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dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 
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Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 
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Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 
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W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 
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Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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JLrzystępajc  do  opisaDia  niektórych  przygód 
mojego  życia » inająeych  chociaż  odległą  Btyczność 
ze  sprawą-  narodową.  Gbyby  mi  szło  tylko  o  za- 
dowolenia miłości  włai^nej ,  o  próżną  chlubę ;  do- 
świadczeniem nauczony,;  niewiele  przywiczywaó 
wagi  tak  do  nagany,  jak  i  do  pochwał,  które  często- 
kroć źadnój  rzeczywistej  niemają  podstawy, .  naj- 
ważniejszy ustęp  tych  przygód)  to  jeąt;  ucieczkę 
z  Syberyi  byłbym  pokrył  zupełnem  milczeniem, 
albo  ograniczyłbym  się  jedynie  na  opowiadaniu 
go  mym  przyjaciołcnj  <  i .  dobrze  znajomym  i  to 
wtenczas,  gdyby  tego  koniecznie  byli  ciekawi. 
Rzadko  zapewne  kto,  ą  może  i  nikt  niepoj- 
mie  podobnego  przedsięwzięć^:  a  jednak  zape- 
wnić mogę  i  iż  zupełne  yr  tym  względzie  przemil- 
czenie podchlebiłoby .  zbiegłjemu  do  głębi  mej  dijL- 
tóy  bolesnemu  pr;zekonaniu.  Tylko  uczucie  obp- 
wiązku)  przed  któróm  ;w^zystko  ustępować  po- 
winno ,  odwiodło  mnie  od  powziętego  zamiaru:  al- 
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bowiem  każdy  czyn,  każde  działanie ,  choćby  Dij* 
mnjejsze,  nawet  niewłaściwe  i  niestosownie  ca 
do  środków,  czasu  i  miejscowości  przedsięwzięte, 
ale  mające  na  celu  wyswobodzenie  ojczyzny  z  pod 
obcej  przemocy,  staje  się  już  przez  to  samo  wła- 
snością narodu  I  bo  świadczy  dzisiejszemu  i  świad- 
czyć będzie  przyszłym  pokoleniom;  jak  drog% 
być  musi  dla  serca  Polaka  wolność  i  niepodległość 
ziemi  jemu  od  Boga  i  jego  praojców  w  puściznie 
przekazanej;  jak  gorąca,  namiętna  nawet  ku  niój 
i  spółrodakom  jego  miłość;  że  dla  ich  wyjarz- 
mienia,  dla  ich  szczęścia  rozmaitych  nadzwy- 
czajnych chwj^a  się  sposobów,  żadnych  nieo- 
szczędza  ofiar:  dobytku,  krwi,  życia  i  najdroż- 
szych związków. 

Podobne  przytem  przykłady  (a  ileż  ich  nie- 
stety w  naszój  historyi  się  znajduje ),  będą  za- 
razem przestrogą,  ile  olbrzymich  ogólnych  i  po- 
jedynczych usiłowań  potrzeba  dla  odzyskania  raz 
utraconych  swobód  i  niepodległości:  a  ile  raz 
odzyskane  cenić  i  z  Umiarkowaniem  takowych  uży- 
wać należy.  My  tułacze  o  tóm  najlepiiBJ  wiemy : 
alebyśmy  pragnęli,  ażeby  klęski  kraju,  a  ztąd 
1  cierpienia,  na  jakie  jesteśmy  wystawieni,  nie- 
były bezowocne  i  dla  tych ,  co  po  nas  nastąpią. 
Oby  nasze  najpóźniejsze  potomki  wiedziały  i  wie- 
rzyły słowom  w  bolesnem  doświadczeniu  wy- 
rzeczonym: że  kto  niema  ojczyzny  —  ledwo  jest 
człowiekiem :  więzienia  i  kajdany,  wygnanie  i  tu- 
łactwo,  pggarda  lub  poniżająca  litość,  głód  i  na- 
gość, śmierć  na  poddaszu  lub  na  szpitalnym  bar- 
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loga,  i  daleko  srotoze  od  nich  ciągłe  a  nieuga- 
szone  łaknienie  duszy  i  serca  jego  są  udziałem. 
Je8t  on  rzeczywiócie  tym  Prometeuszem  do  skały 
preykutym,  któremu  co  noc  jelita  odrastają, 
dla  tego  y  ażeby  co  dzień  wraz  ze  wschodzącą  ju- 
trzenką sęp  udręczenia  chciwe  swe  szpony  w  nie 
zapuszczał. 

Zdarzenia  podobne  tym ,  jakie  w  niniejszych 
pamiętnikach  zamierzam  opisać  y  zajmują  jedynie 
8wa  prawdziwością.  Czytający  te  pamiętniki, 
mogą  wierzyć  lub  niewierzyć  wypadkom  w  nich 
opisanym.  Ja  tylko  powióm:  że  cel  mojego 
z  Francyi  do  Polski  wyjścia  był  dla  mnie  nadto 
wzniosłym ,  a  powrót  z  Stberyi  odbył  się  prawie 
pod  zasłoną  samej  Opatr^sności,  ażebym  się  ośmielił 
do  rzeczy  i  tak  już  nadzwyczajnych  cośkolwiek 
jeszcze  dodawać;  byłoby  to  popełniać  święto- 
badztwo. 

Wszystko  zatem,  co  tu  opowiem,  jest  istną 
prewdą.  Ale  wszystkiego,  a  co  jest  najwięcej 
zajmującem,  to  jest:  pośrednich  lub  bezpośrednich 
działań,  sposobów  i  osób  do  nich  użytych  lub  w  nie 
i  wmieszanych  tak  w  kraju  jak  i  w  Syberyi ,  tego 
'  diiś  odsłonić  niemogę,  niepowinienem.  Czuj- 
ność naszych  wrogów  zmusza  nas  także  do  ostro- 
faości :  a  ja  miałbym  sobie  do  wyrzucenia,  gdyby 
próżność  lub  ciekawość  nasza  kosztem  bezpie- 
czeństwa i  spokojności  drugich  była  zaspokojona. 
Muszę  więc  przestać  na  tem,  co  dziś  jest  możębne. 
Chciałbym  tylko,  ażeby  cz3^jący  mnie  rodacy 
nabyli  tego  przekonania  i  tój  pewności:  iż  sam 
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Bóg  dopomaga  usiłowaniom  pod  wezwanieiki 
jego  błogosłai^ieństwa  rozpoczętym,  i  te  niepo- 
Vii)niśmy  bynajmniej  rozpaczać  o  loaaeh  Polskie 
Jeź^łi  do  dzi(^a  jiśj  odrodzenia  przystąpimy  pod 
opieką  Wszechmocnego  z  całem  sercem  i  z  siln^ 
źadnemi  przeszkodami  niezachwianą  wolą. 
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ROZDZIAŁ  I. 

Ogólny  rzut  oka  na  Emigracyą.  —  2^ąd  powstały 
'partye  demokratyczna  i  arystokratyczna. 


Altwasser  nft  Szląska  15go  sierpnia  18fó  r. 

> 

Wiadome  są  wszystkim  przyczyny  i  następstira  ąpa** 
ftn  lUtepadowego  powstania.  Tyle  joi  piór  zajmowało  aię 
skreśleoieni  powodów  ssmtnego  położenia  w  jakiem  się  dzii 
Polska  znajduje;  tyla  zarzatami  słnsznemi  lob  nie  8ła«* 
MDCffli  obarczono  sprawców  rozmyślnych  lab  tylko  nie* 
sic^śfiwych  naszej  niedoli;  tak  szerokiemi  straganu' łzy 
i  krew  nasza  lala  się  przez  upłynione  lat  ośmnaicie,  it 
stojąc  o  przedmiocie  wcale  podrzędnym  i  bardzo  od«* 
H^  styczność  z  głównym  mającym,  sądzę  się  za  nwohio- 
nego  od  ponowienia  pierwszych:  a  przypomnieniem  dra<p 
peh  ote  zmniejszyłbym  ani  ich  goryczy  i  obfitości,  am* 
^710  zdołał  swem  tchnieniem  obndzid  serc  z  których  jnż«ży* 
CM  ociekło.  —  Schylam  więc  tylko  czoło  prsęd  wyrokami 
Opatrzności:  a  do  grobu  ojczyzny  przynoszę ^ należną  jej 
od  każdego  syna  czystą  daninę  uczuć  i  ślobu  -^  kochać 
k«  żyd  i  umierać  dla  niój. 

Ale  Jeżeli  przez  uszanowanie  i  boleść  nieśmiem  de- 
Aoąć  się  kiru  co  uśpione  tylko  oblicze  spólnej  naszej  ma- 
tU  skrywa ;  jeżeli  pominę  całą  ludność  krajową  na  fa," 
t^vę  wściekłości  olurutnych  ciemiężców  po  rewolnoyi  wy- 
*^wioną;  to  mi  jest  prawie  niepodobna  zupełnie  pi^e- 
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miIese<S  o  Emigracyi  i  kilku  pnycajmnićj  ogólnemi  i  kr6-- 
Ikieni  zarysami  niezwrócid  oa  Dią  czytelnika  nwagi,  jako 
na  jedyne  polityczne  ciało  reprezentające  Polskę  poroz- 
biorową  i  uciśnioną  w  obec  Europy:  już  to  dla  tego  ża 
Emigracya  przez  myili  i  przekonania  w  niej  wyrobione  zna- 
czny, prawie  stanow|;zy  wpływ  wywarła  na  losy  i  przyszła 
przeznaczenie  Polski;  już  znowu  dla  tego,  ie  te  myśli  i  ta 
przekonania  były  jedynym  bodźcem  i  powodem  wszystkich 
Emigracyi  usiłowań,  tak  ogólnych,  cząstkowych  jak  i  po* 
jedyńczych,  nie  zawsze  wprawdzie  szczęśliwych,  a  zawszą 
jednak  znajdujących  wierne  odbicie  w  samem  tętnie  Pol- 
ski —  bo  w  ludzie. 

Mniejsza  o  to  kto  pierwszy  i  dla  ezego  doradził  enit«' 
growanie;  moJte  to  tylko  było  naśladowanie,  a  u  niektó«* 
rych  nałóg,  a  może  taka  była  wola  Opatrzności.  —  Ale  to 
jest  pewnm  ie  bardzo  mała  liczba  Polaków  udawała  się  do 
Franoyi  j«dynie  w  zamiarze  ocalenia  głowy  i  używania  spokoj- 
nie życia  w  bezpieeznem  scbronienin ;  całośd  zaś  wychodźców 
pospieszając  do  niej,  miała  na  celu  zaprotestowanie  przed 
Europą  przeciw  krzywdom  i  rozbojom  na  Polsce  doko- 
nanym^ a  jeszcze  więcej  rychła  dopomnienie  się  o  pogwał** 
cenie  najświętszych  praw  ludzkości  i  pomszczenie  się  za 
nie  z  bronią  w  ręku  i  z  pomocą  Francuzów,  na  których 
spólczucie,  na  tylu  polach  bitew  spoiną  krwią  stwierdzona 
nawykliśmy  oddawna  racliowa<$.  —  Prawdziwe  złudzenia 
młodości:  ho  wkrótce  po  naszi^m  do  Francyi  przybycia 
łatwo  można  było  dostrzedz,  nie  będąc  politycznym  ostro- 
widzem,  że  polityka  Filipa  króla  Francuzów,  już  wten«> 
czas  przyjęła  za  podstawę  swego  systematu  z  taką  za- 
ciętością w  ciągu  jego  panowania  bronionego  —  wpokój 
jakim  bądź  kosztem,  la  paix  atatUpria, —  Wszystkia 
zatem  nadzieje  wyjednania  dla  Polski  zbrojnej  pomocy 
zniknęły  w  samym  prawie  zarodzie;  ale  liczono  jeszcze 
na  nieprzewidziane  wypadki,  na  spiski  i  zamachy  jakia 
się  w  skrytości  knuły  przeciw  rządowi  od  części  narodn 
czującej  się  byd  zawiedzioną  w  obietmeach. Filipa. 


PI0TROWaS»QO.  ft 

Nit  Aof  ta  obJswia<S  własnego  lsibuii#  c%  m  Ukta  ftą^- 
nil  neciy  Bmigracya  powinna  była  przedsietot^,  jaką  drogę, 
postępowania  w  obec  Eujtt^py  i  PeUki  obrad?  bob;  to  mnia. 
tbyt  oddaliło  od  mojego  prsedmiotu:  a  przyićm  daleko  ]a» 
tTiej  wyrokować  o  dokonanych  już  czynach  i  ałabą  w  nich' 
dopatrzyć  stronę,  nii  przed  ieh  Bącaęcłem.  pewny  i  trafny 
nadać  im  kieranek ;  powiem  więc  tylko  eo  Emipraoy^  KO- 
b3a,  a  ra  2Ćj  co  aif  w  oUj  trobUo  i  atąło, 

Cbcąc  E  niejaką,  pewnd&dą  wyrzeo  o.£inigracyi,  to  Jest 
vydać  o  nićij  aąd  bezstronny  i  trafny,  potrzeba  ją  uwato^ 
pod  dwoma  względami:  raz  jako  jedyne  eiąio; ąiepodległeji 
megąoe  swobodnie  cboć  na  obcćj  ziemi  przemawiać  zą 
Pobką  do  Europy;  drugi  raz  jako  wyborowa  i  celniejsza 
Bs  $w6j  czas  czę4ć  narodu ,  uważana  względnie  do  siebio 
tiiDej  i  do  jego  całoś(ń.  W  pierwszym  przypadku  mało 
eo  Emigracya  zostawiła  do  życzenia;  wyrwana  z  łonaro« 
dannej  ziemi,  przez  swe  położenie  i  stanowisko  wska* 
tt&s  od  samohibów  na  pewne  poniżenie,  wystawioną  na 
B(dzę  i  cierpienia  różnego  rodzaju,  rozćwiertowana  ną  po^ 
lityczne  stronnictwa,  jeżeli  chodziło  tylko  o  Pokkę,  o  pra- 
wi i  sprawiedliwość  dla  niej,  tam  Emigraoya  występo*^ 
«•!&  z  powagą  dawną  wiekiego  narodu,  nie  opuszczała 
łidnej  sposobności  pnemówienia  za  ojczyzną  aż  do  natrę-* 
ctwa,  sTukala  wszędzie  dla  niej  spółczueia,  spóldziałania, 
ttósowaie  do  różnicy  opinii  wyznawanych,  już  dyplomatyr 
^^i|  drogą  o'  gabinetów,  już  odzywając  się  wprost  do  lu«> 
dóv>;  Die  dawała  pokoju  głuchej  na  krzywdy  Polski  Euro^ 
pis;  poruszyła  wszystkie  warstwy  społeczeństwa  od  kró)a 
*i  do  ostatniego  wyrobnika.  —  Ona  była  cieniem  Polski  wo- 
i*ncym  do  panujących  i  podwładnych  głosep»  zgryjzoty  i  if y«^ 
nntów  sumienia  ^po  cościa  mnie  zamordowali?  po  coida 
»eie  pozwolili  zamordować?"  :  : 

Ztądto  Emigracya  zyskiwała  u  jednych  silne  spół* 
cańe,  1  drogich  wzbudzała  obawo-i  nienawiść;  atądfto 
ttęstokroć  pochodziło,  że  rządy  nie  wiedziały  co  z  niąpo- 
^  i  jak  z  nią  postąpić?  zanadto  wiele  powagi*  i. godnej 
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M  taSńi' iśSln^  w  Miibie,  aby  ją  moina  było  Arjó  szy- 
derstwMi  !  piogatH)ąV  ^  oftiomoDą  wiełkoidą  sprawy  pol- 
i(kiej  t\e  i&ttiiano  jej  tekee  wąfcyd    Emigracja  t^  msala 
istotne  enaciśenie  w  Europie  i  fli<y  raa  mięBsała  jej  samo* 
lubną  politykę^;  'bo  t^t  jedyny  przedstawiała 'fatsomen  w  hi- 
storyl  bairodólr.-'  Beie  T^da  i  władzy,  sama  dla  siebie  i 
rząd  t  władsę  tworsyła^  którym  się  dobrowolaie  podda--, 
wala  z  całą  kftrtio&cią  wojskową;  rozproszona  po  Euro^ 
fiie/ Afryoe  i  Ameryce,  a  jednak  kopiąc  eię  oIłoIo  je- 
dtiego  ogniska,  jednej  myiii,  co  ją  oiy wiała;  nboga,  nie^ 
dostatkiem  i  nędzą  żyjąca«  ostatnim  kęsem  dileba  dzieliła- 
^ę  2  biedniejszym  od  siebie  bratem;  a  ostatni  grosa  cbt- 
tnie  składała  na  wsparcie  ojczystej  sprawy.    A  kiedy  }ą 
wszystko  zachęcało,  zmoszało  nawet  do  myślenia  o  sobie 
do  zajęcia  się  polepszeniem  'byta  materyalnego,  ona  to 
wszystko  ze  wstrętem  od  siebie  odpychała,  jako  przeszko- 
dę zawadzającą  cznd,  działach  i  cierpieć  dla  Polski;  ona 
potwierdziła  zdanie  przez  jednego'  cudzoziemca  o  Poia^ 
kaeh  wyrażone:  „iż  każdy  Polak  nosi  w  swej  piersi  całą 
swą  ojczyznę.^  —  Bez  wątpienia,  iż  £migracya  byłaby 
jeszcze  poważniejszą,  większyby  ją  urok  na  zewnątrz  ota* 
czid,   i  więcej  rzeczywistych   korzyści   przyniosłaby   dta 
sprawy  narodowćj,  gdyby  była  ściśle  z  sobą  jedneroi  po- 
łączona zasadami,  ale  gdy  to  byd  nie  mogło  i  taż  z  go- 
dnością wytrzymała  ośmnastoletnią  próbę  nieustannych  prac 
1  zabiegów  około  ojczystej  sprawy ;  potomność  łabiąca  się 
chlubid  czynami  swych  przodków,  odda  zapewne  pod  tym 
względem  Emigracyi  bezstronna  sprawiedliwość. 

Czemuż  z  taką  swobodą  myśli  i  serca  mówić  nie  mogę 
o  Emigracyi  nważanój  pod  względem  stosunków  samej  z  sobą 
i  z  krajem?  dla  czego  mimowolnie  do  tego  wspomnienia 
miesza  się  jakaś  gorycz,  jiakiś  wstręt,  jakby  walka  uczad 
t  powinnością).  Cokolwiekbądź ,  będę  się  starał  i  tu  być 
^bezstronnym,  wątpię  jednak,  abym  przez  to  samo  mógł 
irszystkim  dogodzić;  bo  prawda  w  oczy  kole.  Ponieważ 
ta  kwestya  potrzebuje  nieco  obszemiejssego  i  więcej  eźese* 


! 


FIOTBOWSEIBGO.  % 

g&łowego  rozbiorą^  muszę  819  zfttem  cofoąd  do  taipydi  po^ 
Gzątków  Emigracji. 

Przybywającym  do  FraDcyi  Polakom  wyznaczono  na 
zakłady  miasta  AYlgnon,  Besąocon,  Bom-ges,  Chateaurouz 
i  Paryż.    Czynię  wzmiankę  o  powyższych  miastaoh  jedy*- 
nie  dla  tego,  że  w  ni«h  Polacy  w  wieUuój  liczbie  aku- 
.  pieni,  ocierają  się  ciągle  o  siebie,  iw  codziennych  z  sobą 
zostając  stosunkach,  pierwsi  zaczęli  sięgaiS  sloszaie  lub 
nie  i  roztrząsad  powody  zniszczenia  najgorętszych  i  pra* 
wie  pewnych  naszych  nadziei*   Pojedynczych  osób  podej- 
rzenia,  wnioski   i  zdania  z  rozmaitych  pobudek  pocho- 
dzące wnet  się  stawały  przedmiotem  rozmów,   badań  i 
wniosków  dla   wszystkich,   dla  rzeczy.     Od   ogólników 
przyszło  do  szczegółów;  od  wojska  do  oficerów  i  jener^ 
łów,  od  rządu  i  reprezentacyi  narodowej  do  ich  członków, 
słowem:  do  osobistości.  Każda  niemal  osoba  mająca  iiieco 
wpływu  na  bieg  i  los  rewolucyi  listopadowej  miała^  awo«- 
ich  zwolenników  i  przeciwników  aż  do  zaciętości,  a  to 
stosownie  do  charakteru,  stanu  skłonności,  a  poniekąd 
i  błędnego  choć  dobrej  wiary  przekonania.  Podzielili  tedy 
Eroigraoci  jedni  drugich  na  złych  i  dobrych  Polaków,  ną 
obrońców  i  zdrajców  ojczyzny,  chociaż  bezstronnie  sądząc 
«emu  trudno  było  dostrzedz   w  zobopóloych  oskarżeniach 
istotnój  prawdy,  były  to  po  większej  części  tylko  pozory. 
I  tak:  często  można  było  słyszed  i  widzieć'  prawego  i  dor 
brze  zadużonego  ojczyźnie  obywatela,  miotającego  obelgi 
i  podejrzenia  na  równie  niepoślakowanego  i  świetnemi  bli- 
znami okrytego  swego  spóltowarzysza  w  boju  lub  radzie; 
albo  też  zapalonych  i  bez  doświadczenia,  chociaż  cnotli- 
wych chęci  młodzieńca  zuchwale  targającego  się  na  pół*- 
wiekowe  zaszczytne  zasługi  starca. 

Śmiało  jednak  i  bez  obawy  obrażenia  prawdy  twier- 
dzili można:  iż  głównym  i  jedynym  powodem  tej  wzaje- 
mnej nieufiłości,  tego  podejrzenia  i  oszczerstwa,  nieładu 
i  przewrócenia  pojęć  o  wszelkich  stosunkach,  jakie  ludzi 
koniecznie  z  sobą  łączyć  powinpy,  było.  ogóhie  rozżalenie, 
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prawie,  toepaicz,  do  k^ór^j  biedni  Emigranci  byli  prsjpn^ 
wadzenii  patrząo  na  los,  jaki  ich  ojczyzna  i  ich  ramych 
)ipo(ikał|  i  nieprsewiddjąe  już  irteńczas  skutecznego  od  Frań- 
isyi  i  Anglił  dla  Polski  wsparcia.  Cóż  dziwnego,  ^e  w  po- 
dobaóm  położenia  serce  «ię  zakrwawią ,  nmysły  się  jątrzą 
m  słaboid  charaktera  i  prosta  nieodolnoid  rządzących  lub 
przewodniczących  wojska  bierze  się  za  tozmjklną  zdradf, 
jeżeli' następstwa  są  jedne  i  te  same?  Bądźmyż  zatóm  wy- 
TOtamiali  dla  tak  wielkiego'  nieszczęścia, 

Zaczęły  się  więc  tworzyć  po  raz  pierwszy  partye 
w  Emigracyi:  partye  osób,  nie  za6  tych  lub  owych  opi-^ 
nii  politycznych.  O  zasadach  jeszcze  w  niój  dotąd  nie 
było  mowy,  boimy  przybyli  do  Francy!  z  jedną  tylko  od- 
wieczną Polaków  zasadą:  wypędzić  wrogów  t  ojczyzny. 
Nieco  póżniój  dopiero,  kiedy  Emigracya  poduczywszy  się 
cokolwiek  języka  francazkiego  zaczęła  czytywać  dzien- 
niki i  przy  nowo  odbytój  rewolucyi  lipcowej  będące  w  mo- 
dzie  stare  rozprawy  Robespiera,  Dantona,  Saint  Justa  i 
innych;  kiedy  po  rozbiciu  głównych  zakiad&w  i  rozprot* 
azenia  Polaków  po  całej  niemal  Francyi,  znoszenie  się 
t  Francuzami  i  zabieranie  z  nimi  iciiiejszych  stosunków, 
przez  to  ułatwiono;  kwestyą  upadku  naszego  powstania 
zaczęto  uważać  z  innego  stanowiska  i  poddano  ją  na  no*- 
wo  pod  rozbiór.  I  tu  jest  prawdziwy  u  nas  początek  my- 
śli czyli  zasad  demokratycznych,  do  których  niecnej  pa- 
mięci Adam  Gurowski  pierwszy  przyczepił  swe  nazwisko, 
jakby  czarne  piętno,  a  może  i  swego  ducha,  zostawszy 
założycielem  Towarzystwa  Demokratycznego. 

Tu  wina  zmarnowania  listopadowej  rewolucyi,  wina  , 
wszystkich  klęsk  i  niepowodzeń,  jakie  jeszcze  daleko  przed-  i 
tóm  spadły  na  Polskę,  zaczęła  ciężyć  nietylko  na  poje-, 
dyńczych  osobach,  ale  na  całym  praw  politycznych  uby- 
wającym narodzie,  chcę  mówić:  na  szlachcie,  na  złem  i 
niesprawiedłiwóm  urządzeniu  stosunków  społecznych,  które 
•dnym  bogactwo,  znaczenie  i  wszelkie  sposoby  wszech- 
tronnego  nksstałcenia  się,   a  satćm  pomnożenie  tpdywi* 
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doftincgo  Mei^ida  zapewniają;  a  dnigiob na  ub68two^  af- 
4if ,  ioeyaiiui  i  politycmą  niooid,  iłowem  na  wszechstro^oe 
opodlesie  wskazują. 

Oh!  wielka  to  prawda;  ale  wolałbym,  aby  tekar^ 
•two  Da  tę  chorobę  narodową  %  pierwszej  lepszój  karCy 
Ewangelii  było  wyjęte,  aniżeli  z  prawili  człowieka  oby- 
watela, albo  z  krwawych  aktów  wielkiej  rewolncyi  JSran- 
cnzkiej.  Wielebysmy  sobie  przez  to  trądów,  krwi  i  oflar 
etzczędzili  i  bylibyimy  dziś  daleko  raini^ij  przysposobieni 
do  podołania  przeszkodom  zawadzającym  nam,  stanąd 
a  kreso  naszych  życzeń. 

Now«  to  dla  Emigracyi,  cko<S  jak  iwiat  stare  odkry- 
eie  ederwałe  aieco  jej  nwagę  od  przeszłości,  a 
całą  jej  nsilnoić  na  wysznkiwanie  irodków,  któremiby 
groieną  narodowość  Polski  można  było  od  znpełoej  zajady 
aietyłko  ochronić,  ba  nawet  do  dawnej  świetności  {fficy- 
wrócić.    Ta  się  podzieliły  zdania:  jedni  mimo  tyla  zawo- 
dów, mimo  prawie  pewności,  że  nikt  z  obcych  sprawie  pol- 
skiej szczerze  nie  sprzyja  i  kropli  krwi  za  nią  nio  przeleje; 
me  pojmując  lab  nie  chcąc  pojąd  wymagaluości,  ani  czasn, 
aai  Polski,    chcieli  dawnym  sposobem,   w  nałóg  zamie- 
menym,  sprawie  narodowej  dopomagać!,  pokładając  wszy- 
stkie  swe   na   przyszłość   nadzieje   w  dyplomacjń   gabi- 
netów, a  szczególniej  francozkiego  i  angielskiego  i  aie- 
prsypnszozając  żadnych   w  ^społeczności   polskiej  reforro« 
hb  tylko  takie  jakie  konstytacya  3go  maja  zaleca.    Zwo* 
lennicy  tego  systematu  nazwani  byli  monarcbistami.  Drudzy 
ne  polegając  znown  bynajmniej  na  stosunkach  i  działaniach 
dyplomatycznych  gabinetów,  które  zawsze  były  zgubnemi 
dla  Polski;  a  złożywszy  wszystkie  swe  nadzieje  w  sym- 
patyi  ludów  —  jakby  i  lady  równie  jak  ich  rządy  me 
miały  swej  własnej  polityki  —  uczynili  zupełny   z  prze- 
sdeścią  rozbrat.    Chcieli  oni  ją  zburzyć  se  szczętem,  aby 
z  jój  gruzów,  jak  mniemali,  w.«panialy  gmach  przyszłości 
Polski  wystawić  2  chcieli  gwałtownie  i  bez  żadnego  pośre- 
dniego przejścia  przetworayć  skład  i  naturę  jej  społeczeii- 
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a4wa,  i  ohoream,  kt&rego  sam  obas  prsy  pomocy  swyoBEaj- 
'^aych  leków  i  doiwiadcsonego  leksna  mógł  uzdrowicfi  po- 
dawali traciznę,  która  prędzej  mogła  go  zabić,  nit  do  sianu 
zdrowia  przyprowadzić.  Stronnicy  tćj  idei  aazwaoi  byli 
Demoluratami  —  jam  do  oich  należał. 

Widzimy,  że  jedoi  i  drudzy  błądzili:  pierwsi  że  me 
dobiegli  mety  pojęć  epoki^  drudzy  że  ją  przeskoczyli.   Ta 
prawda  widoczniejszą  nam  się  wyda,  jeżeli  zwrócimy  awagę 
rBa  skład  socyaloy  Polski  i  polityczne  jej  położepie^   to 
jest:   na  niewolę,  jaka  ją  gniecie  z  zewnątrz  i  na  ró* 
żnicę  stanu,  stopień  wykształcenia,  zwyczaje  i  nałogi  jej 
mie8;Bkaóeów  w  stosunku  do  siebie  samych.    Wyznać  je- 
dnak mdeży,   iż  to  ostatnie,  stronnictwo ,   &  raczej  myśl 
ma  przewodnicząca^  miała  za  sobą  nietylko  wszelkie  po- 
■zory  słuszności,   ale  rzeczywiście  w  samej  zasadzie  była 
wielka,  wzniosła,  cnotliwa:   bo  cel  zniesienia  wiekowych 
nadużyć,  mogących  w  swym  czasie  mieć  swą  dobrą  stro- 
ik,  podniesienie   wszystkich   mieszkańców   Polski,  jako 
.pełniących  od  dawnego  już  czasu  obowiązki  obywatela,  do 
jego  godności,  słowem:  uwolnienie  całej  rolniczej  ludności 
a  z  jej  pomocą  i  Polski  w  dawnych  jej  granicach  z  egip- 
skiej niewoli  był   święty.    I  dla  tego  najgorętsza,    naj- 
młodsza i  do  wszelkich  poświęceń  zdolna  część  Emigra- 
cyi  jej  się  oburącz  chwyciła.    Czemuż  drogi,  czemuż  śro- 
dki do  dopięcia  tego  celu  obrane  były  krzywe,  nieszczere, 
wprost  na  materyalizmie  i  nienawiści,   nie  zaś  moralno- 
ści i  miłości  oparte?     Któż  mniema,    iż  burząc  tylko  i 
niszcząc  wszystko   i  bezwzględnie  co  stare  i  dawoe^   już 
.tern  samem  zbuduje  coś  lepszego  i  trwalszego  dla  prostej 
przyczyny  że  to  rzecz  nowa?    Któż  sąd»i,   iż  sycąc  za- 
Iriścią  serca  braci  ku  braciom  utworzy  społeczeństwo  zgo- 
dne,  kochające  się   a  następnie  szczęśliwe?    Jest  przy- 
słowie:  iż  cel  uświęca  środki;    a  ja  powiadam:   że  jeżeli 
co  może  w  podobnym  razie  wymówić  zle  środki  do  wznio- 
słego użyte  celu,   to  niedoświadczenie  żyeia  prywatnego 
i  zarozumiałość,  jaka  zwykle  towarzyszy  młodości. 
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Prawda,    że  towarzystwo   demokratyczne  popchnięte 
było  do  tej   ostateczności  nierozważnym   uporem  przeci- 
wnego mu  stronnictwa  lub  pojedynczych ,  a  wpływ  i  zna- 
czenie mającycli   osób.     Ono  musiało  zdobywać  krok  za 
krokiem  wszystkie  Ustąpienfś^  Jakie  później,  niestety  zbyt 
późno,  na  korzyść  luda  poczyniono;   zdawało  mu  się,  iż 
koniecznie   tych  samych  musiało  używać  do  obrony  spo- 
sobów, jakiemi  było  napastowane.   Ąle  czyż  dla  .tęgo>'^e 
ktoś  ujmując  się  za  wątpliwą  sprawą  podstępnych  uży- 
wa środków  i  zdradliwej  broni,   godzi  się  używać  tychże 
samych  środków  i  tej  samej  broni  podstępnej  w  obronie 
sprawy  wzniosłej  i  świętej?  godziłoż  się,  mszcząc  się  na 
cząstce  narodu  obstawającćj  jca  dąwnęmi,  dziś  już  śmie- 
sznemi  przesądami,  potrącać  cały  naród  w  przepaść  nie- 
ładu i  chaosu,  z  którego  Bóg  sam  wie  tylko  jak  wybrnąć 
zdołamy? 

Z  takich  tedy  przyczyn  powstały,  w  EiiEftigrabyi. -dwa 
pcseeiwne  sobie.  polityexiie  stronnictwa:  tawarzgrBtiwe.mg- 
sarcbistów,  arystokratów,  ezy li  później '3go  imają  i  tową- 
njstwo  demokratyczne.    Jakim'  sposobem  ohe  się  roz-w)- 
jały,  jaUm   się   zmieniały  stosownie  do  potrzeb  i  okoli- 
czności? jakie  nawzajem  czyniłf  sobie  ustąpienia  lub  si^ 
z  ftolią  ścierały  ?  jaki  wpływ  szczególniej  towarzystwo  de- 
mokratyczne na  losy  Polski  wywarło  i  dotąd  jeszcze  wy- 
wiera? jak  się  w  koiica  2  tych.  ostatecznych  stronnictw 
pośrednie  partye  tworzyły  ?   wiedzą  o  tem  dziś  wszyaoy, 
a  peryodyczne  pisma,  pamiętniki  i  poważnej  treści  obązer- 
BiejsKze  dzieła,  dadzą- te  stronnictwa  z  ich  odcieniami  po- 
znać potomności.   Ja  zaś  skreśliwszy  o  ile  to  potrzebneii 
było  do  mojego  przedmLótn  ogólny  zarys  staoowiska,  ja- 
kie Emigracya  w  obec  świata  i  względnie  do  PoJski  zaj- 
mowała,  poprzestaję  na  tern  i  n^  skromniejszą  wracani 
mwę  zbierać  uroiiione  kłosy  z  wybujalq[0  siewu  naszych 
|Mfknych  nadziei* 
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Powody  i  zamiar  wyjida  do  PóUikL    PrstBtkody. 

Zatrudnienia  emigracyjne.    Wahanie  się.    Pierwsze 

usiłowania  bez  skutku. 


« 
» 
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Należałem  tedy,  Jakem  Jai  powiedziid,  do  towanj- 
■twa  demokratycznego,  brałem  udział  w  jego  rozprawacli, 
patrs^em  z  radoicią  na  jego  wzroet,  porządek  i  kanoid 
prawie  wojskową.  A  jak  daleoe  byłem  przywiązany,  do 
Jego  zasad  1  pragnąłem  idi  rozkrzewieoia,  poiwiadcza  to 
między  innemi,  ów  sławny  wyrok  przeciw  dyplomatycznym 
działaniom  księcia  Adama  Czartoryskiego  przez  towarzy- 
stwo ferowany,  na  którym  z  całą  powagą  i  przekonaniem 
o  Jego  ważnoici  mój  podpis  własnoręcznie  położyłem. 

Należąc  do  towarzystwa  demokratycznego  przyjąłem 
wszystkie  następstwa  jego  zasad,  z  których  jedną  z  głó- 
wnych była:  polegać  na  własnych  silach  narodo,  że  te  siły 
były  i  są  wystarczające  do  zrzucenia  obcego  jarzma,  że 
potrzeba  tylko  chcieć  i  nmieć  takowe  wydobyć.  Człowiek 
iwykle  jest  logicznym  w  swoich  rozomowaniach ,  choćby 
nawet  z  fałszywego  wyszedł  założenia,  z  powyższej  zatem 
zasady  wypłynęła  droga  będąca  prostym  tylko  wnioskiem 
pierwszej,  to  jest:  że  dla  Polski  w  Polsce  tylko  można 
ze  skutkiem  podejmować  usiłowania.  Pierwszym  objawem 
zewnętrznym  tój  myili,  tego  przekonania,  była  wyprawa 
z  Francy!  do  Polski  pułkownika  Józefa  Zaliwskiego  w  183S 
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roko,  Z  tęga  pankttf  awaian^  ttadaiici  oaa  ^pokę  ir  lu* 
itoryi  naszej;  bo  pierwsza  wskazała* drogę,  po  tAorij  Po- 
hfff  odtąd  postępować  powinni  w  zdobywaniu  wydarł^ 
im  wolnołei  i  niepodległoici,  ą  męezejAska  iiuierć  Zawi- 
ssy,  Wołowicza  i  icb  spóItowarzTszy  isświf eiia  ią  drogę. 

Ztąd  ttó  nastąpiły  później  usiłowania  mnóstwa  poji^ 
dyiczych  emigrantów  udających  się  na  propagandę  do  krajn« 
jik  np.  Leona  Zaleskiego,  Szymona  Koóajn^kiogo,  Roberta 
Chmieiewskiego  i  innych. 

Nie  chcę  się  la  zastanawiać  nad  stósownością  lub  nio- 
wczesnoicią  tych  wszystkich  wypraw,  nad  trafnością  lub 
ńewiaiciwoicią  środków  przez  wysłanników  obranych';  przy- 
taesam  tylko  dowody,  a  okratna  śmierć  jednydi  i  srogie 
Yicsiente  drogich  nakaznją  mi  dfai  mch  głębokie  posza- 
nowanie. Bo  kto  niesie  własne  iytie,  kto  droższe  nad 
^de,  gwałt  sobie  zadając,  poświęca  nczucia  ayna  i  męiHi 
dis  swych  spółbrad  i  to  w  tak  trudnych  okolicznościadi, 
Yjskidi  się  dziś  Polska  znajduje,  tego  można  iorazwad  szła- 
dietnym  sapaleńcem,  fanatykiem  miłości  ojczyzny;  aie 
niegodzi  się  nigdy  posądzad  go  o  samołubfittwo ,  b  jakieś 
osobiste  widoki ;  gdyż  mimp  wszystkiego  co  mogłoby,  byd 
OHaiiflóm  w  środkach  jakich  używali  do  świętego  celu; 
oa  doie  icb  duszy  było  coś  Ghrystdsowego,  coś-  boskiego. 
Wolno  i  życzyćby  należało  każdemu  byd  w  podobnych  za* 
Biiarach  samohibero,  kosztem  swój  głowy. 

Żem  podzielał,  że  dziś  jeszcze  w  zupełności  podzie- 
lani główne  zasady  towarzystwa  demokracyjoego,  nie  na- 
1^7  ztąd  wnosid,  abym  bezwzględnie  podzielał  i  wszystkie 
irodki  do  ich  urzeczywistnienia  przedsiębrane:  a  o  czóm 
czytający  zapewne  już  jest  przekonany.  I  to  właśnie  było 
powoda,  żem  nieco  był  ostygł  dla  towarzystwa,  do  któ- 
Rgom  się  później  znowu  przybliżyL  Dla  czego?  bom  chciał 
pracowad  dla  Polski,  a  pracę  dla  Polski  pojmowałem 
tylko  w  Polsce  i  towarzystwo  tak  pojmowało,  inne  stron- 
nictwa myślały  tylko  coś  robid,  nigdy  nie  robiły  sacadrze . 
Ptignąłom  tody  sibo  w  pawnej  Itczhie  spóitowanyaay,  albo 


^; 
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84ni  jedeo  -  byd  Wf słanjm  ptzez  towansystwo  do 
£06Uwą|ąo  dla  8id)ie  wokoić^w  wyboree  irodk&r.    Gdy 

J^ak  z  powoda  sasałych  ziman  w  iwczeanęin  mojemfio^ 
itiżenia,  i  z  powyżej  przytoczooycłi  powodów  zaniecbałem 
dawnych  z  towarzystwem  demokratycanein  stosuokaw,  i  nie 
mogłem  od  niego  spodziewać  się  najmniejszej  pomocjr.w  po- 

.iwzi^tym  zamiacze,  postanowiłem  obęjić  się  bez  jego  sp^ 
działania,  szukać  gdzieindziej  wsparoia^  jeźłiby  byłe  po- 
dobna  go  znale&d;  a  w  ostatnim  razie  gdyby  >niaie  wszy- 
•tko  zawiodło  i  opućciip,  udać  się  samemu  od  siebie  do 
Polski  i  tam  szukać  wspóioików  mej  .pracy. 

Uczyniwszy  tedy  mocne  poscanowieute,  od  któregD 
przyrzekłem  sobie  nigdy  nie  odstąpić,  szakalem  środków 
ułatwiających  tylko  jego  wykonanie.  .Odtąd  marzyłem 
tylko  o  Polsce^  do  której  jak  najrychlej  Chciałem  mę  -dor 
stać.!  Prześladowania  wynikłe  z  wyprawy  Zali^ń^kiego  i  ior 
nych  wysłańców  w;cale  mnie  nie  zrażały,  bom  był  przeko- 
nany, że  wielkie  zamiary  wielkiemi  okupują  się  ofiarami, 
a  odkupienie  Polski  nie  jednego  wymagało  męczeństwa, 
nie  jednej  ofiary.  Byłem  tedy  spokojoy  i  niezachwiany 
w  mem  przedsięwzięciu. 

Nic  łatwiejszego  jak  najświetniejsze  choć  zbyt  tra«> 
dno  do  wykonania  układać  zamiary,  i  teoretycznie  takowe 
esięgać;  to  potrzebuje  tylko  ehwilowego  zapału  i  nieco 
pracy  rozognionej  wyobraźni.  Ale  jeżeli  cel  który  chcemy 
praktycznie  osięgnąć  jest  nieco  za.  odległy,  a  droga  doń 
wiodąea  najeżona  tysiącem  trudów  i  niebezpieczeństw, 
wtedy  całe  złudzenie  znika,  a  naga  rzeczywistość  przed- 
stawia się  nam  w  całej  swej  okropności,  i  to  co  chwilą 
przedtem  zdawało  się  nam  tak  łatwem  do  otrzymania, 
wnet  staje  się  prawie  zupełnie  niepodobnem.  W  takim 
razie  człowiek  zwykle  zwraca  na  się  uwagę,  bada  sam 
siebie,  miarkuje  i  ocenia  swe  zdolności  jak  i  moc  swojego 
ducha.  I  ja  tak  samo  postąpiłem,  miłość  ojczyzny  zda- 
wała mi  się  ręczyć  za  siłę,  nawet  potęgę  mojego  ducha, 
i  w  czasie  chwilowego  jogo. upadku  mogia  go  zasilić^  po- 
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kitepk,  ale  co  dp.  sdolDoi^i  i  wiadiuuoiai  kontecsoyidiL 
■oim  ▼Uokom,  na  tych  ostattanie  polegafS  nie  iraUłem* 
I  dl*  tego  C9iijąe  całą  odpo^edzialooió  Jalcąiki  brał  na 
iMie  początki^jąc  w,  tak  ważnem  dziele «  nczokm  za?aae|Q 
yobiebę  .prcygotowasia  się  do  nowego  wcale  dla  mnie  2a« 
fodo,  ekotf  w  csęM  pizjnajmniej;  ażebym  \jty\  w  stanie 
pofMwf  tyle  nieodpowiednieDUi  na  moje  barki  oięiaro wi, 
i  oddałem  sie  więc  odtąd  z  wielką  ofilnoćoią  naoce  wo}* 
ib«eiol-i  otoczyłem  ńę  kaiąiJiami  tego  rodzaja  o  ile  mi- 
tjiko  laaoby  mec^y  dozwolid.  Samotnoid,  którąra  zawsze 
Uiiit  z  zamiłowanie  której  w  dwójnasób  się  jeszcze  awię- 
bs}ło  tęsknotą,  jalMi  tnłączpwi  zwykło  towarzyszy,  zna* 
■nie  nę  pizyczyniła  do  postępn  jaki  w  tej  nance  teore-^ 
tjcarie  uczyniłem.  ^Życzyłem  jak  najrychlej  zamienid  ją 
V  pnktykę,  z  tołactwa  przenieić  do  ojczyzny. 

Ach!  życie  tołaeza,  to  nieustanny  źal,  to  ciągła  w  da-» 
nf  tęsknota  za  ojczyzną.  O!  Ojczyzno!  ty,  na  którój 
upomnienie  każde  poczciwe  serce  żywiej  i  gwałtowni^ 
M  saczyoa!  ty,  której  byd  synem  jest  największą  godno- 
kią  i  zaszczytem  na  ziemi,  ileż  ty  masz  wdzięków  i  pp-- 
Yibów,  ile  ty  masz.  więzów,  któremi  nas  do  siebie  nęcisz, 
pnjeiągaaz  i  wiążesz.  Niemowlęta,  już  się  tulimy  do  łona 
ostek  co  nam  życie  di^,  a  z  mlekiem  z  ich  pi(»«i  wys- 
stten  wciągamy  zarazem  w  siebie  i  miłoid  ku  tobie 
pienoiy  ich  do  nas  u&miech,  pierwsza  ich  dla  nas  pie^ 
»iezota  staje  się  jakby  rękojmią  szczęicia  i  rozkoszy,  które 
MS  na  twem  łonie  oczekują,  ale  zarazem  i  zadatkiem  mąk 
Mna,  mąk  doszy  olurutnych,  kiedy  nielitoiciwa  ręka  prze- 
aoey,  ziwoicb  macierzyńskich  nas  objęć  wyrywa!  ile  cię 
^Mkad,  ile  cię  cenid  potrzeba,  ten  tylko  się  dowie,  kto 
«e  stracą. 

Dariąc  zatóm  czas ,  mojego  tołactwa  między  poHtyką 
•ripacyjną,  rozmyślaniem  w  samotności  i  czytaniem  ksią*. 
tek,  przybliżyłem  się  do  roku  1838.  Mieszkałem  wten«, 
Clio  w  ndeicie  Tomrs,  departamentu  Indre  et  Loire.  Czu- 
W  się  w  mojóm  nWHmnanłn  dostatecznie  nspospbionym  do 
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irykonaoia  poWEict^go  Aml&ro,  pragnąłem  jak  najryphU} 
^r^jechacf  do  Polski,  a  właicitrie  do  tiem  nukieh,  na 
Ukrainę  zkąd  jestem  rodem.  Nie  sbywało  mi  wprawdai^ 
na  funduszach,  choi  dosyi  szczupłych  W  stosnnko  odla«> 
{^oici  miejsca  i  mogących  się  nadarzyd  nadzwycaeajnyek 
wydatków,  a  oszczędzonych  koszteia  irygód  a  nawet  isto^ 
tnych  potrzeb  życia.  Wielka  zachodziła  trudnpid  w  wy^- 
robienia  pod  obcćm  nazwiskiem  paśponn  zgodtiego  x  moim 
rysopisem,  lecz  ta  tradnoś<i  dałaby  się  je«zcze<  pokoiuu!« 
To  co  najwięcej  mnie  niepokoiło,  co  mnie  trwoiyło«  ta 
mepewnoi<!,  wątpliwoid  skutka  moich  usiłowań  w  krają* 
Nie  ma|ąc  2:adnych  z  nim  od  1830  r.  stosunków,  znajo-' 
moici  jakie  miałem,  chód  nieliczne,  przez  poittycisne  wy* 
padki,  przez  sam  czas  mogły  znikąd,  inb  się  zmienili. 
Przy  cinsłem  i  okmtnem  prześladowaniu  i  oburzoo&m  ztąA 
wzajemnem  niedowierzaniu,  kto  mnie  zaufa  je&li  mu  ai^ 
przedstawię  i  odkryję  kim  jestem?  Nie  będzifż  mniemała 
i^e  to  podstęp  czychający  na  spokojnoid  i  szczęicie  jego 
samego  i  jego  rodziny?  Nie  będzież  miał  prawa  posądzad 
mnie  o  nikczemną  zdradę?  Jakież  mn  złożę  rękojmie  Bi^j 
prawości,  moich  szczerych  względem  ojczyzny  zamiarów? 
Z  drugiej  strony  komnż  ja  mogę  zaufad  nie  mając  go  do«- 
brze?  czyliż  mu  się  zwierzając  z  moich  aczod  i  wtdokó«r« 
nie  trafię  wła.^nie  na  tego,  który  przez  slaboid  charakteru, 
przez  boJAŹń  lub  prostą  nikczemno^  pierwszy  mnie  wyda 
w  ręce  okrutnej  władzy,  i  wszystkie  moje  zamiary  w  si^ 
mym  zarodzie  zniweczy?  Tak  rozważając  i  biedząc  ai^ 
potrzebowałem  zaciągnąd  rady,  potrzebowałem  apóidziała- 
nia  albo  jakiego  towarzystwa  mającego  już  w  kraju  zau- 
fanie, albo  pomocy  pojedynczych  osób  mających  z  kra« 
jem  stosunki,  a  którychby  zasługi  ojczyźnie  oddane,  sttt^ 
nowisko,  znaczenie  i  prawo6d  charakteru  byiy  dostateczną 
rękojmią  niepodejrzanego  pati70tyzma  i  wszrikicb  cnót 
obywatelskich. 

W  takióf  zostając  ni^pewtioici  odkryłem  się  iiajpiar<« 
w4j    z  mojemi   zamiarami  podpułk-owoikowi  od  Saperdw 
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Aadntjowi  GawfońskieiDo  naDtimi  pomiichołt  a  pr»* 
loici  i  przywiązania  do  fpmry  narodowej,  a  z  którym 
ląayla  mnie  doU  icisla  cho<5  flieda;wiia  załyłoiiS.  Te& 
pnybrawBzy  do  porady  dwóeh  brad  Horodyńskich  Ksa* 
i«egO|  ofifieera  od  Saperów  i  Wacława  nie  dawno  przed* 
tam  z  krają  przybyłego »  i  z  którymi  także  w  kolei^kicb 
tfiaa  stosunkach ,  nradzilićmy  wszysey  razem »  abym  ei^ 
OMKwiocznie  ndał  do  Paryża  do  Michała  Chodźki «  mie-^ 
ttkającego  wówczas  przy  alicy  Seine-Saint-Germain,  z  któ* 
rym  się  Gawroński  znał  dobrze,  a  który  przez  swoje  zna* 
jsDości  i  stosonki  mógł  nii  z  łatwoidą  wyrobid  pożądany 
IMsport  Mając  zai  joż  pasport  w  rękń,  powinienem  byl 
n^  się  do  pułkownika  Karola  Różyckiego,  owego  ała** 
Yiiego  dowódzey  Wołyńców*  z  którym  zaznajomiłem  Bią 
jtt  nieco  dawniej.  Ten  miał  mi  nłatwid,  nietylko  środki 
doiUoia  się  do  kraju »  ale  zarazem  i  wskazad  osoby,  któ* 
lydibym  zanfanie  od  razu  mógł  pozyskać,  Tegom  tylko 
^dal,  ho  na  tóm  najwięeój  polegało  ndanie  się  mojego 
wmani. 

Kiedy  więc  wszystko  do  podróży  było  przygotowane, 
ińe  pomnę  dobrze  jakiego  miesiąca,  jakiego  dnia;  ale  pa- 
nietam  że  to  na  początkn  wiosny  1838  r.  wsiadłem  do 
dyliiaosti  i  we  dwadzie&cia  cztery  godziny  przybyłem  do 
Ptfjła,  który  po  raz  pierwszy  w  móm  życiu  widziałem. 
Po  przybycia  natychmiast  udałem  się  do  Michija  Chodiki, 
opowiedziałem  mu  wszystko  i  żądałem  pasporto.  Prty*- 
neikł  mi  go  natychmiast  i  niezdawał  się  w  tóm  żadnój 
pnevidywad  trudności,  ale  po  kilku  dniach  oświadczył, 
stadnym  sposobem  dostawie  go  nie  może,  tak  wielka  jeat 
czojoość  policyi  roiejscowój,  i  tak  trudno  znaleśd  czło- 
nka chcącego  się  podjąd  wziąśd  na  swoje  imię  dla  ko- 
pś  pasport.  Przytem  powiedział  mi  także,  na  dowód, 
cnjoośei  policyi  innych  mocarstw,  a  szczególniój  Rossyi: 
^  młody  książę  wołoski  Ghika  w  tych  dniach  był  sohwy- 
^  sa  granicy  rossyjskiój.  Gzy  w  rzeczy  samój  Michał 
CMiko  nie  mó^,  czy  tóż  po  prostu  dła  niewiadomych  mi 
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pfffiyijzpi' nieohciflł  wjtdMsmŁ' tięo  paspoft,  beAtkrn  wię 
ntesastanaKriaiD;  dhcę  mnitmąó  że  nie  mógł,  aUH>  że  los 
Gbiki  nieco  go-  zatrwoiyL 

Po  takim  zawodzie  poBsedłem  s  FerdjDandeoi  Ro* 
gidskim  do  palkowiiika  Katola  Rożyckiego^imieszkającego 
wówczas  na  wyspie  i  ulicy,  świętego  Lad wika*(St.  Łonia). 
Po  oddalenia  si^  Rogińskiegp  oświadczyłem  Roiyckiema 
w  jakim  zamiarze  do  niego  prtyby wam  i  ozego  od.  niego 
żądam?  Pułkownik  znał  mię  z  dobrej  strony:  nie  wątpił 
zatem  ani  chwili  o  moioh  chęciach  i  stałości  w  przedsię-* 
wsifcio;  a  gdym  mu  opowiedział  sposób,  jakim  zamierza- 
łśm  postępować, .  i  działad  za  mojem  do  kraju  przyby* 
ciem;  potwierdził  Iwszystko,  przydał  kilka  swoich  spo- 
strzeżeń i  pzyrzekł  pomoc,  to  jest:  znAjomość,  osób  na 
których  ncfóiwośd  i  spółdziałanie  można  byio  liczyć.  Roz- 
mawialiśmy dość  długo  z  sobą,  w  ciągu  rozmowy  po- 
strzegłem «  iż  Różycki  wpadał  częsta  w  głębokie  zamy«*. 
śhacnie.  Nareszcie  łzy  mu  się  w  oczach  pokazały,  i  ciężko 
westchnąwszy  rzekł  do  mnie:  doszła  mnie  właśnie  przed 
twojem  przybyciem  smutna  wiadomości  chód  wprawdzie 
jeszcze  niepewna,  że  Szymon  Konar^i  został  około  Wilna 
sdkwytany.  Nie  cheę  temu  jeszcze  wierzyć,  boby  to  byio 
okropnem:  wkrótce  jednak  będę  wiedział  o  tómiz  pewno- 
śdą.  Jeżeli  go  pojmano,  to  nie  masz  po  co  jechad,  bo 
czynność  policyi  będzie  obudzoną «  poszukiwania  i  prze- 
śladowania będą  wielkie,  nigdziebyś  się  nie  mógł  ukryć, 
bó  niktby  cię  mimo  najszczerszej  chęci  przyjąć  nieśmiał: 
naraziłbyś  siebie  i  drugich  bez  żadnej  dla  sprawy  korzy- 
ści, a  nawet  mógłbyś  jej  mimowolnie  zaszkodzić.  W  prze- 
ciwnym zaś  razie;  to  jest  jeżeli  Konarskiego  nieschwy- 
taao,  to  wkrótce  pojedziesz,  muszę  jednak  o  wszystkiótu 
dowiedzieć  się  pierwej  z  pewnośdąi  a  ty  jedź  napowrót 
do  'Tours  i  czekaj  odemuie  litto,  w  którym  ci  doniosę  ca 
masi  tobid. 

ij    łUfly  to  a  kochany  człowiek  ton  Karol  Różycki:  słib- 
siay,'  bjmayfity,  suchy.,  a  muskularny*  znSać  ze  obdarzony 
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niepospolitą  silą  fizyczną;  na  pozór  zimny,  posępny,  po* 
nory  nawet:  znamię  wielkich,  namiętnych  a  ze&rodko* 
wanych  uczuć;  skromny  w  ułoieniu  i  mniemania  o  so- 
bie, a  ile  imialj  i  'odwainy  W  bojn,  wie  o  tóm  cala 
Polika;  zwykle  małomówny  i  niedowierzający  osobom, 
których  dobrze  nie  zna;  ale  otwarty  i  szczóry  z  tymi, 
o  których  pzczerocie  i  otwartóici  jest  pncekonany*  Ka» 
ide  jego  słowo  idzie  do  duszy  i  wzbadza  zaufanie,  bo 
z  serca  płynie;  w  wynurzania  się  jest  czuły  aż  do  rze«- 
tnośca;  w  opowiadania  przedmiotów  go  zajmujących  ła- 
two się  unosi;  wówczas  matę,  lecz  przenikliwe  oczy  no- 
wym blaskiem  iycia  jaśnieją,  a  ściągła,  ciemna  i  mocno 
ospowata  twarz  szczególnego  piękności  nabiera  wyrazu: 
iłowem,  jest  to  czyste,  nieskażone  i  pełne  poezyi  serce; 
jest  to  prosty  a  wielki  duch  i  do  wielkich  czynów  zdolny, 
ttożnasię  poddać  pod  jego  rozkazy  przez  same  miłośd 
ko  niemu. 

Ach!  Ataraanie  nasz  sławny!  cóż  się  dziś  z  tobą 
Ktało?  gdzie  ciebie  szukać  mamy?  czy  jeszcze  wrócisz 
Uedy  do  nas  i  przy  odgłosie  pieśni:  «hej  kozacze  W  imię 
Boia,**  czyż  się  jeszcze  pomścisz  wraz  z  nami  i  ńa  na- 
Bzem  czele,  we  krwi  naszych  wrogów,  krzywd  nieprzeba^ 
czooych  na  naszej  matce  Polsce  dokonanych?  * 

Wróciłem  tedy  na  miejsce  dawnego  pobyto,  a  w  parę 
tygodni  odebrałem  od  Różyckiego  list  sympatycznym  pi- 
Moy  atramentem,  w  którym  mi  doniósł  o  schwytania  Ko«> 
unkiego  i  skompromitowaniu  się  mnóstwa  obywateli. 
Zamiar  tedy  wyjechania  tą  rażą  do  Polski  spełzł  na  ni* 
czem.  Alem  sobie  po\^iedział,  teraz  mi  się  nie  udało,  p6* 
źuej  mi  się  nda.  Wyznam  je<!bak,  iż  ta  przeciwność  po- 
elodząca  ze  skutków  zathifarn  podobnego  mojemu  nieco 
Ott^  zachwiała,  wkrótcem  się^^jednak  pokrzepił  i  do  pierwó^ 
^i,  a  ulubionej  ml  myśli  zno^u  powróciłem,  z  uporem. 


Tom  I. 
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PotDÓd  zapatrywania .  się  na  Polskę  z  inniego  sta- 
nowiskd.^  Reforma  moich  przekonań.   Towarzystwo 
demokratyczne  na  drodze  materyaln^j  nioja  cho- 
robą w  szpitalu  j  nadzieja  otrzymania  pdsportu. 
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Altw&sser  tia  Stląsls^  29  sierpnfa  1848  roka. 
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^.Więzienia  tymczasteni  w  Polsce,  a  szćzególDiej  na 
Litwie  i  Rusi  napełniały  się  coraz  nowemi  ofiaramif 
a.  "wli^rótce  potem  męki  jakie  tylko  3ama  dzikość  wyna- 
leźć inoże,  i  inęczeńsko-bohaterska  śmierć  Szymona  Ko- 
narakj^go^  jak  równie  wywiezienie  w  głąb'  Syberyi,  lub 
^skazanie  do  pułków  .moskiewskich  mnóstwa  obywateli 
rozległy, po  .4:;alęj  Pofóce  i  Emigracyi  smutnem  ijękliwem 
echem:  była  to  po  tylu  innych  nowa  powszechna  tałoba, 
którąpAf^ię  i.  ja  przyodział, 

.  .Nieszczęścia  i  klęski,  jakie  na  Polskę  prawie  bez 
pr^esjŁąnka  jeilnę  po  drugich  jak .  kara  niebios  spadały, 
ich  po^odj  z  najświ^ti^zych  pochodzące  pębodek;  bo 
;^  poświ^cei^ia  fiię^.fE  calopalnyph  ofiar,  przytóm  życie  tor 
łącze  pełne  cierpień  \  tęsknoty^  niejedność  jaka  w  obec 
picisfcz^c  i  mordów  w  Polsice  panowała  w  Emi^racyi, 
wszystko.  tQ . odbiło  się  o  mą  duszę  prawie  rozpaczKwym 
pdg^os.em^  i  większym  jeszcze,  jeźli  być  mogło,  niż  przed- 
tem przytłoczyło  ją  ciężarem.  Zacząłem  rozmyślać  i  za? 
stanawiać  się,  dla  czego  ta  Polska  tak  żywym  niegdyś 
sławy  i  cnót  jaśniejąca  odblaskiem  tak  długo  i  tyle  jest 
nieszczęśliwą?   Za  jakie  winy,  lub  za  jakie  zbrodnie  wska- 
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UQ4  jest  oa  tak  srogie,  przeiladpwania  i  mi^cMnuje^  Czyi 
Bóg  i  sprawiedliwQŚd  jego  są  tylko  czczfi  zagadką  a  sUa 
mocoiejszego  i  cbytroić  oszusta  jedynem  prawem  na  iwie- 
cie?  Te  i  tym  podobne  zadając  sobie  pytania,  pnEebie- 
gsiem  myślą  rozmaite  społeczeństwa,  a  szczególniej  społe- 
czeii5tvo  Polski:  zastanawiałem  się  nad  jego  poezą^iem, 
wzrostem,  potęgą  i  upadkiem.  Go  stanowiło  żywotną  Pol- 
iki  siłę,  co  było  przyczyną  jćj  osłabienia,  dzisiejszej  nie- 
k&  i  poniżenia  itd.?  I  wielem  prawd,  przedtćm  nieznar 
Bych,  odkrył  i  wiele  kwestyi  dotąd  zacienmionych  stało 
mi  się  jasuemi  i  łatwemi  do  pojęcia. 

Jak  każdy  pojedynczy  człowiek  w  oSemowIęeój  swdj 
organizacyi^  mimo  podobieństwa  zupełnego  do  orgąnizaeyi 
Yszystkidi  ludzi ,  nosi  ju±  zaród  w  sobie  tylko  właści- 
wych umysłowy  eh  zdolnońci,  większy  lub;  mniejszy  zasób 
moraloości,  jako  tóż  fizyczoćj  słabości  lub  zdrowia  m'ę^- 
Uegp  wieku,  które  przez  dobre  lub  złe  wychowanie,  wy- 
bztalcenie,  gymnastykę,  pracę  lub  gnuśne  życie  można  do 
właściwego  tej  indywidualności  nakierować!  celu,  a  przez 
to  samo  wskazać  jój  przeznaczenie,  jakie  ma  do  spe]^ 
skaia,  albo  zwichnąd  ją  z  naturalnego  toru;  tak  i  kar 
^  pojedyncze  społeczeństwo,  mimo  podobieństwa  jar 
Ue  ma  z  innemi  społecznościami,  ma  oddzielną,  że  ta^ 
powiem,  sobie  właściwą  organizacyą,  której  potrzeby  i  cęl 
iDoraloy,  jaki  ma  spełnić,  są  inne.  Niechaj;  rozwga  sw^ 
orgaaizm  w  praeciwnem  od  naturalnego  dążeni<;i  i.uspoaoh* 
Uenin,  niechaj  zaniedba  właściwego  celu,  niech  go  straci 
2  widoku  kb  go  popchnie  w  fałszywym  kierunku,  takie 
^(teeństwo  będzie  się  błąkało  po  manowcach,  wycień- 
ttj  swe  siły  żywotne,  osłabienie  i  zostać  musi  na  łasce 
pimrszego  lepszego  przewodnika,  który  nióm  podług  swo- 
idi  zamiarów  i  zachceń  łatwo  kieifuje. 

Ktokolwiek  bezstronnie  zapatrzy  się  na  początek,  na 
^€bkę  Polski,  na  jej  wzrost  prawie  cudowny:  bo  bez 
podbojów,  na  jej  pierwiastkop^re  instytuG;yę«  ła^wo  postrząke 
ie  ooa  miała  za  cel ,  jędynjf  w  rozwijania  aw^oj^o^  <pcy^ 
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nego  {  polityeenegó  życia ,  urzeczTwistmeuM  jednego  s  ko^ 
nieezliych  warunków  dobrze  urządzonego  a  następnie  iszczę- 
iliwegb  ppoleczeń!(twa;  a  tym  warunkiem  jest:  wymiar  spra- 
wiedliwości dla  irszyśtkićh  bez  wyjątku  obywateli  Polski, 
czyli  Szczere  ich  Między  sobą  braterstwo  \  hiiłość  iciik 
ich  z  sobą  łącząca.  Tam  gdzie  jest  miło&d,  tam  niote 
być  dopiero  lekarstwo  i  możliwa  wszystkich  mieszkaiJeóir 
międz^  sobą  równość.  Lecz  ani  miłoiei,  ani  prawdziwego 
braterstwa,  ani  możliwej  równoici  byd  tam  niemoże,  gdzi« 
pojedynczy  członkowie  społeczeństwa  niemają  wielkich  cnót 
obywatelskich,  szczepiących  się  jedynie  albo  raczój  wykar-^ 
mionych  na  cnotach  prywatnych,  domowych,  rodzinnych, 
których  zńó*^u  początkiem  i  źródłem  jest  sam  Bóg,  uk 
widocznie  kkźderou  z  nas  udzielający  się  i  zawsze  spo- 
czywający w  nais  samych,  w  naszych  piersiach,  w  naszem 
sumieniu.  Kto  niema  w  sobie  poczucia  Bóstwa,  to  jest: 
sumienia,  głębokiego  przeświadczenia  o  moralnej  piękno- 
ści, a  następnie  o  obowiązkach,  jakie  taa  do  spełnienia  na 
ziemi  względem  bliźnich ,  względem  społeczeństwa  którego 
jest  członkiem,  ten  nie  może  byd  człowiekiem  poświęce- 
nia się  W  stosunkach  prywatnych,  rodzinnych,  tern  mniej 
może  być  dobrym  obywatelem.  Możeż  albowiem  mieć  uczu- 
cie miłości  i  spr*awiedliwości  dla  członków  społeczeństwa 
ten,  który  ich  niema  dla  najbliżej  dotyczących  serca  jo- 
go osób?  Taki  nawet  człowiek  gdyby  i  zajaśniał  ja- 
liiemi  cnotami  obywatela,  ich  tłem  niezawodnie  byłaby 
próżność  i  duma,  s?o#em,  osobistość,  fałsz,  Łeez- kiedyż 
egoifzm  lub   obłiida  przyniosła  światło  prawdy  lul^  szezę- 

I  «      »  r 

śde  dla  ludzi?  Kto  chce  dobrze  ludziom  czynić,  przede- 
wszystUieni  niech  ich  kocha.  Kto  z  nas  życzy  mieć  Pol- 
skę, niech  ją  i  wszystkich  Polaków  kocha,  kle  całem 
sercem,  całą  duszą,  a  jeszcze  ją  ujrzy. 

Że  Polska  miała  do  urzeczywistnienia  cel  powyższy^ 
to  poświadczają  nietylko  jej  zwyczaje  i  ustawy  przedchrze- 
śdańśkie;  ale  w  czasach  dobrze  już  nam  znanych  widzi- 
mjj  iż  nac&a  Ch^yśtilsa,  którą  Póltika  t  żywą  wiar^  przy- 
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KJk  i  któm  fię  ati^a  tłem  j^  tinr^dowoiei,  ten  ą  nie  inay 
Oli  J^  wskazała.    I  póU  Pobka  wiei;Dłe  oa  swój  caaf 
dąlfla  po  drodie  awego  peeejmaezeiua^  poty  anąjidawała 
f  fobie  doid  aiiy  do  pokonania  pnsesek^d  4»łieąojdi  ją 
od  jej  aatoralnego  odwróci<{  tom;  imiało  i  azybko  1031^^ 
jaif  si^  w  Jej  łonie  taaady  JBwangidiauie:  niloćci,  bi»r 
teitwa  i  rAifno&ei»  Toajn  v  fizyosoą  t  moralną  pot^gę^ 
W  ttaiadi  nąwel,  kie^y  jaż  Polaka  zac^^a  aapomitią^ 
onreim  cela,  o  awćm  praeznaeaenia,  kiedy  srogie  klęaki 
naciy  jq£  ją  trapić  i  eie^yć  nad  nią;  gdy  eobie  cel.aweg# 
pnmiawaia  przypomniała,  gdy-aię  odezwała  do  pierria* 
•tka  sv4y  ty wotooaoif  wnet  aię  adowa  pokrzepiła,  wnet  nową 
V  tobie  aceoła  aiłe  i  ^ada  a  zapaa&w  zwydteką.  Ale  gdy  ci 
(oj^j  losom  pczew5>dniczyli,  co  byli,  że  ntj}ę  wyrazów  £wan* 
(dii,  solą  Polaki^  wietrzeć  zaczai,  gdy  wiarę  i  prostotę  sens 
lieieh  tNradnym  narazili  materyalismein  i  ai^tiiiaką  pydbą 
oiobistych  wMpków  1  pró^ego  znaczenia  i  na  wzór  pańatw 
acbodnich  lab  wschodniej  Tatarazczyzny  usiłowali -M  awydbt 
iMci  z  krwi  i  ko&el  mieó  wasaalów  albo  niewolników 
i  tsgo  w  kcnica  :dol»zali  uatawami  sejmów  i  a  szablą 
Vf^v;  gdy  rozom  zagzanicany  pololyłi  na  szalę  z  na* 
ndoTemi  cnotami  i  pr^yattawali  mu  pierwazeii^wo,  cót 
^  ^0?  Oto  —  że  niedośięgli  rozumem  oheycb,  a  ak»* 
śvizj  serce «.aoataIi  na  wpół> cudzoziemcami  wie  władnym 
mn.   I  te  jeat  włainie  joajgłówoiejsza  z  pomiędzy  wiela 
Bajtb  prtyeayn  naazcigo  tipadka  i  dzisiejszego  poniżenia* 
Kieski  zatem  i  piet^zcj^scia^,  Jakie  zaoiężyty  nad  Polaka, 
^łj  wywołane   pf%e^  pajulabieśa^e  jej  dziecL    A  z.śliem 
'^'^B^jmy  się. na  >nieaprawiedlfwoić  Boga,  gdyśmy  aami 
óobie  o  to  obwiniać  powinni.     Taki  był  ii^ateozny  wy- 
piA  moieh  aam^tnych  dumali  i  wniosków. : 

Cóż  tedy  rabićażebór  Polskę  możną  jpiodźi^igoąć,  aby 
AiDohia  od  £apełne|[o  oebrenić  upadku  i  zagłady  ?  Gdyby 
^jł  rząd,  skarb,  broń  i  wojsko-  moglibyśmy  xwyczigoenu 
'■'tkiami  apeaabami}  przy  awykl^  napi  wal,eczaeioi,  pud 
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wodzą  nawet  mternych  cdolnoici  general&ir,  «  łatwo&eią 
posbyd  ftię  z  Polski  najezdnikóir.  Ależ  w  1831  t  młe* 
liimy  to  wszystko^  a  jednak  w  sredmdzieaiąt  tysięoy  nie- 
jiwyciężoiiego  j^secze  wojska  haniebnie,  broń  złoi^yliimy. 
Dla  czego?  boi^my  obcemi  tylko  żyli  teotyabi,  obcą  a  nie 
własną  wiarą;  boimy  cbcieli ;  Polski  tylko-U  dla  siebie, 
ta  jest:  dla  wygód  materyiiloycb,  dla  lAota;  bo  w  nas  nie 
było  ani  nozncia  sprawiedliwość,  ani  aetneia  braterstwa, 
ani  oiiło&ci  dla  wszystkich  naszych  bracia  bo  w  nas  nie 
było  cbót  prawdziwie  oby watelskich ;  boimy  nie  mieli  coót 
chrzeiciańskich,  boimy  slowćm  nie  chcieli  Polski  dla  cela 
do  jakiego  Opatrznoió  ją  przeznaczyła.  ---  Wołaliimy 
do  obcych  narodów  o  sprawiedliwoi^,  gdyśmy  jój  w  serea 
nie  mieli  dla  własnych  braci ,  dlą  massy  Polaków.  Ztąd 
wahanie  się  w  działaniach,  ztąd  brak  odwagi  i  wytrwa-- 
loici  w  wielkich  przeciwnościach,  słowem,  zdaje  się  teimy 
nłe  mieli  sitmienia  naszej  sprawy  i  dla  tegoimy  się  za  nią 
z  cidćm  nie*  poświęcili  sercem^ 

Otóż  aby  od£yska<5  niepodlegloid  Polski,  dwa  wa* 
rooki  są  dla  nas  niezbędnie  potrzebne:  pierwszym  ł  naj- 
główniejszym  z  nich  jest  zdrowe  i  jasne  pojęcie  posłan- 
nictwa Polski  w  przeznaczenia  Indzkoici.  Jnż  wiadonno 
jaki  jest  ten  cel,  ale  niegodzi  się  do  jego  ilrzeczywistnie- 
nia  przystępowa(S  z  zabrudzoną  samolobstwa  daszą»  zdu- 
mieniem obeią^onóm  materyalizmn,  pychy,  zarozumiało- 
ioi  i  riota  grzechami.  Potrzeba  się  wzbogacid  i  nzbroi({ 
w  zasoby  wielkich  cnót  obywatelskich  i  potrzeba  konie- 
cznie^ adezwa(5  się  do  ich  istnego,  jedynego  bo  czystego 
źródła :  Boga ;  stanąd  przed  nim  dachem  w  pokorze, 
w  poczucia  epraifiedliwości  dla  wszystkich,  abyimy  mo* 
gli  stanąd  z  dumą  i  niezachwianą  wolą  w  obeo  naszych 
wrogów;  słowem,  powinniśmy  pierwój  odbyd  pokutę  oczy- 
azczenia,  abyimy  byli  godni  i  gotowi  do  całopalnego  po- 
iwięoenia  się  za  ojczyznę:  za  Polskę. 

'    Tak  dopiero  przygotowani,  i  zwycięzcy  samych  siebie, 
to  jest:  wszelkich  wad  samolubstwa,  przybranych  nawet 
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W  pozory  zalet »  możemy  imiałb  i  bez  oba  Wy  zawpda  przy^ 
stąpid  do  dopefnienia  wanipka  drugiego,  to  jeśt:  do  zwy- 
d^wa  nad  zewnętrźnemi  wrogami  naszej  ojczyzny;  bo 
kto  gotów  jest  nmrzed  za  iwiatłp  prawdy,  ten  ju2>  wpół 
zwyciężył  ciemnego  szermierza  obłudy  i  niewoli.  Beż  tego 
poprzedniego  oczyszczenia  się,  bez  wywołania  w  nas  wszy- 
atkicłi  potęg  ducłia,  bez  odezwania  się  do  naszój  jażni, 
bez  bóstwa  w  piersi  Haszój  spoczywającego,  bóz  zupeł- 
ni poiwięcenia  się  dla  Polski,  próżnobyimy  się  kusili 
o  znacenie  obcego  jarzma;  bo  kto  jest  niewolnikiem  w  du- 
ehn,  ten  musi  być  koniecznie  niewolnikiem  w  ciele.  Zgk 
gnijmy  w  takim  razie  nasze  karki  z  podło&cią  i  apodI&- 
Diem  niewolnika,  aby  po  nicłi  ż  pogardą  deptali  nasi  cie- 
mięzcy,  nie  szamocmy  się  napróżno  i  nie  nadrabiajmy  miną, 
bo  nie  do  twarzy  thórzowi  sercem,  lwia  na  pozór  od- 
waga. 

Te  i  tym  podobne  rozbierając  pytania  przekonałem 
się,  iż  do  tak  ważnój  i  iwiętój,  jak  jest  Polska,  przystę- 
pojąe  sprawy,  potrzeba  i\ę  możności  przystępować  w  czy- 
stoici  smnienia;  potrzeba  zbliżyć  się  do  Bogat  źródła  ws^y- 
ilkkli   cnót  1  wszelkió]  mowy,   potrzel^a  szczerej  pokuty 
ećsyszczema«   Nigdym  nie  był  ateuszem,^  być  nie  móglem, 
nie  nmiidbym;   wychowany'  przez  rodziców  bogobpjnych 
w  wierze  katolicko-rzymskiej,  zawszem  się  wiernie  sto- 
sował nawet  do  zewnętr:(nych  jej  obrzędów,  tak  było  aż 
do  powstania  listopadowego.    Wracając  z  korpusu  gene- 
nła  Dwernickiego,  który  był  wkroczył  do  Galicyi,  posze- 
dłem w  Opatowie  do  spowiedzi.    Ksiądz  Bernardyn  spo- 
wiednik, między  inoemi  napomnieniami  bardzo  przykia- 
doemi   i  w  duchu  ewangielicznym,   najpomknął  mi   także 
o  niewczesno&ci  rewolucyi  IjstopadowcJ,  o  złamaniu  prz.y- 
się^  dla  cesarza  rossyjskiego,  jak q  króla  Polski,  i  o  ka- 
rze, jaka  na  wiarpłomców  spaść  niusi.     Przez  wzgląd  na 
iniej.«ce  i  akt,  jakiego  W  tej  chwili,  jippełniałem,  nigem  księ- 
dzu nie   odpowiedział,   alem   się'  zgorszy!   tą  przestrogi^, 
i  po  raz  pierwszy  w  tnem  życiu  ośmieliłem  się  '  w  duchu 
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powiedzieć:  ^oie  zav$2e  ksi^clza potrzeba slochąć,  \  on  ino^e 
błądzidy  jako  człowiek,  własne  sumienie  tylko  powinno  prze- 
wodniczyć disiałaniom  człowiek-,"  i  przybywszy,  do  War- 
szawy zaciągnąłem  się  do  12go  pułku  pieclioty.  Spowiedź 
dla  mnie  odtąd  straciła  urok;  bo  postawiła  moje  sumie- 
nie w  sprzecznoici  z  sobą.    Pp  przybyciu  mojem  do  Fran- 
cy! w  i9nvm  niż  dotąd  ujrzawszy  się.  świecie,  inaczej  tei 
i  żyd  ZĄCfąłem.    Oświata  Francuzów  z  którymi  najwięcej 
byliśmy  w  styczności,  w  nic  oprócz  rozumu  niewierzącycii 
wpłynęła  i  na  mnie,  a  toy^arzystwo  młodycli  kolegów  prze- 
jętych nowemi  zasadami  nie  mogło  mi  przypomnieć  naj- 
pierwszego  ze  wszystkie!)  obowiązków,  to  jest:  obowiązku 
względem  Boga.    Nietylko  żem  zaprzestał  odmawiać  pa- 
cierze,, których  mnie  matka  nauczyła,  uważając  je  za  rzecz 
małej  wagi,  za  rzecz  zabobonu,,  właściwą  tylko  nieoświe- 
conemu  prostactwu;  ale  czasami  pozwalałem  sobie  żarto- 
wać z  zewnętrznych   obrzędów  świętej   Chrystusa  religii. 
O  spowiedzi  anim  już  pomyślał,  a  Chryątusowi  odjąwszy 
boskośd  i  święte  jego   posłannictwo  dla  objawienia  praw 
odwiecznych,  po  prostu  uważałem  go  za  filantropa  za  da- 
leko posuwającego  miłość  ludzkości.;   a  najwięcej  za  de- 
mokratę, jak  to  było  u  nas  między  Emigracyą,  wówczas 
we  zwyczaju.     Odpuść  mi  Panie  to  młodości  obłąkanie! 
Nie  jeden  może   z  moich  czytelników,   mieniący  się 
mądrym  i  wyższym  człowiekiem,  zgorszy  się ,  żem  poczy- 
tał  ^obie   za   występek   zaniedbanie   mówienia  pacierza. 
Chciałbym  go  się   naprzód   zapytać,   czy  wie  co  to  jest  . 
pacierz?   modlitwa?    Jeżeli   pacierzem    nazwiemy,  szereg 
wyrazów  i  myśli,   któreśmy  się  nauczyli  powtarzać  i  po- 
wtarzamy machinalnie,  bynajmniej  nie  przejmując  się  zna- 
czeniem tych  wyrazów  i  myśli,  a  nadewszystko  bez  pod- 
niesienia serca  ku  temu,  do  którego  nasze  zanosimy  mo- 
dły; to  taki  pacierz  bez  wątpienia  jest  tylko  nałogowem 
mruczeniem  obrażającem  i  rozumną  istotę,  człowieka  i  sa- 
mego  Boga.    Ale  jeżeli   przez  modlitwę,   przez  pacierz 
zechcemy  rozumieć  ten  głos  wewnętrzny,  co  się  gwałtem 


piotb.qws&jł;go.  16 

z  piersi  naszej   wydobywa  ^  dla  oddania   hołdu    Da^zęmp 
Stwórcy  i  dobroczyńcy;  tę  czą,stkę  Ducha  bożego,  (którą 
Trętowski  nazywa  umysłem),  która  tęskni  za  swoim  po- 
czątkiem,   i  gorącą,   całą  potfgą  swej    boskości  .pragnie 
ma  się  przypomnieć  i  wlad  się  w  niego,  jak  W  ocean  wszech- 
wiedzy,  wszechmocy   i  wszechszczęścia,   abj   ze4  zaczęr- 
pnąc  mocy,  mądrości  i  otuchy;  jeżeli  przez. mo(ilit\fę  poi- 
Dujemy  ryewoą  prośbę  duszy  naszej  do  Boga.  o  zachowa- 
nie nas  na  wysokości  naszego  przeznaczenia,  lub  żal  ser- 
deczny   za   znieważenie  wysokiego   nąsz^go  na  ziemi  po- 
słannictwa; jeżeli  nakoniec  modlitwa,  to  jest:  podniesienie 
ducha,  jest  jedyną  drogą,  za  p.cmocą  której  wprost  i  bez- 
pośrednio rozmawiamy  z  Bogiem  i  sprowadzamy- przez  to 
lurólestwo  boże  na  ziemię;  to  bez  wątpienia  taka  modlitwa, 
taki  pacierz  jest  godzien  i  Boga  Stwórcy  i  człowieka  stwo- 
rzenia. Tak  modlący  się  człowiek  otoczony  prawicą  Wszech- 
mocnego z  łatwością  poruszyłby  więzy  niewoli,  ducha  i  ciała 
i  taki  tylko  może  zbawid  Polskę, 

Byłem   tedy    dość   długo  na  błędnej  drodze, .  czułem 
jednak  że  mi  czegoś  brakowało  w  życiu;   czułemu  jakąś 
mehość  i  czczość  w  duszy,  jakby  żal  i  tęsknotę  za  szczę- 
ścieffl,  którem  utracił.    Ale  wir  życia  emigracyjnego  długo 
tlufflil  we  mnie  tę  prośbę  sumienia  pojednania  się  z  Bp- 
pem.     Gdym  już   powziął  zamiar   udania  się  do  Polsjii, 
kiedym  się  oddał  rozmyślania  i  sąmc^tnpści,  tej, nieodstę- 
pnej  towarzyszce  tułacza,   często  głębokie  westchnienia, 
z  gorącemi  zmieszane  łzami  wskazywały  mi,,  gdzlenj^l^c^- 
wioien  był  szukać  pociechy  i  ulgi,   siły   i  otuchy  w.znor 
Kzenia  mojego   nieszczęścia;    zkąd   iuógłem   przywołać  do 
mej  piersi  potrzebną  moc  ducha  do  wytrwania  w  ra^  po- 
wziętym  z  uporem   zamiarze  i  do  jego  w)]konąnia.    Ąle 
podobne  usposobienie  by)o  przelotne  jak  błysk  słoiica  śró|l 
borzy.    Dopiero,  jakem  to  powiedział,  pQ  ^mlerc^  imę- 
Czarniach   Konarskiego,   i  po  tylu   nieszczęściącli  z  tęgo 
powoda  na  Polskę   i  na  nas  spadłych,  wszedłem  głębiej 
sam   w  siebie   i  w  przyczyny   nieszczęść  naszej  ojczyzny. 
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Slatkiem  tego  zastanowienia  się  i  tych  rozmyślań  było 
gwałtowne  uczucie  przybliżenia  się  do  Boga,  tego  jedy- 
nego nieszczęiliwycb  opiekuna,  tej  jedynćj  uciśnionych 
i  prześladowanych  podpory. 

^Po  Wolterze,  Russie,  Wolneju,  Dyderocie,  Robes- 
pierze,  St  Jusiu  i  innych  filozofach,  ustawodawcach,  re- 
formatorach i  romanso-pisarzach  18  i  19  wieku,  porwa- 
łem do  rąk  świętą  Ewangelią.    Za  pierwszą  kartą  obu- 
dziło się  we  mnie  uczucie  trudne  dp  opisania ;  było  w  tern 
coś  podobnego  do  powitania  się  z  dawnym  od  serca  przy- 
jadelem,  którego  się  dawno  pragnęło  już  ujrzed  i  który 
właśnie  w  satn  czas  przychodzi  nam  na  ratuneic,'  kiedy 
w  wielkiem  nieszcieęściu  cały  świat  nas  opuścił.    Przypo^ 
mniiJy  mi  się  przy  tej   okoliczności  szczęśliwe  lata  dzie- 
cinne»  kiedy  moja  kochana  matka  tłumaczyła  mi  nie- 
które ustępy  z  Ewangelii,  zachęcała  i  napominała  do  za- 
chowania ustaw  i  przykazań  tą  świętą  księgą  objętych. 
Kto  ssał  piersi  matki,  kto  sobie  przypomni  te  czułe 
pieszczoty,  jakich  nie  szczędzi ,  gdy  dziecięciu  rad  i  prze- 
stróg zbawiennych  na  przyszłośd  udziela,  i  kto  takowych 
niepomny  zboczył  z  drogi  cnoty,  a  później  wspomniawszy 
na  matkę  uczuł  żal  serdeczny  i  w  łzach  się  rozpłynął; 
ten  dopiero  pojmie,  iłem  się  uczuł,  ujrzał  nieszczęśliwym, 
że  ani  napomnieniom  matki,  ani  wewnętrznemu  głosowi 
Bóstwa  nie  byłem  wiemy,  był  to  dla  mnie  dotkliwy  wy- 
rzut sumienia.    Odtąd  powiedziałem  sobie,  postanowHeii], 
te  trzeba  si(  modlid,  aby  powstad  z  błędów  i  przywołać 
szczęście  dó  duszy;  potrzeba  się  modlid  aby  być  godnym 
pracowad  dla  Polski;  potrzeba  się  modlid  o  Polskę  do 
Baga,  i  z  pomocą  Boga,  z  najczystszemi  zamiarami  po- 
iwięcid  dla  niej  swe  usiłowania,  a  nawet  życie.     Zac2ą- 
łem  tedy  przypominad  prawie  zapomniany  już  pacierz,  za- 
cząłem zrzadka  zazierad  do  kościoła,  ale  nieśmiało  jakby 
ukradkiem,  długi  zaś  czas  rumieniłem  się  uklęknąć;   po- 
trzeba jeszcze  było  prób,  przez  które  przeszedłem  aby  mnie 
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do  t«go  smtislt^  Tal  wielka  jest' t&oeiiałbga;^ttik  ołeU 
ograniezoDą  ma  władec  iiad.'^ab4  diisz^  yłBt^iP{Mzpry. 

Lala  vięc  upływały  ir  Emigracyj,  a  jaof  się  stawał 
coraz  bard2&tej  tęsknym  i  ponorytn  1  Wię^  tM^  kfie^ykoK- 
wiek,  bo  gwałtownie,  gorąoo 'pragnąlto  ujrzeć  rodzltme 
•troflj,  uJTiei  tę  6więtą  ziemfęjp^ólską.'  JKżećz  szczególna!: 
tyk  lat,  bo  od  połowy  1832'  r.  prefebylefiń  we  Frabc^ł, 
najpięknkjs^ty  Wi^k  mej  mlodoiei,  peień  nanifęttiyoli  i  gwał- 
townych wrażeń  f  w  ni^j  sp^zUetb;  a  jedi>ak  'fiitii'do'j4j 
pięknego  klimatu,  ahi  do  j^jwyksźtaieófit^go- towarzystwa, 
do  zwyczajów  i  obyczajów  prfeywykiKąć  nie  tńdghiU.  "ti  po^- 
między  azlacheinfch  Francuzów  miałem  wielu  prawdzie 
wych,  serdecznych  przyjaciół,  przyjmowano  mnie  w  ich 
domach  z  całą  otwartością  i  prostotą,  jak  członka  ro^ 
dżiny:  wszystko  to  nie  nie  pomogło;  eicnłkn  wdzi^cznoić 
dla  oieh  w  mem  serca,  lecz  nigdy  nie  mogłem  się  do 
Fraacyi  przyzwyczaić  i  ani  mi  pvzez  my&i  kindy  pnesżłe, 
iebym  w  niej  na  zawsze  pozostał.  Im  dlułój  w  niej  ba^ 
wSem,  tóm  mocniój  tęskniłem  za  Polalsą,  tóm  bardzi4|j 
cniem  się  obcym  oa  go&cinnćj  zidmi  Francuzów  t  „O  Awięta 
miłości  kochanej  ojczyzny!  JakążtytłabąrojEkosz  mieścisz 
w  sercach  Polaków!  za  jedne  chwilę  szczęścia ,  za  chwilę 
śmierci  za  Polskę,  oddałbym  rozkosze  cslłego  świftta  i  życia.^' 

W  tym  prawier  osaaie,  bo  ir  1841  r^^  pxxybliiył«m  się 
znowu  do  towarzystwa  D.^«le'l>ez  uprzedzenia  przeciw 
niemu  jak  i  bez  zaślepienia*  •  Wid«ałem^  coiwnióm  było 
dobrego,  a  co  złego.  Sądziłem,  te  będiiś  niecna  napro^ 
wadzić  je  na  drogęwłaśoiwaząiwznioślejsządzfaiaA;  xa^ 
cząłem  członków  towarzyatwa  D.  na  poeiedzeniaćb  śekcyi 
paryzkięj,  do  kitóirej  należałem,  przeskrzegac  p  złyeh  sku<- 
tkaćh.  Jakie  materyałi2$mrfi  inoie  w  kraju  wywołać;  zwrah 
calem  uwagę  na  wykształcenie  i  uspoisobienie  naszych  wie»- 
śDiaków  i  że  tak  dła  ich,  jak  ii  dta  Polski  szczęścia  po- 
trzeba pracować  na  drodze  meralno^religijoij.  Głos  ten 
nie  znajdował  posłuchania:  oburzano  się  nanret  na  mnie, 
posądzano  o  chęć  rozdwojenia  w  towarzystwie.    Po  je- 
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iaim  %\i9L)Ach  p(Miii94z«ń  dlf^pimj  «  Korąbjowif  z«m  m1o«- 
ktarem^  qsIpoluem  t^ż9  setŁcyi  ^  rozmawiali  o  bł^dańj  dą-* 
{fcao^ei  towąr^ys^fra,  o  fabzywyob  irodkacb,  jaluełi  uiy- 
.ifalo  d(^  zapb^ciapia  więioiaka  dp  po&więoeoi^  się  la  Pol* 
<fikc  itd.  Odtąd ,  widząq  be^^żyteczaemi  rnoj^^  usiłowania, 
pEzestał^m  oi^tyłko  zabierać  głos,  ale  nawet  i  aocęszeaa^ 
na  posiedąenia.;  Od  niąjakiego  czasu  odkryi^n)  fiię  był 
przed  ^eI^ryki6m  Jakubowakim*  b^ą<^ym  w^w^^zas  i  od 
|dawna  ,<»^o|ikieni  Ce^traUi^acyi  T.  D.  z^  moim  zamiarem 
^udania  się.  do  Polaki  i  &|daleai  od  niego,  aby  o  tern  za* 
wiadomił  Centralizaoyft  ^  nie  Wątpię,  ż^  to  uczynił  — 
X  wkrótce. mi  donwóeł)  że  Centnatieacya  pnBycbyia  się  do 
.mego  żądania*  tyłkt>  że* Ijrzęba  jaszcze  poczekać,  albowiem 
x)koUcznó&ci  ni^  ^ą  dzić  po  ^u  i  oczeknje  etę  t  kraju 
roowycb  potrzebnych; wiadomości  Przestawszy  na  tern  isa- 
(pewnienio,  oczekiwałem  z- nieciierpłłwoicią  chwili  wyjazdu. 
Ale  gdy  dopełnienie  obietiucy !  zbyt  dlotgo  się  przewlekało, 
a  Ja  zkądinąd  i  z  pewnego  źródła  dowiedi^iałem  tię,  isb 
:Centralizacya  wciąż  innych  wy&yłając,  mnie  zawsze  od-- 
Jdada  ną  póiniej ,  zacząłem  się  Ceatralizacyl  przez  Jako* 
bowskiego  zbyt  paUrczywie  przypominać. 

Bok  przeszło  cały  iodi^oao  mnie  obietnicami  i  coraz 

na  późnij  odkładano*    Czym  nie  posiadał.  Centralizacyi 

•zau&nia,  czy  mój  powrót  na  dix>gc.  religijną  kazał  się  jej 

jobawiać  podobnego  w  Policą  wpływn,  czy  mniemano  po 

<głupiemn,  jak  tg  wówoziui  był  zwyczaj-  żem  Jezuita,  dla 

tego  żem  był  katolikom;  czy  l¥  końou  niepodległoić  ńio<- 

•ich  przekonań,  zdań'  i  ahazakCeru,  z  któremi  się  nigdy 

joie  kryłem  i  któryobbyia  m  nic  nie  poiwięcił,   kfUaJy 

Centralizacyi  się  obawiać «  iż  nie  dopełailbym  co  do  joty 

^Mwier^onyoh  mi  poleceń.,  gdyj^y^m  Isakowe  uznał  .za  sprza«- 

•czne  z  mojem.  własaem  pniekoitaBiem  *— r  tego  ai^  wiem. 

Wiem  tylko,  że  mnie  nie  irysyiano.    A  jam .  się  gryzł, 

martwił,  pirawiem  suchot, z- nmierpliwoki  i  tęsknoty  do^ 

stał,  że  mój  zamiar  apąłzaie  na  niioióm:   gdyż  fundasza 
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i  tak  jot  siMtipł^  topMiitoitfc  wy^M^f  i  Jna  miiil 
bes  iadd^j  nu^pnjBzlóU  dtooliy-  i.  Dddźiei.  ^ .      » 

Te  i  tym  podobne  powodiy  i  ione  zgtyzaVf  tak  mo^ 
tno  wpłynęły  na  stan  mojego  iKdrowia,  żem  był  zmusżonj 
ivzy  końeo  1842  n  ndatf  mę  Ąo  szpitala  de  Pitie,  leżą* 
cego  przy  ogrodzie  botanicznym  w  Paryftn.  a  którego  dy^ 
rektorem  był  wó^csas  «łairny'.  tibiflirg  i  baron  Łisfranoi 
teo  mnie,  jako  sprzyjajądy  ftpraiHe^Fotftki  i  przychylny 
Polakom,  a  którymi  razem  m  oautodw  IfłApoleoń»kioh  ału^ 
tył  w  wojsko,  bez  tendnoćci  przyjąjl.  <  t 

Jest  to  jedna  z  wielkitsti  .nledbgpdAo&d  Isycia  em^gra^ 
cyjnego:  że  w  cliorobie  riema^się  komu  zaj4ó  dałaeeenK 
Jeieii  ma  pieniądze,  może  sobie  kspid  dozór  i  opiekę  -^ 
jeżeK  zai  nie;na,  musi  tedy  koniecznie  M  do  szpitałaŁ 
Prawda,  że  szpitale  w  Paryża  i'  x^  całAj  Franeyi;  moiina 
powiedzieć,  w  ogóle  są  dobrze  Urządzone  i  pod  tym  irzglę^ 
dem  jak  pod  wiela  można  oddad  Franduzom  należytą- pet^ 
chwałę.  Lodzie  na  czele  Adminfeiradyl  szpitalów  będą^ 
są  po  większój  ezęści  prawdzitA  filantrópOwie:  chorzy  eą 
Mi  starannie  i  troskliwie  dopatrywani.  Ohory  jednak 
nWtylko  potrzebaje  nrzędtn^ob  starań  lob  siostry  mlkM* 
sierdzia,  gdyż  w  osłabieniu  oi^afńiaaeyi  i  moralnośd  jest 
duirą.  Dla  tćj  wyższój  Gftrony  e^los^Mta  ^iśmasa  d|a  ta^ 
łacea  lekana.  Chory  zatem  pbta^bnje  ty«h;  wA  pozór 
tyeh  drobnych,  aJedo  wyzdrowieniai  tyłe-kotikidznyćh  de- 
likatnej i  uprzejmej  troskliwości  starań,  bo' ^seeźywifoie 
przynoszących  nigę  zbolałetnnie^u  iiSnękanój  dószy.  Łeoi 
nie  dla  talaeza  są  te  podecby!  to  ila4«^et  na  własn^  ziemia 
■iędzy  swoimi  rodakami,  żnajd^e  on  przytułek,  znajdzie 
spółczncie  i  litoić  nad  swą  ni^dołą ,  żnżjdzie  najszeżersząi^ 
najotwartszą  goićinnoid  -^  ale*  Ukt^  — ^  nić  więcej.  Zdajis 
się,  iż  naceełiowany  piętnem  Kaiifia,- nad;  którym  żaei^ 
żyło  przekleństwo  Boga,  wszcilki  z  nim  'podbiał  serca  i  dn^ 
isy,  byłby  nbliżeniem  dU  Polaków  nicbłiuizy.  Któż  my 
jestełmy,  czyjeż  my  dzied,  i  zE  )togd;"ka  >co,  tak  dłńgifli 
dhgie  lata  ciertiimy?    K^sem  efileba  i  mi^a'  ńle  zaapo^ 
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koisz.  łftkdienU  i^Sfą  nie  iigialic  ■  pragiUem  serca!  Bra« 
cia  moi  tułaczej  wy  tę.  gftfi^ką>  a  bolesną  -  prawda  dotk^i*^ 
wifi  dajecie!  Wytrwi^ngr  Jiedaak  do  kpńoa*  w  naszym  za- 
wodsidY  ał  się  .spraviedliwoi4:  ataaie  dUrFolski. 

ŁeltUem  blisko  sześdii  tygodni  w  tym  przytułku  nę- 
dzy i  cierrdeń  łudskich »  loają^  doźd  czasa  do  zastaoo wie- 
masie  nad  moim  losem.  Tyle  jedaak  ^yoie.stało n^i sig nie- 
inoioem,  żto.  sio'<maio  co  BMJim  zajmował  zdrowiem*. 
Panny .  miłosiaid^ia  miały  b^poii^ni  do^or  nad  chorymi 
i  z  całą  troskliwo&cii^,  i  ^p^eiłnćmji^zećciaiSiskiem  pod- 
daniem si^  dopdniały  tyle  praykryełi^  nawet  odrażającycłi 
obowi4zków.  ]>ziwitem  się;  icb  cierpliwości  w.  znosze&ia 
ozęsto  najdziWaczni^ftzych  kaprysów  i  doipagfiii  się  nier 
który cłk  chorych,  ,  PraWdiiiwię.  potmeba  osnć,  mlohó  Boga 
i  ]ttdzkoici»  aby  sit  módz  poświ^4  na  tak  twarde  i^pełiie 
niepokoju  życie,  .Miały  one  chwalebny  zwyczaj  co  wie^ 
ezór  odmawiać  na  głos  pagerze  ^  wzywając  chorych  bę- 
dących w  stanie  ich.  słachania,  aby  %  niemi  takowe  po- 
starzali. Po  zwyęząinyc^  codaienDych  pacierzach  nasię- 
Iłowały  litanie  i. modlitwy  ntósowne  do  każdego  dnia  lub 
Awlęta  -^  nie  dlaż^  jednak  ws^stkie  te  mądlitwy  trwały 
nad  półgodziny.  JeżeU  tyjko  ^uóg^em  nigdym  tych  pa- 
demy  nie  c^p^szczały  bardzo  one  mnie,  budowały  i  rze- 
i»y wista,  przposiły  w.. ulgę.     c 

•  'W  ty^  pbfiKernytia  szpitalu  pądziąlo.nyn^  na  liczne 
•oddziały  sąlstócpwpię.cto  gatunku  t  choroby,  leżało  kilka, 
nastu  moich  rodaków:  większa  z  nicbczęśd  albo  jeszcaę 
frzy  mnie  pożegnaia  się. z. tym  iwiatam  i  ojczyzną^  albo 
wkrótce  po  mojem  ze  szpitala  wyjśpło.  Ogól^.  choroba 
napaatiiliąca  emigra9tów  polskich  byla^  albo  obłąkanie 
nmyała;  ztąd  liczne  sf^obójstwa^  zrzucanie  się  z  piąter 
domów;  alba  piersiowe  sjachoty,  z<kt;órych  rzadko  któiy 
wifzdrowial,  {lozdzierający  to  był^zeo^wićcie  widok,  kie^ 
dym  patrzał  .na.;d^rpnui^ych,  spółbrapi*  spółtnłae^;  zda- 
,wa)iisię{jiiejBZU(i  boleicii  CQ  Q  i9KierdicI^:przyprawiała,  ża-* 
owali  tylko*,  żenm  .w  Polsg^)  imię  zft szczęic^ę jęj  umięr 
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rają;  dopytywali  się  o  nowiny  t  Polskie  o  nowe  dlapi^j 
nadzieje  i  konali  z  świętem  imieniem  ojczyzny,  na  nstacli. 
Ach!  kto  tego  nie  widział,  ten  nie  może  pojąc  ceAij  nę- 
dzy, całych  mąk  duszy  polskiego  wygnajica;  ani  tej  mi- 
iośd  ich  dla  kraju,  jaką  zdawali  się  z  sob^  do  groDu  na 
tamten  świat  nnosić,  jakby  mieli  przeczucie,  że  i  tam,  bez 
Polski,  niema  dla  nich  szczęścia. 

Otoczony  zewsząd  widokiem  nędzy  i  cierpień  ludz- 
kich, patrząc  na  konanie  i  śmierd  obok  mnie  leżących, 
zresztą  smutne,  czarne  myśli,  jakie  podobnym  widokoi|i 
towarzyszą,  wszystko  mnie  to  raze^  przy  mojej  chorobie 
pogrążyło  w  jakąś  melancholią,  w  stan  duszy,  trudny  do 
opisania:  zdawało  mi  się  nieraz,  że  wkrótce  i  ja  żyd  prze- '^ 
stanę,  umrę  —  daleko  od  ojczyzny  i  od  swoich,*  i  nieraz 
temi  myślami  prawdziwie  do  łez  byłem  wzruszony.   Z  po- 
między tylu  znajomych,  z  pomiędzy  osób,  które  nawet 
dla  mnie   miały  pewne  obowiązki,  po  trzech  tygodniach 
szpitalnego  życia,  odwiedził  mnie  po  dwakrod  Erazm  Ćhniię- 
lewski,  rodzony  brat  Roberta,  i  poczciwy  ksiądz  Duński, 
powszechnie  szanowany  i  lubiony..  Wdzięczny  mu  by^eiń 
seideczDie  za  tę  braterską  usłagę.   Ksiądz  Duński  nietylko 
mue  pokrzepi}  swoim  widokiem,    ale  i  rozmową  pełną 
fzezeroty,   rozsądku  i  religijności.    Na  drugie  odwiedziny 
przyniósł  mi  książkę:  nie  pomnę  jej   tytułu  ani  autora. 
Ale  treśd  jój   była  o  zastosowaniu  zasad  chrystyanizmu 
do  życia  społecznego,   do  przemysłu,  handlu ,, sztuk  i  dó 
polityki.     Dzieło   głęboko  pomyślane   i  dobrze  rozwinięte 
posłużyło  roi  do  przepędzenia  przyjemnie  i  nie  bez  korzy- 
iA  kilku  dni  w  słabości.    Siostra  miłosierdzia,  która  mnie 
nąjstaraDniej  dozierała,  chcąc  zapewne  zrobid  mi  przyje- 
mność, przyniosła  mi  pęk  szmat  białych  i  uczyła  szarpie 
skabac:  mówiąc,  że  to  będzie  dla  mnie  rozrywką  od  smu- 
tBych  myśli,  a  potom  i  korzyścią  dl&  szpitala,,  gdzie  bar-l- 
dzo   wiele   szarpi  dla  chorych  potrzeba.     Skubałem  tedy 
szarpie  nie  dla  tego,  żeby  mi  tb  przyjemnpśd  czyniło,  lecz 
abym  zadosyd  uczynił  żądaniu  poczciwo]  siostry  i  oddał 


małą  chorym   spóltowarzyszom   przysługę.    RzeczywUcM 
więcej  byleiń  chory  moralnie  niż  fizycznie. 

Chorzy  i  to  jeszcze  w  sarpitalu,  jak  wszyscy  ladzie 
losenr  do  siebie  zbliżeni,  zwykle  bardzo  się  prędlLO  z  sobą 
poznawają.    Od   niejakiego   czasu  zwykł  niekiedy  przy* 
chodzid   do  mojego  łóżka  chory,   lecz  nierównie  zdrowszy 
oden^nie,  dla  pogadanki;  powierzchowność  jego  była  miła, 
a  umysł  ioh6  rozwinięty  i  ukształcony.     Wziąłem  go  za 
Francuza,  powiedział  mi  jednak,  że  był  rodem  ze  Stanów 
Zjednoczonych  Ameryki.    Z  napisu  kartki  nad  mojem  łó- 
żkiem zawieszonej,  9 mole  z  akcentu  poznał,  żem  Polak. 
RozteawiaUśmy    z   sobą   po   pierwszóm    zapoznaniu   się, 
i  często  i  o  wszystkiem  —  słowem,  poznaliśmy  się  dosyć 
dobrze.    Jednego  razu,  było  to  już  prawie  przy  końcu  pią- 
tego tygodnia  mej  słabości,  między  .innem!  rzekł  do  mnie: 
yyZapewne  Panu  bardzo  tęskno  być  musi  za  ojczyzną,  i  gdy- 
byś miał  sposobność  dostania  się  do  nićj,  pewniebyś  tego 
nie  zaniedbał  ?""  —  ^Bez  wątpienia,  odstąpiłbym  połowę  ży- 
ćia,   ffdyby  podobna  sposobność  mogła  mi  się  nadarzyć; 
o  tern  ani  myśleć,  tąk  rzecz  jest  trudna.*  —  „Nie  tale 
trudna,  jak  się  Panu  wydaje,  znam  się  ja  nieco  na  niej, 
staraj  się  tylko  Pan  jak  najprędzej  wyzdrowieć,  a  poga* 
damy  o  tern  obszerniój  i  szczerze/  —    ^Pan  chcesz  ze 
innie  żartować,  i  zapewne  dla  tego  tak  mówisz,  aby  mnie 
pocieszyć,  ale  ja  nie  łatwo  wierzę."^  —  „To  Pana  przeko- 
nam dowodami;  ale  czy  Pan  masz  pieniądze?^  —  Odpowie- 
działem machinalnie,  że  mam  kilkanaście  franków.  —  „To 
za  mało,  ale  zobaczymy.''  —  To  powiedziawszy,  odszedł. 
Pewność,  z  jaką  mówił,  obawa,  jaką  zdawid  się  okazywad, 
zniżając  ton  głosa,  aby  nas  nikt  nie  podsłuchał,   wszy- 
stko to  mnie  zajęło.     Chwilę  wahałem  się,  rozmyślałem, 
nakoniec,  gdym  się  przekonał,  ie  to  jo^t, prawdopodobne,  1 
że  to  ml  daje  nadzieję  i  sposobność  dokonania  przedsię- 
wziętego zamiarn,   zrywam  się  z  łóżka  w  największóm 
wzruszenia,  i  biegnę  do  mojego  doradcy;  zapewniam  go, 
żem  prawie  zdrowy,  że  za  kilka  dni  już  wyjdę  zeszpi- 
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tola.  W  rzeczy  zaś  samćj  nadzieja,  prawie  pewnoid  Dj- 
nenia  jeszcze  ojczyzny,  jakby  jaka  moc  cadowna  wróciła 
mi  siłę,  i  w  istocie  woet  uczułem  się  zdrowszym,  gdyż 
jak  powiedziałem,  byłem  więcój  chory  duszą,  jak  ciałem. 
Zdziwiony,  te  o  swój  mocy  i  pewnym  stąpam  krokiem, 
sądził  mój  doradca,  te  to  gorączkowa  kryzys  i  nieco  się 
zatrwożył;  prosił  abym  się  uspokoił  i  był  pewnym  danój 
mi  obietnicy.  Powróciłem  tedy  na  miejsce  i  szczerzem 
w  docba  podziękował  Pana  Bogn,  że  mi  sposobno&doglą^ 
dania  ojczyzny  nastręc;cył.  Zauważyłam  jednak,  że  mój 
Francuz  pilnie  mnie  odtąd  śledził  i  częściój  jak  zwykle, 
wywiadywał  się  o  stan  mego  zdrowia,  które  rzeczywiście 
od  tego  czasu  zaczęło  się  tak  %nacznie  polepszad,  że 
w  kilka  dni  późniój  prosiłem  Pana  Łisfranc,  aby  mnie 
nwolnił  ze  szpitala,  na  co  po  kilku  swoich  uwagach  i  przy- 
tizymaniu  mnie  jeszcze  dwa  czy  trzy  dni,  chętnie  zezwolił. 

Mimo  wdzięczńośd,  jaką  miałem  dla  mojego  doi^^dcyj 
czasami  przychodziła  mi  do  głowy  myśl  niepokojąca  uczu- 
cie szczęścia,  jakiego  już  doznawałem ;  kto  wie,  myślałem, 
czy  to  nic  jest  podstęp?  czy  mniemany  przyjaciel  niś  jest 
czasem  z  tajnój  policyi  francuzkiój,  lub  ambassady  je- 
dnego z  trzech  naszych  wrogów;  może  tym  podstępem 
chce  się  przysłużyć,  zyskad  dla  siebie  względy,  a  mnie  po- 
trącid  w  przepaśd?  Ta  myśl  długo  mnie  niepokoiła.  Na- 
leszde  zamknąłem  oczy  podejrzliwości  i  wolałem  w  tóm 
widzied  nadzieję  ziszczenia  mego  przedsięwzięcia. 

Kiedym  otrzymał  pozwolenie  wyjścia  ze  szpitala,  przy- 
stedleni  do  tego  Amerykanina,  którego  jednak  mam  do- 
tąd za  Paryżana  i  dopominałem  się  o  dotrzymanie  obie- 
taiey.  Ten  mi  odpowiedział:  „Niech  Pan  odejdzie,  a  za 
tisy  Inb  cztery  dni  proszę  mnie  odwiedzid,  a  wszystko 
będzie  gotowe;  tylko  proszę  zarazem  przpieśd  z  sobąrpięd 
franków.  Należałoby  się  więcej,  ale  jak  widzę  Pan  jesteś 
bez  zasobów  i  to  ihi  wystarczy.**  Przyrzekłem  mu  tę  małą 
kwotę  i  odszedłem. 

Tom  I.  3 
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ROZDZIAŁ  IV. 

Otrzymanie  pasportu.    Ostanie  widzenie  się  z  Cen- 
tralizacyą.    Mała  przeszkoda. 


Altwlbier  na  Śsląsku  Sgo  wizeftnia  1848  r. 


Za  pomocą  tego  Amerykanina  udało  mi  się  otmjmaó 
pasport  angielski,  pod  fałszywem  nazwiskiem  Józe&  Ca- 
tharOy  rodem  z  miasta  la  Yalette,  na  wyspie  Malcie,  lat 
36,  z  professyi  kopiec.  Pasport  był  nąjregalamiejszy, 
wydany  w  ambassadzie  angielskiej  i  podpisany  przez  sa- 
mego ambassadora  Lorda  Cowley.  Wziąłem  go  do  Kon- 
stantynopola. 

Winienem  tu  dać  objaśnienie,  dla  czegom  się  podał 
z  Malty  i  za  poddanego  Anglii?  Umiem  trochę  po  wło* 
sku,  a  po  angielsku  ani  słowa;  na  wszelki  tedy  przypa- 
dek mogłem  się  jako  tako  wywinąć,  gdyby  mnie  w  mej 
rodowości  zaatakowano.  Pasport  zaś  angielski  przeniosłem 
oad  francuzki,  lub  jaki  inny  z  powodu,  że  mnie  wzbadzid 
podejrzenia  u  rządu  rossyjskiego,  a  nawet  u  aostryackiego 
i  pruskiego.  Brałem  zaś  go  do  Konstantynopola  dla  tego, 
ażebym  usunął  wszelką  wątpliwość  żem  Polak ;  bo  trzeba 
jeszcze  wiedzieć,  że  od  niejakiego  już  czasu  byli  spodłeni^ 
a  przekupieni  Polacy  Emigranci,  którzy,  pominąwszy  na^ 
wet  czujność  policyi  francuzkiój  nad  Emigracyą,  służyli 
ambasiadorom  nieprzyjaznych  nam  dworów  za  szpieg6w 
i  donosili  im  o  wszystkióm*  co  się  w  Emigracyi  dzisio 
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Jełdi  jaki  Biniput  s&ibiął  sagUs  ParylA  lub  FrasayU; 
stinM  ai^  Daprsód  wywiecbied,  dokąd<  wyjaobUrdosfi^' 
%  ińediisU  dyiekcj^  podróty^  aby  wpadli  na  domysł* 
i  iMzadko  i  na  pewnoód*  Wssystkię  z&thą  ^U}  prsy<^ 
tO€«>ne  sposoby  były  koniecznie  potrzebne  dla  zbicia  szpi^ 
g&w  2  tom,  cboeiaż,  jak  póćniąj  zobaczymy,  wpadK  nań 
jedaak. 

Po  przybycia  zai  do  Konstantynopola  mogłem  mój 
pupili  zmieM  na  itiny«  jni  datowany  z  tej  stołiey,  co 
BM|^o  mi  posłoiyd  do  przejścia  granic  Eossyi  bez  nąp 
Bttejaiftgo  podejcsenia;  albowiem  przybywający  st-  Eonetao* 
tfDopoia  może  tylko  w  przekonaniu  władz  roszyjskich  przy^ 
wU  do  Boesyi  dżumę,  co  poczytają  za  mniejsze  złe  anii- 
teli  Bbeialną  jaką  ideę  przywiezioną  przez  jeifaego  wprost 
1  Paryża.  Późnićj  jednak  pierwiastkową:  dy^ekeyą  podróży 
ila  interesów  finansowych  zmienić  mnsiałem,  jak  to  wkróte« 
lokaezymy* 

Miałem  tedy  w  rękn  pasport  jak  najlepszy  i  iwłat 

niy  itał  przedemną  otworem,  a  zatem-  największa  tmdiioM 

Mtala  pokonaną.  Mogłem  jeeba<S  morzem  i  statkiem^  pą->' 

IM71D  przez  Marsylią,  albo  lądem  przez.  Niemoy;  nio^i 

naiem  jeszcae  stanowczego,  .postano^enia,  jaką  dsogf 

obiorę.   Wszystko  to  dobrze,  ale  zkąd  fiindnsze  nadipo^ 

W?  gdyż   ich    wcale    nie   noałem.     Przytóm    miałemże 

jadiać  sam  od  8k})ie?   czyżby  nie  lepiej   i  kcnrays^niój 

było  przybyć  do  krajn  z  pewnemi  jnż  poiepeniaml  1  pd 

nsa  zyskawszy  zanfanie  przystąpić .  do  dzieła.?    PitBypo^ 

■Białeni  sobie,  że.  Towarzystwo  Demokratyczne  a  racBÓj 

JV>  CeatraBzacya  obiecywała'  ciągle  i  od  dawna,  .te  mnie 

vyizle  do   knQu;    dzi&  kiedy   połowa  tradnoici  poko-^ 

ainą^  zapewoe  mi  swej  pomocy  nie  odmówi.  Udałem  się 

tedy.  niezwłocznie,  a  to  było  na  samym  ^ocKątkn.stputaifll 

1843  r.  do  Wersaln,  gdzie  miała,  naówczas  swą  rezydent 

cya  Cen&eałizaeya  Tow.  Demok.  złożona  z  Teofila.  Wi**' 

Uowieekiego,  tego  samego^co  męczeńską  i  cbwałebnąimiep^ 

0%  wraz  z  Kapoińńskim. «  1&47  XQkn  w  miesSącn  hpem 

3* 
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prE«B  powletzeaie  ve  I. wowie  znkońtzjt  ^yirot,  p^taa  cnót 
obywAtdddoh  i  poiwiętenia  aię  aa  €pmwę  Pukld.  OnAd 
i'  chwała  jeg*  pamięd!  z  Wiktora  Heiemaiia,  JópdAi  Wy- 
soekiego^  Ąicyato  i  jeizcza  kogoi  piątego,  ale  już  niepa* 
m^taiD. 

Przełożyłem  Centralizaoyi  stanowezo  nij  zamiar,  przy 
czóm  piwiadczyłem ,  że  gotów  byłem  w  tój  cłiwili  go  oskn**- 
teozDkf.  Członkowie  Geotrałizacyi  i  tą  rażą,  jak  dawniój, 
przekładali  niewezesDOid  mego  przedsięwzięcia,  że  w  faM^ 
są  JDż  wielkie  przygotowania,  że  wysyłanie  z  £migmeji 
moj^oby  kompromitować  sprawę,  że  wkrótce  mnie  wy^ 
szlą,  a  dzii  wysład  nie  mogą;  bo  żądny cb  nie  było  w  ktm^ 
sie  pieniędzy.  Że  fondaszów  nie  mieli ,  nic  przeciwko  te* 
mn  nie  miałem,  gdyż  to  być  mogło,  zresztą  anim  o  nich 
wspomniał.  Ale.  kiedym  oiwiadczył,  że  o  własnych  obc^ 
jeehad  pieniądzach  i  że  potizebigę  tylko  oparcia  się  w  dro** 
dze,  a  szGzególniój  w  krają;  i  kiedy  po  takiem  oiwiad"* 
cztKiii  nie  wskazali  mi  drpgi  ułatwiającój  dostanie  się  do 
Uajn,  ani  osób  i  miejsca,  gdztebym  po  mojóm  tam  prsy- 
bycin  mógł  zatnymad  się  i  mied  od  razn  zanfknie  —  to 
mnie  do  żywego  tknęło.  —  Było  w  tem  wszyitkióm  coA 
z  oienfnoici  tyłe  obrażając^,  jafciój  nigdy  pnsebaczyd  nie 
podobna. 

Mimo  to,  jednak  powiedziriem  im  otwarcie,  szczóra^ 
i  z  pewDÓm  nmesieniem,  le  sposobu  ich  działali  w  kraju 
mpełnie  nie  potwierdzam  i  dawałem  na  to  dowody,  że  m6J 
sposób  widzenia  w  tym  wszględzie  jest  inny,  że  gdybym  oa^ 
wet  od  nich  był  wysłany,  sumienie  by  mi  nakazywało  daia^ 
ład  inaczój  niż  dotąd;  i  to  wskazywriem,  jakim  spoirobem 
i  na  jakich  podstawadi  możnaby  korzystoiój  dla  kn^tt 
pracowad;  że  ja  ani  do  Księstwa  Pozoaóskiego^  ani  d# 
GaKeyi  tą  rażą  jecbad  nie  myót9«  tylko  do  ziem  raskieb; 
że  ich  działaniom  przeszkadzad  nie  myilę,  gdyż  same  w  so- 
bie znajdą  przeszkodę  i  tym  podobne.  Zdawali  się  po* 
twierdzad  mój  sposób  widzenia  w  niektórych  względacli, 
■iektóre  doiNMly  zbąjali  ntrzymąjąo,  że  ohybaby  na  nowo 


pioraowsKiSGO.  37 

Ynjstko  tneba  nwpocqniiid  Jedoak  vyiiagradEigąo  bes- 
asidoą  ich  ka  mnie  Dieafnośd,  nie  powiedciaiem  imi  pod 
jakiiim  nazwiAkiiim  miałem  paspairt,  aoijf^ż  pod  jaki^o 
nądo  byłem  zasłoną.  Bom  tak  mniemał:  wida($,  te  mi 
wcale  oieafają,  mniąjsza  zjakioh  powodzi  w;  ełoeznietedy 
Mą  mieli  moje  działania  w  podejrzenia ,  a  zat^  wazy- 
ittieh  gotowi  vAj6  spofiobóv»  aby  im  zapobiedz  i  prze- 
okodzid,  Śviftej  pamięci  Teofil  Wiśniowski  nąjwięo^j 
nilowai  odwródd  maie  od  moj^  zamiara  i  widziałem,  fte 
n  ftsezereicią  mi  radził,  ale  żadnój  mi  dotąd  wajfcnej  nie 
pejteczył  przyczyny,  niczego  mi  nie  powi^^zył,  oie  od- 
aieiiii.  Hógłiem  poprzestać  na  zapewnieniach  bezdomre- 
dnyeb?  gdyby  mi  był  otwarcie  i  szczerze  powiedział,  dia 
jikicb  powodów  maie  teniz  wstrzymywał,  a  dla  jakich  ^J- 
oyi,  abym  się  na  później .  zachował ,  mo^e,  nznawsiy  te 
powody  za  słuszne  i  przekonawszy  się,  że  rzeczy wi&cie 
Mro  spraiwy  oarodowój  tego  po  mnie  wymaga,  moie,,  po- 
widaip,  byłbym  colnął  mój  zamiar.  Ale  zapewniać  mnie 
bes  dania  mi  wa^ych  przyczyn  do  odstąpienia  od  mojego 
aonani,  kiedy  mi  okoliczności  tak  ssctisęAtiwie  wspomo- 
(iy,  to  było  dla  mnie  niedostatecznemu  i  powiedziałem  im 
V  koóca  z  pewnym  wyrzntem:  „Bez  wątt>ienia:  te.  bez 
nsczoycb  foudoszów,  oparcia  sie  w  drodze,  a  szczegół- 
Bie  bez  saofaoia,  którego  nabycie  w  kraju  tak  przeraio- 
lym,  zbyt  dłogiego  wymaga  czasu,  mój  zamiar. z  nadzieją 
petnsgo  udania  się  zbyf  jest  tradnym  do  wykonania;  nie 
wija  jednak  w  tóm  wina  i  bądi  co  bądź  mnszę  jechać 
*  Polski.'* 

Na  lem  oała  nasza  rozmowa  w  tym  przedmiocie  się 
akoiozyła.  Rozmawialiśmy  później  o  czem  innóm,  zja- 
im  a  iMcłt  obiad,  a  wieeaorem  jnż  póioo  wróciłem  do 
Pfetyła  pełen  smutnych  myśli,  pnseczocia  i  nadziei.  Dziś 
iiiioesywiśeiój  przekonałem  :8tę,  te  prócz  Boga,  na  ni* 
kogo  więeój  liezyć  nie  mogłem. 

Kazajatrz  adałem  się  do  ambaasad :  WieUuegó  Księ- 
Kia  BadeAskiego,  królestwa  Wiirtcteheigskiego,  krółestwa 
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Bayor^kiiego  i  cesarstwo  TorecUe^o  dla  otrzyinaitia  wtey, 
eo  najuiDiój  przedstawiało  m)  trtidno&ci.  Do  ambassady 
atifetfyackiej  ndad  się  nie  iimałeto,  a  to  dla  tego,  że  w  tń6j 
itHyłein  znany,  bywając  czasami  z  powodo  załatwienia  dro- 
bnych intereś^ów  pułkownika  Zaliwskfego,  który  naten- 
(S^as  siedział  awięziony  w  fortecy  Rnfktcfłn  w  Tyrolu  i  do 
którego  jegd  łona  będąca  z  dziećmi  w  Paryżu  mogła  tylko 
pisywać  i  z  nim  się  znosić  za  pomocą  ambassady.'  Do 
ambeiiisady  tossyjskiśj  ani  zajrzeć  nie  odważyłem  się,  cho- 
ciaż nikt  tam  mni^  nie  znał,  a  to  dla  tego,  aby  natyeli- 
miast  nie  oWiadomiła  swojego  rządna  że  się  ndałem  dó  Pol- 
aki. Dla  uzupełnienia  legalności  i  ważnoiei  pasportu  po- 
trzeba było  jeszcze  wizy  ministra  spraw  zagranicznych 
Francyi.  Gdybym  był  przewidział,  co  mnie  w  tona  mini- 
steryum  spotka,  byłbym  się  obszedł'  bez  jegof  wizy.  Se- 
kretarz tego  ministerstwa  przykładając  pieczęć  na  paspot- 
oie,  wytłoczył  zarazem  ogromneml,  czarnerai  głoskami  dwa 
niemal  całe  wiersze  zajmujące  następujące  wyrazy  p0'fi'an- 
cuzkn:  ^^Yalable  pour  se  presenter  a  la  Police^  i  coś  tam 
jeszcze  więcej,  to  jest:  pieczęć  ważna  dla  przedstawienia 
się  policyi  itd.  Te  wyrazy  taki  mi  klin  w  głoWę  wbiły, 
iż  nie  wiedziałem  co  miałem  z  sobą  począć.  Przedstawić 
się  policyi  z  pasportem  pod  obcóm  nazwiskiem^  ja  eo 
w  niej  byłem  dobrze  znany  i  który  się  od  niój  ukrywa- 
łem. Do  policyi  zatem  żadnym  sposobem  pójść  nie  uaó- 
głem,  gdyż,  jak  powiedziałem,  raz  dla  tego,  że  w  nMj  by- 
łem znany  jako  Polak,  a  to  z  powodu,  że  przez  dwa  prze- 
szło lata,  wraz  ze  wszystkimi  Emigrantami  w  Paryżu  bę- 
dącymi odbierałem  w  niej  co  miesiąc  żołd  nieszczęśliwy, 
jaki  Emigrantom  rząd  firancuzki  przeznaczył;  a  drugi' raz 
dla  tego,  że  gdyby  mnie  i  nie  poznano,  to  pi^zedstawtttjąc 
policyi  pasport  już  w  Paryżu  wydany,  musiałbym  jój  po- 
kazać dawniejszy,  na  mocy  którego  nbwy  mi  wydano,  albo 
przynajmniej  wskazać  czas  mojego  do  tój  stolicy  przyby- 
cia, który  wraz  z  moim  rysopisem  i  datą  dawnego  pas- 
portu V  księgach  policyjnych  koniecinie  powiniea  hjó  aa- 
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piitDy.  Bas  tedy  pnediUwłwssy  sit  poUeyii  żadnym 
11^  sposobem  od  niejbym  się  nlo  wywinął,  bo  trzeba 
liedaeć,  że  żadna  policya  w  iwiecie  nie  jest  tak  dobrse 
oorguusowaBą  i  memm  tak  zręcznych  i  przebiegłych  agen- 
t&w»  jak  francnaka,  żadnym  tedy  sposobem' do  niej  się 
tdad  oie  migiem,  nie  imiałem*  Ale  £  drngiij  stro&y,  je- 
ftdfty  po  tych  btalnych  ministerstwa  wyrasacfa  nie  było 
poiieyjoćj  piecięd,  ca  pierwsaem  pasporta  pokazaniem 
i  pierwszym  rsatem  nań  oka  w  pierwszym  lepszem  miej- 
aoD  mogliby  mnie  zapytad:  gdzież  pieczę<S  policyi?  bo 
RMtooe  ministeryom  wyrazy  najwięcćj  ograniczonego, 
s  śmiejącego  tylko  czytad  i  rozumiejącego  język  franca- 
2lu,  łatwo  mo^by  na  tę  my&l  naprowadzić.  Cóż  w  ta- 
kim razie  należało  począd?  Oto  po  prostu  potrzeba  było 
jakimkolwiek  sposobem  zniszczyd  te  wyrazy.  Żadnego  che- 
micznego procederu  nie  znałem,  uczyd  się  nie  mti^em  cza- 
n;  a  posiadającego  tę  tajemnicę  nie  chciałem  przypnicid 
do  zsoiuiia,  które  mogłoby  byd  zawiedzon^m.  Jest  chy- 
tnid  na  chytrońd  i  roznm  na  rozum,  jak  powiadają;  więc 
i  ]a  udałem  się  o  pomoc  do  rozumu  tak  nazwanego  chłop- 
Aiego  i  po  prosta  wywróciwszy  na  te  wyrazy  dostateczną 
'Mi  ezaniego  mocno  atramentu,  tak  zręcznie  ponawodzi- 
ioB  gdzie  tylko  było  potiseba,  że  ani  iladu  rzeczonych 
wyiaziw  nie  stało,  a  patrzący  łatwo  mógł  sądzid,  że  atra- 
SMDt  przypadkiem  był  wywrócony.  Samą  zaś  pieczęd  mi- 
niiteryum  zostawiłem  nietkniętą.  Operaoya  ta  udała  mi 
flf  najdoskonalój,  śmiałem  się  z  niej  i  siebie  i  zarazem 
bfłsm  aiekontent,  gdyż  mimo  doskonałości  sztuki,  oba- 
liałsm  się  jednak,  aby  ta  wielka  czarna  plama  nie  wznie- 
oła  jakiego  podejrzenia.  Nigdzie  mnie  jednak  o  nią  nie 
pjftsoo. 

Jednocześnie  z  dostaniem  paspoitu  z  ambassady  aa- 
ffebki^  pomyślałem  o  jedynych  naówozas  dla  mnie  za- 
wbach  pieniężnych.  Rząd  francuzki  od  niejakiego  czasu, 
da  znmiejszema  zapewne  wydatków  budżetu  i  aacbęcema 
Emigrantów  do  zrzeczenia  się  stopniowo  żołdu,  był  po- 
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stanowiły  iiQ  ktokoiwidiŁ  $  wj^hodi^oif  ttzftoie  się  ioUo 
całkowicie,  tea  doAtaiue  od  niego  jeAnorasową  pomoc  eta 
franków;.  Postanowiłem  tedj  sk^oreysta^f  a  podobnego  ros- 
poraądsenią.  Zmyśliłem,  &e  w  Strassbnrgn^  praes  który 
potrzeba  mi  było  kopieoznie  pnejeżdżać  (gdyż  obralen 
najprostazą  prze£  Niemcy  drOgę)  dostałem  miejsce  wystaw- 
i9Z^ąoe  aa  mpje  utrzymanie;  ża  zatim  nie  nadażyMjąc 
4li^ej .  względów  i  dobroci  rządu,  w  przyznania:  mi  iołd«, 
bez  którego,  dzii  mogt  się  obejśd  i  z&  który  bardzo  pię- 
knie ,pod;5iękowaw&zy,  prosiłem  tylko  o  jednorazową  po- 
moc 100  fir.  i  o  wolnoid  przeniesienia  sin  do.Strasebatga. 
Powy^syej  treści  wygotowawszy  prośbę,  posłałem  ją  do 
ministra  spraw*  wewnętrz^nycfa.  Nie  długo  czekałem  na 
odpowiedź,  która  wszystkie  me  zaspokoiła  żądania. 

.  Otrzymałem  tedy  sto  franków  z  ministerynm,  zostało 
mi  od  mojego  żołdu  który  nie  dawno  wziąłem  .fr.  20,  pani 
połkpwnikowa.Zaliwska  która  wiedziała  o  moich  zamia- 
rach i  o  moich  zasobach  pieniężnych  udzieliła  mi  fr.  dO, 
owiałem  tedy  wszystkiej  na  podróż  w  gotówce  i  w  ara- 
brze  franków  150.  Z  taką  tylko  sumą  miałem  wyjediad 
i  wyjechałem  na  zdobycie- niepodległości  Polski!  bogaty 
i. szczęśliwy  nadzieją  spełnienia  mych  zamiarów  i  ziszcze- 
nia najgorętszych  mych  pragnień.  5go  stycznia  1843  r. 
skończywszy  wszystkie  przy^gotowawcze  utrudnienia  byłam 
zupełnie  gotów  do  wyjazdu  i  miałem  dwa  pasporta:  aa- 
gielski  pod  przybraoóm  nazwiskiem  Gatharro  i  fraaooaki 
,pod  mojem  własnemu 

Ale  jeżeli  byłem  tak  ubogo  zaopatrzony  w  -zasoby 
.pieniężne,  to  obciąłem  natomiost  wzbogaoi<S  aię  jak  ni^- 
t>ardziej  i  jak  tylko  mnie  na  to  starczyd  mogło  w  cssy- 
stośd  serca  i  w  siłę  ducha.  Stanąwszy  u  progu  niebe^ 
pjieczeństwa,  przed  którem  anisięcofaó,  aniktórego  uni- 
kad  wcale  nie  myślałem,  opttszczony  od  wszystkich,' sam 
jeden  z  sobą,  musiałem  poddład  wszystkim  przeszkodom 
mogącym  się  mi  nastręczyć;  potrzebowałem  tedy  zaiii^ 
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fM|d  i  mocy  diiA«  i  -s^ro^łSij  rady  żtąd  ^  2kąd  wszelka 
OKMi  i  mądrośd  spływa,  potrzebowałem  uznad  się,  po- 
eiody  poczoó  godn^  wielkiego  i  świętego  celu,  bo  po- 
^wigoiema  Polski  z  podwójnego  upAdka,  cnót  i  i^iepod- 
łegło4cł.  Od  dawna  z  wła<snego  przekonałem  się  doiwiad- 
OMm,  ie  ,)ptc8ątkiem  mądroAci  jest  bojażń  Boga,*^  i% 
Iliowlek,  który  zagłoszy  w  sw^m  snmieoiu  ten  głos  wie- 
kablej  prawdy,  nie  zdeloy  j«st  6am  sobą  się  kierowad  i  rzą- 
dftić  Md  iwiato;  bo  niema,  mied  nie  tnóże  właieiwego 
otowrekowi  oełn  w  życiu,  jakte  się  może  mięszad  do 
wfnm  spółeczaoiei  z  rzeczywistym  dła  niej  pożytkiem, 
a  t^m  baidaój  miee  zarozumiałoid  i  rościd  prawo  do  kie- 
fowama.  łosem  i  pnezaaiezeiiiem  na^rodn  -^  on  co  sam  dla 
cUne  nie  obrał  pewnej  w  życiu  podstawy.  Jeżeli  obierze 
la  zasadę  tycia  jaką  tearyą,  czy  wymarzoną  przez  sie- 
bie, czy  przea  kogo  innego,  będzie  zawsze  w  błędzie' i 
w  Uąd  wprowadai  dmgieb,  jeżeli  ta  teorya  jedyna  prze- 
YodoicduŁ  jego  działań^  nie  będzie  opartą  na  sprawie- 
dKwoAci  wywołanej  i  ugruntowanej  w  naszóm  sumieniu 
fnes  tąjeamy,  a  bezpoirpdni  stosunek  człowieka  z  Bo- 
1^ udzielającym  się  jeAra,  to  jest:  jego  rozumowi  i  uczu- 
dn  jako  miłoid,  mądrość,  moc  —  i  surowa,  bo  bezstron- 
aa sprawiedliwośd»  Co  większa,  taki  człowiek,  gdy  przyj- 
Łm  stam^csa  cłiwila  działania,  nie  poświęci  się  za  tę  tt- 
sryą,  aie  niadstawi  za  nią  życia';  bo  nie  może  mied  wiary 
w  je|  Gootiiwą  podstawę;  gdyż  zupełne  poświęcenie  się 
może  byd  tyłko  wywołane  przez  żywą  wiarę  w  dobfód 
1  spiawiediiwoM  sprawy..  Powtarzali,  i  to  jest  moje  głę- 
bokie prsakonaniei  te  tylko  miłoid  Boga,  a  następnie  śmiałe 
adiowmoie  ipraestrzeganie  jego  przykazań  wyrytych  w  sercu 
criowieka,  mota  w  ntim  obudzid  nieograniczone  poświę- 
eeńe  aię  dla  bliźaiełi.  Kochający  Boga  i  ludzi  pewno 
m  aadrzy  na  widdL  najwięłćsźegd  niebezpieczefistwk  i 
aiatylŁo  jedną ,  lecz  tysiącem  śmierci'  pogardzi.  Nie  mó- 
wię to  dla  ^ago^  abym  do  tego  stopnia  sam  był  doskońa- 
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łym  —  achowaj  mnie  Bołe  od  tak  zodiwał^  Mrosoiouir- 
łoici  —  ale  tylko  dla  tegOi,  i»  moeiio  i  ^boko  ctaj^  tĄ 
prawdę.  Usiłowałem  tedy,  oie  mogąc  41^  do  t^j  doskoiuir' 
ło&ci/ przybliżyć  f  przynajmniej  ją  posnad  ipooflEOĆ,  a  obli*- 
czywszy  się  z  samieaiem  grubą  powloką  ludzkich  ałabo- 
6ci  zaciemnionym  pomimo  zrażenia,  po  jedenaata  latiMsh 
zaniedbania  świętego  przodków  zwycsąjo,  po  taz  pierwiMy 
poszedłem  do  spowiedzi  do  księdza  K^jsiewioza,  pizygo*- 
towując  się  na  ńmierć  pewną  i  okrutną;  bo  wcale  nie 
przypuszczałem,  abym  mógł  ocalid  z  nlebezpieozeńatwa, 
w  które  się  rzucałem  i  wiedzialom  o  wszystkich  szczegó- 
łach strasznych  męczarni  i  śmierci  Konarskiego. 

Jest  wadą,  a  może  szczytnym  przymiotem,  właioir 

wym,  bo  wrodzonym  ludzkości,  że  kiedy  człowiek: usiioyic 

byd  doskonałym,  a  następnie  gorąco  pragnąc  żyd  tylko 

i  poświęcid  się  dla  szczęścia  społecseAstwa,  chciałby  wię 

wyzud  ze  wszystkich   uczud   przypominających  mu  jago 

ziemskie  pochodzenie  i  wiążących  go  do  ziemi  wszyatkiemi 

zmysłów,  serca  i  duszy  ponętami,*  ażeby  wolny  od  sar 

chwycających,  upajających  lecz  znikomych,  bo  przemij** 

jących  ułud  rozkoszy  z  tóm  większą  dzielnością  i  potęgą 

rzucił  się  w  ten  szczytny  zawód;  kiedy  dla  stania  aię 

więcej   podobnym  Bóstwo  i  dla  zbliżenia  się  ku  niema 

chciałby  się  wyzud  z  fliateryalDÓj  powłoki  więżąoój  dncba 

i  dmiącej  jasoośd  jego  widzenia,  wówczas  jakby  oa  nlca- 

ranie  jego  cnotliwej  zuchwałości  i  przypomnienia  ma  jego 

istotnych  względem  społeczności  tu  na  ziemi  obowiązków 

budzi  się  w  jego  sercu,  z  duszy  tak  żywo  i  nieofołaganie 

uczucie  i  pewnośd  dwoistój  jego  natury,  duchownej  i  de- 

lesoój;  tkliwe,  wzniosłe  szczególniej  wrażenie,  tak  w  nim 

zrównoważy,  zharmonizuje  pojęcie  i  peczode  poirinności 

względem    doczesnego   życia   1  wieczności,    że    ezłowłek 

nowym  tym  węzłem  słabości  od  eamego  Boga  wszese- 

pionój ,  do  społeczności  przykuty,  więcój  się  do  niój  pny* 

więzuje,  więcój  ją  kocha  i  goręoój  pragnie  aa  dą  się  po- 
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Mędóy  leez  niestety,  nie  bez  strasznój  wewnątrz  walki, 
w  której  bardzo  łatwo  można  npa6d. 

Powyższe  Tbzamowdnie  przytoczyłem  z  T^asnego  do- 
świadezenia  i  muszę  ta  dodad  dla  jego  objaśnienia  na  po- 
zór bardzo  drobną  okolicznośd,  a  która  rzeczywi&cie  naj- 
więcój  mi  stawiida  przeszkody,  bo  we  mnie  samym,  do 
trykonania  mojego  zamiam.  Nie  przynosi  mi  to  wc&le  za- 
szczytn,  gdyż  tylko  jest  dowodem,  że  dla  słabości  serca 
gotów  prawie  byłem  poiwięćid  wzniosłe  obowiązki  oby- 
watela. Ale  cóż  róbid?  WJ^zędzie  i  zawsze  prawdę  mówid 
trzfeba. 

Śród  móicb  zamiarów  i  planów,  i  właśnie  kiedym  się 
joż  zbliżał  do  ezaso  icii  wykonania,  obudziło  się  nagle 
we  mnie,  sam  nie  wiem*  jakim  sposobem,  6ilne i  gwałto- 
wne, tyi-aóskie  uczucie  serca,  którego  nie  zawsze  mógłein 
byd  panem ;  i  jeżeli  co  może  w  podobńój  okoliczności  ta- 
kowe wyniówid,  to  chyba  tylko  to,  że  przedmiotem  Jego 
nie  była  cudzoziemka.  Nadmieniam  tu  przytóm  o'  tym 
fenomenie  psychologicznym,  jako  mogącym  rozświecid  i  roz- 
wiązać wiele  niepojętych  i  ukrytych  przyczyn  i  sprężyn 
pemszającyeh  do  działania  ludzi  pojedynczych,  a  przez 
nidi  taie  społeczeństwa.  /' 

Słosznie  nazywamy  kobietę  matką  ludzkości:  pod- 
niesiona do  godności  i  stanowiska  odpowiedniego  jój  wiel- 
kiemu przeznaczeniu,  staje  się  ona  zarodem  i  szkołą  wszy- 
flkieh  cnót  w  społeczeństwie.  Strącona  z  wzniosłego  swego 
stanowiska,  odarta  z  uroku,  jaki  ją  nieprzestannie  otaczad 
powinien,  pogrąży  ci^e  społeczeństwo  w  stan  moralności 
dioroUiwy,  gorączkowy,  i  wysuszy  życie  i  cnoty  w  samom 
idi  iródle.  My  Polacy,  z  dumą  poszczycid  się  możemy, 
enotami  naszych  Polek  (z  nielicznym  wyjątkiem),  które 
w  ogóle  wyższe  są  od  nas  Wykształceniem,  moralnością 
i  patryotyzmem ,  umiejmy  i  chciejmy  tylko  podtrzyfnad 'je 
na  tym  stopniu,  i  usSIńjtny  je  naśladowad  i  zbliżyć! Hię  do 
niob.   Mte  woźmy  ioh  tftk  często  za  granicę  Polski,  w  ^bte 
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luąje,  gdsie  i  grosz  polski  i  cnoty  pobkpd  manii^ą  i 
kną.  Zamiast  w  Dreźnie  lub.  Paryżu,  i^ię^źde  wrax  z  nieiiii 
w  Krakowie,  Lwowie,  Wilnie  lub  Warszawie,  wzboga- 
cajcie przemysł,  podnoicie  oćwiat§,  wspierajcie  krajowe 
talenta. ,  Mniej  po  francnzkn  będziemy  m6wiii,  ,W  prawda; 
ale  się  w  zamian  nauczymy^  przypomniemy  mówid  i  cx!a6 
po  polsku.  Nasze  Polki  tak  gorąco  miii:^ce  wwyttko  co 
jest  narodowe,  pewnie  nie  zatęsknią  zaohcem  po  wietrzeni 
ani  t^ź  za  jakiemi  wyzwoleniem;  bo  wiedzą  dobrze  i. czują, 
ie  nad  wszelkie  wyzwolenie  pochlebniejśzy  jest  szacuoek 
i  poważanie,  jakie  skromna  i  cnotliwa  kobieta  mimowoł- 
nie  dla  siebie  nakazuje  i  jakiemi  dobrze  wychowany  męż- 
czyzna, nie  z  rozkazu  prawa,  lecz  z  rozkazu  wiasn^(o 
serca,  wszędzie  i  zawsze  ją  otacza.  Na  Boga,  scaaowna 
,  młodzi  polska!  mnićj  względów  dla  Lwic  wy;cwolony«b, 
mniej  dla  nich  kadzideł,  buchających  ostatkiem  zużytych 
i  wyschłych  już  serc  waszych.  Owszem  z  serca  wam  ra- 
dzę, abyście,  pamiętni  na  przodków  cnoty,  wielkoid  i  za- 
lety, i  na  ważne  obowiązki,  jakie  oiacio  względem  ojczy- 
zny, pozb}li  się  tej  obcej  zarazy,  kjbóra  i  was  «ao^ych 
rzeczywistego  pozbawia  szczęścia  i  ofiarę  waszych  uw;id- 
bied  i  uniesień  na  śmiech  i  pogardę  ludzką  wskaząje. 
Jeżeli  zaś  ujrzycie  gdzie  na  obszarze  ziemi  pplskiój  pię- 
kną, ładną,  z  jaskrąwóm  okiem,  z  cygarem  w  ustaeb, 
z  biczem  w  ręku  i  z  ostrogami  u  trzewików,  wyzwoloną 
lecz  niepoprawną  Łwicę^  otoczoną  rojem  półglówJ^ów,  jak 
kawka  od  śUpowronów,  to  wyposażcie  ją  pięknie,  o^i^aEiij- 
de  jej  ekwipaż  i  wyprawcie  ją  za  granicę:  a  pozbędzioote 
się  zarazy  gorszój  od  cholery,  od  dżumy.  A  gdyby  klii&- 
remu  z  was  tęskno  za  nią  było,  niech  i  ^am  wyjeżdża, 
.  a  największą  krajowi  odda  przysłogf,  gdy  w  nim  nie  będzie. 
Przepraszam  za  to  małe  zboczenie  i  wracam  do  przed- 
miota.  Kiedy  już  wszystko  do  podróży  było  przygotowane 
i  kiedym  najtkliwszemu  uczuciu  nakazał  milezeme,  a  pny- 
najmniój  uczułem  się  mocniejszym  od  ni^,  poatatnowiłem 
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ctły  dsień  8  styemia  {Mrzepędzid  swobodnie,  jakby  dla 
wytehoieiua  po  wielkich  kłopotach  i  nabrania  sił  nowych, 
da  nowych  tmdów.  Prawie  cały  ten  dzień  p^epędziłem 
w  gnmie  droboój  rodziny  pułkownika  Zaliwskiego,  do  któ- 
lij  nMMmego  nabrałem  przywiązania,  trudniąc  się  doió 
Asgo  i  z  wszelką  możliwą  troskliwością  jćj  ukształceniem, 
pnirie  wychowaniem. 


t 
I 
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ROZDZIAŁ  V. 

Wyjazd  z  Paryża.  Podrói  przez  Niemcy.  Stras- 
burg ^  Siudgardy  Monachium.  Małe  przygody  po- 
dróży. Przybycie  do  Wiednia.  Pierwiastkowe  plany 

względem  Polski. 


Kraków  14go  wnelnia  1848  roku. 


Dnia  dziewiątego  stycznia  1843  r.  o  godzinie  siódmej 
z  rana  wsiadłem  w  Paryża  do  dyliżansu  i  puiciłem  się 
drogą  na  Strasburg  do  którego  przybyłem  11  tegoż  mie- 
siąca. Przy  wjeździe  do  fortecy  miasta  zapytany  o  pas- 
port,  pokazałem  ten  co  pod  mojem  wła&ciwóm  imieniem 
i  nazwiskiem  był  wydany,  a  angielski  zataiłem,  z  przy- 
czyny tój  czamój  plamy  i  braku  wizy  polioyi  paryzkiej; 
12  tegoż  miesiąca  przesłałem  rzeczy  będące  w  tłomoczku 
do  miasteczna  Kehl,  leżącego  z  drugiój  strony  rzeki  Renu 
i  należącego  już  do  W.  Księstwa  Badeńskiego,  dokąd 
wieczorem  w  towarzystwie  jednego  Polaka  Emigranta  na- 
zwiskiem Struć,  mieszkającego  podówczas  w  Strasboi^, 
i  sam  przybyłem.  Nadeszły  dyliżans  wziął  mnie  do  Ra- 
stadt,  gdzie  za  okazaniem,  jakby  na  próbę,  pasportu  an- 
gielskiego, przenocowawszy  w  oberży,  nająłem  nazajutrz 
rano  tak  nazwany  Gelegtnheit  aż  do  Karlsruhe,  stolicy 
W.  Ks.  Badeńskiego.  Ztamtąd  także  podobnego  rodzaju 
powozem  w  towarzystwie  kilku  osób,  udałem  się  drogą 
ku  Studgard,  stolicy  królestwa  Wirtembergskiego,  do  któ- 
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rej  pnybyłem  zdaje  mi  się  na  drugi  dzień  w  nocy.    Ze 
Stndgirdn  wyjechałem  dyliżansem  (szorowozem),  rozumie 
się  oiemieekim,  to  jest:  spieszmy  się  powoli,  i  znalazłem 
się  w  towarzystwie  i  oko  w  oko,  z  jednym  młodym  Wo- 
fodiem,  synem  bojarskim,  to  jest  szlacheckim,  będącym 
ttoance  w  Paryża,  i  powracającym  przez  Wiedeń  i  Lwów 
do  Wołoszy:  nazywał  się  Dyamandi;  widzieliśmy  się  z  sobą 
i  roanawiali  z  parę  razy  w  Wersalu  n  nieboszczyka  k.  p. 
Eaigmnta  Bieleckiego.    Poznałem  go  od  razu ;  szło  tylko 
o  to,  abym  nie  był  od  niego  poznanym.    Ale  ten  po  nie- 
jakim czasie  rozmowy  w  języku  francuzkim,  tak  się  do 
Buiie  odezwał:    „Zdaje  mi  się,  żem  ja  Pana  gdzieś  wi- 
(iasł.**    „To  byd  bardzo  łatwo  może."    „Jak  się  Pan  na- 
lewasz?''   „Catharro.**    „A  to  nie;  tamten  był  Polak  i  po' 
pokku  się  nazywał,  nazwisko  jego  kończyło  się  na  ski, 
jak  wszystkich  w  ogóle  Polaków;  przytóm  nie  miał  brody: 
ile  tak  podobny  do  Pana  i  z  twarzy  i  głosu,  że  łatwo 
oóg^bym  się  pomylid.**    „Nic  w  tem  dziwnego:  gdyż  nie 
Badko  się  zdarza  widzie<$  ludzi  bardzo  do  siebie  podo- 
boyeh;  ałe  Pan  jak  się  nazywasz?**     „Diamandi.*'    „To' 
Pao  zapewne  jesteś  Włochem,  moim  ziomkiem?"     „Nie, 
oie  jestem   Włochem,  ale  Wołochem.**     Wiedziałem  do- 
kne  jak  się  on  nazywa  i  kto  jest,  ale  musiałem  zrobid 
om  to  zapytanie  dla  znif^zczenia  w  jego  umyśle  najmniej- 
SESgo  podejrzenia.     Wieleśmy  z  sobą  mówtłi  i  o  rozmai-' 
tjdi  nEeczach.    Pytał  mnie  dokąd  i  po  co  jadę?    Diśwa- 
ieiB  ma  zaspokajające  ehod  zmyślone  odpowiedzi.    Zga- 
daliśmy się  później  o  rozmaitych  narodowościach:  z  kolei 
pnyazło  mówi<5  i  o  narodowości  wołoskiój.    Był  wielkim 
patryotą  swej  ojczyzny;  mówił  o  zgubnym  i  skutecznym 
opływie  Rossyi,  grożącym  niepodległości  Wołoch;  iibo-' 
l^ał  nad  upadkiem  znaczenia  i  świetności  swój  ojczyzny, 
oareszeie  unosił  się  nad  jój  przeszłą  wielkością  i  chwałą,' 
aad  jej  potęgą,  która  niegdyś  tak  była  straszną  i  groźną 
jćj  sąsiadom   a  szczególniój  Polakom ,  że  do  dzisiejszego 
isoŁf  mówił  dalój ,  jest  na  Wołoszy  las  bukowy  wielkiego 
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ohszaniy. który  został  za^iaaym  i  wzrósł  na  pała  vyoni^ 
nóm  zaprzęionjmi  4o,  płoga  liczDymi  jeńcami  potekinu. 
Wierzyłem  temu  co  powiedział,  bo  sam  o  tijoigimeh  ezy*> 
tidem,  ale  chociaż  adawałem  Włocha,  to  przypomDienie 
obrażające  ladzkoić  i  dumę  narodową  Polaka,  tknęło  me 
serce;  chciałem  si^  zem&cid  i  dla  tego  odpowiedziałem  nni 
niby  wpół  żartem:  ^Musiał  wasz  naród  byd  wielkim  thó-> 
rz.em  i  słabym,  kiedy  się  tak  nieladzko  z  jeńcami  oheho* 
d^ii.**  «,A  to  dla. czego  thórzem?*'  Bo  m^ztwu  tak  jest 
wrodzona  szladbetność,  jak  thórzostwn  oknteieństwo ;  by^ 
może,  że  się  w  tym  razie  mylę,  ale  to  jest  prawo  ogólne.*^ 
Nic  mi  na  to  nie  pdpowiedział ,  widziecłem  jednak,  że  to 
zdanie  go  ubodło;  ja  się  obawiałem,  abym  się>  nie  ^&rar 
dził  przez  chwilowe  uniesienie,  i  natyołimiast  zmieniłem 
tok  rozmowy.  Był  to  bardzo  dobry  zresztą,  miły  i  noiymiy 
młodzieniec, 

Przybyli&my  z  kolei  do  niewielkiego  i  w  dole  poło* 
żonegp  i  dawnego  miasta  Ulm,  gdzie  dotąd  smutnemi  za- 
jęty myślami,  pocieszyłem  się  wspomnieniem  waleoKoydi 
dzieł  wojennych  sławnego  anstryackiego  generała  Maok^ 
który  bez  stawiania  najmniejszego  opom  Francuzom,  pod- 
dał się  im  w  wąwozach  tego  miasta  z  30,000  wojska. 
Już  późno  w  nocy  dosięgliśmy  miasta  Angsburga  w  kto* 
róm,  jak  wiadomo,  Karol  V,  król  hiszpański,  zezwolić 
ostatecznie  musiał  na  wolne  wyznanie  Luteranizmn,  które 
dla  t^o  także  nazywa  się  wyznaniem  augsborgskiem.  Tu 
przenocowawszy,  nazajutrz  rano  siedli&roy  na  parowóz  i  te* 
lazpą  koleją  przybyliśmy  wkrótce  do  Monaohiiun*  stolicy 
królestwa  Bawarskiego.  Tum  się  zaraz  rozstał  z  moim, 
towarzyszem  podróży  młodym  Diapiandim,  chcącym  kilk& 
dni  w  tóm  mieście  pozostad,  jak  mówił,  dla  przypatrzę*' 
nia  się  jego  niektórym  osobliwościom;  ja  zaśt  stanąwssy 
w  miJym  hotelu,  nie  tracąo  czasu,  poszedłem  do  policyi 
dlą  odebrania  od  ojćj.pasportu,  wziętego  mi  przy  rogat* 
kach  miasta.  W  kilka  minut  po  mojóm  do  niój  przybyć 
cia  i  oś wiadc^eoMk  jego  powodu ,  wychodzi  z  przyboczzMgb 
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pokoju  jakii  otyły,  ale  grzeczny  mężczyzna  i  porządnie 
ubrany,  który  nie  zapytawszy  się  wprzódy  czy  nraiein  po 
wioska,  w  te  się  wyrazy  do  mnie  odezwał:  „Qnando  vo- 
)etepartire  Signore,  domani  o  postromani?^  „Domani.  Per 
la  Dyligenza?**  Si  Signore:  to  jest,  kiedy  pan  chcesz  wy-* 
jeeh&(!,  jatro  czy  po  za  jatrof  Jotro,  czy  dyliżansem?  Tak 
je$t  I  odszedł,  sądziłem  żem  skończył  z  moją  włoszczy-^ 
EDą;  aż  ta  przy  mnie  stojący  jeden  młody  mężczyzna 
Yoet  się  do  ronie  odzywa  czystym  toskańskim  akcentem 
i  pyta  zkąd  jestem  rodem,  gdziem  był  we  Włoszech? 
Csym  widział  Palermo,  Neapol,  Rzym,  Florencyą  itd. 
ueliTalał  piękne  niebo  włoskie,  wychwalał  piękne  sztuki 
i  zabytki  starożytności,  pytał  się  o  moje  zdanie  i  wiele 
iooTch  rzeczy  mi  naopowiadał.  Na  wszystkie  te  jego  cie^ 
kivo8ci  pytania  starałem  się  mu  dawać  zaspokajające  od- 
poYiedzi,  rozumie  się  takie  tylko,  którem  ze  słuchu  lub 
t  czytania  mógł  uważać  za  stosowne ;  bom  nigdy  we  Wło- 
^z^h  nie  był:  odpowiadałem  za4  w  jak  najkrótszych  wy^^ 
mach,  aby  się  nie  skompromitować.  Był  to  wojażer,  tu- 
Tyjta,  wielki  zwolennik  i  kraju  włoskiego  i  Włoch  samych 
chociaż  rodem  Niemiec,  Prusak.  Już  mnie  zaczął  nudzić 
swoją  gawędą  podwójnie,  gdy  na  moje  szczęście  wynieśli 
mi  pasport  już  wizowany.  -Pochwyciwszy  tę  okoliczaośd 
przerwałem  rozmowę  i  przeprosiwszy  mego  wojażera  wy- 
szedłem za  drzwi,  co  mówię  wyszedłem?  wyleciałem  jak 
J  procy,  aż  mi  gorąco  było,  chociaż  to  był  czas  zimowy 
^  ja  byłem  nie  bardzo  ciepło,  bo'  po  emigrancku  odziany, 
ItoateDt,  że  mi  się  jako  tako  powiodło,  poroyMałem  sobie, 
nraszę  jednak  mieć  fizyonomią  okropnie  włoską,  kiedy  na 
tamo  spojrzenie  już  się  po  włosku  do  mnie  odzywają, 
izkoda  tylko,  że  niedobrze  posiadam  ten  język. 

Wyszedłszy  z  policył  udałem  się  do  ambassady  au- 
«<ryacki^j  dla  otrzymania  od  ni^j  wizy  a  następnie  wol- 
D^  przez  Austryą  przejazdu,  co  dało  się  uskutecznić  bez 
Aajmniejszój   przeszkody  i   podejrzenia.     Sekretarz  tylko 

^bassady  zadał  mi  po  francozku  kilka  zapytań  nic  nie- 
Tom  Ł  4       . 
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znaczących,  na  które  niemiałem  żadnej  trudności  odpo« 
wiedzie(f.    Mogłem  tedy  bezpiecznie  jecfaad  przez  Aastryą. 
Skończywszy  z  ambassadą  zająłem  się  natychmiast  wy- 
szukaniem nie  dyliżansu  ale  powozu  sposobności  (Gele- 
genheit)  co  nierównie  mniej  kosztuje.   Prawda,  że  to  jest 
nieznośna  jazda;  zdaje  się,  że  dobroduszna  flegma  niemie- 
cka przeszła  sympatycznie  do  ich  koni,  które  tak  drzemie* 
w  powozie  jak  Niemcy  przy  kuflu  piwa.    Woźnica  takiego 
powozu  bierze  tyle  osób,  ile  się  do  jego  Gelegeaheit  zmie- 
ścid  może,  co  wzgórek  trzeba  wsta  wad,  a  co  Wirthshaas 
to  jest  karczma  zatrzymywać  się,  tu  każdy  Niemiec  musi 
wypid  kafel  piwa  i  zjeśd  wlirstla  to  jest  kiełbaskę.   Komu 
ta  jazda  żółci  nieporuszy,  ten  niejest  człowiekiem  żywyai, 
ten  jest  trupem,  gorzej  jeszcze,  Niemcem.   Jest  w  tój  jeź* 
dzie  wiele  podobieństwa  do  sławnych  paryzkich  i  wersal- 
skich Comou  z  różnicą,  iż  niema  furman  bezczelności  d*nB 
cocher.    Chociaż  dreszcz  mnie  przejmował  na  saoao  wspo* 
mnienie  Gelegenheitu,  musiałem  się  schronić  pod  jego  opiekę; 
bo  kieszeń  nieciężyła;  którą  uzyskawszy  obejrzałem  mia- 
sto czysto  i  porządnie  zabudowane.    Są  tam  kościoły  i  pa- 
łace bardzo  wspaniałe.    Place  obszerne,  ulice  szerokie; 
też  w  upiększeniu  jest  wiele  i  naśladownictwa  Paryża ,  aai 
do  kolumny  Neudonu.     Ku  wieczorowi  zaszedłem  do  je- 
dnej nieokazałej  powierzchowności  karczemki  (Wirthshaas) 
dla  posilenia  się  zwyczajem  krajowym,  piwem  i  kiełbaską; 
zastałem,  tam  kilka  stołów  bardzo  długich,  a  wszystkie 
tak  szczelnie  zwolennikami  piwa  były  obsiadło,  żem  %  tm- 
dnością  znalazł  dla  siebie  miejsce.  Przed  każdym  stał  spory 
kufel  piwa  i  każdy  palił  fajkę.   Ja  co  nielubię  dymu  z  fajki 
ledwiem  się  nieudusił.     Przez  gęstą  mgłę  jego  ledwiem 
mógł  dostrzedz  w  końcu  karczemki  u  góry  wyobrażenie 
ukrzyżowanego,  który  jakby  czarnym  pokostem  był  powle- 
czony sadzą  tytoniu.    Czóm  się  bardzo  zgorszyłem ;  bo  to 
było  wielkiem  nieuszanowaniem  dla  Zbawiciela  świata.  Ba- 
warya  cała  z  niewielkim  wyjątkiem  jest  wysoko  katoli- 
cką.   Jak  w  całych  Niemczech  tak  i  w  Bawaryi  lud  jest 
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bardzo  przykładnym  w  kościele  i  pobożnym;  bo  ich  za- 
chowanie fei^s  pobożnoźc  i  śpiewy  harmonijne  kościelne  są 
baduj«ice.  Życzyłbym,  aby  podobna  przykladnośc  i  podo- 
bne zgodne  śpiewanie  i  w  polskich  kościołach  mogło  byc 
wprowadzone.  Król  bawarski  Ludwik  jest  wielkim  izwo- 
Iranikiem  sztuk  pięknych,  epoki  średnich  wieków  i  kato- 
licyzmu On  zbudował  wspaniały  gmach  Walhallę  pod 
Ratysbonii  (Rcgensburgiem)  w  którym  zamierzył  dla  wszy- 
stkich sławnych  ludzi  całych  Niemiec,  w  różnych  zawo- 
dach i  w  różnych  ekopach  istniejących  popiersia  poumie- 
szczać. Niewiem,  dla  czego  umieścił  w  tym  przybytku 
siawy  niemieckiej  popiersie  naszego  Kopernika?  Czy  i  tu 
przypadkiem  duoh  germański  tyle  nieprzychylny  i  nieprzy- 
jazny Słowianom  a  szczególniej  narodowości  polskiej  nie- 
przewodniczył  ?  Czyż  oprócz  chuci  i  zamiarów  wydrzed 
nain  niepodległość,  chcą  nani  Niemcy  wydrzed  i  sławę? 
Ale  niech  wiedzą  o  tern ,  że  sława  Polski  jest  niepożytą, 
ie  szable  i  dzidy  Polaków  jeszcze  niezardze wiały  i  psie 
pole  łatwo  się  może  powtórzyć.  Jakkolwiek  bądź ,  król 
Lndwik  wiele  się  przyczynił  do  ozdoby,  smaku  i  podnie- 
bienia sztuk  pięknych  jako  też  poniekąd  i  do  sławy  Ba- 
varyL  Ale  też  po  tem  wszystkiem,  kiedy  najwznioślej- 
nym  dla  niego  ideałem  czci  i  piękności  w  końcu  została 
Lola  Montez. 

Nazajutrz  wyjechałem  z  Monachium  warownym  już 
ekwipażsm,  najętym  aż  do  Salzburga  w  towarzystwie  kilku 
Niemców,  którzy  z  powodu,  że  udając  zupełną  niewiado- 
molć  języka  niemieckiego  ciągiem  mówił  po  francuzku, 
Yziąwszy  mnie  za  Francuza,  śmieli  się  i  żartowali  ko- 
nitm  moim.  Ponieważ  wyjechaliśmy  z  Monachium  już 
dobrze  z  południa,  zanocowaliśmy  tedy  o  mil  parę  od  niego. 
^  całych  Niemczech  szkaradny  i  obrzydliwy  jest  zwyczaj 
spać  ua  piernacie  i  pod  piernatem ,  co  dodane  do  wielkiój 
ilości  piwa  w  tym  kraju  używanego,  jest  zapewnie  powo- 
dem tej  Niemców  ociężałości  i  mnogiego  ich  rozplemiania 
ńc.    Chcąc  zmniejszyć  ich  rassę,   potrzeba  wprzód  zni- 
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szczyd  wszystkie  ich  piernaty.  Do  Diedogodnoici  pierzytf 
przybyła  na  tym  noclegu  i  druga.  Niewiadomo  mi,  czy 
w  tej  tylko  austeryi  czyli  też  w  całój  tej  okolicy,  wszy- 
stkie łóżka  przynajmniej  o  stopę  są  wyższe  u  głowy  jak 
u  nóg:  tak  dalece,  iż  położywszy  się  w  łóżko  znajdujeniy 
się  na  pół  leżący,  a  na  pół  stojący. 

Przedłużając  mą  podróż  przybliżyłem  się  do  rzeki  Ina. 
Spojrzałem  na  prawo  i  utkwiłem  wzrok  tęskny  w  tę  stronę; 
bo  tam  za  tą  rzeką  i  o  mil  kilkanaście  ztąd,  gdziem  się 
znajdował,  jest  forteca  w  Tyrola.  W  niej  od  lat  blizko 
dziesięciu  jęczało  kilkunastu  moich  rodaków  na  ciężkie 
więzienie  i  na  rozmaity  przeciąg  czasu :  od  trzech ,  pięcia 
aż  do  dziesięciu,  piętnastu  i  nawet  dwudziestu  lat  wska- 
zanych; niebyłem  jeszcze  dotąd  nigdy  wwiezieniu,  alem 
łatwo  sobie  wyobrażał  oprócz  cierpień  fizycznych  stokroć 
okropniejsze  moralne  więźnia  męczarnie  i  to  jeszcze  w  wię- 
zieniu austryackiem.  11  mio  prigione  moje  więzienie  Syl- 
vio  Pelico,  dało  mi  doskonale  poznad  okrutne,  dzikie  spo- 
soby dręczenia  moralnie  i  tak  już  znękanej  duszy  więźnia 
i  pastwienia  się  nad  jego  wyniszczonem  ciałem,  morząc 
je  głodem,  lub  niszcząc  wilgotnem,  lub  pod  poddaszem 
ołowianem,  duszącem,  słowem:  niezdrowem  i  zabójczem 
powietrzem.  Wspomniawszy  na  to  wszystko,  serce  mi 
się  ścisnęło,  przedarłem  się  duszą  aż  do  ich  więzienia, 
chciałbym  w  niem  stanąd  osobiście,  przynieść  im  przy- 
najmniej słowa  pociechy,  jeśli  niepodobna  wyrwać  ich  ztam- 
tąd;  chciałbym  ira  udzielić  wiadomości  od  ich  rodzin,  ich 
żon  i  dzieci,  od  ich  przyjaciół  i  znajomych,  pragnąłbym 
ich  zapewnić,  że  są  Polacy,  ich  bracia,  którzy  o  nich  nie 
zapominają  i  cierpią  wraz  z  nimi  i  którzy  szczerze  myślą 
o  ich  wyzwoleniu,  przez  wyzwolenie  Polski.  W  końca 
gorące  łzy  z  ócz  mi  się  puściły  i  zemsta  w  całój  swej 
okropności  zawrzała  w  mora  sercu.  O  bracia  moi,  o  mę- 
czennicy największej  sprawy!  jeśli  to  jest  prawdą,  że  ist- 
nieje sympatya  duchów  udzielających  się  z  sobą  nawet 
w  najodleglejszej  przestrzeni,  być  może  iż  w  tej  chwili  czu- 
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Kicie  w  sobie  coć  nadzwyczajnego,  tak  jak  ja  czułem  i  bo- 
yem nad  waszą  niedolą,  nad  waszym  okrutnym  losem- 
Naostatek  westchnąwszy  gorąco  do  Boga,  tego  jedynego 
opiekana  opuszczonych  i  zapomnianych  od  całego  i  wiata, 
profiilem  60,  aby  ich  pokrzepił  i  dodał  odwagi  w  znosze- 
oiu  męczarni  ich  więzienia.  Długo ,  długo  smutnemi  my- 
ślami i  bolesnem  wrażeniem  byłem  zajęty,  niemógłem  się 
oderwali  duszą  i  sercem  od  murów  więzienia  ukrywającego 
pned  ifriatłem  tyld  mych  braci  i  tyle  ich  smutku,  boleici 
i  cierpień.  Czym  przeczuwał,  że  i  ze  mną  samym  wkrótce 
tak  samo  się  stanie?  Wtóm  usposobieniu  przybyłem  na 
granicę  Austryi. 

Tu  sławiańskie  ujrzałem  oblicze.  Nadzorca  komory 
wysmukły,  miody,  blondyn,  z  niebieskióm,  lecz  podejrzli-* 
wem  okiem  zapytał  nmie  o  pasport,  poznał  od  razu  że 
sngiebki,  zaczął  do  mnie  zią  francuzczyzną  mówid  o  Wi- 
ktoryi  królowej  Anglii,  o  Cowley  ambassadorze  angielskim 
w  Paryżu  i  o  innych  podobnych  drobnostkach,  a  tymcza- 
sem mój  tlómoczek  przetrząsano,  jakto  zwyczaj  na  wszy- 
stkich komorach.  Odpowiadałem  mu  na  to  wszystko  jak 
najkrócej,  bo  wcale  o  czem  innem  my&lidem.  Po  skoń- 
czeniu nudnych  formalności  wsiadłem  do  powozu  i  nad  sa- 
mym wieczorom  wyjechałem  do  Salzburga  przy  odgłosie 
muzyki  wieżowego  zegaru,  grającego  kawałek  zfra  diavoło; 
pbmyilalem  sobie,  oto  niemiecka  sztuka. 

Natychmiast  z  wieczora  miałem  sposobność  najęcia 
Łaodkuczera  aż  do  Wiednia  i  za  bardzo  umiarkowaną 
oanę.  Landknczer  mi  oświadczył,  że  do  towarzystwa  będę 
miał  tylko  jedne  osobę,  że  zatem  będę  wygodnie  jechał  i  że 
jutro  zaraz  po  godzinie  czwartej  z  rana  wyjeżdżamy.  O  na- 
znaczonój  godzinie,  a  zatem  prawie  jeszcze  w  nocy  wsia- 
dłem do  powozu,  gdzie  ślepa  ciemność  panowała,  l^rzy 
wsiadaniu  dotknąłem  się  kogoś,  domyśliłem  się,  żęto  był 
towarzysz  podróży;  powiedziałem  mu  po  niemiecku  dzień 
dobry,  ale  żadnej  nieotrzymałem  odpowiedzi.  Po  chwili 
pytam:  czy  Pan  jedziesz  do  Wiednia?  żadnój  znowu  na 
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to  odpowiedzi,  przypomniawszy  słowa  hetmana  i  kancle- 
rza wielkiego  Zamojskiego  rzekłem  sam  w  sobie,  to  musi 
być  nieme  djablę  i  przerwałem  rozmowę.    Ale  ta  niecnota 
mnie  zaintrygowała.     Powóz  ruszył,    zacząłem  odmawiać 
poranne  pacierze  i  usłyszałem  mały  clirzęst  podobny  do 
chrzęstu  koronek,  gdy  się  na  nich  kto  modli.     To  mnie 
naprowadziło  na  myśl,  że  mój  sąsiad  tak  mocno  i  gorliwie 
był  zajęty   modlitwą,   iż  albo  nie  słyszał   moich   zapytań 
albo  nie  chciał  przerywać  pacierza.     Aż  tu  po  godzinnej 
blizko  jeździe   odzywa  się   nagle   przy   mnie  gips  i^piewu 
kobiecy,  ale  smutny,  tęskny,  mowotonny,  wyrażający  dyz- 
harmonią  duszy,  i  umysł  obłąkany.     Ten  śpiew  na  jedno- 
stajną notę  trwał  przeszło  pół  godziny  i  przykre  na  ranie 
zrobił  wrażenie.     W  istocie   byłem  w  towarzy.^twie  obłą- 
kanej  kobiety.    Kiedy  się  rozwidniło,  miałem  sposobność 
przypatrzenia  się  dobrze  mój  sąsiadce,  choć  czarnym  wo- 
alem była  zasłonioną.     Miała   lat  do  30,  twarz  nie  pię- 
kna ale  miła,   ubrana  z  pewnym   przepychem  i  trzymała 
ciągle  w  ręku   koronkę  i  książkę   do  nabożeństwa.    Jtżeli 
nieśpiewała,   to  albo  się  modliła  na  książce,  albo  koronkę 
odmawiała.  Kilka  razy  usiłowałem  zawiązać  z  nią  rozmowę, 
ani   podobieństwa.     W  końcu  kiedym    się  najmniej  spo- 
dziewał, obraca  się  do  mnie  i  pyta  po  francuzku:  „Zape- 
wno  pan  jesteś   Francuzem."     „Nicjestem  Francuzem  ale 
jadę  z  Francyi."     „Gzy   pan  mówisz  po  włosku?''    „Co- 
kolwiek ,  ale  czy  mogę  panią  zapytać ,  kto  pani  jesteś  ?*  *^Jh. 
jestem    z  miasta  Inspruką,   Tyrolka,  bawiłam   kilka    lat 
w  Tryeście ,   w  Wenecyi    i    wróciłam    do    ojczyzny   przed 
parą  laty,  gdzie   mnie   wielkie  spotkało  nieszczęście  i  tu 
zaczęła  szlochać,  wnet  zaczęła  wychwalać  odwagę  Tyrol- 
czyków, ich  przywiązanie  do  domu   Habsburskiego,   któ- 
rego starożytność  i  cnoty  uwielbiała  i  tym  podobne  rze- 
czy bez   związku  gadała.     Ale  często   w  srod  niedokoń- 
czonej  mowy,  nawet   wyrazu  zaczynała   swój   śpiew,  ko- 
ronkę lub  pacierze ,  albo  tćż  czasami  bez  żadnej  przyczyny 
śmiała  się  lub  płakała.    Przybywszy  do  miasta  Linz  na- 


PIOTROWSKIEGO.  55 

gle  i  niepostrzeżenie  gdzieś  znikła,  tak  ie  pnez  cztery 
blizko  godziny  niepodobna  było  jej  znaleśti ;  a  Landkuczer 
niechcial  bez  niej  żadnym  sposobem  jechać,  gdyż  nie  był 
zapłacony,  nareszcie  znaleziono  ją  przypadkiem  w  kościele 
zamkniętą,  klęczącą  i  modlącą  się  przed  wielkim  ołta- 
rzem. 

Obłąkanie  jej  było  szczególne  i  niemiało  w  sobie  nic 
dzikiego,  owszem  ciągła  łagodność  i  dobroć  były  cechą 
jij  charakteru.  Nieprzejechaia  i  nieprzeszła  obok  biednego, 
teby  mu  niendzielila  jałmużny,  za  jednego  podróżnego  znu- 
żonego pochodem  pieszym ,  którego  Landkuczer  nie  przy- 
jął na  swój  kozioł  za  to,  że  mu  mało  dawał,  zapłaciła 
kilka  mii  drogi,  aż  do  miejsca  dokąd  dążył.  Rzeczywi- 
ście ta  nieszczęśliwa  kobieta  wzbudzała  we  mnie  litość. 

Trzeciego   czy   czwartego   dnia  po  odjeździe  z  Salz- 
burga około  godziny  ósmej  wieczorem,  przybyłem  do  ro- 
gatek Wiednia;  zaczęto  przetrząsać  mój  tłomoczek  szu- 
kając niby  kontrabandy  tytoniu  lub  cygar,  a  tymczasem 
przezierano   mój   pasport.     W  czasie   tego  tak  niemiłego 
dla  podróżnych  zatrudnienia  naczelnik  cła  tych    rogatek 
z  taką  mi  się  bezczelnością  wpatrywał,  czy  to  z  przyczyny 
dlogiej  brody,  którą  nosiłem,  czyli  też  z  innych  powodów 
tak  szulersko  badawczem   okiem  zdawał  się  chcieć  prze- 
niknąć we  mnie,  to  jest:  co  czuję,  co  myślę,  że  mi  żółć 
poruszył  i  niemogąc  znieść  dłużój  jego  bezczelności,  z  po- 
gardliwem  uniesieniem  rzekłem  do  niego  po  francuzku,  po- 
nieważ francuzkim  językiem  mówił;  dla  czego  tak  bezczel- 
nie Pan  się  we  mnie  wpatrujesz?    Przepraszam  Pana,  my 
tn  kogoś  oczekujemy.     Siadłem  do  powozu  i  wkrótce  za- 
jechaliśmy do  hotelu,  do  którego  moja  są^^iadka,   w  czę- 
stych swoich  do  Wiednia   podróżach  zwykła  była  zajeż- 
dżać, ten  hotel   był  w  końcu  i  z  boku   ulicy  żydowskiój, 
nazywał  się  o  ile  sobie  przypominam  Dreyfaltigkcit.    Tego 
samego  wieczora  roz:«tałem  się   na  zawsze  z  moją  towa- 
rzyszką podróży. 

Już  powiedziidem ,  dla  czego  wziąłem  pasport  do  Kon- 
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fitaiitynopola,  w  którym  koniecznie  byd  chciałem.  Ale  może 
mnie  kto  zapytać,  jakim  sposobem  o  stu  pięćdziesięciu 
frankach  jest  podobna  z  Paryża  przez  Niemcy  dostad  się 
do  Stambułu?  Ja  czułem  i  widziałem  najlepiej  to  niepo- 
dobieństwo, gdybym  jechał  wprost  do  niego.  Ale  moje 
zamiary  były  inne  i  dla  tego  dla  zrozumienia  tego  pozoru 
niepodobieństwa  winienem  tu  dać  jego  objaśnienie. 

Jakkolwiek  już  od  dawna  byłem  przekonany,  że  Pol- 
ska ma  dQstateczne  siły  do  zrzucenia  obcego  jarzma,  gdyby 
wszystkich  Polaków  jeden  duch,  jedno  gorące  pragnienie: 
być  wolnymi  lub  zginąć,  ożywiało;  jakkolwiek  czułem,  &e 
w  Polsce  tylko  skutecznie  dla  niej  można  działać  i  że 
tam  jeszcze  wiele,  wiele  zostawało  przygotowania,  nimby 
nastąpiła  działania  chwila;  jednak  przez  wzgląd  na  jej 
położenie  polityczne,  na  czujno&ć  i  ucisk  jakim  ją  gnie- 
tli trzój  nasi  wrogowie  spólnym  interesem  przeciw  naszćj 
narodowej  niepodległości  ściśle  z  sobą  związani;  przez 
wzgląd  na  rozbrojenie,  na*  wynarodowienie,  ną  bojażń 
i  przestrach ,  jakie  z  powodu  okrutnych  kar  i  prześladowań 
w  sercach  wielu  Polaków  się  zagnieździły  i  dla  wielu  ia- 
nych  powodów,  zdawało  mi  się,  że  zyskanie  jeżeli  nie  po- 
mocy to  przynajmniej  skutecznej  przychylności  narodów 
z  Polską  pogranicznych ,  a  jeden  z  nią  interes  mających, 
o  wieleby  wsparło  i  dopomogło  sprawie  Polski  w  chwili 
porwania  się  za  broń. 

Właśnie  Węgry  dopominający  się  już  od  lat  kilku 
od  Attstryi  zachowania  oddzielnćj  swej  narodowości  z  ję- 
zykiem, administracyą,  skarbem  i  wojskiem  krajowóm,  zda-* 
wały  mi  się  być  jednym  z  narodów,  tak  z  położenia  geo- 
graficznego jak  i  z  usposobienia  politycznego,  który  naj- 
więcej mógł  nam  być  w  czasie  danym  pomocnym.  By- 
łem prawie  pewnym,  że  Austrya  nigdy  niepozwoli  Wę- 
grom używania  swobód ,  jakich  się  domagali;  bo  łatwo  mo- 
gła przewidzieć,  że  od  tych  ustępst  do  zupełnój  Węgier 
od  Austryi  niepodległości  krok  tylko  jeden,  że  zatem  musi 
przyjść  między  ścierającemi  się  stronami  do  wojny.   Gdyby 
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^€gry  tylko  w  cza&ie  powstania  Polski  ffitrodii^y  Aqt 
Btiyą,  już  byłaby  dla  Polski  wielka  pomoc,.,  Dodąjiny  do 
tych  korzyćci,  podstawę  aajdsielniejs^  działań  wi:yeonych 
—  Karpaty;  wolne  plecy  i  wolną  kónununikacyft  z  Wcr 
grami y  zkąd  Polacy  mogli  mie<!  zasiłek, w  amunicyi  i  bron|, 
dodajmy  do  tego  zwiększoną  dwóch  tych  narodów  symr 
pAtyą,  prawie  zlanie  się.  przez  wspólny  interes;  a.  latwp 
pojąć  jak  wielkie  korzyńci  dla  Węgier  i  Polski,  a  szcze* 
góJoiej  dla  tej  ostatniej  mogłyby  ztąd  wyniknąć.  Szło 
tylko  o  to,  aby  Węgrów  przekonać  o  potrzebie  wzajemnój 
pomocy  i  tożsamości  ich  i  Polaków  interesu, 

Kaz  Węgrzy  o  tern  przekonani  wraz  z.  Polakami 
powinniby  byli  dad  ucznd  Turcyi  niebezpieozeiistwo  jej 
grożące  ze  strony  RossyL  Walka  Polski  z  Rosąyą,  Wej- 
her z  Aostryą  rozpoczęta:  Turcya  powinna  była  wydap 
wojaę  Rossyi,  a  na  najsłuszniejszych  powodach  wcale  jejj 
niezbywało. 

Póki  miałem  nadzieję,  że  Centralizacya  mni,e  wyszle 
de  krajn,  poty  niemiałem  zamiaru  zawiązywania  osobi- 
ście żadnych  z  Węgrami  i  Tufcyą  stosunków,  a  jeżelibym 
przez   nie  przejeżdżał,  to  tylko   dla  zbicia  z  toru  policyi 
wszędzie  mnie  szpiegującej  i  zniszczenie  podejrzeń  rządu 
lossyj&kiego.   Ale  przybywszy  do  kraju  życzyłbym,  chciał-^ 
bym,  jednocześnie  z  rozpoczętą  w  Polsce  pracą,  zawi^ 
zad  stosunki  z  Węgrami  i  Turcyą,  przez  wyslannikón^; 
a  gdybym   sam  niemiał  takiego  wpływu,,  radziłbym  ten 
arodek  wszystkim  tym,  którzy  takowy  mają  lub  mieć  mor 
g%.   Lecz  gdy  Centralizacya,  jak  to  już  wiadomo,  odmór 
wiła  mi  wszelkiój  pomocy  i  spółudzialu,  kiedy  zostawiony 
aam  sobie,  samodzielnie  i  niepodległe   mogłem   działać; 
uważałem  tedy  za  rzecz  potrzibną,  a  nawet  konieczną  prze- 
jeżdżając przez  Węgry  czas  jakiś  w  nich  pozostad.i  za- 
wiązać stosunki    w  wiadomym  już  celu.    Gdyby .  mi  ei\ę 
to  powiodło,  ndałbym  się  do  Konstantynopola  z  upowa- 
jańonjm  do  traktowania  Węgrem,  a  wówczas  pewno  oa 


58  PAMIĘTNIKI 

pieniądzachby  mi  niezbywało.    Ztamtąd  dopiero  miałem 
się  udad  do  ztem  Ruskich,  do  Galicyi  i  do  Poznańskiego. 

W  czasie  mojej  przez  "Niemcy  podróży  tworzyłem  i 
przetwarzałem  plaoy;  pierwiastkowy  jednak  zdawał  mi  się 
najtrafniejszy,  rozebrałem  tylko  jego  szczegóły,  dla  ra- 
Mniejszego  wykonania  ogółu.  Niebędący  nigdy  w  podo- 
bnóm  położeniu,  niesą  wstanie  wystawid  sobie  natężenia 
1  pracy  wszys^ich  władz  człowieka  —  umysłu  i  serca. 
Alem  się  przekobał  własnem  doświadczeniem,  że  Opa- 
trznoid  stwarzając  człowieka,  obdarzyła  go  dostatecznerai 
zasobami  do  zajęcia  z  godnoicią  stanowiska,  jeżeli  do  jego 
wyboru  i  do  wypełnienia  obowiązków  doń  przy  wiązany  cli 
przystępuje  z  szczerą  chęcią,  z  dobrą  i  silną  wolą  i  z  zu- 
pełdćm  osobistego  interessu  poświęceniem,  że  w  miarę  wzra* 
stających  przeszkód  i  niebezpieczeństw  przybywa  ma  siły, 
odwagi  i  roztropności,  że  jeżeli  tych  przeszkód  i  tych 
niebezpieczeństw  niemoże  pokonad,  co  częstokrod  nie  od 
niego  zależy,  może  je  ominąd,  a  w  ostatecznym  razie  zgi- 
nąd  bez  trwogi. 

Szczytnom  jest  przeznaczenie  człowieka:  żyd  i  poiwlę- 
cad  się  dla  bliźnich,  dla  dobra  społeczeństwa.     Kto  raz 
przynajmniej   miał  w  swem  sercu  tę  rozkosz  prawdziwie 
niebiańską,    Chrystusową;  ten  musi  przyznać,  że  nigdy 
niebył  szczęśliwszym,  nigdy  więcej  nieczuł,  nieceni!  wiel- 
kości człowieka,  bo  nigdy  bardziej  niebył  do  bóstwa  zbli- 
żonym.    Dla  niego  później,  gdy  zostanie  strącony  z  tcj 
wysokości,  niezastąpi  utraconego  szczęścia  i  uroku  to,  co 
ogół   ludzi   tak    wysoko    ceni,   poważa   i    szanaje',    jako 
to:  próżne  znaczenie,  skarbce  złote,    uciechy   zmysłowe; 
on  mieszając  się   do  ich   towarzystwa  i  przymuszony  po- 
niekąd  postępowad  jak  drudzy,  patrzy  jednak  na  nich  i 
na  to,'  za  czóm  się  jedynie  oganiają,  co  ubóstwiają,  jeżeli 
nie   z  obojętnością,   to  z  politowaniem;  bo   w  sercu   jego 
została  próżnia  na   wieki.     Jeżeli   ludzie  na  tym   nawet 
świecie  nie  są  szczęśliwi  —  sami  sobie  winni. 

Niejeden  może  serdecznie  i  z  politowaniem  uśmiechnie 
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się  nad  powyiszyra  planem  i  nad  jego  twórcą  i  pomyśli 
wduclra:  co  za  śmieszna  zuchwalośif  karla  siggać  tam, 
dokąd  olbrzymy  sięgać  niei^mią.  Na  to  mu  odpowiem:  ^,e 
jestem  bardzo  szczęśliwy,  gdj'  się  śmiad  mo^.e.  Powiem 
mn  powtóre,  że  zapewne  zapomniał,  iż  prawie  wszystkie 
nasze  olbrzymy  zdrzemaly  się,  usnęły,  zniewieściały, — 
cisnęły  sławną,  lecz  już  zadrzewiała  wielkich  swych  przod- 
ków w  kąt  szablę  i  rzuciły  się  w  objęcia  kanapy  i  jej 
miękkiego  życia,  podesłały  pod  stopy  naszych  najzacięt- 
szycti  wrogów  swój  patryotyzra,  przedzierzgnęły  się  w  ich 
wątpliwą  i  dwuznaczną  skórę,  aby  mieć  zaszczyt  bły- 
8zczei5  w  ich  przedpokojach,  stad  za  progiem,  byd  posłu- 
gaczami, {domownikami,  knechtami!  Zadaj  sobie  pracy, 
przeszperaj  historyczne,  sławne  cnotami,  zasługą  w  boju 
lab  radzie ,  a  mile  sercu  każdego  Polaka  nazwiska  i  rody, 
spojrzyj  na  ich  następców  i  posznkaj  między  nimi  zavHłu^ 
i  sławy;  spojrzyj  na  ich  związki  familijne  ż  Moskalami, 
Austryjakami  i  Dóg  wiem  z  jakiemi  narody  —  chód  z  Cy- 
ganami byle  nie  z  Polakami,  a  oprócz  księcia  Adama 
Czartoryskiego,  wieleż  mi  jeszcze  podobnych  olbrzymów 
polskich  naliczysz?  Prawdziwie  serce  się  zakrwawią,  kiedy 
tic  wspomni  i  pomyśli,  źe  to,  co  było  sławą,  zaszczytem, 
światłem,  podporą  i  jedyną  tarczą  iwietoej  przeszłości 
Polski  —  dziś  stało  się  jej  hańbą,  jej  niesławą;  przed- 
miotem obojętości,  lekceważenia,  ledwie  nie  pogardy! 

W  takim  stanie  rzeczy  karły  muszą  wzróść  do  roz- 
miarów olbrzymich,  dziś  są  tylko  próby,  lecz  przyjdzie, 
przyjść  musi  chwila  urzeczywistnienia;  bo  tylko  poczu- 
cie się  do  obywatelskich  obowiązków  i  ich  wypełnienie 
je«t  miarą  istotnych  zasług  i  znaczenia  w  ojczyźnie.  Kto 
się  tych  obowiązków  wyrzeka  lub  takowych  wątpliwie 
dopełnia,  ten  dał  patent  na  siebie  i  wskazał  się  na 
nicość. 

Prawda,  że  mi  się  wcale  nie  powiodło  w  moich  za- 
miarach i  planach ,  ale  to  była  wina  nieprzezwyciężonych. 
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uiemogących  się  przezwyciężyd,  bo  niezawisłych  od  mej 
osoby,  od  mych  przekonań,  przeszkód,  do  których  dodad 
potrzeba  moje  odosobnienie,  brak  zupełny  zasobów  pienię* 
2nych  brak  znaczenia ,  głoinego .  rodu  a  z  tąd  wziętości 
i  wpływa;  bo  dzii  jeszcze  wiele  jest  przesądów  śmie- 
sznych i  dla  tego  niejednemu  wszystko  o  czóm  tu  pissę, 
wyda  się  bardzo  smiesznem,  ale  ten  niech  pamięta,  że  — 
„du  sumblime  au  ridicule  ii  n*y-a  qu*  un  pas'*  kiedy  się  naj* 
wznioślejszy  zamiar  niepowiedssie.  Wracam  teraz  do  mo* 
jej  podróży. 

Przenocowawszy,  a  raczej  przemyślawszy  noc  całą 
w  Hotelu  Dreyfaltigkeit,  nazajutrz  około^  10  z  rana  uda- 
łem się  do  policyi  dla  pokazania  jej  pasportu  i  otrzyma- 
nia pozwolenia  pobytu  na  cały  tydzień.  Czy  komisarz  po- 
licyi, czy  też  jego  zastępca  lub  wydziałowy,  wziąwszy  mój 
pasport  do  ręki,  nadzwyczaj  długo  mu  się  przypatrywał, 
i  przewracał  na  wszystkie  strony,  widad,  że  ta  czarna 
plama  wpadła  mu  w  oczy,  gdyż  tak  ciekawie  i  badawczo 
ją  śledził,  jak  gdyby  pragnął  w  niej  coś  dostrzedz.  Ale 
próżna  była  Jegomoici  praca:  plama  mogła  uczynid  za- 
szczyt artyście.  Przyznam  się  jednak,  iż  mimo  tę  pe- 
wność, ten  ezamin  dośd  długi  cokolwiek  mnie  niepokoił. 
Potem  mnie  policyant  zapytał;  «Czemu  Pan  do  Konstan- 
tynopola nie  jechałeś  statkiem  parowym  przez  Marsylią  ?** 
^Bo  w  tój  porze  podróż  morska  jest  niewygodna,  niebez- 
pieczna i  zioma:  a  przytem  miałem  swoje  interessa  ku- 
pieckie do  załatwienia  w  Niemczech.^  Jeszcze  mi  kilka 
innych  prawdziwie  policyjskich  zadid  pytań;  jeszcze  raz 
obejrzał  pasport  i  dał  w  końcu  pozwolenie  tylko  na  trzy 
dni,  mówiąc,  iż  na  dłużej  pozwolić  nie  może,  nie  dająo 
mi  żadnych  do  tego  powodów  ani  objaśnień.  Przy  od- 
dzielnym w  policy  stoliku  siedział  młody  człowiek,  z  roz- 
mowy, jaką  miał  z  przybyłym,  a  mającym  jakiś  do  niego 
interes  nieznajomym,  z  akcentu  i  sposobu  wysłowienia  się 
po  polsku  (gdyż  pó  polsku  rozmawiali),  poznałem,  że  tu 
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Polak.  Przykro  mi  się  zrobiło «  widząc  Polaka  zajętego 
ol)OwiązkaiDi  policyi  anstryackiej.  Do  tego&my  stopnia  nie- 
szczęścia i  npadkn  przyszli,  że  sami  dla  siebie  kujemy 
i  nitujemy  żelazo. 

Będąc  tak  blisko  kochanćj  Polski,  którą  przed  je- 
denasta laty  opniciłem,  owiany,  że  tak  powiem,  jćj  oży« 
wiającóm  powietrzem,  które  wzmogło  jeszcze  więcej ,  jeili 
byó  może,  tęsknotę  jedenastoletnią  tałacką;  mimo  posta- 
nowienia, jakie  miałem,  jecbad  wprost  do  Węgier,  dła* 
gom  się  wahał,  chwiał,  czyli  nie  mam  jechać  do  Galicyi 
między  swoich,  a  ztamtąd  dopiero  do  Węgier  i  do  Kon- 
stantynopola. Tak  mocno  cznlem  potrzebę  zasilenia  płuc 
wyschłych  ojczystego  powietrza  oddechem,  tak  gwałtowna 
obudziła  się  w  duszy  żądza,  pragnienie  ujrzenia  polskićj 
xiemi,  swoich  rodaków  nieskoślawionych  jeszcze  obczyzną 
i  podzielenia  się  z  nimi  niedolą  i  szczęściem.  Szczupłość 
fondaszów  skłaniała  już  sam  rozsądek  do  zadosyćuczynie- 
Dia  skłonnościom  serca  i  duszy.  Ileż  to  razy  zdarza  się 
w  życiu,  że  sam  rozsądek  usprawiedliwia  w  nas  nie  za- 
wsze szlachetne  słabości  serca?  Ale  z  drugiej  strony  tak 
wielkie  zboczenie  z  drogi  do  Carogrodu  mogło  na  mnie 
^ciągnąc  podejrzenie.  Ta  skuteczna  uwaga  skłoniła  mnie 
stanowczo  i  to  tego  samego  dnia,  aby  nie  trwonid  pie- 
niędzy i  jechad  do  Pesztu,  stolicy  Węgier.  Nie  miałem 
tedy  czasu  obejrzed  Wiednia,  co  zresztą  bardzo  mało 
mnie  obchodziło.  Przypomniałem  tylko  jego  obronę  przez 
Sobieskiego  i  Polaków  i  cisnąłem  przeklęstwo  na  ten 
gród  nieszczęsny. 

Jakkolwiek  w  czasie  podróży  z  Paryża  do  Wiednia 
iyłena  oszczędnie;  bo  ledwo  zjadłem  dwa  obiady,  a  trzy 
razy  napiłem  się  gorącój  kawy,  zaspokajając  głód  chlebem 
£  piwem;  przybywszy  do  Wiednia,  fundusz  mój  już  się 
o  połowę  zmniejszył,  dla  tego  nie  tracąc  czasu,  rozpyty- 
wałem się,  gdzie  można  i  to  tanio  nająd  landkuczera  do 
Preszborga,    pierwszego    miasta    węgierskiego  od  strony 
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Austryi.  Wv«;kazano  mi  przedmieście  za  murami  Wiednia 
w  stronie  prowadzącój  do  Preszburga,  dokąd  przybywszy 
wynalazłem  potrzebnego  rai  landkuczera  i  z  nim  się  zgo- 
dziłem. Było  to  około  czwartej  z  południa.  Doczekując 
8iQ  pory  odjazu,  zaszedłem  do  tuż  będącej  karczmy, 
która  była  napełniona,  a  raczej  nabita  ludem,  i  gdzie  je- 
den Niemiec,  jak  to  zwykle  Niemiec,  różne  sztuki  poka- 
zywał: śpiewał,  grał,  skakał,  aby  grosz  wyłudzić.  Wcale 
jego  sztuki  mnie  nie  zajmowały;  ale  zwróciło  moję  uwagę 
trzech  mężczyzn  w  białycłi  nieco  za  kolana  długich  i  z  gru- 
bego pokna  hokrnanach,  w  ciemnych  pilściowych  i  z  sze- 
rokiemi  skrzydłami ,  a  kołpakowato  z  wierzchu,  okrągłych 
kapeluszach,  rysów  zupełnie  odmiennych  od  ogółu  towa- 
rzystwa, rozrosłych  barków  i  piersi  szerokiej;  słowem, 
wzrostu  i  rozmiarów  organizacyi  atltitycznych  i  śród  tego 
ogólnego  śmiechu  i  wesołości  siedzących  z  powagą  spo- 
kojnie i  zaledwie  monosyllabami  coś  do  siebie  rzadko 
i  z  cicha  mówiących.  Długom  się  im  przypatrywał,  a  upa- 
trzywszy sposobność,  przysunąłem  się  do  nich  niby  z  przy- 
padku, aby  nie  postrzegli  mojej  ciekawości.  Chciałem  był 
usłyszeć,  jakim  językiem  mówią,  ale  tak  nielitościwie  byli 
oszczędni,  źe  mnie  w  niecierpliwośd  wprowadzili.  Wtem 
przychodzi  jakaś  kobieta  i  pozdrawia  ich  językiem  bar- 
dzo podobnym  do  polskiego  temi  słowy:  „Jak  się  macie 
bracia  Morawiacy  ?"  i  zaczęła  się  między  nimi  rozmowa. 
Wszystkom  rozumiał,  co  mówili;  lecz  przez  ostrożność 
wcale  się  nie  odzywałem;  mój  ubiór  mógłby  wzniecić  po- 
dejrzenie. 

To  odkrycie ,  że  oni  byli  Słowianie,  nasi  pobratymcy, 
krwią,  językiem  i  rodem,  napełniło  mnie  prawdziwą  ra- 
dością, ale  zarazem  i  smutkiem,  że  oni,  równie  jak  i  my 
Polacy,  podobnera  zostają  ugnieceni  jarzmem.  Mój  Boże, 
pomyślałem  sobie,  ci  trzej  olbrzymi  Słowianie,  a  ja  czwarty 
im  do  pomocy,  moglibyśmy  z  łatwością  całą  tę  zgr&ję 
karłowatych  małp  niemieckich  z  tej    karczemki  wymieść; 
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dla  czegóźby&ny  oie  mogli  pozbyd  Bię  ich  z  ca]ego  sło- 
wiańskiego kraju,  gdjbyimy  się  ściile  2  sobą  porozumieli, 
połączyli  i  szczerze  tego  zapragnęli.  Śród  tego  zgiełku, 
wrzasku,  pogrążyłem  się  w  rozmaite  dumania,  gdy  v  tćm 
mój  woźnica  przyszedłszy,  oznajmił  mi,  iż  już  czas  jo- 
cbad. 
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Podrói  z  Wiedna  przez  Preszburg^   Komomo  do 

Pśsztu;  małe  podróży  przygody.     Stan  i  usposo- 

bienie  ówczesne  Węgier,     Widzenie  się  z  Koszutem. 

Zawód  i  nowa  determinacya ;  zmiana  pasportu. 


Brody  przy  Kalwaryi  w  Oalicyi,  21  wrzeAnia  1848.  r. 


Wyjechałem  tedy  2  Wiednia  z  nadchodzącą  prawie 
już  nocą  do  Preszbnrga,  dokąd  landkuczer  był  zgodzony. 
Z  Wiedniem  9  kończyną  Niemiec »  ustają  i  niemieckie  wy- 
gody ;  niema  już  dalćj  ani  gelegenheitów,  ani  pierzyn,  ani 
dobrego  piwa.    Wóz,  na  którym  jechałem  wraz  z  dwoma 
innymi  podróżnymi,  był  bez  rysorów,  wazki,  długi,   nie 
pokryty,  po  prostu  drabiniasty,   na  któryni  dla  wygody 
podróżnych  było  trochę  słomy.   Noc  była  chłodna,  nawet 
zimna  i  deszczyk  pokrapiał;   wlekliśmy  się  pomału  aż  za 
północ,  gdy  w  tóm  przednia  ok  ułamawszy  się,  zmasila 
nas,  dla  przepędzenia  reszty  nocy,  zajechad  do  pobliskiój 
tuż  nade  drogą  stojącój  karczmy,  gdzie   za  całe  posłanie 
i  mebel,  była  goła  ziemia,  ławki  i  stoły;  kilkunastu  ła- 
dzi spido  na  ziemi  jak  to  mówią  pokotem,  kilku  spoczy- 
wało na  ławkach  i  stołach.    Patrząc  na  to  niewygodne, 
lecz  smaczne  spanie  podróżnych,  przypomniały  mi  się  i  na- 
sze ukraińskie  gospody,   w  których  nieraz  człowiek  podo- 
bnie noc  przepędzić,  a  jednak  był  zdrowym  i  szczęśliwym 
i  boki  nie  bolcdy.    Przykład  i  wspomnienie  pociągnęły  do 
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fi«iIadov«iua  innycb  i  położywszy  się  na  ławie  przedrze- 
małem  aż  do  dnia.  Nasz  woŹDica,  którego  narodowość 
była  wątpliwą ,  podprawił  tymczasem  drąga  na  miejsce  osi« 
i  tak  przyrządzonym  ekwipażem  mszyliźmy  dalej.  Około 
dziesiątej  z  rana  przybliżyliśmy  się  do  samej  granicy  wę* 
gierskiej  blisko  miasta  Preszburga,  w  którem  zwykle  od- 
bywijy  się  sejmy  węgierskie.  Tn  nastąpiła  zwykła  przy 
giranicacb  ceremonia,  ale  z  wielką  przyzwoitością.  Ude- 
rzyły mnie  fizyonomije  pilnujących  wjazdu  do  Węgier  cel- 
ników; ich  postacie  piękne,  otwarte,  męzkie^  połączone 
s  powagą  i  godnością  w  ruchach,  tyle  sprzeczne  z  wy- 
razem chy treści,  podejrzenia,  podłości  i  grnbijaństwa,  ja- 
kie cechują  celników  Francyi  i  Niemiec,  dały  mi  poznad, 
tem  się  już  pożegnał  z  cywilizowaną  Europą  i  wjeżdżam 
do  barbarzyńskiej. 

Wkrótce  ujrzdem  Preszburig  u  spodu  dość  wyniosłój 
góry  leżący,  a  którego  białe  domki  wzdłuż  tójże  góry  roz- 
łożone i  ciągnące  się  po  lewym  brzegu  Dunaju,  żywo  m 
pirzypomniały  lubą  Ukrainę,  a  z  temi  biaiemi  domkami 
wszystko  mi  się  przypomniało.  W  jednój  prawie  chwili 
byłem  rzewny,  tęskny,  smutny  i  szczęśliwy.  Tak  mocne 
i  nie  zatarte  są  wrażenia  młodości  i  dziecięcego  wieku, 
tak  silnie  sercem,  duszą,  a  nawet  fizyczną  naszą  orga- 
nizacyą  jesteśmy  połączeni,  zlani  z  krajem,  w  którymeśmy 
się  urodzili  i  wychowali,  że  mimo  niebytnośd  lat  długich, 
mimo  nowych  nawyknień  i  wrażeń,  gdy  jaki  przedmiot, 
dkoóbj  tylko  zewnętrzny,  nam  go  przypomni  w  jakikol- 
wiek sposób,  wnet  pierwiastkowe  wrażenia  obudzają  się 
w  nas  z  całą  mocą  i  siłą :  a  zwiększone  i  zaostrzone  ża- 
km  po  ich  stracie  lub  długiem  zapomnieniu  zmuszają  nas 
do  wypłacenia  dłagu,  jakiśroy,  przychodząc  na  świat,  wzglę- 
dni ojczyzny  zaciągnęli,  wielkieroi  ciefpjeniamL 

Jeszczem  się  przypatrywał  Preszburgowi,  kiedy  mój 
woźnica  zajechawszy  przed  prawy  brzeg  Dunaju ,  rzekł  do 
mnie  złą  niemczyzną:  „Koniec  naszej  podróży. '^  „Ale  je- 
steś zgodzony  do  samego  Preszburga.**    „A  Pan  go  wi- 
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dzisz  przed  sobą  z  tamtej  strony  rzeki,  siędziesz  na  łódkę 
i  dojedziesz  do  niego.^   Zapłaciłem  eo  się  należało,  a  wzią- 
wszy mój  tłomoczek,  przewiozłem   się  na  dragą  stronę 
promem.    Miasto,  nie  wiem  z  jakiego  powodu,  było  pra- 
wie   puste;    gdzieniegdzie   można   było    ujrzed  i  spotka- 
człowieka.     Preszborg  więcej   ma  podobieństwa  do  wiel- 
kiej wsi  niż  do  miasta,  tak  z  powierzchowności,  jak  i  ze 
sposobu  spokojnego   życia  jego   mieszkańców.    Było  do- 
piero z  południa,  chciałem  tedy  natychmiast  dalój  jech&d 
Pytałem  się  kogo  spotkać  mogłem,  gdzieby  można  było 
dostać  furmanki  do  Pesztu  lub  przynajmniej  do  Romoms. 
Nie  każdy  mnie  rozumiał  mówiącego  po  niemiecku,  a  po 
węgiersku  nie  umiałem  ani  słowa.     Ci  zaś,  którzy  mnie 
zrozumieli,  odpowiadali  dwuznacznie,  dawali  rozmaite  rady, 
»   gdzieby  można  furmankę  znaleść,  inni  wątpili,  i  tym  po- 
dobne  rzeczy   mi   prawiąc,  dali  do  zrozumienia,  że  dzii 
niepodobna  dostać  landkuczera,  a  rzecz  wątpliwa  nawet, 
czy  go  można  będzie  dostać  i  jutro.    Postanowiłem  tedy, 
aby    dla   niepewnej    furmanki  nie  tracić  czasu,   iść  dalej 
piechotą  i  to  natychmiast;  zacząłem  się  tedy  wypytywać 
o  drogę:  jeden  mówił,  że  droga  do  Komorna  jest  na  pra- 
wym brzegu  Dunaju,   a  drugi,  że  na  lewym;  znalazł  się 
w  końcu  trzeci,  który  mi  dowiódł,  że  z  prawego  brzega 
jest  stara  droga,    a  z  lewego  nowa,   iść  tedy  można  tą, 
którą  się  podoba.   Ponieważ  zaś  byłem  na  lewym  brzego, 
więc  nie  czekając  jutra,  wtłoczyłem  mój  tłomoczek  na  plecy 
'  i  z  potężną   łaską  w  ręku    puściłem    się   pieszo    w  dal-^^ 
szą  drogę  po   gościńcu  znajdującym  się  z  lewego  brzeg;Q 
Dunaju. 

Podróż  pieszo  i  samotnie  zawszem  lubił;  bo  byłem 
zupełnie  swobodnym  od  natrętnych  częstokroć  pytań,  na 
które  potrzeba  odpowiadać,  i  od  świegotliwych,  pustycli 
czczość  po  sobie  zostawiających  lob  wzbudzających  nie- 
smak rozmów  i  gawęd.  Widok  pięknej  natury  zawsze 
mnie  zachwycał  i  czarował,  podnosił  mą  moralność,  nza- 
cniał  ją  i  uszlachetnili.    Mogłem  się  nad  nim  zatrzymaj 
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Se  mi  się  podobało.  I  jeżeli  dotkliwio  iti  rai  neini  nie- 
Ińedy  prółnią  mojego  eorca,  to  w  zamian  budził  w  ni4ih 
ftądze  szczucia  tak  wsoiosłe  i  urocze ,  że  wołałbym  za<- 
w»e  ezttć  to  pragnienie,  niż  byd  szczę&Iiwym  innym  6po- 
sobtm.  Czczoici  doszy  i  serca  nie  zamienObym  za  prze- 
syt krewkićj  powłoki.  Nie  bardzom  eię  tedy  gniewi^,  żem 
iiedł  pieszo,  chód  nieco  mi  było  przyciężko  z  przyczyny 
nrtjego  tobołka«  Szedłem  krokiem  spiesznym  i  dłnge;  bo 
do  póŹBĆj  nocy,  i  wstąpiłem  na  nocleg  do  stojącej  nade 
drogą  karczemki.  Gospodarz  był  Madziur,  oświadczyłem 
nro,  że  chcę  n^  niego  przenocowad;  zezw61ił  na  to  i  pro- 
sił mnie,  o  pokazanie  ma  pasportn,  wczńm  go  zadowol- 
mszy,  prosiłem  o  wskazanie  mi  miejsca  do  spania  i 
o  pokiei.  Za  całą  odpowiedź  wskazał  mi  kąt  izby  i  gołą 
ciemię,  bo  nawet  ławek  nie  było.  Zapytałem,  czy  niema 
przynajmniej  słomy?  Pomy&iawszy  nieco,  przyniósł  j^j 
cokolwiek.  Na  takiej  tedy  pościeli ,  niczóm  nie  przykrytej 
położywszy  tłomoczek  pod  ^owy  zamiast  podaszki,  a  przy- 
krywBsy  się  sardatem  i  frakiem ,  bardzom  smacznie  usnął. 
Często  jednak  w  nocy  przebudzałem  się;  bo  mi  było  twardo 
i  zimno,  dla  tego  tiż  zerwałem  się  z  posłania  jeszcze  do 
^ia  i  puicilem  w  dalszą  podróż  szybkim  krokiem,  dla 
rozgrzailia  się. 

Widok  wsi  i  domków  podobnych  do  polskich ,  a  szczeń 
g&loiej  do  wiosek  na  Rusi  z  dworkiem,  którego  obszep- 
Doić  i  wspanialsza  nieco  ardiitektora  wskazywały,  że  tam 
ańeizka  dziedzic  lub  dzierżawca  wioski;  obory  podobnie 
M  n  nas  zabudowane,  a  w  nich  dostatek  bydła;  ta  złoid 
P>iv  iieznie  w  każdej  wiosce  znajdujących  się  i  tłumnie 
vpadojąeych  na  podróżnego,  który  musi  się  porządnie 
t  kijem  uwijad,  aby  się  zabezpieczył  od  ich  attaku  i  wolne 
pngście  dla  siebie  otrzymał ;  prostota.obyezajów  tnieszkad- 
oów  Węgier,  ich  powierzchownoid  gruba,  nieokrzesana, 
ick  zdrowie  czerstwe,  krzepkie ,  malujące  się  na  ich  lieadi 
^Btt^ych,  ich  ubiór  nie  wytworny  z  grubego  sukna  lub  ko* 
tefaa  tylko  składijąoe  się »  i  ta  prosta,  na  pozór  luchwała 
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,leei  Uipifiręk  oprtejmo&tf  i  ta  malowniczoić  s  rozwagą  pd« 
łączona  tyle  zbliżone  i  podobne  do  mieszkańców  Polski 
ą.bardziój  jeezoze  Podola i  Wołynia,  Ukrainy;  zrobiły  na 
moie  tak  przyjemne  wrażenie,  źęm  od  razn  pekocbid  krą} 
W^gierfiki  i  jego  mieszkańców. 

W  rzeczy  zai  samćj,  Węgry  od  samego  do  nieb  wja^ 
zda,  przedstawiają  nderzająeą  rótnicę  od  reszty  zacbo-^ 
.dniej  Europy.  Wszystko  ta  jest  różne  i  odmienne,  poc^^ 
wszy  od  fizyonomii  kraju,  aż  do  fizyonomii  jego  miesz* 
kapców  i  icb  nksztidcenia.  Zdaje  się,  że  cywilizaeya  Za- 
chodn  żadnego  jeszcze  tam  wpływa  niewywarła,  przynaj- 
pmi^i  pft  massę  narodu,  szczególnym,  cbod  bardzo  łatwo 
.wjtłamac^yć  się  mogącym  przypadkiem ,  inieg  który  nie* 
będąc  wprawdzie  wystarczającym  do  wytrzymania  eanny^ 
cienką  jednak  rozicielał  się  warstwą  od  Paryża  aż  do 
Wiednia;  zniknąwszy  mi  nagłe  zaraz  za  Wiedniem  z  przed 
•  oczu;  tę  różnieę  Węgier  od  Zacłioda ,  jeszcze  dotykalnie]* 
azą  i  wybitniejszą  uczynił.  Wzgórza  Preszbarga  począ* 
Wszy  od  samój  granicy  węgierskiej  i  okoliczne  w  dali  gi« 
{Oąee,  poprzeplatane  wzgórzami  obfite  równiny  były  już 
( wówczas  pokryte  przyjemną  oka  zielonością* 

Ka  wieczorowi  tego  samego  dnia  zdążyłem  do  jakićji 
wioski  błotnistej,  co  jest  ogólną  cechą  wszystkich  wai 
węs^skich,  w  któr^  u  jednego  Żyda  przenocowałem  oa 
^dnóm  wązkiem  łóżkn  wraz  z  Morawczykiem.  Szedł  on 
•w  głąb  Węgier  z  jednym  Rroatą  i  Słowakiem,  a  luedy 
rzsDbą rozmawiali,  ro^mialem  ich,  ałe  nie  we  wszjratkiem. 
'Ni^rzyznawalem  się  im  jednak,  kim  byłem  rzeczywiście 
i  :ittó wiłem,  z  nimi  po  niemiecku  o  ile  mogłem.  Nazajntrs 
tano  rozstawszy  się  z  sobą,  udałem  się  w  dalszą  podrót, 
a  że  .w  nocy  inieg  upadł  i  było  doid  zimno,  nszedłszy 
4  niiię  na  ezczo  chciałem  się  ogrzaii  depłą  potrawą  i  po- 
^siiid.  Zaszedłem  do  karczmy,  którą  mi  wskazano,  ale 
.a  które}  ani  drzwi  ani  q\vsa  niebyło,  tylko  w  sieniach  i 
•kairczmie  kapy  iniega  nawianego.  Wszedłszy  do  tój  pn- 
<tki.i  ob^ciawixy , ałę  lyuikoSo,  postr^^em  w  głębi  ja* 
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dnwi»  taa%lem  do  nloh  koł&tad    Długom  pnkał  i 
koIiUł,  a2  ńę  w  końcu  otworzyły;  eiiciiJein  wejid  do  ii] 
nalij  pnyboezo^j  icdebki  napełniono  Żydami,  Żydów- 
kami i  Żyddętami,  ale  ta  mocny  fetor  w  nos  mio  iide^ 
njł,  tern  bi^  musiał  coinąd  i  w  izbie  na  wszystkie  cztery 
liatry  otwartćj  pokrzepiwszy  się  szklanką   złego   wina, 
Msmaka  i  koloni  podobnego  do  moszczą,  a  zapowszei 
dmy  napój  jut  od  Preszbnrga  używanego,  jakb  t6t  jedn^ 
tałscekę  co  tam  nazywają  aemel^  wyszedłem,  złyzzA- 
Yods,  jaki  spotki^  mój  żołądek  i  ^iwiąc  się  niedbalstwu 
i  niecliłajstwa  nędznego  Żydostwa.    Wkrótce  potom  inil^ 
ftajai  i  ja  nrasii^m  i&d  po.  błocie  grzązkióm,   Ignacem, 
bo  ziemia  urodzajna,  czarna  i  tłusta.   Przeprawa  prz^ 
WBie  była  dla  mnie  najtrudniejszą ,  gdyż  mówiąc  bez  prze- 
udy,  nie  szedłem ,  lecz  nmsiidem  się  dźwigad  z  stężonego 
biota,  w  którem  wiązłem  aż  po  za  kostki,   czasem  aż 
pod  kolana  i  gdziem  ómało  nieraz  nie  zostawił  obuw^ia. 

Największy  w  Węgrzech  pod  względem  dróg  i  mo- 
stów administracyi  panuje  nieporządek,  a  nawet  wątpię, 
esy  o  niój  tam  kiedy  słyszano.    Dobiłem  się  nareszcie  do 
jednaj  karczmy  opodal  ode  wsi  stojącej,  obszemij  i  po- 
iządoie  zbudowanój ;  zastałem  w  niej  mnóstwo  podróżnych 
raiinaitego  stanu  i  ukształcenia,  najwięcej  jednak  wieihia- 
ków  i  rzemieślników.    W  liczbie  tych  podróżnych  znaj- 
do«rsł  się  mężczyzna  w  pewnym  już  wieku,  poważnej  po- 
>lawy  i  w  czamarze,  czyli  jak  tam  nazywają  attylce,  a  któ- 
Rge  twarz  marsowa  i  dekoraeya,  jaką  był  ozdobiony,  d^o- 
wodziły  że  był  wojskowym  i  że  niebył   thórzem.    ZbU- 
łyliimy  się  do  siebie  i  zaczęliśmy  rozmawiad,  częicią  po 
wiotko,  a  częścią  po  łacinie  i  po  niemiecku.    Każdy  bowiem 
Węgier  nieco  uksztaicony,  kilka  języków  niezawodnie  posią- 
dź, a  po  łacinie  wielu  nawet  wieśniaków  mówió  umie,  co 
poehodzi  ztąd  ie  w  Węgrzech  księża,  jako  to  parochowle 
i  wikarynsze  są  obowiązani  uczyć  czytad  i  pisad   dzieci 
•wych  parafian,  a  liczą  je  po  łacinie.    Madziar  w  attylce 
neczywiście  był  dawoy  wojskowy,  co  w  czasie  wojen  na- 
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poleodskich  zwiedził  wiele  ki»j6w  Eoropjt  a  temz  vzi%* 
wszy  demissyą  aiedziął  jak  to  mówią  aa  swojój  gnsę- 
dzie.  Dał  mi  wiele  objatoień  tyczących  się  Węgier;  t^ 
jeet:  o  dążaoici  Madziarów  do  narzucenia  wszystkim  Wę^ 
gier  mieszkańcom  icb  języka;  o  nienawiści  jaka  ztąd  po- 
wstała między  Madziarami,  których  było  tylko  eztery  mi* 
liony,  a  Słowianami,  których  liczono  więcej  jak  dwójoa*- 
sób  tyle;  o  różnoplemiennoioi  mieszkańców,  zkąd  równica 
w  dąćeoiacb  politycznych  i  ich  sympatyach  i  niechęci;  co 
wszystl^  stanowiło  wielką  przeszkodę,  trudną  do  poko- 
nania w  otrzymania  od  cesarza  dla  Madziarów,  to  jest:  dla 
Węgier  cidych  domagań  się  i  praw  zapewniąiąoyeh|[iia 
przyśzloid  oddzielną  Węgier  narodowoic,  prawie  zupełną 
od  Austryi  ich  niezawisłoid,  bo  połączoną  tylko  z  nią 
w  osobie  króla  będącego  zarazem  cesaraem  austryackim; 
w  końcu  wskazał  miejsce,  do  którego  miałem  się  udać  po 
mojóm  do  Pesztu  przybyciu,  dla  zaanonsowania  się  w  dzien- 
nikach jako  nauczydel  języka  francuzkiego;  gdyż  pod  tóm 
mianem  jemum  się  przedstawił. 

Przenocowawszy  zwyczajem  w  Węgrzech  przyjętym^ 
to  jest:  na  ziemi  i  na  słomie  po  niój  rozesłanój,  wszyscy 
społem  i  pokotem;  każdy  nazajutrz  udał  się  w  swą  stronę, 
ale  przeciwną,  tój  którąm  ja  się  ndsJ,  oprócz  jednego 
młodego  stelmacha,  który  ze  swemi  na  plecach  instm/- 
mentami  szedł  do  miasteczka  Komorna  będącego  na  dro- 
dze do  Pesztu.  Ten  stelmach  jeszcze  z  wieczora  przyrzekł 
mi  towarzyszyć,  z  czegom  niebardzo  się  cieszył;  bo  samo- 
tną podróż  zawsze  przenoszę,  grzeczność  jednak  nakazy- 
wała przyjąć  jego  dobre  dla  mnie  chęci  i  jemu  podzięko- 
wać. Ale  gdy  nazajutrz  deszcz  rzęsisty  zaczął  padać,  a  za- 
chmurzony horyzont  groził  całodzienną  słotą,  wyjrzawszy 
za  próg,  chcii^  mój  stelmach  zaczekać  i  mnie  do  tego 
namawiał.  Alem  się  namówić  niedał:  bo  niechciałem  i 
czasu  darmo  tracić  i  życzyłem  pochwycić  tę  okoliczao&ć 
dla  odosobnienia  się  i  rodączenia  z  moim  towarzyszem, 
który  chociaż  miły,  grzeczny  i.  uprzejmy  mógł  mnie^  je- 
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duk  BOdzid  swą  rozmową  —  kiedym  przeto  niedał  si^ 
pisekonać  i  rozwinąwszy  parasol,  mimo  deszcz,  ruszyłem 
V  dregę,  m&j  towarzysz  który  zapewne  powstydził  się  bo- 
jaŹDi  niepogody,  pospieszył  za  mną;  później  mi  dziękował 
ism  ma  niepozwolił  dzień  ezasa  stracid;  i  bardzo  mi  sif 
pizydaŁ    Nanezył  mnie  jak  po  węgierska  mówid:  za  grosz 
dkba,  za  grosz  wina  —  ecz  garueM  kenieh^  ^ecz  garuaz 
bor  i  wiele  innych  wyrazów,  które  joż  zapomniałem.  Cho<S 
deszcz  padał  i  błota  było  co  niemiara,  podróż  była  dość 
wesołą,  bo  byłem  dnia  tego  w  iokó  weselem  usposobię- 
Bio,  widząc  się  niedaleko  od  cela  mojój  podróży,  a  przy* 
nąjoniój  od  jego  głównego  pąnkto  oparcia  się,  to  jest:  od 
Peszto.  I  dioeiaż  dekorowany  Madziar  wywiódł  mnie  z  po- 
przedni^o  o  Węgrach  ziadzenia;  w  tak  jednak  smutnym 
kolorze  przedstawiał  mi  ich  stan  i  różnorodne  nsposobie* 
ide  w  dążeniach  polityeznych,  że  wszystkiemu,  co  mówił, 
vitrzy<S  nie  m<Sgłem;  posądziłem  go  o  przesady  i  miałem 
nadzieję,  która  niestety  wl^rótce  znikła*    Zwykle  oiwiad- 
ennia  drogich  wierzyć  niechcemy:  a  nasze  przekonania 
teoretyczne  biorąc  za  rzeczywistoić  praktyezną,  zwykle 
ehybiamy  cela  i  po  takim  zawodzie  dopiero  baczniejsi  je- 
steśmy i  więcej  cenimy  doświadczenie  drugich. 

Nad  wieczór  przemokli  do  nitki  przybyliśmy  do  mia- 
sto Komorna,  leżącego  na  lewym  brzegu  Dunaju  i  jak  na 
W^ry  nieźle  zbudowanego,  bo  nawet  brukowanego.  Jest 
lo  przytóm  jedna  z  najgłówniejszyeh  i  najmocniejszych  for- 
tec węgierskich,  a  którą  wówczas  poprawiano.  Mój  to- 
warzysz jako  stelmach  należał  do  cechu  swego  rzemiosła 
i  ndid  się  wraz  zemną  do  naczelnika  cechu  tego  miasta. 
Dom  był  porządny,  ciepły  i  wygodny;  gospodarz  Niemiec 
lodęm  a  gospodyni  Węgierka  mili  i  uprzejmi,  przyjęli 
umie  z  wielką  grzecznością,  pozwolili  u  siebie  przenoco- 
wać, rozebrać  się  i  przesuszyć:  tą  ostatnią  czynnością  sa- 
ma się  gospodyni  zająć  raczyła.  Prosiłem  o  kolacyą :  na- 
tychmiast mi  ją  dano,  jadłem  z  apetytem  i  zapłaciłem 
bardzo  mało,  choć  jedzenie  było  dobre  i  obfite,  a  wino 
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przewyborne.  Po  wieczerzy  gospodarz  zaproponowitf  mi 
grę  wmaryasza,  właćnie  tę  jedyną,  którą  umiem ,  a  któ- 
rćj  mnie  naaezył  był  jeszcze  mój  ojciec.  Siadło  nas  czworo 
do  gry  ;^  gospodarz,  dwie  jakiei  młode  panny  i  ja;  ale  ja- 
kież było  moje  zadziwienie,  kiedym  usłyszał  jedne  z  tyek 
panien  doskonale  po  łacinie  liczącą  karty:  dno,  sez,  se- 
decim,  vigmti  itd.  Tymczasem  zajęto  się  wyszukaniem 
dla  mnie  farmanki  do  Pesztu:  bo  byłem  nieco  zmęczony 
a  przedewszystkiem  chciałem  się  doń  jak  najprędzój  do« 
siSLĆ,  Przyszedł  jakii  młody  Madziar  rzemieślnik  ozy  rol- 
nik w  nowym  kożucho ,  na  którym  rozmaite  floresy  czer- 
wonym i  zielonym  kolorem  były  powyszywane,  jak  to 
jest  w  Węgrzech  zwyczaj;  ten  Madziar  miał  mnie  zapro- 
wadzić do  miejsca  farmanki,  którą  }  sam  także  miał  do 
Pesztn  jechać.  Choć  mało  umiał  po  łacinie ,  ale  dla  oka^ 
zania  ku  mnie  swojój  przychylności,  ciągle,  mówiąc  do 
mnie,  powtarzał  arnice,  co  znaczy  przyjaciela. 

Po  przespaniu  się  na  miękkiej  pościeli  i  w  cieple, 
a  szczególniej  po  dobrój  wieczerzy,  obudziłem  się  czer- 
stwy, zdrowy  i  w  dobrym  humorze:  miła  i  uprzejma  go- 
spodyni podała  mi  dużą  szklannicę  pieniącego  się  wina,  go- 
dnego ust  samego  Bacha  i  smaczną  przekąskę,  za  którą 
równie  jak  i  za  nocleg  nic  przyjąć  niś  chciała.  Tymcza- 
sem mój  nowy  towarzysz  podróży,  amicas,  przyszedł  po 
mnie  i  ja  pożegnawszy  się  z  dobrymi  ludźmi  wyszedłem 
od  nich.  Przewieźliśmy  się  czółnem  na  prawy  brzeg  Du- 
naju, na  rodzaj  przedmieścia,  bo  tam  była  furmanka  i  tym 
brzegiem  jedzie  si^  z  Komorna  do  Peszta.  Mój  towarzysz 
kazawszy  mi  czekać  pod  jakąś  rzeźnicą,  sam  odszedł  po 
farmankę  i  przez  dwie  najmniej  godziny  ani  się  pokazał. 
Juzem  zwątpił  o  nadziei  jechania  i  chciałem  się  udać  w  p<^ 
dróż  pieszo,  aby  drogiego  nie  tracić  czasu,  gdy  w  tem 
usłyszałem  z  daleka  głos  często  powtarzający  amice ,  ami-> 
ce,  —  obejrzawszy  się  postrzegłem  mojego  towarzysza, 
którego  już  niejednokrotnie  pobłogosławiłem  nieboskieaii 
słowy,  stojącego  przy  gotowej  już  furmance,  a  nawet  po* 


PIOTROWSKIEGO.  73 

lajtij  bada  i  grabego  płótna,  eo  w  Węgrzech  jest  pe- 
imym  rodzajem  wyssakanAj  wygodj  i  zbytka,  Ceoa  była 
uniarkowaiia  i  oprócz  mnie  i  mojego  towarzysza  było  Jed- 
licze z  nami  dwóch  Madziarów  jadących  także  do  Peszti}^ 
jedtti  stary,  otyły  i  marsowój  twarzy,  zwokamk  zagp«- 
nały  hababorskiego  domu,  którego  g^eaiogią  dokładnie 
umał  na  pamięd,  a  niezmiernie  ceni  starożytnoid  prze* 
ehodzącą  zaszczytem  wszystkie  panujące  w  Europie  ro^- 
dy;  a  intp  nierównie  młodszy,  miły  i  więcój  repnbiika^ 
ma;  od  początku  podróży  aż  do  jej  końca,  ciągle  się 
z  Bobą  sprzeczali  to  po  węgiersku,  to  po  niemiecku;  stary 
Madziar  czasami  czerwienił  się  i  pienił,  ałe  młody  za- 
vue  przy  swojem  obstawał. 

fioszyliimy  w  końoo  z  Komorna;  para  koni  dobrych, 
rączo  nas  unosiła  po  złćj  drodze,  pełnej  wybojów  i  na^ 
Uełanój   gdzie   niegdzie   krąglakami   drzew   całych,    po 
których  wóz   bez  ressorów  skacząc  trząsł  niemiłosiernie. 
Proszę  sobie  wystawić  przyjemno&d^podobnój  jazdy,  na 
którąm  wprawdzie  mało  zważał,  gdyż  mnie  szło  jedynie 
o  pospiecli.    Tego  dnia  stanęliśmy  na  noc  w  jednej  obe^ 
ny,  bo  mającej  nawet  osobne  dla  podróżnych  pokoje, 
a  w  nich  łóżka  z  poicielą,  co  było  jawnym  dowodem,  że&» 
07  już  niedaleko  stolicy  Węgier,  którój  zwyczaje  i  wy** 
kształcenie  wpływało  na  bliskie  jej  okolice,  nawet  aż  do 
vygód  życia.    Ale  ja  dla  oszczędności  nie  dałem  się  im 
ohdztć  i  z  młodym  republikaninem,  prawdziwie  po  re» 
poblikaocka  położyłem  się  na  słomie  rozesłanej  po  ziemi 
i  obok  wszystkich  innych  podróżnych.    Zacząłem  już  za* 
'ypiaff,  gdy  usłyszałem  kilkakrotnie  i  donośnym,  pełnym 
piewa  głosem,  powtórzone  wyrazy  —  haro,  haro  —  obu- 
dziłem się  i  ujrzałem,  a  raczej  patrzałem,  jak  dwóch  Ha^ 
doarów  stało  naprzeciw  siebie  i  pojedynkowało  się  po 
pobka — na  pięicde.   Niemiły  to  był  wprawdzie,  ale  za- 
nzem  zabawny  był  widok:  dwóch  ludzi  w  calój  gniewu  za^ 
Ptktywoici  stojących  do  siebie  en  gardę  i  policzkujących 
B$  nawzajem  z  całój  siły  aż  się  łoskot  rozlegał,  bez  por* 


1 


74  PAMIĘTNIU 


wania  sio  sa  barki,  jak  fldyby  się  wyswali  o  wygranc, 
czjja  twarz  wi^j  pięiciowych  razów  wytrzyma.  Lecz 
€0  jeszcze  dziwniejsza ,  &e  kilkanasta  Madziarów,  widzów 
tój  sceny,  stało  spokojnie,  uformowawszy  się  w  półkole, 
opartych  na  swych  kijach,  z  fajkami  w  ustach,  i  przypa* 
trujących  się  z  największą  obojętnością  zbroczonym  krwią 
zapaśnikom,  bynajmniej  nie  starając  się  ich  rozdzielić, 
a  tern  samom  zapobiedz  temu  barbarzyńskiemu  zwyczajowL 
Nareszcie  siermieize  porwali  się  za  barki,  i  waląc  si^  na 
ziemię  przewrócili  stół,  na  którym  stała  świeca  i  ją  za* 
gasili,  mordując  się  jut  po  ciemku  wtłoczyli  się  na  nas; 
musieliśmy  tedy  uciekaó  z  naszego  legowiska,  i  cała  pra* 
wie  noc  przeszła  śród  tój  niespokojności,  co  nieprzeszka^ 
dzało  bynajmniój  lulka  grajcarów  zapiacid  za  nocleg,  cho- 
ciaż młody  republikanin  mocno  się  temu  sprzeciwiał. 

Tego  samego  dnia,  to  jest:  27  stycznia  1843  roka 
przejechawszy  obok  letniego  pałacu  węgierskiego  Palatyna 
niedaleko  od  Budy  położonego,  jut  późno  w  wieczór  przy- 
byliśmy do  miasta  samego  Budy  nazwanej  po  niemiecku 
Ofen.  Nie  chcąc  nocować  w  Budzie,  potrzebowałem  prze* 
wieid  się  i  to  natychmiast  do  Pesztu.  Most  jeszcze  między 
temi  dwoma  miastami  nie  był  naprowadzony,  a  z  powoda 
późnój  a  bardzo  ciemnój  nocy,  trudno  było  znaleźd  łodzi 
z  przewoźnikiem.  Po  długich  w  końcu  poszukiwaniach 
i  kłopotach,  znaleziono  łódź  i  przewoźnika.  W  czasie 
tego  nieporządku  i  nieładu  mój  amicus  gdzieś  zniknął  bez 
wieści,  a  ja  z  młodym  republikaninem  i  kilką  jeszcze  nie- 
znajomych mi  osób,  z  pewnem  niebezpieczeństwem  prze* 
prawiłem  się  przez  Dunaj  już  tutaj  dośd  szeroki  i  głęboki. 
Przechodząc  ulicami  Pesztu,  mój  republikanin  zacfawalsJ 
z  uniesieniem  jego  pięknoid  i  wspaniałośd,  szerokośd  ulio, 
bogactwo  sklepów,  architekturę  domów  i  t.  d.,  i  jeżelim 
z  powodu  późnój  i  ciemnej  nocy  i  złego  oświetlenia,  oie 
mógł  o  tem  wszystkióm  sądzić,  to  w  zamian  byłem  za- 
dowolonylpatryotyzmem  młodego  Madziara  i  jego  dumą, 
która  kazała  mu  mniemad ,  że  nic  piękuiejsz^o  i  lepszego 
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Md  to,  CO  się  W  jego  ojczyźnie  snąjdaje^  nigdzie  byd  nie 
moie.  Lubię  widzied  w  każdym  człowieku  takie  zamilo* 
YBoie  krajo,  choćby  nawet  było  przesądem,  gdyż  to  do- 
wodzi poczciwości  jego  eerca  i  mocnego  do  swej  ojczyzny 
pnywii^ania,  stokrod  wyżćj  cenię  podobnie  szlachetne 
unicie  prostego  nieukształconego  krajowca,  nad  fiamoiu<- 
hie,  podle  i  nizkie  uczacie  kosmopolity  dla  którego  tam 
ojczyzna  gdzie  ma  dobrze:  ibi  patria  ubi  bene.  Śród 
uniesień  republikanina  i  moich  nad  niemi  uwag,  zaszliśiny 
Ds  nodeg  do  gospody,  pod  czerwonym  woleoL 

W  tej  gospodzie  zastiUem  mnóstwo  górali  polskich 
z  pod  Karpaty  a  przynajmniej  im  podobnych  ubiorem  i  ję- 
zykiem, a  przybyłych  tam  z  dostawą  wełny  ezy  zboża. 
Z  pizyjemnoicią  przysłuchiwałem  się  icb  rozmowom,  i  temu 
miienm  dźwiękowi  mowy  polskiej,  mowy,  jak  powiedział 
poeta,  w  sercach  wykochanój,  ich  wesoło&d  i  dowcipkowa- 
Bie«  dziwnie  i  rażąco  odbijając  od  ich  biednego  odzienia, 
bo  złożonego  jedynie  z  obcisłego  kożuszka  i  równie  obci- 
^di,  jakby  na  goleniach  obszytych  skórzanych  spodni, 
dowodziły  i  przekonywały,  że  spokój  i  szczę&cie  duszy 
Bie  zasadza  się  na  zewnętrznych  oznakach  dobrego  bytu 
i  bogaaw,  ale  na  wewnętrznóm  usposobieniu,  na  czysto^ 
fei  serca  i  sumienia.  Porównywając  byt  materyalny  go- 
lili, i  w  ogóle  wszystkich  wiejskich  mieszkańców  Polski, 
<  tymże  bytem  nierównie  lepszym  wieśniaków  zagranicznych 
i  porównywając  pierwszych  chęd  przestawania  na  małćm, 
tt  Dspokojenin  koniecznych  potrzeb  życia,  a  szukających 
ttezęścia  w  wyższej  sferze  moralnój,  w  swojój  duszy,  w  re- 
Gpi  z  chciwością  nieustanną  powiększania  bogactw  ma^ 
^aloych  drogich,  i  o  tyle  tylko  umiejących  i  mogących 
byd  szczęśliwymi,  ile  mają  srebra  lub  złota  w  worku;  nie 
wahałem  się  ani  chwili  grzyznad  istotnój  wyższości  naszego 
loda  chód  prostego  i  nieoświeconego,  nad  ludami  zacho- 
doiśj  oświeconej  Europy.  Ale  zarazem  przekonałem  się, 
te  Łtoby  chciał,  albo  śmiał  lud  nasz  jeszcze  dziewiczy 
powadzid  do  jego  wyższych  przeznaczeń  drogą  utorowaną 
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przti  poUtycmych  roaEpustiuków  sachoda,  lab  jego 
wiązłych  socyainyoh  reformatorów,  ten  zgubiłby  go  oa 
wsże,  ten  byłby,  fitidby  sio  jego  prawdziwym  aniołem 
cenią;  boby  go  naprowadził  na  drogę  nierządu  serca  i 
mienia,  z  litóryeli  skazą  i  przyćmieniem  próżno  stanowić 
prawa  i  nstawy  ograniczające  stosunki  członków  społecseń- 
stwem  między  sobą;  sztucznemi  sposoby  można  podtny* 
mać  stan  chorobliwy  społeczno&ci,  ale  samej  choroby  nie 
wyleczysz. 

Chętnie  byłbym  się  wda]  w  rozmowę  z  góralami, 
gdyby  moje  położenie  mogło  mi  tego  dozwolłd;  ale  bacząc 
na  następstwa  jakieby  dla  nmie  ztąd  wyniknąć  mogły, 
udawidem,  że  wcale  ich  nierozamiem,  choć  czasami  mówili 
o  rzeczach  tak  śmiesznych,  iż  je  rozamiejąo  niepodobna 
się  nieimiać;  wówczas,  jak  to  powiadają,  ukąsiłem  się  xa 
język  i  anim  się  uśmiechnął.    Tu  także  po  raz  pierwsay 
ja<Uem  węgierską  potrawę  nazwaną  gtdasz:  jest  to  mi^o 
w  drobne  kawałki  pokrajane,  i  w  czystej  wodzie  z  solą 
przegotowane,  poczem  wraz  z  juszką,  w  którój  kilka  tylko 
kąsków  mięsa  się  znajduje,  wlewa  się  do  kubków  farfu- 
rowych  i  przysuje  się  pieprzem,  jak  tam  nazywają  pa- 
pryką  (pieprzycą)   i  imbierem.    Ilość  tych  przypraw  xo* 
stawia  się  smakowi  jedzącego.     Gulasz  jest  zwykłą  po* 
trawą  ludu  w  Peszcie.    Jeżeli  mięso  jest  świeże  a  woda, 
w  której  się  ono  gotuje,  jest  zaprawna  jarzyną  i  korzeń- 
nemi  przyprawami,  gulasz  jest  smaczną  potrawą.   Ale  je- 
żeli, jak  to  często  się  trafia,  gotują  go  z  przygotowanej 
już  sztuki  mięsa,-  wówczas  niema  najmniejszego  smaku, 
choćbyś  z  pół  funta  wsypał  do  niego  imbiem  i  tyleż  pa- 
pryki.   Drugą  potrawą  od  Węgrów  ulubioną  i  w  całych 
Węgrzech  używaną,  jest  słonina,  bez  której  Węgier  żyć 
nie  może.    Szczególniej  zaś  delik|itnego  słonina  ma  nabie- 
rać smaku,  kiedy  się  do  niój  doda  suchego,  bez  octu  chr2a- 
nu;   skosztowałem  i  tój  potrawy,  ale  tak  była  rycerską, 
że  z  wielkiem  uszanowaniem  od  niej  się  usunąłem. 

Po  wieczerzy  położyłem  się  spać  na  rozesłanej  na 
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liemi  słomie  obok  i  xmu  z  góralami.    Mój  republikanin 
i  górale  prędko  usnęli,  ja  mimo  becsennoici  prseizłój  noey 
i  mimo   trudów  podróiy  długo,  długo  niemógłem  zasnąd 
Staoąłem  jni  na  miejscu  i  do  któr^o  tak  gorąco  doetać  się 
|inigni|}em,   postawiłem  stopę «  że  tak  powiem,  na  gmn* 
cie  moich  bezpoirednich  działań  na  przyszloźtf,  szło  tylko 
o  sposoby,  o  środki  jakich  miałem  użyd,  atehy  korzystnie 
Mreem  raz  pokochanój  sprawie,  można  slużyd.  Niezniyąc 
aiejscowości  ani  ludzi,  trudno  było  w  tój  chwili  co&  sta* 
nowcsego  przedsięwziąd;  biłem  się  tedy  z  myślami,  a  przy- 
possczając  wypadki  w  jakich  się  mogłem  znajdowad,  szu'- 
kalem  irodków,  jakiemiby  można  z  nich  się  wycofad  i  to 
oie  bez  korzyści  dla  moich  zamiarów ;  a  tymczasem  naj* 
Yięcój  chodziło  mi  o  to,  abym  pod  jakimkolwiek  pozo- 
rem mógł   się   zatrzymad  w  Peszcie.    Przypomniały   mi 
się  rady  dekorowanego  Węgra,  postanowiłem  z  nich  ko«- 
iKjstad,  i  w  tych  myślach  i  tym  zamiarze  usnąłem.    Na- 
lajotrz  pożegnawszy  się  z  moim  republikaninem,   który 
Y  dalszą  udawał  się  podróż,   około  dziewiątój  z  rana  S8 
stycznia  udałem  się  naprzód  do  policyi  dla  okazania  mo- 
jego pasportu  i  żądania  na  mocy  jego  pozwolenia  pobytu 
miesięcznego,  który  mi  bez  żadnój  trudności  i  niewchodząo 
wjego  powody,  natychmiast  był  udzielony.    Dzięki  Bogu, 
dobry  początek,  pomyśli^em  sobie,  ale  kto  wie  co  się  p6- 
śoiój  stać  może.    Potrzeba  tedy  było  koniecznie  wynaleśd 
jakiekolwiek  powody  pobytu,  nietracąc  zatóm  czasu  uda- 
łem się  natychmiast  z  policyi  prosto  do  bióra  wskazanego 
JDż  mi  przez  dekorowanego  Węgra  i  tam  za  małą  łMurdzo 
0|rfatą  kazidem  się  ogłosid  jako  nauczycieli  języka  francu- 
skiego.   Co  i  uczyniono* 

Grdybym  m\dX  szczerą  chęd  i  postanowienie  byd  tylko 
aaaczycielem ,  mimo  lekceważenia  i  pewnego  wstrętu  Wę* 
pów  ku  Francuzom  ^  jako  ludziom  lekkim  i  niestałym » mó^ 
bym  znaleśd  zatrudnienie  i  dochód  przyzwoity;  ale  ponio- 
wsi  użyłem  stanu  nanezyciela  fraiacuzczyzny,  jako  pozom 
do  rzeczywistych  moich  widoków,  i  iiiecbci^on^  QA  ^^^ 
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przyjmowad  obowiątkóir  mogących  krępowad  mnie  w  mo- 
!eh  działaniach,  zbywałem  zatćm  tych,  co  się  do  mnie 
zgłaszając  nakładali  uciążliwe  warunki  zajęcia  całego  mo- 
jego czasa,  pod  rozmaitemi  pozorami,  zobowiąznjąc  tię 
tylko  do  pewnych -w  dniu  godzin,  co  znowu  nie  zgadziJo 
się  z  ich  chęciami.  Jakkolwiek  bądź,  z  tych  i  rozmaitych 
powod<Sw,  starałem  się  zabrad  znajomoid  z  ludźmi  różnego 
stanu,  abym  z  rozmów  potocznych  i  niby  przypadkowo  i  je- 
dynie przez  ciekawoid  cudzoziemca  wszczętych,  [mógł 
powziąd  dokładną  wiadomoid  o  stanie  Węgier  i  usposo- 
bieniu ich  mieszkańców.  Ale  nim  o  tóm  obszemiój  opo- 
wiem, winienem  czytelnikowi  dać  poznad  pierwój  miaata 
Peszt  i  Budę. 

Peszt  miasto  obszerne,  jak  na  Węgry  nawet  wielkie, 
i  pewno  najludniejsze,  w  wielkiój  części,  szczególniej  od 
Dunaju  pięknie  murowanemi  gmachy  zabudowane,  mię* 
dzy  któremi  w  irodku  miasta  odznacza  się  pałac  hra- 
biego Karoli,  u  którego  wówczas  był  bibliotekarzem  ja- 
kiś Polak,  podobno  Królikowski,  ale  z  którym  się  nie 
znalem;  leży  na  lewym  brzegu  Dunaju,  na  obszemój  pła- 
szczyźnie, dogodnój  do  jego  rozpostarcia  się;  ma  ulice  sze- 
rokie, brukowane,  place  czyli  rynki  obszerne;  kilka  ka* 
wiarni  bardzo  porządnych ;  sklepy  z  pewną  wytwomoicią 
urządzone  i  bogate;  szkoły  wyższe  i  kilka  kościołów^  ka- 
tolickich i  reformowanych  chód  nieodznaczających  się  pię- 
kną architekturą,  jednak  doid  okazałych.  Peszt  może  się 
słusznie  nazwad  stolicą  Węgier.  Naprzeciw  Pesztu  z  dru- 
giój  strony  Dunaju  leży  miasto  Buda,  ile,  nieporządnie 
-wzdłuż  brzegu ,  i  u  spodu  wzgórza  zabudowane.  Sam  za- 
mek Budy,  niegdyś  królów  węgierskich,  a  dziś  Palatynów 
czyli  wojewodów  mieszkanie,  leży  na  podługowatym ,  od 
brzegu  Dunaju  dośd  stromym,  i  wzniosłym  pagórku,  prze* 
ctnającym  w  poprzek  i  prostopadle  do  Dunaju,  miasto  na 
dwie  nierówne  części.  Gały  ten  wzgórek  wraz  z  zamkiem 
aiemającym  w  sobie  nic  osobliwego,  tak  pod  względem 
architektury,  jak  i  ogromu ,  i  wraz  z  licznemi  prywatnydi 
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objvateli  domami »  otoczony  jest  morem  prawie  naokoło, 
wewnątrz  murów  znajduje  %ię  przechadzka  drzewami  wy- 
sadzana. W  dawnych  czasach,  ta  forteca  mogła  być  doś<S 
obronną,  ale  dzisiaj  z  przyczyny  wyższych  nierównie,  od 
wzgórza  gdzie  się  forteca  znajduje,  gór  w  piękny  łańcuch 
Esobą  spojonych  i  jakby  w-  pół  księżyc,  a  raczej  w  łuk, 
hireffi  cięciwą  jest  Dunaj,  obcgmujących  miasto  Budę, 
i  w  niewielkiej  od  zamku  odległości  będących,  dzii  po* 
wiadam  forteca  ta,  szturmu  działowego  ognia  niewy trzyma, 
prawie  nie  jest  żadną  fortecą. 

Na  najwyższej  z  gór  Budę  otaczających,  a  patrząc 
s Pesztu,  będącej  po  lewej  ręce  i  przypierającój  do  Do* 
najo,  znajdowała  siępostrzegalnia  astronomiczna;  tuż  przy- 
niej  Golgota,    Kalwarya,  z  którój  schodząc  do  miasta 
majdają  się  oa  jej  pochyło&ci  ważniejsze  przejścia  męki 
uszego  Odkupiciela  JEZUSA  CHRYSTUSA  dośd  sta- 
rannie malowidłem  lub  zlą  rzeźbą  oddane,  i  zamknięte 
V  kaplicach.  Położenie  Budy  jest  dokó  przyjemne  i  szczę* 
tiiwe,  a  widok  z  niego  na  Peszt  i  rozlegle  naokoło  niego 
ciągnąca  się  płaszczyzny  jest  prawdziwie  piękny;  w  prze- 
dwną  zai  stronę  zupełnie  zasłoniony  górami.  Pod  samyna 
amkiem,  to  jest:  pałacem  Palatyna,  w  ogrodzie  na  stro** 
nij  pochyłości  wzgórza  od  strony  Dunaju  będącym ,  znaj- 
duje się  więzienie  stanu,  w  którem,  jak  mi  mówiono, Koi«' 
iot  (Koszut)  będący  w  czasie  mojego  w  Peszcie  pobyto^ 
naczelnym  redaktorem  dziennika  madziarskiego,    bardzo 
dlogo  siedział,  wiele  wycierpiał,  i  nadwerężył  zdrowie  tak, 
łe  go  odtąd  niemógł  odzyskać.  Oba  miasta  Peszt  i  Budę 
iączj  most  drewniany  na  łodziach ,  który  zwodzą  na  zimę, 
a  który  wkrótce  po  aojóm  tam  przybyciu  został  napro- 
wadzony.   W  czasie  mojego  tam  pobytu  zaczęto  stawiać 
powyżój  nieco  dreirnianego,  nsost  nowy,  materyały  już  byłj 
gotowe,   bryły  z  ciosowego  granitu  były  już  obrobiono^ 
i  dwa  z  nich  ogromne  slupy,  na  których  miały  się  opio- 
nc  czy  arkady,  czy  most  wiszący  na  drótach,  już  wDih 
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nąją  Btały.    Nie  wiem  esy  dziś  ten  most  jeii  jot  skód- 
csony. 

Może  koma  przyjdzie  na  myśl  txob\6  sobie  zapytanie 
mogące  byd  dla  mnie  zarzutem,  jakim  sposobem*  mając 
pasport  na  kupca,    mogłem  się    od«raJl:yd   przemienić  to 
jniano  na  nauczyciela?  Prostą  na  to  zapytanie  daję  od^ 
powiedi.   W  ciągu  mej  podr&ży  przekonałem  się ,  Łe  bar* 
dzo  mało  kto  rozumie  po  angielsku,  i  pasport  poznawano 
tylko  z  herbu  Anglii  na  wierzchu  pasportu  umieszczonego, 
wraz  z  podwiązką  i  jój  dewizą  Jionni  soU  qul  mai  y  pensem 
jako  tćż  z  podpisu  ambassadora,  znajdującego  się  u  spoda 
pasportu.    Łeoz  gdybym  na  przypadek  był  w  tym  wzglę- 
dzie ziEipytany  od  władz ,  natenczas  postanowiłem  powie* 
dzieć,  że  doznawszy  zawodu  w  przedsięwzięciach  handlo* 
wyoh,  i  straciwszy  majątek   z  przyczyny  nieprzewidzia* 
nych,  a  często  w  handlu  trafiających  się  okolicznoici,  dla 
otrzymania  życia  musiidem  się  chwycić  tej  ostateczności, 
to  jest :  przejęcia  na  siebie  tak  nieznośnego,  nudnego  i  pra- 
wie dziś  jeszcze  w  pogardzie  będącego  nauczycielskiego 
sianu.    Czy  podobne  tłómaczenie,  gdybym  się  widział  do 
niego  zmuszonym ,  mogłoby  mnie  usprawiedliwić  w  oczach 
i  przekonaniu  władz  podejrzliwych ,  o  tern  nie  wiem ;  wiem 
tylko,  że  mnie  nigdy  i  nigdzie  o  to  niepytano,  a  ja  mia* 
łem  z  pasportu  dwojaką  korzyść;  bo  stosownie  do  miej-  j 
scowości  mogłem  ucliodzić  za  nauczyciela  i  kupca.     Pra-  i 
wda,  że  niemając  zamiaru  ostatecznie  i  na  dlago  pozo- 
stać  w  Peszcie,   ogłoszenie  się  w  dziennikach   może  kto 
uważać  za  zbyteczne ;  ale  ponieważ  z  moich  planów,  jak  . 
już  wiadomo,  wypadało  mi  koniecznie  w  tern  mieście  dwa 
łub, trzy  zabawić  miesiące,  musiałem  tedy  użyć  tego  wy- 
biegu,  abym  na  wszelki  wypadek,  jakem  o  tern  wyżej 
powiedział,  miał  się  czńm  zasłonić  przed  władzami  i  uspra- 
wiedliwić  przed   nimi  powód   mojego  w  Peszcie  pobytu, 
cłiOiciaż,  jakem  się  póżniój  i  sam  przekonał,  ta  ostrożność 
w  Wfgrzedi  była  niepotrzebną. 

Ze  znajomości,  jakie  pod  obcóm  nazwiskiem  zabra- 
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łon,  i  Z  tycb  przed  któremi  się  odsioniłem,  kim  byłem 
V  istocie  i  jakie  miałem  zamiary,    dokładne  powziąłem 
wyobrażenie  o  stanie  i  usposobieniu  Węgier.    Im  więcćj 
pozsawałem  ten  naród ,  tem  mniej  polegałem  na  jego  czyn- 
nej i  skutecznej  dia  Polski  pomocy ;  tom  się  więcój  prze- 
Łosywalem,  ia  moje  nadzieje  były  tylko  marzeniem,  ułudą. 
Reforma  na  korzyic  narodowości  madziarskiej,  a  na  któ- 
lej  czele  stał  wówczas  Koszut,  dzisiejszy  minister  węgier- 
iki,  byia  popieraną  z  całą  energią,  nawet  zaciętością,  ja- 
kiej tylko  sekciarze  nowój  a  upodobanój  idei  są  zdolnL 
Madziarowie   w  wielkiej  mniejszości  w  Węgrzech  znajdu- 
jący się,  ale  więcej  energiczni,  więcój   niepodlegli  chara- 
kterem, dumni  ze  swego  zdobywców  świata  pochodzenia, 
AuDni  władzą,  jaką  z  pokolenia  w  pokolenie  przelewali, 
aid  zdobytym  niegdyś  przez  nich  Pannonii  (Węgier)  kra- 
jni niechcący,  może  niemogący  zapomnieć  o  swojej  prze- 
ttlośei,  czując  się   wyższymi  i  z  rodu  i  z  dotychczaso- 
vegp  ożywania  praw  politycznych   i  socyalnych,  od  nie- 
rtwoie  liczniejszych  Słowian,  śród  których  jako  zwycięzcy 
<tei^li,  niepojmnjąc,  czy  niechcąc  pojąc,  ani  wymagalno- 
U  czasu  i  stosunków,  jakie  między  nimi  a  Słowianami 
'ttnly;  nie  mając  w  końcu  w  swem  sercu  uczucia  spra- 
wiedliwości dla  liczniejszych  nierównie  swoich  współobywa- 
^li  mieli    dwie   truflbości,   a  raczej   dwie  wielkie  prze- 
ttkody  w  ich  zamiarach  do  pokonania,  a  których  poznad 
*WMem  nigdy  nie  byli  w  stanie. 

Pierwszą  z  tych  przeszkód,  stanowiącą  zarazem  głó- 
^7  cel  ich  zamiarów,  było  słuszne,  sprawiedliwe  od  ce- 
''oa  Austryi  domaganie  się  autonomii  narodowój,  czyli 
Opelnój  Faroodzielności  używania  praw  tak  politycznych, 
^^  też  i  socyalnych  sposobem,  jaki  się  narodowi  węgier- 

u  podoba,  i  jakie  sam  dla  siebie  bez  wpływu  Au- 
postanowi,  z  którą  Węgry  w  takich  tylko  życzyli 

▼ać  stosunkach,  o  ile  cesarz  Austryi  był  zarazem 

em  węgierskim ,  konstytucyjnym ,  niemogącym  nic  wzglę- 

Węg^w  stanowiiS,  atem  mniej  dziidad  bez  zezwo- 
Tmh  6 
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lenia  ich  sejmn.  Dragą  rzeczywistą  przeszkodą,  bo  naj* 
\riccćj  Węgrom  zagradzającą  w  osiągnienia  głównego  ich 
cela,  było  przyinnsowe  niejako  narzucenie  ogółowi  mie- 
szkańców Węgier,  najwybitniejszój  cechy  narodowości ,  to 
jest:  madziarskiego  języka,  do  którego  w  Słowianach  była 
niejako  wrodzona,  a  łatwo  tłómaczyci  się  mogąca  anty- 
patya. 

W  skutek  tych  dążności,  chociaż  wcale  z  sobą  nie 
sprzecznych ,  ale  zawadzających  jedna  dmgićj ,  i  mogących 
z  czasem  ze  zbiegiem  nieprsewidzianych  wypadków  przy- 
wietdż  Węgrów  do  upadka  i  utraty  niepodległości  naro- 
dowej, Madziarowie  jęli  się,  nie  miarkując  sił  swoich, do 
dźwigania  ciężaru,  który  niepodtrzymany  słabemi  barki 
runąwszy,  może  ich  zgnieśd  na  miazgę,  a  ich  imię  wy- 
mazać z  historyi  narodów  żyjących.  Może  się  mylę,  ale 
to  łatwo  nastąpid  może. 

Jakkolwiek  bądź  Węgry  domagały  się  wówczas  od 
Austryi,  ażeby  wojsko  węgierskie  i  pod  dowódzcami  tylko 
z  Węgrów  wybranymi,  ciągle  miało  swą  konsystencyą  tylko 
w  Węgrzech ;  ażeby  administracya  kraju  we  wszystkich 
jej  gałęziach  tylko  Węgrom  była  powierzoną;  ażeby  język 
madziarski  był  uważany  za  jedynie  narodowy,  a  użyde 
jego  po  szkołach,  kazalnicach  i  w  administracyi  wszędzie 
było  zaprowadzone;  ażeby  nieposililający  tego  języka  do 
jl:adnegQ  urzędu  w  kraju  nie  byli  przypuszczeni  itd.  Tw 
ostatni  warunek  wszystko  paraliżował,  bo  w  tymże  sa- 
mym prawie  czasie  Słowianie ,  rodowici  od  protoplasty  kraju 
mieszkańcy,  i  nierównie  od  Madziarów  liczniejsi,  a  po  na- 
szój  rewolucyi  1830  roku,  na  wzór  okolicznych  im  Sło- 
wian, budzący  się  ze  snu  i  przypominający  się  do  wiel- 
kiej swój  rodziny,  zaczęli  także  pielęgnowa<$  i  uprawiaij 
swą  narodowość,  i  usiłowali  chce  z  mniejszą  wolą  od 
Madziarów,  zaprowadzić  w  całych  Węgrzech  użycie  swo- 
jego języka. 

Z  tego  jednego  powodu,'  zręcznie  przez  stronnictwa 
austryackie  przybranego  we  wszystkie  zarody  Waśni,  zwad 
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niechęci  zobopólnćj,  mogącej  się  z  czaBom  wyrodzid  w  do- 
mową wojnę,  nienawi&d  między  dwiema  narodowościami 
doszła  do  tego  stopnia,  2;e  uczniowie  dośd  liczni  w  Pesz- 
cie podzielili  się  na  dwa  nieprzyjazne  sobie  stronnictwa 
Madziarów  i  Słowian,  tak  dalece,  że  mieli  dla  siebie  oso- 
bne miejsca  schadzek  i  osobne  kawiarnie,  w  których  albo 
samych  tylko  Madziarów,  albo  samych  Słowian  znaleźd 
można  było.  O  czem  niejednokrotnie  na  własne  przeko-  ^ 
Dałem  się  oczy.  Uczeń  Słowianin  s  nczniem  Madziarem 
mówid  z  sobą  nie  chcieli.  Madziary  uskarżali  się  na  Sło- 
wian, że  nie  dośd  mają  ducha  niepodległości,  że  są  znik- 
czemniali  i  lubią  niewolę  domu  rakuzkiego  i  jemu  sprzy- 
jają; co  po  części  wielką  było  prawdą.  Słowianie  zaś 
wyrzucali  Madziarom,  że  będąc  narodem  najezdniczyro, 
napływowym,  chcieli  gwałtem  im  swoje,  a  obcą  dla  nich 
narzucid  narodowośd,  oni,  którzy  się  powinni  uważad  za 
szczęśliwych,  znalazłszy  śród  Słowian  gościnnośd  i  przy- 
talek,  a  którćj  zawdzięczając,  powinni  się  zlad  z  nimi  ogó- 
łem w  jedno  crałó,  przyjąd  ich  język  i  stad  się  jednoli- 
tym z  nimi  narodem.  W  tem  Słowianie  mieli  wielką 
Błnsznośd. 

Z  tego,  com  dotąd  powiedział,  łatwo  wniesd  można, 
ie  walka  tak  zacięta  między  dwiema  narodowościami, 
ograniczająca  się  jedynie  dotychczas  na  słowach  i  pismach, 
mogła  się  wyrodzid  z  czasem  w  watkę  na  oręż;  co  nie- 
stety od  niejakiego  czasu  już  się  sprawdza.  Madziarowie 
zatem  znajdują  się  w  nader  przykróm  położeniu;  gdyż 
oprócz  wojny* wewnętrznej,  najokropniejszej  z  wojen,  ścią- 
gną na  siebie  koniecznie  i  wojnę  zewnętrzną  z  Austryą,  która 
z  tego  Węgier  zamieszania  korzystad  nieomieszka,  i  ją- 
wszy  się,  niby  Słowian  obrony  obrażonych  w  swych  pra- 
wach, będzie  jedynie  bronił^i  swoich  nad  Węgrami  prc- 
lenayi;  gdyż  nie  przypuszczam,  aby  cesarz  austryaoki 
i  jego  z  ducha  dotąd  meternichowskie  ministeryum  mogło 
i  chciało,  zadosyd^  czyniąc  wymaganiom  Węgrów,  uronid 

dobrowolnie  cokolwiek  z  swoich  praw  nad  Węgrami.  Ma- 
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diiarowie  zatem  przez  brak  takta,  przez  napuszoną 
rozomii^oid  w  twe  siły,  a  nadewszystko  przez  cbęć  na- 
rzucenia nierównie  większej  większoici  niieBzkańc6w  Wę- 
gier swojego  języka,  postawili  siebie  w  najfałszywszem 
i  najniebezpieczniejszym  położeniu.  Walka,  która  z  tego 
powodu  w  Węgrzech  się  rozpoczęła,  kto  wie  czy  się  nie 
skończy  zupełną  Madziarów  klęską,  aż  do  zatarcia  idi 
nazwy.  Jeśli  to  ma  nastąpid,  Madziarowie,  jako  Ma- 
dziarowie, nigdy  więcej  już  nie  powstaną.  Ale  ztąd  i  na 
całe  Węgry  wielkie  nieszczę&cie  spaid  może,  przynajmniej 
na  czas  długi;  bo  Austrya  raz  z  wy  ciężka,  usiłowad  będzie 
wyprzed  z  narodowego  Węgrów  życia  wszystkie  arterye 
ioh  żywotnoici. 

Do  tych  dwóch  stronnictw  głównych,  już  rozdziera- 
jących naród,  których  następstwa,  rozumowo  i  przez  przy- 
puszczenie tylko  wyż  wyprowadzone,  bodaj  się  nie  ziiciły 
i  to  w  krótkim  czasie,  dodajmy  stronnictwo  trzecie,  nie- 
mieckie, a  raczej*  austryackie,  które  zacięcie  obstawało  za 
utrzymaniem  języka  niemieckiego  we  wszystkich  aktach 
urzędowych,  administracyjnych,  sądowniczych,  w  szkołach 
i  na  kazalnicach ,  które  wszystkiemi  sposobami  starało  się 
utrzymad  dawne  i  w  całej  nietykalności  słatu  quo:  do- 
dajmy różnorodnoid  pochodzenia  i  języka  mieszkańców 
Węgier,  jako  to:  Słowian  różnego  narzecza,  Madziarów, 
do  których  należą  Seklery  (Szeklery)  Austryaków,  Sasów 
(w  Siedmiogrodzie),  Cyganów,  Żydów  i  Romunów  (Wo- 
łochów) mających  osobną  religią,  zwyczaje,  osobne  swe 
prawa,  a  co  większa  wyłączne,  a  różne  swe  sympatye; 
dodajmy  do  tego  bogactwo,  dumę,  napuszoną  zarozumia- 
łosd  przy  nizkiój  oświacie,  a  nawet  głupocie  politycznego 
i  socyalnego  życia  magnatów,  używających  drobniejszej, 
zagonowej,  ciemnej  a  burzliwój  szlachty  w  czasie  wybo- 
rów na  sejm  deputowanych,  do  swoich  osobistych  widoków, 
pojąc  ją  winem  i  gorzałką;  lud  wiejski,  chociaż  od  nieja- 
kiego czasu  uwolniony  od  gleby,  do  którój  jako  niewolnik  był 
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laj^iązasy,  lecs  żadnych  jeazcze  praw  politycznych  nie- 
nijwająey,  ciemny  i  idący  za  tym,  kto  ma  większe  chód 
dwilowe  obiecuje  korzyści ;  oałą  adminietracyą  krają  jeszcze 
|o  większej  części  w  ręku  anstryackich  lub  austryackiema 
sądowi  oddanych;  a  będziemy  mieli  o  ówczesnym  stanie 
▼tgier  dokładne  wyobrażenie,  i  nie  będziemy  się  wcale 
jawili,  że  na  sejmie  w  Preszburgu  kwestye  rozstrzygane 
^  na  korzyść  tych,  którzy  mieli  silniejsze  barki  i  ostrzej- 

r 

Ol  szable,  i  że  każde  ważniejsze  wotum  przytwierdzone 
ikjlo  marsową  kresą  nie  na  jednej  sejmującój  twarzy.  Sło- 
:vas,  działo  się  wówczas  w  Węgrzech  prawie  to  samo, 
X  wyjątkiem  zajazdów,  co  się  działo  w  Polsce  od  czasa 
liawoego  sejmu  nazwanego  niemym,  aż  do  jój  rozbioru. 
Obj  podobieństwo  przyczyn  podobnych  nie  sprowadziło 
sastępstwa. 

Węgry  tak  były  wówczas  słabe,  że  nie  byłyby  w  sta- 
tte  wjtizymad  ani  jednego  natarcia,  jednego  z  trzech  na- 
1^  wrogów,  o  czem  mnie  zapewniali  najzapaleńsi  na- 
Wit  patryoci  węgierscy,  ale  dobrze,  jasno  i  bez  nprzedze- 
lia  rzeczy  widzący.  Jak  na  takim  narodzie  w  czómkol- 
wiek  polegać,  i  jakiej  od  niego  można  spodziewać  się,  żą- 
M  pomocy?  Przykro  mi,  ba4'dzo  przykro  takie  o  Wę- 
fieh  mieć  przekonanie,  radbym  zataić,  nie  widzieć,  co 
Viiich  jest  zdrożnego,  a  co  ich  do  niechybnej  przypro- 
tidzi  zguby;  ale  szacunek  dla  prawdy  zmusza  mnie  do 
katroiinego  sądu.  Tak  postępując,  dotknąłem  drażliwie 
I  własne  swe  uczucie,  bom  od  dzieciństwa  nauczył  się 
mM  węgierski  kochać,  który  miał  i  ma  dotychczas  wiele 
bieństwa  z  polskim.  Te  same  cnoty  nas  zdobią,  te 
wady  nas  gubią.  Przeszłość  Polski  ściśle  jest  po- 
z  przeszłością  Węgier.  My  od  nich,  oni  od  nas 
i  swych  królów.  I  jeżeli  dziś  jeszcze  na  wspomnienie 
wigi  i  Batorego  serce  się  Polaka  wzrusza,  a  czoło  mi- 
kie  chyli,  to  nie  bez  dumy  Węgrzy  wspominać  mu- 
0  naszym  rycerskiego  ducha  Warneńczyku!  Zresztą 
prostacza  piosnka,   a  której  utwór  sięga  dawnych  je- 
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tzcze  wieków:  ^Węgier,  Polak  dwa  bratanki,  I  do  sza- 
bli i  do  szklanki!^  czyż  nie  malaje ,  nie  oddaje  dokładnie 
spólnćj  dwóch  narodów  ku  *obie  skłonności  i  podobień- 
stwa ich  cnót  i  wad?  W  tym  sądzie  zatem  o  Węgrach 
nie  byłem  powodowany  żadnóm  uprzedzeniem,  żadną  stron- 
no&cią.  Ale  ponieważ  najwięcej  na  nich  polegi^eni,  na 
nich  Uczyłem,  najusilniój  też  starałem  si^  ich  pozna<5  we 
wszystkich  ich  ruchach  politycznego  żyda.  Przytem  pra- 
wdziwy tylko  przyjaciel,  najprędzój  dostrzeże  wady  przy- 
jaciela; bo  te  go  więcej  w  nim  rażą. 

Powziąwszy  o  całych  Węgrach  powyższe  wyobraże- 
nie, zdawało  się,  że  nic  w  nich  nie  pozostawało  dla  mnie 
do  czynienia!  Ale  człowiek  w  najtrudniejszóm  położenia 
ma  jeszcze  nadzieję  i  stara  się  z  samych  tmdno&ci  i  za- 
wad usład  sobie  drogę  do  jój  ziszczenia.  Moje  położenie 
było  takie,  iż  musiałem  wybierad  między  Słowiańszczyzną 
a  Madziaryzmem.  Po  długióm  wahaniu  się  przechyliłem 
się  na  stronę  ostatniego,  więcej  w  sobie  życia  i  enei^gii 
mającego,  i  z  Madziarami  tylko  w  ici&lejsze  wchodziłem 
stosunki.  Pókim  z  nimi  mówił  o  sprawie  węgierskiej,  o  spo- 
sobach, jakiemiby  można  wycofad  się  z  przylurego  poło- 
żenia, w  jakiem  siebie  postawili  Madziarowie,  poty  mnie 
słuchali,  chód  nie  we  wszystkiem  zgadzali  się  ze  mną 
szczególniój  kiedy  chodziło  o  pogodzenie  się  ze  Słowia- 
nami ,  ta  kwestya  już  wówczas  tak  była  położoną,  że  tylko 
bronią  mogła  się  rozstrzjgnąd.  Ale  kiedym  zaczął  z  nimi 
mówid  o  połączeniu  sprawy  węgierskiój  z  polską,  kiedym 
im  dowodził,  że  ta  sprawa  jest  jedną  i  tą  samą,  że  to, 
co  Polaków  spotkało,  Węgrów  wkrótce  »potkad  może,  że 
nie  mając  żadnego  sprzymierzeńca  w  stanowczój  walce  prze- 
grad  muszą,  że  tym  sprzymierzeńcem  jest  Polska,  a  po 
niój  Turcy  a,  że  w  Polsce,  mimo  nieszczę&d,  przez  które 
przeszła  i  przez  które  jeszcze  przechodzi,  są  jeszcze 
siły  bardzo  wielkie »  a  zasoby  ukryte;  żó  Polacy  do- 
{ćwiadczeńsi  w  nieszczęściach  i  bojach  mogą  im  i  radą 
ramieniem  dopomódz;  kiedy  im,  powiadam,  o  tern  wszy- 
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•tkidm  miwiłem,  zdawali  tię  tego  nie  roziunieć,  nie  poj-> 
noiriK;;  nbolewali  nad  nieftzezęśdem,  jakie  Polska  i  Po* 
kkiw  6{iotkaIo,  okazywali  dla  ich  nłeszczęić  spółczncie, 
diodaft  o  Polakach  z  obojętnoicią,  a  czasami  nawet  z  le* 
koeważeoiem  odzywali  si^,  uważali,  £e  losy  Polski  na  za- 
wwe  były  rozstrzygnięte  i  £e  próżno  już  niyiled  o  przy- 
Yióoenio  jój  niepodległości »  a  ztąd  natnralny  wniosek  wy- 
prowadzali ,  że  Polska  w  dzisiejszym  sUnie  lab  kiedyk6l- 
mkbądź,  mimo  najszczerszą  chęii  Polaków,  nietylko  ie 
bIb  może  by<$  dla  Węgrów  żadną  pomocą,  aie  owszem 
połączenie  sprawy  węgierskiej  z  polską  mogłoby  Węgrom 
zaszkodzić,  że  zatem  węgierska  sprawa  z  polską  żadn^ 
stycznoid  mied  nie  powinna,  nie  może.  W  końcu  przestrze- 
gali mnie,   abym  był  bardzo  ostrożnym  w  mówieniu,  nie 
wydawał  się  przed  nikim,  kim  byłem  i  w  }Mm  przyby«^ 
łem  cela ,  żeby  z  Polakami  będącymi  w  Peszcie  i  w  Wę-\ 
gnedi  w  żadne  nie  wćhodzid  stosunki,  gdyż  wielu  między 
fllmi  było  lodzi  podejrzanych,  którym  zan&d  byłoby  nie^> 
bezpiecznie.    Ta  przestroga  i  własne  doświadczenie  w  tyip* 
wiględzie   były   powodem,    że   przed   żadnym   Polakiem 
w  Peszcie  nie  odkryłem  swojego  nazwiska,  ani  nawet  imię* 
nia,  chociaż  mi  się  zdarzyło  nieraz  z  niektórymi  Polaka-* 
mi  spotka-    Wówczas  mówiłem  z  nimi  tylko  po  fraa*. 
cozka. 

Wszystko  to  mnie  odstręczało,  raziło  i  bolało,  alem^ 
postanowił  jeszcze  wytrwać!  aż  do  końca.  ILoszat,  bę- 
dący wówczas  na  czele  dziennikarstwa  Madziarów,  kic^ 
lował  całym  tym  ruehem  w  Węgrzech,  pomszał,  zapalał; 
Hoosil  nmysły  i  serca  Madziarów;  każde  słowo;,  każda 
nyil  z  ust  jego  lab  z  pod  jego  pióra  wyszła  stawała  się^ 
prawem  dia  nich ,  młodzież  szczególniej ,  nie  przesadziło^ 
^7^^  j^go  Seidem;  krótko  mówiąc,  Koszut  był  wyrocznią' 
dla  Madziarów,  był  ich  bożyszczem.  Chciałem  tedy,  przy-: 
prowadzony,  prawie  przyparty  do  ostateczności,,  widzied 
się  z  nim  siamym  i  z  nim  się  rozmówid  Prosiłem  tedy 
tych,  co  maie  dobrze  znad  zdawali  się,  a]by.  mnie  jemu 
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pnsedstawiH,  apnedzili  o  moich  zamiarach  i  c^iewniii,  ie 
o  wszystkie  i  szczerze  może  ze  mną  mówid.  Nie  wiem 
dla  czego  taden  z  nich  na  siebie  nie  chciał  przyjąd  tego 
obowiązku;  czy  znając  mię  krótko,  to  jest:  od  niedsr 
wnego  czasu  9  nie  ufali  mi  znpefaiie  i  nie  życzyli  dla  tego, 
abympozyskał  zaufanie  Koszuta;  czy  tit  wiedząc  o  moich 
zamiarach,  jak  i  o  sposobie  widzenia  rzeczy  względem 
Polski  Koszuta ,  nie  dicieli  mnie  darmo  narażać  aa  przy- 
krą, nieprzyjemną  odpowiedź  ze  strony  tego  ostatnie- 
go,  lub  tóż  dhi  innych  niewiadomych  mi  powodów,  każdy 
z  nich  pod  rozmaitemi  wymawiał  się  pozorami :  już  to  że 
Koszuta  nie  zna  osobiicie;  już  to  że  Koszot  jest  ciągle 
bardzo  zajętym  i  nie  lubi  wizyt;  już  to  że  nieufiiy  i  ża- 
dnego zaufitnia  nie  jMzyjmie  i  inne  rozmaite  dawali  po- 
wody; skończyło  się  na  tóm,  że  znowu  sam  sobie  byłem 
zostawiony. 

Znudzony,  wzruszony  uporem  jaki  wszędzie  napoty- 
kałem i  tym  zawodem  ji^iego  doznałem  tam,  gdziem  się 
■podziewi^  znależd  najmocniejszą  postawę  przyszłych  mych 
w  Polsce  działań,  już  bliski  byłem  od  odstąpienia  za- 
miaru widzenia  się  z  Koszutem,  ale  po  chwili  rozwagi 
wstyd  mi  się  zrobiło  przed  tak  słabą  cofad  się  zaponi; 
każdy  opór  w  szczerze  przedsięwziętym,  że  tak  powiem, 
w  ukochanym  zamiarze,  drażni  mnie  i  zapala  do  poko- 
nania przeszkody  i  do  jego  osiągnienia.  Postanowiłem 
tedy  udad  się  sam  od  siebie,  bez  niczyjej  rekomendacyi 
do  Koszuta,  chociaż  mu  nie  byłem  osobiście  znanym,  chód 
moje  wyszarzane  odzienie  mogło  go  zaraz  przekonać,  że 
z  żadnym  człowiekiem  znaczenia  i  wpływu  nie  będzie  miał 
do  czynienia;  chód  z  tego  samego  powodu,  mógł  powaiąd 
o  mnie  niekorzystne  mniemanie ,  a  nawet  mied  mnie  w  po- 
dejrzeniu; bo  w  iwiecie  zwykle  cenią  człowieka  z  jego 
powierzchowności.  Ja  tylko  byłem  silny  mojóm  przeko- 
naniem i  prawością  moidi  zamiarów. 

Jednego  tedy  dnia,  około  20  lutego,   udałem  się  do 
jego  mieszkania,   gdzie  zarazem  było  1  bióro  redakcyi 
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Z  pnedpokoja  wszedłem  do  pierwBsego  pokoju,  v  kt^ym 
było  kilka  stołów  a  okoio  nich  dośd  młodych  ładzi  zaję- 
tjcłi  rozmaitą  biórową  pracą.  Zapytałem,  czy  mogę  się 
widzie<S  z  Koszatem?  Po  chwili  odpowiedziano,  że  jest  za- 
jęty, ale  za  kilka  minat  będzie  wolny  i  można  się  z  nim 
widzieć.  Oczekując  chwili  widzenia  się,  przypatrywałem 
nę  tymczasem  rycinom  w  jeden  rząd  naokoło  ściany  tego 
połioju  i  gęsto  obok  siebie  pozawieszanych  w  ramach  i 
sa  szkłem.  Miał  to  by<S  zbiór  portretów  wielkich  ludzi : 
dostrzegłem  między  niemi  portrety:  Washingtona,  I^oli- 
wsra  z  podpisem  Ingrata  Patria  itd.,  to  jest:  niewdzię* 
cBia  ojczyzno!  nie  będziesz  posiadała  zwłok  moich.  La- 
byeta,  a  oawet  Casimira  Perrier,  Tiersa,  Dupina,  Sau* 
set  i  Maugin.  Ale  mimo  pilnego  przypatrywania  się,  nie 
mogłem  w  tym  zbiorze  dostrzedz  ani  Kościuszki,  ani  Dą- 
browskiego, ani  Poniatowskiego  Józefa.  Ztąd  już  źlem 
loińe  wróżył.  W  tóm  dano  mi  poznad,  że  pan  Koszat  go- 
tów jest  mnie  przyjąd.  Wszedłem  tedy  do  pokoju  dru- 
giego, znajdującego  się  po  lewej  stronie  pierwszego;  po- 
kój dłogi,  czysty  i  bardzo  po  prostu,  aż  do  mierności  ume- 
lilowaoy,  w  nim  zastałem  Koszuta  samego  jednego  w  dłu- 
pD  szlafroku  i  w  okrągłój  czapeczce  bez  daszka  na  gło- 
wie toż  przy  drzwiach  stojącego. 

Wszedłszy  w  te  słowa  odezwałem  się  po  francuzku: 
aPrsepraszam  patia,  że  go  śmiem  odry  wad  od  ważnego  za- 
tndnienia  i  ntrudniad  go  mą  prośbą:  jestem  Catbaro  i 
przybywam  z  Francy! ,  niemogąc  mu  byc  przedstawionym 
pnez  kogokolwiek,  sam  się  odważam  polecid  się  jego  wzglę- 
dom i  prosid  go,  aby  mając  tu  wpływ  i  znaczenie  chciał 
ni  dopomódz  tymczasem  w  wynalezieniu  obowiązku  na- 
iKzyciela  języka  francuzkiego.^  ^Pan  tak  prędko  mówisz, 
^  fiiewiem  czym  go  we  wszystkióm  mógł  zrozumieć  i  nie- 
ti€m  czy  pan  zrozumiesz  moją  odpowiedź,  bo  chód  ro- 
anriem  język  francuzki  gdy  czytam  i  kiedy  kto  nim  wolno 
mówi;  płynnie  nim  jednak  tłumaczyć  się  niemogę,^  odpo- 
wiedział mi  Koszut  po  niemiecku  i  zaraz  dodał :  „Czy  pan 
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nie  mówisz  po  niemieoko?^  MRozumiem  trochę,  ale  nim  nie 
mówię"*  i  powtórzyłem  zwolna  po  fraacozka  to,  com  na  wst^ 
pie  powiedział.    Tą  rażą  dobije  zrozumiał  bo  odpowie- 
dział: „My  mamy  już  tyle  nauczycieli  języka  francnzkiego, 
iż  wątpię,  abym  mógł  zadosytS  uczynić  jego  żądaniu."   9,  Ale 
ja  Pana  uprzedzam,  że  etan  nauczyciela  jest  tylko  dla  mnie 
koniecznie  potrzebnym  pozorem  dla  zostania  w  Węgrzech, 
czas  jakii;  życzyłbym  z  Panem  pomówić  o  ważniejszych 
rzeczach:  lecz  przedewszystkióm  chciałbym  się  dać  Panu 
poznać.^    yJAó^  Pan  otwarciej."  Jeżeli  mam  z  Panem  mó- 
wić otwarcie,  a  wyznam  że  w  tym  jedynie  celu  do  niego 
przyszedłem,  to  się  przyznaję:  że  jestem  Polakiem  i  udaję 
się  z  Fradcyi  do  Polski ;  muszę  jednak  czas  pewny  zabawić 
w  Węgrzech.""     Spojrzał  na  mnie  z  dziwnym  wyrazem  i 
po  chwili  rzekł:  „Może  Pan  potrzebujesz  pieniędzy?  w  tern 
mogę  w  częici  dopomódz.^     Zaczerwieniłem   się  po  uszy, 
i  odrzekłem:  „Bardzo  dziękuję  Panu  za  jego  dobre  serce, 
ale  pieniędzy  ifcale  niepotrzebuję;.  i  jeżeli  udaję  się  do  Pol- 
ski, to  nie  dla  pieniędzy.^  „Jak  się  Pan  nazywasz?**  99 Ru- 
fin Piotrowski."  „Nie  pojmuję  więc,  dla  czego  niektórzy  Po- 
lacy z  Francyi  przedzierają  się  do  Polski,  w  której  dzisiaj 
nic  niema  do  czynienia;  gdy  znowu  inni,  a  mieliśmy  ich  wieła 
w  Węgrzech,  nie  wiadomo  także  dla  czego  ztąd  koniecznie 
chcieli  wyjechać  do  Francyi  i  wyjechali;   na  ich  podróż 
były  u  nas  składki. ""     .Wszystko  to  być  może  i  j»  aię 
nie  dziwię  wcale,  że  Pan  nie  pojmujesz  przyczyny  zmusza- 
jącój  niejako  PoliUiów  i  to  tylko  niektórych  do  powrotu  do 
kraju;  właśnie  chciałbym  Pana  o  tem  wszystkiem  obji^ 
ónić  i  otwarcie  z  nim   pomówić.**     Koszut  równie  pilnie 
i  badawczo  mi  się  przypatrując  jak  ja  jemu,  rzekł:    «,Ja 
nie.  chcę  i  nie  pragnę  bynajmniej  wiedzieć  o  cudzych  inte- 
resach i  tajemnicach.**    „I  temu  wstrętowi  dowiedzenia  fti^ 
o  tćm,  cobym  Panu  pragnął  powiedzieć  także  się  nie  dzi- 
wię:  bo   nie   będąc  mu  znanym,   nie  mogę  bezwątpienia 
rościć  żadnego   prawa   do  zwierzenia  się  jemu,   jak   ró- 
wnie do  zyskania  jego  zaufania ;  zdaje  .mi  się  jednak ,   te 
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między  ladzini  dobrej  woli  i  wiary  porozumienie  się  prę- 
dko nastąpid  może:  i  gdyby  nawet  w  głównym  cela  z  so- 
bą się  nie  zgodzili  ^  to  mogą  o  nim  mówić  otwarcie,  szcze-* 
R6  i  bez  niedowierzania,  bez  nieufności:  proszę  zatem 
Pana  o  cierpliwe  mnie  wysłuchanie."  „Ale  ja  Panu  po- 
wiedziałem, że  o  niczem  nie  chcę  wiedzieć,  ani  o  celacli, 
ani  o  tajemnicach  czyichkolwiek.**  ,, Widzę,  że  Pan  i  mnie 
to  co  ma  mam  powiedzieć  zbyt  lekceważysz:  a  jednak 
zaręczam  Pana,  że  tego  lekceważyć  nie  można,  daj  mi  Pan 
tylko  chwilę  czasu  do  pomówienia  z  sobą.**  „Cóż  mi 
Pan  chcesz  powiedzieć."  nOto,  te  w  Polsce  może  na- 
stąpić i  to  nie  długo,  nowy  ruch,  nowe  powstanie;  bo 
proszę  nie  mniemać,  aby  Polacy  uważali  siebie  za  zupeł- 
nie i  na  zawsze  zwyciężonych,  mają  oni  jeszcze  w  sobie 
doić  mocy  ducha  i  zasobów,  aby  powstać  z  upadku ;  idzie 
tylko  o  to,  aby  te  zasoby  pomnożyć  i  wzmocnić  przy- 
mienem  narodu,  mającego  ten  sam  «o  Polska  interes." 
ttPolacy  sami  nie  wiedzą  czego  chcą;  o  jakim  sprzymie* 
Ronym  narodzie  Pan  chcesz  mówić?"  „O  Węgrach,  któ- 
rych dobrze  zrozumiany  interes  jest  ten  sam  co  i  Pola* 
ków.*  »Wcgry  bynajraniój  nie  myśl^  o  żadnój  rewolucyi, 
a  ich  sprawa  żaduego  niema  związku  ze  sprawą  Polski." 
« Wierzę,  że  w  tej  chwili  Węgry  o  żadnym  ruchu,  o  ża- 
dnej nie  myślą  rewolucyi,  ale  to  jednak  łatwo  nastąpić 
może,  a  sprawa  węgierska  nierównie  więcej,  niż  się  zdaje 
pozornie  tylko  rzeczy  biorąc,  ma  związku  ze  sprawą  pol- 
ską i  wiaćnie  chcę  to  Panu  dowieść,  chcę  go  o  tern  prze- 
konać." „Przepraszam  Pana,  ale  dłużej  z  nim  mówi6 
nie  mogę,  nie  mam  czasu,  jestem  zajęty."  „To  niech  mi 
Pan  dzień  i  godzinę  naznaczy,  a  nie  zaniedbam  się  sta- 
wić." „Tego  uczynić  nie  mogę,  bo  nie  wiem  kiedy  będ^ 
wolny  od  zatrudnień."  „To  znaczy,  że  Pan  o  tem  com 
ma  przed  chwilą  napomknął,  nie  życzysz  więcej  ze  mną  mó- 
wić; a  jednak  upewniam  Pana,  że  tego  lekceważyć  nie- 
podobna; niech  się  Pan  zastanowi  i  rozważy  i  nie  odma- 
wia mi  naznaczonej  godziny  caasu,  któi*ej  koniecznie  po- 
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trzebuje  tak  dla  przekonania  Pana  o  czystoftci  moich 
zamiarów,  jak  o  ich  ważno&ci,  bo  mogących  mied  wpływ 
na  sprawę  węgierską.*^  „Juzem  Pann  powiedział,  że  Węgry 
nie  my&Ią  o  żadnem  powstaniu,  że  ich  sprawa  nie  może 
mieć  żadnej  stycznoici,  że  godziny  do  rozmowy  nazaa- 
czyd  mu  nie  mogę;  ale  jeśli  się  Panu  koniecznie  podoba, 
to  przyjdź  którego  dnia  tu  do  bióra,  >  ja  jeili  będę  miał 
czas,  to  go  przyjmę.*" 

Koszut,  który  w  ciągu  całej  rozmowy  z  utkwionem~ 
na  mnie,  równie  jak  ja  na  niego,  patrzył  okiem,  wyrzekł 
te  ostatnie  słowa  głosem  najzimniejszej  obojętności  i  jakby 
dla  pozbycia  się  natręta.  To  mnie  ubodło  i  natycłitniast 
odrzekłem:  „Jeżeli  znajdę  sposobność,  w  którój  najmniej 
byłbym  natrętnym,  będę  korzystał  z  pozwolenia  jakie  mi 
dałeś,  a  tymczasem  przepraszam  za  zabranie  mu  kilku 
chwil  drogiego  czasu*"  —  i  skłoniwszy  mu  się  odszedłem. 
Rozmawialiśmy  ciągle  stojąc  na  jednem  i  tćm  samem 
miejscu  przy  drzwiach  od  bióra  zamkniętych,  Koszut  w  dłu- 
gim szlafroku  i  z  czapeczką  okrągłą  naksztalt  tocque  na 
głowie,  ja  zaś  w  długim  angielskim  dobrze  wyszarzanym 
surducie  i  z  kapeluszem  w  ręku.  Jam  mu  się  przypa- 
trywał jako  niezwykłemu  człowiekowi,  mającemu  wpływ 
moralny  prawie  nieograniczony  na  cały  swój  naród  i  mo- 
gącemu z  czasem  rozrządzić  jego  losami,  jego  przyszło- 
ścią; on  zapewne  patrzał  na  mnie  z  ciekawością  i  dzi- 
wiąc się  nowego  rodzaju  dyplomacie.  Koszut  wzrostu  je^t 
miernego,  bardzo  mało  słuszniejszy  odemnie;  stosunkowo 
do  wzrostu  jest  krępy  i  barczysty,  zdrowia  jednak  bar- 
dzo słabego;  twarzy  chudej,  cery  bladej  śniada wój,  nosa 
iciąglego,  brwi  gęstych,  koloru  ócz  nie  pamiętam ,  o  czole 
i  włosach  na  głowie  mówić  nie  mogę,  bo  były  przykryte 
czapeczką;  miał  wąsy  i  ciemne  gęste  lecz  nieporz«idnie 
utrzymane  faworyty  na  około  twarzy  (collier);  glos  jego 
cichy,  lecz  wyraźny,  dźwięczny,  miły  i  przejmujący,  rzekł- 
bym nawet,  rozczulający*  Kiedy  zaczyna  mówić,  robi 
jakby  mały  grymas  ustami;  mówi  śmiało   i  dobitnie  bvz 
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żadnych  ozDak  i  ruchów  salonowości.  Ta  imialoid,  zna- 
mioDDJąca  charakter  determinowany,  dziwnie  się  odbija 
od  jego  skromnej  postawy  i  ałotenia.  Cala  postad  Ko- 
izota,  gra  jego  rysów,  cera  blada,  wyraz  cierpienia  roz- 
lany po  jego  obliczu,  jego  spojrzenie  i  jego  głos  zna- 
mionują w  nim  głęboko  czującą,  namiętną  i  ognistą  du- 
szę i  serce  czule  i  tkliwe.  Rozmawiając  mówiłem  do  niego 
ciągle  po  francuzku,  a  gdzie  było  trudnićj,  po  niemiecku. 
Odszedłem  £  podziwieniem  dla  niego,  lecz  zarazem  z  wiel- 
kiem  z  niego  niezadowoleniem. 

Po  tej  rozmowie  z  Koszutem  i  po  jego  mnie  przy- 
jęcia, a  szczególniej  z  obojętności,  z  jaką  się  odzywał 
względem  spi-Awy  polskiej,  wpadłem  w  stan  duszy  przykry, 
do  nieopisania.  Długom  się  wahał,  czy  miałem  pójśd  do 
niego.  Moieby  z  czasem  dał  się  przekonać,  a  pozna- 
wszy ronie  bliżej ,  byłby  może  więcej  ze  mną  otwarty  i  na- 
byłby innego  o  sprawie  polskiej  przekonania;  możeby  do- 
strzegł, że  ta  sprawa  jest  zarazem  i  sprawą  Węgier.  Ta- 
kie mniemanie  może  było  nie  bezzasadne:  lecz  potrzeba 
było  na  to  zaozekać  w  Peszcie  miesiąc  jeden  i  drugi. 
A  tu  mi  na  funduszach,  mimo  oszczędnego  życia,  prawie 
zupełnie  zbywad  zaczęło;  gdyż  pieniędzy  ofiarowanych  mi 
tak  przez  znajomych  Madziarów  jak  i  przez  samego  Koszuta 
przyjąd  nie  imiaiem,  nawet  nie  mogłem  bez  ubliżenia  cha- 
rakterowi, jaki  na  sobie  miałem.  Zresztą  moja  osobista 
duma  i  uczucie  własnój  godności  przyjąd  mi  wzbraniały  po- 
moc ofiarowaną  przez  tych,  którzy  nie  podzielali  moich  za- 
miarów. Lecz  co  mnie  najwięcój  zraziło  do  powtórnego  wi- 
dzenia się  z  Koszutem,  to  jego  ostatnie  z  zimną  oboję- 
tnością wyrzeczone  słowa :  nie  miałem  serca  narazid  się  na 
powtórny  a  tak  przykry  odkaź.  Postanowiłem  tedy  z  tych 
i  wielu  innych  powodów  odłożyd  zniewolenie  Koszula  dla 
oaszój  sprawy  do  pomyślniejszych  okoliczności  i  za  po- 
średnictwem osób  z  Polski  do  niego  wysłanych.  Z  tego 
postanowienia  wypadło  i  drugie,  to  jest:  że  nie  mając  nio 
więećj  do  czynienia  z  Węgrami  i  w  Węgrzech,  potrzeba 
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było  je  opaicid.  Ale  dokąd  się  teras  ndac?  Po  prze- 
konania się,  jak  trudno  obcych  naklonid  do  zrozumienia 
naszej  sprawy,  która  zarazem  jest  i  ich  sprawą,  nie  mia- 
łem się  już  po  co  udawad  do  Tnrcyi,  a  nawet  nie  było 
o  ezem.  Przedsięwziąłem  więc  ostatecznie  przedrzeć  się 
do  Pokki,  do  ziem  ruskich,  jak  to  było  w  pierwiastko- 
wym zamiarze.  Ale  nim  to  nastąpi ,  muszę  tu  nieco  o  pod- 
rzędnych powiedzied  rzeczach. 

Jeszcze  na  początku  mojego  do  Pesztu  przybycia,  kie* 
dym  zaczął  w  iciilejsze  z  Madziarami  stosunki  wchodzić, 
i  kiedym  widział  wszystkie  trndno&ci  towarzyszące  nowemu 
dla  mnie  zawodowi,  rójtne  wówczas  w  mej  głowie  i  w  roćm 
sercu  powstawały  myśli  i  uczucia,  ale  kiedym  się  już  prze- 
konał, że  niepodobna  Madziarów  do  moich  nakłonić  za- 
miarów, kiedy  szczególniej  Koszut  dał  mi  wyraźnie  do  po- 
znania, że  o  moich  zamiarach  ani  mówić,  ani  słyszeć  nie 
życzy,  przynajmniój  na  teraz;  wówczas  prawdziwie  czując 
się  zawiedzionym  w  moich  nadziejach,  byłem  przyprowa- 
dzony do  stanu  trudnego  do  opisania,  żal  i  oburzenie,  po- 
garda i  litość  na  przemian  mną  miotały.    Często,  w  tern 
usposobienia,  w  samotnych  za  Pesztem  lub  nad  Dunajem 
przechadzkach,  dumałem,  rozważałem,  biłem  się  i  nior- 
dowałem  z  myślami,  z  mojem  sercem,  %  obowiązkami  wzglę-- 
dem  kraju,  lub  z  samolubstwem  zachęcającem  nas  do  spo- 
kojnego i  szczęśliwego  życia.   Pra^e  żałowałem,  żem  wy- 
szedł z  Francyi,  w  którój  jednak  żyć  nie  było  niepodo- 
bna; żem  opuścił  nędzne,  lecz  spokojne  życie  tułacze,  w  któ- 
róm  gdybym  się  mógł  zająć  swą  tylko  przyszłością,  mógł- 
bym jeszcze  jako  tako  być  szczęśliwym ,  a  żyjąc  tylko  dla 
siebie,  i  pozbywszy  się  uczq4  dla  kraju,  mnićj  nierównie, 
nicbym  nie  cierpiał.     Tak  często  człowiek  sprzeczny  jest 
sam  z  sobą,  tak  często  zawód  jakiego  w  stosunkach  z  lu- 
dźmi doświadczy,    robi  go  samolubem,   nieużytym.     Ale 
dzięki   Bogu,   nieludzkie   te   i  niegodne  serca  człowieka 
uczucia  nie  długo   w  mój   piersi  gościły,  i  wracałem    do 
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mego  zamiaro  z  większym  oporem,  z  silnieji^zem  zamiło- 
waniem. 

Zaoważyłtm  także,  iż  w  stosunkach  z  ladżmi  konie- 
czoie  jest   potrzebnym  pewne  zewnętrzne  decorum,   tytał 
rodowy   lub   nabyty^  albo  przynajmniej  wystawno&d  zna- 
mionująca bogactwo.     Wtedy   lepiej   cig  widzą  i  latwiój 
ei  wierzą.     Każde  słowo  wychodzące   z  ust  dygnitarza, 
lob  potrząsającego  workiem,  większej  nabiera  wagi  i  zna- 
czenia, a  najmniejsza  z  ich  strony  uprzejmość  zwykle  bywa 
nwaianą  za  osobliwsze  względy.     Gdybyś  miał  najszlar 
chetoiejszą   duszę,    najpoczciwsze   serce,   najwznioślejszy 
mnysl,  ale  bez   tych  zewnętrznych  oznak,  które  podług 
przyjętego  w  świecie  zwyczaju  są  prawie  jedyną  gwaran- 
eyą  wzniosłości  serca  i  umysłu;  natenczas  musisz  znieśd 
nie  jedno  podejrzenie  dolegliwie  cię  obrażające,  nie  jedno 
napomknienie,  w  draźliwem  cię  stawiając  położeniu,  nim 
zyskasz,  prawie  przemocą  zdobędziesz ,  zaufanie.  To  było 
dlą  mnie  powodem  licznych  wniosków,  ale  to  pewna,  że 
nie  na  korzyśd  jakichbądź  przywilejów.  Wszystko  to  nmie 
siażało  i  odpycłialo,  lecz  przypomniawszy  sobie,  że  ^im 
sroższe  ciernia  kolce,  tem  milsze  jest  zwycięztwo»^  posta- 
oowiłem  mało  zważad  na  wszystkie  na  przyszłość  prze- 
szkody. 

Między  innemi  znajomościami  poznałem  także  w  Pe- 
szcie jednego  Francuza,  który  się  w  Węgrzech  został,  je- 
szcze z  czasów  wojen  Napoleońskich,  lecz  którego  niepomne 
nazwiska*  Był  on  dawniej  fechmistrzem  w  tern  mieście; 
syn  jego  piękny  mężczyzna  zastąpił  go  w  tern  rzemiośle, 
a  on  sam  wolny  od  tego  zatrudnienia  spokojne  już  pro- 
wadził życie.  Ten  Francuz  miał  u  siebie  w  domu  liczny 
zbiór  bjek  rozmaitych  wieków  i  narodów,  wielkości  i  kształ- 
tn;  zbiór  ten  prawdziwie  był  ciekawy,  i  mógłby  znaleźć 
miejsce  w  jakióm  bądź  muzeum  osobliwości.  Wielkość 
niektórych  fajek,  ich  kunsztowna  robota,  rzeźby  na  nich 
wyrabiane,  a  wyobrażające  herby  dawnych  ich  właścicieli 
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były  zadziwiające.  Ten  Francos^  jak  tylko^ma  się  d^ 
darzy  sposobno&ć  wojażowania  po  obcych  krajach »  to  po- 
dróżuje tylko  dla  tego,  aby  gdzie  do  ulubionego  swego 
zbioru,  nowćj  i  nowego  kształtu  fajki  dostać^;  szczegól- 
niejsza passya.  Cały  jeden  pokój  swojego  pomieszkania 
obrócił  na  fajki,  które  w  pięknych  szafoch  pogatuoko- 
wane  wiszą  za  szkłem. 

Oprócz  emigrantów  w  Peszcie  znajdujących  się,  a  z  któ- 
rymi ,  jak  już  powiedziałem ,  w  żadne  aie  wchodziłem  sto- 
sunki, i  jeśli  się  z  którym  z  nich  spotkałem,  rozmawiałem 
tylko  po  francuzku,  najprzykrzejszy  był  dla  mnie  widok 
jednego  pułku  austryackiego  z  samych  Polaków  złożonego 
i  mówiących  czysto  polskim  językiem.  Lubiłem  się  przy- 
słuchiwać ich  rozmowom,  tak  dla  wdzięku  samej  mowy, 
jak  dla  przysłuchiwania  się  o  czem  mówią,  czy  my&lą 
o  Polsce?  czy  są  niechętni  rządowi  austryackiema ?  Ale 
ze  smutkiem  przekonałem  się,  że  tylko  głupie  po  prosta 
żołdackie  rzeczy  były  przedmiotem  ich  rozmów. 

Z  pod  czerwonego  wołu  przeniosłem  się  do  Żyda,  ale 
ani  jego,  ani  nazwiska  ulicy  nie  pamiętam ,  stancyą  zgodzi- 
łem miesięcznie  i  nie  drogo;  żyłem  zaś  jak  tylko  można 
najnędzniój.  Kiedym  sobie  chciał  zrobid  ucztę,  to  zjadłem 
kubek  nieszczęśliwego  gulaszu  i  wypiłem  szklankę  wioa, 
zwykłyio  jednak  pokarmem  moim  był  chleb,  sól  i  woda. 
Tak  żyłem  całe  tygodnie,  cały  miesiąc,  lecz  co  w  tym 
sposobie  życia  było  dla  mnie  najnieznośnlejszem,  to  tro- 
skliwość, z  jaką  musiałem  się  ukrywać,  aby  nikt  o  tem 
nie  wiedzia^ł;  jednak  jak  się  później  pokaże,  mimo  mą  sta- 
ranność w  ukrywaniu  się,  Żyd  się  o  tem  dowiedział.  Czy 
wielka  ilość  wody,  którąm  zwykle  wypijał  przy  solonym 
chlebie,  czy  cały  ten  sposób  życia  długo  zachowany,  czy 
tóż  jaka  inna  przyczyna  wpłynęły  bardzo  na  mój  orga- 
nizm. Nie  byłem  chory,  nic  mię  nie  dolegało,  czułem  sią 
tylko  mocno  osłabionym.  Jednej,  ale  tylko  jednej  nocy, 
ak  silnie,  gwałtownie   i  obficie   poty  na  mnie  uderzyły 
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bw  iadoej  do]€gIiwoki»  że  po  obodzonia  się  rano,  całą 
pofcieU  poduszkę,  prześcieradło,  kołdrę  i  siennik  ujrzałem 
nia  tmoczone,  ale  zlane  potem:  dośd  powiedzieć,  że  sien- 
Mk  na  całą  dłogośd  naój  osoby  był  przemoczony  na  dragą 
»^nc»  jak  gdyby  kto  wiadro  wody  nań  wylał.  Nigdy 
BI  »ic  to  w  życiu  ani  przed ,  ani  potem  niezdarzyło ,  i  ni- 
gdym  niewidsial,  aby  kto  tak  mocno, «ic  pocił.  Cały  ten 
dzień  czułeś  się  mocno  osłabionym,  ale  drugiego  dnia  przy- 
uedlem  do  oaturalnego  stanu  zdrowia. 

Chociaż  żyłem  z  taką  oszczędnością,  przy  drobnych 
a  oieodbitycłi  wydatkach,  tak  się  mój  fundusr  wyczerpał 
*t  kiedym  się  zdecydował,  kiedy  zmuszonym  się  widział 
adecydowaiS  n^ać  się  do  ziem  ruskich,  bardzo  mi  mało 
pieniędzy  pozostało. 

Po  widzeniu  się  z  Koszutem,  po  przekonaniu  się,  że 
«i  w  Węgrzech  na  ten  raz  nic  niepozostaje  do  zrobienia 
i  kiedym  już  postanowił  udad  się  do  ziem  ruskich ,  pozo- 
sUvaia  mi  jeszcze  jedna  trudnośd,   na|  pozór  nie  wielką 
kes  w  mem  położeniu  bardzo  niebezpieczna,  do  pokona** 
na.    Pasport  wizowany  do  Konstantynopola  niemógł  mi 
fbAjó  do  Rossyi,   bo  nawet   przez  ambasadora  rossyj<- 
■kiegQ  nie  był  wizowany;  długom  tedy  myślał,  czy  mam 
SBibassadora  angielskiego  w  Wiedniu  prosie  tylko  o  wizę 
iwsyjską  na  dawnym  pasporcie,  czyli  też  o  nowy  proaić 
pttport?  Kto  nie  był  w  podobnem  położeniu,  ten  nie  może 
^^dż^,  ile  podobne  przeszkody  niepokoją  i  m^czą  czlo*- 
vieka;  bo  każdój  chwili  mogą  go  narazid  na  największe  nie- 
bezpieczeństwo, a  nadewszystko,  że  mogą  zniweczy d  w  je- 
fcej  chwili  wszystkie  jego  zamiary.   Po  długiem  wahania 
^k  postsnowiłem  prosić  amhassadora  angielskiego  w  Wier 
Ma  o  nowy  dla  siebie  pasport  do  Rossyi.  W  tym  celu  na- 
'piEałem  do  niego  po  francuzku  list,  jako  Józef  Gatharro,  ro*> 
fas  z  Malty,  a  następnie  poddany  angielski,  w  tym  liśde 
Uwiadainiam  ambassadora,   że  mojej  interessa  handlowe 
<Bmszając  mnie  do  udania  się  bezzwłocznego  do  Rossyi, 
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proszę  zatćm  Jego*  aby  mi  na  mocy  paspoita  wydanego 
w  Paryżu,  a  który  w  tym  liicie  do  niego  załączam,  raczył 
wydać  pasport  nowy,  i  kazawszy  go  zaawizowad  przez 
ambassadę  ros»yjską|  w  Wiednia ,  był  łaskaw  takowy  m 
przesład  do  Peszto,  gdzie  mnie  przemijająca  zatrzymuje 
słabo&c,  która  właśnie  jest  powodem,  że  osobiście  nie 
mogę  stawić  się  w  ambassadzie.  W  końcu  poleciwszy 
się  jego  względom  oczekiwałem  łaskawej  odpowiedzi  Za^ 
pieczętowawszy  list  oddałem  go  na  pocztę. 

Oczekiwałem  odpowiedzi,  której  niebytem  pewien  otrzy- 
mać podług  moich  życzeń,  z  wielką  niespokojnoieią;  oba- 
wiałem się,  aby  z  odpowiedzią  nie  przyszedł  rozkaz  zaare* 
BZtowania  mnie.  Ale  jakież  było  moje  zadziwienie  i  ra- 
dość, kiedy  w  kilka  dni  po  moim  liście  otrzymałem  pas* 
port  zopełoie  nowy,  datowany  z  Wiednia  i  wizowany  przez 
ambassadora  rossyjs kiego.  Żałuję,  żem  zapomniał  nazwisk 
obu  ambassadorów  angielskiego  i  rossyjskiego*  Ten  pas- 
port w  owczesnem  mojem  położeniu  i  usposobieniu  me* 
ralnem  wielką  mi  przyniósł  ulgę  i  dodał  otuchy;  bo  był 
nowy,  i  datowany  z  Wiednia,  a  nie  z  Paryża,  co  przed 
władzami  rossyjskiemi  było  niejako  zaletą  i  najmniejszego 
podejrzenia  o  mającym  pasport  ze  Stolicy  Chin  enropej- 
skich,  niemoglo  w  nich  wzbudzid.  To  miało  miejsce  przy 
samym  końcu  miesiąca  lutego.  Bawiłem  tedy  w  Peszcie 
przez  cały  ten  miesiąc,  który  w  tym  roku  by  I  tak  pię- 
kny i  ciepiy,  że  dla  nieznośnego  gorąca  musiano  si^-Ddzie- 
wać  w  letnie  suknie. 

Otrzymawszy  pasport  natychniiast  poszedłem  do  po- 
licyi  dla  uzyskania  w  niej  wizy  i  przepisania  mi  drogi, 
to  jest  miast  znaczniejszych ,  przez  które  musiałem  do  Ros- 
syi  przejeżdżać,  i  to  najkrótszą  drogą  na  Podole,  Ale 
kommissar^  policyi  niemógł  żadnym  sposobem  pojąć  innej 
drogi,  tylko  tę,  która  z  Pesztu  prowadzi  przez  Koszyce 
(Kaszau)  do  Galicy! ,  co  mnie  nadzwyczaj  oddalało  od 
celu  mej  podróży ;  gdyż  postanowiłem  wprost  udać  się  do 
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Rosi,  zkąd  dopiero  noiałem  wracad  do  Galicył.  Niemogąc 
tif  tedy  właden  sposób  t  sobą  poroznroied,  i  powa&ni- 
WBzy  się  na  dobre,  kommissarz  żadnćj  drogi  mi  nieprze- 
pisa],  z  czego  byłem  bardzo  konteot;  bo  byłem  swobo- 
dny i  woloy  wybrać  tę,  która  mi  się  zdawała  jeżeli  nie 
,  to  prasyoajmoi^  nąjdogodmejizą. 


7* 
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ROZDZIAE  VII; 


Podróż  z  Pśsztu  na  Podole  przez  ErlaUj  Tokaje 
Syhotj  Trybusę  i  Koresmoze  (Jasyn).  Przygody 
iij  podróży ,   przybycie  na  szczyt  Karpat     Rzut 

oka  na  Węgry. 


Brody  przy  KiUwaryi  w  Galicyi  27  września  1848  r, 

Kiedy  już  wszystko  do  Podróży  było  przygotowane, 
i  kiedym  oplaoił  co  się  koma  należało ,  zostało  mi  wszy- 
stkiego na  przebycie  przestrzeni  od  Pesztu  do  Kamieńca 
Podolskiego,  dwadzieścia  dziewię<S  złotych  polskich.  Żyd 
wiedząc,  jakim  sposobem  przez  cały  żyłem  miesiąc,  a  ztąd 
wnosząc,  że  w  wielkiej  znajdowałem  się  potrzebie;  kiedy 
już  spakowałem  moje  ruchomo&ci  do  tłomoczka,  wyniósł 
od  siebie  wielką  bulkę  chleba  i  podając  mi  ją  rzekł: 
„Niech  Pan  będzie  łaskaw  to  odemnie  przyjmie  i  nie  brzy- 
dzi się,  że  to  od  Żyda  poehdzi;  w  drodze  chleb  zawaze 
się  przyda:  dałbym  Panu  pieniędzy,  ale  ich  nie  mam^ 
niech  Pan  będzie  łaskaw  to  przyjąd."  Wstyd  i  wdzię- 
czno&d  za  dobre  serce  Żyda  zarazem  mnie  ogarnęły,  i  ja 
co  niechcąc  przyjąd  złota  od  znajomych  mi  Madziarów, 
ani  od  Kosznta,  przyjąłem  ze  wzruszeniem  kawał  chleba 
od  starozakonnego ;  bo  sposób  dania  był  wcale  inny  i  z  in- 
nych pochodził  pobudek.  Żyd  po  prosta ,  niewiedząc  kim 
byłem,  dał  mi  jałmużnę  z  serca,  z  uczucia  litoiei  dla  bli- 
źniego, przyciinionego  niedostatkiem  i  nędzą.    Tamd  zai 
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aqą0  i  mnie  i  moje  namiary,  przez  gwój  datek ,  chociaż 
rtwnie  z  dobrego  serca  pochodzący,  ubliżali  mojemu  cha- 
i«kterowi,  mojćj  godnoicf,  zwłaszcza,  że  ani  mojego  celu, 
ani  irodków  do  jego  osiągaienia  nie  podzielali.  Otóż  dla 
czego  jałmużnę ,  kawałek  chleba  przyjąłem  od  Żyda  z  wdzi^- 
cfflością,  a  odrzuciłem  pomoc  pieniężną  tyle  mi  potrze- 
b&ą,  lecz  ofiarowaną  może  z  lekceważeniem  tego,  którego 
dwUno  wesprzeć  Wybrałem  się  tedy  w  podróż  z  dwa- 
tostą  dziewięcią  złotych  polskich  i  bułką  chleba  dnia 
28  lotega  1843  roku  na  pieszb. 

Niebo,  które  przez  cały -luty  było  pogodne  i  jasne, 
waclo  się  pokrywad  chmurami  i  w  sam  dzień  mojego 
wijścia  z  Pesztu  drobny  deszczyk  zaczął  padad;  zanosiło 
He^na  dłogą  aiotę,  droga  coraz  się  gorszą  stawała,  «o- 
m  mi  ciężej  i  niewygodniej  po  błocie  ikó  było,  aż  zmor- 
dowawszy się.,  około  południa  zaszedłem  na  odpoczynek 
I  4>  karczmy  stojącej  nade  drogą.  W  niej  zastałem  kilku 
Wfigrów  wracających  z  Pesztu  próżnemi  wozami  i  jadą- 
cych ku  tej  samej  stronie  i  tą  samą  drogą,  którą  mi  itó 
k«u«czme  potrzeba  byle.  Jeden  zatóm  z  tych  Madziarów 
loiwwią^  się^  mnie  wziąśd  z  sobą  za  nic  prawie  niezna- 
eącą  cenę.  Siadłem  z  nim  na  wóz ,  rozumie  się  prosty 
fabimasty,  nietylko  niepokryty,  ale  w  którym  i  słomy 
Wbjlo,  tylko  worek  owsa;  deszcz  zai  wciąż  padał.  Pói 
aą  porą  dnia  tego  przybyliśmy  do  jednój  wioski,  gdzie 
ptecba  było  koniecznie  zanocowad.  Moi  Madziarowie 
liteymali  się  z  swemi  wozami,  i  tym  na  którym  i  ja  się 
«»idowałem  w  pośród  wsi,  i  śród  dośd  szerokiej,  Jęcz 
Wjć  wklęsłój  ulicy,  na  którój  z  powodu  deszczu  ufor- 
*Wł  się  wyraźny  staw,  w  którym  woda  dochodziła  ko- 
^tt  aż  po  brzuch;  mój  Madziar,  wraz  z  swymi  towa- 
Oytzami,  podkasawszy  szerokie  jak  spódnica  spodnie,  bo- 
•■tti  iK^ami  skoczył  do  wody,  i  przebrnąwszy  bród ,  wraz 
łisBemł  wszedł  do  karczmy,  w  ktrórej,  jakem  się  domy- 
■W  «  ich  gestów,  znajdował  się  gospodarz,  do  którego 
awli  zsjechaiS  na  noc.    Siedziałem  i  mokłęm  na  wozie, 
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doczekująo  się  ich  powrotu  z  karc^^my,  pi^ynajmni^  pil 
godziny,  a  wysiąid  z  woza  żadnym  nie  pi&g!em  sposobem; 
bo    musiałbym  w  takim  razie    całkowicie  się  rozbiend 
Niecierpliwiłem  się,  kląłem  madziarską  aiedbalośd,  ocze- 
kując cbwiH,  aż  zajedziemy  do  jakiej  gospody,  chodoie- 
wygodnej,  to  przynajmniój  ciepłej.    Nareszcie  wyszedłszy 
z  karczmy,  przybrnęli  dó  wozów,  a  nhSj  Madziar  wlazłazj 
na  swój  wóz,  dal  mi  do  zrozumienia,  że  jedziemy  na  noc- 
leg do  dobrego  gospodarza  i  do  wygodnej  gospody.  Wkrótce 
zajechaliśmy  na  przestronne  podwórze,  prawie  dziedziniec, 
dobrze  zabudowane,  i  przed  dom  schludny  i  obszerny.  Cie- 
szyłem stę,  że  przynajmniej  będę  mógł  się  przesuszyć  i 
przeoblec;  gdyż^  byłem  przemokły  do  ostatniój  nitki,  cho- 
cikź  wciąż  trzymałem  nad  sobą  parasol,  którego  koiiec 
niezgrabny  mój  Madziar,  włażąc  po  niedŻ¥nedziemu  na  wóz, 
ódlamał ,  a  przez  to  nie  mogłem  więcej  żadnego  z  para- 
sola mieć  użytku.    Powyprzęgano  i  zaprowadzono  konie 
do  małej  stajenki ,  a  ja  z  niecierpliwością  oczekiwałem  aż 
się  drzwi  domu  otworzą ;  dziwiłem  się  zwyczajowi  miejsco* 
wemu,  który  gościom  tak  długo  każe  czekad  aa  drzwiami 
Tymczasem  na  dziedzińcu  wszystko  się  uciszyło,  ko- 
nie i  ludzie  znikli;  sam  jeden  stojąe  śród  podwórza,  pa- 
trzałem na  drzwi  gościnne  nim  się  otworzą,  aż  w  t^m  mój 
Madziar,  dziwiąc  się  zapewne  przyczynie  mój  długiój  mię- 
dzy nimi  nieobecności,  wysunął  głowę  ze  stajni,  dająo  mi 
poznad,  abym  wszedł  do  niej,  do  której  gdy  wszedłem, 
oświadczył  mi,  że  w  niój  będziem  nocowali;  ale  oświad* 
czył  z  takim  rodzajem  zadowolenia  na  twarzy,  jak  gdyby 
mi  chciał  powiedzied:  tu  będziesz  ińiał  nocleg  przewybomy 
i  wygodny,  i  ja  ci  to  dobrodziejstwo  wyświadczam.   Przy* 
znam  się,    że  podobnie  grzeczna  i  uprzejma  gościnność 
wcale  ml  się  niepodobała,  ale  musiałem  ją  przyjąd.  Ma-* 
dziarowia  zatlili  hubkę  krzesiwem,  i  śród  słomą  pokrytej 
a  nizkiej  stajni,  na  środku  małój  przestrzeni  rozdzielają* 
cój   konie  stojące  po  jednój  i  po  drugiój  strome,  naniecili 
Inały  ogień  z  inierzwy  i  słomy,  który  pomału  wdąż  pod- 
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i  tenut  maieryaiamŁ    Dobyli  z  torb  chleba,  ja  do* 
bjłem  także  kawał  t  mojej «  dostali  późnie]  słottiny.  którą 
(Mdziwszy  na  małych  drewnianych  rożenkach,  praypiekali 
na  ogaia,  i  tak  nieco  stopioną  okraszali  swój  dileb,  który 
imacsito  z  wielkim  zajadali  apetytem.    Patrząc  na  t$  ich 
ocztę  pomyślałem :   „źe  lubicie   słoninę,  źe  macie  do  niej 
vielkl  apetyt  i  skłonność ,  nic  w  tóm  złego,  ale  pojąć  nie 
mogę,  dla  czego  macie  tak  wielką  sympatyą  do  sposobiliby- 
da  tyle  zamiłowanego  od  zwierza,  który  wam  jój  dostarcza.*" 
Jakby  dla  zbicia  takiego  o  nich  mniemania  i  dla  zawsty* 
dzenia  moie,  mój  Madziar,  dał  mi  także  słoniny  spory 
kawał  joż   wprawiony  na  rożenek  i  pokazywał,  jak  si^ 
loim  mam  obchodzić.    Nie  potrzebowałem  jego  w  tym 
względzie  nauki »  bo  nasi  czumacy  na  Ukrainie  tak  samo 
lobią,  a  jam  to  nieraz  i  widywał  i  robił.  Jakkołwiekbądź, 
ta  potrawa  tą  rażą  bardzo  mi  się  smaczną  wydawała. 
Uój  Madziar  resztę  niedojedzonej  słoniny  stopił,  roztarj 
V  dłoniach  i  wypomadował  sobie  czarne,  gęste  i  d|ngie 
włosy  jak  najobflciój,   starając  się,  aby  w  tój  oporaieyi 
jep  toalety  każdy  włos  aż  do  ckóry  ^owy  tłastoicią  był 
Biposiczony.     Wszyscy  inni  toż  samo  uczynili;  a  gdym 
zapjtal:  dla  czego  to  robią?  odpowiedzieli:  że  to  chroni 
od  wszelkiego  robactwa. 

Po  tak  hojoej  kolaoyi ,  pozrzucali  z  siebie  kosznie 
i  tak  nadzy  zaczęli  je  przed  ogniem  suszyć  a  raczój  za*^ 
kopeać;  ja  zdjąwszy  surdut  i  frak,  chciałem  także  jt  prze* 
nsiyć,  ale  to  było  niepodobieństwem  przy  słomianym  i 
mierzwianym  ogniu.  Nareszcie  zabraliśmy  się  do  spania 
oa  mokrej  mierzwie  i  do  ciała  przemokli;  każdy  z  nich 
położył  się  gdzie  mógł :  przemyślniejsi  powłazili  to  za  ja- 
ftła,  to  w  żłoby.  Mój  Madziar  wybrał  mi  miejsce  najwy- 
godoiejsze,  a  nawet  dał  mi  pod  głowę  swój  worek  z  owsem« 
Ale  przestrzeń  była  tak  krótka,  że  głowa  i  nogi  sięgały 
tjioycli  kopyt  koni  stojących  naprzeciw  siebie  po  obu 
stronach  stajni,  tak  dalece,  że  się  obawiając,  .aby  głowa 
Ittb  nogi  nie   były  zdeptape,  obróciłem  się  grzbietem  do 
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poboczaój  ńeiany  i  przyparłszy  4o  ni^  wól*  z  owsem ,  całą 
noc  prawie  siedzący  prżedrzemałetn*    Wątpię ,  czy  Pan 
Ch&teanbriaot  w  Bwyoh  podróżach  w6ród  puszcz  amerykań- 
skich i  śród  dzikich  ich  mieszkaóców  przepędzał  przy  ich 
ogniskach  nocy  więcej  romantyczne  i  więcój  pełne  poezyi. 
Nazajutrz  do  dnia  w  dalszą  roszyliimy  podrói  nie 
zobaczywszy  nawet  oblicza  gościnnych  gospodarstwa;  dla 
ogrzania  się,  w  najbliższej   karczmie  wypiłem  spory  kie- 
lich wódki ,  która  w  Węgrzech  jest  i  dobra  i  tania.  Około 
połodnia  brzybyliimy   do  miasteczka  6y5ngy5s  sławnego 
dobl-ćm  winem,  którego  także  pokosztowałem.    Ponieważ 
Aroga  była  zła  i  koła  grzęzły  w  błocie  po  piasty,    wie- 
kHimy  się  bardzo  wolno  i  jaż  późno  w  noc  przez  objazdki 
i  bkDdy  przybyllimy  do  wsi  zkąd  był  mój  Madziar.  Są- 
dzUem ,  że  tn  jnż  przynajmniej  będę  mógł  się  ogrzać  i  prze- 
snszyiS,  ale  mój  Madziar,  stosując  się  zapewne  do  zwy- 
czaju ogólnie  tam  przyjętego,  zamiast  do  domo,  zajechał 
do  stodoły,  do  której  przyniesiono  ma  wyborną  wieczerzę 
i  którą- ze  mną  się  podzielił,  i  tam  na  gumnie  w  stodole 
wraz  z  sobą  ofiarował  mi  nocleg.    Aże  siana  w  stodole 
było  podostatkiem ,  wryłem  się  tedy  w  to  siano,  gdzie  rai 
było  i  ciepło  i  wygodnie,  i  tak  smacznie  spałem,  że  dro- 
giego dnia  dopiero  około  dziesiąto]  z  rana  obudziłem  się. 
Zapłaciwszy  co    się  Madziarowi  należało  i  rozpytawszy 
się  o  drogę,  poszedłem  pieszo  poprzecznemi  drożynami, 
około  zwalisk  jakiegoi  starego  zamczyska,  i  wpadłem  do 
jednój  wioski,  gdzie  psy  pięknój,  ale  dotąd  przezemnie 
niewidzianój  rassy,  szer&ci  białej ,  gęstój  i  diugiój ,  i  ogrom- 
nej wielkoici  i  siły,  tak  na  mnie  mocno  natarły,  że  isto- 
tnie byłem  w  niebezpieczyństwie  by<$  rozszarpanym,  nimby 
mi  pomoc^dano ;  byłem  winien  swe  ocalenie  jedynie  potę- 
żnemu kijowi,  którym  byłem  uzbrojony,  i  mnóstwa  kamieni 
tam  znajdujących  się,  któremi  jak  kałami  na  nie  ciska- 
łem.   Wkrótce  potem  przez  bezdroża  i  góry  zszedłem  do 
miasta  Erlaa ,  jak  na  Węgry  doid  obszernego,  ale  oiepb- 
rządnie,   w  dole  między  górami  zabudowanego.    Wcho- 
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diąe  do  niegoi  przypatrywałem  feię  piwnieoin  w  skale  ku^ 
tym,  gdae  wina  eriaeskie  doić  ^obae  Kaehowoj^  się; 
W  prsecbodzio  przez  to  miasto,  którego  olioe  pełoe  były 
Mota,  i  gCztem  ńę  ani  chwili  nie  zatrzymywał,  postrze^ 
l^em  tylko  koiciół  piękny  i  obszerny. 

W  poblizkiej  za  miastem  i  doi<$  porządnie  zabndo^ 
Ytnćj  gospodzie  zatrzymałem  się  dla  wypoczynku  i  po*^ 
liłkn;  gospodarz,  gospodyni  i  icb  młoda  córka,  piękna 
Y  eaiem  znaczenia  tego  wyrazu  i  jak  na  stan  z  pewnym 
przepychem  obrana,  nim  siedli  do  obiadn,  zmówili  na  glos 
modlitwę  błogosławienia,  a  po  obiedzie  modlitwę  dzięk* 
csynną  z  wielką  pobożnoócią,  co  mi  się  bardzo  podobało. 
Byli  katolicy.  Wkrótce  przybył  jakii  staruszek  lebrak* 
obsrezony  cięłarem  który  złożył  na  ziemię;  młoda  piękna 
'IF^^^^  ^^  skwapliwoicią  podała  mu  jałmużnę.  Lecz 
gdy  staruszek  eiląc  się  nie  mógł  złożonego  udiw^Bą<f  na 
berki  ciężaru ,  i  gdy  siedzący  mężczyźni  i  ja  z  nimi  obo«- 
jętnie  na  to  patrzali&my,  młoda  Węgierka ,  z  całą  wytwor«> 
noidą  ubrana,  a  którą  podwyższała  skromnoid  zdobiąca 
jij  Kca,  postrzegłszy  kłopot  staruszka,  rąozo  ku  niemn 
peekoczyła  i  dopomogła.  Ten  akt  miło&ci  bliźniego  na<- 
pr^ód  mnie  zawstydził,  a  spojrzawszy  póżniój  na  Wę- 
giokę,  jej  pięknośd  prawdziwie  zdała  mi  się  niezrównaną. 
Tyle  dobrod  serca  i  litoi<$  dodaje  uroku  piękności.  Przy- 
pomniało mi  się  przy  tern  zdanie  pegan,  którzy  utrzymy* 
vali,  że  „w  pięknem  ciele,  piękna  jest  dusza**  i  to  praw** 
dziwsze  zdanie  chrześcian :  żo  kto  z  serca  koclia  Boga 
i  stczerze  się  doń  modli ,  ten  wspiera  i  prawdziwie  kocha 
Uiźniego. 

Po  wyjściu  z  gospody  udałem  się  wielkim  go&cińcem 
w  dalszą  popróż:  gdy  w  tóm  napędził  mnie  jakii  Madziar, 
któremu  dawszy  zrozumieć  dokąd  idę,  powiedział  mi,  te 
nme  nierównie  krótszą  do  tego  samego  miejsca  doprowa- 
dzi drogą,  będąc  miejscowym  i  znając  dobrze  poblizkie 
okofice ;  zboczył  tedy  z  drogi  głównój  i  wprowadził  mnie 
oa  świeżo  poorane  pole.     On  szedł   spiesznie,  bo  lekko 
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był  odsianyi  nie  miał  żadnego  na  tobie  ci^am  i  maase- 
Fował  boso,  ale  ja  grzązłem  w  rozmokłą  rolę,  której  zie- 
mia, czarna  i  tłusta  l^a^ła  do  butów  calemi  skibami. 
Takem  się  zmęozył  tą  niewygodną,  a  spieszną  podróżą, 
że  po  gorącym  zimny  pot  na  mnie  wystąpił;  bo  chciałem 
koniecznie  zdążyć  za;nim ,  a  przybliżająca  sig  noc  kazała 
mi  się  obawia<fy  abym  się  na  bezdrożu  nie  zbłąkał  i  nie 
był  przymuszonym  gdzie  w  polu  zanocować.  Ku  zacbo<- 
dowi  słońca  wyszliśmy  nakonieo  na  błonia,  a  ja  postrzegł*^ 
fizy  opodal  wioskę,  zatrzymałem  się  dla  wytchnienia,  bo 
już  iii  dalej  nie  mogłem,  i  tym  sposobem  rozstałem  się 
2  moim  przewodnikiem,  któremu  wcale  nie  byłem  wdzię- 
czny za  wyświadczoną  mi  usługę.  Po  chwili  wypoczynku 
wolnym  krokiem  przyszedłem  do  wspomnionej  wioski,  gdziem 
u  Żyda  w  karczmie  zanocował.  Prosiłem  tego  Żyda,  kt<^ 
mówił  po  węgiersku ,  aby  mnie  nauczył ,  jakim  sposobem 
po  węgiersku  rozpytywać  się  o  drogę  i  o  inne  rzeczy  do 
podróży  koniecznie  potrzebne  ?  Jam  go  się  pytał  po  nie* 
miecku,  a  on  te  same  wyrazy  mówił  mi  po  węgierska,  co 
wszystko  zapisałem  w  pugilaresie  dla  nauczenia  się  na 
pamięć ;  dziś  jednak  z  tych  wyrazów  żadnego  nie  pamię<- 
tam.  Mój  złamany  parasol,  który  już  chciałem  cisnąć 
gdzie  na  drodze  dla  ulżenia  sobie  ciężaru,  tak  się  podo- 
bał Żyda  młodej  żonie,  że  chciała  go  koniecznie  odemnie 
nabyć  i  dała  mi  za  niego  półpięta  złtp«,  a  więc  moje  fuo* 
dusze  znowu  się  pomnożyły. 

Przenocowawszy  w  ciepłej  karczmie  i  wygodnie  choć 
na  słomie  i  na  ziemi,  puioiłem  się  w  dalszą  drogę  kro* 
kiem  przyspieszonym.  W  nocy  przepadł  niewielki  śnieg 
na  wilgotną,  mokrą  ziemię;  mocny  przymrozek  z  wiatrem 
północnym  zamro;(ił  wodę  i  ziemię,  i  dodawał  ochoty  do 
marszu;  mijałem  też,  prawie  bez  odpoczynku  dzień^caly, 
wsie,  miasteczka,  góry  i  doliny,  aż  dopiero  późno  w  nocy 
przybyłem  do  jakiegoś  lichego  miasta  w  dole  u  ^podu 
góry  położonego,  błotnistego  do  nieopisania  i  samymi  tylko 
Żydami  zamiof^zkalego.    Byłem  bardzo  zmęczony,  potrze* 
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bowałifin   wypoczynku  i  posilenia  uę  pokarmem;  ale  oz; 
1  prsyesyny  zassłego  już  azabasu »  czy  t^ż  z  jakich  miej- 
scowych przesądóir,  nigdzie  nie  chciano  mnie  przyjąć  nit 
DOC,  tłómacząc  się,  te  niema  miejsca  do  spania;  ob^ze- 
ikm  z  jakia  dziesiątek   domów  włócząc  się  po  błocie  za 
kolana,  ale  wszystko  na  próżno;  takie  tam  było.  Żydo^ 
8two  nienczynne:   aż  nakoniec  jeden  Żyd  jeszcze  się  m,o«- 
dlący,  zezwolił  mnie  przyjąć  na  noc,  ale  pod  wranukiem 
ibjm  ma  świece  pogasił,  jak  się  modlić  przestanie.   Na* 
pnód  sądziłem,  że  żartował,  ale  przekonawszy  się,  że  to 
jest  warunek  sine  qua  non^  zgodziłem  ^się  na  to*  i  nie 
tficąc  czasu  rozebrawszy  się,  położyłem  się  na  gołej,  wązr 
kiq  ławie «  bo  i  słomy  niebyło,  aprzykrywszy  się  sur^* 
Maik  i  frakiem,  czekałem .  póki  Żyd  modłów  swj^b  nie 
skodczy,  abym  mu  pogasił  świece.    Dotąd  nie  mogę  po* 
}mi  co  to  za  przesąd!    Nareszcie  Żyd  przestał  się  mo^ 
dłić  a  ja  podniósłszy  się  i  przysunąwszy  bliżej  ku  sobie 
liclitarz,  dmuchuąiem  raz*  dwa,  i  wszystkie  siedm,  c^y 
dziewięć  świec  zgasiłem.    A  Żyd  w  krzyk  na  całe  gardło* 
Aj  wej!  i  zaczął  dopiero  z  gniewem,  prawie  z  płaczem  mi 
iłomaczyć,  że  potrzeba  było  kftżdą  z  osobna  świeczkę  pal- 
cami zagasić.    Szczerzem  się  uśmiał  z  jego  dla  mfue  na 
pnjszlość  lekcyi  gaszenia  Żydom  świec,  nic  mu  jednak 
nieodpowiadając,  ale  swoją  gościnnością  najdoskonalej  się 
lemicil,  gdyż  całą  noc  spać  nie  mogłem,  tak  mi  było 
siiimo,  twardo  i  niewygodnie. 

Ledwo  zaczęło  świtać,  już  byłem  ubrany;  wyszedłem 
os  podwórze ,  aż  to  ogromne  kopy  śniegu  nawiane  i  silny 
wiatr  z  ostrym  mrozem  dął  od  północy,  jak  raz  pinie 
voezy;  szedłem  ile  mi  sił  starezyłot  ale  gwałtowny  wiatr 
mocny  stawiał  mi  opór.  Podróż  dnia  .tego  była  dla  mnie 
1>ardzo  przykrą,  gdyż  cały  ten  dzieó  wiatr  mocny^> mro- 
źny, przeplatany  czasami  gęstą  mgłą  śniegu,  jak  tozwy* 
^  bywa  w  marcu,  dokuczał;  czołem,  że  mnie  na  wskroś 
pnejmował.  Ku  wieczorowi  wiatr  nieco  ustał  i  nastąpiła 
Ptaia  odwilż.    Jam  się  czuł  jedniik  mocno  przeziębłym 
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i  potraebo walem  eiepliego  noclępi..  Zassedłem  do  najbliż* 
8Sej  karcsmy  stojąciij  Bade  drogą.  Jój  właieaeiel ,  cey  tylko 
arędarz,  upnejmie  mi  ofiarorwał  nocleg  w  icbie  bet  okiea 
i  gdzie  była  wielka  kopa  nawianego  śniegu.  Wyszedłem 
ikaitzmy  gniewny  na  gnnine,  niedbałe  i  oie«chlDJna  Źy* 
dostwo,  t  moooem  postanowieniem ,  nigdy  otdąd  u  Ż  jda, 
diyba  tylko  w  ąstotecznoici,  nienoeowad  Wyehodaąc 
B  kurczmy^  tut  przy  siój  sjrzałem  iredniego  wieka  i  ol- 
brzymiej postaci  mężczyznę,  którego  zapytałem  po  oie- 
miecka,  czy  wpoblizkiej  wsi,  którąm  widział,  jest  jaki 
karozmarz  (koezmaro),  ale  nie  Żyd,  tylko  Madziar?  A  ten 
do  mnie  się  odzywa:  ^Po  słoweński  do  mnie,  po  słoweń- 
ski —  po  niemieeki  nierozamie  ;^  dla  ostrożności  jednak 
nieodeawałem  się  do  niego  po  słowiańsku,  chociaż  mi  to 
wielką  bardzo  sprawiłoby  przyjemność ,  ale  pokazując  nra 
częścią  na  migi,  a  częściej  jeszcze  powtarzając  wyraay: 
Madiar  kocumaro^  Madiar  koczmaro  nichś  Jud€^  dałem 
mu  do  zrozumienia,  że  niechcę  stanąć  na  noc  n  Żyda, 
tylko  n  Madziara.  On  tóż  mi  wskazał  karczmarza  Ma^ 
dzitta. 

Widać,  że  w  Węgrzech  tak  samo  jak  u  nas  w  Pol- 
sce, do  godła  karczmy,  dla  większego  aroartwienia  podró* 
żnego,  i  dla  dania  ma  nozuć  większej  przyjemności  do- 
mowego zacisza ,  przywiązane  są  wszystkie  niedogodności, 
jakie  tylko  poczciwego  człowieka  na  tym  świecie  trapić 
mogą,  mniejsza  o  to  czy  Żyd,  czy  chrześcianin  w  ni^ 
siedzi.  Gospoda  zatem  do  której  zaszedłem,  chociaż  w  niej 
karczmarz  był  Węgier  nie  Żyd,  była  zimna,  wilgotna  i 
bmdna.  Prawda,  że  w  Węgrzech  nietylko  w  karezmacli, 
ale  wszędzie  pod  względem  \yygód  życia  i  ochędóstwa 
największe  pannje  niedbalstwo  i  nieporządek,  o  hygieoie 
jeszcze  tam  zapewnie  nieałyszano,  a  uczony  Eskniap  mógłby 
zgtodn  umrzeć.  Śród  śniegów  i  mrozów  widziałem  ko* 
biety  wiejskie,  kraśne  jak  burak,  lub  nawet  sine  od  ai* 
mna,  chodzące  z  lekką  tylko  plaehtą  na  głowie  i  boso. 
Mężczyźni  zwykle  chodzą  w  koszulach  łab  szerokich  sier- 
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nifgach  imeonjch  tylko  n%  ratDioto  i  spiętych  pod  aqą; 
dMoy  w  ogńle  od  zimna  ile  opaitrfeone »  a  piece  tak  are%* 
dsone^  ii  oałe  eieplo  Wychodki  kemioem.  Przetiębły  i  nie 
nająć  gdaie  mę  ogrzad,  TrpaiUetii  w  alaa  zainyćlenia^  a  do* 
kjYszy  ksiąikę  od  nabożeństwa,  zaeeąłem  edmawiad  wie- 
czorne  pacierze  i  czytad  modlitwy,  nim  nastąpi  czas  apa^ 
aia.  W  tem  przyszedł  jakii  Madziar,  wjdad  bardzo  zna** 
]omy  mojego  karczmarza,  i  po  ebwili  wszedł  ze  mną  w  rox» 
mowę  p»  łacinie.  Zapewnie  ma  się  podobałem,  bo  aar 
yroslł  mnie  do  siebie  na  noc,  mówiąc,  że  o  niego  będzie 
■i  wygodniej  i  ciepló>  W  rzeczy  samćj,  domek,  chód 
ttezepły,  ale  był  ciepły,  co  dla  mnie  było  najważniejszą 
nsezą:  wino  i  wieczerza,  aa  którą  nic  wziąid  nie  chciał, 
jik  mi  się  wówczas  zdało,  była  bardzo  dobra.  A  kiedym 
tiekwalat  przed  gospodarzem  byt  szczęiliwy  życia  wiq^ 
ikiego.  teo  mi  ciągle  odpowindał:  „Prawda  że  chleb  jest* 
wino  )est9  bydło  jest,  ale  pieniędzy  i^iema^  (panis  est,  vi- 
mim  est^  pecns  est,  sed  pecnnia  detet).  Kiedy  czas  było 
abierad  się  do  spoitrynka,  przyniósł  dwa  ogromne  kiale 
^my,  rozesłał  je  na  ziemi,  przykrył  preećeieradłem,  po* 
łożył  pod  głowę  podoszkę,  i  wskazawszy  że  to  dla  mnip, 
apre^  do  spania.  Spałem  tak  dobrze  jak  nigdy  i  ocn- 
dłem  się  doid  zdrowym  i  rzezkim. 

Nazajutrz  z  rana,  a  to  był^'niedzietą.,.Qpi;zejq[iy  go- 
spodarz poprowadził  nmie.dla  pokacaęia  drogi*  i  nie  cbcąjs, 
aimo  powtórne  moje  naleganie,  nic  przyjąd  za  wieczerzą 
i  nocteg,  pożegnawszy  się  ze  mną  wrócił  do  Ąqiqjl  •  Że 
xai  był  żnieg  z  przymrozkiem,  a  drogi  szczególoiój  między 
wsiami  niezbyt  utarte,  łatwo  więo  ślad  ich  się  gubi  i  po- 
trzeba lid  maaowcimi*  I  ja  tóż  mimo  wskazaną  drogę, 
t  niej  zbłądziłem,  i  tylko  nun^wcami  doszedłem  do  po- 
Wzkiej  wioski,  zkąd  zamiast  iśd  bitym  goććijicein,  dla 
skióeenia  drogi  z  wielką  tnidnoięlą  wdrapałeoi  eię  na  wy- 
toką  górę,  za  którą  spotkeiem  ozłowieka  pędzącego  jóę- 
koe  i  wielkie  stado  owiec.  Był  to  Słowianin ,  rozpytałem 
się  o  drogę  do  miasta  T^lw^  którą  mi  wskazał  najdo- 
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Iładniej.    Udawszy  aię  oią,  przybyłem  nad  ajKroki,  wy** 
soko  wezbrany,  głęboki  i  cienkim  lodem  pokryty  stnunieA. 
Z  połamanego  w  kierankn  drogi  loda,  łatwo  osądziłem,  ia 
go  przejeidćano  w  bród;  oglądałem  się  na  wszystkie  atrony, 
czy  kto  nie  nadjedzie  wozem,  na  który  wsiadłszy  mógł- 
bym ten  strumień  przebyd.     Ale  nikogo  nie  dostrzeglssy^ 
i  sądząc,  żt  lód  mnie  zniesie,  obciąłem  po  nim  przejid 
na  drugą  stronę;  lecź  zaledwo  parę  kroków  postąpiłem 
naprzód,  gdy  lód  poderaną  się  załamał,  i  ja  prawą  nogą 
utonąłem  w  wodzie  powyiój  kolana,  w  bót  za6  pełno  nar 
lało  się  zimnój  wody.    Cofnąłem  się  nazad  i  myiiałem  oo 
tn  zrobitf,  aby  przejśd  na  dmgą  stronę?    Potrzeba  i  ko* 
nieczoo&d  są  najlepszymi  nauczycielami.    Zrzaciłem  tedy 
z  siebie  tłomok,  i  położywszy  go  na  lodzie  silnie  go  po- 
pchnąłem pałką  przed  siebie  i  naprzód,  a  sam  położy- 
wszy się  brzucbem  na  lodzie  i  rozpostarłszy  po  jego  po- 
wierzchni ręce  i  nogi,  dla  podziału  ciężaru  ciała  na  wię- 
kszą lodu  przestrzeli,  dopełzłem  chód  z  trudnością  do  tło- 
moka;  tu  znowu  .go  popchnąwszy  jedną  ręką  i  laską  na- 
przód, znowu  do  niego  dopełzałem:  powtórzywszy  kilka- 
krotnie tę  samą  operacyą,  przebyłem  bez  najmnie^ego 
przypadku  na  drugą  stronę  strumienia.     Czemu  tego  ro- 
zumu przed  chwilą  nie  miidem? 

Przewdziawszy  bót,  spiesznym  zacząłem  postępowad 
krokiem  i  wkrótce  przybyłem  do  poblizkiój  wioski  w  aamą 
porę,  kiedy  po  odbytom  nabożeństwie  zaczęto  wychodzid 
z  kościoła.  W  Węgrzech  ten  sam,  co  w  Polsce,  jest  na- 
ganny zwyczaj,  że  z  kościoła  idzie  się  wprost  do  kar- 
czmy, jakby  dla  uczynienia  aktu  skruchy  i  żalu  za  to,  te 
eię  straciło  godzinę  czasu,  jeżeli  nie  na  szczerój  modli- 
twie, to  przynajmniój  w  miejscu  gdzie  się  modlą,  i  dla 
tego  karczmy  zwykle  bywają  stawiane  tuż  przy  kościo- 
łach. Łedwiem  zaszedł  do  tój  karczmy,  gdy  się  wnet  do 
niój  nacisnęło  pełno  samych  Madziarów,  ale.  Madziarów 
najczystszej  rasy;  byli  wzrostu  niewielkiego,  ale  barczy- 
ści i  krępi,  fizyonoi&ii  grubych,'  dzikicli  i  nieokrzesanych; 
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brody  Die  mieli,  tylko  wą^y  w  górę  pokręcone,  przyodsiaoi 
barkami    »tiTcpiącemi    kudły,    w  czapeczkach    okrągiych, 
podobnycb    do   tatarskich,  za  któreini  u  niektórych   dla 
ozdoby  były  pawie  piórka  z  boka  zatknięte;  jednem' sło^ 
vein,  ich  postacie  przypomniały  mi  najdokładniej  owe  dzU 
kie  hordy  od  morza  Kaspijskiego  przybyłe,  a  o  których  histo- 
rycy tyłe  nam  opisów  podali.   Przodkowie  tych  Madziarów^ 
spóltowarzysze  Atylli,  mogli  tylko  do  nich  byd  podobni  i  pe*> 
¥no  takimi  byli.    W  mojera  dotychczasowem  życia  wielem 
krajów  zwiedził,  ale  podobnie  barbarzyńskiej  powierzcho- 
wności ludzi  nigdzie  mi  się  jeszcze  widzied  nie  zdarzyło. 
Minąwszy  Toller,  miasteczko  w  dość  obszemój  mif^ 
dzy  górami    dolinie   położone,    zacząłem   wstępowad  na 
miejsce   doid   podniesione,   z  którego    później   zstępując 
drogą  idącą   u  podnóża  dlngiej   góry,   spotkałem  dwóoh 
lodzi  zajętych  jakowąś  pracą  i  mówiących  z  sobą  ruskim 
językiem,   dobrze  mi  znanym,  bo  z  małą  różnicą  w  wy- 
mawiania,   zupełnie    podobnym    do   języka  ukraińskiego. 
Dźwięk   tój   mowy,  tyle   przypomnień  dziecięcego  i  mło- 
dzieńczego wieku  we  mnie  obudzający,   wielkie'  na'  nmie 
nczynił   wrażenie;  zwolniwszy  kroku  przysłuchiwałem  się 
ich  rozmowie,  sam  jedbak  wcalem  się  ^o  nich  nie  ode- 
zwał.    Około  drugićj  z  południa  pestrzegłem  w  dali  wy- 
soką, odosobnioną,  .nieco   po  prawej  ręce  b^gdącą  górę; 
była  to  góra  na  której  się  rodzą  tyle  słynne  tókajskie 
wina.     Chód  droga  była  błotnista,  bo  słońce  dogrzewa- 
jąc inieg  stopiło,  spiesznym  jednak  i  posuwistym  prawie 
bez  wytchnienia  idąc  krokiem,  zdążyłem  na  noc  do  bło- 
taistego  i  nieporządnie  zabudowanipgo,  a  przez  samych  nie- 
mal Żydów  zamieszkałego  miasteczka,  blizko  samego  To- 
kaju położonego.  Mimo  przedsięwzięcia  nigdy  u  Żyda  ni^ 
nocowad,  musiałem  tą  rażą  od  niego  odstąpid.     Nocleg 
jak  to  zwykle  w  demu  żydowskim,  był  zimDy  i  niewy- 
godny.   Przyrzekł  mi  Żyd  dad  słomy  na  posłanie ,  mu- 
siałem z  tóm  wszystkiem  przespad  się  na  dwóch  -dłtigioh 
i  wąziutkich  ławeczkach  postawionych  obok  siebie,  ale 
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Z  któr^rob  jedna  była  o  dobry  cal  wyttsą  od  drogiój.  Pró* 
inom  nftiłował  zaohowad  równowagę  ciała  i  spać!  tylŁo  na 
jedoćj  ławeczce,  usnąwszy  równowagę  straciłem  i  spałem 
na  obu.    Po  przebadzeniu  się  z  rana,  aczułem  w  boka 
okropne  kłócie,  te  sądziłem,  ie  mi  żebra  były  połamane. 
W  nocy  mocny  przymrozek   zamroził   błoto,  a  ja 
po  gradzie  jak  najspieszniej  od  niewdzięcznej  oddaliłem  się 
gospody.    W  godzinę  najdalej  byłem  joż    w  mieście  To- 
kaju, a  szedłem  do  niego  wciąż  drogą  ciągnącą  się  po  pod 
wysoką  górą  i  po  prawój  będącą  ręce ;  chciałem  ząpróbo- 
wa<S  tokajskiego  wina  1  kaziUem  sobie  dać  pól  bntełki: 
ale  tak  było  złe,  żem  zi^ytał  Żyda  winiarza:  dla  czego 
Dhce  mnie  oszakad  i  zamiast  Tokaju  dla  czego  mi  po- 
dał jakiegoś  tylko  moszczu?    Ale  ten  mi  z  niyzimniejszą 
krwią  odpowiedział:  że  kto  chce  pid  prawdziwe  tokajskie 
wino,  niech  do  Tokajn  nie  przyjeżdża;  gdyż  najlepsze  jego 
wina  jeszcze  na  pnia  bywają  sprzedawane   i  z  Tokąjn 
wywoj^ą  się  dalej,  w  Tokaju  zaś  zostaje  to  co  jest  naj- 
gorszego*   Łedwiem  skończył  moje  wino,  a  pid  go  ma- 
sii^em  bo  zapłacone,  winiarz  fizyonomii  chytrej  i  obla- 
dnój  pyta  mię:  zkąd  jestem?  i  czy  mam  pasport?   Roz- 
gniewany że  mi  złego  dał  wina,  ostro  i  z  pogardą  ma 
odpowiedziałem:   iż  Żyd  winiarz  powinien  tylko  swcyągo 
wyszynku  piloowad  a  nie  pasportów.    Żyd  coś  powiedziiJ 
po  madziarsku  do  Madziarów  tam  będących ,  którzy  zastą- 
piwszy mi  drogę  domagają  się  o  pasport.    Z  największą 
zimną  krwią  zaozi^eiii  sprzeciwiad  się  ich  żądania.    Aż 
przybywa  jakiś  urzędnik  także  Madziar,  a  któremu  zsr 
pewne  o  tern  znad  dano  i  żąda  odemnie  pokazania  pa^- 
porto,  ale  to  na  ostro,  prawdziwie  po  madziarsko.    Prze* 
konawszy.  svg,  że  to  był  istotnie  urzędnik,  pokazałem  mu 
mój  paspoct,  na  którego  widok  urzędnik  i  Żyd  zdjęli  cza- 
pki i  zaczęli  nmie  spoinie  przepraszać.    Tak  to  Anglicy 
każą  siebie  wsaędzie  szanowad!  takie  poważanie  dla  ich 
pasportu  wsaędzie  mają.    W  całych  Węgrzech  ten  tylko 
raz  jeden  o  pasport  mnie  zapytano. 
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Miasto «  a  raesej  miasteozko  Taki^,  mąłe^  Uotoisiei 
ile  i  nieporządoie  zbadowaDe,  złocone  2f  drewnianych  i  beŻM 
]^|toovycb^  nizkieb  domów,  z  bardzo  nielieznym  wyjątkieM 
tef  •  samego  sposoba  wysokiej  i  fitromej  góry  tokajtkiej^ 
aad  Mną  ttAą  Ci»6ą  (Tfljssą)  na  której  znąjdoje  uęitM 
Mmt  drewniany.  Tu  Błyszalfon  na  rynka  ludzi  mówią*^ 
cjcb  językiem  madziartkim«  pokko-góralskim  i  riMkcmgó^ 
iibińiD. 

Dzień  był  piękny,  pogodny  i  €iepły«  Pizeszedłasy 
noit  wspoffiOłony  i  rozpytawazy  się  o -drogę  ,^  odaledi  )atf 
tą,  którą  podług  wskazania  awatelem  za  aajwłaśmwazą* 
Po  kilkogodzinnyro  marsza,  droga  zaczęła  się  dzielić  Jia 
ottie  poboczne  droiynki  i  ja  poszedłszy  jedną  z  niob,  zna4 
hiisBi  się  wkrótce  bez  najmniejszego  ślada  dtogi,  iród 
obtteroego  i  śoierniem  najeżonego  pola,  była  to  płaszczy- 
at  wielkiej  przestrzeni.  Niepatrząc  joż  drogie  szedłem 
numoweami  w  kiemnka  wsi,  którąj  bielące  się  domki 
X  d&iz  ujrzałem.  Zmierzając  do  riiój.  napotkałem  karczmę 
i  dokładnie  rozpytawszy  się  o  drogę,  paiciłejn  się  .^aMjt 
Chociat  dzień  cały  szybkim  poat^ptowałem  krdkiem,  obc)'* 
uwizy  się  jednak  w  tył,  widziałem  ciągle  tokajską norę 
toł  nademną  wiszącą,  co  mnie  nadzwyczaj  martwiło;  bo 
Bi  się  zdawało,  ż^m  jeszcze  niedaleko  od  niej  odszedł| 
po  Bogadi  jednak  miarkowałem,  żem  znaczną  nbie^  przez 
ta  dzień  przestrzeń. 

Zmęczony  i  niewygodnym  noclegiem,  i  szybkim  wiśKn 
oco,  kn  zadiodowi  dońca  prosiłem  o  gotoimiość  młodego 
Hidiiaia  stojącego  przed  wrotami  domu  dobrze  zabudów 
tiocgo,  ale  daleko  ode  wsi  odległego.  Dawszy  2Mk  ze*« 
nrolenia,  powrócił*  do  domu  i  wyszedł  na  me  przyjęcie 
mz  z  swą  siostrą,  młodą  dziewczyną^  ubradą.po  v$i^ 
iVa  i  boso.  Ta  mnie  najnprzejmiój  zapraszała  <3|o 'WAU&oin 
do  domn,  a  wkrótce  potom  zaczęła  się  ks^ątać  około 
mczerzy,  oczeknjąe  przybycia  matki,  stansaój .siostry  .i 
Bwagra.  Ja  tymczasem  rozebrałem  się  i  zdjąłeoljbMby^ 
tsk  dla  nlgi  nóg,  jak  i  dla  pisesnozisilia  obuwMu /Moja 
Tom  I  8 
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ndedtt  ^spa^ut^  wrftc  2  młodszym  jessose  od  n^j  bratem, 
ala  pdri^Dte  fajk^  <{miącyni,  sacs^a  akrobad  kartofle. 
Nkmiyąo  nie  do  oaymeoia  i  sawdaięea^ąo  ^jóicionoioi, 
obciaiem  im  dopomidzi.  alem  Mę  tak  Diezr^snie  i  iimh 
agrtbnie  brał'  do  datda,  źb  oboje  at  »\^  kładli  od  śmie- 
oba.  Młoda'  ssoaególoijBJ  dziewczyna,  wesoła,  puKta,  nie 
mogłaś  ńę  ntnłM  od  toiecho,  ucaąc  moie,  jak  mam  i  ktr* 
toflami  się  obchodzi-.  Niewielem  jednak  z  tej  oaoki  k^ 
nyitał,  bo'  gdy  baapifć  lab  Rzekó  oskrobała  kartofel,  jam 
sałedwo  jedn^  mógł  podołać,  ćimiatem  się  i  ja  taU0 
i  z  aiebie  sansego,<  Iż  ieh  wesołooci,  a  w  braka  ionij 
pizyjemoiejszej ,  i  to  dla  -mDie  było  chwilową  rozrywka 
Przytómprawdaiwoidiaiem  .upodobanie  w  skroroaąj  nai* 
Wfloici  młodej  wiesniacaki.  Przy  niecenia  ognia  po»tne* 
głem^  \t:  głąby  z  kukurydzy,  obrane  z  ziarnek,  dobrte 
wysuszone,  pilą  się  przewyboroie ,  i  mnóstwo  ich  było 
o  moich 'go&cionyeh  gospodarstwa  za  piecem. 

Niezadługo  oadeszła  matka  z  córką  i  zięciem,  ale 
tak  pijanym,  ii;  io4wo  się  na  nogach  mógł  trzymad  Po  wie* 
ezoiftyr-  do  któr^  knatkii  upnejmie  moie  zaprosiła^  ałoiO' 
nój  z  kartóflanój  <ztipy  gęsto  mąką  w  maśle  >przysma2ttM| 
zafprawianej,  z.  kartofli  smażonryeb  w  słoninie  i  z  mit^ftij 
potrawy,  poszMmy'  spad.  Łedwieśmy  się  położyli,  a&  mój 
Hadzittr  pijany  zachorował,  zaczął  womitować  i  stękwf; 
matka  i  żona  zaczęły  mnie  prosid,-  abym  t^j  chorobie 
aifff  zaradzłd.  Ja,  nie  Jdkarz, 'musiałem  zostad  doktorem 
frijabego  Madziara.  Kazałem,  md  naprzód  wypid  po  obff* 
ty«h  womilach  dwa  kubki  zimnej  wody,  i.  wyprowadziwesy 
do  sieni,  stojącemu  wylałem  na  głowę  całe  wiadro  także 
zlmnój  wody,  która  zoiekając  z  głowy,  całego  jego  im^ 
ocyła. '  Ryknął  Madziar  od  operacyi^  ale  musiał  dostać 
do  końca;  póiniej  kazałem  g^o  powie  w  prze&cieradło  zmo- 
Glono  w  zifl^j  wodzie  i  przykryd  ciepło,  ażeby  spotniaŁ 
Nazajutrz  Madziar  był  zupełnie  zdrowym,  oprócz  małegt 
bóltt  głowy. 
;  ''OdfiaoMgo  ranka  zaczęło  się  chimrzyd  1  zimny  desiel 
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aoął  padad.  Pożegnairszy  się  z  goispodaratwein,  ktAhsf 
mi  byli  wdzicezoi  za  wyleczenie  diolrego,  jak  ja  byłem  tn 
Ydacezoy  za  ildzietoną  mi  goieinnoid,  wsparty  na  moim 
^pielgrzymim  w  dalszą  mojego  przeznaczenia  ndałen 
ric  podróż.  Jeszcze  dobrze  przed  poładoiem  przybyłem 
pod  teroą  wiejr  Bogdan ,  od  której  mnie  oddzielała  rze** 
cndka  na  40  inb  50  kroków  szeroka,  i  z  (Arzyozyny  dżdftów 
i  fCofNiiałycli  iniegów  doi<$  głęboka,  a  w  niektórydi  mtef* 
seaeh  jeszcze  pokryta  łodem.  Szakalem  mosto  l^b  prcy^* 
D^Di^j  brodn,  lecz  aiemogąc  go  znaieźd,  postanowiłem 
oekatf,  ał  kto  z  przejeżdżających  albo  mi  go  wskaże^ 
Ao  omie  na  wozie  przewiezie.  Strzelec  Madziar,  caata* 
jąey  oa  zwierzynę  i  włóczący  się  po  tamto)  stronie  rae* 
caiki,  widząe  zapewne  mój  kłopot,  dorozumiał  się,  o  eo 
ni  chodziło.  Zawołał  tedy  na  mnie,  i  z  jego  gestów  wtę* 
oćj,  niż  z  UDO  wy,  pojąłem,  że  roi  wskazuje  miejsce,  gdzie 
■otoa  w  bród  przejić  rzekę.  Madziar  stanął  na'  prost 
tegs  broda «  a  ja  rozebrawszy  się  do  iiaga,  wziąwszy  tło« 
■oesek  i  wszystkie  rzeczy  na  głowę,  webmąłem  do  neki^ 
ktMj  miejscami  lód  musiałem  rozbijać  dla  zrobienia  wol* 
Mge  przejicia,  i  której  głębokość  w  niektórych  miejseaoh 
Miodziła  mi  pod  pachy.  Z  pKokaleezonóm  nieco  od  ostrego 
Ub  dałem,  i  bez  żadnego  innego  przypadka  przebrnie 
łm  na  tamte  stronę.  Ale  trząsłem  się  od  zimna,  jak  'H&Ć 
od  Yiatm.  Tylko  Twardowski  mógł  podobną  kąpiel  pm** 
pMewać  temn,  konra-  swą  dntzę  zapisał.  A  jednak  ^raJe 
>i  to  nie  nieszkodziło,  owszem  neznłem  się  neżwiefszyop 
i  Itejszym  do  marszn.  Madziar  uprzejmy,  mimo  deszsz 
Mmy,  ale  rzęisiśty,  rozesłał  swą  barkę,  którą:  był  odziany,  • 
n  Mni,  abym  czyiciój  1  wygodniój  mógł  się  nbrad 

W  Bogdan,  wsi  dużój,  bardzo  wiele  mieszkańców 
f^  Rasinów,  o  czem  mogłem  sądzić  z  mowy,  jaką  tak 
Ypizeehodzie  przez  wiei,  jak  i  na  odpoczynku  w  nićf 
>ł}ttdeffl.  Wkrótce  deszcz  ustał,  słońce  błysło,  ajaoi^ 
Mttek  dnia  tego,  to  jest:  całe  popołudnie,  szedłem  po 
^^f^rjm  fadegn,  Łtóry  tu  jeszcze  niestagał.    Od  wyjMa 

8» 
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1  Bogdąń  żadnego  do  samego  wieesora  oiespotkaltm  aio* 
wieka*  któryby  mi  wskauJ  drogę;  szediem  witc.U|»  oe 
mi  Mę  udawała  nąjwico^j  utartą.  Ka  wiecsorowi  d«&ć 
nocoy  prsynroyęk  iciął  śoifig  i  drogę  oczyaił  Miiką  i  oie> 
wygodną.  iv^  była  noc  p4źoa  i  ciemna,  śniega  tylko  ssa- 
rawa  biaioid  ją  nieeo  rozwidniała,  a  ja  niespotykając  ni- 
'gdaie  po  drodse^api  człowieka,  ani  micfizkania,  i^daiieii, 
tem  zbłądził  w  tij  dzikiej  na  oko  okplicy^  Ostatnich 
Bił  •  dobywałem,  aby  dojic  .do  jakiej  wsi  lab  mie»ka- 
ttiat,  i  kiedy  prawie^,  joż  byłem  przygotowany  do  eaio» 
neenfego  mamzn,  około  jedenantej*  w  pocy,  prawie. nap 
tknąłem  się  na  jakiei  mieszkanie  nade  drogą  stojąee;  tm* 
dno  poją^,  \\em  był  konteot  z  tego  szczęśliwego  zdarze- 
nia. Zacząłem  kołatać  do  dnwi,  aby  mi  otworzono.  Po 
ehwilt  drzwi  się  otworzyły,  a  z  mowy  poznałem,  le  ta, 
niestety!  Żyd  karczmarzem.  Byłem  (Mrzemokły,  przeziębły, 
prawie. zmarznięty;  słowem,  głodny*  i  chłodny,  chciałem  się 
pcteilid,  ogrsad.  Ani  jednego,  ani  driągiego  ta,  nieznaia* 
iłem<  )Saina  gospodyni  Żydówka  była. chorą,  Żyd  niebar* 
dio  zdrowy,  i  więoćj  ani  dncha  tam  niebyło  w  tym  przyr 
fcytkn  oftrapienia.  .Takió>iiędzy  w  żadnej,  karezaiiejeszese 
niewidziałem;  bo  ani  chleba ,  aoi  wódki  w  niej  fiiebyiOk 
a  zimno;  jak  na  dworze.  To  nieszczęiiiwe^  łazaiszowe  po* 
łoSeilie  moieb  gospodarzy,  więcej  mnie  tknęło,  ani^.oli  moje 
własne.  Nierozbierając  się  zatdm^  częicią  drzemiąc  si^ 
daąoy,  częici^  isię  jednak  przechadzając  dia  ogrzania  się^ 
przepędziłem  ostatek  nocy.  A.  rozpytawssy  o  d0ogę«  ]%t 
MEcae  przed,  iwiteni'  opaa^iłem  .emu tną  gospodę. 

Zo>  wsbbodem  ałońcta  zaczęła  się  słqta:  deszczyk  dro- 
bny, zimny  i  rzęsisty  wciąt  padając,-  rozgyzęził.  ziamię, 
a  około  południa  deszcz  ulewny  do  ostatka  popsał  drogę 
i  prawie  było  niepodobiedstwem  iid  dal^,  ale  cboiałem 
koniecznie  doj4d  do  miasta  Namiji;  nie  szedłem  zatem, 
ale  brnąłem,  wiązłem  w  błocie  po  kolana,,  szcaegdiniój 
zbliżając  się  ku  miastu  położonemu  nieco  w  dole  oa-płar 
aaczyznie  i  po  obu  stronach  rzeki  Gissy  (Tejs^y)^   Po  dłaT* 
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fA  ntresseie  i  wielŁieb  trudach  dotarłem  do  miasta  Na» 
aii,  samtestzkftlego  aieraaliprsez  samy  oh  Żydów,  ale  Ży«f 
4&iv  w  eałóm  znaczeniu  tego  wyrasu,  e  nhiora  i  ze  zwy«- 
cajetr  zopeinie  do  pofekich  podoboych.  Niektórzy  z  nich 
mk^  umie  w  długim  surdoeie,  z  czarną  -dłagą  brodi| 
iwkapelu»ZQ,  wzięli  za  «wego  jedoowiereig ,  Żyda,  i  po 
pnyjarielKka  podawali  mi  r^Ce  do  aAciinienia.  Ale  po- 
«tixegiszy  swój  Uąd,  cofali  pię  nagle,  jakby  sparzeni  od 
flpia;  dziwiąc  się  i  rozmawiając* z  sobą,  z  jakiego  byłem 
bajo,  którego  mieszkańcy  tak  są  do  nich  podobni?  Szcze* 
tum  się  śmiał  z  ich  domniemywali  i  oiechei^em  ich  z  błęda 
wyprowadzid 

Choć  jeszcze  by)o  daleko  d^  wieczora,  z  przyczyny 
dągie  padającego  rzęsistego  deszczu  i  zlój  drogie  choi&*> 
iem  w  tem  mteicie  zanoeowad,  i  wielem  czasu  już  stracił 
la  doczekania  się  nocy,  gdym  się  dopiero  dowiedział ,  2e 
ta  płynie  rzeka  Cisaa,  przez  którą  trzeba  przeprawitS  się 
liRMDem.  Żeby  zatóm  ta  zwykle  dłaga  i  otfdna  przeprawa 
Bie  zajęła  mi  jutro  rano  drogiego  czasu  do  marszu,  po^ 
chwyciłem  za  mój  tlomoczek  i  przybyłem  nad  Cispę,  nad 
ktiią  stałon  i  mokłem  deóć  dł»go,  doczeknjąc*  przewozu, 
a  przez  którą  przewiozłem  f^ię  na  promie  już  bardzo  pó- 
w  w  wieczór.  Przepłynąwszy  Cissę  zatrzymałem  się  na 
MC  w  ostatnim  domku  tego  miasta  czy  jego' przedmieieiat, 
II  jednego  bardzo  biednego  Madziara. 

Przy  słabym  odblasku  ledwie  tlejącego  ognia  na  ko* 
■iakOy  postrsegłem  w  kącie  i  w  cieniu  siedzącego  męt^ 
csyzaę  palącego  fajkę,  a  którego  głos  nieoattirałnój  gnH 
bold,  mocy  i  dźwięku  iwiadezył  o  jego  sile  flzycznój 
i  zdrowiu;  dowiedziawszy  aię  z  rozmowy,  jaką  miałem 
1  gospodarstwem,  w  którą  się  stronę  udaję,  ten  męłczy- 
ioa  o&wiadczyłf  że  mi  będzie  towarzyszył,  gdyż  także 
w  tę  samą  ttó  musi  drogę.  Przespawszy  się  na  słomie 
i  lienii  wraz  z  przyszłym  kolegą  mej  podróży,  do  dnia 
JNicze  przy  ciemku  nocy;  byliimy  już  ubnni  i  gotowi  do 
HMiy.  Mój  tolq^  skrzesał  ognia'  i  zapalił  fitjkę^   Pray 
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migDoąc^m  iwietle  iakier,  dostneghmi  006  sseifgóioego 
w  jega  ubrania;  ale  jakżem  się  arndsiwii,  gdy  wyasediaiy 
na  dwór  ląfrzal^in  i  pnekouałem  »ię\  te  mój  towanysi 
był  nie  kto  iosy^  tylko  etara  baba,  ale  tak  ^zkaradne^ 
tak  straszna,  zdrowa  i  silna,  że  Sybilla  opisana  w  P^* 
rodyi  Uiady,  przez  poetę  ukraińakipgo  Eotlarzewskiego, 
mogłaby  byd  pięknością.  Przyspieszyłem  kroku,  aby  «ię 
edciepicS  od  złego  geniusza «  co  mnie  prześladował  swą 
obecnością,  ale  mimo  ciężaru,  jaki  oleiła  na  sobie,  tak 
szybko,  ciągle  paląc  fajkę,  maszerowała,  że  żadnym  spo- 
iMlbem  nie  móglem  się  od  nićj  odczepid;  bo  mi  niepod<H 
bna  było  jój  wyprzedzić.  Na  moje  szczęście,  między  jar 
dącymi  z  przeciwka  ludźmi,  był  jój  ktoś  znajomy,  za- 
trzymała się  ted^  dla  pogadanki,  nawet  dośd  dłogi^. 
Uchwyciłem  t^  sposotmośd  i  prawie  biegiem  oddaliłem  się 
jak  mogłem  najdalej,  może  od  poczciwej  w  sercu,  ak 
okropnej  powierzchowności  baby.  Jeżeliby  kto  niewieizyłt 
że  są  czarownice,  na  łopatach  pizez  komin  wylatiyąes, 
niechby  spojrzał  oa  nią,  a  największy  niedowiarek  za* 
chciałby,  się  w  swojem  przekonaniu. 

.Był  •  to  dzień  dziewiąty  masca  z  wielką  czcią  prze- 
zemnie  od  kilku  lat  obchodzony ;  bo  zamykający  tajemnicę 
mćj  duszy.  Idąc,  szczerzem  się  modlił  i,  dwa  wielkie  etapy 
^  tym  dniu  uczyniłem.  Przenocowawszy  w  karczmie  dość 
wygodnój,  gdzie  Słowianin  był  go«fi«edarzem,  wolnym  kro^ 
kiem  postępująe,  spotykałem  często  po  drodze  Sławiao, 
ruskim  językiem  i  po  chrześciańsku  mnie  pozdrawiających. 
I. język  i  to  pozdrowienie  były  dla  mnie  mił^  przypo* 
mnieoiem.  Około  południa  przybyfam  do  miasteczka  Sza* 
Ide  leżącego  u  spodu  wysokiej  góry.  Z  samego  rana  było 
nu  już  niedobrze,  czułem  się  niezdrowym  i  słabym;  za** 
ledwie  minąłem  miasto,  w  którem  się  ani  chwili  nieza* 
trzymałem,  kiedy  omdlawszy  zupełnie  na  siłach,  położy- 
łem się  na  tuż  przj  drodze  będącym  niewielkim  pagórku, 
pokrytym  piękną  zieloną  murawą,  dla  odpoczynku;  pod 
wielkim  drewnianym  krzyżem,  na  którym  było  wyobrażę*; 


PIOfUOWaKlMO.  tt9 

Bil  akmyioitt^^gl)  ZbAwidtain.  Aitridragl  Mfiń  ik\iń^«m 
piMrtal.iMdaó  i  sanosilc!  »\ę  na, dh^ą  pogodę^ mdImIiimjc 
Uei  był  pitk^ny  i  słońce  dogrzewało.  .  ZtBtaoa wiążąc  Ató 
nad  mem  połoieniem^  aad  celepi  oiyoli.  UBiłoweń,  w.koddo 
nad  Mbą  eamym,  nadtćm,  co,*  tkwiło  w  mej.  pieni',  wpa-> 
dho  w  atan  iDarzenia.  Het  mi  Ayśli.  przez  giowę^iłe 
looe  i  W8trzą6iiieó  oieprzeszło  przez  serce,  w  ciągu  g^n 
daaoego  wypoczyoko!  A  Wf^zyetkie  me*  wspomnieoia*}  u^ 
dtieje  glębokieoi  zakończywszy  wei^tchnieDieoi  de  Boga 
i  d»  Tego,  którego  święte  wyobrażenia  nademoą  wisiało, 
podmósiem  się  z  miejsca  i  wolnym,  bo. osłabionym  kro^ 
kieai,  powlekłem  się  dalej* 

Droga  od  Szelds  idzie  u  samego  podnóte  wysokiąf 
góry  młaoiającej^  horyzont  z  pra^wej  'stro^^  po  lewjj  jąj 
slrooie  ciągnąasię  obszerne  łąki  przeplatane  wielką  iloiiyą 
Isiy.  Kieco  dalej  droga  zwraca  się  coJcolwiek  w  prawo« 
i  wrtępoję  zwolna  na  górę  i  między  góry  pokryte  lasem* 
Jart  to  wstęp  do  Karpat,  a  raczej  pierwBzy  ich  od  dołu 
atopieńk  W  tem  samotnem,  ostronnem  zaciszu  była  prAf^ 
wie  zopełoa  wiosna.  Pierwiosnki  i  fiolki ,  któr^  nad  wssy«^ 
sikie  inne  przekładam  kwiaty,  znajdowały  się  tam  w  wiel? 
ki^  obfitoicl  ńród  zieleniejącej  się  po  iesie  trawy,  i  swą 
WWcą  zmysły  wonią ^  mile,  rozkosznie  drażniły  nerwy^ 
littękezyły  Mrce,  rodwiUły  doszę*  Stroniyk.  niewielki  z  góf 
ifiedąjący  i  ciekący  obok  drogie  iród .  uroczystej  cisssy 
jaka  tam  panowała,. przo^roctysto&cią  swćj  :wody.  i  łago*- 
dqfB  szmerem  dodawał  ozdoby  i  wdzięku  tema  miejsca; 
z  Jobroczynae  cie|do  i  iwiatło  sfłodca,  przy  śpiewie  pte^ 
itąt  bBdząeycb  i>ię  z  odrętwienia,  o^ wiało  eałąjtę  ttslioń 
aevym  i  czarującym  urokiem.  Widok  pięknć(l  przyrody^ 
choć  w  szczupłym  zamkniętej  zakresie,  powleczonej  pltty*^ 
tJm  jakby  melancholią »  ciemnóm  jeszbae  tłem  Iasu>:  miał 
dla  mnie  powab,  podąg  i  urok,,  któremu  się  oprzeć  aae* 
ae^eni.  Czy  oaposobienie,  w  jakiem  już  zostawałem,  ciy 
akitek  długo  więzionych  w  piersi  oczud,  uczułem  gwałto* 
VBą,  rnepohamowaną  potitsebę  wynuntaia  się:  <piiti6  mi 
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819  wkd^f »  p0iritki  nmzitfiały,  konwaluTfftie  kiflca  rasy 
ąM^loebałMri^  i  łzy: radlicie,  cho^ć  chwilowo,  aie  gor^ 
jak  «Ama  acttaeie,  co  je  wywołało^  spłynęły  po  mejen 
obliosD.    Po  GO  i  dk  ocege?  za  ofeóai  i  po  kim? 

'O  wiosno  mojego  życia,  o  jedyne  f^zcecieie  mi}  do* 
9Śy,  gdzieżeć  ty?  Czy  jesteł  błogą  rzeczywistością  roo* 
jego  przeznaczebia,  czyli  tit  tylko  zwodoiczą  jego  ołodą. 
Mogę  ci  wiek  cały  żywota  biogosławid,  naogę  ci  nawet 
złoraeoayc,  ale  nigdy,  nigdy  cię  nSezapomnę! 

Te  kilka  łez,  kiłka  westchnień  rzewnych,  ulżyło  od- 
eokrnó}  piersi,  a  wolnym  ciągle  postępując  krokiem,  po 
dwugodzinnej  blizko  podróży,  wstąpiłem  nareszcie  na  sam 
wierzch  ii)  góry,  na  którój  ru9oy  górale  wesoło  pracowali, 
w  swych  boryoh  stik masach,  około  naprawy  drogi.  Cu- 
dqy  ztąd  i  po  raz  pierwszy  w  móm  życia  #idziany  odsło- 
nił mi  się  widok.  Przed^mną  stała  otworem  obszerna, 
w  gzygzaki  zaginana  i  gubiąca  się  w  dali  dolina;  jójsze- 
r6keŁ6  nieprzeobodaąca  ćwierci:  polskiej  mili  była  z  obe 
stron  icie&niona,  a  raczej  zamknięta  płęknemi  pasmami  to 
okrągłych,  to  podługowatych  gór,  jakby  ogniwami  w  piękny 
i  misterny  ładcnob  z  sobą  spojonych,  i  wznoszących  swe 
szczyty  lasami  pokryte  wysoko  nad  jej  poziom,-  nieró- 
wnie niższy  od  pozioma  góry,  z  którój  patrzałem.  Wzdli 
I  po6rodkQ  tój^  doliny  ciągnęła  się  wazka  smuga  czystój 
jak  zwi^tiadło  wody;  JMugom  się  naj^ycał  tym  widokiem, 
aft  kryjąpe  się  za  góry  słońce  powlókłszy  żywo  parparo- 
wym  blaskiem,  odb^ającym  się  na  ciemnawóm  tle  wido- 
kręgu,  wielką  przestrzeń  ai^ba  w  całej  aroezystój  wspar 
niałoicii  wielkości  ten  zachwycający  widok  mnie  przed- 
stawiło* Ani  przed  tóm,  ani  po  tóm  nic  podobnego  nie 
widziałem. 

Z  sercem  prząętóm  wdzięcznością,  z  duchem  konsą* 
cyte  się  i  podniesionym  ku  Temu,  który  ttieiastannie  two-* 
rsąc  cuda  w  przyrodzie,  tak  żywo  nas  przekonywa  o  swój 
wwszechiwiecie  przytomnoM,  dobroci  i  ppiece,  z  jaką 
troskliwie  nad  nim  i  nad  człowiekiem  czuwa,  zacząłem 
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»tępowwS  Z  g6t7;  prte^isedłein  obok  dlugfiśj  wioski,  nad 
smyiD  go.4ciileein  i  ca  »amćj  pochyłości  leftącćj^  t  znała- 
tlcm  mę  na  picknój  doHnie.  A  powolnym  ciągle  pośtę- 
fNQąe  pochodem  i  przypatrojąc  nic  zajmująco}  okolicy, 
spotkałem  ^^trzelca,  strażnika,  pthiająćego  laeów  i  zwie- 
Rjsy.  Ten  między  itinemi  powiadał  mi,  że  w  tych  gó- 
neh  i  la>ach  dosyd  znajduje  nic  niedźwiedzi.  Z  nim  także 
pne^zedłszy  most  drewniany,  rzucony  przez  jakąi  rzeczkę, 
któf^  niepomne  nazi^i^ka,  z  pomiędzy  gór  wypływającą, 
pRybyłem  do  jednego  miasteczka,  błotnistego  i  nikczem- 
nego, I  w  niem  na  drugim  jego  koiicn  zanocowałem  n  je- 
dnego Ro!<ina.  Rusin,  jakii  professyonista,  rzemie&lnik, 
wesoły,  rozmowny,  przyjął  mnie,  cho^ciaż  cildzotiemća,  l>ar* 
te  uprzejmie,  dał  na  pościel  siana,  na  któr6m  miękko, 
wygodnie  i  ciepło  się  {przespawszy,  uczułem  się  nazajutrz 
trocłię  zdrowszym.  U  niego  Polacy,  żołnierze  austryaccy 
Biielt  także  swą  szwalnią  butów  i  liderwerków.  Z  przy- 
jemnością przysłuchiwałem  się  ich  rozmowom  w  polskim 
jciyks,  alem  się  wcate  przed  nimi  nie  Wydawał,  że  ten 
j^k  umiem. 

Następny  dzień  byt  piękny  i  zachęcający  do  rączego 
nmza;  ale  niebędąc  zupełnie  zdrowym,  dla  oszczędzenia 
iB  osłabionych  szedłem  pomału.  W  t%m  napędziła  mnie 
Mć  wielka  liczba  ruskich  górali,  młodych,  rączo  i  we- 
lob,  chód  boso,  idących,  w  kapeluszach  okrągłyA,  ni- 
fkidi  z  szeroftiemi  akrzydłami,  w  krótkich  burych  snkma* 
Bseh  i  płóciennych  brudnych  spodniach.  Jeden  z  pozo-> 
itałyeh  za  mną  opodal  górali,  odezwał  się  na  całą  do- 
MfaiofcS  ^osu  do  swych  towarzyszy,  co  mnie  już  wyprz^- 
iiBi:  ,A  strzeżcie  się,  żeby  was  ten  djabeł  brodaty  nie 
qiti;*  (A  stereżytsia  azczob  was  toj  czort  borodatyj  ne 
^).  To  było  powodem  dla  nich  mnóstwa  żartów  ze 
■nie:  ale  kiedy  przechodząc  koło  krzyża,  na  którym  było 
wfDhrażenie  Chrystusa,  zdjąłem  kapelusz  i  przeżegnałem 
ńf,  nekli  do  siebie:  to  katolik,  i  przestali  żartowad. 
Tyle  ten  lud  słowiański  wszędzie  jast  reUg^ny  i  bogobojny. 


ł2^  V*^iiUiVmh 

^ejgo  Ja^  nsof^i  byd.i^i^lkjff  przą«oao£^iifi.  Piz^plyną- 
w^y  W  jedn^ . I w«i . . oa^  praniie.rsekę  Oiąsd  tak  20(»«łi 
uc^leni  się..ou]idląlym  nar  silach ^le.uwfif^em  osieść  dią 
spq^yqku.,  jak^ii  oadzwycsaji^y  .«ln^tek  zpowu  iDoie  ogar* 
nąj[  i,p<^gj:ążyieEii  się^.w /doinaoiącł).  W  tem  Jadący  wtstronę^ 
w  którą  i  ja  szedłem,- piękny  poja;td,  zrównawszy  sie  xe 
n>Dą. nagle  się  zatrzymał.  Hajduk,  z  huzarska  porządnie 
ubrany,  zbliżył  się  do, mnie  i  rzekł  czystym  roskioi  języ- 
kiem:  ^A  zkąd  wy?  jeżeli  zechcecie  ze  mną  jecha<i,.  tp 
was  podwiozę  i  nic  za  to  uie  chcę.^  (A  zwitkil  wy?  koły 
cboczetl  zo  nmojo,  jichaty,  to  was  pidwezu  i  niczofao  ock 
Choczu).  Udałem ,  że  nierozumiem  po  rusku.  I  pytam  g» 
sig  po  nienuecka,  czy  on  Madziar?  Ale  ten  z  pewnym 
rodzajem  oburzenia  i  wstrętu  odrzekł:  ^0  nie!  ja  nie. Mą^ 
dziar,  ja  Bjusin.''  Ztąd  wnosiłem  nie  bezzasadnie,  że  ogól- 
nie wszyscy  węgierscy  Słowianie,  jakiegokolwiek  oarsecza 
lub  nazwy  narodowej,  nieinieli  spóiczucia  dla  Madziarów. 
Madziarowie  tedy  w  .smatoem  znajdowali  się  położeniu, 
a  ja  większego  coraz  nabierałem  przekonania,  że  na  tak 
rozdwojonym  w  owym  już  czasie  i  w  samem  swem  łonie 
narodzie,  trudno  nam  Polakom  polegać.,  t 

Tymczasem  mój  Rusin  stojąc  nademną  i  czekając  aż 
wdzieję  ,bóty, .  cjf(g\e  po  r\isku  do  maijB  prawił,  cliociaż 
w.  jego,.przekoo|aoiu,  ruskięga  języka  nie^ozumiałem;  nare<- 
sf.cie , gestem. .pol^azawszj  mi»<  że  trzeba  jąch4k<f,  si(»dli&niy 
dp  .pawczą  . i  pojechali.  Jakże  mi.  było  ppjyemi^ia  zie- 
dzieć.  w  ty<n  powozie,  i  jak  byłem-  y^?H$^7.  dobj^eoa 
KHęii^ęwi,  kftóry  ^ędąc  młoc(yib,.we|iołyp)  i  trzpio.ten),  opo- 
wiadał /urmanowi  o.  ^woim,  Panu  mpóstwo  facecyi,  czasaau 
tfilf  i^miesznycłi,  ^^e  niepp.dobiya  byłp  nięśmiad  się  ^.Uk 
qpo^iadaniai  Przyjechawszy  już  .po. zachodzie ^stoiof.  do 
miasta,  $igętZ|. po  rusku  nazwanego  Syhot,  kupiłem  łiąf-^; 
dakowi  wina,  z  czego  był  bardzo  kontent,  i  rozstawB&y 
się  z  sobą  po  przyjacielsku,  każdy  w,swą  ndałsięsti^on^ 
Ja  zaca^łem .  szukad  noclegi^*  który  znalazłem  ,jk  jednegp 
sząWiPi^  czy  rymarjia,  .   . 
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Mięctey  iiibjtiii,pi*9yszttU  do  mego  gospodarza iiiłoAy 
n^dtosyma  bywalec,  .a  kpawteo\2  profies^yif.r^oająoy  dcH 
bne  6aiioyą»  gdsk  Hugk  csa:»  bawiiv:Mj1Dqją(^  się  Jura- 
wiectwcm  po  .wiebi  joj  iDi<>)icaeh'  i  mitetaob.  .Poaiewai 
mówił  po  oiemiacka,  zaosąłesu  się  go*  rospytywa<i  o^  drogę 
w  StanisławowtJuo.  W.«k'a£ai  mi  4wie  drogi:  jedaę  dloż-^ 
8ią,  ale  bespieoEoiftjftsą  i  wygodniejszą,  a  dragą  nierń«- 
waie  króuaą,  ale  oiebeEpie6siią<;  bo  jak.  en  i  iobi  rai  po* 
wiadałi,  zdanały  się  oa  niej  niMnadkie  wypadki  zabój* 
•lwa«  popełniane  najwięcej  przez  włóczęgów  Wołochów. 
Poniewaft  ta  ostatoia  droga  była  oajkrótaią,  o  co  mnie 
Bajwlęcąj  chodziło,  ją  przeto-  wybrałem..  Dotkiia  roszy^ 
łem  w  podrói  i  aczołem  i^ię  prawie  zupełnie  zdrowym.    • 

Wspomniałem,  ,te  po  wyjiciu  nu.  gói^  SdH^lfis,  od^ 
była  się  przedemoą  piękna  dolina.  Otóż  ta  dolina,  k^órą 
«i  dotąd  ciągle  podn^owałem,  ciągnie  się  mii  kilka  (do 
dziewięciu)  ai  do  miasta  Syhet  do;i^  porządnie  zabudo* 
wanego.  Góry,  zamykające  .  tę^  dalinę  prawie  przez  cąlą 
dkigoód  jednakowój  sżerokoici.i  nieregularnej  z  obu  stron 
«  gzygsaki  zaginaną,  są  oieporównanej  piękno&ci,  a  tak 
jedookcztaltne  i  odpowiadaji^  podobieństwem  jedna  dro* 
giej  naprzeciw  siebie  le^ej,  iż  zdawałoby  się^  że  dla 
symetfyi  umj^nic  ręką  ludzką,  były  usypane.  loh^^gęsfta 
uokrąginae  lirib  podłbgowate  wierzohołkiisą  jakby  ogniwa 
wielkiego,  i  piękaegp  łańcucha;  całe  ich  paemo,  z  jedo^ 
i  drogie}  etroby  dotby,  cudny  przedstawią  widok.  Od 
niasta  S^ot  dnKna  ^załamuje  się  da  prawe  ku  ^iedmiiK 
grodowi  i  zapewne  ciągnie  się » daleko..  Ja;ztamtąt^  wsią** 
łem  się.  na  ^  lewo  szeeokini  .rozdołeip^'  którego  horyzont 
Ł 'przodu  był  zamknięty  nowynli  etopniaid  Karpat. 

Niemal  o  milę  od  miaetaSyhot,  pr^byłem  do  spo^ 
rtj  wioski,  w  któiój  nad  rzAą  Gdssit  wiele  wiiziałeni 
drzewa,  Uepek  i  beczek  przygotowanych- zapewne  do  spławirJ 
Po  tej  bowiem  rzeoe  spławiają  chrzewo  k  Jasów  pokrywa-^ 
jąeydi  Karpaty,  joJlo  tóż  beczki  i  inn^  drewniane,  a  przy-- 
gotowana  Jat  naczynia,  w  głąb. kraju  węgierskiego^    Tai 
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z%  dnwniaDyoi  moftein  po  kt&ryin  przebyłem  Ci»ę  i  i»> 
pneciw  niego,,  atały  kotsary  napełoiooe-  tełnieneiB  aiK 
»lryftckiui,  przyparte  pod  samą  wyoioRłą  górę  taż  za  nimai 
wznocsąoą  się.  W  niewielki^  od  koszar  odlegtoici  aftia^ 
diem  na  wzgórico  tak  dla  odpoczyoku  i  pońlenia  ńę^  jak 
dla  przypatrzenia  się  piękoój  okolicy,  klMfj  dzłeń  pogo* 
doy  i  jasne,  ezyste,  wiosenne  słońee  nowej  dodawało  o* 
zdoby.  Łedwien^  usiadł  i  jeid  zaczął,  aż  przychodzi  ku 
mnie  gorał  Rusin,  w  zwykł^'  borój  i  kr&tkińj  suknmnle, 
z.długiin  włosem,, boso  .i  baranią  kołpakowatą  czapką  na 
głowie. :  Pozdrowiwszy  mnie  zwoim  językien  i  po  cfarze- 
Mańsku,  usiadł  ttaż  przy  mnie  i  zapytał:  „Azkąd  wy?** 
a  gdym  nic  nieodpowiadał,  udając,  że  nierozumiem,  po 
obwili  rzekł:  ^Hum!  nierozumiecie,  musicie  byd  Niemcem.* 
Bałem  mu  kawałek  chleba,  przyjął  go  i  jadł  wraz  ze 
omą,  achod  w  jego  przekonaniu  nier6zumiałem  po  roska, 
opowiadał  mi  jednak  o  miejscowością  o  niebczpieczedrtwie 
pddfóży  w  górach,  wskazywał  drogę,  którą  lód  lepiej,  i  tym 
podobne  rzeczy  nii  wciąż  prawił.  W  końcu  wstał  i  po* 
zegnawszy  mnie  wyrazamic  ..zostawajm  z  Bogiem,^  od^ 
szedł.  ŻaJawał^n,  że  moje  położenie  medozwatało  mi  naj- 
mniejszego na  siebie  ociągać  podejrzenia,  i  że  mastałen 
ndawaćf  że  ruskiego  języka  nierozumiem,  chciałbym,  ko- 
rzystając z  otuchy,:  jaką  mają  górale  do  gadania  z  tyau 
aawet;«  co  nierozumieją  ich  mowy,  nagadać  się'  z  tym  gi» 
ralem*  Podobną  sposobność  mówienia  z  nim  często  pó- 
źniej napotykałem,  ale  te  same  przyczyny  wztironiły  mi 
kprzystad  z  tój  samój  sposobnoici. 

Przeszedłszy  wspomniony  most  drewniany,  znalazłem 
się  na  prawym  brzega  rzeki  Cisey,  która  postępując  kvk 
jój  źródle,  przbcłiodzr  bardzo -źeiónioBÓm  górami  łożyzkioD 
pirzefi  Trybusę,  i  bierze  swój  początek  u  samego  szozyta 
Karpat  pod  miastem  Kl^rescłm)5tze,  po  rusku  nazwaaÓBZ 
Jasyn.  Droga  zi  mostem  przykro  zwraca  się  na  prawo 
i  idzto'  oad  samym  braegiem  prawym  rzeki  Oisay.  Pod» 
niósłszy  się  zatem  z  maejsea^  gdzie  mnie  góral  zostawił; 
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upoieiłein  się  tą  wazką  droży Dą,  ciemno  yęsUmi  ocie^ 
fliMią  drzewaoii,  ą  w  da^ny,  strooiemi  skałami  %  abn  jtj 
•tfOD  wznofiząceiDi  się  zamkaiętą  irąwo£.  Noity  to  bfył 
AaiBsie*  aiiatem  zajmujący- widok^  Wkrólce  .wyszedł* 
My  na  oie wielką,  lecz  głęboką  dolisę,  ogrzałem  oa.pa«f 
cbjdoiei  góry  z  przectWDaj  ^trcay  rzeki  leiącćj.^  akronlDa 
gMilfkie  chatki  w  nieładzie  między  drzewami,  rozceoconei 
i  pasące  aię  trzt^dy  drobnego  bydła  i  owiec.  Ta  dolina 
wtekee  zwęiająazię  stOfNoiowo,  zamieniła  się  znowu  wcia* 
aay  wąwóz,  z  obo  atroo  zamknięty  Btromomi,  wygokiezsi^ 
oid  głową  wizsąeemi,  Joi  to  zkaliatemi,  już  pokrytami 
ItMm  górami ,  z  których  częste^  a  ze  stajałych  iniegów 
wttbnne  ftrnmieaie  i  potoki  z  wielkim,  gwałtownym-  pę^ 
tan  i  ezomem  spadały. 

Ta  wapaDiała  dzikoid  i  ponoro&ć  przyrody,  a.ziąd 
■swoió  i  iwieic^d  nieznanych  jeszcze  dotąd  wratad^  te 
vyiokie,  posępne,  uąd  głową  wiszące  i  co  .ehwiła  podii^ 
toema  grożące  niebezpieczeństwem  t^kały^  ten  szmer,  szoiti 
i  łoskot  strnmieoi  i  potoków,  horyzont  objęty  aiasoeml 
i  stromemi  4eianamf  gór^  wazka  .smnga  błękitu  nieba  ałun 
łąea  jakby  za  sklepienie  tym  urwistym  iciaoom  ^  ta  sa- 
mtoM.  Bietytlu>  mej  osoby,  ale  dnszy  i  aerca  samotnoid^ 
w  której  zostawałem ,  miały  dla  moio  .w  sobie  ooó  z  tego 
•bopo^go  powabo,  co  zniewala  i  poaiąga  nasze  aero% 
msdoswalająe;  im  zarazem  oddad  się'  noausiu  i  n^wsnia 
m&owil^o  szczęścia.  .  .' 

Około  południa  przylałem  do  wio^^hi,  mogąoeę  się 
V  tydi  miejscach  nazwać  miastem.;  była  .to.  wiaft  zwaalL 
Trybusa,  w  lozszeseooym  niei^  rozdole  między  .|fóraad 
pasiona;  zaszedłem  do  gospody,  w  którój  Żyd  był  kaiH 
omanem  i  gdaią  Busioki  góralki ,  pochlebiając.  Żydówce 
o  bórej  łaskę  i  względy  zapowna  laocno  dbały,  z  przy* 
tiyay  dnia  niedzielnego,  hojnie  się  i^cayły  gorzałką.  Żyri^ 
fiawdziwy  polski  areadarz ,  poważny,  otyłym  z  aiwą  dłagą 
kmdą,  w  dłogim  czarnym  kaftaaia,  ly^rzcjmy  1. grzeczny 
dla. wszy sikkhy  widaóz  zadoMlniania^  jakaa  Uyszcaado  m 
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jego  cserdtmjt  aftmiecliaj^e^]  się  twany,  te  był  ssct^ 
iłiwy  B  swojej  posady-  i  widział  Kfę  najpierwasą,  pierwszą 
nawet  od  popa  w  tój  wiosce  osobą. 

Żydzi  w  Węgrach  pocsąwsty  od  Presttborga  do  Pe- 
sBtUy  a  s  Pesztu  nA  po  Brlao.  e  nieliczayin  wyjątkiem 
golą  brody»  zostawojąe  tylko  wą^y  z  węgierska  w  góię 
podkręoęne,  ozęioi^  z  ^nieimeeka  »tę  ubierają,  ftyją  wy- 
godniej iiiuoiej  mają  pi^zesądów;  ale  zacząwszy  odJBrian, 
zaczynają  się  pezedstawiad  w  caMj  okazah>6cl  nieeklnj* 
lAwa,  niedbalstwa  i  przesądów:  a  im  bliżój  ku  Poli^, 
tśm  więoćj  zbliżają  męy.a  w  kodeu^ zlewają  bez^najmotef* 
snej  różnicy  z  Żydami  polskimi;  w  Naaiiń  na  przykhid 
widziałem  Żyda  szkoljuaa,  acząeego  dzieci,  ciągle  krzy* 
czącego  na  cale  gardło  i  mordującego  nieszczę^iwiB  Ży- 
dzięta  to  kręeenient  za  uszy,  to  ciągłóm  smaganiem  dy* 
seypliną,  którą  bez  ustanku  trzymaj  w  ręku  —  zupełnie 
jak  to  widziałem  kiedyó  po  miastacb  aa  Ukrainie.  Do* 
dad  jeszcze  do  tego  potrzeba,  że  po  miat^tach  węgterskicb, 
btitój  granicy  Polski  -  będących ,  w  większój  enajdają  się 
miiogo&ci,  >jak  po  miastaob  od  granicy  ió}że  oddalonyck 
-  Minąwszy  Trybusę,  szedłem  drożyną  błotnistą  i^ois* 
wygodną,  a  ciągnącą  się  po  prawym  brzegu  Cissy,  jni 
oi^tw  ksztatłeie  rzeki  tutaj,  ale  w  ksetałrfe^  wielkimi 
wezbranega  potoku  płynącój*  Ta  satna-  wązkoŚK^  w^ 
wozB  i  podobnie  .wysokie  i  strome  góry  jak  przedtem, 
wąwóz  ten  ście&niają;  z  różnicą  że  więcójtn  było  błóla, 
i  gorsza  i  niewygodniefsza  drogai  Szedłem  tą  dh)gą  a« 
do  wieczora.  Jak  przed  Trybusą^  tak  i  za  nią  przez  cały 
tco  dzień  nikogo  nieepotkawszy  i  już  dobrze  się  zeie- 
mniało,  a  jam  się  podróżą  zmęczył;  niepewny  jak  daleka 
jeszcze  do  wsi,  łub  jakiegobądź  mieszkania,  zabierałem 
się  do  przenocowania  w  górach.  Że  zai  noc  była  oMo* 
doa^  dla  ogrzania  się  dobyłem  ze  skałki  i  nanieoiłem 
ognia  i  już  csęidą  z  potrzeby,  a  częścią  dla  rozmaitoM 
życia  V  obciąłem  ftie'  zabrali  do  spania  na  łożu  z  gałęzi 
nsłaiióm^  w^tim  usłyszałem  głos  lodzi  rosmawf ającydi  i 
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Uąeyeh  drogą;  pokusa  Wzięła  mtHe  itepytnd  jAk  daleko 
do  wM?  odpowiedzieli  mi  że  blisko;  odpadła  mnie  na-' 
tyduBiast  oełiota  oocowanta  w  górach,  więc  zebrawszy 
819  tum  prędzej  poszedłem  wraz  z  nimi.  Bardzo  późno 
w  ooey  pnybyw^zy  do  wskazanej  wioski,  zaszedłem  oa 
9$t  do  oa^tręezoDego  iiri  przez  tyćh^^ei  ludzi  mtesżkaoia, 
w  którera  był  wyszynk  wódki.  Crospedarz'  doma,  Rasro 
i  bardzo  biedny,  j^^zcze  nie^pał  i- goieidnie  mi  ofiarował 
nedefr.  Wypiłem  kieliszek  śmierdzącej  wódki  dla  po^ 
knepieiua  sS  zwątlonycli;  ehrćiał^m  kupit!  ehleba  dla  pri^ 
kiki  i  na  jotrzej^zą-  podróż,  «le  nie  było  ani  kaWaHcii 
V  domu  —  poczciwy  gospodarz  pfoozęjttó wał  mnie  pie^' 
CMBemi  kartoflami.  Poczym*  nietracąc  czasu'  poiożyłerif 
cię  na  gołej  ławie,  ale  w  ciepłój  izbie.  Go.^podai^z  Qprzą<^ 
tnąwszy  się  ze  wszyf^tkiem,  zabierał  się  takżie  do'śpinia.' 
Ak  nim  bpać  poszedł,  nkfęknąwfitey  przidd  obrazami  i  zło-*' 
tywssy  ręee  zaczął  się  modlł<$  tak  szczerze,  tak  ^erdfe- 
ttDie,  że  rai  się  jeszcze  nie  zdarzyło  widzied  człowiiekal 
tak  gorącą  i  z  tak  wielką  wjarą  modłącego  się  ^  raówll 
poóerz  oa  głos  i  po  ro^ku:  ni^iem  jednak  czy''był  ffcef^ 
kies  czy  aoitą. 

Dodnia  mym  zwyczajem  poszedłem  dalej:  raatik  był 
Anuiy,  nawet  łnrożny, '  ale  ^  dzień  byf  gorący;  dtt)ga 'błtdM 
taista,  popsnta  1  gręzka;  przeftzedłem  pifzez  jakąii  w^'* 
skę  i  póćniej  ipottałehn  odosobniotfe  domki,*  jako  td^ja^ 
dąeyeh  konno  mężczyzn' i  takż^  koont)  jadące  kobiety 't<i 
M  zbożem,  to  z  jatiemtś  aotałaiHf  praez  grzbiet' koni 
pnewieezoiienii.  W  wygodniejezój  porze  roko,  p<o  t^j  isae^^ 
■q  dfodze,  którąm  szedł  dotychczas  od  wejJKSia  w  wą>^ 
wozy,  jeżdżą  także  lekkiemi  wózkami,  o  czóm  łatwo  mo^ 
tea  t>y]o  sądzi  6  tak  z  jej  szerokoici.  jak  i  ze  śladów  na 
iiś|  zostawionych.  Zbliżając  się  ku  samym  Karpatom; 
to  jest  ku  giównemn  ich  łańcnohoWi  widoktąg  zaczął  si^ 
mszeizad:  ta  spotiiawszy  kilkn  strzelców  (Jftger)  roz^y^ 
triem  się  o  drogę  i  nad  zachodem  śłońea  przybyłeta  id6 
viooki  aa  obszenióm  wagórzn  i  pod  samom  niemal  mi^ 


1 88  PAMIĘTKIU 

atem  RttreschmdUe  (Jasynem)  połoiooćj.  Wstąpiwsiy 
DA  to  wzgórze,  zatrzyruatem  się  nieco,  dla  nasycenia  się 
widokiem  wspaniałych  oyc^ystycb  jtpr  Karpackich^  oa  kló« 
rych  9zczycie  orzeł  nasz  biały  usłał  sobie  gniazdo  i  wska- 
zał nam  Polakom  drogję  do  sławy  i  szczęicia* 

Po  chwili  pdpoczyoka  i  dmnania,.  zaszedłem  do  kar- 
czmy,  dla  szukania  noclegu.  Zastałem,  w  niej  pełno  cU<^ 
pów  i  chłopek  Rosinek  pijących  gorzałkę  i  pyanych.  Al 
mi  przykro  było  patrząc  na  to  upoiledzenie  człowieka  odr 
dającego  się  nałogowi  pijańittwa.  Młode,  boże,  krasne 
mołodyce  i  dziewczęta «  miały  w  spojrzeniu  i  w  układzie 
całój  ich  wysmukłej,  i  giętkiej  kibici,  coć  z  tej  bezozeł- 
noici  i  tego  bezwstydu,  jaki  zwykle  cęchąje  kobiety  ros- 
wiozłoćci  oddane.'  A  jednak  były  to  %ooy  i  córki  oiemai 
całój  tój  wioski.  Ten  bole&ny  widok  mnie  zastanowił  i 
chciałem  dojść  przyczyny  zgubnego  nałogu  tej  w^i  mie» 
szkaóców.  Gdym  nad  tern  rozmyślał,  w  izbie  z  drugiej 
strony  t^ieni  będącej,  wlazł  do  tejż.e  izby  jakiś  Niemiec 
w  porządną  li.«ią  szubę  suknem  pokrytą  odziany,  z  fajką 
Wv  zębach  i  szczęśliwą  tiustAi  fizyouomią.  Był  to,  o  ile  roi 
się  zdawało,  dzierżawca  propioacyi  tój  wioski,  a  może 
i  samej  wioski.'  Wszedł  natychmiast  ze  mną  w  rozmowę 
po  włosku,  bo  na  zapytanie  kim  byłem?  odpowiedziałemi' 
iem  Włoch.  A  on  dawniej  będąci  wojskowym,  bawił  we 
Włoszech  i  nauczył  się  cokolwiek  po  włosko.  Ale  jn  by-^ 
łem  nierównie;  mocniejszym  od  niego  we  włoskim  języka, 

Po  krótkiój  ze  mną  rozmowie,  iDgraniczającej  się  pra*"^ 
wie  na  pojedynczych  wyrazach,  kazał  do  siołHO:  przywo* 
ład  szynkacza,  którym  był  Rusin,  a  zapytawszy  go,  jak 
wielki  był  wyszynk  wódki,  i  mniemając,  że  nierozumiem 
po  rusku,  nauczaj  w  tymże,  cho<5  pokaleczonym  języku^ 
jakim  sposobem  on  ma  zachęcać  do  picia,  komu  może 
kredytować,  a  komu  za  gotówkę  dawać^  i  inne  tym  po- 
dobne dawał  inatrukcye,  a  wszystkie  zmierzi^ąGe  do  UĘfH 
ja)L  ostatni  grosz,  Jak  ostatni  dobytek  od  biednego  wy-» 
ładzić:  wieśniaka.    Karczmarz  Rusin,  taki  sam  frant  jzk 
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jt|o  Paa,  ckwafił  tlę  pn«d  nim  z  podstępów,  Jaktob  nif* 
«ił,  i  uyakał  pecliwa]^  i  nagrodę.  Słudiając  ciekairi^ 
tdej  tej  flptikoir^  rozmowy)  byłtiir^  oburzony  de  iia|wy^ 
ntgo  rtepnui  i  pomyilałem  sobie:  ^Ha!  ty  pijawko  nie* 
OM,  tj  zdradliwy  p«jąka «  co  zastawiasz  sieci  z  taką  zrt^ 
cBBsfcią  na  kieszeń,  zdrowie  i  obyczaje  ciemnej  i  pro^te- 
inaii  Indzkoid?  Masz2e  ty  ktdzką  duszę?  Maszźe  ty 
•ws?* 

Z  tego  powoda  w  tij  sam^ij  chmil  pfzysrio  mi  takie 
is  «yii,  ie  niemal  w  całAj  Polsee  spekalowano  podobnym 
sfoiobdB  dla  powiększenia  dochodów  z  propinaeyi,  ko- 
'  litem  spodlenia  i  demoraltzacyi  nieo&wieconego  lado«  A  Pan 
Psdfttoli  Krasiekieno  iwiadczy,  żs  to  złe  od  dawna  u  nas 
b^  ttkorzentone,  i  ie  mięcbsy  innem!  przyczynami  oho^ 
jfitssid  lada  dla  sprawy  narodowo]  była  i  ta,  jako  naj* 
tieeej  przyczyniająca  się  do  zniszczenia  w  człowieka  wszy- 
stkiego, co  jest  nezciwem  i  szlachetnem. 

Jeszcze  na  wstępie  do  karczmy,  prosiłem  karczma- 
oa  o  nocleg,  który  mi  go  przyrzekł,  i  czekał  tylko,  jak 
«ivił,  ai  się  ladzie  rozejdą.  Gdy  jaż  było  bardzo  pó*i 
iss,  a  jam  ma  moje  iądimie  powtórzył,  cłiciał  konie* 
nie,  abym  ma  swój  pasport  dla  bezpieczeństwa  powie- 
izji  do  schowania  na  noc.  Znając  dobrze  jego  nikczem* 
>sł<i  nie  ełteiałem  mm  go  powierzy<{,  aby  mnie  w  jaki  kło- 
fst  nie  wprowadzi};  gdy  więc  bez  powierzenia  ma  pasporta 
9m  Amk  mi  dad  noclegn,  a  ja  ma  go  nie  cbciałsm  powie-' 
1^,  nastałem  śród  ciemnój  nocy  wyno^d  się  z  karczmy, 
I  kiórij  wyszedłszy,  njizałem  w  niebardzo  dalekiój  odłe- 

i  błyszczące  się  z  okna  światełko,  które  mnie  przy- 
Vis#o  do  nędznój  lepianki,  w  którój  od  biednych,  lecz 

iwyeh  gospodarstwa,  z  nprzejmoicią  na  noc  byłem 

Nazajatrz  około  godziny  siódm^  z  lana,  jni'  byłepi' 
KksschmGtze  (Jasynie),  pogramcsnem  a  następnie  oata^ 
mieieie  węgierskióm,  n  spoda  samego  grzbiela  Kar- 
pk  bardzo  ta  wyeokkh  połoteaóm.    Ta  aaleii^o  wizo* 

TtmI.  9 
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nad  pasport  Ale  poniewat  było  bardzo  raao  i  nnitial- 
bym  długo  cK«kad,  nimby  nnędoik. granicy  lab  komory 
był  gotowym  w  swćm  biórzo  do  wizy  pasportn;  wifc  idąo 
za  popędem  niecierpliwo&ci,  kt6ra  mnie  gnała,  abym  jak 
sąjrycUćj  njrzał  rodzinną  ziemię,  szczególniej  tak  blizko 
niój  jnż  będąc,  nie  zatrzymałem  się  w  t^m  raie&cie  ani 
obwili,  a  spieeznym  przeszedłszy  je  krokiem,  drogą  złą, 
gliniastą,  rozgrzęzioną,  irod  gęstego  jodłowego  lasn  otwo- 
rzoną, zaez^em  wchodzić  z  początku  na  powolnie  wzno- 
szącą się  tylko,  a  pdżniej  na  pizykrą  górę;  na  pochyło- 
ód  tój  góry  droga  kilka  razy  w  gzygzaki  pod  ostrym  ką- 
tem łamie  się,  nim  się  po  niój  dojdzie  na  sam  szozyt 
góry  stromej ,  wysokiój  i  głębokim  pokrytój  iniegiem.  Sam 
szczyt  gęstym,  jodłowym  okryty  lasem,  stanowił  dawniój 
granicę  między  Węgrami  a  Polską,  dzii  jest  granicą  mię- 
dzy Węgrami  a  Galicyą,  co  poiwiadczały  graniczne  słnpy 
na  samym  grzbiecie  Karpat  stojące.  Stanąłem  tedy  joi 
na  samój  granicy  ziemi  polskiój ;  lecz  nim  się  dalej  w  głąb 
krają  zapuszczę,  chciałbym  jeszcze  rzucić  ostatni,  jzkby 
pożegnalny  wzrok  węgierskiej  ziemi  i  jój  mieszkańcom. 

Nie  mogę  mówić  o  całych  Węgrzech,  tylko  o  tój  czę- 
ici,  którąm  przeszedł.  Węgry  począwszy  od  Preazboiga, 
przez  Komomo,  Peszt,  Erlau,  Tokaj  i  Syhot  ai  do  &5- 
reschmdtze  (Jasyna),  przedstawiają  najrozmaitsze  widolu 
oku  podróżnego.  Od  wejicia  do  Węgier  aż  do  Erlau,  kraj 
po  większej  części  jest  płaski,  małemi  tylko  wzgórzami 
i  dolinami  przecinany.  Od  Erlau  zaó  aż  do  Scfadlds,  jest 
więcej  górzysty;  od  tego  zaś  miasta  aż  do  Jasyna  same 
tylko  niemal  są  góry.  Doliny,  wzgórza  i  góry  przecina* 
jące  ten  kraj  w  rozmaitych  kierunkach,  osobliwą  i  jemu 
tylko  właściwą  nadają  fizyonomiją.  Często  śród  obszernej 
płaszczyzny,  można  napotkać  kilka  lub  kilkanaście  gór 
wysokich,  z  kształtif  podobnych  do  mogił  na  Ukrainie, 
spojonych  z  sobą  w  łańcuch,  zupełnie  odosobnionych  od 
ich  systematu.  Ziemia  w  ogóle  dobra,  żyzna  i  płodna 
w  zboże,  wino  i  inne  produkta;  bydła,  koni,  owiec  podo- 
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ilalUaaif  m  aiesegiloiój  wielkie  i  liczne  trzody  i  wiń  tara 
00  saąjdają.  Mieszkańcy  rozmaitych  plemien  i  pocho- 
dimiA,  są  zdrowia  silni,  barczy&ci  i  goicioni.  Wiele  pro- 
stot; V  obyczajach,  ale  tak  mało  nksztalcenia  w  massie 
Usoki  nawet  powierzchownego,  że  możnaby  ją  wziąić 
u  osród  dopiero  wychodzący  z  kolebki  barbarzyństwa. 
Ztąd  tei  r&Inict^o  w  wielkiem  zn^idoje  ^ię  zaniedbaniOf 
*  famjd  i  handel  jest  po  większej  częf  ci  w  ręka  przy* 
bfnów.  Kościół  lab  cerkiew  znajduje  się  niemal  w  ka- 
Mij  wiosce,  co  dowodzi  wielkiej  miesfJLańców  r^ligijnęicl. 
Księża  obowiązani  są  zigmowa(S  się  początkową  parafian 
tUacyą,  i  ztąd  to  pochodzi,  że  wiela  wie&oiaków  m6wi 
p  isebiie,  to  jest^.  zna  wiele  wyrazów  łacińskich.  Eli-^ 
■K  omiArkowany,  zdrowy  i  sprzyjający  roślinnoici.  Po- 
tatba  dobrze  zroznmianego  życia  politycznego  i  ulepszę- 
lis  socialDq;o  zaledwie  cssaó  się  daje.  Szlachta  stojąca 
as  cs^  aaroda,  przy  małej  w  ogóle  oświacie  i  braku 
inktyezn^j  znąjomoici  życia  publicznego  mało  jest  zdolną 
Kadzić  nieporządkowi,  jaki  w  tym  kraju  paanje.  Oby 
n  knj  pi^iny  nie  padł  ofiarą  nieiado  i  mezgód,  jakia 
fi  w  tej  chwili  iosdaierą|ą. 


9» 


iSt  PAMiyiWU 


ROZDZIAŁ  Vm. 

Dalszy  ciąg  podróiy  na  Podole  z  Karpat  przez 
Dylatyriy  Kołomyję ,  Czernićjowce ,  jSfbwosietzcę, 
Chocim  (w  Bessarabii).    Przybycie  do  Kamieńca 

Podolskie 


Brody  pny  Kalwsryi  v  Galieyi,  4  pAŚdiieniika  1848  r. 


Wstąpiwszy  na  sam  szczyt  Karpat  pokłutych  \mtm^ 
śoiogiem  i  lodem,  zatrzymałam  się  na  Aioh  tak  dla  wy- 
tchnienia, jak  dla  przypatrzenia  się  p^D^nu  dztwAw  przy- 
rody widokowi)  jaki  się  przedemną  i  za  mną  odsłoniŁ 
Dostałem  perspektywę  którą  z  sobą  miałem ,  i  zapuściłem 
wzrokf  myil  i  duszę  w  Galicyą.  Po  jedenasta  latach  ta- 
łactwa  po  raz  pierwszy  njrzidem  ziemię  ojczystą ,  ujrza- 
łem tę  Polskę,  za  kŁórąm  tak  dlogo  tęsknił,  wzdychał 
i  płakid;  ale  to  jest  ziemia  obiecana  tylko  tym,  którzy 
bez  grzechu  i  z  czystym  sumieniem  na  nią  wstępują.  Nie* 
godziło  się  mnie  występnemu  zbiegowi,  który  wraz  z  tyla, 
bo  z  siedmdziesiąt  tysięcy  moich  spólbraci,  baniebniem 
ją  opu&cił  i  zdradził,  ją  świętą  i  niepokalaną,  za  którą 
umrzed  wszyscy&my  byli  powinni;  niegodziło  się,  powta- 
rzam, mnie  wstępowad  do  niój  bez  przebłagania,  bez 
skruchy,  bez  żalu  za  największą  ze  zbrodni,  i  bez  szcze- 
rego a  mocnego  postanowienia  poprawy.  Padłem  więc  na 
kolana,  wzniosłem  oczy  w  niebo,  a  schyliwszy  zawsty- 
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teie  eeoło,  goiiieeiBim  ją.  usiy  póeśłowi^  i  goi^ęłiią  je«- 
nos  hą  ją  skropHenu  Takie,  bj^ło  moj^pizj^witaoień^ 
idioią  TOdanoą,  £  ziemią  ałiwy,  klęski  eieipieii  i  ni^ 
UeL  Można  tylko  dEod,  a  nieopowiedzioć,  j^kiegoni;  vóv^ 
€Bt  dstoał  wrate&ia. 

ZaeaMcni  oareszoie  letiodziiS  z  wi«rzdiołka  g&rjr  iu# 
tak  itromej  i  priykućj  ze  strony  Galieyi,  jak  od  strony 
Węgier,  do  leżącćj  nieco  niżój  już  polskiej  wsi 'Jabłonn^ 
aj  Jafal<mki ,  Touypanej  na  poehyłońciaoh  gór  i  w  doli- 
iK  s  prati  którą  tak&e  płynie  niewielka  caeosnłka  iegoi 
lamego  coji  wiei  nazwiska.  ZassećBem  do  karoEify  dła 
IMilniia  sif;  a  gdy  zacząłem  jeić  kapustę  i  kartofle^ 
aiJBtwo  chłopów  Rosinów  przybyło  pod  karoBoę  z  końmi 
sUadowanemi  różnego  rodzaju  jukami.  (Jdk  w  Węgrzeob, 
pteząwuy  od  ańasta  Sykot  aż  do  Jasyna  (Koreschmdtze)^ 
tak  w  Galicyi  od  miMta  Dylatyna  aż  do  JałrfonaójyZ  przy^ 
ctpy  ziej  drogi  i  gór*  najwięcej  rozknaite  towary  prza* 
wozi  ńę  na  koniacii  jucznych,  a  bardzo  na  rzadko  wóz- 
kzsh).  Postawiwszy  konie,  wieśniacy  weszli  do  karczmyi^ 
WKĘĘJ&  pić  wódkę  i  rozmawiać  z  sobą  czysto  ruskim  ję-f 
^Imo,  którego  zawsze  chętnie  słaelialem,  dla  teg(>,  j» 
pa  polskim  byl  to  mój  drugi  rodzimy  język,  język  Ukruny^ 
A  kto  się  na  Ukrainie  orodził,  I  tęskne,  smutne  a  nro* 
•e  j^  dnmki  słyszał  lab  jnócił ,  ten  mimowolnie  musi  ko* 
shad  jej  język.  Pijąc  i  ro;smawiając,  długo  mi  się  Ba«> 
ftzód  przypatrywali,  aż  nareszcie  jeden  z  nich  najimael^ 
«y,  otworzywszy  gębę,  zapytał  mnie:  „A  zkąd  wy?^ 
^tYitkil  wy?),  a  gdy  udając,  że  nieroznmiem,  milezidem, 
'ywtónie  mnie  zapytał:  „A  co  wy  za  jeden ?^  (Aszczo 
«y  takieje)  i  z  otwartą  gębą  czekał  odpowiedzi ;  a  gdy 

i  tą  rażą  nic  nieodpowtedziałem»  pommczał  sobie  pod 

„Horn,  nierozumie  po  rusku  masi  to  byd  Nie- 

(Hnm  ne  ponimaje  po  ruski,  to  musyt*  but'  Nimed) 

A  adstąpił  odemnie.    Aż  tu  jeden  z  gromady  do  przed 

Aailą  mówiącego  do  mnie  w  te  się  odezwał  Ułowa:  „Có 

if  gp  pytasz  d;4d  on  ?  to  musi  byd  jakii  wszędobylskie 
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%  dMkskf  skąd  krok  i  koki:  idepnyiioit;  kto  wio,  moli 
M  tani'  g4si4  a*  <  Uknuoyf*  (Ss^teo  ty  jtko*  pytijeti 
switkil  imi  ?  ta  arasTt^  but*  pvojdy«wit  sdtłaka :  je«9ka 
woTNi  i  kofttij  neprynosyt;  chto  cm^T  moftt  irin  tamM 
aż  z  Ukrainy).  Potwierdzili  wszyscy  widoezn^ai  prsyawa^ 
leniem  tak  mądre  zdanie ,  a  jam  tobie  w  dncho  pomy- 
ślał: wielei  ty  prawdy  powiedział »  ale  kto  d  dał  ten  dad 
proroczy? 

Droga  z  Jabłonnej ,  oho<S  błotnista,  zła  i  niewygodną 
zdawała  mi  sio  mniej  przykrą ,  góry  Ją  śoie&niigące  były 
więc^  od  siebie  oddalone  i  nie  tak  wysokie,  z  czego  by- 
łem zadowolaiony ;  gdyż  szczupły  widok  horyzonta  jni  mi 
się  zaczął  przykrzyd.    GUód,  zimno  i  wiatr,  mocniej  sle 
aznd  dały  natychmiast  po  przejicio  Karpat    Po  drodze 
czciciij  ta  spotykałem  mężczyzn  i  kobiety  na  jocznycii 
koniach  jadące.    Minąłem  jakąi  wiosko,  do  której  kai^ 
csmy  nie  wstępowałem,  później  spotykałem  rozsypane  po« 
jedyńeze  i  odosobnione  chatki,  aż  w  końca  późna  noc  za- 
padbzy,  potrzeba  mi  było  szaka<!  noclego.  Karczmy  w  wio* 
soe ,  do  której  przybyłem ,  woale  niebyło,  a  wieśniak  górsl 
do  którego  zaszedłem,  na  noe  mnie  nieprzyjął  i  powie- 
dział, że  można  przenooować  a  wójta  ozy  sołtysa,  któ- 
rego mieszkanie  mi  wskazał;  zaszedłem  więo,  bo  zajid 
musiałem  do  wskazanego  miejsca.    Niezastidem  samego 
gospodarza,  tylko  gospodynią^  która  mnie  aprzejmiepizy- 
jąwszy,   nie   śmiała  jednak  sama  bez   zezwolenia  m^la 
ofiarowad  mi  noclego.  Po  półgodzinnóm  oczekiwaain  przy- 
szedł nareszcie  sam  gospodarz  góral  hacnł,  zdrowy,  czar* 
stwy,  krępy  i  barczysty,  w  swojój  borój  kapocie  i  w  spi- 
czastej baraniej  czapce,  ale  dobne  podchmielony  iwto^ 
warzystwie  trzech  kolegów  wcale  od  niego  nietiseiwi^* 
szych.    Dowiedziawszy  się  od  żony,  żem  był  podróżny, 
przybliżył  się  do  mnie  i  zapytał  po  rosko :  zkąd  i  kto  ■ 
byłem?  A  gdym  ma  nic  nieodpo wiedział,  osiadł  przy  mnie 
i  przypatrując  mi  się  z  ciekawością ,  znowu  mnie  zapytsł, 
ale  tdLże  po  raska,  esy  nieamiem  po  niemiecka?  lecz  gdym  ] 
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il| Fttą  010  mu  nieodpowMdziftł,  po  ehwtli milcsenia nekł: 
.Ani  po  rusku,  ani  pO  oiemieeka  nieumie,  co  to  za  dja- 
M^  (Ani  po  rońki  ani  po  nimoćki  nenmyo.  Ssezo  to  za 
€»ii^)  a  pizypatrąjąc  ml  ńę  ciągle  i  dziwiąc,  na  roz- 
siite  wpadali  względem  mnie  domjtoły  i  wyratali  się  z  całą 
otiartością,  która  mnie  nieraz  do  imiecba  pobudzała,  od 
łtóngo  jednak  się  wstrzymałenL  W  końcu  zapytał  mnie 
pqiodars,  czy  miałem  pass?  ^—udałem,  iem  to  zrozu*. 
nisł,  i  dostawszy  z  zanadrza  podałem  mn  mój  pasporL 
Bisiolywszy  go  i  przypatrzywszy  mn  się  dość  długo,  jak 
flyby  mnie  cudzoziemca  cłiciał  przekonać,  że  go  czytał 
i  po  angielsku  rozumiał,  podał  go  nareszcie  jednemu  z  tych 
co  z  nim  przyszli,  widać  najmędrszemu  z  nich  wszystkich, 
pyt^ąc  go  zarazem,  ozy  to  był  ważny  pasport?  Kolega 
JB^  gospodarza  tyle  zapewne  uczony  i  mądry,  ile  sam 
PHKKiarz,  wziąwszy  pasport  do  ręki,  przybliżył  się  do 
łfiatia,  i  długo  mu  się,  a  szczególniej  jego  pieczęci  her* 
bowój  przypatrzywszy,  wyrzekł  nakoniec  tonem  komicznie 
poważnym:  „'^ea  pasport  jest  bardzo  ważnym,  za  nim 
ody  iwiat  przejść  można,  sam  król  na  nim  podpisany.^ 
(S«i  pass  welme  ważny,  za  nym  oilij  świt  można  projty, 
•sm  korol  na  iiym  pidpysawsia).  Ale  jaki  król  i  z  ja- 
kiego kraju  ?  mniejsza  o  to.  Na  tak  uroczyste  zapewnie- 
m  gospodarz  natychmiast  stał  się  więcój  uprzejmym,  mó- 
irii  do  mnie  po  rusku,  że  zezwalał,  abym  u  niego  nocował, 
poczęstował  mnie  pieczonemi  kartoflami  i  wskazi^  miejsce 
do  spania  na  ławie.  Długo  i  bez  żadnój  przyczyny  zrzę- 
dd  i  gniewał  się  na  służącą  młodą  dziewczynę ,  a  szcze- 
l&iaiej  na  żonę;  zwyczajnie  jak  pijany. 

Nazajutrz  rano  minąwszy  koszary  zbudowane  pod 
f&tą  i  nad  samą  drogą,  w  których  było  pełno  grencje- 
#6w,  i  posiliwszy  się  w  karczemce  pieczonemi  kartofla- 
.fli,  bo  chleba  w  niej  nie  było,  około  południa  wyszedłem 
apehue  z  pomiędzy  gór,  a  wkrótce  stanąłem  w  miasto* 
cda  Dylatynie ,  w  dolinie  między  górami  położonem.  Tam 
bpiwszy  kilka  bułek  na  drogę,  niezatrzymcyąc  się  ani 


diwBi,  wjBMA^mM  miaito; «  oB^idlBsy  tik  pnBrie  n 
nI4m  nade  drogą,  rockopaną  i  w2noeząeą  »ię  w  tón  mm- 
śca  na  wegórsei  2a<i2%łem  8ię  posilać.  Nad^mną  był  oie- 
irysoki ,  ale  przykry  pag6rek.  Gdym  w  my&lach  Jsalo- 
^ony  potykał  mój  pokarm ,  saizumiało  co&  nagie  oadoą 
głową,  jakby  jaki  wicher;  łedwiem  si^  zdołał  obejneć, 
joż  njrzałem  przed  sobą  czterech  czy  pięcia  chłopców,  od 
dziesięcia  do  czternasta  lat,  spadłych  z  góry  jak  jastia^ 
bie,  w  kosznlka.ch  i  spodniach  płóciennych  brudnych  i  boso, 
wierutnych  pauprów  krakowskich*  Najstarszy  z  nieb  sta- 
nąwszy toż  przedemną,  natychmiast  mnie  zapyti^  czystą^ 
piękną  polszczyzną:  „Gzy  Pan  szewc,  czy  Pan  krawiec, 
ozy  Pan  jaki  inny  rzemieślnik?"  A  gdym  mo  nic  na  to 
nieodpowiedział,  zapytał  mnie  o  to  samo  po  niemiecko, 
lecz  nieotrzymawszy  i  tą  rażą  iadnej  odpowiedzi,  rzekł 
do  swoich  towarzyszy:  ^ To  masi  być  niemy,  albo  glachy; 
albo  jedno  i  drogie;"  i  uderzywszy  się  piętami  w  zadek 
poskoczyli  wesoło  na  przeciwle^ą  górę. 

Odpocząwszy,  rzuciłem  się  dla  skrócenia  drogi  na 
prawo  od  goicińoa,  po  zaczętój,  lecz  niedokończonój  i  opa- 
szczonej    szosie,   i   wkrótce  i  ostatecznie,  z  gór  między 
któremi  szeid  dni  ciągle  byłem  w  podróży,  wyszedłem  na 
równinę  płaską,  rozciągającą  się  na  lewo,  jak  tylko  mo- 
żna  zajrzeć,   a  która   z  prawej    mej  ręki  przypierała  do 
spodu  Karpat  ciągnących  się  ku  południowi.    Znalazłem 
się  tedy  na  płaszczyznach  Podola  galicyjskiego,  śród  m^o 
rodzimego  żywiołu ,  śród  wsi ,  chat  i  wieśniaków  tyle  po- 
dolmych  do  ludu  ukraińskiego.  Bzucałem  okiem  na  przed- 
mioty, które  zdawały  się  przypominać  dawne  widoki  i  da- 
wniejsze wrażenia,  które  przesyłały  do  głębi  mej  piersi; 
było  mi  ochoczo,  wesoło,  rześko  i  żałośnie,  płuca  znanem 
im  ożywione  powietrzem,  żywiej  pchnęły  krew  do  obiega, 
od   tak   dawna   stygnącą   w  żyłacL    Przy  pięknym  dnia 
pogodnym,  choć  ehlodnawym ,  śród  lubych  marzeń  i  wspo- 
mnień ttoczącyth  się  do  głowy  i  poruszających  8erce|,  sze- 
dłem ,  prawie  niemyśląc  dokąd  idę,  gpiesznym  krokiem  po 
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goMAoa  £•  StiQiilawo«a  do  Csenfajfolrlo.  PjMehodsąi 
pnez  wńe  i  wioski ,  z  apodobsaieiił  rzucałem  wzrokiem 
nm  okazabzB  w  nich  domy  i  dwory,  w  którjob  mieszkali 
tycb  w»t  dziedzice.  Szlachta  polska  tyle  mUiyąca.swą 
ojosyznę  i  gotowa  każdej  ^chwili  ostatnią  kroplę  krwi  prze^ 
buiza  oią,  za  jej  swobody,  niepodległość »  wielkoić  i  szczę* 
feie,  pdna  wad  i  przywar «  ale  w  gruncie  duszy  zacna, 
poczciwa,  cnotliwa  i  prawdziwie  szlachetna.  Wieleby  jej 
motna  zanocić,  to  prawda«  Ale  wziąwszy  wszystko  ua 
betstronną  skałę  rozsadko,  zważywszy  na  trudne  okoli* 
eznoici,  w  jakich  się  kraj  znajdował  t  moinaby  jązwiela 
wad  i  Uędów  nsprawiedliwid ,  a  z  pewnoicuą  powiedzieć, 
ie  w  niej  jednej  tylko  spoczywa  przyszłość  Polski  i  wszy- 
stkie tćj  przyszłoiu^i  nadzieje;  bo  ona  jedna  ma  historyą, 
ma  podanie,  świadczy  o  istnienia  i  nfeszozęściach  Polski, 
i  ona  jedna  ma  wiedzę  jej  przyszłości,  Chciałbym  W8tą» 
pić  do  którego  z  tycb  dworków,  chciałbym  był  zajść  do 
każdego  z  nich ,  choćby  tylko  dla  przywitania  swych  braci 
doszy  i  serca  przyehylnem,  serdecznem  słowem,  choćby 
tylko  dla  powiedzenia  im :  z  ziemi  wygnania  przychodzę, 
bo  mi  t^ktto  za  wami.  Chciałbym  się  przynajmniej  ode- 
zwać do  nich  pieśni  ukraińskićj  słowami:  Wieegj/nitś 
dwśry  w  bramij  ladźka  w  nich  pidń  zahude;  Pozu- 
tyfsia  kozak  z  warny ^  zaepiwaje  taj  pide.  (Otwórzcie 
mi  swe  podwoje,  Lackim  śpiewem  wam  zadźwięczę,  Wy- 
powiemy troski  swoje.  Kozak  —  pieśnią  wam  zadźwięczę). 
Ale  mimo  tę  chęć,  z  wielu  ważnych  powodów,  do  ża- 
dnego z  dworów  niezaszedłem. 

Mając  zamiar  dopiero  z  Podola  wracać  do  Galicyi, 
niechciałem  napróżuo  tracić  czasu  przesiadując  u  szlachty 
galicyjskiej  i  narażając  ją  niepotrzebnie  na  prześladowa- 
nia rządu  i  biórokracyi  austryackiój.  Przytóm  szlachta 
galicyjska  nauczona  doświadczeniem,  nie  każdemu,  kto 
się  mienił  emigrantem  polskim,-  łatwo  wierzyła;  musiał- 
bym tedy  długo  ją  przekonywać  o  czystości  moich  za- 
udarów,  a  najwięcój  o  ich  korzyściach  i  następstwach  dla 
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•pravy  PoIikL  Zdanydby  się  toiLie  magłOt  ^  tnSihjm 
oa  złego  Polaka,  któryby  i  mnie  i  Yszystkte  moje  xa- 
miary  w  samym  początku  ^abił.  Z  tych  tedy  i  ▼iohi 
iooych  powodów  przez  cały  ciąg  mej  podróży  przeć  Ga- 
licyą,  do  żadnego  niezaszedłem  w  niej  szlacłieica.  Clioć 
kieszeń  prawie  zupełnie  była  posta,  chód  mój  żołądek 
czczy  i  wychudły;  przemógł  rozsądek  nad  sercem. 

Ale  jeżeli  z  lakiem  uczuciem  byłem  dla  szlachty,  nie- 
szczęśliwej, cierpiącój  i  przeiiadowanej  za  uczucia  i  my- 
ili,  jakie  żywiła  dla  Polski,  to  niemniej  zastanowił  nmie 
i  uderzył  smutny  widok  ludu  wiejskiego.  Po  tylu  latach 
nieobecności  w  kraju,  róMiica  materyalnego  stanu  ludów 
zachodnich,  od  stanu  ludu  galicyjskiego,  tóm  więcój  była 
uderzającą.  To  jego  położenie  w  społeczności ,  której  jest 
dzieckiem  i  spółobywatelem,  to  jego  upośledzenie  w  to- 
warzystwie, którego  tylko  jest,  że  tak  powiem,  roboczym 
wolem,  brak  oświaty,  a  ztąd  cieoana  głupota,  malująca 
się  na  jego  obliczu  smutnóm,  tęsknóm  i  ponurem,  z  nę- 
dzy i  poniżenia,  w  jakióm  ten  lud  zostawał,  przedsta- 
wiały prawdziwie  rozdzierający  widok,  niemowie  dla  czlo* 
wieka  serca  i  dla  przyjaciela  ludzkości ,  ale  dla  każdego, 
kto  ma  tylko  jakiekolwiek  uczucie  godności  osobistej. 

Nie  tu  jest  miejsce  rozwodzić  się  nad  powodami, 
które  całą  ludzkość  wiejską  i  w  całej  Polsce  w  dawnych 
jej  granicach  zamkniętej,  przyprowadziły  do  tego  stanu 
poniżenia,  upośledzenia,  nędzy,  cierpień  i  rzeczywistej  nie- 
woli ,  która  starłszy  z  chłopa  nawet  piętno  człowieka,  mu- 
siiida  w  nim  koniecznie  zagłuszyd  nietylko  uczucie  miłości 
dla  ojczyzny,  ale  nawet  uczucie  własnej  godności.  Tak 
ciężkiój  niewoli,  niemowie  co  do  bytu  materyalnego,  ale 
niewoli  moralnój,  umysłowej,  ale  nawet  niewoli  duszy, 
2  pewnością  twierdzę,  niebyło  w  całej  Europie,  nawet 
w  Rossy  i,  a  wątpię,  czy  gdzie  była,  czy  nawet  byd  mo- 
gła, na  całym  bożym  świecie  większa  od  tej?  Kto  był 
tego  przyczyną?  na  kim  cięży  cała  togo  występku,  tej 
zbrodni  odpowiedzialuośd  i  poprawa?    Wie  o  tóm  kaidy, 
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kto  ^  do  niej  poccoway  al  JeteH  ui  Jest  itigpjm  i ui  Ugi 
wUsied  nie  dice,  nieoh  b^daie  pneken$n)fni ,  że  9wojego 
casQ  bidzie  mo  sprawiedltwoM  wpoienonĄ. 

Tego  doia  zaoocDwdem  u  jed&ego  biedoego  Itasitia, 
ktiry  amie  npncejmie  przyjąwszy,  podtielH^się  ze  iniią  oę^ 
doą  ewą  wieeserzą ,  sa  którą  nic  wziąćd  oiecheiał.  Pas- 
peit  mój  jednak  odebrawesy^  echował  w  komorze  i  ba 
Ubci  na  noc  zamknął »  pewno  dia  tego  aby  nieticiekł. 

Dnia  jatraejszego  kazałem  przynieid  wódki  i  napn 
wszy  się  z  poezciwemi  gospodarstwem »  poazediem  dalój* 
Około  południa  przybyłem  do  Kołomyi,  nriasta  mającego 
ohizerDy  rynek ,  drewniane  domy  i  mnóstwo  Żydów ;  ka-^ 
{dem  na  rynku  tak  nazwane  dwa  malaje «  rodzaj  cbleba 
z  proeianój  mąki ,  ałe  złe  i  gorzkie.  Dzień  był  piękny^ 
ciepły  i  dobry  do  pocliodn,  ale  niemógłem  doatateczaie 
korzystać  z  tej  eposobnoioi ,  wlóldem  się  bowiem  zwolna 
i  pomała^  tak  się  czałem  osłabiony  na  siłacfa,  JM  po  pro* 
sto  powiedziawszy,  ledwie  lazłem,  a  przy  tern  starłem  bo» 
Itte  nogę:  rzeozywiieie  cierpiałem  wiele.  Jadący  młodzie- 
ńee  parokonnym  wózkiem,  widząo  zapewne  moje  osła* 
bkme  siły  z  powolnego  i  niepewnego  choda,  »równawszy 
sie  ze  mną,  zatrzymał  się  i  wziął  mnie  z  sobą,  gdyż 
w  tę  samą,  oo  i  ja  udawał  się  stronę*  Wziąwszy  mnie 
za  codzoziemca,  bom  mo  aię  za  takiego  wykazał,  różne, 
z  początku  nieimiało ,  później  coraz  imielój,  zaczął  mi 
opowiadać  nadużycia,  jakich  się  rząd  austryacki  dopu- 
szcza nad  Polakami  i  ich  narodowo&cią.  Wiedziałem  ja 
o  tóm  dobrze ,  ale  miło  mi  było  słuchad ,  wynurzającego 
się  młodzieńea  ze  swemi  dla  ojczyzny  uczuciami  i  swą 
flienawiicią  ku  jój  ciemięzcy.  Z  długiej  rozmowy  przeko- 
Bałem  się,  że  miał  poczciwe  serce  i  był  dobrym,  prawym 
Pekkiem.  Zrównawszy  się  ze  wsią,  w  której  mieszkał, 
i  ponieważ  już  było  do6d  póino ,  prosił  mnie ,  abym  zbo- 
czył z  drogi  i  u  niego  chciał  zanocować,  ciągle  jako  cu- 
dzeziendec.  Ponieważ  zostawał  w  jakimi  małym  obowią- 
zku o  jednego  obywatela ,  do  którego  się  schronił  przed 


p|it&laclowAidBm«  jddtdo- m  iwiftki uesoiÓY  doiwiadeialo 
w  Pnwnyila,  efty  w  Taroowk^  gAsie  chodsił  4o  askółt 
niemógl  zatem  tek  buho  pnjją^I  #  j«k  sobie  żTCsylt  Pnj* 
jęoie  jednak,  jakkolwiek  byio  ekronuiey  aie^było  oCwarte 
i  wezi^ne.  Wzajetimoicią  tedy  i  otwaltoćeią  Dawagem  ai^ 
vypłacyeia  Wiele  mi  przez  noc  rseczy  naiopoYiadał ,  wie^ 
Imn  ma  rad  i  przestróg  nd^icilil »  roznewnił  się  młodzie* 
nieCt  dowiedziawszy  się,  kim  jestem,  i  przyrzekł  mi «ie 
oUuMitm  o  tem  niepowia.  I&ałi^ę^  tem  niezatrzymal  jego 
nazwiBka  w  paipioel 

Dodnia  pioiegnawszy  się  z  młodzieńcem,  od  którego 
Diecheiałem  przyjąć  i  nieprayjąlem  trochę  pieniędzy,  jakie 
mi  z  dobrego  serca  ofiarowała  w  dalszą  poszedłem  drogę. 
Nocą  upadi  inieg,  a  mocny  przymrozek  z  wiatrem  dodid 
mi  pozomój  przynajmnićj  rzeżtsoici  do  podróiy.  Około 
godziny  dziewiątej  z  rana  pczybyłem  do  miasteczka  Snia- 
tyoa ,  gdzie  niezatrzymawszy  się  ani  chwili ,  szybkim  da* 
łój  pnóciłem  się  krokiem »  chód  sH  mi  brakowało  i  noga 
była  startą.  To  wysilenie  przywioffio  mnie  wkrótce  do 
znpelnój  prawie  niemocy  i  omdlenia;  o  ile  jednak  mógieoi, 
wlokłem  aię  wciąż  dalój :  byłem  prawdziwym  dla  siebie 
tyranem.  Ale  inaczej  t>yd  niepiogło,  bo  do  Kamieńca  ja^ 
szcze  daleko,  a  pieniędzy  ledwo  jeden  został  misie  dzie<» 
eiątek  złotych  polskich.  W  końcu  jednak  tak  mi  się  aie 
i  mdło  zrobiło,  że  ntensiadkrn,  ale  padłem  na  ziensię; 
chwilę  leżałem  prawie  bez  przytomności,  zitnny  pot  na 
mnie  wystąpił,  serce  przyspieszonym  biciem,  pukań  za^ 
częło*  Ale  wkrótoe  odzyskawszy  przy tomi^oid,  leżąc  od^ 
poczywałem. 

Już  było  dobrze  z  południa,  kiedy  podniósłszy  się 
z  ziemi,  poszedłem  dalój,  i  zatrzymałem  się  w  karoasM 
opodal  ode  wsi  stojącej,  a  gdzie  Ormianin  był  luurczina^ 
rzem.  On  sam,  żona  i  dzieci  mówili  po  polska,  milena 
słuchał  tój  mowy,  a  szczególniój  szczebiotania  drobnych 
dziatek.  Kazawszy  sobie  dać  piwa  do  chleba,  co  miałem^ 
zacząłem  się  posilać.    Mój  OrmiaiiiDt  młody,  przystojny; 


ni))^1  brOMti  A«go  nkf  się  nftjmód  pTcypi^wil ,  i  żnad 
pnekonanrsiy  dę,  ł^  traił  na  swego^  wyirołai  lame  oft 
oMiwl  i  sapytał  po  eićbii«  w  nieinteokim  Ji^syka « ezy  &te«>^ 
liUeiii  przypadkiem  w  t^omoosko  co  tiióshem  'tytonid 
I  Węgier?  a  oftby,  mi  sa  niego  dobrze  capłaeił.  Odpo^ 
ffirittałem , ieikieiniale^.  Ale  on  uśmiechnąwszy  tię^ dwn-^ 
aasaie  nekł  do  innie:  .My  się  na  tim  znamy,  Pan  się 
aemasz  eo  pned^nną  tattf,  i  Bądź  Pati  petmym^  £e  nikt 
o  Um  irfeb^zia  wiedziiU.*''  I^a  takie  dictum  aćerbwni 
BoWem  mn  wiełkle  ocsy»  bo  wiedziałem,  ie  z  moj^j  fl^ 
lytaomii  Bądząc,  wziął  mnie  po  prosta  za  kontraband 
diistę  (przemycaraa)  tytonia.  To  mćje  spojrzenie  w(ę<$ćj 
go  zapewne  przekoniSo  o  błędn&m  mniemada » jakie  ftfiał 
o  amie,  nil;  wszystkie  jakiekolwiek  słowa,  i  dał  lA  na* 
tjebaiast  pokój,  choeiat  dągle  mi  się  przyparty  wał  jii(Zdze« 
Wkrótoa  pot^  przyblitył  się  do  mnie  młody  męt^ 
oyzna  Polak,  eo  zeskoczywszy  przed  chwilą  z  parokDtht 
i«go  woza,  wszedł  do  karczmy,  i  zapytał  mnie  pó  nU^ 
ańfeko:  jaki  jestem  rzemieślnik?  Niewiem  dla  (szego  o(i«< 
powiedziałem  mn,  iem  krawiec  I  ja  jestem  kfathsem; 
odpowiedział  z  radoicią.  I  natychmiast  kazał  ńkó  piwii 
Az  mme  i  dla  siebie.  Zawiązała  się  między  nami  kra- 
▼iticka lozmowa  o  strojach  i  modach;  trochę  byłem  w  am- 
btrassie ,  ale  z  ty tnln  ćadzoziemca  i  nieamiejącego  dobrze 
po  niemiecku,  prawiłem  mu  Sir  tym  względzie,  i^ozmaito 
bieAkie,  a  jefteU  mnie  zrozumiał,  i  zrobił  koma  garoitmf 
podług  opowiedzianej  mu  pi^ezemnie  zagmnicztićj  MW^J 
BMidy,  to  go  wystrychnął  na  fastionabla  lub  Dandy  w  ^ 
łóm  znaczenia  tego  wyrazu.  Nakóniee  rzeU  do  mnie: 
^Ponfeważ  jadę  w  tę  stronę  dokąd  Pan  idziesz ,  to  g# 
podwiozą  i  kOńtent  będę,  jeMi  mojemu  spólkóledze  tę 
iMią  przyinajmnićj  oddaotf  usłogę;  bó  tO  my  jednej  prcH 
fCMji  ludzie  pówińniSmy  siękochad  i  ^spiefad  jak  bral-: 
«ii.*  PotiOieirdrtlem  to  pi^ńe  zdanfe,  a  w  rzeczy  ^aifi^ 
bylmiBu  irdtięczny  za  usługę,  jaką  mi-wy&wiadczał.  Pri:y4 
kko  idi  tylko  b^^^ló,  że  ttusMom  przi»d  i^ito'kłfttba£  f  utrzy- 
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mym%6  ga  eiągle  ▼  U^jiieie,  bo  byl  Jaki^  debry  i  nrseiwy 
cadowiek.  Podwu&złssy  mnie  aż  do  eaioego  memd  motta 
na  rzece  Procie  tut  pod  samemi  Cseraiejewioami  płyną- 
cym i  sam  eię  udał  drogą  na  lewo,  a  ja  podjEi^oYawssy 
mu  sa  jego  nczynocid,  zacząłem  wstępować  na  doićwy* 
nioilą  górę,  na  której  miasto  Czemiejowee  jjest  połofeoi»» 
Chociai  słońce  było  już  nad  zachodem,  nitcheiałea 
jednak  zanooowad  w  Czemiejowcacb ;  tak«  nieeierpIiwoi(S, 
taka  gorączka,  dostania  się  co  rycłiłój  do  miejsca  prze- 
znaczenia, mnie  opanowała,  motna  powiedzieć  trawiła. 
Z  Gzemiejowic  idzie  wielki  gościniec  do  Sereta  i  Soesawy 
pa  Wołoszę;  każdy  zatćm  z  mieszkańców,  któregom  zar 
pytał  o  drogę  do  Kamieńca  podolskiego,  to  albo  mi  wakar 
zywał  ten  wielki  go&ciniec,  albo  mi  się  kazał  cofad  ku 
iŚniatynowi,  a  żaden  niemógł  mi  wskazad  dfogi  pro$t4|}  na 
Chocim;  prawda,  że  żadna  droga  znaceniejsza  nie  idzie 
wprost  z  Czerniejewie  do  Chocima ,  ale  ja  życzyłem  tylko 
drogi  krótszej,  a  nie  wygodniejszej  lab  pewniqazój«  Gdy 
nikt  mi  zatem  pożądanej  drogi  nie  wskazywał,  postano- 
wiłem wej&d  do  zajezdnego  domu  i  tam  się  o  nią  rocpy- 
tad.  Wszedłszy  do  jednego  z  takich  domów,  zacząłem 
się  rozpytywać,  gdy  w  tóm  przybyły  do  tegoż  samego 
domu  jeden  kapitan  od  anstyackich  szewoliżerów,  z  pe- 
wnym jegomościa  po  cywilnemn  i  doić  porządnie  ubra- 
nym, przypatrzywszy  mi  się  i  miną  doić  ciekawą,  a  co 
mi  się  wcale  niepodobało,  odezwał  się  nareszcie  do  mnie 
po  niemiecka  z  pewnym  rodzfl^em  ndanój  radoki:  ,»PaB 
jestei  Polak,  nieprawda?  Zkądże  Pan  idziesz  i  dokąid 
się  udajesz?*  (Sie  sind  ein  Poble,  nicht  wahr?  Wober 
konunen  Sie  denn ,  and  wo  gehen  Sie  hin  ?)  A  ja  ma  na 
to  ^ialo  i  kiepsko  z  angielska  po  niemiecka :  „  Ja  jeatan 
Anglik,  udaję  się  do  Bossyi  i  pytam  o  drogę.*  (Ich  bin 
dn  Englender,  begebe  midi  nach  Bnssland  und  ich  firaga 
um  den  Weg).  Na  to  imię  Anglik ,  kapitan  pcsybn^  min§ 
pełną  dla  nmie  poszanowania  i  powiedziawszy  pnyciągla: 
„Takt*  (So-o^o-o)  ekłonił  mi  .się  i  wysięk.    Ach  ty 
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ffigo  anstryaeka,  tj  podły  placie,  udąjeftjs  ponmiie  ra*^ 
Mc  dia  pokrycia  oienawiici,  jaką  tchniesz  ko  Polakom* 

Nieomiano  mi  i  w  t^j  karetmio  pokąsać  drogie  o  kt^ 
tyik  uę  pytał ;  wyseedłszy  tedy  z  nićj,  zacząłem  rospa- 
trffić  się  po  ulicacli ,  gdy  ▼  lim  jakii  mieszczanin  prze- 
diodząc  koło  mnie,  na  moje  zapytanie «  odpowiedział :  io 
m  się  zdawało,  iŁ  do  Cłiocima  potrzeba  iść  na  wieś  Bó- 
jmy, i  wskazał  ku  tej  stronie  kędy  wieś  leżała;  odałam 
nę  tedy  ka  wskazanej  stronie  manowcami,  przez  pola  i 
droiyny.  Już  ciemno  się  zrobiło ,  kiedy  przeszedłszy  przez 
jcdoę  blisko  Czemiejowic  leżącą  wioskę,  i  przewiózłszy 
się  na  czółnie  przez  rzekę  Prut  na  lewy  jćj  brzeg ,  przy- 
byłem do  drugiej  wioski  ITddem  się  do  tuż  nad  drożyną 
stojącej  chałupy,  dla  przepędzenia  noclegu;  była  to  wsi 
tej  karczemka,  a  Żyd  karczmarz  niechciał  mię  przyjąd 
na  noc,  wymawiając  się  brakiem  miejsea«  Podczas  kie- 
dyn  się  z  Żydem  o  nocleg  rozprawiał,  i  kiedym  myślał, 
łe  może  trzeba  będzie  nocować  na  podwórzu,  przyszło  do 
tej  karczemki  dwóch  Moidawanów  (Multańczyków  ple- 
mieiiia  romuńskicgo,  ponieważ  oni  sami  siebie  dotychczas 
nssywają  Romuni)  i  jeden  z  nich»  widząc  mój  klopoti 
ofisrował  mi  nocleg  u  siebie. 

Dawniejszemi  czasy,  jeszcze  daleko  przed  naszą  ro- 
woheyą  1830  roku ,  byłem  ja  w  Bessarabii  i  na,  Multa- 
Dseh,  znałem  nieco  tedy  zwyczaje  ich  mieszkańców  i  kilka 
jesscze  wołoskich  wyrazów  zapamiętałem.  Widok  tych 
dwóch  MultaiSczyków,  w  kożuchach  i  baranich  białych 
ciapkach,  odnowił  we  mnie  dawne  wspomnienia,  tyle  za- 
laze  dla  nas  miłe  w  późniejszym  wieku.  Przybywszy  do 
skromnego  mieszkania  mojego  gospodarza,  gdzie  podług 
twyaaja  krajowego  stał  tkacki  warsztat ,  i  na  nim  nacią^ 
goione  pasma  nici  do  płótna,  gospodarz  sam  natychmiast 
osoiedł  ognia,  bo  gospodyni  gdzieś  była  wyszła  i  nasta- 
wił wodę  na  mamałygę  ezylł  prażuchę  z  kokurydzan^ 
inąki,  a  tymczasem  chciał  się  przedemną  pochwalić,  jak 
nądiego  i  uczonego  na  swój  wiek  ma  lyoka.  Jęayk  wo« 
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łoski  CBjH  romadskt,  wiele  ma  podobieństwa  do  jęsjkM 
reyniBkiego  ccyli  łacińskiego,  z  którego  pochodzi.    Przy 
znajomości  języka  włoskiego,  przytćm  i  pamiętając  kilka 
bIów  romuńskich,  mogliimy  się  z  gospodarzem  j«fceii  nie 
rozmówid,  to  przynajmniej  zrozomied.    Syn^  chłopak  lat 
dziesięciu,  jak  na  wiek  rosły,  barczysty,  krzepki,  w  je- 
dnćj  tylko  kosznlce  bmdnćj,  długiój,  paskiem  podpasaoif, 
boso,  twarzy  zasmarowan^j,  i  z  wisząceml  a  nosa  sopla- 
mi, dostał  swój  elementarz  niemiecki,  mamałygą  jak  klij- 
strem  powleczony,  rozłożył  go  i  zaczął  czytad,   to  jest: 
krzyczed  na  ciJe  gardło  i  z  calój  sUy  płnc,  które  mnsiały 
byd  niemało]  objętości,  zapełnię  tak,  jak  za  stadem  owieo 
(otarą);  mniemałem,  ie  litery  brał  za  owce,  które  w  gnie- 
wie za  nieposłuszeństwo  karcił  głosem.   Prawda,  że  czy- 
tti  płynnie,  a  poczciwy  ojciec  nieposiadał  się  z  radoiei 
te  synek  tak  donośnie  po  niemiecka  rozprawiał.    Wsz^ 
dzie  ta  niemczyzna  jak  jad  się  wkrada,  pomyślałem  w  da- 
chu.   Skończył  nareszcie  chłopak  swój  popis,  pochwali- 
łem za  jego  biegłośd   w  czytania,   pogłaskałem,  (diociaż 
ledwo  się  mogłem  wstrzymad  od  śmiechu;  zaleciłem,  aby 
nieco  ciszój  czytał,  to  się  czytanie  lepiój  wyda.    Tymczar- 
sem  mój  Ampitryon  przygotował  już  mamałygę,  wywrócił 
ją  z  kotła,  pociął  nicią  w  sztuki,  a  dla  okrasy,  ponie- 
waż to  był  piątek,  przyniósł  kwaśnych  ogórków.   Jadłem 
z  wielkim  apetytem  tę  potrawę,  która  mi  się  tak  wy- 
śmienitą,  jak  nigdy,  wydida. 

Nazajutrz  rano,  podziękowawszy  poczciwemu  gospo<* 
darzowi  za  nocleg  i  wieczerzę,  puściłem  się  w  dalszą  drogę. 
Dzień  był  pogodny  i  ciepły,  szedłem  spieszno,  minąłem 
wielką  wieś  Bojany,  a  idąc  przypatrywałem  się  migocą- 
eój  od  promieni  słońca  wodzie  Prutu,  który  wijąc  się 
dośd  kręto,  płynie  po  pod  bukowym  lasem ^  którego  tam 
jest  podostatkiem ,  zkąd  ta  częśd  Galicy!  Bukowiną  aię 
nazywa.  W  mojej  wyobraźni  brałem  ten  las  za  dalszy 
ciąg  lasu,  gdzie  za  dawnych  jeszcze  czasów,  przez  zdradę 
Wołoszy,  tyle  poległo  szlachty  drzewami  przywalonój^  ie 


PłOTROWSItlEOO.  145 

* 

mówiono:  ,Za  króla  Olbrachta  wyginęła  tzlaclita.*  Jui^ 
dobrzo  było  z  poładnia,  kiedym  przybył  do  karczmy,  oa 
nmej  granicy  Austryi ,  od  strony  Rossyi  położonej  i  na- 
pcieciw  wsi  czy  miasteczka  Nowosielicy,  jnż  w  państwie 
nittyjskiem,  w  Bessarabii  będącej.  W  tej  wsi  jeat  ko- 
OHUi  graniczna  (tamożnia). 

Chociaż  było  jeszcze  dość  wcześnie,  postanowiłem 
rytchnąd  resztę  dnia ,  jakby  dla  nabrania  sił  nowych  i  no* 
f  jj  odwagi ,  tyle  potrzebnej  do  wytrwania  w  niebez[^ie-* 
cwjstwacb,  7.  któremi  za  chwilę  miałem  się  spotkać  oko 
V  oko,  jutro  miałem  stanąć  na  ziemi,  gdzie  każde  wol- 
ności tchnienie  jest  podsłuchiwane,  i  żelazną  ręką,  posła- 
mą  serca  z  granitu,  jak  największa  zbrodnia  tłumione 
i  prześladowane!  Chciałem  się  przy  tern,  korzystając  z  czasu, 
ohzoajomid  poprzednio  ze  wszystkiemi  formalnościami  na 
komorze  w  Rossyi  używanemi;  bo  formalność  w  Rossyi 
więcej  roa  znaczenia  i  wagi,  jak  sama  rzeczywistość:  po- 
kuałtm  tedy  znającemu  się  na  nich  mój  pasport.  Jakież 
było  maje  zadziwienie  i  gniew,  gdy  mi  powiedział,  że  nie- 
będ^  do  Rossyi  wpuszczony,  póki  mój  pasport  niebędzie 
awizowany  w  kcmiorze  austryjackiej  w  Bojanach,  w  któ- 
rych, że  jest  komora,  wcale  niewiedziałem.  Nie  tracąc 
Yięc  ani  chwili  czasu,  wracam  prawie  biegiem  do  Bojan» 
vit6ej  niż  milę  ztamtąd  odległych.  Wchodzę  do  bióra 
komory,  zgrzany  i  zadyszały  i  proszę  o  wizę:  ale  mi 
w  biórzo  powiedziano ,  że  nie  wprzód  komora  pasport  mój 
zawizoje,  aż  będzie  wizowany  przez  cyrkuł  vt  Czerniejow- 
caeh.  Cofam  się  tedy  do  Czerniejewie,  ale  drogą  myśla- 
ła, że  może  mi  każą  rejterować  od  władzy  do  władzy. 
Big  wie  jak  daleko ;  zanocowałem  w  jednój  wiosce  u  chłopa 
Kosina,  niedoazedłszy  do  Czerniej  owić. 

Nazajutrz  rano  około  godziny  ósmój  przybyłem  do 
damiejowie,  a  że  bióro  wizy,  niewiadomo  z  jakiego  po- 
woda, chyba  dla  tego^  że  to  był  dzień  niedzielny,  dopiero 
o  dziesiątej  miało  być  otwarte;  oczekując  zatóm  tój  go- 
plany, poszedłem  do  kościoła  katolickiego  dla  uproszenia 
Tom  I  10 
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a  Boga  mocy  duszy,  zdrowia  i  roztropno&ci  tyle  potne- 
bnych  w  położeniu,  w  jakićm  się  wkrótce  znajdować  miar 
}em.  Modliłem  się  szczerze  i  ze  łzami,  aby  prawica 
Wszechmocnego  wsparła  mą  słabość  i  otoczyła  mnie  swą 
iwiętą  opieką.  Takich  w  życia  chwil  potrzeba,  i  w  po- 
dobnem  znajdować  się  położeniu ,  aby  się  przekonać  i  uczuć 
prawie  dotyl^alnie,  jaka  moc  ducha  wstępuje  w  człowieka, 
Iciedy  z  żywą  wiarą,  z  dziecięcą  ufnością,  korząc  się 
w  pyle  przed  swoim  Stwórcą  i  Ojcem,  wzywa  jego  po- 
mocy i  opieki  nad  sobą.  Widok  dość  licznie  zgromadzo- 
nych polskich  dzieci,  przystępujących  do  kommunii  &wic- 
tój  i  po  polsku  na  głos  odmawiających  pacierze,  prawie 
mnie  rozrzewnił.  Wszędzie ,  pomyślałem ,  znajdują  się  Po- 
lacy, tylko  nigdzie  niemają  swej  ojczyzny.  O  naznaczo- 
nej godzinie  zawizowano  mi  pasport  bez  żadnej  trudności 
i  szykan,  w  Bojanach  poświadczono  wizę,  i  tego  samego 
dnia  dość  późno  powróciłem  do  tej  samej  karczmy  nad 
samą  granicą  będącej,  ale  zmęczony  jak  nigdy.  Położy- 
łem «ię  spać  i  spałem   snem  głębokim. 

Ze  wschodem  słońca  jaż  byłem  na  nogach,  i  przed 
szlabanem  austryackim  z  ttomokiem  na  plecach,  oczeku- 
jąc niecierpliwie  nim  go  podniosą.  Na  tej  komorze  były 
dwa  szlabany,  jeden  ze  strony  austryackiej ,  a  drugi  od- 
legły o  kilkadziesiąt  kroków  od  pierwszego ,  ze  strony  ro$- 
syjskiój.  Lecz  gdy  po  dlagiem,  jak  mi  się  zdawało-,  ocze- 
kiwaniu, żadnego  z  nich  niepodnoszono,  zostawiwszy  tło- 
mok  w  karczmie,  poszedłem  do  domu  naczelnego  urzę- 
dnika komory  austryackićj ,  i  prosiłem  go,  aby  mi  kazał 
swój  szlaban  otworzyć.  Ten  mi  odpowiedział:  że  chętaie 
to  uczyni,  ale  że  on  wcale  nierozporządza  szlabanem  od 
strony  RossyL  Przybliżywszy  się  tedy  do  szlabanu  ros- 
syjskiego,  stałem  przed  nim  dość  długo  doczeknjąc  się 
chwili  aż  mi  go  otworzą;  lecz  gdy  czekałem  napróżno, 
a  żadnej  warty,  żadnego  człowieka  przy  szlabanie  niebyło, 
zniecierpliwiony  tą  zwłoką,  schyliwszy  się  pod  szlaban* 
przeszedłem  na  jego  drugą  stronę,  i  stanąwszy  na  siemi 
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pod  ross^pjskim  rządmn  Już  będącej,  pytam  pienrstego 
lepszego  żołoierza  po  niemiecka:  gdzie  bióro  komory  ros** 
Bjjskijj?  Ten,  którego  się  pytałem,  oierozamiejąe  zape- 
wne, o  eom  się  pytał ,  a  dorozumiawszy  się  tylko  z  ge- 
itiw,  czego  chciałem,  wskazał  mi  dom,  do  którego  na- 
tjehmiast  się   udałem. 

Wszedłszy  do  bióra  komory,  postrzegłem  w  niój  od 
rua  kilkanaście  mundurów  ciemno-zielonyeh  i  kołnierzami 
jasno-trawiasto-zielonemi.  Trndno  sobie  wystawid,  jak  od- 
Rdający  był  to  dla  mnie  widok.  Ta  liberya  żelaznego 
despoty  miida  w  sobi^  cci  z  tój  bajecznój  własno&ci  ba- 
zjHszka  lub  Meduzy,  na  widok  którój  kaibde  szlachetne 
i  poczciwe  serce  wzdryga  się  i  drętwieje ,  a  krew  się  w  ży- 
łacb  Ścinaw  Byli  to  urzędnicy  komory,  i  po  większej  czę- 
ici  Polacy,  gdyż  czasem  mówili  do  siebie  po  polsku.  Cze- 
kałem chwilę  nim  mnie  zapytano  po  moskiewskn :  kto  je* 
stcm  i  czego  potrzebuję?  (Kto  wy  takof,  i  czewo  trebu- 
jetie?).  Udając,  że  nierozumiałem  pytania  w  obcym  dla 
mnie  języku  zrobionego,  odpowiedziałem  po  niemiecku: 
qJa  oierozumiem  o  co  Pan  mnie  pytasz?**  (Ich  verstehe 
mckt  was  Sie  mich  firagen?).  „Ja  jestem  cudzoziemiec 
i  chcę  byd  do  Rossyi  wpuszczonym."  (Ich  bin  ein  frem- 
ier  and  ich  will,  dass  man  mich  ins  Bussland  hinein- 
lommen  liess).  Niewiem  z  jakiego  powodu  mało  kto  tam 
nateuczas  jako  tako  rozumiał  po  niemiecku.  Ja  udawad 
nmsisdem ,  że  nieumiem  i  nierozumiem  wcale  po  rossyjsku, 
oni  zaś  jeszcze  gorzój  odemnie  mówili  po  niemiecku ;  sło- 
wem, że  rozmawiając  z  sobą  po  niemiecku  czas  pewny, 
wcaleśmy  się  niezrozumieli,  aż  użyto  do  pomocy  Żyda 
jadącego  z  jakiemiś  towarami  i  czekającego  na  komorze; 
ten  był  między  nami  tłómaczem.  To  było  powodem,  iż 
ede  niemal  bióro  było  w  ruchu  t  stałem  się  przedmiotem 
ciekawości  i  badań  wszystkich. 

Zapytano  tedy  mnie  przez  tłumacza:  „Kto  jestem 
i  skąd?*"  „Jestem  Catharro  z  posiadłości  angielskich.* 
nKto  mnie  śmiał  pnścid  do  Rossyi  bez  poprzedniegcl  ikieł. 

10» 
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dowania  Bię?*"  Nikt  mnie  nie  wpouesał  i  włainie  przy* 
azedłem  dU  zameldowania  Bię."  nKtórędyi  Pan  prceuedl 
granicę?**  „Zwykłą  drogą  która  tu  prowadzi!^  ^ Wszak 
szlaban  był  zapuszczony  ?**  „To  prawda »  ale  gdy  ocze- 
kiyąc  długo,  szlabanu  niepodnoszono ,  przeszedłem  pod 
nim."  ni  warta  Pana  puściła?"  ^Jaka  warta,  ja  niewi- 
działem  nikogo  przy  szlabanie."  Daleki  byłym  od  mnie- 
mania, iż  tak  się  tłómacząc,  stanę  się  przyczyną  kary 
żołnierza,  na  którego  kolej  warty  przyrogatce  przypadała, 
a  który,  niewiadomo  z  jakich  powodwów,  przy  niój  się  nie 
znajdował.  W  tóm,  zapewne  uwiadomiony,  wszedł  sam 
naczelnik  komory,  iredniego  wieku,  pękaty,  ale  sprężysty, 
nastajaszczy  Moskal.  Rozpytawszy  się  o  wszystkióm,  ofit- 
knął  się  na  wszystko  i  na  wszystkich;  rozkazał  natych- 
miast ukarad  szyldwacha,  a  mówiąc  o  mnie  powiedział: 
„A  jego  tój  chwili  pod  strażą  odesład  za  granicę."  (A  jewo 
sejczas  pod  karaulom  odstawit'  za  granicu). 

Świadek  całój  iceny,  i  wiedząc  na  co  się  zanosi, 
ohociaiż  udawałem,  jako  nierozumiejący  po  rossyjsku,  że 
te  wszystkie  krzyki  wcale  się  mnie  nietyczą  i  mnie  nie- 
obchodzą,  zapytałem  z  największą  obojętnością:  „Czy  kto 
z  tych  Panów  nierozumie  po  irancuzku  ?  i  komu  ja  powi- 
nienem mój  pasport  pokazad?"  Było  w  tern  biórze  dwód& 
czy  trzeah  co  ledwie  rozumiało  ten  język ,  a  jeden  z  nich 
doid  dobrze  oim  mówił,  i  natychmiast  się  odezwał:  „Czy 
Pan  masz  pasport?*  MBezwatpienia:  za  kogóż  mnie  Pa- 
nowie macie,  żebym  paaportu  z  sobą  niemiał?"  i  oddar- 
łem  go  jema  Rzuciwszy  nań  okiem  i  ujrzawszy  wizę  am- 
bassadora  rossyjskiego  w  Wiedniu,  poskoczył  natychmiast 
pokazad  go  naczelnikowi  komory,  który  niemając  nic  do 
zarzucenia  legalności  pasportu,  cofnął  natychmiast  rozkte 
odesłania  mnie  za  granicę  i  położył  na  paeporcie  wizę  ko-* 
mory.  Zapytano  mnie  późniój :  ^Czy  mam  z  sobą  jakie 
rzeczy  i  gdzie  są  one?  Odpowiedziałem:  że  mam,  i  że 
się  jeszcze  znajdują  na  stronie  austryackiej.  Kazano  abym 
moje  rzeczy  przyniósł  do  komory  i  dano  rozkaz  nieszojcę- 
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(liwema  ssyldwachowi,  aby  mnie  przepnćcił  tam  i  nacad. 
TeD  sądząc  z  mojego  ubrania  (bo  byłam  w  diugim  an- 
^eUkim  8ui;dacie,  dobrze  podszarzanym ,  w  kapelnszu,  i 
itiugl  czarną  brodą),  żem  niezawodnie  Żyd,  chociaż  je- 
sxcs€  płakał  z  bóio  odebranych  pałek ,  chciał  ai^  jednak 
imidć  prawdziwie  po  moskiewsko,  to  jest:  nie  na  tym, 
eo  go  bić   rozkazał,  ale  na  tym,  za  kogo  go  bito.    Ta 
asada  w  Bossyi  jest  artykułem  wiary.    Widząc  mnie  za* 
tein  przybliżającego  się   do   szlabanu,    podniósł  go,   ale 
w  tym  samym  czasie  z  zaiskrzonemi  oczyma,  z  pięścią 
podniesioną  przybliża  się  do  mnie,  klnąc  po  moskiewsku: 
nAeh  ty  psi  synu  Żydzie,  djabli  cię  tu  przynieśli  na  moją 
biedę!*"   (Ach  ty  sukin  syn  Jewriej,  czort  tiebia  prynioa 
Ba  maja  biedu).    Znając  Moskali  i  widząc  jego  zamiar, 
a  nie  mogąc  znieść  obelgi,  jakąby  roi  mógł  wyrządzić  ten 
nieszczęśliwy  głupiec,   wstrzymałem  się  natychmiast,  ści* 
nąiem  pięść  i  spój  rżałem  nań  okiem  zapalonóm  od  gniewu. 
Z  gestu  i  ze  spojrzenia  widać  poznał,  żem  nie  Żyd,  cof- 
Dąi  się  zatem  i  rzekł:  „Idź  do  djabła,  na  cztery  wiatry, 
bodajbyś  zdechł.**    (Stupaj  k  czortu  na  czetyre   wietry, 
tttob  ty  zdoch).    Jego  przeklinania  wcale  roi  nieszkodząc, 
więc  poszedłem  dalej,   a  on   wciąż    do   siebie   mruczał; 
sDjabli  wiedzą  co  to  za  człowiek?  Żyd  nie  Żyd,  Ormia* 
sin  nie  Onnianin ,  psi  syn,  Moszennik.^    (Czort  je«ro  ena^- 
jet  szto  jęto  za  czełowiek  ?  Jewriej  nie  Jewriej ,  Armianin 
ois  Armianin,  Sukin  Syn  Moszenoik).    Rzeczywiści  żal 
mi  było  tego  biednego  człowieka,  tem  bardziej,  łe  choć 
mifflowoloie,  stałem  się  jednak  przyczyną  bołeraśj  chło- 
sty, jaką  odebrał. 

Wziąwszy  mój  tłomoczek ,  wróciłem  do  bióra  komory* 
PoeCizą^iiięto  w  nim  wszystko  do  najdrobniejszej  rze^ 
ay,  porozwijaoo  koszule,  chustki,  apodoie;  zrewidowano 
Ueszeoie,  i^ozpruto  w  surducie  kołnierz,  rękawy  i  pod- 
szewkę. Midem  w  tłomoku  Dykcyonarz  francuzko-  włoski 
i  włosko -francuzki;  przewrócono  niemal  wszystkie  jego 
karty  i  nic  ani   przy  mnie,  ani  w  tiomokti  nieznaleziono, 
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ooby  było  zakazanem,  wyjąwszy  to  oo  we  moie  spociT- 
wało,  a  o  czem  oni  wiedzieć  DierooglL  A  zatem  byłem 
człowiekiem  wcale  niepodejrzanym.  • 

Zpakowawszy  tymczasem  moje  rzeczy  do  tobołka 
i  poiegnawBzy  się  grzecznie ,  ale  najobojętnićj  z  rodakami, 
którzy  mieli  mnie  ciągle  za  cudzoziemca «  udałem  się 
do  wskazanćj  mi  oberży,  gdzie  kazawszy  sobie  dać  jeś<!, 
i  zmieniwszy  ostatnie  dziesięć  złotych  na  moskiewskie 
pieniądze ,  zacząłem  się  rozpytywać  o  drogę  do  Ghocinuu 
Jeden  ze  słuchających  powiedział ,  że  w  Nowosieiicy  mo- 
żna czasem  znaleść  okazyą  jechania  do  Chocima  i  był 
tak  dobrym «  że  się  tem  zajął.  Właśnie  znalazły  się  wów* 
czas  w  powyższem  miasteczku  próżne  wozy,  podwody, 
wracające  aż  pod  Berdyczów,  a  które  dostawiały  zbote 
czy  owies  do  Nowosieiicy,  i  wracały  przez  Kamieniec  Po* 
dolski;  lepszój  sposobności  dla  mnie  być  niemogło.  Zgo- 
dziłem się,  a  raczej  zgodzono  się  za  mnie,  za  cenę  pra^ 
wie  nic  nieznaczącą,  i  około  południa  ruszyliśmy  w  drogę. 

Bóg  wejściu  memu  do  Kossyi  pobłogosławił,  a  cho«- 
ciąż  samowolne  przestąpienie  granicy  było  zupełnie  przy- 
padkowe i  pochodzące  tylko  z  niecierpliwości ;  kiedym  się 
jednak  później  nad  niem   zastanowił,   było    coś    w  tem 
jakby  fanalistycznego,  a  co  nawet  pochlebiało  nieeo  mi] 
miłości  j^łasnój ,  żem  bez  pozwolenia  wkroczył  w  granicę 
Rossyi,  tak  jak  niepotrzebowałem  jój  pozwolenia   przy- 
chod^ć  do  niej  z  myślą  i  uczuciem  nieprzyjaznem  najza- 
oiętszemu  z  wrogów  Polski.     Ta  zgodność    wewnętrznego 
usposobienia  i  przypadkowe  zgwałcenie  nic  nieznaczącego 
przepisu  wprawdzie,  ale  pochodzącego  od  tego,  który  nam 
przepisuje  i  nakazuje,  jak  mamy  czuć,  myśleć,   ledwie 
nieoddychać,  nabierało  w  mem  przekonaniu  pewnój  wagi; 
bo  byłem  z  sobą  zgodny  w  teoryi  i  praktyce. 

Jadąc  na  drabiniastym  wozie,  przysłuchiwałem  sifi 
rozmowie  niegdyś  zagonowój  szlachcie,  a  dziś  w  odno* 
dworcy  zamienionej ;  mówili  do  siebie  ruskim ,  okraińskioL 
słowem,  chłopskim  językiem;  przedmiotem  ich  rounowy 
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^0  nieszczęście  i  stan  poniżenia,  do  jakiego  rząd  ros- 
sjjski  ich  przyprowadził.    Znałem  ja  kiedyi ,  i  znałem  bar- 

dobrze  zagonową  rnską  szlachtę;  bo  sam  będąc  sy- 

podobnego  8ziaclicica«  w  częstych  i  ścisłych  z  nią 
bfhiB  stosunkach.  Niebyła  ona  uczoną  i  światłą ,  ale  pa* 
frpijczną  i  dnmną  z  tytnłu  szlachcica,  ciągle  powtarza* 
jąe  dawne  przysłowie:  ^^Sziachcic  na  zagrodzie,  równy 
fi^wodzie.''  Była  w  ogóle  biedną,  czasem  nędzną  pod 
ngł^em  bytu  materyalnego,  ale  bogata  zasobami  serca 
i»ezęśliwych  czasów  wspomnieniami.  Do  naszój  rewo- 
bcji  jako  tako  podtrzymywała  dawne  swe  przywileje; 
pnjDajmnićj  niebrano  jój  w  rekruty,  a  dobrowolnie  za- 
óągający  się  szlachcic  do  8»eregów  rossyjskich,  patrzył, 
fk  mówią,  już  na  oficera.  Póki  zatóm  wspomnienia  prze- 
tdości,  podania,  szanowane  w  szlachcie  były,  przyzna- 
■i«D  jej  od  rząda  rospyjskiego  małych  i  nic  nieznaczą- 
cjcb  względów,  poty  szlachta  była  dumną  i  miała  pewne 
iczacie  godności.  Dziś,  gdy  ją  zupełnie  zrównano  z  nie- 
sezęśliwą  massa  wieśniaków,  znikła,  zniknąd  musiała 
V  niej  doma   i   uczucie  własnej   godności.     Ten,    który 

wiózł,  i  jego  koledzy,  byli  zagonową  szlachtą,  a  dziś 
więcej  są  nieszczęśliwi  i  upokorzeni  od  samych  wieśnia- 
Uw  i  niżej  od  nich  stoją  nawet  jako  ludzie;  dla  czego? 
ko  ich  upokorzono  moralnie,  bo  ich  upokorzono  we  wła- 
SBĆm  ich  przekonanin;  tak  upokorzony  człowiek  jest  na 
awMe  zabity. 

Ponieważ  miano  mnie  za  cudzoziemca,  nikt  się  za^ 
^  do  mnie  nieodzywał  i  ja  do  nikogo,  ale  w  milczeniu 
*•  najwięcój  tłoczy  się  i  myśli  do  głowy  i  uczud  do  serca. 
Ziałaziem  się  na  równinach  Bessarabii  (Rai  chocimskiej), 
k^ffl  niegdyś  zwiedzał  w  dziecinnych  jeszcze  latach  mo- 
^A,  a  w  którój  tyle  pamiątek  i  wspomnień  naszych  dzie- 
It*,  dziejów  sławy  się  znajduje.  Tu  już  uczułem  zapach 
*^iów  ukraińskich  i  coś  ze  świeżości  tego  powietrza,  co 
^^J^ając  duszę,  przynosi  zarazem  do  niej  smutek  i  tę- 
**»^.    Dzień  był  piękny  i  pogodny,  przypatrywałem  się 
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tedy  2  prawdziwą  przyjemDoicią  jakby  przypomnianym, 
a  w  głębi  piersi  tchroniooyia  widokom*  tym  wiejskim  cha* 
tkom^  niskim,  małym,  lepionym  s  gliny,  słomą  pokrytym 
i  białym;  tym  otarom  (stadom  owiec)  błąkąiącym  się  po 
tyoh  stepach,  tej  tyrsie,  co  w  gvstych  a  długich  warko- 
czach pochylona  na  ziemię  za  podmDchem  wiatru  ze  stroaf 
przeciwni ,  podnosi  się  z  ziemi  i  wydaje  4wist  wprowa- 
dzający człowieka  w  zadumanie,  Dosó  już  późno  wieczo- 
rem zatrzymaliśmy  się  na  noc  w  jednej  maleilikićj ,  ciasnej 
i  niewygodnej,  a  samotnie  śród  stepu  stojącej  karczmie. 
Wkrótce  po  naszem  do  niej  .przybyciu  wszedł  jaki4  żoł- 
nierz roseyjski  z  piechoty,  ale  zbiedniony  i  rzewnie  pła- 
czący; był  młody,  wysmukły  i  wcale  przystojny. 

Kto  chce  mieć  dokładne  wyobrażenie  o  niewoli  i  nie- 
wolniku, ale  o  niewoli  i  niewolniku  ciałem,  sercem,  du- 
szą i  duchem,  niech  się  dobrze  wpatrzy  w  oblicze  i  po* 
stawę  rossyjskiego  żołnierza;  a  jeżeli  na.  ten  widok  cier- 
pień i  poniżenia  istoty  ludzkiej  serce  ma  się  niewzruszy 
i  niezapala  zemsty  i  pogardy  oburzeniem  przeciw  temu, 
który  tak  szatańsko -szyderczo  naigri&wa  się  z  przeana* 
czeń  ludzko&ci,  iż  człowieka  przemienia  w  bydlę,  pozb*- 
wionę  samodzielnych  uczuć  i  my&li,  a  posłuszne  jednemn 
tylko  uczuciu  bojaźni  kija  i  niemające  żadnego  wyobra- 
żenia o  żadnem  innem  prawie,  oprócz  prawa  ślepego  po- 
słuszeństwa; ten  nie  jest  cs^ło wiekiem,  temu  światło  pra- 
wdy nieprzyswieca ;  on  jest  duchem  ciemności  i  tpólnikieoi 
sprawcy  największego  z  nieszczęść,  bo  upośledzenia  czło- 
wieka, istoty  na  obraz  samego  Boga  stworzonej. 

Takim  niewolnikiem  przedstawił  »ię  mi  ów  iołnierz, 
cierpiąca  i  upośledzona  istota;  wypiwi^zy  półkwaterek 
dki  na  pociechę  serca ,  usiadł  sobie  w  kącie  smutny, 
myślony,  pojękując  tylko  czadem.  Domyśliłem  się,  że  ma- 
siał  dostać  palki.  Po  niedługim  czasie  przybyło  jeszcce 
trzech  żołnierzy,  kolegcw  pierwszego.  Zaczęli  się  wszyscy 
hojnie  raczyć  wódką  i  pocieszać  zasmuconego.  „Co  u  trae* 
ź^ego  na  myśli,  to  u  pianego  na  języka;''  powiada  przy* 
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iloińe.  Otóż  dowiedeialera  Aię  z  ieb  rozmowy  otwartej 
TBzcterój  o  przyczynie  kary.  Pokazało  się,  te  prD9ty 
iAam  byl  w  większych  laskach  u  jakiejś  krasawicy^ 
siiPia  oficer;  chcąe  się  poabyd  rywala,  Pan  oficer  szu- 
ha  do  tego  roamaitych  powodów^  nawet  miał  otyć  dy-* 
(teatyczDO  *  politycznego  sposoba,  ale  gdy  i  to  niepo* 
Mgło«  chciał  zapały  niebezpiecznego  a  szczę&Hwszego  ry- 
fala  OKtodzic  kijami;  znalazł  zatem  do  żołnierza  przy- 
czefAę  i  okropnie  go  zkatował.  Co  za  barbaraylistwo ! 
co  2a  dzikości ! 

Wyjeclialiisiy  nazajutrz  prawie  jeszcze  w  nocy  i  okdo 
ÓNDej  godziny,  njrzaleni  miasto  Chocim.  Na  widok  ob- 
neroych  płaszczyzn  około  Chocima  rozciągających  się,. na 
kfcirycb  tylokrotnie  rozstrzygały  się  losy  Polski  i  całij 
Europy,  i  gdzie  Polacy  waleczności  i  poświęcenia  się  cn-^ 
4ÓW  dokazywali,  niemóglem  się  niennieść  dumą,  tern  ich 
potomek,  P.e  nazwę  Polaka  noszę,  ale  porównywając  dzi- 
fiejize  ojczyzny  naszćj  położenie  z  dawniejszą  jćj  świe- 
żością i  sławą,  czołem  się  więcej ,  niż  kiedykolwiek,  opo- 
koRonym.  O!  cienie  naddziadów  naszych,  gdybyście  z  mo- 
pi  powstać  mogły,  i  spojrzeć  na  waszych  obcem  jarzmem 
pizygnieconych  i  zhańbionych  potomków,  pewniebyście  nie- 
wisizyły,  te  to  są  Polacy,  wasi  synowie;  te  w  nich  wa- 
tta  krew  płynie,  wasze  szlachetne  i  dzielne  serce  w  ich 
peni  bije;  a  z  bólu,  żalu  i  wstydu  chętniebyście  wró- 
ciły do  waszych  mogił ,  przekładając  śmierć  i  grobową  ci- 
oę  nad  widok  niewoli  i  spodlenia,  jakie  plemię  wasze 
iók  ugniata!  I  w  rzeczy  sanaój ,  porówny wając  nas  do 
■suych  przodków,  mimowolnie  czujemy  się  zawstydzeni 
ispokorzeoi,  pod  każdym  względem.  Niema  w  nas  ani 
brtu  dnszy,  ani  gorącego  zamiłowania  ojczyzny  i  wnlna* 
U,  co  popycha  człowieka  do  nadzwyczajnych  czynów, 
iezyni  go  niepokonanym  śród  bojów,  trudów  Inajwię- 
kttych  przeciwności.  Więcó}  dziś  w  nas  jest  powierzcho- 
«>śj  o^ady,  więcój  nabyliśmy  wiadomości,  obszerniój  na- 
^iśmy  się  rozprawiać  o  tern «  co  jest  piękne,  wzniosłe 
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i  szczytne,  ale  zaledwo  czud  to  umiem j,  a  jeszcze  raniej 
sięgać  po  to.  Z  przodków,  olbrzymów  cnót  i  czynów, 
przerodziliśmy  się  w  karłów  zepsucia,  wad  i  czczych  sła- 
mazamych  teoryjek.  O!  stokroć  więcój  cenię  dzikiegOi 
lecz  umiejącego  czuć  i  bronić  wolnoici  barbarzyńca,  nad 
wykształconego  i  światłego  człowieka,  niewolnika;  w  pier- 
wszym tli  iskra  wolności  samego  Bóstwa,  drugiego  żre* 
nica  płonie  ogniem  skalanej  zepsuciem  duszy  azatana, 
wickazanego  jeśli  nie  na  cierpienia,  to  na  upośledzenie  i 
znikczemnienie. 

Przy  wjeździe  do  Ghocima,  miasta  na  pochyłości 
wzgórza  ku  Dniestrowi  i  nad  samym  Dniestrem  poloto- 
nego,  źle,  nieporządnie  i  z  drewnianych,  niskich  i  nik- 
czemnych domów  zbudowanego,  bardzo  wielką  liczbę  toł- 
dactwa  rossyjskiego  postrzegłem*  Z  tego  wniosłem,  ie 
tam  musi  być  dość  znaczna  załoga.  Zaczęto  to  miasto 
fortyfikować  na  nowy  sposób,  i  fortyfikacye  były  wów- 
czas daleko  posunięte.  Zjechawszy  z  Ghocima  na  dół  nad 
sam  Dniestr,  furmanki  się  zatrzymały  dla  napojenia  kooi 
i  dla  innej  jeszcze  jakiejś  przyczyny.  Przypomniawszy 
sobie,  te  w  czasie  konfederaeyi  barskiej  Kazimierz  Pa- 
ławski,  sławny  konfederat  barski,  tea  sam  co  później 
zginął  pod  Ilawannami  w  Stanach  Zjednoczonych  Ame-^ 
ryki,  walcząc  za  ich  swobody,  będąc  zamknięty  w  Cho- 
cimie od  Moskali  i  mając  tylko  z  sobą  same  kawaleryą, 
potrafił  ją  spuścić  z  murów,  a  raczój  z  wysokiego  brzegu 
nad  Dniestr  9  i  ujść  z  ich  rąk  pierwej  niż  się  Moskale 
dowiedzieli ,  że  go  już  niema  w  fortecy.  Podbiegłem  tedy 
wzdłuż  brzegu  Dniestru,  ale  ten  brzeg  był  tak  wysoki 
i  stromy  w  całej  swój  długości,  iż  istotnie  dziwiłem  się, 
jak  on  mógł  coś  podobnego  dokazać;  to  prawie  było  nie* 
podobnóm.  Mosiał  to  być  wielki  chwat  ten  Kazimierz 
Puławski. 

Jadąc  wzdłuż  prawego  brzegu  rzeki  Dniestru,  nieró* 
wnie  niższego  w  tóm  miejscu  od  brzegu  lewego  więcej 
stromego,  i  ku  jego  źródle,  przybyliśmy  wkrótee  na  wy* 
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Mkoid  miasteczka  Źwańca  połojlonego  w  malej  odległości 
od  Cbocima  i  na  do8<5  wysokiej  górze  z  prawego  brzegu ; 
pnewieźlismy  się  przez  Dniestr  wcale  tn  nie  głęboki  i  nie 
»zaoki  oa  promie,  i  wjechaliśmy  do  Zwańea  źle  i  niepo- 
nądoie  zabudowanego,  a  jednak  wsławionego  za  czasów 
vo}ea  kozackich;  tu  bowiem  król  Jan  Kazimierz  z  pol- 
iheiDi  wojskami  był  zamknięty  w  obozie  od  Kozaków 
i  Tatarów.  W  Żwaiicn  przez  czas  odpoczynku  przypa- 
trywałem się  mnstrującym  się  rekrutom  rossyjskim;  cóż 
to  za  nie5zczę8liwe  stworzenia!  jak  ich  męczą  i  mordują 
palkami  i  pięściami;  pięście  oficerów  rossyjskich  muszą 
lij<l  tej  samej  twardości  i  hartu  co  knuty ;  tak  niezmor- 
dowanie niemi  i  rączo  okładają  żołnierzy  po  twarzy,  zę- 
kaeh  i  po  karku;  słowem,  biją  niemi  jak  w  drzewo. 

Ze  Zwańca  droga  prowadzi  do  Kamieńca  Podolskiego 
i  z  wolna  i  nieznacznie  podnosząc  się  w  górę ,  wstępuje! 
oareszcie  na  samą  górę  wznoszącą  się  nad  całą  okolicą. 
Wąc  z  wolna,  przypatrywałem  się  widokom  Podoła  ,  gę- 
rto  po  dolinach  rozsypanym ,  bogatym  w  sady  drzew  owo- 
cowych, a  szczególniej  w  wiśnie  i  śliwki.  Zbliżając  się 
pod  samą  górę,  tak  dla  ulżenia  koniom,  jak  i  dla  przej- 
ma się,  zlazłem  z  wozu  i  bardzo  długo  szedłem  pie- 
chotą; na  samym  wierzchu  góry  wsiadając  do  wozu,  po- 
itnegłem,  żem  zgubił  małą  i  prawie  nic  nie  znaczącą  co 
do  wartości  pieniężnój  pamiątkę,  ale  do  której  "wielką 
pizjwiczywalem  vagę.  Zatrzymałem  wóz,  zacząłem  szu- 
b^,  dlagom  szukał,  i  obiecałem  nagrodzid,  ktoby  mi  ją 
nriazł,  ale  wszystko  było  napróżno.  Któżby  wierzył,  że 
tei  mały  wypadek  nadzwyczaj  mnie  zasmucił?  Ztąd  wnió- 
d^,  przeczułem ,  prawie  byłem  pewnym ,  ie  mnie  jakieś 
*idkie  nieszczęście  spotka  w  Kamieńcu ,  że  może  w  nim 
Mae  moja  zguba.  Byłem  nieco  zabobonny,  bom  Ukrai- 
^;  z  wypadków,  ze  zjawisk  w  przyrodzie,  ze  zjawisk 
łiwiecie  moralnym,  z  ich  wpływu  na  człowieka,  wno* 
■"•o  o  przyszłości,  o  przeznaczeniu.  Wówczas  wierzy- 
"B  jeszcze  w  przeczucia,  dziś  niestety  wierzę  tylko  w  prze- 
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czucie  iinierci.  Cobym  dał  za  to,  gdyby  roi  dawoiejszą 
wrócono  wiarę,  dawniejszą  pewność,  a  choćby  tylko  na- 
wet dawniejsze  złudzenia.  Najokropniejszy  ze  stanów  czło- 
wieka jest  stan  zwątpienia,  zwątpienia  o  wszystkiźm, 
nawet  o  sobie  samym. 

Zjeżdżając  z  góry,  przypatrywałem  się  zajmującema 
położeniu  Kamieńca,  do  którego  po  raz  pierwszy  wżycin 
przybywałem.  Z  miejsca,  z  którego  patrzałem,  Kamie- 
niec zlany  z  przedmieścieoi  Folwarki  zwanem,  wydał  mi 
się  długim  a  wązkim;  wjeżdżałem  do  niego  z  przykrćj 
góry  po  drodze  w  niój  wydrążonej,  obok  dawnej,  ale 
bardzo  warownej  polskiej ,  dziś  zaniedbano]  i  opuszczonej 
forteczki,  przez  walącą  się  już  od  starości  bramę,  na  któ- 
rej był  jeszcze  z  kamienia  wyrobiony  orzeł  biały;  dalej 
przez  most  przez  Turków  jeszcze  zbudowany.  Przypa- 
trując się  wszystkim  tym,  tyle  mnie  zajmi^ącym,  bo  tak 
przypominającym  nasze  przeszłość ,  pamiątkom ,  i  ze  smo- 
tnem  przeczuciem  mojego  losu  wjechałem  do  Kamieńca. 
Mój  furman  przywiózłszy  mnie  śród  rynku,  zatrzymał  się, 
bo  tu  koniec  mej  podróży.  Zapłaciwszy,  co  mu  się  nale- 
żało ,  szukałem  oczyma  jakiej  oberży.  W  tóm  kopa  Ży- 
dów nagle  mnie  obstąpiwszy,  zaczęli  ronie  witać  jak  swego 
spółwyznawcę,  ściskając  mi  ręce  po  przyjacielsku  i  py- 
tając się  zkąd  przyjeżdżam ;  ale  wkrótce  postrzeglszy  swój 
błąd,  cofali  się  jak  od  ognia  dziwując  się  i  rozmyślając^ 
z  jakiego  byłem  narodu?  Musiałem  jednak,  w  wiadomym 
moim  ubiorze  i  z  moją  czarną  brodą,  bardzo  być  podo- 
bnym do  Żyda,  bo  to  już  po  raz  trzeci  podobna  mnie 
cześć  spotkała,  z  którój,  żart  na  stronę,  nie  bardzQ  by* 
łem  zadowolniony. 

Przybyłem  do  Kamieńca  Podolskiego  około  drogie) 
godziny  z  południa  dnia  dwudziestego  pierwszego  czy  dwu- 
dziestego drugiego  miesiąca  marca  1843  roku.  Gała  sa- 
tóm  podróż  z  Pesztu  zajęła  mi  czasu  dwadzieścia  dwa  dni. 
Wyjechałem  z  Paryża  ze  stem  pięciudziesiąt  (150)  fran- 
ków, dnia  dziewiątego  stycznia  1843  roku;  przybyłem  do 
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Peizta  dwodziestego  siódmego  stycznia  tegoż  roku;  ba- 
wiłem w  Peszcie  aż  do  dwudziestego  ósmego  miesiąca  lu- 
tego tegoż  samego  roku;  wyszedłem  z  Pesztu  dwudziestego 
imt^  lutego ,  a  przybyłem  do  Kamieńca  dwudziestego 
drogiego  marca  1843  roku;  cała  więc«  podróż  z  Paryża 
do  Kamieńca  zabrała  mi  ^zasu  dwa  i  pół  miesięcy.  Po 
obiczenia  się  z  kassą  jeszcze  mi  zostało  parę  złotycli 
polskich. 

łatwo  powiedzied:  że  to »  i  tak  się  stało;  ale  Boga 
jedoemo  tylko  wiadomo,  com  czuł,  zniósł  i  wycierpiał. 
Od  mi  dodał  mocy  i  odwagi.  Jemu  jednemu  tylko  niech 
Mzie  za  to  cześć  i  chwała! 


V 


I 
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ROZDZIAŁ  IX. 

Pobyt  w  Kamieńm.^  Maskowanie  się.  Pozwolenu 
pozostania  w  Kamieńcu.  Jestem  nauczycielem  je- 
żyka francuzkiego.  Przykrość  połoienia  z  przy- 
czyny pseudo-imienia.  Stan  ówczesny  tych  promn- 
cyjj  nadużycia  władz  rossyjskich. 


Brody  przy  Kalwaryi  w  Galicyi  10  października  1848  roku. 


Stanąłem  nareszcie  w  Kamieńco,  do  którego  z  ta- 
kiem  upragnieniem  dążyłem,  a  gdzie  albo  się  miały  arze- 
czywistnid  moje  zamiary,  moje  najczulsze  nadzieje,  albo 
w  którym  przybyłem  szukad  mój  zguby.  Pokazano  mi 
oberżę  wcale  nieokazałą  u  rogu  rynku,  tuż  obok,  bo  tylko 
przez  drogę ,  i  naprzeciw  katedralnego  kościoła  znajdującą 
się.  Gospodarzem  w  niej  był  jakiś  stary,  z  białym  wło- 
sem, ale  poczciwy  Polak,  którego  jednak  zapomniałem 
nazwiska.  Wszedłszy  do  oberży,  z  moim  tłomokiem  w  ręku, 
zastałem  w  niój  dośd  liczne  zgromadzenie  samej  młodzieży, 
niemal  wszyscy  byli  Polacy,  częśd  z  nich  grała  w  billard^ 
reszta  grającym  przypatrywała  się;  w  tem  zgroraadzenin 
było  także  dwóch  młodych  oficerów  rossyjskich  z  piechoty. 
Wszyscy  podług  przyjętego  w  Polsce,  a  szczególniej  w  tam- 
tych prowincyach  zwyczaju  byli  z  odkrytemi  głowami; 
wiedziałem  o  tym  zwyczaju  dobrze,  ale  dla  oryginalność 
i  udając  cudzoziemca  wcale  nieświadomego  miejscowych 
zwyczajów,   wszedłem  w  kapeluszu,   i  długi  czas  z  przy- 
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kiytą  głową  posostatem ,  pytając  się  pierwój  po  Diemie- 
ckii,  a  później  po  francozku:  „Gzy  można  dostać  w  t^j 
oberży  przynajmnićj  na  kilka  dni  mieszkanie?''     Słyszą* 

km,  jak  niektórzy,  patrząc  na  innie,  mówili  między  sobą: 

nWidad,  że  nigdy  niebył  w  Polsce,  bo  w  kapelusza  stoi;^ 

poDjilałem  sobie:  to  dobrze. 

Łedwiem  się  odezwał  po  irancuzku,   aż   tu   wszyscy 

ttcz^li  6zepta<f:  „To  Francuz,  to  Francuz.^  Kilku  z  mło<- 
dzieij  pokkiój  spojrzało  na  mnie  okiem  ciekawem  i  ba- 
^vczem,  ale  żaden  z  nich  nieśmiał  do  mnie  się  przy- 
bKżyć.  Jeden  tylko  mężczyzna  do  czterdziestu  łat  mar 
jfcjt  a  jak  się  później  dowiedziałem,  rodem  z  Kraków* 
tkiego  i  bawiący  podówczas  w  Kamieńcu  dla  jakiegoi  wa- 
^cgo  processn ,  i  jeden  z  rossyjskich  oficerów  przystąpili 
oatychroiast  do  mnie  i  zaczęli  ze  mną  rozmawiać  i  roz- 
pytywać się.  Młody  szczególniój  oficer,  który,  jak  się  pó- 
źniej dowiedziałem,  nazywał  się  Rogaczew,  a  który  dla 
^go  zapewne,  że  rodowity  Rossyanin,  niemógł  na  siebie 
tadoego  ściągnąć  podejrzenia,  od  razu  do  mnie  się  przy- 
tzepił,  mogę  powiedzieć  przywiązał;  mówił  po  francnzka 
Wdzo  dobrze,  a  po  polsku  jak  rodowity  Polak.  Ale 
cóż  oficera  rossyjskiego,  szczególniej  młodego,  przystoj- 
nego, z  zamożnej  pocłiodzącego  familii  najwięcej  może  ob- 
chodzić? A  już  ci  krasawice,  mniejsza  zkąd,  z  jakiego 
rodu  i  narodu?  Stał  on,  jak  się  z  rozmowy  dowiedzia- 
łem, długi  czas  w  Warszawie;  nic  go  Warszawa,  niego 
jej  rząd,  nic  nadużycia  rządu  i  los  mieszkańców  nieob- 
chodził;  ale  zachwalał  przyjemność  towarzystwa  Polek^ 
id]  polor,  icb  wdzięki  i  piękność,  a  szczególniój  ich  nj- 
mojącą  zalotność.  Przyznam  się,  że  ta  ostatnia  pochwała 
pięknych  Warszawianek  tak  była  dla  mnie  wielką  obelgą 
i  to  samo  znaczyła,  jakby  mi  dał  w  policzek.  Czyż  za- 
iłogojące  na  podobną  pochwałę  Polki  niepowinny  się  rur- 
fluanić?  Dalej  zaczął  mnie  się  rozpytywać  o  Francyi, 
o  Paryżu,  o  jego  osobliwościach,  a  zwłaszcza,  czy  pię« 
kne  i  miłe  są  Paryżanki?  i  że  dla   ich   widzenia  tylko 
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chciałby  pojechać  do  Paryża.  Chociaż  przedmiot  iDzmof  y 
był  dla  moia  bardzo  oajmniej  zajmującym,  a  naveeckii- 
wym ,  korzystając  jedoak  z  asposobieoia  młodego  oficera, 
który  wlainie  tym  przedmiotem  rozmowy  dawał  mi  spo- 
sobno&ć  przekonać  słuchających,  że  z  różnicą  tylko  szu- 
kania sposobu  do  życia,  i  mnie  to  tamo  zajmuje;  ie  swój 
swego  znalazł ;  starałem  się  potakiwać  i  zadowolnić  jego 
ciekawość.  W  takim  razie,  rzecz  prosta,  nieszczędziłem 
dla  Paryżanek  ani  słów  pochlebnych,  ani  pochwał,  ani 
zalet;  chociaż  prawdę  powiedziawszy,  jeżeli  kogo  najmoiej 
znać  mogłem,  to  pewnie  Paryżanki.  Opowiadałem  mo 
niektóre  zdarzenia  mogące  wesprzeć  moje  opowiadanie, 
a  zaostrzyć  jego  ciekawość.  To  go  najwięcój  zajmowało 
i  obchodziło.  W  opowiadaniu  usiłowałem  być  włsoiym, 
nieco  nawet  wolnym  w  wysłowieniu  się,  i  używałem  czę- 
stokroć naumyślnie  wyrażeń  świadczących  o  lekkości  mo- 
jego charakteru,  i  o  zupełnej  obojętności  dla  tego,  co 
włainie  najwięcej  mnie  obchodziło.  Miły,  lekki,  trzpiot, 
ale  w  gruncie  dobry  Rossyanin,  był  ze  mną  otwarty, 
śmiały  i  szczery;  to  pochodziło,  jak  powiedziałem,  ztąd 
tylko,  że  był  Rossyaninem,  że  żadne  podejrzenie  paść  na 
niego  niemogło.  Ja  też  z  mej  strony  usiłowałem  ma  się 
wywzajemnić,  o  ile  moje  położenie  mogło  mi  tego  dozwo- 
lić i  nakazywało.  Umyślnie  tedy  wciąż  z  nim  rozmawia- 
łem o  przedmiotach  lekkiej  wagi,  bynajmniej  o  Polsce 
i  o  Polakach  żadnej  nieczyniąc  wzmianki;  ten  przedmiot 
był  dla  mnie  zupełnie  obojętnym  i  w  niczóm  mnie  nie- 
obchodził. 

Ale,  jeżeli  Rossyanin  śmiało,  otwarcie  i  wesoło  ze 
mną  rozmawiał  i  przestawał,  to  aię  wcale  inaczej  działo 
z  moimi  rodakami  Ci  patrząc  tylko  na  mnie  z  daleka, 
z  nkosa,  i  jakby  z  bojaźnią,  obawiali  się  nawet  przybli- 
żyć się  do  mnie,  jakby  przez  samo  nawet  zbliżenie  siebie 
do  tego,  który  przybywa  z  zagranicy,  nie  ściągnąć  na  się 
podejrzenia  stuocznej  policyi.  Ich  pewno  nieobchodziły 
ani  pięknośd  Paryżanek,  ani  osobliwości  Paryża,  Prancyi, 
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mi  może  eałego  świata.  Obchodtiłe  tę  szlachetną  mło«- 
dziei  polską  coś  wznioślejszego,  coś  bardziej  zajmojąćego 
jej  serce  i  luiiysl;  obchodziły  ją  los,  nieszczęścia  i  zła 
^la  ojciyzay,  jej  rodaków  i  jćj  samej,  a  o  cżćm  łatwo 
moa&b;ło  wnosió  z  uńlczeoia,  smutku  i  ponurego  wy- 
rezo  tych  młodzieńców  oblicza  i  wejrzenia.  He  ich  tam 
VH  V  ładnego  obliczu  niedostrzegłem  tej  wesołości,  tego 
BdoYolnienia,  jakie  zwykle  towansyszą  młodemu  wiekowi, 
Vidić  byio,  że  więzy  i  szpony  niewoli  zapuszczono  aż  do 
flfbi  ich  dttszy,  nałożono  kajdany  na  ich  myśli  i  uczucia 
mra,  w  ich  ruchach  nawet  niebyło  zupełnej  swobody. 
Okropny  był  to  dla  mnie  widok  i  okropniejsze ,  jeszcze 
^wiił  mi  cierpienia.  Długi  czas,  bo  lat  jedenaście, 
Yciął  bawiąc  za  granicą,  stan  ten  młodzieży  tóm  bardziój 
fdk/  mi  się  rażącym. 

Przechadzając  się   po   sali,  słyszałem,  jak  z  dcha 
Mtroinie  do  siebie  szeptali:  gdyby  się  go  można  jakim 
bem  zapytać,  co  tam  nasi  we  Francyi  robią,  wiele 
tam  jest,  jakie  tam  ich  jest  położenie,   czy   prędko 
nss  wrócą,  co  Francuzi  myślą  o  Polsce,  czy  są  dla 
i  jakie  nadzieje?  i  tym  podobne  czynili  sobie  pyta- 
Widząc  tę  ich  bojaiń  i  nieśmiałość,  która   niedo-' 
nie  jednemu  z  meh  zapytać  mnie  o  powodzenie,' 
aawet  życie  swojego  ojca  lub  brata,  uczułem  cały  eięi- 
idewoli ,  nakazującej  milczenie  nawet  wrodzonym  i  naj*- 
WDieJazym  uczuciom  serca.    Serce  mi  się  ścisnęło, 
mi  się  nieraz  podniosła  od  ciężkich  westchnieś,  chciał- 
sję  z  nimi  rozmówid,  nagada(i,  udzietid  im  wiadomo- 
i  poeieaząiących  nawiń ,  o  ich  krewnych  i  o  naszój 
Ale  nie!...  najtkliwsze  uczucia  na  stronę  tam, 
idzie  o   dopełnienie  świętego  obowiązku  względem 
Nietylko  żem  nie  dał  poznad,  że  rozumiem,  że 
ich  niecierpliwą,  a  szlachetną  ciekawośd,  ale  owszem 
dla  nich  zupełną,  zimną  nawet  obojętnośd,  i  jakby 
starałem  się  ich  unikad,  jak  oni  mnie  uni- 
s  nmjała  i  z  bojażni;  udawałem  wesołego  i  najwie<^ 
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cej  zigmowałem  nę  Boasyaninem  dU  odwrócenia  nawet 
pozoru  podejrzenia. 

Pan  Bogacsew  do  pewnego  rodząjn  nkfiztałcenia  łą- 
czył dobroć  serca;  zaprosił  mnie  tedy  ba  pierogi  z  mię- 
sem >  które  umyilnie  kazał  robid  i  uczył  mnie  wymawiai! 
pierogi;  krztusiłem  się  od  śmiechu ,  odając  trudność  w  wy- 
mawianiu wyrazu:  pierogi,  których  w  mojóm  życiu  pewno 
więcej  ayadłem,  jak  Pan  Rogaczew  ich  widział.  Śmieli 
się  inni,  te  zawsze  wymawiam  z  fraucuzka,  co  wcale  mi 
nieprzeszkadzało,  źle  wymawiając,  jeść  dobrze  i  z  apety- 
tem polskim,  polskie  pierogL 

Dzień  ten  nadzwyczaj  wiele  mnie  kosztował;  stara- 
łem się  bowiem  uchodzid  za  wcale  innego  człowieka,  przy- 
wdziać maskę  innych  uczud,  innych  myśli,  niż  byłem  w  isto- 
cie ,  niż  czułem  i  myślałem ;  udawałem  na  pozór  wescdość 
i  trądotostwo,  unikałem  poważniejszych  rozmów,  okazy- 
wałem najzimniejszą  obojętność  dla  Polski  i  Polaków. 
A  w  duszy  byłem  na  śmierć  smutny  i  poważny,  a  widok 
niedoli  i  nieszczęść  mych  braci,  mej  ojczyzny,  więcój  nii 
kiedykolwiek, wzmocnił  ku  nim  me  przywiązanie »  mą  mi- 
łość. Ale  za  tę  wewnętrzną  pracę  T  walkę  dostatecznie 
i  hojnie  byłem  wynagrodzony;  bo  tak  mi  się  dobrze  po- 
wiodło, że  przy  końcu  dnia  postrzeglem,  iż  każdy  mnie 
uważał  za  przybysza  Francuza,  szukającego  tylko  pewnego 
sposobu  do  żyda,  a  dla  którego  tam  jest  ojczyzna,  gdzie 
mu  lepiej.  Tegom  tylko  właśnie  pragnął;  bo  od  pierwszego 
wrażenia,  wiele,  prawie  wszystko  zależało. 

Dla  lepszego  pokrycia  istotnych  moich  zamiarów,  tego 
samego  dnia  oświadczyłeip  w  toku  rozmowy  wszystkim 
przytomnym,  że  gdybym  mógł  znaleźć  miejsce  na  nauczy- 
ciela języka  fraocuzkiego  w  tamectnem  gimnazium,  bib 
przynajmniej  w  prywatnym. jakim  domu,  chętniebym  pozo^ 
Ątał  w  Kamieńcu;  w. przeciwnym  razie  udałbym  się  w  głąb 
Bosśyi,  cbooia^  mówiąc  nawiasem,  wcale  nie  było  o  ozem. 
Zaczęto  mi  w  tym  Wii;g)ędzie  dawać  rozmaite  rady:  że 
miejspa.  dobrego  od  razb  i^  natychmiast  trudno  znaleźć;  że 
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tmba  tymczasem  mnied  pictttod  na  iakióm,  jakia  się 

idiny;  źb  dawszy  się  poznad ,  można  aibo  v  samym  Sla- 

nieica,  aibo  ir  jego  okolicy  dobrą  otrzymad  posadę;  że 

pnedev5zystkiem  potrzeba  pójid  do  dyrektora  totejszego 

gjnmuinm  i  zasięgnąć  od  niego  rady,  a  nawet  protekóyi ; 

łe  tymczasem  oni  sami  będą  dla  mnie  sznkali  zatmdnie- 

oia,  i  cjm  podobne  rzeczy  roi  radzili.    Jam  tego  wszy^^* 

tdiego  8la€hał ,  ale  sobie  samemn  zostawiłem  sposób  za-> 

itóiowania  się  do  okoliczności.    Przedewszystkióm  życzy- 

lofi  sobie  zoaleźd  zatrudnienie  w  jakim  domu  rossyjskim, 

liry  i  cień  znikną}  żem  Polak,  że  roy&Ię  o  Polsce,  i  żem 

osigraDt  polaki. 

Oberżysta  tego   samege   dnia  i  wkrótce  po  mojóm 

fnybyeia  oświadczył  mi,  że  niemogę  byd  przyjętym  na 

sw,  póki  oie  otrzymam  poprzednio  karty  pozwolenia  z  po«* 

fcyL  Udaiem  się  tedy  do  policyi,  do  kommisarza  wy« 

Uowego  (Czastnawo  Pry  stawa),  którego  zastałam  bar**' 

ostro  na  Żydów,  za  to  zapewne ,  że  mu  albo  bar- 

fflalego,   albo  żadnego  knbana  niedali.    Komausarz 

Izialowy   w  mundurze  ciemno -zielonym  z.  czerwonym 

barnem  i  ze  szpadą  u  boko,  na  moje  żądanie  odpo^ 

;  że  może  mi  dać  pozwolenie  na  dwa  lab  trzy  dni 

ij,  a  jeżelibym   chciał  dłużej  w  Kamieńcu  zaba^ 

f  vimenem  się  ndad  do  rządu  gobemialnego  i  od  niego 

^i  pozwolenie  pobytu. 

Pnenocowawi^zy  w  mojój  oberży,  poszedłem  nazajutrz 

jedenastej  godziny  ę,  rana  do  rządu  gubemialnegjo^ 

otrzymania  tego  pozwolenia  pobytu.    Wszedłszy  do. 

j  sali  słnżącój  ża*bióro,  zastałem  w  niej  mnó^ 

młodzieży   polskiój,   podzielono]  na  kupki,   każda- 

o  swego  stołu  i  pod  przewodnictwem  swojego  stoło* 

Isika.    Wprawdzie  nie  wszyscy  pracowali;  większa 

>Ui  ezęid  pobrawszy  się  pod  ręce!  ispacerowała  sobie 

nfi;  widad,  że  pracowali  tylko,  a  raczej,  że^h  przy- 

ołd  w  biórze  w  pewnych  dnia  godzinach  była  potrze"* 

dU  dosłużenia  aię  chód  pierwsaego  stopnia,  który- 

11* 
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zwykle  w  IŁoMyi  faywa  dawany,  nie.  w  nagrodę^  neciywH 
8i7G&  zdatno&oi  i  pracy,  ale  w  nagrodę  pewnego  przeciąp 
ciasn  do  ełużby  użytego.    Tam  wszystko  w  fonnę  objęto, 
za  nie  zdoloo&ci  i  praca,  miiaisz  przepisaną  liczbę  lat 
wysłużyć,  abyi  zasłużył  na  stopieli,  czy  to  wojskowy,  ay 
cywilny,  ł>ez  którego  w  Rossy  i  szlachcic  żadnego  niema, 
znaczenia,    W  tern  biórze,  czy  z  przyczyny  niedbalstwa, 
czy  przyjętego  w  Bossyi  zwyczaju,  niebyło  ani  jednego 
krzesła,  ani  jednej  ławeczki,  gdzieby  doń  .przychodząc^, 
w  jakim  interessie  mógł  usieió  i  spocząd;  być  może,  ii 
dła  wrażenia  większego  poszanowania  dla  władzy,   rząd. 
despotyczny  rozkazał  wszędzie  po  biorach  przyjąć  ten  hat* 
barzyński  zwyczaj,  nakazujący  wszędzie,  na  ulicy,  w  po- 
koju i  w  biórze  stad  przed  władzą,  jak  żołnierz  w  sze^. 
rogu  (na  w^tiażki).    Oddawszy  tedy  w  milczeniu  mój  pas^. 
port  i  oczekując  nań  odpowiedzi,   musiałem  stanąć  pod^ 
filarem  sali.    Mniejsza  o  mnie,  mogłem  stad  i  sześć  go- 
dzin; aló  przedemną  jeszcze  przyszła  jedna  dama  ezaraaf 
ubrana,  musiała  byd  bardzo  nieszczęśliwa,  bo  szło  o  ojoft 
cay  o  męża,  a  ciche  i  przytłumione  łkania  świadczyła 
że  mocno  cierpi.    Nie  miano   względu  ani   na  jej   jded 
anina  jój  cierpienia,  i  niepodano  jej  krzesła;  nieszezę^f 
śliwa  oczekiwała,  stojąc  Więoój  godziny,  nim  jej  dano  ja^ 
kąś  odpowiedź.    A  jednak  wiele  krzeseł  próżnowało  tyck^ 
Panów,  co  się  przechadzali.    Ta  zimna  obojętność  na  |^af| 
i  cierpienia  prawdziwie  mnie  zgorszyła ;  ledwiem  mó^  wie- 
1^6  f  że  to  byli  Polacy.    Czyż  fłużba  przymusowa  u  cad^j 
przymusza   koniecznie  być  nieludzkim,  nieczułym  i  gni^ 
bianioem?    Czy  tóż  ze  zbytku  źle  pojętej  <iywilizacyi  i| 
faut  absołnment  etre  sans .  gene  et  sans  facon   avec  kl| 
femmes  sous  tous   les   rapports?    Słowem,   powtarzanlj 
zgorszyłem  się  tym  brakiem   zupełnej    delikatności,  tśd 
grubiaństwem  młodzieży  biórowój  kamienieckiej,  niezacłio^ 
wującej  praw  najprostszej  grzeczno^^ści.  • 

Ja  tymczasem  stojąc  pod  filarem  z  uczuciem  niemocj 
semszczeoia  atę  aatychmiastowego  na  wrogu  ojczyzny,  jal 
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iSnKu,  ktjfenm  ułos  siły  odjęto^  osekalem  odpowiedsi, 
Wjifaiąc  nad  spofiobami  nąjekuteczniejszeoii  dla  sądar 
Ul  pewoego  i  imiertelDego  ciosn.  Przechacbsająoy  się  rtoh 
^DifflDie  wzrokiem,  nic  do  mnie  niemo wiąc,  aai  się 
lamt  iftKiijąe.  Jeden  z  nich «  któregom  późnićj  bliżej 
T«nii,  neU  do  swych  kolegów  spoglądając  na  mnie: 
tPitneie,  jaka  to  zimna,  jakby  lodem  ścięta  fizyonomia, 
|<iBi  tajemniezo&d,  nic  z  niej  nie  wyczyatsz;  od  raza 
poznać,  ie  to  cudzoziemiec;  my  Polacy  n\e  mamy 
fizjooomtj,  co  w  serca  to  i  Qa  twarzy,  jak  na  dłoni. *" 
c  to,  pomyilałem  sobie :  mylisz  się  bardzo  kolego, 
BU  otwartym  być  się  niegodzL  Cieszyło  mnie  to  ]»> 
^1  że  nawet  aż  do  fizyonomii  byłem  cudzoziemcem, 
zeie  odpowiedziano  mi ,  że  chcąc  otrzymać  pozwo- 
pobjto,  potrzeba  koniecznie  podad  proibę  do  sa- 
gubernatora. 

Choeiaż  umiałem  po  rossyjsku,  nie  mogłem  jednak 
!Ksad  prośby,  naprzód  dla  tego,  aby  się  nie  skom- 
ląc, a  powtóre  dla  tego,  źe  nie  wiedziałem  formy 
»  a  forma  w  Uossyi  jest  wszystkiem.    Przypadek 
U  is  właśnie  w  najstosowniejszej  chwili  spotkałem 
Kka,  który  mi  prośbę  napisał;  bardzo  mu  wdzię- 
ifjitm  za  tę  usługę,  a  jak  się  z  nim  kiedy  spotkam, 
osobiście  jeszcze  podziękuję;  bo  oprócz  napisania 
»  wiele  mi  użytecznych  przestróg  udzielił. 
Z  tak  wygotowaną  prośbą  potrzeba  było  stanąć  przed 
gubernatorem,  którym  podówczas  był  jenerał  Ba- 
,  mianowany  gubernatorem  wojennym  miasta  Ka- 
^  cywilnym  całej  gubernii  podolskiej ,  jak  to  od 
71  listopadowej  nastisił  w  Bossyi  zwyczaj.    W  dzień 
lę  audyencyi  przyszedłem  do  sali  posłncbalnej ,  do 
-i  także  przyszło  kilku  obywateli  z  okolic  i  kilkuna- 
%dów.  Ocsekując  wyjścia  gubernatora,  gdy  wszyscy 
^  w  skromnej  i  potułnój   postawie  ^  ja  zwyczajem 
tznym  usiadłem  na  krześle,  jakie  tam  znajdowało 
fByhrawBzy  ułożenie  przyzwoite,  ale  człowieka,  który, 
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jak  to  mówią,  o  nio  i  niedba,  i  który  woak  niesoa cfy- 
<»i^ów  miojscowyclL  *  Przytomni  z  tego  iriględn  {HorfpA- 
trywoli  mi  się  z  ciekawością.  Ale  kiedy  gabemalor  nuał 
jnż  wyjśd  do  nas ,  młody  jakió  nrzędnicsek  w  odym  oni* 
formie  i  przy  szpadzie ,  i  pewno  prz^naczony  do  ntof- 
mania  porządku  i  naaczania  nieświadomych  zwyenjóf 
miejscowych,  niemówiąc  mi  ani  słowa,  przybliżywszy  tią 
wziął  mnie  po  prosta  za  ramię,  podniósł  i  poprowadził 
na  miejsce,  gdziem  stać  powimen;  ustanowił  nas  wssj- 
atkich  w  azereg  i  w  półkole,  biorąc  katdego  z  nas  n 
ramiona,  poprawiając  postawę  i  równając  szereg;  zapeł- 
nię tak  samo,  jak  instruktor  równa  i  poprawia  podstoYc. 
Ooś  podobnego  tylko  w  Rossyi  widzieć  moitoa. 

Po  chwili  Pan  gubernator,  jenerał  Radiszezew,  wiro- 
stn  miernego,  krępy,  nieco  otyły,  a  raczój  pękaty,  bloa- 
dyn,  twarzy  pełnej,  rumianej,  około  czterdziesta  kilku  łat 
mający  i  przyjemnój  fizyonomii,  wszedłszy  do  sali,  skło- 
nił się  skiaieniem  głowy,  ale  nie  powiedział  zdrawitmgtii 
rehjata^  i  w  milczeniu  po  kolei  odbierał  prośby;  na  nie- 
które natychmiast  ustnie  i  krótko  odpowiadał,  a  iaoi 
brał  z  sobą.  Ja  z  kolei  oddałem  ma  także  moją  prośbę, 
w  której  go  prosiłem  o  udzielenie  mi  pozwolenia  pobyta 
na  rok  jeden  i  na  całą  gubernią  podolską,  a  to  dla  ła- 
twiejszego wyszukania  dla  siebie  miejsca  na  nancsyciela 
języka  francuzkiego.  Przeczytawszy  prośbę ,  wziął  ją  z  sobą, 
ani  słowa  ze  mną  niemówiąc,  z  czego  byłem  bardzo  za- 
dowolony. Wkrótce,  bo  w  parę  dni  potom,  i  pozłoie- 
niu  mojego  pasportu  z  wizą  ambassadora  rossyjskiego 
w  Wiedniu,  w  biórze  gubemium,  wydano  mi  z  niego  po- 
zwolenie pobytu  na  rok  cały  i  na  gubernią  podolską. 
Dostawszy  podobne  pozwolenie,  ledwiem  mógł  sam  sobie 
i  oczom  mym  wierzyć,  że  to  była  rzeczywistość;  a  w  da- 
szy  ledwiem  się  posiadał  z  radości,  zdawało  mi  aię,  ie 
Bóg  czuwa  nademną  i  wspiera  moje  szczere  i  bezintere- 
sowne zamiary. 

Zabezpieczywszy  tym  sposobem  moją  osobę  przed 
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fliduuri  rofisyjfekiemi,  p^rzeba  mi  było  koatecżulci  jeden 
«p(«riedUvkS  pited  oiemi  powód  mojego  do  Kamieńoa 
fojbyda;  ełewem,  potneba  byló  wziąśd  się  do  dawjMoSa 
hkcfi  języka  firaooazkiego.  Ale  na  to  potrzeba  było  pier* 
vej  otnymad  pozwoleoie  od  dyrektora  gymoajtium  kamie* 
iMoego,  którym  był  podówczas  Pao  Woezczaniit  Udar 
\m  sc  tedy  deia  jednego  do  niego,  z  zamiarem  otrzy* 
tum  pozwolenia  dawania  lekcyj  w  gymnaziom,  a  to  je* 
^fm  dla  zasłonienia  się  jeszcze  więcćj  pczed  władzami 
niijjskiemł.  Przybywszy  do  niego,  przełożyłem  me  zdar 
■»,  razomie  się  samo  z  siebie ,  że  po  francozku.  Roznr 
na]  debrze  wszystko,  com  mu  mówił,  ale  sam  niemógt 
mi  płynnie  we  francozkim  języka  tłómaczyd ;  wezwał  tedy 
do  pomocy  swą  iooę,  która  przyszła  wraz  z  midą  córe- 
czką: rozmawiałem  zatem  z  dyrektorem  pnez  tłómacza. 
Zibawoe  było  moje  położenie,  bom  po  rossyjskn  nmtał 
tak  debrze,  jak  po  francozkn,  podwójną  zatóm  odbiera^ 
łem  odpowiedź.  Dyrektor  mi  odpowiedział :  „że  podłag  prz€^ 
w  mioi^tra  oświecenia  obowięzojąoycb  wszystkie  gym- 
chcąc  być  nauczycielem  przy  jakiómkolwiek  gym- 
BttiiiiD,  potrzeba  naprzód  złożyd  examen  przed  kommiz- 
*;4  oa  to  ostanowioną  i  otrzymać  od  niej  patent ;""  odpo- 
^'MziałmD:  „że  gotów  jestem  złożyć  examen  i  chętnie  chcę 
^pefaiić  tego  przepisu.  *"  „^le  to  niedość  na  tem,  dodid  dy- 
nktor:  aby  być  przyposzczoDym  do  examinn,  potrzeba 
saobą  nied  świadectwa.^  „Mam  pasport»  który  złoży- 
ian  wgaberniom  i  otrzymałem  pozwolenie  pobytu  na  jego 
■aey.**  „Sam  pasport  nie  jest  dostatecznym;  oprócz  niego 
pataeba  mieć  koniecznie  z  sobą  metrykę  urodzenia,  świa^ 
<ketvo  kondnity  od  władz  właściwych,  i  dowody,  gdzie 
i  csśm  Pan  się  dotydiezas  trudnił.*^  Pomyślałem  sobie, 
te  eokolwiek  tmdniój  jak  zdać  examen.  Ale  natychmiast 
^>owiedziałem:  «żenieprzewidując  wcale  przypadku,  w  któ« 
^by  wyż  rzeczone  do  wody  były  mi  koniecznie  potrzebne, 
i  jako  nie  miejscowy,  nieznająe  wcale,  ani  zwyczajów,  ani 
pzepisów  obowięzująeyoh  w  państwie  rossyjskióm  chcą?- 
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etgo  hfó  Btaesydetem,  wcatem  6i§  w  Ukow^rdoirody  me 
tMpaArzył;  bom  mnieikiał,  że  aain  pasport  jnł  taiiove 
abejmige.  Mogę  jednak  z  cza$6in  i  typh  dowodóir  dofita^ 
esyd  Dla  odłcgiości  jednak  miejsca^  m^'  nieobeenofei, 
trodnościach  i  wydatkach  zwykle  towarzysząoyoh  wyd^ 
gowi  dowodów,  niemogę  Pana  naznaczy d  terminu ,  w  któ- 
rym ono  mogą  mi  być  nadesłane;  i  Pan  bardzo  iatwo  wd 
to  pojmnjesz.''  ^Bez  tych  dowodów  Pan  iadnym  apotobeoi 
być  niemożesz  nauczycielem  w  gymnazium;  ale  nim  ta- 
kowe nadejdą.  Pan  moteez  tymczasem  dawad  lekeye  w  pry- 
watnych domach,  chociaż  podhig  naszych  przepisów  im 
dawfUiie  takich  lekcyj  potrzebaby  mieć  także  dowody,  sle 
ponieważ  Pan  ich  się  spodziewasz,  możesz  zażóm  tym'^ 
czasem  trudnić  się  prywatnemi  lekeyami,  o  które  tatąj 
wcale  nietrudno,  ale  ja  Pana  ani  na  pi&mie^  ani  ustnie 
do  tego  upoważnić  niemogę.  Mimo  to  jednak  Pan  mo- 
żesz spokojnie  zająć  się  obowiązkami  swojego  powołSDis.* 
Tego  mi  włainie  potrzeba  tylko  było. 

Woszczanin  rozmawiał  ze  mną  z  wielką  uprzejmo- 
ścią, bez  żadnych  moskiewskich  wyskoków ;  widać  w  nim 
było  nkształcenie  moralne  i  umysłowe ,  i  zapewne  został 
dyrektorem  nie  z  ukazu  i  z  zasług,  ale  z  nauki  (nie  po 
ukazu  i  po  zasłngam  no  —  po  naykam).  Alem  zauwaiał, 
że  jego  żona,  młoda  i  doio  ładna  kobieta,  rzucała  na 
śmie,  to  jest:  na  moje  brodę  i  na  moje  osmoloną  cnf 
wzrok  pewnej  bojaźni  i  wstrętu;  w  końcu  nieoiogla  iry- 
trzymać,  i  rzekła  po  ros^yjsku  i  na  głos  do  męża:  „IfUli 
okropną  fizyonomią  ma  ten  człowiek:  wzrok  jego  sprawia 
we  mnie  mimowolnie  drżenie  i  wstręt;  nie  chciałabym  oi* 
gdzie  ^am  na  sam  z  nim  się  spotkać.  Nieprawdaż  d«- 
aako  (duszeńka),  że  wzrok  jego  jest  przerażający,  atwan 
Borowa?**  Woszczanin  spojrzawszy  na  mnie,  jakby  z  nie* 
ohcema,  rzekł  do  swojej  lubej  połowicy:  ,»To  oi  się  tak 
zdaje,'  jest  człowiekiem  jak  każdy  inny;  prawda,  że  ta 
jego  broda  czarna  i  opalona  cera,  dodaje  ma  pawnej  sa« 
ipwości,  ale  ja  w  nim  niewidzę  nic  okropnego.^    Żona 


'fip  pokr^dirsTf  tytko  gbVą«  jakby  ha  ztiftk  pttećz%- 
M,  UB  nieodpowtedsiaia,  a  ja  pomyślałem  sobie;  Pani, 
jab  dmsh  moskiewski,  masz  moie  przeczucie,  tern  daoh 
|oblLi,  i  dla  tego  drzytz  mimowoloie.  Ale  jako  kobieta, 
a  do  tego  młoda  i  ładna,  wcale  się  niemasz  czego  mnie 
obnriaif.  Skłoniwszy  się,  wyszedłem,  i  odtąd  nigdyśmy 
lięssobą  niewidzieli. 

Zabezpieczywszy  się  pod  wszelkim  względem  tak  co 

de  mojej   osoby,  jak  i   do  dawania  lekcyj   prywatnych, 

ekiałem   podłóg  ułożonego   planu,   zacząć  naprzód  mój 

nowy  zawód  w  doma  jakim  rossyjskim.    Tymczasem  roz^ 

głosiło  się  w  Eamieńcii,  że  przybył  Francaz  (gdyż  za  ta* 

Ucgo  mnie  miano,   choć  pasport  był  angielski)  na  nau* 

ojeieia,  i  kilka  w  tym  względzie  otrzymałem  wezwad, 

tk  nieodpowiadających   wcale   moim   widokom  i  celom, 

fifi  wzywający  byli  wszyscy  Potacy,  a  następnie  mo- 

giej  się  łatwo  skompromitować,  gdyby  mnie  wytropiono; 

omie  koniecznie  potrzeba  było  Rossyanina.    Wymawiałem 

•ię  tedy  jak  mogłem  i  pod  rótnemi  pozorami.    Okoliczno* 

la,  czy  z  większą  pewnoicią,  sam  Bóg  zrządził  lepiej  niż 

Bfilałem. 

Był  w  Kamieńeo  ndody,  nieżonaty  nrzędnik  fossyj- 
^<kl  Dmitrenko,  pracujący  w  wydziale  izby  skarbowej  (ka- 
Bonnij  Połaty),  a  rodem  gdziei  tam  z  knrskiej  gabemii 
«y  otlowskiej.  Niewiem  zkąd  mn  chęć  przysła  uczyć 
iię  po  firaneuzku,  chociaż  dwadzieicia  szeźć  lat  joż  ma* 
jąCi  czytad  po  fmachzkn  jeszcze  nie  umiał;  ofiarował  mi 
H  siebte  stancyą  i  herbatę  rano  i  w  wieczór  z  przekąską, 
ajK  śniadanie  i  podwieczorek ;  za  to  winlenem  był  z  nim 
V  godzinach  wolnycb  od  1)ióara  po  francuzka  rozmawiać, 
i  nezyć  go  czytać;  zresztą  cały  dzień  był  do  mojego 
mporządzenia  zostainony;  mogłem  gdzieindziej  dawać 
Ueya.  W  mojem  położeniu  i  w  moich  zamiarach  lepszej 
i  pomyilaiejazej  okolicznoici  zdarzyć  się  nie  mogło;  po* 
«kvyciłefli  ją  tóż  z  prawdziwą  radością,  prawie  z  unie- 
Miem;  odmówiłem  innym,  co  mnie  do  siebie  nastanoyą 
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W  Kamiedon  zaprassali,  albo  kt&rzy  mnie  wsiąid  chflWi 
do  doma  na  wieś,  &  stanąłem  z  Dmitreakiem,  nncdiiH 
kiem  rofle^skim,  Moskalem,  ja  Polak,  emigrant  pobki, 
wracający  do  ojczyzny  z  zamiarami  pozbycia  się  z  iiiij, 
jakimbądź  sposobem  i  kosztem,  Moskali. 

Z  dotychczasowego  mojego  w  Kamieńcu  postępowa- 
nia, komożby  z  Rossyan,  komn  z  urzędników  i  ezyno* 
wników  rossyjskich,  komu  nawet  z  policyi  jawnej  i  taj* 
nó],  któremu  ze  szpiegów  z  najpodejrzliwszem  okiem,  z  nsj* 
bystrzejszym  umysłem,  mogło  przyjść  na  myil,  że  mo- 
głem być  człowiekiem  nietylko  niebezpiścznym  systema- 
towi  dyspotyzmu,  ale  nawet  najmniej  podejrzanym?  Po 
prostu  mogli  mnie  uważać  za  przybysza  szukąjącegd  chleba, 
i  więcój  temu  sprzyjającego,  gdzie  więcej  znajdzie  gościn* 
ności  i  nagrody;  a  że  od  razu  zawiązałem  znajomość  s  Mo- 
skalami, w  większą  z  nimi  wszedłem  poufidość,  powierz- 
chowną i  udaną  wprawdzie,  i  z  Moskalem  urzędnikiem 
stanąłem  na  stancyi;  rzecz  prosta,  musiałem  więcój  Mo- 
skalom i  ich  rządowi  sprzyjać,  niż  Polakom.    Tak  anie 
inaczej  mogli  Moskale  rozumować,  j^ęli  im  przyszło  kiedy 
do  głowy  pomyśleć'  o  mojej  figurze.   Polacy  także  ze  swej 
strony  innego  przekonania  o  mnie  mieć  niemogli.    Byłem 
tedy  i  powinienem  był  być  uważany  za  najmniój  podąj- 
fzanego,  a  nawet  przychylnego  Moskalom,  a  za  obojętnego 
i  najmniej  sprzyjającego  Polakom.    Otóż,  co  to  się  na* 
żywa,  sądzić  człowieka  z  pozoru,  a  nawet  w  niektórych 
razach,  ze  sposobu  jego  postępowania!  W  doszy  to,  wseroa 
i  w  sumieniu  naszem,  Bóg  złożył  skarby  cnót  i  obowią- 
zków względem  Niego  samego,  względem  ojczyzny,  wzglę- 
dem naszych  najbliższych  brad,  i  względem  całój  ludzko- 
ści.   Jeżeli  się  tylko  poczuwamy  do  tych  cnót  i  do  tych 
obowiązków,  a  zewnętrzne  przeszkody,  a  wróg  ojczyzny 
i  wszelkiej  sprawiedliwości  badający  nietylko  nasze  ruchy, 
ale  myśl  i  uczucia  nasze,  niedozwalają  nam  jawnie  naj- 
świętszych dopełnić  obowiązków,  wtedy,  silni  naszem  prze- 
konaniem, o  świętości  i  czystości  naszych  zamiarów,  uży- 
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vąjmy  m^piikich  dróg  ostrotoo&ci  i  prsezoroo^oi,  abyi- 
mynspiwBzy  CEąjaiość  oieprzyjaciół,  a  przynajmniej  zwiódU 
uy  ich  z  toru  naszych  istotnych  zamiarów,  mogli  dopiąi^ 
oda,  naszych  usiłowań.  Mniój  patryotyzoHi  w  zewn^ 
tmiych  oznakach  i  w  słowach ,  a  więcej  go  miejmy  w  g}§bi 
dmiy  i  serca,  a  zawsze  znajdziemy  sposobność  służenia 
nafizej  sprawie.  Nie  wywieszajmy  godła  ojczyzny,  jak  Fa- 
ijzensze  wywieszali  swe  modły,  módlmy  się  do  niej  w  ci- 
ehoici  i  ze  akrachą,  a  modlitwy  nasze  będą  wysłuchane, 
i  Pobka  powstanie;  boimy  ją  całem  ukochali  sercem, 
boimy  za  nią  poświęcić  się  i  umrzeć  będziemy  gotowi. 
Miioić  tylko  prawdziwa  a  nie  pozorna  Polaków  ku  Pol- 
sce wywoła  ją  z  grobu  do  życia. 

Czułem  zatóm ,  czułem  nawet  dotkliwie  dwuznaczQo4ć 
pozornego  mojego  usposobienia  względem  Polaków,  ale 
musiałem,  po?rinienem  nawet  to  udane  usposobienie  przy- 
brać na  siebie,  aby  pod  jego  zasłoną  dopełnić  najświęt- 
szego obowiązku  sumienia,  bo  obowiązku  względem  oj- 
osyzny.  Niczóm  u  mnie  był  pozór,  niczem  podejrzenia, 
jakieby  mogły  ztąd  względem  mnie  w  umyśle  czyimkol^ 
wiek  powstać.  Ja  chcisdem  istoty  rzeczy,  chciałem  wal- 
noid  i  szczęścia  Polski  i  Polaków.  Czym  się  wywiązai, 
jakem  był  powinien,  z  długu  względem  ojczyzny,  nieah 
Bóg  sam  mnie  w  tóm  sądzi ,  ja  tylko  później  przytocasę 
iskta,  A  ci  którzy  mnie  bliżój  poznali,  niech  powiedzą, 
czy  w  ich  przytoczeniu  choć  trochę  nadwerężyłem  prawdę  ? 

Dmitrenko  miał  dwa  pokoje :  w  pierwszym  stałem  ja, 
a  w  drugim  on.  Wstawszy  rano ,  do  godziny,  kiedy  po- 
dawano herbatę,  uczyłem  go  czytać,  w  czasie  herbaty 
i  aż  do  wyjścia  jego  do  bióra,  rozmawiałem  ź  nim  po 
baocuzku,  to  jest:  ja  mówiłem,  a  on  ronie  słuchał,  nic 
nierozunuejąc.  Był  bardzo  tępego  pojęcia  i  z  wielką  tro- 
doością  wymawiał  francuzkie  wyrazy,  tak,  że  trudno  było 
pojąć  ich  prawdziwego  znaczenia.  Taki  sposób  uczenia 
i  uczenia  się,  trwał  przeszło  tydzień  cały.  Dmitrenko  po- 
strzęp, że  nieumiejąc  nic  po  francuzku,  a  nawet  nienn 
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isumiejąc,  bardso  mało  korsyftat;  bo  nicn^eąamkił,  oMa 
do  niego  mówił,  Inb  co  ma  wykładałem,  wziął  się  tedy 
na  sposób :  chciał  mnie  uczyd  po  rossyjsku »  aby  w  )f  ^yka 
rossyjdklm  wykładad  ma  i  tłómaozyd  tak  znaczenie  wy- 
razów, jak  i  frazesów  francaskich.  Śmiałem  się  w  dachu 
2  jego  projektu,  ale  nietylko  go  potwierdzifem ,  ale  owszem 
okazywałem  bardzo  wielką  ochotę  do  naaczeoia  się  ję* 
zyka  rossyjskiego  i  bardzo  ma  dziękowałem  ,  że  się  chciał 
'Podjąd  tój  pracy,  bo,  powiadałem  jemo,  moim  zamiarem 
•Jest  udać  się  później  w  głąb  Uossyi,  gdzie,  jak  słysza- 
łem, dobrze  nauczycielom  francuszczyzny  płacą,  w  czćm 
t)n  sam  mnie  utwierdzał  dla  dodania  mi  otucliy  prędszego 
i  pilniejszego  nauczenia  się.  A)e,  ponieważ  najwięcej  mi 
o  to  chodziło,  abym  jak  najmniej  pozornie  umiał  po  ros* 
syjsku,  więc  okazywałem  bardzo  wielką  trudność  tak  w  wy- 
laawianiu,  jak  w  nauczeniu  się  liter  i  wyrazów,  i  umyśl- 
nie zapominałem  dawniej  niż  jemu  znane  mi  wyrazy.  Za- 
czął od  nauczania  mnie  najpowszechnićj  używanych  wy- 
razów rossyjskich ,  powtarzając  je  kilkakrotnie ;  powtarza- 
łem za  nim,  wymawiając  i  koślawiąc  z  francuzka,  ale 
po  chwili  umyślnie  zapominałem,  albo  znaczenie  jednego 
Wyrazu  brałem  za  drugie.  Później  zaczął  ronie  uczyd  abe- 
cadła. Ponieważ  głoski  rossyjskici  wcale  są  odmienne  od 
łacińskich ,  nauka  szła  jeszcze  trudniój;  a  kiedy  przyszło 
do  głoski  i  (piszącój  się  po  rosssyjska  tk),  zastanowiłem 
się  nad  nią,  i  przypatrzywszy  się  jej  dośd  długo,  zaczą- 
łem się  śmiad  i  zapytałem  go,  czy  i  to  także  jest  głoska? 
Dla  czego?  odpowie.  Bo  mi  się  zdaje,  że  ja  widzę  plu- 
skwę (car  ii  me  sembłe  que  je  yois  la  une  punaise)  — 
qu*est-ce  une  punaise?  un  petit  animal.  Niezrozumiawszy, 
poszedł  do  dykcyonarza,  a  znalazłszy  znaczenie  wyrazu, 
jak  się  zaczął  śmiad,  powtarzając:  jęto  prawda ,  jęto  pra- 
wda (to  prawda,  to  prawda),  ach  sukin  syn  Francuz;  są- 
dziłem, że  dostał  serdecznego  śmiechu.  Odtąd  niepodo- 
bna było  czytad  po  rossyjsku,  bo  jak  tylko  mu  pokaza- 
łem głoskę  h;,  to  było  dostatatecznem ,  aby  się  śmiał  pół- 
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godzioy;  więc  eaia  lekcya  języka  rossyjsktego  posda  sa 
nbf  a  myioiy  rozmawiali  po  francozkii. 

Czasami  Dmitrenko  wymawia)  mi ,  że  jestem  niepilny, 
niedbały,  a  ja  mu  wymawiałem ,  że  od  języka   franoaz- 
iiego,  nierównie  łatwiejszego  nauczyd  sięniemożę;  trzeba 
jedaak  przyznać,  że  on  nierównie  więcej  odemnie  skorzy- 
stał, bo  po  miesięcznym  i  nim  pobycie,  mógł  się  po  firan* 
mkn  jako  tako  w  pospolitych  rzeczacłi  rozmówić,  a  przy- 
oajmoiej  rozumiał,  com  do  niego  mówił.     Gniewał  się  je-* 
dnak  samnie,  że  nieumiałem  po  rossyjsku  dla  wytłóma^ 
ezenia  mn  języka  francnzkiego,  i  uskarżał   się   w  mojej- 
obecności,  przed  tymi,  co  go  odwiedzali,  na  tępość  mój 
pamięci,  mówiąc:  „Djabli  wiedzą,  jaka  tcf  twarda  ta  fcan-* 
cozka  głowa;  jak  go  nauczę  dziś  jakiego  wymzu  poroś* 
sjjsko,  nazajutrz  nie  niewie:  albo  chleb  nazywa  wodą, 
łyikę  widelcem,  a  boty  czapką;  a  jak  wymówi  jaki  wy- 
raz, to  tak  śmiesznie,  że  kolek   od  śmiechu  można  do* 
stać.**    Co  utwierdzało  wszystkich  więcej  i  więcój,  żem 
istotnie  cudzoziemiec,  a  moje  pierwsze  zabranie  znajoma 
id  z  Moskalami,  i  że  tak  powiem,  zbratanie  się  z  nijni, 
oddalało  wszelkie  pozory   nietyłko  żem  Polak;  ale  żem 
Davet  kiedykolwiek   słyszał  o   Polsce.    Mój   Pan  Dmi-^> 
trenko  tak  był  przekonany  o  mojój  zupełnej  nieżnajaiio^ 
śei  rossyjskiego  języka,  że   po   kilku   tygodniach  ż  aką 
stania  przyszedłszy  raz  z  jednym  kolegą,.  cokolnAek  pod* 
ochocony,  wziął  mię  za  ramiona  i  zaczął  mówić  po  firau'^ 
cozku;  póżniój  chcąc  nieco  sobie  pożartować  ze  mnie  spo- 
sobem odpowiednim  jego  wychowaniu,  jego  narodowoio], 
i  stopaiowi  jego  nkształoenia,  pilnie  mi  patrząc  w  oczy, 
zaczął  po  moskiewsku   mówić:    „Ty  franonzkaja  świniat 
durak y  niezewo  nieponimajesz ,  mat*  twoja...  tak  i  tak««, 
Moszeonik,  sukin  syn**  itd.,  słowem ,  powtórzył  cały  8ło<^ 
wnik  grzeczności  i  komplementów  rossyjskioh.    Śnuelibiy- 
się  obaj,  on  z  przekonania,  że  wcale  nierozumiem  zna*> 
czenm  wyrazów,  jakie   mi  powtarzał  bezkarnie,  ja  zaś 
z  błędn,  w  którym  on  zostawał,  i  śmiałem  ai^  merównie 
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szezerzej;  ten  co  patrzał ,  imłał  się  z  nas  obu.  Nareiceie 
obracając  się  do  swego  kolegi  Dmitrenko ,  rzeki :  ^Mobia 
jego  przedad,  a  on  się  tylko  będzie  śmiał,  jednak  jakem 
go  poznał,  to  jest  dobry  człowiek  cho<S  Francuz,  czy  czort 
,  jego  zna,  kto  on  tam  taki." 

Ja  także  mogę  powiedzieć  o  Dmitrence,  że  choć  pro- 
sty i  nieukształcony,  był  jednak  bardzo  dobrym  człowie* 
kiem;  spokojny,  cichy,  łagodny,  pełnił  swój  obowii|zek 
akuratnie,  chód  nie  z  wielką  ochotą,  często  się  uskarżał 
na  swój  los  nieszczęśliwy  i  na  zawiedzione  nadzieje:  kiedy 
się  między  nami  zawiązała  pewna  poufałośd,  lubił  się 
przede  mną  wynurzać  z  najskrytszemi  swemi  myślami  i 
uczuciami;  lubił  ^bardzo  Polki,  i  miał  się  ku  jednej  na 
dobre,  ale  podobno  nie  dla  psa  kiełbasa.  Porównywając 
Moskiewki  z  Polkami,  tym  ostatnim  pod  każdym  wzglę- 
dem oddawał  pierwszeństwo,  ja  nawet  sądzę,  że  z  tego 
powodu  mógłby  się  przerobić  na  Polaka.  Jednak,  kiedy 
mi  mówił  o  swem  do  Polek  przywiązaniu,  to  mi  się  nie* 
podobało:  czułem  jakby  jaką  zazdrość  za  płeć,  wstręt 
i. nienawiść  ku  Moskalom  za  jój  poniżenie,  bo  jauwaiam 
za  istotne  poniżenie  Polki,  kiedy  wychodzi  za  jakiego  cu- 
dzoziemca, szczególniej  za  Austryaka,  Prusaka  lub  Mo- 
skala. Moskale  w  ogóle  są  łakomi  na  Polki,  ale  jest  to 
powód  więcej  do  odrzucenia  ze  wstrętem  uczuć  niegodnych 
prawej  Polki.  Niestety!  tak  nie  jest  Ileż  to  naszych  ro- 
daczek, i  to  z  dostojnych  na^et  rodzin,  oddało  swe  serce 
za  serce  tchnące  nienawiścią  i  zemstą  ku  naszej  narodo- 
wości, ku  naszemu  nawet  imienin,  i  związało  swe  dło* 
nie  świętokradzko,  u  ołtarzy  Boga  cnót,  sprawiedliwo&ń 
\  wszelkiej  moralnej  piękności ,  z  dłońmi  zbroczonemi  we 
krwi  rodzonych  ich  ojców  i  braci;  o  wyrodne  córy  oj* 
Giyzny,  jak  wyrodni  są  rodzice  pozwalający  na  podobne 
związki! 

Kiedy  Dmitrenko  wynurzał  się  ze  swemi  aSektami 
ku  Polkom,  mówiłem  mu,  ż;e  jest  złym  patryotą,  dając 
pitfwszfiństwo  cudzoziemkom  nad  rodaczkami,  on  mi  od- 
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powiadał :  te  teraz  wszystko  to  jedno.  A  kiedym  go  za- 
pyta] o  przyczynie  tego  pierwszeństwa  dla  Polek,  on  mi 
SYOją  francuszczyzną  aa  to  odpowiadał :  Vi>j/ez»vofis  Mon^ 
lieur  Monneur  Cutharro^  les  Ruases  eont  groM  et  pas 
dSUatease^  et  lee  Polonaisees  sont  comme  ca  dUicateese^ 
iSkatesee^  sont  tria  d^icatesae;  mówiąc  to,  ai  cmokał, 
aż  ffln  się  oczy  iwieciły.  Takie  wielkie  łakomstwo  mnie 
od  niego  zrażało,  odpychało.  Mimo  jego  ufno&d  we  mnie, 
nie  mogłem  mu  nfad  w  ważniejszych  rzeczach,  i  nietylko' 
ładnem  słowem,  ale  nawet  żadnym  ruchem  przed  nim  się 
nieodkryłem.     IHmeo  Danaoe  et  dona  ferentee. 

Stojąc  jeszcze  z  Dmitrenkiem,  z  którym  najwięcej 
dwie  lob  trzy  godziny  na  dniu  miałem  zatrudnienia,  i  to 
tjlko  rankami  i  wieczorami ,  zacząłem  dawa<{  lekcye  pry-* 
watne  godzinami  naprzód  młodym  ludziom  Polakom  w  Ka- 
mieńcu mieszkającym,  za  bardzo  małą  cenę,  a  póżniój 
aialady  się  lekcye  nierównie  korzystniejsze,  pod  każdym 
wiględem.  Tymczasem  w  godzinach  wolnych  od  zatm** 
dflień  chodziłem  i  rozpatrywałem  się  po  całym  Kamieńcu, 
po  jego  spacerach,  a  szczególniej  po  Łubianowu,  miejscu 
iwykłój  przechadzki  całej  publiczności;  zabierałem  otwar^ 
cie  i  ze  wszystkimi  znajomości,  a  ponieważ  wiele  osób 
mówiących  po  francuzku  było  w  Kamieńcu,  znajomoiei 
zabierały  się  z  łatwością.  Słowem,  po  dwumiesięcznym' 
pobycie,  tak  doskonale  udało  się  mi  zamaskować,  że  całe 
miasto,  które  nraie  znało  jako  cudzoziemca,  było  prze- 
konane, że  istotnie  nim  byłem ;  a  nazwisko  Gatharro  czę- 
sto powtarzane,  tak  oswoiło  moje  uszy,  żem  często  za- 
pomioal,  że  się  nazywam  Piotrowski.  Ztąd  pochodzSOt 
żi  bardzo  wielka  liczba  ludzi,  a  szczególniój  młodych,  je- 
dynie  przez  ciekawość  i  dla  dowiedzenia  się  czegoś  o  ou- 
dzoziemczyznie,  niemając  i  miekf  niemogąc  żadnego  podej- 
nenia  kim  byłem,  przybliżała  się  do  mnie  i  rozmawiida 
le  mną  po  francuzku  jawnie,  głośno,  publicznie  w  przy- 
tomności samego  gubernatora,  urzędników  i  policyi.  Wy- 
pytywano mnie  tię  naprzód  o  fiaazki  zagraniczne,  późnióf 
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przy .  sposobności  o  waj^niejsse  rzeczy, .  opowiadałeon  to 
wszystko  jak  i  gdzie  stosownie  do  osób  i  miejsca  mó^em 
opowiedzied.  W  zamian »  jako  cad^oziemiec,  wypytywa- 
łem się  o  Polsce,  o  zwyczajach ^  o  zabawach,  a  niby  na- 
wiasem i  z  toku  mowy,  wpadałem  na  zapytania,  o  wię- 
cej mnie  zajmającycb  rzeczach.  Z  początku  musiała  być 
wielka  zobopólna  ostro^.ność,  tak  w  zapytaniach,  jak  i 
w  odpowiedziach,  bo  to  było  pod  rządem  rosayjskina.  Po 
pierwszem,  drugiem  i  trzeciem  widzeniu  się,  następowała 
wi^fksza  śmiałość  i  ufnośd.  Z  rozmów,  z  myśli,  z  aczud, 
starałem  się  poznać  i  rozróżniać  ludzi,  wybierałem  swo- 
ich, wiedziałem  co  z  którym  móglem  mówić.  Jednych 
zbywałem  żartami,  lub  drobnój,  nic  nieznaczącej  rzeczy 
04)owiadaRiem ,  z  drugimi  rozumowałem  o  wznioślejszyeh 
przedmiotach,  o  położeniu  Polski,  o  przyczynach  jej  nie- 
szczęść, napomykałem  czasami,  jeślim  poznał  kogo  łepiej, 
o  sposobach ,  jakiemi  możnaby  w  smutnóm  Polski  poło<- 
t^niuy  ]i}  dopomagać,  przed  innymi  udawałem  zupełną, 
nawet  najzupełniejszą  obojętność  dla  Polski  i  Polaków; 
pr;ced  niektórymi  z  prawdziwem  mojóm  i  szozerem  dla> 
nieszczęść  i  klęsk  Polski  odkryłem  się  uczuciem,  a  byli 
nawet  tacy,  przed  którymi  potrzeba  mi  było  nietylko  po- 
taikiwać,  ale  nawet  chwalić  rządy  Mikołaja.  Wszystku 
t0- rozmowy  były  jakby  tylko  przypadkowe,  i  z  kolei  w  roz- 
n)owie  wiążących  się  przedmiotów  wynikłe,  niemą^ce  i  nie* 
m^ąee  mieć  żadnój  barwy  połitycznąj,  ani  politycznego 
znaczenia.  Brano  mnie  za  cudzoziemca,  przed  którym 
śmielsi'  i  więoój  czujący  nieszczęścia  swój.  ojczyzny,  wy- 
noraali  się  z  swemi  cierpieniami »  a  którego  chcieli  tylko 
oliznajomić  i  objaśnić  o  rzeczywistym  stanie,  w  jakim 
Polska  się  znajdowała. 

.  *  Po  tych  doryw.czych  rozmowach,  po  ludziach,  z  któ» 
rymi  rozmawiałem,  sądziłem  o  stanie  Polski  i  usposobią 
nlu*.  umysłów.  Byłem  czasami  pełen  nadziei,  a  czasami 
zupełnie  mnie  objęło  z^tpienie.  Usiłoirałem  jednak  w  tym 
os^taim  razie  krzepić  8i§  ufnością  w  Boga  i  w  jc^go  apia^ 
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wiodEwoid,  a  tymczasem  kierowałem  się  z  mojemi  skry- 
tom  zamiarami,  jak  tylko  okoliczDOŚci  mogły  mi  dozwóli(i. 
Chociai:    roi    było    bardzo    dobrze   i    wygodnie    stad 
oIMtreDki,  z  tćm  wszystkiem  położenie  moje  było  bar- 
&o  pizykre;  ta  ciągła  ostrożnoid,  ta  nieustająca  bacznó&d 
naebie,  aby  się  czasem,  przypadkiem,  z  jakiem  nie- 
wjnówid  słowem,  lab  niezdradzid  ruchem,  była  dla  mnie 
^Dfctącą;  żyłem   w  stanie  niepatmralnym,   przymusowym.  ' 
Mi^a  się  przymusid  na  czas  jakiś ,  ale  dzień  i  noc  mied 
się  oa  ciągłej  baczności ,  to  prawdziwie  było  do  niezoie* 
:  lienia.  Mogłem  przytem  przez  sen  coś  po  polsku  powie- 
tóif,  jakieś  słówko  polskie  wymówid,  to  dośd,  aby  wszy- 
itko  było  straconem ,  abym  i  sam  zginął.    Musiałem  tedy,  ] 
^  tak  się  wyrażę,  i  we  śnie  nad  sobą  czuwad.    Z  tego 
atem  powodn ,  a  szczególniej   przekonany,  że  wszyscy  i 
V8tędsie  mają  ronie  li  tylko  za  cudzoziemca,  chciałem  oso- 
hią  dia  siebie  mied  kwaterę ,  aby  przynajmniej  bez  świadka 
Bo&m  było  czasami  chód  powzdychad  swobodnie.    I  dla 
^  po  kilka  tygodniach  z  Dmitrenkiem  stania,  pod  naj- 
pzyzwoitszemi  pozorami ,  podziękowałem  mu  za  jego  go- 
^ciimośd,  dobrod  i  uprzejmośd,  przeniosłem   się   na  inną 
snpeioie  osobną  stancyą.     Chociaż  mu  to   przykro   było, 
BBsiał  jednak  zezwolid,  a  ja  mu  przyrzekłem,  że  kilka. 
iPdzin  na  tydzień  będę  do  niego  przychodził  dla  firancu- 
lwiego  języka,  co  i  dotrzymałem.     A  ponieważ  jego  zna- 
IJtiDosć  i  pewna  z  nim   zażyłośd  była  mi   konieczną   dla 
ipttoro,  otrzymywałem  więc  ją  poty,  aż  póki  nie  wyje- 
bał do  Petersburga   dla   starania  jsię  o  lepszą  posadę 
inet  protekcyą,  jaką  spodziewał  się  tam  znaleźd. 
,       Od  Dmitrenki  przeniosłem  się  do  Szadbeja,  starego 
^Waka,  który  śród  największych  letnich  upałów  chodził 
cfaig^  w  Usiej  szubie.     Ten  jednego   ranka  spotkawszy 
flnie  u  swej  bramy,  rzekł:  Bona  dies  Domine^  a  gdym 
M  nie   oieodpo wiedział,   powtóijiył:    Dicis^ne   latinef 
^  gdy  i  tą  rażą  nic  mu  nieodpowiadając  poszedłem  dalej, 
;inU  rozgniewany,  ale  już  po  polsku:    „Świnia  Francuz, 
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nawet  po  łacinie  nienmie;  jakże  on  może  mówić  i  ucsyd 
po  francozko?'*  Niedługo  jednak  stałem  u  Pana  Szad- 
beja,  z  wielu  bowiem  względów  stancya  była  mi  niedo- 
godną. Zapomniałem  uczynić  wzmiankę,  że  w  kilka  doi 
po  mojem  do  Eamieóca  przybyciu,  tak  z  rady  dobrze  mi 
życzących,  jak  i  dla  zastosowania  się  do  miejscowych 
zwyczajów,  ogoliłem  brodę,  zostawiwszy  tylko  faworyty 
z  francuzka  (collier)  i  wąsy;  to  było  mniej  rażącem. 

Tymczasem  miałem  kilka  miejsc  na  widoku,  t^k  w  sa- 
mym Kamieńcu,  jak  i  na  prowincyi,  dla  dawania  łekcyj 
języka  francuzkiego.     Nieszło   mi   bynajmniej    o    większe 
korzyki  materyalne ,  ale  o  korzyści  sprzyjające  moim  po* 
litycznym   zamiarom,  i  dla  tego    przeniosłem    dom    Pani 
Piekutowskiój,  bawiącej  podówczas  w  Kamieńcu,  jedynie 
dla  edukacyi  swych  dzieci,  wyraźniej   mówiąc,  dla   tego: 
naprzód,  że  mogłem  pozostać  w  Kamieńcu,  na  czem  mnie 
wiele  zależało,  gdyż  byłem  tuż  pod  okiem  władzy  najpe- 
wniejszej, żem  cudzoziemiec,  żem  przybył  dla  chleba,  nie 
dla  polityki;  słowem,  żem  obcy  przybysz,  i  że  bez  ścią- 
gnienia  najmniejszego   podejrzenia,  z  przyczyny   mnóstwa 
przybywających    za    własnemi    interessami    do   Kamieńca 
osób,  łatwiej  można  było  z  nimi  zabierać  znajomości  i  sto- 
sunki.   Do  tych  powodów  dodać  potrzeba  następujący :  ie 
kobieta  zwykle  mniój  się  może   w  polityce  skompromito* 
wać,  niż  mężczyzna;  bo  chociaż  wziąłem   za   zasadę,  ł9. 
dom,  w  którymbym   bawił,  nigdy    niepowinien    wiedzieć^ 
kim  byłem  w  istocie,  i  w  jakim  przybyłem   celu,   znając 
jednak  bardzo  dobrze  prawa,  a  raczej   bezprawia  i  nad- 
użycia moskiewskie,  niechciałem  samą  mą  nawet  obecno- 
ścią kompromitować  domu,  gdzieby   się  znajdował    męż- 
czyzna, mąż  i  ojciec  rodziny,  przypuszczając,  gdybym  był 
odkrytym ;  gdyż  wówczas  nicby  go  nieuratowaio  ze  si|>o« 
nów  władzy,  ani  jego  zqpełna  niewiadomość  rzeczy,   ani 
najczystsza  niewinność   przed  niemi;  a  cały  majątek  pa« 
szedłby  na  pastwę  skarBcu  despoty.     To  był  u  mnie  akt 
sumienia,  jakiego  po  mnie  wymagały  uczciwość,  ladzko&! 
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i  doteze  zrosomłany  interes  »am^j   ojesysny.    Żaj(hybhv 

a  jeili  inaczej  niemożna .  jak  najmni^  skomproimtcnia^ 

nydt;  to  było  moją  zasadą,  moim  aktem  wiaiy,  od  ktń* 

Tep  nigdy  nie  odstąpiłem.    Prsytem  w  moim  systemactt 

daaittia,  kobiety  miały  byd  wyłączone  od  odziało  i  ta* 

j^c  w  pokątoycli  czyonoiciach   politycznych,  przyną}- 

Biaej  pocsątkowycłi;  nie  dla  tego,  aby  mniej  zasługiwały 

oaiiiiSuiie,  abym  mniój  miały  aeen<i  patryotycznych  i  po^ 

Męeoiia  się  za  nie,   owszem  pod  tym  względem  prź]^< 

iiu^ im  wyższo&<$  nad  Polakami,  ale  jedynie  przez  wzgląd 

u  sbytek  nozad  ich  serca,  a  ztąd  i  na  słaboici  płci  ich 

tłsidwe.    Pod  każdym  zatem  względem  dom  Pani  Pio-* 

Istowski^ij   był  mi   dogodnym,   tak  dla  moich  widoków 

po%eznydi,  jak  i  dla  tego,  te  na  wszelki  wypadek  nie 

Di^  hj6  skom{Nromitowanym,  a  przynajmniej  bardzo  mało. 

W  domach  nczciwych  polskich,  nim  przyjmą  «adzo- 

aieiiea  na  nauczyciela  do  dzieci,  chcą  go  naprzód  poznać 

'  i  o  ile  moino&ci  zbadad  jego  moralnońd  Pani  Piekutów- 

'  dta,  która  potrzebowała  nauczyciela  dla  córek,  a  słysząc 

i  o  mnie,  życzyła  naprzód  ze  mną  się  widzied  dla  ooenie- 

Bianmie  i  dla  przekonania  się,  czy  mój  wiek  pozwoliłby  mi 

byd  laaczydelem  córek.  Podobne  postępowanie  matek  bar» 

i»  pochwalam.    Zawiadamia  mnie   tedy  przez  swojego 

bzyna  Longina  Zwinogrodzkiego ,  który  przyszedłszy  do 

■ejego  mieszkania  i  oświadczywszy  roi  po  firancnzkn  ży-  • 

Ośnie  Pani  Piekutowskiej ,  odwraca  się  do  swego  znajo*^ 

MgD  i  bez  żadnój  żeny,  niedomyilając  się  nawet,  żem  Po-» ' 

lik,  rzekł  do  niego  po  polsku:  ^A  wiesz:  że  tego  Frań- 

cna  poprowadzę  na  pokaz  do  mojój  ciotki  i  moich  kur* 

tpek,  którym  ma  dawad  lekcye;  ale  potrzeba,  aby  «ię 

ficrwej  mógł  podobad,  to  jest:  aby  miał  przynajmniój  lat 

li  eiterdzieicit  ale  jak  mi  się  zdaje,  jeżeli  niema  ceter-. 

ttestki,  to  blisko  niój  krąży,  pewno  się  podoba  i  biorę 

p  jak  swego«^    Niezważająo  na  ten  komplement  pochle- 

tiy  i  nbiiżający,  ubrawszy  się  poszedłem.  > 

Zasiałem  Panią  Piekutowską  w  porządnym,  dobize''' 

12» 
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onieMawflńym,  i  bardzo  czysto  utnymaDym  salonio,  sie> 
dsiała  w  fotelu,  miała  około  lat  osterd^sta,  doić  po- 
watoflij  taszy,  twarzy  pięko€J  i  dziewiczej  prawie  czentwo> 
koi.    Powitawszy  mnie  uprzejmie,  oświadczyła  mi  powód, 
dla  którego .  mule  wezwała.    Rozmawiając  ze  muĄ  po  frao* 
cuzku,  uważałem,  że  wybierała  przedmioty  poważnej  tre- 
kdi  a  z  ich  mojego  rozwiązania,  zdawała  się  woosić< i  są- 
dzić tak  o  mojej  moralnoici ,  jak  i  zdeinoidach  nainczy* 
debkich.     Widać,  że  jeżeli  nie  zupełnie,  to  przym^mniJj 
W'  części  znalazła  we  mnie  to,  czego  dla  dzieci  życzyła; 
bo  po  godzinnej  przeszło  rozmowie,  zapytała  mnie,  ja- 
kiegobym  żądał  za  pracę  wynagrodzenia?  oprócz  stolami 
staneyi,.  które  mi  ofiarowała.   Tu  d^iero  itioje  położenie 
było  bardzo  przykro.  Nieprzywykły  do  podobnych  umów, 
niewieddałem ,  jak  to  powiadają  zkąd  zacząć.   Ale  przy* 
pomdiawszy,  żem  nauczyciel  fraocuzczyzny,  zac^iiłem  bar- 
dzo wysoko  i  targowałem  się  prawdziwie  comme  un  maitre 
de  hmgue^    dla.  zniszczenia  pozoru  podejrzenia.     Kiedy 
umowa  była  juk  zawartii,   drzwi  się  poboczne  otworzyły 
i  weszły  do  sisiioniu  dwie  panny,  jedna  piętnaście ,  a  druga 
szesnastce   lat  skończonych   mająca.    Pani   Piekutowska 
rzekła  do  mnie:  ^pekommeadnfę  Pana  przyszłe  jego  uczea* 
nice/   były  to,  cóvki  Pani  Piekutowskiej.    Młodsza  Ma* 
tylda,  a  starsza  Olympia.    Spojrzawszy  na  nie,  pomyślą* 
łem  sebie:  szkoda,  że  muszę  być  waszym  —  tylko  nan- 
cay4ielem  i  że  niemam  przynajmniej  jednym  dziesiątkiem 
lat  matój;  bo  były  hoże  i  miłe  panny,  jak  to  zwykle  Polki« 
a  jeszcze  niewychowane  za  granicą.    Matka  im  o&wiad* 
czyta  na' gtosr  po  polsku:  zdaje  mi  się,  że  to  jest  czło- 
wiek poważny,  rozsądny  i  nie  trzpiot,  jak  to  zwykle  Frań* 
cazi  bywają ;  może  zatóm  być  waszym  nauczycielem  i  jażon 
goiprayjęła;  a  córki  odpowiedziały  jednogłośnie:  jak  ma- 
ma ohce. 

Zoalasłsay  się  sam  na  sam  z  trzema  Polkami ,  w  pol- 
skim domu,  widząc  tę  powagę  i  godność  tak  w  niAtce  jak 
W'jóji  młodych  córkach,  patrząc  na  ich- oblicza  prinedo- 
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broei,  npnejmoioi  i  szczeroty  ze  szIachelDoicią  połącao- 
ttij,  przypomnkiły  mi  się  dawniejsze  przedjedeMstorMaiie 
fOKf;  przykro,  tęskno  i  przyjemnie  mi  się  zrobiło :  chciał- 
bjn  z  nimi  otwarcie  i  6;sczerze  pemówi<5.  I^rawie  wynm- 
eriem  sobie,  że  muszę  przed  niemi  ochodzid  za  kogo  ionfe- 
fi,  mż  byłem  w  rzeczy  samej.  Ale  wspomniawszy  na 
ne  położenie  i  obowiązki ,  jak  i  na  następstwa ,  jakieby 
moijtj  wynikną<i  tak  dia  mnie  jak  i  dla:  nioli  z  fltłojego 
pnysnania  się,  postanowiłem  być  dia  nich  nie  kim  inwyin 
tjlko  nauczycielem  i  Cathanro. 

Podług  umowy,  miałem  tylko  na  dzień  dwie  godziny 
I  noa  od  dziewiątej  do  jedenastej  zatrudnienie  z  panien* 
kami:  to  jest  miałem  im  wykładad  ważniejsze  i  trudniej- 
ne  prawidła  grammatyki  francuzkiej ,  poprawiać  kompo- 
sycye  firancuzkie,  które  albo  na  pamięd  pisały  z  danego 
jskiego  tematu,  albo  tłumaczyły  z  polskiego,  resztę  x^ 
«S8Q  zbywającego  miałem  użyd  na  rozmawianie  z  niemi 
^1&  WfHtiwy,  bo  chociaż  dobrze  czuły  ten  język  frandi-r 
dli,  potnsefbowały  jednakże  jeszcze  wprawy  do  płpnego 

V  nim  wysłowienia  się.  Reszta  dnia  a  raczśj  cały  dzień 
był  do  mojego  rozporządzenia  i  mogłem  dawad  lekcye  pry- 
watne gdzieby  mi  się  takowe  otworzyły;  oprócz  stołu  i 
itSDoyi,  ofiarowano  mi  za  to  w  pieniądzach  doić  pfzy- 
zwoitą  nagrodę,  ale  już  nie  pamiętam  w  jakiój  ilości.  Tylko 
w  Polsce  można  tak  łatwo  zarabiad  na  życie. 

Przeniosłem  się  zatem  około  połowy  miesiąca  mi^ 
do  mieszkania  Pani  Piekutowskiój  i  stałem  wraz  ze  star- 
izym  jej  synem  Konstantym  mającym  lat  trzynaście  a  cłio- 
^cym  do  gymoazium  w  Kamieńcu;  w  chwilach  wolnyefa 
•d  szkoły  mówiłem  z  nim  po  francnzku  dla  wprawy  i  ni»- 
ktire  regały  grammatyki  objaśniałem.  Myśmy  we  •dwóch 
tWi  w  drogiój  stancyi,  a  w  pierwszój  kuzyn  Pani  Piei- 
kitewBklój  Zwinogrodzki,  ale  nie  Longin,  imienid  jego 
■icpaniiętam ;   miał   lat  około  25,   spokojny,  łagodny  i 

V  nie  się  niewdający,  chociaż  stał  wraz  «e  mną,  nigdy 
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jednak  oiewiedział  kim   byłem,  rozmawiali&my  tylko  po 
fratiensko,  i  miał  mnie  ciągle  za  Francuza. 

U  Pani  Piekutowskiej  sacząłem  dopiero  Łyó  prawdzi- 
wie po  pokku.  stół  wyborny  i  obfity,  towarzystwo  przy- 
jemne i  miłe ;  stancyja  czysta  i  w  wielkim  porządku  atrty- 
mywana,  słowem  na  wygodach  życia  wcale  mi  ote  zby- 
wało ^  a  w  miesiąc  później,  kiedym  cłioiaił  na  się  w\otj6 
apodnie  od  wielkiego  święta,  którem  jeszcze  we  Franeyi 
kazał  zrobić,  a  które  nawet  były  za  przestronne,  oanic 
mi  się  nie  przydały,  bo  były  tak  ciasne,  że  wciągnąć  ieh 
na  siebie  niemógłem;  takem  nabrał  ciała  i  taszy  i  zdrowie 
tak   mocno    nadwerężone,    prawie   zapełnię   odzyskałem. 
Kiedym  pierwszy  raz  siadł    do  stołn,    na  pierwsze  daaie 
tego  dnia  był  doskonały   baszcz  z  mrą.     Matka  i  córki 
zapytały,  czy  jadłem  kiedy   podobną  potrawę,   bo   podo- 
bno w  Francyi  ani  we  Włoszech  jej  nieznają?   Musiałem 
odpowiedzieć   że  nie  jadłem,    anim  nawet   widział.    To 
Panu  nie  będzie  smakowała?  Istotnie  musiałem  udać,  że 
mi  niebardzo  smakowała  i  wziąwszy   kilka  łyżek  do  ust 
je&ć  przestałem,  chociaż,  jak  to  mówią,  jadłbym  był  oczy- 
nm.   Ale  później  przyzwyczaiwszy  się  niby,  wynagrodziłem 
tę  stratę,    bo  chociaż  byłem  Francuzem,    czy  Włochem, 
jadłem  prawdziwie  pu   polsku,    bom    iniał  dobry  apetyt 
U  stołu  rozmawiałem  zwykle  po  francuzku,   ale  czasem 
potrzeba  wypadała,  że  musieli  mówić  po  poUku,  szczegół^ 
sie   kiedy    chodziło    o  coś   takiego,    o  czem  ja  wiedzieć 
niepowinienem ;  wówczas  to  moje  położenie  było  przykre, 
bo   rozumiejąc  wszystko  musiałem    udawać,    że  nierozu- 
mtem,   czasem   aż   mi   krew    biła  do   głowy  od  śmiechu, 
który  przymuszony  byłem   w  sobie  przytłumić,   a  kiedym 
już  niemógł  wytrzymać,  to  musiałem  udać,  żem  się  zar 
krztusił  jedząc. 

Łekcya  od  dziewiątój  do  jedenastój  godziny  z  Paa- 
nami,  nietylko  że  niebyła  dla  mnie  przy  krem  zatrudnie- 
niem, ale  prawdziwą  rozrywką;  szedłem  na  tę  lekcyą  nie- 
tylko z  ochotą,  ale  z  wielką  przyjemnością;  chętniebym 
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ją  dftwał  bez  i^adoój  zapłaty.  Z  początka  kilku  lab  kil* 
tonasto  lekeyom  Pani  Piekutowska  sama  była  przytomn%» 
tle  zapewne  poznawczy  mnie  lepiej,  więcej  .«obie  tej  pracy 
TUI  zadawała.  Przytem  w  ogóle  Polki  tak  mało  cenią  Fran- 
eoziw,  a  azczególniej  nauczycieli  francuzczyzny,  że  mia- 
łyby sobie  za  wielkie  ubliżenie,  gdyby  o  czem  innem,  Jak 
olekcyi,  mógł  poroyiled;  a  na  najgrzeczniejszy,  lecz  nie- 
stosowny komplement,  otrzymałby  w  odpowiedzi,  spojrze- 
oie,  wymowniejsze  nad  ftłowo,  lecz  pełne  pogardy. 

Po  obiedzie  zwykle  przepędzaliśmy  godzinę  czasu 
V  salonie  na  pogadance,  na  rozmowie  po  francuzku.  Na 
pnedmiotach  rozmowy  wcale  nam  nie  zbywało.  Moje  miłe 
oezennice  rozpytywały  mnie  się  o  Francyi ,  o  jój  zwycza- 
jseh,  o  sztukach  pięknych,  o  szczególnych  miejscach  itd. 
ia  ze  swźj  strony  rozpytywałem  ich  o  Polsce,  o  zwy- 
cttjacb  polskich,  o  położeniu  i  stanie  ich  ojczyzny  i  t.  d. 
Opowiadały  mi  z  ochotą  i  przyjemnością  o  jój  przeszło- 
id,  o  jej  dawnój  sławie  i  świetności,  o  cnotach  przod- 
ków, lecz  kiedy  przyszło  mówić  o  teraźniejszym  Polski 
tanie,  to  w  tak  żywych  kolorach  przedstawiały  mi  jój 
nieszczęścia,  klęski  i  cierpienia,  że  czułem  się  nieraz  opo- 
wiadaniem młodych  dziewcząt  wzruszony;  mówiąc  o  Pol- 
ice, widocznem  było,  iż  chciały  mnie  przekonad  o  czy- 
stości i  sprawiedliwości  sprawy  polskiój ,  wymawiały  błędy 
narodowe ,  a  powód  nieszczęść  składały  na  zewnętrzne 
okoliczności ,  na  chciwość  silnych  a  niesprawiedliwych  są- 
nadów,  i  na  obojętność  Europy,  a  szczególniój  Francyi; 
a  kiedy  przyszło  mówić  o  waleczności  Polaków,  to  w  ich 
nuiemania  nie  mogło  być  dzielniejszych  nad  nich  na  ca- 
łym świecie;  słowem,  we  wszystkióm  i  nad  wszystkiemi 
narodarot  Polacy  u  tych  młodych  i  miłych  Polek  mieli 
pierwszeństwo;  ja  przyznawać  musiałem  pierwszeństwo, 
Piancuzoni. 

Przyszła  mi  jedną  rażą  chęć  wystawić  patryotyzm 
aMrieh  młodych  uczennic  na  próbę,  zacząwszy  tedy  od  po- 
dnrał  dla  Francyi,  które  wspierałem  dowodzeniami,  prze- 
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scedlem  do  Polski  i  między  iDoemi  powiedziałem,  że  naj* 
lepszy  dowód,  że  Francya  miała  zawsze  i  ma  wyżssofó 
nad  Polską,  jest,  że  dotychczas  jest  wielką,  silną,  szcsę- 
śliwą  i  niepodległą;  a  co  się  tyczy  Polski,  to  z  tego 
wszystkiego,  coście  Panie  mi  dotąd  o  niej  powiedziały, 
widzę  że  były  w  niej,  to  jest  w  cząstce  narodn,  wielkie 
cnoty,  wielka  waleczDośd ,  ale  ten  ostatni  przymiot  i  naj- 
dzikszym narodom  jest  właściwy;  że  były  w  niej  wielkie 
poświęcenia  się,  ale  nie  było  ani  ładu,  ani  porządko,  ko- 
niec końców,  że  Polska  nie  umiaia,  czy  nie  mogła  obrooii! 
swój  niepodległości  i  ją  utraciła,  ze  skutków  potrzeba  8V 
dzid  .0  przyczynach.  Naród  który  nie  był  w  stanie  obro- 
n\6  swej  niepodległości  i  który  ją  stracił,  zasłużył  na  los 
który  go  spotkał  i  niema  powodu  na  ten  los  się  uskarżać; 
bo  go  sam  sobie  zgotował.  Tu  potrzeba  było  widzieć  ich 
zapał  1  uniesienie,  gorącą  chęć  i  gorliwość  w  obronie  i 
uniewinnieniu  Polaków;  że  szlachetność!  Polaków  dla  Frao- 
cyi  ich  zgubiła,  że  Francya  dla  Polski-  była  zawsze  nie- 
wdzięczną, że  ich  zawsze  opuściła  w  najtrudniejszóm  po- 
łożeniu itd.,  a  gdym  ciągle  bronił  Francyi,  przestały  M 
mną  mówid  po  francuzku,  a  idąc  za  szl^chetnćm  uczu- 
ciem co  ich  rozrywało  serca,  jedna  z  nich  na  głos  pizy 
mnie  rzekła  po  polsku:  «A'  głupi  Francuz,  nie  zna  naszej 
historyi  i  śmie  o  Polsce  tak  ubliżającym  sposobem  mówi<! 
i  jeszcze  swoim  Francuzom,  tym  trzpiotom  i  błaznom  daje 
pierwszeństwo  nad  naszymi  Polaktfkni;  nie  gadajmy  z  nim 
o  tóm,  mówmy  z  nim  lepiej  o  gramatyce,  to  jego  rzecz.* 
One  się  na  mnie  gniewały,  a  tym  ich  gniewem  prawie  do 
łez  byłem  wzruszony,  i  jedynie  przez  wdzięczność  za  ich 
tak  gorące  ku  Polsce  uczucie  i  przywiązanie  byłbym  chę- 
tnie stopy  ich  ucałował;  ale  musiałem  udać  że  tego  co 
mówiły  nierozumiałenp,  a  moje  dla  nich  wdzięczność  skry* 
'  łen!>  w  sobie  samym.  Długo  się  na  mnie  dąsały  kocliaiw 
moje  Polki .  nim  przyszedłem  z  niemi  do  dawniejszej  zgody 
i  to  uniewinniwszy  się  pierwej  niewiadomoieią  lustorji 
polskió^.    Tu  tal^ę  winienem  dodać,  że  od  czaąn  cipadkn 
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urny  rewołoeyi  Urtopadow^j ,  sympatya  dla  Franćyi  i 
Fnacozów  w  Polakach  i  w  Polsce  sapełnie  ostygła.  •  Po 
prostn,  im  Polacy  oie  ufają  i  mają  ich  tylko  za  oszustów 
politycznjch,  za  zdrajców  sprawy  polskiej.  Ta  ozi^bło&d 
dla  Francji,  kto  wie,  czy  nie  nosi  w  sobie  zarodów  rze- 
c^yiitego  przeznaczenia  Polski. 

Było  oas  w  Kamieńcu,  oprócz  dawno  w  nim  osia- 
dkgp  i  mającego  dorosłe  już  córki,  trzech  Francuzów  oie- 
dawoo  tam  przybyłych;  jeśli  się  godzi  nazwa<!  Fran«a- 
uuBi  mnie  Apgliko-Włocha,  a  innych  dwóch  Szwajcarów. 
Jedea  z  nich,  młodszy,  nazywał  się  Bardet,  drugiego  fia- 
iviska  nie  pamiętam.  Widywałem  się  czasami  z  nimi  i  roz- 
mawiałem, ale  to  byli  prawdziwi  chercheurs  de  fortunę. 
Nif  wiem*  z  jakiego  powodu  zaczęto  mnie  w  Kamieńcu 
wificej  poważać,  i  to  wkrótce  po  mojem  przybyciu,  i  po- 
hukiwać, od  innych.  Kilku  obywateli  Polaków  z  pro- 
wiacyi,  kiedym  już  był  u  Pani  Piekutowskiej,  tak  z  po- 
eiątka  mojego  do  jąj  mieszkania  przeniesienia  się,  jak 
i  daleko  później,  zgłaszało  się  lob  przychodziło  do  mnie 
dla  zobowiązania  mnie  być  nauczycielem  ich  dzieci,  a  na- 
ftt§poie  i  przenieść  się  do  nich.  Ale  dla  powodów,  któ* 
IWD  już  przytoczył  wyżój,  to  jest:  dla  zostania  w  Kamieńcu, 
i  dla  nieskoraprofflitowania  ich  osób  i  majątku ,  słowem, 
ftby  na  wszelki  wypadek  nie  ściągnąć  na  nich  jakiego  nie* 
ittzęieia,  nie  mogłem  ich  żądaniu  zadosyć  uczynić.  Ale 
Mawiając,  potrzeba  było  dać  powody  odmówienia.  Wy- 
nawiałem  się  tedy  stosownie  do  okoliczności,  albo  przy- 
lej już  aa  siebie  obowiązkiem,  którego  podług  umowy 
ffnyslkich  warunków  dopełnić  winienem,  albo  umyślnie 
tek  wysoką  nakładałem  cenę,  że  szlachcica  od  razu  zra- 
libm,  i  byłby  nierozsądnym ,  gdyby  za  francozczyznę  tak 
dngo  płacił.  Chociaż  niejeden  tą  odpowiedzią  był  ze  mnie 
iiwesag  niezadowolony,  po  schwytaniu  mnie  był  mi  szcze- 
ni obowiąsanym  i  wdzięcznym  za  odmowną  odpowiedź, 
cbodiż  nie  wiedział  o  rzeczywistej  przyczynie  tój  odmowy. 

Ale  jaielim  odniAwiał  obywatelom  na  prowicyi,  to 
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Z  ch^ą  przyjmowałem  lekeye  w  Kamieńcu,  a  Diektńie 
z  nich,  położenie  moje  a  nawet  cel  przybycia,  przyjąć 
roi  nakazywały,  już  to  dla  poznania  się  bliżej  z  f^obą,  już 
to  dla  zamaskowania  się  przed  władzami.  Jak  z  wiado- 
mego powodu  stanąłem  z  Dmitrenkiem,  tak  ten  sam  po- 
wód kazał  mi  przyjąd  obowiązek  dawania  iekcyj  kilka 
godzin  na  tydzień  dzieciom  byłego  pułkownika  wojsk  ros- 
syjskicłi,  ł>ędąoego  podówczas  prezesem  izby  skarbowej 
kamienieckiej  gubemii,  Pana  Abazy.  Był  to  bardzo  do- 
bry i  uczciwy  człowiek,  jak  na  Moskala;  był  z  pocho- 
dzenia czerkieskiego  z  miasteczka  Abazy,  i  dla  tego  pizo- 
zwano  jego  ojca  i  jego  samego  Abazą.  Znajdował  fię 
w  kampanii  dwunastego  roku  i  mocno  mu  się  dały  we 
znaki  berenmyce  francuzkie.  Nie  umiał  sam  ani  słowa  po 
francnzku,  żona  jego  bardzo  mało,  jej  siostra  trochę  le- 
piej, a  najlepiej  umiały  ich  dzieci  których  było  czworo, 
dwie  córki  i  dwóch  synów.  Dwie  najstarsze  córki  (}edDi 
miała  z  nich  rok  szesnasty)  i  najmłodszy  syn,  były  do- 
bre dzieci  i  łagodne;  ale  starszy,  to  był  wierutny  Moskal, 
złego  serca,  mściwy,  uparty,  krnąbrny,  stworzony  do  inoN 
dów,  rzezi  i  do  pobierania  pałek. 

Łekcye  były  od  godziny  szóstój  do  siódmej  wieczo- 
rem ;  po  lekcyi  dawano  herbatę  i  rozmawiało  się  po  frao- 
cnzku,  rozumie  się  najwięcej  z  dziedmi,  bo  dzieci  najle- 
piej tym  językiem  mówiły.  Oboje  Państwo  Abaza,  j^ 
siostra  i  dzieci,  oprócz  ich  syna  urwisza  i  riczuna,  byli 
dla  mnie,  jako  dla  Francuza,  bardzo  uprzejmi,  grzeczni, 
goicinni,  a  nawet  szczerze  przychylni;  byłem  Inbiony  wtyii 
domu.  Ale  mimo  te  zalety  i  przymioty  cechujące  Ros- 
syan,  a  które  z  przyjemnością,  z  uczuciem  bezstronaij 
prawdy  Państwu  Abaza  przyznaję,  w  całym  jego  domttt 
w  całój  jego  rodzinie,  nietylko  że  nie  było  najmniejszego 
spółczucia,  litości  nad  nieszczęściami,  klęskami  i  niedolą 
Polski,  ale  owszem  wszystko  tam  tchnęło  upnsedsenieai, 
nienawiścią,  nawet  zemstą  przeciw  Polakom.  Jego  sar 
mego  nigdy  nie  słyszałem  źle  mówiącego  o  Polakach,  a  ci 
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kt&ny  go  20ftli  bitilój,  zapewnili  mnie,  że  j«Bt  ezłowie- 
kieiD  dobrym,  ucsciwym,  sprawiedliwym  i  surowo  be£- 
^tronnym.  Jeżeli  tak  jest,  lubię  i  wrogowi  mej  ojczyzny 
oddftó  $prawiedliwoś<f.  Ale  w  całym  jego  doma  tak  wielka 
bjła  ko  Polakom  nienawiść,  że  ze  wstrętem  wchodziłem 
do  siego,  jak  z  oburzeniem  wychodziłem.  I  gdyby  polo* 
ieoie  moje  nie  zmnssało  lunie  do  dawania  w  nim  lekcyj 
fauenzezyzny,  dla  osłonienia  się  przed  Władzami,  omi- 
jałbym go  był  o  sto  kroków,  i  noga  moja  nigdyby  w  nim 
me  postała.  Nieraz  takie  rzeczy  na  Polaków  wygadywano, 
a  Izczególoiej  ten  szubiennik  ich  syn ,  że  cbod  byłem  w  ich 
przekonania  Francuzem,  ledwiem  Kię  mógł  wstrzymad  od 
niesienia;  mogłem  się  był  nawet  przez  to  zdradzid,  bo 
fKomiejąe  wszystko  co  po  rossyjskn  między  sobą  mówili, 
idepodobna  było  nie  wzruszyd  się,  nie  oburzyd.  Swiegotliwe 
tótei  8ą  odgłosem  ucznd  rodziców.  One  mi  to  powie- 
dnały,  że  kiedy  Mikołaj  miał  przyjechad  do  Kamieńca, 
te  wszystkich  Polaków  służących  oddalono  z  domu  gu- 
bernatora, w  którym  on  miał  stanąć,  a  na  ich  miejsce 
przjjęto  na  ten  tylko  czas  służących  Moskali.  A  to,  jak 
mówiły,  z  powodu,  aby  się  co  złego  carowi  od  Polaków 
nie  stało.  Cżuje  swierz  dziki  z  dala  myśliwego.  Pani 
Abaza,  czy  dla  nadania  sobie  większej  powagi,  czyli  tóż 
jaka  nerwowa  choroba  wówczas  napadała,  kładła  się  zwy- 
kkdo  łóżka,  kiedym  ja  przychodził  na  lekcyą,  i  tó  w  tym 
aamym  pokoju,  gdzie  5ię  lekcye  odbywały.  Może  to  jest 
twyczajem  w  Rossyi,  iż  damy  przyjmują  mężczyzn  wizyty 
V  łóżku,  ale  przyznam  się,  że  roi  to  się  wcale  nie  podo- 
Mo.  Słowem,  kontent  byłem,  kiedym  wychodził  z  domu 
;  Abazy,  a  z  prawdziwym,  ledwie  przezwyciężonym  wstrę- 
iim  doń  wstfpowałem.  Co  za  różnica  prawdziwój  przy- 
jumoid  i  błogi^o  uczucia,  jakiem  czuł  w  domu  P^ni 
FULntowskiój  i  w  innych  domach  polskich. 

Z  przyczyny  mojego  pseudo -imienia,  i  z  ogólnego 
ttiemania,  że  jako  cudzoziemiec,  nic  nie  rozumiałem  ję* 
sjka  pokkiego,  byłem  nieraz  narażony  na  zdradzenie  się 
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miiDOwolDie.    Stałem,  jakem  to  jot  powiedzia},  n  Pani 
Piekutowskiej,  wraz  z  jej  starszym   sjroem   KoDstantym 
i  jej   kuzynem  Zwinogrodzkim;  ten  po  kilku  mieeiąeaeh 
a  nim   ciągłego  stania,  z  przyczyny  tępago  mojego  poję- 
cia i  trudności   wymawiania  i  nauczenia  się  języka  pol- 
fikiego,  które  umyilnie  udawałem,  tak  był  przekonany,  U 
nic  po  polsku  nie  rozumiem,  że  dla  dowodu  tego  co  twier- 
dzę,  przytaczam   następujący   przykład:    « Jednego  nn 
przybyło  do  nic^go  kilku  ozy  kilkunastu  jego  kolegów  i  pnj* 
jaciół,  i  zaczęli  w  mojej  przytomności  rozprawiać  o  swo- 
ich interesach  familijnych,   domowych,  biórowycb  i  rfoir 
bowyck,  a  w  końcu  o  kawalerskich,  jak  to  zwykle  bywa 
między  mężczyznami,  a  szczegóhiie  młodymi;  kobieta  zwy- 
kle u  nich  jest  przedmiotem  ostatecznym  rozmowy,  joit  i 
to  jakby  wety  po  obiedzie,  po  ważniejszych  i  utmdsają*  i 
cych  rozprawach  i  zatrudnieniach.    Jeden  z  nich  widsąe  i 
ranie  przechadzającego  się  w  dmgim  pokoju,  zapytał  oZ; 
głos  Zwinogrodzkiego:  co  to  za  jeden?    Ten  mu  odpowie* 
dział:  że  lo  jest  Francuz.    Ach!  czy  nie  możnabygosop 
pytać  i  dowiedzieć  się  od  niego  o  moim  rodzonym  brad^ : 
który  jest  emigrantem  z  1830  roku?    Czy  dawno  z  Frań* 
cyi  przybył?    Kilka  miesięcy  dopiero;  odpowiedział  Zwi- 
nogrodzki.    Aie  daj   pokój  z  takiemi  pytaniami:   wsiak 
wiesz,  że  nam  o  takie  rzeczy  dowiadywać  się  nie  możBi» 
nie  wolno,  jak  wiesz  także  dobrze,  co  za  to  czekać  molt 
Chcący  mieć  koniecznie  wiadomość  o  bracie,  którego  ba^ 
dzo  dobrze  znałem  osobiście  w  Paryżu,  rzekł  do  ZwiM* 
grodzkiego :    „Jeżeli  ty  nie  chcesz  go  się  zapytać,  to  go 
się  sam  zapytam;  czy  on  mówi  po  polsku?*"    „Oho!  roi- 
mówisz  się  z  nim  po  polsku!    Kilka  miesięcy  jużtunrif*, 
dzy   Polakami  bawi,  a  ledwo   może  kilka  wyrazów  pQ^ 
^]Lich  rozumie;  taki  osioł,  taka  tępa  głowa.    Jednak  jak 
co  mówi  po  francuzku,  mówi  do  rzeczy  i  ma  wiele  ^t* 
domości,  ale  co  się  tyczy  języka  polskiego,  to  takgłop^ 
jak  bót,   choć  mu  w  łeb  strzelaj.**     Argument  był  tak 
flilny^  ią(9  ledwo  od  śmieohu  nie  parsknął.  Ja,  co  mialoii 
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ihWe  w  iS)  cbwifi  potrsebę  wejścia  do  pierwszego  po- 
koju po  książkę',  oftłyftzaw^y  taki  na  siebie  wyrok ,  za* 
mnjtem  naiyobmiaet  oczy  i  głowę  do  kstąźiki  i  skryłem 
fńi  h  pokoju  drugiego.  Chociaż  stałem  ze  Zwinogrodz* 
kia  bbko  siedm  miesięcy,  nigdy  i  w  niczym  jemu  6ię  nie  i 
nrienyiem;  bo  trzymając  się  raz  przyjętój  zasady,  alby 
Al  w  domo ,  gdsie  bawiłem ,  niewiedział  kim  byłem  w  rze- 
oj  lamej,  niechciałem,  aby  powierzono)  sobie  tajemnicy. 
iM#dsłDi)ił  Pani  Piekntowsikiej  swej  kuzynie,  a  przeto, 
ib;  siebie,  jej- i  ji&j  rodziny  nieskompromtiował.  Bo  kto 
o  oem  niewie,  o  tćm  nic  powiedzieć  niemoże.  Jednak, 
t^  zostałem  odkrytym ,  ta  jego  wiadomośd  wcale  go  nie 
wymówiła  przed  władzami  rossyjskiemi;  był  wzięty  także, 
ii^ioiiy  i  WBkazaioy  wprawdzie  na  małą  karę,  bo  tylko 
Mefaif^e  mieszkanie  w  gubernii  mińskiej  bez  pozwolenia 
kMykolwiek  wrócenia  do  gobemii  podolskiój.  Taka  to 
^nuriedliwoAd  moskiewska!  Sędziom  Zwinogrodzkiego  nie 
aajtło  się  zapewne  pomie&cid  w  głowie,  aby  przez  siedm 
oiesięcy  stojąc  wraz  ze  mną,  niemógł  się  dowiedzieć, 
foekonad,  kim  byłem  i  dla  czegtf  przyszedłem  z  Franeyi? 

Miałom,  jakem  to  powiedział,  bardzo  dobry  apetyt; 
Ui^  Pani  Piekutowskiej,  Jan,  któregom  za  często  tru- 
AeH  podawaniem  mnie  chleba,  wziął  się  na  sposób  i  od 
MB  dał  mi  trzy  kromki.  Jedną  rażą  starsza  z  moich 
iKaniic  Panna  Olimpija,  wesoła,  jak  wszystkie  kobiety 
jft^mku,  widząc  przedemoą  wielką  kupę  chleba,  imię* 
flióm  się  jój  to  zdało «  a  chcąc  pożarto  wad,  a  może  się.. 
i  zim&oid  na  Francuzie  tak  nieprzyehyłnym  jój  narodowi, 

jąc  eię,  rzekła  na  głos  po  polsku  do  swój  młodszo}  , 
Pam^  Matyldy:  „Matyniu,  Matytkio,  patrznol  • 
Jan,  znając  dobry  smak  tego  cudzoziemca,  dMi 
MBKędzania  sobie  pracy,  od  razu  przed  nim  położył  tncy 
ipomae  skiby-  chleba,  a  ehociał  nie  Infoi  Połaków  i  Pok 
^  widać,  te  ma  nasze  polskie- potrawy  bardzo  smakują 
ł|nyznad  potrzeba,  ie  się  dzielnie  uwij*  z  łyżką  okołoi 
t*iucKa.^  A  Panaa  Matylda  na  to:  „Ach  (Mympoiu,  co 
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ty  gadass?  jeieli  cokolwiek  zrozBinie,  to  się  będzie  pue* 
wał,  a  ty  wiesz,  ie  to  podobno  Włoch  rodem,  a  Włosi 
są  źli  i  niiciwi.^  To  mówiąc,  taki  wzrok  bojaźni  rzaciia 
na  mnie ,  że  jakbym  ją  w  tej  chwili  chciał  zasztyletować. 
I  pytanie  i  odpowiedź  były  tak  doskonałe,  że  mi  się  ał 
gorąco  zrobiło ,  krew  mi  od  chęci  imiania  cię  uderzyła  do 
głowy,  zczerwieniłem  się  po  uszy,  i  niewiedziałem  eo  z  sobą 
począd. 

Inną  rażą  wszedłszy  jak  zwykle  do  salonu  o  godzi- 
nie dziewiątej  dla  lekcyi.  Panna  Matylda  nieskończyła  je* 
szcze  swej  toalety.  Matka  chcąc  ją  przynagłid  do  prę- 
dszego ubrania  się,  woła  na  nią  do  drugiego  pokoju  gdzie 
się  ubierała:  ^Matylsiu!  ubieraj  się  prędzej,  Paa  Cathano 
jui  przyszedł  i  czeka  na  oię.**  A  Panna  Matylda  na  to: 
smutno- płaczliwym  głosem:  »Ach!  mamo  moja  koehAna! 
kiedyż  dasz  mi  pokój  z  tym  nieszczęśliwym,  niezooinym 
katarem?*"  Pytam  jak  ai^  tu  nieśmiac?  jak  zachowa<{  po- 
wagę i  serio?  A  jednak  potrzeba  było  wstrzymać  się  od 
imiechu  i  wstrzymałem  się. 

W  innych  domach  z  t^j  samój  przyczyny  te  same 
spotkały  mnie  nieprzyjemności,  stosownie  do  towarzystwa 
osób,  poważniejszych  lub  młodych;  często  w  mój  obecno* 
ici  mówiono  o  mnie,  na  moją  niekorzyid  lub  pochwałę^ 
ganiono  mnie  albo  sypano  komplementami,  moja  powien- 
chownośd  jednym  się  podobała  drugim  nie.  Znajdując  się 
jedną  rażą  w  towarzystwie  złożonóm  po  wi^kszój  częM 
z  młodych  ludzi ,  kobiet  i  mężczyzn ,  jaki&  z  młodzieży  do 
jednój  młodej  Polki  mówiąc  o  mnie  rzekł:  „niech  Paai 
patrzy  jaki  ten  Francuz  ma  wąs  ładny!'  a  młoda  Polka 
nt  to:  w  wąs  prawdziwie  francuzki,  nic  szczególnego.  To 
jak  nasz  Sobjeski  miał  wąs,  to  był  wąs  prawdziwie  pol- 
ski;^ byłem  tedy  cudzoziemcem,  aż  do  wąsów.  Ja  wszy- 
stko to  słysząc  i  rozumiejąc,  musiiJem  zachować  zimną 
krew,  udad  ie  aie  rozumiem.  Ale  raz  jeden  znagła  i  nie- 
spodzianie tak  mocny  i  żywy  komplement  spotkał  moio 
od  jednój  młodziutkiej  i  pięknój  mężatki  w  żywe  oczy*  it 
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ta  nuK  jeden  tylko  mogłem  się  cokolwiek  adradcić,  bom 
oę  iseczj wiście  zmieszał,  ależ  bo  to  była  piękna  i  nie- 
bopeezna  pokusa! 

Wszystko  to  dla  mnie  jednak  było  jeszcze  niczem : 
yoifjm  się  wstrzymad  od  śmiecłm;  od  zdradzenia  się; 
a  iBue  to  wcale  nieobchodziło  kto  i  jak  o  mnie  si|dziły 
ajsłoie  chwalił  czy  ganił:  czym  się  koma  podobał  lab 
nie:  ale  co  mnie  rzeczywiście  było  nieznośnem,  przykrem, 
obli^jącćiiiy  .to:  że  częstokroć  mówiono  w  mej  obecno- 
ści o  rzeczach  takich ,  o  których  wiedzieć  tylko  powinny 
osoby  do  nich  wtajemniczone,  albo  o  których  się  tylko 
oówi  we  cztery  oczy;  wówczas  to  położenie  moje  było 
pnwdziwie  do  zniesienia,  czołem  że  uczncie  własnój 
{odoośd,  że  sama  delikatność  niepozwalały,  zabraniałjr  ml 
iji  świadkiem  podobnych  rozmów  i  zwierzań  się ;  czołem 
tejnimowohiie  obrażałem,  zdradzałem  najświętsze  prawa, 
bo  prawa  serca,  zaufania  i  przyjaźni;  bo  co  mnie  mogły 
obebodziif  czyje  stósnnki  familijne,  interessa  rodzin,  ich 
umiary,  co  mnie  mogło  obchodzić  złe  lub  dobre  pożycie, 
nuiłieństw,  lab  skłonność  czyjego  serca,  albo  jego  wstręt 
i  odraza  do  kogo  ?  W  takim  przypadku  szukałem  zwy* 
Ue  pozom  do  oddalenia  się,  ale  nie  zawsze  można  było 
i  aoaleść  do  tego  pozory  bez  wzbudzenia  podejrzenia  że 
nminiem  po  polsku. 

Ale  wszystkie  te  nieprzyjemności ,  hojnie  wynagradzane 
1^  przez  uprzejme  przyjęcie  jakiego  wszędzie  doznałem 
tiaoiemn  domowi  Pani  Piekutowskiej  winienem  tu  od- 
dk  sprawiedliwość :  że  chociaż  mnie  miano  tylko  za  Frań- 
osa,  postępowanie  ich  ze  mną  było  tak  uprzejme,  deli- 
katoe  i  szlachetne ,  iż  żywą  na  zawsze  w  móm  sercu  cho- 
Ylffl  dla  nich  wdzięczność.  A  jeżeli  po  mojem  sdiwy- 
^ttin,  doznali  z  mojej  przyczyny  jakiój  nieprzyjemności, 
U  prześladowania  od  władz  rossyji>kicb ,  to  jest  tylko  po* 
^^ism  dla  mnie  więcej  wywiązać  się  z  długu  na  mem 
imieniu  ciężącego,  niemogąc  inaczój,  podwojeniem  dla 
liA  uczucia  wdzięczności. 
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Takie  było  moje  iyoie  pozorna,  sstnesne,  powierz- 
chowne i  praybrane :  chcąc  się  we  wizystkióm  zastósowMS 
i  Eatrzymad  w  błędzie  tak  władze  rossyjskie  jak  i  og6ł 
mieszkańców  Kamieńca,  przybrt^em  na  siebie  postad  i  ospo- 
sobienie  odpowiednie  mńj  fałszywej  narodowo&ci  i  memu  po- 
wołania; co  innego  czałem  i  my&lałem  a  co  innego  mu- 
siałem mówi<5;  kiedy  smntek  gniótł  mą  dnszę ,  okazy  wałem 
wesołoód  i  lekkoid;  słysząc  i  rozumiejąc  wszystko  co  około 
mnie  mówiono,  udawałem,  że  nic  nieroznmiałem,  prawie 
byłem  głuchym  i  niemym.  Kto  się  w  podobnem  nigdy 
niecnajdował  położenia,  tśn  niemoże  pojąd  całej  przykro- 
ści, całego  udręczenia  moralnego,  jakie  podobny  stan  cdo- 
wieka  za  sobą  pociąga.  Można  czas  jakiś  przymusid  sie- 
bie do  przybrania  udanych  uczud,  udanój  nazwy;  słowem, 
do  stania  się  innym,  od  siebie  samego  człowiekiem,  ale 
żyć  tak  kiika  lub  kilkanańcie  miesięcy,  i  to  śród  żywio- 
łów, tak  mocno  ci  przypominających,  kim  jesteś,  ir&d 
swoich  rodaków,  i  na  własnej  ziemi,  i  żyd,  i  obcoww! 
z  nimi,  jako  cudzoziemied,  prawdziwie  to  jest  zbyt  mę- 
czące, to  jest  do  niezniesienia.  Mocne  tylko  uczucie  obo- 
wiązku mogło  nakazad  tę  wewnętrzną  walkę  samego  z  sobą. 

Mimo  jednak  tego  uczucia  obowiązku,  mimo  mocnego 
postanowienia  w  niczem  się  niezdradzid,  trudno  czasami 
mi  było  przemódz  samego  siebie,  i  oprzed  się  smutnym 
wrażeniom  zewsząd  cisnącym  się  do  duszy;  musiałem  się 
tedy  czasem  mimowolnie  poddać  temu  usposobienia,  gdyft 
postrzeżono,  żem  chętnie  lubił  samotnoid,  że  byłem  bar- 
dzo smutny  i  milczący,  żem  za  poważny  na  lekkoid  fran- 
cuzką;  ale  wówczas  liczono  to  na  skarb  jakiegoś  nieszcz^ 
icia,  00  mnie  mogło  w  życiu  spotkad,  tęsknoty  za  kra- 
jem (Franeyą  lab  Włochami),  lub  za  kim,  czy  za  czem 
innem  >itd;  nigdy  jednak  nie  wpadano  na  istotną  przy- 
czynę podobnego  chwilowego  usposobienia  i  smutku. 

Z  zabranych  dotąd  i  zabierających  się  coraz  więcój 
nowych  znajomości,  dh.  których  byłem  tylko  Monsieur 
Catharro,  już  powziąłem  dokładne  o  usposobienia  i  etanie 
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froirioeyj  jrnskidi,  j»ko  to:  Podola ,  Wołynia  i  Uł;raiDy, 
Yjobra^eoie;  tcm  cb§tniój,  otwarciej  i  fizczerzej  przede- 
fluą  61^  zwierzano ,  że  nienosząc  oa  sobie  ładnego  urzę- 
dowego charakteru,  użalano  eię  tylko  .przedemną,  j|ako 
poed  cadsaziemcem »  przychybiym  sprawie  polskiej  i  Po- 
kkdiD,  a  spółeząjącym  i  ubolewającym  nad  ich  niedolą, 
s  który  niemiał  zadnio  powodu  nadużyd  zaufania  w  nim 
fdożooego.  Z  takich  to  rozmów,  często  .sam  na  sam 
idrapm,  mogłem  sądzid  o  c;zIowieku,  o  jego^usposobie- 
iiisfili  i  stopniu  uczud  patryotycznych^  bo  każdego  człor 
wieka  poznać  można  na  wskroś ,  kiedy  niemając  przyczyny 
hji  ostrożnym ,  wynurza  się  otwarcie  i  bez  obawy  być 
idradzooym,  ze  wszystkiemi  swemi  uczuciami,  ze  swym 
sposobem  myślenia.  A  jeżeli  pozqałem  kogo ,  że  ma  ucz* 
ciwe  zasady,  że  szczerze  kraj  swój  kocha,  wówczas,  jako 
cudzoziemiec,  przychylny  i  sprzyjający  sprawie  Polski,  p.o- 
dava]em  mo  rady  i  sposoby,  jakiemiby  i  w  tak  trudnych 
okoliczooiciach  można  dppomagad  i  slaźy d  przyszłemu, 
Bwte  bliskiemu  odrodzeniu  Polski.  Jeżeli  przyji^l  me  rady 
i  potwierdzał  je,  miałem  i^ówczas  pilniejsze  ua.^iego  oko 
i  starałem  się,  żeby  biył  moim. 

Tak  postępując,  poznawałem  ładzi,  jeszcze  jak  Ca- 

fiiino  cudzoziemiec,  a  gdym  kogo   dobrze   zbadał  i  po- 

'Cnai,  dałem  mu  się   pozuad   jako    emigrant   Piotrowski; 

Ijliezba  takich  była* bardzo  mała,  ale  kogom  sam  wybrał, 

lOprócz  dwóch,  żaden  mnie  niezawiódł,   nie  był  słabym; 

iiawiedli  mnie  i  okazali  się  słabymi  ci,  których  przez  kogo 

Limego  pozoałeno.    Ale  ponieważ  jeszcze  hą ,  wstępie  po- 

[•wiedziatem ,  że  ani  o  środkach  i  sposobach,  ani  q  oso- 

|ił»ich  pośrednio  lub  bezpośrednio  działających  nic  niepo- 

i'viem,  bom  mówid  niepo winien  przez    wzgląd,  na   okoli- 

aiośd,  w  jakich  się  Polaka  znajduje,  i  na  czcgnośd  i  dzi- 

'ikostf  naszych  nieprzyjaciół,  -czyhających  na  każde  nasze 

lUbnime,   a  zatóm  i  tu  o  tóm   wszyętkiem  przemilczę, 

^a  czytający,  jeżeli  .ma  rozsądek  i  uczucie  dla  śwęj  ojczy- 

ttyi  to  moje  postępowanie  łatwo  oceni .  i  swą  ciekawość 
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t  chęcią  poiwięei  dla  ispokojadici  swjwh  rodalUWr*  Po- 
wiem tylko,  że  po  przyKnama  się  do  moj^j  właściwiśj  q»> 
rodowości  i  do  mojego  nazwiska,  wielo  miałem  trctdooid 
Ir  przekonania  innych,  że  kim  innym  niebylem.  Roazcząe 
prawo  do  zaufania,  mnsiidem  udowodnić,  zkąd  rodem  i  kto^ 
byłem,  kogo  znałem  i  kto  mnie  znal,  słowem,  musiałem 
ztożyd  rękojmię  niedwuznacznego  mojega  do  Polski  przy- 
wiązania, jak  i  szczerćj  chęci  poświęcenia  się  dla  niej. 
Musiałem,*  że  tak  powiem,  zdobyd  przemocą  zaofaDie. 
Otóż  co  znaczy,  po  jedenastu  latach  nieobecności  w  krsjn, 
gdzie  przy  wypadkach  i  zmianach  znikli  znajomi  i  przy- 
jaciele, gdzie  wszystkie  twarze  dla  ciebie  są  obce,  wr6- 
't\6  do  niego  samemu  od  siebie,  chodby  w  najszczersi^ 
chęci  służenia  jemu!  Przemoc  i  dzikośd  obejścia  się  des- 
poty z  Polakami,  szpiegostwo  i  podstęp  jego  polieyi, 
przedajnośd,  chytrość  i  obłuda  spodlonych,  a  wiernie  ty- 
tanowi służących  wyrodnych  rodaków,  zakaziJa  nawet 
i  to  właśme  najpoczciwszój,  najwięcój  swą  ojczyznę  ko- 
chającej części  Polaków,  wierzyć  komukolwiek  w  jego  ses- 
ciwość,  w  szczerośd  jego  zamiarów,  w  jego  przywiązanie 
i  poświęcenie  się  dla  ojczyzny.  Niemógłem  ja,  niemotę 
Żaden  sumienny  człowiek,  tćj  ich  nieufności,  tój  podej- 
rzliwości i  niewiary  przypisywać  im  jako  obojętność  i  ozię^ 
Mość  dla  sprawy  narodowej.  Owszem  prawdziwa  miłość 
ojczyzny,  dobrze  pojęty  jej  interes,  bo  przyszłośd  i  jij 
'nadzieje,  nakazywały  im,  aby  pierwszemu  lepszemu,  co 
się  mieni  patryotą,  lub  wysłannikiem  patryotów,  łatwo 
niewierzyć,  nieufać.  Lecz  z  łaską  Pana  Boga  i  ta  ttn^ 
doość  dała  mi  się  pokonać.  Uwierzono  nakoniec  W  czy- 
stość moich  zamiarów,  w  moje  poświęcenie  się,  a  nawet 
w  środki  jakie  podawałem. 

Rozpatrzywszy  się,  tam  na  miejscu,  w  kraju,  w  sto^ 
sunkach  rządu  dą  obywateli  i  do  włościan!  i  nawzajeilt 
poznawszy,  obejrzawszy  wszechstronnie  usposobienia  mi^ , 
szkańców,  rozmaitych  stanów  i  wyznaii,  obliczywszy  z$fi 
soby  i  materyaiy  mogące  się  w  danym  czasii  ttżyć,  fosm 
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Łonaiem  się,  jak  towarzystwo  demokratyczne  a  raczćj  jego 
centralizacya  mało  były  obznajmione  i  z  BSj^osobieniem 
1  usobami  krają,  a  środki,  jakich  używało  do  pobudzenia 
Pekki  do  przedwczesnego  ruchu,  były  zupełnie  przeciwne 
tjm  jakie  jedynie  w  kraju  mogły  byd  użyte.    Towarzy- 
stwo liczyło  na  massę,  na  gąszcz  narodu,  a  ta  mlissa, 
naitwa  i  nieczuła,  jak  bryła,  nie  miała  nawet  pojęcia  co 
to  jest  ojczyzna,  a  tern  mniej  co  to  jest  Polska;  liczonb 
te  t§  massę  można  popchnąć  do  ruchu ,  do  poświęcenia 
lic  obietnicą  polepszenia  bytu  materialnego,  a  massa  nie 
mając  żadnej  wiary  w  tę  mannę,  co  jćj  2  nieba  spaś(^  miała, 
zostawała  pod  wpływem  i  władcą  absolutną,  najabsolut- 
Diejszą  1  władz,  bo   moralną,  duchową,  duchowieństwa 
greckiego,  tyle  nieprzychylnego  katolickiej  Polscei     To- 
warzystwo xaoiechaio  zupełnie  stronę  moralno -duehóWą 
narodu   polskiego ,   a  ten   naród   właśnie  żyje  i  oddycha 
tfiko  przez  religią  jego  jedyną  osłodą  i  otuchą  W  gorz- 
kiej swćj   doli,  opuszczono   najsilniejszą   dźwignię   życia, 
energii  i  poświęcenia  się  za  Polskę.    Powstawano  na  szla- 
chtę, wskazano  ją  zawczasu,  jeżeli  nie  na  co   gorszego, 
to  Da  moralny   ostracyzm ,   wołano  przez  lud ,  dla  ludn, 
a  ta  właśnie  w  całej  Polsce,  a  tern  bardziej  na  Rusi,  hez 
nlaehty  polskićj,  śród  dnia  z  latarnią  Polski  nieznajdziesz, 
Alod  ciemny,  nieoświecony,  niezrozumiałby  wcale,  gdyby 
BO  o  Polsce  mówiono,  a  tóm  mniej  jeszcze,  gdyby  niii 
fowiedziano:  „Ty  sam  jesteś  Panem  siebie,  rządźtsię  i 
iriadaj  sobą,  jak  ci  się  podoba.^ 

Z  tych  powodów,  chociaż  jako  chrześcianin  i  kato- 
tk  przyjąłem  główne  zasady  Towarzystwa  Deniokraty- 
BBego,  jako  to:  wolnośd,  równośd  i  braterstwo,  czyli  m^- 
laid,  które  są  zasadami  samój  ewangelii,  niemógłem  je- 
iaak  przyjąd  i  podzielać  środków,  jakich  używało ,  a  które 
^nie  wykrzywiały  jegoż  zasady;  bo  zamiast  spoju  mo- 
nbego  ludzi  z  ludźmi  zaprowadzało  między  nimi  U  tylko 
rtonmek  interesów  materyalnych.  Jeżeli  zatóm  powyższe 
Indki,  do  ładnego  towarzystwa,  do  tAdnój  społeczności, 
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jusezególnie  chnseiciańskiej,  nie  mogą  hji  nijie  bez  tko- 
ilawienia  czystego  pojęcia  głównych  zasad  Towarzystwa 
Demokratycznego,  to  tóm  mnićj  mogły  i  mogą  byd  kie- 
dykolwiek zastosowane  do  społeczności  polskiój,  tyle  mo- 
ralnej, tyle  religuno-dachowej,  a  pojmującej  swe  ulepsśe- 
nie,  swe  doskonalenie  się  tylko  na  drodze  moraloo- du- 
chowej, za  którćm  samo  z  siebie  koniecznie  przyj&ć  musi 
i  ulepszenie  bytu  materyalnegó  jćj  wszystkich  mieszkań- 
ców. W  położeniu  szczególnie,  w  jakióm  się  Polska  znaj- 
dowała wówczas  i  dotąd  jeszcze  znajduje,  &rodki  i  spo- 
soby towarzystwa,  tak  przeciwne  i  szkodliwe  usposobie- 
niu narodu  polskiego,  gdyby  nawet  miał  swą  niepodle- 
głoid,  tóm  stały  się  szkodliwsze  i  niepraktyczoiejsze,  gdy 
idzie  o  ich  ułycie  do  odzyskania  tój  niepodległości;  bo 
czyż  to,  Cd  może  zabid  moralnie  naród  zdrowy,  silny  i  nie- 
'podległy,  może  przywrócid  do  życia  i  wskrzesid  naród  osła- 
biony, podwiertowany,  chorobą  złożony,  zakuty  w  kajdany, 
prawie  zabity? 

Jeżeli  zatem,  jeszcze  będąc  we  Francyi,  przewidy- 
wałem złe  skutki  dla  kraju,  mogące  wyniknąd   ze  środ- 
ków* j&kich  Towarzystwo  Demokratyczne  używało  do  urze- 
czywistnienia swych  zasad  w  Polsce,  i  do  zachęcenia  lodo 
polskiego  do  poświęcenia  się  za  Polskę,  to  stanąwszy  na 
miejscu,  w  kraju,  nabyłem  najzupełniejszego  przekonaoia 
o  niemożności  zastosowania  tych  środków  i  sposobów  do 
zob^iązania  ludu,  i  popchnięcia  go  do  wzięcia  za  oręi 
w  obronie  sprawy  Polski.     Tu  miałem  stanąć  w  zupełnej 
sprzeczności  z  Towarzystwem  DemokratytzHÓm  co  do  spo- 
sobów i  4róg,  jakieini  naród  dotychczas  przygotowywano 
do  powstania.    Uczułem  >^iccej  niż  kiedykolwiek  fałszywy 
kierunek,  jaki  nadawano  nawet  samemu  duchowi  przy* 
szłego  powstania,  które  żadnym  sposobem  w  krótkim  cza- 
sie ani 'mogło,  ani  powinno  wybuchnąd,  bez  przy niesieaia 
rzeczywistej  szkody  dla;  t^olski. 

'  Kie  namawiałem  tedy  do  rychłego  powstania,  p  któ- 
rego niemożności,  a  {>rzvnl|jmniój  o  i;gubnyfh  skątkack 
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bjiem  przoŁąpany  w  połofeoia,  w  jakióm  faic  Pobka  wóy^ 
aas  zoajdowała.    Owszem  odradzahm  to  powstanie  nie- 
uczesoe  wszystkiemi  sposobami.    Ale  natomiast  usiłować 
łea,  ile  tylko  było  w  mi}  możności,  zaszezepi<$  w  tycli 
profiocyach  zasady,  nie  praw  człowieka  i  obywatelka  ale 
aiady  czysto  ewangeliczne  równości,  braterstwa  i  Vólnośc), 
•d  Uk  dawna  całćj  Polsce  znajome;  za irodki  do  urzeczy- 
wistnienia tych  zasad,  nie  brałem  pośledniej  strony  czło^ 
irieczeństwa,  to  jest:  dobro  by  ta  materyalnego,  ale  cliwy^ 
cUem  wyższą  jego  stronę,  stronę  moraIno-duchową,'Zobo- 
wiązy wflJem  serce  i  samienie  do  wymiarn  sprawiedliwość 
dla  młodszych  naszych  braci,  dla  massy  wiejskiego  Indii, 
do  podzielenia  się  z  nim   uczuciem   bratnićj  miłości,  db 
zjednania  go  dla  siebie  obchodzeniem  się  ojcowskióm.  Łnd 
na  tej  drodze  zjednany,  niewiedząc  nawet  o  celach,  chę^ 
tnie  usłucha  głosu  tego,  w* którym  nawykł  widzied  swo- 
jego tylko  przyjaciela,  opiekuna  i  ojca,  '  Nie  do  mass  zA- 
tćm  potrzeba  mu  było  się  odzywad,  ale  do  wyższej  war- 
stwy spoleczei^stwa ,  w  której  cała  potęga  moralna  i  umy- 
dowa,  cała  dźwignia  przyszłości  Polski  spoczywa,     Tój 
zatćffl  części  narodu,  tej  jego  duszy,  nie  ująd  groźbą,  bo 
łatwo  zna  słabośd  grożącego,  ani  polepszeniem  bytu  ma- 
teiyaln^o,  bo  łatwo . przestad   może  na   tym,  jaki  mit. 
Czemże  ją  zobowiązać  dla  sprawy  narodowój,  jeżeli  po- 
trzeboje  być  zobowiązaną?    Oto  wywołaniem  w  niój  tych 
nczoć  bezinteressowności  i  poświęcenia  się,  którego  przea 
tyle  wieków  dawała  dowody  dla  swego   kraju;   obudze- 
niem w  ni^j  sumienia  dla  wymiaru  sprawiedliwośd  młod- 
szej a  liczniejszej  braci,  i  wskazaniem  środków  i  sposo- 
bów, jakiemiby  to  jój  poświęcenie  się,  to  uczucie  spra- 
iriedliwości,  można  z  korzyścią  obrócić  dla  sprawy  na- 
rodowej.   Kto  tego  dokaże,  najważniejszą  część  rewolucyi 
dupelni.    Bezwątpienia  i  w  części  niedozwolono   mi  tego 
dopełnić;  ale  takie,  a  nie  inne,-  były  moje  zamiary. 

Niechodzilb  mi  jeszcze  tą  rażą  o  zawiązanie  spisku, 
który,  jak  tylekrotne  doświadczenia  nauczyły,  mógłby  nowe 


^^  PAMIĘTmKJ 


« 


yi^i  na  Ufc&i  $prowa(kid»  ale  o  wyrobienie  zdrowego 
i  jasnego  pojęcia  o  naszej  sprawię  i  o  środkach  jedynie 
a  jej  pomy&lnym  skutkiem  mogących  się  użyć,  a  do  wy- 
robienia pojęd  niepotrzeba  spisku ,  tylko  rzewoćj  myśli, 
którą,  przez  rozmowę  i  prostą  tylko  pogadankę  moios 
l^awsze  i  wszędzie  rozw^jad,  bez  ściągnienia  na  siebie  naj- 
mniejszego podejrzenia.  Dla  tego  przestrzegałem  kogo 
mÓ£^em,  aby  żadnych  niezawiązywad  spisków,  w  żadne 
niewdawad  się  pisma,  jako  to:  korespondencye  tajemne, 
lub  spis  osób;  to  są  żakowskie  rzeczy,  za  zbyt  małespo- 
^obiki  do  wielkićj  sprawy.  Spisek  czyli  porozumienie  się 
pewnych  osób  i  na  pewnych  punktach  osadzonych  jest 
potrzebny  tylko  przed  samym  wybuchem.  Kiedy  prses 
my^l,  przez  ideę  rzuconą,  którą  naród  pojął,  zrozumiał 
i  przetrawił,  jeżeli  nie  całoid,  częid  przynajmniej  jego 
wielką  dla  niój  zobowiązałei,  już  moralnej  i  umysłowej 
dopełniłeś  w  nim  rewelucyi;  porwanie  się  za  broń,  jest 
ostatnim  i  najłatwiejszym  jój  aktem:  ale  bez  uprzedniego 
moralnego  przygotowania  próżno  tworzyć  i  rozgałęziać 
spiski.  Naród  niepojmująo  o  co  idzie,  zostanie  tylko 
albo  biernym  widzem,  albo  chwilowo  i  niejako  z  przy- 
musu przystąpi  do  działania;  co«  jeszcze  nigdy  pożąda- 
^lęgo  niewy dało  skutku. 

Na  poparcie  com  dotąd  mówił,  tak  o  stanie  Polski, 
to  jept  prowincyi  ruskich ,  o  niemożności  rychłego  w  tych 
prowincyach  powstania;  jako  tóż  q  szlachcie  tej  jedynej 
i  prawdziwej  duszy  ożywiającej  Polskę,  przez  którą  li- 
tylko  można  wpły wad  i  działad  na  przyszłe  odrodzenie 
Polski,  ale  nie  przez  środki  i  sposoby,  jakie  Towarzystwo 
Demokratyczne  podawało;  niech  mi  wolno  będzie  chód 
w  krótkości  pomówid  o  sposobach  i  środkach,  jakich  Mi- 
kołaj używa  na  zabicie  i  zniszczenie  naszej  narodowości.  To 
postępowanie  rządu  rosśyjskiego  wydatniejszemi  uczyni  moje 
wyż  przyjtoczone  dowody,  o  fałszywym ,  błędnym  kierunku 
działań  Tow.  Dem.,  które  czystego  nie  miało  pojęcia  ani 
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O  fl^sobieoia  krąjo:,  ui  o  rzecz7wi8t,ć|  a  jędya^^  j^ 
nondoej  pot§()«e.: 

Sząd  rossyjski,  rząd  Mikoląjia,  w^woim  syitemiMiie 
wjoicedpwieoiA  i  zabicia  Polski^  po  długiem  doświadq:9- 
mf  poznał  i  przekooał  uię :  łe  i^totoą  i  <Biijży woti^i^j^^ 
podstawą  narodowości  pokkióji  jest  8zjachta»  język  pol- 
<U  i  religia  katolicka  z  nielicznym  bardzo  wyjątkiem  ftĘ^ąz 
eaią  szlachtę  we  wszystkich  prowincyach  Polski  wy;iną- 
vioa;  zniszczyć  zatem  tę  podstawę «  tę  podwalinę  jest 
jcg»,  jedynym  od  lat  wielu  usiłowaniem ,  i  do  dopięcia  tego 
eda  iadnych  nieopuszc^  sposobności «  wszystkich  uiywa 
faodk4^w«  bo  wie ,  le  po  zniszczeniu  tej  podwaliny  ca^  Ji>n* 
dowa.Poleki  musi  runąć  i  zamienić  się  tylko  w  grujsy. 
Siczęśiiwy,  jeżeli  znajdzie  sposobność »  lob  najlżejszy  pp* 
zer,  schwytania  polskiego  szlachcica y.  zesłania  go  do  Sy- 
beryif  lob  do  pólków  kaukazkicb,  i  sl^onfiskowania,*  to 
jest  zagrabienia  dla  siebie  jego  majątku  i  w  tym  względzie, 
ifisyatkłe  z  Emigracyi  wyprawy*  szczególniej  Szymona 
Konarakiego,  a  nawet  sama  rewolucya  Ii.^topadowa,  niy- 
wigkszą  ma  oddały  usługę:  jakim  sposobem  i  dlaczego? 
bo  ma  dały  pow6d  do  zamienienia  tysiąca  szlachty,  nie 
już  w  chłopów*  ajle  w  istotnych. niewolników;. a  politycznie 
i  pod  względem  socyainym  uważając,  w  bydło  ul^łe  tylko 
prawB  kija  i  knuta.  Majątki  tej  nieszczęśliwej  szlachty 
pizeekodząc  na  własność  skarbu  (kazny),  to  jest  do  szka- 
toiy  największego  z  rozbójników  i  rabusiów  na  świecie, 
o  tyla  ma  dostarczają  moralnych  i  materyalnych  irodków, 
i  siły,  o  tyle  mu  dodają  rzeczywistej  mocy^  do  pognębię- 
aią  nas;  o  ile  nam  tychże  środków,  tej  siły  i  i^pcy  odbej- 
nngą,  dp  odparcia  jego  przemocy.  A  jak.  .dalece  w  tój 
gałęzi  polityki  i  finansowości  rząd  rossyjski  postąpił,  po- 
iwiadeza  to  gubernija  podokka,  w  którój  jedpej  więcej 
aiż  dziewięćdziesiąt  tysięcy  dusz,  to  jest  poddanych  wraz 
z  ziemią,  prz65;9ło  różnęmi  czasy,  z  rąk  obywateli  4o 
skarba;  o  czem  miałem  sposobność  przekonania  się  naj- 

Jeteli  i^  sam  stósoiiek  rozciągniemy  ,do 
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'wsżyBtUeli  gtibemii/  bedzieńiy  mieli  dbkładne  wyobraie- 
nie,  tak  o  wielkiej  liczbie  szlachty  znissczoii^j,  .podepa- 
ffi^,  umarłej  cywilną  i  poHtyczaą  śmiercią,  jaik  i  o  ogrom- 
nych zasobach,  jakie  rząd  Mikołaja  ma  we  własDyoi  os- 
szym  krają  do  pognębienia  nas  samych,  gdyby&my  tylko 
niewiigc^  nawet  nad  p&itora  miliona  oceniali,  jeden  tysiąc 

'  dnsż  wraz  z  2;iemią  do  nich  należącą ,  a  raczej  do  ktiMj 
nalecą  (adscripti  glebae). 

Tak  skonfiskowani,  obdarci  ladzie  i  majątki,  dzidą 
się  na  dwie  kategorye:  na  tak  nazwanych  efkarbowjdi 
poddanych  (kazionnycb  krestian)  i  na  kolonistów  wojsko- 
wych (wojennych  posieleńćAw).  Pierwszymi  zarządza  izba 
skarbowa  (kozionnaja  Połata)  w  każdej  gabemii  oitano- 
wloaa,  albo  bezpośrednio' sama  przez  się,  albo  pobednio 
wypuszczając  w  dzierżawę.  Drndzy  zostając  pod  zaizą* 
dem  osobnego  wydziału  wojskowego,  przeznaczeni  'są  tta 

'  żołni^^y  z  pokolenia  w  pokolenie ;  z  naszych  zatóm  spit- 
obywateli ,  z  naszych  własności  ziemskich  ma  rząd  fos- 
syjski  pieniądze,  chleb  ł  wojsko,  gotowe  na  nas  się  obró* 
ca  każdi^j  chwili.  Prawda ,  że  nadnżycia  w  zarządzie  dóbr 
skarbowych  ł  kolonii  wojskowch  są  wielkie ,  i  skarb  nie 
ciągnie  a  nich  ani  tyle  dochodów,  ani  tyłe  siły  i  moey, 
ileby  mógł ,  ileby  powinien ,  ale  w  zamian  tój  straty  zy- 
skuje na  przywiązatiitt  do  i^ądu,  czynowników  różnyd 
klass',  tych  istnych  pijawek  ciągle  przypiętych  do  ciała 
Polski,  którzy  z  własnego  interesu  stają  się  najżartiwszymi 
obrońcami  i  systematn  rządu  rosśyjskiego,  i  stróżami  czuj- 
nymi wsz^Uich  bezprawiów  i  nadożyd  jego  naozelaika 
Mikołaja. 

Trudno  [sobie  wyobrazić,  z  jaką  dzikością  i  barba* 
rzyństwein  >  rząd  i  jego  siepacze  obchodzą  się  z  koloni- 

•  stami  wojskowymi.  W-  systemacie'  rządu  rosśyjskiego  tyle 
jest  Mougoło-Tatarteczyzny,  tyle  jest  Dżengiskanizmn 
wszystko  niszczącego,  a  jedyną  znajdującego  poctechf  i 
rozkosz'  w  przelewie  krwi  ludzkiój  i  w  pognębieniu  rodo 
udzkiego,  że  po  tóm  jednóm  mQżMl>y  poznać,  o^a  krew 
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I  I^tfoie  w  iybeh  carów  roasyjskioh,   a  Mikoh^  Aa  jąi 

w  sobie  imlką,  wielką  dozę;   kU>.  wie;   oxy  !  if s^yttkte 

«eałcia  jego  okratnego  serca ,  najczystszą  krwią  bofaataro 

•ką  nie  są  zasilane?    Kiedy  z  zagraJbtonyeh   obywatśł- 

^  majątków,  a  przeznaczonych  na  kjolon^'e  woJskoW0» 

pitaeba  było  te  kolonije  urządzić  pocUog-  liezby  oiiesB- 

Ueów,  i  formy  wydan6j,  tak  do  badofwy  domów,;  jak 

i  błUltn  wsi,  zaczęto.  Dieszczęiliwych  wieiniaJków  wyp^ 

I  ini  z  icb  dtfmków,  z  icb  wiiosek  do  natoaczonego  oiie}- 

I  Mana  koiooiją,  wraz  z  ich  żonaoi i . diiedmi*    Widok  to 

I  bjl  rozdzierający  serce  każdego  człowieka,  ai^  ni^  serce 

I  Bsogoiskte;  kiedy  patrzano  na  iych  nleszezciliWych  wf^ 

'  iśw,  tony  i  dzieci,  żegnających  Z' płaczem  i  rozpaczą  sw<e 

domki^  gdzie  się  porodziH,  wykołysali  i  wzrośli;  .kaMe 

drzewkoii  które  wlasnemi  rękami  posidzili,  i  groby  swji^ 

ijeów,  krewnych  i  przyjaciół,   któve  rzewoemi  oblewali 

kaoi;  był  to  w  każdej  wiosce  jęk,  ^placz  i  ryk,  jakby 

aa  strasznym  sądzie.    I  chłopi  nawet  nic  nie^ysikałi  fia 

patjicia  do  rząda  ojcowskiego  Mikołajia  z  pod   opieki 

-siidicica  polskiego:  ■    \'      » 

Sdachcic  polski  nie  nawykły  czud  i  myćlec  podłąg 
-Aa£Q  w  najzdraźliwszóm  jest  położeniu,  i  dla  tego,  że 
Pokk  katolik,  ma  prawo  na  kandydata  do  Syberyi  |iib 
liokazo.  Rząd  rossyjski  gnając  to  osposofaienie  sziaobty, 
^omra  na  każde  jej  tchnienie  i  dla  tego  pozaprowadzał 
njc  esynowników*  W  każdym  powiecie  tyoK  gobemii  jest 
ficanowój  naczelnik  'powiatu  mający  pod  sobą  óimlu  lob 
-^ieiięcia  asessorów*  (Zasiedatelej);  między  łonami  naj- 
^aioiejszym  ich  jest  obowiązkiem  czuwa<!  nad  patryoty- 
iBmn  Polaków,  a  szczególniej  szlachty  ^olskiój;  tego  obo- 
ńka z  taką  dopeiłoiają  troskliwością,  że  dom:  każdego 
nkeheica  raz  a  czasami  i  kilka  razy  na  tydziei^  jest  od- 
^fidzaoy.  Ale  to  nie  koniec  na  tych  wizytach.  Potrzeba 
)itt€ze  tak  Stanowemn,  jak  i  Zasiedetelom  okupió  się, 
fl0  ioaczój  urażony  znajdzie  tysiące  spospbów  szkodza- 
^f  powie  np.  szlachcieo wi ,  że  jest  ppd€|ji:aeniq,,iż  a  niego 
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Iprzeehowje  iię  emusaryiwE  ^  2e  są  koM^adencye  sa^ 
k«2aiM  i  •  i  pod  tym  pozorem  ma  [Hrawo  przfstrząsad  stodoły, 
stajnie ,  iro£o«rmo ,  spichlerz ,  dom ,  kommlddyf  kufry  i  16- 
ika;  ma  prawo  zajrzed  wszędzie  izabrad  najmniejszy  szpar- 
fti^  papierń ,  a  dła  aknratniejszega  spełnienia  słoihy ^pray- 
jedzie  te  poszukiwania  czym<!  iród  nocy  i  bez  najmaiej- 
•z^j  ceremonii  każe  się  podnieić  z  hSżka  nietylko  sziaeh- 
-oicowi,  ale  nawet  i  jego  żonie.   Doniesie  np.  wyższej  wła- 
dzy, że  taU  szlachcic  myili  po  polsku  i  odbierze  przykaż 
uważania  nad  nim,  a  jak  zacznie  czuwad,  to  i  z  domu  oie- 
wyłazi.    Powie  np.  że  we  wsi  takiego  to  szlachcica  ukry- 
w»  się  zbiegły  rekrut,  -nakazuje  zatem,  robić  poszukiwa- 
nia po  e$lij  wsi,  po  wszystkich   polach  do  niej* należą- 
cych, odrywa  ludzi  od  pracy  i  to  właśnie,  kiedy  potrzeba 
albo  żąć  zboże,  albo  kosić  siano,  albo  obsiewać.    Albo 
eo  gorsza  szepnie  wieiniakom  do  ucha,  że  Car  im  ehee 
darować,  uwolnić  od  pańszczyzny,  i  że  tylko  szlachta  się 
sprzeciwia.     Żeby  zatem  podobnych  się  nieprzyjfmńo&ci 
pozbyć,  sjflachdo  musi  się  koniecznie  i  to  drogo  okupić. 
Oprócz  tej  jawnój  policyi  czuwającej  nad  szlachtą, 
jest  jeszcze  w  każdej  wsi  pop  (Icsiądz  rossyjśki)  naczel- 
nik duchowny  i  przewodzea  moralny  wsi  całej.    Ten  ma 
wpływ  nieograniczony  nad  ciemnym  wte&niakiem.    Będąc 
sam  religii  greckiej   panując&j  w  Rossyi,  tak  jak  i  j^o 
owczarnia,  wpaja  w  nią  niónawi&ć  do  religii  katolickiejt 
a  zatem  i  do  tych,  co  ją  wyznają.    Aże  po  największej 
częict  w  ruskich  prowiucyach  szlachta  tylko  polska  i  częić 
mieszczan  ją  wyznaje,  więe  w  wieśniakach  obudzą  się 
nienawiść  religijna  najwięcej  ku  szlachcie.   Ale  pop  z  po- 
lecenia wyższego  niepizestaje  ua  te|  missyt,  czuwa  on  je- 
szcze nad  każdym   krokiem  szlacłietca,  a  na  spowiedzi 
tobowiąże  chłopa  sumienie ,  aby  mu  doniósł  o  wszystkiem, 
coby  wiedział  o  swoim  Panu.    Pop,  jest  to  szpieg  do- 
mowy, czuwający  dzień  i  noc  nad  duszą  szlachcica.   Rząd 
wynagradzając  tę  gorliwość  popów  i  cłioąc  jeszcze  ją,  jeśli 
podobna,  powiększyć,  wydał  podczas  mojogo  pobytu  w  ł^a- 
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jrieikii  roKporządzenie:  ażeby  d^cie^zic  w&j,  w  ktprej  się 
Ijpi^mjduje,  wydzielił  mu  z  wła«oej  ziemi  i  bez  źadaej 
:  jMfodjr,  na  wlasoośc  pewną  ilość  grantu  (niepoiim.19  i^^^)i 
imimi  lodimi  kazał  ran  go  corocznie  -prawić,  za^iac^ 
;  itae  zebrać  i  wymlócić.   Niewiero,  czy  to  rozporządze- 
ni fojszlo  do  skatka. 

..  Na  dowód,  że  w  Rossyi  względem  Polaków  jeszcze 
jffckfizd  nadużycia  dziać  się  mogą  bezkarnie,,  przytoczę 
j^  pizykiady :  jeden ,  jak  mi  powiadano,  c^łej  gnberai^t 
lidolskiej  i  kijowskiej  znany,  a  drugi  całemu  l\amie]i- 
i  mnie  dobrze  wiadomy,  bo  się  zdarzył  w  czasie  mej 
i  w  Kamieńcu.  Wkrótce  po  naszej  listopadowej 
locyi  przybył  do  Kamieńca  na  gubernatora  podolskiej 
i,  jakii  jenerał  rossyjski,  którego  zapomniałem  na- 
Ten  zniósłszy  się  z  jednym  spodlonym  i  prze* 
tym  Polakiem,  postanowił  zrobić  majątek  i  zasłużyć 
Jego  Cesarskiej  Mońci.  Cóż  robi?  kompromituje  szla- 
Ale  jakim  sposobem?  Nastrojony  nikczemnik  Po? 
zmyśla  listy  od  emigrantów  tych  okolic,  do  takiegp 
iego  szlaclicica  podolskiego,  pod  taką  a  taką  datą 
ża  lub  zkądinąd,  naturalnie  w  celu  konspirowanią, 
zarazem  na  ten  list  odpowiedź  przyzwalającą  na 
o,  udając,  jak  tylko  można  najpodobniej ,  rękę 
Późniój  te  listy,  a  takich  było  dosyć,  niby 
kiem  i  rozmaitemi  sposobami  dostają  się  do  rąk 
tora^  który  każe  chwytać  szlachcica  i  pokazuje 
ttamo  na  białym,  że  jest  winien  i  że  pójdzie  w  ka- 
ja robota,  do  kopalni  w  Syberyi.  Szlachcic,  cho- 
frzekonany  o  swojej  niewinności,  ale  podobnież  prze- 
0  niepodobieństwo  wydostania  się,  lada  jakim 
bem,  ze  szponów  i  kiniczków  moskiewskich  i  drogą 
iy  i  sprawiedliwości;  po  oświadczeniach  i  przysiędze 
niewinności,  kończy  nareszcie  ofiarowaniem  Panu 
atorowi  kilku,  kilkunastu,  lub  nawet  kilkudziesięciu 
rubli,  aby  się  z  tej  matni  wydostać.  Gubernator 
ijąc  takową  ofiarę,  jakby  z  niechcenia  i  z  gnie- 
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weniy  daje  jeszcze  poznad  szlaclicicowi,  iż  wielką  mn  łk^ 
akę  wyświadcza,  przestając  na  tak  maleol  wynagrodzeniu. 
Szcz^oiem,  że  nadużycie  było  zbyt  krzyczące  i  z  ciJym 
cynizmem  wykonywane,  aby  się  mogło  długo  utaicf.  Gdjr 
aię  wykryło,  gubernator  zwalił  wszystko  na  swego  spól* 
nika,  jako  słabszego;  ten  przewidując  los,  jaki  go  mó^ 
epotkad,  obwiesił  się,  czy  zastrzelił,  a  gubernator  śzubie- 
nicznik  był  tylko  pozbawiony  obowiązku  i  wysłany  do 
innój  gubemil  Nie  jestże  to  raczej  pobłażanie,  jak  kara 
za  zbrodnią? 

Drugi  przykład  etał  się  w  Kamieńcu,  w  czfltsie  mo- 
jiji  w  nim  bytnoici  w  1843  roku.  Głową  miasta  Kamieńca 
był  podówczas  powszechnie  szanowany  i  lubiony  obywa- 
tel Czajkowski,  Aoi6  podeszłego  wieku.  Jakiś  Moskal  od 
dawna  mieszkający  w  Kamieńcu,  niazadowolony  z  Czaj- 
kowskiego, że  mn  ten  musiał  odmówid  stanowczo  w  je- 
dnem  niesłusznem  żądania,  postanowił  na  Czajkowskim 
«ię  zemścid  Pewny,  iż  każdego  Polaka  najłatwiej  można 
zgubid,  jeśli  się  rzuci  na  niego  podejrzenie  przywiązania 
do  ojczyzny,  chwycił  się  następującego  sposobu:  zmyśKl 
liist  do  Czajkowskiego  niby  pisany  z  Francyi  przez  emi- 
granta polskiego  Pana  Stępkowskiego,  byłego  przed  re- 
wolncyą  listopadową  obywatela  i  marszałka  szlachty  po- 
wiatu jarapoUkiego,  czy  nszyckiego,  gubernii  podolskiej, 
a  który  za  czynny  udział  w  tej  rewolncyi  schwytany,  był 
wskazany  do  ciężkich  robót  na  Syberyą ;  w  drodze  jednak 
uratowawszy  się  ucieczką  za  pomocą  księdza  Romanow- 
skiego, wraz  z  nim  przybył  do  Francyi,  w  której  ciągle 
bawił.  Napisawszy,  czy  znalazłszy  kogo,  co  mu  ten  list 
napisał,  chytry  Moskal  miał  zamiar  zwinąd  go  w  trąbkę 
i  włożyd  do  wydrążono]'  na  ten  cel  laski,  którą  podrzu- 
ciwszy do  mieszkania  Pana  Czajkowskiego  jakimbądź  spo- 
sobem, miał  natychmiast  dad  znad  policyi,  że  Czajkow- 
ski, głowa  miasta,  ma  tajemne  stosunki  i  związki  z  emi- 
grantami, i  że  ma  na  to  najoczywistsze  dowody.  Szczę- 
ściem dla  Pana  Czajkowskiegt/,  że  żona  Moskala,  kobieta 
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ifiegPtliwą,  zwierzyła  $ię  tajemniej  przed  8Woją  przyjar 

cifiką,  ale  snmieiiną  kobietą  i  samieoną  Polką «  mówiąc  do 

^,  te  wkrótce  Czajkowski  nietylko  przestanie  byd  głową 

IfHta,  ale  hji  może  i  Syberyą  odwiedzi.    Zacna  kobieta 

^lUą  się  poświccid  przyjaźni ,  złych  i  mściwego  serca 

imiliej  duszy  ludzi  dla  prawdy  i  niewinności,  przestrzegł- 

|f  Czajkowskiego   o  wszystkićm.     Ten  nietracąc  czasu, 

M  ńę  Datychmiast  do  podpułkownika  iandarmeryi  Pana 

JjfBikswskiego ,  mieszkającego  także  w  Kamieńcu  ,^  i  opo<- 

ibdziawBzy  mu  wszystko «  zobowiązał  go,   aby  natyciw 

1^  wraz  z  nim  poszedł  do  mieszkania  złoczyńcy  dla 

yycenia  go  na  gorącym  uczynku. 

W  rzeczy  samśj  znaleziono  w  jego  mieszkaniu  i  luit 

ly  i  laskę  wydrążoną,  ale  jeszcze  nie  zupełnie  skońr 

Pan  Tymkowski ,  rodem  Małorosyanin,  cho<5  żaa-j 

oburzył  się  tak  banieboym  czynem,  i  sądząc,  ,tf 

Polak  chciał  się  go  dopuicid,  a  może  tylko  dla  do-* 

j^cia  Polaków,  rzekł  do  Czajkowskiego:  widzisz  Pap, 

"'  podłości  Polacy  są  zdolni;  poczciwy  starzec, na  tp 

edział:*  szczęściem,  że  to  jest  Moskal.     Wzięto  ną« 

liast  tego  nikczemnika,  ale  niewiem,.  co  się  z, nim 

Za  karę,   pewno  go  zrobią  jaJc^im  cz/nown^ki^m 

Wsce  (budet  pożałowan  w  czynowniki  za  prywie^żen? 

"  k  Prestołu). 

Otóż,  na  jak  błachój  postawie  spoczywa  spokojnoi<$, 

eń^two  i  życie   pod  rządeoi  rossyjskiu)  każdego 

A,  a  szlachcica  i  szlachty,  na  wyniszczenie  którój, 

na  gniazdo,  na  ognisko  uczud  narodowych,  carMit 

j  uwziął  się  zapamiętale:    Lecz  niedośd  na  tem:;J9.e? 

petersburgska  podaje  w  tym  w;zględzie  Mikołaje^ 

o  ważne  usługi.    Gdybyś  miał  nfylepsze,  najautenr 

jsze  dowody,  ^eś  z  bątenatów  szlachcic  Il^rbowy» 

twój  protoplasta  był  wojewodą  jeszcze  za  Chi^ohrego^ 

«ę  tylko  nie  wy IegityI^ujesz  przed  nią,  że  niasa 

lublJL,  które  łaskawym  jój  względom  zechcesz.ppr 
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» 

^lenyi ,  zostaniesz  tylko  ty  i  twoje  dzieci  odDodworcam!; 
można  cię  brać  w  rekruty,  bid  paikami  i  knatem. 

Drobniejszą  szlachtę,  szlachtę  tak  nazwaną  zajomnrą, 
W  której  piersiach  spoczywa  serce  patryotyczne,  jednjll 
pociągiem  pióra  Mikołaj  zamienił  w  odnodworcy,  a  z  P^ 
dola  rozproszył  ją  po  guberniach  ekaterynosławskiej,  Aet^ 
solskiej  i  innych.  Ażeby  jednaka  i  tak  jaż  zmniejszono 
liczbie  szlachty  drobniejszej ,  atmdnid  dosłngiwanie  się  sto* 
pni  wyrównywających  szlachectwa,  wydano  akaz,  że  \A 
nieskończy  gymnazinm,  do  żadnój  słożby  cywilnej «  Wh 
^cyćh  przynieić  rangę,  to  jest  stopień,  nie  będzie  przy* 
jęty.  A  z  drugiej  strony  rozkazano:  iż  do  gymnazioś 
nie  wolno  przyjmować,  kto  niezłoży  dowodów  aziachectn 
potwierdzonych  przez  Heroldyą.  W  taką  to  matnią  trwogii 
bojażni  i  nicestwa  wplątał  rząd  rossyjski  polską  sziaebt(» 
Dla  czego?  Oto  dla  tego,  że  on  lepiej  wie  i  zn^,  ntt 
wielu  z  naszych  rodaków,  że  w  niej  jednej  jeszcze  prze^ 
chowuje  się  narodowość  polska  w  zabranych  prowincyadi|, 
Se  ir  niej  jedoój  tylko  bije  jeszcze  serce  gotowe  się  ki* 
żdój  chwili  poświęcić  za  wolność  i  niepodległość  Polska 
ea  wolność  i  szczęście  polskiego  ludu.  Ta  gotowość  d0 
poświęcenia  się  za  szczęście,  wolność  i  niepodległość  of* 
czyzny,  jak  i  całego  ludu,  więcój  nieco  przekonywa,  śk 
czcze  wyrazy:  równość,  wolność  i  braterstwo,  na  papie* 
rze  kreślone,  a  sereem  niepojęt! 

.  Ale  wynikaż  ztąd,  że  szlachta  tych  prowincyj,  wzga^. 
dziwszy  dostojeństwy,  względami  i  nmizgiem,  jakie  carJMfr 
koła]  każdej  chwili  gotów  jest  ofiarować  w  zamian  ztt»^^ 
czenia  się  tylko* Ii  jój  uczuć  patryotycznych  dla  Polski 
l>ędąo  tak  prześladowaną  i  udśnioną,  maż  już  pozostii 
w  tym  stanie  bierności ,  i  ograniczyć  się  tylko  na  swytft 
uczuciach  i  życzeniach  dla  Polski?  na  zajmowaniu  się  Jft^ 
dynie'  ulepszeniem  bytu  materyalnego,  resztę  zdając  m 
Opatrzność?  Gzyż  ta  szlachta  tyte  nieszczęśliwa  i  godnft 
najserdeczniejszego  spólczacia ,  bo  poczciwa ,  yr  grancie  dś* 
azy  szlachetna,  gorąco  kraj  swój  miłująca,  pojmajeżczy- 
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ilD  { jamo  swoJ€  połoteue ,  swe  poiUmiictwo  i  obo wu|dUf 

jAie  na  niej  ciężti?  Czyż  się  znajduje  na  wysokoioi  prze« 

Mcieoie,  jakie  coraz  nowsze  wypadki,  jakby  zwiastuny 

|R)ttb8ci,  dla  Polski  wskazigą?    Wiei  ooai  gdzie  są 

'  W%i  nioe  i  potęga,  i  jakiemi  sposoby  takowe  ze  swega 

:-.Mi;  z  łona  kraju  wydobyć?    Oh!   nie,  stokrod,  tego^ 

.  viitj  mewidziałem.    Usnęła   na  loża   bole&ei,   na  łota 

^  Minta,  w  które  ją   wtłoczył   despota   północy,^  l^^^J 

Mrimjąc  tylko  chwili  wyztonienia  ostatniego  tchn  i^cia! 

t  krzepienia  się  wszystkiemi  sposoby  i  przygoto* 

się  z  korzyścią  do  nowych,  mote  blizkich  zapasów* 

ligę  się ,  ii  ilepo  tylko  fatalizmowi  powierzyła  przyszłe 

Mslosy;  nad  trądy  ciała,  nad  pracę  i  kaztałce&ie  nntj* 

iiiierca,  przeniosła  miękkie,   gnuine.  i  zniewieici^e 

1^  kanapkowe,  lenistwo  nmysln,  rozpn^tę  serca  i  ezćt^ 

iMrocne,  podróże  zagraniczne.    Niema  w  niej  tej  dnmy^ 

l|o  hartu  dnszy,  wzniosłych  ucznć,  ale    nieszczęśliwego 

liinrieka,  który  przymuszony  uledz  przemocy,  i  ty  i  ze 

iiyni  eiemi^eami .  roznmie  swe  położenie  i  nmie.  w  razie 

ftiym  z  niego   korzy&tad.    A  jednak  szlachta  rtiska  tyls 

H  jest  i  w  szeregach  wojskowych,  i  po  bióracfa  eywil- 

i^,  w  Syberyl  i  na  Kaakazie! 

Dla  zabicia  języka  polskiego  w  zabranych  prowin-^ 
^iffA^  którego  każdy  wyraz  jest  żywą  protestacyą  pisse^ 
^Bmkiewszczyznie,  rząd  rossyjski,  nietyiko  że  niepo<* 
HMIał  na  zniesienia  uniwersytetu  wileńskiego  ^  lyeeon) 
tlteieDieckięgo  i  wszystkich  dawniejszych  gymnaziów  i 
i|śi,  aie  na  ich  miejsce  pozaprowadzał  szkoły  wcale  no** 
sposobem,  jego  widokom  przeciw  narodowości.  foU 
I  odpowiednik,  to  jest:  zniósł  w  nich.  wszędzie,  język 
,  a  wszędzie  naaki  rozkazał  wykładać  w  języka 
iiinL  ŁecK,  ażeby  po  staneyach  i  ukradkiem  ję^ 
polskiego  nieoczono,  albo  przynajnmiej  aiip  nie  mó^ 
,  przy  każdem  gymnazium  kazid  pozakładać  kon^ 
za  tak  umiarkowaną  cenę,  ażeby  każdy  szladuie 
]  fortuałe  i  doohedącbt  memój^.sif  #y« 
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m&mi  od  mniessezeiua  yr  nim  komeoznis  t  z  rozkazu  swo- 
jego Bjn^y  drogojSieią  wydatk&wi  niemoino&cią  ich  zapU- 
eeoia.  Gdy  tym  .tylko  .rodzicom  wolno  z  domu  do  gynt* 
■azium  swe  dzieci  ^posyłaiff  którzy  w  mieicie^  gdzlB  jesi 
gymnazitim  mieszkają.  W  takim  konwikcie ,  dyr^tor, 
profassorowie  i  korepetytorowie,  jeżeli  nie  są  rodowici  Mo- 
skale, moszą  z  obowiązku,  tak  jak  i  uczniowie  w  nim 
będiący,  mówić  tytko  li  po  rossyjskm  Ani  eło,wa  po  poU 
śkn  tam  nieusłyszysz.  Synowie  zatóm  Polaków,  jai  od 
dzisdńfttwa  najpierwsze  swe  wrażenia  i  myili  zaczynają, 
uczą  iic  1  moBzą  wyrażać  w  języka  rosByjskim.  Gdyfoy 
nie  patryoiyzm  naszych  Polek  i,  które,  aby  mie^f  pozór  po- 
syłania dzieci  z  domu  do  gymDSziam,  przyjeżdżają  nmyśl- 
nie  na  mieszkanie  do  miast  gymnazialnych,  niejeden  może 
z  Polaków  młodycb  po  rewolacyi  w  szkołach  wychowany, 
sąpomniidby  swojego  ojczystego  języka,  a  może  nawet 
ledwieby  się  poczuwał,  te  jest  Polakiem. 

Religia  katolicka,  jako  żywotcs  częić  naszó]  naro** 
dowoioi ,  jest  jedną  z  największych  przeszkód  niedozwa- 
łającycb:  Mikołajowi  zlać  Polskę  z  Moskwą,  i  poty  Po- 
lacy zostaną  katolikaińi,  poty  ł>ędą  różnić  się  swą  naro- 
dowością od  narodowości  greckiej  Rossyi,  poty  będą  mieli 
prawo  być  niepodległym  narodem  i  dopominać  się  b  jego 
ni^odle^oić.  K.ażdy  zatóm  Polak  czając  tę  prawdę, 
ehoćby  nawet  niebył  katolikiem,  przez  miłość  bjesyzay, 
powinien  nim  zostać;  jest  to.  zapora,  za  którą  grecka 
Roftsya  nigdy  nieprzekroczy;  jest  to  słup  gradiczay,  przy- 
pominający zawsze  nam  Polakom,  dokąd  nasze  i  naszych 
przodków  sięgidy  posiadłości,  a  które,  patniąc  w  tęn  ałnp, 
zawsze  odzyskać  inotemy.  Upadek  Polski  byłby  niećhy- 
biiy,  z  zagładą  nawet  jej  imieoia,  gdyby  Polacy  zmi^uU 
swą  religią  na  którąkolwiek  ipDą.  Polak,,  dla  tego«  że 
Pokk,!  powinien. być  |[prUwym,  katolikiem^  On,  co  si^ 
poeZął^  'nśitodził,  rwykołysai  się,  W2^08t  iw. młodzieńca, 
wziteógł  si^  W/męża  i  zajaśni^  wielkością  i  sławą  naliar 
Mkj'zn6ęĄ .  ońi sj^  pokitsej^i  i  'wTamiote ,  aił [nl^Udrso, :  odzyr 
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zia,  przez  jego  zasady,  zaparma  si§  samego-  sifia 
dla  dobra  w«zjctkich,  i  po&więeenią  się  dla  niego, 
ta}  czuł  to  dobrze,  i  dla  tego  postanowił  nbzę^yć 
katolicką  v  Polsee  wszystkiemi  możliwemi  sposoby. 
,  2e  rozkazały  aby  dzieci  z  małżeństw  mieszanych 
koniecznie  religii  grecko-rossyjskićj,  niedoćd,  że  ąty-; 
fitcmocy  dla  nawrócenia  tysiącami  wieśniaków  uni- 
Ml;,  nawet  katolików,  na  tak  zwaną  Biahoczęstjją,  jak  to 
^i^ltolo  w  Litwie  i  na  Białój  Rasi,  niedoicf,  że  wszy- 
mlSik  podchwytilych  i  podstępnych  wystukuje  środków 
pi. odwrócenia  od  katolicyzmu,  a  przejścia  na  sebyąnę; 
fil.  etwarcie  niszczy  klasztory,  zabiera  ich  majątki  na 
i  osadza  je  swoimi  czemcami  (mnichami)  lub  po- 
,  jak  to  np.  uczynił  w  Poczajpwie,  Wiśnio  wen,  Kar- 
Podolskim  i  po  innych  miejscach.  W  samym 
ieńca^  już  od  dawna  kościół  Franciszkanów,  wypę- 
nj  z  niego  zakonników,  i  inny  jeszcze  kościół,  zdaje 
Ś.  Jasa,  czy  Ś.  Krzyża,  przemienił  na  schyzmatyckie 
ie.  Do  kościoła  unickiego  sprowadził  czeredę  swych 
w,  a  w  1843  roku,  w  czasie  mojego  w  Kamieńcu 
,  zniósł  tamże  dwa  klasztory:  Dominikanów  i  Try- 
I*  Zakonników  powysyłał  gdzieś  tam  w  głąb  Li- 
do jakiegoś  klasztoru  na  ten  cel  obranego,  przyzna- 
im  szczupłą,  prawie  na  chleb  tylko  i  wodę  wy- 
yącą  pensyą,  w  zamian  majątków  ziemskich,  jakie 
9Crabił.  Podobnie  się  dzieje  i  po  innych  miejscach. 
^Ićm  jednak  prześladowaniu  Mikołaj  nie  poprzestaje;  on 
nawet,  aby  pozostałe  katolickie  duchowieństwo,  tak 
ie,  jak  i  zakonne  pomału  zdemoralizować,  zmniej- 
jego  ku  katolicyzmowi  gorliwośd,  a  tóm  samom  uc^y- 
.|e  narzędziem  swoich  dalszych  widoków.  Wie  on,  tę 
'Ń^ięcój  zależy  od  przełożonych  gorliwie  czuwiyącycli 
swą  owczarnią,  albo  ją  zaniedbujących,  i  dla  tego 
h  utrudniających  używa  sposobów,  aby  ten  tylko 

Wyniesiony  na  wysoką  dostojność  duchowną ,  1^ ógo  oo 
TwaL  14        '         * 
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sobie  życzy  i  wybierze,  anie  zai  ten,  którego  kapitoh 
do  potwierdzenia  mu  przedstawi.  Na  dowód  przytoczę 
następujący  przykład,  który  się  zdarzył  za  mojej  w  Ka- 
nueńcu  bytnoici. 

Po  śmierci  Czarkowskiego,  biskupa  dyecezyi  karoie- 
nieckićj,  kapitała  podała  na  kandydata  księdza  Choio-  ; 
niewskiego,  autora  „Snu  w  Podhorcach,^  męża  znakomi- 
tego urodzeniem,  światłem,  gorliwego  katolika  i  patryar- 
óbę;  bo  był  polskim  szlachcicem.  Rząd  rossyjski  sta- 
nowczo nie  przyjął,  odrzucił  jf^go  kandydaturę,  a  nastru- 
czał  na  nią  kogoś  innego,  którego  sumienna  kapituła  wcale 
■obie  nie  życzyła.  Ztąd  zamęt,  a  dyecezya  i  biskupstwo 
zostawało  bez  pasterza  i  biskupa.  Jak  się  to  skończyło, 
o  tern  już  n!e  wiem,  wiem  tylko,  że  ksiądz  Chołoniewski 
nie  był  biskupem  nominowany  i  niezadługo  potem  dowie- 
działem się  o  jego  śmierci.  A  jak  się  rozzuchwaliła  schy- 
zma  względem  naszych  katolickich  księży,  przytoczę  tego 
jeden  przykład. 

Pozwolono  było  w  gymnazium   kamienieckiem,  dla 
uczniów  Polaków  katolików,  wykladad  przez  katolickiego 
księdza  katechyzm  w  języka  polskim.   Nauczycielem  kato- 
chyzmu  był  jeden  miody  ksiądz,  którego  zapomniałem  na- 
zwiska. Nastąpił  czas  egzaminu.  Prezydował  na  tym  egza- 
minie jakiś  archierój,  czy  archimandryta,  coś  nakształt  bi- 
skupa w  hierarchii  kościoła  greckiego.    Po  egzaminie  bro* 
daty  prezes  dal  mu  swe  życzliwe  błogosławieństwo,  to  jest: 
przeżegnał  przytomnych  znakiem  św.  krzyża;  nasz  ksiąds 
katolicki  nie  mógł  co  innego  i  lepszego  zrobid,  jak  tylko  się 
nkłonid,  co  i  uczynił  i  to  zapewne  aż  nadto  było  dostate^ 
cznem.   Ale  cóż  powiecie!  Ten  brodacz  tak  się  na  księdza 
uniósł  gniewem  za  to,  że  go  nie  pocałował  w  rękę,  żego 
zwymyślał  obelżywemi  słowy  i  wymagał,  zmuszał,  abyg^ 
koniecznie  pocałował.    A  gdy  nasz  ksiądz  z  cierpliwość^ 
chrześciańską  znosząc  obelgę,  opierał  się  nakazowi  i  tłó« 
maczył  się:  że  u  nas  katolików  nie  jest  bynajmniej  «t 
zwyczaju  c^łowad  przełożonych  w  rękę;  jak  to?  odpoA 
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ifchMrej,  a  wy  swego  papieża  nletylko  w  ręee,  ale  i  w  nogi 
cahjede.  Bo  to  naprsód  jest  nasz  papież,  odpowie  ksiądi 
i  pokorą,  a  powtóre  że  my  go  ani  w  ręee^  ani  w  stepy 
me  całujemy,  tylko  w  iwięcony  pier&deń  i  w  sprsączkę  jakie 
iMtti  na  ręku  i  u  swych  tnewików.  Poprzestał  tą  rasą 
AitJiD  tłomaczenia  archierej,  ale  ma  pogroził,  że  za  to 
ndivaIstwo  zasłużył  odwiedzid  Syberyą,  i  że  od  niego 
ttteało  wy&wiadczyd  sra  tę  ndagę;  lecz  że  tą  rażą  mą 
jttzcze  wzgląd  na  jego  ^ek  młody  i  niedoiwiadczenie; 
ni(bi  ma  jednak  i  życzy,  aby  ma  się  w  życiu  cci  podo- 
Inego  więcćj  nie  zdarzyło* 

Słowem:  rząd  rossyjski,  carowski,  nie  oszczędza  ni* 
oego,  coby  mogło  posłużyć  do  zniszczenia  najistotniej- 
tt;ch  żywiołów  naszćj  narodowości,  i  nałożył  więzy  na 
■jil,  serce,  tchnienie  i  sumienie  narodu.  Dziwnym  zbie- 
giem nieprzyjaznych  nam  wypadków  i  okolicznoćci,  spa* 
CKoiem,  przywróceniem  pojęd  o  naszym  narodzie,  o  ży- 
OB  naszego  narodu,  o  jedynej  sile  i  potędze  jego  morał* 
sijt  Towarzystwo  Demokratyczne  bijąc  na  szlachtę  pol- 
Aą,  pomijając  katolicyzm  z  największą  obojętnością,  a  na* 
Vel  Dważając  go  w  swoich  instytucyaofa  hierarchicznych 
A  nieodpowiedni,  za  szkodliwy,  za  niezgodny  z  rozwya* 
ifni  się  swobód  i  wolności  narodu,  z  innych  zupdme 
yzjczyn,  z  innych  a  dyametrabie  przeciwnych  powodów, 
iipomagało,  prawie  wtórowało  zamiarom  Mikołaja.  Był* 
kfm  niesomieonym  człowiekiem ,  byłbym  wyrodnym  Po* 
^'^^f  gdybym  posądzał  całe  Towarzystwo  D.  o  umyślną 
^^  szkodzenia  ojczyźnie.  Uchowaj  ronie  Boże  od  tak 
iMkiój  zbrodni,  od  zbezczeszczenia  mych  braci,  w  których 
Ikrsiach,  jak  w  mojój  własnój,  gorące  bije  serce  dla 
Iflifa,  i  którzy  każdój  chwili  gotowi  poiwięcid  dla  niego 
życie;  ale  śmiało  i  bez  obrazy  prawdy  i  somienia 
powiedzied,  że  jednych  podług  Trętowskiego:  ^Ty* 
duma  w  karlój  duszyczce,^  drugich  wiek  młody, 
dczenie ,  mała  oświata ,  a  ztąd  nieznajomoid  rze- 
krajowych  i  zarozumiałośd;   ogółu  zaś  towarzystwa. 
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J93l  niemal  cał^j  Emigrao]^,  x  nielicicyin  wyjątkiem,  U 
łatwoid  pncjl^a  się  obozyzną  z  oMoserbkiem  i  szkodą 
naaaych  cnót,  podań  i  zwyczajów  rodzimych,  a  ztąd  za- 
pełnię i  Uąd,  w  jaki&my  popadli,  ie  co  obce,  to  dobre, 
nawet  at  do  form  cząda,  ał  do  stosunków  socyalnyeh 
obptateli  4o  obywateli ,  ai  do  irodków  i  sposobów  prak- 
tykowanych Ii  tylko  za  granicą,  a  wcale  n  nas  nieprak- 
tycznych, i  fte  chciano  Polsce  nsjszczerzej  dopomagać,  lecz 
nie  po  polsku ,  tylko  po  francazka ,  po  angielska ,  albo 
ttawet  i  po  w)oskn«  Te  wszystkie  powody,  wynikłe  może 
z  naszego  i  Polski  nieszczęsnego  położenia,  mimo  najle- 
pszą dięd,  tyle  kl^k  nowych  na  Polskę  sprowadziły- 
Towarzystwo  D.  nąjczynniejsze,  najwięcej  się  tei  dp  tego 
przyczyniło.  Biądzi($,  jest  Indzką  rzeczą,  ale  trwad  w  błę- 
dne, jest  to  rzeczą  szatana.  Po  tak  smntnem  doświad- 
czenia, jeżeliby  Towarzystwo  D.  jeszcze  przy  swojóm  ob- 
stawiło, nicby  go  nie  mogło  odtąd  wymówid  od  snrowój 
odpowiedzialnoici  przed  narodem,  przed  potomnością,  przed 
historyą.  Ale  mocno  będąc  przekonanym,  &e  nic  się  na 
ówiecie  nie  dzieje  bez  woli  i  dopuszczenia  Boskiego,  i  że 
(bez  niej  i  włos  z  głowy  nikomu  nie  spadnie,  nważam,  iż 
wszystko,  co  dotąd  wPolsce  zaszło,  ząjid  koniecznie  rocH 
maJoy  dla  przysposobienia  jój  może  do  nowych  przezna- 
,Gseń.  Do  nikogo  zatóm  nienawi&ci,  do  nikogo  nie  trzeba 
mied  żalu. 

Do  tego  okropnego  stanu,  o  którynt  przed  chwilą 
mówiłem,  czę&ci  żywotnój  naszej  niirodowoici,  dodajmy 
.Isnpełną  obojętnoid,  a  nawet,  gdyby  tego  potrzeba  wy- 
linagała,  to  jest:  gdyby  rzą4  ^leizwolił,  straszną  pieprzy- 
KfliylttoM  ciemnego  a  zbyt  uetanionego  jarzmem  niewoli  ni- 
•akiego  wieśniaka,  którego  sumienie  i  wola  są  pod  zaraą- 
idem  prawie  absolutnym  popów,  dodłó^^y  do  nich  jeszese, 
-ehlytroid,  przewrotnoid,  raczej  nieiprzychylnośd  niż  sprzy- 
.jifiie  nam  Żydów,  licznie  po  miastach  osiadłych  i  prawie 
zawsze  większą  czę&d  ludności  ich  3kladąiących,  a  b^ 
.dzinmy  nmli  dokładne  pojęcie  i  wyobmżenie .  o  stanie 
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€xy,  jaki  zastałem  na  Podola  i  na  całój  Busi.  Cóż  w  ta- 
kim stanie  krąjo,  przy  takióm  usporsobienia  najliezniej- 
szćj  części  narodu  można  było  przedsięwziąd?  Gzy  licząc 
M  obarzenie,  na  obrazę  wszystkich  uczud  i  godnoici  naj- 
lięcej  patryotycznej,  ale  zbyt  drobnćj  cząstki  narodu,  za- 
chęcad  ją  do  szermierki  z  tern  przekonaniem,  że  ona  skoń- 
oyd  się  koniecznie  musi  z  naszą  przegraną  i  nowe  klęski 
as  kraj  sprowadzid?  Czyli  zwątpiwszy  o  bliższój  przy- 
izlośd,  potrzeba  było  i  sobie  i  wszystkim  powiedzieć: 
nie  myślmy  o  niczeai  i  poddajmy  się  przeznaczeniu,  a  pit)r- 
uymoiej  uwolnimy  się  od  trapiącego  i  trająoego  katllą 
iyeia  chwilę  niepokoją,  od  tęsknoty  za  nazwą  Polski  i 
Polaka;  słowem,  służmy  despocie  wiernie,  a. w  nagrodę 
orojonych  swobód  i  szczęścia  nadziei,  w  zamian  iicza<f 
pstryotycznych  i  wspomnień  niepowrotnej  sławy  i  wielko- 
ści, ożywajmy  materyalnego  dobrobytu,  łask  i.  względów, 
jakich  zapewne  wówczas  car  dla  nas  szczędzid  nie  będzie. 
Ani  jedno,  ani  drugie,  gdyż  ani  jedno,  ant  drugie  nie  jest 
godne  sumietinego  człowieka,  ani  prawdziwie  kochiającego 
•wą  ojezyznę  syna,  obywatela.  Safli  <tiie  wątpiąc  iłigAy 
o  lepszój  przyszłoiei  Polski,  bo  nie  wątpię  nigdy  o  i^pra- 
viedliwoiei  Boga,  nie  mogłem  zwątpieniem  zairazi<i  M:c 
rodaków,  jak  równie  nie  mogłem  namawtad  i  zapalad  Ło 
lekkomyślnego  mchu.  - 
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ROZDZIAŁ  X. 

Opisanie  Karnietka.    Stan  moj^J  duszy.    Wyjoad 

do  Bessarabii.    Niedotrzymanie  tajemnicy.    Próint 

posztMu,ania  władzy.  Niebezpieczeństw  mnie  gro- 

iące.  Pff^yczyna^  dla  htórSj  niechciaiem  uciekać. 


Brady  pnj  Kalwaryi  v  Galicyl  15  p«idxi«nillui  1848  r 


Jeieli  jakie  miasto  w  Poboe  pnechodiiło  przez  ró^ 
iae  koleje  losu,  to  bez  wątpienia  KamieDiec  Podolski; 
a  jako  miaeto  warowne  na  swój  czas  i  położone  prawie 
na  kończynie  Starej  Polski  od  strony  Turcyi,  musiało  ko* 
nitcznie  temu  losowi  nlegad.  Jeszcze  za  czasów  01gierds» 
wielkiego  księcia  litewskiego,  zdobywcy  Kijowa  i  całej 
Bosi  at  po  morze  Czarne,  Kamieniec  stał  się  stolicą  je- 
dnego z  książąt  litewskich,  lenników  w.  księcia  litewsL 
Po  zgonie  Bolesława,  ostatniego  z  książąt  mazowieckich, 
a  księcia  halickiego,  kiedy  Kazimierz  W.,  ostatni  z  Pia- 
stów, posiadł  Halicz  (Galioyą)  i  Kamieniec  zostid  do  Pol- 
ski przyłączony  i  joż  słynął  jako  miasto  obronne.  Za  Ja- 
giełłów, a  szczególniój  za  Zygmnnta  Starego,  który  na 
przedstawienie  Ostafija  Daszka  (Daszkiewicza),  szlachdca 
owmckiego,  pierwszy  z  kozaków  Zaporozkich  ntworzył 
pograniczną  milicyą  pod  dowództwem  tegoż  Daszka  pier- 
wszego kozaków  hetmana  (atamana),  Kamieniec  zaczął  hji 
punktem  ważnym  w  obronie  granic  Rzeczypospolitej.   Ste- 
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&n  Batory  wzmocnił  to  miasto  mocną  fortecą  tii2  pny 
KamieńcD  wzniesioną,  i  ozdobił  mocną,  chód  niewspaniałą 
bnuną.  Za  czasów  wojen  kozackich,  kiedy  Doroszenko 
przjjąwszy  wiarę  mahometańską,  poddał  się  przez  nie- 
sawiid  ko  Polakom,  sułtanowi  tnreckiemu,  Kamieniec, 
nimo  mężną  obronę  polskiój  załogi  musiał  się  Turkom 
poddać,  którzy  wszedłszy  doń,  zamienili  kościoły  w  me- 
eiety,  a  obrazami  z  koiciolów  wyrzuconemi,  na  okazanie 
wzgardy  ka  religii  katolickiej,  po  wyściełali  ulice  w  miej- 
scacli,  gdzie  było  błoto,  aby  ich  piechota  i  kawalerya 
iUwiej  po  nich  przejsd  mogła.  Krasiński,  biskup  kamie- 
siecki  był  pierwszym  założycielem  konfederaeyi  barskiej. 
Miasto  Kamieniec  składa  się  z  samego  miasta  aa 
ikale  nieco  niiej  od  otaczających  ją  wzgórz  pobudowa- 
oego,  a  otoczonego  na  około  niewielką  rzeką  Smotrycz, 
płynącą  na  około  miasta  w  głęboko  i  szeroko  wydrążo- 
Dem  V  skale  korycie,  ze  stromemi  i  wysokiemi  brzegami, 
s  dwóch  przedmieic,  z  których  jedno  większe,  a  do  któ- 
rego się  wychodzi  przez  bramę  wietrzną  zwaną,  czyli  Ba- 
torego, nazywa  się  Folwarki,  a  drugie  poniżój  Kamiedca 
i  za  mostem  kamiennym  ^  łączącym  oba  brzegi  Smotry- 
czy  od  strony  fortecy  z  miastem,  nazywa  się  z  turecka 
Korwasary,  gdyż  tam  najwięcój  Turków  mieszkało.  Ztąd 
teł  w  Kamieńcu,  z  przyczyny  rozmaitych  kolei,  przez 
Itire  przeszedł,  mnóstwo  jest  pamiątek  historycznych  na- 
rodowych. I  tak  w  fortecy,  o  którój  uczyniłem  wzmiankę, 
a  którą  miałem  sposobność  wszechstronnie  obejrzed,  znaj- 
Aye  się  dawny  koiciołek  polski,  a  raczój  kapliczka  mu- 
rowana. Na  tój  kapliczce  od  tyłu  i  zewnątrz  był  dotych- 
Wt  dobrze  zachowany  w  wypukłych  rzeźbach  herb  Rze- 
tzypospolitój  z  koroną  królów  polskich.  Na  starej  i  opu- 
L  .ttczooej  bramie  przedmostowój  od  strony  fortecy  i  od 
l^iuda  do  Kamieńca  są  jeszcze  szczątki  orła  polskiego, 
*  na  bramie  prowadzącój  z  przedmieścia  Kerwasaxy  do 
Kamieńca,  orzeł  polski  z  kamienia  wyrobiony  w  znpeł- 
iKttd  jest  zachowany.  Na  bramie  wietrznój,  najokazalszej 
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,z  tniasta,  zoajdaje  się  na  jój  wierzcha  napis  łaciński,  że 
ta  brama  była  zbudowaną  przez  Icróla  Batorego  z  wyra- 
ieniem  daty  roku.  W  Kamieńca,  nieprzenoszącym  czter- 
nasta tysięcy  mieszkańców,  z  których  polowa  jsst  Żydów, 
znajdowało  się  o&m  kościołów:  z  tych  trzy  zamieniono  na 
schyzmatyckie  cerkwie,  z  dwóch  wypędzono  zakonników 
jeden  ormiański :  pozostały  do  użytku  katolików  tylko  ka- 
tedralny kościół  i  Karmelitów  bosych.  Przy  kościele  ka- 
tedralnym Turcy  w  czasie  swojego  nad  Kamieńcem  pa- 
nowania wznieśli  Minaret,  z  którego  Muezzini  zwoływali 
Mahometanów  na  modlitwę,  albo  im  ogłaszali  czas  mo- 
dłów i  ablucyi;  ten  Minaret  dotychczas  stoi  z  pólksię- 
lycem  na  szczycie,  na  którym  utkwiony  jest  krzyl  W  ko- 
fieiele  dominikańskim  cała  ambona »  dzieło  Turków,  wraz 
ze  wschodami  na  nią  wiodącemi,  z  jednój  bryły  granitu 
jest  wykuta.  Jedyny  most  w  Kamieńcu,  murowany,  bez 
żadnych  zasad  architektury,  ale  mocno  zbudowany,  jest 
także  dzieło  Turków.  Ogród  spacerowy  Lubiano wka,  tak 
nazwany  od  imienia  byłego  niegdyś  podolskim  guberna- 
torem Pana  Łubianowskiego ,  który  do  jego  założenia  naj- 
więcój  się  przyczynił,  może  się  nazwać  osobliwością  dla 
miasta  Kamieńca.  Jest  tam  także  drugi  ogród  spacerowy, 
mniejszy  od  Lubiano wki,  między  stromemi  brzegami  Smo- 
ti7dzy  założony,  niewiem  dla  czego  nazywa  się  ogrodem 
Wita.  Stoi  w  Kamieńcu  jeszcze  dom  opustoszały,  gdzie 
niegdyś  sejmiki  szlachty  polskiej  odbywały  się. 

Kamieniec  zatem,  kto  w  jego  martwych  głazach  czy- 
taó  umie,  ma  w  sobie  mnóstwo  pamiątek  historycznych 
narodowych  mocno  przemawiających  do  serca  Polaka.  Sa- 
mo położenie  Kamieńca  niewyłączając  jego  okolic  jest  tak 
szczególne ,  iż  trudno  coś  podobnego  gdziekolwiek  znaleśd. 
Te  zabytki  starożytności  i  osobliwoś<f  położenia  tak  ujęły 
Mikołaja,  że  gdy  przejeżdżał  przez  Kamieniec  1842  roku, 
mimo  przedstawienia  gubernatora  podolskiego,  że  to  są 
zabytki  i  wspomnienia  narodowości  polskiój,  rozkazał  ta- 
kowe w  znpebości  zostawid  i  zachowad,  a  Yemetowi  sła^ 
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WD^na  malarsowi  fraDcazkiemn,  s  którym  podówcsas  po- 
dróiował,  polecił  Kamieniec  i  jego  okolice  przenieść  na 
plitoo.  Mnsi  zatćm  gród  ten  w  całój  swćj  wdowiój  sza- 
de  talobnej  i  osierocenia,  mied  wiele  wdzięka  i  powabn, 
mocno  pobndzad  i  ujmowad  serca ,  kiedy  taki  głaz  }ak 
Mikołaj,  dał  się  wzmszyd  jego  wdziękami  i  przez  wdzłę- 
cznoic  najistotniejsze  jego  ozdoby,  bo  wspomnienia  prze- 
uiq  świetności  i  nieszczęść,  rozkazał  ocalić. 

Gdyby  w  Kamieńca  oprócz  tych  zabytków  i  wspo- 
moień  naszój  przeszłej  wielkości ,  nic  więcój  niebyło  coby 
Barn  przypominało  dzisiejsze  położenie  Polski,  jćj  klęski 
i  niewolą,  to  jaż  byłoby  dostatecznóm  dla  każdego  Po- 
laka kraj  swój  kochającego,  do  pogrążenia  go  w  smutku, 
t^knocie,  w  melancholii.    Ja  patrząc  codzień  na  te  po- 
nmiki  mó^em  być  w  innóm  nsposobienia.  Ale  kiedy  oprócz 
martwych  roin  i  zwalisk  naszój  narodowości  patrzeć  jeszcze 
potrzeba  było  na  istotną,  stopniowo  i  szybko  chylącą  się 
do  npadkn   moralną  jój   bndowę,   to  jest  na  npadek  i 
pneśladowania  szlachty,  religii  i  języka;  wówczas  nieraz 
mogło  mi  się  zdawać,  żem  chodził  po   smętarzn  Polski, 
po  którym  snuły  się  zamiast  Polaków,  tylko  ich  cienie, 
sam  będąc  prawie  tylko  cieniem.    Na  obliczach  nietyiko 
starców,  mężów,  ale  i  młodzieńców  zamiast  zadowolenia 
%  przyjemności  życia  i  tćj  wesołej  swobody  cechującej  i 
objawiającój  swobodę  i  szczęście  dnszy,  widziałem  tylko 
mntek,  niepewność,  prawie  brak  życia  wyryte.  Do  tych 
pRjezyn  już  i  tak  wystarczających  do  przyprawienia  czu- 
ńc^o  człowieka  o  śmierć  moralną,   o  zabicie   w  nim  i 
sthmienie  ostatnich  iskier  życia  duszy,   przyłączyło  się 
takie  i  moje  położenie,  zamiary  i  cel  przybycia.   Wszy- 
stkie te  powody,  mimo  dobre  i  wygodne  życie,  mimo  uda- 
moie  lekkości  i  obojętności  cudzoziemca,  mimo  nadzieję, 
jAą  bliżój  i  ściślój  znajomym  a  znającym  już  mnie  pod 
vłaśdwóm  nazwiskiem  i  charakterem,  usiłowałem  wlać 
^v  ich  serca,  duszę  i  przekonanie,  tak  mocno  wpływały 
itt  uposobienie  mojego  ducha,  ii  mimo  największą  usil- 
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noŁ6  i  pracę  wewnętrzną »  częito  masidem  aię  poddać 
oczaciom  tych  smutnych  i  bolesnych  wrażeń.  Postrcegtem, 
i£  zauważano  ten  smutek  i  kładziono  go  na  karb  rozmai- 
tydi  mojego  życia  wypadków,  a  które  każdemu  czlojrie- 
kowi  zdarzyd  się  mogą;  nigdy  niewpadano  na  rzeczywi- 
sty jego  powoda  a  nawet  domysł. 

Dla  ukrycia  się  z  mym  smutkiem  przed  Indzki&a 
okiem,  i  dla  uniknienia  spostrzeżeń  ciekawości,  często 
w  chwilach  czarnego  usposobienia  wychodziłem  samotny 
na  przechadzkę  do  Łubianówki,  do  ogrodu  Wita,  a  naj^ 
ezę&ciój  za  Kamieniec  w  pole,  w  step.  Tam  dopiero  da- 
małem  i  rozważałem  o  wszystkiem ,  układałem  i  po  szose- 
góle  rozbierałem  me  plany,  wybierałem  sposoby  najstoso- 
wniejsze do  przeszkód  i  okoliczności,  radziłem  się  su- 
mienia i  serca,  często  powzdychałem ,  a  niekiedy  i  za- 
płakałem; ale  nikt  o  tern  ani  wiedział,  ani  słyszał.  -— 
W  tych  po  za  Kamieńcem  przechadzkach  zwykle  lubiłem 
stawad  i  zatrzymywać  się  na  jakiem  wzniosłem  miejsca, 
na  mogile,  i  zapuszczałem  myśl,  duszę  i  oko  ku  lubej 
mój  Ukrainie,  gdzie  światło  życia  ujrzałem,  gdzie  n^- 
pierwsze,  najczulsze  i  najwznioślejsze  przyjąłem  wrażeua, 
gdzie  najezysciój,  najgoręcej  nauczyłem  się  kochad  moję 
ojczyznę,  moje  jedyną  Polskę!  Odtąd  nic  mi  z  uczud  dla 
Polski  nieprzybylo,  przybyd  nie  mogło.  Proszę  tylko  Boga, 
aby  mi  ją  pozwolił  tak  gorąco  kochad  aż  do  mojego  skooa. 
Patrzałem  z  uniesieniem,  smutkiem  i  tęsknotą,  na  otH 
azerne,  okiem  nieprzejrzane  łany  żyta  i  pszenicy,  pokła- 
dających się  i  wznoszących  od  wiatru ,  jak  fale  na  morzB, 
a  tak  pięknego  i  bujnego  zboża,  jakie  jest  na  Podola 
i  Ukrainie,  może  niema  i  na  całym  świecie.  Czystośd  i 
awieżośd  powietrza,  jakby  tchnienie  Boże,  zasila  i  upaja  du- 
szę prawdziwie  niebiańską  rozkoszą,  najtkliwszemi  a  wzoio- 
ałemi  uczuciami,  i  z  czcią,  pokorą,  wdzięcznością  i  uwiel- 
bieniem podnosi  ją  ku  Stwórcy.  Kto  czu^e  i  rozumie  od- 
dech tego  powietrza,  a  jeszcze  jest  złym  i  występnym, 
ten  ma  skalaną  i  nizką  duszę,  ten  z  dopuszczenia  Bo- 
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kgfi  M  kiMr§  dla  dnigich  został  tam  ftwonsony.  Jest  to 
knina  prawdziwie  mlekiem  i  miodem  płynąca ;  dla  ezegoi 
dziki  despotyzm  zabijającym  swym  tchem  ją  zarato » i  lad 
jedynie  do  wolności  i  szozęicia  stworzony^  zdołał  wtrącid 
w  pnepai<5  cierpień ,  i  w  poslosznych  sobie  zamienid  nie- 
wolników? Z  tych  samotnych  przechadzek  choć  nieza- 
me  wracałem  wesół,  alem  zawsze  wracał  pokrzepiony; 
bom  zebrał,  skupił  swe  myili  i  uczucia,  wzmocniłem  się 
oa  nowe  przygody,  i  zawsze  nowe  wynalazłem  środki  do 
pokonania  przeszkód  i  zawad,  i  do  słożenia  Polsce,  do 
pizyłożenia  do  jćj  przyszłego  a  wspaniałego  gmachu  chód 
j«doej  cegiełki.  Boże!  Ty  sam  jeden  byłeś  tylko  świad- 
kian  i  boleści  mojego  serca,  i  pragnień  mej  duszy,  i  naj* 

'  gorętszych  mych  życzeń  poświęcenia  się  dla  szczęścia  i  na- 
dziei Polski!  a  Ty  święty  Mistrza  ladzkości.  Ty  jój  Od- 
kopicieln ,  Ty  ^iesz  gdziem  szukał  jedynie  wsparcia  i  siły, 
ndy  i  pociechy. 

Jeżeli  każdy,  to  tem  bardziój  zamknięty  sam  w  sobie 
i  nikomu  ze  swych  boleści  i  smutku,  uczud  i  wrażeń  nie- 
sdzielający  się  człowiek,  potrzebuje  się  z  niemi  wypurzyd 
pized  Tym,  przed  którym  nic  w  jego  duszy  ukrytem  byd 

•sie^ioże.  Ze  wszystkich  darów,  jakienń  Bóg  obsypał  czło- 
wieka, najkosztowniejszym  jest  bez  wątpienia,  uczucie  na- 
oej  bezpośredniej  zaległości  od  Boga,  źródła  i  początku 
wszelkiej  piękności  moralnej,  a  ztąd  ufnośd  dziecięca 
w  jego  wszechmocnośd,  sprawiedliwośd>  mądrość  i  dobrod 
ejeowską. .  Czcid  zatem  Boga  i  ndąwad  się  do  niego  z  całą 
sfiiością  serca  we  wszystkich  naszych  potrzebach  i  cier- 
fieoiach  dnszy  i  ciała,  w  naszych  smutkach  i  dolegliwo- 
kisidi,  jest  tak  wrodzoną  cdowiekowi,  jak  jest  naturalną 
i  włsśdwą  rzekom  płynąd  do  morza,  a  ciałom  spadad  do 
Irodka  ciężkości.  Beligija  wzmacniając  to  .wrodzone  czło- 
wiekowi uczucie  uczy  go,  jak  ma  najszozytniój  i  nąjwzoio- 
U^  czcid  swego  Boga,  Ojca.  Człowiek  z  tóm  uczuciem 
wiodaanóm,  z  religią  objawioną  Chrystusa  podnoszącą  mo-< 
niną  jego  stronę,  jego  serce,  dnszę  i  ducha,  do  najczyat- 
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Mego  i  najwcniojiijtłego  pocsnoU  i  poj^a  ti6^  pifkaoiei 
fepoesywająeśj  w  Boga ,  a  oastępaie  prrjbli£aj9|cą  go,  o  ile 
esłowiekowi  to  jest  dozwoioa^m,  do  doskonałości,  w  naj*- 
więkscych  pnygodaeh  ijcia  niemoźe  byd  jsapelnle  nieszca^- 
iKwytn ,  niemoie  się  poaiźyd  i  opodiid ;  bo  w  nim  i  z  nim 
jest  zawsze  to  co  właśnie  stanowi  wewoętreną,  a  rzeczy* 
wista  Jego  istotę,  godnoid,  wzniosłoid  i  picknoid,  czyli 
jednam  słowem,  świętośd  Im  doskonalszym  i  świętszym 
jest  człowiek,  z  tern  większą  ufiiością  wzywa  pomocy 
nieba.  Szczęiliwy  kto  się  podniósł  do  tego  stopnia  iwie- 
toici.  Ja  w  gtębokićm  poozacia  mój  nicoici  kn  Stwórcy* 
i  zewsząd  grabą  ztemsko6ci  powloką  przydmionój  m^  du- 
izy,  prosiłem  tylko  Boga,  zachęcony  iwiętemi  słowy  Zba- 
wiciela: kołaczcie  a  będzie  wam  otworzono,  pro&cie  a  bi- 
dzie wam  dana,  aby  wejrzał  na  mnie  łaskawie,  i  a<kie- 
lał  mi  chód  trochę  tala,  chód  kilka  łez  pokatująoego  Da- 
wida; bo  sprawa  Polski  jest  zbyt  wzniosłą,  jest  świętą 
i  potrzeba  do  niój  przystępowad  z  jak  najezystszóm  sn- 
mieniem  i  z  pomocą  Boga* 

Jest  w  kościele  katedralnym  od  wchodu  do  niego 
przez  wielką  bramę,  na  prawo  kaplica,  do  którój  zwykle 
mido  przychodziło  modlących  się,  a  często  bywała  zupeł- 
nie próiną.  To  opuszczenie  właśnie  mi  było  dogodnóm, 
aby  w  samotności ,  w  cichości  i  opodal  od  każdego  świadka, 
mógł  szczerze  wynurzyd  się  z  moich  nczud  i  z  moich  tro- 
fików  przed  Bogiem.  Prosiłem  Go,  aby  oświeeił  me  su- 
mienie i  kierował  mojemi  dla  Polski  zamiarami.  Psalmy 
Dawida  modlącego  się  o  pomoc  Boią  w  zbudowania  świą- 
tyni Pańskiój  i  wzmocnienia  murów  Jerozolimy  miasta 
świętego,  były  ulubioną  mą  modlitwą.  Nieraz  Bóg  łaskaw 
na  męki  i  cierpienia  mój  duszy  tchnął  mi  w  serce  i  skru- 
chę pokuty,  i  nadzieję  skutecznego  służenia  Polsce ,  i  go- 
rące pragnienie  bezwzględnego  poświęcenia  się  za  nią  i  za 
moich  rodaków.  Im  z  większą  wiarą,  mocą  i  żalem  za- 
nosiłem me  modły,  tem  większa  w  mem  sercu  wamagaia 
się  miłości  przyiriązanie.do  kraju,  tóm  więcej   czułem 
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MętoU  jego  sprawyt  jak  i  obowiązków  WJ^lędem  m»gpt 
dążących  na  mnie.  Były  chwile,  gdzie  Bóg  maie  «W4 
łtiętą  owionął  łaską,  wówcaas  łzy  rzewne,  łzy  gorąe* 
pokoty,  ibala,  nadziei  i  szczęicia  nUyły  i  niepokojom  sdh 
nieoia,  i  męczarniom  duszy,  wówczas  gorąco  wierzyłem 
w  Opatrznoid  t  opiekę  Boga  nad  Polską  i  w  jój  odro* 
dsenie  z  Jego  pomocą.  Boże  Wszechmocny,  Boże  lito-» 
fctwy,  wród  mi  tę  wiarę  i  tę  nadzieję  w  twoje  OpaUa&t 
noid)  dobrod,  sprawiedliwoid  i  opiekę  nad  Polską,  p4^ 
nU  mi  Bzczęicie  pewoo&oi  w  jój  bliskie  odrodzenie,  wlój 
w  me  serce  znażone ,  oschłe  dłogą  boleścią  i  cierpieniami* 
ożywiającą  miłoid  dla  ciebie:  a  iród  największych  pa;o^ 
dwDoici  i  niepodobieóstwa  jeszcze  niezwątpię  o  zbawią- 
BU  Polski,  o  wybawienia  z  niewoli  egipskićj  polskiego 
Birodo,  i  z  całą  żywą  wiarą  poświęcę  się  za  nich;  Psa* 
nie!  nie  daj  mi  wątpid  o  Twojej  dobroci ,  chroń  mą  dn^ 
tfę  od  zwątpienia,  a  na  wiek  wieków.  Tobie  Ojcu  memn^ 
Ojeo  i  jedynemn  Opiekunowi  Polski,  bę^ę  śpiewał:  Chwała 
chwała,  chwała,  Hosanna  na  wysokościach;  Tyś  Bóg 
jeden.  Bóg  prawdziwy,  z  Synem  Bożym  po  prawicy,  z  Dik^ 
Aem  Świętym:  Święta  Trójca,  na  wieki  wiekó^w. 

Tymczasem ,  tak  pod  zasłoną  przybranego  nazwiska^ 
jsk  i  pod  właiciwem  nazwaniem ,  moje  znajomości  się  roi^ 
neizidy,  i  ja  wieln  nieznająo  osolnśoie,  ti  wielu  prcctz 
iaiiycłi  byl^m  już  znany.  Pcdożenie  moje  stało  się  ni^ęo 
faytycsaiejaze ;  bo  trudno,  aby  tajemnica  wielkiój  licabie 
eaeb  powieirzona  była  ściśle  dochowaną^  Niebeapie<;zeń^ 
itvo  zatóna ,  byd  odkrytym  i  scbwytwym  t  było  pjnuK^Or 
fedoboe,  jetii  nie  pewne;  ale  z  myśłą  iHebęzpiaoi^itotjwa 
tik  dsleeem  się  oswoił,  iż  ona  na.  mnie^rarie  żadoafi^ 
zieczyniła  joi  wrażenia ;  powierzyłam  ^we  łeey  Opatmtio*- 
iei  Boga,  zawszem  się  jednak  stairał  .postępoimd  i  dziftr 
lU  z  wielką  ostrożnością  i  przezomośoią* 

Z  początkiem  miesiąca  sierpnia  wyjeoIiAJiem  z  Patii^ 
Kekutowską  i  całą  j^  rodziną  na  wakaęye  do  Bazaarar 
U.  Prz^eahałem  obok  jpięknój  wsi  Faj}i9wea»  poęwio** 
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źfifaiy  sfc  przez  Dniestr  i  i^jechaliimy  do  Bessarabii,  po 
którój  w  młodocianym  bardzo  wieku  dosyd  podróżowałem. 
Zanocowaliimy  w  miasteczka  Bielica  n  jednego  Żyda 
w  oberży,  z  przyczyny  ćmy  pcheł  nikt  z  nas  spać  nie- 
mógł.  Na  drugi  dzień  naszej  podróży  przybyłiimy  do  wsi 
Bryndzany,  gdzie  mieszkali  Państwo  Piekutowscy.  Pan 
Piekutowski,  miły  1  uprzejmy  szlachcic  polski,  przyjął 
Francuza  Catharro  gościnnie  i  otwarcie;  ale  że  bardzo 
mówił  mało  po  francuzku,  mało  tóż  kiedy  z  nim  rozma- 
wiałem ,  wynagradzałem  sobie  ten  brak  poważniejizój  treici 
rozmów  miłem  towarzystwem  Pani  Piekutowskiej,  Panny 
Olympii.  i  Panny  Matyldy.  Chociaż  to  były  moje  uczen- 
nice, wcale  to  jednak  nieprzeszkadzało ,  żeby  się  już  o  nie 
nie  starano,  bo  Panny  były  hoże  i  rosłe.  Jeden  z  moich 
bliżój  znajomych  starał  się  o  rękę  Panny  Matyldy,  na 
jego  nieszczęicie  przezornój  i  dowcipno],  chociaż  pełnej 
powagi  powierzchowności.  Panna  Matylda  widać  niemiida 
io  niego  skłonności.  Jedną  rażą  zakochany  chcąc  się  do- 
wiedzieć, o  ile  jest  w  łaskach  i  w  sercu  młodój  dziewicy, 
gdy  wszczęła  się  mowa  o  języku  francuzkim,  zagadnął 
ją  z  nagła  i  żartem:  jestem  pewnym,  że  Pani  nie  wiesz, 
jakie  słowa  do  pierwszój  formy  należą?  Otóż  wiem.  Ja- 
kież? Które  się  kończą  na  er.  Niechże  Pani  da  przy- 
kład. Będąc  pewnym,  że  mu  Panna  zacytuje  przykład 
frami&atyki ,  donner^  aimer^  szczególniój  zapewne  chciiJe 
mu  się  usłyszeć  z  jój  ust  pierwszą  osobę  liczby  pojedyń- 
czój,  czasu  teraźniejszego  i  trybu  oznajmającego ,  to  jest: 
fauMf  kocham.  Ale  jakże  się  zdekoncertował,  kiedy  na 
czułe  zaprosiny :  ^Niechże  Pani  da  przykład ,"  ta  mu  z  naj- 
zimniejszą krwią  odpowiedziała,  jakby  niepojmująo:  cze- 
^by  sobie  życzył ,  naprzykład:  bldmtr^  repouasery  dAł^ 
-elap*,  ganić,  odtrącać,  brzydzić  się;  po  takióm  dictum 
acerbum  więcój  o  francuzczyznę  niepytał,  i  niewi^dział, 
jak  miał  tądzić.  W  parę  dni  spotkawszy  go  bladym  i 
-smtitnym,  zapytałem:  co  ci  jest?  czyś  nieehory?  I  bar- 
^0 1  odpowie ,  a  przyczyną  m^  choroby  jest  twoja  pne^ 
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Ucta  firaneozezyKna.    A  to  jakim  sposobem?   Boidosko- 
ule  nauezjl  Pannę  Matyldę. 

PonMwał  w  Bessarabii  koni  nie  braknie,  a  Pan  Pie* 
katowaki  miał  ich  dosyd,  często  tedy  konno  wyjeżdżałem 
n  połą  i  w  step,  i  hasałem  po  nim,  dawne  szczęśliwsze 
fizjpomioając  sobie  czasy.  Ta  prawdziwie  i  dla  mnie 
\fij  wakacye;  na  tych  stepach  bessarabskich,  tyle  przy* 
pomiDających  stepy  Ukrainy,  wolni^  i  swobodniej  ode- 
tdmąłem;  bo  chociaż  w  Kamieńca  dobrzem  się  przed  wła*"* 
dttmi  zamaskował,  widok  ciągły  czerwonych,  zielonych 
i  róhiopstrych  kołnierzy  moskiewskich  nieprzyjemnie  ra- 
s3  oko  i  nieprzyjemniej^ze  stokrod  w  duszy  obudzał  wra- 
loiia.  Ta  byłem  uwolniony  od  tych  harpij  bezustannie 
M  serce  szarpiących.  A  w  pięknych  letnich  wieczomycli 
i  nocnych  przechadzkach,  przy  bladóm  świetle  księżyca, 
iżywałem  prawdziwej  przyjemności  i/ozkoszy  życia.  Z  pra- 
wdziwą przyjemnością  i  ze  szczerćm  uczuciem  wdzięczne- 
id  dziś  jeszcze  wspominam  te  chwile.  Ja  tak  rzadko 
i  tak  zbyt  krótko  byłem  szczęśliwym  na  ziemi.  Oóż  dti- 
vsego,  że  chwilowy,  krótki  wypoczynek  duszy  i  serca 
iwaiać  muszę  za  nadzwyczajne  szczęście  stanowiące  wa- 
,  Iną  epokę  w  mojem  istnieniu  ? 

Bessarabija  zawarta  między  rzekami  Prutem  i  Dnie-* 
Itrem,  zawsze  uważaną  była  i  jest  rzeczywiście  żyzną, 
hgoą,  bogatą  w  płody  ziemne,  bydło,  konie  i  owce;  szcze- 
.  goloie  cenioną  była  od  Turków  częśd  jój  północna  od  Cho- 
oma,  zkąd  miała  nazwę  Raja  chocimska.  Mi^sAańoy 
Bessarabii  pochodzenia  rzymskiego,  tak  samo  jak  Mul- 
inezyey  csyli  Mołdawianie  i  Wołosi  nazywają  dotąd  sie^ 
bie  Romoni  ^  to  jest :  Rzymianie ,  z  łacUńskiego  Romani; 
I  mają  wielką  słuszność  tak  siebie  nazywad,  gdyż  za  cza- 
•iw,  kiedy  Rzymianie  owładnęli  światem,  cała  ta  ezęid 
oiiędzy  Protem  a  Dunajem,  nazwana  Dacyą,  ziemią  Ge- 
|Mów,  służyła  Rzymianom  za  ziemię  wygnania  dla  prze* 
itę|ieów  kryminalnych  i  politycznych;  była  to  Syberya 
Rzymian,  do  którój  cezarowie,  tak  aamo  jak  diiai.^  ea* 
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rowie  moskiewscy,  wysyłali  ludzi  prawycli,  więc  dla  ntdi 
oiebezpieczDych.  A  nieszczęiliwy  Owidynsz  wsUwił  \ą 
krainę  wygnania  smutnemi,  rzewnemi  eleggami.  Umari 
aa  wygnania  w  Bessarabii;  grób  jego  znajduje  aię  nie- 
daleko Akkermann  czyli  Białego  Grodu ,  miasta  b^dącega 
aa  szczęiliwszych  czasów  Jagiełłów  miastem  portowim 
polskióm  na  morzu  Czarnóm.  W  czeid  Owidyusza,  mii- 
ateczka,  gdzie  się  grób  jego  ma  znajdywać,  nazywa  uę 
Owidyopol,  na  polskie  wytłómaczywszy,  miasto  Owidyii* 
sza.  Język  romański  bardzo  jest  podobny  do  łacińskiego, 
jak  włoski,  hiszpański,  portugalski. 
'\  Bessarabija  pod  tureckióm  panowaniem  używała  prs* 

wdziwego  zzczęicia,  od  czasu  zai,  jak  nale£y  do  Rossjii 
swobody  mieszkańców  znacznie  icieśniad  poczęto ;  lud  biorą 
w  r^uty,  bojarom  czyli  szlachcie  każą  się  legitymowad 
w  Heraldyi  petersburgskiej,  a  roje  czynowników,  jak  smro- 
dliwe harpije,  zaraziły  tę  biedną  dzii  krainę.  Wszystiio 
tam  poszło  na  sposób  moskiewski  Wielkie  jej  szczęk 
tylko  w  tero,  że  się  dostała  pod  wielkorządztwo  hrabiep 
Worońcowa,  jenerał-gubematora  Bessarabii,  chersońskiej, 
ekaterynosławskiej  i  tauryckiój  gubernii  czyli  Krymu,  czlo* 
wieka  bardzo  światłego,  rozumnego  i  poczciwego,  roztre^ 
paego  i  sprawiedliwego  administratora,  karcącego  surowo 
wszystkie  nadużycia  swoich  podwładnych  urzędników.  Teai 
broni  i  zasłania  jak  może  mieszkańców  Bessarabii  pmi 
czułą  ojcowską  opieką  szponów  Mikołaja.  Wyrobił  tOp 
że  przez  długi  czas  nie  brano  ich  w  rekruty. 

Mieszkańcy  Bessarabii,  mimo  zmianę  rządu  i  udskli 
jakiego  zaczynają  dpznawad,  zachowali  jeszcze  dawną 
swobodę  duszy  i  obąjętno&d  względem  przyszłości;  mie* 
tzkają  w  chatkach  z  gliny  ukleeonych  miłych  i  ciasnycbi 
ale  czystych,  wybielonych;  honor  i  bogactwo  goepod^ 
zależy  w  pościeli  i  poduszkach,  które  ułożone  na  lóikn 
często  sięgają  pułapu;  u  bogatszych  są  nawet  dywaiqf» 
Chleba,  nabiału,  mięsa,  ma^ą  podostatek,  lubią  bryadit 
(owczy  sór)  i  mamałygę  z  kutairyd^r;  kobiety  piękni^ 
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ipstoYoiój  się  obierają. od. ;iBfic2]rzg,..XtQi^zy  tęą^Uiknii 
jbród  lata  no^zą  oa  sobie  koźuehy^  i^lbo  koszni^na,  spo* 
doie  oapuszczoną,  Czabany,  to  j^at:  pasCachy  <  ,>iec,  żyj^ 
memai  całe  lato  w. polu  bryndzą  tylko  i  mamaiygą^  oho^** 
^  2a  swoją  otarą  (s^tadefn  owiec);,  są  tatti  także  lic^e 
fdnny  koni  i  i^inogrona,  z  któcyoh  wino  kwaśne  nazywa 
•  *Vi  ▼  Polsce  woioskiem ;  w  ogóle  roieczkańcy  są  chara* 
łtiere  iagodn(>go  i  pięknej  ra^sy.  Przypatrywałem  się  cza« 
an  w  dni  świąteczne  z  przyje^nnoicią  ich  tańcowi  oa^ 
fnoemn  D^og.  Bessarabłjai  przez  którą  wszystkie  hordy 
,  *Anące  się  od  wschodu  do  Europy  przechodziły,  pokryta 
.  1^  mnóstwem  mogił  znaczących  i  rypanych  dla  ozna^ 
Oeaia  szlaku   czyli  drogi,   po  którój  hoitly  przechodziły. 

■ 

A  aiedaleko  wsi  Bryndzany  jest  w  skale  wielka  i  głę- 
teka  ffrota,  w  której  luia^^zkańcy  okolicy  kryli  się  od  na* 
rada  Tatarów. 

Po  rewolucyi  listopadowój  bardzo  wielka  liczba  szła"- 

^  ebty  polskiej  z  ziem  ruskiob ,  już  to  z  przyczyny  podupa- 
dłych i  prawie  zniszczonych,  bo  skonfiskowanych  mają- 
tków, już  to  dla  uniknienia  prześladowań  rządu,  który 
wywierając  swą  zemstę  za  powstania  w  tych  prowincyacb, 
niaego  nie  szczędził  dla  znalezienia  najmaiejsaiego  posBom 
do  skompromitowania  szlachcica ,  przeniosła  się  do  Bess^ 

^.antbii  i  tam  pobrała  dzierżawy.  Rząd  ressyjski  dowlec 
diiawszy  się  i  przekonawszy  o  tóm,  pod  f^ozorem,  aby 
Mhronjvni  do  tej  prowincyi  Polacy,  z  przyczyny  bliskości 
gnoić  Turcyi,  nie  weszli  z  nią  i  z  Eroigracyą.  w  tajemne 
Stosunki,  Die  pozyskali  zaufaniB  krajowców,  Multan  i  Wo- 

f  łoehów,  i  żeby  z  <:za&em  jakiego  nie  wywołali  tam  rucha, 

^tł  ich   wszystkich  ztamtąd  wypędzid,   to  jest:   kaztfd 

im  wrócić  do  ziem  ruskich.    Jenerał  gubernator  południo* 

.¥q  Bossyi  ffSk(  Worońcow,  czując  całą  niesprawiedliwość 

(odobnego  rozporządzenia   i  przewidując  ostateczną  minę 

^h  niewiimych  ludzi ,  wstawił  się  usilnie  za  Polakami  do 

Jiłkołajai,  zaręczywszy   go,   iż  on  bierze  na  aiebie  odpo- 

vwdzialno^   za  spokojność  zachowania  się  achrehtonjfcfc 
Tom  I.  15 
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do  Besimrabii,  jak  i  sa  spokojnoid  tejże.  To  szlachetne 
WB^wiei^  Bię  hrabiego  WoroAcowa  zostawiło  w  pokoju 
tyle  i  ta^i».  jaż  me8zcz'ę&liwyćh  rodzin.  Dla  tego  Pan  Wo- 
rońcówy  z  przyczyny  sw^  sprawiedliwości  i  dobroci,  za- 
służył oa  prawdziwą  wdzięcznoi^  całego  swego  wielko- 
rządztwa:  Inbią  go  powszechnie  i  poważają;  najlepsza  na- 
groda rządzących. 

Bessarabija,  jak  cala  Wołosza,  pełna  jest  wspomnień 
naszych  dziejów,  będą«  przez  kUka  wieków  lenną  Polsce, 
a  jej  położenie  pograniczne  byh>  powodem   częstych,  tak 
a  Tarcyą,  jak  i  z  nią  samą  wszczętych  wojen,  z  przyczyn^ 
wyborów  hospodarów.  O  kilka  mil  ode  wm  Bryndzan,gdzil 
Paibtwo  Piekutowscy  mieszkali,  jest  sławna   dolina  Ce- 
córy  (Val  di  Cecora),  gdzie  w  1620  rokn  w  odwrocie  i  i>o 
dzielnej  obronie  poległ  wielki  wÓdz  nasz  hetman  Żółkiew- 
ski  w  siedmdziesięcioletnim   wieka   swojego   na  usługack 
ojczyzny  strawionego  i  sławnego,  choć  pełnego  goryczy  ty* 
-cią.     Prawy  syn  ojczyzny,  prawy  Polak ,  szczerze  jej  żj^ 
<9zył,  radził  i  służył,  ale  ani  jego  rad  niesłuchano,  choć 
Moskwa  byłaby  naszą,  a  jego  świetne,  wielkie,  bo  rze^ 
Gzywisie  zasiągi,  zamiast  wdzięczności,   wzbudzały  tylko 
eazdrośd  ku  niemu,  mężowi  nieskalanej  i  czystej  pamięd, 
tych,  którzy  ledwie  znieśd  mogli,  rażące  ich  oczy  świado 
jego  zasług.     Gześd  twojój  pamięci,  cześć  twoim  zasługom < 
wielki,  cnotliwy  mężu!    Ucz  nas  z  pokolenia  w  pokolenie, 
jak  mamy  kochać  i  poświęcać  się  dla  Polski!     Na  tćm 
>«amóm  miejscu,  gdzie  poległ  Żółkiewski,  został  na  czeid 
)ego  przez  jego  rodzinę  wzniesiony  okazały  pomnik  z  ła* 
,cilliskim  napisem:  eworiare  aliąuis nostris  ea ossibus nUcr 
(o  powstać  ktokolwiek  z  naszych  kości  mścicielem!)  i  po* 
.wstał  Jan  Sobieski,  pogromca  Turków.     Dziś  ten  pomnik 
zamieniony  w  gruzy,  już  prawie  znika,  a  rząd  rossyjsU 
niopozwala,   surowo  zabrania   odnowić   go  i  podzwignąi 
Podejrzliwy  despotyzm  lęka  się  nawet  wspomnień   i  po^ 
jnników  Wolności!    Będąc  tak  blizko,  chciałem  konteczdk 
odwiedzić  to  Awięte  dla  każdego  serca  polskiego  miejsce, 
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ale  oiemógłem  wyDaieźd  oigdy  pogoni,  bcą  sdnidBeofA  się 
i  obodseoia  da  się  podejrzenia.  Dotychczas  tałiyę,  żem 
oieodbył  tej  krótkiej  pielgrzymki  oa  czeid  pamięci  Żół- 
kiewskiego. 

W  Waraiey,  niedaleko  Bender  miasta,  Karol  XIIy 

po  pnegranej  pod  Pultawą  w  1709  roko,  schroniwszy  się 

do  Bessarabil,  był  wzięty  od  Turków  szturmem.  Tu  takż« 

Boarł  słynny  przygodami  swojego  życia,  stary,  i  jak  sam 

siebie  nazywa,  bezfortnnny  (beztałannyi)  Mazepa,  ostatni 

prawdziwy  ataman  kozaków  ukraińskich  i  przychylny  Pop- 

UionL    Ta  także  dowiedziałem  się  o  imierci  księcia  £q^ 

itoehego  Sangnszki  na-Wołyniu.    Nieszczęśliwy  autor  po* 

\  wuecłmie  w  Polsce  znanój  pieśni:  ^ Pomoc  dajcie  mi  ro»' 

tey,  gdyż  okrutny  los  mnie  nęka,^  także  znajduje  aię 

w  Bessarabii  i  trzyma  małą  dzierżawę. 

Po  wakacyach  w  miesiącu  wrześniu  wróciliśmy  wszy- 
lej  do  Kamieńca.  Teraz  postrzeglem  i  przekonałem  się, 
iź  wielu,  bardzo  wielu  już  wiedziało,  kim  byłem  w  btocie, 
«  sawet  w  jakim  przybyłem  celu?  Dawali  mi  to  niezna- 
cnie  do  poznania,  alem  udawał,  żem  wcale  nierozumiał 
•  eo  rzecz  idzie.  Niedotrzymanie  jednak  udzielonej  taje* 
■niey,  wyjawienie  jej  niepotrzebne  przed  osobami  może 
liepewnemi,  a  następnie  niemogącemi  mie<S  udziału  w  za* 
iHirsch  politycznych,  nic  dobrego  ani  dla  sprawy,  ani 
tk  ranie,  ani  dla  tych,  co  o  moich  zamiarach  wiedzieli, 
■Bokowało.  Tu.postrzegłem  słabośd  charakteru,  świe- 
irtiwość,  a  raćzój  chełpliwość  moich  rodaków^  Kto  tyle 
^Ht  słabym,  iż  niema  dość  nad  sobą  mocy,  aby  powie- 
pMą  mn  tajemnicę  pod  słowem  uczciwości  dochował  i  kto 
N  V  sobie  tyle  próżności,  iż  natychmiast  chciałby,  dad 
siedzieć  wszystkim,  iż  posiada  tajemnicę  podług  niego 
•Mżenia  Polski,  i  że  on  jest  osobą  bardzo  ważną  w  lo- 
przyszłych  swćj  ojczyzny,  ten,  bądźmy  przekonani, 
|lko  niebędzie  w  stanie  danych  mu  wykonać  pole- 
,  ale  za  lada  niebezpieczeństwem  grożącóm ,  niemowie 
ia,  ale  jego  spokojności  i  wygodom,  opuści  i  zdradzi 
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nietylko  ^irego  powiernika  i  prayjacieU  zAcniaftiw,  ale  na^- 
ir«t  ^  zdrn&i  i  opońci  sprawę  samej   ojozysny,  samą  oj- 

Z  tego  powodu ,  chcąc  zapobiedz  grożąceina  i  nmie 
i 'iboim  zamiarom  niebezpieceeiiMtwtt,  zacząłem  dochodzić, 
jpk  to  powiadają,  od  nici:  do  kłębka,  aż  do  samego  iró* 
dła,  zkąd  rozpuMzezono  te  'wieści «  aby  je  w  samym  zaro* 
dsie  amorzydf  a  przynajmniej  nadad  im  błędny,  inny,  po* 
zofoy  jaki  kiermiek ,  i  doszedłem,  pópriawiłem  jak  mogłem, 
ale  trodno  było*  szeroko  joi  wieśd  rozpostartą  zapełnia 
ufDbrzyd.  W  tych  poszukiwaniacłi  zrobiłem  jedno  spo- 
atrzetenie  nie  wiele  przynoszące  zalety  tkliwemu  uceiicttt, 
ktńre  podług  mojego  przekonania,  jeżoti  jest  czyste,  nie- 
winne  i  wzniosłe,*  powinno  ozacnidi,  uszlaehetnid  roęi* 
czyznę,  obudzid  w  nim  poczucie  do  wszystkiego  co  jest 
pięknem,  uczci wem,  weniosłóm  i  cnotliwóm,  i  byd  dla 
oiego  nawet  bodźcem  do  znakomitych  czynów;  inacz^ 
się  jednak  stało. 

Dwóch  z  liczby  tych,  co  mnie  znali  bliżej,  a  stara* 
jących  się  o  rękę  i  serce  dwóch  zacnych  Polek,  nie  mieli 
nic  spii^szniejszego,  jak  donie&d  natychmiast  o  wszystkieui 
swoim  narzeczonym  i  to  może  tylko  jeszcze  w  perspekty- 
wie, którei,  JDż  to  idąc  za  skłi»nnością  wrodzoną  kobie-^ 
tom  ciekawości;  już  to,  byd  może,  przerażone  widocznem 
niebezpieczeństwem,  na  jakie  się  narażali  snężni  ich  ko- 
chankowie^ zaczęły  zasięgać  rady  i  pociechy  u  swych  przy- 
jaciółek, te  znowu  u  swoich  przyjaciółek,  le  u  mężów, 
a  braci  itd.,  a  d  Panowie  szczęśliwi,  że  ich  narzeczcoe, 
cel  i  przedmiot  ich  serca  i  duszy,  boleści,  szczęścia,  na-* 
dziei  i  życia ,  czczą  już  w  ii]ch  przyszłych  bohaterów  i 
sbawców  Polski,  i  drżą  o  ich  życie,  anyśleli  zapewne,  że 
f^  na  tój  paradzie  wszystko  skończy.  Nie  wiedztakio 
.woale  o  tem,  te  byli  zakoohani,  byłbym  im  nie  zwierzył 
si^  tajemnicy;  chociaż,  gdzież  n.i  świecie  aietylko  młodzie 
ale  nawet,  li  starzyć. nie  kochają  się?  .  Widać  tak  chciało 
przesnaozetaie*  •         :  l" 
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NaAse  konebue  Polki,  z^pewn^  Qcepi%:i^:vody,   dU 

których  oiechcMem,  aby  były  pr^ypiMcsaDą,  i  nijBradj(ę 

nlŁoffiu  przypuszczać  je  do  poiityfiznych ,  a  azęzęgólDiąj  ta- 

joBBych  działań,,  dla  oieh  też  jpQwyi;^^y,,pr;Ky.kłcul.|Mray- 

ucam:    Nikt  więcej  odemnie^    wy£ćj  c^i6imfkxikoie  na- 

>zjch  Polek:   ich   patryotyzm,   ich  gorąca  miłośp  i  go- 

toreść  poświęcenia  .się  każdej  chwili  dla  9J^)tztky«  zalety 

i  rzeczywiste' przymioty   zdobiące  Je  ^   nawet   tylka;  jako 

Mięty,   zmuszają  każdego  z  nas  Polaków  do  wysokiego 

db  oieh  szacunku  i.  poważania.   I  je2;e]i  my  sami  Jesteśmy 

dotąd  Polakami,  jeżeli  kraj  swój  gorąoo  ttdiąjemy,  komj»ż 

j«>steśmy  to  po  największej  części  wionie  jeżeli  nie  nas^Eym 

autkom  (siosjtram)  i  żonom?  ..Któż,  jeżeli   nio  Polki  ąą 

pierwsze  do  składania  ofiar,  choćby  ze  ślubnych  pie|ic^<$ai, 

■a  ołtarz  ojczyzny?    Któż  goręcej,  sscze^ząj^   na/niętniej 

pragnie  niepodległości  i  szczęścia  Polski,  jeżeli  i3i<)  ouo? 

Któż   w  stanowczej   chwili  walki  o  niepodległość   z  taką 

^^^g^i    stałością,   cbod   z  rozdzierającą   boleśjcią  serca, 

wyprawia  do  niej  swych  mężów,  synów  i  b^aci^.  jeżeli  ^ie 

Polki?  Dla  czego,  mimo  różnego  rodzaju  wysileń  i  okra- 

ocóstw  naszych  nieubłaganych  wrogów  dla  ;^bicia  naszićj 

narodowości,  naszych  dla  Polski  uczud  i  naszego  języka, 

U  narodowość,    te  uczucia,    ten.  język,  coraz  silniej  się 

Tzcnagają  i  kształcą?  Bo  nasze  Polki  przyjęły  oą  siebie 

obowiązek  tyle  zgodny   z  ich  sercem,  z  wzniosłością  ioh 

ioszy,  i  z  prawdziwie  macierzyńską  troskliwością  pr^)(jL- 

tq%  i  zaszczepiają  z  polepienia  w  pokolenie  i|czueie<ji  przy- 

•wiąunie  dla  kraju,   dla  imienia  polskiego, /dla  polskiego 

jisyka,   słowem y  dla. narodowości  polskiój.;    C^uł  dobrze 

.IGkołąj,  gdzie  jest  źródło,  serce. i  życie  Polski,  i  dta  tego 

'Jałożył  instytut  Panien  w.  Puławach*   Ale  wd^•ł  sięiW:Qip- 

.iwoje.    On  niezna  ani  cnót,    ąni  godności  Polek v  jeżeli 

^•lądzi,  tfi,  jego   względy,  jego  umizgi,   a  nawet  i  wizyty 

'  l|M)bifle  Diebędą  ze  wstrętem  i  pogardą  odtrącone!  Poll^i! 

'4viei$cie,  jakeście  dotąd  pirzyświęcfiły,,  blaskilea^  c^  wa- 

ttycb  przązoacaenia  Pql^il.  JHiedąjcie   ą\%,i\xąo^k:  ołju- 
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dnym  oUeinieom  zaciętych «  nieubłagaoycli  wrogów  waszej 
krwi,  waszych  wnętrznoicl »  bo  waszych  ojców,  mężów, 
braoi  i  synów,  które  zresztą  was  same  mogłyby  ponkyd, 
8podli<$,  ochrłszy  was(  z  jedynój  a  naj^^zczytnlejszej  ozdoby, 
by<f  dobrą  Polką.  Pomnijcłe,  że  przeznaczenie  Poiskt ,  jój 
odrodzenie,  w  waszych  sercach  i  w  waszych  ręku  spo- 
czywa, bo  w  pokolenia ,  które  wypiastujecie,  wychowacie 
dla  usług  ojczyźnie.  Tak  szczytnego,  tak  wzniosłego  za- 
wodu, miałyżby&cie  się  dobrowolnie  pozbyd?  Dla  czczyeh 
-osobistych  widoków,  chciałyżby6cfe  przenieść  udany,  nie- 
szczery, obłudny  i  tyle  was  same  upokarzający  jszaciinek 
i  przywiązanie  wiernych  sług,  naszych  oprawców,  nad 
szczerą  wdzięcznoi<{,  prawdziwą  miło&d  i  uwielbienie  wa- 
szych rodaków?  * 

W  skutek  rozpuszczonych  wieści  zaczęto  się  już 
odemnie  czasami  domagad  do  przyznania  się,  kim  byłem 
i  w  jakim  przybyłem  rzeczy wiicie  zamiarze,  jako  też  do 
zapoznania  się  osobiście  z  tymi ,  którzy  już  zkądinąd  wie- 
dzieli doskonale  o  mnie.  Byłfm  w  bardzo  krytycznem  po- 
łożeniu; niebezpieczeństwo  było  coraz  widoezniejsze,  ale 
nieczujac  żadnej  potrzeby  przyznawania  się  wszystkim  tym, 
którzy  tego  odemnie  domagali  się ,  tak  ze  względu  na  do- 
bro sławy,  jak  i  dla  samej  spokojności  domagających  się 
wymawiałem  się,  o  ile  mogłem,  ód  przyznania  się;  nie- 
zawsze  jednak  mi  się  udało,  czasami  musiałem  się  prży- 
zna<S.    . 

Jedną  rażą  widząc  się  z  Albertem  Nitowsktm ,  oby- 
watelem z  Wołynia,  którego  po  mojem  przybyciu  do  Ka- 
mieńca na  moje  nieszczęście  najpierWej  poznałem,  a  który 
był  jednym  z  tych,  co  rozmaite  wieści  o  itinie  roznosili, 
i  moim  złym  był  geniuszem;  zacząłem  mu  wymawiad  jego 
nieostrożność,  przez  którą  narażał  sprawę,  mnie,  siebie, 
swoich  rodaków  i  tę,  którą  kochał,  na  widoczne  niebez- 
pieczeństwo 1  zgubę;  ten  po  obszernóm  tłómaczeniu  się, 
po  zaręczeniach,  po  przysiędze  nakonieo  o  czystości  swych 
dla  Polski  uezud  i  zamiarów,'  tak  dalój  ińWS:  Wolałbym 
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Żeby  pierwej  po  moim  tropie  deptano,  niż  ieby  cię  miano 
schwytać  i  to  z  mojej  przyczyny.  Obaczymy  wkrótce, 
]fk  był  wiernym  nczuciom  dJa  ojczyzoyf  jak  dotrzymał 
swych  obietnic,  zaręczeń  i  przysięgi. 

Po  tylu  latach  nieobecności  w  kraju,  a  następnie  nie^ 
iDogąc  mied  w  tym  przeciągu  czasu  iadnych  z  moimi  ro«- 
(bkami  stosunków,  pierwszą  moją  myślą  było  po  przy* 
iycło  do  Kamieńca,  szokad  sposobności  widzenia  się  z  nimi, 
bes  ściągnieoia  i  na  nich  i  na  mnie  podejrzenia  policyL 
Moi  rodzice  mieszkali  w  kijowskiój  gubemii,  w  zwino^ 
grodzkim  powiecie,  co  wynosiło  do  trzydziestu  mil  pol* 
skich  od  Kamieńca.  Pókim  się  nikomu  niezwierzył  z  mo«» 
jego  własnego  nazwiska,  poty  niepodobna  było  i  myśleć 
o  widzeniu  się  z  rodzicami,  o  których  życiu  niemając 
od  lat  jedenastu  żadnych  wiadomości ,  wcale  niebyłem  pe^ 
vny.  Po  przyznaniu  się  do  nazwbka  właściwygo  i  cha- 
rakteru przed  niektóremi  osobami,  i  kiedym  w  ściślejsse 
z  niemi  wszedł  stosunki,  prosiłem  niektóre  z  nich,  aby 
pny  sposobności  chciały  się  widzieć  z  moimi  rodzicami 
i  doniosły  im,  że  żyję  i  gdzie  jestem?  Chciałem,  jak  tylko 
aożna  najrychlej,  widzieć  się  z  rodzicami,  ale  pojechać 
wprost  do  nich  niemógłem,  niechciałem,  a  to  dla  tego, 
ażeby  w  przypadku  odkrycia  i  schwytania  mnie,  nieścią- 
goąć  na  nich  surowości  dzikich  i  okrutnych  praw  rossyj* 
skich;  potrzeba  tedy  było  nakazać  milczenie  wrodzonemu 
i  gwaltowuemu  uczuciu.  Moim  zamiarem  było ,  zawiadomi- 
wszy ich  o  mojej  bytności  w  kraju,  naznaczyć  do  widze- 
nia się  z  nimi  jaki  punkt  pośredni  między  Kamieńcem 
a  ffloicli  rodziców  siedzibą,  i  jak  nąjbliżój  Kamieńca, 
w  miejsca,  gdzieby  mnie  nikt  z  tych,  których  dawniój 
Batem  i  którzy  mnie  znali ,  niepoznał ;  słowem ,  życzyłem, 
aby  to  widzenie  się  było  niejako  przypadkowe.;  i  aby  jak 
aajmniej  kto  o  nióm  wiedział.  Jeden  z  zacnych  oby  war 
trii,  mając  właśnie  swe  własne  interesa  do  załatwienia 
w  okolicach  mieszkania  moich  rodziców,  przyjął  na  siebie 
obowiązek  ludzkości  ułatwienia   wid^ęaia  się  mnie  J^  roh 
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dzieami;  miejsce  było  wyznaezoDe^  o  ceasie   miał  mnte 
zawiadomić  po  awoim    powrocie.     Czekałem  z  niespokoj- 
iio6cią  i  niecierpłiwoicią  tak  uroczystej   dla  mnie  chwili 
Prz)  gotowanie   do  podróży  i  wyrobienie   pozwolenia  wy- 
jazdu do  innej  gobernii ,  tak  teraz  w  prowincyach  ruskich 
utrudnione,   aajęły  terno  obywatelowi  niemało  czasu,  na- 
reszcie kiedy  już  był  prawie  zupełnie  gotów  do  wyjazdu, 
zacłiorował  i  na  długo,  bo   w  chwili   mojego   schwytania 
ledwie  jeszcze   mógł  wstawad  z  łóżka.     Z  tego  tedy  po- 
wodu, mimo  starań  na  innych  drogach,  nietylko  żem  ^k 
z  moimi  rodzicami  tiiemógł  widzieć,  ale  nawet  żadnej  o  nich 
i  od  nich,  i  o  ich  żydiu  lub  śmierci   niemiał  wiadomości. 
Mocno,  boleśnie  byłem  dotknięty  przeszkodai^i,  które  mi 
niedozwoliły  zaspokoić  mojego  sumienia,  mojego  uczucia 
i  dopełnid  jednego   z  najpierwszych  ł  najświętszych  obo- 
wiązków, bo  obowiązku    względem   rodziców,   których  po 
Bogu  najwięcej  kochad,  czcić  i  szanować  powinniśmy.  Ja 
miałem  rodziców,  którzy  mi  dawali  przykłady  cnót  i  po- 
ozciwosci,  przywiązania  do  wiary  ojców  naszych  i  do  na- 
szej ojczyzny.     Rzadko   które  dziecię  czulej  i  troskliwiej 
naderonie  od  swyoh   rodziców   było   wychowane,   a  wię- 
ki<zego  przywiązania,  jakie  mieli  dla  mnie,  jeszczem  nie- 
widział.     Byłem  dzieckiem  pierworodnym  moich  rodziców, 
którzy  dali  mi  wychowanie   nad  stan  i  zamożnośii  swoj^ 
i  ja  miałem  byd  jedyną  ich  starości  podporą.     Bóg  ina* 
czój  rozrządzi)  i  moim  i  moich  rodziców  losem.    Ale  naj- 
milsi moi  rodzioe!  jeżeli   przeznaczenie  chce,  abym  was 
więcej   w  mćm  życiu   nieoglądał,   abym  waszych  czułych 
w  niedołężnym   dziecięcym   wieku   dla  mnie  starań ,  czul- 
azemi  i  troskliwszeini  dla  was,  w  waszej  staioścr,  nieza- 
wdzięczył  staraniami ,  jeżeli  stałem  się  niegodnym  widzieć 
jeszcze  kiedykolwiek  wasze  oblicze,  na  które  nawykłem 
spoglądad  r  uczuciem  głębokiego  poszanowania  i  miłości, 
i  usłyszed  z  ust  Waszych  ciągle  mi  błogosławiących,  osta^ 
tnie  błogosławieństwo,   błogosławieństwo    pożegnania,   to 
łxądicie>  przekonani;  że  czcząc  wasze  pamięć,  w  mojćm 
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postępowania ,  w  mojóm  życiu,  w  moieh  względem  Boga, 
ojczyzny  i  ludzi  obowiązkach,  chcę  \  będę  usiłoi^ał  \k6 
dągie  za  wa^zą  radą,  waszemi  napomnieniami  i  ia  wa- 
szeęo  serca  życzeniem.  Przysięgam  przed  Bogiein ,  moim 
Stwórcą  i  Sędzią  sumienia  ludzkiego,  iźjak  dotąd  źadeo 
(zytł  haniebny  niezacięż.ył  na  mojein  snnńenio ,  tak  I  do 
końca  życia,  mam  nadzieję  w  liogu ,  na  mnie  nieząeięży, 
nieshaiihi,  nieznikczemni  waszego  syna,*  a  przed  wszy- 
stkiemi  życia  obowiązkanti,  najświętszym  dln  mnie,  jak 
był  tak  i  będzie,  obowiązek  względem  ojczyzny,  wzglę- 
rfem  Polski.     Tak  mi  Boże  dopomóż! 

Je«t  nieszczęście  niekiedy  przywiązane  do  osób  tyTkó, 
a  oiekiedy  do  rodzin.  Mój  ojciec  ui^odził  Mę  łr  Pradze 
pod  Warszawą!  Cały  mająteic  mojego  dziadka  okładał 
się  z  trzech  czy  więcej  kamienic  na  Pradze.  MqJ  dzia- 
dek miał  czterech  .synów.  Najstarszy  z  nich  Augustyn^ 
Aończy wszy  akademią  w  Warszawie,  w  czasie  powsta- 
nia Kościu^^zki  w  Krakowie  przyłączył  się  do  pułkownika 
Madalińskiego  spieszącego  z  Poznańskiego  na  pomoc  na- 
rodowemn  powstaniu,  i  w  czasie  tej  wojny  poległ.  Kiedy 
Suwarow  wziął,  zniszczył,  wyrżnął  i  krwią  zalał  Pragę, 
mój  dziad  i  babka,  wraz  z  trzema  synami  Jakóbem,  Jó** 
trfem  i  Franciszkiem ,  mieli  szczęście  uratowad  się  z  Pragi 
i  od  rzezi,  ale  prawie  tylko  w  koszulach.  Kamienice'  splo- 
0^7}  zamieniły  się  w  gruzy,  cały  majątek  zniszczał.  Po 
babce  była  familia  na  Ukrainie:  to  było  powodem,  że 
t  Warszawy  rodzina  moja  cała  przeniosła  się  do  niej. 
Po  śmierci  dziadka  i  babki,  która  wkrótce  po  ich  prze- 
niesieniu się  na  Ukrainę  nastąpiła,  mój  ojciec  i  moi  stry^ 
jowie  byli  rozebrani  od  obywateli  na  opiekę.  Mego  ojca  . 
Jizefa,  wziął  pułkownik  Czajkowski,  dziadek  Michkła 
Czajkowskiego,  dzisiejszego  powieściopisarza  ukraińskiego, 
a  którego  rodzona  siostra  jest  za  Karolem  Różyckim  [  puł- 
kownikiem i  sławnym  dowódzcą  Wołyńców  w  czasie  po- 
stania listopadowego;  moich  zaś  dwó'ch  stryjów,'  Jakóba 
ujatarasego  i  najmłodszego  Fhtnciszka, -i^Kięli  dó  siebie 
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\8Ltiy  po  jedaym,  bracia  i  obywatele   Ukrainy,  Jeriicse. 
Los  mego  ojca  i.  ipoich  stryjów  był  w  ręku  i  zależał  od 
woli   ich  opiekunów.    Pułkownik  Czajkowski  bardzo  ko* 
chał  mego  ojca,   który  zawsze  o  nim  z  uczuciem  prawdzi- 
wej wspominał  wdzięczności,  aie  z  rychłą  śmiercią  opie- 
kuna znikły  i  mojego  ojca  nadzieje.    Poszedł,  jak  to  mó- 
wią, na  swój   chleb  i  na  ftwoje  gospodarstwo,   ożenił  się 
z  córką  zagonowego  szlachcica  pochodzenia  litewskiego. 
Pana  Józefa  Zakusily,  z  panną  Agnie$zką  Zakusiło  moją 
matką.     Dobrze  się  z  początku  oioim  rodzicom  powodziło, 
ojciec  miał   zamiar   nabyd  w  dziedzictwo    fabrykę    szkła 
(hutę)  i  wieś   Korolówkę   tuż   przy  niój  będącą.    Ja  je- 
szcze zapamiętam  te  szczęśliwsze  czasy.    Kiedym  już  miał 
lat  kilka,   dia  mojej   rozrywki  i  zabawy,  dał  mi  ojdec 
młodego  chłopca  kozaczka  Ukraińca ,  który  tańcząc  w  po- 
skokach  i  w;  przysiudy,  grał  na  teorbanie  i  śpiewał  dumki 
ukraińskie  o  Sahajdacznym,   Konaszewiczu »  o  Potockim, 
o  Neczaju  i  inne;   choć   byłem  jeszcze  prawie  dzieckiem, 
lubiłem  słuchad  te  pieśni  pełne  smutku ,   tęsknoty,  męztwa 
i  awanturniczego   życia;   młode  me  serce ,  i  młoda,    leo^ 
ognista  wyobraźnia,  zapjra wiały  się  czuć  i  marzyć  po  kra- 
jowemu,, nawet  po  miejscowemu,  po  ukraińsku,  to  jest: 
kiedy   się   co  pokocha,  to  na  \Yieki,  a  w  czem   ulaboje 
wyobraźnia,  to  trzeba  mieć.,  to  potrzeba  wykonać.    Zbyt 
wiernie  niestety!  jedno  i  drugie  zachowałem.   Ale  te  cbvile 
jakiego  takiego  szczęścia  niedługo  trwały;  z  biegiem  wj* 
padków  moi  rodzice  przyszli  do  zupełnego  upadku,   pra>» 
wie  do  nędzy.     Mój  ojciec  zbyt  dumny,   by  obcąj  żądać 
pomocy,   wziął  się  sam  do  pługa,  kosy  i  cepa,,  a  moja 
matką,  choć  delikatnego  zdrowia,  widziała  się  zmuszoną 
odbywać  wszystkie   obowiązki,  prostej  w  domu  gospodynie 
tak  właśnie  camo,  jak  nie  jednej   niegdyś  Paoi  zdarzyło 
się  w  Emigracyi.     W  takim  znajdując  się  stanie  przed- 
sięwzięli, mnie  edukować  i  dó  szkół  oddali,  ponosząc  do* 
b^o wolnie  wszystkie  potrzebne  dla  mnie  koszta  z  ujmą 
nąjkpnięczniejs^ycb  dla  się  potrzeb    do   życia;   potrzeba. 
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prawdsiwie  serca  rodzieielskiego  i  seroa  takiego ,  jak  mo  - 
ich  rodziców,  aby  się  na  coś  podobnego  odważyd!  Jak 
takich  rodziców  nie  ozcic  pamięci!  jak  nie  zachowad  ich 
ud  i  przestróg?  Jak  na  samo  ich  '  wspomnienie  tnoftna 
Kistad  wjiaftępnym, 'niesumiennym,  złym  człowiekiem,  złym 
obywatelem  i  złym  synem  ojczyzny?  Odtąd  moi  radzice 
podźwignąd  się  niemogli ,  mając  pięcioro  tlzieci  do  wycho- 
tiDia.  A  jam  z  tego  powoda  zaznał  gorzkich  chwil  w  iy- 
dn.  Na  ■  mnie  jednym  spoczywał  los  moich'  rodziców  i  mo- 
jego rodzeństwa,  ieci  Wyboehła  rewoiaeya  listopadowa, 
ijaniebyłem  i  ntemógłe(n  byd  ostatnim,  bo^zło  o  Pol- 
kk$,  o  moje  ojczyznę,  a  mój  ojciec  ledwo  ocalał  z  pod 
nota  Siiirarowa.  Go  się  odtąd  stało  z  moim  młodszym 
flierówoie  odemnie  bratem  Jakóbem,  t  menń  trzema  sio 
stnmi  i  moimi  rodzicami,  nic  hiewiem. 

Najjttarszy  z  moich  stryjów,  Jakób ,  oddany  był  przez 
Pana  Jerlicza,  swego  opieknna,  do  paleatry,  gdzie  pnze- 
tzedlfizy  poteędne  stopnie,  był  ostatecznie  jakimi  pod* 
Hdkiem  w  powiecie  wasylkowskim  gnbemii  kijowskiój; 
dziwnie  go  los  także  prześladował.  Kupując  w  dziedzi- 
ctwo jedne  wiei,  gdzie  kilku  było  dziedziców,  chciał  wy- 
brad  dla  siebie  najwygodniejsze  w  tój  wsi  mieszkanie ;  na 
smym  wstępie  do  jednego  domu  padł  i  nogę  złamał. 
Wkrótce  syn  jego  najstarszy,  -Konstanty,  który  skończył 
łyceum  w  Krzemieńcu,  wszedł  do  palestry  w  Żytomierza 
i  miał  się  ienid ,  ale  nagle  zachorowawszy,  nmarł.  Drugi 
*J^  jego,  Adolf,  dostał  pewnego  obłąkania  amysła;  a  ra** 
ttej  osłabienia.    Trzeci,  Jakób,  będąc  jeszcze  w  szkołach 

V  Żytomierza,  w  czasie  powstania  listopadowego,  wszedł 
b  tego  powstania;  schwytany  od  Moskali,  był  osadzony 

V  więzieniu  w  Żytomierzu  wraz  z  dzisiejszym  emigran- 
łem  Zongołowiozem,  znajdującym  się  we  Francyi  w  mie- 
kie  Ch&teaoroun;  póżniój  miano  go  edesład  do  fortecy 
Cherima  w  Bessarabii.  Ca  się  wreszcie  z  nim  stało,  jak 
fimme  z  najmłodszym  jego  bratem  Augustynem ,  nic  odtąd 
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nrawiem.    .A  o-f^feryjo  Jfakóbii'.  i  o  eftłćjijege  rodsiaie. od 
oza.^ii  rewolttcyiy  najmnifgszej  niemiftłem  twiadonio6ci. 

Los  trzeciego  mojego  stryja  «Frauci«£ka,  był  najaie- 
secsfśliwszy.  OpiekoD  jego,  Jerlicz^  brat  poprzedniego, 
't^łdał  go  do  wąi«ka  rossyjskiego.  Byl  w  gwardyi  cesarza 
Al^xandra,  dostał  kilka  orderów,  został  kawalerem,  oie- 
Dli  się  z  Kurlafidką.  oddał  dwóch  syoów  do  korpuso  ka- 
'detów  w  Petei^^bm^,  słotrem,  wynarodowił  si^  i  zamie- 
nił w  Moskala*  W  czacie  rew^fscyi  1830  roku  ))ył  JDż 
majorem  w  pulkui  moskiewsko  ^dragońskim. 

•  :  Gdy  wte6ci  tyle  mnie  niepokojące  coraz  bardziej  i 
'Hzerzej  roschedca^  t^kę.  zaczęły,  jeden  poczciwy  obywiUl 
'  dobrze  mnie  znający,  a  o  kilkaoaćcie  mil  mieszkający  od 
Kamieńca?,  umyślnie  przyjechał  dla  zawiadomieDia  mnie 
o  grąiącóm  niebezpieczeństwie,  mówiąc,  iż  z  najpewniej- 
szego (bo  od  samego  wybadał  czynownika)  dowiedtiał  się 
źródła,  te  mnie  od  dwóch  już  przeszło  szakali  miesięcy 
w  gnbernii  podolskiej  i  znaleźć  niemogti:  a-^tu  z  Peters- 
burga ciągle  władzom  miejscowym  donoszono,  że  taro  ko- 
niecznie być  musiał  emissaryusz ,  radził  mi  tedy  ten  oby- 
watel, abym  jak  najspie^zniej  się  z  kraju  wydalił;  to  było 
w  samytn  końca  miesiąca  listopada.  Domyślałem  się  ła- 
two, że  mój  ńa^y  wyjazd  z  Paryża  niby  do  Strasburga, 
gdzie  mnie  wcale  niebyło,  obudził  czujność  policyi  frao- 
euzkiój  tyle  usłużnej  ambassadom  trzech  nieprzyjaznych 
nam  dworów,, a  może  wzniecił  podejuzenie  nawet  samych 
anikczemnionych  Polaków,  szpiegów  donoszących  p  wssy- 
stkióm,  co  się  działo  w  emigracyi,  rossyjskiej  ambas^a- 
dziCy  która  przesyłała  stosowne  o  tern  do  Petersburga 
zawiadomietaia,  zkąd  wysyłano  rozkazy  po- Bossy!  dla  pp- 
azakiwań  takich  nazwisk  emissaryuszów* 

Zostając  pod  samym  bokiem,  pod  okiem  i  zasłoną 
władz  roasyjskich  a  przybranóm  mojóm  nazwiakienft,  a  z  dta- 
gich  i  oiepewayoh 'posznkiwań  ty chile, władz  wnoaz;ąc,  że 
żadne  na  mnie;  w.  i(^b  pflzekooaniu  niepadik  pądcjrzeaie, 
byłem  pewnym,  że  się  one  nigdy  niedomyślą,  iż  ten,  kto- 
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rego  seukaly,  byłem  ja,  a 'nie  kto  imyt  chybaby  kto  z  do* 
bize  mofe  i  pod  własoą  naawą  znających,  mnie  adradiiii 
i  o  tern  władsy  doniósł.  Zatem  ^  JBżeit  kiedy,  to  bezwąt^ 
pienia  wówczas  nieniógiem  wyjnaiowa<i  mojego  z  guberoiom 
p«portQ  do  wyjazdu  z  Rossyi  bez  obudzenia  islitsznyeb 
podejrzeń  władzy,  a  prostą  ucieczką  wcalebym  niezaradsił 
lieanł,  jakie  ztąd  po  obadzeniu  ijuż  czujnoici  rządu  mogło 
wyniknąd,  a  to  z  poirodj&w,  które  cokolwiek  niżój  przyt- 
łoczę; owszem  jedno  i  drugie  właśnie  mogłoby  władzi 
wprowadzić  tia  doniy8ł  i  tor  rzeczywistości.  Niemógłem 
tedy  iśd  za  radą  zacnego  obywatela  upatrującego  jedynie 
w  moim  wyjeździe  lub  ucieczce  z  kraju  jedyne  ocalenie 
sprawy,  spółobywateli  i  mnie.   ' 

Podiog  przyjętego  jeszcze  w  Węgrzech  piaou  po« 
Uieba  mi  było  z  ziem  ruskich  wyjechać  do  Galicyi,  ztam- 
tądw  Krakowskie  i  w  PoznańKlLie,  zkąd  dopipro  do  Emi^ 
gracyi,  ale  to  jedynie  w  celu,  dla  wybrania  ludzi  zdol*- 
oych  i  prawych  Polaków,  nie  w  słowach,  ale  tiercemi  dur 
»zą  prawych.  Wprawdzie  i  saiu'  miałem-  zamiar  wkrótee 
JBi  wyjechać  do  Galicyi,  jak  Dajlegalniej  i  bez  a&wrócenia 
najmniejszej  władz  rossyj^kich  uwagi,  bo  z  pasportem^; 
aie  musiałem  koniecznie  jeszcze  czas  jakiś  pozustad,  aż 
wszystko,  co  potrzeba  bvyło  do  ułatwienia  skutecznego  wy*- 
konania,  chód  nieco  od le^cłego,  powziętych  zamiarów,  nier? 
kyioby  ukończone  i  do  pewnef^  przyprowadzone  porzą^ 
Aa,  a  na  czem  mi  wiele,  prawie  wszystkorZależailo.  Przy-? 
tem  obudzenie  czujności  i  podejrzeli  władz  roRsyjskicb^ 
które,  podług  innych,  pówinito  maie.  było  znaglid  do  wy-r 
judu,  właśnie  w.  mojem  przekonaniu  było  najważniejszyia 
puwodem  do  pozostania  nąi  miąjscu ,  i  przeszkodą  do  wy-r 
jazdu;  chciałem  przeczekać,  aż*  policya  uspokoi  ^ę  w  swych 
podejrzeniach  i  poszukiwaniach.  .  Ale  ktoś  powie.,  jakim 
ipoBobem  mó^m  dłntej  prawnie  w  i  Ross  yi  pozostać;  kii^dy 
Mf  paapori  był  wydany  tylko  na<Tok.?  Odpowiadam,  lA 
aa  mocy  paaportu  któiry  miałem,  mogłem  uzyskać  od  asir? 
baftady  aoagiełskiej   w   Petersbcurgo^  albo  paaport  nowf^ 


i  emigrant,  a  w  takim  razie-  wiadomo.^  jakby  sobie  ze 
mn2^ ' postąpił.     Lecz   ufając   losowi,  przypui^^ECzałem,  i» 
jeż.eli  się  żaden  nieprzyzna  z  podejrzanych   do   mojej  oa- 
TodowoAci ,  a  tóm  samom  i  do  moich  zamiarów,  rząd  w  ta- 
^im  razie  niewidząc  nic  wa^.nego^  ani  niebezpiecznego,  po- 
trzymawszy mnie  cokolwiek  w  wivzieniii ,  kazałby  mi  opD- 
^cid  Rossyą.     Takie  przypuszczenie,  takie   postanowieoit 
może  dowodziło  tylko  wielkiej  ufnoici  w  los,  i  w  poczcie, 
wo^d  i  8talośd  charakteru  ludzj;    ale  to  jest  pewna,  łem^ 
^otąd  niemiał  jeszcze  pojęcia,  ani  wyobrażenia,  do  jakiego 
stopnia  ludzie  mngą  byd  nil^ozemni ,  nietylko  słabi.  I  dla 
tego  wszystko  poszło  na  opak  moim  nadziejom ,  moim  za- 
miarom i  moim  łudzącym  przypuszczeniom. 

Wkrótce    potom  zauważałem ,   że  za  moą  lub  obok 
mnie,  częAciej  pojawiał  się  czerwony  kołnierz,  czego  da- 
wniej   niebywało;    wołają    mnie   do  kbmmisąacz^  wydzia- 
łowego, niby  dla   dopełnienia  jakiejś  formalności,'  i  ode* 
brano  mi  pozwolenie  pobytu,   mówiąc:    że  za  kilka  dfli- 
nowe  formalniejsze  pozwolenie  mi  wydadzą  i  puścił 
na  wolną  <łtopc.     Domyśliłem    się  tych  manewrów 
rzecz  idzie:  jedno  z  dwojga,  albo  policya,  odebrawszy 
pozwolenie   pobytu  i  puściw^^zy    na   wolną   stopę.,  cbcia{^ 
pilniej  uważad,  gdzie  i  u  kogo  czę.sci    będę   bywał,  i 
od  razu  wpaic  na  trop  ludzi  .w  ściślejszych    ze   mną 
stających  stosunkach,    albo   że  naf;et   po  doniesieniu  j(H 
szcze  niebyła  pewńą  z  kim  ma  do  czvnienia;  że  zaś  bjH 
łem    poddanym    Wielkiej.  Brytanii   i    miałem   pasport  0 
wszelkiemi  formalnościami,  obawiała  się  zapewne    w  tM 
ostatniem  przypuszczeniu,  aby  przez  moje  uwięzienie  bil 
żadnych  ważnych   do  tego   powodów,   nie  ściągnąd  na  si| 
nieprzyjemnej  notjr,    a  na\yet  i  surowej   odpowiedziałooi|| 
przed    rządem    angielskim.     Może  gubernatorowi    i  ws^ 
stkim  czynownikom  podolskiej  gubernii  była  dobrze  zm 
sprawa  Pana  Churchill   Anglika    w  Turcyi.     1VV  jedaj 
i  w  drugim  przypadku,    wypadało  mi  podwoić  ostrożn^ 
w  ŹAOSzeniu  się  i  stosunkach  z  bliżej  znajomymi. 


kilka  doin 
ścili  mim 
>w  i  o  Cii 
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fMmaboiją  iim  STt^ió  fl^ftórycb  ptzaałemidbBi«jsif|iaM 
yi^iMitaft  oajlbyoifijr;  i  >b»*jkkd{)ńAtDiccaia  t^guJ^jfomi 
f%ti4tpiapvk'ti9alMc;piaMla]^m/i«ri^«ró  ^ija/ljoti 

»|BeiawDiBi>pDchvyeiłefl»  BikignUni^'  inaja.fwiajllf  ,H<titętti 
^ź^i^BJ^h  iclągiąi  óii^ai^etj^ajtDfli^scegoippi^Mir 
iriidq^^  jak  D^)i^i^W  A:PaDa;Aid>a9i^  ii^aJa&ńmAJnrat 
ftit^jfńu  .  PiaeUegbić  ^zetami  p^Iiojd^)  l^la-.spizcdkttp 
róimąjj  tpadoUaą  j^jprsefaiegłMdf .  /wi  ^'in^Oiim 
ŁecE  piEeklolbawńy  619  s  'pe^ncMą^Lia  pcii^  ^aai 
wk.pUnąf  umdJiikiwiiiocyrleBswAoUitoftejiG^Yiia^^ 
flia,r  b]rtB1P,jJii^pMD^^łaaaJi|akL  ntrie  ^Mu^ótea  mliilf 
>(iiawiiłeni  lię^lildko^/ifelak-aieiiiriąMi^^kliyi  bcM^^ 
vładśA//v^gię(taińi  miiie.  poąlę  po«M^;(lwtdaćif^  tiiHE 
po  doBieamiii  je«ieseiiieIiy}yf{icme,c!lHEteiPala]&aim^ 
Kajpiarmaiialjledy  ii  mjthMikliwsziiBishófeai  4ln^ 
i  asłUaid^' jiyło,  ńp«bi«fe>^aiilehmaio^  Bia»7 
ta  an^gąeeani  Iz:  ii}  (]pizjeaBjtcfi',tęM&M.mx^fQk);4K^i 
a.  nliiA  tikt  anaiieiiiay  .lilóqrini^  Młował  4Dpilatd\aq 
M«łMicfą$  J6do]fdi(«Mk6ąi^ftoBk8trtogieilr>^>A|^gMii 
łeoi,  4aae2^j' iai'>powt^jł«m9  jąkiitnielit^ios^flto^* 
jóŁ.  piteiękdlottTBa  ,dodaianioteagi|ittklóis^ 

t^bbywataR  Padała  *pafi6diuii)  'tęv8:'SAaiiadoąidap 
GiaKeyr  ]asft{  tj^triipaiiti  ^fla|n;iir4gi(>^iloMedśia»'] 
•HidlRtft 


fSCieba^raapainBkoiciąidl^tfiiliftiM^  cioa;Gą^^i)^  jr>pnasq 
aniflfee^  iftalnit  v|>owid^iwipi»na^wa«f 
nań^iiwiia  iim7^;oSi^diKf  .;t9,<^         abifka&f 
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Aoioi :  i '  JBfiirtAebiiia  '>Da\  MpiA*  *  «ini|ii  tPolif^K  aogl»  .kigriidbA 
1^  ofadi<i«  to  jirtinmeik^fwji^dbfóid  Dor  poMrodiw  vh; 
tim^. 'kiiro  nioco.  wjtt^';  «ad«leniltin'  w-tjm  wą^k^^nk^' 
muik  vA  hęiam  mAnO'  ftwjioetfó  te  oteoof  injfegf  fint 
■tępoumoM^  nwlęp^^ttl' '  toaiqowałoip '  bovieai  \  t$k :  iią 
gdJFby  poHofAr  <doirie^i4A  Bi^  jaktaikolwiokjgpD^obea^'  te 
oapfSfUftA  VTE[iiimdca>iiMJdowałii^  jidiiś  entigomt^taiiif^ 
lAiryw,  «l»iOiia:aoi  go  nmte  ośobiteie;  api  nawet^^JW-* 
«odiiąłii|  TgdiiO'  I  n.iklofO'  b^wak  i  i;  kiml  019  nniłv  ^^Ltr. 
tMoiar '  Q Att^eto  019  Mzoftiie  laki^  leiBigrantA.  moftoblf' 
<|ddolid*v$soliio  i  powody  i  posorf 'iieoiE^wiiHIego  koia|iif»«* 
miłowania  innych ,  aUtttaiiając  Jodpak  byąajnmi^j'  podef9>{ 
ntń  połi^  wkglfdoni  pofirofcb  oadb.    AU  o  ^nuo  poli- 
pa wiodsUa  dbbino,  anałą^nmiroftofailmir  wiofiąaia  aio«<: 
t^iko  oaa'^  ałe  ktoi  ohtiił^uadgł!«n4ziM{,igittrfm«iii  kŚHe 
gOBoi  bywd  ii  f  kógóm  laał  (»fwji}^|l4|}ieiii  noiO' ij^kóitjndi^' 
^irtóiymi  widy wUom  ,919  potaj«nnie)j  jtAjpwałte  w  phlai 
dómacb  i  insłem.  nionMd/bfdo.iDMtto^i  kiiie  takiOi  paaie/ 
■■alo  d' widiiało  ^»  liNri0/tylkoi:.eildiotknifa^,  W  tabint. 
laaifl  ,pi)3ieya  dowiodtławttfyTssę. o:  ;ikęBćywUt60i i mojonri 
li^ririsbfi;'  moim  chi^akl^fM  ^ &  p  :aamiaaeb^  jakioi  p»fo4 
pnssesała,  ie  tniedmAglani;  mhUby  samaeitilw  podejnanio; 
i<!raqfBtkiok  l^di^kb^  ańK^BOiteą  j^kieUolwiek^lktoip/ 
SBol^i;  aptiim  mriją  iieMskaV  w  lebwili^  kiedgreBBio^n^t 
tlK/Uf  /iniad  >  ad  >  'baomóioi ,  ońelylkd .  bie  fnuńfjiBjhby  :pM/ 
dijrpBiia!  policyt  wgględit^poafalałyąh^  rie  iowiaiab'|oi«| 
tscseby  ją  powiększyła.    Kompromitacye  i  aresztowabiir 
Ugłyby  ipii^fWnky >ihuM(iej9zo!|^ r ś^ppuke^tA  b>«k«waldb)^.głó- 
wofegiD^wiaowkjoyt  kUrytf»f'{»fe»iffayfeDilBio  «it^'4abfWiH»'' 
pasćii  irdotrodbiliirififf  llob  ohntlmidM  f^nfianego,  irrla%v 
ki»riraiio  •fmM'4yoiii4miii^iH^  ^^r 

ptaysęanió  lię  i'  *risobeg<Hifii|i  J|lodh  laigdon^  rcpnyjokifai^p  <  tyUs 
saJ.op^niOiiMMŚąf-nariitę  M^gBJąpjr^teiy;  Ucibaimiaiipm 
wiaily<di<  ofiat' otiiąóyak*  m^itkoji^^iainieoia^bi^laby  iiiaid 

i^aOKiio  ^itflbzą^i^Ot^^^JdBt^daac^^nlgważaio^ 

nt  I  m^r 
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«yi,  która  toi" nteA)iwifc!a  ' j^mA  *^otifi^^ ' ń\ef^\sip)k^ 

Wktwm  «ztfkic'dcbrciriiieitik  i  tnyśl^' t)'6s'ót)fst^n),'  ^ła^ 

mim  tyiko'  ófeałetinf.    Tfnigi  ^rzjcijnk  ńiiM  2a'  sobą 

tikis  fiMsżne  flowody: > ja' byłem  główną  ćhoS^lii&unJyildli 

pftjfeyiią  tWttiJfomitacyt  68Ób^'«2uka(<  sdirpNiftrtlk  i^ia|i 

witfihiipk^e&iiwk  wówczas ,^  Icledy  B><ij'er pri^jfiz^ńy 

^Ibtó,  ityle-moicliYoiató^  ńiogłb^bVlf'wjstaVło)iycŁ 

ft  tiajókrofiDićj^^  przeiladbWaQiV'1  iff^';'  jal^fc/'  ^$tk(l 

Jflkoie^ssyjfeki^go  rżądn  wytiató  Jftst  *  jłtSnle  f  ^l^yjif 

tofącM  pokAJ"  V ' jatóeVoiwie)c  Mczęśbie  'AoWb'4e'"fektyc^ 

ndzin,  a  póżoiej  fkryd  się  fiaili^a'^  ''ź()kawQJ'4c  Inf/ycfi 

la 'pastwę  wSciclłości'prżr^4łidbVcfe<!^/^9^^  'dli  iiiii^  rze- 

^  tak  śiepodo^nfą  dd  wykt)ńaliia,  tiak'  ))i^'ciWną^  wsz^l- 

Wi  uczciwo&ći  i  sami^tila ,  talińUło'  w'kabW(^JVf(ire^(? 

kirikeseńoiyego,  itbyiti- się  prędzój  ódważyr^^naitcfśmi^yći 

Mf  mir  jeden  cryw  poddbfa^go  rodżajul    Przyt Jni  nieTjyłoft)y 

Aadiun;  f  zawodżid  dobtą  wiar^  i  tfńo&d*  todąków^  'niii- 

ky  on!  słnsrnego' powoda  itmiimair,  ii"VyTAn4ylk(i^ 

m,  podlem  narzędziem  WFŹędzie  i  2raW5«ze  ilks'gobiq[^ 

póBiykł,   słowem,   przedajńym;  '|)łatnyiłi"' szpiegtara,' 

rnnyilnie  niatwrono  nciec2kę'?*'Żif^s2t!ą  mo]a''ża'3 

ia  była,  jest  i  będzie  zawjfke',  -żel  .iWpWzątkujó  y'ji- 

KhkdłWiek  dzfele,  powinien' dołrwadlic^^kdńca';  'kto  apo*-' 

je,  wie^ied  powinieb^  że  go  czeka  rnęfezeilśtwó  t*^dke^ 

d  iiJiSni  tiiepowinieb.   'ObVwiąi:kiefn   zatśib  feioira''byio 

ikieto  moich  dla  kraju  ucznd  i  fńojegó 'sifdiienii, 

hfińii6'^t6'bc  aż  do  idstatka;  a  zastanawiająt^ię  niad' 

i;  któby  tnńie-  mógł  zdradzić  i 'władzy  o  taftłe"ż'|)e^ 

i^  dcrtrifeftd,  •wpadreń  lia  tóy.^ł,  'tó  oto  m6'^\>^i^0^if 

cfc,  ktArty<mnte>nali  osobiście 'r*ieazid^^  ^"'jakiin* 

łłcie  preyb^^łem  celu';  *  a  zatóm  2drad2(aji(c  %ńf4i\[ 

i  doniósł  %kdży  o  tych  Wfeżyśtk5cli;'któryc1i^tylko; 

•M»d;  tńbja 'Vfęc  ńcfeczka  Wcaleby''ićli'bi^ocaliIi.'^ 

^>f)fii,'io' prawie  moralne  prżekoti anie ,  ntwiejfd^ła  n&p'ie 

^km  pb^^iowifilbitr  pn^rżedbii^m';  ]^ó^tdA(/wifeni'i4'dy^ 

;  1  l^łi  T)Dtrrtba'zginą(^;^iiofetanoTrlfeVV^^ 

IG* 
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flte  dli  oealeoia  siebie «  ąle  dk  d^uiia  iwjaf^^w*  V^ 
wdzie  i  dla  obrony  i  ocalf  nia  dm jich ,  i  Big  m  poblo* 
gostawił  w  moich  życzeniach,  Oczekiwa2eo;i  tedy  epokoj- 
Bie,  chód  nie  bez  trwogi,  dkmili  pojmania.  A  moje  po* 
dejrzęoią  o  zdrajcy,  niestety!  zbyt  bylp. prawdziwe;  zdia- 
dził  tęa,  k1;óry  h^ł  ncz^st^kiem  paszych  nfijezczerszydi 
W2;gledem  PpUki ,  zamiarów.,  przelał,  krew  i  żyda  awydi 
braci  ąawet  takich^  przy  któi^ch  wzrósł  i  od  których  nij- 
ozulszych  doznawał  względów;  za  co?  za  order,  zakrqfł 
S.  Stanisława  trzeciej  klaezy.  Przekleństwo  jemu,  prze* 
klej&stwo.  jego  czamój.  do^zy ! 

Jestem  jednyfn  z  tych  Indzi ,  których  wszelka  niepe* 
unohó  niecierpliif i  ^  niepokoi  i  mec^yy  i  którzy  przeaossi 
dboćby  najokropniejszą  pęwooćd,  nad  wątpliwoić  łudzącą 
aąjpiekniejszemi  nadziąjami     Dla  przekonania  się  ted; 
o  etanie  rzeczywistym  mojego  a  władz  położenia,  posi^ 
diem  jednego  ranka  do-  najwyższego  naczelnika  miejski^ 
poUcyi  podpułkownika  Grdofelda.i  przedstawiwszy  mi^ 
|akby  o  niczem  nie  wiedząc,  ani  się  czegokolwiek  domy^ 
iląjąc,  te  mi  od  kilku  doi  <jdebrano  bez  żadnej  przyczyn}; 
pozwolenie  pobytu,  że  byd  może,  iż  czas  danego  mi  po^; 
iwoleńia  upłynął*  a  ja,  jako  nierozumiejący  języka  rią| 
eyjskiegOy  woale  o  tóm  niewiedzialem,  i  że  moż^e  dla  tegy 
mi  pozwolenie  pobytu  odjęto;  co  jeżeli  tak  jest,  prosilii 
bym  tedy  p  udzielenie  mi  przedłużenia  pozostania  w  Ka% 
mieńcu;  aże  podobno  wkrótce  mój  pasport  się  kotosiii 
a  ją  chcę  zachowad  wszystkie  przepisy  formąla9ici  pesf 
portowej;  prosiłbym  tedy  zarazem  o  wydanie  mi  moj€|^ 
pasporta  ^4ta  posłania  go  do  apabaseady  angielskiej  do  Pe*f 
tprsburg^a  dla  otrzymania  od  ni^j  na  .mofsy  .t^go  paspor^ 
innego  nowego;  gdyż.  ja  niechcę  się  z  Rossy  i  wydala 
Zacząłon  do.niegO'  mówid^.po  franoozkoi.ale  gdy  oa  ąj| 
dał  do  zrozumienia,  ię  po.  fraQCuzku,Jiierozumie«  za< 
łęm,  jak  tylko  mogłem  najlepieg,,  mówid  po  nieniii 
Policmejster  Grdą&ld  odpowiedział  mi  po  niemiecka^ 
góbym  we  mnie  wpatrując,  się  sposobem:  ie  poswoh 
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fobytn  mi óda«lofie  jeszcrt  mewysźło,  że' JQ  umie  wlurótca' 
oibdi^,  k' wzięta  j«  tylko  dla  zastosowania  się  do  no- 
fjeh  rozporządzeń  policji.  *  Co  się  zań  tyczy  pasporttt, 
t»go  oittjehaiiast  wydać  mi  tiiemoźe,  gdyt  ón  Jest  po- 
tomnym dla  dopełnienia  jaUńji  fonnatooćdy  po  nkoń- 
oaiii  której  sam  mnie  o  tóm- zawiadomi  i  mnie  go' odda, 
Z  te  jego,  z  dwożaaczne^  tona  jego  mowy  dorozmnia- 
tesic,  a.raezćj  zapewniłem 'się  o  tńm^  co  mnie  nąj-' 
fitcej  obchodziło;  2adiić}  już  teraz  niemiidem  /  niemór 
(tar  mieć  wątpliwoiei,  widziałem  pewnoić  i  pewnoić* 
rtropoą. 

Cboeiai  od  dawna  byłem  pi^ygótowanym  na  wszy-* 
Ao,  po  nabycia  jednak  zapełnij  pewno&ci  o  losie,  jaU 
isb  wkrótce  miał  spotkać,  wpadłem  w  stan  dosky  tm^' 
I  ky  do  opisania;  wyszedłem  tedy  ód  policmejstra  smutny/ 
krdzo  smutny,  i  jeżeli  kiedy,  to  wówczas  nczułem  gwał-' 
Inroą  potrzebę  wynurzeuia  się  z  mym  smutkiem  i  z  moją 
bUcią  przed  Tym,  który  sam  jeden  był  w  stanie  i  mocy 
j/t  oimierzyć,  uspokoić  i  dodać  mi  odwagi:  poszedłem  za-^ 
itt,  podług  mojego  zwyczaju,  do  kościoła.  Migdy  szcze- 
1^1  goręcej  i  rzewniej  jeszczem  się  nie  modlił,  i  nigdy 
^^^a  moc,  otucha  ł  poddanie  się  Opfttrznoici,  nieza-' ' 
i4lj  mojego  ducha,  mewskazywały  mi  tak  dotykalnie  su-' 
itada  obowiązków.      ^  i 

-  Skończywszy  modlitwę,  obejrzidem  się  i  postrzegłeni 
Mileka  alojąeego  i  pllnte  mnie  uważającego  policyantli 
ijSerwoDym  kołnierzem,  i  pomyślałem  sobie:  to  mój  zły 
stróż;  oały  ten  dzień  byłem  zamyilony  i  smutny, ' 
saotDj  na  imierć,  chociaż  od  dawna*  na  wszystko 
przygotowany.  Na  twarzach  moich  znajomych  wi- 
ffl  swątpienie,  bojaiń  i  trwogę ,  dawidem  im  do  zro* 
ta,  aby  byU  spokojni  i  wytrwali.  Tego  dnia,  gdżiem 
possadł  i  gdziem  się  obróeił,  czerwony  kołnierz  za-^ 
mm  śladził.  Wieczoifem  dość  późno  zasze^ein  na 
ry  do  katedry,  a  pomodliwszy  się  szozerze,  usia-^ 


%4§  f^^miff^K 

dQ,,okj?op.9?go  pr?€j{Łcła  rpijos^ąc.Bogą.tjllfcOiP  jjiUw^^. 
ioj^;  ,obe^rz%7^^y.  «iQ^  postrzeglem  toi.jurzj  mnie  oi«r^ 
wpny/k.(^łpicr«.  •  ^^iech  się  ^^ęt^  .wa>1*  BQgą,pQiDy^W«0>; 

%9iić.,V,\d4pma  ą|e  «. J^<i«XW  ^rril*o....pąq»|wyiB,,.  pr^wyni 
i^^ąj^()  sf^ca  Po)a)^iefu^  cbpć  jeszcze  mlo^yp  fl^  bajr-* 
dztj)  ^^iaUym  człowiekiejo ;.  daw&^  oiu  oiek^jre  p^oleceo^i^ 
i^p^z^ti;ogi».tak  ^A  megOfJali^  i  ^l*^ innych,, rzeUem aih. 
koniec:  'zdaje  mi  się  i  jestem  prawie  pewnym  ię  ^ulfa 
Ią^^pjH4^^j  Pf>/i^M2o )>9dę  pnai  palfqr4  wziętym,  i.opo* 
i|r^zia3e/n  mu  powody  tego  mmeiaaaaui:!  pewnoćcL,  A,  tefu 
m^^fia^^tp:  a  ^ięc  jaciekaj  natycbmiast  i  ja.  z  tobi^, wszak 
wie^^  'dubr^e^  co  nas  wszystkich ,.  a  szczególniej  co  iciebie 
czeka?  ,.  Wiem  o  tćm.  bardzo  dobrze,  ale  ja,  ani  uciekąd 
my.i^lc,.  ąoi.  kon;kukolwiek  uciekać. radzę  i  życzę;  i  w  iy-^ 
wych.  ^brązach  prz^edsŁawiłem  nin  .  hauiebooid  podobnegoi 
ppstępkp,  nikczemność  człowieka,  który  drży  na  widok 
niebezpięczeiistwa,  nieużyteczność  Polaka  będącego  za  gra^ 
iiicąidlą  pjcfj,z.Qy,  której, korzystnie  mpżpa  służyć  pozo- 
stawszy w  kraju,  zaszczepiając  między  .spółobyw|itelami 
zasady  uczciwoścji,  $prawi^dliwokfi  j^. poświęcenia  się  dla., 
swobód  i  niepodległości  kraju;  jako  tĄt  dlsy  woln/oćcij), 
sf^cz^cią  i^^^t^ipb  bez  wyjątku  sp4ilob^wąteU  i  mieszkali- 
cgw.Pplski^  Zresj^  dodałem;  Jeżeli  potirzeba zgiikąd^,  ^S^H. 
j^i.flięnjogąc  i^duym  sp(^pm  uniki^ąd^i  pptraeba  ł)ę-. 
dzi^.gąjęi^  ^f^^M^  męczaraie.  zaios,ę^t Mosiałęm  ta oMi- 
t9r?).M?WA.«yrjf«o,g>oąern  tak  .wzrufejcającym^  tak.  azcze* 
i^\9^i9  y(y^,^^u'M  rpopzeli^y  młpoUiaD  rozpłakał  fię  jat 
dziftB^pi/o^cij^kał;.i9nie^nąj»erdeczni4j,,-.ft,  i  moie  się  łzjt. 
f^mh-i  Ukisąąwasy  gQ, nawzajem  aajsK^^zej,  i»»- 
8tąlęi9,s^L,z:ńim  4«dffjąc:/»^. odwagi,  kt*jr,źj.,  :daięki;BAga«: 
otfi^oj^^C^c^wał  .wystfwiad  n^  próbę,  .jgdyt  Aąjtoaioaze  m 
niegi^  niepftdjia   podęj^«ę^q  i  ni^był^  ^araaztoiwnyfn* ,  Po 


nujftURHDno.  B4f 

fiMwaiY  do  ftaocylt  napiłem  się  herbaty  i  JBogOt  ^^ 
Ifm  się  praecbadsał  samotny  po  pokojn,  aununony  w  Brnu- 
tqehy  t^Bknydi  myilach  i  ncsnciachf  btdąo  pewnym  pnyt 
dftU  loen*  jaki  wkr&tee  miał  mnie  ipotkad4  W  kodca 
ri^paiaJ^Ianir 

.IZ  JAlXiJX(MI 
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ROZDZIAŁ  Xl. 

J[f(>/d  aresztowanie. '  Począikowe  Aedztwo.  Długie 
zapieranie  się  właściwego  nazwiska.  Zeznania  inr 
nych.  Nikczemnoić  Alberta  Nitowshiego  i  Leszczyn' 
skiego.  Słabość  charakteru  wielu  z  moich  spX- 
oskarionych.    Moje  przyznanie  się  do  tolaidwego 

rodu  i  nazwiska. 


Brody  pny  KAlwarjri  ▼  Galicyi  18  października  18iB  robu 


Miałem  sen  przerywany,  niemiły  i  smutne  marzenit; 
ocknąwszy  się  pomyślałem:  zła  to  wróżba  dla  mnie;  ale 
westchnąwszy    do    Boga   i   przewróciwszy   się   aa   drogą 
stronę,   usnąłem.    W   tern  jakby,  przez  sen,   nsłyszaieo^ 
iż  ktoi  na  mnie  wołał  i  badził  po  francuzkn:  Panie  Gap 
tbarro!  Panie  Catharro!  wstawaj  Pan.    Przecknąlem  si^b^l 
otworzyłem  oczy,  już  zaczęło  dobrze  iwitad  i  przekonali 
lem  się,   że  to  niebył  sen.     W  istocie  trzech  mężczysOf 
w  mundurach  przy  szlifach  i  szpadach,  było  w  mym  po-^ 
koju.    Byli  to,  jak  się  wkrótce  przekonałem,  podpuiko* 
wnik  Grfinfeld,  policmejster  policy i  miasta  Kamiedca,  msr^ 
jor  Policzkowski  ze  sztabu  i  przybocznej  kancellaryi  je-' 
necał  -  gubernatora  wołyńskiej,  podolskiój  i  kijowskiej  ga« 
bemii  Pana  Bibikowa,   przysłany^  umyilnie  z  Kijowa  dlai 
mojego  aresztowania,  i  jakiegoi   świeckiego  czynowniki^ 
Zasiedatela  czy  kommissarza,  ale  któregom  ani  oaoby» 


noamMĘBmmBo.  MS 

k^.iręmmiki  agiipMmk  spisy  aiebguSik^:  k^ia^J^ 

tef  i  szlify,  i-^od  lidediiałttB  er.<co;  iiattK.  idzie^yiwdait 

10  to  da|]»j  hfd^ie*    M^br  Poliofkf wski  trąti^o  (sśaSt 

iiVH^zą.idfiBkatboteią/i  Jbodząo^-  inołaŁ  eonu  jĄi— 1| 

Uojuyni  >gł0Mm  i  ^  frbosaąlLes  P,luli6r/X7att^Kro.i'  Ban^iś 

fitthioo^  i»)itttinq:Pa«9  fnalawaj.  Piui.\A.gdjin  tlftłN^ 

M|<,i)OBK:mhr 'dopiero  ^oi^b^dsił,  jak;ik]0ckoi»  ćo  df 

MbołjF  ihć  iHfldióei  Polidsb)|7fi]u>vdąg(0  .mi.  pówAm 

iirtav4£iuA^  'Wst&waj  .Piuii»'  nbittlji«i§  jidc.  .aafprtdii^ 

i.aliieiaj..|i  'bi))H|'  nsBsjfstkie   paipieiy  jdae*  -tfAia  )ipQa6s| 

iehodź  zet  jdoSei:  zsrik  do  :  gaberiiatora;  v  «Podiuikiłto]r -sif 

Arolaii  i  jB^iadisey  ni  io^V' J&k  eflłQimfc,rv  litdr)^'^,  tiicMgtt 

|i6fliedortiyiIa»oX8ekteDl'  da  Pptte&owerlctego^  gtotoa  a|H)^ 

lufijpm  i  {lewoyokpo  iratćaikai  Cśi^  Panowie  Ddćnmia 

tfaetie  ?  t> = gakiaii  papieeaah  -  mówicie  i .  dla'  /ceeg6  tak  rano . 

faar^bermlor  ijoisy^oot^ie  widaiść  stc.so  amąj?,.  Wi«t 

iw  Pao«:itt8kł:aaićj  Poiiezko^walti;  diwtedaiąao  ń^  m^.P^ 

MnrgB^'  iie>  Pad  jestei^tatejS'  iM  Mhbb  jakioi\  .37  ąottą 

liińery  i  jp^ltoediaioś  kogoś ^, i  dam):  o;t«ai:aoać'tBt«J!» 

l# folie ji^^ofadóyjilPaa  paftyobmiaati.  a/sobą.2aU:adidla 

iidaiita  ich  Paoa  gabernatorowL    A  ja  ma  4ia  to:ffdat#i 

ąafHCBM'.ban|ao9<±Br>iR[Pe(imbttrga  wMżą^  'J»-ta  sie 

GaUiafro9ii8Jdig«ę.>4i'|io wióra  wdało ,.>nieroeiimioiiij 

papierack  i  poleoeniao)^  jest  monRa.?  •  fobefi  ifśn 

o  moioft  paśpOrciii,  .tó  takowj  .a>ajdix|e  isi^  W/goH 

)  ozy  ,  w '  pdioyi !.".  Ą  tb.^  nię-'  a  ^paoporcio;  1  Imowai 

ta  ioDO  pofporiri  .  Żadoyob  luayob  niaiiiaiti  i^ńian 


I  ■  ' 


01  Tak  iimaawiająo-^pddniódeni  >  siff  r  ióźkai^dziwa^ 

sieftaofe;:  sobie  fi  Ż0'takio:|ioitoyi  pnymtaida  d4  daioA 

żadnego  prawie  na  mnie.  ińoavobi|oiwxat0ńiay  1^1^ 

apokojoymi  Aipohib  pEzytoa^joDy  choduwmijfm  mo* 


jigociofUiBBdtiłiBM^LakyiłnflpoArliiÓM 
«dj|iowij9dBał  ]l?diQAifaRrą^|(|B  #BBlkąi  8neqitiaioią;l>a}tg|a^ 
wa^wOt ipoiiDinejitcpr  fr  dragi;  o^|iiio#iBku#sMtki: wąAom^ 
icli(n«i||rv^M^''k^ii|itel^^rsiioi^if  pi  JM^^iue  iqpoi» 

M^ki  iL^biikm^i  pi»evr8nC  luMrtki  'aiłDsiąłriL.ipó  Ąś^ 
ghb  J9peraaiMb'iii9leśIi,tjJka'jrb''ine^  payiiiH 

V«iDie o (iOTiydy  ina  piparoii  wioy  Itego,  oMóiiego  z  taką 
pMf^  .^praysiKI  oreazt^iiraifil,  iniooe  '.kMWUnif  wj^^Ę^tśfi 
|i|dU  ipi  «if^ad4wśh^!i]ae.'poEiiałii  idplioooBilliiprflłyNPMM 
ptiKchićgstcąi    a/8ZCBt^liii0/  >dnigięfa  "<£ jffawiiika*  •  iJkMk 
pb  okodsetiitt  ii9^^'jąkiiBł•piiriędKiai,i  V]Aei|iiapalBiąipcH» 
htg/spaf  i  <  (DiMinickiąoynk;  .piiebie|fkxy  jcUiudL  rafkią  ii* 
iftfl^ti^ja' mo|^o  .przjinytnaoia^  !tfiidod  była  iUką  noą 
jik 'powikachowtije,  ttó^wad'^miriiątarZ]Bpok(9nQji<L  Z^tem 
fwystkieiiL  'uniy wagąe:  aic  'd^offnakiałtniy.  jąk  tylko  nii^aoi 
sąJmróbo^BMj'  2,flkajociśa»  Polioskoirskim  J  ifaiiejąci  mę^  in 
Bieg*  ndiiciD^):  W3e»  /Sab  ;  iie  bdkąl  ^iotepa  'w  Kwuedoą 
tóai':j4U(3e.  nigdjr  tak  rana,  jak  dzttpj^  oie  iraitid;  f^ 
.Imbal 'było  tak  wielkiego  zmamjiTat  jaki  .jnnie  ir^ 
ehMli  9  vi  niawtadafiio  dla  i  osego  ^  apąbfka « lafegr  mmtjBUśi 
bUHb  iidstąpieiiiav^  pakigomgói'  awyoriajti  dlngiaga  ipi* 
pia^^  i^yibaiii  jednak  Pknp' szoa^ce,  ii' '^1f olałbym  ńtśs/i 
ląaje  f  oiaaBowwiie'  Paoa  gubematar^m  jaiBei>ipóźiiii>  *  ^ 
Mn  MaMiit  '■  taki^  j^at  rokkaa;^  a  ińizkązi  dłaina»i  jośi  Vf9tif^ 

'/•    Etdło  ai^iia  oataitiiiegi^^daia  ikuatifioa  jgM^ 
ludendann  jzy«lskiegovft'<^>ucteip  .tagoi  latiUąoa-^plii 
dłn|;  kalapdaiaa  greckiego  >v  ty8i4ei  diaiaat  qBt<rdaiartąg» 
liBeoiegp^rokiiv  prawią  w  rofc,  bÓKtjłkp  faea;  !Óintta.dafi 

pof^moim.z  ł^arjiia  wyjeździe,  a./^;<d8|ewięd;iBieai9oy  |d 
flunmi  do  IŁamieńoa  .pćaybyciiL  Gnapadym  dooia^tunryfclH 
mnie  widzied  spokojnym  i  porządnym,  jakmiwiła,  FiaiM 
•ueifr,  inadiąe  mnie'  ir  ręka  ♦ła^zy>.  aia ńeJaiahL  ab  ta 
inaicliyia  i  aa  'ioo'  maie  ataiataiiiano^  i  patrzyła  nii  OMl 
eąz^azłitbfar  i' potegaimialti.M  ,  i      ./r. ;  ••••! 

r  Bl^nwiafy  aię  i  Ha^^faaay^oą  toeibią  fłapOBz «  męK^fUmą 
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itnti  i  drugiemu  czynownikowi,  że  n^offf^i  nifM^  h^  M 

^  Iby  o  .aficzidl>;;2|iipełpift  pJboMtjpjMok.Mo^ąfefci^j,  ^pyjirzc- 

btieitóftlein  kogot  i9^m  .wymłCiu(i;..w.  k^óciŁ  ilftpyW^ 
|p  (O,  B&mieięmąc  ^fięs  S^leob  mi>  p«  >pQiiie  ^^otwąwi^j 
f^.'ml  Uotaa  .jpr^yc^yaą  :liój.  giąj^iif twoy  .WiHyły*  i^ 
pkeroatora.i  ca  Jj^.niąm  wC.WB^  do  j»6«i^pi«.?  ł)oipi:*ł> 
tóiwU  to  mniezastafUMfMŁ^  %  Wej:ądi>yai.:ł«^ifl>5r  iWÓms 
Miktudiyljit^  P«P(fWsFJM:4itce.:4owie?ii,aafli;  botfdrftj* 

«»i  o  ^  lĘsęofi*. cbpd»i.  rfifewai^  8ięiśi»iij(lęiD,(illi  :PWŁ*«« 
J4a*«y  jedwkk  bylew  :b^^«"s«ittbły  i^  boJk^ie^NAfgllAh 
« wUtoi.  w  mo'm  tjmi  dzieA;.wi)lpoźcjU  ,dzieiiiAjitt»rt 
f^  A  j4  ponoiyślajemro  tem^  qoj  9»pi^:|Wluró««9  lopta 

liltaiay^aietcą^Ei^ąi^^  ..;  :.•:..>  c:;.!,— -j  ',i. .  M'.:;irq 
-.-  PaybyiMy  do.i^jWKWiia.gliiięilMi^ 
^«Mva,  ¥a$^liiiHiy.:.^,,|obsispfn^łaiai.  J^^ljezkowaU  pntta 
Wjiwwa  dał  ;iaą4i>«tt^C»ftt?r9wi  o- awjemoiprłyfcyćkij 
^WjBWasem  rQj^iEMiwi&ł  jW(iąM./0  .iSlPOWcb,  wc^aarmiei^-i 
«|ffdi  8ifr.c6|i^  mcy Wo  *4iO'gpl)j^atpm  pfzgic^af.wtdsn 

ftttnwowb  wppdpbnyip  raii6:ii4y9iafł3fĄr}akbyĄ^y}> 
^^  ich  niaiwiadomvm.  a  tTmczasem  na  iecro   zaDv. 


d' #italeHl  winogtdnftcb(  2'tegd  f^oWodut  Pofieźkowski  z«fi* 
M  ^taią^  u^igę;  i^i^Ktoienieo  lekj  poi  tą  %Bmą  Bt9vA> 
kiSą  00  Par^ż.'  Możem  się  mylił ,  aie  mi  aię.cdawtlo^ii 
Mltek6#fik!  dobył  pHWBym*  027  w  ireecsy  samej  nieby- 
łOBif  clttdtfoai^indom,  i  io  wcalo  kogo  innego  zaaresztonii 
ttft  ii^  spodalował. 

ij^   jjeaaefeefpnedmojAm.prtytrsyińaiifem,  poatanowitai, 
jakim  jalt  ^^tdm  wzmiankował,  nfcraymywać  sięf  i  iibsta- 
wad  jak  najtttildiij  i  do  dstatka  piasy  oaawk  i  poohodti<< 
Mti  andao£temoa$  a^nd  joefzcao  dobraer  nieziiał  aioi  saponit 
BldskieWfekiob',  aoi  atabo&of  dooha  m^bieh  ziomków. 
'      lEledy  miyor'Paii<^tkbwskł  ani  oa  krok  mało  nitod^ 
attpojąc^  rozHloir^  p^łi^  grseGfeooici,  wtadomo&ci  i  pra^ 
wie : galaatetyi  starał  «tf  omió  przemkoąd,  ibadać  i  od- 
gadnąć,  a  jam  usiłowała  aoając  jego  tamtary,  przekonut 
gó  o  ich-  be^zasadodAai  i  o  bł^zie,  ir  którym  £ostawid||> 
iJtztl  z  )>rzyboc2aegó   pokoja  dlWorayiy  ai^  i   wyszedł 
z  nlth  Pan  gaboroator  Badisaozew,  który  spiesznym  ŁfS< 
ktoa;  jakby  z  prykazom  (rożkiem)  przystępiyąc  komnilr 
z  mioą'  tajemoiczą  i  póluńuiteolrem,  jakby i.chctał  do  nułtaf 
fll6wi<i:>aQam^kto  jesteś ,  tyinbie  bieoszakasa;  aiepowW^ 
daiawszy  nawet  Mi  dzień  dobry-  aai  się  akłoniwaiT;  za^ 
trzymał  sii^przy  miiie' nagle «  jakby  ńa  kommend^  i  wpa>l 
tmjąc  ffipi  eif  pilnie,  badawczo;  z  iroaiczoym  oimieeheilijj 
prędko  zapyta)  po  rossyjska !  Pan  omte  po  roskn  ?  ( W)| 
panimajetie  paroski?)  Oho!  pomyiłałefm  sobie,  JegOmelil 
bftt«a  alf -na  iaośkliiw4lde' kroczki ,  ale  poczekaj  miły  pta^ 
zafca ,  nie  na  swegoi  trefił.  Więc  patrząc  ma  także  w  oci{| 
i'jrówoie  się  oimiecbając,  odpoHriedziaton  po  fraacnaUl 
i  bez  namysłu:  Jaśnie  wirtmbżny   gabernator  zeołkMlIi) 
pns^baezyd,  ie  atemogę  ma  odpówładzted  na  jakiei  eapyt 
Umie,. którego  wcale  dierozamiem.  (Voas  me  pardoMrtf 
Bsoelleaee,  de  w  jiooroir'  paś  repcińd^  a  line '  ąadatMI 
ct^a  Ja;na  «o»^ode  tfiU«ttiefat). .  &abehriitor  dawaay  ja* 

i  ,.    .  •   '  I  '>*.    )      ■         ■    ł  ł         j  .        y         .  •    »  -11 
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PSPfBpifiS^iBGa  tai 

w»*  ▼y»ICf^f  Kokł  .^  i^  ^o  fraoacipłkfi:,  P^ą  ipAwiM 

|o  D06ą;>kii?    Tyltm .  wjmpg}  m,  bc^%4  Ae  «4pi0c|ąM9 

(apawiedziąłero:  ?ostająo  Uk  dJiłgOAV,Jfcawieńcii,  aaflflĘftt 

w  fozomie^  cok^li^ek..pf>  polaka ^Jecp  pp.  c0f^jską 

iNiti  Bic:..moA0  %ąąm  Milkli  ros»jjskiob^WjFra<^;/.9ł!| 

JW,  gobernats^  .X4tl)|ewnę  Uk^^^bnę^  w^swpie:  j.THia^ffC| 

Ineozkg,  iż  pozwoli  .8?eWą^j|ipyiąć^  ,dla  oifgo  of  t4^  ;n^ 

WWJnąl  porze,  Uk  raiio»  k^emi  dw  flWJi^  do  a^eb^ll 

%i!frttł  Da  mnie  bąd|j.wc*yin ,  vą/tpl|wjai  waf^ifwn ,  j^J^ 

li  srozumionia  i  zdania  »cbi^ra<^QDjŁu^zr4egi»;ieofoa4t]N 

fta};  cłiwilę;  aic.  zalrzymM^w  lcpica  «f  eki;  y^^ri^M^Mm 

Mnen  wiedział  dla  cjego?  a  tymczai^^,  ^kfi^^jąc  ofl^ 

f^licmejora,  który  w  tej.,ichwłl|  wszedł  4p  ^^alonp.  9  żan^ 

fcoem,  Pan  pójdziesą  znimi^'  Bc^wątpiepia/^o^pij^C^ 

i|s  to  mnie  cokolwiek  zadziwia.   GaUnu^pr  .dąmzy  ja-i 

IW  policmejsurowi  na  ustroniu  poleioeiuą,  wy^z«dL  ,.P^ 

Mejster  mniemając ,  te  merpzumiąłpm  po  rossyjal^ ,  rzękl 

Id  moie  po  niecbiecko ;  Kiech  Pąn  idiie-  ze  moąi    Wy^ 

iriłuy .  od  gubernatora;,  Bzlikfąj  z  pplicrotistcenj'.  ra^eim 

l.^bok  siebie,  a  żandarm  za  nami  z.tj^n.  f^  dzi/9ń/by| 

^ki,  wielu  ludzi  widziało  jąk :  pnie  pr^wądzopi^,  ^i^^ 

9$  jak  mi  asyątpwaop,  bo  mąie  .zi^.  r^kazni   itp)i;4p^ 

•»8to ;  poztępowaliimy ,  mienjyn)! ,  l^rokiem\;  ,ą  pa.  jręJij^, 

moje  pjtania^,  jcf^^ziwte|iiav  ;irątplif  oAci  i  ua4fifycią» 

p  się  dopuszGzapo  na  mnie  cudzoeięmciry  pplicip^ji^ 

ciągle,  lecz  bardzo  :grzęc2^ie,  o^owią^ł>  po  ^iemioTf 

:  Ja  nic  ^iewiem*    ZaprowadzjU  .^n|e ^ do; '^.wągo. .wpr^ 

ia,  do  «aląn«.i  dano^ii^yphnijąct^p  pol^ 

ezynow9iką  .p  po^cy i .  w  c^tłypi  .^lipifpFłnie ,  :4U.  .wfrt^^ 

mu  rozkaz,  aby  ani  złowazp  mpi.niepiwił^^  ^ft^yV 

drzwi,  ouyące kpmmnnil^pyą z.ęajpuefi ,.  dobi»ę'po- 

kano,  was^ystko  z  jBąIo;)u  uprzątnięto,  |i  przykażdćm 

>  i  drzwiach  na  zewnątrz  |)Oitawiono  iolnier;5i^  Ajfico" 
famie  byłem  ii;,aj:eszcie.^ .  ..        ^   *       ' 

Zoitawio]^  zań},  sobie  >  z  moip  mej^jm 


iimii  ibtńyttiói  ć^  id  pocżĄi.itk  śitbfóD%f  olMiM>i 
M4^'4^'<trrź7lJtai^M  t#7H;łl  tidzuć  i'8^^^  siiitifiema;  {'jal 
nM^^e!^ieV  jeśfi' pkt^^Ba, '  r  gbdflóMą  'tigifl^; '  Ddawabń 
te'  fffdd^  oiywtgkBząv  *ni^:iadbWiftni|f''śpokoJD6ić  i  ^zimoą 

i^tiyiit^^yłf' siUil^tf^;!  ^n^bflriifoitó'/ '!:f&i  wTęććj  itaral^a 
rtfe  H^ifowałeiti*jB'up<>ł'2ądkb#Ał$  I'piijthttii(i^  tóm  twłc-J 
fttt4'ilio^  f^g#Atło^tidi^^wMrżąskły  oafdm<  mettjesfijl^ 

etf^"c^Hk^  'kbyt''  ćl^ifc^  -  d{ilWad^-*it*  Vła«2jr,  Jakij  d<4 
mMi  'Mi^  i/rai#d ' prrfnłdiiode^  'm  'iłdleko  f  uicróWiejeit 
d«^ił&f  dtn^-rfę  <tfad' Me  iryfisz^  !  nkkki^a<f  im 'tnHtt^i«! 
Któ^  te6l$i|  'św^  'dobhfli,  ifcak''dwladr(^nśwemi  ufeanciiii&f} 
Mdz^go-iycia  id^aali  ;^  któro  śą"^  tlik  liozne/  tak  niodoiS 
E^iak^  rtbcne ,  W  Wodzone;  ił-  meże  się  stat?  kaMQ  kh wS 
fe9i*absoltitńyt&  paheto,  teh  jest  'nreżrównaoym ,  ieu  ]«ii 
^ęe«J^tó  ćzłowtektem';  ńatwkłbym  g6  człowiekiem- d** 
cKeii,  iriryiizej'  WyfesttoSii  UAd  tę  ńlepojintiję  w'izlevieWfc 
V6W  db^WófiałoSMąi  jaka  tytko  dozwolona,  jest  ułomayn! 

iići^KM^laazkoiłśJl^-riajwIec^f  z^lt'^7^  ^k  do  samego  B(^ 
gttfe.^  rJaV  kttSry*  Jerteiaf  tyWo 'pospolitym  i  zwykłym  c^ 
wtókidm;  wy -inocy  nadaobą^miW  nłńnogłem,  bo  ntfS 
sTćiófK-^ifiafika  w  zbyt  tkliińretijęła;  i^w^  objęta.  .  Najwlf^ 
•fij  I^kfilłerii  ^it  <yłosi!ńiiydi\  6  los  motch^s^ófhracl  Gd^^lf 
wUdiKl^H*  iKtńirfem  aiat  tiiBb-s^rtai^^gdyby  ^yH  prtrftW 
imufi  i«'irólEtłbym 'diA  «ca1^^^  i  nich,  poni^ 

*mWW"i^(feŹjV  niż  ifeitaiiej^źyrtf  pozoi^ra  tikw^'  Wełągtt*? 
na<iHćih-  jfwdelrzohie^^ditalu'  V* jbkichl^olwiek  żanTitfkttf 
tfolU^(izdyeh^''tńoiJeby  ^*syeij*^^^^ 

eii'gi;dńk>?  BifckdMe^^^        '' ^    v  ■•  .^'  '    '  '-    ■•*»» 
'"^  ^eaym«K^^M'<>''P*^''^^^^*'^'  *  ^i  każdy  pftf* 
giiowafeii^-sfę^y^a^^^  ostattń  wiłJystkłj 

móićti^adriiysW^  I'i^óziittiowańV:?>>ł*of  i*^idHe'pr4^do|*P 
dobieństwo,  a  nawet  pewnoWiltółei^rf  p\iprźetó)n*j  ytAfi 
•tttaSf*«lri^fe»iń!^2^ini  S?^tó(Jni-»)ntf«krtigd.  ♦ów- 


lĘfi  Yynekiam.iłolmIBaąHfeegęt  iaśeiatm  o^.aptrmwą 
(to  oJMik  tedói^j  otriźini).  i  Jakfcftiiiiek  ^ifM  mj^i^jfi  m4 
no  djfm'  d .  niemiłym  i;  ijEkkd  wi«|:  tf«kao^  i ,  aói^  ctaMftłi 
ń ifiz 'hiiml  na  iwkon ,1;  tjtriąaaieBii::4Ia;.Dą«:[0tf Ci# 
#0dU'4'  49ąiąci8mi''iuBzeivf9(9i  itkwkgp  m  clMiiifkie^gik 
yift  tamie  t«goaiqr;  i  te^eą  rladaieif  veoiJiniii(/da{misgqi 

H  ft^  zgomr  wystokiał  śh  i]|ajotarQpHiqaite\  próbf>  neg^tf 

tei<  Bereei  p(ib  iiiakiĄft>  iv.Mu^^<  (knfimieniijakoifj^dyiiMi 

lAm%  >  ed  óstawicanychi  mąki  i  otespień  ^nez^nid  )>olądMąt 

IjuB  tok  sądsił,  i  jaioilidc  iprago^ł^nstra^ljoż  toWy)!! 

jAftk:  nimo  te^  wsa^ątke^  kiędyti ^  t^d^ieSsial  iboW;. I» 

i^naBądziei/eei-ce  mlai^  belęiniid  ifeUnęłd^  kre^lp^ałn 

^Biej  krąiyd  {^oioaęła ;-  płuca  >  ftię  ^  Widtły!  Ał .  ^nHf  }>i€if4 

|%ckla;  weitchnSeoie  po ^wectchnienia  Hrylatdjąc- 1^*  pj#n^ 

"Mwaló  mi  oddećk ,  garąozką  paiUa  gl6ii^,iAi]ge  isr^t/isj^ 

t^tw  VDabR]idałjrtiijpo'więkaxłh'']iy''rB9fti6ttiDi  pojie^c}^ 

tl^T^^  -kroplaini  I  a  tak  gorąee,  tkk.  i»9^evjaH^  p!s^ 

1^  bo  Di^dyiB  w  żyma  je^zete  a  iboMak^szym..))^^^^ 

ApŁkał.  Ażebjr  jednak  mól  tft»ói)jBłępdatrf^.8tąfmi«ći 

l^ky.  i  diima  litflieią  krii  4iydefiBtirefflaiiai^ 

^MtyleiD  ttę  da;  oktii9i^.\mparłeiB  $i^^lI»  aiśik  lefn|)ifl(M« 

ig«ą  alłiy  głaazciąe  fc|wotyty,  łsym  aótne^ea^  t^adfeiec 

P*«,  ir«iaie  jakii  zpmtęir^Aj  pixedipidt:  moąna  ą%pń 

'^  •■•■■  •     ■    «     V'  V'!  i»  •'•>  r'i.  I ',/,•!,!  .^^o  [  .'•."!.{ 

r   Cdi  kyło;ixtc«ywiet4  prlfytayaą  t»go 

Sr«»ledetwa,  tąj  wieieljłaźoii?  fl^bcjaiiraieteifti^Ntóć 

W  *«iaifcdtwi/pt&y  wiąiaiłe;  [doMt^ 

gBh  jako  ;tyiko .ftyeta^  wiefe//nip  wniłii ^y]o;iŁ(P<jyUnrpfa 
i  YkpełDoieoK  i  poźegimiie,.:ale» :pcAfg|»A  na^żi^^ 
do  aridzeo&i  i  się,  na  tamty».i4iio«łe.i  "^fgif^O^ 
fiiez4pomin^^:iiD^iw  inć|  jedośj  it^ięo^  ptedUem cAM 

['[l^tó  prB«B^lcafc'a«ia(^cie^:ax'->  ^^  -ps  .N^iLff  nu^l/d 
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ynitiinM^peiM;  odwiróoiksiy -dę  ttd  okila,  nkdwa  nc^ 
Ińii  tiwliMi  lic'  '^pzeołiadaiid*  pQ(  póidofa  i.Cttaff  nń  ń^.irf^ 
dM«ł' dtegim,^  bo  titi^  iwey^fliwJAay.  i  ziMĆygnoirpkifuiit 
Wiayitko^''VUiieh€ttł€ai  iirifaćj^^-iiiii'  Diy&ii£»'  ob  sd«m  » 
Q)kią'.'bfdxiś'i  a  ładnego  <2at§^ift\  ttiedzinnplpgłeiii ,  itszftt 
•tkiełkdąiliitapizątDięto';  Cicaynbinjiiuem  toBoiMmdfaybi 
niepodobna:  raz,  te  nieamiał  po  franca2kp'i.a*dnip,lM 
śmnie^bitią  nbibiimiO!  miM&  .iWt  teoi;  9dalf2t|^'.talią 
kartM  stolec  I  sdajiB  819  iiiiąFfioiriedaiaŁi  ii  a  tytolo  Ukra^ 
Mea  byleoi  >ini600'iiabobonn^v^iwieiK]płtt^  i^-praemaezeniay 
#1  preecstieia  .t^^*^^'^>7Btiifl  .odaBzenia;  iniąwszy  «ita  ] 
kaity  do  rąky  iaaczi^<m-iB:poaolraąii  ńdaną  lobojętooki^ 
w^ciągad  loi;  ale  jak;?  trt ,  i <o  po'  pifTWBZjrmy  z  {wrządka 
najWl^oćj  mnie.obdiodził,  to  }«8t:i  czy  będę.irafnymt  df 
ńkr  ? :  PiNtypadek '  chałał ,  i  żem  Irycią^iiął  ips  ofaieonjący  itt 
irdłniki^ ;' odrzdeitem  kaitjr^z  gniewem,  bo' zdawato  mi bi^ 
M  łbs  nawet  w.zabalrie;>kii^tylkO:ini  jawie;  azydzi  ae^^naitl 
4'ijMe  octty;  iiart  był-  bdłeiay  i  niechtiSałem  więcej  cią* 
gii%6.    'Ate  Pafi'  pbUcmejitor,  który  podówesaa  wszadl«yi ' 
d6  fitancyi,  poatrie^  karty  przy  mnie  <  zabrał  >e  z  sphą 
inwóltiil  moie  Ute^ylko .'Od  eiągniluiia  {osa,  ale  Ł  od  j<k 
dffńli}  iiA!lenbeś*arozrywki«    Poniiiawiwssy  za.tmbą.  o  mA 
ntezoacKąojrcii  neozaoh^  ale  .z  wazeHcą  gn6C9io&eią,.ka-'.  | 
ad)  mi  ^yaie&d  bez  mojój  t>to/{MH)&by,  na  finiadaiiia  bef-? 
baty  z  poiaądną  przekąską. ^  Naipiłemizif  herbatf.zeaa*^' 
kiem  i  oczekiwałem  co  dalej  ae  mną  będzie.  <i*' 

'  .  (>:Dziei&  byłipioknyii^^koi^Twdae-nireinf-jWiai^okmo-  j 
jem  an^tztaiwaińamdsMA  ślę  jBAjlewna  prędko  Yoaniefakfat  i 
Kamieńca  i  doiriałzłano  izic  jpewpia  oaBpeJacn  mojego  wijh>  ] 
aicpift,  /bo>korzyataiitG  zapewnie  a  dniąDiedżMnego^  inidęl  '■ 
Ofiib  znajoflay$bV' patrząp  a  mego  areśztń^  widaifdem.  praa>"{ ; 
flliadz^j^i^cb  ai^ :  jakkby  r  x  ^  fiSeofacep^d  -.  i  ibaz  .Ładnego  oda^  | 
UiakaiiAdr.atrony^aalonay  *g^  aiedżi^jont  •Wdaicńa^^ 
byłem  bardzo  za  tę  oznakę  ^>ó>imaoia  ^pawnjim  Pamao^r'; 
bli&aaj»Mtor:laaeałT  okiaiptii^oiaaLaigelpi^  ale 
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zapewne  dojrzed  nmie  niemogły,  bo  okna  były  podwójne 

iiamanłe,  ja  zaś  wszystkich  przechodzących  dobrze  mó- 

^  widzieć  i  rozróżnić.     Spólczncie  dla  więźnia  jest  nie* 

ofiaioDą  pociechą.     Oddalony  od^  iwiata  i  towarzystwa 

Mq,  więzień  w  zamknięcia  żyje   tylko   wspomnieniem  i 

MRen,  jeżeli  nie  kochających  go  osób,  to   przynajmniój 

tpAcającychy  spólcierpiąeych  z  nim  jego  niedoję.    Ko- 

Vśj,  a  szczególnie  Polki  nasze,  są  rzeczy wistemi  anio- 

kni-fttróżami,* opieka jącemi  się  i  moralnością  więźnia  i  jego 

pMnebami.    Ileż  to  dowodów  poświęcenia  się  dla  swych 

i»dików  w  tych  ostatnich  czasach  Polki  nieokazały?  Ja«> 

iież  więzienie,  choćby  najokropniejsze,  choćby  najwięcój 

inowe  i  obostrzone,  i  jakież  serce,  choćby  najwięcój  ka- 

wknne  stróżów  tych  więzień,  było  dla  nich  nieprzystę* 

|B^?   Ucznciem  prawdy,  nczaciem  sprawiedliwości  i  do- 

hze  pojętych  swych  obowiązków,  nczaciem  nakoniec  nie* 

^pioiczonój   miłości  dla  swój   ojczyzny  ożywione,  Polki 

iezDają  przeszkód  i  opora  i  wszędzie,  gdzie  tylko  mogą, 

9rim  sercem,   swem  uczaciem,  zasilają  serca  i  ncznda 

ft^aoych  więzieniami  i  katnszami  swych  braci,  i  w  piersi 

fA  rozpaczą  miotane  i  blizkie  zwątpienia  o  wszystkióm, 

ttewają  słodką  otacbę  lepszój  nadziei.    Jakież  z  tyloli- 

Mjch  więzień  kraj  nasz  zalegających  lab  nawet  daleko 

ii  granic  naszej  ojczyzny  znajdujących  się,  a  gdzie  tak 

|i  jednych  jak  w  drogich  krociami  nas  poosadzano,  nie- 

■)io,  niezostido   przez   Polki   odwiedzanóm  i  rzewneml 

Pfticsncia  łzami  nieoblane?  One,  jeżeli  nie  własną  osobą, 

te  twą  daszą  wraz  z  swymi  cierpią  braćmi.    Kto  do  za- 

U{tyeh  murów  więzienia  Knfstein  po  wieln  trudach  mó^ 

iMąpić?  Polka.   Kto  po  Syberyi  przestronnej  jak  bez« 

ittoa  przepaść,  którój  tysiące  ofiar  niestarczą,  a  lodo- 

i  mroźnej  aż  do  ścięcia  krwi  w  żyłach,  wyziębienia 

w  serca  i  wystudzeoia  w  duszy  wszelkich  aczuć,  tj- 

,  tysiącami  rozsypanym  naszym  braciom,  daje  po- 

i  ich  przekonywać,  iż  nie  są  zapomniani,  że  biją  je- 

dla  ich  nieszczęść  i  cierpień  apółcznjąee  serca,  że 
Tm  L  17 
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jest  mocne,  stałe  i  wieczoe  przymierze  między  kn^ 
a  tymi,  co  zań  są  amęczeni,  między  tęsknotą  i  ndręcie- 
niami  męczennika,  a  spółcierpieniem,  spółmęczeństwem 
jego  pocieszyciela  anioła,  między  Polakiem  a  Polką?  tylko 
Polka.  Rzeczywiście  w  dzisiejszym  osierocenia  i  osłabię* 
niu  na  siłach  naszej  ojczyzny.  Polki  śmiało  nazwad  mo- 
żna, jej  matką,  jej  troskliwą  opiekunką,  a  jeżeli  między 
niemi  znajduje  się  jaka  wyrodna  i  niepomna  na  szczytny 
obowiązek  Polek,  co  zaparła  się  i  swej  ojczyzny  i  swego 
roda^  dość  dla  niej  poniżenia  i  łiańby,  aby  jej  moioa 
jeszcze  złorzeczyć,  bo  więcej  nieszczęśliwą  i  npokorsooą 
być  niemoże. 

Ku  obiadowi,  przyszedł  do  czynownika  co  mnie  pa- 
nował, inny  czynownik,  i  przekonani  obaj,  że  po  rossyj- 
sku  nie  rozumiałem,  nowo  przybyły  rzekł  do  mojego  stróia: 
a  wiesz  Pan,  że  kilkanaście  osób  dziś  w  mieście  zaare^ 
BZtowano  (i  zaczął  tu  wymieniać  nazwiska  tych  osób  pra- 
wie wszystkich  mi  dobrze  znajomych)  i  wydano  rozkazy 
do  aresztowania  podobno  po  powiatach  tej  gubemii;  roówit, 
że  ten  cudzoziemiec  był  tego  przyczyną.  Djabli  wiedią 
co  to  za  człowiek.  Pan  wiesz,  że  mi  zwykle  dają  pole* 
cenią  do  uważania  i  śledzenia  wszystkich  tyoh,  którzy  da 
Kamieńca  przybywają,  a  ja  mam  i  oko  wprawne  i  spo* 
Boby  przekonania  się  i  dowiedzenia  się,  co  prawie  z  uidt 
kto  myśli,  nietylko  mówi  lub  czyni,  a  o  nim  w  niczea 
niemógłem  się  przekonać,  ani  się  cokolwiek  o  nim  d(h 
wiedzieć.  Z  początku  jego  przybycia  pilniem  go  śledzi 
i  kazałem  śledzić;  ale  czegóż  się  dowiedziałem?  że  by vd 
1  stał  u  czynowików,  u  Dmitrenki,  u  Abazy  prezesa  izb] 
skarbowój,  znał  się  z  oficerami,  i  że  dawał  lekcye  frao* 
cnzkiego  języka  tak  u  Polaków  jak  i  Moskali,  a  był  za* 
wsze  tak  spokojnym  i  cichym,  że  żadnego  podejrzenia  aai 
mieć  niemógłem.  Więc  przyznam  się ,  żem  go  przestał  i 
uważać  i  śledzić.  Bo  i  na  cóż  napróżno  i  bez  żadnej  k<H 
rzyści,  czas  miałem  tracić,  kiedy  co  innego  potrzeba  było 
robić.    Samby  go  djabeł  nie  przeniknął,  co  on  myślałi 
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hb  eo  on  robił,  tak  był  skrętnym  i  skrytym.  Ani  mi 
pnei  myil  nieprzyszło;  coby  on  mógł  byd  za  jeden?  Tym* 
ensem  kto  inny  go  ^tropił  j....mat'.  Gdybym  mógł  się 
bjł  choć  domyileć  co  to  za  ptaszek  ?  nienszedłby  on  był 
rąk  moich,  miałbym  krzyż  i  nagrodę.  Teraz  kto  inny 
to  otrzyma  j....matf.  Cóż  robid,  nieszczę&cie,  nieszczęście. 
Otói  umie  wystrychnął  na  dudka,  snkin  syn ,  moszennik. 
No  ]vzepadło.  Czort  jego  zabierz  ze  wszystkióm.  Ale 
JH  się  boję,  żeby  i  Abazie  czego  niebyło,  bo  coś  tam  tak 
■ivią;  a  tymczasem  mnszę  Pana  rzacac,  bo  wiele  mam 
dsisiaj  do  czynienia  z  jego  przyczyny,  a  strzeż  się,  żeby 
i  Pana,  tak  jak  mnie,  na  dudka  nie  wystrychnął,  bo  to 
ładny  jakiś  ptaszek  (charoszaja  pticzka)  i  poszedł. 

Zdarzało  mi  się  widzied  rozmaitych  kategoryj  złych 
hdzi,  ale  nie  przypuszczałem  nigdy,  ażeby  do  tego  sto* 
]»ia  człowiek  mógł  byd  spodlonym  i  nikczemnym,  iżby 
poczytywał  sobie  za  wielkie  nieszczęście,  jeżeli  kto  inny, 
a  oie  on  w  nieszczęście  drugich  wpycha.  Ani  słowa  o  nie- 
liezęśeiu  i  cierpieniach  tych,  co  poaresztowano,  ani  wzmianki 
#  losie,  jaki  ich  spotkad  może,  najmniejszego  spółezncia, 
tfółudziałn  nad  niedolą,  jeżeli  nie  rodaków  to  przynaj- 
ainiej  podobnych  mu  lodzi;  ta  czarna  dusza,  żałowała 
Ifiko  orderu  i  nagrody  hycla  za  zabójstwo  ludzi.  Potrzeba 
V;io,  żebym  co&  podobnego  na  moje  słyszał  uszy  i  wła- 
loemi  widział  oczyma,  abym  mógł  uwierzyd  podobnej  po- 
floici.  Prawda,  że  jego  fizyonomija  była  wiernym  wyra- 
mi jego  nizkiej  duszy;  tak  odpychającego  oblicza  i  wej- 
nnia  jeszcze  mi  się  widzied  niezdarzyło.  O  Pana  Abazę 
bjlem  spokojnym,  bo  to  ich  człowiek,  wysoki  urzędnik 
i  Moskal;  nawet  byłem  kontent,  że  na  niego  mieli  po- 
iÓnenie,  bo  to  mnie  stawiało  w  obec  władzy  z  jedna- 
kiem  usposobieniem  dla  Moskali  i  Polaków,  aże  Pan  Abaza 
jak  i  Pan  Dmitrenko  mogli  śmiało  przysięgad  na  Ś.  Mi- 
kołaja, i  tę  przysięgę  stwierdzid  stem  przeżegnań  się  i 
Mestą  pokłonów;  że  o  niczóm,  o  żadnych  zamiarach  nie 
i  nigdy  odemme;  a  zatóm  to  ich  zeznanie  mogło 

17* 
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Oftiabid  przekonanie  włada  właściwyek ,  tern  móg)  pfi;Vy<S 
dla  pobadzenia  kogokolwiek  pneoiw  nądom  Ifikdi^. 
Abaza*  jakem  późoićj  o  tóm  %ię  dowiedział,  nftłjBzawsKyi 
te  mnie  zaaresztowano ,  tak  się  nnióeł  gniewem,  te  m- 
cząjt  wytzekad  na  surowoid  rządn  i  niesprawiedliwe  ob- 
chodzenie się  z  Indżmi,  nawet  z  cudzoziemcami,  atn;^ 
miy ąc ,  żem  był  człowiek  spokojny,  do  niczego  niemięsza- 
jacy  się,  nawet  małomówny  i  poczciwy  (neztiwoj),  a  bar- 
dzo dobrze  po  francnzka  uczący,  i  niewierząc,  abym  hji 
kim  innym,  jak  tylko  Francuzem.  Ale  pewnoid,  że  aro- 
szttgą  innych  z  mojćj  przyczyny,  tak  żywo  mnie  dotkDch, 
że  zaczi^em  prawie  żałowad  celu  mojego  przybycia  do 
kraju. 

Kiedy  tak,  to  przechadzajii|C  się,  to  siedząc,  ro2* 
myUałem  nad  wszystkićm,  usłyszałem  jakiś  szmer  i  stu- 
kot w  pokoju  pobocznym,  a  wkrótce  i  cbrząkanie,  jakby 
chorobą  złożonego  człowieka  lub  mocno  cierpiącego  morał- 
nie ,  a  później  i  głos  tak  nienaturalny  i  jakby  wielkim  smo* 
tkiem  lub  przykróm  wzruszeniem  zmieniony  i  ze  śoiśnioii^ 
wydobywający  się  piersi,  że  przypuszczałem,  iż  to  mmial 
byd  jeden  z  aresztowanych,  jedna  z  ofiar  ciężących  aa 
mojóm  sercu,  i  w  rzeczy  samej  niemyliłem  się;  ale  Da« 
próżno  nastawiałem  ucha,  nigdym  się  niedowiedział,  kto 
mójjl  byd  tym  nieszczęśliwym;  słyszidem  tylko,  że  eierpiaii 
i  swóm  cierpieni^n  przymnażał  mi  boleici.  Dano  naie- 
szcie  dobry  obiad  i  dobrego  piwa  dla  mnie  i  dla  mojego 
stróża;  chód  mi  jećd  się  niechciało,  chód  jeid  niemógłeai 
jadłem  jednak  na  pozór  z  wesołą  miną  i  dobrym  apety* 
tem,  jedynie  dla  niepokazania,  co  cierpię. 

Około  czwartej  godziny  z  południa  tego  samego  dnia, 
przyszedł  do  mnie  gubernator  z  Policzkowskim,  i  zapy* 
tawszy,  a  raczój  pozdrowiwszy  mnie  po  francnzka:  jak  się 
Pan  masz?  odpowiedziałem:  że  się  mam  bardzo  dolnraą 
ale  że  wcale  nie  jestem  zadowolony  z  położenia,  w  kti* 
róm  dla  niewiadomój  mi  dotąd  przyczyny  zostaję.  To 
Pan  się  jeszcze  niedomyilasz  dła  czego  f  Wcale  nie,  ikądfti 
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uą  BMun  domyilad,  kiedy  JW.  gabernator,  ktiry  umie 

kaa{  suresztoirad,  dotąd  mi  niepo wiedział  dla  czego 

TKEjniL    Ja  Pana  powiem  dla  czego,  ale  nieeh  mi  Pan 

povM«  jak  się  nazywasz  ?   Podobne  pytanie  ze  strony  tak 

^ijMAiego  urzędnika,  bardzo  mnie  zadziwia,  wszak  JW. 

(ibeiDstor  wie  dobrze,  ie  się  nazywam  Gatharro.    Nieeb 

to  Paaa  bynajmniej  nie  dziwi ,  ja  mam   waine   powody 

powątpiewać ,  że  Pan  niejestei  Gatharro,  ani  poddany  an- 

;  lieiskl    Kiedy  tak  jest,  to  dla  przekonania  się  o  wie- 

I  Bjtelnoici  mojego  nazwiska  i  narodowoici,  najlepiej  JW. 

i  pbenMtor  uczyni,  kiedy  się  zechce  udad  do  ambassady 

ttgielskićj  w  Petersburgu,  a  tymczasem  spodziewam  sięs 

ii  JW.  gubernator  nie  zechce  nadużywać  mojego  poloże- 

lis  i  pozwoli  mi  użyć  irodków  obrony,  do  jakiój  poddany 

Wielkiej  Brytanii  ma  zawsze  prawo.    Bezwątpienia,  od- 

pme  gubernator  głosem  wpóluimiechająeyra  się,  ale  peł- 

iJB  prsTZwoitoici:  my  niebędziemy  Pana  icieiniali  w  pra- 

1^  jego  obrony,  ale  musimy  użyć  praw  naszych  wzglę- 

te  tego,  kto  ich  nadużywa.    JW.  gubernator  niemoże 

tigo  sastosować  do  mnie  i  zapewne  mnie  się  to  nietyczy, 

fiji  nikt  mi  niendowodni,  abym  praw  goicinnoici  nad- 

^,  i  wyznaję,  że  to  wszystko  com  dotąd  słyszał,  jest 

As  mnie  tak  niezrozumiałem ,  iż  D&mielę  się  mniemać,  że 

JW.  gubernator,  niepojętym  wprawdzie  dla  mnie  sposo- 

Wb,  zostałeś  względem   mnie,   względem   moj^j   osoby, 

V  jskii  błąd  wprowadzony.    Życzyłbym  dla  dobra  Pana, 

*i7  to,  co  Pan  m^sz,  było  istotną  prawdą;  ale  niech 

■  Psa  powie,  co  go  spowodowało  do  zabrania  znajomo- 

ioi  s  pułkownikiem  Abazą,  prezesem  izby  skarbów^?  To 

Mso,co  mnie  spowodowało  do  zabrania  znajomości  z  wielu 

iiBTmi,  to  jest:  dawanie  lekcyj  języka  francuzkiego  dla 

MMlil    Musi  być  w  tćm  coś  innego?    Wcale  nic  in- 

■^    Gdzież  Pan  dawałei  jeszcze  więcej  iekcye  języka 

teeozkiego  i  kogo  Pan  znasz?    Wiedziałem  kogo  wy- 

■Ksić,  co  się  tyczy  dawania  lekcyj,  chociaż  i  bez  roo- 

J^o  wyznania  mógł  dobrze  wiedzieć,  gdziem  takowe  da- 
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wał,  a.  CO  do  JBDajomoici,.  dodedem,  to  znam  Diemal  cak 
miasto.  Pan  po  przybycia  swojóm  stałeś  z  Dmitren- 
kiem?  Tak  jest*  Dla  czegoi  Pan  z  nim  stanął  i  co  zs 
stosunki  z  nim  miałeś?  Stanąłem  z  nim  dla  tego,  bo 
pi  najpierwćj  ofiarował  u  siebie  stancyą,  a  nasze  cale 
stosnnki  ograniczały  się:  z  moj^  strony  na  dawania  ma 
lekcyj  języka  francuzkiego,  a  z  jego  strony  na  wyntgro- 
dzenitt  mnie  za  moje  pracę. 

W  ciąga  tój  rozmowy  z  gabematorem,  do  której  css* 
sami  mieszał  się  major  Policzkowski«  obaj  ci  Panowie 
byli  bardzo  przyzwoici  i  z  godnością  grzeczni.  Gabenuip 
tor  czasami  podejrzliwie  się  uśmiechała  czasami  przybie- 
rał minę  serio  i  powagę  urzędnika ,  ale  z  granic  przyzwoi* 
tości  nigdy  niewystąpił.  Ja  zaś  przybrałem  ton  przy- 
zwoity i  należny  dla  wysokiego  urzędnika «  ale  zarazem 
przybrcJem  i  minę  człowieka,  którego  nieprzyjemności  spo- 
tkała, ale  który  z  tego  żadnej  wielkiej  rzeczy  sobie  nie* 
robił.  Mówiłem  umyślnie  głośno,  aby  mój  sąsiad  obok 
mnie  siedzący  mógł  dobrze  słyszeć  i  wiedział,  czego  ms 
się  trzymad  Zauważyłem  także,  że  w  czasie  moich  od- 
powiedzi gubernator  i  Policzkowski  często  na  siebie  spo- 
glądali, jakby  dla  zapytania  siebie  nawzajem,  co  to  wszy- 
stko znaczy. 

Kiedy  tak  rozprawiamy,  mój  sąsiad ,  który  mógł  wszy- 
stko słyszed,  i  spokojnie  dotychczas  siedział,  zaczął  chruir 
kad,  chrypied  piersiami;  co  postrzegłszy  gubernator  i  Po* 
liczkowski  i  dorozumiawszy  się,  że  tam  siedział  aresztant 
z  tej  samój  kategoryi  co  i  ja,  ażeby  niesłyszał  dalszej 
indagacyi  jaką  ze  mnie  ciągnięto ,  wyprosił  mnie  guberna- 
tor do  pierwszego  pokoju,  drzwi  od  salonu  zamknął  i  za- 
czął znowu  prawie  zupełnie  pierwszym  podobne  czynić  mi 
pytania,  więc  i  odpowiedzi  były  prawie  te  same.  Nare- 
szcie gubernator  rzekł  do  mnie  z  powagą  urzędnika:  Niech 
Pan  prawdę  mówi,  bo  położenie  Pana  jest  bardzo  przy- 
kre; więc  i  ja  przybrawszy  ton  więcój  poważny  i  serio 
odrzekłem:  Nięwiem  dla  czego  J W.  gubernator  upiera  się 
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konieczoie  przy  mniemaDiu,  iż  to,  co  mówię,  jest  nie- 
prawdą? Powiedziałem  jnż  Panu  i  teraz  powiadam,  iż 
mam  ważne  powody  tak  mniemad.  Równie  jak  ja  mam 
moje  powody  powiedzieć,  iż  JW.  gnbemator  bierze  mnie 
upewDe  za  kogo  innego.  Biorę  Pana  za  tego,  kim  Pan 
jesteś  w  istocie,  proszę  się  przyznad  i  nielyczę  Panu  dłn- 
tej  z  nami  żarto  wad.  Przyznam  się  J  W.  gabematorowi» 
ii  Diejestem  wcale  w  humorze  żartowania,  znajdując  się 
▼  położeniu  niewytłómaczonem  dla  mnie. 

Widziałem  iż  gubernator  niebył  zadowolony  z  mo- 
ich odpowiedzi,  ale  postrzegłem  zarazem,  że  tak  on,  jak 
i  Policzkowski ,  który  się  czasami  także  mieszał  do  roz- 
mowy dla  zrobienia  mi  swych  uwag  i  spostrzeżeń ,  niebyli 
pewni  swego,  a  na  ostatnią  mą  odpowiedź ,  spojrzał  gu- 
bernator na  Policzkowskiego ,  jakby  dla  zapytania  go :  co 
to  za  człowiek  i  co  o  nim  my&led?  Jak  poprzednio,  tak 
i  tu  winienem  gubernatorowi  oddad  tę  sprawiedliwość,  że 
w  zapyt«iniach  i  obejściu  się  zachował  się  z  wszelką  go- 
dnością swojego  urzędu,  ze  względami  dla  mnie  i  wcale 
w  nim  niewidad  było  surowego  Moskwicina.  Mówił  po 
^ncuzku  dosyd  dobrze,  ale  Policzkowski  nierównie  le- 
piej. Gnbemator  pomówiwszy  coś  na  ustroniu  z  polic- 
mejstrem,  wyszedł  odemnie  z  Policzkowskim.  Policmej- 
iter  był  bardzo  dla  mnie  także  ugrzeczniony  i  kazał  dad 
dla  mnie  i  dla  mojego  czynownika  kolacyą,  której,  mimo 
przymusu,  wcale  jeśd  nieroógłem.  Czułem,  iż  byłem  tak 
zmęczony,  rozdrażniony  długą  wewnętrzną  walką  z  sobą, 
ie  przyjęcie  pokarmu  bez  żadnego  doń  pociągu ,  mogłoby 
moie  nabawid  śmiertelną  chorobą ,  czegom  sobie  wcale  nie 
ijczył.  Napiwszy  się  zatóm  tylko  czystej  herbaty  i  zre- 
2vgnowaxiy  na  wszystko  dla  skrócenia  tłoku  myśli  mnie 
mordujących  i  nieco  także  z  osłabienia  po  dziennych  gwał- 
townych wstrząśnieniach,  przystawiłem  trzy  czy  cztery 
Łnesła  obok  siebie,  położyłem  się  na  nich  i  przykrywszy 
się  płaszczem,  dośd  mocno  usnąłem. 

Pod  wieczór  podwojono  warty  a  około  dziewiątej  po 
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kolacyi  zaprwoadzono  moie  na  nocleg  do  jakiegoi  innego 
pokoju  na  drugiej  stronie  domu  będącego  i  znad  dla  bez- 
pieczeństwa dobrze  obwarowanego.  Rozesłano  siana  na 
ziemi  9  przykryto  je  prześcieradłem ,  położono  pod  głowy 
poduszkę  i  dano  mi  do  poznania,  że  obok  mnie  powi- 
nien spad  i  mój  stróż  czynownik,  któremu  dla  akoratoiej- 
azego  wypełnienia  służby  niekazano  się  rozbierad,  vi^ 
tak  jak  był  w  mundurze  i  przy  szpadzie  obok  mnie  lifi 
położył.  W  tej  samój  stancyi  spal  jeszcze  drugi  jakiś 
czynownik  i  jeden  żołnierz;  straż  więc  była  niepoślednia. 
Podczas  gdym  się  rozbierał ,  przy5zlo  jeszcze  jakicłii  dwóch 
urzędników  i  zaczęli  wszyscy  między  sobą  rozmawiać  po 
rossyjsku  i  na  glos  o  ówczesnem  zdarzeniu.  Przekonani, 
że  po  rossyjsku  nierozumiem,  mówili  o  mnie  przy  ronie. 
Niewiadomo,  co  z  tego  wszystkiego  może  wyniknąć,  mó- 
wili dalej,  gdyż  na  bardzo  wiele  osób  jest  podejrzenie,  że 
miały  udział  w  stosunkach  politycznych  i  naradach  z  tym 
cudzoziemcem,  który  tu  przybył  dla  intrygowania  przeciw 
Bossyi  na  korzyść  obcego  jakiegoś  mocarstwa,  Anglii  czy 
Francyi,  djabli  go  zresztą  wiedzą;  trzeba  go  dobrze  pil- 
nowad,  aby  się  nam  niewymknął,  bo  wiecie,  coby  nam 
za  to  było  ?  moglibyśmy  i  Syberyą  odwiedzić.  Wiele  osób 
poaresztowano ,  a  coś  tam  mówią  niedobrze  i  o  Abazie, 
prezesie  izby  skarbowej;  szkoda  człowieka,  gdyż  to  bar- 
dzo dobry  i  uczciwy  człowiek.  Zachciało  się  staremu  na 
starośd  liznąć  francuzczyzny,  liźnie  go  prędzej  francuzczy- 
zna.  Najlepiej  mówić  i  umieć  po  rossyjsku;  nikomu  nie 
dasz  się  oszukać,  a  kogo  chcesz  to  okpisz.  Hej!  słuchaj, 
krzyknie  jeden  z  nich  na  żołnierza,  przynieś  nam  kwartę 
wódki  —  i  dla  ochoty  i  lepszego  zapewne  snu,  łyknęli  po 
dobrej  szklance  wódki,  którą  i  mnie  chcieli  szczerze  po- 
częstować, ale  ja  im  za  tę  grzeczność  pięknie  podzię- 
kowałem, a  oni  się  rozeszli. 

Rozumiejąc  wszystko ,  co  mówili ,  śmiałem  się  w  da- 
chu z  ich  domysłów,  ale  przynajmniej  dowiedziałem  si& 
jak  o  mnie  w  świecie  mówią  i  sądzą,  i  że  dotąd  niewpa- 
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dli  na  właściwy  tor  moich  zamiarów.  Porównywając  wazy* 
Btko  co  w  tym  dniu  ze  mną  zaszło,  o  co  i  jak  mnie  się 
pytano,  przekonałem  się,  jte  istotnie  jeszcze  niebyli  pewni, 
tiffl  byłem  rzeczywi&cie  i  jakie  były  cele  mojego  do  krają 
pnybjcia?  Położywszy  się  spad,  spałem  smaczno  i  bez-* 
pieonie,  i  wcale  niepamiętałem  czym  marzył  o  czem  w« 
kk  Musiałem  jadnak  spać  niespokojnie  i  rzucać  się  na 
posianiu,  bo  mój  stróż  czynowoik,  obok  mnie  spoczywa- 
jący, po  przebudzeniu  z  rana  opowiadał  swojemu  koledza 
w  jakim  on  był  tej  nocy  strachu,  a  to  z  następującej 
przyczyny:  Po  mocnych  dnia  poprzedzającego  wstrząśnie- 
fiiach  wszystkich  władz  duchowych  i  moralnych  pewnie 
coś  we  śnie  marzyłem  i  rzucałem  się ;  w  jednem  z  tych 
Yzniszeń  i  miotaniu  się  mocnem,  musiałem  pewnie  silnie 
zanucić  rękę  na  szyję  mojego  stróża  i  możem  go  nieco 
ickttił;  ten  może  mniemał,  żem  na  prawdę  chciał  go  udu- 
QĆ.  Obudzony  zatem  ze  snu  i  nieco  przestraszony,  oder- 
wał mą,  jak  powiadał,  rękę  od  swego  gardła,  i  przeko- 
nawszy się,  żem  spał,  odsunął  się  precz  odemnie  i  lękał 
się  usnąć.  Ja  o  tem  wcale  nic  niewiedząc,  szczerze  mi 
się  śmiać  chciało «  gdym  go  słyszał,  z  pewną  obawą,  po- 
dobne opowiadającego  zdarzenie. 

O  ile,  przy  swobodzie  myśli  i  serca »  obudzenie  się 
nonę  jest  jedną  z  chwil  najprzyjemniejszych ,  o  tyle  dla 
doszy  znękanej  i  przewidującej  smutną  dla  siebie  przy- 
izłość,  chwila  ocknienia  się  ze  snu  jest  najprzykrzejszą, 
Diemiłą;  bo  przy  uspokojeniu  zmysłów,  i  bez  żadnego  je-- 
sseze  umysłu  roztargnienia,  obraz  przyszłości,  ze  wszy- 
fttkiemi  jej  przydatkami,  tak  ponuro,  okropnie  i  dotkli- 
wie, od  razu  i  nagle  działa  na  wyobraźnią,  umysł  i  uczu- 
cie, że  aż  dreszcz  przejmuje,  że  aż  samo  drży  serce* 
Takiegom  wrażenia  doznał  po  pierwszóm  mojćm  wwie- 
zieniu przebudzeniu  się,  takiegom  często  doznawał  i  pó- 
źniej siedząc  w  Kijowie.  Kto  siedział  kiedy  w  wiezieniu, 
będąc  pewnym,  że  po  wyjściu  z  niego,  pójdzie  tylko  na 
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rnBZtowanie,  ten  zapewne  także  podobnego  mojema  mn- 
siał  doświadczad  wrażenia. 

Ubrawszy  się  i  poświęciwszy  kilka  minut  dla  odda- 
nia czci  Najwyższemu  i  dla  uproszenia  od  Niego  mocy, 
wytrwałości  i  miłosierdzia  nad  mymi  spólrodakami,  spół- 
więżniami  i  nademną ,  oddałem  się  zwykłym  w  podobnćoi 
położeniu  nastręczającym  się  rozmyślaniom.  Wkrótce  prze- 
prowadzono mnie  znowu  do  salonu  policmejstra,  który 
ciągle  był  grzecznym  i  uprzejmym,  przynajmniej  na  pozór. 
Drugi  ten  dzień  więzienia  byi  podobny  do  pierwszego 
z  różnicą,  iż  tak  gwałtownych  wstrząśnień  już  niedozna- 
wałem.  Poddanie  się  wyrokom  Opatrzności  mocniej  mi 
się  uczud  dało,  a  miejsce  uniesień  i  oburzania  się,  za- 
stąpił łagodny  i  tęskny  smutek.  W  przyległym  salonowi 
pokoju,  ciągle  słyszałem  ten  głos  chrapliwy,  jakby  wy- 
dobywający się  ze  ścieśnionej  wielkim  smutkiem  lub  cho- 
robą piersi;  ale  zamiast  jednego  więźnia,  było  ich  dwócb 
razem,  bo  z  cicha  rozmawiali  z  sobą;  niemógiem  jedoak 
dosłyszeć  co  z  sobą  mówili,  ani  rozróżnić  kto  byli?  Kiedy 
mnie  smutek  nadzwyczajny  ogarnie,  mam  zwyczaj,  to  jest: 
mam  nałóg,  dla  skrócenia  i  oddalenia  smutku  i  cierpień 
albo  się  spad  położyć  albo  czcmkolwiek  się  zająć;  tą 
rażą  spać  nie  mogłem,  bom  niedawno  wstał  ze  snu,  a  za- 
jąć się  czóm  niemiaiem,  bo  mi  wszystkie  książki,  a  na- 
wet i  karty  odjęto;  a  zatóm  rad  nierad,  musiałem  roz- 
myślać i  zastanawiać  się  nad  mójem  i  moich  braci  po- 
łożeniem, chociaż  nic  nowego  wymyślić  już  niemógiem. 

Po  obiedzie  znowu  przyszli  do  mnie  gubernator  z  Po- 
łiczkowskim  i  wyprowadziwszy  mnie  do  drugiego,  tak  samo 
jak  wczoraj  pokoju,  zaczęli,  bynajmniej  nie  występując 
zgranie  przyzwoitości  i  delikatności,  ale  już  jawniej,  wy- 
raźniej i  mocniej  na  mnie  nalegać,  abym  się  im  przyznał, 
kto  jestem,  jak  się  nazywam,  i  w  jakim  przybyłem  za- 
miarze? Odpowiadałem  im  prawie  to  samo  i  tym  saroym 
tonem,  co  wczoraj.  Gubernator  wierzyć  temu  co gi  mówił 
niechciał ,  i  powiedział :  Pan  się  napróżno  taisz ,  my  wiemy 
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kto  Pan  jesteć,  i  Jeśli  sam  się  Pan  dobrowolnie  niepny* 
masz  i  niepowiesz,  to  dradzy  powiedzą,  a  Pan  ściągniesz 
m  siebie  tylko  surowszą  odpowiedzialnośd.  Żadnej  od^* 
powiedzialDOŚci  bynajmniej  się  nieobawiam;  bo  chociaft 
niefiem  o  co  rzecz  idzie,  czuję  się  tak  niewinnym,  iż 
BJąnzyposzczam,  aby  za  cokolwiek  chciano  mnie  uczynić 
odpowiedzialnym.  Ale  niech  mi  Pan  powie,  jakie  sto- 
tiuki  miałeś  z  Panem  Abazą  ?  Pan  Abaza  stąwszy  się 
jik  to  mówią,  samochcąc,  mo9chevaZ  de  bałaille^  więę 
odpowiedziałem  gubernatorowi  prawie  to  samo,  co  wczo* 
nj;  i  dodałem,  że  takie  tylko,  anie  inne  stosunki  mia- 
łem z  kimkolwiek.  Po  tych  pytaniach  zasiedli  nareszcie 
obaj  około  stołu  dla  ciągnienia  ze  mnie  protokółu.  Jak 
iic  Pan  nazywasz  ?  Józef  Gatharro.  Gdzieś  się  Pan  ro- 
dził? W  mieście  Ła  Yalette  na  wyspie  Malcie.  Jak  sfę 
Bazywał  ojciec  i  matka?  Zkąd  oni  rodem?  Ile  Pan  masz 
lat?  Gdzieś  Pan  od  swego  updzenia  przebywał  ?  Gdzieś 
nńeszkał  ostatecznie?  Gzom  się  trudniłeś?  Zkąd  pas- 
port  wziąłeś?  Gdzieś  mieszkał  od  czasu  przybycia  do  Ka^ 
Bdeica?  Kogo  Pan  zna  w  Kamiei^cu?  i  tym  podobno 
zadawali  mi  pytania.  Odpowiadałem  na  wszystkie  pyta* 
aia  krótko  i  bez  namysłu,  rozumie  się,  iem  wszystko 
flmsiał  zmyślad,  ale  starałem  się  zachowa(S  w  pamięci 
dobrze  to,  co  raz  zmyśliłem.  I  tak  zmyśliłem  nazwisko 
ojea  i  matki,  zkąd  oni  rodem,  gdziem  przebywał,  gdziem 
HDttzkał  ostatecznie.  Na  inne  pytania  odpowiadałem: 
tnidniiem  się  naprzód  kupiectwem ,  ale  straciwszy  na  han- 
dlu, zostałem  nauczycielem  języka  francuzkiego ;  pnsport 
wziąłem  u  ambassady  angielskiój  w  Wiedniu ,  mieszkałem 
oPana  Dmitrenki,  Szadbeja,  u  Pani  Piekutowskiej,  pó- 
źniej znowu  n  Pana  Szadbeja.  Go  do  znajomości  osób, 
▼ymieniwszy  Rogaczewa,  Dmitrenkę  i  Abazę,  wymie- 
niłem jeszcze  kilka  nazwisk  Polaków,  którzy  bynajmniej 
niemogli  być  skompromitowani. 

Po  tym  niby  protokóle  wyszli  obaj  na  chwilę,  a  po- 
wróciwszy, zapytał  mnie  gubernator:   czy  mi  dobrze  jeśd 
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dają?  Odpowiedziałem:  Łe  bardzo  dobrze  i  na  oiezem  ni 
w  tym  względzie  nie  zbywa.  Po  chwili  z  szyderczya 
uimiechein  na  twarzy,  który  tą  rażą  nieprzynosił  bynaj- 
mniej zalety  jego  charakterowi,  ani  powadze  urzędnika, 
gnbemator  rzekł  do  mnie  następujące  ełowa:  Zapewne 
Pan  chciałbyś  jak  najspiesznićj  opu&cid  Kamieniec  i  Boe- 
eyą?  OdpowiedziiJem  jakby  z  niechcenia:  Rossya jest 
tak  dobrym  krajem ,  jak  każdy  inny,  i  chętniebym  w  ni^ 
pozosti^;  ale  po  tem  wAystkićm,  co  ze  mną  ta  zaszło, 
przyznam  się  iż  niemam  bynajmniej  ani  chęci,  ani  przy- 
jemno&ci  dłużej  tu  pozostad ;  i  jeżeli  mam  prawdę  powie- 
dzieć, życzyłbym  jak  najspieszniój  opu&cić  kraj,  gdzie 
władze  każdćj  chwili  mogą  nadużyć  położenia  cudzoziemca. 
Gnbemator  z  pełnym  ironii  uimiechem  odpowiedział:  My 
Panu  dostarczymy  wszystkich  do  tego  sposobów  (Noes 
ypus  procurerons,  pour  vou8  satifaire  tous  les  moyens 
possibles).  Zrozumiałem ,  co  przez  to  chciał  wyrazić  i  do- 
kąd mnie  życzył  wysłać,  ale  udając,  żem  się  niedomyilit 
wcale,  ani  znaczenia  wyrazów,  ani  tonu  głosu,  także 
z  uśmiechem  odpowiedziałem:  Chociaż  bynajmniej  niewą^ 
pię  o  życzliwych  chęciach  JW.  gubernatora,  uwolnienia 
mnie  z  przykrego  i  niemiłego  położenia,  w  jakiem  się  znaj- 
duję, pozwoli  mi  jednak  JW.  gubernator  liczyć  na  ska- 
teczniójszą  pomoc  ambassadora  Wielkiój  Brytanii,  do  któ- 
rego chcę  pisać;  spodziewam  się,  że  wtem  przyaąjmni^ 
będę  miał  zupełuą  swobodę.  I  owszem.  Pan  możesz  fir 
sać.  Proszę  mi  wydać  mój  pasport,  który  dla  wie- 
rzytelności chcę  dołączyć  do  listu.  Pasportu  Panu  wydać 
niemożemy,  ale  Pan  możesz  pisać  bez  dołączenia  go  do 
listu.  Jakże  ambassador  będzie  przekonany,  żem  poddany 
Anglii?  Z  listu.  List  w  takim  razie  żadnym  nie  jest  do- 
wodem, zresztą  i  bez  dołączenia  pasporto  list  napiszę; 
ale  JW.  gubernator  pozwoli,  abym  go  natychmiast  za- 
pieczętował. Na  to  pozwolić  niemogę,  ja  muszę  wiedzieć, 
co  Pan  napiszesz.  To  jest  naudużycie  władzy :  czyż  nie- 
dosyć,  że  zapieczętowany  list  oddam  na  ręce  JW.  gu- 
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knatora  do  przesłania?  A  coby  wnitn  było  pisane,  to 
tylko  mnie  i  ambassadorowi  wolno  o  tćm  wiedzied,  ina- 
o^'  niemianoby  wolności  pisania.    My  lepiej  znamy  na- 
tK  prawa  nit  Pan  i  życzę  mn  nieszykanowad;  wyrzekł 
U  sfewa  s  pewnym  gniewem  i  uniesieniem .    Nieprzeczę, 
hJW.  gobernator  zna  swojego  kraju  prawa,  ale  zape- 
wne wie  także,   że  ja  znam   prawa  mojego  i  widzę  się 
w  potrzebie   ich   użycia.    Zaczęła   się  do&<5  długa  w  tym 
pizedmioeie  sprzeczka ;  ja  upierałem  się  przy  swojem ,  a  gu- 
benator  przy  swojóm;  kiedy  niemógłem  na  swojóm  po- 
stawić, odezwałem  się  nakoniec  z  ironicznym  śmiechem: 
Wiem  teraz  co  znaczy  tak  głośno  obwołana,  a  o  którćj 
liyszidem,  gościnność   rossyjska  dla  cudzoziemców.    To 
tak  ubodło  gubernatora,  że  zaniechawszy  ironii  i  unie- 
fienia,   zaczął  z  całą  powagą  wymawiad  mi  niesprawie- 
dEwośd,  jaką  Rossy  i  pod  tym  względem  pierwszy  wyrzą- 
dziłem.   Major  Poliezkowski  dośd  często  także  mieszający 
iię  do  rozmowy,  niekiedy  reflektował  gubernatora,  kiedy 

się  on  unosił.    Nareszcie,  kiedym  nic  od  nich  nie  wskó- 
rał, oni  ze  mnie  nic  niewydobyii,  oddalili  się,  szezegól- 

Bi^  gubernator,  z  wielkióm  nieukontentowaniem. 

Gdybym    był  rzeczywiście  Anglikiem     wiedziałbym, 

jak  w  takim  razie  miałem  postąpid;  obstawałbym  przy 

mojjim  prawie  i  domaganiu  się  zacięcie,  i  zagrałbym  im 

tak,  żeby    koniecznie   musieli  skakać.    Ale  jak  tu  było 

edwoływad  się  do  protekcyi  Anglii,  którój  podchwyciłem 

taufiuiie  wyrobiwszy  dla  siebie  angielski  pasport  wiado- 

H^  czytelnikowi  sposobem ,  jak  tu  uży wad  jój  nad  sobą 

spieki ,  Uedy  po  zbadaniu  wszystkiego,  mógłbym  się  oka- 

sad  tyle   prawie  występnym  w  obliczu .  praw  angielskich 

ile  miano  mnie  za  występnego  w  obliczu  moskiewskiego 

ki|inwia?  byłem  tedy  między  dwoma  ogniami  i  żadnój 

mikąd  niemógłem  spodziewad  się  ochłody;  ale  obstawa- 

km  pizy   tem  jedynie  dla  tego,  aby  zyskad  na  czasie, 

a  wprowadziwszy  gubernatora  w  wątpliwośd,  zbid  go  z  tom 

i iseesywiat^  wz^ędem  mnie  domysłu,  a  przez  to  zumiej- 
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927^  nietylko  winę,  ale  nsnaąd  wszelkie  podejneaie  od 
tych,  którzy  mogli  mied  ze  mną  jakiekolwiek  stosooki, 
słowem,  jak  to  mówią  po  prosta,  chciałem  zamydlić  oczy. 

Kto  był  w  podobnóm  mojema  położeniu,  ten  zaprze* 
czyć  niemoże ,  jak  gwałtowne  uczucie  własnćj  konserwacji 
odzywa  gię  i  obudzą  w  duszy  człowieka.  Chociaż  niebyło 
iadnego  podobieństwa  do  ucieczki,  często  jednak  tak  tego 
dnia,  jak  i  później  wciąga  mego  więzienia,  z  upodoba- 
niem zastanawiałem  się  i  wynajdywałem  sposoby,  jakie- 
miby  można  ze  szponów  śmierci  się  wydostad;  wyobra- 
źnia mocno  uderzona  okropnością  i  życia  więziennego  i 
przedwczesną  śmiercią,  a  zasilona  ześrodkowanemi  i  tar- 
gającemi  boleśnie  serce  więźnia  uczuciami,  w  wynajdowa- 
niu sposobów  ocaleoia  go,  wpada  czasem  na-  bezdroża 
śmieszności  i  obłędu:  i  tak  mnie  się. samemu  zdarzyło 
nieraz  żałowad,  że  niebyłem  myszą,  ptaszkiem,  muchą, 
ażeby  pod  ziemią,  przez  kratę  do  okna,  łub  dziurkę  od 
klucza  we  drzwiach  można  się  było  wydostad  na  wolnośd 
Im  dłużej  zostawałem  w  więzieniu,  tern  mocniej  chęd  by* 
cia  swobodnym  dawała  mi  się  uczuć,  abudzid,  sięjo^ 
zaczęła  z  drugim  dniem  mojego  uwięzienia.  Może,  gdy- 
bym miał  łatwość  uciekania,  i  gdyby  nikt,  oprócz  mnie, 
niezęstał  aresztowanym,  zdaje  się,  iż  bez  żadnego  naroy- 
słu  wówczas  byłbym  czmychnął,  i  to  przez  góry,  rzeki, 
lasy,  doliny  i  przepaście;  jednak  ponieważ  drugich  z  mo- 
jój  przyczyny  poaresztowano,  a  zatóm  gdyby  mi  wszelką 
latwoAd  do  ucieczki  przysposobiono  mimo  żywą  chęć  oetir 
leńia  własnej  wolności  i  życia,  nigdy  bym  się  uciekad  nie- 
odważył,  niemiałbym  sumienia. 

Około  siódmój  wieczorem  przyniesiono  mi  na  piśmie 
kategoryczne  zapytania  w  języku  francuzkim,  podobne  d# 
tych,  jakie  mi  zadawano  przy  ąuasi-protokóle^  ale  wy« 
rażniejsze  i  więcej  szczegółowe,  to  jest:  jak  się  nazywam? 
zkąd  rodem?  i  tym  podobne.  Odpowiedziałem  natydi** 
miast  i  bez  namysłu  tak  samo,  jak  poprzednio.  Ale  atrzy* 
mnjąc  się  i  o  ile  mi  było  podobna ,  przy  nazwie  i  prawach' 
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Anglika-  a  spodu  protokółu  napisałem  kilka  wierszy  pra* 
wie  słowo  w  słowo  następującej  treści:  ^Uczyniłem  za- 
dosyć  iądaniu  JW.  gubernatora,  nie  dla  tego,  żebym  się 
eul  w  obowiązku  to  uczynid ,  ale  dla  przekonania  go  je* 
djde,  ie  umiem  uszanować  w  wysokim  urzędnika  8zl&* 
ehetie,  cbod  nieraz  za  surowe  dotychczas  ze  mną  obcho* 
dieflie  się.  Spodziewam  się,  że  JW.  gubernator  zechce 
ve  maie  uszanować  godnoić  wolnego  i  niepodległego  czło« 
vieks  i  rozkaże  mnie  wypuście  z  aresztu  tracącego  bez- 
prawieoL  W  przeciwnym  razie  będę  się  widział  zmuszo- 
nym poszukiwać  wynagrodzenia  krzywdy  i  obrazy  mi  wy- 
nądionej  drogą  praw  wszędzie  i  zawsze  obowięzujących 
lorody.  Proszę  pamiętać,  że  w  Anglii  są  rossyjscy  pod* 
daoi,  i  że  wet  za  wet  może  być  oddane.^ 

Coś  podobnego  tylko  prawdziwy  Anglik  mógłby  napi- 
sać, czując  się  wspartym  prawami  swojego  narodu;  ja  zaś 
pifialem  jedynie  dla  tego,  aby,  jak  to  mówią,  zaimpono- 
va(f  im  śmiałością  i  zmusić  ich  samych  do  wydalenia 
omie  za  granicę  Rossyi ,  a  tem  samem  uniewinnić  tych 
wizystkich,  którzy  byli  przytrzymani:  jeżeliby  obstawali 
ioiało  i  uporczy  wie^  iż  mnie  tylko  znali  jako  cudzoziemca, 
s  Digdy  jako  Polaka.  Ale  się  inaczej  stało;  słabość  cłia- 
nktern  czyni  prawie  tyle  złego  w  stanowczych  chwilacłi 
tycia,  ile  zdrada  lub  nikozemność.  Chciałbym  te  kilka 
dśw  pisanych  do .  gubernatora  mieć  w  oryginale,  które 
wraz  z  odpowiedziami  na  uczynione  mi  zapytania,  ode- 
iławssy  natychmiast  po  napisaniu  do  niego;  moim  zwy- 
ttajem,  dla  skrócenia  chwil  nudy  i  trosko  w,  przystawi- 
vizy  kilka  obok  siebie  krzeseł  i  przykrywszy  się  pł&* 
ttezem,  usnąłem  na  nich. smaczno.  Zdaje  się,  że  gdyby 
Bł  przeesytano  zrana  dekret  wskazujący  mnie  dopiera 
wieczorem  na  śmierć,  po  wysłuchaniu  jego  i  •  po  modlitwie, 
ttauast  rozmyślania,  spaćbym  się  położył;  takie  moje  jest 
Mposobienie.  Bo  i  po  cóż  napróżno  myśleć  o  tóm,  co  się^ 
*dstad  nie  może?  i  kiedy  żadnego  niemogąc  już  mieć  zło*^. 
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dseoia,  smntna  neczywistoid  \r  cal^j  nam  rażącej  nago* 
śei  swej  się  przedstawia? 

Około  dziesiątej  wieczorem  poprowadzono  mnie  pod 
przyzwoitą  eskortą  Pana  policmejstra  i  kilka  żołnierzy  do 
mieszkania  gubernatora,  który  z  uśmiechem  na  ustaeii 
spotkawszy  mnie  u  drzwi  sali  posłuchalnej «  rzeki  po  firaa- 
cozku:  Myimy  się  tak  przestraszyli  gróźb  Pana,  żeiay 
go  kazali  przywoiad  dla  jaśniejszego  z  nich  wytłumaczę* 
uia  się.  Ten  ton  żartobliwy  i  szyderczy  wcale  mi  się  nie* 
podobał  i  oburzył,  rzekłem  więc  głosem  obrazy:  Nielę- 
kająo  się  bynajmniej  gróźb  czyichkolwiek,  niemiałem  za- 
miaru ani  chęci  komukolwiek  grozió,  a  dopominanie  się 
o  swe  należne  prawa,  jest  każdego  człowieka  obowiązkieiD. 
Gubernator  natychmiast  gdzieś  poszedł,  a  ja  pod  strsżą 
żandarma  poczekawszy  w  tej  sali  niemal  cały  kwadrans, 
wprowadzony  zostałem  do  innej  dość  jasno  oświetlonej, 
gdzie  się  znajdował  stół  okrągły,  a  naokoło  niego  kilka 
krzeseł,  widać,  że  była  jakaś  czynowników  narada. 

Po  chwili  wszedł  gubernator  z  Policzkowskim;  gu- 
bernator ze  szczególnie  sędziowską  miną  i  powagą:  za- 
siedli na  krzesłach ,  a  mnie  zostawili  stojącego  przed  sobą 
i  stołem;  zaczęło  się  śledztwo  po  formie.  Gubernator 
z  miną  i  wejrzeniem  surowóra,  zapytał  mnie  po  rossjj* 
sku:  Jak  się  Pan  nazywasz?  (kak  prozy wajetie?).  Żadn^ 
odpowiedzi.  Gubernator  po  francuzku:  Jak  się  Pan  na<v 
żywa?  Józef  Catharro.  Ale  Pan  niejesteś  Catbarro,  Psa 
jesteś  Polak ,  rodem  z  Ukrainy,  my  wiemy  jak  się  Paa 
nazywasz,  dowiedzieliśmy  się  o  tóm  od  innych,  tylkom 
chcemy  się  przekonać,  czy  Pan  prawdę  mówisz  ?  Jestem 
Catharro,  rodem  z  wyspy  Malty,  poddany  Wielkiij  Bry- 
tanii; gdybym  był  Polakiem,  niemiałfoym  żadnój  przyczyny 
tego  się  zapierać,  gdyż  mniemam,  iż  tak  jest  zaszczytnie 
być  Polakiem,  jak  Anglikiem  lub  Francuzem;  chdalbys 
poznać  tych,  którzy  mnie  znają  jako  Polaka.  Zresztą 
proszę  mi  stanowczo  powiedzieć  o  co  rzecz  idaie?  o  e» 
mnie  posądzacie?  bo  dotychczas  wcale  jeszcze  niewieiD, 
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€stp  ^tem  aresztowany,  I  dla  czego  Panowie  za*- 

bjede  mi  wcale  dla  mnie  niezroznmiałe  pytania?  —  Pan 

me  dobrze  o  co  rzecz  idzie,  jestei  Połak,  emigrant, 

mmrjUBZ  i  prayszediefi  namawiad  swyeh  spólrodaków 

dskata  przeciw  cesarzowi.  —  Kto  to  mógł  powiedzied,  jest 

tjlko  kłamcą;  nie  jestem  wcale  niczyim  emissaryntzem, 

•  fik  moi^j  kogokolwiek  namawiałem  dó  bnntn;  bo  ia- 

'Mgo  do  tego  niemiałem  powoda,  gdyt  los  Rossyi  o  tyle 

nńe  obchodzi,  o  ile  w  niój  mogłem  sobie  zarobid  na 

BtRymanie  i  kawałek  cbleba;  to  są  tylko  próżne  pyta* 

M,IHÓiDe  wybiegi,  niewiem  dla  jakiego  cela?  —  Wiesz 

Pto  dobrze  d)a  jakiego  cela,  i  tyczymy' ma  nieżartowad 

zvładzą;  lepiój  niech  się  Pan  przyzna  dobro wobie;  Pan 

J«tei  Polakiem :  dłagi  czas  bawiąc  we  Francyi ,  nabrałei 

wderów  francazkich,   a  jednak  z  twarzy,   z  ułożenia,. 

zakceoto  nawet  można  poznad,  ie&  Słowianin,  żeh  Po-« 

I  lak,  ttk  nasz  rodak.  —  Co  się  tyczy  akcenta,  jaki  mam, 

[tsFan  gubernator  pierwszy  mnie  o  tóm  ostrzega;  a  co 

[dssUada  i  ołożenia,  może  to  jest  dla  kogo  zaszczytem 

I  iiyd  Słowianinem,  byd  Panów  rodakiem;  ale  nim  niebę* 

I  d|e,  niemogę  się  wcale  do  tego  przyznad.   Te  i  tym  po-» 

Moe  dłago  czyniono  mi  pytania,  jedynie  w  cela,  abym 

tiępisyznał  do  mojój  narodowości;  w  końca  gabemator 

^  się  odezwał:  Niech  Pan  nieprzymasza  nas  do  ożycia 

i^ędem  niego  całój  sarowo6ci  praw,  jakich  możemy  i  bę-* 

inemy  musieli  nżyd;  niech  się  Pan  raczój  spoici  na  wspa* 

iUemyilnoid^  dobrod,  sprawiedliwoid  i  łaskę  naszego  ce* 

>,  on  jest  dobry  i  będzie  miał  wzgląd  na  jego  przy* 

be  położenie ,  a  szczególnie  na  jego  dobrowolne  i  nie-- 

fKynoszone  przyznanie  się  do  wszystkiego;  niech  się  Pan 

tiezego  nieobawia,  tiiech  Pan  śmiało  mówi.  —  Bynajmniój 

|iii«ątpię  o  snrowości  praw  rossyjskich,  których  chcia- 

|i^  przeciw  maie  ożyd,  ani  o  wspaniałomytinoici  i  do* 

Imś  cesarza,  ale  jak  pierwszych  niemam  się  czego  oba* 

jtied,  tak  z  dnigiój  strony  żałuję,  że  mi  jest  niepodoboa 

NsyMać  z  łaakawei  d<Aroci  cesarza.   Grubemator  nniósł- 
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9LJ  Bię  widocznie  gniewem  z  zwkrzonemi  ocsyma,  nekł 
do  mnie:  Niech  Pan  niezapomina,  d:e  to  jest  Rossya, 
a  nie  Francya,  czy  Anglia «  i  my  niemamy  ani  cza&iit 
ani  chęci  dłago  ta  z  nim  rozprawiad;  i  obróciwszy  się  do 
PoKczkowskiego,  zacinał  w  gniewie  i  ^oino  po  rossyjska 
do  niego  mówid,  może  dla  tego,  aby  wybadad,  czy  rotn* 
miem  po  rossyjsko,  a  gdybym  rozumiał ,  przestraszyd  moie 
i  zatrwoiyd:  Go  my  tu  z  nim  mamy  się  dłogo  rozwodzić 
i  ceremonio  wad,  każę  mu  ta  wnet  nabid  kajdany  na  ręce 
i  nogi,  wsadzę  go  do  ostroga,  wezmę  go  w  ręce  po  mo* 
skiewsku,  a  on  ta  nam  wszystko  wyipiewa;  i  obróciwszy 
się  do  mnie  rzekł  nagle,  także  po  rossyjska:  Czy  Pan  lo 
rozamiesz?  (panimajetie-li  wy  jęto?).  Anim  słowa  nie- 
odrzekł,  a  gabemator  to  samo  powtarza  mi  po  franen- 
zkn:  Czy  Pan  to  roumiesz?  (entendez-yons  bien?)  (Osi 
j^entends  mais  je  ne  cemprends  pas).  Słyszę,  lecz  niero- 
zomiem;  widzę  tylko,  że  JW.  gabemator  aniósł  się  mo- 
cno gniewem,  ale  dla  czego  i  przeciw  koma,  wcale  nie* 
pojmaję;  zresztą  to  się  mnie  niemoże  tyczy d  i  wcale  mnie 
nieobchodzi.  Spojrzeli  na  siebie,  jakby  dla  zapytaois, 
'  czy  to,  co  o  mnie  im  doniesiono,  niebyło  tylko  fdssem 
i  postrzegtem,  że  istotnie  niebyli  jeszcze  swego  pewni; 
bo  bez  wątpienia  inaczójby  sobie  ze  mną  postąpili  na  od* 
powiedzi,  jakie  im  dawałem.  Ja  zai  oddawna  jnż  U9* 
biłem  postanowienie,  że  jeilil^y  ze  mną  zaczęli  się  obciio* 
dzid  po  barbarzyńsku,  to  jest  grozid  i  siec  rózgami,  aji 
miałbym  przynajmoiój  ręce  welne,  miałem  porwać  za  krui 
sło  lab  cobykolwiek  byio  pod  ręką  i  palnąd  w  jedne  ki 
więcój  głów,  żeby  aż  mózg  wytrysnął ;  w  tem  passowsnil 
się  nadbiegliby  żołnierze  z  bagnetami  i  skłuliby  mnie  M 
miejsca,  a  tak  wszystkoby  się  od  raza  skończyło. 
Niemowie,  żeby  podobne  postanowienie  było 
człowieka  mającego  iwiadczyd  prawdzie  i  pojmojąoq;o 
stołowanie,  ale  byłem  przekonany  i  czułem,  te  żai 
obelgi  od  kogokolwiek,  znieśd  mi  niepodobna:  pod 
względem  niemógłem.byd  nigdy  w  życia  Panem  siebie. 


J 
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tntabym  przebaczył  i  podał  nawet  rękę  teititi «  ktoby  mnie 
pdinął  sztyletem ,  lab  innym  jakim  sposobem  nastawal  na 
moje  życie,  ale  wzgardy  lab  poniżenia,  ani  znieid,  ani 
pnebaczyć  niepodobna.  Do  tego  stopnia  niemogę  byd 
ckmiciaiunem,  niemogę  byd  pokornym.  Znając  siebie 
Uttkałem  wszelkich  powodów,  mogących  mnie  do  ii}  osta* 
taemośei  przyprowadzić:  ale  bynajmniej  niewahaiem  się 
Wtło,  a  nawet  z  obarzeniem  odpowiadać  tam ,  gdzie  mnie 
ped  względem  tak  drażliwego  nczncia  zadraśnięto.  Że  zai 
iatjchczaaowe  gubernatora  i  Policzkowskiego  postępwanie 
i  obchodzenie  się  ze  mną  było  przyzwoite  i  znpełnie  ladz- 
kie,  a  jam  jeszcze  był  przyodzian  cndzoziemczyzną,  niemia* 
kmzatim  powoda  rzncania  się  w  tę  ostatecznoid,  owszem 
ebejidem  się  mojćm  starałem  się  ich  przekonać,  że  szanuję 
w  nieb  nrzędników,  chociaż  niecierpianćj  władzy.  Zresztą 
pelożenie  więźnia  nadzwyczaj  jest  przykre:  trzeba  wiel- 
kiego hartą  doszy,  potrzeba  wielkiój  miłoici  Ojczyzny  i 
ftfeh  spółobywateli,  potrzeba  mieć  sumienie  i  wielkie  ncza-*- 
I  cie  sprawiedliwoici  i  swych  obowiązków,  aby  się  posta* 
vić  z  godnością  i  w  oblicza ,  że  tak  powiem ,  męczarni  i 
-kaieroi,  nienledz  pokosom  dającym  choć  słabą  nić,  choć 
łbyt  blady  promyk  nadziei,  wydostania  się  z  przepaści, 
aprzynajmnićj  obiecującym  nadzieję  ochrony  życia,  choćby 
-asjoędzniejszego,  pełnego  cierpień  i  mąk  doszy,  choćby 
wnet  bez  świada  bożego,  byleby  tylko  życia.  Człowiek 
^podobóóm  znajdujący  się  położeniu,  tak  jest  blizkim 
taioełoicif  szczytności,  lub  upadku  i  nikczemności,  iż 
Ifeidzo  maleńka  przestrzeń,  tak  jednak  sprzeczne  z  sobą 
^  aim  nczncia  rozdziela.  Mówię  to  z  doświadczenia  wła- 
tacgo  i  jema  najlepiej  wierzę.  Kto  był  kiedy  w  podobnóm 
fołożenin,  wie  o  tóm  najlepiej  i  zapewne  musi  się  zgodzić 

mną.     Wszelka  zatóm  chełpliwość  i  fanftronada  by- 
ta  nie  w  miejscn.    Chwile  podobne  w  życiu  nadto 

iUnowcse  i  poważne,  aby  można  było  o  nich  z  lek- 
wepomnied  i  mówić,  a  tóm  mniój  lekkomyślnie, 

pdoą  swobodą  duszy  i  żartobliwie  w  nich  dziidad  i 


276  PAMIĘTNIKI 

postępować.  Wtzolka  satem  płoohoić  i  jsatosumiaioid, 
równie  jak  lękliwo&ó  i  spodlenie  si«  do  nich  niepnypad^ą, 
i  im  nieprzystoją. 

Gobemator  i  Policzkowski  po  tej  ostatniej  mojej  od- 
powiedzi»  zawiesili  swe  pytania  i  zaczęli  się  z  sol>ą  po 
cichu  naradzać;  ja  tymczasem  stojąc  przed  nimi  ciągle, 
w  milczeniu  prosiłem  tylko  Boga  o  wytrwałoid;  bo  się 
zanosiło  na  prawdę,  na  serio,  a  tymczasem  rzucałem  po* 
wierzchownie  wzrok  obojętny  na  salon  i  przedmioty  w  aiin 
się  znajdujące,  jak  człowiek,  który  jest  pewny  swego  i 
niczego  się  nieobawia.    Po  kwadransie  odpoczynku  go- 
bernator  do&d  łagodnie  odezwał  się  do  mnie:  W  intere- 
sie Pana  życzymy  mu,  abyi  się  przyznała  tek  Potak,  t» 
Słowianin;  wiem,  te  Pana  położenie  jest  bardzo  smutne 
i  przykre,  ale  ufaj  dobroci  cesarza,  on  jest  wspaniaio- 
myilny  i  sprawiedliwy,  będzie  miał  wzgląd  na  Pana  po- 
łożenie. ^  Prawdziwie  natarczywo&<5,  z  jaką  JW.  gubensr 
tor  chce  we  mnie   wmówid,   żem  koniecznie  ktoś  ino;, 
aniżeli  ten ,  kim  jestem  w  rzeczy  samój ,  mocno  mnie  za* 
dziwią;  a  jeżeli  wspąniałomyihoid  i  dobroć  ces«za  jest 
tak  dobrze  JW.  gubernatorowi  znaną,  to  w  jego  imieoia 
proszę  mnie  uwolnić,  nietylko  od  podobnych  pytań,  ale 
od  wszelkiej  nademną  opieki.  —  Wierzę,  żebyi  Panteg^ 
sobie  życzył,  ale  tak  być  nie  może;  nie  tak  to  łatwo 
z  naszych  rąk  się  wydostać.    Gul>ernator  w  dągu  tjeb 
pytań,  to  był  grzeczny  i  uprząjmy,  to  znown  przybiera! 
minę  poważnego  sędziego,  to  się  u&miechał,  to  znowu  »it 
gniewał,  dąsał,  srożył  się  i  unosił.   Policzkowski  zai  pnei 
cały  ten  czas  zachował  się  z  wielką  godnością;  jeżeli irf 
robił  jakie  uwa^,  to  w  sposób  tak  przyzwoity,  iż  niglf 
mnie  w  niczem  niedotknął  i  nieobraził. 

Kiedy  ai^  to  działo,  na  znak  dany  przez  gubema* 
torą  wprowadzono  do  sali,  kogo? .  Pana  Alberta  Nito«p 
skiego,  którego  na  moje  i  wielu  innych  nieszczęście  dia» 
giego  czy  trzeciego  dnia  po  mojem  do  Kamieńca  prayby* 
cia  poziudem»   jako   cudzoziemiec    Catbarro:    a  Fao# 
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który  mi  się  sam  narzucił  z  swoją  znajomością;  daleko 
później  zapoinuino  ninie  s  nim  pod  moją  wła&ciwą  narodo* 
Yoieią.  Miałem  instynkt  ie  człowiek  słaby  i  niedołężny, 
foytóm  miał  nałóg  grania  w  karty ;  z  karciarza  jeszcze 
ńgdy  nio  dobrego  niebyło :  wię^  chociaż  go  najdawniój  ze 
f^^tkich  poznałem,  nigdym  mu  się  jednak  w  ni^sóm 
m  przyznał  ani  się  zwierzał.  Ci  co  go  zdawali  się  znać 
t82j8cy  zapoznawali  ronie  z  nim,  bo  mówiono:  jestto  oby- 
vatel  z  Wołynia,  a  przytem  i  zdatny  człowiek.  Jednak 
i  po  zapoznania  się  z  nim  nigdym  munieufai  i  przestrze- 
gałem drugich,  aby  mu  niewiele  ufano,  i  dobrze  się  stało, 
nigdy  niewiedział  mojego  nazwiska.  Już  wiadomo,  zja<- 
i\m  przywiązaniem  i  poświęceniem  Nitowski  dla  nmie  się 
oświadczał ;  obaczymy  natychmiast,  jak  tej  obietnicy  iwię- 
de  dotrzymał.  Smukły,  cienki ,  chudy,  wzrostu  nadmier* 
iMfo,  włosów  kruczych,  gęstych,  długich,  cery  iniadeji 
tvarzy  sciągiej,  biada wej,  oczu  czarnych  i  dużych,  lat 
dwadzieścia  osm  liczący;  dziś  jak  trup  wybladły,  był  bar«* 
dziej  przy  świetle  nocy,  w  czarnym  swym  garnitnrze,  do 
widziadła,  jak  do   człowieka   podobny.    Z   tej   postawy, 

1  chwiejącego  się  kroku,  z  nieśmiałego  spojrzenia  żlem 
ad  razu  wróżył.  Napróżno  usiłowałem  zapewnić  go  mym 
littifkiem;  już  prawie  był  bez  duszy,  a  raczej  miał  dn<- 
się,  ale  )aż  spodloną  i  znikczemnioną.  Stanął  o  kilka 
kroków  odemnie  i  nieco  naprzeciwko  mnie;  ponieważ  znał 
jcsyk  francuzki ,  zadawano  mu  pytania  po  francuzku :  Znasz 

;  l*ao  go?   zapytał  gubernator  wskazując  na  mnie.    Znam 

.  go  dobrze,  odpowiedział  Nitowski.   Jakże  się  on  nazywa? 

GaCharro.  Czy  się  nie  nazywa  on  jeszcze  inaczej  ?  Owszem 

•a  polskie  nazwisko,  które  jest  prawdziwem,  ale  szcze- 

ne  powiadam,  żem  zapomniał.     Zkąd  on  jest   rodem? 

2  Ukrainy,  ale  z  pewnością  niewiem,  z  jakiego  miejsca. 
ikj  mówi'  po  polsku?  Bardzo  dobrze:  tak  jak  rodowity 
Tebk  zwykle  mówi.    Zkąd  on  przybył?  Z  Francyuj  Czy 

m  Jest  emigrant?  Tak  jest,  emigrant.  W  jakim  on  przy- 
tył eeła,  jakie  jego  były  zamiary?    W  celu  obudzenia 
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nienawiści  Polaków  ku  rządowi  rossyjskienra  i  pnedw 
cesarzowi.  Jakież  podawał  do  tego  środki  i  sposoby? 
Radził  naprzód  i  przedewszystkióm  obywatelom,  aby  sif 
jak  najłagodniój  z  chłopami  obchodzili,  a  przez  to  zobo* 
wiązali  ich  przychylność  ka  sobie,  zwalając  cały  ucisk, 
Jakiego  wieśniacy  doznają,  tylko  na  rząd  i  na  cesarza; 
aby  obywatele  w  tym  oeln  z  sobą  się  porozumiewsli; 
a  kiedy  umysfy  tym  sposobem  i  nieznacznie  będą  jot 
przygotowane  dostatecznie,  wówczas  dopiero  radził  roz- 
poczynać powstanie;  mówił  jeszcze  wiele  innych  rzeczy 
w  tym  samym  duchu,  słowem,  namawiał  do  podniesienia 
buntu.  Czy  wiesz  z  kim  on  miewał  podobne  rozmowy  i 
narady?  Wiem.  Któż  tedy  na  tych  naradach  bywait 
Dwóch  braci  Bielińskich,  trzech  braci  Kondrackich,  Omii- 
ski ,  Koczorowski ,  Baczyński ,  stary  sędzia  Zawadzki ,  Mio* 
dziejowski  i  jeszcze  kilku,  ale  ani  ich  nazwiska,  ani  miej* 
aca,  zkąd  są,  niepamiętam.  Czy  oprócz  tych  osób  znał 
on  kogo  jeszcze  więcój?  Pewnie  że  znał,  bo  on  tu  miał 
bardzo  wiele  znajomości.  Czy,  jak  Panu  się  zdaje,  i  z  niemi 
on  miewał  narady?  Musiał  miewad,  bo  w  tym  celu  przy* 
był;  ale  niewiem,  ani  z  kim,  ani  gdzie. 

Słuchając  zeznania  Nitowskiego,  słuchając,  jak  wy* 
mieniał  nazwiska  osób,  a  między  niemi  nazwiska  nij* 
prawdziwszych  jego  przyjaciół,  aż  mi  się  źle  zrobiło;  le* 
dwiem  mym  uszom  i  oczom  mógł  wierzyd,  aby  ten  nik* 
czemnik,  ta  spodlona  dusza ,  i  sprawę  ojczystą,  i  tyle  osób 
niewinnych,  mógł  z  taką  łatwością  kompromitować:  po* 
dobnój  nikczemności  w  człowieku,  a  szczególniój  w  Po* 
laku,  nigdy  nieprzy puszczałem.  Po  takióm  zeznania  Ni* 
towskiego,  gubernator  obróciwszy  się  do  mnie  rzekł:  Paa 
nie  chciałeś  się  przyznad,  żeś  Polak,  a  oto  widzisz,  la 
Panu  w  oczy  powiada  Nitowski,  żeś  nietylko  Polak,  ale 
żeś  przybył  w  celu  zachęcenia  swych  rodaków  przedw 
rządowi  i  cesarzowi;  coż  Pan  na  to  odpowiesz?  to  jest 
dowód  oczywisty,  niema  się  po  co  dłużój  zapierać;  Pan 
mosisz  się  przyznać  do  wszystkiego  i  wszystko  powiedzieć* 
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Chociaż  położenie  moje  było  bardzo  przykre »  jednak 
nikczemnoić  Nitowskiego  tak  gwałtowne  wywołała  we  mnie 
uaiieie  wstrętu,  gniewu,  żalu»  i  nietylko  imiało&ci,  ale 
Doioa  powiedzied  zuchwalstwa,  żem  się  ledwie  powstrzy- 
vui  od  wynurzenia  we  wlaiciwych  wyrazach  całej  obrazy 
i  pogardy,  jaką  Nitowski  we  mnie  obudził;  w  gniewłiwóm 
atem  wzruszeniu  odpowiedziałem:  iż  wszystko,  co  Pan 
Nitowski  powiedział,  nie  wchodząc  bynajmniej  w  powody, 
które  go  do  tego  znagliły,  jest  kłamstwem  i  oszczerstwem. 
Tu  zacząłem  po  szczególe  zbijać  jego  zeznania;  w  końcu 
obracając  się  do  Nitowskiego,  rzekłem:  Maszże  Pan  su^ 
mienie  czynić  mnie  przyczyną  nieszczęić  tylu  niewinnycli 
kdzi,  których  nazwiska  wcale  mi  są  nieznane,  którycli 
bjć  może,  znam  tylko  z  widzenia,  bo  znam  niemal  całe 
miasto ,  lecz  których  Pan  chcesz  poświęcić  dla  swoich  ja- 
kidiii  osobistych  widoków,  wcale  dla  mnie  niepojętych, 
a  sieprzynoszących  Panu  najmniejszego  zaszczytu,  oprócz 
oiesławy  i  przekleństwa  dla  jego  pamięci.  Powtarzam  za- 
tem raz  jeszcze ,  iż  to ,  co  Pan  Nitowski  powiedział  i  ze^ 
nał,  jest  tylko  haniebnóm  kłamstwem,  które  przyznać 
i  potwierdzić  Bóg  i  sumienie  mi  zaprzeczają. 

Mówiłem  z  mocnem  wzruszeniem,  z  pewną  nawet 
gwiłtownoicią.  Nitowski  zaczął  się  wtihać,  lecz  guber^ 
Bator  obróciwszy  się  do  niego  rzekł:  No  jakże?  cóż  na 
^  Pan  powiesz  ?  ałe  postrzegłszy  jego  wahanie  się  krzy* 
koął  na  niego  po  rossyjsku  i  z  gniewem:  No,  gadaj  pra- 
wdę, tylko  imiało,  a  nie,  tak  zaraz  każę  tu  przynieść  pa- 
lek, niech  i  on  (wskazując  na  mnie)  na  nie  popatrzy* 
a  prawda  wyjdzie  na  wierzch.  Niebój  się  nic,  on  (wska- 
lejąc  na  mnie)  ci  nic  niezrobi,  gadaj,  ufaj  naszemu  ce- 
nrzowi,  on  jest  dobry  i  sprawiedliwy,  będzie  miał  wzgląd 
ta  ciebie.  No  gadaj.  Nitowski  drżąc  cały  i  po  rossyj- 
tka:  przysięgam  na  wszystko,  iż  to  co  powiedziałem  jest 
ttczerą,  prawdą,  o  niczóm  więcój  niewióm,  nic  innego  po- 
iriedzieć  niemogę,  choćby  i  sto  razy^ przyszło  gadać,  nie- 
sień dla  czego  Pan  Cathairo  się  zapiera?  Nareszcie  obra- 
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cąjąc  się  do  mnie  i  (daoząo  jak  dsiecko  nekł  po  fina* 
cuzka  i  z  ząłamanemi  rękami :  Panie  Gathairo,  Pasie  Gi- 
Ibarro  miej  IRo&d  nademną!  Wciągoąłei  mię  w  niossczikio, 
mówiłei  mi  o  rseczaeh,  o  których  oigdy  ani  wiedzieć,  aai 
słyszeć  nawet  niechcialem,  niepowinienem;  byłem  ipo- 
kojny  i  szczęśliwy;  Pan  moje  spoiojnośd ,  przyszłość,  szcsc- 
ide  i  nadzieję  szczęścia  na  zawsze  zniszczyłeś,  wyznaj, 
te  to »  co  mówię,  jest  prawdą,  wszakże  tak  było,  jak  opo- 
wiadam, po  co  się  napróżDO  zapierad?  to  się  dlożćjnkrjć 
niemoże;  inni  to  samo  wyznają,  com  ja  wyznał,  izaosąi 
szlochad. 

Stan  godny  litości  i  spólczacia,  w  jakim  się  Nitowski 
zoi^ował,  łatwość  i  nikczemnosć  z  jaką  wymienił  nazii- 
aką  osób,  o  których  mniemał,  te  naletaiy  do  jakichś  oi^ 
rad,  do  spiskn;  ten  jego  płacz   szczery  i  rzewny,  co  mi 
rozdzierał  serce »  i  zarazem  najwięcój   przeciwko   nieiBA 
świadczył,  myśl  i  przeczucie,  co  mogłoby  nastąpić  zjegp 
zeznań,  w  tak  dziwnym,  okrutnym  i  do  nieopowiedMUS 
przykrym  postawiły  mnie  stanie,  iż  musiałem  ożyć  cały 
mocy  woli,  by  się  oprzeć  widocznemu  wzruszeniu  litoW 
i  żalu,  wstrętu  i  pogardy,  zemsty  i  boleści,  które  napn»- 
mian  z  wszelką  gwałtownością  orną  miotały;   obródwsiy* 
się  zatóm  do  Nite^rskiego ,  rzekłem :  Mimo  litość,  jaką  mm 
nad  Panem,  wyznać  jednak  muszę,  iż  to  wpieranie  vt 
mnie  obcej  mi  narodowości,  slow  i  zamiarów,  o  któryd 
ani  Panu,  ani  mnie  się  nigdy  nieśniło,  tyle  się  i^przeciwii 
prawdzie,   rzeczywistości  i  sumienności,  iż   chyba  tylko 
bojażń  surowej  kary,  albo  prosta  nikczeroność  duszy  no* 
l^a  cię  do   tego  zmusić:   powtaizam  więc  jeszcze,  że  tu 
wszystko,  coś  Pan  dotąd  powiedział,  jest  fałszem,  kłaop 
stwem  i  oszczerstwem,  i  życzyłbym  sobie,  aby  to  nasia 
widzenie  się  było  ostatnióm.     Gubernator  znowu   zacsą^ 
nalegać  na  Nitowskiego ,  który  przed  nim  usprawiedliwiał 
się,  tłómaczył,  dowodził,  przekonywał  i  płakał.     Gnber* 
nator  zwróciwszy  się  do  mnie,  zaczął  mnie  przekonywad, 
iż  to,  co  Kitowski  powiedział,   musi  być  prawdą,  gijt 
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tak  «£ceene,  tak  otwareie  do  mftie  pre^mawiał.  Zb^alem 
jak  mogłem  z  całą  logiką  i  mocą,  jakiej  tylko  byłem  zdolny; 
io  niczego  się  nieprzyznalem «  naparłem,  zapneozylem. 

Gdy  Nitowftkic^  odprowadzono,  gubernator  zoown 
uaąji  na  mnie  nalegać:  kazał  mi  nfad  w  łaskę  cesaisa, 
Yjfgo  dobrod  i  sprawiedliwość,  mówił,  żem  napróżao  aię 
opierał*  że  JNitowski  prawdę  powiedział,  ia  wielu  innych 
to  samo,  co  on,  powie;  że  lepiej  byłoby  dla  mnie  samemu 
lię  do  wszystkiego  przyznać,  że  w  przeciwnym  razie  so^ 
mwa  kara  na  mnie  spadnie;  ale  wszystkie  jego  usilowa* 
nia  były  zbijane  stałem  zaprzeczeniem:  nie  i  nie.  M&wił 
do  maia  to  łagodnie  i  z  u&miechem,  to  z  gniewem  i  unie* 
sisniem.  W  jednej  z  takich  chwil  aniesienia  gubernator 
pozwolił  sobie  powiedzieć,  że  jeżeli  sam  dobrowolnie  się 
meprzyznam ,  to  on  ma  rózgi  dla  dowiedzenia  się  o  pra* 
wdsie.  To  niq)omknięcie  o  cielesnej  karze  tak  mnie  obu* 
ayło,  że  mimo  smutoego  położenia,  w  jakiem  się  znąjh- 
dowałem,  wręcz  i  ostro  mu  powiedziałem:  Pan  (nie  JVY.) 
gsbemator  zechce  wiedzieć,  że  do  podobnego  języka  nie 
jtttem  wcale  przyzwyczajony  i  zi^ewne  nic  podobnego 
więeet  od  niego  niensiyszę,  i  dodałem:  że  jeżeli  tymspo* 
siriwm  od  Nitowskiego  dowiedziano  się  o  prawdzie,  to  się 
weale  temu  nie  dziwię;  bo  tym  sposobem  można  nie  je* 
daego  zouisić  do  zapewnienia,  że  nawet  świat  stworzy, 
'  CMiąd  w  rzeczy  samej  nic  podobnego  więcej  aui  od  niego, 
ani  od  kogokolwiek  niesłyszałem. 

Człowiek,  póki  ma  ręce  wolne  i  mocnego  w  piersi 
dadia,  może  jeszcze  sobie  nakazać  szacunek.  Położenie 
moje  było  tak  przykre,  tak  prawie  rozpaczliwe,  iż  nie-» 
.liwiałem  dawać  najmniejszego  powodu  tym,  w  których 
Piku  nietylko  moje,  ale  tylu  innych  było  życie  lub  śmierć 
is  dzikiego  lob  nieprzyzwoitego  ze  mną  obejścia  się:  ^za- 
Wąąe  swą  godność*  szanowałem  ją  w  drogich;  ale  jakem 
ta  już  powiedział,  przyprowadzony  do  ostateczności  nie- 
byłbym  w  stanie  znieść  najmniejszej  obelgi.  Bóg  mnie 
daonił  od  ożycia  tego  ostatecznego  środka.  , 
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Po  wjjieiti  Nitowskiego  przyprowadzone  ŁeBzezyi* 
Akiego  9  którego  imienia  dobrze  niepamiętam ,  zdaje  się  je* 
dnak,  że  Stanieław,  a  którego  raz  tylko,  czy  dwa  razj 
w  życia  widziałem.     W  chwili  naszego  zapoznania  się  przei 
trzecią  osobę,  za  pierwszóm  wejrzeniem  ten  człowiek  mi 
się  niepodobał;  jak  przeciw  Nitowskiemu,  tak  i  przedY 
Leszczyńskiemu    miałem    instynktową  odrazę,    i  jak  sie 
przekonałem,  nie  bez  przyczyny.    Cziowiek  ma  przeem- 
cie;  niecłi  mówią  co  chcą  materyaiiśei.    Leszczyński  miat 
minę  królika,  co    oznaczało  zajęczą  trwożliwoid  i  lęUi- 
woid:  ale  nie  ja  byłem  przyczyną  zabrania  z  nim  zoajo- 
mo&d,  po  zabrania  której,  jak  przeciw  Nitowsktema,  tai 
i  przeciw  niemu  ostrzegałem  drugich,    aby  się   mieli  os 
baczności ;  nic  im  niepowierzali  i  o  nikim  przed  nimi  nil 
mówili,  i  dobrze  się  stało;   bo  mało  wiedząc   i  o  samej 
meczy,  i  niewiele  znając  osób,  niemogli  wiele  zaszkodśJ. 
Ja  zai  nnikałem,  ile  możności,  spotkania  się  z  nim,  i  Aa 
tego  raz,  czy  dwa  razy  tylko  jego  widziałem.     Ten  Ł<^ 
ezczyński,  jak  się  daleko  późoiój  dowiedziałem ,  był  pier- 
wszym powodem  do  odkrycia  przed  władzami  rossyjskieffli 
i  skompromitowania  wielu  osób.    A  to  takim  sposobem; 
Leszczyński  zostawszy  spropagowaoyra    (mniejsza  pnel 
kogo),  zaczął  szukad  prozelitów  swój  doktryny  z  całą  gor- 
liwością i  nieroztropnością  głupca.    Trafił  na  swego  jakie* 
goś  kuzyna  Jaszowicża  czy  Jaszowskiego,  tego  jnż  dobne 
niepamiętaro,  a  nigdy m  go  ani  znał,  ani  widział,  byłege, 
jak  mówiono,*  kiedyś  w  wojsku   polskióm,  który  wyehi* 
chawszy  całej    doktryny   Leszczyńskiego  i  pochwaliws^ 
takową,  udał,  że  został  jej  zwolenniki^n  i  zapytał  Łe* 
szczyńskiego ,  zkąd  mu  ta  mądrośd  przyszła?  Ten  niemili 
mu  nic  spieszniejszego   do  powiedzenia,  jak  tylko:  te  ti 
w  Kamieńcu  jest  jeden   Polak  emigrant,  ukrywający  sit 
pod  nazwiskiem  Francuza,    który  takie  nauki  rozsieta. 
A  znasz  ty  go  osobiście?  zapytał  Leszczyńskiego  Jasze- 
wicz.    Znam.     Jaszowicz    czy   Jaszowski    nietracąc   ani 
chwili,  ndał  się  natychmiast  do  gubernatora  Radiszcsewa, 
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kiireom  opowiedziawszy  wszystko,  go  widział,  nekl 
wkodco:  Ja  tego  Polaka  osobiime  nieznam,  ale  mój  ko- 
lyii  Leszczyński  zna  go  dobrze ;  proszę  go  wziąć ,  a  ob 
ńą  do  wszystkiego  przyzna.  Gabernator  przyzwał  Łe- 
oofliskiego,  który  niewiadomo,  czy  z  bojaźni  kary,  czy 
pott  słabość  i  nikczemnośd  duszy,  czy  oladzony  nagrodą, 
UJ  nakoniec  przez  wszystko  troje  razem  wygadał  wszy«- 
ftko,  co  tylko  wiedział,  i  wydał  osoby  o  których  alt>o 
siedział,  że  miały  jakie  ze  mną  stosnnki,  albo  je  w  tóm 
podgrzywał.  Na  nieszczęście  wydał  Nitowskiego,  który 
prtez  słabość  charaktem  i  przez  nikczemno&ć  duszy,  ni** 
tylko  się  od  razu  do  wszystkiego  przyznał,  ale  w  kom^ 
promitowania  osób  goriiwie  wspierał  Leszczyńskiego,  a  na* 
wet  go  przeszedł. 

Że  Leszczyński  był  donosicielem  swych' rodaków,  do* 
wsdzi  naprzód  to,  ie  będąc  równie  a  może  więcój  skom*' 
promitowanym ,  jak  ci,  których  wydał,  raz  tylko  czy  dwa 
nzy  stawał  ze  mną  na  oczne  świadki,  z  drugimi  mole 
vic6Ćj;  ale  w  jednym  i  drugim  razie  tylko  dla  przekona- 
iia,  itkmj  mieli  narady  i  schadzki  w  cela  bnrzenia  po- 
bije i  przygotowania  się  do  powstania;  a  powtórnie  dla 
1^,  że  zamiast  kary,  otrzymał  nagrodę.  Dowiedziałem 
■S  o  niej  tym  sposobem:  kiedym  już  był  w  Syberyi,  do- 
lUi  mi  się  między  innemi  namer  Tygodnika  Petersburg- 
Aiego,  redagowanego  w  polskim  języku;  w  którym  zwy- 
kłe amieszezają  się  wiadomości  krajowe,  przez  władzę  po«* 
nehuie,  a  między  niemi  wiadomości  najważniejsze  i  naj* 
krdzićj  Rossyan  obchodzące,  kto,  kiedy  i  na  jaki  sto- 
pień postąpił?  lub  jaką  otrzymał  nagrodę?  Otóż  w  tym 
Sttiym  numerze  wyczytałem  na  własne  meje  oczy:  że  ten 
ism  Leszczyński  z  gubemii  podolskiej  za  gorliwo JĆ  w  słu- 
Aie,  otrzymał  krzyż  świętego  Stanisława  trzeciej  klassy. 
Aypierwszym  zatem  donosicielem  i  rzeczywbtym  zdrajcą 
i  szpiegiem.  Judaszem  przedającym  arew,  życie  i  wolność 
ityeh  braci,  jest  bez  zaprzeczenia;  Jaszowiez,  czy  Ja- 
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Stawskie  wyrodny  syn  ojcsyray,  pneŁłęty  od  Boga  i  In- 
du i  sam  czarnej  doszy  azatan,  zawczasa  szatanowi  ot 
tym  jeszcze   iwiecie   swą  splugawianą   daszę  zaprzedał. 
Dnigim  po  tym  Kainie  najwięoój  winnym  był  Leszczyński, 
który  słaby  i  nikczemnej   doszy,  mniejsza  z  jakich  po- 
wodów,  skłonił  si^  byd  bezpoirednim  donosicielem  tych 
których   znał   osobiście  a  między  nimi  nąjprawdziw8zq[0 
•wego  przyjaciela  i  bardzo  poczciwego  człowieka.  Od  zs- 
prowadził  władze  na  tór  rzeczywisty,  i  08Ób  i  spiawy;  i 
on  będzie  winien  sąda  krwi  i  cierpień  swych  bracL  Tne* 
dm  z  porządku  był  Albert  Nitowski^  więcej  ukształoony 
i  oświecony  od  Leszczyńskiego,  leez  słaby  na  dachu  i  ciele, 
lubiący  wygody  życia,  kapryśny  w  zachceniach,  nieprzyja* 
ciel  wszelkiego  trudu  umysłu  i  ciała,  miękki ,  gnuśoy,  lgnący 
do  kanapy,  próżniak  i  karciarz,  starannie  się  abierająey 
podług  mody,  z  upodobaniem  muskający  swe  dłogie  wło- 
sy, wzdychający  do  serca  kobiety  więcej  przez  nałóg,  prx« 
ezułostkowość  nerwową  i  przez  modę,  niż  przes  prawdii* 
we,  mocne,  szlachetne,  stałe,  uzacniające  i  podnosząot 
mężczyzn  uczucie,  lubiący  podróże  i  palący  fajkę  nadit-" 
gim  cybuchu  z  wielkióm  zadumaniem  i  lobemi  marzeniamii 
śród  zręcznie  i  wspaniale  puszczanych  z  uat  kłębów  dy^ 
mu,  słowem:   całą  gębą  dzisiejszy  panicz  połyki »  opróct 
znacznego  majątku.  Albert  Nitowski,  powiadam,  przy  ta* 
kich  usposobieniach,  niemógł  się  oprzeć  świadectwu  i  ze*' 
znaoiom  Leszczyńskiego  przeciw  niemu.  Przyznał  się  za* 
tóm  do  wszystkiego;  a  dla  ocalenia  wygód  ciaia,  yodS 
się  duchem  i  został  najzaciętszym,  nieubłaganym  w  swo* 
ich  oskarżeniach.    Najwięcej   kompromitował  i  dowoddk 
Można  powiedzieć ,  że  Jaszowski  był  wyżłem ,  co  wietrzyła 
Leszozyl^ski  gończym,  co  ujadając  ścigai,  a  Nitowski  byt 
zarazem  jamnikiem,   co   aż  w  nory  właził,   i  brytan^ 
buldogiem,  co  dusił,  a  wszyscy  razem  wzięci,  byli  to, co 
pospolicie  nazywa  się:  omne  trinum  perfectum. 

Leszczyński  zatóm  przyprowadzony  przed  gubematoit 
na  podobne,  jak  Nitowskiemu,  czynione  pytania,   podo- 
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kae  odpowiadał,  prawie  słowo  w  słowo,  tylko  że  mnićj 

oiób  wymienił ,  bo  mniej  iełi  znał,  i  więcej  ogólnie,  a  mniój 

doUadnie  mówił  o  samój  rzeezy,  bo  mniój  o  niój  wiedział. 

ToDieważ  nieomiał  po  francuzku,  pytano  go  się  po  ros* 

ijjika,  i  on  po  rossyjsku  odpowiadał,  a  ja  niby  niero* 

miejąc  słaclialem.    Czy  go  znasz  ?  (wskazując  na  mnie) 

mfjM  go  gubernator.    Znam.    Jak  się  on  nazywa?  Ca* 

Aarro.    Czy  się  nie  nazywa  ińaczój  ?    Ma  jakieś  pokkie 

sttwisko,  ale  go  nieznałem.  Czy  mówi  po  polska?   Tak 

.  dobfie  jak  ja^    Cóż  on  mówił?    Mówił  o  buncie  przeciw 

Badowi  i  przeciw  cesarzowi;  i  tym  podobne  czyniono  mn 

apytania,  na  które  odpowiadał  jak  Nitowski,  tylko  mniej 

Mkdnie.    Skończywszy  indagacye  z  Leszczyńskim,  gu- 

WnUor  obróciwszy  się  do  mnie,  rzekł  po  rossyjsku:  Czy 

Fsn  słyszysz  co  on  mówi?    Nie  nieodpowiedziałem.   Gu* 

knstor  do   mnie  po  francuzku:  Entendez-yous  ce  qu*il 

A?   J'«todends  bien  ce  quMI  dit  mais  je  ne  le  comprends 

fH   Ale  Pan  rozumiesz  dobrze.    Wcale  nie.   On  jednak 

fswiedział,  tek  Pan  z  nim  samym  po  polsku  rozmawiał. 

Akte  mogliśmy  z  sobą  rozmawiać,  kiedy  ja  po  polsku, 

A  00  po  francuzku  nieumie.    Ale  Pan  się  z  nim  widzia- 

U  w  tern    a  w  tóm  miejscu?    Jeżeli  jest  z  Kamieńca, 

MŁem  go  kiedy  widział  na  ulicy,  ale  go  wcale  niemogę 

Mie  przypomniei!;  nie,  ja  go  nigdy  niewidziałem ,  jazu- 

,|ibie  go  nieznam.  On  to  samo  mówi  o  Panu,  co  Nitow- 

fki.  —  Może  jest  z  nim  w  zmowie;  ale  jeżeli  tak  mówi,  to 

1^  ssmo  kłamie,  jak  Nitowski.  —  Ale  jakże  można,  żeby 

Aij  jedno    i  to   samo    mówili,   gdyby  obaj  o  tej  samój 

Mczy  niewiedzieli?  Tego  zawikłania  sam  pojąd  niemogę, 

ik  wiem  tylko,  że  wszystko,  com  dotąd  słyszał ,  jest  tylko 

ityiDysłem,  kłamstwem,  a  ja  do  kłamstwa  przjznać  się 

ittniogę. 

Kiedy  Leszczyński  wyszedł,  znowu  gubernator  z  po- 
loBgstrem  zaczęli  na  mnie  nalegad,  ale  napróżno;  utny- 
I^Yiłem  si§  ciągle  i  atale  przy  awojem:  Nie  i  nie. 
^  końen,  kiedy  mi  pozwolono  odqi<$,  odezwałem  się  do 
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gubernatora  głosem  uprzejmym:  Moiemam,  ii  JW.  gober^ 
nator  dostatecznie  jest  już  przekonany  o  dziwactwie  tąj 
sprawy,  i  liczę  na  jego  wspaoiałomyilnoid,  że  wkrótce 
takową  z  akończy  bez  krzywdy  niewinnych ,  a  mnie  z  pod 
swojej  uwolni  opieki.  —  Bądi  Pan  pewny,  że  wkrótce  sprir 
wa  będzie  skończona,  a  Pan  wyjdziesz  z  pod  mojej  opieki* 
Byłem  zmęczony,  zmordowany  tern  posiedzeniem  iledaćiOt 
ale  i  gubernator  napocił  sobie  czoła. 

Co  się  ze  mną  działo,  com  wycierpiał,  ile  sprzecsoyck 
w  duszy  doświadczyłem  wzruszeń  i  wrażeń  w  czasie  sar 
mego  śledztwa  i  po  nióm,  trudno  to  opisad.  Wpadaien 
na  rozmaite  domysły,  kto  zdradził,  kto  doniósł »  ktov;- 
dany  i  przytrzymany,  jaka  ich  będzie  liczba?  Najwięcej 
się  lękałem  i  drżałem,  aby  wielkiój  liczby  osób  niesft^oi* 
promitowano.  Pokazano  mi  tylko  dwóch;  widad,  że  iooi 
do  niczego  się  nieprzyznali.  Tych  dwóch  zaparłem  si^ 
zadałem  im  fałsz;  może  i  inni  tak  uczynią.  Ale  esy  osi 
wytrwają  aż  do  końca?  czy  wytrzymają  okropne  próby* 
przez  które  im  może  przechodzid  każą?  Ze  mną  nieimiefi 
się  obchodzić  surowo,  bo  mi  jeszcze  niedowiedli ,  żem  Po* 
lak,  że  mają  prawo  kary  nademną;  bom  jeszcze  był  po4 
zasłoną  cudzoziemskiego  nazwiska  i  praw  cudzoziemcovi| 
Anglikowi,  służących;  ale  z  nimi  mogą  postąpić  najokro-^ 
tniój  i  zmuszą  ich  do  przyznania  się  we  wszystkiem.  Ce 
w  takiem  razie  począd?  jak  sobie  postąpid?  Mniejsza  jol 
o  siebie;  idzie  tylko  o  nich,  o  sprawę,  jak  ich,  jak  ta* 
jemnicę  ratować?  Te  i  tym  podobne  zadając  sobie  py* 
tania,  zastanawiałam  się  nad  ich  rozwiązaniem  i  gorąes 
błagtdem  Boga,  aby  mi  raczył  udzielid  zdrowej  rady  i  nie* 
pozwolił  mi  się  zachwiad,  ani  w  dopełnieniu  mych  obo* 
wiązko  w,  ani  w  zniesieniu  cierpień,  trudów  i  męczaroL 
Ach!  jak  nieznośny,  okropny  i  męczący  jest  stan  cile* 
wieka  w  podobnem  znajdującego  się  położeniu!  wszystkie 
władze  umysłu  i  serca  są  w  natężeniu,  w  szarpaniu  się^ 
wzburzeniu  i  zmąceniu  się,  atak  blizkie  szczytnoici lab 
upadku,  iż  maij  tylko  przedzisd  je  rozgranicza.    Z  ręką 
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M  sereo,  z  sumieoiem  przed  Bogiem,  sędzią  najskrytszych 

naszych  myśli  i  ueznć  wyznaję:  że  teraz  mi  wcale  nie- 

etiodzilo  o  mnie,   o  moje  ocalenie;  chodziło  mnie  tylko 

o  sprawę,  o  jej  tajemnicę  i  o  los  moich  nieszczęśliwych 

spólbrad,  spółwiężniów.    A  jakem  pomy&Iał,  że,  z  bie- 

gMD  nieprzewidzianych  okoliczności,  przez  słabość  jednych, 

s  |Kzez  nikczemnoźd  dmgich ,  liczba  skompromitowanych 

fflogiaby  się  podnieśd  dosiS  wysoko ;  jakem  się  zastanowił, 

ik  rodzin  mogłoby  byd  nieszczęśliwych,  ile  cierpień,  łez 

i  narzekań  ojców,  matek,  żon  i  dzieci  mogłoby  to  ko- 

tttowad;  to  prawdziwie  moje  osobiste  nieszczęście  prawie 

K&pełaie  mi  z  przed  oczu,  myśli  i  serca  znikało,  a  c^ą 

duszą  i  całem  sercem  bolałem  nad  nieszczęściem  drogich, 

którego  stałem,  się  przyczyną.    Postanowiłem  tedy  jnż  nie 

liebie,  ale  ich  i  sprawy  bronid,   a  bronić  aż  do  ostatka. 

Noc  i  cały  dzień  następujący  przepędziłem  na.  mo-> 

e9vaain  się  z  myślami  i  nczaciami,  śród  ich  tłokn  i  bn- 

By,  ale  mnie  do  śledztwa  nieciągniono ;  słyszałem  tylko 

lieho  obok  mnie  mówiących,  że  aresztowanych  przywożą 

Sokolic  Kamieńca.    Mocno  znękany  moraloie,  nad  wie- 

ttór,  moim  zwyczajem,  położyłem  się  spad  na  krzesłach 

pijkrywszy  się  płaszczem,  resztę  zdając  na  Boga  i  przy- 

fDtowany  na  wszystko.     Około  dziewiątej  wieczorem  obn- 

diooo  mnie  i  poprowadzono  do  gubernatora  pod  zwykłą 

iikortą.  Łedwiem  wszedł  do  sali,  aż  gubernator  z  miną 

ndośuą,  wesołą  prawie,  skacząc  i  zacierając  ręce,  zbli- 

^ł  się  ku  mnie,  i  wskazując  na  rząd  ludzi  w  szereg  sci- 

jfy,  jak  żołnierze,  obok  siebie  przy  dwóch  ścianach  sa- 

'  Inm  w  kąt  prosty  ustawionych,  rzekł  do  mnie  po  rossyj- 

Aa:  Nifech  Pan  im  prawi  teraz  to,  coś  przedtem  im  pra- 

til,  niech  prawi  kazania  (propowiedujtie  im  tiepieryczą, 

Kto  wy  im  prieżdie  propawiedywali,  propowiedujtie).    Oto^ 

tąoni  wszysey,  znają  Pana  tak  dobrze,  jak  Pan  ich  znasz, 

Ittedi  Pan  im  prawi  po  polsku.    Pan  po  polsku  tak  mó- 

^,  jak  oni.    Pan  jesteś  Polak.    Wszyscy  oni  to  ze- 

aaH    Sincfaając  radosnych  wykrzykników  gubernatora. 
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patrząc  na  jego  twarz  potwierdzająei^  pewnoid  ałów  jegf>, 
spojrzałem  po  szeregu ,  w  którym  byli  i  bardzo  dobne, 
dobrze  i  mi>iej  dobrze  znajomi.  Z  ich  postawy  niepewoej 
z  nieśmiałego  na  mnie  wejrzenia,  niewieleni  sobie  tuszył, 
i  prawie  byłem'  pewnym »  że  to,  co  gubernator  mówił,  było 
prawdą;  że  się  wszyscy  przyznali.  Starałem  się  jednak 
nieznacznie  mem  spojrzeniem  icli  zapewnid,  ale  to  joż  było 
napróżno.  Tymczasem  gubernator  skończywszy  liczny  sze* 
reg  poprzedzających  pytań,  czekał  ode  mnie  odpowiedzL 
Ja  udając,  że  tych  pytań  wcale  nierozumiidem,  bo  były 
dawane  w  języku  rossyjskim,  i  mniemając,  że  to  tylko 
podstęp,  którego  użył  gubernator,  aby  widokiem  tyln  ob- 
winionych, którzy  niby  do  wszystkiego  się  już  przyznali, 
przekonad  i  zitiusid  mnie  do  wyznania,  żem  Polak,  110 
nieodpo władałem.  Gubernator  rozgniewany,  rzekł  do  mnie 
po  francuzku:  Go,  Pan  jeszcze  i  teraz  ndajesz,  że  po  pol- 
sku nierozumiesz?  oni  wszyscy  mówią,  tek  Pan  Polak,' 
niech  Pan  do  nich  po  polsku  mówi.    Teraz  zrozumiałem, 

więc  zacząłem  po  francuzku:  JW.  gubernator Co 

to  JW.  J Wielmożny,  odpowie  gubernator  z  gniewem  i  p»i 
francuzku:  Pan  mi  mów  prawdę!  Ja  znów  do  niego  p9.| 
francuzku:  Pan  gubernator  pozwoli  mi  naprzód  powi^-l 
dzied,  że  z  tych  Panów  ledwo  kilku  znam  z  widzeniit. 
a  reszty  wcale  nieznam;  gdybym  zatem  i  umiał  po  p<^ 
8ku»  to  niemiałem  sposobności  mówienia  z  nimi;  niemogl 
zatóm  wierzyd,  aby  utrzymywali,  jakobym  był  PolakieittJ 
i  po  polsku  mówił ;  zresztą  już  powiedziałem  J W.  gub^*.j 
natorowi,  że  gdybym  był  Polakiem  i  po  polsku  mówi](^ 
tobym  się  tego  niezapierał. 

Mówiłem  tak  umy&lnie  aby  stojących  przekonać , 
się  do  niczego  nieprzyznał  i  że  oni  do  niczego  się  niepo*  j 
winni  przyznawad,  jeśli  się  dotąd  nieprzyznałi.  6ubeni»* 
tor  do  mnie  z  gniewem:  Ale  co  się  Pan  zapierasz ^  oil^ 
wszyscy  mówią,  żei  Pan  Polak,  że  mówisz  po  pokki^ 
niech  się  Pan  ich  sam  zapyta,  niech  się  zapyta*  Koo^; 
stając  z  pozwolenia,  i  spoglądając  wejrzeniem  zachęcają- 
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mio  wytrwałoioi,  zapytałem  imiało  prawo- skrzydło- 
wego: czym  ja  kiedy  z  Panem  mówił  po  polska?  A  za- 
fjftiDy  drżąco  i  nieimii^o  odpowie :  tak  jest  Pan  mówi- 
Hu  mną  po  polska,  odpowiedziawszy  natychmiast,  to 
niprawda  (ce  n*est  pas  vrai)  odezwałem  się  do  nastę- 
niKgo  ale  już  we  wzraszenia  i  z  gniewem :  może  i  Pan 
t{dilesz  miał  &miałoi<5  utrzymywać  i  powiedzieć,  żem  do 
Paoa  kiedy  mówił  po  polska?  A  zapytany  odpowie:  Tak 
jntPan  ze  mną  po  polaku  mówiłeś,  Pan  Polak.  Itak 
.łokją  poszły  głosy,  Pan  mówiłeś  po  polska.  Pan  jesteś 
Polak. 

Proszę  sobie  wystawić  moje  położenie:  trudno  zaprze- 
uj6  tylu  świadkom,  a  jedno  i  to  samo  utrzymującymi 
Bowaronkowe  z  mej  strony  zapieranie  się  niemogło  już 
iikogo  przekonać,  żem  nie  Polak;  naprowadziłoby  władzę 
Bóg  wie  jakie  domysły,  wystawiłoby  mnie  i  moich  spół- 
iricarionych  na  barbarzyńskie,  srogie  prześladowanie  i  mę- 
ie,  nietylko  bez  żadnój  korzyści  dla  sprawy,  ale, 
i  może,  nawet  z  jej  szkodą  fz  większóm  nieszczęściem 
mpromitowanych  i  ich  rodzin.  Przy  tylu  świadkach 
odzących,  żem  Polak,  władze  mogłyby  się  w  każdym 
ie  przy  usłużoój  zagranicznej  policyi  dla  ambassad  ros- 
ikich,  i  za  pomocą  przedajnych  naszych  własnych  ro- 
ów,  o  rzeczywistóm  mojem  nazwisku  i  o  właściwej 
[^  narodowości  dowiedzieć.  Zapieranie  się  tedy  moje 
y  niepomogło,  nieudowodniło,  nikogoby  nieprzeko* 
Przytóm  najłatwiój  było  oskarżonym  o  jakieś  sto- 
ze  mną,  utrzymywać,  że  mnie  tylko,  znali  jako 
czy  Anglika,  słowem,  cudzoziemca,  i  że  nigdy 
moą  ani  mówili  po  polsku,  ani  mnie  znali  jako  Pola* 
I  to  władze  same  rossyjskie,  których  pochwyciłem 
oŚ4i,  i  które  mi  dały  pozwolenie  pobytu,  były  naj- 
Ij  skompromitowane.  Ale  ponieważ  oni  przyznali  się 
tego,  czego  najłatwiój  z  trochę  wytrwałości  mogli  się 
moje  zaparcie  się  nazwiska  i  narodowości  wca- 
nieprzeazkadzało  i  niezapobiegło  wszystkim  nieszczę- 

T«m  L  19 
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idom.  Szło  mi  ter&z  tylko  o  to,  aby  ich  i  sprawę  bro- 
nić; pod  obcćlb  nazwiskiem  i  pod  obcą  narodowością,  to 
mi  było  zupełnie  niepodobnem.  Kiedy  zatem  tyln  wyziuJo 
moje  narodowość,  której,  samemu  zaprzeczyć  było  niepo- 
dobna, wftzystkie  te  powyższe  uwagi  i  rady  samienia,  jak 
błyskawica  przeleciały  przez  mą  głowę ;  czułem  konieczDoU 
przyznania  się  tylko  do  narodowości.  Ale  po  tak  staiśoit 
zaciętero  i  śmiałćm  dotychczas  zapieraniu  się,  jak  ta  sif 
przyznać  bez  upokorzenia  włannego,  bez  zadania  sobie  i 
własnój  godności  gwałtu?  Gdy  przeto  tak  zacięta,  ban* 
liwa  wewnątrz  mnie  odbywała  się  walka  sprzecznych  zsah| 
uczuć  i  obowiązków,  powyższe  uwagi,  słabość  charaktem 
i  słabość  duszy  mych  ziomków,  spółobywateli,  w  tak  priy-i 
krom  postawiły  mnie  położeniu,  iż  w  tej  samej  cb 
kiedy  wszyscy,  oprócz  dwóch  czy  trzech,  przyznali,  t 
Polak,  w  gniewie,  niecierpliwości  i  na  cały  głos  rzeki 
do  nich  po  polsku:  Kozły  jesteście;  a  obróciwszy  się 
gubernatora,  po  polsku  i  donośnym  powiedziałem  głos 
Tak  jest,  jestem  Polakiem;  ale  przybycie  moje  do  irt^ 
niemiało  żadnych  politycznych  zamiarów,  tęsknota  zao| 
czyzną  była  jedynym  do  tego  powodem;  chciałem  wai 
żyć  spokojnie  pod  obeem  nazwiskiem,  niemógąc  do 
powrócić,  ani  w  niój  zostawać  pod  mojem  własnóm.  N 
mogłem  zatem  nikogo  do  niepokoju  namawiać.  Mówił 
tylko  o  smutnóm  położeniu  Emigracyi,  o  jej  chęci  pow 
do  ojczyzny,  o  zwyczajach,  osobliwościach,  prawach 
granicznych  i  o  niczóm  więcej .  powtarzam  jeszcze,  że 
dnych  politycznych  celów  niemiałem,  nikogom  do  nicsi 
■ienamawiał  i  żadnych  rad  jakiegoś  tam  buntu  nik 
niedawałem.  Mówiąc  to  umyślnie  donośnym  głosem  i 
polsku,  aby  wszyscy  a  przytomoi  dobrze  rozumieli,  z 
caiem  wzrok  do  obwinionych,  aby  wiedzieli,  co  mają 
wić  i  jak  się  tłómaczyć.  Bo,  żem  Polak  i  że  pod  o 
przybyłem  nazwiskiem,  to  jeszcze  niewielka  wina,  i 
sam  jeden  mogłem  tylko  za  to  odpowiedzieć  i  być  ni 
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nnym,  ale  oni  mogliby  by<5  ocaleni  i  tajemnica  iprawy 
dochowaną. 

Gubernator  przekonawszy  się,  żem  Polak,  nadzwy- 

Cttj  bv}  kontent,  imiał  się,  chodził,  prawie  skakał,  za- 

Ari  lobie  ręce,   prawie  był  wdzięczny  tym,   którzy  się 

9J^S]  do  odkrycia  przyczynili.    Niektórzy  z  obwinio- 

tfi  prosili   o  pozwolenie   palenia  fajki  po  powrocie  do 

g[abemator  z  największą  chęcią  i  uprzejmością 

to  pozwolił.    Ja  tymczasem  korzystając  z  tej  chwili 

nieporządku,  rzekłem  do  gubernatora,  wskazując 

obwinionych  i  tak,  aby  mogli  dobrze  słyszed,  a  mó«- 

dla  tej  przyczyny  po  polsku:  Dziwi  mnie  prawdzi- 

zkąd  niektórzy  z  tych   Panów  mogli  wiedzied,  że 

ię  po  polsku.    Z  tej  liczby  jest  tylko  dwóch,  których 

dobrze,   bo  czas  jakiś  Hlaw?i1em  im  lekcye  języka 

cozkiego,  mówiłem  z  nimi  po  francuzku;  ponieważ  zaś 

JiDują,  że  mówiłem  po  polsku,   byd  może,   iż  to  się 

7  mogło  mi  zdarzyć,  ale  tego  wcale  sobie  nieprzypo- 

;  kilka  z  nich  znam  tylko  z  widzenia,  alem  nigdy 

mi  niemówił  i  niewiem,  jak  się  nazywają,  a  tych  Pa- 

(którzy  się  nieprzyznali),  ani  znałem,  anim  widział 

lykolwiek.    Jakże  nieznając  ich  wcale,  ale  tylko  z  wi^ 

mó^em   im   o  jakichś,  jak  JW.  gubernator  po- 

,  prawid  zamiarach? 

Znajomości   wszystkich  zaprzed  się  niemógłem:  było 
obna.     Dwóch   Bieliiiskich,   którym   dawałeną   czas 
lekcye  języka  francuzkiego ,  a  o  czem  sama  poli- 
mo^a  wiedzied^  znajomości   zaprzed  się  niemógłem^ 
zaś  zaparłem  się;  zrobiłem  to  wszystko,  co  wpo- 
m  położeniu  można  było  tylko  zrobid;  gdyby  spół- 
eai  więcćj   mieli  hartu  duszy  i  poczciwości:   o  ża- 
zamiaraeli ,  o  żadnych  celach  nigdyby  się  niedowie* 
io:  a  Łeszezyiiskiemu  i  Nitowskiemu,  postępując  po- 
tęgo com   spółoskarzonym   w  chwili  przyznania  się 
ijćj  narodowości  dałem  wyraźnie  do  zrozumienia,  mo^ 
^  było  imiało  zadad  kłamstwo.     Ale  słabośd  doszy 

19* 
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i  lękliwoM  niedozwoliła  mi  z  tego  korzystać.  Z  liezby 
oskarżonych  i  schwytanych  było  tylko  dwóch ,  którzy  się 
do  niczego  nieprzyznawali:  że  zać  i  ja  do  nich  się  nieprzy- 
znawałem,  nientawiano  nas  nawet  na  oczne  świadki,  ale 
ponieważ  inni  ich  oskarżyli,  za  to  tóż  snrowiój  od  innych 
byli  ukarani.  CzeAó  ich  pamięci!  żadną  niesplamtli  się 
słabo&cią,  a  kroi  cierpień  i  kary,  jaka  ich  oczekiwała,  do- 
trwali w  swych  obowiązkach  względem  ojczyzny  i  inczglę- 
dem  spółobywateli.  Cześć  ich  pamięci!  Nagroda  dla  nidi 
spoczywa  w  czystości  własnego  ich  sumienia  i  w  głębi  serc 
prawych  synów  Polski.  Cześć  ich  pamięci !  Oni  byli  dla 
mnie  jedyną  pociechą,  bo  mnie  przekonywali,  że  śród 
słabości  charakteru  cechującej  dzisiejsze  plemię  Polaków, 
mogą  być  jeszcze  wyjątki,  na  których  przyszłość  i  na- 
dzieje Polski  zależą.  Cześć  wam  i  miłość,  szlachetni  bra- 
cia, prawi  synowie  ojczyzny! 

Odtąd  mówiłem  naprzemlan  to  po  polsku,  to  po  frao- 
cuzku:  a  po  rossyjsku,  przez  pewien  rodzaj  zemsty,  po- 
wiedziałem .  że  nieumiem ;  gubernator  zbliżywszy  się  do  mnie 
zaczął  mówić,  to- po  francnzku,  to  po  rossyjsku:  Czemu 
Pan  od  razu  nie  przyznałeś  się  do  wszystkiego?  byłbyś 
i  nam  i  sobie  oszczędził  wiele  nieprzyjemności  i  próżoój 
pracy.  JW.  gubernator  raczy  wejść  w  moje  położenie, 
chociaż  czuję  się  zupełnie  niewinnym  względem  rządu  ros- 
syjskiego,  bo  żadnych  przeciw  niemu  niemiałem,  niemo* 
głem  mieć  zamiarów,  znając  jednak  surowość  praw  ros- 
syjskich,  bezwzględnie  karzących  winnych  i  niewinnych, 
znając  prawo  ciężące  na  nas  emigrantach,  mó^żem  się 
z  łatwością  przyznawać  do  mojej  narodowości,  będąc  prze- 
konany, coby  mnie  za  to  samo  spotkało?  Przytóm  znaną 
nam  jest  surowość  nieubłagana  cesarza  względem  Pola- 
ków; ja  od  cesarza  niczego  spodziewać  się  niemógłem  i 
niemogę.  Mimo  to  jednak  spodziewam  się,  że  jak  do* 
tychczas  postępowanie  JW.  gubernatora  względem  mnie 
eadzoziemca  było  szlachetne,  tak  i  nadal  względem  mnie 
Polaka,  będzie  godne  i  wysokiego  urzędu  JW.  gubema- 
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tm  i  mojego  połoienia;  a  na  tych  ładzi,  których  ledwie 
tam  z  widzenia  i  których  nieszczęścia  mimowolnie  ja 
jiden  stałem  się  przyczyną,  JW.  gubernator  raczy  mied 
ngląd  i  zechce  ich  nwolnid  od  odpowiedziaboćci  przed 
nowoicią  praw  krajowych;  wszak  jest  lepićj  zasłuiyd 
Ujebrą  pamię<f,  szacunek  i  wdzięcznośd,  niż  na  prze- 
JUitiro,  złorzeczenie  i  złe  wspomnienie.  Gubernator  kilka 
M  na  tp  słów  odpowiedział  z  wielką  uprzejmością,  i  ka- 
mi polegad  na  łasce  cesarza;  pomyślałem  w  duchu: 
łę  sto  śmierci,  jak  jego  jedne  łaskę.  Wnet  nas  roz- 
li;  tamtych  gdzieś  poprowadzono  osobno,  a  mnie 
e  osobno  do  przybocznego  tuł  pokoju. 
Po  chwili  przyniesiono  mi  na  papierze  kilkanaście 
jUi  po  francuzku ,  pięknym  charakterem  i  najczystszą 
fiją  pisanych;  pewnie  te  pytania  były  ręki  Policz- 
▼skiego.  Z  pomiędzy  innych,  pamiętam  następujące 
Dia:  Jak  się  nazywam?  Gdziem  się  rodził?  Czy 
lem  udział  w  rewolucyi  1830  roku?  W  jakim  służy- 
korpusie?  Kiedym  emigrował?  Gdziem  mieszkał 
Emigracyi?  Czem  się  w  niej  dotychczas  trudniłem? 
im  sposobem  dostałem  pasport  angielski  ?  I  kogo  znam 
Kamieńcu?  Raz  się  przyznawszy,  żem  Polak,  potrzeba 
było  przyznać  do  wszystkiego,  co  niekompromitowało 
i  osób,  ani  sprawy.  Więc  odpowiedziałem  krótko  i  bez 
słn:  Nazywam  się  Rufin  Piotrowski,  urodzony  w  gu- 
li kijowskiój,  powiecie  radomyślskim ,  w  mieście  Ma- 
Do  rewolucyi  przyłączyłem  się  za  wkroczeniem  kor- 
jenerała  Dwernickiego  na  Wołyń.  Służyłem  w  kor- 
ie  jenerała  Dwernickiego.  Emigrowałem  w  1832  roku. 
we  Franeyi  w  zakładach  Bourges,  Chateauroux, 
ux.  La  Rochelle,  Coutances,  Loches,  Tours,  Dijon, 
'Inalles  i  Paryż.  Nietrudniłem  się  niczem,  żyłem  z  żołdu. 
port  dostałem  następującym  sposobem :  Znalazłszy  na 
jednej  w  Paryżu  papiery  zgubione  przez  jakiegoś 
ika  czy  Włocha,  urodzonego  w  Malcie,  postano wi- 
%  nich  zrobid  użytek  dla  siebie  i  na  mocy  ich  uzy- 
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fikałem  pasport  u  ambassady  angiełakiej.  Co  do  uuyo* 
mości,  zoam  niemal  wszystkich  mieszkańców  Kamieńca, 
a  w  szczególności:  Nitowskiego,  Dmitrenkę,  Loszczyń- 
skiego,  dwóch  braci  Bielińskich,  Lachowiczat  Rogaczewa, 
i  zdaje  się,  żem  wymienił  Michałowskiego;  słowem,  wy- 
mieniłem osoby,  które  albo  się  same  gwałtem  i  przemocą 
do  mnie  przyznały,  albo,  które  żadnym  sposobem  niemO'^ 
gły  być  skompromitowane. 

Ponieważ  teraz  już  mi  niechodzilo  o  siebie,  gdyż  pe- 
wny byłem,  że  zginąd  muszę,  a  zatem  postanowiłem  wszy- 
stko przyjąd  na  siebie.  Uczyniłem,  a  raczej  przypomnia- 
łem tylko  sobie,  mocne  postanowienie:  nieprzyznawać  się 
nigdy  do  zamiarów  powziętych  jeszcze  we  Francyi,  a  z  któ- 
remi  przybyłem  do  kraju;  nieprzyznawad  się  do  znajomo- 
ści osób,  wyprzeć  się  ich  nawet,  chybaby  gwałtem,  prze- 
mocą same  się  wpierały,  iż  mnie  znały;  ale  i  w  takim 
razie  zaprzed  się  ich,  kiedy  dostatecznych  i  jawnych  nie 
złożą  dowodów.  Zbijad  ich  twierdzenia  i  dowody,  dono- 
szące władzy  i  przekonywające  ją  o  jakichś  powziętych 
zamiarach  przeciw  rządowi. 

Oprócz  majora  Polczkowskiego,  który  był  ciągle  dla 
mnie  jednakim,  to  jest  grzecznym,  uprzejmym,  ale  zim- 
nym ,  W5zyscy  inni  czynownicy,  począwszy  od  gubernatora^ 
aż  do  policmejstrą^  nadzwyczaj  byli  kontenci  z  odkrycia, 
żem  Polak,  ale  w  ich  obejściu  się  ze  mną  niebyło  widad 
ani  naigrawania  się,  ani  szyderstwa,  zdawali  się  szanowad 
moje  położenie.  Mimo  pogorszonego  mojego  położenia,  po 
przyznaniu  się  do  mojej  narodowości,  lżej  mi  się  zrobiło 
na  sercu,  nieupadłem,  lecz  podniosłem  się  na  duchu,  czo- 
łem prawdziwą  rozkosz  i  dumę,  żo  mógłen)  śmiało  mówid 
po  polsku,  i  jako  Polak  bronie  praw  swojej  ojczyzny, 
w  obec  nieubłaganego  bezprawia,  i  naszych  ciemięzców; 
czułem  rozkosz  umrzed  za  te  prawa,  jako  Polak  i  na  pol- 
skiój  ziemi.  Jest  duma  narodowości  i  obywatelstwa  w  ser- 
cu człowieka,  i  na  swoich  własnych  śmieciach  z  większą 
odwagą,  nawet  zuchwałością  tej  uaiodowości  i  tego  oby- 
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ntoktwa  broDid  możoa*  Biedny,  kto  tych  oczad  w  to- 
KeDiema;  on  jest  stworzooy  na  kosmopolitę ,  on  niema 
ojnjioy,  on  jest  poibawiony  największego  ezczęicia  na 
im]  bo  niedoświadcsa  rozkoszy,  kochać  ją  tyć  i  umie- 
ni  dla  ni^j,  dla  swoich  z  krwi  i  koici  braci,  spółobywa- 
tik  Ja  czołem,  iż  teraz  byłem  na  właściwóm  dla  mnie 
OKJBCii  i  stanowiska. 

Po  skończonych  na  dane  mi  pytanie  odpowiedziach 
ynwolono  mi  odejść.  Powróciwszy  zatem  na  właiciwą 
Uaterę  do  poliomejstra,  zacząłem  nadzwyczaj  wiele  mó- 
wić po  polsku,  jakby  dla  wynagrodzenia  długiego  przy- 
Msn  i  milczenia.  Czynownik,  policmejster  i  inni  dziwili 
ńc  osdzwyczajnie  jak  mogłem  tak  długo  i  tak  doskonale 
itswać  cudzoziemca,  że  oni  nigdy  nie  mogli  się  spodzie- 
tić  soi  przypuszczać,  żebym  był  Polakiem.  Tymczasem 
'Mwj  czynownik  z  tajnój  policyi  nazwiskiem  Pisarew  przy- 
kji  z  Kgowa  do  pomocy  Policzkowskiemn.  Policmejster 
iwłem  z  Litwy,  będąc  dowódzcą  batalionu ,  znajdował  się 
V  bitwie  pod  Grochowem  i  dostał  kulą  w  skroń  tak  mo- 
CBO,  że  dotąd  jest  dziura  w  tern  miejscu :  ztąd  często  dla 
Mlatej  blizny,  chustką  głowę  podwiązywał;  mówił  dobrze 
p  polsku,  opowiadał  mi  wiele  szczegółów  o  bitwach  z  li- 
itopadowej  rewolucyi,  że  zaś,  jak  mówił ,  dobrze  znał  Szy- 
■poa  Konarskiego,  bo  był  z  nim  razem  w  szkołach,  wiele 
Wio  mm  opowiadał,  i  z  szacunkiem  o  nim  wspominał; 
i^wit  mi  także  o  Moskalach,  o  ich  duchu,  o  ich  uspo-- 
lobieaia,  a  jam  tego  słuchał  z  prawdziwą  przyjemnością, 
<^ociaż  niemiałem  żadnej  nadziei  z  tego  wszystkiego  ko- 
ittJtUu^.  Zjadłem  kolacyą  z  apetytem,  jakiego  jaż  nie* 
^*i*iem,  napiłem  się  do  syta  piwa  i  spać  się  położyłem. 
Sfslem  smaczno  i  bez  trwogi,  jak  człowiek,  który  na  wszy- 
to jest  {Mzygotowany  i  losu  swego  nieuniknie. 

Nazajutrz  około  dziesiątej  z  rana  poprowadzili  mnie 
^  gabematora  do  protokółu.  Już  mnie  się  niepy tali ,  czym 
'Polak,  ale  w  jakim  przybyłem  celu?  Odpowiedziałem:  że 
^ego  politycznego  celu  niemiałem ,  że  jedynie  stęskniony 
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po  ojczytnief  a  niemajac  itadnego  innego  sposobu  dostir 
nia  flię  do  niej,  korzystałem  ze  sposobności,  jaka  miiie 
nastręczyła,  i  pod  obeem  do  nićj  przybyłem  nazwiskism. 
Gubernator  i  Policzkowski  utrzymywali  >  inaczej  i  poits^ 
wili  mi  na  oczne  iwiadki  kilka  z  obwinionycli  moich  spól- 
ników,  którzy  oskar;fcając  mnie  nie&miało  i  z  obawą,  po- 
zwolili się  w  końca  przekonać  przezemnie,  fce  rozmowy, 
jakie  miewaliśmy  z  sobą  we  franeazkim  języka,  i  kiedj 
byłem  im  jeszcze  znany,  jako  codzoziemiec,  niemiałybT* 
najmnićj  ani  cechy,  ani  celu  politycznego,  a  lim  maiij 
zmierzały  do  jakichś  narad  tajemnych,  albo  spisku;  te 
w  czasie  podobnych  rozmów,  mówiono  po  części  o  widi 
rzeczach  i  o  wszystkiem.  ale  to  jedynie  przez  ciekawo^ 
dowiedzenia  się  o  czemś,  i  dia  wynalezienia  przedaiioti 
do  rozmowy;  że  znajomości  nasze  były  tylko  przypadkową 
a  nie  wyszukiwane ,  za  dowód  czego  posłużyć  noże  tą 
że  pierwsze  moje  znajomości  były  z  prawdziwymi  Rot* 
syanami,  których  zapewne  niemożna  posądzać  o  jakiel 
zamiary  polityczne,  lub  bunt  przeciwko  władzy,  tem  ba^^ 
dziej,  że  byli  urzędnikami,  że  potrzeba  w  końcu  roirś* 
inic  pozór  od  rzeczywistości,  rozróżnić  to,  co  się  totika 
bez  namysłu,  od  tego,  coby  się  czyniło  z  namysłem;  a  oair 
sze  wszystkie  tak  znajomości,  jak  rozmowy,  były  wiaMi 
bez  namysłu,  bez  celu,  bez  żadnych  zamiarów,  tylko  pi 
prostu  przypadkowe.  Zresztą,  dodałem,  gdybym  przybyt 
w  jakich  zamiarach  politycznych,  to  korzystając  z  po» 
Zwolenia  pobytu,  na  mocy  mojego  pasportu,  na  rokcsif 
i  na  całą  podolską  guberniją  wydanego  przez  JW.  gaber 
natora,  pewniebym  przez  dziewięć  miesięcy  nie  siedsiil 
w  Kamieńcu,  alebym  obleciał  całą  guberniją,  a  nawat 
i  za  nią;  gdy  tymczasem  przez  cały  ten  przeciąg  csM 
zajmowałem  się  najspokojniej  dawaniem  tylko  lekcyj  jff* 
zyka  francuzkiego  w  Kamieńcu  (o  wyjeździe  do  Bessaiar* 
bii  anim  wsponmiał  i  policya  o  tóm  nie  wiedziała,  dopiflii 
w  Kijowie  ktoś  o  tóm  komissyi  śledczej  wspomniał).  Gt* 
bemator  i  Policzkowski  ciągle  dla  mnie  grzeczni,  niewis* 
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tiiti,  00  roogii  wno8i(f  s  mojego  tłómaczenla  się  i  z  przy- 
nolenia  na  nie  tych,  co  mnie  dopiero  oskarżali. 

Później  przyprowadzono  nai  na  oczne  stawki  Nitow- 
ibgo,  który  raz  znikczemniony,  postanowił  torem  podło- 
fai  ciągle  postępowad,  tego,  gdy  na  jego  zeznaniach,  chcia- 
fan  zreflektować  podobnemi  do  poprzednich  nwagaroi,  i 
%  pnsez  chęć  wydostania  się  ze  smntngo  położenia,  nie 
oyoil  ofiarami  Indzi  niewinnych ,  on  ciągle  i  zacięcie  przy 
fitnrszych  6 woieh  obstawał  zeznanich;  a  gdym  ran  wbrew 
Apneczył  i  kłamstwo  zadał,  ten  się  w  te  siowa  do  gu- 
kenatora  i  Policzkowskiego  odezwał:  Widzicie  Panowie, 
Ib  on  oieeheiał  się  naprzód  przyznad ,  że  jest  Polakiem, 
ji  mn  pierwszy  dowiodłem,  że  był  Polakiem,  i  to  było 
fnvdą ;  tok  i  teraz  jest  prawdą ,  że  pan  Piotrowski  nas 
ttmawiał  i  zachęcał  do  bantu  przeciw  władzom  i  przeciw 
Ottarzowi.  Taka  szczero&ć  i  otwartość  bezczelna,  bezdn- 
ioa  poruszyła  mi  żółć  do  dna,  dotknęła  mnie  do  ży- 
tKgo  i  w  największym  gniewie  i  nniesieniu  wyrzekłem  t 
hn  jesteś  najpodlejszy  z  ładzi ,  i  takiemu  nikczemnikowi 
Meo  poczciwy  człowiek  wiary  dac  niepowinien.  Moje 
liiesienie  się  było  bezwątpienia  nie  w  miejscu ,  i  Policz- 
towski  dał  mi  to  delikatnie  uczuć,  mówiąc:  Niech  się 
fu  nieunosi ,  każdy  ma  prawo  i  powinien  wyznać  to,  co 
•fc  i  o  czem  jest  przekonany.  Nitowski  widząc  się  wspar- 
^  przez  Policzkowskiego,  przyłożywszy  prawą  rękę  do 
MRa,  ^osem  imiatym  i  donośnym  następujące  wyrzekł 
'bwa:  Na  rany  Chrystusa  ukrzyżowanego  przysięgam ,  iż 
%  wszystko,  com  wyznał  i  wyznaję,  jest  istną,  istną  pTSL- 
1^!  I  na  taką  przysięgę  stanowczo  zaprzeczyłem. 

Dziwiłem  się  nie  pomału  i  rzeczywiście  byłem  prze- 
jlty  pewnym  rodzajem  wstrętu  i  pogardy  względem  mo- 
^  współwięźniów,  widząc  z  jaką  łatwością  przyznali  się 
i^  mojój  narodowości ,  i  odstąpili  od  umówionego  eposo- 
wa obrony;  brałem  to  za  nikczemność  duszy,  a  to  tylko 
^  słabość  ich  charakteru.  Oprócz  Nitowskiego  i  Le- 
myiskiego,  żaden  z  reszty  niechciał  się  do  niczego  przy- 
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2nawać,  ale  oprócz  gróźb  cielesoój  kary  n&yto  do  ich  pnft* 
konania   tych   dwóch  nikczemoików.     Kiedym  się  do  ni- 
czego nieprzyznawał  z  początku  i  Leszczyńskiemu  i  Ni- 
towskiema  zadałem   kłamstwo,  postanowiono   dowiedzieć 
się  i  przekonać  o  wszystkiem  od  obwinionych.   Brano  wi^ 
każdego  pojedynczo  z  nich  i  przeciw  niemu  stawiono  Ni- 
towskiego  i  Leszczyńskiego;  słabośd  charakteru  i  bojsiń 
kary  niedozwoliły  obwinionemu  oprzeć  się  świadectwu  dwóeh 
nikczemników;   przekonany  stawał  się  już  przez  tossas 
oskarżycielem  innych.     Tak  przekonawszy  każdego  z  nick 
pojedynczo,  obrócono  ich  wszystkich  zeznanie  przeciw  mnie 
jednemu*    To  wszystko  zmniejsza  o  wiele  winę  mych  braci 
więźniów.     Nitowski  szczególnie  był  niemiłosierny  w  swo- 
jej szczerocie  kompromitowania;  między  obwinionymi  b}ł 
jego   prawdziwy  przyjaciel  który  do  niego   niecbciał  się 
przyznawać,  do  jego  zatem  przekonania  użyto  Nitowskiego, 
Podejrzany,  ufny  jwjego   dawną  przyjaźń,   tłómacząc  sif 
z  zarzutów  jemu  czynionych ,  tak  ąię  do  Nitowskiego  ode- 
zwał: Proszę  cię,  ty  wiesz  bardzo  dobrze,  że  po  franco* 
zktt  wcale  nieumiem,  niemógłem  więc  żadnym   sposobea 
z  tym  Francuzem  rozmawiać,  a  tem  mniej  miewać  z  nim 
jakiei   zmowy   i  narady,   o   których   nigdy   niesłyszałem; 
bardzo  łatwo  możesz  pojąć  i  wiesz  najlepiej ,  co  w  takim 
razie  móglom  z  nim  mieć  do  czynienia?    A  Nitowski  ma 
na  to:  Po  co  to  udawanie,  ty  z  Panem  Gatharro  częstsze  j 
odemnie   miewając  rozmowy  w  polskim  języku,  wiesz  le»| 
piej  odemnie,  coś   z  nim  mógł  mówić,  i  jakie  były  jege 
zamiary.    I  później    tego   samego  sposobu  używano :  jak  { 
tylko   który  ze   spółobwinionych  przy   dowodach  i  przyr  | 
czynach ,  jakie  podawałem ,  zaczął  się  trochę  ^ahać  i  ehy-  \ 
iić  się  na  mą  stronę,  użyto  zaraz  przeciw  niemu  Nitow- 
skiego i  Leszczy ń«ki ego.    A  tak,  co  pierwój  zeznał,  pó- 
źniej zaprzeczył,  znowu  potwierdził  zeznaniem;  byli  jednak 
między  nimi  i  nieco  wytrwalsi. 

Cały  ten   dzień  rano  i  po  południu  trwało  śledztwa: 
to  pojedynczo,  to  kilku  razem,  w  celu  wy  wiedzenia  aą 
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0  miejsca  scbadsek^  o  zamiarach,  o  przedmiotach  rozmów 
JDaracL  Postanowiłem  wszystkich  ożyć  sposobów,  dla  prze- 
Łoouiia,  że  żadnych  niemiewaliimy  schadzek ,  że  miejsc 
tt  to  oiebylo  oznaczonych;  bo  niebyło  żadnych  celów  po- 
iityaoyeh,  żadnych  zamiarów;  że  zejście  się  dwóch  lab 
ttnch  było  przypadkowe;  że  wówczas  rozmowy  toczyły 
«it  nad  przedmiotami  małej  wagi ,  i  żadnej  politycznój  ce* 
dij  na  sobie  niemającemi ;  że  zai  z  toku  mowy  wypadło 
cntem  mówić  o  niniejszóm  położeniu  Polski  i  Emigracyf, 
vpsdaliśmy.  zatóm  i  na  te  przedmioty,  lecz  bez  namy- 
flio,  bez  żadnych  .celów  i  widoków;  że  nikogom  do  ni- 
ttego  Diezachęcał,  bo  ani  było  do  czego,  ani  niemial^m 
mmara  kogokolwiek  zach^pad;  że  zaś  kto  z  podobnych 
louDÓw  mógł  wnosid,  że  one  okrywają  jakieś  zamiary 
polityczne,  jakie  zachęcanie  do  buntn  przeciw  rządowi 
i  cesarzowi,  to  jest  tylko   dowodem  jego  łatwowierności 

1  niemożności   rozróżnienia  ani   przedmiotu  rozmowy,  ani 
pnwdziwego  jego  znaczenia. 

Tym  i  tych  podobnych  sposobów  i  roznmowań  uży- 
wałem ,  tak  dla  zbicia  dowodów,  jakie  spółobwinieni  prze- 
OTko  umie,  a  następnie  i  przeciw  sobie  samym  składali, 
J*ko  też  i  dla  wskazania  im  drogi  i  sposobów  bronienia 
ńff  i  ratowania.  Niektórzy  mnie  zrozumieli  i  poprawili 
•voje  zeznania;  ale  niektórzy  z  nich  tak  byli  wylęknieni, 
^  na  wszystkie  moje  nwagi  i  przekonywania  zamykali 
•tty  i  nszy,  umysł  i  serce.  Jeden  z  nich  bardzo  poczciwy 
I  kochany  młodzieniec,  na  powyższe  moje  uwagi  tak  mi 
»rcc8  odpowiedział r  Niech  Pan  już  da  pokój.  Pan  jnż 
J^teś zgabiony.  Pana  nic  nie  uratuje;  pozwól  przynajmniej 
iiMh  zopełnóro ,  szczeróm  wyznaniem  wszystkiego  zmniej- 
*H  choć  cokolwiek  karę,  jaka  mnie  czeka,  i  ulżę  smu- 
gowi i  cierpieniom  moich  nieszczęśliwych  rodziców.  Pa- 
taąc  na  jego  bladość,  na  płacz  rzewny  przerywający  ma 
i^  drżący  od  łkania  i  smutku,  i  widząc  przepaść,  w  którą 
BHtzczfśliwy  dobrowolnie  wpadał,  odpowiedziałem  mu  na 
to:  Nie  idzie  to  o  mnie;  ja  wiem,  żem  zginiony,  że  już 
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przepadłem,  ale  tu  Idsie  o  słussno&ć  i  o  prawdę;  ch^ 
uwoloieoia  siebie  od  kary  jest  tak  natoralną',  jak  jest 
oataraloem  spółczucie  nad  cierpieniami  rodziców  i  tjnt 
ehęc  zmniejszenia  im  tyeh  cierpień,  ale  do  tak  wrodzo- 
nych i  szlachetnych  pobudek  i  celów  drogą  kłamstwa  i 
fałszu  i&d  się  niegodzi,  atu  tylko  potrzeba  wyznania t^ 
telnego  bez  żadnych  dodatków.  Niech  Pan  tylko  z  zi- 
mną krwią  się  zastanowi  i  rozważy  nad  wszystkiem,  coimy 
z  sobą  kiedy  mówili,  a  sumienie  Pana  zezwolić  musi  os 
przyznanie  mi  słuszności.  Młodzieniec  się  zastanowił  i  zsr 
milkł,  a  Policzkowski  odezwawszy  się  do  ni^o  zapytsł: 
No  i  cóż,  czy  Pan  obstajesz  przy  pierwoCnem  swem  ze- 
znaniu? Nie,  odpowie,  jak  .sobie  teraz  przypominam,  te 
wszystko  tak  było,  jak  Pan  Piotrowski  powiada.  Ma  o&l 
Pim  fałsz  zeznałeś?  Panu  wiadomo,  jak  nam  groionoii 
odpowiedział  nieco  uspokojony  młodzieniec 

Ten  dzień  był  dla  mnie  okropnym  i  wiele  mnie  ko- 
sztował; gorączka  zaczęła  mnie  trawić  i  byłem  w  ciągiem 
rozdrażnieniu  nerwów.  Widząc  słabość  charakteru  mydi 
ziomków,  ten  zupełny  brak  hartu  duszy,  tę  szaloną,  prsr 
wie  wściekłą  chęć  i  pragnienie  wydostania  się  z  nieszczę- 
ścia, mniejsza  czyim  i  jakim  kosztem,  choćby  kosztem 
sumienia  i  uczuć,  niewielera  sobie  tuszył  o  przyszłośei 
Polski,  a  wstręt  i  pogarda  nieraz  się  w  mem  sercu  obo- 
dziły.  Zdaje  się,  iż  niektórzy  z  nich  byliby  gotowi,  dU 
własnego  ocalenia,  dla  ocalenia  życia,  poświęcić  obowią- 
zki sumienia,  ojczyznę,  przyjaźni  najczulsze  związki ,  kto 
wie  nawet,  czy  by  niepoświęcili  własnych  rodziców,  gdyby 
koniecznie  potrzeba  tego  było.  Niewiedziałem  dotąd,  ds 
jakiego  stopnia  zwierzęce  u<j^ucie  własnej  konserwacji 
jest  silne  w  człowieku.  Patrząc  na  te  żywe  cienie,  son- 
jące  się  przed  memi  oczyma,  i  swą  postawą  i  swóm  w^ 
rżeniem  błagające  o  litość,  serce  mi  się  ściskało  od  bóia 
i  żalu ,  a  czasem  nawet  od  nieprzezwyciężonego  wstrętu. 
Ale  po  tóm  chwilowem  wzburzeniu  i  zmieszaniu  gwałto- 
wnie n^ną  i  naprzemian  miotających  ucznć,  następowało 
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w  mia  serca  bło^a  i  spokojom  ucsncie  zupełnego  podda* 
oia  $\ę  wyrokom  Opatrzności ,  nczncte  litości ,  pobłażania^ 
nwet  Bzczśra^  gorąca  miłośd  dla  nieszczęśliwycłi ;  cobym 
niedał,  czegobym  niepoświęcił,  abym  mógł  ich  uwolnić 
ivyrwa<!  z  nieszczęścia,  w  jakie  popadli,  i  z  cierpień, 
jiUe  się  na  ich  obliczach  malowały,  bom  w  koficn  ma- 
nii sobie  powiedzieć:  wszak  ja  tego  wszystkiego  byłem 
jsdyną  przyczyną.  Dwóch  czy  trzech  z  obwinionych,  ani 
V  tym  dnia,  ani  późniój  do  niczego  się  nieprzyznali,  i  to 
bjfło  moją  jedyną  pociechą,  jedyną  damą  z  nazwy  i  na- 
rodowości Polaka. 

Wszystkie  te  pytania,  protokóły,  stawiania  na  oczne 
świadki,  były  tylko  przedwstępne  i  przygotowawcze,  po 
ukończeniu  których  odesłano  każdego  na  swoje  miejsce. 
Jak  trwoga  to  do  Boga,  mówi  stare  przysłowie  polskie. 
Tak  i  ja,  chociaż  zawsze  do  niego  się  ndawałem  we  wszy- 
stkich przykrościach  mojego  życia,  dziś  przekonawszy  się 
mocoiej ,  jawniej  i  dokładniój ,  bez  żadnych  w  tym  wzglę- 
dzie złudzeń,  że  w  trudnych,  bolesnych,  w  najtrudniej- 
ayeh  i  najboleśniejszych  chwilach  życia,  właśnie  kiedy 
lię  najwięcej  potrzebuje  spółudziału,  spółczucia,  spółcier> 
pienia,  pomocy  serca  i  duszy  innych,  znajomość,  zaży- 
łość, oświadczenia,  przyjaźń  nawet  sama;  słowem,  świat 
t»ij  człowieka,  nietylko  opuszcza,  ale  przeciw  luemu 
świadczy,  całą  mu  nadzieję  i  ufność,  nie  własnego  oca- 
iema,*ale  wytrwania  w  moich  obowiązkach  sumienia  wzglę- 
fan  ojczyzny  i  spółobywateli  złożyłem  tylko  w  Bogu. 
"Plzysiągłem  mu  w  duszy  i  modlitwą  śmiało  świadczyć 
fnwdzie,  dochować  godność  Polaka  aż  do  ostatka,  ża^ 
dnyin  by  najmniejszym  niespodlić  się  czynem,  przyjąć  winy 
wszystkich  na  siebie,  broniąc  ich  o  ile  tylko  można, 
a  w  końca  umrzeć  z  przekonaniem,  że  się  sumiennie  do- 
pehfio  obowiązków  chrześcianina,  Polaka.  L  Wszechmo- 
cy w  swojem  miłosierdziu  raczył  mi  pobłogosławić,  nawet 
nad  moje  spodziewanie. 

Około  dziesiątój  wieczorem  dnia  tego! ,  to  jeat  pią- 
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tego  styesnia  1844«  a  podług  niskiego  kalendarza  dwn* 
dziestego  drogiego  gradnia  1843  roka,  przyni^iii  mi  futro 
baranie,  granatowóm  snknem  pokryte,  daże,  przestronnei 
ale  nadzwyczaj  ciężkie,  i  kalosze  futrem  ciepło  podbite; 
kazano  mi  się  ubierać  po  podróżnemu  i  do  podróży;  na 
moje  zapytanie,  dokąd  mnie  powiozą?  Policzkowski  od- 
powiedział: do  Kijowa,  do  jenerał-gubematora  Bibikowa, 
i  ja  wraz  z  Panem  pojadę;  z  czego,  przyznam  Mę,  byłen 
bardzo  kontent,  gdyż  delikatne  i  uprzejme  dotychczas  Po- 
liczkowskiego  ze  mną  obchodzenie  się,  zapewniało  nnii«, 
iż  żadnój  nieprzyjemności   w  podróży  niedoznam. 

Cóż  czytelnicy  mogą  wnosid  z  obejicia  się  ze  mnąi 
tak  gubernatora  Radl szczewa,  jak  majora  Policzkowskiego, 
podpółkownika  Gninfelda,    policmejstra  i  innych   ezyno- 
wników  mających  styczność  i  pewne  prawo  nademną?  Oto, 
że  ich  obejście  się  było  przyzwoite,  ludzkie,  nawet  uprzejme. 
I  tak  sam  potwierdzić  to  muszę,    fio,  że  nie  śmiano  ze 
mną  surowo  postąpić,   kiedym  był  osłoniony  nazwiskiem 
i  prawem    cudzoziemca,    to  się  łatwo  pojmuje.     Ale  po' 
przekonaniu  się,  żem  Polak,   czyżby  niemógł  gubernator,' 
bo   któżby  mu  zabronił,   mszcząc  się  za  poprzednią  mą' 
śmiałość,  upór,  nawet  zuchwalstwo,  użyć  praw    odwetir 
prawdziwie  moskiewskiego?  a  jednak  tego  nieuczynił.  Pra* 
wda,  że  w  takim  razie,   możeby  i  on  i  ja  z  wiadomego 
czytelnikom  stałego  mojego  przedsięwzięcia,  gorzej  nateoi' 
wyszli ,  ale  koniec  końców  do  tego  nieprzyszło.   Po*prEf* 
znaniu  się  już   do  mojej   narodowości,    postępowanie  ga** 
bematora,  Policzkowskiego  i  innych  czynowników  wzglę^ 
dem  mnie  się  niezmieniło ;  było  ciągle  przyzwoite,   ludzkie 
i  w  niczem  nieponiżyli  we  mnie  godności  człowieka;  zda- 
wali się  szanować  moje  położenie.    Raz  tylko  jeden  go* 
bemator  pozwolił  sobie  uczynić   wzmiankę  oburzającą  t^ 
godność,  ale  ja  dawszy  mu  uczuć  moje  oburzenie,   i  oo 
zapewne  postrzegłszy,  iż  sobie  samemu  tern  uwłacza   daI-»  I 
sze  postępowanie  względem  mnie ,  przynajmniój  na  pozory  • 
było  pełno  godbośoi ,   z  różnicą  tylko  miejscowych  zwy- 
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€njów    i    wychowania.    Jako   urzędnicy   cesarza  i  Ro- 
sjanie robili  swą  powinnoi<^ ,   ale  robili  ją  z  uszanowa- 
oieiB  dla  przekonań  moich,   bom   równie   śmiało,  równie 
otYireie,  jak  przed  przyznaniem  się,   tak  i  po  przyzna-^ 
ttft  %\ę  do  awej   narodowości,  w  ich    obecnoici   i  z  nimi 
mnaawiając,  objawiałem  swe  zdania  i  przekonania.    Ża* 
hjf ,  jeżeli   c  innymi  spólwiężniami ,  może  surowiej   i  po 
iwtMtfzyńsku  obchodzili   się;   chciałbym   w  nich   podnieść 
ictDcie  własnój  ich   godności,   przez   szacunek  dla  uczad 
■  i  godności  drugich.  Może  ja  byłem   wyjątkiem ,  i  jako  wy- 
pitek z  ogólnej  reguły,  przytaczam  powyższy  obchodzenia 
się  ze  mną  opis,  pragnąłbym  jednak,  ażeby    Rossyaoie 
las  przynajmniej  przekonali  się,  że  my  Polacy  zawsze  im 
•ddamy  sprawiedliwość  tam ,  gdzie  na  nią  zasługują ;  i  żeby 
■ezoli,  że  nasze  cierpienia,  nasze  przez  ich  urząd  prześlą- 
iowania,  są  drogą,  którą  dążymy  do  odzyskania,  do  przy- 
^oeoi*  dla  nas  Polaków   praw  utraconych,    wolności  i 
iwobód  nam  wydartych,   a  dla  nich  Rossyan  do   nabycia 
praw,  tych  wolności  i  tych  swobód.     Oni  zatem  po- 
i  w  naft  Polakach ,  nim  się   ziszczą  te  wspólne   na- 
je, przynajmniej  uszanować  nasze  nieszczęścia,  nasze 
ia,   i  mieć  dla  nich  spólczucie,   pobłażanie  i  sza- 
ek. 

Jakkolwiek    bądź,    chociaż    cała  Europa   i  my  znią 

lacy,  mamy  Moskali ,  poniekąd  i  słusznie  za  naród  je* 

pół  barbarzyński,  jednak  ich  obchodzenie  się  z  wię- 

i,  przynamniój  tą  samą,  co  i  ja,   kategoryą  obję- 

i,  było  nierównie  więcej  ludzkie,  więcej  względów  dla 

mające,   aniżeli  obchodzenie  się  rządów  niemieckich, 

ttczegóioiej  austryackiego  względem  politycznych   wię- 

w  Polaków,  chociaż  te  rządy  szczycą  się  wielką  oświatą 

^wilizacyą.    Jabym  powiedział,  że  Moskale,  naród  bar- 

ńtki,  mają  więcój  rzeczywistych  zalet  ukształconych 

ucywilzowanych    ludzi,    a  Niemcy,    narody   ucywilizo- 

mają   więcej   dzikości  i   okrucieństwa   barbarzyń- 

Indów.     Ogólnie  daję  pierwszeństwo  Moskalom,  na- 
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szym  pobratymcom,  i^półszczepowym «  nad  wszystkimi 
Niemcami,  tyle  nieoawijituymi  i  nieprzychylnymi  dato- 
dowoici  poUkićj.  jakąkolwiek  nazwą  rządn  się  miaooj^. 
W  Rossyi  jeden  tylko  despota  i  jego  urzędnicy,  wierni 
wykonawcze  jego  dzikich  rozkazów,  są  nam  Polakooi 
nieprzyjażni ,  nieprzychylni.  W  Niemczech  cały  oaród 
niemiecki,  czy  się  mienią  zwolennikami  despotyzmu,  ety 
monarchiści,  czy  republikanie,  z  nielicznym  bardzo  wjją*. 
tkiem. 

Ale  ta  sama  bezstronno&d,  która  mnie  znagliia  de 
oddania  Moskalom  sprawiedliwości  tam,  gdzie  na  uiązar 
służyli,  zmusza  mnie  także,  abym  uczynił  wzmiankę  o  je- 
dnej własności,  chociaż  ogólnie  znanej,  a  prawie  bez  vy* 
jątku  wszystkim  urzędoikom  i  czynownikom  rossyjskin 
służącój  i  właściwej,  a  doskonalszej  w  miarę  wyższości 
fttopnia  i  urzędu ;  to  jest :  że  każdy  z  nich  jest  złodzie- 
jem (worem),  tern  większym  i  śmielszym,  im  wy 
i  znakomitszym  jest  dygnitarzem,  czynownikiem;  to  j 
tak  wielką  prawdą,  że  najjaśniejszy  cesarz  wszech 
syi,  jest  w  tem  rzemiośle  najdoskonalszym,  wie  o  o 
najlepiej ,  ćwiczy  się  w  nićm ,  doskonali  i  praktykuje 
najświęciej;  słowem,  jest  przykładem  i  świecznikiem 
swoich  poddanych.  Przy  aresztowaniu  mnie,  zabrali 
brzytwę  angielską,  bardzo  dobrą,  która  mi  jedenaście 
służyła »  i  dykcyonarz  francuzko-włoski  i  włosko-fran 
zki.  Gom  się  nie  naprosił,  tak  w  Kamieńcu,  jak  w 
jowie,  aby  mi  je  oddali.  Obiecywano,  przyrzekano, 
mawiano  się  pod  rozmaitemi  pozorami ,  w  końcu  u  si 
je  zatrzymano,  i  nigdym  więcej  tych  przedmiotów  już 
oglądał.  Bossyanie,  pozbądźcie  się  tej  łiańbiącej 
wady,  tego  nałogu ,  tak  sprzecznych  z  zasadami  chry 
anizmn,  w  które  wy  tak  mocno,  całą  duszą  wi 
i  które  będą  waszem  kiedyś  zbawieniem,  będąc  t 
sem  waszóm  jedynem  życiem. 


t>10TR0WSlU£G0. 
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ROZDZIAŁ  XI. 

I 

fTjj/W  z  Kamieńca.    Podrói  do  Kijowa  9  przy* 
f^  1  pnypadki  t^j  podróiy.  Zakucie  w  kajdany^ 

Przybycie  do  Kijowa. 


fitody  pTty  Kalwafyi  w  Galicyi  dnia  21  paźdńernika  1848  f* 


Kiedy  joż  wszyskto  było  do  podróży  przygotowane 
ubrawszy  8ię  w  fatro  urzędowe  i  kaiosze\  czekałem 
ehwili   wyjazda    w  fimotnych    pogrążony   my&lach; 
godziny  jedenastej  w  nocy  zajechał  przed  dom  po- 
powóz   podróżny,  siedliimy  do  koczobryka  na 
,  dośd  wygodnego  i  obszernego  (bo,  jak  powie- 
w  tym  rokn  o  tćj  porze  prawie  jeszcze  iniegn 
Btronacli  niebyło),  ja  a  obok  ronie  major  Policz- 
I  zprzodn  napizeciw  nam  siadło  dwóch  żandar- 
loabitą  bronią  i  przy  pałaszach,  woźnica  był  piąty* 
tioi  do  drogiego  powozn  siadło  dwóch  czynowników^ 
o  którym  jnź  mówiłem,  z  policyi  tajnój  i  przysłany 
ra,  Pisarew,  a  dmgi  niewiem  zkąd.    Ruszyliśmy 
miasto  Kamieniec  o  tej  godzinie  i  w  tój  porze 
bjlo  znpełnie  poste  i  rzadko  gdzie  niegdzie  światło 
kio  z  okien.    Przejeżdżając   przez  rynek,  postrze* 
iszczę  światło  w  oknach    domu,  gdziem  tyle  zna- 
fdU  siebie  przychylności  prawdziwój  i  przyjaźni.     Je- 
nie śpią,  pomyślałem  sobie,  może  jeszcze  o  tój  po- 

>7^  i  rozmawiają  po  cichu  o  mnie,  tak  jak  ja  my* 
Tm  I.  20 
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ilę  o  Dich,  mo^.e  z  pomiędzy  tylu  serc  niedawno  jestczi 
zdających  się  mnie  tyle  f^przyjac,  tyle  kochad,  tam  je 
fizcze  mają  dla  mnie  prawdziwe,  chód  skryte  uezoeit 
w  chwili  gdy  wielu  innych,  w  zamian  poświęcenia  sŁ 
dla  nich,  może  mi  złorzeczą.  I  posiawszy  w  tę  stroni 
po  promieniach  źrenicy  łzą  zaplynionej  gorące  westchnie 
nie,  wyjechałem  z  Kamieńca  przpz  bramę  Batorego  li 
przedmieściu  Folwarki.  Tak  człowiek  czuje  potrzebę  spAł 
czującego  serca,  tak  się  lęka  i  wzdryga  osamotoienia  i< 
świecie,  tej  próżni  przerażającej  jego. duszę,  tej  przepaJl 
i  nicości  moralnej,  iż  w  braku  rzeczywistości,  lubi  przy 
wolywac  w  pomoc  i  na  pociechę  chodby  tylko  sauio  j^ 
złudzenie.  Prawdziwie  człowiek  częstokrod  jest  sam  dl 
siebie  nieodgadniony,  i  nienawidząc  ludzi,  musi  ich  koni 
cznie  kochad.  Wszak  w  wielki^m  nieszczęściu,  któi 
ludzie  nam  najmilsi  st^ili  się  przyczyną,  nabieramy  cz( 
mimowolnie  ku  nim  wstrętu,  żalu,  odrazy  i  pogardy  a 
dnakże  w  tym  samym  czasie,  w  tój  aam^j  prawie  chi 
kiedy  ich  nienawidzimy  najmocniej,  najmocniej  nn]i 
gwałtowną  potrzebę  spńłczucia,  spóludziału  tylko  li 
kich  serc,  i  to  jeszcze  najsłabszych.  Nie,  człowiek 
jest  stworzony  do  nienawiści;  tłem  jego  duszy  jest 
dla  ludzi,  bo  przez  nich  i  dla  nich  tylko  żyjo,  poza 
jest  tylko  czczośd  i  rozpacz. 

Chociaż  przy  wyjeździe  do  Kamieńca  byłem  w 
tnych  pogrążony  myślach  i  smutne  niialem  przeczucie, 
łem  jednak  nadzieję;  dziś  po  dziewięciu  miesiącach  ^1 
pobytu,  opuszczałem  go    w  smutniej.»zóm  nierównie 
sobieniu,  bo  w  smutniejszem   położeniu  i   bez  iadn^ 
przyszlośd  nadziei.     Noc  była  cicha,  spokojna,  ale 
i  zimna;   dzwonek  tylko  przyczepiony  do  dyszla  poi 
podług  7.wyczaju    przyjętego   w  Rossyi,    swoim  jęki 
i  złowrogim  odgłosem  przerywał  tę  grobową  ciszę.  Ji 
dany  całkiem  rozmowie  z  mą  duszą,  z  m^m  aercem 
mieniem,  milczałem.     Czegom  ja  nieprzemarzył  w 
tego  długiego  milczenia?  Jakiegom  uczucia  i  wspoi 
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lieprzywołał  do  mojćj  piersi  i  do  rozognionej  głowy  ?  Po- 
lakowski, czy  przez  uszanowanie  dla  tego  sta&u  mej  ^ 
faiy,  o  którym  łatwo  mógł  się  domyślić »  czy  też  z  ja-  *  % 
Uch  ioDycli  powodów,  nic  do  mnie  niemówił ,  i  byłem  mu  \ 
m  to  mocno  obowiązany.  Na  przeprzągach  rzadko  kiedy  , 
odziłem  z  powozn,  a  gdy  się  to  zdarzyło,  irandarmi 
tjmnego  Policzkowskiego  rozkażą  tuż  obok  mnie  się 
ali,  ani  na  krok  mnie  nieodstępując*  Pewno  Policz- 
ki iię  obawiał,  abym  nieumknął,  ale  mi  to  ani  przez 
nieprzeszlo,  chociaż,  prawdę  mówiĄe^  na  cłl^si  ra- 
ia  się  wcale  mi  niezbywało,  do  tego  stopnia,  żeby  ^ 
nę  chciało  w  zająca  lub  ptaka  przemienić.  Gdybym 
jeden  był  przytrzymany,  możebym  był  poszedł  za  in- 
tern konserwacji ,  ale  ponieważ  z  mój  przyczyny  kil- 
tu  zatrzymano,  obowiązkiem  moim  było,  nie  chwy- 
się  tój  ostateczności,  i  jechad  tam,  dokąd  mnie  wie- 
1  i  gdzie  każdego  z  nas  los  miał  się  rozstrzygnąć.  Zmo- 
>7  myślami  zadrzemałem,  i  przedrzemałem  śród  snu- 
się  noc  całą  widziadeł  aż  do  świtu.  Nade  dniem 
ymaliśmy  się  na  przeprzągu.  Policzkowski  rozkazał 
herbaty  dla  ogrzania  się  i  pojechaliśmy  dalćj.  Dla 
i  górzystój  drogi  i  ciężaru  dla  trójki  koni  nieco  za 
iego,  niezbyt  szybko  jechaliśmy,  chód  to  była  poczta, 
jechaliśmy  przez  wieś  wielką,  w  dole  między  wzgó- 
i  położoną,  a  należącą  do  obywatela  Komara,  i  gdzie 
piękny  znajduje  się  pałac,  ale  nazwiska  tój  wsi  nie 
iętam.  Tymczasem  zaczęliśmy  z  Policzkowskim  po 
ko  rozmawiad  naprzód  o  obojętnych  przedmiotach, 
(tóśj  o  nieco  ważniejszych.  Policzkowski  dośd  światły 
iek,  z  prawdziwą  ciekawością  wypytywał  mnie  się 
raneyi,  o  jój  rządzie,  o  administracyi ,  o  urządzeniu 
,  o  stanie  rolnictwa,  o  handla,  o  literaturze,  o  sztu- 
pięknych  i  tym  podobnych  rzeczach;  odpowiadałem 
na  to  wszystko,  o  ile  w  tym  względzie  moje  wiado- 
i  pozwoliły   mi   sądzid.    Z  kolei   przyszło  nareszcie 

rozmdw  politycznych,  i  z  tego  punktu  rzeczy,  mówi- 

20* 
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liim  7  o  Fnpeji ,  Rossy  i ,  Polsce  itd.  Poliesko  wski  atrzy  • 
mywaKl  dowodził;   że  Polska  musi  i  powinna  byd  pnez 
Rossyą  pochłonięta,   i  sądząc  po  dzisiejszych   okoliczoo- 
iciach,  Inaczej  jbyd  nierooie,  i  że  te  dwa  narody,  polski 
i  roflsyjski,   powinny  stanowid  i  zlad  się   w  jeden  naród 
dla  wspólnego  pokoju  i  szczęicia.  Ja  zaś  opierając  się  na 
zasadach  sprawiedliwości,  na  wyższym  wy kcztałceniu,  tak 
życia  politycznego  jak  i  umysłowego  Polaków,   na   pier-* 
wszeństwie   zaslng  ,^  jakie  Polska   w  hidzkości   położyła, 
dowo4i}®™  i  utpejmywałem,  że  Polska  musi  koniecznie 
byd  samodlfelnyin,  niezawisłym  narodem,  że  jest  prze- 
znaczoną do  przewodniczenia   losom  całej  Słowiańszczy- 
zny, bo  jest  jej  rzeczywistą  doszą  i  życiem ,  gdy  tymczar 
sem  Rossya  jest  tylko  siłą  fizyczną,  materyalną,  mimo 
cały  swój  ogrom ;  że  interes  dobrze  zrozumiany  samychźe 
Bossyan   powinien   ich   zmusid   do    przywrócenia   Polsce 
niepodległego  bytu  politycznego;   że  w  przeciwnym  razie, 
nawet  i  bez  pomocy  Rossyan,  Polska  musi  byd  niepod- 
ległą, i  to  jest  jej  przeznaczeniem,  któremu  napróżno  la- 
dzie i  rządy  opierają  się.    Przystąpiliśmy  nareszcie  z  ko- 
lei rzeczy  do  polskiej  Emigracyi:  zdziwiłem  się  niepomaiu 
nad  jego  dokładną  znajomością  o  czynnościach   Emigra* 
eyi,  i   o  jój  usposobieniach  i  stanie;  doskonale  wiedział, 
jakie  są  w  Emigracyi  stronnictwa ,  kto  jest  mniąj  więcej 
na  czele  każdego  z  tyoh  stronnictw,  jakie  pisma  oietylko 
w  Emigracyi  ale  i  w  Wielkiem   Księstwie  Poznańskiem 
wychodziły,  i  każdemu  z  tych  pism  peryodycznych ,  dzień* 
ników,  trafną  nadawał  barwę.    Zdziwiony  jego  wiadomo* 
ściami  o  Emigracyi,   zapytałem:   zkądby  je   miał?    My 
mamy  sposoby  dowiedzenia  się  o  wszystkióm,  i  wszystkie 
wspomnione  dzienniki  mamy  u  siebie.    Policzkowski  nie- 
bardzo  dobrze,  nawet  źle  mówił  po  polsku,  rozumiał  je* 
dnak  dobrze  wszystko,  co  czytał,  zdrowe  o  wszyatkiem 
dawid  zdanie. 

Około  śniadano^  godzioy  zatrzymaliśmy  się  w  kar« 
ezmie,  wypiUśmy  wódki,  Policzkowski  miał  z  sobą  bar* 
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4i0  dobre  pieczone  pszenne  piróżki  z  kapustą «  które  mu 
'itfi  siostra f  a  iona  pólkownika  żandarmeryi  w  Kamieńcu 
aktirego  był  i  koczobryk,  którym  jeobaliimy,  na  drog^ 
Injgotowała;  częstował  mnie  niemi  z  prawdziwie  goicin- 
cią  słowiańską:  czy  który  urzędnik  praski  lab  austry- 
zoajdający  się  na  miejsca  Policzkowikięgo ,  podobnie 
00,  z  więźniem  politycznym,  a  jeszcze  Polakiem,  tak 
e  postąpił?  Nieraz  mnie  ten  człowiek  zastana^pał,  on 
szy  mnie  ^aresztował,  był  przy  początkowem  móm 
twio,  teraz  wiózł  mnie  do  Kijowa,  póiniój  by)  ezłon^- 
koinissyi  śledczój  w  Kijowie,  i  po  prezydencie  naj- 
j  mnie  indagował  i  najdłużej  zostawał,  a  Jednak 
każdym  z  tych  obowiązków,  był  zawsze  jednakim, 
go  lepszym,  anim  go  gorezym  dla  siebie  niewidział, 
tdywal  mnie  o  wszystko  z  największą  skrapalatnoicią, 
pował  do  najdrobniejszych  szczegółów,  dopełniał  swego 
wiązka  z  akaratnością  słażbową  czyno wnika,  zaszczy- 
go  zaufaniem  szcecgóinem  swych  przełożonych,  nigdy 
zoego  nad  moim  losem  i  pololentem  nieokazał  spół^ 
,  żadną  mnie  niepocieszyl  nigdy  nadzieją,  niepokrze- 
Uem,  ani  słowem,  był  zawsze  zimnym,  obojętnym, 
ie  nieczułym ,  ale  zawsze  pełnym  taktu ,  delikatności 
jmości  w  obejściu  się  ze  mną ,  w  zapytaniach  z  całą 
pował  godnością,  wypytując  o  najmniejsze  drobnostki, 
dowodził  przeciwnie  moim  odpowiedziom,  nigdy 
mnie  nienaglił,  w  niczem  mej  osobisto)  nieobraził 
ości,  ani  dotknął  godności  Polaka  we  mnie.  Nie- 
pewnym, zdaje  mi  się  jednak,  że  szczęśliwy  traf 
mi  Policzkowskiego,  który  zapewne  tak  guber^ 
wi  w  Kamieńcu,  jak  i  jenerał -gubernatorowi  Bi* 
i  w  Kjjowie  dawszy  o  mnie  swą  opiniją  był  powo- 
można  powiedzied  ludzkiego  ze  mną  obchodzenia  się. 
syskał  on  mojego  serca,  zasłużył  jednak  na  mą  wdzię^ 
i  zyskał  mój  szacanek;  gdybym  go  gdzie  spotkał 
czyi,  chętoiebym  mu  dłoń  uśeisnął.  Był  blondyn 
ta  aadmiemego,  twarzy  okrągłej;  brwi  gęstych,  nieco 
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napuszczonych  na  oczy,  oczu  błękitnych ,  czoła  otwartego, 
w  ułożeniu  niemiał  bynajmniój  sztywności  moskiewskiej, 
miał  lat  około  trzydziestu  sześciu. 

Nad  wieczór  przybyliśmy  do  miasta  Mohilewa  nad 
samym  położonego  Dniestrem  i  naprzeciwko  z  drugiej  strony 
opodal  leżących  sławnych  i  nieszczęśliwych  w  historyi  na- 
szej pól  cecorskich.  A  ponieważ  ryssory  u  koczobrykn 
się  p^Dsuły,  więc  po  dobrej  kolacyi  i  zostawiwszy  w  Mo- 
hilewie  koczobryk  i  jednego  czynownika,  zaprzężono  dwie 
trójki  jak  orły  do  dwóch  kibitek ,  na  pierwszej  wsiadł  Po- 
liczkowski  z  czynownikiem  Pisarewem,  a  na  drugiój  ja 
z  żandarmami.  Lecieliśmy  jak  wicher,  jakby  koleją  że- 
lazną. W  całej  Rossyi  lepszych  i  więcej  rączych  do  biegu 
koni  niema,  jak  na  Podolu  i  Ukrainie  i  nigdzie  poczty 
pod  tym  względem  nie  są  tak  dobrze  urządzone  i  zaopa- 
trzone; całą  stacyą  przelecieliśmy  w  całym  pędzie  koni  i 
w  bardzo  krótkim  czasie,  chociaż  wstrząśińenie  podobnej 
jazdy,  od  której  dawno  odwykłem,  niemogły  mi  być  mile, 
szybkość  jednak  jazdy  bardzo  mi  się  podobała.  Niemo- 
gąc  w  takim  ruchu  i  przy  niewygodnem  siedzeniu  oddać 
się  rozmyślaniu,  rzucałem  wzrok  na  okolice  pięknym  oświe- 
cone księżycem;  wieczór  był  dość  ciepły,  lecz  księżyc 
wkrótce  skrył  się  za  gołe  chmury  i  noc  ciemna  zewsząd 
nas  otoczyła.  Przy  końcu  drugiej  stacyi,  którąśwy  prze- 
lecieli prawie  pędem  błyskawicy,  kibitka,  na  którój  siedzia- 
łem, tak  silnie  uderzyła  o  jeden  wybój,  i  w  tój  samój  chwili 
tak  gwałtownego  doznałem  wstrząśnienia,  ja,  co  od^tyla 
lat  od  podobnój  odwykłem  jazdy,  iż  mi  się  zdawało  czuć 
w  szyi  od  karku  czy  przerwanie,  czy  zbytnie  naprężenie 
jakiegoś  nerwu  z  którego  tak  mocne  uczułem  kłócie  i  ból 
V  mózgu,  i  zdawało  mi  się,  że  w  tej  samej  chwili  sko- 
nam, krzyknąłem  więc  na  całe  gardło:  8tój! —  a  Poiicz- 
kowski  kazawszy  wstrzymać  konie,  zapytał  o  przyczynę 
krzyku ,  opowiedziałem  mu ,  co  się  stało ,  a  on  rozkazał  je- 
chać stępo  aż  do  końca  «tacyi.  Ledwom  był  w  stanie 
zejść  z  powozu,  a  łzy   mi  się  z  oczu  z  przyczyny  okro* 


PIOTRO  WSKLIEOO.  811 

pnego  bólu  w  luózgu,  jak  groch,  sypały.  Policzkowski  wi- 
diąc  tnaie  w  tym  stanie,  radził  mi,  ażebym  całą  nocna 
ftUcyi  odpoczął,  ale  ja  sam  tego  niechcialem,  mniemając, 
to  ten  b<)ł  po  chwili  odpoczynku  przejdzie.  Sledliśniy  więc 
ta  nowe  kibitki,  ale  najmniejsze  w.strząinienie  taki  mi  ból 
ipnwiaJo,  że  mimo  najwięk«(zą  cierpliwość  niemógłem  od 
knyku  się  wstrzymać ,  jechaliśmy  zatem  całą  stacyą  stępo, 
i  ja  objąwszy  głowę  obiema  rękami  jęczałem  jak  potę- 
.fmiiec. 

Na  najbliżi<zej  stacyi  Policzkowski  iń\  powiedział :  że 
ttnsi  jechad  spieszno  naprzód  do  Bracławia ,  że  mnie  zo^^ 
<t4viapod  dozorem  czynownika  Pisarewa,  któremu  równie 
k  i  żandarmom  rozkazawszy  wieźć  mnie  pomału,  sam 
Ijechal.  Chociaż  jechaliśmy  stępo,  najmniejsze  jednak 
itki  Wbtrząśnienie  sprawiało  mi  ból  prawie  do  szaleń- 
a.  Czynownikowi  zap«wno  sprzykrzyło  się  jechać  stę- 
^:  krzyknął  więc  z  drugiój  kibitki  na  żandarmów,  aby 
ali  prędzej.  Ale  zaledwo  puścili  konie  kłusem,  ból 
zrobił' tak  dotkliwym,  żem  krzyknął  na  całe  gardło 
ij!  i  zacząłem  jęczeć.  Żandarmi  stanęli,  czynowuik  przy* 
i ,  a  ja  z  gniewem ,  prawie  z  wściekłością  od  bólu  rze-* 
u  do  niego:  Pan  masz  rozkaz  jechać  pomału:  a  je- 
powoli  jechać  ci  się  niecłice,  każ  mi  natychmiast 
^b  wypalić:  to  mi  znośniej  będzie.  Czynownik  wy* 
iwszy  się  niewiadomoicią  tak  wielkiego  cierpienia,  bar* 
mię  przepraszał;  a  jam  nm  oświadczył  z  łagodnością; 
mi  Pan ,  że  przy  apieszniejszej  jeździe  i  pięciu  mi- 
Die  wytrzymam,  a  wówczas  coby  Pana  samemu  za 
było?  i  w  rzeczy  samej  nieżartowałem :  pięciu  minut 
wznej  jazdy  nigdybym  niewy trzymał,  byłbym  skonał, 
ból  był  raocny  i  dotkliwy.  Jechaliśmy  zatem  stępo 
eałą;  około  siódmej  z  rana  zaczął  mokry  śnieg  padać, 
ja  uprosiłem  u  czynownika,  który  był  potulnym ,  skro^ 
701  i  jak  na  członka  tajnćj  policyi,  dobrym  człowie- 
,  że  mi  zaprzężono  trójkę  do  sanek ,  choć  ledwie  śnieg 
ypnuzyt  ziemię;  rzeczywiście  jucł>aliśmy  po  błocie.  Na 
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s&oiach  Uej  mi  nierównie  było  i  ból  mniej  się  czać  dar 
wftł.  Nareszcie  około  pierwszej  z  południa  przybyliiia; 
do  miasta  Bracławia,  źle  i  nieporządnie  zbadowanego,  ab^  ^ 
dącego  za  dobrych  polskich  czasów  glównóm  miastem  wo- i 
jewództwa  braoławskiego.  Tu  nas  Policzkowski  czekali 
był  niespokojnym,  czy  się  czego  zemną  niestało?  Widz|B 
mnie  mocno  zmęczonym,  osłabionym,  prawie  chorym  i 
w  znpełnój  niemożności  jechania  dalej ,  rzekł  do  moie  u 
zwykłą  swą  nprzejmością :  ja  muszę  spieszyć  do  Kijowii 
do  jener^U- gubernatora,  a  Pan  tu  zostaniesz  dla  wypo- 
czynku, póki  niebędziesz  w  stanie  jechania  dalej  i  poloiy« 
wszy  swą  rękę  na  móm  ramieniu,  z  przyjacielską  poufir 
łoicią,  zaczął  mi  się  pilnie  wpatrywad  i  wypytywad  g^i 
mocno  cierpię,  czy  kłócie  jest  dotkliwe  i  tym  podobiSi 
zadawał  mi  pytania;  ten  raz  jeden  widziałem  PolicslLihr 
wskiego  nieco  wzruszonym;  ależ  bo  i  stan  mój  ówczesafi 
prawdziwie  godzien  lito&cL  Posłał  natychmiast  po  h^nl 
rodniczego  miasta,  a  ja  oczekując  dalszych  względem  suMaj 
rozporządzeń,  położyłem  się  na  kanapie.  Kiedym  sitdzia| 
Inb  leżał  spokojnie,  żadnego  kłócia  w  głowie,  żadnepi 
prawie  bólu  nieczulem ,  tylko  szum  wielki  w  uszach  i  roi<^ 
strój  w  my&lach.  Horodniczy  przyleciał  piorunem  i  w  ci^ 
m  paradzie,  ze  wszystkiemi  jakie  miał  na  piersiach  (i6^ 
derami.  Policzkowski  przy  poleceniu  mnie  jego  dozorov|{ 
daWs^y  mu  w  sekrecie  stosowne  rozkazy,  i  zapewniws^j 
mnie,  że  mi  na  żadnej  pomocy  i  na  niczóm  zbywać  oia^ 
będzie,  niciinieniem  ręki  pożegnał  się  ze  mną  i  zostat^ 
przy  mnie  czynownika  Pisarewa.  Jam  usiadł  do  sani  x  boi 
rodniczym,  a  Policzkowski  do  kibitki  i  poleciał  do  KiH 
jowa. 

Sanie,  na  których  siedziałem,  zatrzymały  się  pnei 
dość  obszernym,  murowanym ,  ale  smutnym  gmachem;  cit^ 
żkie  rygle  odsunięto ,  wprowadzono  mnie  do  ciemnego  kei 
ry tarza,  a  ztamtąd  do  małego,  posępnego,  ala  doić  cqM 
stego  pokoiku,  którego  okno  duibe  było  obwarowane  gh 
stemi  i  grubemi  żelazaemi  kratami;  icatem  zaprowadzono 
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maie  do  więzienia.    Rzuciłem  się  Dfttycbmiast  na  siennik 

iełący  na  pryczy;  po  chwili  przyniesiono  mi  od  horodni- 

eKgo  prześcieradło  czyste  i  poduszkę,  rozebrawszy  się 

jspełnie,  położyłem  się  wygodnie,  przykry  wszy  się  pła* 

:  uczeni  i  koźachem.   Horodniczy,  dośd  jeszcze  miody,  sma- 

:  Uf,  rodem  Polak,  Galicyanin,  chód  niemieckiego  nazwi- 

ih,  miał  między  innemi  orderami  na  piersiach,  order  za 

Riccie  Warszawy,   gdyż  w  czasie  naszej  ostatniej  kam* 

fliiii  słożył  w  wojska  rossyjskiem  i  był  w  czasie  szturmu 

V«nzawy.    Spytawszy  mnie,  czy  niepotrzeboję  posiłku? 

M  moje  twierdzącą  odpowiedź ,  przyniesiono  mi  dobrego 

i  posilnego  rosołu  z  kurczęcia.    Horodniczy  dopatrzywszy, 

aby  na  niczem  mi  niezbywało,  zostawił  ze  mną  dla  pil- 

i|0VAQia  mnie  w  tym  samym  pokoju  tych  samyeh  żan- 

r,  co  nmie  wieźli  z  Kamieńca,  a  postawiwszy  je- 

MOS  przy  moich  drzwiaoh  na  korytarzu  jednego  szyld- 

Weha,  i  zamknąwszy  drzwi  od  korytarza,  odszedł.  Wkrótce 

odcjiciu  horodniczego,  bez  mojój  o  to  proźby,  3>rzy- 

dł  odwiedzid  mnie  doktor,  jakii  po<czciwy  człowiek.  Po- 

Litwin,  zdaje  się,  że  się  nazywał  Kaszyc;  patrzał 

mnie  z  prawdziwem  spóicznciem,  a  wypytawszy  się 

ie  dobrze  o  przyczynę  sJaboici,  i  gdym  mu  ją  opowie- 

,  rzekł:  że  to  nie  jest  nic  niebezpiecznego,   to  było, 

nazywał,  otrzęsienie  mózgu,  czy  coi  podobnego;  że 

te  potrzeba  było  wypoczynku  i  spokoju ;  a  zapisawszy 

ychmiast  jakiei  mi  lekarstwo,   wyszedł.    Chętniebym 

był  z  nim  coś  pomówid,  ale  przy  iwiadkach ,   bo 

słióż  więzienia  wszedł  umyślnie  z  nim  razem ,  aby  o  ni- 

DJtgadano,  niepodobna ,  niewolno,  ani  mnie ,  ani  jemu, 

wiad  2  sobą. 

Po  wyjściu  doktora  i  stróża  więzienia,  zostałem  tylko 
^noiffli  żandarmami  równie  jak  i  ja  zamkniętymi.  Chrzęst 
Md  wyraźny,  ciągły  i  przejmujący,  jak  gdyby  chrzęst 
Ikaych  kajdan,  liazał  mi  się  domy  ślad,  że  ja  byłem  w  ja- 
kifaiiś  obazernóm  i  mniatwem  więźniów  n{4)ełnionem  wię- 
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zieniu ;  i  wcalein  się  nieinylił ;  było  to  więzienie  Dapeiaiooe 
Dieszczę&liwymi. 

ZmęczeDie   duszy   i  ciała,  spokojao&ć  i  wypoczyDek, 
którego   z  pewną    przyjemnością  używałem,   cboc  w  tak 
smutnych   znajdując    się   okolicznościach,   sprowadził  ua 
mnie  sen  błogi  i  pokrzepiający,  jedyną  cierpiących  ulgę. 
Spałem   dośd  długo  i  mocno.     W  tern  zdało  mi  się  ely- 
szed  przez  sen  jakiś  śpiew,  który   poruszając  coraz  mo- 
cniej organa  słuchu ,'  przywiódł  mnie  zwolna  i  pomału  do 
zupełnego   ocucenia  się  i   do   otwarcia  powiek,   a  śpiev 
coraz   się  wzmagał  i  fetawał  donośniejszym.   Musiało  być 
jut  doid  późno,  gdyż  po  mojóm  obudzeniu  się,  paliła  się 
świeca' w  mojem  więzieniu.   Przykładam  ucha,  słyszę  wy- 
raźnie:  śpiew  pobki,  śpiew  uroczysty,   przypominający  i 
nasze   narodowośd  i  prawowierność  naszych  naddziadów. 
Więźniowie  Polacy  śpiewali  kolędę :  „W  żłobie  leży,  któi 
pobieży  kolędować  małemu,^  bo  w  ten  dzień  była  wigilia 
Bożego  Narodzenia  podług  ruskiego  kalendarza^   do  któ- 
rego w  ruskich  prowincyach  Polski  i  katolicy  Polacy  sto- 
sowad  się  muszą.     Oderwałem  głowę  od  poduszki,   usia- 
dłem na  mojćm  łożu  boleści ,  a  wsparłszy  głowę  na  rękę, 
rzewniem  zapłakał.   Mój  Boże,  pomyślałem  w  duchu,  toi 
chwała  dlu  Ciebie,  jak  i  uczucia  dla  PoUki,  tylko  w  wię- 
zieniu śmiało,  bez  trwogi  i  bez  wstydu  objawiać  się  mogą? 
Czyż  te  same  tylko  serca,  które  gorąco  miłują  ojczyznę, 
gorące  błagalne  do  Ciebie  zasyłają  modły?     Czyż  konie- 
cznie  potrzeba  byd   mocno   nieszczęśliwym   i  cierpieć  dla 
oj<)zyzny,  aby  Cię  otwarcie  i  bez  zarumienienia  się  chwa- 
lić można?     Dawniej,   za  dobrych,  świetnych  i  szczęśli- 
wych  Polski  czadów,   taki  wojewoda  lub  kasztelan,  taki 
hetman,   co   calem    sercem   kochał  Polskę,   jój  szcz^kie 
i  jćj   sławę,   co   całe  swe   życie  strawił  na  jej  usługach, 
utewstydził  się,  nierumienił  zgiąć  kolan  przed  Bogiem  Pa- 
nem ,  niewstydził  się  w  dniach  wielkich  uroczystości  cbrze- 
ściaristwa  i  Polski  łączyć  swój  głos  w  świątyniach  Iwań- 
skich lub   we   własnym   domu  z  głosem  pospóLtwa,  lub 
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z  głosem  swej  czeladzi;  toż  się  nicmial  po  co  wstydzić 
i  rnmienićy  te  był  Polakiem,  był  wolny,  poczciw  i  szczę* 
łHwy,  jak  była  wolną,  szlachetną,  sławną,  wielką  i  szczę* 
ifiwą  jego  ojczyzna  Polska.  Dzisiaj,  jaki  taki  młody  pa* 
luczyk,  ba,  nawet  i  osiwiały  podpanek,  ubliżyłby  godno* 
ki  oiwieconego  człowieka,  gdyby  zgiął  kolano  w  świą* 
tyoi  Pana,  gdyby  otworzył  usta,  któremi  jednak  tak  chc- 
toie  a  niemiłosiernie  kaleczy  ipiewy  zagranicznych  oper, 
na  oddanie  czci  panów  Pana.  Toż  i  miłość  jego  ku  oj- 
czyźnie jest  tak  zimna,  tak  wyrachowana,  jak  jest  zimna 
i  słaba  jego  wiara  w  żywego  Boga.  A  jak  się  rumieni 
jawnie  i  otwarcie  wierzyć  i  modlić  się  Boga,  tak  też  nie 
śmie  jawnie  i  otwarcie  nazwać  się  dzii  Polakiem,  bo  mu 
wnet  pokażą  drogę  do  więzienia.  Ta  dopiero  pozna  i 
oczDJe,  że  jest  Bóg,  bo  poznał  i  uczuł,  że  jest  Polakiem, 
ie  kocha  Polskę.  Miło&ć  zatóra  prawdziwa  i  gorąca  nie 
może  się  obejść  bez  prawdziwój  i  gorącej  miłości  Boga; 
bo  zamiłowanie  sprawy  Polski  jest  zamiłowaniem  bez- 
względnóm  samej  sprawiedliwości ,  której  początkiem  i  źró- 
dłem jest  tylko  sam  Bóg.  Gdzie  dzisiaj  najwięcój  kochają 
Pobkę?  w  więzieniu;  gdzie  Cię  dziś  najgoręcej  chwalą  i 
błagają  Bożą?  także  w  więzieniu.  Chwała  więc  dla  Cie- 
bie, jest  chwaJą  i  dla  Pol^^ki.  A  zatóm  i  ten  śpiew  uro- 
czysty na  cześć  twoje.  Panie!  moich  rodaków  żywo  do 
groba  zamkniętych,  jest  zarazem  śpiewem  i  dla  matki- 
Pobki.  Otóż  dla  czego  od  łez  wstrzymać  się  niemógłem. 
Przytem  do  tego  uczucia  ląozyłu  się  jeszcze  wspomnienie 
szczęśliwszo]  przeszłości,  w  któr<^j  i  ja  podobne  pieśni 
ziewałem.  Po  trzynasta  latach  tułaczego  życia,  po  raz 
pierwszy  usłyszałem  rodzinną  notę,  na  rodzinnej  ziemi, 
i  to  w  tak  smutnym,  w  tak  opłakanym  znajdując  się  sta- 
nie, móglżem  niebyć  wynszonym?  Później  śpiewali  wię- 
ioiowie:  Aoiół  pasterzom  mówił,  Przybieżeii  do  Betlcem 
pasterze,  i  inne  kolędy;  żadna  w  świecie  muzyka  tyle 
mnie  niezacbwycała^  chociaż  wcale  niejestem  na  nią  nie- 
czały ! 
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Niezadługo  potom  pozwolono  wejid  do  moie  organi* 
ioie,  który  dawnym  polskim  zwyczajem  w  wigilią  Boiego 
Narodzenia  przyniósł  mi  opłatek,  winszająo  mi  zarazem, 
aby  przyjście  na  iwiat  Zbawiciela  ladzkoici  i  mnie  zba* 
wUo  z  niewoli.  Wdzięczny  ma  byłem  z  całego  serca  za 
te  jego  cbrześoiańskie  życzenia,  ale  pomyślałem  tobie: 
Bóg  sam  jeden  może  mnie  tylko  wybawić  z  rąk  wrogów 
mej  ojczyzny.  Podzieliłem  się  opłatkiem  z  moimi  żandar- 
mami, tłómacząc  im,  co  ten  zwyczaj  u  nas  oznacza.  Ptzj' 
nieeiono  mi  od  horodniczego  sutą  kolacyą,  którój  nietkną- 
wszy,  oddałem  żandarmom ,  a  sam  prosiłem  o  herbatę ,  co 
prawie  natychmiast  było  askutecznionem.  Cały  następu- 
jący, a  pierwszy  dzień  Bożego  Narodzenia,  leżąc,  odpo« 
ożywałem.  Doktor  Kaszyc  dwukrotnie  mnie  odwiedził  ze 
zwykłą  assystencyą,  za  co  mu  byłem  mocno  obowiązany, 
a  jam  się  czuł  nierównie  zdrowszym,  ból  i  kłucie,  nawet 
szum  w  uszach  zupełnie  ustały.  Horodniczy  takie  mnie 
dwukrotnie  odwiedził,  dopytując  się  grzecznie  i  aprzejmifi 
tak  o  moje  zdrowie,  jako  też,  czy  bym  ozego  niepotrze<* 
bował?  Na  dfugi  dzień  Bożego  Narodzenia,  horodniczy 
wraz  z  moim  czynownikiem  Pisarewem,  odwiedzili  mnie 
bardzo  rano,  pytając  się,  jak  się  miałem?  odpowiedzia- 
łem, że  miałem  się  nierównie  lepiej,  i  chciałbym  jak  oaj- 
spieszniej  jechać  do  Kijowa,  tóm  chętniój ,  że  iniega  npa- 
dło  tyle,  iż  sannę  uczynił  jako  tako  dogodną;  chętnie  na 
to  zezwolili,  bo  i  im  samym  widać  się  spieszyło,  aby 
mnie  ztąd  wyprawić,  i  dwoje  trójek  zaprzężonych  do  dwóch 
sanek  wkrótce  zajechało  przed  więzienie. 

Choć  byłem  mocno  os^łabiony,  ale  żadnego  ani  kló- 
cia,  ani  bólu  w  głowie  nieczułem.  Związawszy  mocno 
głowę  chustką  i  wtłoczywszy  na  to  czapkę,  w  kożneb 
i  płaszcz  odziany,  wsiadłem  wraz  z  moimi  żandarmautt 
do  pierwszych  sanek,  a  czynownik  Pisarew  do  drogich. 
Horodniczemn ,  który  był  przytomny  memu  odjazdowi ,  po- 
dziękowałem za  jego  uprzejme  ze  mną  postępowanie,  a  w  tein 
spojrzawszy  na  kompaniją  piechoty,  tuż  obok  nas  stoją- 
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eej,  ponądnie  nmandarowanćj  i  dobrze  prawdziwiwie  po 
wiijskowema  wygiądającćj,  zwróciłem  na  nią  uwagę  horo<- 
dniaegOy  kt&ry  począwszy  od  słów:  u  naszego  cara  całe 
wojsko  ma  taką  postawę,  dodał,  mówiąc:  prawie  wię- 
ksza połowa  tych  żołnierzy  są  Polacy,  którzy  w  cza-* 
ń  rewolacyi  walczyli  przeciw  Rossyi.  Dowiedziawszy  sięr 
otjm,  cliociai  wiedziałem,  że  niewolno,  niemógłem  się 
j^kak  wstrzyroa<f,  abym  niepozdrowił  dawnych  towarzy- 
uóv  broni;  zwróciwszy  więc  głowę  i  oczy  w  tę  stronę, 
gizis  żołnierze  stali,  i  zdjąwszy  czapkę  powiedziałem  do 
nich  doid  gloino:  Jak  się  macie  koledzy?  i  bądźcie  zdrowi! 
OBi  mi  się  odkłonili  lekkiem  skinieniem  głowy,  a  horo-* 
Akiczy  krzjknąifszy  natychmiast,  ruszaj  (paszoł),  ruszyć 
lifaoy  w  drogę.  Horodniczy  odprowadziwszy  nas  na  iwo- 
iefa  samach  o  werstę  drogi  za  miasto,  wrócił  do  Bracła<* 
wia,  a  my  pędem  wiatru  polecieliśmy  dalej.  Tego  dnia 
OMTÓz  był  tak  silny  i  iskrzący  się,  że  aż  skrzypiało  pod 
Moiaffli;  droga  niebyła  głęboko  śniegiem  przykryta,  da* 
nły  się  mi  zatem  czud  małe  wstrząśnienia,  szczegóbie, 
kiedy  sanie  poszedłszy  w  zatokę,  odbiły  się  o  zaporę,  co 
JBi  natychmiast  sprawiało  klocie  w  głowie,  lecz  nie  tak 
lihe  i  bolesne,  jak  przedtem. 

Łedwie&my  może  ujechali  z  milę  do  Bracławia,  aż 
ta  ojneli&my  naprzeciwko  nam  lecącą  trójkę,  ale  z  takim 
ptdeiD,  jak  gdyby  nią  sam  zły  duch  gonU  i  w  chwili  mi-- 
jania  się  krzyknął  jadący  tą  trójką  oficer  głośno  i  kil-^ 
kakrotnie:  Stój!  atój!  Wszystkie  trzy  trójki  stanęły  jak 
Yryte.  Niewiedziałem  co  to  znaczyło :  tymczasem  nowa 
przybyły  pogadawszy  coś  w  sekrecie  z  czynownikiem,  który 
iDoie  eskortowi^,  przyszedł  do  moich  sani  i  oświadczył  mi 
ostro  po  mofikiewsku:  że  z  rozkazu  jenerał- gubernatora 
fiibikowa  odtąd  miałem  zostawad  pod  jego  rozkazami,  pod 
in^  naborem.  Był  to  oficer  od  żandarmeryi  naumyślnie 
s  Kijowa  przysłany  na  miejsee  Policzkowskiego.  Wysoki, 
CMaki,  anmUy  jak  strzała,  dwadzieścia  kilka  lat  ledwie 
fioąey,  opięty,  rodem  Inflantczyk,  a  zatóm  Niemiec  zoo- 
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skwiciałjr,  siowera,  pokurcz,  pół  psa  a  pół  kota,  dla 
okazania  swojej  powagi  pewno,  od  razu,  i  niewiadomo 
dla  czego,  bo  bez  żadnej  przyczyny,  pogroził  moim  tan* 
darmom  kijami ;  może  dla  wzniecenia  we  ronie  boja- 
żni  i  strachu,  i  dla  dania  mi  uczud,  z  jak  wielkim  po- 
tentatem  miałem  do  czynienia.  Ale  się  mocno  za* 
wiódł;  bo  poznawszy  od  razu,  co  to  za  ptaszek,  na- 
stajaszczy  stupajka,  rzuciłem  nań  wzrok  lekceważenia, 
i  małoui  dbał  o  jego  przychylność  lub  nienawiśd;  anim 
słowa  do  niego  uieprzemówił.  W  postawie,  we  wzroku 
jego  dostezeglein  coś  nieprzyjaznego,  nienawistnego  dla 
innie.  Co  za  różnica  z  Policzkowskim.  Dowiedziawszy 
się  zatćm  od  samego  oficera  żandanneryi,  zaczem  on 
z  Kijowa  przybył:  dziwiłem  się  nie  pomału  i  szybkoid 
poczty  nK>skiewskiej,  i  szatańskiej  energii  w  a^mioi- 
stracyi.  Policzkowski  wyjechał  z  Bracławia  około  dra- 
giej  z  południa  w  wigilią  Bożego  Narodzenia,  dojechał  do 
Kijowa,  zdał  rapport  Bibikowi,  wynaleziono  ofieera  za- 
stępcę Pollczkowskie^o,  wysłano  go  z  Kijowa,  który  na  , 
drugi  dzień  Bożego  Narodzenia  o  godzinie  ósmej  z  rana 
byłby  w  Braclawtu ;  słowem ,  od  wyjazdu  Policzko w«kiego 
z  Bracławia  do  Kijowa,  i  wyjazdu  oficera  żandarmeryi 
z  Kijowa  i  przybycia  do  Bracławia,  upłynyło  tylko  czter- 
dzieści dwie  godziny;  proszę  spojrzeć  na  kartę  i  odmi^ 
rzyd  odległoid  Bracławia  od  Kijowa,  a  prawdziwie  można 
powiedzied,  ie  tylko  szatani  a  nie  ludzie  podobnie  szybko 
jeździd  mogą;  to  nie  są  gelegenhejty,  ani  ejlwageoy  nie- 
mieckie. 

Nowo  przybyły  oficer  usiadł  na  saniach  z  czynowni- 
kiem  i  ruszyliśmy  dalej;  przejechaliśmy  rzekę. Boh  i  nad 
zachodem  słońca  przybyliśmy  do  Lipowca,  powiatowego 
miasta  już  gubernii  kijowskiej.  Zatrzymaliśmy  się  na 
poczcie  ze  strony  i  na  samym  prawie  początku  wjazda 
do  Lipowca.  Oficer  stupajka,  poszeptawszy  coś  na  ustro- 
niu z  czynownikiem  tajnój  poHcyi,  gdzieś  zniknął  i  doi^ 
długo  jego  uiebyło.  Przeczuwałem,  że  coś  niedobrego  wzglę- 
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dem  mnie  Kię  święciło.  Po  powrocie  oficera  wsiedlićmy 
do  sanek,  wjechaliśmy  do  Lipowca  pod  górę  i  zawieeiono 

mie  przed  ohydny  i  szkaradny  dom  policyi  miejskiej,  na 

istmej  górze  miasta  położony.     Wprowadzono   do    pustej 

^pelicyi.    Poniewtiż  były  święta,  lodzie  zostający  bez  za- 

tradnienia,   a  szczególniój   Żydzi,   ciekawi   o   wszystkióm 

«]edzied  i  wszystko  widzied  kupami  zebrali  się  przed  po- 

[iKcyą.    Ale  sprężysty  stopajka  kazał  wszystko   rozpędzić 

cztery  wiatry.     A  ja  stojąc,  myślałem,  co  tu  będą  ze 

mą  robili.  Domy.Miwalem  się  wprawdzie  co,  ale  jeszcze 
liebyłem  zupełnie  pewny.  Tymczasem  zaczęło  się  już 
(mierzchac.  W  tern  stupajka  przystąpiwszy  do  mnie  z  miną 
lasrożoną,  gdyby  żaba  na  kępinie,  bez  uprzedniego  za- 
pytania, wyjmuje  moje  obie  ręce  z  przybocznych  kieszeni 
[urduta,  a  swoje  doń  kładzie;  pewnie  biedak  dopełnia- 
[c  obowiązku  obszukania,  chciał  niemnożko  tylko  nwo-* 

\W9LĆ;  aleja  daleko  przedtem  domyśliwszy  się,  o  co  rzecz 
^yć  mogła,  skryłem  większą  częśd  pozostałych,  od  zabra- 
iych  roi  pieniędzy  w  Kamieńcu  tak  dobrze,  że  niemogły 
fyć  znalezione.     Postrzegłszy   tedy  jego  zamiar,   powie- 

ciałem  mu ,  że  nic  niemiałem  w  kieszeniach ,  że  mi  pie- 
iądze  już  zabrano  w  Kamieńcu.  Co  tam  nic  niema,  od- 
iraknął  stupajka  ponuro,  zobaczymy.  Obejrzawszy  wszy- 
ikie  kieszenie  w  surducie,  spodniach  i   kamizelce,  ob- 

;zapawszy  rękawy,  kołnierze  itd.  i  nic  nieznalazłszy ; 
liekontent  z  oblowu,  rozkazał  żandarmom  mnie  za  sobą 

(wadzid 
Zaprowadzili  mnie  do  jakiejś  ziemianki   (podziemnój 
^haty)  dosyć  obszernój,  opodal  od  policyi  pod  wzgórzem 
lżącej,  a  służącej  jak  mi  się  zdawało,  za  koszary,  czy 

więzienie  dla  żołnierzy.  Chata ,  przy  spóźnionej  porze 
na,  była  zupełnie  ciemną,  a  w  niój  było  pełno  żołda^ 
Lwa;  ^ochę  mi  się  okropnie  zrobiło,  niewiedziałero ,  co 
ze  mną  tam  się  stanie,  lecz  nic  mi  się  tam  złego  niestało; 
nałożono  mi  tylko  na  ręce.  żelaza  i  zamknięto  ogromną 
kłódką,  to  jest:  zamkiem  wiszącym  u  tych  żelaz;  skuto 
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2aś  rąk  pię&cie  tak  blitko  siebie,  źe  tylko  bardzo  mały 
przedział  obie  pięścio  przegradzał,  ani  ich  zbliźyd  do  sie* 
bie,  ani  od  siebie  oddalid  niemożna  bylo«  Z  tak  tkotemi 
rękami,  wyprowadzili  mnie  z  ziemianki  i  sprowadzili  je* 
szcze  niżej  pod  wzgórze,  do  małej  drewnianej  knźni,  nie- 
daleko drogi,  którą&my  wjechali  do  Lipowca,  położoniji 
Ponieważ  były  iwięta,  niebyło  w  kuźni  ani  ognia,  ani 
potrzebnych  narzędzi.  Znaleziono  kowala  iolnierza,  eo 
przyniósłszy  z  sobą  potrzebne  narzędzia,  rozniecił  zara* 
zem  i  ogień.  Stupajka  gdzieś  tam  W  policyi  wynalazłszy 
kajdany,  trzymał  takowe  w  ręka  i  oglądał  z  ciekawością 
i  pewnym  rodzajem  dzikiego  zadowolenia.  Kajdany  były 
najniegodziwsze ,  jakie  być  mogą.  Zardzewiałe  aż  do  czer^ 
woności,  bez  ogniw,  tylko  z  dwóch  grubych,  żelaznych 
prętów  złożone,  spojonych  kółkiem  pośrodku  i  u  wierzcbii« 
a  końcami  przytwierdzonych  dwoma  ogniwkami  do  żela« 
znych  obręczy  obejmujących  nogi ,  czekałem  przeszło  kwa^ 
drans  nim  się  ogień  rozniecił,  i  nim  przyrządzono  wszy- 
stko ,  co  było  potrzebnóm  do  tej  barbarzyńskiej  operaeyi« 
po  czem  kazano  mi  nsieść  i  wyciągnąć  nogi.  Kowal  za* 
łożył  na  nie  żelazne  obręcze ,  a  gdy  dla  próby,  czy  przy 
padały,  zwarł  je  mocno  na  nogach  po  wierzchu  cholew« 
syknąłem  z  bólu,  bo  były  bardzo  ciasne.  Kowal  widać 
przyzwyczajony  do  podobnego  widoku,  rzekł  głosam  pro-> 
staczo-rubasznym  i  szyderczym:  No,  to  nic,  jeszcze  cza* 
sami  ciaśniejsze  bywają;  pokąd  tylko  przymierzał,  oprócs 
uwag,  że  są  za  ciasne,  nic  nie  mówiłem,  milczałem ;  ale 
gdy  chciano  je  zlutować,  usunąłem  nogę,  powiedziawszy 
z  pewnem  uniesieniem,  że  to  zbyt  ciasno,  że  mi  ksydany 
nogi  zkaleczą.  Stupajka  coś  zaczął  pomrukiwać ;  a  ja  mit 
na  to:  że  jeżeli  w  tak  ciasne  zakują  mnie  kajdany,  za^* 
niosę  o  to  skargę  do  samego  jenerał-gubernatora;  na  ta- 
kie rozumowanie,  kazano  je  cokolwiek  rozszerzyć,  i  za* 
kuto,  zagwożdżono  je  na  nogach  tak  mocno,  jak  gdybym 
był  koniem.  Jeszcze  dolegały  mnie  kajdany,  bo  jeszcze 
były  za  ciasne,  ale  niebyło  co  robić.    Podnieśli  i  popro* 
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•tdiili,  a  raczej  ponieifi  mnie  do  sanek  j  gdyż  t  pnj^ 
ojny  kutałtn  kajdan  i  dłogiego  zardzewienia,  ogniwk* 
n  obręczy  i  kółko  a  góry  prętów,  nieułatwiidy  tych  prę* 
thf  do  posawania  się,  byłem  jak  spętany.  Nareszcie 
WMdtono  mnie  do  sani,  toż  na  drodze  stojącyclt,  i  m<* 
nyliiniy  dalój  ja2  późno  wieczorem. 

Widząc  się  skutym  za  ręce  i  nogi  i  znpdlnie  zbez^ 
iiidliioDym ,  do&wiadczyłem  szczególniejszego  nczncia  nie- 
sóef.  Niebędąe  w  stanie  siłą  fizyczną,  musknlamą  po- 
fafit  ucznó  i  popędn  duszy,  zdawało  się ,  ii  najsmutniej-^ 
ae,  najboleśniejsze  wrażenia  marzyłem  tylko  bezwładnością 
i  ▼  niemocy,  w  którój  zostawałem.  Niebylem  w  stanie 
Mwiadczyd  uczucia  zemsty,  bo  jawnie  i  otwarcie  niemo-- 
flein  się  zemicid,  a  do  tajemnej,  podstępnój  i  skrytóf 
Mnstyniebyłem  przyzwyczajony,  ponieważ  brakowało  &rod^ 
liw,  powód  sam  z  siebie  ustawaL  Stałem  się  jak  dzie* 
dto  00  się  dąsa,  kaprysi  i  gaiewa,  lecz  które  widząc  swą 
Mośd  wraca  do  pierwiastkowej  łagodności ;  alłK)  jak  słaba 
iinriasta,  która  w  chwili  bolesnej  krzywdy  jej  serca  wy*^ 
Ifeądeonćj  cznjąc  się  niezdolną  otwarcie  i  siłą  jej  powe- 
|towad,  albo  się  we  łzach  rozpływa  i  swą  niemocą  sama* 
Mię  zabija,  albo  dla  zemszczenia  się,  podstępnych  tylko 
ttywa  sposobów,  przybierając  wszelkie  pozory  przychyl-*^ 
i,  a  nawet  serdeczności.  Ghytroid  więc,  nieszczeroM 
eblnda  są  natoralnóm  następstwem  uciśnionej  słabości, 
yszło  mi  w  tej  chwili  na  myśl  wzięcie  Karola  XII'' 
Waraicy  przez  Turków;  przed  chwilą  nieugiętej  wołi, 
i,  olnrutny  i  rozjusSony  jak  tygrys,  własną  ręką  mor-* 
cy  Janczarów,  gdy  mu  szabla  wypadła  z  dłoni,  gdy- 
ojr2ał  w  ręku  swych  przeciwników  niosących  go  Ha 
i  nogi,  bezbronny  i  w  stafnie  zupeloój  niemocy  uiy-* 
jakiójkolwiek  siły  fizycznej,  wtedy  żelazna  wola  jego 
prysła  przed  zupełną  niemocą  machiny  ślepo  wy* 
ywającój  jego  rozkazy;  stał  się  nagle  powolnym,  ła*> 

Clnym  i  ośmiechającym  się ,  jak  dziecko.  Musiał  ob  do* 
sdezy<S  zapewne  przykrego   i   bolesnego  uczucia  «ezło- 
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więkA  paratiłem  tkniętego,  który  czoje,  myili,  m^  loląi 
ą  żadnym  człankiem  ra&zji  niemoże.  Podobnego  wrale- 
nią  i  ja  wówczas  doświadczyłem.  Wątpię  nawet*  chodtl 
tego  nie  jestem  pewnym ,  aby  mając  ręce  i  nogi  skutą 
byłem  w  stanie  dąsad  się  i  gniewad,  gdyby  się  ze  nuHi  | 
nawet  naj surowiej  obchodzono?  Za  to  ręczyć  oiemogf^ 
tak  mi  się  jednak  zdawało. 

Wieleby  ztąd  wniosków  można  wyprowadzić;  a  b«p 
przód  potrzeba  przyznać   daleko   wielką  wyższośd  mosf 
i  siły  ducha  człowiekowi  i  który  iród  kajdan ,   więziei  I 
meczami 9  słowem,  zbezwładniony  ciałem,  nióm  nmęcsonji 
zachował  moc  i  niepodległo&d  swych  myśli,  swych  oezn^* 
twych  przekonań,  który  nienagiął  swego  ducha  do  staoa 
swego  ciała.    Stokrod  taki  człowiek  ma  więcej  wyłszoie 
moralnej   i   męztwa  od   najśmielszego   w  boju   żołnienig 
chodby  nawet  rzucającego  się  wprost  na  otwarte  przed 
nim  działo.  Łukasiński,  Zawisza,  Konarski,  Leon  Zsto^ 
ski,  Wi&niewski   Teofil  i  inni  im  podobni  byli  to  Indzią 
wielcy  męztwem,  duchem  i  poświęceniem  się;  czcid  idi. 
pamięd  i  naśladowad  powinniśmy,  a  niebraknie  nam  Bii 
mniejszem  od  ich  odwagi  męztwie,  w  boju   o  niepodle*' 
głośd,  z  nadzieją  pewnego  zwycięztwa.   Po  wtóre:  te  W8zet-.1 
kiąj  mocy  i  sile  szlachetnośd  i  sprawiedliwośd  winne  to*^ 
war^yszyd,  jeżeli  bez  uszczerbku  dla  siebie  chcą  na  wiar*' 
ściwóm  sobie  zatrzymad  się  stanowisku,  i  jeżeli  aiecheą*' 
rozjątrzyd,  oburzyd  przeciw  sobie  zdrad,   ehytrości i  pod** 
stępów  słabości  i  niemocy;  możnaby    to  zastosowąd  d^- 
stosunków  monarchów  i  rządów  względem. ich  poddanych 
i  ludów;  naczelników  do  podwładnych;  bogaczów  do  bie- 
dnych; mężczyzn  względem  kobiet  i  tym  podobnjcb  rze-  i 
czy;  że   wszelka  słabośd  i  niemoc   chętnie   się   poddiyo 
względom  i  opiece  wspaniałemu  uczuciu  mocniejszego;  ża 
ztąd  nadużycie  siły  nad  słabością  zo wiemy  tyraniją,  uci* 
skiem  wywołującym  opór  i  bunt  bardzo  naturalny  uciśaio- 
nemu,  używającemu  w  takim  razie  do  zrzucenia  z  siebie 
ueUku,  a  przynajmniej  chcącemu  ten  udsk  czemkolwiek 
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toK0  wyiiagrodBitf,  wszelkich  $po6obiw  podat^ppyoh  I  vi»r 
aonlnych;  że  zaufanie  słabszego  można  pozyskać  tylko 
idiehetnoioią  i  sprawiedliwoicią. 

Ponieważ  to  były  6więta  Bożego  Narodzenia,  ła4 
bawił  się,  cieszył  i  hasał  na  dobre,  i  jam*- 
pocztowi  po  więkizój  czę&ci  byli  dobrze  pijani. 
lUj  itopsyka,  czy  się  spieszył  do  £ijowa,  aby  jeszcze 
Iliąt  zachwycić  i  poholać  z  jaką  krasawicą,  czyli  t^ż 
iW  rozkaz  jak  najspieszniój  mnie  dostawić,  pędził  jak 
mloDy,  ciągle  krzycząc  z  tylnych  sanek,  na  których  sie* 
oa  mojego  jamszezyka  (woźnicę)  mszaj   i  mszaj 
1  i  paazol).    Noc  była  ciemna  i  od  iniegu  tylko 
ę  bielało.   Mijając  Białą  cerkiew,  sanki,  na  których 
iałem,  poszedłszy  w  zatokę  i  zawadziwszy  o  jakąi 
zkodę,  wywróciły  się.    Żandarmi  wylecieli,  z  forma- 
niewiem  co  się  stało,  a  ja  skaty  jak  kloc  i  niemo- 
sobie  nadać  ani  żadnej  równowagi,  ani  nieić  naj- 
Ij  pomocy,  wywróciłem  się  po  prosta  z  sani,  któ- 
róg  tylny,  czy  co  innego,  pochwycił  mnie  za  kaj-* 
7,  niewiem  jakim  sposobem.    Tak  wywróconego,  po 
ej  a  śniegiem  nieco  przykrytój  gradzie,  konie  w  ca- 
pędzie  ciągnęły  mnie,  niewiem  jak  długo.    Mogłem 
połamać  sobie  nogi  i  ręce;  skończyło  aię  jednak, 
ki  Boga,  na  potloczenin- łokci ,  piersi,  a  szczególniej 
których  ból  tak  stał  się  dotkliwym,  żem  omdla- 
;  stracił   przytomno&ć  i  niewiem   co  się  dalój  stało. 
%  odzyskania  przytomno&ti,  ajrzałem  się  już  na  saniach, 
były  zatrzymane,  a  w  około  mnie  stali  stapajka, 
woik  i  żandarmi.    Stapajka  zapytał  mnie:  Co  Panu 
I  czy  Pan  zdrów?   Zniecierpliwiony  nieznośną  facyatą 
kłem:  Nic  mi  nie  jest,  proszę  mi  dać  pokój.    Ale 
na  tćm  nieskończyło,  inna  nastąpiła  scena,  bo  w  Ros- 
ł  (czyn  czyna  póczytajet)  ranga  szanuje  rangę.    Więc 
to,  że  się  sanie  wywróciły,  i  że  sam  był  tego  przy- 
I  każąc  pędzić,  jakby  go  szatan  gonił,  stapajka  za- 
w  kark  grzmocić  żandarmów  i  woźnicę.    Podoficer 
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t^kńtk  i  iiokn\tę\  ŚtAni^tz  mitAei\  k  Wóźafaiii  pdUĄ 
Bitijigał  konie  9  które  D^jtiiewioDiejsile  mściły  się  tyłk^  al 
swoich  nogach  i  kopy tadl ;  lak  to  iśądrz^  w  Rośsyl  1r^ 
oiferzAJ^  spra wiedli v<>i($^  i  to  jest  2asaddc20  prawd  «pi 
wtdciliwoici  modkieiwskiej;  'Żandarmi  tak  Dienńlosierme 
4§iii  bid  W  kailt  tie!6ZCżtiliwego  wożaicę,  it  niewiem, } 
rńn  siic  ghwA  na  karku  utrzymała.  O&urc^ny  tak  iśf 
barzyńskieoH  pośtępowIrnlieiD «  ófukn^ł^ni  się  w  ćalym  |^^ 
^e  na  żdndai-mó  w,  którzy  dawszy  pokój  wożltiey,  t»tt0i 
przekliaać  stnpajkę';  £a  to  im  nid  niemo  wiłem,  DotkBtff 
ból  kołan,  łokci  i  piersi  potiuczonych,  i  przeto  W8&z|^. 
inienie  gwałtowne,  obadżeme  bólii  i  kłócia  w  głowie 
tliły  mnie  prawie  zupełnie  chorym;  midzwycjsaj  mdło  i 
dno  było  mi  na  sercu  i  często  doiwiadczalem-  przy 
uczucia  zbliżającego  się  do  omdlenia,  chociaż  wcale 
mam  nerwów  spazmatycznych,  tak  gotowych  do  nrdl 
Można  powiedzieć,  iż  Ied\^o  mogłem  siedzieć.  Po  ta 
wym  przypadku,  widok  najmniejszej  zatoki  lub  praw 
podobieństwo  powtórnego  wywrócenia  się,  przejtno 
mnie  niezmyśloną  bojażnią  i  dreszczą.  Jeżeli  dotąd 
przeprzęgach  na  stacyach  pocztowych  pomagaK  mi 
darmi  do  zsiadania  i  wsiadania  na  sanie,  tó'  po  tym 
padku  musieli  mnie  na  rękach  swych  znosić  i  wsadzać 
sani,  tak  mocy  niemiałem.  Tak  przejechaliśmy  noc 
Nazajutrz  rano  trzeciego  dnia  Bożego  Narodzenia  dos 
się  nam  forman  niebardzo  trzeźwy.  Na  krzyk  stupaj 
paszoł,  rozpuścił  konie  w  całym  pędzie;  sanie  uderz 
w  bok  tak  silnie,  że  wyleciałem  z  nich  jak  piłka,  pa 
plaskiem  i  piersiami  na  żelaza  i  kłódkę,  któremi 
były  skute ;  oddech  mi  się  zatamował ,  alem  tą  rażą  ol 
zemdlał.  Znowu  nastąpiło  poszanowanie  stopni  po  st 
szeństwie ,  ale  mnie  to  już  cale  uieobchodziło,  ledwie  b 
łem  żywy. 

Odtąd  zaczęliśmy  jechać  wolniój  z  dtróch  przyczyflr" 
uaprzód  dla  tego  że  byłem  mocno  chory,  a  właściwiej  roi- 
bity  tak,  że  sam  stupajko  luoim  sUinem  zdrowia  się  £«- 
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roźjł  i  lękał  się  zapewno,  aby  za  trzecićm  mnie  z  sa- 
wyrzuceniem  do  reszty  niedobił  i  zamiast  więźnia  nie- 
riód  do  Kijowa  tylko  jego  trupa,  a  powtórnie  że 
bliżej  przybliżając  się  do  Wasylkowa,  sanna  sta* 
się  coraz  gorszą,  tak,  że  w  końcu  po  ziemi  bez  iniega 
Imy  do  miasta.  Znieśli  mnie  z  sani  do  poczto- 
domn,  gdzie  stapajka  i  czynownik  zjedli  śniadanie^ 
Jam  sif  napił  lierbaty.  Ta  stapajka  niewiadomo  dla 
iij  przyczyny  sti^  się  dla  mnie  nierównie  grzeczniejszym, 
daleko  więcój  względa  dla  mojego  zdrowia  zaczął  oka- 
i:  więc  i  ja  dla  niego  stałem  się  grzeczniejszym,  co 
lo  dla  unie  tóm  łatwiej  aczynid,  że  zemsty  osobistej 
serca  niemam  i  że  sama  nawet  obojętnosd  jest  dla  mnie 
loiną.  Oficer  od  żandarmeryi  sam  mi  powiedział,  że 
rodem  Inflantczyk  i  że  w  Dorpacie  chodził  na  ani- 
^t  Ponieważ  niepodobna  było  dalej  jechad  saniami, 
^żono  konie  do  kibitki:  jechaliśmy  całą  stacyą  pra- 
tylko  stępą,  wyjąwssy  gdzie  oiaca  więoej  było  piaska 
iBniij  wstrząśnień.  Mimo  tę  ostrożnośd,  jednak  tak  mi 
^owa  rozbolała,  i  tak  silnego  kłócia  zacząłem  dozna- 
!,  że  znowa  łzy  mi  zaczęły  z  ócz  płynąd,  a  jam  z  bólu 
nieoszalaL  W  Białój,  ostatniój  stacyi  przed  Rijo- 
I,  mimo  żadnój  sanny,  prosiłem,  by  mi  dano  sanie, 
ftię  tema  nieprzeciwiał,  a  czynownik  rozkazał.  Je- 
ly  tedy  zwolna  i  pomału.  Kiedyśmy  się  zbliżyli  do 
ik  Kijowa,  nasze  dzwonki  pocztowe  poprzytwierdzano 
^»  aby  żadnego  niewydawały  dźwięku,  a  to,  jak  mi 
iiiono,  dla  tego,  że  w  gabernskióm  mieście  Kijowie, 
noże  i  po  innych  miastach  gabemialnych,  tylko  kapitan 
^wnik  ma  prawo  z  urzędaików  cywilnych  dzwonkiem 
:eć«  Przejechaliśmy  częśd  miasta  Kijowa  i  wkrótce 
laGśmy  do  samej  fortecy  i  przybyliśmy  wprost  do  mie- 
kommendanta  placu,  czyli  plaemajora. 

KONUG  TOKU  FISRWSZEGO. 
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ROZDZIAŁ  Xra. 

Wędom  to  E^aude,    Wizyta  i  rozmowa  zjeMrai-gu* 
hmia^em  w  tztięzimifuu   łdsido  jmerał- gubernatora 
BUnkMćL    Ofdewjego  żf  t^  przt/ćż^y. 


ttrońj  przy  KalWaiyi  w  Galicji  SB  paidziernilca  I64i  roku. 

Bjtetn  kónteńt^  że  ric  podi^i  akoi^yłlEK.  Zstdedfió 
mnie  s  Bńtń  I  KUfMh^ft^d^OM  ^  pókiĄtUy  gdi^pko-kdiii'>' 
feendant  ewj^kk  pHft^tntijtf  at^KTMtńw.  'f  «i  oflo€<r  od  ton-^ 
dftnn^,  «2j4oWttib'  fl^  pfAićyi  tttjh^^  PitfUt^W  i  ditndftnfii) 
^to  mnie  przywieźli*  tf  Kioittłeń^^,  źdAWssy  mnie  k<Mflniett-» 
Ifetoiri  p\mm\  ódes^^Ni,  ft  jam  dię  został,  óoi^eklijfc  dal* 
ile|(y  ze  nm^  rótport^AMińh.  kdiain^ttdaAWi  «Ml)ttMtiei 
( eił^  flłośbtt  pti^zwyoasajeiii  do  podobnege  widoku^  tv&^ 
A  m  tafki^  t^kc»  miitek  ehoj^ttdśdf  ÓlnHńśś  miĄt^ihj^ 
lt»  podobny  4o  ^kiiadeigo^  tAżAo  Isywegó  lnńt^MĄitM,'  Po 
iopftłlti^l^.forfliliiifOioii'  po  Wpie^nfftt  d^kftifi^^  Wzięli  ftiij 
A^ttioje^  tł^MMifeka ,  jildde)  flijgr/żMfldoWttfy  mo{e- odżiMie 
1  bi^^tea.  Wszystko  priy  mnie  "pćnj^yjfiiowatto,  >p¥«eti^£4ł 
4ńętoy  atttpitfalfO  i  itiA^^fi  scJi^tywAtiia^  iAót^ąeV'll^  <iteg6 
t^dę  potrzebował  'r  bielizdy^,  to^  ffii  sbws^ć^  dtMlz#.  Po  tćm 
^śtystkMm  komm^dant  placf^  t^kAiiiił  ititiie  <yd(pfo wadrić 
4s  więsienftir  kt6t<e  bj^o  przy*  głÓWfaytd  odwAchu  i.nfe<' 
Ueko  (nieeMfo^  k^^oiendantft.  Dwódh  żołnierzy  wii^ 
ttute  podfęce,  i  jfa  w  k^jd^attch^  co  liii  rospiei^y  Kkógil 

posntraj^c  stopy  po  żiem^  dopehlem' mkóttibe  do  wic-^ 
Tom  II.  1 
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lia  z  wielka  tradności)  i  oBtateczoćm  wysileniem.  — 
2edłem  przeze  drzwi  głównego  odwacbu  na  zewn^rany 
ytarz,  któr^^  otworzono  drzwi  na  prawo,  przy  it^ 
li  stała  warta,  na  koiytarz  wewnętrzny,  w%zld,  dość 
p,  a  oświecony  tylko  niewielkićm  okienkiem  nizkićm, 
skićm  a  szeroki^m ,  umieszczonśni  w  eantym  końcu  k»> 
irza ;  poprowa^eeu  mnip  PI??V  f^^'  ^ługo^  ai  w  um 
ieo  tego  koryt«  Jza',  ■  p«  'obu'  sfronach  którego  były  milł 
licnia  a  raczćj  kladci  dla  więźniów ;  czystość  jeduk 
>rŻ9iłek - ,były' mellńe j  <W  kMic)i'lM>i7taraa  na  pm)*) 
on(«ao>dr«wJ>o«t^tBiag9  trięzieśiai  wprowadsowmil 
niego.  WJęi^ieijJB  to  miatft.flłeSp,^k<Jw„^łwgQ*cii  "P*** 
rokości ,  dość  wysokie,  ale  zapuszczone,  brudne  i  ojwie- 
e  tylko  przez  małe  okienko  jednaj  szyby  szkła  mato- 
ro,  amieszczone  u  góry  soiany,  pf>d  eamyip  nfemal  pa- 
sm ,  i  tak  zewnątrz  jak  i  wewnątrz  obwarowane  gn^ 
u,  Ji  ,.itzer()ki.a«i.  !tolft&qem|  Icratao^i;.  v  fc%9>' 
01  sksomno,  a.  nawet,  niJcGumM 'lóieiMko  <«r7^cielo4 
ip  eiaoeOł,  ęJB  JtiJaawnim^iigeimofkifOijik  gdyby  kW 
oujm 'Odpoesywtałij  obok  'ł^tMsk*.  stał  drewniany  im 
grubej  roboty,  po  prostU'  aiekisr)  (>EńoBSDy  i  stołek  ^ 
lżenia.  podol)aejżev  roboty..  Wjaz  «0.  mw«  wcmali  4| 
■ienia  klucznik <Btr<!i4  więzisigM,).  dirócłi  ozy  trz«chi«b 
v;  iiai^tattt  atutbowy,  któryj  jsk.  iŃę  pó^i^  dpffitf] 
)ł«tii,  ,nw;w«t.  v9  Graf^  NasŁ^ta  nffwa  rewizya,  ^ 
'ównie^oidlejazajo^  poj^ttediuebii  sdjętior  zę  mnie  ad»4 
po  odcieniu  a4  do  kosauli,  obeziaka«H>,  iryazampaBfl 
ieiłi?,  kołnierzs,  B^tąwy*  kiefzeniej  pc^ruto  mieiJscMl 

«wwkł  i  Qs^k9>  Spięto  obuatkę  z,aeyi  U»ll^, 
ii  b(!ity,  ale  kaj.dany.t«k  byty  uaaao  aauogachi 
ane,  i^e  to  było,  uiepodabna*  FiDeiłsait  iieby  mi 
rzono  kil^dany,  lub  dano  JDDe,,gdyi  te  nuue  io< 
ięły  i  dolegały;  adjutan^  odpowiedziała  źeoo  t^o. 
ynió  oiemoie  bez  wjlszego  rozkazu,  ale  ie  zrobi  o  t^ 
edatawieoie.  Przy  tćj  rewizyi  odebrano  odomnie  dl 
liusu  tłoty^eh  Wii«łoeie,. które. dętyobeaaa  ukryć.wusi 
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lidiłpi  odoposjBiilDrvv)4iic  jy^ztęta' takie  i  8C7eoi7k>2.]alka 
nożykami  y  które  AotydkcaMS  także  potrafiłem  nkrjć.  Przie* 
iiczotta •  oatjchiniafit  ij  pnsj' mnie  pieniądze,  zaplaano  je 
i  wzięto, t mówiąc:  że*  ^tjch  pieniędzjr  mogę  żyć  wygo- 
daićj  w  więzieniu,  gdyź.źpłd- dla:  więźnia  j^t  bardzo  mały 
i  niewystjłirozającyi  Późnićj  pytano  mnie  jesacie,  jaki  miai^ 
łem  oel  w  .ukryoiu  reszty  pieniędzy  i  scyzor^ka^  Odpowie- 
dzialeni.  że  żadnego  w  tómr  ceki  niemiałem,  ałe  że  to  aię 
8Uk>  ptzez  roztairgnienie  łatwe  do  pojęcia  w  mojćm  po«- 
łośeniiu '.  Przestano •  na  t^'  odpowiedzi, .  niewiem  tylko,  .ozy 
wierzono*  W:jój^  szozeroeć^  >    •  - 

Ejedy  mnie  obejrzano  od  lu^.  dógtowy  i  zrabowano 
ze  WBzystkićm^  zostawiono  mi  tylko  do  mego>iiżytku  {dtaszcz, 
Bordut  jeden  ankienny,  epodnie  jedne  sukienne,  <  kamizelkę^, 
gadd,  jedn^  koszulę  i  .czapkę;  a  ssełkiy  wszystkie  chn*- 
stii,  .żadnćj  niezbstawiwszy  mi  do  nosa^  zabrano  ze  wszy* 
sikiemi  innemi  «nseefeaiu;  .pr^syniasśono  wody,'  spytano,  .czy 
mechciałem  się  posili ó?  odpomedzigłem.:  że  nie;  zamknięto 
drzwi  na  rygle ,  postawiono  przy  nich  wartę  i  zostawiono 
Buue>  samego. .  Zostawiony,  sapa.sobier^  powiodłem' tęsknćm 
okiem,  bo  mi  tęskno*  było  w  sercu,  po  ściwach  mojego 
więzienia, i  do  którego  słabe  tylko,  i  niepewne/ dochodziło 
światełko,  tćm  bardziej,  że  dzień  l>y4[  posępny  i  pochmurny^ 
ftasiadłszy  nai  łpżi^J  zagłębiwszy  się.  Wj  rozinyśłaiiisch^ 
iidtłem  do  siebie  .na  ostatku  i  Otóżt  nakoniee  jestem  w  Ki- 
jowie,,, gdzie  odtat^cziii^.iiia  się  rozstrzygnąć  los  mojego 
iycia;/  to  ^tiabne^  /amuihe  więzienie  bidzie  ostatnićm  .dla 
nme  na  ziemi  zniesokaDiem,  zkęd  wprost  pójdę  na  ruszto*- 
wiiua;t  takiż  ItO'  ma  /by 6  koiliea  iwsżystkich  moich  nadziei, 
tdut  .nagroda  NWB^etkicb  moieb^obc  i  usiłowań  dla  ojczy- 
zBy,  dla  moich  spółobywateU  i  dla  siebie?:  /Szedłem  tylko 
2a  głosem  i  obowiązkami  sumienia  i  ^a  popędem  szła* 
<^etDych  uGzać;  •  a  kto  wie ,  cz^ .  zamiast  dobrego ,  więcój* 
sieuczyniłem  złego?  Oprócz  innych,  ci  nawet  sami,  któ* 
7^k  starałem  się  uczynić  q^ólnikami  szczęścia  i  błogich 
nadziei,  ci.  noże.  sami  wraz  z  inh  rodzinami,  dziś  rai  za 
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to  ^Iko  złoneos^?  Umrę,  a  przeUeńsiwo  ttoie  bęlni 
dla  mnie  jedyni  błogosławietetwem  do  prayasłego  ftf* 
da;  tadna  łza,  iadne  moie  nawet  poozciwe  wapomaieBii 
nieuosoi  m^  pamięci ,  iadiie  serce  niepoozuje  atraty  z  mo» 
jego  agonal  Prawie  ed  dziecińitwa  sam^o  żyłem  pal 
wpływem  dlowrogiój  mij  gwiazdy,  aamotay  i  odoaoimioif 
ed  ^ata  i  ludzi;  dziś  pod  tym  aamym  wpływem  aamo* 
tny  i  odosebioay  legnę  w  grobie.  Wszak  i  ty,  Uite 
Polsko,  ojczyzna  mcjal  i  ty  jesteś  samoteą  i  od  categl 
opuszczoną  świata,  i  tobie  hidzie  złcHrzeezą!  Loe  rad 
jest  podobny,  kochajmy  się  do  zgonu.  A  uklęlmąwi^ 
i  Bzozerze  się  pomodliwszy,  nie  za  swe  ocalenie,  ałe 
ocalenie  i  szozęście  Polski,  zmęczony,  znękany,^  spoii 
wierany  moralnemi  i  fizycznemi  bńlem  i  eieipieniami, 
wie  na  pół  tjrwy,  rzuciłem  się  na  n^oje  nęda^ne  posti 
nieprzy}%W8zy  poaiłku,  i  wki^ce  usnąłem,  ale  tak 
brze  i  smą<»no,  że  od  trzeci^  popołndniu  dnia  tego, 
łem  bez  przerwy  -aż  do  ozwart^j  popołudniu  dnia  n 
pująeego. 

Obudzono  mnie  w  końeu,  dziwiąc  się,  że  tak 
i  dobrze  spałem  nic  nie  jedząc^  przyróm  obawiano 
ozy  nienabylem  jąkićj  choroby  sen  sprawująoćj.    G 
się  moono  tym  anem  pokrzepiony,  ohodaż  tak  osłabi 
że  ledwie  byłem*  w  stanie  kilka  pestąpió,  a  rac^^i  P 
nąd  się  kroków;  ból  i  kłócie  w  głowie  prawie  z 
usttly,  ałe  ból  łokoi,  a  szczególnie  ból  potłuczonych  pi 
i  kolan  bardzo  dotkliwie  czuó  mi  się  dawał  i  ledwie  w 
mienęey  pó^<^  zupełnie  ustał;  Orgaa  głoso  tak 
it  tylko  bardzo  po  eł^u  mogłem  mówić;  jednóm  sło 
bjłe^i  mocne  chory.  Wkróloe  po  przebudzeniu  się  p 
sze^ł  mnie  odwiedzió  z  obowiązku  kommendant  plaeu 
kewnikŁewkeMrioz,  Polak,  Litwin  rodem,  z  mińskiśj 
barnii,  czerstwy,  hoży,  rosj^  i  przysłony  mężozyzna,  a 
sypany  krzyżami  i  meehł^Eami,  oz^iaczającemi  jego 
u  cara,  jak  łąlka,  bardz<^  ufrzeyniy  i  deUkatnjw  ... 
śehi  aię,  2Rp3rtał  mnie  najprzód  o  zdrowie;  odpowiediiai 
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hu,  ie  mi  było  ookolwiek  lepi^ ,  ohookd;  juft  wiadomo 
tjaldm  neozyliriBcie  bjłeoi  stanie.  O  przyczynie  pm- 
lideiwdf  mojego  0lanu  zdrowia,  anim  wspomniał.  Komu 
4(  skarżyć,  i  cóAby  pomogła  moja  skarga?  Oficer  od  ftan« 
imeryi  nieoattoinie  mniis  wiodący,  moteby  pokutną  dc- 
iHłbnrdę,  a  może  nawet  pochwałę  za  rychłb  mdje  do-^ 
iftiwieDie  mimo  etanu  mojego  zdrowia.  Przemikszałem  M* 
Nb  o  t^m  wszyetlaem,  co  mi  ulayć  niemogło,  ani  po^ 
ifMŁ  nadwerężonego  zdrowia^  które  w  moj4m  połoftet^ 
,  jak  mi  eię  zdawało,  ińe  na  wiełeby  mi  się  pńydał^^ 
l<j  zapytał  mnie  Lewkowicz,  a  mówił  zem^%  zawszti 
polsku,  ozy  chcę  i  oo  łyozę  jeś6?  Prosiłem  o  dobity 
lon,  na  co  chętnie  zez woH wszy,  oświadczyła  fte  j^ee«* 
będzie  mi  dawane  z  jego  kucbm^  de  mJmd  to  jedftlik 
:ł«m  zadysponować)  eoby  mi  się  podbbitfo  i  do  cisego 
lałbym  apetyt?  gdyś,  jak  mi  mówił:  Pan  jesteś  bardzo 
abionym,  a  ta  w  więzieniu  potrzeba  zdrowia  do  zniesie- 
rozmaitego  rodzaju  cierpień^  Wdzięczny  mu  byłetn 
tę  przestrogę ,  ale  pomyślałem  w  duszy,  topiój  byłoby 
mnie,  gdybym  umarł  z  choroby.  Pytał  mi  8łę>  czy 
trzebowałem  doktóra,  odpowiedziałem^  fte  nie,  gdyż 
ian  lekarz  nie  jest  w  stanie  zaradzić  mojćj  eberobie^ 
spodziewam  się,  wkrótce  sama  z  ei0bie  pniejdżi^; 
Rozmawiając  ze  mną  postrzegl  nt  dtble  iidałeińk]  pn^ 
Tss,  który  prfcy  ostatnio)  r^Wizyi .  tśy  pf\Łiiz  fii^bli^ 
ość|  ezy  tiż  naumyślnie  jako  neecz  weale  nic  ni«fina« 
i  nieszkodliwą ,  mi  zostawiono  t  a  którf  przeii  tA^ 
Aośd  i  roztargnienie  dostawiłem  na  widoku^  ntt  sttdte^ 
''komtnendMt  Lewkdwicz  wtsiął  go  z  bi^  «kfkynłTio-t 
i  nieśmiałością  kota  Skradającego  się  do  męcząeój  gó 
zApMhem  pótriwy^  mówiąc :  £e  go  konieczi^  po-* 
bś  oddftć  kcmmisśyi  śledczój.  Mówiłam  mu,  ie  ten 
ilares  nSemiśł  nić  w  sobie,  cóby  mcgłó  służyć  zn  jego 
ie  to  jest  tylko  mało  zna(»ąca  Wprawdzie,  ale 
dla  mnie  pamiątka  od  dzieci  jednego  emigratita  p6l^ 
>Uego,  do  której  diiiś  dzczegóteie  wiele  przy  wlęzuję  itar^ 
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tośei':  bo  wapomsuenia  idaiś  is^^^kmhie  jcd^4m  towaesy* 
stwufm.  'Prosiłeai  go  tedy,  afay  ini  srobił  tę.pKz^eoiDoać  { 
i  zoeU^yfil  ten  pugilares,  ale  nkotógł^  esjr  nieoboiał  Bię  dać 
ż9nAuyixi  apoBdbeoa. nakłonię )  'lióźne  przytaczając  powodj^ 
S'  miiędsy  inii6faii'irften,:.ie'  pod  żadnym  piMiorefu,  oprto 
nłeebędnydli  pc»trzeb  nio  pnij  wif ćniu  ..w  więzienia  eoate» 
wać:  nief)0#innoif 'źe  takie  «%  więzienia;  pisepiay^  zaaiedo* 
pełnienie,  których  on  sdm  mógłby  byó"  odpo/wiedaialnyn^ 
waiął  .go  więo  z  aob%  tńómąei  £e  będzia  prosił*  kdmióiafljR 
śladcz^j^  abypo  jirfcejrzfmiU' oddano  noS  go*  napowiót;  ak 
pomimo  mydtv próśb  i  nAlęgań/nigdym  już(wi|c^  fnegopat 
gilAresu  nieogląduł;  oo  ini.w  rzeoay ;  eami^'  ąpirawiło  wbiką 
nieprzyjemność,'. przy krośćy  a  nawet  pewiiy  śal.  Ten  piirl 
gi^res  i  drobne  .pamiiJtki/WiJiim  zawarteibyły  mi-^daaeod 
dzieci  .pułkoWiiaka^Zale^kiego,'  których  jak  już  wsponlniaf* 
łom  I  trudniłem  się  dośó  długa  edukacy^.  <      ■! 

Przyniesiono  buiofa;,  ale  akutemi  rękoma  tak /jeść  niai* 
c(pgodnieft  że  nimlel^'  człowiek  pocili^  nie  mało.  w  sobk 
żółci,  i  krwi  popsiojie).  ta  aalna  niedogodność  z  tiy  saio^ 
pochodząca  ptzyczyny,  ciągle  gniiewa  więżiiia^  gdy  ma  bek 
szelek,  i  paaka  ciągle  opadają >  epodnle,.  a  tti  tfrudao  tepMl 
zaradzić^  Snem  i  pctkanmem  nieco  pouldny,  zaciąłem  z^sHe 
mniejszą  krwi^ rozpatrywać  się.po  p^jóm. więzienia  izna^ 
lazłem  jeidogodniejszóm  i  ipiękniejazóm  niż  diiai^  z!po- 
czątku  wydlkło;/a  byiłjO  dobrze  ogveane.vWtEqfiigrżcyLmMi« 
się  nieraz  i,  gorszą,  a  zawszb  zioljQie|8zą.stan«yą^> więc  m^ 
szkanie.  dzięki  Bogu  było  niesie.  Ale  pomyślałem  soImi! 
teraz  mi  pbiecują  jeść  daw^u^  do  sytu,  i  cz^obym  jtylka 
potrzebowały  jednak  gdy  przyjdzie  d<>  indagacyi,  dośiet 
dztwa,  kto  wie,  .czy  dla  dowiedzenia  się  o  prawdzie,'  nie* 
zechcą  ipnie  ^łodem..mprzyć?  .potrzeba  tedy  zaCwiOzaau  tem 
zapobjc^z.  Z  pierwtóegp  ziLt^m  obiadu  p<>zofitały  biwar 
łec9?ek  bułki »  ząrzuciłekn .  i\a  piec /dość  gł^ibako  o  wiei»! 
chu  wydrążony  i  postanowiłem  odtąd  za  każdym  powiat 
izać  obiadem  to  samo,  dla  zaopatrzenia  się  w  8UcbaK|E*' 
W  tim :  ciało  zaczyna  Mxań»  coraz  bardsSićj  swędzić,  zaglU* 


■  ta  flkatefiu-  rękaaii  tiie  nletuoina  poradzić;  pomyslałóm 
iatrie:  «f  to  prryBtOitiiń  więslenitt,'  i  nic  nikomu  o  tćm  nie- 
ttóirlłetn.  Widać^,  i£  tent^o  stał/^ł-sedemną  W  t^  ssm^ 
MMyi«  'bjl  £a|>ttBż<ó20fiy/'Di^m!ał  si^  W  ico  przyoblec  i  dla 
Mgo  tttk  i>bfit|  aaptiacit  itadttfbę.  i^pójtzałetii  ńa  drz^ 
ni|  drii^  idzieaiąty  i  ptź^ź  inftfó  w  ńi^koWalne  olbienkCy 
poftM^icW  d«^  'óc^  df^^le^darmilieiitkwionycfa:  byłji^ 
U^  oez)^  BZyMkrMbJt^^BtdjątcegO  prz^^  drzwiach  wiljzienia  ńa 
weimętrztiytii  ktitytartii^  A'  któr^mti  datio  -rozkaz  mie^ 
d^le  octf'  na  taiHi^  <ż wrócone.  HńA&ź^l  wieczór  a  z  nin^ 
i  dMulośćr  BOcyr  "z^miasi  jednego,  postawiono  przy 
druriach  moich  dW^h  asyldwaehów;  zapalono  ttk  kory* 
lartu  iliHecę  ,^ '.^OBlawiono  J^  na  dtole  na  prost  mojegol 
okieitka.  i  te'  było  jedyii^  ś^ititb,  które  mi  oświecało  wie- 
eiBdry  i  nocry  jted^iotDfiedęeznł^go  tai6je&o  w  E[ijowie  wię'-' 
aHlit;  -  'PonieWa^  [  spać  .mi  fil^ '  hiechcf ało :  T^ięc-  ^iedziałe ju, 
■  dtutiałem  i'  rotniyJSał^iin'  o  tóiń;  t^om*  widział  i  o  fem^^ 
.  lif  óMj  zemmi  ^tiEuite.  Pb  ras  pierwi^zy  Vr  nićm  żyriiit 
>  b(d%c  w  ręka  tak  lia^wfcn^  sprawiedliwość;  a 'Jeszcze  mo^ 
ikiewska-oairskitśj^,  ttiewiedziałcm  jakim  spoerobem  odbywii 
'  •i('ftad».^tv^iiiieitt'P'olity^^ytn  ta  sprawiedliwość,  to  jest: 
jak%  kdłe|%  $^>  przeprowadza?'  alełn  "wiedział  dobrze  jitk 
lif 'fe  SbnAnskMii  oibchodi^ono? 'drżałem 'na  "samo  w^oinai6<^ 
aie  }«g»'męćzarbi,  a  jediU^s  tfpfóidóbiłeaii  ^i<g  do  nicb''ż  pod^' 
diaiein,  silĘfi  ^odmiag^y  gdybam  -meniiał^sposobiiłoścł  póżb^' 
Gia  się  iclk  i  eki^c^iIJa  spo^bem  jiSiż 'wiadomym.     '     < 

^NoOy  -aamotitoM'  iiciełio^ć  'epirs^ają^smutnym^uspóso- 
Htaiptu^  dUAzy./'  CzegOinss^aiMim  nteprżeniarżył/  czekom 
mimedakflł  w  kilkogtłdsinn^  rofiuny^iiiu?  a  osłabia 
OM  i  yołodeaie  ttioje  'dodarirało  posępnóścł  i  czamćj.ponU^ 
nki^Un  toaitiy^labia.  iW^ćny  dk6^ó<  dil^iąfiij  godżinjr  tUi^ 
kot  ai^bkt^wMd;  któtf  się  p^sded  więzienieńi  żk\k'źyitihll 
mjtw^'i^uie  źźiti^inAniń".  wkrótce  po t<$m  klucze  zab^z\^ 
«iuiły,  «tBapory^  "B^ęs^ień  kadiki^zypiaj^yr  drgtięło  nii  sćrć^; 
tei  przecsuwałem ;  czy  nl^  przywiali  kogo  ż  mych  spól^ 
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starczyły,  przysunoiłcin  aię  aż  do  drzwi^  pr^yłoa^łęia  i^^ 
ełyszat^mf  %^  kogoś  wprpyiradzUt  do  ^ii^i€^ift,.al€i  aa  \sauf 
tcorytara;  ja  ciągle  zMrzjP^Awazy  oddech.^  ałącham  n  4»* 
fj^TfL  -?!  aź  po.  chji^Ui»  klujQZQik»  atfiSś.i  ^ofi^Jiz  ^^^ą 
|ią .  korytarzu^  ą^^^  cięftp.  mie^^y  ,#pb!|  rpjimawiać:  ^ 
yrifzieA  ^oiy^J^  ^uchu  ma  pa^d^^^wyo^ji. delikatny  i  98^^ 
I|ałyi9ząłę9^  tedy  4te  UM^w^i:  jalp^ęg^  PaxjiA*  Polf^a  f^Ksyt^ 
lyie^li— ^ą  wicft  pr^ęczucic  aie^yłp  pt^ga^,  przywiesił 

l^ogpś  ?  pioich  BpiUobwwpftycb,  tj(lk^^wivied»iał«»fcQgol 
Oh  I  cobyąi  był  4*1  W  to,  ^eby  iob  dp.  Kijów*  nieprąr-i 
wożono  I   Wyata wiłem  9obie  icb  ciąrpiemą^  loa  jab  ich 

mógł  spotkać}  płacz f  |iar:^kfwa,,  udi^^s^^nia  ich  <yo6w, 
matek 9  żoQ  i  dsieci;  a  tago  ws^atki^go.byłem  prayozyni 
—  ją.  Niewiedziji|:em  virprąf\rd9i^  z  pew|iQ#pi«  Uozby  ^tkanin 
pi:omitQv?ftnycb,  ale  zbiegiem  J^p^z^iwid^i^&yobokoliosa^h 
ści  i  wypadków,  liczba  ta  mogłaby  i\%  p(;>dj(Me4ć  4o^  ^7*? 
coko,  Widniałem  ^ąbo^ć  cbaraktęrui  eł^bo^  dpą^y  mjf^ 
rodaków;  mpgli  tedy  jedni  drugich  kQmpj?oimtowa4  bca 
kpńcar  Czułem  zg|ry«;ot9  sumienia  a  tegp  ppwpdn.  Kisn 
P9JmuJ9  zatćm»  jak  mogi^  być  &pok<39m  i  «;^pz9śUwi  iudsic^ 
którsy  samocbeąpi  ,dobpowo].me  i  %  .umysłu  sako4»%  \mj^  \ 
ijph  przf9ślad^}%,  pr^e^ąit  w<^qM>  kr<^w  i  iycie  dragiohi 
za  podł;^  kiruA^ec,  lub  ^^  jakieś  w^głędy  fi^toegoi^cma 
tjir^pów  i  e\i^aczy  \  niąpajm^c  tćj  podłoŚKn  i  caaraoM  ^ 
dvi^ąy  w  człowieku*.  Aj^dnak  9%>,ta)Me  pokwoi^  poi  mip 
tańsku  szgrdząioa  z  wtaąnfigo  auufieiMai  i  a  Boga. 

Okpłp  dwuuą^t^j  potoAyłem  ^  spać.;  ąla  a^  był  prze- 
my waąy,  sn^M.ą^ęmi  marzeniami  i  pcaykr^nii  widziadły  ;.pKif* 
tiimi  kajdany  kr^HJft^.  9^i  i  .<^ałe  oiomal  Cft^Oi  mepOr* 
zw^l|ały  wygodnie  ani  si^  wy<^«^iić»  ani  3gi%ć»  a^  ian .; 
df^^gp  rwbu  lipia  śui^  UjQzymćs  l^byi  uiadoąuał^  uiameant 
bólu  i  przeszkody.  Naai^4trz,  azatóm  dnia  trzecia  pa 
maj4m  da  J^jo^fi^a  przybyciu »  okpłp  poł^dpia^  pruysaadt 
mnie  odwiedzić)  jal^  jega  iirz%d  \  obowiązek  oakazywal* 
jenerał  P^herzewski,  kommendant  fortecy  Kjjjowa,  rodam  \ 
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Bci$kf  dobcM  po^  polska  miwifoj,  4  <noeiiao^jl7,tita«00m 
BAdoiierDego,  twarzy  ^ciągMj^  rjBÓW  B^laóbetoych^  p«»t 
wdsi wie  polaJdeh ;  .oiewiem  tylko ,  C2fy  ssłaoheiaą.  faiiał  doK 
8^7  Tan  sami  jtoetał  Pęchersewaki  byt  podobno* »eza8 
jakiś  giibornatoseoi  Wąmsarwy,  po  |dj  kapit^Uoyi  d  wej^ 
ś««  dpk  ni^  Boaeyi^  iamego  wneśńia  1831  psioL  Pę« 
okeraewjki.  Mpytawscy  śme.  o  zdrowiej  eadał  ibli/.kilkd 
gBeoi(nyeh>  4ilo  nie  nieasaace^ąych  pytańiy  aibył:  w4(yvfiBt«« 
nyatwie  ]4ae«tkomniendM[jteŁewko wiozą, 'j«dn|3góadjiH 
tantn  od  ałniby  i  Uneznika;  późolćj  i  roóskazał  i  nn  zdjfd 
Dttyohiniaet  z  rąk  idlaza,  oo  ąnu*  pnawO'  poawfilai«9<ta  te 
00  ma  byłem  bardzoi. obowiązany;.' 'bo  witafz  s  woinOśiń^ 
rąk  obudziła  się  we  mnie  mimo  mocnej^  «f»łabi«Bia  ndnH 
wia  9  t  dawna  eneirgia  ducłia;^wypcęiałeai  «Taniiońa>.  jakby 
pr^biąjąe^,  cay  rzeczywiście  aą  wolne^  itńeezyłęm  śię  iatoi^ 
teie  jmk  dsiaoko,  kiedy  je  uwolnią,  z  po  wtacza.  T^go 
samego  dnia  zrana  zacząłem  ogłądai  ściany  mc^ego  wię«* 
deaia^  azukaś  napiaóW,  i  w  kącie  znalazłem  wjryfe  w  nąn« 
ne  nazwiako:  Bybczyteki;  pó^ićf  opomem  oosię^z-nun 
stało;  dziś  9.  opróez.nazwiakay  mia  o  nim  niowiedziałęnu 
Pomydalem  tylko, //A^iito.  więzienie  nie  pierwszeigoi.mnia 
Ciolaka  w  sobie  skrywało,  nie  ją"pierw8zy  w^nićm*  śic 
SBHieitem,  tęskniłem. i  dręczyłem  ęię,    ^  :.    . 

Wkrótoe  po  w^ścśu  jeaerafai  PęcherzewskiogO'  j  po^t 
wińdł  pułkownik  Lewkowica,  płac-koipandant,  i  kapBń^ 
wisy  ncąnie  pnyprowtadzid  dę  więzienia,  z  dmgiój  Bfimtkj 
koiytacza  i iwprosl  naptzeaiwkó>  mojego '  więzi^tiia  mnjdiB^ 
jąQego\n9,jfeez  nierńiiirnjo  obezenąic^zegoś  czyzlsaegoi  wi^ 
^nifjflzc^^  dał  naiydbmiast  rozkaz 9  aby; pierwsze  iooje 
wiąńanie  ^ybiełooa,  w^ozyszdoiio,.  podłogę  w  ni^wy- 
10^  i  świętego  na  łńćko  przyniesśono  sEiaiią^  m  tymeza^ 
lem  w  awofśj  przytomności  i  przy  trzecbiołnierzaob  ulbro« 
jonych  kazał  cyrulikowi  śołnierzowi,  aby  mnie  ogoiił;{ar 
wory^  ibcodę^.zoatawtojąć  tylko  wąsy;  oświadczając  mi 
sarazem  z  pewnym,  redz^^m  nieśmiałości,  ał>]rm  się  temu 
Hdiinin  poddał.  Spriteciwiać  się  niciniałom  iad«^j  liaooyf 


to  BAMi^srrai.  • 

B$ęytBllem' ^gO'  tylko  ojfrśyeatjną  golentm  mi  faworytów; 
birjch  się  niećhciałem  pozbyć,  a  na  oo  on  koiiteanie 
sakawał,!  chofo  mi  tylko  aostawić  wffy;  odpowiedsiał  mi 
aa  to<>S(dw>uflnii<aliym  ośmieeheii  r  it  tak  będlie  prawdri* 
¥fie  po  .pokku>  bo  Polacy  tylko  wąsf  dawniej  nosali,  i  t^^ 
Fażf  noiić  poWintiis;  leoz  gdy  poBtraegł^  iż  ikh  dowód  wmąr 
łem.tyUooizaiart  ironiczny  i  bolesny  w  moj^pofoieoią 
odpowiedział  mi  na  to. z  powaga  i  godnością t  iż  taki  ai 
Fozkazri  speln^ć.go*  miuL  Mniejszift  o  to,  ozy  były  faw^ 
sy^lubnińy  eadnśjido  tągor  liie  pri^więzywatefai  ynp*, 
ale. mus ^.:jakiema /ulegać  potrzeba  było^  hył  mi  biu^ 
dotUiwym^N  było'  to  upokorzenie  moridne,  ktire  ią  M 
łatwo  znosi  >i.  przebaeza.  >'  i    .> 

-'  .Tpa^eoiegOłdaiia  przeprowadzono  mnie  na  powtór  do 
dawbiejfizegb  więzienia;  ale  już  ozyetego  i  odświeftonsgo^ 
mającego.  ozystO' posłanie^,  ito  jeat  świeże  siuo*  DotydioHi 
spałem  bies  poduszki,  bez  żadnego,  wezgłowia,  poi^rotilMi^ 
ab|ri  mi  >przynieBidBO  moj%;- torbę  niebieiską,  k€6r%mpny<^ 
niaiłNZ)  Bob%iz  [F/rancyic  przynieeiono^miij^y  alewwieta 
miejscach  a  odpinit%>  pbdszewkfs  azakano-.  w  ni6j  zinf^ 
wne.jakioh^/doY^odówkoffipromitujęcyjoh;  prosilcai»  ab^ 
mi  tę  torbę  zszyio  i  wypchano  maneoi-  i  óiia  oni  stnijAt 
za  jedyną  poduszkę  przez /eały I  czas  mo|ego  więtisai^ 
jaki  ptaszdz /ełiiżył  mi  aa  kołdi*ę,iia  śłomaisiano  aksem 
BBQ|»iizykr]Fte:za>posli:anie;  tak /sam  ekcfialemr.  mikno  ófiuD* 
wao^.  ^i  fMSlźai^'  dogodniejszo  6ałćj>  posoiięli,  yako/M 
ptfieśoieiiadła^  .kołdry  1  poduiBzki.  Prosiłem* także 'ŁewI 
wizza.o  odmianę*  bielizny^  eo  natychmiast  ^^Iku 
aiiak  otrzęsłem/  się  .zupdtnie-  £.itfdbaetwa  i  'odlfd 
go  niebiyło^  utrzymany  »bytem  bardzo  .asyśtoi i  /Eyaiesi 
przywożona  ^po.  jednym  lub  pp  dwńdh  z  Kamieńoa  wttj^ 
sthiżhii  dbwinibriycb  i  pod^zpinycbyia'  za  każdym  lakai 
pcty^deuftiseroeimi  BJęNŚoiakałoi /'•  '  ii' .  h-.^r^  •' --'  \ 
Więzidń^  /jakem/ już  p4ait«»iedaiBły  masłoph  bystry,  [do* 
y  przj^kładajęe  aatćm  uebo^do  drzwi  i  przysłoobi* 
jęoi  aię .  aboctaż  leiSohym  rozmowoni  kbKanika,  stróża  i  żot'] 


i:i> 
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pnyiBk>t}^Ti|ak  np^: 'iprzTwiezioiio/  jak  <id^Wili^'  amejgoj 
starego,  'iłuBtego^  <ałbO'lKvyiokiśgO'  a  dłag«*l]ii''Włb0iiBi^ 
bnuieta  lub<  Uond}mai|'^aUia  auiie^ol*  niłoUfligb:^  ^(talc»da^ 
U}» 'WooBileis.'  i7clMi7śliwfł6flv/«ic,  >  j^tobjr-  był  tea^  flcogb 

wspntjrwieaioaycby  f2  t^'B2imń|  kategdrji'  co /ja  hydłęejidi^ 
mniessoaoDO*  w  więsieaiaoh^iia  isnijch  korytarzach^  adski 
fopełnie  mnie  4>dogobnili  iodiwaajlstkibh  'Dibf.<w9piiviao^ 
v«|o&w,l  dla  pffzcaakodyrsapecmo  i'prMoięcia;  ii  niani  WBmiA 
Hif  ftycznoaci  i  NpMrbzuinieriiB<flię.^  .'ciiociąir'.zraiMy>«hH 
bośai§  iab.duMg^  Aieouałain:  ted^j^  ob^ei  ^ndmiania  -ri^ 
s  nini^  gdyby.oiawf^:>iiaiged9y«'ae>iii]ii|' b]Hii>koaji^^ 
t\aąw«t  W'«jada^:łe;lImf^i:itaDO^')litllfc:^cało«i^k««taje'/^ 
aitnfeym  i.iHed6vńeisająe7jni^'kied}r  ibta  raz*  auii]ądBi  j«^ 
aafaaie;  przytćm^NZwJAmaiiie.  eięMiwr , takimi: nufioy.  gdsie 
I  Bierna  attiłaśei  obarakteifci,  peałuayłóbyji^yUMi^fiaMwi^kaae 
aieezoDfśoie  powidiraiki^w:  tajemaicV  kiióreb.;^i:Dnu  zai|il^ 
mzyn  :|M>«traelfemFr(wygadaali.  [' Jadoe^  t5Qbb  iz  Aój  (katara 
garyi,  a^mnis^.  elfampvaakitovaii«gD9//aapie]niieiii  HraUm 
więzień  pi:<kliiycht>^zieif)dzi^j»  uffiieflBteoiM)  aa 'tym  aa«* 
Mymx)o>i/ja  byłtmł/fUarytaoznyir  yrięsieBiu^iiałena.pcaBw 
Imnym  końxiń  iiZ  prbeoityti^.iStronjrrkorytafli^zayiłw^iiiAy^ 
ni  Hif  zianiaeh  oiojago.  jDQcytar0a<  ipóuiiiwi^iaanb!  raab^ 
aików, '  ziodziei ,  <  ^dpalacey^  zbiegów  >  ]\iimy/stL  łaibi  'k\M 
flycb  kiyminałieteilii;  !.*  i  •>-.; 'vi  •')•!•-,<  k  ■     /  >|  ci/tJ 

Narettcię  .uciekło  przywiaiteje  obwiBtODydi)!  jaoąi  hjĄ 
lieco  spokojniejazy^  \ał^.*;Udtawioziiy{(i  ipniecażaj^cyiibcsęk 

tltśonebóify  jakieitU!{]Kifśn]Owie«b)Fli  dErfpkMrfanirNalaiod 
iaao  .do  ecasa'  odzywający  aię  ^ack^ia  dvardy  gtakbt 
ttłattt  ozaajjnraji|<^^  !te(^albo>kofeQś  kiiją<:w>bajdflDyjŁi.albo 
'taicb  j30zkttii«J9.iMvnifil|8ied]iuęU430|rjte^ 
•mnUićm  rozlegający ta^«bhetń5ifódigj:iiabdj  4(<iitf||fófjait{ 
Kj^!giiiM '  111%  rdusa^;  €ałymvaif&l»siO'iiiesaeż^ó4.«  oierpoh^ 
kidzkoaek  Za  Jfiaidónol' atuknięcśaai 'iiiłotai<jBdAwałcL mińęj 
ie  k^ą  któcen^.aeapółóbwiaioiiyfah  i-^aetoami^iaię/ioi*' 
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ikib^/  a  fliMoenift  nid  4awał6  (lokojii;  jednak,  jakni  ią 
pómUli  dowMdcialy  iadnego.  e  nich .  w  kijdany  mekoto, 
M  hfio>  witflbi  dla  mó)  dugay  i  dla  mojego  eimiienia  uigi* 
Snkl  roasmaitjcli  podobnego  rodaaja  wiruMeń,  zac2%tein 
mą  prsy BWToaajaó  i  poznawaó .  poraędefc  więaiensy ;  wartę 
pisy.aam^  4ftwiaoh  smienihuio  oo  dwie  godziny,  we  dnie 
fteŁ Jeden  ssyldwaph^  a  w  ito^y  dwóch ,  i  ciągle  w  okienko 
paitrsylik  Codsień.  £'koki  jokoło  dzieeiftćj  lab  wcześni^ 
zoraaa  pszyehod^iłlBdjiitaiit  ałaibowy  (deżoamy)  i  albo 
klttoanika,  albo  bum  aamego  przezi'Okieiiko  w^dntwbck 
|^lał''fi%:>.eB7\|e(iteni  zdćów?  i.odobedpit.  Klaczaik  ka- 
żdego raaa  więda^  aiódmi  a.dte%.otwie^  drzwi,  pny- 
Ottaił  ani-  tA  iśąiadanie  AwieAf .  bqłeozkę v'  iktór^j .  prawie  nt** 
gdyniejadłem,  a  aaffaucatem  na.pieo;  katpti  eirótowi  pnj 
fobiie  a^ypraątafć,  aknąieid  stancyą  i  zimadj^  świeftć|  przy* 
aieló  wody^  ani  on,  ani  stroi  słowa  ze  mną  niemówifo; 
po  ^dsońosenia  t^j  roboty  Wyohodzili  i  klaeznik  drzwi  mp 
niykał«  -  Ja  takde  da  ni^  nic  niemówiąc  >  o  nic  ich  nie- 
proefleniL  NOkotp  fuer^sś^j  z  południa  przynoszono,  mi 
ehiad;  klunzaik  oCworĘywsay:dtzwi,  wprowadzał  posłągt- 
eaa  z  obiadem^  aby  ten  ze  maą  nie  rozmawiał,  i  posuwi** 
wszy  naczynia- na etpłei  anownanr  słowa  nięitiówiąc,  oIhj 
iTy^jiodziE  i  dffzwi  zamykano.  Obiad  był  dobry;  składał 
s%  wwykie  z^Moin  kib  bars^ozn,  aztnki  nnęsa,  jarzyny 
IttbiegilHninJri  aozasdn  Zvpieczy8t0gp  lub  piecaeai;  mifoo 
było  pokrajane ,  niedawano  mi  ani  wideloa^  ani  no#ai  tylko 
Ij^Ąkę,  (ctńf%  waayatko  jadłem  ^  :p<^nieważ  apetyta  wcale 
laemiałęnift  ^ękazn  połowę/ obiadu  zostawiałenft,  apoao^ 
śtał%  ez^;:biiłęęziB  od  bbiadn  zarzucałem  na  pieo  na  aa* 
cliary«  Pio  abiedaie  alibierano  naczynia  za  zwykła  cera- 
■seaią,  ani  słowa-  inie  mówiąc^  Około  saós^p  wieczoran 
klhicznik'  wprowadzał  poełdgadzaidla^oczyaacaenia;  gdyn 
potrzebował  wyjić^  klnezmk  bbejrzawszy  starannie  wizf' 
stkie  moje  kieaaenie,  rękawy.. i  teapkę^  powierzał  mais 
pifctn  iiołnerzom  Wziętym  z  odwnclni  i  nzbrojonym  w  ba« 
gnaty^  Fb  powrode  do  więzienia »  znown  khusznik  obMK 
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k&wuy  kiessenifr,  unijktł 'mnie  im  iioe.>  liae^komiiim*- 
^t  Lewkowicz  odmedaił  miiie  dwa  nuEjr  'na  Ił^daieA 
I  obo wioska.  Pytał 'aię,  cs^jes^ieHifBdiiiw?  hssj  mi  Mego 
ńapot»MibaF  csjin  kontfnt  0  jodBenm?'027  usługu  dobraP 
M.  Ja  na  wsBTstko  odpowiadałem  ytdaim  słowomt  ^dot- 
bne,  koDtant,  sdrów^  Chociai  lao'  t^o  jodi^ii  jieda%c  na 
4ień,  byłem  «yt  dostateo^Die^  i  tęga  dbiadu^wtei^^adłeia. 
Żidaego  i^iemając  aatradnienir  i  biegu  my4i  mcmog^c 
wKnymaó,  tozmjślęi&pk  0  nHyyimj^ożeśn^ą  bji;d9G4eaJw- 
Uonyia,  prawie ^e&orym ,  i.majfo  ^  nogach 'Injdaoyafte^ 
eno  mute  gniotące  i  przesakadaające  chod«idv^wykłer  cii^ 
gie  tylko  letałem^  wypoczywaUnb.  'Wetśirałem  tylkó^  ^dy 
tego  ke«iecana  była  polnieba  i  dla  MÓwienk  ifa  kięea^ 
bek  pa^ersa..  Jakie  moje  moiU^y  -Ibyły :  got*%oe  i  iy^Wl 
jftka  8ihia  wiara  w  Boga'  Ojoa,  w  jego^  sprawiedliwość 
i  dobroci  Jjetąe  i  aieda^o,  toziaydłałem^-jakńiiAł^  pi^ 
ttipi^?  jak  miaiem  śi^  bfonłć?  j6k  dopkełnić  imiennie 
obowifskn?  Praeko^^aby,  ik  l(ywo  1:  tego  wi^fafeftia  niewyjdl^ 
powtórzyłem  dawiii€^#lie  poetatie^ienie-,  śmfśło  prawdaćiib 
iwkAc%jŁ\  niezitfi  ttie«pIamM  toojego  Mmi^nia^  tlłnrżeć 
xeał%  godnośdą,  jak'prl!y§{6ł  na  chtk^śćiafnina^  Pbhka. 
Jednego  dbia  około  pc^bdnia/.^  W /WieSiinJ  tzj  y^  'óltńk 
dni  po  moj4ra  d^  K^o^a  pt^ye<ttV''k)^  ibdlin  zi^fi 
oajem  leźię^e  naił^Aku  iv^zwykłyobi  j^no8tir|^cbj  śijellńak 
iii^wyesBerpaayeb  myślitoh  byłe^  p6gr%żen^y';'ki€ldy-eie'rpi^- 
m,  woniofiłośó  mbjego  pcd^oienia  i  preeeźtieSb 'smntn^ 
pnysżłości  napreemiati  miiie  tajmowały;  kiedy  esAą  dtitź^'^ 
nłćm  eercem  esynlłem  a  eiebie;  2  eWego^żyeh  dfiarę  dla 
BfthU  m^  ojczyzny,  dła  mych  braoi ,  prosząe  tylko  Bó^i 
o  wytrwałość,  usłytóałem  tfagle  ńk  korytkrzU  WrelM^zlnł^f, 
mtitAt  chodtt  i  brzęk'  pldae^y  ssńamioii^tijąoe  jakby  przyby^ 
de  wielu  oeób  zbrojnych;  Wifóttt  źńciiąto  di*r^Tnóje'^6 
więzienia  z  większym  jak  iwykJ^  pośpiiebh^nif')  hałas^hi 
otwierać  Niewłedzęe  00  to  ziliiczy,  podnidćrłazy  śię  trsili^ 
•*m  T»  łóftkni  W't«m'<rtwx)rzoiTO^dłtJwi''toA  ntóWIf^t 
WMsedłdomego  w^ienia  mężessyzna  doad^Wyedki/ieki^adń^ 
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iOks4^^jv  hwmą^Mii  OGBtt  pńuśniUIwycki  ce  Bsli&nńje* 
.Berafekienii  Asmifioniicłi  i,ł>es>lewój:ręk{»  któt^  wwtącj 
fąkAyt  byłi.ułóiony'.  .w.iiiAturainćaiagięira^Tękł  koto  pasa 
9dd  Mfsifoio  wićeikiimdurlft;  a  xa  fiim  jeatonił-PęebeniewUD 
i.  kilkilt  ihnyDk  njhayA  i  nitekych  stc^i .  ofioeróW,  aaj- 
jwatrssj  .donwiętieiira^;  iiaun^  iSiCMbatychaiidst- w  gł|b 
•korjAniyiiL  Opróos  Mgo-  od  wa^dł.do  tniiie,.  byli>>waz)«cf 
v!  wielki^  paiaj^^ie* :  •  QhoeiM  •  nigdy !  ptztiiim.  niewiduar 
Jtem  /BiJb9Eoiwa ^  ąłe^  ałjsni^^ -że  nią  laU  jednaj  r<|ki,  na 
^iarwts«7  /is^ut  eka,  j:a  we)6oietiir  nieznajomego  domyśliłem 
pi^)  ,A«1^  iOni  łwt'««th  Bati&kow^i  a  lioEna  świta  jaka  8xb 
j^  jlipn .w  tte  praakaitaraci. mnie  utwierdziła.    Na>  widok 
%«y/ei4ciegOv.,<)&y:nawnA:a  ataoąłemt  na  no^,..iiak  apAjesini^ 
jffk.i(jf^0.  ąi:a)QM>śó  sdn>wia  ą  Jii^wdtięocne  kicany,  mogfy 
JW|  diQ«^Qli4),  otyli  wszy  Bif  j^^aeadm  azenddnoj  który  nią** 
.^m '^ąi^ie^any.  Da  .r^mioMch^  NiezakajkMhy  na^ydbiBiast 
PPi^^^c^ą-^^^^^zy  kapelue?  ^.ekłf  do.imni^  tontai  przy- 
9;^ii^y^  iitp^.irfu^uĄka:    £»€«fwi^{mfMa>:Faft  «wie6z  kta 
Ję(;tęip?  .  2^je  mi  »\ą;  Mi  mwn.  zaa^c^yt  wid^ieó^  Jaśoie 
Wielmoźiiego  jeiierą|-giil)e|:g(iatpra  Bibiko wa.  Tak  jeat»  odt 
j)9,^ię/l:^ą{  i,^jiAłi^y;^8«y  ,m>4p  uanip  i  usi^dhay  na-aUołku 
iV^:P^?i7  'W<>ii9oa,f[6zku^MB^9^l  mi  uąi^ś4i.na,tćn4eJóżkii» 
jj,;t|#  pragr  ;ąab«e.    Kfi   ąkiotoMę  KWk<><l^;  calia.  ^ita  j^- 
lif^  ^i^l^f^ćj.uwff^SłA,  Ąppika^ftWAzydrawi  ^zmk 
pf^.Wt(^\v^Jvak^^%  ^qz§ł  i^ie;  mną  rj(>^ma?fia4  pafiran- 
cą^F^  jjRi^jfptein./jrj.ętanią.poi^tórjsy*  w^y^iego;  codo 
iB^pw;a,  j(Qpś^y<;Z  aobą^wili^  Al^  pia>i^^j  oddaję  i  do* 
fJ^ąjmiąy,yFBzyątk9,to^ui^ta  aąpiattiętał*  JSiWkow  rozmai 
wisJl  j^y^)(ijfm  ,^QBęm  .rozmowyi    niezbyt .  gjboanp;  i  nie^ 
c^o^  .^tift  zad  g:r£eozoyi9 ,  udjn^ejmym^  prawie' aaloao^ 
wy9L  Ja.,  zaś  .^  przyczyny  cisłahienia  i  bola  pierai  mńwi- 
łjęm  .głoaenci  osłabionym/ cichymi  ^^  w}rraźnym  i  dobb* 
toyjcip. .  Bł^ikow  tedy  tak  zaQz^:  Pan  nabywasz  się  Pio* 
trowaki?  T#k  jefi  <faaoie  Wielmożny  gubeimatorze  (Oni 
£xc6i]enqc),  JPfU)  Ji^tąś  fędeip  z  Ukrainy,  z  gubernii  ki* 
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Tuki^sMi  Katt..niileliałfii  /da ^owMim». w  ^<- 
ii|(t(MMt  triijrcUi^ltyoi  9odii^?i'TiibJe8t.J^W;.)eiienił-gó^ 
tMrMtorxi9<  i  lo<jiłtz.etiil^QiQ:  p9i^  jgubeomotorein  w  EmĄ 
mfańeu.  Piok  p^iii4)'*bjii]^i^  we  Fifan^ii  Ban/  b;pie#  eini-^ 
gnMemJr.Tah  jeat  iitp  juA  ftesnałem  futted  gMeroMańm 

flUwUli^iił^  jM>d  ]iasw8Ueiii;tC«4iisrrd?  Wiftdomo  JWj 
jenonł-^gnbernitprotwiy  £e'|ml'iifojiłni-wła8iiiiiii  śkAnfm 
sfNMpbem.  :pr^b7Ó  nie  mógtwi »  twkidsfc  dobtze  O;  piwińt 
fli^otei/iia  W82y6lkia^  etaig^Btfieh^mwidłem  tedyipnBgript 
bni6  A^zi^iako  endaoisieinct.  t  Jakim  apoaobem  Pat  otcżjr<l 
■iła^pillzpartr angielski?  Zmllaabz j  na  tilicy  w  Paryte 
ipibiooe  papiaiy  sf^awne  prtfeejulciego  ain^łkaJub-t Wio^ 
dMflaot  poddanego  AAgielakłcgkH:  »robitein.E:adek  liżjtek 
inaiohniocy  otr^^yarfałem  paap<Mrt.i  Zi^rns.pó  redi^uayi 
ipóioi^  nięooy  n4yjafoi^Ey/.oe8arz,'ofiarOwjiił\W88|rBtkiii^ 
P«)akom  aiiiqe0t7%,  <uamttś.(Panr' r  >iiii^  (»t0eka«»y»ti^ 
WieiDf.ie  aamapo  nawobio^i  ni^adniąj^  ite<iaj:«ii}da^«toA 
niaeatjf^;  ale  t^lko.Polałi:Qin  s^  kif61^twa  ^gr^a^^mągci 
i  ta  nie .  wazjBtkim.  Pola^  %  'kiatti '  jruakiałi.  ?^}ił  .o4  lu^ 
^ei«  A, 01  naafet, 7 Ittóray// j4  pfKJjętii  i«lK«ę  j»i;b]^ 

ofliiowat .  amneaty^?  '  o  tim  niąiadeii^^c  C^emnś  vai^  Pan 

^flią  niaatarat  będąjc.  we  FraAą^?  .wuznk^^^niw^l^ 
oiwri  nieadinawia  proaa%cym.  anr^j  ^ki ,  i  wialjOy^ip^HBraąii'? 

t4v  .^aymafc  f^mnaafty^.  a^tz^giUowo^  Wim^(  1  *4/  Pw 
Ooiomki  AdamiJutku  inpyeh  eiiMg7;i^6wi(0(trsqfrp)ą}it%i 

Wą,  alf  wiei».tak^a^.ię^amb^»4frxrfi^B^ki:pi(a(y/^Pn 
w  twlefyjakiod  hawiąoj^  wwJeft^  ^i^j^ii; ^^hf^tWi^ 
biny  Bię  o  amnaatyi^  star^ii;,, przytępi.  J W.  j^n^ngi;^ 
knalor,  łatwo  to  pq|mie>,ie. potrzebą  aię  cmi6>TĄ^^yf(}^. 
Ue  winnym,  a^by  bez. upokorzenia  m^^a.pi^oaióo  prs^ri 
Uwi^iey  tego  zat^m  iądoym^apoaobem;  ^czynió ^ąenni-f 
Bwm,  bo  to  było  przeciwne  mojesfoi  anmienknn^  Jjiy  wie^^ 
i«i  Pan  był  w  W«grzeeh,  ooś  Pan  w  nieb.  robił?  .X«k( 
pies  proatf  oeiroi^aośór  jzk  i  cMa.akT6<wvia,4fog|. 
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się  pntc  iWfgifjr,  m  kt&ryoli  nie  nie  miałem  4o  dasyultm 
To  bjró  meoKKźiis.    Pan  tniuńałei  w  nioli  mieć  jidcieś  sm* 
jomo^i-  i  aaraimy.'  U^woiam  JW.  jeMrał-gubenialon, 
ł4  jbidnyeb  w  Węgrsedi  ani  Yiu^omośoi,  a&i  satmartiride* 
mtatem«  <  Pan  będfe  we  Fraaoyi  i  prteit  eałę  8w%  podiii 
mialiś  <ihig%  bródce  widEin  Pftfi,  ie  enam  nawet  Bies6- 
gM^  tyosfce  iię  jegof  osoby;  W  necay  somś;  JW.  jene* 
rał-gubeniator  jest  nadto  dobry  i  wieie  eobie  sttdajdpney 
safurajfc  Btf  tak  d^ebiieiiu  szeaegółami  mtj  osoby;  jado 
nksh  tylko  'dodam>)^elii  n  brodf  prsybył  do  KamieAoi 
Odsłe  było  toiejeo^^  pdbyitt  Pana  we  Ffaneyi?  ZftajdiM 
wmłeiii»8ii(  w  kUkns&iTÓsbacihi  i  tu  wymieniłem  kiłka  tńą»  1 
wkUtryek  miesakałem^  Do jakte{go etroBsiecwa Pan  w txi^ 
gMtęyi  nałapałeś  71  De^^żadnego  w  sacceg6bi«iśoii  Jawisii, 
łęśnj^an  nałiSżał  d^  Towąraysftwai  Demokratyeane^o?  Td 
JMt,  te^jeiiedr  bylto A  w  sakiadisie,  gdaie  anajdewaK  ii; 
óśtonkowie  TowareyitwaDemokraiycenego,  ayłem  a^iffiidi 
Mk  eam^fy'  jak  aył^<  %  cjdonkiuMi'  ittnyeh  staramiicl^w;  gip 
p&jińtM  rótfAcf  ópirkWi  atdań>  aawszeitny  byli  Polafcatti, 
i'Jh'tow«ffcyśtwo  PeMków  i^raenessę  iiad  kaftde  imie. 
jj^l^  ^  pkń  j^ifm  ufa'  łiśłife)  To warayśtwa  Demokraftycanegot 
Nte^żSe^s^'  tentttf ,  >  ałe-  tiyłeditakź^  atmciab^oky  ł  na  fiMi« 
l^dnoozenia^^w  żadnym  nie  Jeet  dowodem ^So  tyłked^ 
W^iei',  ^ist  ^zre  e%^eti^nniłdrwa,  tam  j^t  taairieeśttnie.. Pan 
si^  ftapi»óżM  <  wypietiMc » >  Pan  j^«e«  emiMAi^asaem  Tima^ 
nfkt^k  Demokfatyttżtłe^P  Praepra«zam<  JW«  jotiei«d-(^ 
Nitllbtora^  (obf  tftfiilbiryło  tli«ttti«ć  wten^go^  zdania j  ajii 
od^dlAWaii.j^tem  jtiżi^ptaekonanyy^^żc  wstieikiestrdtaBk^wi 
ml^zy^Pblakkml  mo^  by^tylko  t)tźfeszkod9» .a  nte  po- 

fiM[H!4'' w  ńszttimkt  ićh  ftiadżłei  Zapewne  J<W  i  jenertl^ 
gtibefnatór  'nie  zechce  mi  prisypieywać  cb^eS  rtckodaeidi 
m^' oj^#ranie.  Ofc!  bynajmn}^  o  to  PaMf  niepioeidtaiii; 
jńktfńi^rńe  rtiew^i^ię  o  jego  dobłyeh  obęda^^b  dlaojety 
^y:/  Alte  'W}kkHńż¥  cel«,  w  jakim  KRmiai*i:e^  Pto  tu  pi^'* 
tlyłtśś?  P)czybyt«in  jedyrfierw  oelo  oglądania' m^  ojetyzUf, 

żttktttft^m  tyle  hit  tęśkitfl';  'pfagn^łefm^ódetclMtH^  jćj  po^ 
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wiebiem ,  bez  którego  tak  ciężko  żyć  wygnańcowi ,  6hda- 
łaa  ostatecznie  w  ni^j  pozostać  pod  jakimkolwiek  pozo^ 
lem.  —  Czyt  Pan  uinienMtłeś,  że  niebędżieez  tu  odkry*^ 
tjmi  a  w  takim  raxi<3,  czyż  niewiedziałeś,  co  Panfa  spotkać 
nMfte?  wszak  Pan  anasz  nasze  prawa  pfzeeiw  emigrantom 
«7^e?  --^  "Starałem  się  postępow^tć^tak;  abym  riiemógł 
iijrć  odkrytym )  co  zdawało  mi  się  tóm  łatwiejszym,  po* 
fliewai  żadnych  zamiarów  politycznych  niemiałem,  a  przy* 
jnuzczaj^c  nawet »  co  się  ziściło,  że  mógłbyzti  być  odkry- 
ty to  i  w  takim  razie  przeniosłem  to  niebezpieczeństwo 
ud  eiągł%  tęeknotę;  wiedziałem  bardzo  dobrze,  co  w  ta^ 
kin  przypadku  mogłoby  mnie  spotkać,  bo  znane  mi  8% 
dobrze  prawa  rossyjskie,  wskazujące  na  śmierć  każdego 
emigranta  schwytanego  w  Polsce.  Ale  proszę  J W.  jene^ 
nł*gabernalx>ra  mi  wierzyć,  że  milsza  jest  śmi^ć  nad 
iyde  bez  ojczyzny,  bez  używania  praw  każdemu  obywa* 
Idowi,  a  nawet  człowiekowi  nużących.    A  najsurowsze 
tttawy  i  prawa  będą*  zawsze  łamane ;  jeżeli  e%  przedwne 
prawom  eprawiedhwości;  ho  nad  wszystkie  takie  ustawy^ 
prawa  i  ukazy,  wyższe  jest  prawo  przyrodzone,  obowit|^ 
da  sumienia  i  uczucie  względem  ojczyzny ;  wyrzekłem  te 
ostatnie  słowa  z  pewnym  wzruszeniem.  —  Więc  Pań  tu 
przybywając,  niemiałeś  żadnego  celu,  ani  zamiarów  po« 
%cznych?  — ^  Żadnego  liiemiałem  celu,  bo  żadnego  mieć 
iieinógłem;   tłómaczę  się  jaini^j:  gdybym  miał  wpływy, 
maczenie,  lab  wielkie  zdolności,  a  nadewezysiko,  gdyby 
Man  niemocy,  do  którego  Polska  dziś  jest  przyprowadzonii^ 
aie  był  tak  wielki,  możnaby  jeszcze  z  korzyścią  póświę^* 
óó  dla  nić^'  awe  usiłowania,  wówtszas  byłaby  nawet  mym 
obowłazkieih  jćj  dopomódz  w  miarę  moich  zdolności.  Ale 
w  dzisiejszym  położeniu  Polski  myśł  podobna  byłaby  j^j 
więcA)  zgubną  i  szkodliwą,  niż  pomocną;   każdy  zatćm 
mniar,  każde  usiłowanie  chcące  popchnąć  Polskę  do  po-* 
Yitania,  byłoby  szaleństwem.   Oto  są  przyczyny,  dla  któ* 
lydi  żadnych  zamiarów  politycznych,  gdybym  nawet  chciał, 
iBieć  niemógłem.~Nie  nas  to  Panowie  ^oszukacie  pięknemi 
Tom  n.  2 
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«łoiiNin)i»  my  wiemy  bf^rdso  dabi^e,  w  jakiełi  sambitdi 
z  Frąnoyi  do  nas  pr^ybywiboie;  lepićj  powiedisieć  od  itH 
prfiwdę ;  bo  szczere  wyzaanie  ^iny,  podług  praw  naszych,  ■ 
fwuejsza  karf ,  a  nadewszyadco  zasługuje  na  pobtataiik 
i  łaskę  nąj||aóui<9azego  e«sarz.a,  —  Prawda,  de  moje  położę* 
nie  jest  takie,  it  wszystko,  oobym  mówił ,  moie  byó  podc}* 
laanćm  w  przekonąpin  JW.jeaerał^gubematora:  nie  sądsf 
jednak,  aby  z  tego,  eom  do^^d  otwarcie  i  szcaerze  powie-  | 
dział,  J W.  jenorał-guberuaior  mógł  przypuóoić,  lA  zdolsj 
j^tem  kogokolwiek  oazukiwaó^a  t^m  bardzie  tak  wysokiego 
jakim  JW.  jenerał-gubemator  jesteś,  urzędnika,  w  którego  \ 
ręku  jest  moje  iyde,  i  los  niewinnie  przezemoie  skomj^  : 
mitowanych.  Ale.sumienie  mi  zabrania  do  szlaebetn^  i  onot* 
tliw^   przyznać  się  winy,  której  niemógłem,   nisbyłem 
w  stanie  popełnić.  — ^  Ale  Pan  dobrze  mówisz  po  fran-^ 
aiizku?  -r-  Niemogę  sam  o  sobie  dać  zdania.  —  Czy  Psa 
znałeś  Konarskiego  ?  —  Wcale  nie..  —  Ale  Pan  wiesz  ea 
aię  z  nim  stało?  —  To  jest  wiadome  całemu  świata,  jak  1 
równie  8%  znane  wszystkie  szczegóły  okropnego  i  niela*  I 
dzkiego  z  nim  postępowania  i  obchodzenia  się  w  więsie?  ^. 
niu.  —  Niet«ję«  ii  Pana  położenie  jeal  podobne  do  poła*  ] 
tenia,   w  jakióm  się  Konarski  znąjdiował;   Pan  moisss  i 
zmni^szyć  jego  okropność  jedynie  przez  szczere  i  ofcwaits  j, 
wyananie  winy;  ja  niechoę  sądzić  Pana  z  jego  uozaśi  i 
piec^  mi  Fan  irylko  powie ,  kogoś  Pan  znał  w  Kamieńea  \ 
i  jego  okolicach;  niepotrsebuję  wiedzieć,  coś  Paa  z  niw  i 
móafił^  ,bo  mógłbyś  ooś  więe^  dodać,  niź.  było  w  rzeoay  ] 
samj^;  ja  tylko  po^zebuję  wiedzieć  i  nieoh  mi  Pan  ^Iko  \ 
powie,  kogoś  Pan  znał?  '^  Niemogę  praypjaścić,  abysi  \ 
aię  znajdował  w  tym  samym  przypadku  i  położeniu ,  ca  | 
9aymoa  Konarski.    Co  się  zaś  tyczy  moich  zoajomościf 
to  wiadomo  ząpewaotl  W.  jenerał -gubernatorowi,  te  mar 
jąc  pasport  20  W8;^lkiemi  formalaościaaoi,  i  aa  mocy  jega 
otrcymawazy   aietylko  pozwolenie  pobytu  w  E^mieńoo, 
ąt^  i  wolność  podróżowania  za  swai^i  interesami  po  ea^ 
ł^  gubernił  podolskiej,  mogłam  pod  pozmaitymi  posoraaH 
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WTOcinake  guberni  podokkićj  Btronj  udawać  nę  bea  wanie^ 

oema  żadnego  podejrzenia.   Ale  ponieważ  żadnych  polityk 

enyck  zamiarów  niemiałem,  niekoraystaiem  zat^m  a  ti§ 

^mhności  i  cafy  czas  siedziałem  w  Karniewu ,  gdzie  bez 

teJMgo  podejrzenia  bardzo  wiele  osób  do  mnie  się  sbli^ 

I  M>,  jak  i  ja  do  nich.   Znam  przeto  niemal  cały  Kaimie* 

nec,  jak  równie  cały  Kamieniec  umie  zna,  z  okolic  zaś 

Kamieńca  nieprzypominam  sobie ,  abym  znał  kogokolwiek; 

--Pan  ndajesz,  iż  nierozumieaz,  o  jakich  znajomościaoli 

ji  chcę  mówić,  ale  hądż  Pan  przekonany,  iż  nie  ws^sey 

84  tacy^  jak  Pan ;  ja  koniecznie  muszę  i  będę  wiedaiat 

od  innych  o  wszystkićm,  o  ea^m  tylko  chcę  wiedzieć^  )a 

dttę  się  tylko  przdconać,  jak  dalece  Pan  jesteś  względmi 

[ttiie  otwar^m  i  szczerym »  a  szczególniój  radzę  nm  byś 

•twartym  we  własnym  jego  interesie »  gdyż  powtarzał* 

JMzcze,  iż  Pana  położenie  jest  przykre,  jest  bardzo  pray* 

he.— Właśnie,  że  rozumiem  dobrze  i  zapytania  J W.  je<* 

ienł<»  gubernatora  i  ich  d^nosó,    dla  tego  tak  odjMywie* 

iiiałem;  teraz  to  samo  powtarzając^  proszę  J W.  jenerał* 

gibeinatora  wierzyć,  iż  żadnych  niemąjąc  oeiów  pplity* 

Hnych,  żadnych  z  nikim  w  tym  względzie  niezabierałem 

ttajomosci.  J  W.  jenerał-gubemator  zdajesz  się  mieć  w  fO» 

i^enm  moje  zeznania  i  meję  óóbrą  wiarę  ^  mówife^  iż 

•(  od  innych  dowie  o  eałćj  prawdzie;  bez  wątpienia)  iż 

Mje  położenie  nienadaje  mi  żadiiego  prawa  ku  zniewo<^ 

Ibu  JW.  jenerał* gubernatora  (Ua  mnie  i  dia  zyskania 

jigo  zańfania  w  to  wszystko,  com  dot^  powiedziri')  4dś 

l^wiadam^  że  jeżdi  i  inni  mu^ą  snmienie,  nic  innego  Wy*» 

mić  niepowinni  i  niemog%,  jak  tylko  to,  com  ja  zeanaŁ 

Frawda,  że  trwoga  i  bojaźó  kary  mog%  zmusić  do  Wy-* 

Mota  wszystkiego  ^ałe  czyż  takie  wyznanie  może  poało* 

łf6  za  dowód?  jeszcze  zot^m  powtarzam ^   że  żadnych 

ttqoaiośe]  w  celach  politycznych  z  nikim  niezabierałeoi^ 

ajeieU^  oprócz  znajomości  mieszkal^ców  wszystkich  Ka<» 

wieńca,  miałem  z  kim  znajonftiść  bHż8z%,  ściślejsza,   ta 

^wa  znajomość  ograniczała  Aą  jedynie  na  stóeimlittob^ 

2* 
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jdde  zwykłe  zachodzą  między  nauczydeiem  języka  {nn- 
enzkiego,  którego  nosiłem  miano,  a  jego  uczniami,  albo 
znajomości  tćj  podobne;  znajomości  tego  rodzaju  były  ja- 
wne, a  nie  pokątne,  policya  o  nich  mogła  dobrze  wie- 
dzieć, a  niektórzy  z  oskarżonych  wyznali  to  jeszcze  w  Ka- 
mieśicn,  azatóm  nic  nowego  w  tym  względzie  odkryć  i  p(h 
wiedzieć  J W.  jenerał -gubernatorowi  niemogę.    JW.  je- 
nerał-* gubernator  raczyłeś  zwrócić  moje  uwagę  na  moje 
przykre  położenie;  wdzięczny  mu  jestem  za  tę  przestroga 
ale  dmiem  go  zapewnić,  żem  ani  na  chwilę  o  nióm  ni^ 
sapomniał,  bo  niestety  I  zanadto  je  czuję,  i  oprócz  v  je- 
dnym Bogu,   w  nikim  źadnćj  nie  mam  nadziei,  chociai 
aieśmiem  obrażać  JW.  jenerał -gubernatora  przypuszcza* 
«łehi,  abyś  był  w  stanie  postąpić  zemną  niesprawiedliwie 
Lecz  jeżeliby  prośby  moje  mogły  mieć  jakąkolwiek  «ag( 
«'JW.  jenerał -gubernatora,  prosiłbym  go  o  względy  i  !»• 
skę.dla  tych,  którzy  z  mojćj  przyczyny  byli  zatrzymani 
ł  popadli  w  nieszczęście,  oni  s%  zupełnie,,  zupełnie  niewiniu. 
O. łaaoe  cesarza  anim  wspomniał.    Bibikow,  który  dotsd 
bez  przerwy  i  nagle  zadawał  mi  pytanie  po  pytaniu,  p9  \ 
tćj  ostatniój   odpowiedzi   zatrzymiJ:  -się  i. zdawał  aię  nad{ 
ec^mś  rozmyślać.  Po  cis^m  rzekł  dalćj:  Niepojmi]^,  dbj 
ezegoby  Polacy  i  Rossyanie  mieli  pozostawać  z  sobą  w  'wie*- 1 
ezn^  niezgodzie  i  nienawiści?  my  jesteśmy  wszyscy  Sło**  1 
wianie^  zbliżeni  do  siebie  pochodzeniem^  językiem  i  eha^f 
rakteiem;  powinniśmy  się  trzymać  razem  i  żyć  w  zgodziei 
kio  ihaezćj  myśli,  ten  niepojmiije  interesu  tych  dwóch  na*' 
rodów,  które  powinny  stanowić  jeden  tylko  naród  i  pod  j^  | 
dn^  zostawać  berł^n.—*!  ja  jestem  zdania  JW.  jenerał*] 
gubernatora^  że  Polacy  i  Rossyanie,  jako  dwa  narody  sasie^  - 
dubB  i' zbliżone  do  siebie  tak  licznemi  związkami  pobratymr . 
8twa,  powinny  się  kochać  i  żyć.  z  sobą  w  zgodzie;  dobni  i 
zrozumiany  interes  powinienby  ich  naprowadzić  na  tę  myd  1 
i  drogę ;  ale  któż  }est  przyczyną  t4j  niezgody,  tój  nieiiv  | 
wiści  i  tych  między  nimi  okropnych  a  ciągłych  wojen?  My  ' 
jBolaoy,  ku  Rossyanom,  jako  ludziom^  niemamy  żadnćj  nie- 
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luiwiści,  ale  system  rządtt,  który  ich  ceyni  nare^dzii 

oaszego  ucisku,  naszych  nieszczęśó,  moież  pazyskaóvdla 

itieh  serca  Poiaków  ?   Moźeź  być  zgoda  i  milośó  -między 

uaskajfcym  a  uciśnionym?    Wiadome  s%  JW*  yeniimlm 

gubtrnatorowi  wielkość  i  sława  Polaki,  jak  równie  i  .awó^^ 

bodj,  któiyoh  Pokicy  używali;  daiś  z  tego  wssystkiegO, 

mi  im  pozostało?  co  mają  w  zamian,  w  nagrodę?  iczyA 

wp  tak  prędko  zapomnieć  o. swej  przeszłości?  oawo)^ 

Biepodiegłosci?  Po  chwili  rzekł  Bibiltow:  Przypuszczamy 

to  Polacgr  mogą  mie6  jeszcze  jakieś  nadzieje  i  pretenśy* 

do  Poldd   właściwie  zwanej,  tam  około  Warszawy; :  ale 

jakioż  mogą  rościć  pretensye  do  tybh  tu  prowincyj  xu-^ 

aiddi,  które  były  kolebką  Bossyi;  są  to  tylko  prowincja 

|4io\Ro8&yi  przywrócone  i  które,  zawsze  do  nićj  prawnie 

ttdeżi^y.  —  Prawda,  że  należały  do  Sossjn,  jest  temni lat 

f lifÓMt  Na  tę  odpowiedź  Bibikow  przygryzł  trochęi  wajig^, 

apózniój  rzekł:   Wiesz  Pan  co,  ja  nieipam  czasu. dłligo 

aPanem  rozmutwiać,  ale  chciałbym  mu  być  użytecznyK^ 

tile  to  jest  w  loA}  mocy,  i  <dla  tego  pod^ę  nlu  jtejiiynjr 

todek  ocalenia;  Pana  położenie  jest  bai*dzc^  przykre, inieeh 

f(Pan  dobrze  nad  tóm;.zastaiK>wi ,  anasze  prawaiW^tym 

Kolędzie  są  zbyt  surorwe.  Jednak,  chociaż  los  Pana  jeat 

lik  smutny,  iż  go  nic  uratować  niemoże,  możesz  zr:.tóm 

^zystkiena'  mieć- jeszcze  nadzieję,  możesz  nawet  oddeć^ 

śt  pod  jednym  tylko  warunkierar,  to  jestc  jeżeli  zeohoęsa 

ifi  otwartym  i  do  wszystkiego  przyznać  się  be^  przyt 

pnsq;  niepr^^rzekam  Panu  zupełnój  i  natychmiastowćj 

^nosci,  bosbym. kłamał;,  gdyż  to  się  wyraźnie  sprzeciwia. 

iMzym  prawom;  niezwykłem  obiecywać,  czego.  deArzyoiaó 

■ieoK^;  ale  to  .mogę  wyrobić  u  mojego  cesarza^  a  zape^ 

Buam  o  tćm  Pana,  że  Pan  pójdziesz  do  wojska  na  Ksn^ 

ktt,  z  wyaługą.   Nic  innego  mu:  ani  obiecywać^  ani!  viy* 

libić  niemogę.  Wszyscy  Słowianie,  a  szczególniej  Polacy- 

■ą odważni,  śmieli  i  dizielm.   Panjeeteś  jeszcze  dość  młO'> 

4fiDy  maas^  zdolności ,  "możesz  wkrótce  zostać  oficerem, 

1 00  póśnićj  poczniesz*,  to  od  Pana  jedynie  będzie  załe^ 
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iało.    Bilńkow  wyrtekł  te  słowa  głowm  donośnym,  pe- 
wnym; niełudcił'  mnie  wiełk%  nadzieją »  mogłem  wienyć 
w  tOy  co  mi  obiecywał;  w  jego  głosie,  w-słowaeby  wge* 
•taoh  było  coś  aap6wniąj%eego ;   wiem,  će  mnie  nieosn- 
kiwał,  nieswodsił,  żeby  rai  byt  dotrzymał  ałowa;  dal^ 
głoaera  łagodniejszym  tak  mówił:  zresztą  ja  od  Panait* 
dayeh  tajemnic  niewymagam;  niech  Pan  mi  tylko  wyjawi 
nazwiska  osób,  które  P«i  znałeś,  nic  więcej,  jak  tylko 
paswiska;  niepotrzebuję  wiedzieć,   coś  Pan  z  niemi  m^ 
wił,,  jak    równie  nieźądam,   żehjś  Pan   mi   natyckmiait  \ 
wyjawił  ieb  nazwiska;   Pan  jesteś  osłabiony,  wzruszony,  ] 
ł  zostajesz  pod  wpływem  smutnych  wrateń;  Pan  mi  to  : 
powiesz,  jak  ochłoniesz  z  pierwszych  wrateń  i  wsrar  ; 
•zeA»  JixĄ  ko]!ioowi  t^o  frazesu  twarz  Bibikowa  przybrab 
nadzwyczajna  łagodność  i  uśmiech.    Niebył  to,  zdawab 
lię,   uiaB^dnik   przychodzący  do  więźnia  dla  wybadania 
a  niego  tajemnicy  i  dla  przygniecenia  go  podwójnym  dy^ 
tfKDęm  aw4j  powagi  i  preemocy;  był  to  raczej  opiekniU 
przyjstcisl  podający  nieszczęśliwemu  więźniowi  środki  rm^ 
towania  się.    Ąle  ta  j^;o  chęć  wiedzenia  koniecznie  ai» ! 
awisk  oeób,  mi^ących  zemną  jakąkolwiek  styczność  i  sta^j 
•miki,  ta  ofiarowana  nagroda  pewnych  względów  i  łaslal 
w  zamian .  łes  i  nieszczęść  rodzin ,  jakieby  z  wymagami 
odemnie  otwartości  na  te  rodziny  spaść  mogły,  ałuszaii 
•zyidły  mi  podijrzaBemii  łagodność  i  dobroć  Bibikowa 
jak  r<^Me  jego    rady  i  nadzieje,   które  mi  obiecywat 
Obraziło  mnie  przyt^m  da  żywego  mniemanie  Bibikn 
jakobym  do  tego  stopnia  był  głupim »  iMnym  nie 
ooby?  mogło   wyniknąć   z  prostego   wyjawienia 
osób,  albo  Adbym  do  tyla  był  nikczemnym  i  podłym » 
bym  w  zamian  jakiegoś  oficerskiego  stopnia^  wzgłędówl 
i  laski  cani,  wolności,  a  nawet  własnego  żyeia,  był  gnr| 
tów  i  zdolny  poświęcić  csyjąkolwiek  apokojnoać  i  saoaf^ 
śołe  i  wtrącić  w  przepaść  cierpieśi  i  nied<di.  Tu  w  nip 
dotliMgtem   gorliwego,   śmiałego   i   zuchwałego    aś  ^ 
uAyeia  podstępu,  urzędnika,  gotowego  zadać  gwałt  wła» 
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metttt  sttnuenia  i  uceućlu  ozłowieka  dla  dopełnienia  ob6- 

wi^ików  czjno wnika  y  posłusznego  sługę ,  wiernie  wyko- 

sjrwsj^cego  wol^,  rozkazy  i  plany  swojego  Pana,  który 

tiw^  serou,  w  swćj  duszy  poprzysiągł  nieubłagani 

Matę  i  zupełna   zagładę   narodowości  i  imienin    pol- 

dBCDo.  Odpowiedziałem  mu  więc  krótko:  Bardzo  jeetem 

fkwi^zanym  JW.  jenerał^^^gubematorowi  za  j^o  żyezliwe 

Uij  i  za  cbęć  wydźwignienia  mnie  ze  smutnego  połoft^ 

lit,  będę  uaiłoWał  wywiązać  się  za  tyle  dobroti  spośoi- 

fam  godnym  i  szlachetnych  uCzuć  JW.  jenerał- gubema^- 

tam  i  moich  własnych  dla  niego.  Bibikow  mówiąc  dalój 

tipytał  głosem  poprzednio}  łagodtiości:  Czy  Pan  znałeś 

Rybczyńskiego?  —  Nie,   JW<  jenerał -^gubernatorze.  — 

Ob  siedział  w  tćm  samom  tu  co  i  Pan  Więzieniu  i  przed 

lUką  dopiero  miesięcy  wyjechał  dó  pułków  Kaukazu;  on 

|tfe  siedział  bardzo  długo.  Nakoniec  wst Aloszy,  rzeU:  Pań 

Ifodasz  mi  na  piśmie  cały  swój  życiopis:  kto  jesteś,  gdzieś 

\^l  przed  rewolucyą,  gdzie  w  czasie  rewplucyi,  w  jakim 

[fcoipusie,  pułku  i  stopoiu  służyłeś?  w  jakich  byłeś  zakła- 

iidi  we  Francyiy  do  jakiego  należałeś  stronnictwa ,  ja- 

[4ieh  opinij  politycznydi,  jakim  sposobem  otrzymałeś  paś- 

angielski?  jakim  sposobem,  przez  jakie  kraje ,  Itiedy 

w  jakim  celu  przybyłeś  do  Kamieńca?  a  szczególni(ij 

kim  miałeś  znajomośd?   Daję  Panu  czas  do  namysłu, 

^h  się  Pan  dobrze  zastanowi,  co  w  tak  krytycznóm 

toieaia  masa  Pan  robić?  Podałem  Panu  sposoby  i  wa«- 

ratówania  się,  jak  równie  mtl  przyrzekłem  obie- 

którćj  zawsze  dotrzymam}  od  Pana  zależy  chcieć 

umieć  z  ni^j  korzystać.  Jeżelibyś  Pan  co  nowego  miid 

M  do  powiedzenia,;  to  dasz  mf  znać  ptt^  służboW^ó 

Walinta  (deżoumego),  a  ja  natychmiast  przjjdę.  Skło-^ 

Wwtzy  mi  się  lekkiem  skinieniem  głowy,  i  wychodząc, 

ntizjmat  się  we  drzwiach  Więzienia,  i  don<>śnym,  roZ- 

^ttająeym  głosem,  po  rossyjsktt,  rzekł  do  jenerała  Pę- 

|'*>l^mewski^o:   Zdjąć  mu  kajdany  (wiikazttjąc  na  mnie). 

f^erzewski   wyprężywszy  się,  jak  tylko  otyłość  mogła 
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mu  dozwolić y  rzekł  ostra:  Słucham  J W.  jenerał -guber- 
a«,torit. 

Po  wyjściu  Bibikowa  ;9acz9łem  j;ozwaźać  i  rozbienć 
z  zimn%  krwią  rozmowę  i  jąj  znao^enie,  jak%  miałem  i 
ułm*   Z  jedućj  strony  Bibikow.  wskazał  mi  przepaść,  ror 
sztowanie,  ałowem^  śmierć;  z  drugiej  zawiesił  nad  prze* 
paścią  deskę  ocalenia,  wolnośĆ!  i  dosługiwaaie  eię  sUh 
pnia.  Ale  ni^^iiętyl  jakim  kosztem;  uczucie  konserws^^ 
prawie  juz  wygasłe  w  mćm  sercu,  bo  żadnej  ocalenia  nie- 
miałem  nadziei,; po  zrobiei^u  mi  tćj  nadziei,  w  pe wnosi 
k^rćj  m<^gł^ni,  wierzyć,  obudziło  się  we  mnie.  z  c^%.po* 
tęg%j  z  całą  mocą  instynkty  zwierzęcego,. ^uękczącseroą  i 
italem  z  utraty  życia,  przybranego-. przez  to  uczucie  we  j 
wszystkie  możliwe  powaby  i, ponęty.  , Walka. uczuć  między 
wyborem  życia  lub  śmierci  była  silna,  lecz  krótka  i  bez 
wahania  się;  wybrałem  śmierć  nad  spodlone  i  suikcze- 
mnione  życie.  Przeniosłem  z  rozkoszą  obowiązek  aumienia 
i  czystość  mych  uczuć  dla  Polski,  nad  wszystkie  obietnictJ 
i  nadzieje;  byłem,  że  użyję  błahego  porównania,  wataniij 
Ślepo  zakochanego  '.młodzieńca,  którego  zimni  i  wyracho- « 
waąi  krewni  i  przyjaciele  chcą  swemi  radami  i  świetni^  \ 
szemi  dla  niego  widoki,  oderwać  od  przedmiotu  jego  unie*  { 
sień,,  od  przedmiotu  szczęścia. jego  serca  i  duszy;  ale  mlof  [ 
dzieniec  mą  sumienie  nieskażone;  .  do  uroku,  jakim  gs  \ 
czarował  przedmiot  julubiony,  dodał  mu  większy  jeszcii  * 
urok  cierpień  i  nieszcz^ęścia,  i  z  większą,  .bo  podwójna* 
do  niego  przywiązał  się  siłą,  uczuciem,  sercem  i  sumiorj 
niem«   Tak  i  dla  mnie  po  tej  chwilowo]  wewnętrzni  wało^: 
Polaka,  moja  ojczyzna,  stała  mi  się  nierównie  miUz%  i  świ^rr.] 
tszą*  Nie,  rzekłem  do  siebie,  niechcę  się  pozbyć  n^czy^ 
Mpstęgo   szczęścia  i  prawdziwćj   rozkoszy  duspy,   dlą  mp 
mnego,  podłego  wyrachowania,  tchnącego  wieczną  zgryzota  I 
sumienia  i  potępieńca  cierpieniamL  Dochowam  3ogu  i  <gr  | 
czyźnie  mą  wiarę,  jak  równie  szatanowi  i  wrogom  ojcmj^  \ 
zny  moje  nienienawiść  i  zemstę.  I  gorącą  niipdiitwą  zaailir 
wszy  ducha,  byłem  utwierdzony  i  niezachwiany  w  m^em  po» 
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ittBowienitt.  Tu  mnasf  dod»6|  ii  Biłokow  bftwi%Q  Utintue 

w  więzieniu  przeszło  tezy  ćwierci  godziny,  niechętnie  znior 

d powietrze  więsiienift;  maraasczył  ik)8  i  kichała  1)0  uliimo 

tUnuiie  o  za<^owanie  ozydMnśoii  i.świei^dpawieljrMr^^ 

uiyfizaje  i  ucz^dzenia  m^tmnm^  które  waz^lkiBi:  stiurar 

ittoiii6toj%  na  przeazkodzie;'  powiet£:fq)  zsĄiśOi  mmiyynąr 

0^' V  więziemu:.zawsz0  j^9t  zepsute:  i.   ,  // 

Nie  j^deQ  może  z  moiob  czy teloikó w,  -  gorącego'  airisai 

i  {Nitryotyzmu  Polaki    pon^yśli  i.  po  wie:  iem  zai  ałab^ 

lnie  do^ć  godnie,  jak  na  Polaka^  odpowiadf^  na  pyjtaaia 

jeoerał  -  gubematora  Bibikowa^  że  powdnienem  był  pokar 

n6  ńę  gmielsaym  i  suohumbzym  .Wobecbezpoiredoieg^ 

nptezentanta  polityki  i  sumienia  JMikpłaja.  !Na;  ta  odpó^ 

itiem:  iź  ktoby  takimniemał,  tea  niewie,  ńieioisultii^i  .oa 

to  być  więźniem  politycznym,  a  szczególniej  więaliiem 

I  politycznym  Polakiem  w  ręku  moakiewskioh,  Zttchwdtość 

witźnia,  kiedy  mu  braknie  świętego  męziwa  męeaeiiiiikih 

|V  znoszeniu  z  poddaniem  się  wseelkicb'  lU^ę^aó.,  db^ 

|iiD^zarni,  zuchwałość,  powiadam,  kiedy  więżnidwi  soroi 

Mto  starczyć  może,  poY^inod  tylko  być  użyt%  jW>o8Uito* 

ipności,  to  Jest:  ki^dy^  inui  i^epi»wałi^%  się  tłomaozyĄ 

l«prawiedliwiaó,  ^kiedy,  obrażają. jegO;  godńosó  jako  cfełor 

«ieka,  czy  to  słowy,  ozy  razami.  W.  takim  tylko  rróp 

9sa»  i  powinieAit  użyć' siły.  i:anftioa,vgdy.  jb  ma  wtohiie^ 

4$r  t&u  passowaniu  się  zginąć;,  a  gdy  jest.-aki9ępawa«9V 

^  się  głuchym  na  obdgi  i  razy^ii  pQg«ifdliwćm>^aeu$r 

t^  milczeniem  na  wszystkie  tego  codżaju  abejjścia'  irię 

l^pytania  odpowiadać.  Ale  czy  będzie  w  stanie  aat4M0QOr 

^ft*  w  swćj  piersi  jęk  boleści ,  dziką  i  okrutną  wydoby^r 

.iHaszą?  Potrzeba  być  Muoyuszem»  Sulej mauem  luh  £or 

l^ttskiml  Niebęd%c  zmuszonym  chwytać  się  tego  oataDar 

Mi^o  środka,  ni^mogę  sądzid,  jak  dalece  yt ^q  niy(Ąk 

Mbym  ałabym  lub  wytrwałym,  chociaż  to  było  mąj4m 

^ocnćift  i  stałćm  postanowieniem.   Ładkawa  Opalrznośj^ 

^dozwoliła  mi  chwytać  się  ostatnieh.śmdków  rozpśaesy^ 


%  któfćj  f  opr&cs  trochę  ftławj,  idtani^  diuzy  i  woli  oto* 
wieka,  cóćby  sprawa  Polski  zyskała? 

Odzywam  się  tu  do  doświadcseoia  i  świadeetwa  lih 
dsi  wypróbowanych  podobnym,  mojemu,  połoAeniera,  aa 
modfce  znajda,  ie  moje  odpowiedzie  Bibikowi  byty  naiMt 
nieco  za  śmiałe*  Ck>  do  mnie,  wiedząc  ja  z  odgłosu  po^ 
wszechnego  o  absolutućm,  surowćm,  a  czasami  na««t 
nieludzkićm  Bibikowa  obchodzeniu  się  z  obywatelami  lieoi 
ruskich,  dziwiłem  się,  gdym  ńę  nad  iAm  dobrse  zssU^ 
fiowiłi  nad  powolnością,  z  jaką  słuchał  mojego  \timr  { 
twenia  się,  w  ktcUrćm,  mimo  przekonaaia,  że  od  niego  loi  ^ 
i  przyszłość  moja  zależała,  dawałem  mu  nieraz  nesa^  ^ 
t^hoeiai  sposobem  przyzwoitym,  ie  pozbawiwszy  mmiewol^ 
ności  fizyczno) ,  materyalnćj ,  niemógł  w  więzienki  jedmk 
zagłuszyć  ani  obowiązków  sumienia,  ani  uczuó  dla  o^ 
ezyzny,  aai  niepodległości  ducha.  Prawda,  że  gdyby  moH 
Bibikow  chciał  od  razu  postąpić  ze  mną  po  moslidewską 
gdyby  obraził  mą  godność  słowem  lub  czynem,  mimo  słi 
bóść  ciał»  i  więzów  żelaznych ,  zdaje  się ,  iż  miałem  dosji 
mocy  ducha,  aby  na  podobne  postępowanie  odpowiedsisś 
iylko  zaciętym  i  pogardUwóm  milczeniem ,  choćby  koaztsii  4 
mąk  i  życia.  Przemocą,  siłą,  nikt  jefEttcze  we  mnie  m^K 
irzbudził  ani  bojaźni,  ani  trwogi,  ani  cokolwiekbądż  dla^^ 
aiebie  wyjednaŁ  Szlachetnością  wszystko  odemaie  otss^j 
ma;  to  uczucie  nawet  aż  do  słabości  jest  we  mnie  za^  I 
gnieżdzonci  Bibikow  ob^ściem  się  s wojom  ze  mną,  łagż^ 
dnom,  przyzwoitóm,  nawet,  o  ile  jego  obowiązki  i  ara(i| 
-m  rinitek  przyjętego^  względem  Polaków  systematu  jei 
dozwalały,  szlachetnóm,  zyskał  dla  siebie  odemnie, 
-Piotrowskiego,  niejako  Polaka,  szacunek  i  pewny  rodzi| 
irfności  i  wynurzenia  się  z  moich  dla  Polski  uczućb  Ghdyly. 
byt  inacz^  sobie  postąpił,  gdyby  od  razu  przybrał 
siebie  ten  i  surowość  inkwizytora ,  i  ^dyby,  jak  to 
jest  zwyczaj  w  Bossyi,  przy  wybadywaniu  datami  w  po^ 
ttozck:,  otrzymałi^  pewno  bez  wahania  się  za  całą  odpoN^ 
wiedź,  krzesłem  po  głowie,  pięścią  po  twarzy,  albo  phH 
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lifcie  w  octy,  t  pogardę,  wBtręt,  odrasę  i- wieotite  ibiU 

oceme.  Tego  nteuczynil  i  dobrze  aię  stało  dla  niego  i  dla 

■nie^  szaniij^c  godność  i  nieszczęście  drugiego,  iMzetnowat 

njwięcćj   eiebie  i  wzbudzili  szacunek.    Dopełniano  tak 

prutego  obowii^zku  orzędnika  względem  przestępcy  po^ 

lżonego,  Bibikow,  tą  raz^,   bo  ntewiem  tzj  zawaae^ 

mś,  że  był  człowiekiem  i  szanował  człowieka.   To  jeot 

j^  zaletą  i  poohwał%,   gdyby  tak  zawsze  postępowdtw 

Sosmawiając  z  Bibikowem  posti*zegłem  od  razu,  iż  ńio^ 

ił^tnie  i  niecierpliwie   słuchał,    kiedym  mu  wsponraioł 

ftPolsae,  o  nezuciacb  i  obowiązkach  dla  nićj  Polaki; 

riiwało  się,  ża  pko  czynowiuk  tak  wysoko  w  względaek 

I  tlssoe  swego  Paaa^  Mikołaja,  położony,  niepowinien  o  pc^ 

^ohnyck  rzeczach  słyszeć,  widocznie  to  mu  było  niezaon 

Mm,  ale  i  on  mógł  także  zauważać,  że  ile  razy  wspo* 

|Miał  mi  tylko  o  łasce  cara,  to  jakby  mi  smierdząoi  fintę 

wi  nos  podsadził,  albo  mi  pokazał  głowę  Meduzy;  uda^ 

itiłem,  że  podobnych  pytań  nierozumiem  i  nigdy  na  niir 

Ipeodpowiadałem:  musiał  Bifaól^ow  to  dobrze  zapamiętać^ 

Is  loi  on  późnićj  łaską  cara  mnie  niekrzywdził,  ani  koiB*» 

piBaya   dedoza,    and   sąd  wojenny,    a  ja  żadnój  z  iyoh 

'«łtdz  anim  dał' poznać,  że  myślę  o  łasce  cara,  że  wiem 

iwet,  że  oar  jest  na   świecie;    i   gdyby  Bibikaw,  ni^ 

swejćm  imieniu,  ałe  w  imienia  cara  Mikołaja  przyrse-f 

mi  i  dawał  do  wyboru:   szubienicę  lub  carskie  ułait 

wienie,  rzekłbym  do  niego:  prowadź  mnie  na  szubieK 

Tak  samo  zrobił  i  potwierdził  przykładem  to,  cois 

miał  dopiera  w  myśli  i  sercu,  cnćj  i  nieodźatewanćj 

ęci  i  straty  młodzieniec  Zawisza.  ' 

Wkrótce  po  wyjścin  Bibikowa  z  więzienia,  przyszedł 

kommendant  Lewkowicz  z  kowalem  i  kilku  żołnie^ 

i  rozkuli  mnie  z  kajdan;  po  dniach  dziesięi^ia  zan 

ia,  zdjęto  zemaie  bćty  i  szkarpetki  i  przejrzana  je^ 

Mf  nie  było  w  nich  jakieh  papierów  hib  dowodów;  od"* 

Meżjłem  nogi  i  eieazyłem  się  wolnością  ciała,  przechan 

'k^  się  po  więzieniu  o  tyle  szybkiemi  kroki,  o  il^^  ala^ 
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bóść  zdrowia  mogła  mi  dozwolić^  Z  awolnieniem  i^ 
i  nóg  wygodni^  mi  było  chodzić,  spać  i  leżeć,  za  to 
prawdziwie  byłem  wdzięczny  Bibikowi.  Nazajutrz  ni 
moje  żądanie  przyniesiono  mi  arkusz  duży  białego  pa- 
pie^ii^  dla  napisania  żądanych  odemnie  przez  Bibikowt 
zeznań.  Za  tło  i  za  osnowę  do  tego,  wziąłem  rozmowf 
A  i|im  knian% ;  pisałem  po  franciizku  i  w  kształcie  listu;  iry* 
2Snałem  otwarcie,  kto  byłem,  gdziem  się  rodził,  gdziemtw* 
wił  i  czćm  się  trudniłem  do  czasu  rewolucyi,  w  jakim  ko^  | 
glosie,  półku  i>  stopniu  służyłem  w  czasie  rewolucyi,  kiedym  i 
emigrował  i  w  jakich  we  Franoyi  byłem  zakładach,  ozim  j 
się  we  Francyi  trudniłem ,  omijając  jednak  szczegóły  mo*  ■ 
gące  mnie  łub  komu  innemu  być  szkodłiwemL  Piflflłem  j 
o^tóm  wszystkłóm  otwarcie,  naprzód  dla  tego,  źe  to  nikogo  ] 
niemogło  kompromitować  i  nadawało  barwę  prawdziwości 
wszystkinli  moim  zeznaniom,  a  powtórz  dla  tego^  że  i  bas. 
mojego  w  powyższych  przedmiotach  zeżniinia,  dowied£ia^ 
noby  się  o  tóm  w  kraju  przez  adminifttracyą^  poliey%i  osy^ 
nowników,  a  we  Francyi  przez  amhassadę  rosayjsicąijf, 
szpiegów,  i  posłuszną  jój  w  podobnych  razach  połicyąlrafti 
duzk%.c  O 'Otrzymaniu  pasportu  napisałem  stosownie  do 
anania  ó  nim  przed  Bibikowem..  Ciągnąc  dałój  powiedzi 
łem  i  /JW.  jenerał -gubernator  chcesz  wiedzieć,  do  ja 
stEonniatwa  w  Emigracyi  należałem  i  jakiis  miałem  I 
podzielałem  ojpinije  polityczne?  śmiem  mu  zatiśm  po\ń 
dzieć:  otwarcie  i  szezćrze,  żem  do  żadnego  stronni 
afcale  nienależał;  a  przekonany  od  dawna  tek  o  ioh,  j 
i  o  ^asiidaoh  przezinie  wyznawanych  nieużyteczności, 
dnój  z  opinij  tych  stronnictw  niepodzielałem;  bom  da 
joż' sobie  powiedział:  ,>Bóg  jest  sprawiedUwy m ,  tyk  j 
ków  i  głosów  boleści  i  rozpaczy,-  wydobytydi  z  pierst 
ezennikówl  iyle  łez  i  krwi  wylaniśj  za  najświętszą  spraw 
tyło  ofiar  mewinnyoh  niesprawiedliwie  ponbordowany 
wzniosą  się  kiedyś  w  błagalnych '  modłach  do  podnó 
tironur  Najwyższego!  a  ten  Ojciec  powszechny,  sprawie^^ 
dilwy  i   dobry   wszystkich   ludzi,    zlituje   się   z   czasett 
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nad  messczęśoiiuaai  i  'boleścią  Polaków  i  powie  im:  doś^ 
cierpień —  i  .Polska  powitanie.   Tak  jest,  mam  najżywsza 
niarę,  ie  Polska  się  odrodzi  ze  swych  popiołowi  lecz  nie 
iwoli  ludzi,  tylko  z  woli  Boga  I  ^^  Oto  jest  moja  opipija 
)Q%cziia;  głęboko  przekonany  o  jćj  nieomylnością  czyi 
potrzehowałem  mieszać  się  do  polityki  stronnictw?/   Ten 
iMfp  prawie  dosłownie  tu  umieszczony  pisałem,  i  do  dżiŚ 
itBA  dobrze    to  pamiętam   pod  osobliwszym   wpływ  eio^ 
V  uniesieniu  i  ze  łzami  w  oczach,  czułem  niewypowie^ 
laaD^  rozkosz  oddając  prawdzie  świadectwo  i  rzucając 
•tki  i  derpienia  Polski,  jakby  zgryzotę  sumienia,  w  oblii- 
m  tydi,  co  do.  jćj  mąk  i  cierpień  najwięcej  się  przyczy- 
nili i  przyczyniają.   Gdybym  był  tyle  zuchwałym ,  iibym 
ośotielił  umiemaó:  że  czyste  i  święte  natchnienie  .z  nieba 
puje  czasem  do  skażonćj,  niegodnćj  i  zabrudzonej  piersi 
rtelnika,  powiedziałbym,   że  w  tćj  uroczysto' chwiK 
Bóstwo  spoczęło  w  mim  sercu,  w  mćj  ^uszy.  Da^ 
lidmacząc  się  z  zamiarów,,  jakie  mi  Bi bikow  przypi- 
ął z  powodu  mojego  przybycia  do  kraju,  pisałem  w  na*- 
ującćj  treści;  niemogę  powtórzyć  dosłownie  wszystkiego, 
najwienućj   i  w.  krótkości  całą  treść  oddaję*  Jaśnie 
ielmożny  jenerał-gubemator  raczy  z  powodu  mojego  óą 
iju  pijzybycia  przypisywać  mi  jakieś  zamiary  i  cele  po- 
cznę; niech  mi  wolno  będzie  powiedzieć,  że  żadnych 
ityćznycb  cełów  i  zamiarów  niemiałem.  Lecz  z  tą.aamą 
ścią,  z  jaką  niemogę  się  przyznać  do  żadnych.' źar 
przyżnaję  się  do  uczuć  i  do  obowiązków,  jaki^ 
powinienem  względem  moj^  ojczyzny,  Polski,  i  dla 
nietaję  się,  że  gdyby  nadarzyła  się  sposobność:^. ale 
,  służenia  skutecznie  mej  ojczyźnie ,  nietylko  żebym 
od  tij  usługi  niewymawiał,  ale  poczytywałbym  ją  za 
Bzy,  sa  n^świętszy  dla  siebie  obowiązek.   Bóg  i  su» 
ieby  mi   to  nakazywały.    Ale  ponieważ  niemam  ani 
nia,   ani  zdolności,   a  następnie   żadnego  wpływu, 
izezególnie  ponieważ  dzisiejsze  położenie  Polski  jest  tak 
zęśliwe,  iż  ktoby  o  jój  wyswobodzeniu  z  pod  ahoij 


prBemocy  zamyślał,  mógłby  ją  tylko  narasić  nawickiR 
klęeki  i  nieBzezęśchi ;  z  tych  więc  powodów,  nt«tyIko  ii 
niemiałeioa,  ale  nawet  mieć  nieraógłem  żadnych  względem 
aiój  zamiarów  politycznych.  Z  tychżo  samych  powod6w 
i  na  gpółotkarżonych  wraz  ze  mn%,  iadna  w  tym  wzglf» 
dzie  wina,  ale  nawet  i  podejrzenie  paść  niemotę;  i  jei» 
liby  można  było  mieć  na  nich  jakie  podejrzenie,  to  chybi 
dla  tego  tylko,  że  mnie  znali  jako  Polakai  i  to  tylko  aiA* 
którzy  z  nich,  jak  Leezczyński  i  Mitowski,  Bielińscy  do» 
wiedzieli  się  tylko  przypadkiem,  żem  Polak,  co  saraidt*: 
browolnie  zeznali^  a  Kondracki  znał  mnie  tylko  jifct 
Francuza;  a  że  po  francnzku  nieumie,  nieesmy  sitte 
z  eobą  aigdy  niemówili,  a  reszty  spółoskarżonych  iu6*j 
ailam  nawet  z  widzenia.  Spodziewam  się  tedy,  że 
stronność  i  wspaniałomyślność  JW.  jenerał -gabematoi 
niepozwolą  mu  niewinnych  czynić  odpowiedzialnymi 
winnego,  którym  jestem  ja  jeden.  W  końou  odwoł 
się  do  jego  szlachetności,  przypominam  mu,  że  ce 
władzy  powinna  być  sprawiedliwość,  że  los  jest  nieś 
j*  że  kto  d^ś  na  szczycie  szczęścia  i  sławy  się  znajd 
modte  być  jutro  z  niego  strącony,  aż  do  nicości  -^  i 
pisałem  z  najgłębszćm  uszanowaniem 

Rufin  Piotroto$kL 

List  ten  był  długi,  bo  bitym  i  zwięd^jrm  eharaktei 
eaiy  wielki  ark«ss   zajmujący,   niekopiowany  na  o] 
łeez  od  razu  w  oryginale  do  Bibikowa  posłany,  ztąd 
siliło  w  nim  się  znajdować  wiele  rozmaitych  błędów, 
^  nim  był  zachowany  łagodny  i  przyzwoitym  standem* 
■schować  wszystkie  formy  nietylko  grzecznośoi,  ale 
uprzejmości  i  szacunku  dla  tak  wysokiego  urzędnika; 
z  zuchwałością,    ale  z  godnością  pisany.    KiettUiż] 
w  niozóm  jenerał-gubematorowi  Bibikowi,  aou  jalco 
nownikowiy  a  tóm  mniój^  jako  człowiekowi,  a  jednak 
wiedziałem  się  póamiój ,  że  Bibikow  po  odebraniu  rai 
listu  gniewał  się,   rzuoał^  unosił  się  i  ciskał  na 
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tik  strony;  nazywając  Polaków  wszystkich,  buntawszczy* 
bmi,  giim  nasieniem^  które  wyplenić  należy. 

Uwięzienie  moje  nastąpiło  w  czasie  kontraktów  ki- 
jiinkicb,  na  które  obywatele  z  kijowskiej ,  podolskiój  i 
wolftokiój  gabernii  licznie  zgromadzać  się  zwykli*  Bof- 
im,  kiewni^  przyjaciele,  nawet  matki  i  żony,  czy  takie 
91  łontrakty,  czy  jedyiiie  dla  ratowania  uwięzionych^ 
ibe  do  Kijowa  przyjecbali,  pozwolono  im  się  widzieć 
iiwięzionymi  i  jeźli  niemogli  więźniów  drogich  ich  sercu 
Upewnić  o  wolności,  to  ich  przynajmniej  zapewnili,  że 
tidi  awolnienie  będą  się  starali,  i  niemogąc  się  w  tćj 
podziefić  się  szczęściem,  udzielali  się  nawzajem 
icią  i  nadzieją.  Spółwięźniowie  moi  czuli,  że  nie  są 
itoieniy  że  ktoś  myśli,  czuje  i  spółcierpi  z  nimi.  Przy 
kszym  ich  bólu  czuli  i  doświadczali  większej  pociechy 
Iziei.  Kontrakty  przeszły,  nikt  się  do  mnie  nieprzy- 
nikt  mnie  nieodwiedził,  ani  za  mną  jakiekolwiek 
ia  podejmował!  widziałem  się  opuszczonym  od  ludzi 
iata,  a  to  osierocenie  i  osamotnienie  śród  cierpieA 
loli  było  mi  dotkliwóm  i  boleśniejszóm  nad  samo 
isnie,  nad  śmierć  stojącą  mi  ciągle  przed  oczyma^ 
tylko  jeden  był  dla  mnie  wszystkićm,  Jemu  tóż  je* 
u  powierzyłem  me  losy,  w  Nim  tylko  jednym  całą 
iem  mą  ufność,  wierzyłem  w  słowa  Proroka :  „Jeżeli 
jest  ze  mną,  któż  przeciwko  mnie?*'  Były  chwile 
i  długo  trwające,  gdzie  miotany  rozlicznemi  wzra<* 
i  głęboko  czując  osamotnienie  i  opiuszozenie, 
iWet  nieprzjTJaćń  ludzi  dla  siebie,  który  eh  jednak  ko«» 
,  dla  wyzwołema  się  z  przykrego  stanu  duszy;,  ży* 
,  pragnąłem  śmierci;  jedno  mnie  tylko  ucznoie  wią** 
do  życia,  ale  tak  silne,  mocne,  namiętne,  iż  samo 
starczyło  mi  za  wszystko  na  świecie;  niebyłem  dość 
niemiałem  dosyć  mocy  ducha  i  woli ,  abym  mę  z  pod 
tego  uczucia  wyłamał,  wydobył.  Ono  jedno 
ło  cały  urok  śmierci,  którój  się  niebałem,  ono  jedno 
to  mi  odwagę  umrzeć  z  całą  pogardą  życia,  któw 
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rego  bjrłem  jedynym  dzosę^ciem,  nadzieją  i  urokiem.  Dti" 
wnie  silnem!  więzy  wszecfamądrość  i  wsżechdobróć  Boga 
przywiązała  człowieka  do  ziemi,  do  ziemskiego  życia,  na- 
dając nad  ni^m  prawie  isamowładne  panowanie  uczneio, 
kt&rego  tajemnica  osłoniona  jest  samą  koniecznością  prze- 
znaczenia jego,  a  kt<^ego  cały  pociąg  i  powab,  moc  i  po- 
tęga uosobione  są  w  słabćj,  leoź  czystej  prawie  niebiań- 
ski^ postaci,  mogąc^  często  nas  dźwignąć  z  upadkn  do 
nieba,  lecz  nierównie  częściej »  jako  nieodrodne ^  płeffiif 
Ewy,'  mogącdj  nas  z  nieba  strącić  do  upadku. 
•  Tymczasem  postrzegłem,  że  ile  razy  zmuszony  byłem 
wyjśó  z  więzienia ,  za  moim  do  niego  powrotem ,  znalazłem 
zawsze  eałą  moje  pościel,  to  jest  siano  poruszone ,  prze- 
T^^ODet:  domyśliłem  się',  że  to  była  tajemna  rewizya 
w  czasie  mćj  nieobecności  odbywana,  którą  z  memi  kie^ 
szeniami  oodzień  za  wyjściem  i  wejściem  do  więzienia 
jiawnie  i  skrupulatnie  odbywano.  Klucznik  czyli  dozorca 
iwięzienia  zwykł  także  dwa  i*azy  na  dzień  oglądać  ściany 
więzieiiia^  zapewne  dla  znalezienia  jakidi' napisów,  a  gdy- 
by* takb  we  znalazł,  domyślałby  się,  że <mógłem  mieć  ołó- 
wek lub  kijek,  i  natychmiastby  mi  takowe  odebrał.  Ak 
jeżeli  on  byl  tyle  przezorny,  to  ja  niebyłem  także  do  tego 
aiopnia  głupi.  Ta  rewizya  pościeli  obudziła  we  ipnie  cie^ 
kawóść  przekon^inia  się,  czyjej  nieodbywano  przypadkieta 
i  na ' moteli' sucharach,  które  starannie  codzień  zarzuca* 
łem  na  piec  na  wypadek  zasilenia  się  niemi,  gdyby  mnie 
choiaao  morzyć  głodem.  Więzień  przez  samo  awoje  po- 
łoifienie  staje Isię  nadzwycisajt i  isłuszaie  podejrzliwym  ^  oto« 
es^ny  zewsząd  ludźmi  czyhającymi  na  jego  dobrą  wikrę, 
na.  każde ^jego  słowo,  na  ruchy,  a  nawet  na  jego  tchnie** 
nie;  nikomu  nieufa,  nikomu  niewierzy,  a  nawet  spodzie- 
wa się  wszystkiego,  co  jest  najgorsze.  Upatrzywszy  tedy 
sposobność  i  przystawiwszy  stół  do  wysokiego  pieca,  sta- 
nąłem na  nim  i'  ręką  w  dół  spuszczoną  zacząłem  szukać 
sucharów,  nieznalazłem  ani  jednego,  i  pomyślałem  sobie, 
próżna  ostrożność.  Przy  sposobności  zapytałem  klucznika, 
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00  flif  Stało  z  medoi  'sucharami?    Sfi  u  umie  WizjAtibi^ 

odpowieddał,  ale  ponieważ  niczego  .niewolno  mieć  w  wię* 

ótmafm^  ja  oeidzieś  'ZabteTałenii  i  pcsynióeł  tnt  je  wezy- 

ukie  4ła  .pokazania..  Wea  sobie  ^  rzeJkłem.   One  nu  teras 

IW  89  już  .potrzebne.  Ehtfozmk  zapewne,  domyśli  W3ay  aię^ 

AriBego  robiłem  suefaarjy  raekł  do  mhi^  ż  uśmiechem: 

WAoj  się  Pan'^  u  naszego,  cara  choć  pałkaaood  bij%y  ale 

.JBśćdaj^L'    "  •  X  .    •  ł. 

,    Jud  więpój  tygodnia . Of^ynęło  od.ozaau  wizyty,  jak^ 

fisie  zrobił  BibikoWy  przypomniałem,  że  oni.poicwoliłnu 

oła6  siebie  w  każdym  razie,  gdybym^miał  muoo 

(^o  do  powiedzenia  i. odkrycia.   Chociaż  mc  nowego 

em  mu  ani  do  powiedzenia,  ani  do  odkrycia,  ale 

go  nieobrazić  odrzuceniem  i  zapommepi^m  poz^on 

przyzwać  go  do  siebie,  które  mi  z  tak%  uprzejmo^ 

udzielił,   i  chcąc  się  przytćm  przekonać,  w  jakiem 

ędem  mnie  zostaje  uspoaobieniii  po  odebraniu  i>prae-! 

iu  mojego  listu,  dałem  znać <adjutantowi  od  służby 

.ehoiałem  się  widzieć  z  jenerał -i gubemaitoceiii. .  W  pai^ę 

n  najdalej  przyszedł  Bibikow  ze  zwykłą  świtą,  i  zdj4*^ 

y  kapelusz,  dość  grzecznie »  lecz  obojętnie. mnie  pr^yK 

WBzy^  i  usiadłszy,  jak  poprzednią  Tuzą^  na  stolkui 

mi :  usieść  obok  siebie.  Z  jego  miny,  z  przywitania 

em,  że  w  innćm  nieco,  njż  pppreednią.raaą,  .priyr> 

do  mnie  usposobieniu. '.Usiadłszy^,  zaczął  Hłiie  ai^ 

ad  tonem /grzecznym^- pirzyziifoitym,  alei  zimnym 

bym^  Czy  .mi  jestdojbirze' w  więzieniu,' ozy  nie  je  A 

?  cay  jeść^  dobrze  daj)|?  czy  inl  ua.niożćmrhiezbywaK 

wiedziałem:  że  lizięki  iJ W.  jenetał-* gubernatorowie 

a  wiezienie  jest  pii.  dość  dobrza  i  na  niozidm  nli.nieft 

I.  Póśniój   głosem  uprzejmym  rzekł-  do  luniet ,  Cóa 

nowego  masz  mi  do  powiedzenia?  Elorzyatąjąo  z  dor 

i  J  W.  jenerał -gubernatora  i  z  pozwolenia,  jakieś  mi 

ył  udzielić,  ośmieliłem  go  się  prosić  jedynie  dla  za- 

ienia  go  osobiście,  że  do  poprzednich  zeznań  nic  no- 

;o  ani  słowa  dodać  niemogę.  Nic  mi  na  to  niepowie- 

Tom  II.  3 
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dtialf  ak  po8«rz«głeoi ,  Łe  mii  torsie  biurdao  ni«podoMa 
I^ó  cliwili  milcEenia  podniósł  uą  nagłe  ze  stołka  i  poit%* 
piwssy  krok  ku  dpawiom.  i  obróoiwasy  się  do  mnie,  ndd 
a  całą  przyzwoitością  i  grzecznością ,  ale  toaem  dotó  su* 
rowyiiłi  ostryni,  w  gniewie  i  we  wzruszeniu:  Pan  niedceH 
wiedtfie^,  w  jakiem  się  połoteniii  znajdijgesa?  życzę  Paaa, 
abyś  się  nad  ni^   dobroa  zastaoonnrił!  Ja  tylko  powii* 
dam,  że  oprócz  szczególnych,  szczególnych  względów  ce- 
sarza, nio  go  od  zguby,  od  śniArei  ocalić  niepotrafi.  Fib 
aginiesB,  Pan  masisz.  zginąć,  umrzeć.   Kiebędę  się  długo  i 
rozwodził,  ak  powiem  otwarcie,  krótko  i  po- raz  oatatiii^ 
że  jełeli  mę  pan  przyznasz  do  wszystkiego  bez  przymufliii  j 
to  (i  tu  pofeżywszy  rękę  na  sercu)  na  słowo  hononit  nt 
mój  honor,  jakem  Bibikow,  jakem  Biłńkow  powtannu^, 
potrafię  to  wyi»obić  u  mojego  cesarza,  de  Pan  pójdaeM 
do  wojska  na  Kaukaz  z  wysługą ;  możesz  wkrótoe  s 
ofieereni,  a  dalsza  karyera  od  Pasa  zalety;  postąpią^; 
jf^  się  będzie  podobid^o,  powtaraąm  raz  jeszcze^,  j 
Bibikow,  tak  danego  dotrzymam  słowai,   Jeatem  m 
obowiązany  i  bardzo  wdzięczny  za  względy  i  dobre 
JW»  jenerał -gulijeraatora  dla  mnie,  ale  ja*  do.  wojska 
ni^estem  zdatnjr,  mam  wzprok  krótkie  a  przytćm  wyz 
•twareie,  Ąe  stan  wojskowy  jest  mi  nieznośny^  F 
dpbr^e-co  E^Mrdd^ęgo  spotkało?  Wiem  bardzo 
To  i  Pana  to«  .samo^  sipotkać  musi;  a  najmniejsza 
o  czóm  jednak  wątpię,  która  go  czeka,  jest:  te  Paa 
dziesz  ws^Azany.  do  min  syberyjsldch  na  ci^e  tycie^  w 
zgnijesz.   Nieeb  się  dzieję  wqla  Bc^a.  Di^ę,  na  to 
słowo*  Nie  wątpię  bynigmni^ ,  Ae  JW.  jcDerał-gu 
zwykł,  i  hibi  dotrzymywać  swojego  słowa.   Obróeiwi 
się  wysaedł  widocznie  roagniewany^  a  jam  go  dotąd 
gify  juA  niewidział^. 
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EOZDZIAE  Xiy. 

^tmmsi^  śledcza  wKijO%oie,  Niektóre  szczegóły  o  wię- 
Ifaim.  KaUdsy  więzienia.    Urządzenie  policyi  tajnSf 

w  Rossyi.   Biblia. 


Brod}r  pny  Kalwftryi  w  GaUcyi'  dnia  26  października  1848  r. 


tedjr  dał  mi  wjraznid  poznać  spotkiewane 
dot%d  przezńaesenie,  ^mieró  bib  miny,  w  których 
nŃałem;  jakkolwiek  zatćm  bjłem  na  weejsdćd  przy** 
iwtny,  tAka.pewBOić  nie  nlogła  ninie  pokrzepić,  h  tna» 
lif  pfsycayniia  da  pogoiśtfżenia  i  ttds  jhii  osłabionej 
ie  zdrowia^  Wstrząiinienia  moralne  wci^ji'  i  bez 
7  pd  sobie  jedne  po  dm^ch  na8t^t)nJ9ce|  ekntki 
^owj  i  rozbioia  pi^ral  i  kolan  y  brak  riiohu  i  jwie*^ 
powielrzA)  a^  nienaWyknięcie  jeezoze  do  almdslety 
osłaliily  mnie  do  tego  stopnia,  ie  b^z  m<9^j 
»j  przysłano  mi  lekarza,  który  zapisał  mi  jakieś  łe** 
re,  a  IthioBrak  w  naznaczonych  godzinach  wfAśiOr 
m  naziaozone  lekarstwa  dozy,  za  każdym  raisem 
losił  i  zabiend  z  sob%  btiteleczkę  s  lekarstwem;  czy 
kwisno^  abym  się  lekarstwem  niezabił,  dieotruł,  czy 
niepoiłakłzBy  bnteleozki  nięuraził  Arteryj  dla  wypn*" 
mia  krwi  a  data,  iłbo  nienUthikłsfly  szkła  niepołkń^ 
cjnangrenowania  jelit?  tego  niewiem;  wiem  tylko  >  ie 
noK  PTod[>ę»  aby  mi  soitawiono  lekarstwo,  klucznik 
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żadnym  sposobem  zezwolić  niechciał,  tłómacz%c  się,  ie 
mii^  taki  rozkaz. 

Jaż   się   zbliżało   ku   końcowi  miesiąca  stycznia  i  jlj 
jeszcze  byłem  w  tycti  lekacłi,  prawie  zupełnie  chory,  kii 
jednego  dnia,  około  godziny  dziesiątej  wieczorem,  cz( 
nigdy  przedtćm  niebywało,  gdym  w  ciemności  nocy  i 
zienia  odpoczywając  na  łóżku  leżał  i  zadrzemał,  ot 
rzono  drzwi  z  pewnym  łoskotem,  pokazało  się  nigdy 
tąd  niewidziane  w  więzieniu  światło,   i   wszedł  do 
adjutant,   podoficer  i   czterech  z  bronią  żołnierzy  i 
cznik.   Adjutant  kazał  mi  natychmiast  wstawać  i  ubił 
się  prędko.  Niewiedziałem,  co  to  miało  znaczyć  i  et^ 
ze  mną  stać  mogło?  Nieznając  dotąd  procedury  8%doi 
czćj  moskiewskiej,   a  przypuszczając  i  wiedząc,  t% 
zawsze  przepisanych  form  się  trzymano,  szczególniej 
szło  o  występek  polityczny  względem  Polaka ,  a  tćm 
dziej  emigranta,  na  rozmaite  wpadałem  domysły,  stai 
mi  na  myśli  słowa  ^Bibikowa:  Pan  musisz   zginąć; 
teczny  tedy  wypadek  wszystkich  moich  w  tym  wzgi^ 
domysłów  był,  że  zapewne  w  nocy  chcą  mnie  gdzie 
sić  łub  rozstrzelać.    2^pytałem  nareszcie ,  nbierająe-i 
adjutanta:  Dokąd  mnie  Pan  chcesz  prowadzić  o  tej 
rze?  Pan  zobaczysz ,  tylko  się  prędzój  ubieraj;  była 
jego  odpowiedź.   Ta  tajemniczość  jeszcze  większe  wi 
dziła  we  mnie  podejrzenie.  Kiedym  się  już  ubrał, 
mi  wdziać  płaszcz  na  rękawy.  Wychadząc,  rzadłem  wi 
pożegnalny  na  moje  więzienie,  a  szczególni^  na  moje 
dużąoą  mi  za  poduszkę  i  najdawniejszą,  a  jedyną 
jaciółkę  moich  przygód  i  nieszczęścia^  a  jakbym  si^ 
miał  zabierać  do  wiecznegospocaj^ku,  westchnęłem m 
r^e  i  gorąco  do  Boga.  Jeden  iiołnierz  bezbronny 
mnie  pod  jedno  ramię ,  a  drugi  pod  drugie^  trzymali 
jak  w  kleszczach,  iść  pomagali,  a  prawie  nieślL 
szliśmy  z  korytarza  na  podwórze ,  dwóch  żołnierzy  zbi 
szło  naprzód  tuż  przedemną,  dwóch  żołnierzy  z 
cerem  tuż  za  mną  i  także  zbrojno,  a  eam  adjutant 


PIOTROWSKIEGO.  37 

•bok  fflińe.  W  aMy8tenc]ri  zatćm  ośmiu  łudasi  prowadzona 
une,  sam  inewiedz%c,  dokąd?  Noc  była  bardzo  ciemna^ 
tylko  BzftTOwa  śniegu  rozpędzała  cokolwiek  grubą 
inność  Booy,  głuchą  ciszę  przerywało  tylko  chrapanie 
pod  nogami  moj^  eakorty*  Szliśmy  dość  wołuo^ 
ipiBzuie  Tśt  niemógłem  z  przyczyny  osłiU^ieiua  i  braku 
▼  pnerdadi.  Ach  jak  miło  było  oddychać  wola^ 
im^im  powietrzem  choć  w  ciemnośoiach  nocy,  choć 
smutnóm  położeniu!  UBzlkmy  dość  spory  kawał, 
chodząc  jednak  z  fortecy,  i  przyprowadzono  mnie 
jlkiegoś  budynku  dość  obszernego  i  oświetlonego;  za- 
o  mnie  wrte  z  wartą  w  drugim  od  wejścia  po* 
Tu  się  dopiero  zacząłem  domyślać,  że  mnie  przys- 
ądzono może  n*  śledztwo.  Doczekiijąc  się  sam  nie* 
ąe  jeszcze  cz^o,  zmęczony  usiadłem  na  stołku  w  tym 
a  będącym. 
Po  kwadransie  może  oczekiwania  i  po  zrzuceniu  z  sie* 
aszcza,  wprowadzono  mnie  do  obszernej  sali,  w  któ- 
aa  około  długiego  i  szerokiego  stołu  zielonćm  snkncDi 
:o  i  na  ktdrym  paliło  się  dwie  świec,  siedziało 
a  oficerów'  wyższych  i  niższych  stopni  w  cał^  paradzie 
óch  cywilnych  w  surdutach  nieuniformowych.  Jeden 
nie  ubranych,  siedzący  na  pierwszćm  miejscu  zda- 
ne prezydować  i  z  wesołą  miną  palił  cygaro.  Ja  spo* 
zjąc  się  wszystkiego,  chociaż  w  tak  osłabionym  sta* 
wia,  instynktowo  spojrzałem,  czy  są  przynajmni^ 
e  krzesła,  bo  powziętym  zamiar  tkwił  mocno  w  gło* 
i  sercu,  mimo  że  przytomność  i  udział  Policzkowskiego 
co  mnie  aresztował  i  wiózł  z  Kamieńca ,  w  tóm 
eniu,  które  niebyło  czóm  innóm,  jak  tylko  kom* 
tfedczą,  nieco  mnie  upewniał,  iż  do  tój  ostateczności 
jdzie.  Czterech  żołnierzy  zbrojnych  z  podoficerem 
wprowadzili,  weszli  za  mną  do  sali  gdzie  była 
isya  i  stanęli  u  progu.  Ledwiem  się  skłonił  i  sta* 
przed  kommisyą,  aż  prezydujący,  łagodnym  i  uprzej- 
^osem  prosi  mnie  po  francuzku ,  abym  tu  obok  niego 


1 


88  ^AMIĘSHiMl 

UBiadł  na  kneesło.  Uautdbej  ochtoBąłem  nf«oo  »  pi^pinfr^ 
dnioh  wzrusoeń  i  sawatydziłem  się ,  żem  -obwiła  dopioro 
prBTpussozał  w  ocłonkaeh  iij  komuajri  uęauoia  daldt 
i  faMrbafEyńakie.  Ale  mi  KoiumU  i  TnibegJd  aiadi  ns 
mgndi,  Preiydiąlącyy  oifgle  paląc  cjrgaro,  zapytał  mnie  pa 
baneuska,  cay  m^wif  po  roaayjskii?  Choeiaft  mówiłem 
nkśle  tym  j^sykieu,  ale  meobpiaAeai  i  odpowtądóaton* 
te  mówię  tylko  po  polsku  i  po  feanotisko*  Pdireaydsafcodr 
tąA  przez  ciąg  śledztwa  dawat  mi  ziipytanaa  po  fcanoaztai 
i  ja  po  fraaeneka  tylko  odpowiadałeuL 

Po  zwjrkłyok ,  wstępny ck  a  mało  anaocąojfick  pylwMli 
prezydeot  zapytał  mciie :  jakim  sposobem  Pan  otimys^ałe! 
pąspoit angliki?  Odpo^iedaiałonitakjakgoneBalówi.Bir 
bikow  pewiodziąłem.  Prezydeotdłiigofiastawałwpytamadi 
względem  rsoozonego  pasportu  i  ja  aa  wsaystkie  jago>pytaai« 
dawałem  stosowne  odpo wiedzie,  rozumie  się  nio  wsafetkie 
prawdziwe,  ale  prawdopodobna  i  aadowakuająeo.  PAźnićj 
aadawat  mi  pytania  prawie  słoano  w  słowo  9  JAk  jańęieł* 
głibamator  Bibikow,  z  niektóremi  tylko  odmianami,  d<H 
datkami,  nierównie  obszeroi^i  i  więcej  szczegółowo ,  i  jt 
ićźs  stosownie  do  odpowiedzi  dawanych  fiibikowi,  i  tuod^ 
powiadałem.  Po  tych  pytaniach  raekt  prezydent  dalój: 
Pana  położenia  jest  bardzo  przykre,  podobne  do  pełoie<^ 
nią  Konasakiego,  ebociai  jego  spisek  sięgał  da^ko  M9r 
leglój,  bo  od  Krakowa  i  Warszawy  po  Wilno  i  moiae 
Czarne.  Mówiłem  głosem  słabym,  a  nasl^pnie  <khj^ 
lecz  wynónym,  Pisarew  zaiś,  preaydsnt,  głoaekn  ps^j* 
zwoilym  i  uprzejmym^  głoe  jego  wyraiiJf Jakby  litość,  e^ 
aad  losem,  który  nmie  mechybaie  .ozekał,  cay  Dadmoaa 
stenem  isdrowia,  czy  nad.  jednćm  i  drugióm.  W  (i%g^ 
tych  pytań,  drugi  oywilnis  ekrany  z  lew^  streny.i  ^ 
obok  mnie  siedzący,  podwiązany  białą  chustką  i  jakby 
cierpiący  na  ból  zębów  lub  fluzyą,  zapytał  fnoia  cB7it% 
polszczyzną,  z  jakich  ja  jestem  l^iotiowskich?  Opaw^ 
działem  więc  mu  ważniejsfle  szceegóły  dotyczące  esłój;  mo*' 
jój  rodziny.    Był  to  Pan  Butowicz,  maffsaałek  Sfllash^T 
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tofMniaegó  taj  waajłkówaidego  powiatu ,  •  «z jU  tte  oał^l 

gabeniii  kijowskiej »  tego  jui  dobrze  niśpIulnęŁain*  Prflty* 

tonuiotfć  wjmkiego  urfcędilikA  sziaobty  .poldd^  i  Polaka 

krdto  mi  l^ła  iiiił%  w  tym  raińe  i  no w^  dodała  otuchy. 

im  pseeydeBt  mówiąc  do  mnie  i  pokasiijąe  mi  w  oe^« 

ęik  liBt,  którym  napisał  do  Bibikowa»  a  który  Bibi- 

fat  dożył,  czego  jednak  robić  był  nkpowinien,  na  r^oe 

kMmisyi  dtdoaóf ,  rzekł  do  mnie:  Pan  w  tóm  piśmie  d^ 

jesrał  *  gubernatora  piaanóm  niedałeś  jasa^oh,  a  wymii* 

gtt/ch  od  niego  dowodów,  jest  to  raczój  ustęp  krasom 

i  aur^  (piice  d^^oąuence),  jak  prosty  wykaa  dowodów; 

fpaną  satóm  Pana  opisać  wszystko:  skąd  nodem,  i  I.  d^ 

^flMtee,  wyraśmoi  otwarcie  i  szczórze,  i  piraysłać  pod 

|ita(ci%  na  moje  rfce.    Z  kimie  nuun  zaszczyt  mówió 

i  h  kogo  adressować?  Do  prezydeirta  kommisyi.  To  dla 

sm»  niedosyó.  Jestem  Pisarew.  Był  to  w  istocie  Pisa«> 

t«^  wysoki  edonek  tajnój  policyi  i  andytoryatny  t^ay 

tAiSBk  Stanu  Jego  Cesarsko -Królewski^  Ifodci  ICko^ 

^  i  w  atc^niu  jenerała.  Pisarew  zapytał  w  końou;  Czy 

ni  tyło  dobrze  w  więzieniof  «ay  mi  dobrze  jeść  dąj%? 

ciyaahiga  dobra  i  czy  mi  na  niczćm  niezbywa?  0dpo«- 

tModsłem:  ie  wszystko  jest  dobrze  i  na  niczćm  mi  nie«r 

%va;  pronłbym  tylioo  JW.  prezydenta  o  pozwolenie 

fickberbafty.  Jakto?  to  Panu  niediyą  herbaty?  Niezna* 

)K  ^mnnyeb  przepisów,  oietfmiałem  dotychczas  o  to 

^S^  rosić.  Hej !  adjntaot  I  krzyknął  prezydent  głosem 

doBOśnyi^  Słucham  Waize  Prewoschoditelstwo  —  odpo*- 

^e  ostronąjiiiiilit  wleciawszy  do  pokoju  jak  z  jirocy. 

Zęby  dla  ^  Pana  była  atawsze  herbata,  ildcroć  razy 

l4  zapoteŁOije.  Słucham  Wasze  Prewoscboditelsfcwó  — 

i  Kobiwszy  ^  i^^o  w  tyl,  odszedł. 

Byłem  \\\q  dwóeh  godzin  w  kommissyi  źledoaej, 
poezem  powrctem  do  więzienia  w  z wykłój  eskorcie,  ser- 
deesme  dziękuj  ^^^  Bogu  za  to>  że  choć  niechybna 
mmrć  mme  cit^^^  l^l,  gorsze  i  straszniejsze  od  niój 
mmy  eyberyjskic  „,.2yn<njmQiój  niepozwala,  aby  się  nade 
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miif  pastwiono  i  df^tuno  i '  poniiiiio  we  mnit .  godnotf 
c^toitieka'  i  Pobikii. 

'  Słyszałem  o  Pisiiretrie  wiele  d:ego»>  a  szezogókiiei  ii 
tfbyt' drogo  kasfił  sobie  opłacać  jakiekolwiek -wzgl^yA 
obwiilioiiycli;..po  prostu  odaierał  ledwie  nie  toe.sk&riF.  Cl 
jegO' obejśeiu  się  ^e  mną,  ledwom  mógł  wiertjimjm 
wszom f  że /to  ten  sam  '<^ł6wiek.   Wzrostu  vfldajesi^mH| 
jik  inierpego,  ksęp^,  niohjr 'iiy^ł^ ,  twąirz- ók^gła,  ei9 
tdemiie,  spójrssenie  pretoiklime,  .^owa  doia^  włosg)!^ 
tńeiUBy  i  wijący,  się  w  pukle 9^ wyraja  eią  płynnie^  uim 
|M»>  franeózko.  dobrae.;.  <)¥' pytaniach;  Jedb  zręczny,  LwiH 
ie  w  nie' jest  wprawny.  Zs^woó  w  sw^m  iyeiu  niejir 
id»^  jus  /.odbył  słedztwe.   Zaras  .nazi^tśz  napisałem 
pveaydei|ta  kommisayi  wymagane,  odemnye. zeznanie  do 
dUws'byio  to  zupełne  powtórzenie  lisUi  do  Bibikowaz  i 
którymi  szczegółami  tylkoy  sitehó  i.  treściwie  praedsta^, 
peiodiy  ale '.w  wyrazaoh  piełpych*  przyzwoitości  i  z.za 
waói^m  torm  prs^ęty'cfa,  •N]oniedodałem'do  zeznań  {W*". 
^abtkowycfa  i  do  iadnyck  nieprzyznawajem  się  aan 
•  :    Tyncicasem  w  mojóm  wiięzłeniu  nowa  nastąpiła  ie» 
format   Naumyślnie  dla  mnie^    na   mi^sce.tzwyeaajsgs 
łóńka>  zrobiono  pryczę  w  kształcie  TÓwnol^o-boMii, 
skrzyni  i  zupełnie  z  surowego ,  mbkrego  drzewa,  itak 
ciężką,  żem  Jój  nieinógł  z  miejsca  nawet  ruazyó,  * 
•wygładzoną  heblem,  że  jój  powierzchni  paaurem  ni^ 
było  zadrasnąć.  Na  płaakiój  wierzehtii^j.BoiflAieJC^iH 
wszystkioh  czterech  stronwyst^ącemi  a  proetop^^ou  i^, 
niój' bokami  I  tworzącenii  wklęsłość,  posłano  św^^l  >  pi^ 
stój  słomy  i  niecłiciałem  nigdy  niieó  ani  prześc^dła,  ani. 
podufiEBki,  «m  kołdry.  Za  prześcieradło  by)r^<^nui>  aż 
poduszkę  torba,  którą  przyniosłem  z  Paryż«^  którą,  wy- 
pcdiałem  sianem,  a  za  kołdicę  służył  mir^^^^  Taka 
mqja  była  pościel  przez  cały  caas  więzy'^  ^  Kijowie 
<to  jest:  przez  siedm  miesięcy.   Zastana^®'^  ^h  niera%  J 
dla  Ozego  mi  tę  ciężką,  z  surowego  dr^  skrzynię  dano  i 
na  miejsce  zwyczajaego  łóżka?  i  rzcc^^*^®j  przyczyny 
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iieMÓgie»"d6GMc.  iTó' aię^dzinto  daMco  póini^  po  spa* 
Inn  lif  dobfbwoln^BMŚeosęśliwego  Łewitu  w  więsieniii 
t^ IFtMzaIrie/ któfy  tiiemog^o  znieść  dłuMj  męozarlii  «a^ 
4iraBfeh  iaifpitiez  Storośenkę,  Łeiehtego  i  OoliCTiia; 
taidi  waifaiawiki^h  wkwizytorówyilQrti^«ein:  sif  spalił  na 
I  iritt  ttikka;  Cs7  się  olMimaiii),  fkbym  faobte  lakie  Aie* 
MMyl  ogiiM»'.doi  łi4kfta,h¥  iu^  019  .knoftpaStt?  al^i/tai 
mŚA  nigdytiniediiwaiib.  . J^biJbył.  p<»#M>  t^  smiatiyy'  nir 
IpifiBedoaEedlcai*'  ...■•- 

ff^rBo  jednaj  ż^Dajwiększjrohy  bo  moralbie  .bokśnycli  niie* 
iknmBOśei  isfręzienia,  iiałaA%  ooay  ezjidwaóha  {irr^  sftr 
drświaoh  sMrj%Gego>  /  a  patrzącego  oi%gle  prseś 
ko  z  .utkwioiicini  na.więź&ia  ocsiynia,  :.mefdbfogaQM 
ij^oami  maktctęAmei^.  w»  wazjadsiok  jego  ciidiaok 
oiick«  Wttóttk  eifi^óm,  prawie  nienliokofliętn  aatkmo* 
p«trz^Biii».  jeat  coś  tak>okratnego»:  tak  iiielilośotMie 
eśfaidowahego».  ii  te  dwc^e  ócz  zdi^%  ^ię^z  czaaemŃMt 
dwmaaa  astfietami  pmjtcetiii  Jego  #nętranoiei/  Sf| 
a^  8%  wźraaśsenia,  które  więaień  w  braku  aeroa  apM- 
ficego  ohętiłie  1  poiivlief zft  tylko  niemym  i  głtiehym  śohic 
grobu,  gdzie  -żywo  jeat  poebowaayi  Ale  biśzapló*- 
gniewem  zemsty^  niewziniszyaa  «ię  tkfiwazćm/uoaitr 
^em^  niezegnieaa  kblirin  przed  Bogiem,  niewziueeieBiB.kil 
n  .ócz  do  góky,  nieoromaz  łzy,  aby  te  dWójd  -óca  eie^^ 
niewidziały.  Oczekiwałem  pnyjścm  nocy,  jako;|«iił^ 
•chroay  przed  t^  prześladówiiniem.  A  cząsana/  ki^dy 
ań  brakłb  oierpłiwoaeii^  rozgniewany  i  z  zatakrzoneoń 
a  przybliżałem  się  do  okienk»  z  przeciwni  8iD0oy» 
pizyblłżODy .  utkwSem  oczy  w  oczy^  źresiioe  w  źrenice 
waolia,  klóiry  w  takim  razie  nieniogąc  znieść  nigdy 
^  wpoftMm. ,.  zwykle  odwracał  ^ow^  na  bok  i  ty^ 
^RKobeoi  uwalniał  moie  choć  na  diwił  kilka,  od  przykr^ 
wpłzjrjemaośGi.  Poatrz^łszy,  ie  rni  to  się. udawało,  cs^ 
^Bi  podobnego  ^ywał  śi^odka  i  nie  napróftno^  Przy  to* 
''■yni  innym  z  .^ięihiiów  podobnego  azyldwMłia  .pizy 
^'•wiadi  niebyło. 
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V 

Jul; '  podobno  •  nióWiłem ^  jak '  i-  kiedy  mijUiwmAj  pny 
drzwiaok  Bmieniały  flię^  ie  wdsień  siał  jeden,  «  waocy 
dwóoh;  mów3em  takie,  w  ktdryoh  godśinadi  khonuk 
instróż  db  mnie  wchedzili'  dla  uporządkowania  wifńenii 
i  ptsyaoscenm  pokarmu,  jak  równie  jaki  i  j^m  ipoio* 
bem  iw  którym  camrte  prrfrnoeaono  mi  obiad*  Tudodn 
tflke,  te  kkiCKnik  etrótowi,  którego  do  mnie  Bam  wpn* 
wadflsid:  i  wyprowadzał,  eaka^ał,  aby  do  mnie  ant  abvt 
nigdy  niemo  wił,  i  klucznik  nawet  sam,  opróez  konieoBoydi 
pytań  i  odpoiriedzi,  nie  do  mnie  mennifwił.  Z  poet|th 
nievmd^ą»o  jeszozę  zwyozaj<ów  więziennfdi,  zaozfłeiD  d« 
Unocnika  óos  mówić;  ale  widząc,  *e  ten  stoi  jak  ite* 
niowa  nie  mi  .nieodpowtadtt^,  zapytałem  go  z  niecieryB* 
#ośdf,  czemu  tui  nieodpowiadał?  Mniezri>ronionozwiBB 
mówićy  odpowiedziała  Odtąd  odzywałem  eię  do  niegft 
tylko  wówozas,  kiedy  konieczna  tego  wymagała  potnsibfc 
Jńżen  mówiła  ±e  eodzień  rano  około  dziesiąta  pnydMH 
di^ił  ofioer'du^owy  adjotant,  i  zapytawszy  albo  Uucsiibi 
albp^  mnie  samego  'z  kurytarza  pirzez  okienko,  czy  jeiMi I 
«drów  i  czy  ezego  niepotrzebuję,  odehodzy:.  Bzadkoldid]|li 
i  io  ehybkaonieeznra  wymagała  tego  potrzeba,  ofioentiKi 
ifbowy  wohodaił  do  mnie  do  więzienia  i  rozmawiał,  o  cstei 
kónieczniw  i  po  służbie  potrzeba  było  mowió.  Tych 
eeców  ełńftbowych  było  czterech:  Pawłów,  Orał,  a 
zwieka  dwół^h  dmgioh  niepamiętam.  Jeden,  z  niok  mt 
i  przystojny,  był  pochodzenia-  saskiego,  a  drugi 
wtaorus,  siwy  i  czerwony,  jak  ćwik,  iimieszył^ mnie  zi 
S^ffioim  głosem  ebrapowatym  i  otyłą  postawą..  Ws 
w'obqteiu  się  byli  bardzo  delikatnie  stary  wioms 
>^ał'  czasami  iwoje  tłuste,  bons  mots  żołnierskie y 
gdinie  kiedy  był  w  dobrym  humorze,  pod  wysoką  iiit%l 
iponya  się  zapewno  często  zdarzało,  a  co.  zresztą 'nioa^ 
przeczenie  poświadczył  jego  nos  purpurowy  atfelyoznyok 
tmo^arów*  Dwa  razy  na  iydzień' odwiedzał  mnie  regn^ 
ianpe  koflormendant  pdaću  pułkownik  Lewkowicz,  a  d«i 
razy  na  miesiąc  kommendant  fortecy  jenerał  Pęcherzeir- 
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ikł,  pneoiw  Uiónam  ufa  (takie. Bieiiiamae^<8ai»ac«śiąi 

Był  gsBeesny,  upczejmyi  niemd  diygłe  tińiiifacilag§<gff  luf 

i  srarne  sa  iEaśAenii\ochirtedsitiiaiiu  -eti^gle  mi  powtaw^ 

J9S]F:  CaenmPaii  psavdy<niew7}amnhcxeiimOPitt;otiiiiMK 

m  waejatkiegoi  oiapówieBs^  a 'iii»j|aśni<gBzy;0C8iirąnfidHi>]r 

wglfd '^a  jfi^  połpianie  ild.  Dimu>tBbjtmwtBiąiiwtftm 

^  atp«cBog^-  NigdfĘió  zapevfno  whiikui,  stafcoBtąpi^agntart 

ae  i:akii^«liiie  ^ieicbiej  ijak  w  Boas^,  jiaw«l  {ioiiitt^cfir!* 

MMłi.*Gd  ja' bardzo  poohirialaaibi  BjŁem  pSUaUj^w.  miętt 

!  acniu pmałńAm  i  aistryacdtt^ » ftlaeo  za  ji}inioa,r.' od /więpr 

I  litiiia  fio887}akiego,»  w  cźyaurfei »  w  akuratnęśatrlBłuby^ 

wob^sak  ki^dikr^  mgLądiMidi  dła  decjby  wij^źniś?  .iFad 

t^  WEględaiD' mazoaby  Pfo^  i  Aintzjrąnaawai  bsulkas 

I  gyśgkjemiy  dz^wemi  nfw?odaiHi  -J.- [ 

I     '.  Wiąaiioń  Wf  kąsany  oa  ciągłe  Bnłeo^ni&jl  •G&nja  |^atta4 

I  ini%  «  czasem  -potezćbf'  móAsienia^  ndaiełemla  I  zaitdaiigl; 

I  swych  myśli  I  i  jam  t^*  potrzeby  aueniz:doświada«grł.!'Ate 

i  s  kkn  U»  móiHiy  kiedy  whayBoy  maj^y  z  mr&ętfiiietf  ja- 

[  k^olwiek  ^easKśŁf  albo  muszą  być  memł,  'ałbo  jeAełi 

I  iBÓwią^^  to  dlfilego  :>tylkóy  ahy  z  niego  co  wybadać ,  ^^ot^ 

p  ibwycić  go  >w  s&rróe,  łab  jego  aoźuouHsb,  albo  pofpioetił 

^  dla  dopafaiienia  mn^da^^Tob  rozkazów  i  zalatwieBia  koniat 

h^anjdb  więśoia  podrzeb.  Nieraiiz,  kiedy  na  korytiapEUfloe^' 

hfh  aieatysżałaBi  aadnego>  asaieTO,  a  naat^pifio,  kiedym 

119  dmmarteroywat^  >'  braku  brzęózcima.klaćz^^  -źe'  tią 

Uneżatik,    nieodstępny  etrói  '  mczieaili^  gdfie  oddałS  na 

<kv]lę»  ahóiałrak  po/fliabu  przez.  Dkieako  D0zpbca%4':raz¥ 

iMMTf:  z  ezyłdaweboin^  kAt&go  fiayońóiBija^zdawidif'  zm 

lif  pDaystepnidjszfi  więeój  ludaką*^  Na^ezęiśei^  w  ialim 

I  kacie,  szczególnie  w  ^pierwszych  dwóeb  inidskiGaoh.  ozy 

\  taeeh>  cdwtacaK  głowy  i  nic  aemnlą  mdwić.  c&eobeiełii 

!  tttwnmi  dawali  .dó^żrozottieniay  ^<ińi  mówid'zeauii%  iaf 

'  bmuoDO,  aiewokio;  a  niekfiedy  szcb^ćlme  piŚBiii^  •paBOr 

nćsry:  jbóty  z  niob  Mmiao  Jspółozacia  i  psayniósł  ;Jakf 

oowiBf.  A]e  jeżeli  zemną '>oziaairiać  meśmieU ^  i  ofawiali 

^;  to  z  sobę^  kiedy  iek  dWó^  stale,  a  kUioabika  diet* 
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l^rtoy  rosmawiali  do  syta.  Jedną  rasą  ku  wienorowi^ 
kiedy  jni  dwóch  szyldwaoliów  przj'iB7oh  drswiscii  sta* 
Bięło,  i  to  prawdjBiwydb  Rossyan,  zaos^aaięjsiędsyiuBi 
eioha  półgłosem  rozmowa,  widać,  ±e  si^  mali  t  8ob| 
i  ufaU  jedBodragiema;  bo  imędcy  innemi  rceoaamijeda 
a  niehtdc  się  odezwał' 'do  awego  .«półkelegi :  Nasżan 
earowi  ad^e  tięw  ^  oA  jest<xiajpotfinieJ8^  i  niepeScoiMu^, 
zapomniał,  teB^g  wa^reddem  włada  i  oo  zeehoey  to  z  uai 
zrobi,  pobudzi  przeciw  nienm  inne  narody.  On  liczy  tytto 
nm  wojsko,  a  jakie  nam  azozęśćie 'W  jego  ałoibie?  z  daf 
łem  iii  duezą-  zabrał  nas.  dia  siebie,  a  nagradza  tylko  ps^ 
kanJiK  Biedniejsi  jesteśmy  .od  psów;  zabrał  PoUe^,  <h» 
zabraó  i  ianeziefliie)  a  wszystko  krwif.  naszf,  adlansi 
jaka  ztąd  korzyść?  W  pierwszo}  lepsa^  wojnie  z  kiia* 
kolwłek,  zalcopię  bagnet  w  ziemię  i  przejdę  do  ni^nzy- 
jiusiela,  djabli  go  zabierz.  A  drugi  mn  na  to:  Ptawdą 
te  a  naszego  cara  niema  co  robió. 

'  Względem  mnie  jednego  było  tylko  takie  obostrzenia 
a  to  zapewne  z  powodu,  że,  jak  z  samego  początku  Un- 
eznik  jednemu  adjutantowi  mnie  oznajmuj^c,  rzekł  u 
drzwiami,  com  ja  jednak  dobrze  słyszał:  to  jest  sam  bemt 
(zaozynszczyk);  mnie  miano  za  berszta.  Z  innymi  yn^ 
źoiami,'klnc9nik^  stroi  i  i(d'nierz  nawet  mogli  rozmawiać 
z  większą  łatwością. i  rozmawialL  Na. dowód,  ile  więśsć 
eaaje  potrzebę  mówienia,  przytoezę  jeden  przykład: 

Ten'  ze  spółodcarźonych,  oo  siedział  z  przeciwa^ 
etrony  i  długości  korytarza  na  którym  było  i  moje  wie- 
zienie;, przed  swojóm  uwięzieniem  dla  ponurości  i  ciąg^t^ 
nilasenia,  które  pizerywsł  tylko  monosjilabami,  ł^  prze^ 
zwany  niedźwiedziemu  W  więzieniu  zaś  tak .  się  zroU 
świego^wym,  a  głas  tak  się  wyczyścił,  te  szczebiotał, 
jak  ptaszek,  i  nigdybym  się  był  niedomyślił^  że  to  tea 
aam  człowiek,  szukał  więc  sposobnotei  mówienia;  eiło- 
wiak  stworzony,  zrodzony  do  towarzystwa,  doznaje  gwał* 
iioiwn^  udzielania  się  potrzeby,  a  w  niedostatku,  w  za- 
pd:nym  brakli,  stosownego  do  swego  wyobowania  i  upo- 


PIQTlOWBK]S«0.  46 

^tonift  towarzjnstwa,  2  cbę«ł%  prsyidÓ^  na  j«kieiś^ł- 

larozumiBfayśó  ^  g^upi^  prsesądj^  i  upvse4eemai  GzIówuŁ 
irwiciki^  nietaCEflciu,  odarty  jse  .wfl2jutkibgov  eo^abat 
iKńiiło  posom%  t]4ko'^)ego  wartość ,-  widai  sif  ^parotnidaD* 
ijm  do  nMozjwial^j  swoj^ /Wartością  dó  Tzeoaywittege 
arojego  praesnaczenia,  widzi  i  dziąje.dotykślnie.waweaas^ 
iejeet  tylka  czło¥riekieBi  ró^ayiiir  iaiżdeiim  laNDeBuii  met 
inie,  niemoie  nikim  pogardzać;  bo.  wraz  >ze.  szczfśoieoi^ 
gł«pia  nadętość  i  próżnośó  także  ubiegły  od  j«ga  florea^ 
a  ie  zwykle  tak  się  na  ówiecie  zdavza/l&  w  metsaeaf^ 
kio  wszyscy  człowieka  opuszezajti,  a  ntijwląti}  jń,  h^ 
nj  do  nas,  jak  my  do  nioliy  byli  przywiązana  pazomemi 
tflkoy  a  nie  rzeczy wistemi  ucznoiami;  azatćm  wszelkie 
Rdzenie  tu  ustać  musL  Nabywszy  sat^  innego  p«S0'> 
koDania  o  czło widni ,  nabywamy  także  i  innego  pzae^ 
konaiiia  i  o  samćm  szczęściu.  Tu  zaczynamy  eeaić  ludzi 
nie  ztegd  co  ich  otacza,  co  jest  dodatkowiśm  dokkośo* 
by,  to  jest:  tytuły,  znaczenie,  majątek,  wysokie  jiwiąski 
itd.,  ale  z  tc^o,  cz^m  a%  w  istocie,  to  jest:  z  lob  aersl^ 
z  ieh  duszy.  Źe  zaś  więzień  za  najprayehylniąjśzyek  dla 
ńebie  uważa  i  ma  rzeczywiście  wszystkich  ty<^,  któscajr 
9wim  położeniem  i  nieszczęściem  s^^  najwięcej  do  mego 
di>fiżeaii,  z  chęcń|  im  się  tiź  udziela,  i  z  prawdaiw^  przy4 
jeiiiiiości%  pnestaje  na  ich,  jeśli  może,  towarzyatwie.  JDa 
nędu  tych  nieszczęśliwyth  należał  nasz.  stróż,  więzienia^ 
o^li  posługacz;  podeszły  wiekiem,  wieśniak  z-uvodzam% 
lodem  z  W<^ynia,  po  ożeoiemu  się  i  ms^%ciy  jiA  dai^if 
^ddai^r  do  rossyjskiego  ^ofska.  .W  ezasie  naszej  wiąjii^t 
bstalbn,  w  którym  ałużył,  niedakko  Owcucisa «al  WoJ^ 
n  poddał  się  prawie  dobrowolnie  Polakoou^  W  Owni-^ 
tta,  jek  powiadał,  Moskale  wielkie  popełniali  mpcdy^ 
grabieże  i  okradeństwa;  wzięty  naf^Owrót  ptte^  MoskaJi» 
Pfdzony  piaaez  rósgi,  <a  dla  podeszłego  wieku  oważmnly 
tt  niezdohiego  do  frontowój  służby,  za  karę  aeetał  obnóecj- 
"y  na  eałe  życie  do  niższych  pod'ug;  był  tedy  posługaoaem. 
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IśApmtAim  spttłkolegfi ,  fciad^  niepolminoiiiraiift  oh(ó  ilió- 
wiesm  gf^  napadła,  aąakalf  spoaebnoiei  m&wt«nte^  a  b^ 
iriięB^  ifiiał  imj^emndści  w  msnowie  a-  poBłdgitaseiB»  jaki 
fm^ioMiOMĄ/Aiwmsjm  i  wkjwięo^  nam  prBjRohjkiTitt.  .Porin* 
gKsk.oimiękmy  cBęatym  wyoywem  4o  i^4smo^,  prsybliATt 
•lę  :do/j[ego.okbnkai  i  a  p«wD%  p«uiafoi<ńf  zaoa^  z  aim 
nwaiirwiaóii  Wifii^ń  nadEwydai^  jast  oiekAirjmi,  a  Btmk 
nui<o#tBy;  pbaijmawafcjr  na  korytarali  w.pdlcioh%  rozaoowfi 
paayłojfcjrłBm  )do  dsawiiute  cHa  dowiedaema^aię  o  j^M) 
Iii9«riiiia  tyld  zawsze  >>poi;%dan4f  dła  więsnoia.  Po  aknviłi 
ppsłm^oz  rzekł,  n^m  (nie  moaki^wskiin)  językiem  do 
na|[o.  :apttkale]at**  Za  ^  was  waięli?  Ja  sam.  mewiam  M 
(Mk  iiHeaii  ■iinicie  wj  to  wiedzieć  zaoa,  ale  oo  mais  tam 
db  tego*,  ot  teł  mi  was 'tjłko  y  ie  bfd^  tak  jeezcze  ■!!(>• 
djtDM)  popodliśm  w  meszoaęściey  bieda,  bieda,  tie,  źlsi 
Mam  nadzieję  w  Bogu,,  te  z  tego  nieazozęicia  wyjdę,  be 
hilolristńa  •woałe.winnj.i.  Cży  winny,  czy  niemmy,  to  z  me* 
flksewkkieft^  Ti|b/  nie  tak  łatwo  się  wydostać.  Dła  ezego? 
plsporaft  i  Moskale  eę.ludzie^  Ta  to  oili  niby  s%  badsief 
idari-więbiij  z:  djabła,  jak  ż  ezłowieba  poebodz%;  lepi^ 
z'inkkii'.nibmii9ó  nłgdj.  no  do^  ozynaeokb  Ja  ioh  niezaoce* 
f^niaśky^j^  im  nit  mesffobiienM.  Ta  ju*  to  coś  w  tćm  lan* 
mt^o  by^,  'szbadai  te-  tak  .moniajeoie  się,  tt»  eb  wana  la 
bjtiy.  V!Db]6^  Aał  ^  was;  gdybym  ja  był  na  Waaz^aa  mito^ 
wiŁ ,  ót'  t«b^  panem ,  <  toby  ni  sobift  spokojniosiedaiał  ^  obM> 
jadł,  9oga^  chwaUc,  tenębym  boobat  i  byłbym  ezcaęśti* 
iijrm;''Sordeehmiem  się  nluuał  z  filozofii  prostaiBa;  ale 
p^Mtsi'  gdym  99  nieco  nadnię  zastanowił,  pmyznaśi  dio* 
ftai^or,  ite  miaia  aa  sobą  eał%  przewagę aMiznnm,  wsgię* 
di^le  A^liko  dO"poję6ia  o'iaaiteryidiidib,  nponiekędi  o  na* 
ezywUtćih  szozęśoiu^i  Jedtbli  kiedy,  to  w  ówezesodm  no* 
j4.mi  połoitemii  i  iispośi^bienm  ^szyftozwilłeni  znpekaę  słn* 
0anaióifó>  filozofii  Bgrk  to  bandzo  dobvy  oriawiek  teo  po- 
i^ognozy  kdHłeim  gmdoiy^,  ale  wkrótoe*  był  odkąmmnn' 
Atfmwteay  dokąd  mdzid); 

Muszę  tu  takte  oczynfić'  wznnaidcę  oi  niektArydi  z  mo- 


Fi(XroQW8KłBG0.  47 

ieh  ipólIowarEfBBy  więzieniai,  Binndj^  anićolii  ja^.  kat^^ 

Tji  i  pnjtzynj  owięaiooyehy  a  na  jednym  aemoą,  koty'* 

tftm  nmieBZGzonyolL  W  aamycli  pCK^sfdiaołi.naprzeoiiiiko 

mnie  ńedaoł  w  Imóaachf  zakuty  iołoterz  Tummoóm  jro<r 

dem  z  Twerski^j  gubernii,  za  zn^kwśletfwo  i  gcnUfaśs^irś 

pneriw  oficarotri;  l^ł  da  to  wakaaany  na  oztebry  tyii%ce 

łg^y. medmt  dobcze  jaka  go  ouiaiia^kum,^  jediiak  oeae* 

kmał  bez  trwogi  tćj.  ckwili  i  KozYł  na  dzielnośd.^w^  skAry^ 

U|ł  eam,  oficerów  i  aw^j  lot.  Śpiewał  dość  os^io^  a  najt 

oąkii)  nłnlnoiią  swajf  pioanŁę:  ^Fójdsiamyfaar^y&i.ińr 

sse^ć  Polskę''   (Pi^diom  Polszu  iazariat!)<  Czy  dewie^ 

daawBzy  tię  żem  Polaka  chciat!  mi . dokuczyć  .tym.  4piet 

weniy  ezyli  tćż  dzikia  i  iiieiiawiśai%  ku  Polakom  tGbtt%ee 

jeg»  setce  miało  istotnie  upodobanie  w  tym  śimwiej  ten 

cdowiek,  minao  losn,  jaki  go  oczekiwała  iadnćj  w  mim 

ittea  niewzbudzit  nad  sobą  litości.    Ki^dy  pr^sysali  igp 

ini  do  ezekucyi^  klucznik .  rzekł  do  nieg«,  śmiqąc  814 

i  teftuffc.  z  tełnierska  i  jakby  dlą  domedaenia  się. o  jego 

odwadsa  i  dueku:  No-  Tuman6w  ubieraj;  si^y  teraz  oię  dją^ 

tt  wezm^y  oaowjKnEyntase^  Nietj^jęwo  mat/y- wylezyoMuit 

ijesauz&  aif  wódki  z. wami  napiję  wpszód  ninj.piój^ę  na 

|ybeiy%,  gdzie  mitbędeie  lepićj^  jak  w  służbie  .cąrskiójt 

.Jednak  mimo  przechwdki,  niewytrzymał,  ezękucyabjrł^ 

lehfeay  i  dowiedziałam  aię,  id  za. drugim. t3»ią«em  padł 

1%  dnieg,. tak. krwią  oblany^  że  sif *  taiag  dd  ni4|><0fln>^ 

RhdiL  Wfldfta  go  ledwie  ^rwego  na  płaszcz  i  zaniesiono 

Ml  sapilala,  aby  po  wygojenia  dołuć  na  nim*  pBBS|»san% 

periię  pałek^  Drogi  obok  Tumanowa  sied&tey  byl^prostif 

Ałop  Połtawidoćji  gobemii, .  mioraego  wzrdstui^  ale  baz-* 

9tf^  X  silny  jak  szermierz;,  tan  ukrywi^ąa  się  długi  czai 

|ticd  rekrutaoyąf  i  tułając  się  po  kraju  y  zabit  kilku  lur 

fc;  wiedział  dobrze,  że  gio  czekają  knuty^.  ale  niedeżał 

lii  widok  niebczpioozeóatway  byl  hardy,  a  aeree  jego  ni^ 

saało  trwogL    Po  kautach  był  wskaziiijt  na}  oałe<ży^ 

ip  mb  eybeiyjakicb,  do  kopalni.  Przedtćm/  nipi.gb  mie(ti 

Va^  do  ezekucyiy.  przyszedł  ksiądz  (pop)  i  w; 
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woEy  go,  dał  mu  kommunią.  Kiedy  go  jiiż  :bnłi  m  m- 
fiztoiiraDic ,  znowu :  c  niego*  zadsf to  żajrto wać* zikjUtiii  spor 
ediMimr  ^icraz  b%di  ^^dw^;* diabli  cię  Aweszną.  MiiieUi^ 
flicy  siewezmą;  maiii'>iiadBirij^  i^  JessolEe^Sybeiyi  luue* 
knf'  i-ifińoę  do  Fółtaify;  .  i  ^    .  m  . 

'«  •Dziwiłem  się  apmniewi  t^j  bi^nuśj  odwagi,  tego  id^ 
ztwa»  'który-  zJHazezj^wśzj'  w  mewołnikti  waselkie  uczucie 
godności  'ozłewieka^*  zostawił  ino  tylko  jedno-  uczucie  ilo* 
pego>- poddania  się,  jakby  aiecóinienćj  wyiokiem  komer 
esDÓści^  .dziidm'  prawom  despotyzmu  i  haniebnemu  mc- 
ezJeAstwUy^  które   znosi  >  z   przeokwałk^  i  lokoewaieuiem 
i  z  pewnym- punktom  konoru.  Tak.  spodlony  niewohuk  des* 
potyzmem^nieoburza  się  na  surowość,  a  niekiedy,  i  da 
nfosprawie^liwość  wyroku,  nk^a  uczucia  zemsty  I  gniewa 
dla  jego  sprawy,  a  jeżeli  boleść  T^yryw*  mii. 'jęk  .z  piersi, 
jest  to  jęk  modłów  i  błsgań  o  litość,  u  Ay tana.  Niewokiik 
JDonaj^o    w   więzach   i>m9ęczarBia€fa.,  jeszcze  błogosławi 
swcgsmu  mordercy^  a  jeielt  siei  kiedy  d  oburzy,  to  dgrbt 
tylko  przeciw  .ezatości  swój  skóry ,i  swychinezWów  i  ko80^ 
które'. nieposłuszne  spódlon^  i.^uległ^  skanienija  oazalda^ 
szy,  pękając  i  gruc)ioc%c  ąię  pod  razaiiń^>  krwawo  piote* 
stujii  przeciw  >  liajdzikszeiiiu .  nadużyeiii* . .  Kiewiem «  tM>  «Q 
póśńiiój^-zt^ym  nieszcsęśUwym  3tato4. 
I  *  T^Ezoei  z.,  porządku '  obok  drugiego ;  wi  więzieniu  i  takM 
wriańąuohabh  będący,  był  zołniera  piękny  ir  rosły  mę^ 
ozy  zna.   W^  marsią  m^  bataUoąem  .^gdzieś,  w  karćzmin  K»f 
W  wicfsce  poabstał  i  -zaiMlał  s  jakąś  krapawicę;  chcipł  bia* 
dny  .^irfć^  arwdbedy,  i  eały^. tydzień  niestąwil  się  ha-  BppdĄ 
potdm  sam  do  kommendanta;  przyszedłszy, '/loświads^ 
gdzie  iipo  co  bawął?  >  Więc  'gó  tymcztisem  uwięziona 
nknbyi  w]^ok  kary  nastąpił.-  GbaiSakterą  był  łagodnegiii 
często   śpiewał,  jedne  piosenkę,  ^którój   nuta  i  Biełody% 
dbioć«) monotonna,  '.była  jednak  tak  xzewna,  tak  tęAaą 
tyłe  smutku  i  boleści  wyiraiająca,  iż  ilekroć  rasy  ją  za- 
słyszałem^ tylekroć  razy  czułem  się  wzruszonym  świeżófli 
ucauoien)  tak  swojego,  jak  i  śfMewająoego.  nieszczęścia. 
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Musiał  to  być  poczciwy  i  serdeczny  człowiek.  Z  pieni» 
w  którćj  złe,  nieczułe  i  zepsute   serce  spoczywa,  podo- 
bna melodya  nigdy  się  nie  wydobędzie.   Niewiem  także,  co 
aą  i  z  nim  stało.  Bardzo  mi  jednak  brakowało  jego  śpiewu* 
O  moich  zaś  spółobwinionyeh  długi   czas  nic  ia   nic 
mewiedziałem ;  domniemywałem  się  tylko,  że  ich  musz^ 
śeiśle  badać  i  mocnom.  się  obawiał,  aby  liczba  obwinie-* 
I  Mjeh  niezwifkszyła  się  nowemi  ofiarami  nikczemności  lub 
diftbeiści.  Tymczasem  pokazało  się,  iż  zeznania,  któvem 
pnesfał  do  Pana^ prezydenta  Pisarewa,  kommissya  tiznała 
la  niedostateczne  i  nadesłała  mi  na  piśmie  szereg  liczny, 
ttpytań   kategorycznych,   na  które  z  przeciwnej   strony 
tychże  zapytań  odpowiedziałem,  nieodstępując  ani  na  jot^ 
od  raz  przyjętego   planu  obrony.   Gdzie  się  można  było 
tłómaczyć,  tłómaczyłem  się  skromnie,  a  na  poparcie  tłó* 
Baczenia  się  przytaczałem  rozumowania  i  dowody  mo« 
g|ce  osłabić  i  zniweczyć  zarzuty  mi  czynione,  tam  zaś, 
gdzie  mi  sumienie  nakazywało  zaprzeczyć,  zaprzeczyłem 
śmiało  i  krótko. 

Po  niejakim  czasie  znowu  mnie  wezwauo  o  tój  sa* 
i  nćj,  jak  poprzednio,  porze,  do  kommissyi  śledczój  i  pod 
I  ldK%  samą  eskortą  mnie  do  nićj  zaprowadzono.   Pan  pre- 
l^ent  Pisarew  zaowU  kazał  mi  <^żt  przy  sobie  usieść. 
Siemogę  jednak  sobie  z  pewnością  przypomnieć,  czy  był 
YÓwczas  przytomnym  Pan  marszałek  Butowiez,  zdaje  się 
jednak,  że  był.  Prezydujący  zacz%ł  mi  znowu  czynie  i  za- 
dawać pytania  ze  wszelką  przyzwoitością,  którą  nietylko 
'sieabfiża   urzędnikowi,  ale  go  nawet  zaszczyca.   Odpo- 
Yiidałem  na  nie  stosownie  do  obowiązków  sumienia.  Po- 
Ytóizył  niemal  wszystkie  pytania  na  piśmie  mi  poprze- 
itio  zadane,  a  na  które  także  na  piśmie  odpowiadałem; 
BMwijał  tylko>  że  tak  powien^ ,  prezydujący  szczegóły  po* 
ftsednich  pytań,  więcój  tó^ szczegółowo  na  aie  odpo^fia* 
dałem.   Pytał  mnie  się  o  Abazę,  zkąd  z  nim  znajomość, 
jakie  były  z  nim  stosunki  itd«;  toż  samo  pytał  mnie  się 
o  Dmitreukę.  Na  to   wszystko -odpowiadałem  sposobem. 
Tora  n.  4 


I 
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)txt  wiadomym.  Nftreezcie  zapytał  dam:  Pan  mówiłeś,  ie 
nigdne  s  Kamieńca  nie  wyjetdiałeś,  tymczasem  tak  i  ze* 
tnań' niektórych  sp(>łoskareonycb ,  jak  i  zkfdinąd  dowie- 
dzieliśmy się,  fteś  Pan  wyjeżdżał  do  Bessarabii  do  paii- 
Btwa  Piekutowakicfa  i  blizko  półtora  mie8i%ca  u  nich  ba- 
wiłeś. Rozumiałem,   że  JW.  prezydent  chciał  wiedsieć^ 
czym  Bię  niewydalał  z  Kamieńca  w  zamiarach  politycznych 
]  dla  tego  odpowiadałem  9  że  nigdzie  w  podobnych  celach 
nicwydalałem  aię,  a  co  się  tyczy  wjrjazda  do  Bessanbii, 
to  o  tóm  polioya  musiała  wiedzieć,   gdyż  to   niebyło  ia- 
dnc  tajemnicą  i   wielu  o  tóm   wiedziało.   Folicya  zatćia 
suma  mogła  o  t^m  kommissyi  śledczej  donieść,  ja  zaś  ten 
wyjazd  uważając  za  rzecz  zupełnie  podrzędną  i  żadn^  ; 
styczności  z  moją  sprawą  niemającą,  nic  o  nim  kommie*  : 
syi  niewzmianko wałem,   a  nawet  zupełnie  zapomniałem. 
Po  coś  Pan  do  Bessarabii  wyjeżdżał?  Rzecz  bardzo  pro* 
stat  miejsce^  jakie  miałem  u  Państwa  Piekutowskich,  na)* 
więcej  mi  czyniło  dochodu;  gdybym  "był  z  ich  dziećmi  nie* 
pojechał  na  wakacye,   mogliby  byli  do  nich  wziąść  dra* 
grego  nanczyoiela  języka  francuzkiego,  ti  tak  mógłbym  nie- 
tylko  stracić  płacę  sześeiotygodniową,   ale  nawet  i  saiM^ 
miejsce,  sam  pierwszy  nicdotrzymawszy  słowa  danego  pny 
ugodzie.  Kto  u  nich  bywał?  Oprócz  asaessora  (zasieda* 
tela)  i  popa  miejscowego,  którzy,  czy  z  obowiązku,  aj 
dla  własnych  interesów  tam  ózasami  bywali^  nikogo  wif* 
c^  u  Państwa  Piekutowskich  niewidziałem.   Pan  niemO" 
Wisz  prawdy,  tam  bywali  Zwinogrodzcy?  Raz  tylko  jedett 
podobno  byli  •   ale  to  są  blizcy  kuzyni  Państwa  Piekn* 
towskich;  z  jednym  z  nich  przez  sześć  ozy  siedm  mie- 
sięcy blizko,  jak  JW.  prezydentowi  wiadomo^  ciągle  i  rt* 
s»em  "Stałem,  a  drugi  niemal  codzień  w  Kamieńcu  u  Pi^ 
stwa  Piekutowskich  bywał.   Uważałem  tedy  icb  przyjazd 
do  Bessarabii  jako  prostą   rozrywkę  w  czasie   wakacji; 
cóż  o  tim  miałem   mówić?  Jakże  Pan   czas   swój  prze^ 
pędzałeś?  zapówno  na  rozmowach  z  Panią  i  Patiem  Pie- 
kutowskim? Nnj  wiechy  czas  przepędzałem  na  rozmowach 
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1  dtiećln}  dla  w)H*awy  języku  {nmcuzkł^o,  Idedy^ai^ 
okoŚeznoś^ć  zdarzyła,  mówiłem  z  Panią  Piekiit(nvBką,  a  po-^ 
Aiewai  Pan  Piekutowski  ani  stówa  po  fcancozku  ezy  mt^ 
ńmiał,  ezy  tidawał  że  nteumiAł,  nigdy  z  nini  ani  ełowa 
niemówiłen.  Ale  jftkże  Fan,  przez  aześć  miesięcy  stoj%Q 
ze  Zwinogrodzkim,  Polakiem,  mogłeś  się  wstrzymać  od 
ihówienia  z  nim  'po  poldcu^  to  rzece  niępodołma?  Jeieli 
niepbdobha,  to  przynajmTifitfj  prawdziwa.  Nimiająeśadnyidi 
celótv  i  zamiarów  politycznych,  niemiałem  potrzeby  w  tym 
wszędzie  xiJetyMco  zabierać  t  kimkolwiek  znajomości,  ale 
nawet  niemiałem  potrzeby  przyznawać  się  do  mojćj  nar 
rodowości. .  Ci  wszyecy,  którisy  utrzymują,  że  mnie  znali 
jako  Polaka,  poznali <miiie  przypadkowo,  przeo^  mcję-obwi^ 
k>wą  nieostrożność,  raz  w  nich  wzbudziwszy  pode^r^mla 
i  obawiając  się,  żeby  mnire  niedonietii  polioyi,  nuisia^ensi 
się  im  przygnać  otwarcie,  kim  Jestem.  Ale  takioh  było 
bardzo  nmło:  Kitowski,.  Leszczyński  i  Bielińaey,  kićrynt 
dawałem  lekoyę  języka  francuzkiego.  -.W  domu,  zaś  Płe-» 
Initówstiioh  nikt  się  niemćgł  amt  domyśleć,  kim  'byłedi 
w  rzeozy  saMeJL  Z  tego  JWj  prezydent  i  cała  kowmis^ 
sya  łatwo '  wnieść  może,  iż  człowiek  mający  ja kii»kol wiek 
zamiary  potityci^,  inaczćjby  sobie. postąpił,  aniżlalim  jn 
postąpił.  Prezydent  i  kómmiesya  zdawali  się  dziiwić  i  nifq 
wierzyć, '.ibym  przez  sześć  unesięcy  żadnćm  niesdradżit 
9t%  słowem  p^fzed  Zwiiiogn>d8kim4t  Ja  żaś  niemćgłeoi  eię 
domyśleć,  kto  powiedział  kommiśiyi,.  że  wyjeżdi^Jiem  do 
fiesoarabii; 

W  eiągu  tyoh  i  tym  podobnych  pjrtąA,  postraegłejn 
na  sfiołe  ptfzed  prozy  dającym  leżący  kalendarzyk  tak  4o^ 
brże  całćj  .ikkógriieyi  anany,  a  oo.rok  wydawany  przea 
majora  Krosnowskiego;  w  t3nn  kałendarzykn  byłia  lista 
podług  alfabetu,  umieszczona  oałćj  Emigracyi  z  wyazbze- 
gćińieoiem  nazwiBkiil  knietija,  miejsca  urodzenia,  pułku 
i  etopuia,  W  jakim  emigranU  służył.  Praez  omyłkę  wy« 
drukowatto  w  tym  kalendarzyku ,  żem  był  rodem*  z.  Kra*' 
kowskiego.   To  widać  Mrzbudził<i*  pewną  wątpliwość  w  sm* 
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mienm  kommiBsyi  i  prezydent  mnie  zapytał  czy  przypa- 
dkiem nie  jestem  Kudolfem  a  nie  Rufinem  Piotrowskiii, 
Odpowiedziałem  9  że  nie.  I  w  rzeczy  sam^j  wiedziałem 
a  kalendarzyka y  ie  jest  jakiś  Rudolf  Piotrowski, -ałem 
go  nigdy  w  życiu  nawet  niewidział.  Prezjrdent  doś6  długo 
jednak  przyt^m  obstając  dał  się  nakoniec  przekonać  do* 
wodami.  Wybadywiił  mnie  o  szczegółach  i  stosunkach 
tak  moj^j  rodziny,  jak  i  Emigracyi  itd.  itd.,  odpowiada* 
łem  na  to  wszystko  jak  mogłem  najlepiej.  Ncireszcie  pre- 
zydent wydobywszy  z  zanadrza  mał%  karteczkę  i  patrzfc 
na  nią  czytał  z  kolei  nazwiska  i  imiona  kilku  emigraa* 
t6w,  pytając  mnie,  czym  ich  znał:  dla  różnicy  w  odpo- 
wiedziach odpowiedziałem:  żem  tego  widział  przed  ki£fi 
alem  go  nie  znał  osobiście ,  o  drugim  wiedziałem  tylko 
z  nazwiska,  a  o  innych  anim  słyszał;  słowem  do  żadnego 
z  nich  się  nieprzyznałem ,  chociaż  w  istocie  byli  tam  taefr 
których  bardzo  dobrze  znałem,  jak  naprzykład  Roberta 
Chmielewskiego.  Z  umieszczonych  na  tój  karteczce »  je* 
dni  albo  już  byli  do  kraju  wysłani,  jeszcze  przed  mojim 
z  Francyi  wyjściem,  a  drudzy  do  niego  mieli  dopiero 
wyjechać,  a  o  czim  dobrze  wiedziałem.  Aż  mnie  zimny 
po  ciele  dreszcz  przeszedł,  kiedym  się  najoczywiści^ 
przekonał ,  że  ^nietylko  naszym  ciemięzcom  i  wrogom  la* 
miary  wszystkie  Dmigracyi,  ale  nawet  i  osoby  do  iek 
przygotowania  lub  spełnienia  z  Francyi  do  kraju  yrysłaae^ 
były  dobrze  znane.  Ale  kto  im  mógł  dostarczyć  tyoH 
wiadomości  i  podać  listę  osób,  których  wyjazd  z  Fraa^ 
okrywał  się  zwykle  tajemnicy  głębokiój  zasłoną*  a  okt6* 
r^  wiedzieli  a  przynajmniój  tylko  wiedzieć  powiimi  o^ 
którzy  dochowanie  t^j .  tajemnicy  za  najświętszy  dla  siefaii 
powinni  poczytywać  obowiązek  1 

Jeszcze  o  coś  mnie  się  prezydent  wypytywała  a  w  końei 
zachęcał  do  otwartego  we  wszystkićm  pr^rznania  się.  Jaai 
się  odwoływał  do  zeznań  tak  w  liście  do  jenerał -goba* 
natora  jako  tćż  i  do  prezydenta  podanyoh,  odwoływałem 
się  także  do  zapytań  i  odpowiedzi  kategorycznych  na  nie 
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imdeełiinydi  mi  do  więslenic^,  oświadesąj^,   iż  do  nich 
nic  więcej  mętniałem  do  dodania.   W  końca  presydujtcf 
npytał  mnie,   ezybym  dfai  skrócenia  nudów  w  więdeiiiii 
mepotnebowiy'  keńfżek  do  caytitnia?  Bardzo  byłbym  JW. 
preiydeDtowi  za  to  obowifeany^  gdyft  to  by^by  najprsy- 
jenmiejazćm  dła  mnie  prtepędceipem  osasu^  doczekulfcf 
Of  ro2wi%zama  mojego  losu.  Jakieh  Pan  kaiąśek  fM>trze^ 
hajesz?  Jakie  mi  JW.  prezydent  może  ofiarować.  W  mo- 
j^  bibGotece  s%  rozmaite :  rośsyjakie,  polskie ,  francuskie, 
lomansowe  i  historyczne  dzieła.    A  ma  JW.  prezydent 
bUif?  Na  to  zapytanie  epojisał  na  mnie  dziwnym  wy- 
lisem  i  rzekł:  Bibli%?  niemam  ji}  w  mojćj  bibliotece,  ale 
nogę  kazać  dostać:  rossyjskić)  ozy  polskiej  P  To  dla  mnie 
wssystko  jedno,  bo  choć  po  rossyjsku  niemogę  mówić, 
aogę  jednak  rozumieć  czytając ,  w  braku  jednaj  i  dru- 
giej prosiłbym  o  łacińską.   Czy  Pan  umiesz  po  łacinie? 
Ifegę  rozumieć.   Czemu  Pan  jaktój  inn^j  książki  wziąść 
inekcesz?  Wyznam  J W.  prezydentowi  otwarde  i  szcze- 
tte^  ii  mimo  łagodne  i  szlachetne  ze  mną  tak  jenerał- 
gobematora  jak  i  kommissyi  siedcećj  postępowanie  i  óbej- 
Me  się,  a  za  co  im  jestem  mocno  obowiązany  i  wdzię* 
ttay,  1  chociaż  uiemog^  się  ani  uważać,  ^ani  czuć  wy- 
%nym,  nietaję  jednak  prz6d'sObi|  loSu,  jaki  ranie  spo- 
4i^  może ,  1  jestem  do  tego  przygotowany.   Będąc  zatóm 
Irtwrę  duszy  i  życiA  już  na  taihtjrm  świecie,  potrzebuję 
lii|żki,  któryby  treść  poWażoa  odpowiadała  moj^ema  uspo- 
iibitniu ,  przyt^m  niezdarzyłe  toi  się  nigdy  w  życiu  cał- 
k>»icie  t^j    kmęgi  przeezytać,    chociaż   podziwiałem   ;^j 
•ijpy.  Dziś,  kiedy  mam  czas  i  usposobienie,  chciałbym 
pantownie  zbadać  podstawę  nowego  testamentu,   chry* 
^^tnizmu.  Potrzebuję  wzmocnić  się  wiarą ,  nawet  przeko- 
■tóem;  filozofija  świata  na   nic  mi  się  dziś  nieprzycta; 
poiaatem  j^  ezczość  i  zuchwałą,  choć  tyle  słabą,  pych^, 
» t<Bi  mnićj  mogą  mi  się  przydać  książki  osnowy  lekkićj 
tó>  wesołćj.   Oto  dla  czego  naprzód  proszę  JW.  prezy- 
*eiita  o  btMią.   Później  może  będę  prosił  i  o  inne  książki. 
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Kiedym  tak  mówiły  frezjyAnj^y  i  wszyscy  c^famko^ 
wie  kommiflByi  pilnie  się  we  mnie  wpatruje »  zdawali  sif 
potakiwa4^,  a  uiGzegóhiie  pretydąjący^  który  .odpowiedzią-  , 
w^y:  '^dobrze »*"  oświadozył  mi,  iż  mogjc  o^JAĆ  i  bairdsu  | 
grzaeanie  i  iq>rfcejmie'Jsmie'poflegnał.  ..Mp^e*  jui  było  m 
pttpdCf  kiedy  wme  odpcel^adaciiap  do  wi^^enia.  FadleBK  ■ 
na  kolana  i  ze' łzami,  w  oazach^  z  .gor%QÓm  w  ąor^  ocz^- 
cieflu  moiUiłeiii  e&t-  do  tego,  w.któręgps  mocy*  i  lyoU  ^yoi 
czywi^  iosy  narodów  i  pojedynczych  ludzi«  dzif)aw^iaif 
9zc4erze  i  z  ti&)oćoi%  dziedęoiay  że  mnie  opuszczonego  (ł4 
całego  świata »  właaaie»  kiedym  najbapdi^i^i  ^  oajwięo^  piH 
trzebował  wsparcia  i  pomocy^  on  jftd^ot  nieQpu^;^caał  i  zd9f» 
wał  się  prsiemawiaó  4^  mnie  wewnętrznym  głosem  mo^  : 
jego  uczucia  i. sumienia:  i,Dotpełag  tegfo  obowi^zku^  ja||^  | 
przystoi  na  Polaka »  chrzeacianinai  a  aresat%  zdiaj  sięoą  | 
mnie.  Ja  czuwam  nad  tob%.*^ 

Pokrzepiony  i  uspokcjonympdlitw^,  .siadłem  na  łó^  ; 
żku  i  w  ciemno-  i  ^ńszy:  nocy  zacfi^^łem  r^^my^ad:  zk|4  | 
i  jakim  sposobem  lista  imienna  adajlk€Qrch  fię  z  Francja  j 
do  Polski  emigrantów  mogjta  się  dostać  a^.  do  vąk  Fiu-  ! 
rewa  prezydenta  kommissyi  śledc^?  Może  tn  nie  od  rią% ; 
czy  będzie  wzmiankować  choć  w  krótkości,  jakiemi.spen  | 
sobami  rz^d  rossyjski  wjrwiadnje.  się.a'n(yi^yu^7chfyr9(as  , 
ciw  niemu  nietylko  działaniach,  ale  i  zamiaraclK  i*  | 

W  Sossyii  jak  we  ws^yatkioh  pań^waoh^  szos^gtHt). 
nie  despotycznie  rządzonych,  znąjdiye  się  przy  pgm^ 
r3%du,  a  racz^  8tanowi^c%  gtówn%  ezę^  i  natufę  ,j«g% 
tak  nazwany  wydział  policyi  tą^nój.    W  Bossyi  f^UmuH  \ 
jej  siedlisko  jest  w  Petersburgu*  Dziś  cała  Bo|8ya:pe8i 
dzielona  jest  na  wielko  *rzędztwo  czyli  jenerał -gubena:  i 
torstwp,  mieszczące  w  sobie  po  kilka  gubern^.   Ną  ,caei%  i 
jenerał-  gubernatorstwa  stoi  jenerał- gubernator.  Pi;ay  ksii  \ 
żdym  jenerał -gubernatorze  znajduje  się  jeden  z  wysokiob  I 
urzędników  polącyi  t^nej,  jakim. napjrzy kład  był  Pisarew  ; 
przy  Bibikowie*  Taki  naczelnik  tajemnój.  policyi  ma  j^ 
duego  z  wyższych  agentów  przy  gubernatorze,  którayzoowa 
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swoich  podiieędnjrch  mają  w  kaidym  poWieac.  Ci^a  żan- 
iumerjn  kraju  i  w  ogóle  cała  jego  policja  jawna  jest 
n  rozkazy  i  życzenia  policyi  tajnćj,  ale  nawet  ją  wapierai 
FoSeja  tajna  ma  swych  członków  między  żandarmeryf^ 
w  policyi  jawnćj,  a  nawet  w  wojaka.  Policya  ta)na  Ae^^ 
dBcsynnotśoi,  mowy,  zanmary  i  myśli  wyżsaych  i  nb^ 
i^ch  ezfonkiw  władzy  administraćjrjnćj  i  wykonwwez^ 
Hk,  ie  jenerał »  gubernatorowie  y  gubernatorowie »  atano-* 
wjjey  dowódzey  korpusów,  dywizyj  i  birygad,  zdają  ra4 
foita odpowiednie  ich  czynnościom  wyiszój  władzy,. a  tajnii 
pdi^a  zdaje  swoje  raporta  o  nioh  głównemu  wydciałowi^ 
Bwie  8%  więc  główne  gałęzie  władzy  w  Rossyi;  jedna 
^ridoczna  i  jawna  administracyjno -wykonawcza,  a  druga 
ta^oa,  ukryta  9  kontrolująca  czynności  pierwaaój.  Pra^^ 
vda,  że  kruk  krukowi  oka  niewykole,  i  tak  jawni,  jak 
it^eanii  często  się  z  sobą  dobrze  rozumieją,  a  szczeń 
gdoidj ,  gdzie  chodzi  o  obłów  pod  pozorem  jakichś  prze*' 
Ar  rtądowi  zamiarów,  albo  o  otrzymanie  orderu  i  sto- 
pią (ezyoCi).   Słowem ,  że  tak  jest. 

Ambassadorowie  rosgyjscy  przy  obcych  d wonKsh,  oprócz 
poiseeń  dyplomatycznych,  mają  także  tajne  polecenia*  Przy 
tikim  ambassadorze  zwykle  jest  agent  policyi  tajn^ ,  który 
n  pomocą  pieniędzy  i  stosunków  utrzymuje  związki  z  po-» 
%|  miejscową;  były  przykłady,  że  używano  do  t^  po-* 
I A^  czynności  nawet  kobiety,  którym  dostarczano  na  wy- 
|«twie  nawet  życie,  dla  prowadzenia  tonu  i  dawania  wie<^ 
jMiów.  Ambassada  rosśyjska  we  Francyi  miała  szcze* 
ifiiae  polecenia  czuwania  nad  Emigracy ą  polską ,  nad  j4j 
■ttacanu  i  usposobieniami  względem  Rossyi,  a  raczój 
względem  rossyjskiego  rządu.  Agent  ambassady,  łub  sam 
^■^ssdor,  mając  za  pomocą  wyżój  wskazanych  środ- 
Mv  aa  swe  zawołanie  przekupionych  członków  policyi 
■'^Mttkiój,  która  znowu,  jak  samo  sprawozdanie  jednego 
^*<<elnika  pciUcyi  paryzkiój  dnikiem  ogłoszone  przeko*. 
>Fwt,  miała  na  swoje  Toakazy  spodlonych  i  wy  rodny  ek 
«(^ków,  mógł  z  łatwością  dowiedzieć  się  o  Rmigracyi, 
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csego  tjKo  ź%diił.  Dodajm;  do  tego  źe  ainbasftftda  ros* 
8]rj«ka  mimła  wprost,  i  bezpośrednio,  jak  prawie  na  do*^ 
wodach  oparte  pogłoski  biegaty,  styczaość  z  Tuektórysd 
emigrantami,  wyzutymi  z  uózuć  i  sumienia  norodowbści 
polaki^;  a  wdiskająoym  się  do  wszelkich  tajemnych! dzia^ 
tdk  Em^racyi;  i  ae  poKcya  francuzka  dokładnie  atrzy*^ 
mywała  kontrolę  iyoia  i  proAtadzenia  się  Idiidego  !emi- 
granta,  a  o  ce^  -na  własne  oczy  i  o  mnie  tamym  prsn- 
konałem  się,  a  łatwo  i  bezitmdnośęi  moiemy  hfŁ  pim^ 
konani ,  ie  ambasaada  roasyjska  o  najskrytszych  pcawie 
ozynnoioiaob,  a  nawet  kamiacaeh  Emigraeyt  i  }ij  atreo^ 
niotw  mogła  być  najdi^ładnićj  zawiadomiona*  Że  wia^Or 
mośei  przesyłała  do  Petersburga,  zk^d  rozsyłano  po  kraju^ 
Ztąd  poazukłwanie  mnie  na  parę  miesięcy  prised  meg^m 
wzięciem,  ztąd  zapewno  i  ta  karteeaka^  którą  Pisarew 
wyci%gn%ł  z  zanadrza,  a  na  kidrć^  były  amissary««tów 
nazwiska  umieszczone. 

W  parę  dni  najdam.od  powrotu  oatatniego-kommiseyi 
sledczćj,  wyszukano  i  przyniesiono  mi  biUią  łacińaką^* 
Dotcd  otrzymawszy  pozwolenie  picia  herbśty,  starałem 
się  jak  najdłuźdj  nią  być  zajętym  dla  zabicia  i  skrócenia 
nudów  i  czasu  ^  kazałem  kupić  kociołek  mi^dziaay  do  her- 
baty (czajnik)  mieszczący  w  sobie  do  trzech  kwart  wody; 
ten  kocic^ek  wypróżniał  się  dwa  razy  na  dzień  ^  rano 
]  w  wieczór.  Piłem  tę  herbatę  pó  godzinie,  a  nawet  dł^« 
iój,  a  pijąc  rozmyślałem  i  czas  ji^ko  tako  mi.  apływał. 
W  braku  innego  zatrudnienia;  to  byłio  dla  maie.bardso 
ważnóm  i  przyjemnym  zatrudnieniem.  Ale  po  przynie- 
sieniu biblii,  czułem  się  stosownie  do  mojego  połoienia^ 
rzeczywiście  uszozęśliwionynou 

Zacząłem  tedy  biblią  czytać  z  łakomstwem: -a  więe^ 
ją  teraz  nii  kiedykolwiek  rozumiałem;  o  ile<awiatło  daienne 
mogło  mi  dozwolić,  nierzucałem  kaiążkt',  a'  w  ciemności 
nocy  rozbierałem ,  com  czytał.  CzyU^c  biblią ,  przyasedł 
mi  na  myśl  Sylmo  PslWco,  który  niegdyś  w  podobnóm 
mojemu  położeniu,    piod    dachem   ołowtaHynii  (i  pionibi) 
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wYf^niKjiy'  jedyną  podeefaę  znujttpWoł  iw  csytaniu  i  roś*4 

psmtętywaiiiit  biblii.    Im  więcfj  wgłębiałem  się  w  ducha* 

i  mjśl  tćj  kflięgiy  tórii  więcćj  podziwiałem  mądrosó  i  świą^ 

ftoś6  ji^  xelu.  I  C2egódbo  ta  księga  kai^g  w  sobie  niezaifie^f^; 

amnłeści?   Cbeesb  się  dowiedaie^,   praekonaó  o  istnpśoi 

waaecbmoc;  i  in^drośoi spraw  Boga?  iezjtaj  kenęgę  dstwo-i 

tmmn  iświata  i  człowieka.   Cbcesz  się  zapewnić. o  be^pó^ 

irodaim  ^płjwie  dobroMsi  Qoga  na  człowieka,  na  naródj; 

I  i)^g9  iiod  nimi  opiece?    Czytaj  księgę  wyjścia  Hebr0J-i 

I  siykdw  z  zibilii  egipskićj.  A  jeidi  porówny wąj%c  los  daiH 

aiejazy  Polaki  <  z  losem  Hejbrejczyków  jęczęcyck  pod  j/m^ 

nmem  noiskti  i  niismajfoych  ojczyzny,  zapytasz  sam  ńe>* 

Ue,  jaki  człowiek ,  jakint  ożywiony :  dachem  może  Połskf 

I  fhawić?  Patrz  na.Mojżesza,  prawodawcę  i  wodza,  ktÓry 

I  niffio  niealoroośó  i  kCR^bmość  ludu  i  podwładnych  z  irfno«i 

f  kńą  w  sercu  kn  Bogu^  z  utkwioną  w  niebo  ćrenicą./  sło-f 

:  wem  z  wiar%,  doprowadził  lud  ten  bałwochwalczy  i  cu^ń 

!.f^  buntty^y  się  ai  do  kran o&w^ ziemi  obiecanej,  i  hąM 

pewnym :  że .  i  my  Polacy  błądząc  po  suchych ,  jkłowyck^ 

^posilnych  serci^  i  głowy  naaa^  teoryach  inuinowoach^ 

tn&ay  z  cżaśem,  trafić .  musimy  na  zesłanego  dla  zba^i 

wiśnia  lUiazęgo  Mojżesza,  kUaj  naprowadziwszy  nas  nh 

.  pms^  goscimec,  na  gościniao  żywćj   w  Boga  i'  w  jego 

qpatrzboś6  wiary,  doprowadzi  bas.  po  nim  do  zienii  .óbier 

tan^,  do  nastć)  ojczyzny.  Pokki.  —  Jeżeli  po  dtngiok 

ttozołacfa  i  ptacy  zmysłowej,  po  noczytaoin  się  rozmaić 

't/th   ayatematów   ifilozoficznych   zostałeś  w  zawieszems* 

waiepewnośei^  cO.maaz  z  sob%  począć,  jaki  pel  twojógo 

. iyda.? "boś  poddał  wszystko  pod  zagadkę^  pod  wątphwoaśl 

a  nicsegoś  niedoeiekł,  nio  njerozwiązałeś  i  zostałeś  jak 

latbitek  śród  morza,  który  nie  widzi  nigdzie  sposobu  ihmń 

mtua^    bo  zewsząd  {Hrzepaść?^   Otwórz  •  księgę  narodurt 

ft  aa  lamym  watęple  wyczytasz :  ^Początek  mądrości  jest 

hąniik  Boga."*    Jeżeli  uwierzysz  w  islnolć  Boga,  JCTeli 

aesoiesz  w  serou  swojćm  świętą  obawę  obrażenia  go  sern 

eon,  myślą  i  dndkemś^.jttż  pr^byłeś  do  pewnego  i  beż^ 
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pieeKÓego  portu-  i  .nubfleś  doa^ó  in%droś(n,  abjś  był  p<^ 
ozciwym  i  poczciwie  wypełniał  sumienia  obowi^ski  wigl^ 
dem  bliźnich  i  ojczyzny,  już  odkryłeś  cel  twojego  ijM 
^niskiego  i  stan%łeś  na  sscsebla  dtogi  do  wiecsoegó  ^ 
wota«  ■-—  Piękna^  owdowiała  Judyth'  zadsiwia  cię  odiwgi 
>-  poświęcemem  s\ę  dla<8W^  ogcsjzuy  ?  .Spojez3[^  na  owdo^ 
wialeVnt^  oaieroeone  co  męś^acb,  ojeach  i  braoianditMan 
pii^kne  i  hoże  Polki  ^  m  me  jedn^  miedzy  niemi  aefoeni 
i-iduaz^,  odważii%  i  m^ćotl  eDtfjdziesi  Judytę. i  kiórejeieii 
HieiicłDaj%  głowy  Holoferuaioiri ,  bo  się  HolofemeeAw  ty* 
si%c6  dziś  dla  na9  BAmnożyło*,  uczi|  przy&ajmnidg  i  ^irie- 
wajf  w  serca  ewycfa  plemion  priBkonanie  i  naukf,  jA 
wszystkie,  te  głowy  uciąć  od  raim?  mi^  zatAm  nadziejf 
inierozpaezaj  o  zbawieniu  ojczyzny.  Los  cię  preeśładi^ 
ze  szczytu  twoieh  miarżeń  i  złudzeń,  ze  szosytu  nawel 
neezywistego  sizcaęścia  wpadłeś^  w  przepaść,  w  zemstf 
klęsk  i  niedoli  >  ujrzałeś  się  beoerooonym  nagle  ze  wssf' 
sikie^b,  oo  cię  wiązało  do  żyeia;  z  licabf.eeiro  «uę  ko* 
ckgi|oyob  Aoi  jcdnegp  dla  (dębię  ińepozpetało,  znalazłeś 
siię  śród  ludzi  i  świata  samotnym  jak  pustełntk,  a  jedstik 
kochającym  jak  Pelikan,  słowem  nędzny  bjedak,  seroeni; 
duszą  i  ciałem ,  śmiejąc  tylko  sama  pożądani  dla  dę  s<h 
stała  schronieniem?  PTzeczjrtąj  cierpienis  okrjrtego  vn<H 
darni,  leżącego  na  gnojowisku,  aie^yś  tyle  szozęśSirtgs 
Joba::  a  jeszcze  i  się  pokrzepisz.  .  Machabeusze,  madct 
Maehabeuszow,  wskażą  oi»  jak  potri^eba  mdo^yć  i  poświ(^ 
OBĆ  się  dla  ojczyzaij.  A  jeżeM  młodośd  namiętnościssM 
uwiedziony^  dopuściłeś  ciię  występku  łub  zbrodni  i  stsaf^ 
łaś  j«idp  progu, wiecznej  zagu)>y;  lepz  jefeeli  gfeos  sumiezis 
niezupełnie. jeszcze Niiśpimiy,  w^  46  twojego  eerea,  ds 
tw^j  dus8y>  o  żal  i  o  skruchę?  módl  się  peałmami  D^ 
wida  ^^  one  podiiioBą,  wzmogą,  zapalą  i  porwą  twądi^ 
scę,  ar  z  otcłiłttni  zatracenia  umieszczą  ją-  w  praybytk% 
ii  samego  łont  dobrego  Ojca  Boga;  przy  wzaiosMoif 
moey,  zaełiwyde  i  rsewimśd  serca  pokulnająeego  królic 
błado  odbiju' wszelka  ppezya,  dioćby  nawet  Homera  csf 


Bąffpo^w  A  >ktQra£  uiowfi,  wyrówna  in^wief  poctoysa^t^ 
iH  «d  ałów:  ^Ty<  ni«bi>,  ty  ziemio,  dajecie  po^łuchAKi&f  ^ 
A  im  dttck  wieósny  pirorohów»  ktcryeb  pr^eotucia  i  przer 
^ti^dniftr  4pęfatf y  •!«•  oo  4o  joty  w  fiąszym '  toątf^n^oiif « 

kbf  b^dkotei » :źą i  prMto  jieatr  «ietiiiftiert«l«yia?  -rh  •  C^jrtiH 
W  t^dy  łkibłiąiz  pc8uwdi9ivif||>.pr9yjeiiiiM>4(^),  ^^i^p^w^^ym 
Mhwyienu  Pvzy  łk^ffbac&e  i  prz^^bibUi  Q9A4  m  pt^iki^ 
ja^fikfHkUf  i  ją  ^Z9^%m  Mp(Anm»ł«lti  o  wi^ziwiuji  Ojii49ft 

C4k  mam  powfcMUH^^  o  \kowyfa  teąU^^^cię ,  ^  -ewaąKT 
1^?  o  o{UkQpi«iebi  i  ^2ibaw<^.  rodl^u  lucłdK^o^  Jl^zy^iaft 
CasTax0ajsf  o  tyda  BogU^^ozło wieku?  W  połoiemu  i  tw^rf 
ttkrnia*  w  jf(kłó$ci  ^i^.pni^dowiteln^  nłógłąin  ł^pMJBii; 
kMykolwiek  czu4  i  rozunneć  .6wangęli%(  ka^dy  ^r,ą«^ 
bida  myśl  i  pmykn^ai^fi  w  ni^). zawarta  trf oaty  x)  a^ą 
Kroe  i  pr«0koay wały  TOfisuna.  Be^wątpi^iua  memóg^imti.  fM>ir 
jli  ani  ^}0«anu)y  wcielenia « 'której  cel  i  pr3yc^0a>B^f|r 
jl»daamti,.9%  wiadomi »  afił-0ad6vf  n^d^irzyrod^Oayob* .  vbĄ* 
hdgkieŁ^  a  ozQ«oząj%^yeb  9100  wyaaa^,  inQo.f)t:iWdaiwi4 
Imkt;  ałeźlK)  oaJtowiek  t^wMąd  jest.  otaczany :  tuczami  1 
i  iriA  kh  tą^eiooic  niedooieczonyoh  .WiZdyidia,  tuhzA  aif 
i  iqóe»  Om '  wm  dla  .skłtie.  jeat  cudem,: . jeat .  tą)€^»ic%ft 
«iai  OA  naprzyktad  r^eizy wist^  iprżyczyn^  kr^iaiila  kriwi 
wjfigo  €ael«?.wi8z  ote  dlai  czego,  j^go .ałoUaln^j  aiki,  iWidl 
Mttyatkie  oałdaki  jego  oiała  «%  pnełnainę?  4}a  ezego^  wra^i 
Mą  zmyadfowe  4laj%\0i9  mny6ł(]^ej  jego  wriodzjy  .^}«ino-t 
Mli  aai^ytkiam  i  dziedzictwami  Jakim 'BposobeinpOwatfH 
jli  twoEa^  aję  i.  kpmbiailJ9r  w  j^go  gifowje  <:^aU>  abcitridcrr 
OJiie  myśli  i  ąmlonią^  91^  w  zdania  i/  w  ayatamyB^  JDlą 
csego  Bapinykiąd  będ%c  zdc^w^m  ną  cielei  umyśle ^icibrpi 
jediak  i  boicie  09;iaąąiiii,  cai%  aw%mofabi()iśó)%».oałl|iawąi 
^httsą^  ^t  nią  ehofy?  Dla ,  cąągo  ten  rodzaj-  oblrdbry 
wpływa  Ba  jcgo.argjaaizto  zwierzmy;  i  4IaM^go>8];abaść 
<»gainzmu  wpływa  na  jego  umyiBk>wośó?  Podz^aie)  przyj^i 
<cie  na.  światy  śyoio  i  śmiaró  człowieka  a%  dla  biego  ta^ 
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jisnunieą  i  oadem;  wie  tylko  i  źe  tak  jest,  alu  dl*  es^ 
tak  J66t  i  czy  może  byó  inaczej  ?  nikt  na  to  nie  odpowie. 
S%  więo  onda  i  tnjencnice,  w  które;  chocial;  icb  mzuneA 
Biemoftemy  doeieC)  "wierzyć  jednak  w  nie  rnuBimy*  Opfien 
porządku,  do  któi-egośkiy  nawyldi, 'wey^temacie  «łeB#- 
cznym-  planetarnym,  e%  jeszcze  fenomena,  zjawiaka  w  pr^ 
rodzi-:  dła  -czegodby  bjTć  iob  niemogło  i  w  świecie  mo» 
iralnym  dachowym?  Dla  ozegoby  nowy.  w  nim  potządek 
niemógł  być  przewidziany  i  trekazany  wolą  i  wszeckaM* 
c%tego,  który  jednam  skinieniem,  jednam  słowem:  ^Suś 
się*  świat  cały  z  nieośd  wyprowadził?  Niepojmuj^  n- 
tćm,  wierzyłem  w  cuda  ewangelii,  jak  wierzyłem  w  tt« 
jemnioę  wcielenia.  Ale  jeżeli 'Ouda  przebudziły  zakres  bkh 
jego  ro^znmtt  i  jego  badań,  to  przynajmniój  z  moralno* 
śdł,  ^asad,  nauki,  przykazań  i  celu  ewangelii  mógtoi 
sam  solne  zdać  sprawę,  mogłem  o  nidi  radzić  i  wyroiHH 
wać,  czy  to  uwaiając  je  pod  względem  oddania  ezci  Ni^* 
wyższemu ,  czy  pod  względem  stosunków  człowieka  <hi 
społeczności,  słot^em  pod  względem  jego  obó wieków  ka 
Bogu  i  bliźnim.  Zniewolony,  przekonany,  porwany  pro* 
Stot%,  łagpdności%,  szczytnośelą  t  świętością  t&j  nsuH 
w  zgodzie  z  sercem ,  wiar%  i  roziimem  przyznać  musiałem 
i#  podobna  nauka  dla'  ludzi  tylko  z  nieba  spłjnfć  m<^a 
a  ten  który  j%  opowiadał,  mógł  by 6  tylko  —  posłaaiif- 
kSem  samego  Boga.  Jeżeli  był^n  dot%d  chrześcianioeia 
z  serea  i  wiaty  tylko,  w  tym  czasie  zostałem  nim  zie^ 
zumu,  z  przekonania.  A  kiedym  się  zastanowił  nad  if* 
dfem^  Chrystusa ,  nad  czystością  i  świętością  jego  os^Aji- 
nad  łagodnością  i  mocą  polewającą  serca  i  umysły  ladii 
dobrój  woli  do  wznioślejszego,  do  niebieski^o  żyeiaif 
kiedym  mę  zastanowił  nad  przygotowaniem  się  jego  d0 
męki  i:  śmierci  krzyżowój,  którój  jednak  unikać  niecheiet-' 
nie  dla  nebie  *— ^  chociaż  passowauie  się  w  nim  dwóek 
natur,  boskie  i  łudzkiój,  krwawy  pot  z  nrego  wyeiskuło; 
kiedy  oczami  mojego  duchin  patrzałem  na  niego  śród  m|k 
okrutnych,  świadcaącego  prawdzie  a  wój  nauki,  i  przynostf 
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eego  te  męki  i  Bcyderstwa  z  poddaniem  się,  ze  świętością 
nie  człowieka;  kiedym  go  usłjssał,  jnż  przybitego  i  pod* 
oiesionego  na  krzyż,  i  za  cał%  zemstę  dla  swoich  mor- 
derców, proszącego  Boga,  aby  im  przebaczył  mówiąc: 
,Paniet  odpuść  im,  bo  niewiedzą  co  czynią;**  wówczas 
loznm  mój  niemógł  pojąć,  aby  to  był — tylko  człowiek: 
i  %  głębokiem  przekonaniem  serca,  wiary  i  rozumu  wy- 
nekłem  słowa  poganina:  „Zaiste  ten  był  synem  Bożym,** 
t  póśnićj  słowa  ło^i^t  -Panie  I  pamiętaj  na  mnie  w  kró- 
kstwie  niebieskióm.**  Nie!  —  Jak  nauka  Chrystusa, 
eirangelii  jest  nauką  boską ;  tak  Chrystus  jój  objawicie!, 
fcył  tylko  —  żywym  wcielonym  Bogiem. 

Póiniój  czytałem  romanse  pani  Dasch,  Paul  de  Kock, 
Zadoniego  przez  Bulwera,  Historyą  Ukrainy  w  języku 
fossyjskim  przez  Markiewicza,  gdzie  wiele  jest  stronności 
i  nienawiści  przedw  Polakom,  i  wiele  innych  książek, 
t  których  najwięcój  mi  się  podobał  Pan  Jer&me  Paturaut, 
i  la  róeherohe  d'uae  position  sociale  et  połitiqn6  przez 
i  P«  Baybaad. 
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iVb2^?^  przeciw  mnie  zeznania.  Moje  łłóinaczenie  Ą 
i  odfoumdź,  Przyoąyna  tych  zeznań.  Tęsknota  wą- 
Iii    '•    ,    ^>wi.    Wąryat.    Czerkies  wi^deĄ. 
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Brody  prsjr  Kalwaryi  w  Galicyi  2d  paidzierniluL  1848  roku. 

"^  "Zi  d<ilyo}łc«fi80Wegi&  śhed^tWa  nic  J06żł;z«  iię  niepcAa* 
zało,  cobj  mogło  i  sprawę  i  spółobwinionych  liiodno  kóm^i 
promitować;  zdawało  mi  eię,  ze  chociaż  było  niepodo- 
bieóstwem  uratować  siebie,  można  jeszcze  było  uchronić 
tajemnicę,  a  przez  to  zmniejszyć,  uśpić  czujność  argu- 
sową nad  duchem  i  usposobieniem  Polaków  tych  prowin- 
cyj.  Stało  się  jednak  inaczej.  Śledztwo,  szczególnie  dli 
więźnia  politycznego,  jest  ciągłą*  dlań  męczarnią  i  tortu- 
rą; lada  słówko  spółoskarżonego  staje  się  nowym  powo- 
dem do  nowych  więźnia  badań ,  i  do  nowych  febrycznychi 
gorączkowych  wzruszeń,  niepokojących  duszę  i  niszczy 
cych  jego  zdrowie.  Kiedy  oswojony  nieco  z  więzieniem 
oczekiwałem  tylko,  rychło -li  jakikolwiek  zapadnie  na 
mnie  wyrok,  któiyby  przynajmniej  położył  koniec  niezno- 
śnemu i  tęsknemu  życiu,  powołali  mnie  na  nowo  do  kom- 
missyi  o  zwykłćj  porze  i  ze  zwykłą  strażą.  Idąc,  myśla- 
łem i  przygotowywałem  się  do  słuchania  wyroku.  Prezci 
kommissyi,  w  którćj  tą  rażą  niebyło  Pana  marszałka  Bu* 
towicza,  prosił  mnie,  jak  zwykle,  usieść  tuż  obok  siebie: 
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wtwAray  jednak  j«go  niedodtrs^głMi  dla  iDnie  Wy  tira 
tftsiiweści  prawdztw^J  czy  udati^. 

Łedwiem  usiadły  prezydujący  wbrew^- prseoiw  dawne- 

aw  swyoząjowiy  zaoz^  do  mnie  mówić  głoaem  donośnymi 

Mtiym  i  8Hn>wym:  Myśmy  rnmcmałi,  te  Pan  nam  po^ 

wiednaM  prawdę  o  wszystkićm;  tymczasem  przekcni^i«^ 

te}  się  Mjocaywiśom,  ifi  to  wszystko,  coś  Pan  powic«4 

iuiitąznti^  było  zmyślonism,  flableemi  Mymamyspo*-' 

iAj  dowiedzenia  się  o  prawdsits  ale  cheiełlśmy- się  tyHB<y 

pn^enaA,  czy  Pan  )ą  dobro^oltaie  wyznaiz?  ^Pamięteji 

Am  o  łosie,  jaki  spotki^  Konarskiego.    Pan  sięmoźesB: 

«i  niego  ochronić  jedynie  szczerym  i  otwarto  Wszystkiego 

wfcnaftiem.  —  Jeszcze  nikt  w  życiu  i  nigdy  niczego  im 

umie  groźbą  niewymógł,  ajsatśm  ten  głos  surowy  prezy*' 

dn^go  i  wzmianka  o  hańbiących,  poniżających  g^dnoM 

ctłswieka  sposobach  dowiedzenia  się  o  pra wdacie,  flywo^ 

Mm^y  me  sek^ce  i  cybndziły  w  mim  dómę  i  cbutzenie^ 

,^dpdwiedziałeni  srat^m  g|łofiem  pełnym  przyz woltowi,  leo0 

p^irnym  i  stałym:  Wsssystko  tOj  coni  poprzednio  powie- 

ińał  I  zeznał,  jest  i  będzie  pniwil^,  i  nic  ranego  nigdy' 

ni  p03viedzieć,  ani  iseznaó  niemogę.-  Jakże  Pan  4mie$ir 

Mi  podobne  rseczy  mÓM^ó,  kiedy  tyle  hidzi  ^''tdf^nytitf 

iben  i  opodal  od  siebie  mieszlcających-  na  jedno  się  zga^ 

isa)%,  i  jedno  i  to  samo  o  Pana  inówią':  żeś  Pan  idl- 

ttmawiał^^do  wyraźnego  przeciw  mttAzy  buntu  i  podawa«J 

^  im  do  tego  sposoby,  nad  któremi  wszyscy  się  żgą*^ 

^ją.   Oti)  Fan  masz  zeznania  dzieeięoio  swoiób  spólni- 

Mw  ich  własną  ręlcą  pisani,  zezniania  niepfżymnsz^rie^ 

Mtowolne,  i  Wtokażał  mi  na  ogromny  stó&  papiisrów  tiat 

Mt  przed  nim  leżących.  Chcesz  Pan  wiedzieć  co  oni  ze^ 

^ttiją?  i  tu  wziąwszy  do  rękł  jeden  'sesiti^rn,  zacząłzniego^ 

njtsó  niektóre  ustępy  najwięc^  mnie  potępiające;  późnió). 

vti%ł  drugi,  trzeci  itd.  zeszyt  i  cytował  z  nich  miejsca 

wjważnigsze.    Było   tam   o  łagodnóm    obchodzeniu  się 

dziedziców  z  wieśniakami,  o  przekonywaniu  tych  ostatnich, 

^  wszelki  ucisk,  jakiego  doznają,  pochodisi  od  r^ądu,  dla 
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wsbudsenia  w  nich  kn  włudsy  nia^awiśei,  o  Aposobie^my- 
gotowywania  się  i  uzbrajania,  o  pozbycia  aię  wchwiS 
wybuchu  popów,  jako  ni^  więcej  na  lud  wiąjski,  a  ciemny 
iMJfcych  wpływu  a  przywi^eanych  do  rz^du,  o  wyin<N> 
dowaniu   w  pierwszych  początkach  powstania  wszdkiek 
bez  wyjątku  unaędaików:  i  cnynownikówi  jako  mog^eyck 
powatanie  paraliip^wlić  kd*.   iSłHchą^o  tych  zeznań,  ikb 
nudno  i  tęskno  ipi.  się  na  s(Si:cu  i  duszy  zTo\ńio,  dreo^ 
ge(r%ezka»  gni^W>  litość,  złodó  i  boleść,  żal  i  zemsta,  watięi 
i  (Pogarda  naprzeroian  mn%  miotały;,  camłem,  ,ie  zimzft 
imięrtdny  *  pot  na  mnie  wystf^pił,.    Najbardzićj  nini£  sa*  ^ 
synucała  i  wzbudzała  yr^  innie  pogardę  ta  słabość  cywilśz  | 
as^ch  rodaków,  ten  zupełny  brak  ba^tu  duszy,  ta  lęUi-  ! 
wo4ó  <;o  ich  zmusza  do  poświęcenia  wszystkiego,  przyjir  j 
eiół^  krewnych,  dobra  ojczyzny,  nawet  samćj  ojczyzuffl 
byleby,  się  tylko  wydostać  ze  a^ponów. ciemięzcy  na  wsl^  1 
noAć,  na  swobodę,   choćby  W  niewoli  i  ponizeniią  źyoiiL  j 
Była  cbwila,  gdziem  przestał  być  Polakiem  >  gdziem  się  ] 
wstydził  tego  imienia,  gdziem  czuł  głęboko,  żo  dla  słar 
bosci  i  nikczemności   ducha,  ucisk  jest  zasłpżonym  tylk^  '■ 
wymiarem  sprawiedliwości)  i  że  Polacy  przez  słabość  cha* . 
vliktei:U  usprawiedliwiają,  uprawniają  despotyzm  nad  sobą; 
Mikołsja;  że  owszein,  kto  niema  ucsucia  i  dumy  wolnega 
cntowi^kay  ^en  powinien  być  niewolnikiem,  że  jest  .Ue* 
baczny  i  głiupi  ten,  kto  się  za  niewdzięcznych  i  nikozen-; 
n^ć  poświęca^    Chwila  to  jest  okropna,  w  którój  człow*. 
wiek  blużni  wszystkienciu.,  co  jest  myśjwiętązóm  im  świeci. 
4Jeż  ho  prawdziwie  potrzeba  znajdować  się  w  podobnóia;. 
połoaeniu,  aby  można  czuć  i  oddać  stan  dnazy  cidowiek%^ 
na  którego, zdaje  się  świat  cafy  .nastaje,  i  który  w  ^di> 
nawet,  w  których  przed  chwilą  widziat  swych  serdeczayohc 
przyjaciół,  widzi  wnet  nąjzacięitazych  swych  wrogów,  dla: 
własnego  ocalenia  strącających  go  w  przepaść.    Kto  był 
kiedy  w  podębnóm  mojemu  położeniu,  ten  tylko  to  poją4 
i  wyrozumieć  jest  zdolny. 

Po  zacytowaniu  zapytał  mnie  prezydujący;  może  Pan 
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aąpn  fhceą^  aię  p^Ziekonać  o  rzeczjwie^śei  i  pcawdzje  tych 
zeinań  i  o  własnoręcznym  na  nim  zeznawców  podpisie? 
To  mówiąc,   chciał  mi  podać  całą  plikę  papierów*   Odi- 
powiedziałem;  że  tym  sposobem  podawałbym  dobr%  wiarę 
pretydującego  w  wątpliwość:  a  jeszcze  dotychczas  niedą* 
Im  komukolwiek  powodów  do  podobnego  o  sobie  mnie- 
onia:  że  sam  mówiąc  prawdę  ^  mam  ufność  w  każdym, 
item  więc;ćj  w  Panu  prezydencie ,  który  żadnego  niema 
Jtowodu  mnie  oszukiwać;  że  wierzę  zatćm,  iż  podobne  zę^ 
aania  mogą  mieć.mi^sce,  chociaż  niemogę  4^cioc  iatptn^j 
prqrczynyy  jaka   zmusiła ,  zeznawców,   których   większ^ 
ficzby  nietylko  osobiście »   ale  nawet  nieznam  z  widzenia 
i  2  nazwiska,  do  zmyślenia  słów  i  zamiarów,  o  których 
■  nigdy  ani  mnie,  ani  im  samym  nawet,  niemogło  się  kie-* 
dfkolwiek  zamarzyć  w  dzisiejszóm  Polski  położeniu.  — 
Chcielibyśmy,  aby  to,  co  Pan  mówisz,  mogło  być  prawdąc 
9k  jakże  można  przypuścić,  aby  to  było  fałszem,  zmy- 
leniem, co  kilkanaście  osób  wyznaje,  jak  jeden?  jąk  wy- 
iłómaczyć  tę<  zggdność  zeznań,    ten  zbieg  okoliczności; 
jbjśmy  uwierzyli,  iż  to  było  fałszem?  Pan  musisz  napi 
dać  dowody  przekonywające,  inaczćj  musimy  wierzyć  tym 
lezDaniom.   Przyznam  się,  żem  był  wpędzony  do  matni, 
z  której  żadnym  sposobem,  wy  cofać  się  nienąógłem.  Jedn^^ 
prostem  powied^seniem:  nieprawda,  nie,  tak  niebyło,  nie- 
^0em  się  ani  wytłómaczyć,  ani  kogokolwiek  przekonać. 
Udałem  się  do  innego  sposobu  obrony,  do  rozumowania. 
Prosiłem  preżydującego  i  kommissy^  o  wolność  mówienia 
i  aieprzerywania  mi  aż  do  końca:  a  to  dla  całego  i  fu- 
.fetnego  wyjaśnienia  prawdy  i  zniszczenia  wątpliwości  w  su** 
neniu  kommissyi  Prezydent  i  kommissya  chętnie  ua  to 
zezwolili.  Zacząłem  tedy  dowodzić  o  niepodobieństwie  pp- 
ystania  Polski  rozbrpjon^ ,  zalanćj  krociami  wojsk,,  pr^y- 
ciśnion^  potęg%  trzech  mocarstw  sprzymierzonych  z  ao^ą 
aa  otrzymanie  jćj  w  podległośd  i  na  zduszenie  każdego 
nichu  powstańczego;  że  zatóm.w  takićm  położeniu  Polski 
iaden  człowiek  rozsądny,  żaden  dobry  Polak  niemoże  myśleć 
Tom  IL  5 
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i>  powfltatiia,  ktńfeby  knij  cały  na  nowe  tytko  tiamS 
ztAśźcźekie:  Znając  dobrze  to  wszystko,  niemógłem  ani 
myśleć  o  buncie,  o  powstaniti,  ani  doń  nikogo  namawiać. 
Zeztiahia  zatćm  młodych  ludzi  uczynione  w  stracha  i  lii 
podsunione  pytania,  niemóg^  mieć  żadnego  znaczenia. 

Tłćmaczyłem  się ,  mówiłem  dość  długo ;  prawie  blisko 
^d^fny:   użyłem  całćj  siły  logiki »  jakiej  tylko   byłem  i 
zdolny;  niemam  daru  wymowy,  a  w  t^j  chudli  serce  mi 
j^j  użyczyło,  jęzjrk  mi  się  rozwiązał  i  wcale  niebraUoni 
dowodach.   W  końcu  chcąc  kommissyi  złożonej  z  Bobstsu 
dać  poznać,  że  my  Polacy  mamy  prawo  dopominania  a( 
o  nasze  narodowość,  o  niepodległość  Polski,  o  prawa  nam 
należne  i  że  napróżno  chcą  nas  obwiniać,  kredy  su'mietńe  j, 
nietylko  nas  uniewinnia,  ale  owszem  nam  nakazuje  do- 
pełniać tych  obowiązków;   po  chwili  namysłu  tak  się  dd 
kotńtnissyi  odezwałem:  „Co  do  mojćj  osoby,  próżnobym 
;,się  dziś  starał  usprawiedliwiać,  mój  los  jest  niecofniony, 
„bo  co  jest  zaletą,  cnotą  i  obowiązkiem  każdego  sumień- 
„ne^o  c^łbwieka,  to  dla  Polaka  jest  dziś  występkiem  i  zbro-  i 
„dnia.   Aleja  czuję,  com  ojczyźnie,  com  sobie,  a  co  nie*  [ 
„przyjaciołom  ojczyzny  winien.   Panowie  jako  Rossyanie  ( 
„możecie  mieć  ku  nam  Polakom  pewną  nieprzyjaźń,  na^l 
„wet  nienawiść:  ale  jako  ludzie  możecie  sądzić  bezstron*  i 
„nie  i  b^z  uprzedzenia.  Jam  się  urodził  Polakiem  i  ko*- 1 
„cham  mą  ojczyznę  Polskę,  bo  tak  jest  naturalna  kochaft  ^ 
;Bwą  ojczyznę,  jak  naturalna  kochać  ojca  i  matkę,  i  gdf* 
i,byni  wam  inaczej  mówił,  tobyście  mi  nieuwierzyli,  bobyA 
„kłamał*   Czyż  dla  tego,  że  Polska  dzi^  jest  tak  udśnion 
„iyle  nie8Z'częśl!wą,  mamże  się  dla  nićj  wyprzeć  mych 
„i  przestać  być  Poldriem?  Gdyby  Rossya  była  w  takI^^ 
„óamóńi,  jak  jest  dziś  Polska,  położeniu,  pytam  się  P»»  ! 
^nów,  jakieby  wówczas  były,  jakie  być  powinny  obowi^  1 
„zki  prawego  i  sumiennego  Rossyanina?  Nietaję  się  z  tńa^  ] 


„że  gdyby  okoliczności  były  sprzyjające,  a  ja  mógł 
„w  czómkolwieh  się  przyca^ić  do  wydżwignienia  i  wyr- 
;wailia  Polski  z  dzisiejszego  jćj  siMtnego  położenia,  nie- 
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/iraktbytn  eic  imi  jedb^j  ekwili  w  dopełnienia  najświę* 

^teego  z  obowiązków,  jakie  na  każdym  obywatelu  szcze* 

^m  kraj  i  swych  6{iółobywateli  kochającym  zawsze  ciężą; 

,iBóg  i  samidDie  mnieby  to  nakazywały.  Jeżeli  tedy  uozu- 

,Qe  jest  występkiem,  to  ja  jestem  największym  zbrodnia^ 

fOen^  ale  żadnych  aaraiarów,  powiadam  ^  politycznych 

tH^Iędem  Polski  niemidiam,    bo  ich  mieć  niemógłem^ 

fPiawo  zatóm,   którego   Panowie  jesteście  tu  wyobrazi- 

iddami  i  wykonawcami  może  nas  ob  winić,  ale  wasze  su- 

ilnieiiie  mgdy  nas  potępić  niesmie.''  Po  chwili  milczenia 

fittydujący  Piearew  z  uniesieniem  i  z  całą  energią  ude- 

m  mocno  pięścią  o  stół  i  powiada:   ^Tak  każdy  prawy 

fi  uczciwy  człowiek  czuć  i  myśleć   powinien:   jam  się 

tOrodził:  Rossyaninem  i  grekiem  (to  jest  religii  greckiej) 

ti  nmrę  Rossyaninem  i  grekiem.''  A  jam  mu  na  to:  „A  jam 

«iię  urodził  Polakiem  i  katolikiem  i  umrę  Polakiem  i  ka- 

«talikiem.*^  Tę  część  mowy  cudzysłowami  oznaczoną,  eho- 

•aż  mówiłem  głosem  osłabionym ,  ale  z  uniesieniem,  pra- 

we  ze  łsami  w  oozach.   Posiedz^iie,  a  raczej  śledztwo 

jafyciiniiast  się  -zakończyło,  a  jam  patrzył,  że  otwarte, 

Hezere  i  śmiałe  wynurzenie  mych  dla  Polski  uczuć,  nie- 

tfiso  śe  nieobrażało  .członków  kommissyi,  ale  nawet  zjor 

iaywało  ich  dla  mhie:  prezes  szczególni^.  Pan  Piearew 

tsarowego  sędziego,  stał  się  grzecznym  i  uprzejmym  Bo^ 

ijUnimm :  aaczął  mnie  się  rozpytywać  o  więzieniu,  czy 

■■ie  na  czóm  nieabywało?  powtórzył  obietnicę  dostar- 

Maoia  mi  książek  z  swojej  biblioteki:   z  czegom  kor^gr** 

||U  ać  do  naprzykrzenia  się :   bom  wszystko  prawie  pp-» 

pK9L.  Wi>óeiwszy  do  więzienia,  znowu  podziękowałem 

toga,  ;że  mi. dodał  odwagi  przemawiania  za  Polską  śród 

Mrpień  i  bez  żadnego  skądinąd  wsparcia  i  otuQhy»   Po- 

ll^l  bądźmy  azoserze  z  Bogiem  i  sumieniem  i  a  Bóg  i  su- 

auBflie  będaie  z  nami  i  podiwignie  Polskę  i  w  ni^  jeszcze 

kji  będEiemyl  Najlepsza  dyplomacya  i  polityka  jest,  jiść 

awsse  drogą  prawdy  i  obowiąslców.  Świat  cały  nas  opu- 

i  cdradsił :  znikąd  ani   nadziei ,   ani  otuchy :  ale  je- 

5* 
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żeli  Bóg  będzie  z  nami  i  w  eercach  naszych ,  obejdzienj 
8]ę  bez  całego  świata,  bez  kłamliwych  jego  obietnic,  saai 
zdobędziemy  niepodległość  Polski  i  Polska  będzie  nasii 
Wierzoie  tylko  i  kochajcie :  a  wierze  i  miłości  nic  się  tk 
oprze,  nic  się  oprzeć  niemoże. 

Zastanawiając  się  później  w  ciemnościach  i  cisz^  nit 
cndj  nad  tim,  co  dopiero  zaszło:  dziwiłem  się,  niepcft 
mowałemi  co  mogło  spowodować,  zmusić  moich  spótrit 
daków  do  zeznań,  ich  samych,  sprawę  i  mnie  kompto* 
mitujących  tak  mocno?  pojmowałem  słabość  duszy,  ai# 
nieprzypuszczałem  tak  wielkiego  znikozemnienia  dockii 
Późnićj  się  dopiero  dowiedziałem  o  istotnej  tych  zesni^ 
przyczynie.  Leszczyński  i  Nitowski  niewiele  wiedząc,  mt* 
wiele  tćż  powiedzieć  i  zeznać  mogli ;  ale  był  między  sptti 
obwinionymi  jeden  młody  człowiek,  którego  niechcęw)|! 
mieniąc  nazwiska,  aby  go  niewskazać  na  pogardę, 
może  się  jeszcze  poprawi  i  będzie  mógł  służyć  spra' 
narodowój  i  zmazać  plamę ,  jaka  na  nim  ciąży;  ten  z 
czątku  i  dość  długo  stały  i  niewzruszony  żadnemi 
gróżkami,  o  niczóm  nie  wiedział  i  do  niczego  się  iiiq> 
znawał:  gdyby  był  wytrwał  do  końca,  wszystkoby  b; 
w  nim  utonęło.  Ale  na  nieszczęście  tkliwe  uczucie  owł 
sercem  młodzieńca  i  niemiał  dość  siły  oprzeć  się 
Miał  kochankę,  od  którój  go  oddzielono,  może  i  nazawi 
ta  myśl  dręczyła  go  jak  potępieńca:  po  całych  n 
niesyptf^,  płakał,  narzekał  i  rozpaczał  i  to  na  głos, 
łając:  o  moja  droga,  o  moja  luba,  już  cię  więoćj  ni< 
baczę,  umrę  bez  ciebie  itd.  itd«,  często  w  nocy  b 
krzykiem  warty  i  klucznika,  myślano  że  oszalał, 
było  dostrzedz  przyczyny  stanu  jego  duszy  i  umyi 
umiano  z  niego  korzystać,  musiano  mu  przyrzec  ułi 
wienie,  może  zrobiono  mu  nadzieję  prędkiego  widz 
się  ^  przedmiotem  jego  szczęścia  i  rozpaczy,  i  młi 
obłąkany  szaleniec  niewahał  się  poświęcić  kolegów,  prt; 
jaźń  i  sprawę  ojczystą,  dla  ^abośd.  serca,  dla  kochadi 
która  może  dla  pocieszenia  się  po  stracie  narzeczoncgs 
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i  cierpiącego  w  więneńia,  oddała  swe  seroe  komu  innemu, 

|lk  8łę  nierss  niestety  u  nas  jttź  stało !  Wyamał  tedy,  co 

\  i  o  czćtn  tylko  słyszał,  przekonywał  pojedynczo 

l^ego  ze  spółoskarżonycfa,  którzy  niemając  dosyć  moey 

hAMj  przyznali  się  do   wszystkiego  i  zwaliU  wszystko 

JAia  kozła  grzesznika:  na  kogo?  na  mnie.   Ztąd  to  po^ 

ten  stos  zeznań  leżących  przed  prezydnjącytn  ńa 

9  a  fctóremi  mnie  tak  obsaczono  zewsząd,  iż  prawi- 

żadnego  wjjśeia  niemiałein.  f 

-  Jnż  trzeci  miesiąc  npływał  jak  zostawałem  w  wi^e<- 

w  Kijowie.   Oswoiłem  się  nieco '  z  życiem  więziennym 

jest  tak:  uczyłem  się  cierpieć  w  cichości  i  samotnie 

wałonu  się,  żem  zaczął  do  zdroiMia  powrąca<^.;  ży«< 

jak  na  więzienie,  było  dość  wygodne,  chociaż  brako^ 

mi  na  apetycie.  Herbata  i  książki  były  dla  mnie 

teezniejszym  posiłkiem  i  rozrywką;  czasami  w^szar 

godzinie  wieczorni  zanuciłem  piosnkę  to  smutną  i  tę^ 

ą  jak  moje  serce,  jak  moja  dusza;  to  bojową  i  śmiałą 

moje  zamiary,  jak  moje  życzenia  i  chęci,  często  śjlie^- 

em  sławną  pieśń  Wołyńców  ^Iley  kozaeze  w  imja  Boha: 

hoiosyt  w  eerkwiu  dżmu,"^    Ale   to  wszystko  słabą 

o  było  ulgą  dla  cierpień  duszy,  żadnćj  w  tńm  żfdA 

jącćj  nadziei.  Mimo  zajęcia  się  czytatiiem,  herbatą 

śedztwem,   miide<n  nazbjrt  jeszcze  wolnego  czasu  dc 

yślania  i  żastanawianilt  się  nad  sobą,  nad  swojiśm 

ożeniem  i  przeznaczeniem. 

Ach!   jak   smutne,   jak  tęskne   życie  więźnia  I    który 

u  swych  cierpień ,  jako  jedyną  za  nie  nagrodę,  widzi 

0  nisztowAnie,  I«ib  wymierzone  do  swych  piersi  ru- 

Ładzie  nieumiejący  czuć  rzeczywistego  szczęścia, 

idepojmujący,  nfa  oz^m  ono  zależy,  idźcie  do  więzienia 

z  Bt/e§Ł  lub  dziesięć  maesięby  patrzcie  na  rusztowa- 

,  które  was  lada  chwila  na  tamten  świat  poprowadzi'; 

nacie,  na  trim  istotne  szczęście  zależy,  i  gdy  je  ró- 

ieć  będziecie,  będziecie  umieli  takowe  czuć  i  szano- 

,  chybabyście  byli  zwierzętami,  nie  ludźmi. 
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Oh  I  nigdy  niezapoianę  nĄitnjćh^  tęsknyck  i  boIcAiiyck 
wrażeń  więsietiia^  i  stanu,  w  jakim  się  mojaduaza  ani^«- 
dowałal  Cobym  dał  2a  ohwiic  rozmowyi  za  samo  ftpo}- 
rzenie  na  twarz  znajomą »  choćby  tyłko' zyealiwą.  Tradni 
o  wszyatki^tn  mówić,  serce  i  duaza  raaj%  swe  tajesBdiioł^ 
migą  8w6j  świat  osobny,  pełen  uroku  albo  udi^iteń,  oki 
choćby  pajiyczliwBzego  świadka,  gwałoąc  t^enaidześ^ 
kasi  świętość  przybytku  i  ściera  t  niego  barwf  aiewinnośoi 
i  ułudy;  dla  tego  niebędę  się  rozwodził  nad  tjta  ptaedi* 
miotem,  powiem  tylko,  ie  nieraz  pierś  mi  eię  wzdymała 
od  gorących  westchnień,  a  oczy  i nabrzmiewały  odr{daf 
ozu,  tuliłem  się  do  zimnój  ściany  więzteniai  jakbym  ebcisl 
zaićj  wydobyć  spółudział  w  uozuoiu,  żalu-i  boleioii  jśkby 
w  nićj  była  ukryta  spółczujfca  ze  urną,  a  jedynie  bdjrv 
wi^camoją  duszę,  dusza.  Zmęczony  warem,  roamait^ok 
a  sprzecznych  uczuć,  myślami  i  ŁęsJ^notą  si  zieoB  wraioa* 
łem  do  nieba  i  gor%cemi  modły  błagałem  Boga  o  opiekę 
tmó.  Polską,  nad  sobą  i«« ..  Podniesienie  do  Ojca  Siwórsy 
je4yną  było  ulgą  w  moich  cHerpieniach  i  męczarniach  me* 
rałnych,  i  zdawfJ!o  n^i  się,  żem  wyraźnie  oaoł  nad  sobą 
przytomność  i  opiekę  Wszechntocnćj  ręki*  Nieras  w  chvi«> 
iaeh  napadu  czy  szaleństwa  zastanawiałem  się,  ozył^n 
niemógł  o  mur  roztrzaskać  głowy,  choćby  dla  odjęcia  przy- 
jemności  wrogom,  m^  ojczyzny  potępić  mnie  swym  wy** 
rokiem  na  ponidi^cą  karę.  Wiem  komu  winienem  wy- 
konanie tego  zamiaru  samobójstwa,  ale  to  jest  tnoja  ta*- 
jemnica,  tajemnica  mój  duszy,  .    . 

Nie  bojaźń  śmierci,  ani  bojaźń  kary  do  tego  etivw 
mnie  przyprowadzała,  bo  jedno,  z  dwojga  wybierając;  ^J 
łaskę  cara  czy  śmierć,  wybrałbym  ostatnią  bea.wahams 
się,  ide  po  prostu  niecierpliwość,  usposobień^  umyite 
więźnia,  niewola.  Niemógłbym  ikadnym  sposobem  iyćdłi^O 
bez  wolności  ducha  i  ciała,  i  bez  świe^go  powietrza^ 
ślęczeć  w  nieruchomośoi,  w  więzach  władz  wszystlofli^ 
jest  dla  mnie  największą  męką.  Gdybym  był  niewolai*' 
kiem,  byłbym  najzłośliwszym,  najmściwszym  na  ś^^ófick 
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QstDviekiemy  mógłbym  się  stać  sbrodaiarz^n  jedjmie  prze^ 
semstę  za  upośledzeniis  we  mnie  godności  natury  .h^dzr 
ki^;  bo  nad  tę  zbrodnię  ^  większej  na  świeoię  niepojna^tyę, 

Niezawsze  jednak  bywałem  w  tak  nienaturalu^oi  uspo- 
sobieniu; miewałem  czasami  chwile  pewnego. pok^u  du-^ 
8zy,  nawet  wesołością  a  wówczas  rozmyślałem,  jakby  mo* 
ina  było  jeszcze  Połace*  słuibyóy  jak  jój  być  użytecznym? 
okładałem,  tworzyłem  rozmaite  plany,  a  nieubłagąpa 
semsla  przeciw  naszym  ciemięzcom  nieraz  w  mych  pier-^ 
siach  gwałtownie  zawrzała;  śpiewałem  wesołe  piosnki 
ipatizałem  na  koniec,  jaki  mnie  oczekiwał,  z  obojętnośduii 
t  poddaniem  się  wyrokom  Opatrzności,  i  życzyłem  tylko, 
shy  ta  chwila  jak  najprędzój  przybliżyła  się,  bo  nawe^ 
aamój  śmierci  długo  czekać  nie  lubię,  bo  nmię  nudzi. 

Od  nijakiego  czasu  nowy  rodzaj  rozrywki  więcój  nad 
wszystkie  inne  mnie  zajmował.  Mimo  strato,  warty,  czuj- 
ność, codzienne  przetrząsanie,  udało  mi  się  zawiązać  sto- 
aiuiki  z  jednym  więźniem,  tak  dogodne,  ścisłe  i  ciągłej 
ie  niemal  codzień  miewaliśmy  o  sobie  wiadomość;  on  m 
donpsił  o  wszystkićm,  co  się  z  nim  i  z  dmgimi  spół- 
obwinionymi  działo,  i  tym  sposobem  byłem  w  toku 
wszystkiego,  dostałem  papieru  i  ołówka  i  nie  napróżno. 
Tym  to  sposobem  napisałem  w  więzieniu  kilka  krótkich 
wierszy. 

JSjedy  tak  dzieląc  czas  między  smutek,  tęsknotę,  a  ni^ 
Idedy  i  swobodę  myśli,  oczekiwałem,  rychłoli  będzie  ko- 
niec tym  wszystkim  pytaniom  i  śledztwu,  i  że  czas  wy- 
konania może  już  zapadłego  wyroku  jest  dla  mnie  blizki; 
przyniósł  mi  plac-kommendant  Lewkowicz  mnóstwo  kar 
t^oryctznych  na  piśmie  zapytań,  wyjętych  z  zeznań  mor 
ieh  spółkolegów,  a  na  które  potrzeba  było  na  piśmie 
i  własnoręcznie  kategorycznie  odpowiedzieć.  Jeat  to  po- 
wszechna rutyna  śledztw  rossyjskich,  iż  naprzód  badają 
słownie  i  takowych  zeznań  przynajmni^  treść  spi8^||^ 
a  potom  wymagają  zeznań  i  odpowiedzi  na  piśmie  dla 
przekonania  się,  czy  zeznania  ustne  będą  zgodne  z  ze- 
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2naniami  na  piśmie  podanemi,  a  które  zwykle  następuje 
nierównie  później ,  tak  ^  Źe'  nieostrożny,  albo  ttlaló  pamięd 
mający,  może  się  łatwo  pokrzyżować  i  sato  siebie  oska- 
rżyć. Kto  niebył  przy  tego  rodzaju  i^edztwacb,  niemoże 
sobie  wystawić,  ile  podobne'  zapytania  'drażnią  nerwy, 
gttiewają,  smucą  i  prawie  przyprowadzają  do  wściekłości; 
bo  iiiepodóbna^  aby  w  nich  niebyło  czegoś  nowego,  co 
idbo  ciebie  i'  albo  kogoś  jeszcze  więcej  toiekompromitowała. 
Niebędę,  ani  podobna  nawet  powtórzyć  wszystkifelf  zi- 
pytań,  wymienię  tylko  treść  główniejszych,  i  tak^łlaprzy- 
kład:  N.  N.  zeznał,  żeś  Pan  podawał  sposob^;^  l^łlikie  a  ta- 
kie) oburzenia  ludu  nienawiści  ku  władzy  y*^.  N.  zeznaj 
żeś  Pan  chciał  tym  a  tym  sposobem  pozbyć  się  wszy- 
stkich popów  z  kraju ,  aby  zniszczyć  ich  wpływ  na  Itrd 
ciemny  I  swobodtiidj  można  władać  jego  umysłem;  N.  N. 
zeznał,  żeś  Pan  radził  groty  do  lanc  z  zębów  bronowycŁ 
robić,  gdyż  tó  broń  najstraszniejsza,  a  którśj  najprędzej 
można  dostać  i  najłatwiej  użyć;  N.  N.' zeznali,  żeś  Pan 
radził  w  chwili  wybuchu  najprzód  napadać  na  główne  k\ya- 
lery,  sztaby,  dowódzców  wojska,  gubernatorów,  słowem, 
na  wszystkich  wysokich  urzędników  wojskowych  i  cywil- 
nych, i  wszystkich  od  razu,  bez  wyjątku,  wymordoi»^ać, 
a  to  dla  zrobienia  nieporządku  w  wojsku  i  administracji, 
dla  pozbycia  się  ich  wpływu  i  dla  ośmielenia  ludności; 
N.  N.  zeznały  że  kiedy  Pan  na  pewnóm  zgromadzeniu, 
gdzie  ci  k  ci  znajdowali  się,  zacząłeś  opowiadać  swoje 
doktryny  i  zachęcać  do  powstania,  a  on  przerażony  na- 
TSt^pstwem  tych  zamiarów,  chciał  się  ze  zgromadzenia  wy- 
dalić, Pan  go  ująłeś  za  połę  sukni  i  pogroziłeś  mu  i  jetna 
podobnym  śmiercią,  mówiąc:  iż  ktoby  niepodzielal  tyck 
zamiarów,  to  ci,  co  z  Francyi  przybędą,  zmuszą  ich  do 
tego  szubienicą,  kulami  i  sztyletem.  W  odpowiedziach 
trzymałem  się  stale  raz  przedsięwziętego  środka  obronj^, 
dowodziłem,  zbijałem,  zaprzeczałem  fałszywości  i  Wi- 
hości  tych  zeznań.  Ale  ostatnie  oskarżenie  tak  mnie  obu- 
rzyło, że  dowiódłszy  jego  bezzasadność,  i  odezwawszy  8i§ 
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eiyłeih  iliowami :  GhryśtT9|3a>;  „P^niel  odpuść  im,  bo  hie^ 
ińedżą  co  czynie. *•'  .    !    .      ;> 

Ci,  'd)  mnie  dobt*ze  iST|aj%,^'»ki^ćl#iM>  ni^pcte^dsB^^lftiir 
lu^i  thym  bjri  'w  stania  nakłaniać  kogokolwiek^do''oj'' 
i^Ń^  apraWy.pćigr^żką;  Sztfbktoicy  Inb  stitylóta;  ńBtpfż6Al 
ll^obił]^  tódz^  propagandjr  eprzedwiał  sięzawefte  kno^ 
'  josa  przekokiamu' i  x>^óliićmu  t02i8%dkoWiv3ako  t^ż')  ś^H^ 
dU&ości  deifea  Polaka,  i  jam  go  z^Wdłse,  jak.  wezysikim 
tUotnó,  Balzerze  potępiał;  powtóre^^źenietnając  żadfty^ll 
afosankiw  t  ladem^  wi^jsldńi,  |[k>dóbti«>  poótępo#k9łoV^ł^ 
tlladit%  byłoby  ńfajdzielniejssfym  sposobem  do  WażenAJl',^ 
M  «phii^y  iiiai*ódówq  i  rzucenia'  j4j  w  obj$dil'dei{)^2thti 
ie^śkfego.  Bógśam,  co  ztia  me  s^rce*  i  fiuińietilć; 
tf«*  będzie- myta' aędlBiią!.  Po  powrocie  jtł&  ińoim  ź^Sf^ 
d09r}edzi^łetn  się' x^  P&ryżu  od . niedawiiib  z  kr^tf, 
aBcyi ;  na' eiiiigracyąr  po  1846  rokii  przybyłego 'Piaii& 
iciećMegOf  któty  mi  powiedział,  źe  Michał  GtlibowskH 
komfty  a  powszechnie  znaiy  pisai^  z  gube^nii  kijc^ 
id^,  2  powiatu  ćzehrytffikiego,  dórtoeił  jednemii  oby- 
itelowi-  w  Galićyi,  kiedym  ja  jeszcze  siedział  w  wiigztó*- 
W'S[ijo\^ie,  o  mnie  i  o  moiohiiiby  zamiarach,  naa^^ 
gąe  iihiie  w  ^ym  Kście  demagogiem,  który  i[>c(lv¥óbił 
Emigracyi  do.  kraju,  dla  zaśzczep^ieni^  zasad i bil rz^ćycfli 
^"Mcdki  porządek  dobrze  pojętego  społeczeństwa'' i  iSk 
adźenia*  nowego  na  kraj  nieszczęścia  kompromitujące 
ewinnych  i  spokojnych  ludzi.  Dziwi  mnie  tylko  moćnć^, 
fik  poważny  i  tyle  wziętości  mający  pisarz  poważył 
z  taką  lekkości^  ł  łatwowiernością  wyrokować  o  cjSó^ 
,  b''fawoitti' ziomku,  którego  ani  znał  osobiście,  ^im 
dział  o  zasadach,  jakie  Jego  sumieniem  i  hercem  ki^ 
aly,  anł  ttó'o'jego  isltotńyóh  zamiarach.'  OtÓż^ćbri^ 
ywa  sądzić  ó  ludziach  bezzasadnie,  tylko  z  ^ozortf, 
że  słuchu.  Jeżeli  boli  nas  niesprawiedliwość  naih 
pftez  wrogów  ojczyzny  wyrządzona,  to  stokroć  boleśniej^ 
Hą  jest  dla  nas  niesprawiedHwbść,  jaką  nam  wyrządzają 
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dać  niepowinieDy  00  kto  o  niin  powie  i  jak  go  będzie  a|- 
dził?  Jeżeli  co  robi,  robić  i  działać  pomnięn  dla  9WiBgl 
ptrekoMoia ,  a  nie  dla  Indzi ,  powłoien  ioh  kochać  wów- 
cfsas  Daw^ty  kiedy  go  ajęnawidz^  i  pptfpi|ijj|>  powiską 
praeować  dla  iob  szczęścia,  mim<»  i^sany^,  mimo  M 
woli,  «  mówić  im  z^wa^e  prawdę »  ohoćby  w  ni^rodęjcgl 
iyo^ń  i  zamiarów  ppciągAęli  go  na  azubienicę. 

:Poi  i9i;ięzienia  upływały  jak  zwykłe,  oiideszta  Wi4^  ^ 
bąaoc.  Pułkownik  Lewkowicz  8tfWjf o  się  do  piękao^l 
zwyczaju  eałćj  Słowiańgzczy^ny,  a  szczególniej  do  WKf^ 
p^aja  Poln^ói^y  który  i  więźniom  do^wida  eię  ciszyć 
^ni^jwemi  uroczyst^ciami    religii  Cbiryftuną,    kazał 
przynieść  jaj  święconych,  babę,  azynki  i  tego  wazy 
09  w  ten  dzi^^  odkupienia  jest  u  nas  we  zwyczaju 
.^ftć»  Niewi^m  z  pewąości^,  Qzy  to  było  święcone, 
zapewne  pióm  być  musiało.   Wiem  tylkO}  że  to  wsayi 
)i<yi)ie  poświęcpłem  łzami.   Nieraz  mi  f^ą  zdjM^zało  wp 
ir^^ie  i  w  Ęmigritcyi  obchodzić  samotnie  i  Bpie  "Sj 
dz^ię,  i  Wielkanoc.    Ale    obchodzić   dzień   odkupi 
d^ieA  ^blt^iepia  rodu  ludzkiego,  samotnie,  w  więzii 
i  t0  we  własnym  krsyu,  prawie  pod  bokiem  qjca, 
i  0ę^^  rodziny,  było  to  dU  mnie  coś  tak  dotkliwego, 
^aiocno  dąję^oegp  uczuć  csamotniepie  duszy  i  serca,  jfee 
od  łkania  gardło   się  ścisnęło  i  przełkn%ć  niem< 
Wdfsiępzny  jednak  byłem  Panu  Łe>^kowiczowi  za  t^ 
nułości  chrześciańskićj. 

S^u  kąńcowi  maja,  kiedy  się  dowiedziano,  wy 
p  .wszyątkióm,  o  czóm  tylko   wiedzieć  chciano   i  n^o 
j^jio  dowiedzieć  się  i  wybadać,  dano  więźniom  moim 
iwkarfsonym  w^ększ%  swobodę  i  wolnośd^  ppumięs 
ifih  po  dwóch  w  więzieniu,  a  w  pewnych  dnia 
9^ierąno  im  drzwi  oa  korytarz.   Wówf^a§  schodzili 
WBzyAcy  ną  ko|:ytarzu  lub  do  jednego  któregokolwiek 
2fif;xiia.    7»  tjdbi  powodów  umieszczono  fześciu  zę 
ipskaiT^onych  w  więzieniach,  na  korytarzu,  za  tylnf  śótn 
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lic  oj$ia^i  ^nuanie  w  tych  wjęzieniach  zaai^^,   W^gc^*^ 

tmachmĘOt^mor^ck,  zsaedłtsy  się  z  sob^  gwarzyli,  {i^i^ 

anriali,  śmieli  019 »  oi^a^yli,  patiU  fajki »  a  jiak.,c:f9,ią^n^ 

«i|jewali  ch4^r^Ql  jak%  piosnkę  Bairo4ov%,   ^  i^i^^jrltw 

fHfi  ale  i  ałowa  węgłem  roaró^nió,  chociaż  iipoir  iik§  iiioiffir 

'Mij^cy  hyi  bardzo  gniby,  Cie»^yłąfxi  sigj  ie:  tgrli  war 

wi,  b6  ztąd  wooaiłeiii^ jto  uic  bardzo  ałegQ,i^l.ą^,I^f^ 

Mnie,  i  połowę  ciętoro  i  aiputku  spadło  z  n^ćj  ..di^is^g^ 

{kodać  byli  ałabi  charakterom »  i  tyłe  na  m^ia  a9P9a«KFy» 

Hk  mocno  mole  i  aprawie  zaa^kpdaiU,  jednak ,r  ^e  ^  ł^ylj. 

i  To^alo^,  i  ja  byłem  przyczyną  do  ich  owitziepiaji  f^ 

ieb  było,  ęzczor^om  im  praebaczył  i'^QrdecGU^ę  pi^fpr 

em  ich  uwodnienia  i  powrotu  na  ł:oiio  rodzin,  l^ifizf^ 

Uyenmą  a  znap%  juź  drog%  dowiedziałaffi  ąi^  9  r^ęr 

ifltćj  przyczynie  spółobwinionych  radośo^.  .fj^oiym^T 

jfanarał-gubemator  Bibikow,  w  pi^rodę  dobroiprol^iągi^ 

aieprzymuszonego ,  ich  zazi^ania,  obieoali  im  W8tąw^(6  9^ 

nimi  do  łaaki  oeenrza,  który  z  tęgo  powod^  j^sikęĘsf 

prawie  wszystkich,  oprócz  dwóch,  kjtóii^  do  nio^^fig^ 

iiisprayznałi ,  tylko  ną  dwa  lata  do  gub^p^  rpscygf 

tia  n^ieszkanie  i  pr^^cowanie  w  biprącli  a4iMM«tmr 

jaych  a  o^zymąpiem  stopni  .  ,,* 

Ola  dimia  m.oim  sąsiadom  anaku,  gdzie  ]byłęin,  jiąr 

ałem  donośnym  głosem  także  pietó  ukrąi^!l^%;  ty^i^ 

bom  skomunikowaliśmy  się ;  oddawaliśmysobi^ 4^ij^ 

ry  i  dobra  nop.  stukaniem  w  scif^nę,  kiedy  ffiabyłp.d^ 

iibój  prz^sakody  i  ułożyliśmy  sobie  xodaaj.rmfD9f' 

któreśmy  dobrze  rozumieli.  Tymc:|ąsem  mimo  ^occeipfifgi^ 

im  9Ą  z  bólu  piersi  i  kolan,  a  ^tąd;  i  pęwi^Wł 

p^^epaaefua  adrowia,  czułam  się  więcój  m^^y  i  osJt%r 

w  całćj  organi^acjri,  brak  mi^sca  do  ruchu*  łu;*^ 

wszystko  świeżego  powietrza  mpcno  się  dp  ^egp  8^9 

Nfasewia  przycisyniał;  schnąłem  i  żółkłem  prawie  widn^i^fW 

Pozwaloao  zat^  i  n^oip,  bea  moj^  o  to  profjdby  pra^pbw* 
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At^t  się  t^ddsień  godzinę  popołtt<ima  po  korytansu,  z  Mh 
jft^  yrprżi>d-  i  od  niejakiego  już  czasu  wyprowadzono  mo^ 
j^go  spółkolegę,  spółodkarżonego  /  chocial^  korytarz  hjji 
^Ai  i  'demny  i  powietrze  W  nim  2  ptzyteyny  cii|gfl 
drzwł  zamkniętycłi  iliebardcso  świeże ,  ale  ponieważ  by^itt# 
tio  przydłdgi^  miałen!i  przynirjmni^  gdzie  ruezaćeię  i  pM^ 
(AtŚdziiÓ.  W  tśkitn  razie  zóetawiano  zawsze  że  {nii%i  prlf 
ftiiiie  żołnierza,  który  mając  srogi  zakaz  roźmawM  ^ 
fiolną/niepowinien  mi  także  pozwalaó  rozmawiać  z  jakimkiAft 
tiłek' więźniem: '  Więźnie  umieszczeni  w  więzieniach  t^ 
samego  korytarza ,  chociaż  byli  innych  odemnie  kategoi^ 
i'  Wcale  «»  inne,  niż  polityczne  przestępstwa  byli  taratl^ 
riiknaęci,  zwykle  kiedym  się  przechadzał,  przybfiżali 
do  sw^oTób  We  drzw'ia<A  okienek,  tak  dla  przyp^tr 
lię^  mnie  samemuf,  a  jednak  więcćj  zapewne,  dhi*wi( 
fula  im.  podobnego,'  i  równie  jak  6ni  saihi  nieszezęsn^ 
Cżłó^wi^ka,  i  otii  będ%c  także  odo&iobniem ,  czuli  potrt^ 
jeźdlme  towarzystwa,  to  przynajmniej  widokii  błiiiiif 
3ii  hietnogąc  z  nimi  rozmawiad,  ukłonem  głowy  i 
k:eniem  ich  Witałem.  Jakiekolwiek  były  ich  występki , 
Wsz^  tb  byiritid^iie  nieszczęśliwi,  mOi  spółtowarzysze, 
łojeniem  i  przeznaczeniem ,  chociaż  z  innych  powodów 
ninie  zbłii^eni,  niemógtem  więc  mieó  dla  ni^h  pogardy  i  wkt 
tu  i  szczerzem  ich  żałował.  Cfaocfłaż  żółt^ierze  będąey: 
mną-inieli  zakaz  mówienia  do  mnie,  niezawsze  jednak  ś( 
tie(.'ten  zakaż  był  dopełniony;  wrelem  się  od  nich  rzeczy 
Wiedział  i  wiele  im  także  rzeczy  nagadałem;  bardzo 
t  meh  mnie.  się  pytało  czy  to  prawda,  że  Wielki 
Kblistanty  jest  za  granicą?  gdzieś  tam  we  Francjri, 
w  Angin  i'  okazywali  życzenie,  aby  d(i'Rossyi  wi 
Ml' uwolnił  od  Mikołaja.  W  ogóle  pitz^konałem  siej 
W^jfikó,' żołnierze  prości  niełubi%  Mikołaja  i  żeby  jaki 
^kazołsię  Konstanty  ź  piękiiemi  dla  nioh  obietnic 
kMireby  miał  szczerą  chęć  im  dotrzymać,  Mikołaj  nit 
fioWałby^i  jednego  miesiąca.  Miedzy  żołnierzami 
bardzo  wielu  Polaków,  których  zwykle  rozeznawałem  d* 
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mao  spojrzenie^  w.og^to  joet  coó  giMllfittticyifsęgp;,  [f^ 

mfistego  w  ich  fisyonoiaijaob.  Polacy  w  Qg(Slę,by}i  l^c^rt 

l^idhraiy   trwoiJlwsi   i   z  wielkąr  trudnością* .  mogłem  ic^ 

[iki^iłfć  do  rozmowy;  kiedym  się  którego  z  nich  ząpy;^ 

czy  dobrs^  im  w  wcyaku  ros&yjskićm?  oc^c^wia^ąl^ 

^b  biedacy  ze  śeiśiMętemi  zębami:  oj  bieda,  bieda^  bi^d%  * 

[iJlbn  z  Dick  ałuiiyi  w  tym  samym  pułku  oo  i  ja  w  c^ą^ 

kiewjolttcyi,  przypomriieUamy  a>ę  s^bie*  Nietati^ro  jędnalic 

\o  z  szyldwachem  rozćmawiaćy  gdyż  z  zewnątrz  koryta- 

stała  druga  warta  pairząoa  przez  okienko  d^wi  ^ą 

>i  korytarza  i  pilnuj%oa  moje  wa(rtę.  Jeżeli  żo^aic^:^ 

li  się  z  Bob%9  to  byli  Bwobodniejsi ,  a  nawet  dopoi^^ 

sobie;  w  przeciwnym  razie  było  mepodpbieńBtor^ę^ 

toDjć  ich  do  rozmowy.   Często  także  podoficer  lu;b  kliJr 

uk  zazierał  ukradkiem  przez  okienko  do  ko^ytltrzą  ^1^ 

Louania  się ,  czy  zakaz  rozmawiania  jest  wypeł;niQ||yf 

lego  razu  klucznik  dostrzegł,  że  żołnierz  zęąiiiift  ^ 

ił,,  dał  natychmiast  znać  oficerowi;   zaraz  zoiiępipąą 

a  nieszczęśliwemu  żołnierzowi  za.  spółczucie  dU 

wyliczono  sześódziesiąrt :  okropnych  pałek^  Slyą^ą^ 

jego  jęki  i  odtąd   woHałemsię  pozbyć  przyjemności 

(Wiania,   niż   narazić   nieszczęśliwych   żołnierzy  nft 

karę.  i  ];,<; 

Od  czasu  pozwolenia  przechadzania  się  po  korytąf«^ 

deń  godzinę  po  obiedzie,  stąrałesą  się. zeń  korzysta- 

do  mojego  z  Kgowa  na.  Syberyą  wyjazdu^  chybe,  żj| 

mocno  niezdrów.    W  jednaj  z  ti^ioh  przecha^zej^ 

:^łein  przez  okienko  wychodzące  na  zeWnętrznjF  focH* 

jednego,  ze  spółoskarżonych,  starego  Zav^ad^i<agp| 

dla  jakifgś  potrzeby  znajdował  się  wówczasi  na,  tytn 

:u.  Stary  sędzia  Zawadzki,  d'u^znego  wzrostu  ithart 

ly,   przed  swojćm.  uwięzieniem »  był  mocno  otyłjj  i 

ich  prsed  8ob%  miał  niepospolity;  przez  te  kilką  mie^ 

:y  ti^  wychudł  w  więzieniu,   że  ledwie  mógłemi  Wier 

rć  mym  oczom.  . 

W  mieeiącu  czerwcu    przy  nadeszły^h  upałdfCh^  z%r 
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dif^eńi  C20Ó  nadiKwyozi^ną  dmfliwoió  nenrdw;  mymń^ 
02r^  rsecz ,  najmniejsza  prz6ciwm»^  gniewała  mnie  i  w  i 
derpliwiłft,  a  gwałtowność  napatłu  była  nieraz  tak  silai 
Id  edawałó  mi  eię,  de  gdybym  wówessoa  mai  praj  aobi 
iiót  etj  6£tylet}  pierwszego  lepstefo  e  moich  opiekanóaf 
*  ń  p6hsiHĘ  diebie  sdmego  byłbym  przebodł*  W  noey  iu# 
nłii^łiitn  sypiać,  zdawało  ^if »  fse  bralUfo  powietrza  id}Ś 
^łVićom.  Jednaj  nocy  przechadzając  «ię  po  demku,  nosa* 
łtoi.  'potrzebę  odetehnienia  dwiedćm  powi^brzem;  iei# 
dkno  Wiezienia  było  banizo  wyBoko,  a  otw&r  fałasza^^ 
W^  oknie  rury,  przez  któr%  powietrze  wchodaiło^  znajdU 
^ał  dię  u  eam^  okna  góry,  przysiawiwazy  tedy^tjół,  a 
#idlte' postawiwszy  stołek,  wlazłem  na  nie  i  przyło 
ti!0ta  do  otworu  tr%by,  wciągałem  do  płnc  świeże 
ti^ire;  ale.to  wszystko  w  cidbośd  nocy  aardbiło  szme; 
hittłttsm  Żołnierze  przy  drzwiach  stojący  na  warcie  n 
Mi  kt^yku,  ise  więzień  chce  uoiekać  przez  okno, 
eiitriky  kt&ty  2»wdze  nocował  na  moim  koiytarsa, 
Wtey  '  blłku  aołttierzy  i  podoficera,  otworzył  drzwi 
ziMilk  ]  wszyscy  $se  światłem  weszli  do  ni^o,  a 
mnie  przyczepionego  tWarzą  do  tr%by,  niewtedziefi 
inacb^?  Khicznik  w  pierwszym  wzruszeniu  i  sti 
porwał  mnie  za  nogi,  mówiąc:  Co  Pan  robisz,  zIeś 
tą4^  'Cisy  Pan  dboesz  uciekać?  -^  Nie  dbzę^  ale  bój 
fioga  ^d:ow]ekti,  jak  ta  uciec  przez  te  podwójne 
k^aty  żelazne ,  przytćm  pod  oknem  słyszę  ie  chodzi 
Wtfófa;  !2tąd  myaft  niemogłaby-  uciec  >  nietylko  Gzł< 
yAŁzhtn  -jedynie  dla  odetchnienia  świeAóm  powietrzem, 
mi  m<i^  i  niedobrae«  Elucanik  wskoczywszy  sana  na 
obeji%ał  ite  'światłem  kraty,  popróbował  czy  .mocno  p 
tWienkone »  obejrzał  mnie  naokoło ,  a  nic  nieznakzłt 
i  pdcisekawszy  trochę »  raekł:  No,  tecaz  Pan  złeź,  j 
odelc^ął  świea^  powietrzem.  Próinom  go  prosił, 
klinał,  gniewał  się,  nic  niepomogło,  zleśó  musiałem;  a 
odjąwszy  stół  i  stołek  od  okna  i  na  właściwem.  posts' 
wszy  miejseu,  wyszedh   Jeden  zaś  z  żołaieray  stojfc; 
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na  warae  i$k  dię  prżestrasisył,  £e  odtąd  nigdy  w  liioojr 
nieźyezył  prsy  mnie  stać  na  w»cie,  mówiąc:  To  Polak,  dj»> 
bli  mu  wierzą,  a  jak  ucieknie  to  człowieka  pałkami  zabiją. 
W  tytn  samym  pra^e  czasie,  jeden  podofficer  na  miej* 
sea  Tumanowa,  od  niejakiego  czasa  naprzeciwko  mnie 
w  więzieniu  siedzący  za  to,  \t  padło  na  niego  podeprze* 
nie,  ie  jakoby  będąc  stró&em  jakiegoś  skarbowego  maga- 
zynu,  dla  pokrycia  w  nim  deficytu  i  dla  zniszczenia  onego 
MfW^t  siadu,  podpalił  ten  magazyn,  dostaf  pomieszania 
finyriów.  Jako  obłąkany,  gadał ,  szczególni^  w  uwf  nisK 
stworzone  rzeczy;  rodzaj  jego  pomieszania  był  łaigodny 
i  tkHwy,  narzekał  na  swoje  nieszczęście,  przygotowywał  ^ 
do  śmierci;  żałował,  płakał  za  swoją  kochanką,  którą 
prosił,  sriaijinał  i  u  którćj  dopominał  się  ciągle  aby  po 
jego  śmierci,  na  jego  grobie,  czarny,  piękny  krzjrft  mu  po* 
stawiła ,  i  to  dawał  jego  opis  i  ozdoby  jakie  na  tym  krzyta 
hj^  powinny.  To  znowu  mu  się  zdawało,  że  komar  z  niego 
krew  wypił  a  zostawił  tylko  wodę,  i  tym  podobne  a  nie^ 
tworzone  brednie  prawił.  Przywołano  do  niego  popa,  ten 
odprawił  nad  nim  jakieś  modlitwy  i  jakąś  ceremoniją  reli- 
gijną, święcił  wodę  i  kropił  nią  i  żegnał  obłąkanego,  na- 
jecie zostawiwszy  krucyfix  i  psałterz  na  stole  wyszedł 
prtyrzekłszy  obłąkanemu ,  że  go  wkrótce  znowu  odwiedzL 
Obłąkany  zdawał  się  być  spokojniejszym,  ale  nie  na  długo 
i  wkrótce  zaczął  w  gwałtowniejsze  niż  pr^^edtóm  .trpadać 
P«K>tyzmy.  Pop  wróciwszy  go  odwiedzić,  wszedł  jak 
poptzednfą  rażą  do  jego  więzienia,  ale  tą  ratą  nie  tak 
^wo,  jak  pierwój,  mógł  się  od  obłąkanego  wycofać, 
który  Zastąpiwszy  fnu  drogę  odedrzwi  1  wziąwszy  krzyż 
do  jednój  ręki,  a  psałterz  do  di^giój,  ciągle  powtarzid 
popowi:  że  batiuszkę  w  łep  palnie,  jeśli  nm  natychmiast 
ł^wda  kommuni]  świętój.  A  że  drzwi  więzienia  były  otwar- 
^)  pop  tłómacząc  się  łagodnie  obłąkanemu,  że  właśnie 
^^  iść  po  potrzebne  do  kommunii  apparata,  zbliżył  słę 
pomału  do  drzwi,  a  wyrzekłszy  się  krzyża  i  psałterza, 
^skoczył  od  obłąkanego  jak  z  procy,  i  już  więeój  niepo- 
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J^ni^to  idr^wi  ed  w.i^eiu»|  a  ten  .nieszczęśliwy  2(acz%ł  jak 
fopr^ednip  od  rteczy  prawić ,  ale  apokojąie  i  łagodnie, 
jp^posobieaie,  w  któi^  zostawałeip,  -ta  s^czególpićj  dra- 
j^Uyyość.oerwów  i  goryczka,  jaka  mnie  od  niąjakiegp  czasu 
iEąiąz^a  trapić,  Błowooi)  «tap  c^ąltącyii  w  jakim. zosta- 
jijirałępii  czyniły  mnie  p;rzy8tcpi:)yin  wielkim  wrażeniom. 
,Sj|AiedztW9  zateip  i  widok  /(^bł^ka^ęgo,  któregp  każde  eło- 
yjf.o  :ęlyą^eó  mpgtem  i  l^tórego  Buaujbny  a  okrojp^oy  stan.wi^ 
jdzialejn,  ^k  mocny  na  mnie  wpływ  wywarły,  żp  m  się 
i^i^ąz:  I  samemu  okropnie  robiło,  lęk4łen^  81$  sam  siebie. 
Z- tegO;  krótkiego  doświadczenia  mniemajm,  źe  najzdrow- 
^ycb  ,zii^ysłów  człowieka  posadzić  nąiędzy  obłąkanymi  na 
(miesiąc,  to  i  zam  zwarjuje.  Na  drugi  dzień  przyszedł 
jiueszozęśliwego  odwiedzić  jenerał  Pęcberzewski,  który  ka- 
i^W^y  drzwi  otworzyć,  stał  na  korytarzu  opodal  odobł|r 
.kanegp,  który  stojąc  na  progu  więzienia  i  kiwając  na  je^ 
jiesaja  pąlqeffl,  za|)ra8zał  go  00.  wniJ8ci%  mówiąc  do  niego: 
.^as^e  Prew.oscboditelstwp  vfejdzi^ć  tu  do  ?gąnie»  coś  w^ 
^^^ięm  w  sekrecie,  do  ucha.  Ale  Prewoschoditelstwo. był 
przezorniejszy  od  popa  i  wąjść  do  ^iegp  ;niecbciał,  bo 
^,  opa^u  obłąkanego  można  było  dostrzedz,  źe  miał  wielka 
.IMbot;ę  poturbować jęperała.  .Wkrótce  ^^e^^cz/^^Ul^^E^P^" 
wr^ta^i  związawszy  odwieźli  do  szpitdia^  podczas  j^y 
•pa  kr;^yc^  w  niebogłosy :  Bfttiuązka  .daj  ^mi  kommuaU4* 
',  :  ]^a  ^miejsce  obłąkanego  podoficera  ppęadzono  ;Czer- 
Jąjesa,  walnego  mieszkańca  ,gór  £a^kazu,  a  to  z  tęgętpOf 
^^K>du:,Bząd  roaęyjski;  z  początku  obchodził  się.  łagofliu? 
;^,j.€4Śtcami  wojlennymi  wzi§tymi  w  czasie  wypraw  pr^^c^^ 
;Cl^erkii'CS<pm,  bo  chciał  łagodnością  przyciągnąć  ich  do  sie** 
bjeś  1qqz  gdy  ci  łagodność  słusznie  uwalali  za  ppdst^p 
^rpżącyach  niepodległoccj ,  wz^gardzili  nią  ii  po  dawn^no^ 
wekowali}  i.jąk  dav('ni4j  surowo  i  nielitości^fie  obchodzili 
się  z  ro8sij<^kimi  jeńcami;  rząd  rossyjski  niemając  %c^ 
ani  powodów,  ąni  tej  słuszności,  jaką  nąjeli  Częrkie*^ 
broniąc. 9 wych  praw  i  nięppdległośei,  postanowił  przyo^'* 
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Od  śamnega  gatim  czńmi  wsiach  w  niewolę  Czerłdeflihr 
pnezilacza  d<>  robót  fetteetiiyrft /do  rot  mr^ztubokłch 
i  wysyła  tiflr  Sybery%.  W  jddn^  £  takich  ihI  Eankst  wy«r 
pifUW  wcięto  kflkudkidsiędn  Caerkies^  w  niewolę ,  ^pni««' 
ittltcsywtisy  ioh  do  k^b6t  ioyteosiiych^  pórOEsyłaU  d«^ 
ltkow0  do  ratenkaityeh  fotiee^  ^zech  x  tekb  precaUaczdne 
dd  i<ot  aresittatidtich  w  KijoWiid.  Ci  zatśm  tnij  meseoBę^ 
IKwi  w  ki^AawAiOh  tift  tt»g»(sh  praoo^fali  wras  i  innymi 
aresitantttitii  okohi-  fortecy*  i9  Kijowie.  Dla  ulgi  w  go** 
dnnadł  pracy  roakuwywnii  im*  jedne  nogę^  kajdany  20^ 
stawały  na  drugiJśj,  ale  tA.  podebrane  i  że  miodna  było 
chodite  dość  8Wi>bodnie,  choć  niewygodnie.  Czeirkieti  nmy* 
śliłi  ęatóai  korzystać  a  tego  rodzaju  swobody.  Jednego 
tedy  mzu  4ród  białego  dnia ,  upatrzywszy  swobodna  porę 
i  na  dśiie  hasło  rzuoi^^  się  śmiało  przebojem  przez,  eskortę^ 
fttbrofeni  tyłko  łepatami^  kt&rćtni  pracowah  i  wjbiegajli 
#  poiei  Caęść  eskorty  raszyła  za  nimi  w  pogoń;  ó^lde 
kajdany  przeszkadzały  Czerkiesom  biedź  szybko,  pogoń 
się  zbliżyła:  jeden  z  pogoni,  co  się  najbliżej  do  Czerkie- 
8ÓW  przysunął,  ugodzony  w  łeb  lydlem  padł  na  miejscu 
bez  duszy,  ale  za  to  padł  jeden  Czerkies  przebity  od  po- 
goni bagnetem.  Drugi  z  nirfa  potrafił  skryć  się  do  lasu, 
czy  gdzieindzićj ;  a  trzeci  potknąwszy  się  i  splątawszy  kaj- 
danami, upadł  i  był  schwytany,  to  właśnie  był  ten  sam, 
00  naprzeciwko  mnie  teraz  siedział.  Był  to  jeden  z  knia- 
zików  (książąt)  czerkiewskich.  Człowiek  ten  wzbudzał 
we  mnie  prawdziwe  spółczucie,  nie  litości,  ale  spółczucie 
<ńerpień  i  boleści ;  było  między  nami  pobratymstwo  poło- 
tenia,  jego  przyczyn  i  jego  następstw.  On  bronił  niepod- 
ległości i  wolności  sw^j  ojczyzny  i  za  nią  cierpiał.  Jam 
także  bronił  wolności  i  niepodległości  ojczyzny  mojćj;  — 
dziś  na  nowo  zapragnąłem  szczęścia  mojego  kraju  i  dla 
tegom  był  w  więzieniu. 

Zakuty  Czerkies  w  żelaza  za  ręce  i  nogi,  siedział  zwy- 
kle na  swćm  łożu  milczący  i  ponury,  a  z  dumnego  jego 
Tom  n.  O 


82  FAMIĘTNIKI 

pzoła,  z  hardego  &  naw«)t  dzikiego  wyrasu  rjreófw  jego 
oblicza  i  jego  wejrzenia,  przebijała  się  newna  ttslmoto 
i  wielka  choć  niema  boleść  rozdzierająca  serce;  odziedi 
jego  bjło  nędzne,  brudne,  zapuszczone,  prawdziwie  sre- 
•ztanckie  i  więzienne,  a  pokarm  lichy.  Czasami  ^Ib 
głęboko. westchnął,  częściej  się  modlił,  a  nierzadko  i  In 
spłynęła  po  snMgł^,  a  wyrazistóm  jego  liou;  tęsknił  » 
swf  ojczyzną,  za  swemi  tchnącemi  wolnośdę  i  awobodf 
górami  Kaukazu.  Dowiedziawszy  się,  żem  Colak,  i  n 
co  siedziałem,  często  stawał  w  swojćm  okienku,  jsM* 
przeciw  niemu  stawałem  w  mojćm,  i  tak  wejrzeniem  rw^ 
mawialiśmy  z  sobą  i  rozumieliśmy  się  dobrze ;  czuli ^  km 
nu  sprzyjał,  jak  równie  ja  czułem,  że  on  był  życzli 
dla  mnie.  W  godzinę  przechadzki  po  korytarzu,^  wy 
dząc  z  więzienia  zawszem  się  mu  ukłonił,  a  przeckai 
jąo  się  przed  jego  okienkiem,  dawałem  ma  omski 
d)a  niego  przychylności.  Wchodząc  do  więzienia  zaww 
go  pożegnał.  Jestem  pewnym ,  że  z  tego  człowieka  miikp 
bjrm'  przyjatnela.  ' 
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Vezne  stawki  w  kommissyi  śledczej.  Co  to  jest  taska 
tarska?  Mój  rysopis.  Wyrok  na  spólóbwinionych.  Jh 
rzed  sądem  wojennym.  Rozmowa  z  ojicerem  rossyj- 
Słaboić  zdrorma.  Wyrok  wskazujący  mnie  ną 
ci»ł&  życie  do  robót  ciężkich  w  Syberyi  i 


Brody  pny  Kaiwaryi  w  CtaUeyi  dnia  1  liit^pada  1948  r*  • 

W  drugiej  połowie  miesiąca  czerwca  poprowadzpiip 
znowu  o  noenćj  porze  do  kommissyi  śle4czćj»  Pi- 
wa prezydojiącego  w  niej  niebyło ,  oddąwna  wyjech^ 
ł  d0  Petersburga  za  Bibikowemy  który  jeszcze  pierwćj 
DM^o  tamże  był  wyjechała  c\la  jakićjś  podpbpo  wiel- 
z  Miliołajem  narady.  W  kommissyi  śledczćj  były  tak 
wane  oczne  stawki:  to  jest  każdego  z  uwięzlonye^i  pr^^ 
wadzono  przede  tdjrzwi  osobno ,.  c:fytiipio  napr;sód  mi 
zeznania,  własną  zeznającego  ręką  pisane  i  podpi- 
,  i  po  przeczytaniu  pytano. go,  ozy  obstaje  przy  tćn^ 
Daniu?  czy  niema  czegp  jeszcze  do  dodania?  późnićj 
obec  zeznającego,  żądano  odemnie  ustnej  odpowiedni 
•la  zarzuty!,  którą  zitraz  z  przeciwnćj  strony  zeznań  spir 
ilfYaao*  I  tu  jeszcze  zbijałem;,  modyfikowałem  zarzii^y^ 
.iowodziłem  ich  bezzasadność  i  koniec  końców  odpowiada- 
km:  że  ani  spisków,  ani  żadnych  zamiarów  niebyło:  bp 
IfTć  niemogło;  moja  odpowiedzą  była  jedna  i  ta  sama  pa 
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wszystkich  i  wszystkie  zarzuty,  słowem :  do  nicE^o  of 
nieprzyznawałem.   Aż  mi  się  serce  ścisnęło,  gdym  ujrał 
bladość  i  chorowitość  cery  po  sześciu  miesiącach  wi^zM* 
nia,  niegdyś  do   róż  podobnych   zdrowiem  i  krasą  litf 
ludzi.   Oni  zaś  nieszczęśliwi ,  widocznie  i  jawnie  pneb* 
nani,  bo  naocznie:  żem  stawał  ciągle  w  ich  obronie,  sie 
przyznawszy  się  nigdy  do  niczego,  podwójnie  i  wifef 
odemnie  musieli  bi^rpieć:   \^stydzili  kię  sami  siebie,  b«* 
mienie^  zakołatJiło  do  ich   serca  i  duszy;  żałowali  sw^ 
atabości  i  dali  mi  to  poznać,  ale  już  po  niewczasie,  kid| 
jmż  wszystko  było  stracone.   Nie  wszyscy  jednak  nifli  r 
tę  skruchę  i  ten  żal  znamionujący,  jeżeli  nie  sti^ość  i  iM( 
duszy,  to  przynajmniój  poczciwość,   a  między  iiimi  i^r 
zapaiłliętakzytn  i  i^ajbeżcżeltiiejszjrtn  był  Ałbett  Kito 
Tego  zeznania  kiddy  m  przeczytano,  odezwałem  się 
niego:  juzem  Panu  powiedział  dawni4J9  że  wszystko 
:zeznfJ:  było    fałszem:    Pan   pierwszy    skompromitowtl 
i  rznelłeś  pod^grzetite  na  łudzi  wcale  niewinnych,  któi 
przez   słabość  i   bojaźń  poszli   za  Pana  przykładem: 
podoibne  zeznania  odpowiesz  Pfon  przed  Bogiem,  lud 
ii  własnóm  sunfieiiietn.  Ten  nikczemnik  pewiri^  juł 
tany,  śe  tuu  się  nic  złego  niestanle,  a  najsdftiniejsfeą 
4»flrzekł .  „A  jużdi  przykro  jest  oskili^aó  kogokolwiek  i 
•trzeć  na  jego  cierpieniii:  ale  co  prUwda  to  prawda* 
Hiesun^iennego    człowićka  jeszczem    niewidział;   to 
fdii6ża  do  podłości,  do  niewoli  stworzona:  zrodził  ai( 
InoskieWskiego  bata,  dó  knuta,  rzuciłem  więc  tylko  o1 
pogardy  na  niego  i  i^ięćdj   itni  słowti  nierzekłem.  Ni 
któi'ych  znałem  tylko  z  Wldżeliia,  innych  tylko  z  naz 
eka^  a  innych  wcalcf  niepoznawałem.  Jednego  głupca 
dwiem  się  rafógł  Wyprzeć:  tak  się  koniecznie  wpierał  i  iiA 
rzucał  że  mnie  znał,  żem  ja  z  nim  rozmawiał:  i  to  nit^ 
wadniał  dowodami  i  świadkami.  Do  ocznych  slawdcitiP 
wieni  mi  byli :  Nitówski ,  Leszczyński ,  dwaj  bracia  Bitf^ 
lińscy,  dwaj  bracia  Kondraccy,  Baczyński ,  Bfłodziejowda 
i  Oknińskl.   Niebyli  żaś  8tftt\'icfni:  trzeci  Kondracki,  Zft* 


fpdgki,  Eocaorowski  Adolf,  Zwinpgrodzki  i  jestcze  J£-r 
(ko,  irtórego  i^epawętam  pi^wUka.  Wieip  te  ten  oą^r 
dpi  i  Eocaiorowaki,  nic  »  nic  przeciw  mnie  nie^esnali; 
bfS  to  iodsie  aumienni  i  z  chąrak^rom,  I  dla  tegip  fiąj- 
vi|HiJ  i  i^aja^czer^^  icb  *iilową|^ein* 

Po  n^ończeoiii  oąznjch  «t<iwęk|  o4n|ieliłem  się  kpm^r 
i>>7f  ząpjtać:  c^jr  pręd^  ipoja  i^nrawfi  będzie  Mfao4- 
|nii|F  gdy;^  jakikolwiek  wjrok  mifiłl^y  ni^  mi^  s^apM^ 
liy^iiińałbym  go  nąd  niepewność  j  ząi^ijąj%cę  ipe  zdrPMri? 
Ilipia  wi^Menne?  Odpowiedziaąp  mii,i  ii(  niezadługo  t^j 
Ipourie  będzie  koniec  i  ^mo  m  do  zrozumieniu,  cbociaij; 
f  ptowąch  w^tpEwych  i  niepewnych,  ^  zapewne  n^ebę^ę 
karany.  Po  powrocie  do  wi$zi^^W  zacząłem  roz- 
rozifftiuió:  bytołby  to  prawdą,  iid  śmierci  wyroki 
iDiiie  ni^bęfłzie?  Nie,  temił  i^gdy  nie  u  wietrzę.  JPra* 
da,  te  j^szc^e  sam  Bibikow  z  początku  n)i  oświadczył 
z^pei^nU,  te  nąjnuiiąjazą  karą  jiakąby  mnie  apotkaó  mo- 
,  byłaby  ta:  te  ną  całe  tycie  byłbym  do  robót  ojętkich 
min  ayberyjskich  wyałany,  ĄIg  to  kara  srota^a  je^ 
od  aamćj  śnMerci,  Gdyby  jedoak  przypuśeiwazy 
wyrok,  ręce  przynajmnićj  w  minach  były  wolne^ 
kii^  łańcuchami »  potrafiłbym  uwolnić  aob^e  i  nogi» 
fri^wpiw  co  mogłoby  naatąpić?  -r  Niewoli  ponit^ia  ni* 
nieąniosę,  znieść  i^ęmogę,  azczegól^e  piewoli  i  mąk 
I  tycia,  bo  to  aię  apr^ęi^wia  mąjemw  pojęciu  i  przeki^r 
o  godności  człowieka^  o  jego  obowiązkach  i  przezaa** 
^  na  ziemi »  bo  to  aię  sprzeciwią  mojemu  aumiema 
emu  ^9gm  ze^^wolić  oą  tak%  niewolę,  byłoby  tp  wy<- 
(Ńę  wazelkich  praif  jakie  Bóg  na  m^m  sercu,  nuij  du- 
i  aa  mcyćm  wyrył  aumieniu:  byłoby  (o  pppełnić  (u^- 
y  z  grzechÓYT  śipifertclnycht  bo  af^n^^obójatwp^  nj^ 
^liqego  ci^a,  alo  aąmohójatw^  ną  swqj^  boak^ści,  pa 
pf^  dimzy  i  na  awoiflu  duołm;  byłoby  U>  dobrowolne 
■ląwol^w  na  praęa^nię  \^  ojiłowiąki^H^  ą  ^^ąn^i^nić  pię 
wkydję.  $ia»  t^go  aamob^^jatway  tegp  najwiękazegp  z  gr^e- 
iUm  śmiertelnych  niepopęłolę.  Bdg  i  aumi^^nie  mi  to  za- 
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braniaj^.  Ja  mniemani ,  żt  wkzjBcj  lilewólnicy;  mnlejm 
ó  kategoryf  w  jakićj  się  znajdó^ą,  mniejsza  o  rodzaj  ki 
iiic woli, 'tak  wielcjr,  ihożni,  mający  tytnly  i  dostojeóstwi 
ordery  i  krzyże,  jako  tiż  mali,   nikczemni,  słabł  i  hi 
żadnego  znaczenia,  zostaj^  pad  przenbtoc^  swatana  dnckl 
ciemności y'  że  nie  mają  w  sobió  światła  bożego,  że  zostiti 
pod  ciężarem  wielkiego  gt%ecfau.,''ktdk*y  jak  icfa  dusze,  1^ 
i  ich  ciała  potiiżył  aż  do  stanu  prostego  i  hiemyśl^eei^ 
zwierza,  bydlęcia.  Gdyż  tiiemogę  przypuścić:  ażeby  cił** 
Wiek,  a  t^m  bardziej  chrześcijanie,  mający  tak  wywtt: 
pojęcie,    poznanie  swych  obowiązków,    swźj  godnsśAI 
swego   wzniosłego   przeznaczenia,   miógł  srę  choć  ]tU| 
chwilę  wahać  między  w^yborem  nievlroli  lub  śmierci;  H^\ 
ttla  wydobycia  się   z  niij  niepoświęcif,' gdyby  tego^ 
ttzeba  była  konieczna,  własnego  życia;  ttt  umarłbym  tj: 
bidem,  które,  naturalną  rzeczy  koleją ,  umrzeć  z  c 
itiusi,  ale  za  to  żyłbym  duchem  doskonalszym,  dai 
boskim ,  godnym  dzieła  stwórcy  i  swojego  przeznacz 
TTie,  niewolnikiem  nie  będę,  być  mi  niepodobna.  JeśE 
ię  uda  podnieść  bunt  w  Syberyi,  podniosę  go  bez 
hania  si^;   uwolnię  siebie  i  innychi^   albb  w  tóm  p 
flięwzięciu  zginę,  a  ze  zgonem  wszystko  się  skończy, 
wsze  umrę  wolnym  człowiekiem.  A  jeż^fi  niepodbbns 
dzie  podnieść  buntu  w  Syberyi ,  to  W  ostatnim  razie  z 
udeknę;  jedno  łub  drugie  wykonać  muszę,  ałhó  t\ 
ule  niewolnikiem  nigdy,   nigdy  niebędę;  to  tak  coś 
Utego  *być  niewolnikiem,  tak  obrzjndliwego,   }ż  na 
Wspomnienie,  ckliwie,  nudno  robi  się  na  sercu. 

Te  i' tym  podobne  czyniąc  przypuszczenia,  sam' 
jeszcze  niewierzyłem.  bo  niemogłem  przypuścić,  abym 
był  śmiercią  karany,  a  jednak  już  odtąd  myśl  podni 
nia  w  Syberyi  buntu,  lub  w  ostatnim  razie  2  ni^  nm 
czka  mnie  mocno  zaczęły  zajmować  i  z  upodobtiM 
nad  tym  zastanawiałem  się  przedmiotem.  PrzewidywaM 
już  odtąd  wielkie  trudności,  prawie  niepodobieństwo  ^7 
konania  zamiarów,   ale  liczyłem  na  nieprzewidsiane  a<b 
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eusie,  JAk  to  się  zwykle  H«cy  w  podobnych  pnedsięwsię-* 

Mch,  ft  które  po  większej  części  całym  swij&tem  rz%dz%. 

fnjtim  fnyp^msńaif^  mi  siędairiie  rsymskie  przysłowia: 

4id9m  foHimnm  juooL  -Co  ucy wiltzowani  PoUcy-  wytlu^ 

I  WMyli-;  Śmtalkiw  pmf  gtyząi  ironijtt  oznaczająca  tylko 

I  lAipośłedzoną  dnszę.  0»M  tyoh  projektów  i  zamiarów 

l^fioin  jednak  sobie  mówił:  po  eo  darmo  trudzić  niemi 

^•^f)  Uedy  śmieró  wkrótce  wszystlco  przetnie. 

^'  Śnieró  bez  wapienia  była*dła  mnie  straszną^  Ojdśmierd 

^IbMDiejsze  były  miny,  gdybym  był  zmuszonym  w^niek 

'Mdeó  i  praeowaóy  ale  nad  to  oboje  straszniejsza  dia 

jMJe  była-:  łaska  Mkirfaja  cara,  i  dla  tego  w  ciągu  pro^ 

aaim  dał  komukolwiek  do  poznania,  te  myAałem 

et  kiedykolwiek  o  niój.  Gdyby  Mikołaj  wiedział,  tłe 

mnie,  jak  dla  kal^ego  prawego  Polaka  jego  względ]^ 

1  są  okropne  i  straszne  i  przerażające,  pewnieby 

last  wysyłania  na  Kaukaz,  na  Syberyą,  łub  Wska^ 

■nia  do  ciężkich 'robót,  obdarowywałby  nią  wszystkidi 

sciwyoh  polskidi  patryotów.    A  to  byłaby  najcięższa^ 

Bsjbaniebmejsza  dla  nich  kara.   Co  do  mnie  szczerze 

am,  że  nad  wszystkie  kary  najokropniejszą  i  ra^ 

gszą  wydawałaby  mi  się  łaska  cara.  Kią  opaskn* 

y,  ohydzony  nieśmiałbym  ani. czoła  pokazać  ludziom, 

óeapodnieić  do  nieba,  zdawałoby  mi  się,  iżbym  no* 

aa  sdbie  piętno  Kaima,  którego  własne  sumienie  po** 

)  a  Bóg  i  ludzie  od  niego  stronią  i  nim>  się  brzydzą. 

Tymczasem  gorączka  i  jakaś  stt<^ośó  we  krwi  coraz 

powiększała,  draśliwość  doebodzSa  do  najwyższego 

a  mi  się  zdawało,  że  łatwiój,  jaśniój  i  Czyściój 

o  pojmowałem,  pojmowałein  i  przeczuwałem,  jak- 

się  zbfiżał  do  jasnowidzenia,  czułem,  iż  stan  mój 

nienataralnym  i  dla  tego  od  niejakiego  czasu  usilnie 

em,  aby  mi  pozwolono  choć  parę  przynajmni^  go- 

aa  tydzień  przejść  się  po  świeżóm  i  Mfolnóm  powie- 

;  domagałem  się,  aby  mi  nałożono  na  nogi  kajdany, 

syk  ań  dano  oddychać  wolnćm  powietrzem  i  zasilić  osła- 
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bioat  mDOBO  ptaeii.^AJe  to  wtsjstliO  hyl%  n^prilto:  Ay 
waDO  mnie  pod  roctnaitemi  potonlmi  i  •ni  rasu'  na  p0* 
wleirao  i  słońce  wyjść  niepoEwolooo.  Jedaćj  nocjr,  Uedjl 
jiii  odpoeaywał)  otwoiszono  •drewi  więnipąja  i  w8iAdł4l 
BtkgD  jed^a  4  ac^uteotów  P#frfi^'  a  jalMU  <)ayoowlkiip«l 
UHoanikieBi  i  JdU^  lotaieraiasik  W  uipoaoUfishi,  w  itr 
ki^ia  si$   wii^dowałem,   iroffitiiai4#-  bi^^  i  doionmMiil 
w  mgnieiuii  oku  praoastjr  praae  moj^  gtowę.  Nt«wi«dfli|p 
kem  eoby  ta  wisy  ta  »»<uiyłaF  M  adjntant  PavlQv)Eaii 
mi  watawaó  i  i:»ahienw&  oię^  Waz^  )Wiem  iDs^raoft  «^ 
i^kłeiDr  Nio»  potrueba  al^yll  Faa  a^^  koMnlf  itd-  A^ 
na  co?  Tak  mi  pntykaasaw.  Ąi»  dto  oabgo*?  Oto^  j 
tffaeha  9djąi  9  Paim  całkowity  j^y^opia  i  zngki  jakie  MU 
m  oałćm  ^iela*   Ale  to  jeat  ooa  barbamyfualuei^o,  ^ 
dgikiagOr  waząk.  opiaanie  ryiów  t^aray  jeat  wyst»sG99iĘ0k 
Jak  prajkaaano,  tak  mu^zf  arohić,  preaa^  .aię  rosfawiiA 
AlieA  to  jiest  tak  pofuiąjąco^  Aak  oburaąjnoe  i  obi 
l^ayzwaito^i  i^byś  Pan  ml  yfisiką  łaftke  wylwiadci; 
gdybyś  mnie  od  tego  nwolnił>  ja  pray  <7cb  ladaiaeh 
sebi^  ai9  ni^  mog^   Uwolaić  Paua  od  t^ę^  roa^b 
49  nieii^ogfi  bo  tak  mi  praykaaaooi  nioch  aię  Pan  loa 
ho  inaczej  ka^  Paaa  aozebraA,  Co  aa  amieaauA  :gł 
wyrzekłem  a  gaieMUem »  niecJb  nrjrjdt  żołnierao  ( «  Paa 
z  ozyaownikiem  i  ktuoznikiem  tylko  zoatalk,  ina«i^ 
nieroabioro,  lób  Pan  aobie  cq  «h^Ms.  Wyazli  ftoł 
ą  jia  mimo  nał^gfMi  i  goiewu  Panik  Pawłowa  >  roahie 
«ię  tylko  cz<Qściowi^  i  pozwoliłem  ais  ^7^  Uuoaaiko' 
oglądać;  apisywa«u>  tedy  te  mnie  anaki  j$k:  t  konia 
a  wołiHf  ^e  W8zelk%  drobnoatkoM^oaaui  i  smieaanościęi 
by  B19  można  śmiać  wten<)aaa»  kiedy  watydem  lica 
a  gniewem  i  obiiraeniem  aerce  pała.  I  cói  (919  etało?  4| 
że  wazyatkie  znaki  na  <ńele  zwykle  pod  .o4»ioa%  znajM 
jfoe,  a  naatfpnie  niąwidaialBe,  a  tych  właśnie,  po  kl|| 
rjroh  ni^atwińj  mógłbym  być  poznany,  bo  były  na  głaajf 
lub  t^ku,  niezwaiteno  i  opuazczono.    Późnie  poatawkMN 
mnie  pod  iniar^  i  całkowity  ryaopia  zd}f  ty  i  dopełnica^ 


City  \^  KM^  oif  mąiwÓv|rUQpi(  FMmtQm  wkdsfeł>  imafiią 
gnpnął  i  nieppjoiowAt,  4it  o(^  tu  moi^^fh  i^jła  gnito  ał»4i( 
iiltw^t  8^7  ^^  Mo  i^«i^m%  i^  ufrtwtolDfi*  >k  islftcU 

Mil..  Mi«feo)  w4MiM»M9.  M  {H^ruMb  i  iBu$m  jęatoM.itof 

0m  Muti^  BmMI>  d»7  w  iw  PiN^jrtu  w  wigUfai-mMJego 
4  bąiu  wyjąidu  •oaiNunUtkę.  U4iiło.au  4^  toamedulik 
ib;^  yn^  wtu^fitkieoń  dotycb^BMBOwttttl  tewuiy«Jii  i  %ńlv 
mpisj  rosbicmiwiiiję  lUik  |g«  /u^nia  ttkf3FtQin.i  U  nikt  g(f 
ie  oię4pQ4tr4«głi  fileibo  »  ?Ri^i»  Ayle  jisst  ^ybiegiłw^ 

4olkli(|lf  i  fibwr9jrl;to»  ąk^  pwisb»oi3« '««  poA&irMt: 
ijr  i  >|[up  i^ieiinaos^ey^  Ghętnift  psz^baaię  ^(tuew,  UM&r 
iwpfiiwiedli^v«9  tfmiśfć  aaw^A  ain^:  aleiAni  iz^ 
^    Aoi  i^łii^jr  godd<^(4  pr«€ibaafl|ić  »i^Dd«bi^a» 
OM  ^  mt^tiimet^^  apA^  nie»óg^en^  dw»  dni  mę 
wst%  pt«}9$ć  nfem^gteio:  sudfeift  ęią  wb|k)ćj  d«iki»»  siir 
rjx»  ąam  W  flobie  i  jy^ofcęloie  ą(ipoifmihi»m  m  pjir 
|jws^]|ikói9^,.którsjr  onnia  uwiodMli.  WitiooĘnęĘjępmt 
watir^  i.jMlrAlijp  d^  v^mij»(^iobs  Aoi-to  «po«trt«g)r 
jiiftdfiUtmi  kflłftek  d»  «07ttoia»  »  jltm  ieb  ^wi^  4i  ««» 
prosił:  nawet  nieproeiłem  o  świeże  pQwi#lli!9US.      /,  »x 
Z  4i!94xi^9iij^p|^  {piiHli«iA>  4iyemt»]i<lh  wjadoAiości»  d^iwie- 
019 hm)  j^di«^go  9{)ti6łvi^2|ii^j  M  m  :w»f7sof  z* 
MkiMzooyoh^  Jątdiy^.do  w«sj«itkiegQ  pttqu»ali^t)|raj<t 
i  2$  lo  od.c^airffaJMi^skAwi^oi^  i  zcMitaU  wikacMtt  tjlłu^ 
dwa  lal»  4<i  guber^ii  tf^^yjciAcb  t  wyałił^  m^  Auaodtok 
ydb;  ci  m^  aot  eią  Ąo  jm^^ąp  ]|i^p^|ytellU9:ko•lldi 
wićj  ukarafti*  I  tak  it^yibt^i  «oflidi  aa  dw!a  late  ^a 
ii  iroM^fikiobr  Nil^niw^ki  dQ  £i«^nii^»  BieltfMbi  alair 
do  Twera,  Bierniki  aiłodesy  do  Womąioifea^  fiao^yAł 
iidg  Fflkawa^  Jldiodauk^<diido  Władatttii^rMy  Koadi;^oki 
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tii»j«t«»z<y  do  ^lyma'^ '  Kondracki  drUgi  do  P^łtawy;  ttm 
wiu^  się  do  l^uł]r»  -Ooiiński  do  Jarosławia.  Stary  Zi^ 
4radald  ma  rok  j<0d«D  miesakattia  do  KUnka,  aŁ^sfOcyi^ 
tiki  woagtmlę  adradj  i  ashigi  nieljrlko  ie  niebył  nigdńi 
ba  kapę  wysłaoy,  ^le',  jakem  jo*  powiedaiał,  cdebrnktiil 
Ifiki^aja  order  l^więtego  Staaishiwa  traocny  klassy.  M^ 
aeigtodzki,  s  kiótyai  stałem  s^eść  praeasto  miedęcy,  tMkf 
nigdy  o.fliCBÓm  Aiowiedaiał^  był  wskiiaany  aa  całe^i^ 
tta  mieeakaiiie  do  miABki^  gul^ecmi.  KoaaorowBta  A4iM 
fkhie  na  ciąigłe  miesskanie  do  saratowaki^j  czy  koflUW^ 
iki^j  gwberiui;  Ostatni  aaś^  którego  moc0o  całuję » it» 
pomniałem  naa^iska^  aiÓsrot^ij  był  iikarany,  bo  byłifll*' 
aany  do.  6tarvvxopoła  na  Kamkańe  na^iokoiarBa,  i  tofc^ 
dcbiio  bea^  wysłttgi^  Typh  dwóch  osMnioh  nujwięktty  fli 
ftaly'  a  loa  waknaanego  do  w^ka  cięły  aa  mim  tnaiiaiiia 
^^Icrótoe.  dowiedsiałett  8ię»  te  moiok  wsp<SłobwiaioByA 
sacaętoa-Ejjowa  wywosió  na  miejaoe  ich  praeanaQi»ida 
W  k(M&«a  wywieś  weayfldddi  co  do  jednego  i  tęskno  ai 
się  srobiłó:  bąm  poaofljtał  tylko  sam  jeden.  Niedysuł^ 
j«ż  adi  śpiewów  patryotycanyck  praea  ścianę,  ani  atob* 
na  na  daień  dobry  i  dobranoc^  Kiemajfc  ksi^icdk,  etm 
mi  rię  wydawał  dhigim;  ńndaiłem  się  tedy  i  mtt(M)M4 
jedynie  się  pociesaaiem  myśl%,  te  i  mój  h>s  p^was  ii| 
wkrótce  tfosastrsygaie:  czekałem  tyfto  eh wiiL  i  to  z  wicfti 
aisinerpliwośeią.  Daiało  się  .to  w  samym  końca  międlic 
czerwca  1444  r.  i  ' 

Kiedy  tak  w  myślach  i  rozmaitych  'praypassczemMk 
o  loiie,  jaki  mnie  mógł  spotkać ,  czas  w  nudach  i  tęekos* 
•  cie  przepędzałem ,  jednego  dnia  około  południa  przy»ze4t 
jakiś  nieznany  z  linii  oficer  z  sseśdu  iołnierzanri  i  pośo^ 
tfoerem  i  kazawszy  sobie  drzwi  mojego  więzienia  otworsy^ 
wszedł  do  niego  i  bardzo  uprzejmie  nmie  oświadczył,  sbys 
rię  natychmiast  ubrawszy,  szedł  z  nim  razem.  Nic  memi* 
wi%c  ubrałem  się  jak  najspiesaniójk  I  có4  miałem  mówi^ 
Uedy  byłem  prawie  pewnym ,  ie  mnie  prowadzą  wpM^ 
nb  plac  do  rostnelania^  westchnąwszy  do  Boga, 


' 
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fllfonSem  «ię  Qz6rkie8owi,'którf  csekał  na  nrrae  ^  dkienkti 
i  ijoilhiie  ai^'  ódkłoiEiil;  ż  więzknia^iia  koiTtiffs,^  z  ktry^ 
Im  na  kocytsrz' ze. wrięti^n^r^  i  dMiedfinieo',  .2  dsiidAzitoa 
fto»  koiTtarz  rglńwiSy'*odwach  wyazedł^nfi  Mpłaetói^ 
tB(y/  D«iM  był  -  piękny,  <  pogoihi^^  tiiebo:  oay0ee ,  i  ^btf  ky^ 
IW,  «łoAo«  iat  jaeno  i  pięknie  kwieciło  1  jakprisy  (Wtficf 
eb  War aMwy^O  tylko  le  daleko  wifc^  dogjizewal^$>'£yi»a 
ifckniość  okrywała  wały.  foiAeey:  a  odetelin%waiByvii|Mfl) 
f^Uśibm  powietr2eai»-wz«łeiii  roakosz  tjmtklul^imm^ 
lii^erioe:  iiie<Aioi^  mi  019  jeftedze  umierań;  PowiódlMi 
irifokieiii  po  prze6«woris6)  wzoriósłem  ooay  i  A^atę^^^g^ 
fff%  wialkoM,'dobród  i  niiłodierdzie  Boga  w  Wij  «ię:ibf^ 
^#iUły^  o  jakż^  p^nytn,  <achwyoaj%qym  kdi  sicify*» 
W  t6B  świat^  amyisłoWy)  a  ja  go  miałem  i.za  ctrwilf  ^piH 
Mć  aa  Baw0ze<  'Spojrzałem  jeszcze  w  niebo  i>  zaiśmtd:«m 
li;  imieoliełn  e^deosn^fii ,  szatańakim.^  WiaDd  Boftc^  pnor 
iMBs  mil  .t^lo>to  satitaaie  i  przekleństwo. tw^^ccalntao^ 
M,  blaźBiórstwo  twemu  miłosierdala  i  twij '  ojeo^aki^ 
^obmoi.  Alei  ból  i  tśtaśt  cfcegó^  niewyinrołają?'  Qflcef 
^Mjrzal  się  na  "^mnie  i  nic  niemówił.  Ja  dal4j  ez^łeai 
%xdłiiź^  wałów  fortecy,  -eieby,  Wcząey,  smutny  i  pobury; 
^  nawet  t%  rae^  nii^wilżyła.  mych  powiek,  abyfpcajiU 
)iŃć  ulgę  śdteiK^nemn  nieznośnym  bólem  seretu  Nakoniec 
Weer  zaezfł  do  mnie  mówió  tonem  doić.wesełymiOcziU 
lie,  o  pogodzie  i  tym  podobaie  obojętnych  pcfsiNłmiotaob^ 
Ale  mnie  wcale  eo  innego  zajmowało^  sapytałem:gO(.4e^ 
^kądby  mnae  prowadził?  Prseds%d  wojennym  odpoirie^ 
dtiał.  Ochłonąłem  nieeo ,  alem  sobie  pomjdał :  czy.  ja«- 
*CBe  Die  koniec?  '  »  ;     .   a    ua 

Pizyprowadzono  mnie  tedy  przed  s%d  ^gWjBrmy  zaiai. 
iukk  czy  dziewięcMi  ezłonków*  złożony  i  z  sainyo^  ofteoi* 
"fiiw  Tozmaitego  stopnia  i  broni.  Prezesem  teg^  sądu  b^t 
Tołkewnik,  którego  nigdy  mewiedziaism  natfriskay  wiepn 
"^0,  że  był  Polak  i  bardzo  dobnze  po  potoku  i  poicai^ 
M;ka  mówił<  2acaęto  mi  roamaite  zndawaó  pytania,  po 
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A  mifdBy  iMMmi  BfipjFtaao  nnu^c  Mym  pr«y«i«gt  eaMr 
V40«l  :MiMi90wi  da  wwrmMÓ?  Odpowiedsiułem.  «e  «n 
i  tm  iłwttCEyłeot  ai^  dlA  es^go?  Cb]c  mtm  '}M  mcbciMf 
lob  w^mkomy  i  jgiake  «uj%tek?  A«uać  «m  m^  chtittą 
m  40  2$pylmi# :  lio  wi^ddnl^iii  i  e^l  J<^  »  «iif4A»  jaldiBgi 
ff^^^of.  099  d^zMii^  odpowifi4lBiałein  mt^  akmmai  Sy- 
mdpid^^c  «Bly  ioqj  wiatek  J00t  aeom^  (owm  «»eii  «#* 

jiiiwrgr  kŚk^  iimytk  podohaago  rad^iin  p^mnicge^yidi  pfr 
tośi»  A  w  koten  s^H^tMa;  j^Iihh  upoa^ipioiii  otaiidit^iiPiii 
a^pklió  do.  janefaifTgob^tiMiofA  0iWk*«ft  bwtowmeM  ^ 
m:  to  Folaka  będzie »  A#  au^nl  *ywi|  w}v«,  te  Pttłąh* 
s  pof^łóir  odrodsi  ««t  i  powtt^KMf  i  to  gdybjmi  ntdgii 
ui^tąBi^  d»'jii  odnodaeniA  pr^yłciiyt?  «dp0wiedaMiłes 
M^,  to  jen^iiłrgiaberotoP  KblkiHf  lyymaipit*  iibgr«i «« 
pomiedm^l'  Qtii%  prawda,  ^m  ^MfiboĘO  oassukiwful  oifcogi 
a  (y»  tuirisi^j  tek  wyiiokieg<^  iir««d^ka»  Q«lf  ^poińedMł 
|h»  pi»Tvd9  i  gdybym  <I0  wiftcćji  j^^^^e  omWi9  wMI^wfc 
to  byłbyip  mi  powifid«i«t.  Fre«iydi4%qy  od  powiedMitt  to 
to  uryoufSMie  tczjuń  obpoiaż  A«cto0e>  źądnem  i^tąwand 
Plttylk^  żra  mwiplo  by4  VfW«wi«diiwi(iiie^  lio  <«fMli» 
dnfih:  pf^  mayMlficb  xQfi8}9»ki:tb  potęfm  te  iieziioią»  ktAn 
fiBiMliir  nuR  to  m)Vriąk9n^  ba  pQliqrmH  »bn>do{«.   |j|| 
da  mnie  iMlMky  .«4dzió  «i  dwhu  pr«MF  iroA^rJAldob  • 
t$lkOf  ton  pqwtediii^  pmw4«  i  oo^t^  ^oniMnąefć,*  P 
jydujtsy  A  włdik%  «ipi3eą|iiifitoł%  dąviU:  mi  d»^oiswp 
te  |Ki|i»ebą  «  tyoh  riÓMT  j»kkolwi«k  wyltuiMcwyi  ^f 
flipto.  byfy  wymówiMe  w  obwiU  aicuno^wAgi  lilh  uaie^ 
ie  w  tóm  napisaniu  niebyło  ani   ebęcŁ>  iw  fr«di»  te 
olała  ąi^  pnqrp«dkii9a)  i<d, , .  toby  się  aob  notefi  fa^  jaei' 
bitt  spotcrhom.  zapp^eć^   ^ri9attmi»łei»  d%te.oto  fineqf^to 
f^ogOy  byion  4D«  sa  tp  .obondą^aay;  ale  oolo%6  todagm 
•pooobMa  tyeh  Bióm  aiofoógtoni  s  lóęcbcia^ooi  x»ófvi%9»  to» 
«4(|tn  ^ódai^tt  zoąnaA  kłamań  rMumimif  n|oj^atęms4ol^ 
ny.   €dko^kowio  sfda  wojoanteo  byli  dla  m$M  grsoom 
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i  uptwąad;  ImdsMgb  nietySoo  graUjatekiego  albotiiepitejr-^ 
«woiteg0  słowa  od  żadnego  z  nidi  nietisłjszatoal,  alu 
amteni  widBiatem  w  aich  jak  i  w  sataym  pretydujędya 
pairae  dla  mtlie  waględy^  miiao  nalegań^  jakie  esyśiśaó 
aagifdem  odmctwUif  ató^  obraAigfoyeib  dnakt  pHiw  zaM» 
MflBjck  ffoa«jąiRełi» 

OlpriywadaS  nmie  do  więziaoMi  jedcD  a  ildjataotóiir 
I  dttbowydli  wif  zunła  2  ftc^nierzdiiii :  proMeak  go,  abjfr  aaedł 
i  pi  Mi^a)  bo  tak  prayjeraliie  oMychać  webfo  i  ^eiśoi 
||iwietnem;  tak  miły  śiriat  i  jeg6  picknaść,  kiedy  ad 
IMk  oddaidaiii)  odt^eaen»  jeeteśmy;  był  tak  dobyyai  ad» 
jMaat,  ift  seawolił'  aa  te:  a  jam  się  deaaył  i  Inbd^M 
iteMam^  powielrieai,  »łek>noiei%  i  widokiem  hidal  óbak 
^a  praackofkfoyck. 

*  Wk:rólee  potćm  bec  moj^  o  to  prdśby  praiepoówśr* 
jImao  otoie  aa  iony  korytars ,  aa  któiym  praed  wy^aadeat 
|ie  Boasyi  etidi  mai  apóloikarsem  ^  a  na  m^^e  wut^mk 
ifiaepronradaeao  nieBzcsęriltwego  Ozełkiesa,  dkt  więksaego 
I^LWuie  akaiania  i  beo^^ieosoieiuego  atraeMdn;  gdyA 
miądKuńef  w  któpćm  dotęd  nediiałem  było  najbieainif|aB^ 
IK^iaufa;  wesoło  i  aajmocDi^)  obwarowana,!  ehóeiaft  jak  mŁr 
rtlem,  b^  cawase  oaysle  otrzymywane.  Sam.  niewacK 
ftMeiś  dla  czego  otaie  do  innego  więzicitia  praćpaomilt 
Hton#»  bom  od:  diwiłi  mojego  syac^daii  #  spoiob  kosibf 
,  yffaeitałem  o  cokolwiek  i  kegókołwiak.  paoei^  Widini 
IRan  mojego  zdrowia  był  jedynym  do  te|^o  poarodbmt 
klika  dni  praedt^  od#ied0A  mnie  był  lekara^  bez  natf 
o  te  dopominania  sif  i  prośby t  pytały  ob  maie  byitój^ 
iodaUtem  ma ,  Ae  mi  nii  niebyło  i  ftadnych  kkaretw 
;ego  niepotrfcebowałem  i  demyśłam  sif  jednaka  ii  le» 
fetoz  wtdzfO  wycieAcaemo  sił  moich  i  znpelkiie  ósłabiśnia 
Jifwwia^  zrobił  swoje  pisedstawieoie^  aby  mnie  do  wy^i 
gedniojazego,  wi^e^  widaego  i  więcej  powietrza. świeAegb 
mifjfeego  przenieść  więzienia  i  to  zdanie  przemogło.  No* 
we  moje  więaiełiie  w  rzeeay  sam^j  było  nierównie  wygo^* 
laiejeze :  było  więe^  widne ,  wif c^  przestworlie ,  ^ł^Aszo 
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i  okno  jego  było  aiefóimie  mśs^^   Okao  iwyckodbiło  ot 
plac  ioiteoj:  spiąwssy  się  na  aUtt»  m^łem  daleko  i  wy- 
godnie widaieć  i  patrzeć ,  na  cetkwie,  csęść  miaata,  laii 
i  tetmerzf  choda^^ch ,  których  widok  dla.  więśnia  m 
waaft  jest  miły.    Nienajfe  n)o  do  roboiJ|fV  ko  kńątek  ai 
niedawano  ni6wi%c ,  iż  już  eał%  biblietekę  pana  Piaue«i 
ptseosytałem:  /n^więkeząraatćin'  caęić  dma  pra^iędsałem 
w  oknie  i.  w  hnku;  i^iay ok ■  przedmiotów,  migtbjm  pt^ 
Dajtońi^  i  pairżed  na.  przechadzającego   aię   pod    mojAz 
bkneia  izyldwaaha.  Zaraz  po  przybydu  do  now^^o  wa^ 
lienia  nśożąbtm  ezakaó  napisów  po  śóianaoh,  na  kiórydb 
zwykle  więkień  pisze  lub  r]^e  swoje  nazwisko  i  wra^sais 
aw^  daszy,.saiatka,  bokśei,  ialtt,.zddad  że  były  na^i^  i 
ryte  w  murze :  a  nawet  długie  strofy  poezji*  ide  więsi^ 
nie-  joĄ  by|o  pobielone  aa  pówo:  wszystkie  n^sy  zasnuć 
poiHuie.i/niemógł^m  wyczytać,  co  dla  mnie  bjlo  rsaoit 
kardzo  przykra:  gdyi  catowidc  cierpij|qr  lubi  wjadzioi 
o  (zerpieniaoh  innydi  Judzi,  więoćj  je  irozumie  i  wi^o^! 
w.  nich  bierzą  rzeozywiztego  udziału.   W  t^m  now^  wii 
zienia  uwolpiono  mnie  ;od  ócz  szyldwacha;  patvząoyeb  ei%r  ^ 
glo  przez  okienko  do  więiienia,    nieatawiano  ich  fnfl 
drawisch  wś  dnie  woale^.  tylko  atawiano<w.iioqr.    Go  bylz  \ 
dła'  mąie  if ieft^  u}g%  i  zmniejdzemem  oierpień.  W  zjrfik  i 
kiyeh  g^dzipack  eodfiemi^  po,  kprjttanta  przechadzki^  zM»  i 
wiano'  i  tu  aeinną  ^szyldwacha,  kft^go  wraz^  reamji  zii»  [ 
mykana  jia  korylariu.    Ale  od  ni^fakśego. czasu  miałeml 
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iatty  "ladzaj  sozrywki^  kiedy  klolezmk  otwierał  dla 
niema  swych  ojliowifzk&w  drf wi  nugego  więzienia,  '^^7^ 
aic9lo.dk>  tuęgo  wbiegać  mały  i  młody  kotek,  który  awoiat 
skokami  i  gęsiami  rzeczy  wiście .  nmie  bawjł;  po  csłycli 
godzinach  i  dnifMh  z  nim. się  bawiłem;  karmiłem  go  M 
to,  dobrze  i.  to  może  był  wówczas  jedT^J'  ^^  przyjscitli 
do  którego  moco4>  się  byłem  przywi%zał« 

Jeszcze  z  samego  początku  uiojego  do  Kijowa  prM^ 
by<ńa,  kiedy  zaczęto  dochodzić,  Nkto  byłem  i  zkęd  n^ 
demy.profliłeai^  aby  mi  doniesiono^  fiMf  moi  rodzice  ńjH 
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jMMce  i  gdsie  sif  -mąidiąfl?  prses  trftynaiicie  bbwiem  liU 

wielkie  SBiumy  sajśi  mogły;  ale  pt^tiim  ptoeiłem  takfte 

tańcem  y  aby  nieuwiadomioDO  o  lo8ie»  jaki  mnie  epolkaŁ 

Zapewno  datrzynano  obietnicy;  oio  im  niefliówiono  o  atar 

śe  i  pototenin  ^  w  jwióim  aię  ani^dowałem :  bo  toĄ  x6daio« 

la  mnie  niesgłoeili ;  domeeiiMio  mi  takie  drog%  iifafdaw%* 

Al  OKH  rodzice  dyli  w  zwjn<^iodakim  powiecie^  gobertutt 

i|owaki^»  w  jakimiś  wsi  atarościńakii^t  klirój  nace wieka 

fl^Maaoiałem,  wraz  z  jedoym  z  swoich  zi^ei^w^^iiki^akiiil 

tamJAakłm ,  kt^go  wcale  iueziiałem»  a » który  wzi%ł  »i^ 

lane,  mo^  m^młodszą.  siostrę  Kaspetsyoę.  Drogi  iob  fiąi 

a  mój  szwa^r  Wrzeasec ,  kt&ty  podubił  st4rsz%  od  piem 

wsa^  a  młodszą  odęmnie  moje  siostrę  Maroellę,   mia) 

laiesakaó  w  gnbemii  cherzoAskiój  aa  wsi ,  którą  c<y  trzy* 

mał  w  ^kierzawie,  czy  był  jój  dziedzicem »  tego  aiowiettti 

4ik  równie  niispamiętam  ani ,  nazwiska  ti^  wsi».  ani  ni^ 

zwiskn  powiatu.    Mii  brat  trzeci  po  mnie  był  gdzieś  w 

ebowiąskn  w  gnbemii  jekaterynosławski^,  ale  w  jakim 

flzie  i  a  kogo^  wcale  o  tóm  niewiem.  O  tóm  wssystldoi 

denieaiono  do  więzienia  przez  ac^utanta  Gsa&.  Ktp 

i  koeibał«ewycb  rodziców,  tak  jak  ja  koehełem  moicł^ 

litwo  moie  p<9%09  iłem  eierpiały  pozbawiwszy  aietae.ro«t 

limzy  ioh  widzenia  po  tyhi  lalach  nietobecno4ci»  ale»przec 

Ś0tiem  ich  spokąjnoió  nad  właene  azezętoię.  Ni^więc^ 

się  lękałem  o  to»  aby  albo  władze  rossyjskie  same  im  nier 

dtazoaty,  alba,  aby  akę4io%d  sami  rodzice  niedowiędzie^  eię 

i-#połotenło  w  jgkiómhyłom  i  zbyt  iy wonieć^  niee^czę4cw^ 

pUe  na  nich  i  na  mnie.  spadla  i  prosiłem  o  poziroleni# 

do  nich,  dano  mi  z  ehęcią  to.  pozwolenie.  W  lit 

piaanym  do  rodaioów,  atamłem  eię  wystawi^  mf^^ 

fstotenie  w  jak  ni^lępszóm*  moiliwóm  wówczas  świetle.; 

donoaitem  o  rodzaju  mojego  wyet^ku,  który,  jak  mi  się 

zdawało ,  niemógł  idęgnęó  na  mnie  kary  śo^erci ;  ie  gdj^ 

ky  jednak,  chociajk  niecziyę  się  wcale  wystanym  i  winnym^ 

wyrok  śmierci  na  mnie  zapadł ,  to  i  w  takim  razie  ti^zebą 

0ę  poddać  woli  opatrzności  bez  sarkąnąa.na  ni%  i,.przy« 
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jfft  tę  tMMś4  jttbo  1nir((  «rd  (loiłiliśgo  •«j<»  Bog^il ,  któfjiM 

dMkAego  iiridcu  Taemogliby  6«tAi  oftobiśtie  ^t^yhyŁ  io  & 
j«#a  dlii  widnienia  «ię  seani^  i  prkekniMm  Ńf ,  te  jesM 
ipobojftyiA,  1>o  tntai  o2y«te  suimeiiM^  łub  gdfbj^  (eoki» 
]ie|^^«tid«^  mk  pTiesifodBie,  pf^yni^ióiii^  raiodpuałt,  ntól' 
liij%i^  mi  itiofte  ostainic^^  w  nntai  Ayeia  t)togo«ktwieM«ft$ 
p6ixMj  piifttetn  aby  mi  doM^li  <»  intiyoh  dilszjrcib  imU 
lmi#tty«k  Gftfy  nli^iiie  t^aelciAsfii  fta  pr«yjaiid|  M  oi» 
pł^Wkfdź  redfeitów:  flle  »apróżiib»   Ani  tiM^^cb  tikhividiif» 
hf^f  ikni  titettii«iłdmod  nich  jaki4|kołw}eit  odpowiedsi.  Ptif^ 
etytKy-teg^  dótyoh«iż«8  s^Mf  wytłóiMeiyć  ntetnogę.  €ff 
kdjfego  litftii  fiieod«ił«iio^  choeiaA  pi-zyrM^sdoo  go  0d0» 
słM?  .Gcy  dhoeUf  go  ad^ftA«y  niebyło  jaż  komi  mii 
^I^Mć?  C2y  «^  wM««iriil  »if  ieWią  i  Oidphm  MdfeiMi 
nttoiitt  Wzbrotiiotio?  Csy  t^ż  jflki*  vime  t«go  milciMn^  b)4)p 
pbwdd^;  b«2  widzenka  się  prl«td  t  nimi  wyj«ciiafciii  fi 
Sffi^y%.   2  oietpi^A  inęiiemm  była  tty  jedno  «  iii^bob* 
m^i^t^óh.    dźyk    ffloje*  przetii^dia  *  dateko  5»«z«śtti^  od 
n^^^oM  tHojej^  ż  FnaMeyi  do  krajo  ^  tt^  WYerMaek  wytn^ 
Mne,  miałyśby  0ię  «pMwd^6P   C^yi  fUgdy  j/at  w  iutm 

zgtfi^ć  tta  #ygfiaaittf  K]«6li  il«  dsiejij  i^l»  Bogar^l 
W&mo  #0^oaiiii6tfi^  pod^Hegcł  prz<JiMads«bi«  pfltorate 

'W  'iytir  p^d wie  ««iurie  W«ftikti;f  b^ft^dft  ^śirik^  Ąk 

ti^Mrf i  NA^didż^,  kiót*ft  mfti^  si^  pytiita^  o  Biokemi  i)littM» 
few«^efOy  któiy  mltf  by^  ir :  Gttbi^yi ,  j^k  fttwhie, 
j^h^  kł^y  W  tyth '  atwmth  tia  Łitiv4ł?  -  i^  tym  p 

i^ynidM  ań^.pymAai  ^ytóthgśiM^^itmkńi^y  «byw 

6£iiiictył  1jik(j60«  i  t£A^>  kiedy  4  ir  jniditfi  ^ikhutelft  oi  ] 
UkkAh  mto§e^d  db  •Fi>att<i)rt  pi^ł^bytAai  tf^^  i  b«i  ]»rMM 
tWy  ^tejddWid^tn  ^Ą ,  Afr  dtćr  liMjd^  t  Ffttłltiyi  d^  ItMjA 
pd^rota?  Tfemii  cteftathi^ttitl  zUdlAilti  liititiiyAtoe  byk)r  iii^ 
dbdyć  uczynić;  na  dwa  za^  j[>d|h*zł^tfie  odpowidbEtt^tait 
te  o  Bobi6rcie  Olnńi^tewskim ,  ktń^^go  ttnthEfta  tj^lko  s  ni* 
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mb)  Bio.nieińMi»  k  mk  Liewtfi. nigdy  wiyito  hi^hf^ 
kau  Ale  domyslałent  się  ttądi  ie  Robeft  Dhidieiewdki 
mM  być  'iishwytanjm  w^  Ofili<5]ri  i  enajdowitł  ^ę  tr  t^feu 
ImttyidDńw,  i  ie  ^na  ŁHwie  i  Żmudzi  ii»w6  jakieś  od^ 
fayto  zamiary,  ie  howe  setóin  w  nich  nastąpiły  areerlo* 
:ąftia  i  pneHadcmnaią,  »  nowe  pod  pr^emooi^  padały 

*  :'AMągano  mme  takie  d^a  eay  trzy  jesscse  razy 'praed 
ąd  mg^imy/ ponawimo  pefiiraednie )  mjfoż  wiaidome  py^ 
teia,  ^adnwano  nowe,  iMto  co  róftne  od  popmednioiiy 
fmdstawkno  mi  |e  na^piśmie^  1  tam  w  stidzke  wojlstt^ 
tjm  na  piieMfe  i  katej^ryeznie  tnudiałem  tia.n$e'ddporw4d^ 
i|Mó;  odpieać.  W  odpowłedidaełi  «a  piśnde  trźyttshśki 
df^raa  dmych  odpo^iedcS  neente;  od  ^ełów^  wyrzeczony  cli 

d0t«du  wojennego  prz«^ad&kach'dziignnyifa', ^ofioer.^iMiłe 

)Mnrts$9cy»  kaisaiwety  ptaednim  i  tyłnym^ttntnieriBom  «8<' 

farty  wsi|^  odtogk  :d08y«'i«dM^y' i  18I&  pbAiiu;^ 

fferwtty  ipo>  reaio^jefo  40  ma^  się  edezwtt^t  Jairżą<spół^ 

^ibjwatale: 'i  apót^ai^lMfi  l^aiia « ni^godiiie  z  Pnndtti  pao^ 

iUlplli;'  i»igot  oni  tia^  Pana  ftie^ozdty^łali ,  niepowyga^yt- 

iRfi?  ai  BasBoBsyav^g0oia'pr2ią|ęła4l''J«  wteiń,  edpoi- 

Mafaialetn  mtk  fo-polaku^i^w  tćai' wsisy^iUóitt ,  eionioi 

i^óMuiittenł^toa^tntiie  aezn^i,  di^nmicifszAlifietylkopt^ 

Mfr  9ilBfia»9Ut'n^jitśtVitejU^  de>  0ić|f  riwdi^jMLojbiięiltiwi 

ifcnia^  * noiMdr  t^^^  jednak' '  'iiiedi{)w4ę  *  01^  hfnBjmmi}  .p5<kM> 

laptti  'ileznabiti  y  ^  ^wiffksa^  ^tp^śfń  ey.  te  lodzie  tołednic 

l^flśft  karflttk:enrł(W^>  Jttki^;  jak  Pana  wiadMio,«w3it4. 

M^pod^rsądem  roeej^jekim  ti&j^wają  względem* 'pniestęt^eóiir 

0b^tayKńii'  ar  jetaetfe  Foiakiw;  a  metę  iiawiet)!  gniśh* 

4MNKii,  ini>gta  bardM  łaftWe  zmusiiS  ńt«8aqzęśItwyah/.srabK^ 

tyrii  'diiteą^  dó  ptzyiniairia  '^'do^winy,  kiór^' aiatylfce 

ik|>apehifli^  b^  pJope)nł5  <iiemdgii^  <d»Nai<lDtóap6j  aapewna 

Mi.pcMttjMldl ;  ia'<ihc^  si^^ wydoiM6'  te  etdutnege  pełnień 

iar^^abdfij^i  tiłi|'Mgo^»  lodtego^  u;wa«Bdi  ju*  «a  zgubM 

•igiif  ar  Idiuff  ^ttfmj^ifli^e  ^  liieh^jesl'  n^mt^Btępminfuąf 
Tom  II.  7 
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W  oblicBtt  praw  roMyjslnGhi  bo  hędą&y  jedynym  poif»> 
dem  i  prsyezyną  do  ich  aresatowania  i  do  ich  derpiei 
Pan  abyt  łagodnie  wyrokujesz  o  swoich  ziomkach,  to  dft* 
wodzi  tylko  szlaehetności  pańekiego  umysłu,  a  więksif  I 
ałaboóci  ich  duszy  i  nikczemnośei  ich  ehaiaktem.  —  Pai  I 
się  za  surowo  względem  nich  wyraźaez,  a  to  s^Połae)^ 
moi  rodacy  i  bracia«  —  Bynajmniej  tego  niezaprzeczaiii»sb 
podług  mojego  przekonania  iadne  kary,  choćby  mysuro- 
wsze ,  widok  nawet  samćj  śuuerci  ze  wszystldęmi  j4j  okn- 
pnościami,  niepowinny  ich  zmusić  do  wyznania  tegOj  00 
oni  na  Pana  wyznali ;  tak  postępujf  tylko  słabe  i  ips* 
dlone  dusze.   Panowie  myśUw^  że  my  BoBsyanie  imp  ^ 
umiemy  czuć  i  pojmować,  co  to  jest  miłość  ojczyngfl 
Kiedy  w  1813  roku  straszny  nieprzyjaciel  naszedł  Bm^ 
syf,  kiedy  wsie  i  miasta  nasze  płonęły  ogmem,  m  kroeis 
fiossyan  ginęły  od  kul  i  miecza,  kiedy  ohmano  •  podbii 
i  wydrzeć  nam  Bossyanom  nasze  matkę  Bossy%,  aski 
jakże  ona  była  wówczas  drogie  dla  serc  naszych  I  czegs» 
byśmy  byli  wówczas  dla  jój  ocalenia »  dla  tój  naszój  ąit 
czyzny  niepoświęciii?    Wy  Polacy,  czyi  mniój  moieoM^ 
czyi  mniój  powinniście  kochać  wasze  ojczyznę  Polskęt 
która  od  tak  dawna  i  tyle  jest  nieezczęśliw%,  m<wdowsa| 
i  poćwiertowan%?  Im  więeój  jest  nieazczęśliw%  i  4»eipięe|i 
Polska,   wasza  ojczyzna,   tóm  moenii^,   tóm  namiętni^ 
łmftdy  prawdziwy  jej  syn,  kaźdj  prawy  i  uczciwy  Pott 
czcić  ją,  wielbić  i  kochać  powinien;  podły  tylko  cztowioł^ 
nieoziyący  co  to  jest  ojczyzna,  moie  biyć.tyljko  obój 
na  jój  los  i  cierpienia;  ale  sumienny  człowiek,  ani 
cłuidlę  nie  jest  w  stanie  oderwać  serca  swojego  od 
takiego  człowieka,  takich  ludzi,  n^ząciętszy  wróg  ich  49^ 
czyzny  cenić  i  powaiać  musi,  bo  i  on  ma  swoje  ojcsyza|| 
i  ją  kocha.  Po  upadku  wasz^o  powstania  w  1830  roką] 
wcielono  do  naszło  pułku  kilku  polskich  oficerów;  pai»i 
kiśmy  czuli  i  byli  pewni,  ie  byli  dobrymi  Polakami,  Ml 
kochali   swą  ojczyznę  i  wierni  zos^wali  wierze  swych 
przodków,  pótyśmy  mieli  dla  nich  prawdzwiy  azacimek 
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i  aiesere  e^ofliKsie  dk  Uh  aslaebeŁBego  nie8soafściA»  Ale 
«dk%d  sapomdaiawftaBy  o  obowiązkach  y  jakie  mieli  dla  a w^j 
ojcijsny,  saparlł  siei  wyrzekli  ewycb  dla  nićj  uosuó,  i  jak 
yowiadaj^^  zoafcali  prawdaiwymi  BosByanami,  odkąd  dla 
^M^Ustjch  widoków  ismienili  swą  katolicką  wiarę,  wiarę 
tiyeb  ojoiwy  i  pnyjęli  wysnanie  grecko^rosayjekie ,  odtąd 
myuniejszego  dla  nidb  nienamy  szacunka  ani  powalania, 
j  Bieooiczędaaitiy  im  p^ly  każd^)  okoliczności  naązego 
Mrętu  i  pogardy.   Bo  i  w  cz^m»  proszę  Pana,  naasa 
I  iritia  grecka  jest  lepszą  od  wiary  katolickiej »  albo  Boa* 
ifi  jest  niilszą  dla  Polaka  ojczyzną ,  niidi  sama  Pol- 
ika?   Czyi  takim  ludziom  można,  czy  podobna  jest  na- 
wet w  czymkolwiek  zanfaó  i  wierzyć?  czyi  oni  za  lada 
ffosobnoioią  sto  rafey  nie  zdradzą  i  przybranćj  wiary  i 
Ifrsybran^  ojczyzny?  Oni,  co  bez  czci  i  sumienia  wy* 
^ttekK  się  i  wiary  swych  ojców  i  swojćj  ojczyzny,  tój  ziemi 
'Męt^j ,  gdzie  od  tylu  wieków  kości  ich  pradziadów  spo- 
i^lBywają?  Ze  wszystkich  na  świecie  zbrodniarzy,  najwię- 

tsy  u  mnie  zbrodzień  jest  ten,  który  jakimkolwiek  spo- 
bem  zdradza  swą  ojczyznę.  —  Z  uwagą  natężoną,  z  pet- 
iklm  sercem ,  prawie  ze  łzą  w  oku  słuchałem  słów  i  zda«- 
^*  szlachetnego  Bossyanina,  dziwiłem  się  wzniosłości  jego 
ć  tak  naturalnych,  tak  prostych,  a  jednak  nie  od 
stlddb  nawet  Polaków  pojętych  i  zrozumianych ;  był- 
go  serdć^anie  uściskał,  gdyby  niebyło  świadków,  i 
by  mebyło  w  sercu  więźnia  tćj  nieufności,  i  tego  po- 
jrzenia,  jakie  go  nigdy  nieodsiępują,  chociaż  byłeoii 
onAny,  że  szczerze  i  od  serca  mówił.  Spojrzałem 
na  niego  wzrokiem  spótudziału ,  jakby  na  potwier- 
Ptaie  zdań  przezeń  oł^awlonych,  co  zapewnie  zrozumiał, 
ttłe  dla  nadania  innego  toku  rozmowie,  co  mnie  cieszyła 
i^siepoketta  razem,  zapytałem  go:  Zkąd  Pan  tak  dobrze 
JBilei  świadomym  moj^  i  moich  spółobwbionych  sprawy? 
Winienem  tę  sprawę  znać  dobrze  z  obowiązku,  i  prze- 
czytałem od  początku  do  końca  całe  sprawozdanie  kom- 
anssyi  śledczćj  ze  wszystkiemi  dowodami,    a  następnie 

7* 
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jei^n^^  Uldii ,  Y^rtftiid  który  i  Uiń^ż  Pttda  tmrwuds^  ^  Fb^ 
ińl^i^a^  ż  tnoith  0ęd«i4»  <^<>  tak  pięknie  i  wztńoste  imi  p 
^iit  o  bboTriężkaeh  i  ucM«ift«k  obytriite)a  i  syna  ihflf 
•A^m  ^i^i^ztty,  tnMki,  mam  ifflidżczyfc  ró^tńawhić,  apodii^  ) 
i^Mń  się  źsttćni,  £€f  ś^dft^c  i^0t  niei^d^t^pi  otł^Midi 
%tó^mt' pt^d  <^hiHr]I%  tyte  iHnie  zbudowały; i  że  dnriih 
-mogę  licżyd  na  jego  óbrortę.  —  Odylyjr  to  cfdemiiie  tyto 
^hUżilói  ^e^rtl^hy^  PM  nieiMireekał  na  los/ jskiby  PM 
-(^otkałL  'Ale  =8^Y^«t)}efiiny  to  jeel  lyibo  pozir,  mnb; 
ś^*  pi^aWa  niedbłagafie ,  'któt*ytty  $«m'  nęA  n^jfenny  śhpo 
^I^^aó'  ititiri.  -^  A' \łi^t^  t^bhh  epodcAMitn^bł^f  powieetimf 
Wly  i^ózstfjirfariy?  ^Takbym  niefl^dzlł^  my  wszyscy  zm*' 
BćZT^ytti  pf'awie  wyj^tkie^m  mofny  dlaPttimpmwdziiwysfi^ 
tnri^k;  gdyby  ni^ld  ^ezntfń  takr  lAÓetid  Pana  potępitji^ 
rifćh  w  óbłicźti  ptaw  nas^dh,  a  tak  zgodnych  ż  aohlP 
j^dttalt  bi^dźiiemy  usilowaH  robić  m  titoinm  lyłfeo  w 
\rzgl^diie,  zriesżtą  pdtrzeba' zdi^  fti^  na  Bóg«.  Podi 
Ydwd^dn  filtr  pięknie  !źa  tę  jego  dła  nMiie  tyosItwoM,J 
'ż  tego,  eo  oti  itii  dotąd  poM^edzial,  nic  pomyihiege  ' 
iriiebie  nieWtS&ią.e.  i'  ntemają^c  prawie  .ftadiKŚj  naAziei 
Ihian  sfebie,  zatnllkł^m^  żteiyślul^tti  i*ze  apaMozoatcm  w 
bcź^tria  s^etłfem  pogt^ienyW  ernutku  dal^.  B 
ł 'ijabny  Ro8śyaniV^  zap^w^id  dla^ri^i^erwaMia  ti|Aie<%ap; 
Czjr  datrno  IPanbytełiW  Wai^żawie^  OS  liewolaeyi 
Mópadow^  1'^  'tt>kd  jeszcze'  w  t)Mj  '^riepostałeaa.  'A 
xł  ;ń7^j  b^^iii  w^a  ^  p«^kiem,  W  kt&tfm  0bi*ę,  d 
i^if  'lita  tóittt^:  -i-  e*ż',  oijy.pi^k**  te«i*  W^raBawa? 
Sżiieni;  iź'  dótiAz^śtftje  irł^  ^t^spaniałszf)  4)ogtti8z%^  d 
śiię  nitir(iiviih^  Wuja, -a  tiUee  Wuktt^?  ^  Tak^  iptmwda, 
Vrati^żl(Wa  i:feTkz''ś(ę'^pięke«a  i  jeiń.  piękna 'f Me 

lil^  tlie  'j4^  jńż  t4tń,c^itn  hyHi  lee»  kt^  to  mofte . 

daśłM?  tno^  #khytce  ^  y  kiedy  0)^  Mjmai^  spodziewftmA^ 
WAflrtrzftWa*  stefiri^  ^^Jesifet^  fpY(^tiieJ8K%,>iD^  przedtte  ^ 


s»v«ryliite  PTfaoia.i.  odpowiedzi,  i  p^9^49tAWJAPP.  KMh 
outy  pi»t^iil  sprawy) ł.odipofizfOnł  tó.dg  ji50ó<^  scę  .wą^jf-^ 

k*ie^f  .aby. .mi  ^te^^  |w^^y|*>™^^^'ft^w  A;UWoflqbiw^^ 

tmiyfiąźl^c^X^^  dp  ży0iąt  ,3  ^b^,\y^«9l4cuii  ąui^^ 
WHfc  «lięd^  tS^mk  ą  śrotew*.  .;W.,44j;:^ilSfd*8  liyjcw  JH 
cały-  »tffU>jćm  sfir<!ii9m,v/Z'W%  4iiWi^;i;m«j^Wi  ąłiciiąpiep?! 
Gdybym  był.ptótoyici,  onógjtbyte  flię.^^?»if4owQf|^ofti  iiw?^q 
poAzecycić,  aje^iud  .niGiją  ^r  tćiix  zap^uga.;  4^  mj^  Póg  dął 
i  idał.  w:Jn6..8wsMroą,  .tonmaialąm  cobiói.  T^ka  AiytaJ^go 
8więt|i.woIa»/Jięflftu  jediifiDiu; :»tąd  (czedi i  ofcwaJ*.  Q4pfP-. 
TOdzooy  do#.'v«if0iraiaf\ki^yai  ęię  t«atam(^wU  nadawszy? 
idaemi^.tak  lia  pofirzodnicb*  jak  i  nft  .ost^itui^  ^du 
wiyem>ego,.p€«iedieBm  zadawanymi  m\  p^ąm^mim^^ 
aa  nie  odpowifidziaioi^  udawało  foii.Bię*  .iż  W6zy:9tk;i^  t^ 
pi3Óiiie.o€3»m^e.i  formdbośoi.  j0ż  $ię^k0aAt9yły>  i  ^^ 
mkaóice  do.eur^wć^.a  stainowczej  odpowied«i^uv$Q)i  .pr a^^ 
WoUtig^ćm.  ptaifeńsL  będjc  pawpłany;  e^fk^D|.,)cuU,}p^ 

sAihiaiwfey^  /.y...  ',..,!    .  .  .':  ■,    ../ 

>  £ilkastiMŚeie  .dni.  1^ nudach  .do  ni€«^ii>esii^pią . t^jfO^iy- 
dałem  .ta.  o«^z<yczynie  tak.  długiego:  miteise^a.myph  ro* 
dzic&w.^Da.ni4|.łi8i^\to.xi  moim  loaie ^. który, wkrófci«;;ip^ 
WDoietą  miał  etę  i  powinien  rozstrzygnąć/  Miesiąc  ^ię^ 
M  pickay  I  goy%oy;  było  n»  pauna,  dji^zno  w  wi%zj«AW# 
stałem  uę  omdlały  aa. cielą. i  diuizy>.a.tfik  z.sijt  oj^dł^^ 
i  wyachłem  z  przyczyny  ciągłych  pranie  fizycznych  i'WQr 
lanych  ciaipie^  i.  watczftoieifit,  it  -t  przyczyny  jaatj^obf 
<QMtow«goi  jp9Q9ettiajBię  w  ohodzeniur  wcjąi  prawie  l§* 
•ąłam^  aa  mfj^  pryczy,  fk  lia.nMSÓćm./ciele  widziałem. ^yJUco 
kcfai'  ekdrą  powleczona; 


/^  '        'm  •  -    *  I  ^   •   f  ' 
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Dwudziestego  ósmego  ctj  dztewiętnMteg^  dmft  M^ 
si%ca  lipca-  tysiąc  ośmset  czterdziestego  czwartego  rob 
przyniesiono  mi  obiad  wczesnićj  niż  zwylde :  dziwiłem  «| 
temu:  ale  ponieważ  niepo wiedziano ' mi  tego  pnrfesfDf 
dobrowolnie  9  więc  się  o  nią  wcale*  niepytałdm.  Łediriei 
skończył  obiad ,    aż   przyszedł   do  moie  stary  zdjuM 
z  czerwonym  nosem ,  wraz  zszedcki  itołnierzami  zbra(| 
i  kazał  mi  się  ubierać  naty<bhmiaat.  -ZapytiAem  gi»d(M 
mnie  chciał  prowadzić?  —  Za  całą  odpowiedi.  powtinjł 
tylko  smuUiym  głosem^  proszę  się  prędzćj  ubitrsć^  -^ 
Chociaż  niebyłem  pewnym,  domyśliwał^Bm  aię,  ^  mois 
prowadzi  do  wysłuchania  wyroku  i  pomyślałem  w  duchi' 
Dzięki  Bogu,  że  już  wszystko  w  końcu  się  skończy 
moje  cierpienia  i  moje  nadzieje.  «-  Dzień  hft  piękny, 
racy  jak  zwykle  o  tćj  porze  roku^  słońce  żywym  i  j 
swym  blaskiem  dodawało  wdzięku  i  powabu- p 
i  cudniie  się  odbijało  o  ciemno-ziełoaą  bai^wę  trawy 
sto  i  bujno  pokrywając^  kijowskiej  forteey  wysokie 
obok  których  przechodziłem.  Chodaż,  jak  łatwo  m 
sobie  wystawić^  byłem  w  ui^osobieadu  da<^  bardzo  smt 
tnym,  zacząłem  ze  starym  adjutantem  rozmowę  o 
miotach  obojętnych:  a  między  innemi  zapytałem  go 
jak  dawna  zaczęto  Kijów  fortyfikować? — Już  go 
fikują  od  lat  kilku ^  odpowie,  a  ukończenie  tdj  fb 
jest  rozłożone  na  lat  dwadzieścia.  —  Poczciwy  staneo^ 
powiadał  mi  głosem  smutnym  i  iakby  z  niedMebiac 
jego  usposobienia  przekonywało  mnie,  że  idę^  tąrw/^f 
wysłuchanie  wyroku.    Wprowadziwszy  mnie  do  j 
domu,  w  którym  jak  mi  się  zdawało  jeszcze  nigdy 
byłem,  adjutant  wprowadził  mnie  dó  obszem^  sali,  w 
rój  trzech  czy  czterech  tylko  znajdowało  się  mę 
wcale  mi  prócz  plab- komendanta  Łewkowicaa- m 
jomych.    Jeden  z  obecnych  mężczyzn^  'młody,   słui 
przystojny  i  w  cywilnym  ubiorze,  zapewne  ji^  się  d 
siałem  z  audytoryatu,  oświadczył  mi,  żem  prsyneil 
wysłuchanie    wyroku.    Na  to  oświadozeD]e>    aż 
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prseaiedł.  Chwila  słuehaiiia  dekreta  jest  jedną  z  naj*^ 
obopniejftzyoh  nawet  dla  przestępcy  politycznego,  który 
JM  ogyate  sumienie:  stoi  bowiem »  a  przynajmni^  stanąć 
aośe  w  tym  czasie  połową  swćj  dnszy,  połową  swojego 
j||foa  w  grobie,  kiedy  go  do  życia  przedstawiającego  się 
,  liwosas  w  całym  szczęścia  uroku  wszystko  wiąże.  W  t^ 
wmjBti)  chwili  nieszczęśliwy  cofa  się  nagle  pamięcią  i 
Hfilą  i  sercem  w  najodleglejszą  przeszłość  swojego  życia, 
I^Knoioa,  pragnie  nawet  zapomnieć,  co  w  nićm  było 
tb  co  kiedy  jeszcze  dolegliwego  w  nićm  być  może,  a  ze* 
'łniV8zy  starannie  wszystko,  co  stanowiło  przeszłe  jego 
waęście,  rozkosz  i  urok,  namiętnie  i  gorącćm  sercem 
ijpiie  do  niego  i  tonie  w  żądzy  doświadczyć  na  nowo  tego 
aa,  t^j  rozkoszy  i  tego  uroczego  zachwytu:  w  t^ 
zej  chwili  człowiek  czi:ye  w  całćj  swćj  istocie,   lubą 
mą  życia  ze   wszystkiemi  jego  powabami  i  ponętami, 
zamzem  przeczuwa  i  wid|^  zbhżającą  się  do  siebie 
ierć,  chwytającą  swą  lodowatą  dłonią  za  samo  tętno 
życia,  i  szczelnie  go  już  tulącą  w  swoje  objęcia  — 
inezenia.   Mimo  to  jednak  wrażenie,  w  ii}  chwili  obu- 
się  we  mnie  cała  dusza  godności  człowieka  i  Pola*- 
zakazałem  milczenie  tkliwości  i  bojaćni  i  przygoto- 
się  do  słuchania  wyroku,  jeżeli  nie  z  postawą  za^ 
ałą,  to  przynajmniej  z  pewną,  godną,  surową  i  śmiałą, 
który  oświadczył  po  co  przyszedłem,  zaczął  dono- 
głosem  czytać  wyrok  po  rossyjsku :  nastawiłem  ucha. 
wynuenieniu  powodów  wyroku  i  moj^  winy,  to  jest: 
ód  za  ezynny  udział  w  rewolucyi  listopadowej;  po- 
za powrót  do  kraju  bez  pozwolenia  władz  i  pod 
nazwiskiem,  i  po  trzecie  za  podburzanie  umyirfów 
iw  władzy  i  namawianie  do  buntu,  szlachcic  Kufin 
wski ,  w  moc  praw  istniejących  pozbawiony  odeąd 
ich  dostojeństw  i  godności  (których  dzięki'  Sogu 
Sosayi  niemiałem)  wyrokiem  sądu  wojeiinego  Werka^ 
J  oa  rozstrzelanie;  lecz  kara  śmietci  przez  jenerał- 
inatora  BibikoWa  zamienioną  została  na  ciężkie  ro<- 
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hpAjf  :<lBnQ9ffMivpni9ł)Mb>; w  Sljbte-jj  bot;  i)ZMaa»mfsmm 
(ą29tćn>.  na  oąłe!  ź^eie)  a^  Mf^^i^ieziiein  go  nii;  ńiejaoi 
przennac^oniii  ,w  luydimAcsbiiia^tiogacbc  oo  J«go  Ceairski 
Mo8!(^.  Milfidłaj .  ^  ;Bupdb[iOflci  potwierdził -^  Pnptoozjfan 
tjrlko  treść  wyroku,  bo  nieoawx)jc>D7.;^z«6  ws^^yitkieiiu  sądiK 
Woidit^^a  forinabo«tsiAEii]  |j  BiSi  jeaten  w  atattae  wesyitkiob 
tgrgj^ifi^iwftfł  pQ0ytoc2j4.  PoprMczytMuu  wyarolf« kąmai 
m  ({0  pc^pisai}.  .wsiąłęp^^jbcidy  pió^o  do  xękL  i  śodiiyii. 
Mdrząioą  ręk^i- pod  djrkUjwaniieiii.  czytąjfcąggiad  wyidi 
podpi8|d;f(ini  pov  iotayjskii  s  ^Tatt.  wyi?Qkv9i^B|uchał  28  (q4(  : 
99)  lipoa  184^^  r./^  Rufio  JPiotrowski.f  ..(Se|  pijłiaMi 

wyBłiij»^aJt>«  i  '. .     i    -  .    V  .  .      -41 1. 

,,    Łe4wiciiaF.  wyrok  podpiaai,  ^wypyowadaono  umie  % 
^4im\^9t.  do' pi!4:edsieni  istąjii  zaras^.lla^Joi^BCUlOhGil 
mi  Da^oźyć  k^dasy  na  nogi,  ale. te  saiae  kjfcóremi 
zakuto,  w  Li)M>wou. .najniegodaiiiKS»Q>  ho  i.naebj^t  ci 
i  piewyglodni^,  a  Ą^ępiueiiczeeaikadaąi^ofi  .podJtug.upo 
bMia  i  w^i/sai0ret  ,$)edjsij^]..ak*obił«]X)i  wltyjDA.Wz 
uwagę  Panu.  Lewkowi<^owi«  ;  którego,  by  to.  obAwi^s 
doaaorowM  n^d.]t%«  ciperaoyją;.  gdy^  byt  |>liickQfn 
tern  9 1  ale  jsadnym.  ^poaob^in . niedbciał.  mi  .odmi^nió  ka} 
wyiaawiąjąc  $i^i  ie  inny^oh  .niei  tniał.;  setwolił  j^dsak  p 
BlÓmiEiij^  ną  tp  y  9Q.  mi\ią  odprpwadaonid  b^z  i^dąycb. 
dm  aft.  do  j<eg$i  i^ieiakapia  don^ó  (>dl«gl|3  od  tęgo 
laiąpego^ .  Wrącąjije.  «?więw^eio  głour^  i  «io  oi 
^ępi.  aia^^nyi^i  fl)ilez^yAi..i  ł«y  jsa  płyii$ły^  jStIffJL 
jjiltaiit  co  ]p»|lie;€4prPWad«a^^,byJ;ltak«a.a^l||t|»yw  Kj9qj 
nieazpjto^oia;  Bi^mnieinałaitti  abjt.ton^a^ary.wiarua^  Qf& 
fod^  brępi^oK^gł  by.4  tylei  aiuły  m  j.  wdzitjfoaiiy  n»ii  by] 
W$  <>HRakę;iR(9pó]:Q%uoia,  ^lajągo.^ad  m%  doŁ^  wmt 
]M»    Bif^az  dsiw^a  i  ajiozegiUna^  ja*  co  praod.ah 
]^«^d  praeo^yiwA^n)^  wyroku,  ckwy^łem.  sję  pałt 
oał^fi^  UCBUoiem  <>eitatiQićj ,  choćby  Qaj#łaj>a2^  nici  wi 
umie  do  iyoia,  po  wysłuchaniu  j^go  cb^i^bym  hji 
niM  śu^ięró  uad  pr^y4z(o^,  tąk  okropcą ;  do^pnaa  a  lA 
Ciszka  Jiieiwola  ftr9^2*A]€^9%  mi  9ię  wydawca  nad  wiso^ 
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^  taną.  Alem  się  wkrótce  podnióał  z  tego  upadku  ducha 
i  powtórzyłem  przed  Bogiem  i  Bumieniem  jeszcze  da- 
mićj  w  więzieniu  wykonana  przysięgę:  Nie  —  niewol- 
ukiem  dozgonnym  cara  nigdy  niebędę. 

Odprowadzono   mnie   wprost  do  mieszkania  Lewko- 

l  lieza,  niepozwolono  mi  nawet  zfyrzeó  do  więzienia,  z  któ* 

lią,  jak   równie  z  małym   kotkiem  czas  jakiś  jedynym 

mim  przyjacieleiia  ^b^iałęn^  f ię.  pc^ęg^oać.    Pan  Lewko- 

.fiet  pozwolił  mi  li^~prjelM:ai.D»  -(^ysto  do  podróży  i 

.fizedstawił  mi  całkowity  rachunek  moich  wydatków  z  mo» 

ii.piaHi|dz7\(ii\«wga^«6ło^aiL}icb^  Zapunmlałbni  gihieiń* 

[  W^fiowji^if^t  ż^  P^^idpbny  ijftębuncJ^  był  ołł  przę^  pla<?^ 

jffl^epdiińta  I^ęwk«owiczą,jpi!i?e43U^        „oo  mięsie, .  dl8\ 

ieridzenią  go  myn^  podpisem,   Winieneip  oddać  wszeL- 

,'  a  bezstronną  sprawiedliwość.  |^nu  Lewkowiczowi)  iż 

•pełnio^  tak^deilkdtn^go  obowiązku  postępowali  z  wszeł- 

«mnienności% ;   rachunek  nie  przechodził  rzeczywistych 

datków.    Przytem  pozwolił  mi  Lewkowicz  nagrodzić 

ogaczy   z  moich  pieniędzy  i  wymagał  odemnie  cał- 

o.AiQJbnipipi^^ęo2myx}h  w^4«^v.  potewitowMui^  co 

więk04%. '-ehęeif. iiQzyw^iszy>.  pi)dzi^h«wa2em 'mwfMtk 

«uni)fliiiie.:rozpoyi)%d9faii€i.mid)eiiai  iMoti/iiłbdpskiaDMhi 

oUiMauiii  wasyatk^eii  .in^datkówf'  zostoto  .mi  JMfo^ 

l^flla.kilkapiiścifi  mbli^aasygnaeyjnyęh.w  papieraolii^k^ióffw 

kowies .  w  mojćj  .obi^^ności .  przielicziywiazj  oidaittpttdm 

0(ifi«  .od  Mirdanneijyi  mi^^ćemu  nmiie  .eśkwf o!Mó ,  idki 

ioh.w-jeęoe. wiadz  .wła^/ciwyich  na. miastu oWjSy^i 

W.  oiągu .  pra^bierania  ..się  .  nadawyezaj  < »qu v Łgfłb 

4  i;  tęakfKi^  s9Qaególdićj,iem..się  zmcdini  i!odsiQaiQv 

,  A>JEtf6r)rch  nigdy  w.  ńyciUi  oieiBialtm.|^uż.iUHi 

i  figWda^  -r**  tzy  wi  się  mimowolnie*  z.^os.  teozyłyui 
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Wyjcud  s  Kijewa.  Instrukcje  iandmfmm  dane.  iV 
drAi  do  Syheryi  przez  miasta  Nieiyn  ^  Batun/n,  Srii^ 
wieCj  Gołuchów  w  Czemiechowski^  guhęrńii.  Brzemom 
do  Rusinów.  Dalsza  podrói  przez  Kromt,  Orłów  w  gu- 
hemii  Orłowshiij.  Przygody  tSj  podróży. 


\ 


Erak<Sw  SO  listopada  1848  rokn. 

'    Kidclym  się  jois  zupełnie  preebrał,  tfnowu  mi  pned* 
itowiono  Uf  saoie  meazozęśliwe  kajdany;  eom  Bię^nieMr 
ppoaił  pnłkowóikft  Lewkowicza ,  aby  mi  dał  inne  wygę*, 
dniefase,  aa  które  chetałem  zapładó  własnemi  pienięduBi. 
wisystko  to  iiio  niepomogło;   wymawiał  8if  i  tłómacsył; 
wkońeu  po  prostu  po  widział;  że  na  ten  ras  innyok  iMi*. 
iniał  i  że  powinienem  wdziać  te  same.   Wh>żono'mi  wi|i^ 
te' same  kajdany  na  nogi,  które  jak  kleszczami  zaownja^ 
objęły  .po  wierzchu  cholew  od  butów,  co  Łewluiwics  sidv 
widz%G  polecił  żandarmom,  aby  przy  pierwszej    lepss^ 
k«ini  kazali  mi  je  nieco  rozszerzyć.    Zakuto,  wyprowa*^ 
dzono  i  wsadzono  mnie  na  kibitkę  odkryta  o  ttsteeb  ko* 
niach ;  po  jednój  i  po  drugiój  stronie  obok  mnie  usiadło  i 
po  jednym  żandarmie,  z  których  jeden  był  podoficer,  a  otMy  | 
z  nabitą  bronią  i  przy  pałaszach. 

Wolnym  krokiem  ruszył  pocztyłion,  i  z  góry  z  for* 
teoy  przez  bramę  zjechaliśmy  w  dół  na  Dniepr,   bardzo 


f 


PIOTBOWBgHSOK).  Wi 

'  W  iim  mejum  ueroU^  ^^T^^i  bUwąaH^  i*9^  ip^tfudafy^ 

igroeny;  aa  mm  był  most  drewniany  na  todxiach':  ja^ 

dialiśmy  przes  most  taksę  wolno»  bo  jecbaó  prędlnl  aa^ 

brankmo.  Smutno,  tęskno  i  boleśnie  mi  nią  stało i.'gdym^ 

^Hittozał  może  po  raz  ostatni  w  mim  żyeiu  graaioe  Pęi*i 

lU  i  tę  lub%  Ukrainę,  gdziem  ni^  wykołymł  młodol6'i«« 

Ui^  umrzeć  tak  byłoby  ipiło.   OtuBwszy  śię'  sżieroiim' 

fłniczem,  rzewnie,  gor%eo  zapłakałem^  jakby 'na  ewA^ 

pogrzeb  własny,  nies£6zędz%o  bydajmni^j  akt^w  8lrzeKA< 

itfdi  dla  Mikołaja  i  dla  WszybtUch  jego  popieo^i^ikófr; 

NuBBzcie  westchnąwszy  do  Boga,  tego  jedynego  Opia^ 

baa  i  Ojca  nieaaosęśliwyfah  i  tttrapiony oh,  poddałem  M^" 

aema  przeznaczeniii,  lecz  z  nieabłagaa%  zemstę  'W  setott 

d]a  wrogów-  ojezyziiy.    Przebywszy  most  i  kawał  piaK<^ 

CBjstego  wybrzeża,  wyjechaliśmy  na  drogę  6uch%,  ale  źl^ 

brakowaną;  woćnicapopnściwa^ylcyloe  koniom,  krzykn^ 

po  moskiewska:  paszoł.  Konie  ruszyły  z  kopyta, 'dzWo^ 

Bsk  zi^ęozał,  amyśop^'  lecieli  pęć^m  wichm;    KiKy  nick 

jełdził  nigdy  pocztą   rossjjską  w  kibitce .  boz  Tessosówy 

leo  żadnego  o  tĄ  jeździe'  wyobrażenia  mieć  niemoc.  /Nie* 

■doę  się  z  prawdą,  jeżeli  szybkość^  pęd  i  iiewjgkiAęt^ 

jii|iy  porównam  'z  pędem  azatanów,  którzy  porWawaajff 

lieszcaęśłiwą  duszę  wśród  mąk  taszczą  ją  do  pi^khu  k  i 

Tan  mch  nagły  i  gwałtowny  po  długiej-  si^dmiomMM 

a|czn^  przymusowo^  nieczynnośei  gnuśności  więzienia.  Ul 

lośó  świętego  powietrza,  którego  prąd  powiększałi.eię  PoąU 

^''^^cą  je  siłą:,,  pędem  koni,  wpadająca  do^płue  oała^ 

ifenych  węglikiem  i  inneibi  wyziewami  więzienia,  wpły^ 

Bfly  na  mą  organizacyą  dziwnie  niebezpiecznym  śpok^ 

teih;   czułem  się  wkrótce  jakby  pijanym  i  odupzonyiUj; 

t  każde  mocne  wstrząśnienie  kibitki  zdawało  misię'gr^ 

lit  o^rwaniem  wnętrzności  >  od  ciała;  p#z]rt4m''etśnieda 

aiefitoseiwe  kajdan,  a  sprawiająee>  chwilami  ból  w  aog^^li 

dotkliwy,  waayBtiK>  to  razem  ni^dmało  się  przyczyniło'  dó 

otrętwienia  we  mnie:  przy  końcu  dnia  pierwszego  mćj  p^ 

Mtf  uGsadia  życia   Zmieniliślny  dnia  l!ego  kilka  razy 


L. 
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•iHjianb)  teiśd  pmeiiiietiie  libniei  > .  Żsiądaiam.s wjim  svycn- 
jem  Uttr%.inaic(  AJpoirgzift^wale  pi^Blrsegłs^,  .ii|nir jnwwift 
omdlały^  .wnoązą  imnie;'4lói  pocztoi^^  1^1*7^  Uitd%  iifi:lBi« 
BiftetiiiatrwoteBi  Ataneai  iiMycgo  jidroiipa^  Mu-adiftjąjii 

<MfłapfxJf  denr  ^a/niftfay  tabifaię.  odfizM[ał:y(Tu'.DU5na^  ctogoi 
ii^le4.dłu^;i'.  ^.  lirMU^M^ie.naniy  jróskas^  ąbijr  :gajA 
Bi6teA^ni^pIeMiu^j'9d^i^ź^''dó;Qmfllu  ,%  roekatl auuifi 
O^f^  Jrgr{i0łbfóv;  ioiu^^^Jbędcie  biflOA  ;i  -i*-  ohorjr.  Dkwckacy^ 
tiMtm  go  wieaćj  dał^. ,  A  <drugi>  nm  na  to:  Dobrze,  .meU  ^ 
dAł^,  k.jik  paiii  na/^nodzei  (^m  •uinras?  .caj.  barn  M*  | 
b^daie/Aą.  tO;:  pałek  ?  T7.wieas9\śa  pam  także.  rof^^asiB^  1 
i}riV]rm;i|^o.  do  Omaka^.dbs^wió..  Ta  to  .p^wda»»  ak  odl 
M\  robić?  Niewi6«6  go  biedJit  wieźó  jeascce-fiięka^;  ot 
i|i0ftt^atdci9«  Sosiua^iab  jeażeae  dość  długo ,  cadailliatt 
bbdaUi»  :eo  nlają  -/siomii^  zśohiA?  iNace^zoie  Edeoj^wali 
■19  poiSHoUó  mi.  tam.  i^^zlnool  yffpwnąd^  ąjntisó  ^oIma 
cc4»»,  aQ>ini^fi;zemń%  zrobir^-F 

-  •  .W.4at^/.tćj.  roEoiowitfłiuii  słowa- łjt<^ck' dla  dkoa^; 
4l7^ałemw0ał%  idi  rozmoir^y  jakby'  w  Aiaimpitt,  ale  tik  # 
wfoof^o .hjiem Mihd}ipitkjmr  ^  ini>  aif  ruaajó./ajf^o  k)lą.J 

iii 


i  z  trtidoośeiE  móałbym.  liitai  óŁwenyć^.ł/dla  taffo*  vcM 
kńi;.j»i$  \^  ciiob.  oieodiBywał^  1  Zresztą/ ł^am!  w .  t}nii'.8U*  < 
aie . obojętBOścir  Jbe  gdyby- mni^byli  ^jraadailL na  wó;^^. fajit^ 
b|«a  pojtdbał  bic  piaiiM^wi^c^  takjak  teraz  ooetałemg^ 
■ulia.  zośtawtono.  /Zmęozonie/i  prajro^  ^ąlaiary' przjivoM)^ 
■aa.  dobróozjnmy  na.iae.:pawiaki,  ii8ii%ŁBDi  tedy  tak^jaft 
bfrłem  ubrany,  .vk  plaazożB.  i  w  ką^dahaob..  A  masiałMi 
9fW^..8ma6ziio,  bo.  mnie  Ąandiarini.^obiidaili  już  .dobrze  ni' 
dfieńk. .  Po  obttdaeaiu .  Aię  Uczułem  .aic  nieco. raeiwi^jei^  -^ 
eboń.  mocDó.  oata^ioiiym.  ?iNapi;ivaflj!^  ąię^sam  goi%e^  heor  i 
bały ikaaaMrdzyjtfBdftemoiBi da&.widki, jnazyliśmy wdion*  i 
Óirioto^.fannego^.poirietim^ji^i  «pocejnH^   pokniepiły 
I9W0  Aieoo;.^,  pfzyji^iilDaśoią  oddychA^em,  ozułem,  <<>i 
pttPi-aiaił .do  zdraw.ii,  jak  równie: czuó^acsąlem  piękno^ 
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i  ipnpAniftlD^  ^yrejTody, :  wieHcoiśić  i  cK^brii^  Boga;  ^Wiitlfsy* 

itftue^ia  bifńtie]  ji#  nmić  'nie  tfOi*  tmoobo  dołegiiłyy  ałomoiy 

pópTrój^oćh  kry  tiki  aftcząłem  fiię  prijzwyczi^aó  do  plo- 

<Miy  I  sit  imbieńć^  pbręoise  ftjrlioo  kajiiań  mocno  śokkały 

nogi.  .Zacsfłem  przemawiać  d<y  ftanldarmów^  kubisty  oAmiw^ 

fili  oię  telciekiłkk.słdwsprzeindMrić  do  nmie;  bo  pierwś- 

«0^o»  dnia^  iM:ro6  razj  zadięcAlem  i«hvdó  romsdwy^  to 

-ifto  mo  Uf  tlicKydpówiadałrr  al^Hy  lićt  'odpowfttdUi  iyikfk: 

nam^niowołiio  ^  c  wąnn  inówid   Tera^''korE70taleńi'  z  /ndi 

((oKrego:  ifa  *«mfa '  bsfKMĄitnia  i  akomenlowaiiia/ i^fikie 

-tfiaii^i'  się-  'Mobzywaói^.- ]^rx7cfajiiy  omoj^jp : kHidrdmfaim, 

1  poprosiłem   ich  pięknie ,    aby  stosując  się  do  poląćeń 

fjewkmncaaj  p6zwoiłi  im'iiiboo\roaBzev^df  kcjdaii;^  Po 

iMejalBno.NOpiinye;zbójaćxfi'lnryisoBiv)oU  t/#.j«- 

4iHij  «:ktflh]i  Ti«tteitlrrig4  ^  wai  bfd4<t^,  /roiacacaoDo-Jm 

ideóo f  oWęc8£,.  «ktÓT^.  jędiiak  ftyfy  jeĆ2Qzi8>  tak^  oiasbai^  te 

iiiinym  -  eposobw  bntiw  zióljf  ć .  oresii^emi  I '  JJwolmeaBif 

^ftfi  tfpofsobeni.  chbć  w  k^ęści.  od  cietpieańt^l  umjałetnr^bjć 

iinoiiB  tfaindśmioiD' obowiązany »"        «:   'iy/      <       '     .'('    >  i 

Kim'  przystąpię  do  opisiaBia  dałs«^  m^  doiSyberjri 

podróży,  muscę  iicsynio  Jto  HvjEiiiian!kęyb  usstrnbiyi  udżi^ 

imnśj  żBildiłrmbiiiy  a  ifćz^ij  .się  'ixićj<  Qsobj(.  •^iO  ^m  ńh 

tt^kcyi  miaMm  pńóniiSj  s{)08obnoM  przekuwania  li^oescf- 

^lici^j  i  łarmienie  yi}  b  jrło  następąj  ąo^  i  Niisdawiiń  .idęimiMi 

AOia^  wfidełcia  ]iib>  jaki^jkołwiek' rseozy^  kt6r%by  m^glfapi- 

tte  odją^>£jxa»,  UibAzdrowin  i^asskodiić;  alboj  sifriafc^^Ć 

w^Mndkemó^lińGóĄktĄpoWać  pid  jęgoioaorbji^  iiiiq»40iwaliać 

^lky!'Sti^'kto<do'iiię^o  posybliśał^śr.  znim  rozriiawid<,')piI)> 

JfWfdt  aby)  nieiąoiakt'.  i:^w«go  (żyivPGeni)-.do0jbawic  :^i:dó 

^)i!i|skk<>i  eSa^/Bsmeliiu  Jenara^-gabiśrńaj^rpwi  ą^boddi^ 

%beryv>i!  dowńdacy.  joałego  ayberyjskisgo  korpusu^ Josii^iii 

(liMćzakow.'  JeMiby  .f>ray^adkiain(W  di;<hlze  «aoho«Q^ił 

f^  z  prżyćsyny  stanil  jego  zdrowia  .ilast^p}^/ laoji;^^  ator 

tenczas  starać  się  potr«6b|»  MFsźelkięnu  ^a^^bfa^a  ^o]ffi»it 

fo  do  n^biUśiągo  nH  d^od;t^.sin«^d]ująf;ągo  Aię  fiftiliirf$  gu- 

l)crnodnego«  B.g^jhp  cih<)iXQlM,  hyWm^  d» 


'  I LO  B  AJ«]|TNIKI 

-«qbKtizego  Aiiasta  pownitoilifego :  w  {nenrszym  t  dratgat 
.nusre  sameldować  się  władzy  miejacowćj  właściwiej,  ktici 
-obowiązaną  jest  złożyć  więźnia  w  miejsca  bezpiecznia 
i  dóJk>lyó  wszelkieh  starań  do  przywrócema  go  dozdnh 
•wia^-- Żandarmi  go  eskortujący  winni  pozostać  przy  bib 
i  meodstępować  go  nawet  w  chorobie.  Gdyby  jego  jedDik 
'ohoroba  trwała  wi^cdj  jak' miesiąc ,  -natenczas  dopiero M^ 
'.dailmi  adadzą  więźnia  pod  dozór  i  odpowiedzialność  wlkr 
:dzy  miejsoow^;  u  wziąwszy  od  nićj  prawem  przepiMM 
świadectwo,  wrócą. sanu  do  Ej^owa^  Było  w  tój  instrobfi 
.wiele /inaiych  jeszcze  drobniejszych  szczegółów,  aletep^f; 
fmijara;  ^ 

Ztąd  wynikło,  że  żandarmi  ani  w  dzień,  ani  .w  iMNf 
fiigdy  mnie  iModstępowali,  siedzieli  w  porąea  zemaą 
:obu  stBonach  w  kibitce,  oznwałi  i  drzemali  wraz  cei 
9L  kiedym  oo  sobie  kazał  dać  do  jf^dzenia,,  żandarm  o^ 
nniwbzy  pilnie  pokarm,   pokrajał  mi  mięso,  kości 
Tzynał  i  poodrznoał ,  zapewne  abym  się  niemi  mendłsa 
i  dopiero  postawił  przedenaną,  a  ja  bez  noża  i  bez 
delca  musiałem  jeść  wszystko  tylko  łyżką^    Ztąd 
-dziło  także,   że  kiedy  przebywaliśmy  jaką  rzekę  dj 
B«  promie  •czy  po  moście,  nietylko,  że  mi  żandarmi 
fN»awalali  zsieść  z  powozu,  ale  zawsze  obok   mnie 
lub  V  siedzieli';  z  bojażni  zapewno  abym  się  niersmciłz 
-spaczy  do  wody,  i  prawdę  powiedziawszy  mieli  sł 
Żandarmi  jednak  dopełniając  ze  wszelką  Jdsłością 
'Bdw'4'pideceń  im  danych,  nienadużyłi  nigdy  mojega 
Ib^nia  i  obchodzenie  się  ich  zemną  było  pełne  sz 
i  npszGjraasci.   Zdarzało  się  jednak,  szczególni^  kied; 
aię  z  sobą  więcćj  i  bliżój  poznali,  iż  nierzadko  od 
wali  od  swojój  powagi^  a  raczej  rozkazowego  obowi 
a  wówczas  widziałem  w  nich  tylko  ludzi  serca,  ł 
nieszczęśliwych.    Wówczas  cieszyli  mnie,,  radzili,  a 
kiedy  i  nAd  własną  zapłakali  dolą. 

Winienem  tu  jeszcze  dodać  jedne  osc^wośó 
się  mojego  na  Syberyą  wysłania.  Ci  co  znają  ^  lub  ptzj^ 
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nijmni^  xDOg%  ńę  domyśleć  jćj  powod^w^  nieob  ci  im^ 
sadeojrdiąją,  ja  aaś  nic  z  ntćj  do(4ec  niem^ein,  Vo  iiior 
miatem  sposobności  o  niój  się  przekonać.  Zwykle  (ń  któr 
lyeh  W8kfi»:g%  do  ciężkich. robót  (katorżnujarobotu)  W  Sy- 
betyi  posyłani  bywają  do  Tobolska,  gdzie  na  8W%  iMf** 
deDcy%  kommissya  wyg^ańc6w  (przykaż  z  synych)  k)b6^ 
n  chociaż  niedecydtye  sama  dok^d  jakiego  wiąiowi^oę  pot 
GOroznego  ma  odesfać,  to  przynajmniej  ścisła  ich  ^B^yi^ 
ifckich  ntrasymiąje  konttollę.  Mnie  zaś  jenerał- gubernator 
Klńkowy  wraz  z  raportem  obejmiigącym  rodzaj  -nK^eg# 
przestępstwa »  a  podobno  i  z  własnoręcznym  swym  podr 
pisenif  rozkazał  odesłać  wprost  na  ręce  jenerał-gubema* 
to«a  Zaohadnej  Sybeiyi,  będ^oego  zarazem  nacsdnym 
dDwódze%  korpusu  sył>eryj8k]eg09  a  mającego  sw%  re«^ 
dencyą  w  mieście  Omsku ,  z  wy raćnym  zakazem  dk  żat^ 
darmów  niepiełdować  się  w  Tobokkn  komukolwiek  ,T0 
zlec^e  miałoż  na  celu  ulgę  mojego  położenia  ^  albo  je* 
dTnie  zwrócenie  szczególniejsze  uwagi  jenerał-gubematora 
księcia  Gorczakowa  na  moje  spracowanie  się,  lab  osobę» 
k(ór%  osobliwemu  jego  poruczono  dozorowi?  dotychosas 
e  t^m  z  pewnością  wyrzec  niemogę.  Teraz  wracam  do 
dalsz^o .  <^i8u  mój  podróży. 

Czig^  się  zdrows^m  i  nieco  weselszym,  zdfkiKm^ 
teią  i  zajęciem  przypatrywałem  się  po  raz  pierwss^y  w 
mćm  życiu  widzianym  równinom  zadnieprski^  Ukminy  9$ 
dawnych  Polski  czasów  także  do  niój  należącój;  agdzie 
hid  ruski  raźny  i  hoży,  śród  którego  wzrosłem,  mówi  tym 
iamym  językiem,  którego  dźwięki  w  tęsknych  piosnkenh 
i. dumkach  ukraińskich  tak  żywo  i  mocno  odbiły  się  o  moje 
dziecinnego  trieku  uszy,  a  żywiej,  mocniój,  tkUwió)  k  gwałr 
iewołój  przywrzały  do  serca  w  młodzieńczym  wieku,  Mi<* 
BM>  bogactwa  i  żyzności  ziemi,  ubóstwo  i  nędza  wiejskiego 
hidtt  były  widoczne,  przerażające.  Cóż  go  mogło  do  tq^ 
ińeszczędiwego  stanu  przyprowadzić,  jeżeli  nie  ucisk  i 
sdzieistwo  nowych  jego  panów.  Moskali?  Smutno  misie 
zrobiło,  widząc  ten  lud  niegdyś  wolny  i  szczęślinry, 


*  TkAttymtLwmy  «ię  tia  pmseprKęgu,  jeden  IMdftrmpO* 
«e«tt  ttwglićfi  mzpisaó  się  na  poczeie,  drugi  wpMwldi^ 
WMfty'  ttitńtf -dt  ^o^ntnie^o  p<ykDJG  ifiie«2kMda,  w  kiMi 
byt  MmMm  i  wy^śiytik  'wóiki  ttsMM  «ię  m  cbirilf  oddi^ 

1<>tiiriadl«ie3r)«a  larwie  obWiniętf  płitooEcta'  HKpymłMifl 
fttBktitnł<yid^  i  h^tij;  Rti^iilri,  klfośj  "ffrłoBy  w  ftd^pdf 
T')dl|igł^ttrkMz  Bpł^Kme^jiadałjr  daMto  za  )Mlir!  jl^ «| 
t«ffwM6  .tti^wni  Zdfei wiofm  Btisittbia  ^pbjlwaw^ef  im  mH 
wcAfiła^^ettio^  owy  i  pi»  «bwfli  odpo^iediifltiiy  m^«M 
liisywa  '«ię' i  .*. . .  i  '9aAz.  poddh wjeił#)  a^  mjy <  ^dkid 
tite>$  fdbkfd' tiiaa  Bóg  ^timy^adzi  F  •  JiiMlę  z  Kijo^wa  iH 
M]7%&  Ale!  Jait  Wy^di^lmie  pofiuftkuniówieie,  ozy  wy 
elii?  'l!iie^  jedtoii  Polak,  ate  kocAiWm  Ruaiiiów^  bbnr 
fl(li^dit]r  fałttn'  -radził  ł  N^yohował;  Ohektem  dtdiPćj  t 
]|liód%  di!iewótcyii4,'Mfpat]iaj4Ó%  ftię  coraz  ^mkd^Si« 
fifmA^e;  al« 'W  »$  chwiM  ^wp^dł  db  'pokojii,  jiAl 
iMty9^V'b«Cró«y>ety,  i»io««y  jtfk  irtr zidu,  ^enminyyicb 
i  cery,  lecz  pięknych  rysów  twl^y  Yfi^iA^ayzfla,  idkeib 

detoMio  ))łęoitt  łat  ttii^     kozak  ^  ifopda,  h6tAM 
iie  :bł»«io  i 'lił»h%  toKSekf  pifzyodxiAay.ftic^niifg%^  i^Mwi 
iKrKMffk^  W^kiy  i  ^ld«iym  łiM«t«tn  łyknął.  Było  <fM 
MMttridnfegty  w  j«gó  tibp^doy^U;  jakkrf  go  jakte 
igUJUititSĄŚtie  Hpmkśitii,  tab  jakby  dosM  fiflo.«»dlajoAią 
ik^^^ii^  bc2^  od^i^rt^ii  iakf^zyły,  f«k  tiMMiim  fudała 
9t«t  M^t  i  haris^kal.  (Bapyti^ttnii  got  jak  ^^'^'■^•diM 
Wfi^^MrtEyWftŚ^ 'A  W  ich>  j40t  wię«ćj  j«^^  d^  i^atiiaiL 
d^  Mofakiiłe^  Wftayiiikd  prierekłęter  Modkiotei  ^ay« 
dofcińs^.  p^d  tiimi!^  Ot  4óbrzfifl  ®d  ««a«t|\jali 
pfźy«kśti  4U'  Moaki^y  p^tM^^wzdłui^i  ^  eabm  (9|t| 
in<^-»  ^ '  "tf gtfźie  -  ^dfcrt ęśdiiA  ^  a 

ki^if  4'  łttatijS  śp^yWa^ '  W^  t4m:  piggygA<g^^i>MAdam, 
bHMl  riUfły-^ssNM^iji  t  viMtt34i^y>daU!rj  Piteeja«baiiśiq^ 
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tto  Wieijn  tikwkikie,  ale  pfOrsąfdnie  9  dnewa  na  ró\vM^ 
im  sbudowane,  w  którym  stosunkowo  dO  jogo  ludnośei 
huńzo  wiole  iydów  się  znajdieye. 

Trzeba  wiedzieć »  ie  w  cał<$  Ukraiiiie  zadiiieprski^ 
fliegdyś  naleł%cćj  do!^  Polsld  aż  po  miasto  graniozne  Ottu" 
«hów  jak  zapewno  i  we  wszystkioh  prowincyach  BMĄ 
lań,  także  niegdyiś  do  Polski  iiaIeż%cyoh,  mnóetw^o.  znaj* 
lng^  się  po  mitotaoh  żydów  i  wódka  jest  nadzwyozaj  tlH 
0fk  i  dobra.  Przejeobawdzy  ża^  te  prowiocye,  nigdzie  w 
W^  Boeeyi  niezm^dziesz  żyda,  gdyż  prawo  rósilyjsIBe, 
[-Jeszcze  'więc^ '  przesady  tdieJBOoinre  reł^jne  zabraniają 
i^urowiój  mieszkać  żydom.  Wódka  zarf  w  oałój  Rosśyi 
jest  dtogAj  a  następnie  Ir  ogóle  zła,  gdyż  na  ni% 
ie  sę  odkupy  (kabaki)  eo  bynajmniój  nieprzeszka-* 
om  dobrójWoli  ni^  ^ę  niezyć  aft  do  stteiia  1^ 
nyioai  ostatniemu  wyrazowi  bajki  Krasiokiego  pod! 
0zczq>  tmmy.  MinęHśmy  także  smirtne  i  niewid-^ 
miasteczko  BatOfyń  przez  ś#if tój  i  slawnój  ■  pamięor 
a  Batorego  króla  polskiego  nad  splawlią  rzeka  8ej- 
założonego.  Za  świetnych  polskioh  czasów  było.  to 
<$r$Mo  stflflicą  AtiaoAnów  kozackich  wiernych  Poh 
/  'ieh  królowi  i  Bźe^ei^pospolitój.  W  rAśoi  ^także 
ladywał  sławny  s^ego  życia  przj^odaini  4  a  niesżczję^ 
Mazepa,  ostali  tzebzywisty  Ataman  kozaczy;  nriino^ 
z  niiHi  i  dzikiego  obejścia  się,  przychylny  Polakom* 
ią^atiydo  losu  Karola  Xn  i  Stanisława  Leszcfeyń- 
Tu  on  także-  w  0ZedćdiSeBi|tym  jut  wiekn  swojega 
naan^tnie  ńę  pokochał' w^  ośmnastoli^i^  hożój  cói^- 
:beja  Atamana'kn3^nnego/ a  jego  widokom^ 'I^rz^cń^ 
;  po  bitwie  .pod  .Fałuw%  isohroniwsrjr  się  wrar 
m  S£I<  i  Poniatowslditi,  ojcem-  króla  Stanii^itwar 
ii»  ziemię^' iJmreck^.^a^^BesMiiiabii,  nieżdkdł^s^ 
Warmoy  pod  BćBd<&rami  'żyda  dMkonid';  spali wszjr 
aaysttoe  paj^^  i  dowody  mogące  kogokolwi^ 
ita>waó^  mówiąc:  !Niecti'ja  sam  jeden  będę  nie^ 
17,  ełe"nieidicę9  aby  kto  ilmy  z  moj^  prisyczyny 
Tom  n.  8 
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Mbwiek  sdatnj,  ną  swój  osas  uesoiiy,  po  pokka»  po  h^ 
ciiiie^  po  rusku  i  po  roMyjaku  dobraBe^  i  trochę  po  hm* 
Biieoku   wówi%Gf9  odwatay»   toiały  i  wymowny.  Piotr 
Wielki  jemu  nieuiał,  a  Mazepa  Pioftra  Wielkiego  wmh 
fięi.  Iwan  Skorapąc}ds  którego  Piotr  Wielki  ną  wi^ 
Masepy .  flpebił  Atammem  i  b^.  tak  niedotęaiyia  i  iak| 
ktt  niemu  keaacy  ukrainaoy  mieli  pogarda*  ii  mówili  o  niwfi 
ie  Jan  spódnicę,  a  Anastaaya  (iona  jego)  hetmański  M 
butowę*    Naatępoy  Skorupaokiego   byli  tylko  z  immk 
Atamanami,  bo  byli  tylko  narzędziem  oarów  i  oaryo.  Cklsp 
mim  takim,  tylko  tytolamym  Atamanem  kozackim,  kfl 
hrabia  feldmarszałek  Bozumowski,  ani  z  pierza,  ani  z  iiii|« 
niebył  kozakiem.  Miękko  i  zniewieśeiale  przy  dworze  wy*  { 
dbowany,  zamiast  hetmaaió  bitn^  i  dziełn^i  l^oi 
hetmanił  tylko  i   dowodził  urodziwej    carycy 
Piotrównie ,  oóree  Piotra  Wielkiągo.  W  Batoirynie  8%  j< 
izcae  słabe  szczotki  dawnego  Atamanów  zamczyska. 
Daleko  za  Bntorynem  przy  karozoiic  nad  traktem 
trzymali  się  iandarmi  dla  posilna  się,  zwiedli  mnie 
powoza  i  wprowadzili  do  karczmy.  Nazbiegało  mę 
kidssi,  męiczyzn  i  kobiet.  Żandarmi  jedli  w  drogim 
koju;  ja  zaś,  poniewai  jeść  mi  się  niediciało^  etonełem 
drzwiach  pierwszego  pokoju,  tak,  aby  iandamu  neaie 
dmeli,  ale  obrócony  twarzą  w  pole^  nadziedzmec^ 
piitrzałem  z  przyjemiiośei%  na  ten  łud  porody  m»po\ 
smutno  mi  się  zrobiło  i  milczałem.   Wt4m  z  gyona 
szy  od  innych  tak  dę  do  mnie  odezwał  po  rusko:  a 
wy?  z  K\jowa^  Czy  wy  Polak  czy  Moskal?  Poluk. 
wiele,  bardza  wiele  róinemi  ozasy  tędy  jnA  PblaJb&w  pi 
wieziono,  ta  i  my  kiedyś  naleiteliimy  do  Polaków,  ta  o 
wszędzie  aifc  po  Głuchów  była  Polska  (na  gnaiegr 
skiój  i  kurski^i  gnheraii,  a  w  Batoiynie,  przez  który  i4( 
przcipeidialiście,  mieszkał  król  polski  (chciał  zapewne  mM 
wió  hetman  kozacki).    Ale  wy  tych  czasów  ni^MwęM 
eie?    Ta  my  ich  niepamię^aniy,  ale  mak  ojcowie 
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•iflft  0  meh  młmi^  — Jakft«  waid  powiadają^ «.  esy  za  pol* 
liueh  cairów  było  wam  lepićj ,  ciy  teraz  pod  Moskalem  ?  ^^ 
Uj  to  te^o  niewierny:  ale  jak  starzy  nam  Indzie  powia* 
dig%)  to  za  krióla  polskiego  było  nam  daleko  lepiej,  po*" 
listki  były  bisrdzo  małe  i  więećj  było  wolności;  jak  zb« 
fiscił  czło^i^k  coś  tam  kalka  groszy,  taj  robił  co  mU  sif 
yadobało  i  szedł  gdzie  chciał.  Prawda-  ie  my  z  Poła* 
bmi  mtełifoiy  długie  i  wielkie  wojny,  ale  jak  to  m6wi9» 
asimi  b^ło  dobise  się  pobić  i  pogodzić  (dobre  pobytaia^ 
Mre  i  pomyrytsia).  —  Prawda,  śe  my  Polacy  z  wami  nie* 
Hs  i  dobrześmy  się  wybiU,  ale  czyż  dzieci  jednaj  matka 
Wki}^  się  czasem  z  sob%,  a  jednak  się  kocbi^ą?  Tak 
I  iTf  fowhwiśicie  Polaków,  a  Polacy  was  kochać  powinni^ 
y  dzieci  j^dnć)  matki,  Polski.  Pókiście  z  Pdakl^mi 
w  sgocbie  i  razem,  to  i  nam  i  wam  było  dobrze; 
jakeśoie  z  nami  zaczęli  się  kłócić  i  od  nas  odł%ozy« 
o  «ię,  to  zaraz  Moskal  wzięł  naprzód  was  za  łeb,  a 
ićj  naa;  my  i  wy  teraz  zArówno  jesteśmy  w  niewoU 
sówno  cierpimy.  —  Ta  to  wielka  prawda,  ale  za  co 
Polalców  tak  wiele  na  Sybir  wywożą?  —  A  oto  za 
is  my  nieoheemy  hjŁ  pod  Moskalem,  i  chcemy  odzy* 
i  wasze  wolność^  —  Ta  dobrzeby  to  było,  ald 
y  to  zrobić?  ho  to  z  Moskalem  tak  trudna  ^rawa^  — ^ 
tak  tsodlia,  jak  się  wam  zdi^;  proście  tylko  Boga, 
on  nam  Polakom  dopomógł,  to  i  wy  nam  dopomoże- 
jak  CZB8  przj^dzie^  a  my  i  wy  będziemy  znowu  wolni 
wi,  będziemy  znowu  mieli  jednego  tylko  króla 
będziemy  ż^i  w  zgodzie  i  koohać  się  jak  bra- 
jli dzieci  jednidg  matki »  tak  samo,  jakeśmy  się  kcH 
i  iyU  w  zgodżio  za  dawnych  czasów ;  a  jeszcze  Pol- 
z  Ukraiiią  będą  stawne  i  widkie  od  morza  do  morza* 
Jakby  to  było  dobrze;  nieoh  wam  Bóg  dopomaga. 
Widfliałem,  iż  podobna  rozmowo  bardzo  im  się  po-* 
i  że  z  pmwdziwą  przyjemnością  wspominali  o  da^ 
czasach' Polski,  kt^yoh  powrotu  szozórze  życzyli, 
także,  że  u  nidi  król  polski  jest  mił^  wspo* 

8* 
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mnieiiiem  flzosętttwssdj  prcessłości,  jak  mit%  i  poi^dią 
nftdsieją  przyszłości  lepszej,  pod  t^m  tylko  godłem  p^ 
mowali  i  pojmnjf  przyjaźń  dla  Polski ,  wspomnieiiie  titit* 
oonego  szczęścia  i  nadzieję  odzyskania  jego.  Ten  i&Btjdflt 
tOugo  nieszczęśliwego,  a  uciśnionego  Indu  niejeeUe  wski* 
zówk%  i  dla  nas  Polaków,  jaka  forma  rzęda  byłaby  Al 
nas  najwłaściwszą,  najwięcej  mocy  i  moralnego  wpłjwi 
mtt|§c%?  bo  osłoniona  urokiem  świetnej  przeszłość,  nś 
której  wspomnienie  serce  całego  narodu  wzdycha,  ft  s^ 
powiadająca  na  przyszłość  zgodę,  jedność,  porządek,  83| 
i  świetność.  Mówiłem  do  nidi  cicho,  pół^osem,  abyltf^ 
darmi  niesłyszeli:  i  oni  tu  tóż  zrozumiawszy  moje,  a  arii 
i  swoje  położenie,  takie  niegłośno  do  mnie  mówili.  Z 
podobnych  niniejszemu  zdarzeń  przekonałem  się,  ie 
sifiiv  niimo  jedność  religijną,  niesą  wcale  przyehyliB 
skalom,   to  jest  moskiewskiemu,  carowskiemu  rzędo 
i  ie  za  lada  rewolucyą  w  Rossyi ,  lub  jaką  inną  e 
bnością  przyjazną  chętnidby  od  niój  odłączyli  się  i 
kaliby  związku,  a  nawet  zupełnego  połączenia  się  i 
nta  z  Polakami.  Instynktem  niejako  ten  nieszezęsny  ni 
ruski  przeczuwa^  gdzie  jego  przyszłe  zbawienie?  Chei 
bym^  był  moje  rozmowę  przedłuiyć  z  moimi  ziomkami 
sinami,  ale  ćundanni  uwinąwszy  się  zjedzeniem  po 
niersku  przerwali  tę  rozmowę,  i   siadłszy  do  kibkki 
jechaliśmy  dałój.   Przejechaliśmy  £rólewiec  i  Ołodioir 
w  nocy.  Głuchów  jest  ostatnie  w  tój  stronie  pograoi 
miasto  dawnej  Polski.    Zatrzymaliś^ny  się  nadedmem 
samój  granicy  właśdwój  Roesjri  dla  ufetowania.  się 
tni'  raz  tanią  i  dobrą  gorzałką.  Żandarmi  wypifi  po 
rym  p^ttkwaterku,  ja  pociągnąłem  dobry  kieliazek  z 
kiiii  smakiem,  gdyż  przez  cały  ozas  więzienia  ai 
czas  wódki  w  ustach  niemiałem.    Zaszumiało  i  ro: 
Kło  mi  się  nieco  w  głowie;  a  naw^  iw  sercu;  a 
wszy  szczerze-  do  Boga  i  przyszłe  me  losy  pawier 
jego  świętój  Opatrzności,  zanuciłem,  zawiodłem  d 
ukraińską  z  całą  przyjemnością  i^uczueiam  aerea  en^ 
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eego  pełnia  żjtia;  i  swoje  nieszczęśeie.  Żandarmi  byli  wi- 
docsnie  weseli  z  mojego  usposobienia,  a  może  jeszcze  wię^ 
o^j  ze  swego  własnego ;  dla  rozerwania  się  tedy  od  je- 
iaostajnosci  nudnej  i  niewygody  jazdy,  zaczęli  taicźe^ 
pizy^iewywać  sobie  i  po  swojemu,  a  jiun  z  przyjemno- 
śfi%  przysłuchiwał  się  ich  wpółdzikiemu,  a  jednak  tklt-^ 
wemu  śpiewowi  Kiedym  już  opuszczał  ostatnie  dawne 
gnudee  Polskie  smutno  i  tęskno  mi  się  zrobiło,  śród  spie:^ 
wa  moj^j  dumy  łzy  mi  się  do  ócz  cisnęły. 

Lecieliśmy  jak  wiatr  stepowy;  lecieliśmy  dzień  i  noc 
bez  odpoczynku,  zatrzymując  się  tylko  na  stacyaeh  dla' 
|iizeprzęgtt  I  dla  posiłku::  co  prawie  trwało  zwykle  tylko 
Uka  minut  Moi  żandarmi  trzymając  się  sdśle  przysło-* 
m:  ^tak  szczęśliwy  jak  groch  przy  drodze,  kto  nieze«» 
oiiee  ten  niesknbie,*^  jako  tiż  i  miejscowym  zwyczajem 
przejeżdżając  obok  pola  grochem  zasianego,  rwali  go  ca* 
łenii  wiązkami  i  przyniósłszy  na  kibitkę,  sami  jedli  i  mnie 
fetowali;  Pominąwszy  inne  ndasta  i  miasteczka,  przeje- 
ohaliśmy  miasto  Kromi,  dość  obszerne  i  nieco  w  rcadole 
pobudowane,  a  które  przez  Polaków  prowadzących'  dO' 
Moskwy  [Dymitra  i  Marynę  Mniszech,  którój  koniecznie 
^ehciało  się  carować,**  było  z4obyte;  tu  także  na  prze- 
przęgu  ukradziono  mi  herbatnik  miedziany,  który  mi.słu** 
fył  przez  cały  czas  mojego  więzienia  w  Kijowie,  a  który 
fliieć  z  sobą  chciałem  jako  smutną  pamiątkę  chwil  w  wię- 
uenin  przepędzonych.  Nadedniem  przybyliśmy  do  gu- 
Wnijalnego  miasta  Oiła,  pięknie  i  czysto  zabudowanego; 
Oknio  dziesiąto}  z  rana  przy  pocztowym  przeprzęgu  w  je- 
doćj  wiosce^  kilka  małych  dziewczątek  przyniosło  pię- 
knych malin  w  talerzykach;  kupiłem  jeden  z  takowych 
talerzyków  prawie  za  bezcen:  bardzo  mi  te  maliny  sma- 
kowały, bo  tóż  były  wyborne.  Około  dwunastój  moi  żan-- 
dsrmi  zatrzymali  się  w  jednćj  wiosczynie  przy  karczmie 
<Ba  posiłku ;  weszli  do  karzmy,  a  ja  zostałem  na  kobitce. 
Niesadługo  potom  Mspodarz  karcacmy,  silny,  barczysty. 


1^ 
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8oi  wisami,  z  koszulą  k<Jorow%  na  spo&iłe  tpiufleioii^ 
a  do  dała  przjtwierdzoB^   wfzkim  patkieihy  jtkt^jd 
wszędzie  zwyozaj  w  Bossyi;  słowem,  w  oałto  zoacseim 
wyntzu,  ruski  człowiek  (ruskoj  czełowiek)  wynmlł  d» 
mnie   ze  sporą  w  nęku  czarą  wyśimeniićj  wódki ,  i  ziJ9< 
wszy  wysolfi  i  spiczasty  z  głowy  kapelusz,  piękmemHt 
prosiły  abym  tę  wódkę  wypfl:;  uezyodłem  zadoiyćjag* 
byczeniu,  a  nawiasem  m^wią^,  z  prawdziwą  własaą  pnf^ 
jemnością.  Ledwiem  wypił  wódkę »  aż  córka  ^spodsnir 
milutka,  młoda,  bo  ledwo  moie  aiedmaa^cie  ial  vaą^»t 
wyuiosła  mi  na  przekąskę  trzy  jaja  na  miękko  ugotowsił 
i  sporą  kromkę  pszennego  pytlowego  chleba,   który  M 
nazywają  pierogiem;  przyjąłem  i  to;    Ale  kiedy  ziesM^ 
jąc  miejscowych  zwyczi^ów,  i  jak  saaia  słusmosć 
chciałem,  aby  żandarm  z  moich  pieniędzy  sa  to  zapł 
melylko   że    gospodarz  żadhój  zapłs^y  pczyjąó  od< 
nieohciał,  ale  się  jeszcze  za  to  uraził,  mówiąe:  nieok 
nasz  chleb  i  sól  służy  na  zdrowie,  a  Bóg  niech  was 
prowadzi  z  nieszczęścia,  w  któteście  popadli;  od  was 
mować  pieniądze  nam  grzech,  a  jeżeli  jo  macie,  ts 
wam  przydadzą.    Gospodarz  i  jego  młoda  cói4ca 
na  umie  z  prawdziwóm  spółcfituciem ,  mit^  mł 
Bossyance  łzy   w  oczach  stały  3  musieli  im  żmui 
wszystkiem  powiedzieć;    wiedziefi   tedy,   że  mnie  wii 
w  katorżnu  robotu  na  całe  życie.   Ztąd  zi^iiwno  to  n 
spółczude  i  litość  nad  moim  losem.  Wdzięczny  im  b; 
za   tę  oznakę  spółczucia  i  pomyślałem;   przecież  to 
prawdziwi  Moskale,  a  jam  Polak,  o  czóm  obi  wi 
a  jednak  mają  uczucie  spółudziału  nad^moją  niedolą^ 
jeżdżając,  uścinąłem  serdecznie  rękę  gospodarza  i  j 
młodój  córid  i  pięknie  im  piodzięko Walem,  nie  za  gorzi 
ale  za  ich  dobre  i  ludzkie  serce. 

Przybywszy  do  jakiegoś  miasteczka  dość  porsądnis 
budownego,  ale  którego  niepomoę  nazwiska,  musi 
się  w  nióm  więcój  godzisiy  zatrzymana  slac^^i  poo] 
a  to  z  powodu,  że  wazystkie  konP  będąc  w  rozgoMl 
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luthjeh  m  rarie  wówczas  ttiebjrło  goumfoh  dd  aapntfgtii 
tni^tttay  Mlćoi  c  kibitki  zacs^łem  o  ile  kajdany  mogły  mi 
Awwolić,  pneebadeać  się  pe  obszernym  pocztowym  dzie* 
Ańńcuy  pod  strażą  moich  Aatidarmów.  Niezadługo  potom 
jikiś  csynownik  wszedł. na  dziedziniec,  po  którym  ei^ 
pS6(Aodzitem  i  pomówiwszy  nieco  z  moimi  iadarmami, 
l^ybliiył  się  do  mnie  w  ich  przytomności  i  podsgąc  mi 
fMA  pakiedk  w  kolorowi^  czystą  chustkę  zawinięty  rzetif 
h  mnie  po  rossyjsku:  proszę  Pana  to  jfrzjjąć  od  mojego 
ttioła.  —  Nierozumiejąc  wcale  o  co  rzecz  chodziła ,  tro- 
A(  zmieszany  podziękowałem  mu  pięknie  za  dar  nń  ofia- 
Ihm^y  alem  go  nieprzyjął,  myśląc  w  duszy,  ani  z  tobą 
owniku,  ani  z  twoim  aniołem  niechcę  nic  mieć  do 
lenia  —  i  powiedziawszy  na  głos,  że  ja  od  nikogo  nic 
trzebuję.  Spłonił  się  urzędnik  po  same  uszy  i  tak 
mnie  się  odezwał:  Pan,  jako  Polak,  zapewno  niezna 
ych  zwyczf^w;  dzisiq  jest  dzień  moidi  imienin,  niti 
się  pytać,  kto  Pan  jesteś,  i  czy  jesteś  potrzebny 
me,  ja  tylko  dopełniam  obowiązku  religii  Chrystusa, 
nam  nakazuje  spółczuć  i  spółderpieć  z  Więźniami : 
okazir|emy  tylko  chlebem  i  solą;  ten  obowiązek  cięży 
ttM  szczególnie  w  dzień  naszego  anioła  opiekuna,  któ-* 
w  dzień  przyjścia  naszego  na  świat  Bóg  nam  dał  za 
odnika  życia,  a  któremu  zasłużyć  się  możemy  je-> 
przez  dobre  chrześcijańskie  uczynki.  Z  tych  więc 
odów  niech  Pan  nie  gardzi  tą  moją  biedną  ofiarą,  to 
koi  me  aerce  i  moje  sumienie  i  szczęście  mi  przy- 
Ghciałb3rni  Panu  w  czćm  innćm  dopomódz,  ale 
nie  jest  w  mój  mocy.  Bóg  jeden  tylko  i  nasz  impe- 
mogą  ma  tylko  dzisiaj  dopomódz.  Przyjąłem  tedy 
dir,  oiewiedząc  wcale  jego  istoty,  od  poczciwego  ozło«- 
z  dziwnóm  uczuciem;  czułem  się  nieco  upokorzo- 
tym  datkietti,  a  nieśmiałem  obrazić  uczucia  z  tak 
o  pochodzącego  źródła,  bo  z  miłości  chrześd-> 
Utfj.  Był  to  duży  pierog  z  pszenno)  pięknój  mąki, 
7  jagłami  eypko  pierwój  w  maśte  i  z  ji^ami  drobno 
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wonemii  prsegotowftii«»Ł,  do  kjfeócyoh  dla  sanki 
dodana  była  pietrudzka,  ozj  tiż  jafai  innia  janyiia;  pi: 
^ni^jy  gdym  go  pokoBztowały  smak  miał  wytmiemty.  Ni 
pierogu  było  kilka  drobnych  sztuk  srebrnej  mon«tj»  Fm^ 
rog  i  pienitdze  oddałem  natycbfniast  tandąnaom,  mówi|6: 
itimi  nic  niewoloo  mieć  przy  sobie-;  naoo  obeziaiiy  x  pitp 
wami  urzędnik  chętnie  na  to  prs&ystał,  a  iaDdarmi  woik 
się  o  to  niegniewali,  bom  impóćnićj  i  pierog  i  pieuidie 
dar(iwał^  <        . 

.  O^ęloay  urzędnik  po  kilku  nic  nieanacfticych  (ijittk 
niacby  zapytał  mnie  nareszcie ,  za  co  Papa  wieżą  ns^* 
beryą?  -^  Bez  źądi;idj  przyczyny,  chyba  tylko  aa  to  M  | 
się  ośmielił  czuć  i  myśleć  po  polsku.  —  Polakowi  oflii 
i;  myśleć  po  polsku  się  godzi,  ale  dla  czego  Polacy  cboi 
swój  sposób  myślenia  przenieść  i  do  Bossyi?  —  wtflo- 
dze  naszego  miasta  między  żołnierzami  znigduje  się  kilktts 
nastu  Polaków,  którzy  po  waszój  rewolucyi  do  poHDÓil 
rossyjskich  zostali  wcieleni;   czy  Pan  uwierzys^^  te  4 
Polacy  buntują  naszych  żołnierzy  rossyjskich  wmawii^ 
W  nidi,  te  są  bardzo.  nieszczęśUwi,  2e  car  ich 
ścia  jest  przyczyną,  że  carska  władza  jest  nieptawną, 
zatóm.  niepowinni  cara  słuchać,  ze  znieść  tę.  władzę  j 
obowiązkiem  każdego  fiossyaqlna  i  tym  podobne 
i  cóż  ztąd  dla  nich  wynika?  Oto,  że  przez  tę  pro] 
nierozumianych  n  nas  idei  pogorszają  tylko  awoje 
^nie,   śfciągająo  na  się  surowość  praw  rossyjskicii. 
Polacy  niezastanawiają  się  nad  tóm;  że  każdy  naród 
i  mieć  powinien  władzę  i  rząd  odpowiedni  swojemu 
ksztąłc«iiu«    Naród  rossyjski  jeąt  jeszcte  giuby,  ci 
nieoświecony :  jak  tu  jeszcze  myśleć  o  inn^  władzy,  oj 
kiejś  reformie  politycznej  ?  rozwolnić  tylko  nieco  nasss 
rowe  prawa  a  życie  i  majątki  wszystkich  obywateli 
w  rzeczywisto  niebezpieczeństwie,  bo  będą  grabieże, 
boje  i  pożary..  Ja  znam  dobrze  mój  naród.   Z  czassail 
u  nas  może  nastąpić  jakaś  zmiana  Wi  rządzie,  ale  to  jft*! 
9zcze  nieprędko,  a  tejraz  o  tóm  ani  myśleć.  --  W  tdra  <x» 


Psu  mówisz  o  Bossyi  hji  moie  cokolwiek  i  prawdy,  s 
nieziwjąo  dobrze  narodu  ronyjskiego  nieśmiem  ani  potwier- 
dzać pańskiego  o  nim  zdania ,  ani  mu  zaprzeczać ,  lecz 
1  Polakami  rzecz  się  ma* zupełnie  inaczej:  i  tu  zacz^em 
wystawiać  różnicę  oświecenia  i  usposobienia  pochodzącego 
STÓinioj  dawnego  położenia  politycznego  Polski,  w  któ- 
ićj  panowały  swobody  i  wolność  i  wystawiłem  niesprawie- 
^  iliwość  zaboru  Polski,  a  ztąd  płynące  wojny  i  nieszczę- 
ścia, które  trwać-  ^^póty  będą,,dopó^  sj^cawiedliwość  nie 
jadzie  wróconą';- wji^tawiłeni,  i  że  Polacy- rozrzuceni  po 
;  Sossyi,  nieprzestaną  apostołować,  że  z  apostolstwa  tego 
;  Mgą  nastąpić  pomylone  'Skutki  dla  obu  narodów^  .kŁó;rć, 
i  Ifdąo  meaaleii^e  ,od  siebie, ,  mogą  jęąz^<^e  zostfió  przjJĄ- 
udw  i  8przyn9ięrzeóoami,  że  tęgo  należy  życzyć  i  mo- 
Iżna  się   spodziewać.    Urzędnik  słuchając  mnie  cierpliwie 
i  ciekawie  oglądał  się  jednak  na  wszysCkie  strony,  jakby 
4ię  obawiał,   aby  go  kto  niepodsłuchał,   a  kiedym  skoń- 
fiqrł  rzekł  do  mnie:  Wieleś  Pan  prawdy  powiedziid:,  ale 
ipeeo  za  ostro,  i  stronnie,  proszę  mi  jednak  wierzyć,  że 
wiBossyanie,  prawych  szanują  i  kochają  Polaków;  to 
iawszy  skłonił  siei  pożegnał  mnie  uprzejmie  i.od- 
Wąlpię  jednak,  ażeby  kiedy  i  z  politycznym  pol- 
praseatępcą .  chdi^  więcój  wejść  w  f ozmowę.  W  tćta 
.ponieważ  był  bardzo  wielki  upał,  napiłem,  dą 
asu  \  z»  powszechny  napój  w  całiśj  .Eossyi/używapegOy 
takidobcego^!  że  najlepszy  porter  iinajlepsze  piw0y  na- 
bawacskię,  które  jbardzo  lubię,. jemu  niewycównąją. 
dym  odtąd  tak  dobrego  kwasu  niepił^  kwas.  jest.  nii^ 
i  zdrowy  i  pi^Kzepiąjąej^,  robi  aię  poapolide  ze  zbóżą; 
z. jakiego,  tego  niewien^;  ale  go  tóś^>rołM%.z  niektó-* 
owoców  i  jagód.  Kiedy  konie  były  już  zapirzężone^ 
śmy  na  kibitkę,  a  .moi  żandarmi  z  wielkim,  smakient 
>spety(em  zaczęli  zi^ądać  pierog,  któregom  mecopokor 
•wwa»» 

f 
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EOZDZIAŁ  ITin. 

Dalsza  podrói  do  Syberyi  przez  TiUę,  Ria^siań^  Kaeir 
m6Wj  Mwrcm  i  Nizny  Nowogród  (gfdbemije  Hddtay  na- 
zańaka^  włodzimierska).  Przygody  ł^  podróSy.  Katego- 
rye  mięśniaków  rossyjsktch.  Niektóre  szczegóły  tyczące 

e^  krajiu 


Krakdw  28  listopada  1848. 


Jednego  dnia  o  wschodam  słońca  ^ptzjhj^knj  do 
0te  gnbernijałnego  Ttoły,  potoionego  nad  rsek%  Tał%  i  pa 
obu  j^j  stronach  Ba  ałabyoh  podiyło^oiach  im  neoe^  a  na-r 
accpnie  i  nieoo  w  dole  rozpoAoieraj%oego  aię,  dośćpon%» 
dnie  aobtido wanego,  ale  dość  smotnegoy  niebardzo  csyslege 
r  tuehn%aego  kuńniii.  Tu  jest  najaławniejsaa  i  iM^dawniej^ 
saa  w  itoBflyi  fabryka  broni  ognista  i  iieezn^j;  kilka  gnuu* 
diów  ogrotttnycfay  długi<A  i  murowanyohy  w  którjdk  się 
broń  robi  9  łeż^  nad  sani^  rzek%  i  wzdłui  takowej  a  dra^ 
gióf  j^j  strony,  gdm  druga  połowa  miasta,  nierównie  nmi<^«* 
sxa  od  pierwsKĆj  i  mni^  poratądaa  anajduje  się.  Jeokałi^ 
śmy  wadłoż  tycb  gmadiów  z  dragi^  strony  laeki.  Znę- 
cony bezsenDOśctę  kilku  noey  modz%6  w  Ubitae  aadrse-» 
małem,  i  dość  mocno.  Aż  mnie  obudził  śpiew  ikaac^9 
Jamszczyka  dziki  i  oryginalny,  niebył  to  wprawdzie  śpiew, 
ale  raczćj  rodzaj  reoytaty  wy,  zbyt  monotonnej  co  do  spadku 
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a  tek  nieiiiflt  dsMhjfcy  liAckgmm  sloehli^  »  pmm  mb  nar 
nerwj;  tak  tehnący  mepnyj9ustięisli^cstjvn^  ^  awołnaobm** 
dsajfo  się^jni  i  niemiłym  wntietiieiiiy  obucbiteiii  nę  z  :pe- 
wDi  bojaśnif  i  drżeniem  w  sett^u;  było  coś  autypatjCBttego; 
dk  nmiey  dla  mbjij  duszy  w  tym  śpiewie;  i  stąd  te  zaw 
pmpne  powstała  w  pjłuśpkmjrm  moim  jeezcze  organizmi^i 
tt  trwoga ,  która  za  obadseemem  mą  ze  aim^  ohociai  bu* 
j^ie  i  aaiydMaiast  znikła ,  zostawiła  jednak  w  licaiioiu) 
m%  doBzy  Jakby  wspomnienie  bojaini  i  niemiłego  wra^t 
ienia* 

DostaMśmy  aa  to  na  ni^błiisźym  pr^eprząga,  poczty! 

mt  śpiewaka^  ale  dsiarskiegD  młodego  Jamszozyka,  a  ko«*' 

M  były  jako  sdcoly.  Fopnśoił  wodze  i  gwizdaął;  łedelft** 

iniy  jak  wicher.   Wtim  krzyknąwszy  z  drogi  raz  S  drngił 

lagle  wsttzymał  konie,  które  o  mało  oo  niewleciały  nai 

wóz  parokonny,  co  pffzod  nami  jeekał,  a  na  którym  sie<>' 

^to  tylko  dwóch  bi^odatyeh  i  w  jednych  tylko  bf  d%cyek 

koimlaoh  roseyjskieh  chłopów,  którzy  leniwo  z  drogi  awra* 

«ii.  Rozgniewało  to  naszego  młodi^^  a  silnego  JamsaezykiEL 

kióry  znał  i  sw%  rzecz  i  prawa  pocztyliona,  mijając  za* 

tfaŁtyehohłopów,  swoich ziemiaków,  i  rozmachawszy  aw^ 

lics^Hoilski  batog  co  miał  w  ręka,  przyłoi^ł  go  jedno- 

aa  i  drugieara  na  płeoy,  aje  z  taką  zrfozno^ą  i  takfi 

ał|,  ii.  zdawało*  się,  że  ten  batog  ugrzązł  nieszczęśliwjrm 

•  cielsk  aż  mnie  zabokiło  i  tal  mi  się  tych  nieboraków 

■obiło.    Ale   w  mgnienia  oka  śmiech  serdeczny  zi^ął 

raiqBoe  litości;  bo  wnet  po  tój  tarapacie  wyskoo^H  obaj 

iwesn  jak  z  piocy;  na  łeb  na  szyję,  i  tak  komicznie- 

fit  mepodobna  było  od  śmiecha  się  wstrzymać.   Zaklęli' 

hAttMBCsyka  po  swojemu,  po  moskiewsku,  a  Jamstofl^k 

i  itt  na  to:  słnchaj  dawmika,  masz  uszy  i  popuściwszy  lej**. 

«^  leciał  jak  wiatr.  Śaiiejąe  się^  stfolo walem  .woźnicę  aai 

jege  barbarzyński  postępek,  ale  on  na  to:   Nie  b^  ii^ 

I^,  u  ruskiego  eatowiciui  twarda  skóra,  jni  dotyishezaa 

Bi  witf  i  znaku  niema.  Podobny  argument  do  tłómbcz^ 

M  się  i  obroi^  jak  łatwo  sobie  wystawió,  memój^  mnia 
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od  niego  I  dałem  wi^c-  ^koj  looarałom. 

Ku  •  wieceoro wi  ^atrzymalMmy.  się  w  jediuij  wiosce  dla 
pr^eprzfgu;  koni  niebyła,  gotowjrch*  Żaadamii  niedcspli* 
wili  się  i  klęli,  a^  ja  ocaBekuj%c  ai-wazyotko  będzie  do  od- 
jsada^gotoweni)  usiadłem,  na  łąwcęgaaiku  poosiowego  dom«» 
Stało  praed  poect%:dwa  pojazdjr  podróżne,  kareta  i^kijta 
bryezka^  dosyć  obładowane  akrzyinami  i  tłomiokaioi,  do  kt6- 
i^ob  taJi^  aapewno  potrzebowano  koni  Kiedym  tak  «e* 
dz%c  rozmyślał  nad  8W0J%  doł%  i  poprawiał  na  nogsch 
hódany^i  wszedł  jakiś  nąłody  nizkiego  wzrostu,  leez  dowci* 
pnego  wejrzenia  i  wesołego  usposobienia  mężozysna  i  pnH 
od  raa^  zapytał  mnie  po  rosayjskii,  zkąd  i  doisąd  jedia* 
łtem?  Z  Kijowa  na  Syberyą.  Cisy  na  posilenie?  Do  rOf 
bót  ciężkich.  Tam  nie  jest  tak  źle  jak  aię  Panu  zd^% 
bo  choć  tam>  wprawdzie  praea  oięika  i  wielka  niewola, 
ale  przydajmnićj.  człowiek  •  świeićm  oddyobać  może  po* 
wietrzem.  Ton  wesoły^  z  jakim  to  mówił,. i  to  ł^meważe* 
nie  położenia,  w  jakióm  się  zn^dowałem^  rozśmieszały 
ranie  i  w  dobry  wesoły  także  wprawiły  bumor,  więc8mie||i( 
się  jemu  odpowiedziałem:  Pan,  jak  widzę,  niemał%  mut- 
dozę  filozofii,  przynajmniój  względem  drugich ;  niażyczyt* 
bym  jednak  Pana  widzieć  w  podobnóm  mojemu  i  widu  b* 
nycb  położeniu,  ale  radbym  wiedzieć  czy  i  wówczas  fikh 
zofia  Pana  wystarczyłaby  do  zniesienia  zinm%\  krwi^  tsk 
przykrój  niedoli,  chociażby  w  nió)  nawet  i  świeżego  nie* 
brakło  powietrza?  £h  mój  Panie  I  my  Polacy  na  was]^ 
stka  jesteśmy  przygotowani,  a  takeśmy  nąwyUi  do  oboytsk 
i  'włbsnych  cierpień,  że  te  stisły  się  dla  nae  chlebem  p4H 
wszednim:  a  ponieważ  niepodobna  losu  swojego  uniknęli 
potrzeba  przynajmniój  umieć  go^nieśó  z  odwaga  To  Psa 
jesteś  Polak?  Tak  jest,  z  Litwy.  Ja  jestem  także  Pohk 
z  Ukrainy.  Za  cóż  Pana  wiez%  na  Sybery%  do  robót? 
zapytał  czystą  polszozyzną.  Za  to,  żem  przybył  zFraa- 
oyL  To  Pan  może  jesteś  emigrant  z  rewoluoyi  listopada 
wój  ?    Tak  Jest    Czy  Pan   niezaałeś   Piszczatowskiego  i 
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Nwsnałenfi  go  nigcl^  osobiście ,  ale  znam  go  i  wnżjnij  go 
snajf  2  odgłosu;  aikczeniiiiky  Bakompromitował  mnMtwo 
08db,  nąrobfi  ofiar  w  zamtan  przebaczenia,  jakie  mu  o«- 
tieeano;  a  później  zginął  śmiercią,  na  jaką  zasłuAjł, 'zo<- 
itał  powieszony,  a  pamiędą  jego  brzydzą  się  równie  Po* 
hey  jak  i  Moskale.  Skinął  tylko  głową  jakby  lya  znak 
potwierdzenia,*  ale  się  nieco  zapłóinł;  byłie  on  jakim 
faewoym  Piszczatowskiego,  Inb:  związki  prz.]!Jaźiii  łączyły 
go  z  Piszczatowskiego  rodziną? 

W  t4m  wyszedł  z  domu  pocztowego  na  ganek  jak^ 

młody,  słuszny,  i  w  całćm  znacseniu  tego  wyrazu  piękny 

BfżGiyżna^  ubrany  po  cywilnemu,  w; surducie,  tylko  na 

^iwie  mtiał  białą  furażerka  z  daszkiem  i  z  czerwonym  lam* 

patem ;  postawę  i  całe  jego  ułożenie  cechowała  godna  dumar: 

M^em  go  za  oficera  od  kirassierów.  Zmieniliśmy  natyoh* 

ttiast  tok  rozmowy  z  moim  ziomkiem,  i  zacząłem 'mń* 

ińŁ  po  rossyjsku;  śmiejąc  się  z  goryczą,  hartowałem  z  su<^ 

fowości  nieużytecznej  i  chybiącćj  celu  władz '  i  praw  ros^ 

•jjlkidi  którym  się  zdaje ,   te  więzy  dała  i  łańcuchy 

mogą.  uwięzić  ducha  i  uczucia  sesrca,  rozprawiidem  pra» 

irie  sam  jeden  z  sobą.   Litwin  się  tylko  dowcipnie  uśmie* 

dttt,  a  wysoki  mę&ożyzna  nic  niemowiąc,  słuchał.  Wy* 

mty  wkrótce  jakieś  dwie^  młode  i .  wcale;  nieszpetne  |iaiiie 

wo  włosadi  i  spoglądając. to  na  towarzystwo,  to  na  mnie 

pttjsłuohiwały  się  oom  mówił;';  w  ich  spojrzenia  było  piira* 

ii)dziwe  spółezucie.    Nagadawszy  się  do  syta,   a  raozój 

icokśeiwszy 'się  słowami  za  cierpienia  i  łańcuchy  na  wła4> 

^  i  prawach  zapytałehn  nagłe  i  po  polsku  kirassiera. 

fib^e  BU  się,  Ae  Pam  jesteś  Litwinem?   Niewiadeoio  dk 

<>^  kirassier  zczerwienił  się  p6  usay,  odpp^adi^ąc  nie 

itą  polszczyzną.  Ni€(feslein  Łitwiiiem,  ale  znam  bardzo  do^* 

Wk  Litwę  i  cokoltriek  PoJrin ,  rozumiem  wss^fltkopof^lr 

ahi  fjJko  mówić  dobrze  niemogę.  Całe  tó  to  warstwo  je- 

<^o  do  Kijowa^  i  wyli  wzBOiMikowane  pojazdy  do  niego 

iidfiiały.  ŻaadMany  wydostawszy  konie,  wzięli  mni^  z  sobą 

>mdKliiqr  więo  na  kibitkę  i  pojechali^   Ale  zaledwieśmy 


i^^e^bdi  kSkadsMift  ktoków,  S^f^^f  iudyvzeli  ta 
ipołanie:  poctekajcie,  poczekajcie!  ZatnyjikaM  natydh 
wasi  koaie,  oo  jaJ;  byłj  w  pędaie^  i .  la^rzeliśmy  er  tobą 
pędz%cago  ccłowieka  co  tjrflco  teku  itało^  PrzyMiływaif 
aię  goBieOi  a  był  to  lokaj  ozj  kamerdyner  tego  państwa 
i  podi^ąc  mi  jakiś  zwitiiętjr  oa  ksztah  Ułeciku  papieiEi 
nflkł  do  mnie:  m6|  Pan  przysyła  to  Panu.  Niewiedzi^ 
teo  to  znaczy,  przjrjątem;  a  rozwiiifwszy  z  meaierplhrof 
ści%  i  ciekawością  papier,  znalazłem  w  nim  pięć  ozy  i» 
«i{ć  mblt  asaygnaeyjnych  papiemwych»  Ckeiałem  takowe 
nai^ehmiaat  zwrócić  poałańoowi,  dziękując  temu  coołjl 
firzyałał  i  mówifc :  że  leh  niepotrzebtgę.  Ałe  ałiiś%ey  fli 
aai  je  oddawany,  żadnym  apoaobem  przyjąć-nieohoiał,  itk 
iwiąo:  waój  Batyń  iak  pięknie  Pana  pioai,  abyś  tyaidil* 
Idem  niegardzłł^  że  gdybyś  Pan  iobnieprzyjął,  toby  fli 
bardzo  przykro  było  i  boleśnie^  Napróżaom  nattawatf 
ale  8łaż%ey  obstając  przy  swoj&n  apieflanie  się  oMaft 
Poproaiwszy  go  zatćm,  kiedy  jiiż  był  daleko  odemnią 
aby  podziękował  piękme  dawcy  tych  pieniędzy,  eddaten 
takowe  natychmiast  żaoadarmomw  Przykro  mi  było  pi^ft 
mować,  ale  szozćrę  wdzięcznośó  czolemr.  dla  tych,  któnjf 
me^niajfc  i  znad  niemogąc  stanu  fandnscdw  więźniaf  po^ 
chod|z%  mu  w  pomoc  przez  epółczude  nad  j^ro  iuedd% 
Wazędzie  są  ludzie  poczciwi,  wszędflws  %ą  sesoa  ezaili 
tiiHwe'  i  spótcierpifce^  Więzień  naenioże  iriebl<^osłaaił 
temu,  kto  najmniejszy  udział  bierze  w  jego  cierpieoiadif 
bo  ten  udział  dusz  szlachetnych  i  sere  csnłyoh  jest  jat 
dyuf  dla  ni^o  ulgą.  Bez  takich  łudzi  cierpiący  mógMf 
mt^  zaienawidzió  ludzkość,  nabraHiy  do  nić]  watiętai 
pogardy,  a  przy  sposobności  mógłby  się  na  ni^  nM 
krwawo  i  okrutnie.  Dla  chor^  duszy  i  zbolałego  aert* 
jedynAn  jest  lekarstwem  spólczucie  dla  aioh. 

Z  kolei  przybyliśmy  do  jednego  tniasta  niewiaftiefą 
ale  ufortyikowanego  przynajmnić}  w  aajeelniejszśj  jsgo 
etfęści,  to  jest  wysokiemu  otocaonego  mutiaaai  a  potoś^* 
nego  na  dość  wzniosMm  wzgórzu  if  zdi^e  nai  się  że  to  b^ 


jkiiik,  aksfltleiii  jadsak  tego  p^mm^^  Ledwie  ai|iki-« 
pka  istrsjinBła  i  mnie  z  ni^  ssadsoBO »  stanął  piĘ^e<v 
if  słaaiayy  urodsiwj^  ohoć  nie  pi^rwsa^j  niłodości,  ale 
1^  jak  aCtozałai  a  wypręiefty  jak  tt^eiwa  a  adJQt%  ^<* 
E%,  a  miną  abMnioaiąy  leoa  w  peatawię  ioł^ieraą 
iłroooie,  ćołnien  «oaś]9aki:  miał  na  eobie  swykłyplasaw 
iki  a  gtabef  o  burego  sukna  a  eaerwon^  kołnier 
sacaekiie  aapifty  i  upięty ;  nft  jego  piemaob  byfo 
medali  róiaokobrowemi  wstą^ecakaani  popraycae* 
reh  i  podobno  z  gwardyi  Jego  Ceaartkićj  Mości  Mi- 
tają.  Dla  caego  stanął  przedemną?  biedny  prosił  o  jał«t 
Przykro  mi  się  zrobiło  patrzeć  na  tego  człowi^W 
iyle  lat  airadł  na  nsłngaohy  nie  krąfu,  niecjezyr 
ale  na  nsługadi  cara,  przymuszonego  za  jedyną  oi^ 
swyoh  zasług,  które  musiały  hyi  wieniec  je^  lie 
^etne,  a  eo  liczne  poświadczają  medałe,  iebrać  €JUdb% 
utrzymania  nędznego  swojego  iycia.  Naji^eazezęśli-^ 
z  ludzi  na  świecie,  nieszczęśKwszym  nawet  ed  kar 
w  minaob  Syberyi,  jest  bezwątpienia  śofaiierz  ros-r 
Pomijając  dwudziesto,  lub  dwudziesto r pięcia  le». 
słnśbf  wojskową,  w  któv^  ftołaieR  lata  i  zdrowi)^ 
auBczy;  pomijafąe  kye  i  rózgi,  którycb  Igraiąeana 
^rolessyi  w  daga  swćj  słuibby  odbierać  musi;  gdyl^ 
Mf  w  zamian  tych  długolotnick !  wysług  i  pKłek 
slarydi  łat  Mnierza  była  jakaś  sofarooa  i  przyzwoita 
którał^  mu  zapewniła  spokojne  praynajmni^ 
^zwcńte  9ś  do*  śmaeroi  utzzymaaie,  jeszozeby  los  jego 
tako  był  zneśnyuL  Ale  Car  Wszeob*Soseyi  inaee^ 
luje,  w  nagrodę  tyloletnicb  zasług  czasami  pozwala 
wyałutonym  śofańerzom  osiadać  na  skarbowych 
»k,  o  kilka  set  lub  nawet  o  kilka  tysięcy  wenst 
^Mabnycib  od  rodziny  i  zMiysca  urodzenia  iołnierza:  lę^ 
ŚBBuę  sturganenoi  siłami  i  zdrowiem ,  bez  todnego  zasoba 
pinńęte^^  na  inwentarz  gospodarski,  musi  uprawiać  i 
*  ^^  wyiyć.  A  jeżeli  laki  iołnierzoieni  się  i  ma  dzieeik. 
^  te  dzied,  które  rodzice  do  pewnych  hi  aw4  cznłości% 
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zaszczytu  od  dzieiięćiu  już  Ut  byó  naprzód  InuitmBfltaai^ 
apóśnidj  gdy  8%  już  młodzifiiiicaim,' tołimr^^ 
j^ftt  od  Midiego  prawie  nroddBeniądzieciiBrTahiioiicgotot* 
Atłerza,  tKiuBZ%  hyć  Mmetztam  i  przeiSDaocoiiemi.de  boh 
źite  pśtek  i  r6zek»  a  ^eo  bazywają  SeeBymnie,  ternie  ah* 
tyć  ^g«i  i  obczyźnie.    Itie  wezjnCkidi  jednak  wysłało* 
iryćłk  kołnierzy  i  teń  ios  BpDtyJba.  Najwif  kezal  s  nidi  a^i6 
przeznadzcfnin  by wa  >d^  załóg  po  miaetaebi  albo  doful* 
nieiiitL  yif^ejjnyth  f  lub  pbdrzędnyoh  w  eżpilałaeh  i  iiif 
zieniftc^  po^łng :  a  ulektórły  odsyłam  bywq%  dó  swolA 
iNMłżm,  którym  nio  nieniDgąc  dopomagać  pk'zez'BW%iii» 
ndohiośó  i  'tftttrośó',  Btaj% 'UfAtimcfa  d^taip^m.   SiM 
gólnego  rodzaju  dymiesye  Awją  ei(^  wystntobyiiycDMyjdBa 
Żbifnierziun ; ' '  zamiaejb   «^>omogi  <  i .  weparaa  pieBięiżt§t 
w  tyeb  dymieeyaeb  eurawo  zaleea  eię  <ftołnieivom,  brod| 
gbłić  i  ehleba  nieproeió;  prawda,  tewecyecj.AKogidedif 
de^  tak  'dobrze^;  że  'nittiz%  koniecznie  żebraó  eUeba.  Sm 
zidekn  żandarmowi  dać  temu  luea^ccę^wenm  kiłka  groof 
żałnj^  i  dzhrii|0  eię^ziirazem,  że  w  tym^  narodzie  roojt' 
ekim  ueziioie  -  godńoilei  oatewieka .  tak  jeet  ^przy^gnieooDi; 
^*  niepofihaje/nieiclie&y^^iuenicEżd  nawet  poznaś,^  zkid  pe* 
dibdzi  przyczyna  jego  n^fdzy- i  poniżenia.  //    <       '    '  ^ 
''  'Jediiegb  dnia;  ó  śwkie  przdjecAaliimy^^pReaauastog^ 
bernkłn^  'BiftMń,  *  gdzieśmy  się  tylko'  zatrzyindi  i  ^n^  -aŚ 
prżepraęgu  koni -na  peczoia  Miaato  Riazań  jeit  dośćeki 
azeńie,^  o^Srzte,  wesele^, .  pobudowane > podliig  tkgdmitś 
miast  rossyjskidi,  kt6ryofa>uKóe  przeomać  fałę  mają  pó( 
k%tem  prostym:  z  iueliożnym'' wyjątkiem*  a  to.  w  a^pi^ 
kiaifgez^j  ezężei  miasta  y  wszyzllde  niemali  >doaiy  s%  itm 
wnianer.  aleożysteiwesdte^i  diędógie.  Ciągła  l>ezienD0i4 
tmdy  nieWygo^h^ 'a  ntenstą^ji  ppdniży^  Wki§dBnyd^ 
^  >B]<^  sttwaj^oe M  k  .tego  powodu  gdiotąee.aogi^^^aiBliiii 
i  t^  '•  przyozyny '  dla  ułżeMa'  nogom'  nrariaiem-  zawsze  tisy*i 
niaó  w  ręku  i  dągnąó  dó  góry,  *  moimo  inhie  o^ttiJMły :  tik 
że  «i^  ozufesm  tn)ipełi|ie''oi|idlałyni  i»<ziiiiżonym:'  Przyby- 
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imif  do'ffiifti^''EadhodJirii  doić  iiieporaftiilie  sałmddwtf* 
ilg<y'i  Btiupoiwieekiego  jak  na  Roeefą,  a  będącej  fiie-^' 
giji  gtolicą  jednego  okrstwa  tatarakiego,  a  gd^iid  1  teraz' 
WurdcOi8jQ"mde  Tatarów  ^tiąjduje,  prosiłem  dandatinów^ 
ikj  leiję  kairafttittli  z  parę  godzin  i  poswolilt  tni  wypocząć; 
bfKtakgrMćzaeit,  it  na.lN)  'ae:swDHB.  Snem  pokrzepiony 
tiiHiłem  mę  adnowszyms:  kajałem  zrobić  herbaty,  którą 
lM^(«toi«iatem  aosoieh.  dandannów  dodawszy  wprzód  do- 
ai^  pO€zx3iwą  ik>^  mobnój  wódki;  z  czego- byli  bardzo 
iadowpłeni.  Źal  mi  było  w  istocie  tych  po^asciwych  ladzL 
2vs  dzień  i  looą  jechała  iem  umiał  znosić  wszystkie  nie-* 
ffgoidf  tój  podróiy,  to  jest  łatwóm  do  pojęcia,  bom  był 
fi^śniek. .  Ale  dla  ezego  nieszczęsKwi  żandarmi  cierpieli? 
m  eo  alespali  i  ponosili  niewygody  i  4rudy  jazdy^  o  któ-*^ 
1^9.  niodoświadcBy wszy  jćj »  sądzić  nawet  trudno.  Przy*^ 
^leiiy  do  tych  idi  niewczasów  obawę,  aby  im  więzień 
iKaetekł,  za  ooby  ich  oczekiwała  okropna  i  surowa  kara, 
fMina'  mieć  wyobrażenie  o  znękaniu  ich  umysłu  i  ciała* 
l^yśiay.  siedli  do  kibitki  i  przepchali  miasto  Kasimow, 
iMdanni  herbatą  rozweseleni  zaczęli  ochoczo  przyśpie-* 
lywać:  późniój  pomału  usypiać:  a  w  końcu  obq  na  do-^ 
lipe  nsnęli;  t%  rażą  ja  ich  pilnowałem,  a  nie  oni  mnte«  -<- 
Niedaleko  za  Kasimowem  na  gościńeo,  którym  jechali* 
IWfi  znajdowała  si^  wied  przez  samych  zamieszkała  Ta^ 
ilpśiw,  potooików  dawnych  władców  całój  tój  przestnmnój 
ijlalioy;  Tu  po  raz  pierwszy  w  iyciu  widziałem  kilka 
Uodyeh  dziewcząt  Tatar^.  Były  w  szarawarkach  bia*' 
1^,  wychodzących  z  pod  wierzchniej  sukni,  niby  tuniki 
9p8^e  Abciał^i  w  mesztach  i  w  oknągłydi  ozapeczkach- 
It  .^owie^  co  im  było  dosyć  do  twarzy*  Czi^eczki  te 
llngłe  i  kolsko  watę  s%  często  z  mansaeru  lub  Aksamitu, 
llJisią^  Bobol%  lub'  jakiego  inneipo  futra  u  spodu  obwódt 
ką,  a  na  ptitoracala  najwięcóji^  szeroką;  ta  czapeczka 
KBpełnie  jest  podobną  do  szabasówek  ćydowakich,  tylka 
Moo  wyiaza. 

Przybywaj  do  Murottu  miasta  dość  pięknego,  ob* 
Tom  n.  8 
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dH}fi  At9  dOp»4Wf  p)^awł7ch,CQ|-kwi9  i  wiole  m  humImi 
4i^^pi^n^ch  wiatraht^w,  ^ii^m^Hścaj  się  ^i  nim  em 
j^JAiAf^i,pfli}z^n4^.9l^c7|.i$  jirffjMjTAj  braku  w  m^knili 
go4^wjrql»  ;kmi^:  »MkfOip  jf)^  Jtt^rtiRf  s^}od;MJnifeki4|  0f 

<V»^  ^ą /^ugiómiWtHltii4ibt«^rt  radtt.eitgnąc^  siti.njr 
niOflU^m  .W^gikfu.  ZattaUAnf  |}rMd  pt>oa4%  kUkiiijttoiuflyR 
k4Y>)  <9j  kbkyab  dwóieh .  bU^dzyj  4oH  8i^.«fadnto;\'Cid;8im 
er^t^A^tO  do  pi^oui  W  jedn^  chwili,  nsśyBcj  priipaim 
jaMs^yojT),  j»k.:i  kk  towarsjace.  ti0^w«i  pcftybjsK  i  wi^r. 
8i3j[:  WAdio,\K]ey:fikfd4ieUi;ai9  na  dwie.  party<»,  i  .daihK«| 
l^a,»\ąle:iq[.,pQ  imoikieiraku,  -pięśoiami  i.nogami.  Jednąp 
Ł<Uy^7pb'^  {foiial^nci  aa  aitaaię »  aaoitęfo  g9  oJ 
w^i^tsi  i  {dec|^,*  ii  Jiaiiiet*  i  pg  fółowie-  tak  bió.aiDCiio» 
ą/t  ie^ha  aią  róacbodaife  jakby  od  beoald,  -  S%didłett^ 
ąaft^.f^lyn);.  gd^ia  tai]iii,.pi^prawm«zy  aię«.  pgtwał 
a;,  tft^  liilaj^y  krWi%,  akrócaony  i  tak:  Mgi  jak  .ga. 
ąar<odi4)A»  gdyd  a^dniie  i  kósaiil^.  ba  nim  aupcłut  ol 
datto,  i  porwał  się.  Aatychmiaat  na  swego  pczecii 
k(te6()o  pohwfoil  aa/łaby  «a  długie .włoaysiala  t«k. 
i  silnia^  iia  mniamałejn,  ia  z.  wfłósami  i  akót^  a  gl< 
w  ja^ojsię/rckn  zoateiiie,  bo:  ckoący  iok  .roabroni&» 
W0yn»  i  flpOBobam  do  tego  aię  hrałii-Dwóobaię  biło^ 
itihiiBtiODiHcy  uc^e^  aię  kaldy  ^aw%^^  jakby  aię  w 
«ii^  ahaiaE 'bawiąc  '8cb;v^yQony:  śątćaa. za. włosy  hjł^l 
lia  (ioioiągmąif^  akóra  /ód  iczaAzki  <ź!  wloaaini,  alha 
ddi.Giał^-powiniiaaS^  błfłft  ódeiwać;  ^dzia  iaofli,  pi 
2ife>«t3r}a'  jomsiddtąi  mn/MC/nieeo  nadoifgnąć^;  afe  jego! 
dwiilkawi'  ttżyma)%eainu  go  za  vfliMj^  nfoe  •  omdlały  i 
^ciL  .Obn^sapaśnikocDt  krow-:Z'  ipit  i* a-  ufasni- obficie 
n4ia^  iądaiłcęi,  ża.zbityq)i  póoioa^' af  ras  da  saińtaki 
pcaywfłają  doklnirńw^  jak  to  się  naprzykłkd  dzieje 
SMącyi  >  a  wsajatkieh  acywiłizdwasiyeh  narodów  w 
dobnych  przypadkach,  ale  wszystkich  tych  ceramaaii 
taM  niebyło-:  praybieskno:  tyAkeuaiibiufj  ii(ody,  pakill 


^fftieihieńitii  ^tayctiit  się  żfi^ewnót  ntt^iim jaka^ młodii 
4itoi|ltli$  idM^^Ofitjr  ^totitm/  pi^ytiidśtći  świeżą,  bielrza^  d6 
4ikr!|Mtt*<tt<^i'>p[Ódail(^'lri^^  'si$'ipt>Mspoi'ym  Ir^atetku  #6^ 

4llri';.'któMif»'i^''milkk}«tW  ^rypi^^i'  odcht*z%lłtięU;'iOtr2ęśli 
aię,  zaklęli  po  swojemu  i  znoWfl  ItftiiRE^^li"^  likj^\tm\^}^i^ 

ś>-bkośOf,  jftk 'fdj^by  tito ^tiigdy^.  dlrkrtiyh^.:  0óś^  p<)d6bneg>6 
tjrtko  i^/Bofcy*  itibżnfa"#idińfećf  w  śWćdi  j4j  feercui  -  ' 
'  ^  'Wfj^citM^hiy  t^  łńli-oiatiU  i3p^^ch*'d2y '^i^  a  góry,  źel'*- 
tsd^lłiliW^  4i^  |>11lim^zte^)i'4  pKiMi^^i^i:^  *i^2ekę  Ok^  doŚ6 
^'tAta 'tlite$dieU'«^i«6k^<'l  głęboka,  l^igdym  ni^iłośiriaid^ 
tty^  Iff  tyti^j>Holy^i>  ^i^trcidtiii^i^^  J^dyttSdMr  nai- 

iittiki'  ^Mt<(wiii]Aft  'śię '  o«l*  ^pt^^eai^^że^i^y  -  jaki^^  tnoie  dt^e^- 

IdWfliłdy  iMii<śm  ^^iis^łe  pływa6  ł^isróg^^Bię  'uttosióWa  W(>- 

Hfcł^  '^ '  dMrÓek  i  do  trzech '  godztri  ^  ^rtt wdd.,  źe  •  nogi  były 
fskiitid>;  •tfdtf^itł^  mi'  '^i^j^Mki  WdWdiSa»/  li«  potrafiłbym 
lliii^>  ^  ^^4^' '  %ei  «kttt^i  'r^ó^tlA,  ^ftk-^ild^  i  <  IMfeniś} 
eliisd^<b(Mdłfttti»  fij^^iod  ^i6l(^dH<  (^łdWi^k  dzędtó^dófi^adcta. 
lito#iM{'$iMkby'ttii>M(9  bj>'ła<pb6baf'uKHłś(^  a^jamjiyi  tikłft- 
dii/  Jutt  'is^^bl^efll  'i^y'>*^<y^yb^Wd2j^  gdsneś^.do^bra^egn; 
fCi^i^  'ki^Aitlf '4»i.iBt<hi«tii''tyiktfinleil,  śtjpótmt^  ttltroluioiijf 
2<tii^zdw;'t'fil}md<iłW4z^''lflę  tia  Opufti^ośsó^^oga,  inifałem 
a  bie^isifi^  i^żiski 'iCWd  ^wpłjrn^ć  d6  W^giy  któtaby  mtó* 
Ai^it>wadfeiła'!«&  dd  Ańttiiehabifi,  ^d  iiiedideko  jari  d6 
(ukń^^ehOź^l^it^imi  '^(yil^nb  niepomyśkł>,.Jakłai  6pośo<^ 

bi4tt^1x^ł4>yHalpki;żWeil'bzi^4ni^«Śd  dtód^  dó'i^ia ;'.'«(« 
i^;it^Iiti Ast"  «(i^z{H«c2śeńMWi^-  człowiek  z W^kle  iią  ćbw^U 

iittjiłfeMfiy^'^śyklk6w/taCć^4tin!a  'A^y  meuiyśl^c  weate  c^ 

źl^i^ty?'k$«dyi/:ttoiiili^dtti^,  fi'i:^(ijąWei^  ściśle  pr2e<^ 
pbAw^,  fd^kwóITH  nń'  ¥<t^  I^S^  zśidl^ńA  prom  z  pd^- 
woim/  iPrżfćpłyhliWfiźy  rlśek<^>  obćjrzat^m  sńę  ila  tń^  jak  ]!ia 
j^ytii^  |f|^2^kde!«;  ktftryby  M  mógł  podać  i^ę^^  do 
oealełiW^lAie/^lRemOgęizaręozyćy  csey'  pi^;^  %pray|aji^- 
ćyA^'ókdHczttbśdtt6h  •lfemii'iJai!rfaiH)Wi,  mńglbyto  go -iły^ 

9* 
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]konać»  i  czy  nawet »  rozwa^ywsey  z  krm%  zimną » fitif^ 
bym  019  ns  to  odważyć ,  gdyż  to  zależy  zupełnie  od  cMr 
lowego  i  mocnego  wrażenia.  Ale  przytaczam  to  W0zyib 
dla  tego,  aby  dać  poznać  stan,  w  jaidm  się  zm^tfitab 
i  ueposobienie  nioże  wielu  innych  w  podobóz  nojflMi 
znajdujących  aię  położeniu. 

.  Przejechaliśmy  niezadługo  pot^m  około  jednego  w^ 
nastetu  w  lesie  nad  £zeką  położonego,  amooaitetówijik 
równie  kaplic  i  kapliczek  mnóstwo  się  w  fioseyi  Wf 
duje,  i  przybyliśmy  do  jednój  wioski ,  którój  naswiib 
niepamiętam.  Dzień  był  nadzwyczaj  znojny;  takdbodMl^ 
dzenia  się,  jak  i  dla  pokrzepienia,  żandarmi  kazali  taMr 
bie  sporządzić,  sporządzili  sami  prawdziwie  ruską  potnnt 
kazawszy  sobie  dać  kwasu, -nadrobili  w^  zieloni 
z  nacią,  przydali  do  tego  w  wielkiój  dozie  tarUj  aa 
moonój  ozamój  rzadkwi;  wszystko  to  spora  poąoliwi 
i  popieprzywszy:  zaczęli  jeść  z  wielkim  apetytem, 
zachwalając:  oto  wyśmienita  i  zdrowa  potrawa;  ol 
tój  wyśmienito)  i  zdrowej  potrawy  pokosztować,  słi 
dwie  jedne  łyżkę  jój  wziąłem  do  ust,  gdy  hyl 
ązony  wszystko  napowrót  oddać^  tyle  ta  potrawa  hyts 
dzima,  moskiewska;  kto  ją  jeść  m,oże»  moiebraći 
Jednego  dnia  rano,  może  okc^o  godziny  ósm^l, 
byliśmy  do  miasta  Niższego  Nowogrodu  gabem^ 
^f^łożopego  niegdyś  przez  mieszkańpónr,  ajbo  rae«^ 
kolonistów,  byłj^j  Bzeozypospolitćj  WifJUbo^J^owogi 
pir^y  samym  tyściu  rzeki  Old  do  Wołgi. :  Pitzea  tę 
Okę,  długą  a  wijącą  się,  którąm  poraź  pienf4?7  p 
w  mieście  Kromi,  przeprawiałem  się,  aż  do  Niiszq(S 
wogrpdi^  razy  pięć  lub  sześć.  Ze,  wszyi^iob 
któr€»n  dotąd  od  Kijowa  prz^echał,  ,  najży zi|ieje^ 
wątpienia'  zdawała  mi  się  gnberaija  częmiędłowska, 
ra  jest  jedną  i  ciągłą  płaszczyzna,  a  jednak  w  ni^ 
tylko  przemyśle wość,  ale  nawet  i  gospodarstwo 
na  najniższym  znajduje  się  stopniu.  Żydzi,  których 
pełno  po  miastach  i  a^imtecskach  tój  gubemii,  poohwjiP 
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fnemjBt  i'  hknAA  w  sW^e  t^ce.  Lud  wie}aki  jeśi  hkiizU^ 
IMttji  bo  mdcoo  oefafniony;  ta  niemal  #8z^6C7  8%  pod- 
ini  obywatelscy  (kreposnye)  do  ciężkich  pań^zesy tnianyćh 
iubót  mńteeiii;  t  wyjątkiem  we  wielki^  filszby  tak  na* 
svtqrolli  kosakówy  niby  rtiBttA  i  sabytków  dawnej  ko-** 
ttesysny,  którzy  b%  sobowiąsani  do  wojskowej  służby^  to 
fti:  i$gą  do  nidj  rekruta  i  maj%  awoje  drobne  własnośd 
dtaskie;  Ale  i  ci,  tak  nazwani  wolni  kozacy,  otoczeni 
IMFBZfd  maasf  ubogiego  ludn,  niekon^rstając  wcale  z  yry^ 
licowego  8w^o  położenia  I  i  id%c  za  przykładem  massy 
liydi  nieszczęśliwych  braci  poddany<^,  oddaji^  się  na^ 
kgowi  j^aństwa-  i  o  byt  dobry  zapełnię  niedbają  i  ńie^^ 
9%  się.  Grnbemija  orłowska  od  razu  przedstawia  inny 
może  mmćj  żyzna  od  ozemiechowskićj ,  ale  lepiej' 
Ini^  zagospodarowana;  lud  tu  jest  weselszy,  aztąd 
lo  i  szczęśliwszy ;  cechuje  go,  posuwając  się  szcze** 
ku  wschodowi,  odmienne,  jakby  mieszane  pocho- 
de  i  odróżnia  się  od  mieszkańców  właściwój  Ukrainy 
dewsldm  dyaldctem;  wsie  i  miasta  s§  w  tćj  gubemii 
Ini^  zabudowane,  a  domy,  szczególniój  wewnątrz,' 
%ją  się  od  domów  ukraińskich  wiosek  przepuła- 
naawanyftt,  po  rossyjskn  (połatje).  Te  pr^ćedpułapy 
esłjj  Bossy),  począwszy  od  samój  tachodniój  sttóny> 
orłowsktój,  aż  do  Sybeiyi  i  w  Syberyi  samój  są 
le.  Na  nidh  tó  mieszkahiec  Rossyi  i  Syberyi  szukii 
ieiiia  od  zimna.  Będąc  umieszczone  na  półtora  ło~' 
i,  lub  mńl^  więcćj  niżój  od  pułapu  i  najwięcój  do  jego 
połowy,'  te  przedpi:d:apy  służą  zwykle  za  miejscb* 
iktt  i  noclegu  dli  cał^  rodziny;  a  ponieważ  są" 
czczone  pod. samym  pułapem,  a  powietrze  cieplikicnii 
zwykle  podnosi  się  w  górę  Uad  zimni^szi^ 
fplue  więc^  gę^tą  warstwę  powietrza,  ztąd  zawsztś 
tam  jest  depłó,  możnaby  to  miejsce  nazWać  oo^' 
wolną  i  higodną  łaźnią  parową  Rbsfaj^aninit;  ktÓry' 
dobne  wszystkim  wiadonib,  nitooże  się  obejść  b^' 
parowój  łaźni.   Na  te  przedpułapy  wchodzi  się 


^SZiłi  W>pj:*Vy.4F4ftA  ¥?^t9)*^ł^lP9łriWlft*<^,gWWny 
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lit  w  iftli  ^y^iiOBiłfacIl  pof0ttifteś68ff  ponfiiuty)^)  «iii«Mk 
tldl-^pimkoifMljlH  y  ff^' «am' |e0t  |>MKt<62]ri^ta  W  ttiititmii, 

lMtdt(iwf^Mt»ctiadW;  iitf'tiMaMJkAF'lcii'k^eMftMeóW 
iHiiiś -pey^ną  iwi^b^^,  '^d0<Aoś^  1  ))t«^fe0ttióii6'  ogAIttle 

1«  (»)tflt^  j  d<»6tatfii6,  ^ow^ih,  iMdźifltf  dobi^Ib^t 

dM>r'i:ili|idott^  ilalet(|«y.'  łlie  ^tt^dkći  nif^^;^'  t^*ttli 
^4iidtEi  okwtoeotij^cb^  (gr«niitxtti76h) ,  tó.  j^st  r  tmi^f^^ 

tytać  1  pisać,  a  co  jest  rzeczą  dsscze^ółn^^  cłioć  btlr^ći) 
ihi%,  M  Wi^ećj'  od^iliiłych'  ttociiaj^  ł  ftlirdjif  ojcjiyznę 

ioK  wirie^^  tiio^Mr  Otb,'^  «d  pr«)rw)^afrf4  oz^ 

pTMHbdcf  do  ^fłeby/jalKfr  tttoWnlilbiktt ;  gWHfo4l<y  ^aWli 

«y  bośhte  4  Hidzkid^  oddHiflt  gt>  <ic(  ś#^go  wli^ 

pneUna^BMiia ,  satsrratii^ącl  iku  kMtśićMi^\  dóftker- 

My^łnd^dluiłfao^litf^ftMzygć  dpo)ec2fM«lwa  ł  0«^ 

isiróH^A^W  jfesi  ^Wi^lt^^  iaM^do  rtl<]IHI[ln^g(> 

^iteiiie wbliły  '^ tńie*  t«i|d;f '  (  >eM^ne  'yailty  dor  *  M»- 
ieria  •iry<ih^tff»ółdbyv(^ae«lii.  tr>Mttir  niew^  tb 
frotwutaiiy  iiftb'  włMiiy  1titrei^«fs  tftm^ielt^  ib^ 

,    Cktbomija  tutirks  tdar^ila  tui  sif  Me^tifisjflFt^i  ofd  dr- 


im  yWśmsmaKm 

^  jak  to  mfiiiE  jeMC«6  tnAn9i  «r  wktirytk  isiąmr 
wośeiaoh  okoła  Eeakowa^  i  góe  kteptckioli^dcciłosJŃiii 
Andrychowa.  GKibetiąja  ilaMAaka  w  wiola  baidae  wiar 
Boacb  na  drodze  0pot7kan7<^je8ifpia«es78t%^imiAQ^od»|i|. 
We  włodsłffiierski^  gtib^nai,  ktir^  mieeclBaAef  lifi^ięĄ 
tradiu%  się  prsen^ało wośct% ,  •  jak»  u> :  roanoamiiem  p 
cali^  Bosayi  nieoeud  k^rowj^k  płóoieli  Mbiosjpek  i^ 
uyek  na  miejsea^  pierścienia)  kołe9yk6w»-  paciorek  łihw' 
raniem  Bzezeciay  na  okis9ty»  rodc%  eif  kon^iie  (pifltMi 
a  szezegilDi^  bardzo  piękne  :loy»  ktiremi  widsiałeia H^ 
eiane  wielkie  obazary  zietai;  tn  także  rodzą  się  owflyy<|^ 
ezmień,  tyto,  ale  niewidziatem  pszeniey.  Wazyadoaiiip 
tąd  wzmiankowane  gubeniije  8%  (]|>8zenieiiu  plaea 
a  raczki  jedną  ogromną  płaezczyaną:  gdzie  niegdzie 
nizkiemi  wzgórzami,  a  znamionująoemi  po  większ^ 
łożyska  rzek  i  stfomieni,  poprzer^matią.  W 
orłowskiej,  raz  czy  dwa  razy,  zdarzyło  mi  się  m 
koczujących  pod  namiotem  i  na  wpół  nagich 
zapełnię  podobnyeh  do  cyganów  w  Węgrzech  i  na- 
łyniu,  Podolu  i  Ukrainie^ 

Nie  od  rzeczy  będzie  tu  może,  choć  nieco  zaw< 
śnie,  uczynić  wzmiankę  o  urządzeniu  poezt  w  Bossyifi 
ti^,  jak  ja,  przejechał  pocztą  niemal  całą  Bosśyąr 
od  Kamieńca  podolski^o  aż  do  wschodnich  końciya 
beimii  tobolskió),  ten  może  o  ich  urządzemi 
wae,  chód  niezupełnie  stanowcze  zdanie.   Niydzii 
konie  i  niywiększa  na  pocztach  akur^tnośó  znajduje^ 
bez  wątpienia  na  Podolu,  przed-  i  zadbie|)raki^ 
i  jeszcze  w  orłowskiój  gubernii^  w  dalszych  zaś 
]iqach  rossyjskich  nie  wszędzie  J  konie  są  dobre  i 
xatnotó  ścisła.    Pokazuje  się,  że  Moskale  Umieją  . 
w  cudzym  domu,  to  jest  u  nas,  tak  dobrze,  po 
sku  gospodarzyć:  zwyczf^nie  jak  w  narodzie  po< 
bo  tam  u  nich  w  Rossyi  nie  są  tak  wielkimi  panazń, 
się  u  nas  pokazują;  lada  jaka  u  vkb  ptaea  pusay 
u  nas  jak  paw  i  w  piękne,  <^oó  kradzione,  porasta 


odr . ^rtf diodsi  Milatil  jq. gwl6d»i6^y <ifa.łw^ <nwiy|łtby*' 

iriśftwyiiUdnQ9»-fieMe:iflkapdcs)  odakari  Mhwfa  d»ei«gftfly 
4i  Bi^UtisśAj  foófty.   SKei|ii«teiiłi  lifil'  i(Mmi':«^  spoi^ 

^»^\mi  UkrnUie  prM4diqBpi«b^V  ho  MijarlMMsłbŁ 
4riD^  ^9  pAśiiid|jt.SittptjfciHx  diper  ^ołi^ittttahneiyiy^wMy^ 
MMm.fctf  tniia^i^' arfMitdf  >fo«i^^  'it^Ae^ 

|MH»eBfSmi  WfliideJ88ŚBi^cą|(^7  iit*xpdaife%/»4bb  ]PÓitlfiMi 

hrmpMdbicuihyj  etoMe i  kMry i  miHJee»|ae:.'fti6)iOMikł)ŚA 
bny^jlŁo'  łkwi^  flw«moaA;wwffjxDqpbBQiwł'feui<iuirf^ 

iiiMf:MI«B|rptl9dira'(BiętpQrKją>«tr^  iu-   rr-i    m:  •yK{{..Iio 

L  w  ka^djm  satćm  domwjpwmt&mjm  pocśimięjftlex  dgw^ 
|4kbyw»  iłjiił«fcM7'iroj^wyv-  k*óireAi«' w.Mg^oiifNziiiBług 
fe|  piowid^:  tna  ^re^dii  i  knblbowiąalniABiWrfbir^ 

domif  :pooBl«r#e  jedjDiąhow0na^«rzj|dMM^r  mB^iMB 

HinMyliinęcj}  degodneiilcjbCTeiirily^ 
doaaa.bpfr^BOWiiuen-  ijatt inmee^ąąi^aCAoHŚ^MBMf 

|aM-<«Bi  >iiMvid'.itaai(dsi6  iwe^Newjiośi^^  flM/xiMb% 

ihArlNilfyiilen  aa  ijagnoamewodf  ila'iierl»t7):9Viaa#> 

rMrzey  aęlMk^  tytko  W.kdp^ęh  »ą^gitJ^>(esfE/«hHił> 

ffifó'  gi<MC7  |Miik9rioh|r!  jtet  ki  i6Baą»fBaiibą.ca«MB 

da  irięo^  fO'.  mu  >pŁ|łiiiA6  mi  Uii  podnę^AK^^ii^rifilot/Ui 

ś3e  liialiBapa0&#i:idoNlierfeafjv  ttnonio/firftiędćłe^oa 

^« »Mii.ldodKMief/AHioi,gd7^rat9wtflaai)mą^^ 

W^'aiiqaoBlreici';ga-ifie  .jrfiam^  'iaiwŁ    Ckrr.eif  caś''t7fcc^ 


Iii  .oonanoawrf 


i/i4l^)4fl||cli:Hr|bi«h.M«Jb^  kidbie  'Kfiiifc>«f ^^^^ 

iltftitt  nMi^  8o)b4Nlpośoieli^(tft  ttęJniu  oM}*^!^,  aji^ 
Arii  vi»^':^  ś«|uBfliims»iUBirn]i^iobąjś4'i2olbi^^ 

^MJFoi-^ab  •Mii0felb;fekiei|k;ifli»;iatola.k8i|g9p{M 

^da  fkM(Mdi^-v/aii<yH»<pQ«bttt^ytra;,ilp^^ 
fllitel;jiv]^Qd^ią:>iN|^/iMl9dsoi'jiigrflfEi6^^        altfitfM 

^imJltkfmAffi  i«BCBiii(|Bię  im^jfisymit  ifoŁpkfmtĄyi 
odB^onemu  od  czdfrod;«rif^y;^|bd^podMj(  pcwr 

;^4kiHfl9azjrobł:t7^iM^isdiBepii3mlii  miast  -Ębmffii  ęŁei 
^'pglądęnłhmiMn^wtabaĄtimmego  fifitmmąunifiąyi 
mMęmif/  niiMtafap.\tyzynHi/aBhjAei.   'S»i.HBO>(p:«ABt'd» 
■ifti<Midiię^/tjłfc0rw-«jidBmrfaMg>iącib  aif 

jaiuM  I  <D  jJMwriyicy?  Nwiędjj  tmjęśi^cni  v  i  ar  <«fuii^y 
^iii>:pd[jttWtnQdcaJMfikai9ai#  półeśMiiego  ijbftripn^ 

4»cagfaiBuha^d»  ^HcsaaieitegąrjatfmariULirjnlMildo 
iaMfn,ilm3i«iękśef^4{T«lfp^'ihiii6Q4iH  r&Uiii4iiriirea^ 
sana^  )jalB»aifisailr0fmałęmii9'lKik<fifeiata^  iiMv 
dafchdfcicyy<^*>gafcp^ipiife^  inragi?ifii  jegOŁ  ssc^^ig^bie 
moAiai*'jbaŁm06mjn  g^r<i»liiE^aii<'«»{MQUift8a^ 
^i^aU^.  i9ałi^:<«rioa9Kt^iaieryri  joijUiwfndftdUlii^ 
^yi-zaili.idąfimttU  jMś')egQwiot6\AośtspinĘiai»(m 


J^PrtW^ Br^fl?w ł^WIWf tPff^iilV^WIWWWł^^l/ 1  J^ł^P^JHwif  ■'^Wwl^ 

>i  i4rA9l(Afl  ibjlbmsMWPi  Wltf-iMmiOki  4etet«i&^ 

09^  MET  Jlmnitti  jiwe<i»/^i»oMt3H»tt|riibxpiiklriii^ 

j#<i  4Ś^  i.  MMBł/ «%:  ffeM%«  jt : A9x^b  ht^nflOf b^Ń^ 


jemu"  ^ó4ibiiiM  ł-  ^«{hftidiie  diiAowlMM#a  tti^^ 
#liny;  iNi»("W  tiwycli  i^tenftEujh  ti^Hly  fiWiettiA  i  ttdn^ 

MWIi»m  iH^jmy,-  siliijr,  abytkieln  Misyw^f  >  cjr^iSżś^  ift 

ifł^fiiiil»;jeM^^e  bia4MiittjrAbii^  ide  jgt^bbka  #  Bdga,  ai«f* 
tftfpiito  i  w  ctfott^  ^^rzącj;  i^  kto  tidc  -whńjy  ten  «tl* 
ktohritettf' jest  zdokly;  i  1»»gż)ritic}«  pneszkódj  poMf 
'   <)d  litieJEegci 'Nowogr<)^  kraj-cupetnie  ttowy  pna^ 
Mtwtn  ^dbk;-  sd«^M:o  tkit  się,  le  p{»ch}rłoś6  płasscs 
«mKMhE«tt^  iif  <d(M%d  <jA'  pÓtśŁćSA  ktt  ^oócj,  d 
mfff^iitąA  z  pilEMH^  kd  połndnid^irBchodowi,'  to 
mm  UibęivtiM'Wiill^j  p6  mkd  ktiriSf  ptsil^m  b 
ii«f||ft' j^dMyteiii'^  doWodiiie  przekonywał.    Bn^g 
itetlwiiie  wytediy  oid  le#ego,  od«iuriilł  ni^rzcg 
lewl''t|dMio  w^gdltwwiiee  'lAwniaj,  z  lewego  zaś 
o#o  iię-  gtibitona  obsz^emych,  niezniSeirzofiy^  jitj 
KiMki  nigiśiB  naJffitikŚBŚńj  w  td)  wtcS^  ^eś 
MfeiiM$4e  ^iAa  cdę"  zapory- i  ptżeszkodyż   Si^im  ^ 
wała  się  bardzo  mało  ztdndaioii^,  ^Mwie^^ust^  1 
ptm«iziMiezóni^>ido  kocBowtek  tMarbkiok.    S%  to  stepy 
dolme  <do  iStopóW  tktakkikidr  *#  dskilsjs^^dkert 
gitb«ntfi»  idbo  do  st^pd^  bttdsfiatókick  w  Beasarabii. 
ich  wilMt  doświadczy teiki  t^j  sam^  łięsknóty^  t^o 
iwakci;  jakiego  zwykte  ddiwMciBatt  łird^  dalkj^ 
nifeUj  bhoó  monOtónb^  przyrdtdy/'^a'iMte'kl6r4 
d<«)6  tnti^  wykaihiułeiii^   tf  któi^j  tti^sttWtemi^^WjNii 
jfBslete^  d<Mifd  oddydmiti*  *  &aiba<  atmlc/sfeiia;  ^  klófi^  b 
otoostony  nad^ołg^;  *Ad^bta  itti^ę  fifisyspieaM^ 
iuMf/fiwM^  sktoopły  ś«6d  ni^wygM,  t^dmoey  i 
tyl(AMtiiegb'>^aelwti»''śi^'Wi^zieii<iydi-  olerpieft  i  tm^ 
taogb  mćjf^  |rf A^nawmtiili'^,  i  obudidła  we  mnie  daMlf 


jii  piyiwifl^  MiMNuisifiiit  9WołM^  mr4i  i  wm^t.fj^ 

iK^dą  do  £a«9Qfar  luipdtkfitąm.  Wep^lnwtoAw 
ąpsecMi  i  pocbo49ęiua»  jako.to:  C^^reiofsów,.  Om^A* 

IH|iw»  Tatarów  i  Kałmuk6w*:x«Aw9i|^]F<4i.o499b0y)^  i  Mt 
1^  właściwym  jępyjkiem  i  ledwie  rMumi^j^pyoh  jHi.rptt 
■a^ka  ... 

^  .IjT  małćm  miastąfoJcu  C«ełHxkfaYy».ipr9W  kt^^i.piMy 
emj  ofui  Bam»  Wotg^.pfotpżonćio,  a ^l^jli^fcpzo^^ 
pi^^jdU  cerkwi*  poc»Up^j8^ftr  byt.ppcho^z^iMa  ffil^ 
pegOj,  ohociat  aai  istown  PP  poleka  pieiwia}.  Zdpjtfiem 
jąlMin,Bpo9obem  w  t^  Mi^py  eję^dpa^?/  )Oii|  iniMp4if 
iwied^ał:  te  jeftipaiBe.  «^  czasów  Q4ry€tf  SMi^r«|my,.dru«r 
9  kiedy  w^^e.tysńOF  ro4mi  .pol^kiek  9.gvbfff»^«p9«o* 
Hir  witebakl4j  i  mpłMl^w«ki^>  f^tm^^^^m  tffifń 
i  oaiedloBO  je  w  guberoiiafch  na4r  i  z|Mfiot*Wtokifib 
ojca. zafą^ums^ąi dp^g^tięini^  aręn|łH^9iki4j,iig4x||Ey 
powiadał,  jego  4Qqi^o  wspooinąjftp  ^Zfę6^>  QPal«tD^  IKI 
i,  prawjuea  tfskno^.pp.n^j  «mad;  fhg^ii^lf^kjjl 

a;gubenui  amoIe^eki4)^t  |CM.«f^  juAW^i^ 
i  frzifjitj  q4  dziec^p«twa  n^pir^^d  do.azkoły  <w<ól^^^ 
i^  W  Mntonisty,  p6^i^  w  «płda(y»  4qałirttytirąajf  m 

jui  ojezyfoy*  AhwiąłmuJediM^.  j^O  iqjcieo  wiąj^ 

móyfUy  ho  i  óą  ąam  9  .,wielfa|,prz]QjQiańo4oi% 

waponpopał  i  ciekawie  919  , o  pi^  rofB|i|y;^ał.  Jdięi^ 

i  dzieci:  zdawał  się  być  1  popowy  W  c^i^wiekijafo,^ 

m^i^ieia  i  c^ym.  oJQW&,..f^  j^dj|iaj^,^i4^1i^^ 

po  jego  obliczu  śfwiadcayjŁa,  ź^.ai^ł^ł  ^zc^jClliwypc^i 


t4ft  '^^iwutĘfmmf 


V. 


¥11^4^'  gtt^ttb.  j«dił^^  iMmW  ;  imittii&Afittttiśr  UlktTatisA 

ilW<aftiWi<tf<l<r^  ''<fey»*«W  JiiMf  j6l^lliff'jil(gi)«'  cBk  pnff- 

łi^dilli/'tęS0kkia  i  'tii<dtiotofMa,  ^a  prssy^.Mo^cu^iitfOff  pi«^  I 
Cł%gła  aż  do  zlania  się  z  j^j  echem.    Wszystkie  lisM 
t^nitif^tii  IHnktoloiy.^  f •  j«fAflak  \r^*^tn  iśh  ^f/kiłi^  bjt  po- 
wiliś\^nk')Mff  >MW()t^  MtidaMkł  tiiebyH  nUicżttf,  ^»dir» 

ti^  Jald(BJ0<^]6ś««r  dla/pr^rfc^^  i  'dlii  pbtnUiiL   ifisiriM 
zAJ}ldi&gtl^'tt(^4dbtt<eAd«t(^  n  itioie  ijM 

iMMoM;  >^WaóWil^^<fteiBtewytii  i«h  ni^yb,  al«  m^tdiMS 

mń  *^tfih*  iźcźff^  ale  tttb  bj^nfeśtnaĆMe,-  ie  ^MK>«ct6iM 

^źy>>ld^>'d<^u''pddżtdW^<'{yjrź^k48ł^  ^^^  i  naptti 

iŁ^iiltfii^^li^ttiitt^ipMif^^^^^^^i^ttW  ^r6fWlld«ibyck^-*)>{eiZ# 
S^IArj^  ^  W*(3i4^'  dlillsis^'^^  %& 

«^6  Uftii^-lAuft^^jtdndc  Wtćiii 'unejAt^u  dae  opis 
^^  i  'kpttśAtńi ;  J^tti  >ct  fiieiśa^li-wi  ^  BMaJri  <d« 
bi^i*yt' by#ii$9  Wy^j^anł.  ;Oiłr6<S«  te^/teóinf  tent  m 
Aie  ^yttMziMt;'  ik  drobbtietJtt^yUlttiiśwjrgiMlMli  i  titttii^ 
nfa^lir  blrbw^y  p(óft6fy  •d^nried^tf^fń'  się  «  op<^#fi<ltt  )tf 


w  Syberyi,  tak  layminalistów  MaslnJi,  którsy  w  partyftcli 
pnyby£  do  Syberyi^  jako  iii  i  z  opowiadań  wiarogo- 
dniejszych  moidi  rodaków,  którsy  za  polkycsne  prse* 
stfpstwa,  arówoani  przoa  prawo  roesyjskie  ae  zbrodnia- 
rsami,  także  w  tych  partyach  iść  zmuazeDi  byli. 
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ROZDZIAŁ  XIX. 

i&iu^  Pkf,  parfye  więzów.  Dalszy  ciąg  podróJty  przu 
Kazańy  Połom^  Perm^  Ktmgwr^' Góry  Uraldcie^  JAśt 
rytdmrgy  Tiumeńj  Jałutarawsk.  Małe  przygody  t^  ft 
drózy.  (Gubernie  hazofńskoy  tojalekay  permeka  i  toboUBO^ 


Kraków  12  gndniA  1848. 

W  Bossyiy  gdsie  dot%d  jessćse  oale  społecseńatw* 
spoczywa  na  hierardiicznydi  stopniach  i  podaiałach  uo* 
dzenia,  rang,  kast  i  przywilejów  z  jednaj  strony,  a  na  ait* 
woli,  ponitaiiui  wyklaczeniu  od  wszystkich  dobrodsi^itt 
społeczności  mass  z  drugiej ,  tam  nietylko  jest  róinica  v 
sposobie  i  moiaośoi  dosługiwania  się  jakii^obądi  saszcsjtib 
ale  nawet  zachodzi  różnica  w  samój  karze.  Do  jedn^ 
i  tego  samego  występku  zastosowane  s%  róinioe,  a  H 
jedynie  przez  wzj^d  na  popełniaj%c^o  występek,  ait» 
czAj  przez  wzgląd  na  warstwę  społeczności,  do  którój  ^ 
kraczaj%cy  naleiy.  Szlachcic  rossj^ski  nazwany  po  mif" 
scowemu  Dworanin,  za  największe  przestępetwo  poS^ 
tyczne  lub  kryminalne,  nigdy  niemoAe  być  cieleśnie,  18 
jest:  rózgami,  knutem  lub  pleti%  karany.  Wprawdzie  si 
szlachtą  poli^  rząd  rossyjski,  przynajmniej  w  czaiis 
śledztwa  w  Avięzieniach,  inacz^  sobie  po8t%pić  pozwala; 
ale  w  Bossyi  i  ze  szlachta  rossyjską  postępować  tak  tk 
śmie,  bo  prawo  wyraźnie  się  temu  sprzeciwia.  Żaden  sąd, 
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śidna  władza,  choól^  nawet  oanka,  niemoże  dwomuna 
lOBsyjskiego  na  poniżając%  oielesn%  wskazać  karę,   i  to 
publicznie,  jawnie  i  prawnie.    Jeżeli  zatćm  kto  ze  azla- 
ehły  rossyjskićj  dopuści   się  występku  podągaj^cego  za 
tobą  śmierć  cywilną  albo  rzeczywistą,  to  jest:  że  został 
wskazany  na  kolonizacyą,  ciężkie  roboty  w  Syberyi,  lub 
na  rozstrzelanie  lub  powieszenie,  muszą  mu  przedtśm  kD- 
niecznie   odjąć  wyrokiem  szlachectwo  i  wszelkie  dostoj- 
ności, i  to  jeszcze  w  takim  razie,  jeżeli  zostanie  przy  ży- 
ciu,-od  wiozą  go  do  Syberyi   w  kibitce.    Po  zdjęciu  do- 
piero szlachectwa  jeżeliby  się  dopuścił  jakiego  nowego 
'przestępstwa,  musi  podlegać  cielesnćj  karze:  dlatćjpro- 
4tćj  przyczyny,  że  już  nie  szlachcic  —  Car  Moskwy  jest 
tak  wszechmocny,  że  dwoim  ukazem,  i   wyrokiem  może 
z  najszlachetniejszego  serca,  z  najszlachetniejszćj  duszy, 
wyrzucić  wszystkie  wzniosłe  uczucia,  zamienić  człowieka 
w  bydlę;   kogo   wyrok   carski  pozbawi  szlachectwa,  ten 
już  czuć  i  myśleć  szlachetnie  niemoże;  azatćm  najmniej- 
sze wykroczenie  takiego  człowieka  ściąga  na  się  poniża- 
jącą karę  cielesną.   Możnaż  tak  bezczelnie  i  zuchwale  tar- 
gać się  na  wszystkie  prawa  człowieka,  boskie  i  przyro- 
.dzone?  Możnaż  tak  szatańsko  szydzić  z  rozsądku  i  uczuć 
Judzkich*   Ale  car  Moskwy  to  nie  człowiek,  to  Bóg  ziem- 
io»  j^  S^  gł^cy  lub  pochlebcy  nazywają^   Przypomi- 
nam sobie,  że  jeszcze  będąc  w  Kamieńcu,  wpadła  mi  do 
^fąk  mała  książeczka,  po  rossyjsku  dla  pospolitego  ludu 
JK  Petersburgu  przez  podłego  pochlebcę,  a  na  kolędę  Mi- 
l^ajowi   napisana.    Styl  tćj  książeczki  rubaszny  i  prosty, 
J^ł  zastosowany  do  języka  i  pojęć  pospólstwa.    Autor 
jdiciał  w  tej  książce  dowieść:  jak  Bossya  jest  szczęśliwa 
a  wielka,  jak'  sami  Rossyanie  są  szczęśliwi  i  potężni,  a  to 
(irazystko   winni  (y^^^o   carowi,  na  którego  rozkaz  i  wolą 
i-UBzystko  się  tworzy  z  niczego*  Niechcę  powtarzać  głupstw 
wszystkich  autora,  ale  muszę  przytoczyć  kilka  jego  słów 
•własnych  dla  okazania  jego  głupoty  lub  podłości*   Mówiąc 
o  pierwszeństwie  Rosśyi  przed  wszysthiemi  narodami  i  do- 
Tom  11.  10 
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'wods^c,  jak  nieudolne  i  tiiżeee  od  Rossyi  8%  obce  nftre^, 
gdy  6i)g'łhti8hiły  przez  tak  długie  wieki  kształcić,  rzekł  nfr- 
kotłiee:  ,, a  u  nas  car  rozkazał:  być  wszystkim  modrymi 
H^szysćy  stali  siię  mądrymi**  (a  u  nas  ear  skazał,  być  wsien 
'umnymt  i  wsie  stali  sia  innnymi)  a  każdy  Rossyaińnr  An- 
jĘ^ika  lub  Francuza  może  za  pas  zatknąć  jak  rękawicf. 
'Ale  jeźeK  ear  nrimo  bw%  wszeohmocność  musi  postępth 
'wać  z  niejaka  oględnoś<»%  względem  rossyjski^j  szlachty, 
to   w  a^amian  z  resztą  ludności,  jako  to:  z  obywatekni 
htłasta  i  wieśniakami  raćni^j  sobie  postępuje.  Bzadk^lctóry 
z  riich,  czy  to  kobieta  czy  mężczyzna,  wskazany  na  ko- 
'lonizacyą,  to  jest  posilenie  w  Syberyi,   odbierze  wpwód 
razy,  jeżeli  nie^knuta,  to  przynajmniej  pleti;   ale  ktidy 
z  Htich  bez  wyjątku  wskazany  wyrokiem  do  cięikich  to- 
'b6t  (w  katoTżnuju  robotu)  musi  pierwćj  wytrzymać  dsiki, 
-łmrbarzyńską  karę  knuta  i  trzech  pieczęci  czyK  piętiio- 
'wań:  jedno  na  czole,  a  dwa  na  policzkach.  Dawnićj  wy- 
rywano jeszcze  nieszczęśliwym  szczypcami  nozdrze  i  bc* 
"dąc  już  w  Syberyi ,  mnóstwo  tak  srogo  napiętnowanych 
"widziałem ;  ale  to  ostatnie  okrucieństwo  było  zniesione jt- 
szcze  za  czasów  Alexandra  cesarza  przy  końcu  jegops^ 
liówania.  Wiech  mi  czytelnicy  wybaczą,  jeżeli  dopiefeti 
'wspomnione  narzędzia  okrucieństwa  samowładzy  opiii( 
i  triemile  dotknę  czułości  ich  <  s^ca.    K&żda  sslackeM ; 
'i  poczciwa  dusza  mimowblnie  musi  się  wzdrygnąć  na  fsi 
opis  nai^ędzr  upbdłającćj  i'  bolesnej  kary.  Ale  obo^t^ 
kiem  jest  moiłn  dać  światu  i  częśd  rodaków  z  ni^  oiei^ 
■  bezniinych  poznać  to,  co  druga  część  oddawna  już  oi«rfłi 
tu  litewyłączamy  tiawet  samych  Rossyan  od' naszego  ftH* 
lenia  się  nad  ich  losem.  Nigdym,  dzięki  Bogu,  tych  eh^ 
'  pnych  narzędzi  jeszcze  niewidział,  ale  tyłe  o  nich  w  Sy- 
beryi nasłyszałem  się,  a  szczególnie  jeden  przy  pc^t?* 
miasta  okręgowego  w  Syberyi  będący  urzędnik,  a  atstę* 
pnie  ze  swego  obowiązku  znmszony  i  znać  te  nanbędfb 
i  być  przytomny  karze ,  tak  dokładny  na  moje  żądane 
zrobił  mi  ich  opis,  iż  to,  co  natychmiast  o  nioh  powien> 
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powjimo  bjć  uważanym  nietylko  bez  przesady,  ale  moAe 
nawet  jeszcze  niedokładaśm,  niezupełDĆm. 

Kont  zatćm  jest  to  rzemień  długi ,  wazki,  mocno  na- 
bity metallicznemi  opiłkami,  a  wygotowany  w  jakiejś  ea-* 
wncyi,  co  wszystko  nadaje  mu  z  czasem  moc,  dęźkość 
i  twardość  niezwykłą;  ostre»  a  umyślnie  tak  ścięte  kra* 
wędzie  tyle  twardego  rzemienia,  lecz  pi*zedtóm  niż  zupeł- 
Due  st^eje,  zgjęte  ku  sobie  tworzą  rowek  czyli  kąt  przez 
całą  jego  długość,  wyjąwszy  tę  część,  którą  oprawca  kat, 
przy  operacyi  okręca  koło  ręki;  knut  taki  silną  ręką 
ą>aszczony  na  obnaione  plecy  winowajcy,  zawsze  pada 
wyż  rzeczonym  wklęsłym,  a  dość  głębokim  rowkiem  do 
ciała,  które  ostremi  swemi  krawędziami  rozcina  jak  nożem 
1  w  które  się  wpija;  tak  wgrzęzły  knut  w  ciało,  i  samym 
.keócem,  na  którym  jest  haczyk  o  nie  zaczepiony,  oprawca 
zwykle  nieodrywa  do  góry,  lecz  szarpie  do  siebie  pozio- 
mo: a  tak  cała  część  ciała  rowkiem  objęta  i  odcięta  od 
i4Sałości  odrywa  się  całym  pa^em:  łatwo  sobie  wystawić 
,|iękę  i  cierpienia  nieszczęśliwego,  wskazanego  na  podo- 
Jboą  kai^ę.  Jeieli  kat,  który  zwykle  bywa  olbrzymi^  siły, 
jaiejest  przekupiony  i  z  całą  sobie  właściwą  sprawuje  się 
liaeiekłością,  to  karany  po  tr^ecióm  uderzeniu,  przez  bo- 
JMć  szarpanych  nerwów  zdrętwieje  zupełnie,  i  po  przes- 
ilającym boleścią  i  okropnością  krzyku »  jak  śmierć  za- 
4Rilknie.  Były  przykłady,  ii  po  piątóm  uderzeniu,  nie- 
ilKzęsiiy  przestępca  kończył  życie.  Największa  liczba  ra- 
4iw  knutowych  ukazein  Piotra  Wielkiego  ustanowiona  ma 
)f/Ł  sto  i  jeden;  rzadko  jednak  kogo  na  tę  liczbę  wska- 
ngą:  chyba  władca  życzy  sobie,  aby  winowi^  dłużój  się 
>aK<^l  i  w  tych  okropnych  mękach  ducha  wyzionął.  Tu 
iMiienem  jeszcze  uczynić  wzmiankę  o  jednóm  z  dziwaotw 
^wodawstwa  rossyjskiego,  to  jest:  że  liczba  razów  knu- 
,towjch  zawsze  musi  być  nieparzystą.  Rusztowanie,  aa 
"ilótóm  nieszczęsnego  kładą  winowajcę  dla  odebrania  kary, 
*iazfwa  ńę  po  rossyjsku  kobyła;  jest  to  deska  pobyło 
^ozoiia»  na  której  przytwierdzają  winowi^cę  z  obnażo- 

10* 
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nemi  plecami:  koniec  deski  podpiera  mu  mocno  podbro4{, 
a  szjja  tak  mocno  jest  przywiązaną,  że  głow%  mszyć  nie 
może;  rękami  obejmuje  deskę,  pod  którą  mu  je  przjwie- 
zuj%;  nogi  także  są  przytwierdzone  i  mocno  wyciśnięte: 
jednam  słowem ,  przestępca  tak  jest  mocno  na  tAj  kobjle 
przymocowany,  że  ani  się  ruszyć  niemoże.  Po  wytrzjma- 
niu  naznaczonej  liczby  razów  odwiązują  nieszczęśliwego, 
który  zwykle  żadnej  prawie  }uż  niema  siły,  a  czasami 
przytomności,  a  zdjąwszy  go  z  rusztowania,  stawiigą u 
klęczkach  dla  wybicia  piętna  na  czole  i  poIiczkacL 

Dla  wybicia  piętna  jest  umyślnie  zrobiona  na  to  pie- 
częć z  rączką  mogącą  się  ująć  całą  pięścią  ręki;  na  t^ 
okrągłej  i  dość  duź^j  pieczęci,  cały  jój  obwód  i  wyraiy 
Wor^  co  znaczy  złodziej,  złoczyi^ca,  wyrobione  ^  W- 
czatą  robotą;  takowa  pieczęć  smaruje  się  czarną  jak|5 
massa,  do  którój  proch  strzelecki  wchodzi,  poczćm  opra- 
wca uderza  nią  o  winowajcę  w  czoło  i  oba  jego  policzki, 
pieczęć  kolcami  najeżona  wbija  się  w  ciało,  krew  obleivt 
oblicze  przestępcy,  który  nieraz  przy  tój  operacyi  omdlewii 
ale  ślady  tój  pieczęci,  tego  piętna,  hańbiącego  nie^ 
przestępcę  i  tego,  co  je  przykłada,  ile  hańbiącego  i  poni- 
żającego tego,  który  przykładać  je  rozkazuje,  zostają  aa 
twarzy  na  całe  życie;  po  zagojeniu  się  te  piętna  wydafi 
się  błękitnawe.  Widziałem  w  Syberyi  takich,  którzy  fi 
trzydziestu  latach  piętnowania  nosili  te  znaki  na)wid^ 
czniój,  z  wyrazem  Wor.  Przydajmy  do  tego,  dziśjil 
w  RoflByi  nieużywane  szczypce  do  rwania  nozdrzy,  ąbf 
dziemy  mięli  dokładny  obraz  i  inęczarni  nieszczę^wy* 
ludzi  i  okrucieństwa  władzy  despotyczno)  carskiój. 

Piet',  są  to  trzy  nakształt  kozackich  kańczugi,  ale  ni^ 
równie  grubsze  i  zwykle  wplecioną  ołowianą  karabioo^ 
kulą  kończące  się  z  jednój  strony,  a  z  drugiój  schodz|9 
się  u  rzemienia  będącego  rączką,  którą,  jak  u  knniai 
oprawca  obwija  sobie  rękę  dla  uderzenia.  Plef  taka  po* 
dług  ukazu  powinna  ważyć  pięć  do  sześciu  funtów;  kie^f 
oprawca  spuszcza  ją  w  całym  pędzie   na  grzbiet  wino- 
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wąjcy,  piet'  weń  udena  trzema  razami ,  jak  k\|ami  od 
nza:  niewyrywa  ona  ciała  jak  knut,  ale  skóra  pod  ni^ 
pęka,  nadwerężają  się  pod  ni%  żebra  i  kość  pacierzowa, 
a  niekiedy,  jak  to  się  mówi ,  odbijają  się  od  grzbietu  wnę- 
tRDO^d.  Ci,  którzy  są  karani  pletią,  ale  mocno,  zwykle 
dostają  suchot  2iapomniałem  dodaó,  że  kobiet  niepię* 
tnnją,  a  przynajmniój  jeszcze  mi  się  niezdarzyło  piętno- 
wane kobiety  widzieć.  Kat  bijący,  czy  to  knutem,  czy 
pletią,  dla  nadania  więcój  mocy  razom,  zwykle  się  roz- 
pędza i  biegiem  przyskoczywszy  do  nieszczęśliwego  uwią- 
nnego  na  kobyle  dopiero  uderza.  Wszystko  oprócz  cier- 
piąc^o,  jest  dzikićm  w  tój  karze:  kat  co  morduje,  czy- 
nownicy,  co  z  zimną  krwią  patrzą  na  to  morderstwo  upo- 
dlające ich  samych,  prawo  co  tę  karę  nakaziąje  i  upra- 
wnia, i  ci  i  ten  co  takowe  prawa  stanowią.  Są  to  ludzie 
bez  sorca,  bez  duszy,  są  to  szatany  w  postaci  ludzkiój. 

Po  takićm  dopiero  ukaraniu  i  wyleczeniu  z  niego  wi- 

aowajcy,  z  pojedynczych ,  a  po  cąłój  Sossyi  rozsypanych 

więzień,    wysyłają  przestępców  w  dalsze  gubernie  i  do 

aicjsc  wyznaczonych,   ale  z  pewnością  nie  wiem  do  któ- 

ijtch.   Tam  nagromadziwszy  dostateczną  ich  liczbę,  ga- 

iBiłknją  podług  przestępstwa  i  kaiy:   na  posilenie,   lub 

rdo  robót  ciężkich;  osobno  kobiety;  a  osobno  mężczyźni. 

iSak  rozgatunkowawszy,  dzielą  na  partye,  to  jest:  osobne 

l^działy,  które  zwykle  nieprzechodzą  liczby  dwustu  pię- 

Maduesięciu  osób,  a  nie  są  mnigsze  od  stu,  i  prowadzą, 

|t  raczój  pędzą  tych  nieszczęśliwych  takiemi  oddziałami 

l4o  Syberyi.  Jest  coś  okropnego  w  tóm  przesiedleniu  prze- 

Biocą  tylu  tysięcy  ludzi  co  rok,  w  tak  odległą  stronę,  jaką 

iJMSyberya.  Jeżeli  naprzykład  partya  wyruszywszy  z  Ki- 

^fMra  i  ma,  .co  jest  koniecznom,  iść  do  Tobolska,  podróż 

j^  pieszo  będzie  trwała  przeszło  rok  cały.  Jeżeli  do  To- 

bdska  ta   partya   odesłaną   zostanie    do  zakładów  ner- 

9^skich  w  guberni!  irkutskiój,  musi  iść  do  nich  więcój 

jik  rok;    podrói   zatóm   z  Kijowa  do  Nerczyńska,  trwa 

przeszło  dwa  lata.    Wskazani  do  robót  ciężkich,  pod  ści- 
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śleJ82%  0%  eksortą  i  surowszym  nadzorem,  aniżeli  ci,  oo 
są  skazani  na  posilenie^  i  dla  tego  często  w  osobnych 
prowadzą  ich  oddziałach.  Te  oddziały,  którem  po  droAtt 
do  Syberyi  spotkał,  były  zwykle  o  kilka  set  werst  od 
siebie  odległe,  i  szły  mni^jwięc<śj  w  następnym  porządku: 
na  czele  każ^d^  partyi  jechał  kozak  konno,  stępo  i  wolflo, 
w  całćm  uzbrojenia  i  z  lancą  do  attiiku.  Za'  niiń  ztrtt 
szH  pojedynczo  lub  po  dwóch  pokuci  za  nogi  przestępisj,' 
lub  po  dwóch  pokuci  za  ręce ;  później  szli  pokuci  za  rfce 
po  kilkunastu  do  żelaznego  drąga  i  po  obu  jego  stronach, 
nareszcie  oi ,  którzy  jak  poprzedni  będąc  przykuci  do  drą- 
ga, mieli  jesz6ze  kajdany  na'  nogach.  Wszystkie  kobieCj, 
którem  widział  w  tych  partyach ,  były  bez  kajdan  tak  nft 
ręku,  jak  i  na  nogach.  Po  przedzie,  z  tyłtl  i  po  obnbo* 
kach  partyi  szli  żołnierze  piesi  z  nabitą  bronią;  opróei 
tego  z  jednego  i  drugiego  boku,  jako  iii  i  z  tyłu  pattji, 
było  kilku  kozaków  konno.  Tuż  za  więźni&ttai  na  pierwsz^ 
furmance  siedział  óńcer,  dowódzca  t^j  nieszczęśliwi  kani- 
^rany,  ze  spuszczoną  głową,  ^aląc  fajkę;  za  nim  na  Wońdi 
jechali  chorzy  więźniowie,  dalij  szły  rozmidte  oddziału  Im- 
gaże,  przy  których  była  warta,  a  na  końsu  samym  baga^w, 
był  kapral  lub  podoficer  z  dwoma  żołnierzami.  Iłem  nnf 
spotkał  podobny  oddział,  szczególnie  kobiet,  serce  mi  sif 
ściskało  od  żalu,  na  widok  ich  nędzy  i  cierpienia.  ŚrM 
tego  grona  nieszczęśliwych ,  zwykle  panuje  głuche  milcst- 
nie:  słychać  tylko  brzęk  i  ('hrzęst  kajdan,  niemile  rażą- 
cych ucho,  a  działających  na  nerwy.  Na  ich  twarzach 
widać  znękanie,  głęboki  smutek  i  rozpacz,  a  w  niejedoAa 
oku  i  łzę  zobaczysz.  Gruppy  tych  nieszczęśliwych  tt^' 
rzeczy  wiściój ,  i  dla  tego  najboleśniój  przedstawiały  potę- 
pieńców strasznym  sądem  samego  Boga  na  wieczne  ska- 
zanych męczarnie.  Malarz  artysta ,  wymowny  i  przdmy- 
wający  serca  swą  sztuką,  gdyby  potrafił  schwycić  wyrw 
i  odcienia  tij  gruppy  i  przenieść  ją  na  płótno^,  wielk^ 
oddał  przysługę  ludzkości ,  bo  ileby  było  widzów  jego 
dzieła,   tyleby  się  sti^o  serc  oburzonych  na  bezprawia  i 
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gjunifiieńfflw*  cąrywmii.  Jn  tyil^o  powieia.t  \t  na.  widok, 
iMićdćj  iaki^  partyi)  opm&cz  boleści,  jakif^  dosoałem,  bu? 
iźOo  się  we  mnie  inue  uezuoie,  poważne ^  wielkie  i  uro-», 
esjBte:  nie  pogardy  i  WBtrętUy  ale  spółczucia  i  poaząnor 
wania^  bo  ohociaż  między  nimi  byli  zbrodniarze,  któż 
mcm  wieda^iećy  jakie  przyczyny  i  powody  pod  rąądem  der 
6potgroznym,  tym,  duchem  ciemnoaci  i  niępirzyjacielem  świa*. 
^a,  popchnęły  Łych.  nieezczęśUwych  do  zbrodni  f  Ilei^tąm 
■aęday  nimi  było  tylko  pozartue  winnych?  a  ileż  tano^ 
bfa  mogło  na^mewinniejaayoh,  z  najpi§kniejazfim.  aęroem^^ 
se  szlachetną  duazą?  Czyż  tam  ni^moglo  być  moich  ro* 
daków,  za  polityczne  tylko  przestępstwa  tak  ukaranych?) 
CzjFż  dla  tego  że  byli  w  kajdanach  i  nędznie  ubrani,  mo- 
iaaż  ich  było  uważać  za  istotaych  zbrodniarzy?  Pr^zcjdi 
kiiśd%  tak%  partyą  zc^jąłem  czapkę  z  prawdziwym  głębo- 
kićoi  uazanowatuem,  oddałem  cześć  może  niezałużonyn» 
aerpieiMom^S  miałem  przykład  na.  sobie  sąmyn^.  Porór-. 
wi^wiyąc  19ÓJ  los  z  losem  tych  nieszczęśliwych,  o  ileż 
emłeaa  się  szczęśliwszym  od  nich,  że  mi  przynajmni^l 
oszczędzono  męczarni  podobnej  podróży,  Niejeden  moża 
%  flu^ich  rodaków  tam  był  wskazany  na  podobne  męcząr-. 
«ie,  jedynie  za  to,  że  był  szlachetnej  dussgr,  że  kochał 
•voję  ojczyznę.  Trudop  sobie  wyobrazić  niewygód,  cier* 
fmik  i  męeaarni  podK)bn4j  podróży.  Nasłuchałem  się  o  ni^ 
wSyberyi  od  ^ch,  którzy  w  pairtyach  do  Syberyi  przy-, 
aalL  Jim  Siesicki  z  Lubelskiego,  na  całe  życie  4o  cięż- 
tioh  »oł)ót  wskazany,  i  Byczewski  z  IJkrainy  z  powiatu 
lipewiackiago  gubernii  kijowskiój,  wskazany  na  całe  życi^ 
Ba  pottlenie,  obaj  za^  przestępstwa  polityczne,  pierwszy 
la  wyprawę  pułkownika  %aUwskiego,  drugi  ^  udział  w.  pq- 
iNteuo  1831  roku,  w  partyaoh  i  pieszo  byli  zaprowa- 
dzeni do  Syberyi.  Od  nich  dowiedziąłeiaa  się.  o  nąjdj?^^ 
bugaayob  szazegótaoh  t^i  podróży.  Jeżeli  aię  spać  pon 
łoż%,  żaden  z  ni^h  Aie^ioże  się  ruszyć  be«  obuda^fM  i^n 
^J^t  a  jeżeli  inieh  aieop  jej»t  gwałtowny,  bez  sprawieuią 
bólu  pewMgo  wszystkim  tym,  którzy  wraz  z  nim  doje* 


132  PAMIl^^^NIKI 

dnego  drąga  8%  przykuci.  Jeżeli  w  dnio  upfihi  paityi 
więćniów  zatrzymuje  się  gdzie  na  polu,  przy  wo^e  na 
wypoczynek,  lub  dla  posiłku,  wszyscy  więźniowie  siadąji 
w  koło  massa,  naokoło  nich  żołnierze  stoją  na  nogadi 
i  pilnują;  część  kozaków  jest  na  koniach.  Partye  idądnt 
trzy  wciąż,  a  czwartego  dnia  zatrzjrmują  się  na  wypoczy- 
nek, mają  dniówkę  —  i  na  ten  koniec,  począwszy  już  od 
Niższego  Nowogrodu,  z  przyczyny  nieozęstydi  wiosek  i 
wielkiego  ich  od  siebie  oddalenia,  na  tóm  miejscu,  gdzie 
przypada  odpoczynek  dzienny  to  jest  dniówka,  znajdqi 
się  kosztem  rządu  dośó  porządnie  pobudowane  ogromne 
domy,  a  raczdj  koszary  drewnianie,  długie  i  bezpiętrowe^ 
same  jedne  śród  pola  lub  stepu.  Jeżeli  niema  rzeki,  stru- 
mienia lub  jeziora,  gdzie  są  te  koszary,  to  zawsze  jest 
przy  nich  wydrążona  studnia.  Dla  eskortowania  partyt 
więźniów,  potworzone  są,  począwszy  od  Kijowa  i  Smoleń- 
ska przez  całą  Rossyą  i  Syberyą  aż  do  Nei^czyńska  na 
wielkich  gościńcach  do  Syberyi  wiodących,  tak  nazwane 
stacye  czyli  etapy,  których  odległość  jednńj  od  drugi- 
jest  rozmaita.  Na  każdój  takiej  ataoyi  czyli  etapie  jest 
jeden  oficer  i  liczba  żołnierzy  dostateczna  do  esktity. 
Oficer  eskortujący  jest  srogo  odpowiedzialny  za  porządek 
w  partyi,  a  szczególniój  za  ucieczkę  więźnia;  i  dla  tego 
partya  znajduje  się  pod  władzą  wojskową  oficera,  który 
ma  prawo  i  może  ukarać  rózgami,  kijami  łub  kańczugiem 
nieposłusznego  więźnia,  albo  tego,  który  mu  się  z  mmy 
niepodoba;  więzień  choćby  najsurowi^j  i  najniesprawiedli- 
wiój  ukarany,  skarżyć  się  niema  prawa.  Są  więc  w  tym 
względzie  wielkie  nadużycia.  Ale  na  szczęście  i  na  po- 
chwałę ludzkości  winienem  tu  dodać,  iż  między  rossjij'' 
skimi  oficerami,  w  liczbie  których  są  i  Polacy,  obowią- 
zanymi eskortować  partye,  znajdują  się  ludzie  prawdsi- 
wie  chrześciańskiego  serca,  którzy  nietylko  niegnębią  i  tak 
już  surowo  i  nielitościwie  przygnębionych  losem,  ale  o  iJe 
możność  tylko  może  mu  dozwolić,  starają  się  i  usihgą  to 
położenie  nieszczęśliwych  osłodzić  łagodnym  obegśeiem  siCy 
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wjdsielaniem  naletaTC^  raoyj^  pokanau,  zdrowego  i  imv 
abego  i  zaopalrywanieoi  ich  w  potrzebnel  i  d(M9tiiime 
od&eme.  Partye  tak  8%  rozłożone »  iż  co  tydzień  taka 
jedna  partja  przybywa  do  Tobolaka  i  z  Toboleka  odoho- 
dli  dalćj.  W  czasie  wielkich  tylko  i  bardzo  silnych  mro-' 
s&w^  a  jak  w  Syberyi  w  czasie  wielkich  wylewów  rzek, 
s  eo  zwykle  bywa  przy  samym  końcu  maja  ai  do  połowy 
czerwca,  partye  się  zatrzymują  po  stacyach.  Party  a  przy- 
bywszy do  Tobolska,  gdzie,  jakem  już  powiedział,  ma  swą 
niydeiioy%  kommissya  wygnańców,  czas  jakiś  się  zatrzy- 
maje,  nim  ta  kommissya  rozgatunkowawszy  więźniów,  je-i 
dnych  na  posilenie,  drugich  do  katorżnoj  roboty,  pierw- 
uyeh  do  włości,  a  drugich  do  miejsc  robót  właściwych 
w  nowe  potwoiizywBzy  partye  niowyszle.  Lricząc  ua  każdą 
paityą  tylko  po  sto  ośmdziesięeiu  ludzi  (180),  wieców  pięó-' 
dńesięeia  dwóch  partyach,  bo  tyle  jest  tygodni  wyroku, 
piybjrwa  rok  rocznie  do  Syberyi  posileńców  i  katorżnyck 
<isiewięć  tysięcy  trzysta  sześćdziesiąt  ludzi;  co  dzieńęó 
tMm  lat  rząd  roesyjski  wysyła  z  Bossyi  dąewięódżieoąt 
tnj  tysiące  sześćset  do  Syberyi.  Podanój  liczby  wcale 
wprzesadzam,  gdyż  bywają  lata,  w  których  od  piętnań 
ita  do  dwudziestu  tysięcy  więźniów  na  posilenie  i  do  ka~ 
tngi  przybywa.  Jeżeli  do  tój  liczby  więźniów  dodamy 
Uoaistów,  których  rząd  częścią  z  własnój  ich  woli/  a  ozę-^ 
Mą  sposobem  przymusowym  wraz  z  ich  rodzinami  prze? 
liedla  do  Syberyi;  pojedynczych  ochotników  w  wieUdój 
ed  niejaki^o  czasu  przybywających  liczbie  dla  osiedlenia 
aę  w  Syberyi  i  ponmażąjącą  się  ludność  miejscową  przea 
Siicdzenie,  a  wynoszącą  do  dziś  dnia  do  pięciu  milionów^ 
notoaby  przez  przybliżenie  mni^więcój  wyraiohować,  jaka 
hdnoić  Syberyi  będzie  za  lat  pięćdziesiąt  lub  sto.  Te« 
itt  wracam  do  opisu  dalszój  m^  podróży «  i 

Jednego  dnia  po  wjeździe  z  Nizniego  Nowgoroda 
około  óemój  godziny  zrana  przeprawiłem  się  nk  promie, 
^  racz^  aa  szerokiój  przewozowój  borce  nieco  opodal  od 
Kizaiii  przez   rzekę  Wołgę  na  jój  brzeg  lewy.    W  tóm 
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taiąaea  Welgft  joźt  jest  bardso  BzutsAm,  a  w  drwffi  fme* 
prawy  była  bałwanistą,  gdjrż  nocnjr  wiatr  d%ł  a  pohnłBia 
2  ićj  strony  wjazd  do  Kąsania  jost  po  nieeo  piassesyst^ 
a  bardzo  nizlo^}  i  asapawno  w  czasie  wezbrania  Wołgi  »- 
lawowi  podlegle  płaBzczj^znie*  Przedmieśeie^  kcói^miijsl- 
diałem^  było  brudne,  aieoo  błotniste^  i  drewniknemi  dr^ 
mami  nieporządnie  zabudowana;  zbU&ająe  się  ira  iniMtiif 
poatrzegłem  jeszcze  dady  wielkiego  poiunii  który  na  kt 
Ińflca  przedtdiniy  a  o  cz^  jeszcze  bfd^  we  Frano^  s 
dzienników  wiedziałem,  wielki»  ezęśó  t«go  miasta  zniaacs^ 
Koenrfift  czyli  sama^  lorteea  Kazania  znajduje  się  nadoit 
wjFniostój  i  odosobaiott^  górze  (ntamelon)  po  lewój  no* 
jdj  ręce  od  wjazdu »  i  od  Wołgi  wznoszą«ój  nę^  Kra»- 
liai  stanowi  całkowitą  część  miasta  i  nie  jest  ł^majnai^ 
od  niego*  oddzidoa%»  gdyi  miasto  w  wielkiój  ezęsoi  s 
murowanych  i  pięknyck  domów  i  gmachów  ziotona,  ta^ 
pbd  Kremlią  rozposciela  się  na  przedłaAeniii  tdj  gńi?! 
moenasię  znift^ącćj.  w  prawo  i  po  oba  jój  stronach:  wif 
ksaa  jednak  nierównie  i  eefaiieysza  częid  miaata  znsjihgs 
się  w  stronie  i  na  poohyłośd  góry  praeeiwnój  wjazdowi* 
Kazań  pod  wieła  względami  jest  jedno  z  przadme|8ayik 
ndast  w  Roasyi  bardzo  handlowe:  niegdyś*  atołioa  połę* 
jbąyeh  carów  tatarsko* kazańskich ,  zdobyta  za  panewaflis 
Iwana  Wasilewicza  okmtnym  łnb  angim  zwanego  (Iwa 
groAByf)  i  przyłączona  odtęd  do  Boasyj.  Kasań  daiś  stił 
się  w  tych  obszerm^eb  a  pustych  i  dzikach  prawie  jeszM 
strottaGh  ogniskiem  moiliwiój  w  IiU>sayi  oświaty.  Jest  tm 
aniwersjrtet  i  ginmazjmm.  Pomiędzy  nauczy cielamt  wt/ii' 
uaiweraytecie  znajdował  się  jnż  oddawna  i  był  jebaess^ 
w  czasie  mojego  przez  Kazań  prsqaedn  ucsony  i  iizgiń' 
stai  wschodnich  szozeg^iój  języków  Polak -Kewałeffsls 
z  uniwersytetu  wileńskiego,  powszechnie  dla  sw^  aanis 
1  pięknego  charakteru  hibiony  i  poważany  —  nawet  w  Ka- 
zaniu ;  oddawna  będęc  tam  zamieazkałym,  jako  wygnaoiao 
za  polityczne  przestępstwo  (osy  niebył  przypadkiem  a  (o* 
Warzystwa  Filaretów),  to  jest:  za  miłość  ku  swój  q|c^* 
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^e  tam  zashihy;  Btał  się  donid^^,  ottlcfaą  i  niejaka  opi^ 
knnefii  swych  spółrodakóW,  których  później  ten  sśM  io0> 
co  i  jego  samego  spotkał,  szczególniej  po  rewolucyi  1881 
roku.  W  czasie  mojego  prsez  Kazań  przejazdu  zcfajdo** 
wUb  stę  w  ńićj  od  ośmnastn  do  dwudlżiestu  mych  todift-^' 
ków  tatii  na  miesżkaniti  i  pod  dozóf  poIi([)yi  od  laH,  jedoł' 
kilka,  a  drodzy  kilknnastti  oddanych,  tęskniących  sm  &wę 
ojczyznę  i  wyglądających  powrotu  z  wygnania  na  j^  i  ro*' 
Mn  swych  łono. "—  Miał^tn  sposobność  widżenk  afę  z  J6«' 
dńym  z  nich — przez  chwilę' tylko — był  rodem  z  Litwy  i  po> 
frsncuzku  dbbrze  mówiący:  lat  miał  około  trzydzientu* 
Powiedzieliśmy  sobie  co  tylko  mo2na  było-  powi^dirieć  w* 
tak  krótkim  czasie  i  przy  ostrożności  tendarmów,  którzy 
sajęci  pocztil ,  tia  któr^  gotowych  W  t^j  chwili  ni^yh^ 
koni,  na  kiłka  mi^tht  musieli  mnie  samego  zostawić.  Że^ 
grając  się  z  nim,  rzekłem  do  Aie^o:  ^podcftawą  nMzt^na^ 
Todowości  polskiej  jest  ję^^k  połski  i  religija  katdliekttti 
ile  moinoikń  zat^  wzmachiflfftoy  tę  podstawę,  af  iflgif 
J9  tie  podkopujmy.^  Spojr^n^  si^  na  mnić  mfój  zidmcfk^ 
jttt  odchodząc  I  niewiem  co  ztąd  wnosił?  —  Międz^  źot^ 
nierżaimi  tam  znajdującymi  się,  także  było  bardzo-  wielu 
Folaków,  tak  po^-rewoltfcyjnych  Ifołnlerzy?  Mko  ł  pcftóM 
A  wojska  w  r^uiy  wziętyoh. 

WTJechaHśniy  nakoniec  9  domu  poesKmego  tilieą  pe^ 
n|dną  i  bardzo  szeroką  w  daiazą  podróż.  Minąwszy  n^* 
gitkf  i  widząc  żandarmiiVw  zmęczonych  trudem  bezsen^MeM^ 
Mf,  jak  równie  długi^śm  niejc^zeniem  ^  prr^etoźyłem  imy 
tlby  się  zat^małi  przy  karczmie  tuż^  za  rogatkami  ntti 
^'Mńoem  położonej ,  dla  posilenia  się  wódką  i  rybą.  Je^ 
tea  żandarm  został  zemną  na  kibitce,  a  drugi  poszedł 
i -wyniósł  z  karciany  chleba,  ryby  i  wódki  we  flaazj^ 
fnj  samych  tych  rogatkach  od  sttkmf  młasla  i  wyjeż« 
^jąc  z  niego  po  prawój  ręce  był  odwach.  PodoAeer 
odwachu  poairzegtMy,  że  żamdarm  niósł  do  wozu  wódkę^ 
wybiegł  z  odwachu  i  przyskoczywszy  do  źandaritoów  rzekł  t 
jak  aiaiede  pić  wódkę ,  kiedy  wieziecie  więźnia  i  to 
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połUycsnego?  —  ja  wam  wódki  pić  nie  pozwolę  i  wm 
aresstaję  —  i  krzyknąwszy  na  żołnierzy,  otoczył  naa  ba- 

foetami  w  chęci  odstawienia  do  kommendanta  fortecy, 
andarmi  nieco  strwożeni  przedstawiali  podofioerowi  Sta* 
pajce:  że  im  zabroniono  upijać  się,  a  pić  wódkę  dla  po* 
krzepienia  się  nikt  im  nie  ssabronił;  że  nie  po  raz  pier- 
wszy odwożą  politycznego  więźnia,  że  wiedz%  zat^mjak 
się  mtiji  sprawować;  i  że  oni  jedni  tylko,  a  nie  kto  inny 
jest  odpowiedzialnym,  gdyby  więzień  z  pod  ich  doiora 
uciekł,  że  oni  od  wezoraj  dotychczas,  a  było  już  z  połu- 
dnia, nic  jeszcze  nie  jedli,  a  wódki  od  kilku  dni  już  nie 
pili:  00  było  istn%  prawd%;  że  znużeni  bezsennością  i  trą- 
dem podróży,  muszą  się  przecież  czemkolwiek  pokrz^ić: 
bo  na  ciepłą  potrawę  nie  zawsze  mogą  czekać  itd.  — 
Ale  t0  wszystkie  wymówki  nic  niepomógły,  zaczęli  żandar- 
mi więc  prosić  podoficera,  aby  ich  niezatrzymywał,  cnra 
im  napnóiżno  nie  zabierał  i  jećli  chce,  aby  się  wraz  z  ni* 
mi  wódki  napił.  — .  Ale  złośliwie  nieużyty,  jak  gadzint 
podoficer  Stupajka  kazał  ze«wrócić  konie  i  nas  konwojo- 
wać do  kommendanta  fortecy.  Wówczas  obrażony  tddem 
jego  postępowaniem,  zacząłem  jeszcze  przedstawiać:  tt 
nierozumiejąc  swoich  obowiązków  nie  w  swoje  się  rzect 
wdawał,  że  żandarmerya  żadnój  kontroli  w^skowćj,  opróa 
swoich  naczelników  nieulega;  że  nietylko  taki  jak  pod- 
oficer ale  i. jenerał  nie-  śmió  i  niepowinien  kontrolowsó 
żandarma  prostego  w  jego  postępowaniu,  ani  ich  pyttć 
kogo  i  dokąd  wiozą?  gdyż  żandarm  j^t  tylko  wykonawet 
ostateczny  policyi  tąjnój  i  najwyższych  rozkazów,  że  przeto 
jeżeli  niepuści  żandai*mów  on  podoficer  ulegnie  karze,  jako 
samowolnie  wstrzymujący  wypełnienie  rozkazów  imdanyek 
Wszystko  to  jednak  nic  głupcowi  niepomogło,  któremu 
sapiBwne  skóra  swędziła,  że  dawno  niebrał  pałek:  gdji 
za  podobne  postępowanie  mógł  łatwo  kije  dostać,  na  któie 
z  taką  gorliwością  i  troskliwością  pracował.  Obaj  żao- 
darmi  udali,  się  do  odwachu,  a  straż  mojej  osoby  powie- 
TMną  była  jednemu  żołnierzowi  z  odwachu.    Przypadek 
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tak  chciał ,  te  to  był  właśnie  Polak ,  iołniers  rewolucyjny 
]  rodem  z  Warszawy  jak  mówił.  Miałem  przeto  dosyć 
czasn  do  pomówienia  z  nim.  Jakże  był  kontent,  te  uj- 
rzał Polaka  przybyłego  z  Francyi !  z  jaką  troskliwośeif 
wypytywał  się ,  czy  nie  ma  z  Francyi  dla  Polski  żadućj 
nadziei?  Mówił  te  w  Kazaniu  w  wojsku  było  dosyć  Po- 
lakówy  ale  że  byli  mocno  nieszczęśliwi:  po  większój  cze- 
ki byli  to  wszyscy  żołnierze  rewolucyjnie  Jakże  oni  pra- 
gnęli chwili,  któraby  ich  z  ich  nieszczęśliwego  położenia 
wyrwać  mogła  I   Cieszyłem  go  jak  mogłem. 

Tymczasem  z  eskortą  i  z  tą  nieszczęsną  flaszą  wódki 
prowadzono  nas  w  kibitce  do  kommendanta  fortecy:  je- 
chaliśmy przeto  nazaddo  miasta.  Tym  sposobem  jadąp 
po  niału  i  przez  całe  noiasto,  miałem  sposobność  przypa- 
trzyć się  bogactwu  sklepów,  urządzeniu  miasta,  i  archi- 
tekturze jego  domów.  Wjechaliśmy  nakoniec  do  Krem- 
fina,  gdzie  przyjęło  nas  dwóch  żandarm*ów:  z  których 
jeden  był  Polak,  niechętnie  pełniący  swój  obowiązek  i  ze 
łzami  w  oczach  wspominający  o  swój  ojczyźnie,  z  łona 
którćj  go  wyrwano.  W  kommendzie  fortecy  po  przejrze- 
ikitt  papierów  co  mieli  żandarmi ,  natychmiast  kazano  nas 
puścić,  wódka  jednak  została  w  kancelaryi:  eskorta,  zktó- 
Taśmy  wracali,  śmiała  się  ze  swego  podoficera,  i  z  kary 
jaka  go  czekietła.  W  powrocie  niedaleko  już  rogatek,  spo- 
tkaliśmy podpułkownika  miejscowój  żandarmeryi,  kjtóiy 
se  swego  urzędu  miał  prawo  kontroli  nad  żandarmami. 
Ten  zatrzjrmawszy  ich,  przejrzał  papiery:  a  widząc  pr^ 
aas  żołnierzy,  zapytał  jaka  jest  tego.  przyczyna?  żandar- 
mi, którzy  na  widok  podpułkownika  wyskoczyli  z  kibitki 
i  stali  przed  nim  ze  zdjętą  furażerką,  zaczęli  się  tłóma- 
fsyć.  Ja  zaś  siedząc  na  .kibitce  i  przypatrzywszy  się  pod- 
imłkownikowi,  który  zdawał  się  być  bardzo  przyzwoitym 
i  rozsądnym  człowiekiem ,  opowiedziałem  mu  całe  zdarze- 
nie ze  wszystkiemi  szczegółami.  Oburzył  się  na  podofi- 
cera postępem ,  który,  jak  podpułkownik  mówił,  nie  może 
ujść  bezkarnie.   A  przypomniawszy  żandarmom  ich  obo- 


'.wifsliiy  .«Jeeił  im,  al^  01^  po  raz  dmgi  nie  walali  po- 
dobnemu ulegać  rozkazowi :  przjt^ .  pozwolił  im  o^ić 
6ią  wódki.  WJęc  W  tryumfie  zajechawszy. przed  tęzeamę 
,  karczmę  9  i  w  obec  żołnierzy  odwaobu  i  nieazczi^iweg} 
^podojficera,  który  spuścił  nos  na  kwintę  >  napiwsĘ^  aif 
.w^dki  w  dalsz%  pudoiliśmy  eię  podróż. 

Za  E^zaaiem  na  drugićj  siacyi  droga  była  nadzwy- 
•  Cząj  wyboista  a  następnie  mocno  mi  dokuczająca:  obi* 
wiąjem   się   i   nie   bez   przyci^ny,   ażeby  dawniejszego 
a  tak  bolesnego  kłócia  w  głowie  znowp  niedoatać.  Doje- 
chawszy zatćm  do  najbliższej  poczly^  chciałem  się  nieco 
po  nielitościwych  wstrząśpieniach  wyprostować,  i  wytchiu|ć 
Nie  wiem  z  jakiego  powodu  w  tćj  wsi  dom  pocztowy  bjł 
.zarazem  i  mieszkapiem  księdza  (popa  b|atiu9:d!:i);  wbz«- 
-dł^m  więc  do  domuy  w  mćm  przekoQaniu,  pocztowego: 
.alem  się  niepomału  zadziwił,  zastawszy  w  nim  popaprsf 
.po^żaćj  flasz/  wódki,  nalewającego  j%  do  kieliszka,  kar 
żdy  kieliszek  błogosławiącego,  i  rzęsiście  popijającego  do 
,Jcilku  chłopów  rossyjskich,  Vltór«y  zapeiyp:xo .  byli  u  ai€gD 
g9Ććmi.    Za   przekąskę  służyły  świeże  ogórki,    obiasCy 
pokrąjfljie   w  kółka   i  osolooe.  .Zobaczywszy  człowida 
-w. kajdanach  do  siebie  wchodzącego  i  dowiedziawszy  ot 
•ozy  domyśliv{azy  się,   żem  Polak,  poczciwy,  pop  dobne 
'i^  98lgriany  swpada.  qagle  w  zap^  kaznodziejski  i  obnuft 
,40  .mnie  8wqję  fiłippikę,    nąówiąc  o  zuchwałym  dtteka 
..P.olaków,  o  ich  nieposłuszeototwie  i  niąnawiaci  ku  ^hikj 
^aara,  ojiłieszozęśoiach,  jakie  z  tego  powodu  na  Polakóiv 
ł.na.Bossyan  spadają,  a  nad  którymi  qb  sam  ruski  księdi 
..ubolewa;  o  wielkości  i/aławie  Roasyi,.  o  szczęściu  hyt 
•£ossyaninem  i  do  Bossyi  należeć,  itd.  itd.,  a  wszystko  id 
-kończy  życzeniem  pojednania  się  Polaków  z  Eoseyasasi 
.i  sporym  kieliszkiem  wódki,  który  pobłogosławiwszy  dat 
mi  do  wypicia,  pirosząc  uprz^mie,  abym  mu  tij  prsy* 
jemności  nie  odmówił.   Proszę  sobie  wystawić  guelU/giir* 
ęue  j€  fe$ais  przez  cały  ciąg  t^i  perory?    Coś  to  b^ 
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-nkntałt  y^Ommuguś  Umdmn,**^  Sądsifem  impnUf  iw^pop 
hyl  obłąkany  i  nie  wiedziałem  czy  miałem  się  nad  nim 
ikować,  .ozy  toiiaó  aę  z  jego  uniesienia?  Ale  był  zwif- 
-lek  i  sens  w  tim  wazystkićm  co  mówił:  więc  po  prostu 
'pnekoDawtzy  się,  ie  to  krasomówskae  jego^posobienie 
'poekodziło  tylko  z  przebranej  miary  krajówko  natchaie- 
ń,  jakie  głowa  i  serce  jega  ledwo  już  znieść  a  mogły, 
ałachałem  go  cierpliwie  aż  do  końca,  wódkę  praez  grze- 
oiaośó  i  dla  nieubliżema  gościnności  wypiłem  i  zakąsi* 
km  ogórkiem.  Poczóm  skłoniwszy  się  zacząłem  się  z  ko- 
mnaty księdza  wynoeić:  który  mnie  odcbodzącego  ciągle 
•aakiem  krzyża  świętego  błogosławiła  ale  nie  wiem,  czy 
jako  dobrego  i  poczciwego  człowieka,  ca^  tóż  jako  ma- 
'jęeego  w  eobie  buntowniczego  dueha,  którego  t^po  ro- 
•diaju  exorcyzowaniem  chciał  ze  mnie  wypędzić? 

W  (aągn  dalszój  mój  podróży,  przejechałem  małe  lnic 
aiezaaczące  miasteczka  Arsk,  Mąłmysz,  Uzy  i  Potom. 
Ka  całój  tój  przestrzeni  począwszy  od  Kazania  mieszka 
lidDośó  rozmaitego  pochodzenia,  bardzo  mało  jest  tam 
*|)l«wdziwy<di  i  rodowitych  Bosayan,  ludność  zaś  miejsoo- 
iva  składa  się  z  Tatarów,  Baszkirów,  Kałmuków  i  Wia* 
Maoh  Jest  różnica  między  Jatorami,. Baszkirami  a  Kał- 
ankaan,  i  zwykłe  w  osobnyehi<od  siebie  mieszkają  ynQ-» 
itkach.  W  jednóiB  z  wyż  wymienionych  miasteczek,  zdaye 
>4ię  jednak,  że  tQ  było  w  Połomie,  do  którego  przybj^em 
*«  chłodny  poranek :  bo  pola  i  drzewa  były  jn^  polcryte 
•zronem,  choć  to  było  dopiero  w  połowie  Sierpada,  zaj- 
-aiswał  p#e«dę  horodniczego  Fan  Zakmewaki ,  Połak.  Ten 
^^dwaiedziawezy  się,  ałe  już  niewitm  jakkn^eposobem,  że 
'T^dś  Piotrowski  tamtędy  •  przejeżdżał  i  udawał  >  się  do 
'^berjri ,  pazyłeGiał  cc^^tchu  do  domu  pocztowego  jedynie 
*^ 'Widzenia  się  ze  nmą.  'Spojrzawszy  na  siebie  niepo- 
-naiiśmy  się,  ideśmy  się  przypomnieli.  Za  dawmejszyd 
i  pełnych  $  pomyślniejsaych  nadziei,  czasów,  kiedym  .je- 
'«ece  do  azkół  początkowyeh  chodził  w  Kaniowie,  nad 
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samym  DaiapreiB  w  gabernii  kijowski^ »  a  gdne  rnnoi^- 
cielami  byli  księża  Bazylianie,  ten  sam  Zakrzewski  skcal- 
czywszy'  szkoły,  był  naprzód  dozorca,  a  później  zastipcą 
profesora,  a  ponieważ  zarazem  był  i  właścicielem  pi;- 
kn^o  doi|^,  w  którym  zwykle  majętniejszych  tylko  oby- 
wateli dzieR  chodząc  do  szkół  stawały  na  stancyi,  akii- 
.rych  zarazem  Zakrzewski  był  dozórc%;  dowiedziawuy 
się  zatóm  o  raojóm  nazwisku,  s%dził  że  to  był  jeden 
-z  dwóch  braci  Piotrowskich,  którzy  u  niego  kiedyś  alaG 
na  stancyi^  a  których  on  czas  dosyć  długi  był  dozóic|. 
Chociaż  miłego  doznał  zawodu^  bo  żadnym  z  nich  mt- 
:byłem,  niemniój  jednak  uczuł  boleśnie  położenie  rodaka, 
choć  nie  tak  z  blizka  mu  znajomego*  PrzypominaliśiiiT 
dobrze  znane  nam  osoby ,  miejscowości,  zabawy,  apora- 
wnawszy  przeszłość  tak  pełną  pięknych  nadziei  z  loaeO) 
jaki  nas  spotkał,  Izj  nam  się  w  oczach  pokazały/  On 
dostał  się  .w  te  sti*ony  z  biegiem  rozmaitych  wypadków. 
Pytałem  go,  czy  by  niemuił  chęci  i  nadziei  wrócenia  kiedy 
jeszcze  do  naszych  stron  rodzinnych.  •  £awn%wszy ^ov| 
odpowiedział,  że  nie.  Powydawał  swe  córki  za  roMgsJ- 
skłoh  we  wjatskiój  gubernii  urzędników  i  niechciałby  dasaa 
swoich,  jak  powiedział,  tój  jedynój  dlań  w  żydu  pocieolif 
-za  nic  opuścić.  Został  Moskalem.  Chciał  mnie  do  ńdaB 
ŚEaproaić  na  śniadanie,  ale  żandarmy  pokazawszy  ma  ad) 
rozkaz )  epifzeciwili  się  temu.  Dodawszy  mi  więc  odwap 
w  znofszeniu  losu  i  uścisnąwszy  się  najserdeczni^^  pośe- 
-gnidiśmy  się  nawziyem.  . 

Fizyonomia  gubernii  kazańskiiij.  jest  zupełnie  pod^ 
bną  do  fizyonomu  gubernii  niznowogrodzkiój.  z  rólsifii 
•  klimatu  i  płodów;  w  obu  tych  guberniach,  goapodantwo 
rolnicze,  o  ile  mogłem  w  prz^eździe.  sądzić,  jest  na  bar- 
dzo nizkim  stopniu:  zwykłe  następstwa  micyscowató 
gdzie  ludność  jest  mała,  a  zbytkiem  ziemi.  Wypasem 
koni  i  owiec  w  gubernii  kazańskićj ,  których  tam  jtt^ 
podostalkiem,  trudnią  się  ni^więcój  Kałmuld.    Gubernia 
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njilBłnjeet  krafom  niskim,  w  wieia  miejscach  piascayiym 
i  bagnistym 9  a  niemal  wszędzie  pokrytym  lasami;  sprae^ 
emość  najwyraćniejsza  z  gubernia  nizenowogrodzką,  asacze- 
gdiiD^  kazi^sk%,  gdzie  prawie  żadnych  niema  lasów,  tylko 
stepy.  Crabernia  wjatska,  mogąca  się  nazwać  biedn%,  w 
stcsonku  do  gubemij  południowych,  jest  wszakie  krajem 
bogatym  i  obfitym  w  zboże.  Zgnbemii  to  wjstskićjnaf* 
więećj  spławiają,  do  Archaagielska,  a  zt%d  do  Anglii, 
Sawecyiy  Norwegii ,  Hamburga  itd*:  jęczmień,  owies,  śyto^ 
koaopie,  kn,  skóry,  łój  i  w  bardzo  małćj  ilości  p^enicf. 
Eonie  wjatskie  chodaż  nie  8%  wielkie,  ale  krępe,  k8ztat«» 
tae  i  w  tych  stronach  bardzo  poszukiwane  i  ceime.  Pod 
miastem  Ochańskiem  przebyłem  rzekę  Elamę,  jni  zdaje 
się  w  permskiój  gubemii.  Ta  gubernia  jedna  z  najob«* 
Kerniejszych  państwa  rossyjskiego,  rozpościela  się  po  obu 
ttronach  gór  Uralskioh,  w  większój  jednak  nierównie 
szęści  znajduje  się  ze  strony  zachodnićj  gór  dopiero  zze« 
^SKmych.  Na  tak  wielkiój  przestrzeni,  wielka  jest  ro»* 
asitość  w  klimacie  i  płodach.  Północna  jój  część  po* 
kiyta  lasami '  mniój  obfituje  w  zboże,  ale  jćj  częśd  po^ 
łodniowa,  szczególnie  zaś  w  powiecie,  czyli  okręgu  sza* 
Ifyńskim,  już  za  górami  Uralskiemi,  jest  bardzo  płodna 
w  wyborną  pszenicę  i  konopie.  Gubernia  pemiska,  jest 
bez  zaprzeczenia  najbogatszą  w  kopalnie  x  w  niój  to  ha^ 
wiem  w  górach  UraLskioh  znajdują  się  liczne  kopalnie,  tak 
nądowe,  jako  i  prywatnych  osób:  złota,  srebra,  miedzią 
<rfowiu,  żelaza  i  platyny.  I  dla  tego  niemal  cały  grzbiet 
gór  Uralskich  i  obu  ich  poehylność  w  tój  części  są  pokryte 
iAiyeznemi  zakładami.  Wielka  część  tych  zakładów,  wy*^ 
jiwszy  rządowe,  należy  do  bogatych  rossyjskich  rodzin 
Demidowydb  i  Strogonowych,  które  możnaby  nazwać  sa- 
ttapami  Uralu,  Miasto  gubemialne  gubemii  permekiój,^  jesi 
Perm,  nad  rzeką  Kamą,  na  obszernój,  okiem  Bieprz€^-<' 
nanój  płaszczyźnie  położone,  niejest  duże,  z  samych  dre* 
wnianych  domków,  zresztą  porządnie  zabudowanych  zło* 
tonę,  a  którego  ulice,  szczególniój  główna i  jakąm  jechał 
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lioM  dł«ga,  8f  szerokie  i  pod  k^ni  prostym  pneem- 
j%ee  się.  Śród  tyoh  stepów  obszemyohy  to  miasteczko 
wydawało  mi  się  smutnóm,  bardziój  do  aułu  (anł  ciyli 
koczo wieko)  tatarskiego »  lub  kirgiskiego ,  mi  do  miiiU 
podobne.  Gabemia  permska,  w  ogóle  jest  bardi^  mslOi 
sr  stosunku  do  jój  obszemości,  zaludniona:  dobry  byt  je- 
dnak materyalny  mieszkańców  wszędzie  widzieć  się  ditfc 
Zbłłiając  się  do  miasta  Kunguru,  poraź  {ńerwazy  postne 
głem  kozaków  orenburgskichy  tworzących  łańcuch  wedet 
tak  na  głównym,  jak  i  na  wszystkich  traktach  prowa^ 
dząeyoh.  do  Syberyi  z  Sossyi,  a  to  zapewne  (Ua  tego,  abjf 
t  Syberyi,  tij  ziemi  wygnania  i  płaozu,  iaden  niesacs^ 
itfiwy  niemógł  uciea  Pierwsze  wedety  wcale  nas  nieanr 
(raymujfc  przepuściły,  lecz  gdyśmy  się  zbliżali  do  głó* 
waój  ich  rezerwy,  czy  forpoczty^  zatrzymano  nas  i  kazano 
nę  zameldować  kommendantowi.  Czego  żandarmi  deko* 
aawszy  (bom  ja  woale  z  kibitki  niezłaził)  przez  okazanie 
swych  papierów,  zaczęliśmy  ageżdżaó  do  miasta  Kuogom. 
Z^^dia  się  do  tego  miasta  nie  ze  zbyt  w3rsokióji  ale  bai^ 
dso  przykrej  góry,  w  dole  którćj  i  naprzedwległóm  wzg6- 
rau,  mniój  przykróm,  to  miasto  się  wznosi;  dość  nieporz^ 
dnie  jest  zabudowane :  ale  ma  większe  podobieństwo  d» 
miasta  i  jest  zapewne  dawniejsze  niżeli  Perm'.  Tu  są  tłai- 
wne  wyroby  skór  uchodzących  za  najmocniejsze  i  nąjłepi^ 
wygarbowane  w  Bossyi ,  a  znane  powszechnie  pod  nazwi* 
skiem  ,Juchty  kungurskiój.''  Nigdaiem  i  nigdy  tak  pię* 
knyydi  wysokich,  grubych,  gałęzistych,  gęsto  liśmi  pe* 
krytych,  a  ze  zwieazonemi  swemi  gałęziami  nadół,  bai^ 
dańój  do  wierzb  płaczących  podobnych  brzóz,  niewidziat; 
barwa  ciemnozielona,  a  żywa  ich  liśoi,  jakby  oznaka  smar 
tku  i  użalenia  się  nad  swą  hożością  i  urodą  w  tym  ni^ 
wdzięcznym  klimacie,  mile  ku  sobie  pomaga  oko  i  tkb- 
we  w  duszy  obudzą  wrażenia.  Droga  pocztowa  w  gober^ 
nii  permskićj  taidemi  brzozami  jest  wysadzana  w  wiełn 
bardzo  miejscach.  Jeszcze  przed  Kungurem^  już  zaczynają 
się  wzgórza,  będące  odnogami  gór  Uralskich:  niezadługo 
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p^lte  wj«olMilitojr  nft  sam  ieh  grzbiet  poktyty  ksand. 
Główny  gośoiiiiec  przez  góry  Uralskie,  które  w  tim  miąj* 
MO  nie  8^  zbyt  wysokie,  jeet  wysoki  i  dobrze  utrzyma- 
ny,  wioski  cho^  w  ogóle  nie?rielkiey  ale  porządnie  zabu- 
dowane, a  zamieszkałe  pfzez  iudność  przeBaysłową^  do  sa^ 
kbdów  fabryoznydi  nateżfc%.  W  niektóryoh  miejaoaok 
główny  gościniec  z  wielk%  prac%  i  trudami  musiał  byi6  wy* 
konany.  Ma  jedoy!m  śród  gór  Uralskich  (irzeprzfga  i  w^ao* 
qr  spotkAłem  «$  ^  ton%  i  córkami  księcia  Oorczakowa  je>* 
nerał  -  gubamatora  zacbodniój  Syberyi,  a  wraoaj%cemi 
t  Omska  w  Syberyi,  do  Sossyi.  W  jednój  z  tyeh  wio^ 
lek  na  poczcie  jamszczyk  zaprzęgając  konie,  i  dowiedma^ 
wazy  się,  ton  Polak,  vZapytał  mnie  bez  ftadnój  ceremonii t 
a  ile  tam  Polaków  za  wami  jeszcze  jedzie?  Dla  cz^pi 
o  to  mnie  pytasz?  A  oto  dla  tego,  ie  kiedy  który  Po- 
Isk  jedzie  na  Sybir,  to  zwykle  za  nim  wielu  innyoh  Po* 
L  laków  jedzie.  Otói  oi  powiem,  ie  żaden  więc^  Polak 
^  la  mną  niejedziCy  ja  jestem  sam.  Wszystko  to  byó  mon 
te»  ale  ja  temu  niewierze,  bo  ja  juA  oddawoa  jestem  jam^ 
izczykiem  i  niemało  Polaków  przewiozłem  i  wiem  ie  jak 
ww  zaczną  wywozić,  to  końca  niema*  My  się  dziWimyi 
skąd  się  was  tyle  bierze  i  za  co  was  wywoią?  Baty 
aK>ie  niewieaz,  ie  Polaka  jent  wieDna  i  bardzo  wiela  jei4 
Pidaków ;  a  nas  wy  woią  do  Syberyi  z»  to^  ie  wj  bar^ 
dffl>  kochamy  oari,  a  car  nas  kocha-  Da,  tak,  wy  się  za4 
pewne  kocbaci0  jak  pies  z  kotem.  Jeszcze  lepiój.  JKo^Ul 
jut  wiem,  za  co  was  taszczą  na  Syberyą. 

Jednego  dnia  d(oło  południa,  zaczęliśmy  sit  ^pusiczać 
ss  wschodni^  pocbytośd  dość  mocnój*  długiój  i  gępitym.  la* 
mm  pokrytój  gór  Uraiskicb,  o  samego  spodu  których  poka^ 
si^o  się  nam  miasto  dość  porządnie,  nawet  okaMle  W/wi^dr 
kU^  swój  cz^i  zabudowane,  a  za  oi^m  odsłoniły  się  nie* 
pisejrzane  okiem  płaskie  równiny.  Było  to  miasto  £kate- 
rynłMirg,  jeszcze  w  permski^  gubernii,  lecz  jui  w  Sy- 
beryi  za  górami  Uralskiemi.  Miedojeżdiąjąc  do  miasta  i 
tai  bKzko  niego  po  prawój  ręce  nad  samą  drogą  poilila^ 

11* 
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aem  8lał  pomnik  prostej  roboty  z  białego  nuininira  eqr 
a  granitu,  już  tego  niepomne,  na  tim  Bam^m  migsei, 
gdzie  przed  kilku  wówozas  laty,  jak  powiadają,  jakiś  bo- 
gaty kupiec  przez  zbójców  był  zamordowany*  Muusto  £kt- 
terynburg  (miaato  Katarzyny)  leż%ce  nad  niewielką  rzeki, 
ktÓTi^  niepomna  nazwiska,  jest  dość  obszerne:  duże,  {H^ 
kęe  domy  i  gmaołty  z  kamienia,  czy  z  cegły  murowuie, 
880z<^ófai^  po  obu  stronach  głównej,  lecz  nazbyt  ssero* 
Id^j  nli<^  a  krótkiój ,  nadają  mu  pewnej  okśazałośei  w  tamr 
tjrch  stronach.  Po  prawej  ręce  wielki^  ulicy,  jeatbardio 
ołMsemy  rynek,  zwykle  miejsce  targów  i  jarmarków,  iM 
którego  znajduje  się  widka  liczba  drewnianych  skłepAir 
w  Yaąd  i  pod  jednym  długim  dachem  będących^  a  naat^ 
pnie  połączonych  z  sobą;  dałćj  z  t^j  samej  strony  dągnii 
się  i  miasto  z  samych  drewnianych  domów  w  tój  części  n* 
budowane.  Pocztowy  dom  na  przeciwnój  stronie  od  wja^ 
zda  1  na  samym  końcu  głównój  ulicy  i  po  lewój  stronia 
BA  zagięciu  drogi  znajdujący  się,  jest  obszerny  i  bardso 
porządny,  i  ji^  wszystkie  domy  tego  miasta  murowsm 
b  piętrze.  Po  lewój  stronie  wjeżdżając  do  miasta  i 
opodal  od  niego )  u  samego  podnóża  gór  Uridskich,  }tś 
4oś6  rozległa  wieś,  wktórćj,  jak  mi  mówiono,  znąjdigl 
•ię  fabryki  żelazne,  hamernie,  liki  widok  E^aterynborgi* 
pomyślałem  w  duchu:  otóż-  nakoniee  jestem  w  samój  Sf* 
beryi,  gdzie  może  mam  życia  dokonać  i  zwłoki  moje  iło- 
żyć:  tak,  jak  się  to  stało  z  wielu  z  moich  rodaków  nie* 
szczęśliwych. 

'  Wjeżdżając  z  miasta  przypatrywid^em  się  z  ciekawo- 
śeią  ^ęknym,  czystym,  chociaż  drewnianym  domom,  ni- 
by ptfacom  na'  końcu  miasta  pobudowanym,  a  stużęcjm 
zapewne  bogatym  kupcom  miejsaowym  za  viUe:  z  ob0S€^ 
nemi  ogrodami ,  w  których  jednak  oprócz  świerków,  bnii 
i  cedrów  północnych,  uralstich,  żadnych  drzew  owocowysh 
niewidziałem.  Mimo  bujność  i  piękność  drzew,  mimo  sta- 
rań o  upiększenie  tych  domów,  mimo  jasność  promieiu 
słońca  mocno  wówczas  dogrzewająo^ro  i  zwykle  ścier^ 
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eego  p6ivfole(  tęsknoty  2  przyrody,  te  domy,  te  tiłle  8^ 
betyjskie,  sdawały  mi  się  więcej  tęskne  od  ssm^  tęskno^ 
ty,  tak  mi  się  wydakt  i  cała  Sybeiya.  Za  Ekatetynbnr^ 
giem  droga  pocstowa  po  niezmierzona  okiem  cięgaiića  się 
pfessezyzniey  swraea  się  ku  północo-wschodowi^  jest  id 
droga  do  Tobolska.  Zdsiwiłem  się,  patrząc  na  poh  rtpra-* 
wae,  z  kllórycli  zboAe  już  prawie  wszędzie  było  zebrane, 
■a  gnml  dobry  i  urodzajny,  trawę  bujn%  i  abfit%,  na  wsie 
«ksć  rzadkie,  ale  duAe  i  dobiize  zabudowane^  a  nai4d  ómt^ 
itwy  i  zdrowy:  który,  sądząc  z  fizyonomii  i  z  zadowolę^ 
aia  na  nieh  rozlaiiój,  pewn^  używał  swobody,  a  nastę* 
fme  i  szozęśeia.  Poniewat  tn  wszystko  dla  mnie  byto  no«> 
woidą,  przypatrywałem  się  zatóm  wszystkiemu  z  ekciwą 
^iskawe4d%.  I  lepsze  o  Syberyi,  niż  przed  pnfhfmem 
io  mójy  zacząłem  mieó  mniemanie. 

Na  jedn^  pocztowój  stacyi  zatrzymawszy  się  dla  prze- 
przęgu,  wszedłiem  do  domu  pocztowego,  gdzie  poczt"* 
nistrz  ze  swą  młodą  i  bożą  HHną  już  nad  wieczorem  pilł 
ko^Mtę.  Dobra  uprzejma  kobieta,  dowiedziawszy  się  o  kn 
Bie,  jaki  mnie  oczekiwał,  mocno  się  nad  nim  użalając, 
jeszcze  moeniój  zaczęła  wyrzekać  na  surowo^ó  rządu  Iros-* 
ijjskiego  w  obejśchn  się  z  Polakami;  zachęcała  mnie  do 
tniesieaia  cierpliwie  mcjego  położenia,  ale  z  taką  uprzejmo- 
tóą,  z  tak  serdecznem  spółudziałem  i  spółczutiem,  żecho- 
dsż  niepotrzebowd^em  ani  )ój  rad,  ani  pocieszenia,  szcze- 
rsem  j^j  za  me  był  obowiązany  i  wdzięczny.  Jest  ooś  w  gło* 
tie,  w  ułożeniu,  w  sercu  kobiety,  w  samom  nawet  j^  prze- 
nHU»eniu,  co  nas  mężczyzn  więcej  zniewala  i  pociąga.  We 
wsiiystkich  trudnych  przygodach  mojego  tułacz^go  żyeia^ 
o  3e  sobie  przypominam ,  żaden  jeszcze  mężczyzna  rze-* 
csywisi^,  moralnój  ulgi  w  moich  cierpieniach,  nieprfey- 
niósł,  niemógł  przynieść;  a  co  dziwniejsza,  że  podobnecrci 
wsparcia  w  najkrytyozniejszćm  życia  położeniu  ni^dy  mi 
ńę  tu  potrzeba  czuć  niedała.  Zdąye  się,  iż  mężczyżtitt 
Bwykle  obdarzony  wielką  siłą  woB  1  dudia,  gdy  ją  wy- 
padki łub  moe  fizyczna  złamie,  prawie  zniweczy,  wpada 
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W  ten  stan  moralnego  sw^tpimift,  we  włfMne 'męBUie  ńłf, 
ktdry  go  prsekonjwa  o  t^  nieadolnośei  i  nicotei.  Oa 
wiwosae  nieAjpje^  niecsuja  iycia,  prseetał  bjć  męiccyzną ; 
bo  niema  siJ^;  on  aię  watydei  i  ranieBi  sw^  nfemo^. 
On  wÓwcsaB  ni^otraebnje  i  aiśmoże  aasUnć  się  obe%  wdą 
iiob^m  duchem;  dla  tego  wtaśaie,  że  są  obce^  a  estn- 
widc  jeet  samodsMay  ;  obo%  pomocą ,  ^  moralnie  oiló wiek  iii» 
gdy  819  nie.  dśwignie,  powinien  powalać  wol^  idoehem  o 
aw^  tdten^  moejr  i  pnsez  atebie  aamego,  ale  Ao  tego  ka- 
ineesaib  potrzeba^  aieby  poozttł  aię  do  życia  w  nieezeaf' 
tóu%  co  go  o  moralną  dieoićpray wiodło,  potrzeba,  aby 
aią  pl[>cżid[  tta  własnych  aiłack,  na  Bifij  aamodsnefaiośą 
eby  JHfarat  ufilości  w  aiebie.  Możeż  w  nim  wówczaamęft^ 
O^^iaiiai  podobne  obudzić  iicxucia?  On  zupełnie  eboy,  ba 
nieatanowiący  z  nim  dopełniającej  połowy,  jego  samodział 
n^  istol{y?  W  takim  znikający  aię  atenie  mężcaysna^  po- 
dobny d^  zbolałej  i  zepant^j  rany,  potraebnje  kogoś,  eobr 
Han^  jego  duszy  jeażcze  więaćj  rozraził'  aż  do  żywaga^ 
dotknął  go^w  samo  t^tno  ży<^a  i  obudził  je  w  nićm.  TpA 
apoaobem  możo  aią  dopiero  pokrzepić.  Ale  pewno  tęga 
niedokaże  żaden  mężczyzna.  Z  podobnego  napoBobienia 
cierpiącego,  zapewne  wypływa,  iś  on  zimnych^  cbeći^ 
najzdrowazych  rad,  niech-nie  ałućha«  Chceaz  naprzykład 
pocieazyć  przyjaciela  awego  w  jakićm  wielkićm  jego  aia* 
azczą4ciu  i  amutku,  nicdawaj  mu  od  razu  kimnych  i  aii* 
drych  rad  awoich,  bo  go  zniechęctaz.  zranlaz,  ale  pierw- 
uściśnij  go  azczerze,  zapłacz  z  nim  razem,  a  kiedy  ucst- 
jeaz,  iż  podzielaaz  jego  cierpienia,  że  równie  jak  on  ba- 
UtjwZf  bądź  przekonany,  żeś  go  najdaielrnśj  pociea^i 
pokrzepił.  Fani  pocztmiatrzowa  po  uprzejmych  radadi  i 
aachffctoiaeh  podała  mi  filiżankę  herbaty  i  ooki^  z  aa- 
kiemicjiką:  niewieddąo  jeazcze  zwyczajów  miąjaoowydi  i 
żapofiuaawazy  na  ten  raz ,  o  ile  cukier  w  tych  atronadi 
muaibyć  drogim,  włożyłem  do  fiiiżanki  tyle  kawałków, 3i 
l^ło  potrzeba  do  oałodzenia  herbaty:  ale  pijąc  tę  pierwazi 
filiżaukę ,  poatrzep^łem ,  że.  pańalWo  pocatmiatrzowie  kiaali 
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tflko  enkier  i  popijUi  herbatę,  oo  b^o  merównia  z  wię* 
kstą  ookcił  a0flezędnoś<a%»  a  oo  nazywa  się,  pić  herbalf 
z  prz^ęaką;  z  jednym  małym  kawałkiem  eukm,  można 
tym  sposobem  wypić  dwie  i  trzy  filiżanki  herbaty.  Pd 
pienrSB^  fifiżaDce,  gośainna  gospodyni  ofiarowała  mi  dm* 
g^:  tą-  raz%  byłem  jnż-  ostr&żui^juy  i  wziąwszy  kawałek 
,0aksnj  wypiłem  z  nimy  z  prz«k%sk%,  dwie  czy  trzy  je« 
aiesa  fliżanki' herbaty;  wadąłem  Idceyą  pida  pośybeiyj*' 
aka  i  spostrzegłem,  że  to  metylko  nieszkodzi  smakowi 
herbaty,  która  tam  jest  bardzo  tania,  ale  że  ^m  qM>sa* 
Im^da  P>j%c,  zachowuje  się  smak  herbaty  więcdj  naturalny. 
Jednego  dnia  przed  wsdiodem  ełońoa  przybyliśmy  dó 
TtamieiB,  jednego  z  miast  po  wiato  wyefa,  a  po  miejseo- 
wmm  okvf^wy(A,  już  gnbemu  tobolskimi*  W  domn  po* 
sstowjnn  kazawszy  sobie  dać  herbaty,  pij^c  j%,  postrze-^ 
glem  toż  dhok  ą^hie  leżący  młotek  i  duży,  zgrabny  nóż^ 
debrze  wytoczony;  lotem  błyskawiey  przebiegła  mi  myśk 
po  głowie:  że  tym  młotem  i  nożem,  mógłbym  sobie  roz-i 
knć  kajdany,  a  co  większa,  zdawało  mi  aę  w  t^  ehw^lii 
•sma  Opatrzność  nastręcza  mi  tę  sposobność.  Każdy  oozdi- 
wy  człowiek  ma  nieprzełamany  wstręt  do  przywłaszcza 
nia  sobie,  <dboćby  najmniejszej  cadzój  własności;  wątpię 
jedaak,  czybym  się  był  oparł  pokusie  ukrycia  pod  pła* 
•seeem  młotka  i  noża,  gdyby  w  tćm  samom  prawie  mgnie* 
m  oka  jeden  z  żandannów  takowe  spostrzegłszy,  nierzu* 
sił  się  był  na  nie  z  pewnym  przestrachem  i  ich  niepo* 
rwał,  zB<»%wszy  pocztmistrzowi  ostro  wyrzucać  jego  nie- 
Oitreżttość,  przekładając  mu  zarazem,  jakie  nieszczęście 
na  nich  i  na  niego  samego  spaśćby  mogło,  g<fyby  więzień 
jsUkcdwiek  z  młotka  i  noża  chciał  zrobić  użyt^.  Poczto 
mtrz  «snawszy  słuezność  zarzutów  skromnie  się  wymó* 
wił  z  nieoatrożnośei.  Tiumień  jest  miasto  dość  obszerne  i 
porządnie  choć  z  drzewa  zabudowane:  na  uwagę  tu  za*> 
■lagii}ą  względnie  do  miejscowości  obszerne  sklepy,  zwy<- 
Ue  składy  towarów.    Z  Ekaterynburga  aż  do  Tiumieni, 
wieUd  gościniec  pocztowy  idzie  po  samćj  widkiój  i  równ^ 


plMsoejuiie  i  nieopodai  od  g6r  Ui«bkicb»  oiągafBjch  iiff 
pa  lewćj  stronie  gościńea,  a  ktńre  z  ni^o  doakonale  wi- 
dać; im  WĄ  daUj  tym  gośeińoem  ku  p^ttnoco^wecbodowi 
jedzie  y  tóm  się  więcćj  od  gór  Uralskioh  oddala,  Dalćj  ten 
wielki  poostowj  gościniec,  praechodząc  praez  miasta  go* 
iMnialnie  Tobelsk,  Tomsk,  Krasnojarsk,  i  Irkoftsk  oągoie 
się  9śt  do  Kijaohtyy  imaata  pogramcsBego,  na  samćj  ga^« 
ni^  (ćkiński^t  to  miasto  jest  jedynym  p«aktem.doxwola» 
da§o  handlu  a  Chinami  1  sUadem  towarów  2  OUa  i  z  Bss* 
ayi.  Mdohodzęoydi. 

Z  .Tiiimieni .  do  Tobolska ,  o  He  sotm  przypominsm, 
jest  bti«ko  dwieście  kilkadsicisiąt  wersti  eayłi  około  dwa- 
dsiestft  mil  polskich;  ie.  aaś  nie  do  koounissyi  (piykam 
asylnyeb)  Mzydując^  w  Tobolsku^  lecz  do  samego  joie- 
rat- gubernatora  zachodni^^  Syberyi,  księcia  Ghiresakowai 
reaydiy^cego  w  Omsku,  miano  mnie  c|^wJeśj6;  więe  dk 
skrócenia  drogi  zostawiwszy  Tobołek  po  leirój  ręoe,  wpcest 
i  Mraz  z  Tiumieni  wzięliśmy  się  na  prawo  na  geścinies 
pobocznyy  a  na  którym  następnie  niewszędzie  i  domy  pe» 
oftt^we  s%  porządnie  urzędzone.  Jechałem  •  tedy  na  po* 
tudnio-wachód.  Im  się  dalój  zapuszcza  na  wshód  w  gtfb 
l^beryis  tćm  ńę  więc^  przedstawia  mezmiemyoh  obassr 
rów  ziemi  nienprawnój:  a  bujna,  piękna,  w  niektóiyck 
iniejs4iaoh  za  kolana  wysoka  trawa  świadczy  o  iysnośei 
zaewi;  na  00  iandarmi  patrząc,  mówili  między  sobą:  es 
ta  za  święta  ziemia  ta  Syberya,  tyle  ziemi  nieuprawn^ 
tyle  lęk  niekoszonych,  jest  gdzie  iyó  i  pohulaó;  gdybj 
clir  w  nagrodę  naszych  wysług,  na  stare  lata  poawoGl 
nam  Ayó-  na  tój  ziemi ,  bylibyśmy  tu  szczęśliwi.  Słucha* 
jąo  ich  rozmowy,  pomyślałem  sobie;  biedni  niewólmy* 
nieataisie  nawet  uczucia  waezój.  ojcayzny.  Pr«€9echatta4r 
rzekę  T6boł  na  drewnianym  i  źte  pobudowanym  mośoifi^ 
Późno  w  nocy  przybyliśmy  do  jednój  wiosid,  gdzie  ińs- 
podobna  było  natychmiast  dostać  koni,  bo  były  w  poiz 
juA  paszy,  zamówiono  więc  takowe  na  jutro  do  dnia,  a  tym* 
czasem  potrzeba  b3d:o  zanocować  u  tego  santego  gospo* 
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dma,  który  miał  nam  dostaresjó  bmu.  ZftjeeUiimj^e^ 
ij  na  obaaefny  dziedrinieo,  porsądnie  na  około  etajni^ 
stodołą 9  oborą,  cfałewanń  zabudowany^  zboża  w  bn>gaołi 
podostatktem  >  widać  ie  g»  niebmkowałó  iw  staniie.  Dom 
dtewmany  pnestronny,  mińmi  na  dwk^  eaąńoi  pódśielony^ 
i.ktńiyeh  jedna  porządniejasa»  nasywa  ^  świdfioąif  4o 
J6$t  niby  pokojom,  w  którym  dni  świąteczne,  ałbo^pragp 
wi^mejssydi  zdarzeniadiAyoia  przyjmij  ńęgodcŁ  Waaadlk 
My  do  domu  gospodarza  podeosdegó  widąemdalyaząio^gfc 
po  roaayjskn,  loez  z  makaimÓMącego,  zapyl ilnar go,  zbą4 
był  rodem?  Z  gab^nii  połlawskićj,  odmowie.  Ozy  da^ 
wno  tu  jv±  jegtośdo?  Mme  tn  przysłano  na  poeileiiie  4tA 
bt  jnż  przeszło  czlerdziestii.  Jak  się  wam  t«  •  powodziS 
Dsigki  Boga  bairdzo  dobrze:  wszystko  eowidnok  w-doft 
Bia  i  w  zagrodach,  wszystko  jest  moje.  ^CUeba>]  by#a 
nam  podoatatek,,  tom  .się  olsenił  >i  joi^  pożeniłem,  nisife 
dneci  i  powydawałem  za  mąż,  tujeslem  szczclIiAiFS^,  n&| 
byłem  we  własnym  kn^n.  A  nłebyłoi. wam  tęęlBio.aal  nimi 
Z  poozątkn  było  mi  bardzo  tęskno^  ale  jakem  się  cimnt, 
pąmain  jakoś  i  tęsknota  znikła  Mówiłtai  ^  goepoda»z«a 
po  raakiL 

Jedna  z  przytomnych  kobiet,  około  30  lat  mt^ą^a,  aie 
wymazoaBOna  i  ckada,  zapytała  mnie  czystym^  nukim  m** 
knmbakHn  językiem  i  akoentem,  ale  rzewnym  głoaem:  a 
a  wy  zkąd  jesteście?  z  Ukrainy,  z  bajowski^  gabemsk 
A  ona  w  płacz  i  natychmiast  usiadłszy  przy  innie,  por 
wicdziata  mi:  ie  i  ona  jest  rodem  z  tćj.samćj  gabenui| 
s  Białooerfciewszczyzny,  majątku  Braniokiob,  od  łat  ji|ś 
oteitt  na  posilenie,  jak  ni&wiła,  sama  niewie  za  co  a»» 
fhiuk,  Wypytywała  się  nmie  o  sw%  kodhan%  Ukrainą^ 
o  auejsoa,  ^re  znała,  o  j^  mieszkańców  itd«  Odpowie 
ddttn  na  wszystkie  j^  pytania,  i  cieszyłem  ją;^  jak  mó>» 
glem,  ale  t^szys&ie  moje  tady  niepomogły:  weiąA  pła* 
kała  nad  swoim  i  nad  moim  losem.  Zaj>ytałem  ją  s^.k66t 
ca,  dla  czego  tak  się  czuła  nieszczęśliwą,  Idedy  jćj  na  mt 
esem  tu  zbywać  mepó winno?  i-  gdaóe  ludzie  zd^ją  śię  byś 
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i»Bj6  tsdsi^irf.  -^  Ach  prawda,  ie  mi  aa  mesśn  ta  dii- 
zbjwm:  mam  ohleba  i  soli  podoataddem:  kilka  jot,  nawet 
doś6  fiam<»iayoh  gospodarscy  ohoiało  się  zemn^  źenii,  «k 
aA*P  kiedj  moja  dasaa,  raoj«  8en»,  ani  do  t^  ń&Bit  mi 
do  ijrók  ladii  pnylgnąó  niemoie^  dńeh  nawet  tutigasjr  ob 
mesmafaca,  ledwie  go  pmełkbę;  ta  i  ptasski  nieiakaSs 
nQaipbioe%  jak  a  naa  i  słowiki  nie  tak  pięknie  śpiewij%. 
tęskno  mi  to  i  na^hMi.,iia  śmierś  ka  kib%  UkiaiBę ,  saio* 
dnną  i  znajomymi.  Wsa^edde  ta  łsta  moje  pneplal» 
Imb,  a  pateaęc  oięgle  na  aaołiód*  wypatrayłam  joś  oeqft 
nigdy  jud;  niewK^icę  na  Uknunę  i  proeaę  tylko  Boga,  9kf 
■śnie  jak  nąjprędsidg  z  tego  aabmł  dwiala*  —  Nie  niemoii 
hf6  wyaaowni^saego,  nad  b<Jeść  i  tel  serdeeany,  i  wy* 
anara  saoBerae,  he  t%  jćj  mową  prostą,  leez  a  serca p^ 
n%c|i^  tym  jdj  iałem,  tą  rzewnością  i  tą  j^j  tęsknotą  st 
rodainną  .siemią  do  łez  byłlsm  wzruBzoay  i  raawniem  ur 
płakał*  Wieln  póśni^  widziałem  katorftnych  i  pasilejksiwf 
ż  małym  wjjątkiem,  kaidy  .%  nich  tęsknił  aa  loddnai 
^ieattą,  ale  nikt  tak  moenonietęskniły  jak  tanfeaaosętf* 
«»  kobteUL  Musiała  to  być  piękna  i  szlachetna  dnaaar 
Przespawszy  noc  na  sianie,  rano  mszylińmy  w  ps*- 
drói:  os  ni^pisrWsaćj  staoyi  zastałem  gospodasaa  pode* 
sałego  wieka  i  samego  jednega  pr^  samówarae  powti" 
inie  pnącego  herbatę  z  przekąską  ónkni;  poprosiwssy  nual 
lipnu^oaie  do  herbaty  kilką  filitonek  j^  mnie  pooaęstowsŁ 
Pyąc  herbatę  ppowiadał  nn,  jak  przed  kilknnastą  IsCf 
praewoaili  taortędy  p<d]tyeznyeh  przestępców  Bossyav  as 
spiska  Pestla,  i  źe  imąie  Wołkoński  zakuty  takte  w  htf 
duy  p^ąc  u  niego,  tak  jak  ja  herbatę,  wyrz^:  oiśnh 
bić,  los  nasz  je^  nieszczęśliwy,  ale  wszędzie  jest  B^i 
steihee  na  niebie ,  niema  się  czego  smnoić.  Ten  goq)odari 
był  jnś^  urodsony  w  Syberyi ,  ale  z  ojca  posileaftoa.  Ohob 
południa  dnia  tego  stanęliteiy  dia  przepraęgu  na  aiao^ 
u  jednego  Żmudzina  pcMoleńoa  około  pięódaiesięeiu  Ist 
jni  mającego  i  prosta  kondyoyi.  Rozpytywałem  eią  go 
o  wiele  rzeczy,   zdawał  się  by^^  bardzo  zadowolony  se 
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m9go  loea  i  nie  tĄekwiŁ  sn  Źmvdssią^  rv%  ej^śymi^  *Vtm* 
wda,  ie  gię  mifił  dobrse,  niał  dcMn  porządny ^  ppdofl(mt>« 
Idem  zbośfty  bydta,  ionę  i  dzieci..  W  tćj  wai  także  spo* 
tUem  cygana  i  oygaakę.,  a  nawet  ładnt  i  młod^,  włi^ 
tfiejah  aa^  od  wsi  do  weif  jak  to  awykle.  cyganią.  Gy*« 
gm  ł^  kowfdfltti^  a  iona  jegę  wcóflk^»  jota  w  j9^  tak 
yM(»y  jidi  aa  Wołynia  i  Ukrainie.  GygAiika,  wróżyła  kaw 
timm,  ki<»okciaJt,  jego  piayoatoić;. aUiży Wizy  aię  do  n^^ 
^ktUlA  i.jiuui»  także  powróżyć,  i  pnyżnam  819 »  żebjmi 
§•  (wa]9enfeeto^i%' wówosaa  ałnokał  j^  brednia  ak.m^lkor* 
tf«y*żaiid4ffiD:pokiwawtay  m  ni^  pabaza|tty  odploaaył 
JH  odamaiey  tmioab^  >wifo  jb.  ^H>b%  wta^^ai^mię  •  pcsyaelyoh 
ĘKfvk  Umm^w.  Ponieważ  raęfi^atjr  pra^^m  i  ttlaway  vw44ak 
ti^Msi  deazca  pa»9padł»  d«>ga  była.  ata*  gttefaka  i  bł^ 
Iwta*.  £^u  wiooaorowł-  prasybylisniy  do  okl'ęgawego  aaiar^ 
Vte  f  nbmiti  tobóleki^i  baymą,  potoźon^ó  nąd  niawiklMf 
ińfą^hą  w  t4ln  wi^^cni  n^ką  iego  aamegoi  iiMańeba.  Mktt 
HBflako  łasym  całkićm  drewniane  i  ntąpor a^diaie  aafando^ 
mm  aprayosynyidzkićj  piafi^cay^y^  na ktdt^ jaat jkh 
kżoae»  łalwo  aif  at^e  Uolnisii^  Było  w  ,ni^  wMeriae 
Uka  Połaków  poail^i(^e6w»  jak  mi  m&wiono,  aa  p6lit^<» 
tne  praaatępalwo.  tam  wakaaanyohy  ale  z  żadnymi^  kuoh 
nfbieć  aię  memigłem.  WjjedM|W8ay  a  miaata  la^yni 
iy^Mbywaay  pteez  waponmionf  oEek;^  wjecfaąkamy 'mi 
iMi  długą  osypaną  gT^9»  w  kod^oit  klórćj  i  w  j^  pca^ 
llkiżenia  ciągnie  aią  drpga  awolaa  p6d  .wegńaak  wstąpn^t 
k^t  po  któr^  wjeehawsay  w  dażó  przykry,  jak  na-fiy* 
Wfą,  pagórek,  dość  dateko  w  po|)raek\  drogi  i  po  obił 
j^  ttronwb  oifgnąoy  się,  odkryły  się  nam  ziaowu  nia^ 
pia^tzaae  okiem  siwniay. 

Joż  ciomna  noo  zapadła,  gdyśmy  pn^eebałi  do  ja«> 
U^  noweli  stacyi;  konie  były  dziarskie  2  lącze^  a  jsioih 
9mfk  młody  i  splrążysty,  rodzone  dziecko  stq»ów  ipib- 
*^  sybiiakick  Kieusiadł,  łeoz  etojąe  w  Ubitce:  rozpii« 
^i  k^ee,  a  konie  parskając  i  rwąc  kopyta,  jak  wkdiar 
i^dy.   Przy  mgłistdj  i  szarawćj  nocy  silny  wiatr  po<* 
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wstał  z  pohidaiA»  śród  impnąnaatyA  slepów  i  jak  giib 
Biilesfcjch)  gdsie  tjlko  świst  wiatru  i  tentmt  kopyt  koik- 
sUeh  dawały  się  słjeseó,  byliśmy  podobni  do  szybko  prse* 
i»i|aj%oćj  nocn^  oienŁ  Nas£  aiłody  wośniea  oiagle  sio- 
jfcyi  a  któremtt  npewoo  rosnidowalo  się  seree  posmi 
iiokcopiif  w^^aniałośeią  przyrody  stoeKHućj  oiemii%  ps* 
wtoli^»  jakby  eałttiiem  śmierei^  dh  nadama  sofaio  więsij 
ooboly  s  być  moto  dla  słmnnoiiiaowama  ddkioh  uccai 
ssn^  dusay  z  diosłiem  oAywiajifeyni  Ąą  pustynię ,  cawj^  sto* 
powym,  dsildmy  pTseciągiym ,  donośnym  t  jedastcbowya 
gtasem,  ttastępi^foe  syłlaby  o^  wyrasy:  Jg.s  s  s  tfsflt' 
iUi9k>^tuieh^(imeh'^H'^i^i-'i''hu''U'--'ti^u  podnoszfis  głos  si 
MA4-t>*t»  >ani*s)9e  na  graby  i  ponury  lecą  mocny  A»-«Mi-9ij 
a*  sai  «ię  okropnie  i  ponuro  w  sorca  aioł^ło,  tak  głos  bjł 
prMraśłiwy>  ąłowissccsy,  tąk  tchnący  daiką  stepowi  iy» 
birskf  nitą.  MoAna-było  tego  ndodego  jamsaoayka  w  t^ 
skwilLowata^  aa  sisgoganiasaa  wysłanmAsa  Ifikołi^  oaiti 
pMjffPsniaająosgo  swym  gipsem  niesaeaęśKwisi^a  więśniowi 
pniytomnośó  prseratejąo^  ludakie  i  pochwę  kaide  ssroe 
wiaday' i  żelazną  rękę  dąiąeą  na  dassyi  ddisku  więśaia 
PraelęciełiśiBy,  motaa  powiedzieć  i  ptakiem  tę  stacyą*  * 
'.  Odsam^  niemal  Tiumeni  w  wielu  iaiqseaefa  nadi> 
diogf,  wtdzśsliśniy  spore  kawały  adeaoi  zasiane  rzq^ 
kb&ra  zwyUe  nieporzędnie  i  niedbale ,  jmkby  umyślnie  bo 
j%^>pąslOBzył,!  była  miejscami  powyrywana;  lepsze  i  wię* 
kssf --zabrano,  a  maiejsaą  i  gorszą  porzucano.  Na  no«4 
sliGcyi  zapytała :  eo  znaczą  te  pola  zasipaine  rzepą  i  nsdi* 
drogą?]  (a  rzepa  w  Syberyi  jest  dnia  i  w  dobrym  pr 
tunku)  i  dla.^ozego  tak  niedbale, "jakby  dla  spustośseoii^ 
ją  zwykłe  wyrywano?  Odpowiedziano  mi  na  to:  Dofki 
Bogu  maaky  tu  w  Syberyi  ziemi  i  chleba:  otóa  niehl&r^ 
dobrzy  Indzie  nietylko  o  sobie ,  ale  i  o  drogich  pamiętają 
W  Syberyi  jest  wielu  takich  z  pomiędzy  tych,  co  z  Bo6« 
syi  tu  prsysyłl^ą,  którzy  z  Syberyi  uciekają  nazad;  ais- 
zawsze  lacy  ńaają  chleb,  a  jak  ich  głód  przydśnife,  to 
w  nocy  muszą  rabować  domy  i  spichrze;  azatćm  tak  db 
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pMłka  niessozętfiwyoli  y  jak  i  dla  własnego  bespieeseó- 
ttwa»  nietylko  dla  nich  zarie warny  rzepę»  ktirą  uę  oni 
i  kaftdj  podróżny,  jeżeli  tylko  ohce,  posilić  może;  ale 
Badto  niektóre  wsie,  szczególM  nadedrogf  położone,  ao* 
iCawi^^  w  noey  za  oknem  oUeb  i  sól,  ażeby  praecbo* 
dcfcy,  a  racz^  uci^aj^cy  mógł  je  wziąść  dla  siebie  i  nam 
askody  robić  nie  ehdaŁ  I  jak  się  późniój  z  pewBOśoi%  do* 
wiedziałem,  było  to  istotn%  prawdą:  w  Syberyi  jest  to 
ftwycząj  ogólny,  przyjęty  we  wsiach  nade  drogą,  któr^ify 
isjwięcój  nieazcz^liwi  zwykli  uciekać,  zostawiać  w  noe^ 
posiłek  dla  uciekający  eh,  którzy,  jeżeliby  takowego  nie* 
saależli  positkn,  tak  przez  zemstę,  jak  z  potrzeby,  wiel« 
be  czynią  szkody.  W  tym  uczynkn  mieszkańców  Syh^ 
lyi  połączone  jest  uiUe  dulei  własny  interes  z  milotfcią 
dirześGiańaką.  Powodem  jednak  głównym  do  tego  uezynka 
było  użalenie  się  nad  losem  nieszczędiwydi,  z  których 
wieln  ni^niesprawiedliwiój  kara  wygnania  spotkała.  Syn 
bnyjcsycy,  to  plemię  z  samych  wygnańców,  posieleńoów 
i  katorżnych  zrodzone,  nim  się  dopoami,  może  w  niezbyt 
odl^ł^  przyszłoijoi,  o  swoje  prawa,  nim  się  zemici,  a  ze*. 
Mścić  aię  |nusi  za  pogwałcone  w  oseJbach  ich  przodków 
prawa,  protastąje  tymczasem  rzepą,  chlebem  L  sofai  — 
jsit  to  w  awoim  rodzaju,  paszkwil  na  władzę  carrić^,  maże 
tfm  niebezpieczniejszy,  im  więc^  jest  poważny;  bo.^s  ^WNi 
a  me.  z  dowcipkowania  pochodzący*  Moi  żMdanni  Ąq^ 
irisdziawszy  się,  że  rzepa  jest  dla  podróżnych ,  rzadl^ 
Usdy  ją  ominęli  bez  pokosztowania  i  przyrzekli  sobiB*  ża 
wracając  do  Ejjjowa  nieafaniedbąją.  korzystać  z  tój  hsg^ 
astci  i  wapaniałomyżlnos^  Syberyjcayków.  W  tóm  mici}- 
acn  także  jeden  z  mo^^h  żandarmów  znużony  podrób*  są** 
drsemawazy  na  kibitce,  zgubił  swą  fura^rkę,  tak,  żeżą-ł 
den  z  nas  tego  niepestrzegł.  Musieliśmy  zatóm  i  my  wszy* 
sey  drzemać,  a  biedny  żandarm,  nazwiskiem  Łoś,  rodem 
z  knisU^  gubemii,  potomek  zapewne  jakiegoś  Polaka 
w  ^ąb  Bossyi  zagnanego,  jechał  bez  czapki  aż  do  sa* 
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ittego  Omska«  Ten  «ain'£o4,  jak  mi  mówiła  thityt  w  die- 
ekiewsko-dragońekim  pułku  i  w  szwadronie  mojego  Btryjt 
Franciseka,  którego  bardzo  chwalił  z  powoda  łagodnego 
z  tołnierzami  obejścia  «i^ 

Na  auchój  a  równóf  płaszezyznie*  pokazało  nam  d( 
małe,  drewniane,  lecz  porządnie  i  czyato  sabadowa&e  obf* 
gowe  miasto  ;  Jałutorowąk;  Przed  wjazdem  do  niego  po 
praw^  D|nz^  ręce  znofdował  się  podwał  czyli  skład  ds 
MTÓdkęy  a  w  tyle  aa  nim  obszerny  ogród  wysokiemi,  mnf 
SjDewemi  drzewami,  jako  to:  jodłami »  świerkami  i  brzofl 
zasadzony.  Wjechawszy  do  nuasta  po  lewój  ręce  był  dom 
pocztowy  o  piętrze.  W  tóm  mksteozko  Jałatorowsko  bf* 
ło  kjlku  Hossy an  poUtycznych  przestępców  se  spiska  Pe* 
sda  do  (»ętkich  robót  w  Nerczyńsku  wskazanych  i  ^ 
IB  przycayny  wyssłych,  a  naznaczonych  lat  do  robót,  elf 
sf  powodu  szczególnego  jakiegoś  ułaskawienia,  o  czóm  jf^ 
dnak  -  wftpię ,  z  Narczyńska  na  posilenie  do  gubeniii  t/t 
bolskiój  zbliżonych.  Jak  tylko  dzwon-  pocztowy  M  tmti 
tt  ktoś  jedzie,  i  ie  pray.  jego  odgłosie  często  tao^dy 
przewożą  więźniów  politycznych,  natychmiset  wszyscy d 
nieszczęśliwi  poMłeńcy,  azladt^tni  Bosmanie  przed  dai 
pocztowy  zgromadzili  się.  Jeden  z  nich  miał  sposoharit 
pscybliilenia  się  do  mnie  i  pomówienia  ze  mmę;  opowie 
działam  mu  .nieifiilór^  szczegóły  o  Polsce  i  Rosayi,  onai 
dał  wyobrażenie  o  Syberyi.  Znał  wida  Polaków  w  8f 
biiryi  -oddawna  ,^  a  szcaegółniój  po  rewołueyi  li^opadAHl 
żllajdnjęcyeh  się,  a  między  nkai  wyimeBił  jakiegoś  PJ* 
GMię.  Póćniój  wskazawszy  na  przytomnych  Bossyao  «f 
mienił  mi  ich  po  nazwisbi:  zapomniałam  tyłka  dwa  ^ 
zmskir.  Jakuszkin  i  jeden  z  Morauyewgeh  podpulko««k 
Los  zWita  ktdzi ,  a  bzcz^óIdMj  ju*  do  siebie  sUiftsayA 
jedttKkowemi  celami.  Patłfzęc  na  tych  szlachetnych  Bflś^ 
syan  męczetiników  wolności  i  apostołów  przyszłego  sscff 
ścia  swój  ojczyzny,  Ros«yi ,  znikł  w  mój  duszy  przedaJ 
odróżniający  Polaków  od  Bossyan :  zdawało  mi  «c  w  nW* 
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iwkieó  moich  rodftkćw,  moich  braci  i  wiem jch  przj^tiKsM 
in^j  ojczyxoy  Polski.  Wyjeżdżając  z  podwóiża  poczto^ 
wego  i  obok  nich  pozdrowiliśmy  się  i  pożegnali  nawaa** 
jem;  szcsególnićj  utkwiła  mi  w  pamięci  postać  i  fiayiOBD* 
mija  Murawjewa :  ada  mi  aię »  żebym  go  dcii  jeasose  po^ 
SDał.  Łedwiejśmy  się  i:urzełi)  a  już  mi  było  pn]rkro  od 
liieh  8ł{  oddalići. 

W  praedoatatnićj  od  Omaka  stacyi,  saatalem  kilkoaa* 
itu  ^ołnieray  praeehadzi^i^yoh  «ię  wohM)  po  obsaetirfa 
podwórsu  pocztowego  dpmu.  Ocaekując  świeżych  kóni^ 
Miadłem  z  powozu  i  zacząłem  eią  o  ile  kagdaay  mi  do^ 
IPilaty^  auwać  po  ziemi.  Wtćm  usłyszałem  jednego  z  żołf 
Mffsy  czyato  i  dobitnie  pogwizdującego  pieśń  narodową 
Mzą;  ^Jeszege  Pokka  nu  zgin/^l"*  Trudno  sobie  wyw 
Mawić  wiaieniat  jakie  na  mnie  sprawiła  ta  melody%  pngr* 
LfttBoinąiąo  nam  od  tak  dawna^  od  lat  tyłu  i  nasze  nie«* 
ttcs^eia  i  nasze  nadzieje,  kt&remi  się  Polak  katani  ba** 
i|c  nawet  zagnany  w  dalekie  Syberyi  strony.  Ta  n6ta 
^  polska  usłyszana  na  tćj  dolinie  płaeau  dla  nas  P<>« 
yUwy  miała  coś  podobnego  do  jęku  rocpaoay  nieszcaf* 
Ifarego,  co  wzdyoha  i  tąskai  za  pogrobowto  życiem  mj** 
1^  że  tam  tylko  znajdzie  spoczynek  dla  derpiMlk  mąba-f 
^  duszy «  Zwrósiłem  się  w  tę  stronę ,  zk%d  luba  zaia^F** 
iMła  nota  i  utkwiłem  wzrok  w  gwiżdżącego  żołnierza,  bo 
Iftem  pe way,  że  to  Polak.  On  to  widząc ,  zbUl^  się  de 
taie:  był  jeszcze  dość  młody,  rodem  z  MacowieckiegOy 
^Ittąey  w  czasie  rewołunyi  listopadów^  w  narodowych 
iMegach;  wzięty  ranny  w  niewolę,  i  po  skońezenin  ro«t 
fihio^i,  za  udział  w  niiśj,  na  całe  żyoie.na  prostego  śBoł«« 
ilnss  do  batalionów  syberyjskich  wskazaDy.  Stan  dłogo-i 
Maii^  poniżenia,  stan  tyle  upodlający  nieszczęan^go 
Mdaka  earyzmu,  niezatarł  w  nim  jeszcze  śladów  dobrego 
VpdH>wania  i  wykształcenia  maysłoiitego:  postawy  godaćji 
kiniłćj,  wysławiał  się  po  polsku  pięknie  i  czysto,  i  odda»- 
^  swe  myśli  z  wielką  zwięzłością  i  jasnością.  Śród  na* 
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l*zekttA,  które  łatwo  pojmowałem,  rseU  między  fauMai: 
Ae  w  oddsiale  żołnierzj,  do  którego  naleiał,  wi^nn 
eaęś6  była  samych  Polaków.  Miałem  prawdziwą  prty- 
jeomośó  z  nim  rozmawiaó.  Kiedy  nagle  poskoczył  ka  BtiD» 
sapewno'  dla  nadania  edbie  więkezćj  powagi  w  długi  sihf- 
pck,  oląaó  to  było  ku  wieczorowi,  ubrany,  pisarE  miej* 
8C0WÓJ  włości  (wołostnaj  pisar)  i  porwawszy,  bez  najmniflj- 
ssege  poprzedniego  ostrzeżenia,  nieszczfśliw^p}  mojego 
nadak»-«a  kołnierz,  potr%eił  go  po  barfaarzydskn  i  ode- 
pdin%ł  odemnie  mówiąc  do  niego:  „Jak  ty  śmiesz  z  poli- 
tyeznym'więi»iiem  razniawiaćl^ — Nieszce^liwy  zamiirt 
słósowndj  na  podobne  zapytanie  odpowiedzi,  rzn<uł  mA 
^ko  wzrokiem  pogardy  i  oddalił  się  zarumieniony  od  wstj- 
du'!  gniewu,  ani  słowa  nierz^ekłszy.  Podobae  obehodsenie 
sigv  B  moi]aii  rodakami  obnrzyło  mnie  i  zakrwawiło  mi  8e^ 
ee  i  gdyby  tylko  było  wówczas  w  mój  mooy  ukarać  tego 
BDHihwałego  brutala,  zdaje  mi  się,  ie  bez  namysłu  poło- 
iytbjm  go  był  trapem  na  miejscu:  tak  byłem  tym  jego 
postępkiem  oburzony  i  zmieniony.  Po  odfirąoenin  żętaie- 
vąa  dioiał  do^  mnie  pisarz  coś  mówić;  ale  zidedwie  otfMh 
nył  gębę,  z  wyiakrzmiepii  od  gi^iewu  i  pogardy  oetp^ 
>  deoośnyin  głosem  krzykaęłtoi:  tobie  niewolno  ze  naą 
rramawtaó,  idź  precz.  (Tiebie  nie  Izia  sa  mnoju  rosgn* 
rywfufc^  padi  prócz).  Spojrzał  na  mnie  pisarz,  spuśeit  gio* 
wę  i  edecedł  jak  niepyszny:  co  widząc  żołńier:ze,  szcsene 
się  śmiać  poczęli.  Byli  przynajmniój  jakotako  zemszcsaa 
aa  krzydę  ick  koledze  wyrządzoną.  Pisarz  coś  t$X9^ 
się:  oskarżać  praed  moimi  żandarmami,  którzy  pamifM 
przestróg  po4pułkownika  w  Kazania ,  wzięli  moje  obros( 
i-  powiedzidi  panu  pisaorzowi,  że  się  nie  w  swoją  rs^ 
wdawał.  Wkrótce  pot^  w  dalszą  puściliśmy  się  podrtt 
po  płaszczyźnie  jak  dłoń  gładkiój  i  równ^.  Im  wiącćj  od 
9»iasta  Tłumieni  oddalając  się,  przybliżyłem  się  do  Om^ 
tćm  mniój  napotykałem  lasów,  tak  dalece,  że  o  mil  ku* 
kanaście  od  Omska  można  było  tylko  widzieć  niewid- 
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kie  laBki  śród  stepów  sterczące.  Późno  już  w  noc  wje- 
chaliśmy do  Omska  przez  bramę,  po  obu  stronach  którój 
stały  dwa  słupy  murowane  kształtu  piramidahiego.  Domy 
miasta  Omska  będącego  już  wówczas  od  lat  dziesięciu 
Btałą  rezydencyą  jenerał  gubernatora  zachodnio]  Syberyi 
bięcia  Grorezakowa,  zaczynają  się  opodal  od  bramy. 
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ROZDZIAŁ  XX. 

Przybycie  do  Omska.  Kordegarda.  Odwiedziny  wm^\ 
Główny  rząd.  Moje  ostateczne  przeznaczenie.  W}ffm\ 
z  Omaha  do  ZcJcładu  Ehaierynińskiego.  Podrói  A 
niego.  Opisanie  części  Syberyi^  którąm  przejechał 
Przybycie  do  zakładu  ^  i  przyjęcie  do  liczby  katoriny(k 


Krakdw  9  i^esnU  1849  roki. 


Wjechawszy  nieco  dalćj  do  miasta  po  praw^  strooM 
drogi  ukasttje  się  wał  z  ziemi  sypany:  i  to  niby  miats 
być  forteca  Omska,  o  mocy  którćj  i  jćj  ważności  s^diii 
zresztą  niemigłem,  raz  z  przyczyny  demności  nocjt  s 
powióre  śe  niemiałem  sposobności  jćj  widzenia  we  dnii 
i  obejrzenia.  Ale  ci »  co  w  tćj  fortecy  byli  i  dłngo  wOnski 
mieszkali,  mówili  mi:  że  to  niejest  żadną  fortecą,  chjbs 
tylko  przeciwko  Kirgizom,  którzy  zwykle  wojują  ko0» 
i  żadnych  dział  niemają.  Wjechawszy  tedy  nieco  w  nus* 
sto,  wkrótce  potom  zwróciliśmy  się  w* prawo  z  drogi  Ini 
fortecy,  przed  którój  bramą  zatrzymał  nas  szyldwadi  pf* 
tając  kto  jedzie?  Jamszczyk  odpowiedział:  nieśzczęUinĘsl 
(Niesczastnyj);  tak  zwykle  w  Syberyi  nazywają  tyohi 
których  z  Bossyi  do  niój  przysyłają ,  czy  to  na  pooelenie^  | 
czy  w  katorżni^u  robotę.  Na  to  hasło  szyldwach  mi 
wpuścił  do  fortecy.    Niedaleko  od  bramy  wprost 
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po^.lew^*  ręee  jMi  Aws^kaiue  k^i^m  dwcnkowa,  jak  aa 
jfluerflił  gtbęniftton  Mołiodni^  Syberyi  i  dowódscf  naesel* 
iiego  oitego  i  jedynego  korpusu  syberyjakieigo  woale  nie- 
okasałe.  O  iłe  ^iemuoit  nocy  mogła  mi  doawpUć^  dom 
wklńsym  mieaakał  GDi!eaAk<W,  był  po^ługowaty^  ^apewap; 
naroiKany,  bo  cfały  biały,  i  adaje  ai^  de  bea  piętra.  Nieco 
difej^  jadąc  w  tym  fliamyi^k  kierunku,  aatrayimdiśiny  aif 
przed  domem*  frwiem  do  naa  obróo^pyiu  i  takija  białym; 
lo  było .  mieeakaoie  kommeadanta  foote^  pułkownika  De«- 
gtawe.  PnBedłuAenie  linii*  na  którćj  etoi  dom  jenerałfgn* 
keniatora  ęA  do  punktu  aetkuiccia  2  prsedłnioną  linij%,  na 
lnórej  leity  dom  koramendanta  fortecy,  będaie  proatopadłe 
io  ti^  oetatni^  t  obie  aat^  w  punkcie  pracici^ia  eię  twor 
Hf  kft  ptoaty»  w  którym  stę  anajduje  dość  obasemy  daie* 
^aimeo)  ougr  pkc  Jeden  z  aaodarmów  poaaedł  natychmiast 
do  kommendanta  fortecy,  który  już  q>at*  a  drugi  tatdarm 
soBtał  te  nan%  na  kibitce.  W  kilkanaście  minut  najdal^ 
bmraeodant  wra&  %  tymfte  iandamem  udał  aif  natych-. 
aaaat  do  niieaakaaia  klęcia  Gt>rcsakowai  któiy  takfte 
jai  był  w  łóftku.  Caekałem  wszystkiego  na  kibitce 
mjwifc^j  minut  dwadzieścia  t  tak  szybko  i  ostro  sł^ba 
«  SoBsyi  idaie.  Foczóm  kommendant  powróciwszy  da 
anie  od  ksifoia  Oorczakowa  a  jakimś  oficerem  i  moim 
jAwkraiem  i  uprząjoiM^  mme  poadrowiwszy*  roakaaat 
lileetowii  aby  zaprowadził  nmie  na  noc  do  kordygardy 
^Hyli  odwaohu*  który  się  anąjdował  na  tymśe  daiedaińcu 
|k«iedldaka  od  mieszkama  jenerał -gubernatora  i  kom* 
ilMndaiita.  Z  kiUtki  wszedłem  do  kordegardy*  leoa  ie 
mmif  nie  było  pról^nój  osobnój  ataneyi,  zaprowadzcmo 
I  Wm  do  slancjri  *  gdaie  zwykle  sada^ą  aresatowanyoh  ofi* 
MÓW  za  jBoltłe  wojskowe  przewiiiienia» 
•  WtaśBie  w  t^  chwili  zastałem  jedni^o  z  oficeców. 
%ł  to  młody*  bo  Jednie  dwadzieścia  dwa  ,1|^  skończone 
M^ący^  dieoki;  wysoki*  przystojny  i  miły  m^Acayaua,  a 
laoa^  młodzieniec  w  stopmu  porucznika  czycośpodobuega 
Przyjął  mnie  z  wielką  uptzejmośei^.  i  widać,  .fte  był  kou-* 
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wi€d«iAW82y  ^ię ,  żem  Polok ,  e  jakiego  poivo4a  byien 
uwięziony  iji^  los  mnie  it^zekał,  mocno  się  iDłodsiemee 
tnMincSiy  ale  nie  ncL  dhigo.  Ni^otfwiadczona  nłodeśś 
nie  wie,  co  to  jest  wieUde  nieszczęście  ^  pehia  przywtoMi 
t  nadziei',  pełna'  żyikia  i  j^go  uciech,  zdaje  się  j^j,  H 
wtBzystki^a  2  ła^nrośiciąf  podołać  moźie ;  ĄosyŁ  jest  cbcto^ 
ilby  ha  swoj^  'postawić,  a  zatćm  niemasz  nieezezędflią 
tktótegfihj  nieinożna  było  wybrnąć  z  czasem  i  któryby 
z*'odWagąr  znieść  niepodobna  było.  W  tytn  tedy  rodtaja 
źacz^.  mnie  pćtoieszM  i  radzić  po  swojemu,  ide  z  talofli 
dowdpetti;  z  taką  uprzejmością,  a  nadewszyśtko  i  ttir 
wesołym  humorem  V  i^ja,  prawie  zapomniawszy  o  mcj^JM 
połoSeniti,  szczćrzetn  ćńę  śmiał  i  z  jego  pociech  i  z  je^ 
rad,  jftkie  liii  podawał  i  w  iswobodny  i  wesofy  tabe  wpi** 
dtern  hutnot;  Ponieważ  w  kordegardzie  pościeli  nie  iii% 
iaca^ął  się'  gościnny  młodzieniec  troszczyć^  jakim  sposo- 
bem mógłby  mi  jako  tako  wygodną  piośeiel  obnyślić,  i'li 
syprńfął  dowcipnym  kompleinentem  o  wygMlach  i  prz^^jefli* 
nościach  ifycia  więziennego  i  pochwałami  dla  tych,  ćo  vi 
podobne'  życie  iudzi  wskazują,  i  jak  mógł  nigłepi^po- 
śdel  mi  przyporządził:  Tymczasem  komraendant  k^ 
<jecy;  a  może  placu-  pułko\vnik  Degfswe  przysłał  rai-ti 
śi¥eg6  domu  porządną  kolacyą,  którą,  będąc  w  weeolM 
usposobieniu,  żj&dłeiń  z  wielkim  smakiem.  Był^  to  ^ 
śti^n^  kometłdanta  ludzka  upi^ejmośó',  jaką  więsień  sf 
Wiśi^e'  przyjmuje  z  wdzięcznością:  ja  ją  przynąjmni^  tdk 
p^yjąłfem.  Młody  mój  śpółwięzień,  nierównie  szczęśliwa 
śiiy  ^^^  tonie,  nastawił  samowar  i  pijąc  herbatę  rosflui* 
Wfaliśray  z  sobą  o  rozmaitych  przedmiotami:  o  osobaA 
o  rzeczach,  o  Polsce,  o  Rossyi  i  t  d.  Bozmawii)!^ 
oficer  postrzegłszy,  że  od  Czasu  do  czasu  cierpię ,  ttiff' 
tał,  cdby  mi  dolegało?  odpowiedziałem,  że  ciasne  kiydaBf 
ód  dtrudziestu  dni  na  nogach  będące,  a  ż  pod  któijcb 
dla  odświeżenia  nóg  nawet  botów  zdjąć  nie  motoa,  prztf 
suwanie  die  w*  czasie  podfóży*  nngttiotłszy  mi  nogi  przyfa? 


hilMpmm^^-r-^Ą  t^fk  Paoik  ka&ę  rwhfb&ijmi  l>oitwfił 
$ią^  do  mym9i^em$k  juu:*^^!^  ti  csłowieka  do^  •  roclm^ 
Akm  gQ  wetcsyikuit  od  t^a  ptoębogD  ^okM  .azUobetaege 
WUAm,  |Kr«ed9towiaj%e  mu  o^^wiedśialoMfi ,  j^kabf-na 
KPflgo  itt»:B«megQ  niBie  za-  to  8p«idć.l»ci^iiw  gdyl^;la:  tim 
liflłowMsiiMBOi  a  o^  ozćm  iw|tpió  nie  motaa  bfloi  Gdyi 
Jik  w  Irięziebki  w  £ij^#ie  kłuoKaft  prawi-  oodzi«6»'  ipó^ 
Ul»  był  ir  kió^(wach«  ołnderał  op^,.  taki  tandariai  pi^f f 
diybi  umie  mby^  osęslo  taki^  oglądali  ki9da»jr>  ohocjai 
flMwe  byłeni  s  mmi  i  przed  ich  oczyoML  .Zreaatą.TOBr 
fcaeie  mnie  zldijdaii  W  tej  di^Li  v  tpńi .  okelieBBDiiflSaełi 
laiieby  wi  sS^  było  mf^rzydałol  —  Prawdę  f  ani  ztóiwiBa^ 
ai^ofmedaid:^,  wcak  o  Łńm  nie  pomydałem*  i  aaniadhiik 
twojego  zamiara  iałigąe  tylko »  że  mi<  ulAyd  nitoi^.  inir* 
9|ria  spoedbam.  Był  on  rodem  z  dyihbirBkićj;  cay  sara- 
łmmki^.  gabi»niii,.  aya  dworaanba  (azJaehcMi)  i  jlik  żm 
Yttyttkiego  m^tina  byjtoaądzi^,  mąjęloago.  Mówił  d^bme 
Im  tenenaku^  i  dla,  tego  aby  mkt  :na8  ai^podslbdbał ,  di^H 
|b  rozmawialiśmy  we  firanoosldm  języku«  Mki  z  .8ob% 
V  wifzietmi  kilka  kei^iek  roaayiekiok  i  f ranenekieb ,  ak) 
fli  a^wifkaaą  pra^emność  sprawiło ,  to  to ,  że  miał  u  eie-i 
Ue  bardzo  dobry,  cfaod  nie  wielki  atlas.  Kzaoiłem  eif 
mŁ  z  cbeiwością:  odkryłem  kartę  Syheryi  dla  zorientować^ 
lia  .iię ,  gdae  ;  w  ni^  l^łem*  Uważałem  pra^ewszyatr 
Uśm  bieg  rzek  i  kieranek  dróg  -^  bo  powzięty  ras  zar 
iliir  jeezioae  w  Kijowie  tkwił  mi  moOM  w  pamięoi,  i 
ffiMUrtecanośei  obciąłem  go  koaieoznie  przywieść  do  skn* 
Az.  Niamńgłein  zatóm*  tak  przjjazn^j  okoliczności  <obe«» 
Maiik  Bię  z  kartę-Syberyi. zaniedbać.  Patrżęc  aatóm  na 
hnę  Syberyi ,  zaesęłem  go  wypytywań  eię  o  mi^|feawó«- 
Waota,  \t  poohodzśnin  ^nneezkaH^w  Sybekyi^  ick  oby<< 
^^jadi^io  |>rzejściacfa  i  drogacb.do  Azyt,  z  któr%  Sy^ 
twya,  halidel  prowadzi ,  i  o  iimydi  podobnych,  rzeczacky 
i  snownm  bię  przy pięł  do  karty.  WJdzęc  z  jak  wielki^ 
Bp^teaiem  uwagi  szperam  na  karoio»  i  przezt  przybliżenia 
wyliczam  odległość  różnych  miejsc   od  siebie,  rzekł  do 


dsiłbjrm  Pana  ^  jakieś  zaittii«y;  --  Aid  odhmehrasj  i«t 
naattoiifiy  powiem  Panu  prawdę:  Ae  byłi  ta  tacy,  TtHitęf 
B  SjAeryi  <^kii  się  ratow^  Beieesk^?  ale  ktt  eię  to  woill 
Ilia  udafc>>  a  nik<mmb]Foi  iiie  lyeeył  doświadMaó  kh  bM. 
-f^Wt&if  byM^  ^  nieaee^ędiwi  i  oo  ich  epolkila? -- ByK 
to  Poiaey}  o  łotie)  jald  iek  epotkeł*  Wte  eahi.  SyWjm4 
Pm  się  «  tte  d^wioea*  -^  Teraz  mś  amolwśia  opoiriiF 
imaum  nieebeę  zaliiafWać  twleścf^  eei<ca  j^tiA^^^  Tak  tt^ 
wi^Cy  097  oie  Mti  on  wówcisaa  na  mydli  putttowilika  Bfo* 
tfea  W^wekiogo  ^  kiaędiM  Sł^roeiAbkiego  i  ieb  towiAyi<y> 
o  htivfch  okropnym  loaie  i  męesatniflcb  t)6M^J  <  dekli* 
inoieią  «ię  dowłedaiałem ,  ft  o  *eaćm  nteoo  niA^  w  '^ek  f»t 
miętbikach  wapomnę.  '  ^^ 

Obamąląo  etę' jednaka  aby  w  ratezy  eam<4  caago^ 
aie  domyiliJ:,  i  nie  wntoekowal  ajiatęftema  m^l  ^^ 
iHiEd>kait4^  ehocia*  adawa):  eię  by^-iiie'  Uiitjmym^  aieeb* 
hldnyiii  eałewłekiemi  ale  już  ^a  mająo  do^adDtfMśa  łaM 
•dpowiedaiałem  ma  *  obo)ętiio<»|f ;  Syberya  f^raediifai^  ohi 
j4  opatem  i  poznał,  byto  ^awaae  ^a  mnie  kratuj  Mim 
i  śniegówy  plaosu  i  niedoli,  tymoaasem  wjeoi»wBsy  ^ 
ni^j  innego  o  ni4j  aacaynam  nabierać  wyobraćeoia  i  prse* 
konania  I  naturalną  <4ekawośó  waięM  'mnie  poatia6  ją  eit* 
kiem  dokładnie,  tn  na  micjacu,  praynajmnińj  z  kailj^ 
Biepiwowidti^o  q)€iaobnoi(0i  pctanania  jńj  praez  poditiiit 
gdy*  sapewae  będę  gdaie  w  nićj  do  jednego  atal^igo  mh^ 
aea  praywifaany,  z  którego  rassyó  mi  sięniebędaio  wdaa 
Odtąd  Syberya  będsie  zapewnie  jedyną  moją  nn  oałą  pnf 
•atośó ,  na  oałe  ftyeie  ojczyaną,  nie  opsayaną  eeroai  ingtfi 
ale  mąk  i  cierpień,  jedyne  zBtsim  %$mińj^  jakiem  aitgl 
mieó*  w  ni^}  kiedy,  hjtjhy  te  t  aby,  jeftelibym  kiedyloł* 
wiek ,  o  oa^  wątpię ,  wyasedł  z  eięiftkieh  rob^  na  peol- 
lania,  można  było  gdjde  w  mtronin)  śriA  tyek  pnaiyii 
apokojnie  oeieić  i  tak  nieazoaędiwego  Ayda  dobiHDać.  ^ 
Jak  Pan  poznaas  lept^  i  doUadttMj  Sybaryą ,  jestMi  pe* 
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mjmiy  ie  BabieMMs  o  ni^  kpa^ego  wyobnifteaai,  i  tu 

Aby  iNnMrwftć  tę  miter^^  sapytmlem  go,  2  jakiego 
pawods  siednst  w  mśeie?--Ja  ssm  Biewiem  m  wf 
ji*  to  aie  IM  pierwMy  w  akn  madef :  ta  pvsyj«iiiiioM 
■Die  spotylm  nąjmni^  las  łab  dwa  nisy  na  Hatt^o» 
-*-  A  to  jdUm  sposdbiHa?  -^  IfiMiay  u  «dbio  pattBowmlna 
ito$  dft^  csfanrieka  i  surowego  słnibutę,  Miy  m^ 
■si^ssego  w  dnlłbie  aie  pntebacsa  aol^p)bieBia»  Ja,  jiA? 
ftn  widaiWy  mam  to  utossĄAdej  027  oieeiosęśde  bjrć  aa^ 
mnb  wasotego  hmnora;  na  )egQ  aat4m  powatea,  oaę0to> 
irai^łopacB^raaezy  przedstawienia  i  aalioania,  odpoiyrkn^ 
«oś  pBte  aapoauii«iife»,  mimowolnie,  nifag^  Aartam,  00  mu 
dą  woale  ni^Midoba,  więc  AotŁ  tago,  aby  amia  na  kWm 
Ań  do  amasttt  waadiił.  A  eói  dopiero  miwić  o  fllaM>io 
fcoBtaw^j?  eaętto  mój  chód,  moja  poetawa,  a  nawtt  nui^a 
iMMada  i  obroty  mę  me  podobają  jefacae;  wice  sbowu 
Hą  do  aaeaato*  Ale  eo  go  wifc^  obrate,  to  tor  te  go 
4igdy  o  aie  nie  ptoeaę;  co^on  naaywa  aaohwatoicią,  w<^ 
aomyśhiośGi%  (wolnodnmstwem)  i  Bóg  wie  jakUm  naawi* 
ikitm,  2»t&go  powoda  staram  u%  o  przenlesima  ttf  do 
aango  pnłfca,  poniewa*  jedaćm  ałowem  mój  pułkownik 
ai^  piia  en  grippe*  —  Pófaió)  mapytywalera  eię  ga  o  Kif^ 
gieacłi  i  o  iasigpob  miaeakaińeach  stepów  i  pustyń  (oaoif^ 
giń^yok  się  na  poludnw  6yb«ryi  właściwój,  do  ni^)  od 
ttąjaidegD  caaan  przyłąeaonydi  i  naawf  i  adnttntstfaoyą 
sywifai%  i  wcfekowti.  Wiole  mi  szozagóiów  etekawycii  o 
1^  miaaakańcaob,  o  sposobie  idb^yoia  i  wojowania  opo* 
wmdaL  Ai/b^  o  tóm  waayetkióm,  i  po  zasifgaieoia  doUa* 
Ufijssydi  póśni^  wiadomość,  nieoo  nit^  w  tyoh  paioif«- 
taiłaudli  ttJkźe  wnianBCzę.  Uoi^ł  się  jako  aaiator  po  kSoh 
gUm,  a  miał  do  tego  sposobność,  gdyż  w  więzionia^k 
koidcgafdy  siedaiało  wówczas  kSku  Kifgizów  juś  od  da* 
WQ%  podc^raasy^  o  czyaay-  udaiat  w  powstania  Mi  na- 
esdaika  slawasgo  Samara.  Drswi  iA  więzień  były 
w  imeń  pootwierane,  aMigli  zatóm  z  sobą  się  widywać 


U4 

tak  oo  do  nauki  języka,  jako  ttó  jr!«y^do^w]•icaIMMdLfa»» 
jdwikirgkkioh  at.sśce^c.pu^jBń*  . Kirgizi. ^mdai^^  «/kor- 
^^gaDd^iet  bjlii.to  iiflcakofautei  'tż^iieh.  rodik«:iv  ofitócaii  my 
aai>iiiokięu|l;ąQq,:inłaśali:!ffif  aa  zaki^Bi(k<W?apak(9ioia 
i*pdatttfl0ei68twaiicłbi»da]Mir  dJa  ĘMajs^-M-Ofioerokcio  aa 
acdbu^fptti9rj6flaidiói<  nasajMrz  raooMiaprf^ilfdiif^frapóUwig^ 
n4MMiega(»fię%ia]iiil3)o<b6g9.»*jok  Kir^^v  :jcJa^o4*aii»> 
łiig|o.kAiaaikai(KĄliiiaX^l^fiUte«(  teby  BpfOabboaśó /widaeMa 
Głffgiaafc  był  ubrany  w/Axmiab  bur^o  kołorn^  *i  aw«4 
i«W4aibł^si^.^w)etny  itkaoj^Oi^  .a;Bsohii»^  iiv>-kaztalsa 
iMMyjaMegg^  raaardkiego:.  ohałatift^;  bfi?  koti^ęnHi:iif  ateni 
Gaapkę.aiiałctEatażyc^f  aki:^ł§'ary0ok^.:ViJia«talmtr8ia* 
bMńwkii  źyd0<wfUićj^  .^zj  h»odą  iiiw%QaikiiK>if«iroei;łjednak 
oMljA^^tyi^/twarzy.  4d]%głćj,  ixerj4;ahiadćjy*<K)M!Wi  ioaarii 
n^iohr-wynzn  prayjeoięośo^jpjMifiiśji^męoi^-^Kirjip^ 
(łAM«mi'Brzegaw9dzilł«aiyl!^óm^  cat^  ijfcak 

jiil;   le^k%«iir  t^^:{Ml«zę   Bókui.  wuSyb^ryiki  A^iafl  gxklii« 
nf  I  f/lub  da4e/ dłuńźj.;  nieflpaliśmy^  i  -tos^dąpkico  iiieaęljtagf 

•  •  • 

.  Nazi^tttoi  .koło  igodziiiy  (óam^,!  bdwiaflaił'  jntue.koiH 
ntoiulantflorieey  pałkoyrmk  Degrawie»  .Tafazuńiógteai  .m 
sięt  dobraę,  bo  a  Uizką^  pjDayp^tinfriSi  wzroąt^ifuiamego,  ale 
nadawycaa^  gi[uby  Iptyły^^  fiagr^oteonuii  pra^emaćj  iifagor 
diiićj-^  miał,  Q  ik  mógłeib  si|dzł6  ż.J^pt>.tWArzyv-  liife  o]ą|l« 
aiodjiidaieaiccduy  po(du»dzeaMbył-az#eda/ddgOA  ZapytaYMf 
nuije  o/zdrowieiiióaiiiawiającize  iun^  o  wtisiś^omeĘaśai^ 
cyekEzeosacłiy 'Gżę^o  pdwtanłał;  poza  Aieazaitęaoia^  M 
Ban;  z  zagranicy.. wrópił  .doJtes^J  ili^iezadłu^  .^polte 
p]sżyb|^4a'odM^#dni  do  mojeg&więiiieiiialiorodiii^sjr^^aift' 
ca^  p^licmejater  iniiaciba  Omaka^naa wieka  ójałabawK^ 
Wyaokit; 'didnkiyAanchy^.  pii^bty  jak^^tczalla,  ia.ąi^j^cęMij 
jak»  eLęoiwiay  tf^arżif  iśoł^łćj.^  oeziwjnalych,  wkł$a^ 
ala.pezejaaAj^yoh^  tućh&^iźywyoki  nioifKjBąja^sdbi  «ai|r 
w^kick  i  flotętydh^  fiownile  mięazaii^  pacy^wjcteackónkir* 
^zkoi^ltttańiki^:;.  w  oałej  fizyooimiii,  ruóbiiobi;L  apc^tcep 
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mfmmijf  >esito  nidudskii  ^krakby' joakowkk^fM^f^ 
InBHrjster  wi^aikioli  'dępniHĘCSir  śię  naduAf^NtnJdKlpfibMe 

nfee^  I'  ten/  jeSnak  oclomek  zdawi^  się  ^  oznó.  i  pĄO^moiiriii 
ootojeBt  ojczysna:  bo  między  innemi,  zapytaws^^^Milis 
ptan-pnykni^^ńiiiioaMrjtff  t-dlft  cx€ga  biadf^^oUttli^ara 
wUikm  3^¥stam^  do-Fcmidf  if^jm  maddp^MMi 
W  to  jedjmie  iiczjńaiidiii  i  .tędsnafy'  po'  ojeasyniiąi-lttfoi^ 

9diw,  .ffoSiooi  tAi  I7  -^Dodła^'  Przyg^edł  taktel  póśitm»  iii 
■ne.  jaiiltf '  fliąfor)  k)d  iufcyaSeryi  y  *  zdpewio  .tfSbo  i  pi(s  ^^oteik 

iiJmkn  J '  Był :  ^  «śtoi^ek  limyełowd-  wysoibo^.^sfltaiMiiy^ 
YffiMił  .OD  ^  tym.ecasm  <ch>*Bo«eyis  fe  wypnMrćj*:ecy}d^ 
boMroJMfy  jcąj  z  pottbenia  irff daweg»v>  jiiżdtjgoiiaBpiiiiw|li 
km^db  gi6c  Ata^ikichiBlóttałskiBk^  opowndU^Btmmll^ 
ai)oipttśa%  śiieęzy^  i  prsB«dmi^to,  «>  iokfńękDOśoiv<ó//|iou 
gietwaebikiBieTUnyoh,  k>  itaiMskańeakA  zsigdyj^ej^^iiil 
lUb  jtd. '.  W  kbńca :  rócmowa/  skierowtłs:  mi^  do^pelkykh 
^  SopsyitriiFolskii  •  Oh<  .ii6rayteywl4:,  'żeowszęHkibi.fdekl 
witowama  PoUiów  W2głęd«in  odzyakaaia/  mi^odićgliiii 
MJkkMt[H9  'dowcidsf  bdz  wątpienia  idi  BŻUcketae|fo*«i^attf 
śwego^pjzy  wJ^aaiiia^.de  ioh  ojdzyznyy  ale^il|;^1liajal|l^f{aM• 
Anradsf  razaąicPni  i  jabriega '.  iAnidz«>ia!rieojBy 'S({|c4ytt  ^ay k 
flifao  iidąf^  .aięr.pniekony^aó,!  iżrzbKża  >6if  :epbkiv  w  kkik 
i<ii^."Poi0kk  >ałaó  się  milsi  z^BoBsyfii^w  iiii^irosplyiifśi 
ii-wtihn  Askł^ni*  poł^onsia  aC'dwódtaavodów^'  tyfaida)! 
M^iobip  ;taiapvżyckiyi]iy<ihv '  W8pńlha\idr  yeśt<  ails  i  'p»fH 
«!•  mapęśoift.  MAmiŁ  daMrj  ooś  ioi  modaię^  10  .carBeiiil;yia 
^Mbbnyok  iifceckaabi 'Ja  z  ibśtego  pnnttfcujiraraiy.iiwflAiN 
j|0)'  aiiędąe^ośuideiiy  stąneBiw  w  jMmmiętśmajdpmkiem- 
i*połotoMem »  kbbmmąjtiż  pogm^6*ińem6gtó'4  dowd^b* 
łm-  ma  pizeriwaie.  Patrzbł  \iia 'mnie  z  psWojimżiraiisiyaa 
>«djfiwi6oi«^  a  itetei  i  pioUtb^yaUia  i  WTnsekbsiida)/  Bdią 


idby  mą  Paśiki*  ifumomm.  aśoSij^  da  ja  o  tUk  iiMą 
WB^żbj  flufić  nieiBogę.  Wńfaf  tjłko,  ii  deipieaia  inkwin 
imk  Pohki  jetzosa  1^  BietkoAd^ijr,  jc*efi  mm  jaucie  imli 
IfAicb  jak  Past  Palak&w.  I  raaatałiimy  aię  x  aob%;  » 
wianii  o^  bjfi  ko^tenta  t^j  roauMMrf  i  iia  aif  wdał  wal| 
ae  avit|? 

:  Okoto  fałndnia,  jni  po  teiadańi,  która  ni  pn^ikl 
p4tkowaik  Dagnwe^  prayssadl  jeden  koamiiaaan  polMfii 
(aaMnjrj  prjataw)  i  oświadeaył  ini-»  te  aiiałeBi  iiaq«k 
nttait  />  płp>  8i(|>udaó  da  gUwnego  raąda  (głauracfs  piaa- 
lai4|a>.  Foiagnawa^F  Of  aatte  a  młodym  afioaaon,  «f* 
itfecIłBBik  a  koad^aadj,  i  wkkąo  aif  jdc  mńglem  w  wt 
aaośąjFak  i  dbkgiy%e7ch  mnia  bqdanaeh'W  tommupim 
kottmiiiaaraaJ  moidi  a  K^oiara  Aaadamów^  praybylMi^i 
głównago  nsądti,  b^dfoago  dość  opodal  ad  kordągndj^ 
W  pnoehodaie  miałem  apoiobność  widaania  t  poanaaia  j^ 
dwago  a  mokh  rodaków  rodam  a  Wanaawy^  uinjaŁi^gn 
WośaiakafWidtiago,  jeaaeae  mlod^o  i  sdataego,  jak^fli 
WfitmonOf^  mAjnłeaay  a  wskaaaBego  aa  polityaaae. jahU 
paaaitflMilwOy  jak  i  inahi  nmjrch  a  namKfA  lodakónr,  dl 
rot  aeaaataaakkh  w  iwttej  Omaka;  był  zakuty  takto 
ar  kajdany  aa  nogi.  W  rok  póani^  dowiedaiałem  aię  a  pa* 
watoteifi  ie  WoaniaJnyawkiego  a>  rot  Mowtanckiah'  w«fl» 
aa  proatogo  telbioraa  do  wojska,  do  bniałioDÓw  aybajf 
akiohr  po  kittn  latach  robót  areaataaobich,  awaiaao  to 
aa:. wielka  łaskę.  Tak  car  Afikoia)  hojny  jsat  w  aoitoni^ 
daia  i  azlackataość^  Kiech  mu  Bóg  tak%  iaMvk%  adnit' 
ray*  Idąo  po  mała  praea  plao  t^aerny,  laueilam  wna* 
Uttana  tę-oailód  mioata,  któr%  aaógłem  dąjoaaó:  adaatli 
aoa  mą  aidbardao  porz%diiie  aabudowana,  jednak  po  fik^ 
teiynbiBgii,  n^poeaądniejaae  a  fyah  waayaddoli  aMatiadi- 
alaaaak»  któaem  dotfd  w  Syberyi  widaiaŁ  Ifiaato  OiMk 
ma.  Vmv/A  de  tnBydaMatu^nięey  miearinitfiów  i  laty  pcV 
i^śiaa  raekit  Onń  dO'  Irt^u.  Ale  poniewat  cafśi  ^Hta^ 
ai9ibecd{)' kaawęda nńaata  wideiatemy  o  całoiei  jego  aitte 
a^dtt*  wydać  nioBBogf.   W  Omikn  mifday  innymi  ff^ 
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bśmiy  kbiujM^uuk  w<NF^«a9'b^  do  immhMti  nśk  w  iro>- 
itai  juk  1'  ir  »MMdi  flfircNifitftMkidi,    bjd  titee  0MftwiMi 

mwttjr  i  ^  płftte*  !iUłt«|ąie  mę  4&'  ttiogo  konuniBeMi 
Mlto  «BkMrti^i9«i)r,  j»bM  l^tfCBołwyoiBłowieky  który  ir^iągtt 
kg^omt^tjga  afr«M)era rozmaite csynil iM pytabi*, lyoftąeie 
dęaiojego  połMeufa,  dodała  koiMnit 'jtk  J^a-^^rcgHt^ 
UAtML  naoHriii^,  Jakia  mu  fnesiao^',  bądś^  P«0  poaiMN 
Mftf  irlida7>niłejwso^i  i  ckddby  «aj^i0i9xie  i^eipniy)«uił4H 
iii^  MMiś^  %i  m^tftllm^ii^r  bo  iiap»aód  aa  mgi^tni^Mtb  mh 

fi|taatMe  ttoie  Pana  uwohtt%  «  dętiaeb  rokóKi^^rokatf 
>M  p^ieltnie,  gdai!»  hądziwa  m(Ab!i^»syi  aatifjlłtwsii^ 

aiiek  Bm  ai^ptfabt^e  ii«^ai6,  bu  to  pofityaw<oM  praa^ 
Hn^  n%dy  aię  t|d»^  nietudże.  Byli  In  taty,  klóra7i»  Sjh 
kii^ 'ck<£€fi  iiei«kaó»  i  eói  i^%d^  JMha  a  tago  p^wodm 
M^w  gfobaab  ftpooayw^ ,  «^  dtud«y^  c<^  wytragmatt  patti» 
<b  oifidddi  i^Ut  na  cała  iyde  ao^tafU  iMrf^'*!^-  13^ 
9mm  tą  ptMaifog^  z  uoatKsia  Ittdukośoii  t  aby  poddbnia 
i^rśt  nigdy  w  głot^ia  mep«WBtiJa.  Wi^  ta  byli  Pokosi 
ktiryeh  }óf$xm  poomb^aiio  sia  tc^,  te  oluńeU  a  Syberyi 
«BlakBó?  l^laeyw  Ja  uiueka^  aiMttjnftlic  ic  fwkAn  'poiaodówi 
ib  prsyptti^riwsay' iM^m  akcfał itai€lcać>  tx^ i  mnie(ii!a 
ttaa  sp«tkttłaby  kara ,  gdyby  maie  w  ueiecaoe  achwytaocL? 
Aidla  oaagiiA  irie»  kiedy  aa  to  wyraśoe  prawot  i  dla  tego 
^daiaie  Paim^przeatrsegaai.  Wdriyamy  bytem  tagm  paaa" 
«a|emii'  otfeowioka^-y  który  jak  widaó  aacaetze  i  z  aaiuli 
B»»id9ił:  ^  8«iree  m  rią  z^^^tmamilk^  alyaaąaijak  okm« 
<*%  i  nifcsatoką  #BuercH  pomjonrabwano  mych  btkei^  M 
Mły  'wyaiępek'. '  Jak  ta  rię  odwa^  i  mnio  ttoiakai^  ^  -aalA^. 
iMnatei,  kiedy  jest  tyh-  erttdiio#oi  do  pakonaad*  i  tak 
BMobtagafta;  i  okiMHa  caeka^  M  to  kantP 


Mi 
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tef  jMpierwtwe  ipiftrpi  i&:k(iM|!<tev«ft  i^ftipMWiU  do  j^bntt* 
9^  ipi^^  .flidi.,.{^.4nHUm  .mtfiiiAt^:  dtngi  «ltt,  Wb 
]ltlósęgb8t«deifiteipia«to404w/^^  ^wi^M^^Mfis 

i-ioło^jFlc^  WflftjralkoiliMbi,  OB7»ta>  |N»i«tdme,  .)k>  i^psribMi 
lub  winuiodbraołittJbcfteycłL  ^4Midi»iTttł  eaftri^oialiabemdnMi 
Mli:t  UMuetti  pi9fc«{>r49lpadffotio;  wi^t9f^  9^1  kiHM0  a  okMy 
gddb  niaiadtuByi  o*  kl^wiiey  Id^óce  mpiatM  gwramw^  f^ 

d«rit<^i|prfljr|ła<tfy^)i¥«tfinifił9  ^  i(ńt>h^itei(l(WliitB4°^''^^''""^''^ 
«Mft  rjalo^  1  otbboio  i  onic^teii.  Po  abti  st^doiieh  ś^^  ^ 
i'Ui«kp/oki|8ii.»  hjFły  idrswi  iia.^F4iro/inA;l6waf  '4ferb» 
iiwinilHi<yyi'g  ;pob(M«ttewftyiiJMtf,,  iW Jrt4ry^  .gapewrai^  mf 
tmdęfy-  ćMhnfe  tz«du!  wy^2Mt7*.f  ISąitu^^oa;  W/;l4{.,Mi 

mfOi^mitj  M3iikuaA^rMsmt  aMtęłotsii^itiep^koi^ i  kc^fliAH^ 
aaliilkocl  ffosmaitaAii:  {iMortou^łZalcs^iobok  t9Bi«4oipi* 
b^Uiyjrii'  •tal  .wf iMidać  i  .fi.  mh-  ^fclfioi^t  nihj  są.  j#t 
kimś  ( iKbwmaiem:  -  w^idgiatem  ji^daidi ,  j^inioi^iiiarAWłiidil-. 
i^^kłem  >aiie»  'te^  tor  tiui4ieti\bjH^i.Pato|r9  któ^sy  Mokjfiji 
tfikm  p^^ru^zblUkókia  si^  i  pomówieaia:  Jle  m^i  i  v^  nwoiy 
Ńhb^  nkttiwiódłeHft  .8i<^:  jw  fteifteim49m  ^  hyli{^*sm6eĘjwiim 
F«Ucy»  s-  ffitoych  powedó^  i  it  rć^jekprowmt^  poi^ 
lUdby  w  ^łn  biiSne  4HMiikiiel»«oafHii.>  Za.  łPoląkami  -  o<bm» 
UH  i4ff  i  Kośsyame :  J  Qa(iei«wo  IsbtttaUiBię.  do  mkde  db 
ponidwieaiayi  ciioloriB^g^PMii):^  jakby  ubadldma.  .Wiediiip 
lam;  oo^lfonm  noifciitti/paijr^eba  było  iiiomadEieó.  BM* 
Fj^iaoy^  i.  sad  ł^yłem.!  że  ioh  tti  Hii»iitoni^  i/óiacad » :śe  (rif 
ten  csmgAowali  Caebał^  f  btiito  godaitiy .  !a ;  moae  i  m^ 
o^t>  Bliflłem/)m)pQim:i«|>QSob»  weogąck  dtf^ 

wiadfiańai^^  isdsagńbi^^.kfo  iigdsi^.ji^Pokków^Bit 
d^|a?  Moickoobaoiródacy,  radliiby )>yJi;|yaiyfllfciemt 
8abilinŁ.'{4cu.fdAptai^  i  ptaejroiatf^  ii4g9>  ^  m4}ŻQ)'  potoii^ 
iiki;:ałe,młe  w.iQh<AaalMyub|[ło»i  Wi  Aiim.  daii«  «fiaćt  A0 
j«aa«ałr-0iab0imatori'ibiiłąjfeQ  tiwo^^  Kaidy  a» 

tbhu;  uaiadł'  Jła  8  wd  »nu^)ao^  ii  nibjT  ^ilma  praootiraJ',  a  g^ 
ksifże  wszedł  doieali,  waayaoy^^od  faaihy  jakby  Aatka** 
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M&dę  powftfW  riposi^ą  ^^h^llś&gi^  m^tMowulii^ 
uwiłem  fl^kne^iii  "^Pomfewte  b5Q^emMprfeedw^  wdt«» 

ghi  kóóta  sali;  a  CAtćm^ 'ii«>'piro0t  -klęcia  Oorczakmi^ft 
mUllodailGegOy  przy  sainfdm  jsntdm 'wejśeio  utlp^iół  6forcaa* 
kiw  TTZTok  ire  imiio :   ł^os  -^bUiy wszy  »>«ię  'im  jedan .  hMk 

ifp&cil  ode  loniie  oezy  i  a  ghifyio  ^  dmmM^  pofltawi|. .  ^irsseiH: 
A>  poboosfi^,  £  lew^  j«gO  t^ki  tyędąioćj  <eafii  Wa^oy 
ińedK  i  ja  to-dasio  aezyniłeni',  ale  tą.naa%  nię  rzwmteUi 
Mtyma  po  aałi,  Bi^siałeiA  i  dutustaiiK'  Poaiewi^cpifay* 
dmy  byiaw  pod'  tozponfd^ie  kaięoii^'  OorcaakóAws  •  od 
figo  imiw  dobri$j  woli  «alefiako>,  dok^d  mnie  tMni  póatadt 
iatómski^y  do  iMdicićj 'guberfaiiyido  saib^^o  ifeMeyń* 
Aa  Iitb  dokfd  Tndasi^'  Ta  mępewnoś^  kffim  rtdrgiaijąt^ 
Saalsreiicya  jenendr- gabeTnatortk  -z  fad£c%»  (EiifpfiuFdBlEaii 
łajanymi  wy iazy mi' oraędnikaiEDi 9  trwałalbardab  dlbgo7/Ba* 
itftnawiano  aic  sapewno  nad  ród^flljenit  inojego;  wyBfeępkit» 
iaad  tnicjcoem  y  do  ktdró^o  tniftiiO'  mnie  wyafaui: .  /Badate 
ftipoetiii.^  -fiiywife^  pa  jenerał -ligiiibetmatorze' 'wpływu 
ia  aprawy  jĘkt^ący^  ćałowiel^  dbbry  i  jak  pawsaiBHeUBię 
^^-aim  "byte  po^głosba^  sprawieiUiwy^  obstawał  moono^ 
fk  lai.  p^śni^  t)oWmdaao>  pi^aytdmy  dby  nraie/w-^lłi 
%jlberfi  niewyiłanoy  w  zogCawiono.  iw  giibeiniitbboUEMjt 
t  obstawał  z  powoda,  *  iii  mój  wyśtfpek  adawał  ani  aif 
liewiełkićj  wagi;  Jetei^  tak -było:  <fo  nm  jertem  b^fdao 
•ky^iąaainy.  Zdecydowano  więc  miot  oderiai  '■  do  akkłada 
Ikateiyaleńakiagp  (zkwodn  ekaterynienskśwo)  lei^oegd 
w gabemii  tobolskiej,  wokw<idaiei»ćskim,a-gdaioaikydo« 
inda  eif  skatbowaigolsaliiiarigdifie.byt  zakładlkatOKfttiycby 
^  jdtt  donbóiioif^ichwaUiząnyoh^'  O  tiat  wsględtikn  maia 
pManowienhi  dowłbdaiałęiń  się^wcześaićjy  nift  byt^  aA** 
kattnmajhowane  mafdowiiiei  a  wielefiiteyło  oięśarowi  nu^ 
^utjz  bo  napirańd  sawsza  byłeAil»liiM||JPol8kiy  aptfwtócB 
W|li$  ptacowa6<  w  gorzelni  jak.  w  aunach.  £o  akońflae* 
BU  narady,  trwaji^ośf  dość  dłngo  i  po  aałatwieniu.  bieięp? 
^chinteiiMÓWAdniiBialnio^f^^  wyazadłoąreaseie ki^M? 


i 


I 
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Bmcukim  i  pfieehojblio  to*  ęhok  nmiB  jile.fMnr^,  «i 
flfour*  d»  mnie  vhnM*  XAiĘ/»  GkirosoUw  j^rt  iiimii 
•IntsnegOy  litiMiitikowo  omld  cboć  moeiio  i  kształtnie  ib»- 
Ao«r«nf»  treynifi  ai^  proflio  i  estro,  cieoaoj  as«^»  {M 
iMa,  ee»  śfneia,  mmiAiiit,  zdAwfi  m^  aueó  kt  oUl 
esterdciMA,  ^{NistaiBr*'  duoMift  i  iii^m«y«ta^  Ai^w^m  fś 
to  piękvfv«nidńw]r  iii^iciBrBiia»  isto]^  aatn^^S^iieiTi;  bjł 
w  wioettnindha»e  oiMiiiosMonyni.  z  osi^inronyii  liotnioReai 
Wfaróto»  potćm  wyszedł  mio  r4Mlz«»  Kiywiitin ,  grzeonf 
iMiprz^inBiy  i  ośwkik^s^ł  ^i  >  i^  fH^iidę  4q  zaUadii  Skila» 
t]ni«ń«ki^[09  pdłb^nego  o  dwami^oie  .ijlko  wenit  (bliski 
il^'i»as  paMtie)  od  ^ni^dowego  muwiA  Taiy  w^g«benii 
lebolrid^.  Mii0to  Tara  i^  na  ptikioe  od  Omskatt  }fś 
od  mUjgo  ^daiaiif  na  trsj^a  kilkauioie  ver8l  (47  dl 
p(Mci6h)4  Tu  dopiero  cmianloiio  dawayoh  myoli  i«llda^ 
fliiw^  dboiałem  ich  nagrodzić  z  moich  pieM^dzy,  za  ith 
dobre'  te  mii%  obdbo&Benie  aię,  ałe  niawiemy  dki  ctego 
HMpośwohme  mi  tego  uczynić^  Pożegnałem  eię  fedjr  z  wm 
upnąmiey  dmęla]ó%^  im  aa  Uprzcgme  eię  «e  mii%  w-aziaii 
podrtey  fMMtępowanie.  Ci  poczciwi »  oheó  .prości  faida% 
A^i;n«|%c  aię  «e  mną,  widoeanie  byli  wznuzeni  i  iyotttt 
lepszego  mi  fen,  odendi.  Źał  mi  było  roaatawać  d| 
Z!  aiiaL  Daiio  mi  natychmiast  dw.óch  iaaydh  z  lOMb 
landMrmiw,  a  btńzyoh  jeden  hył  {AideMły  jot  -widdea 
padofifcer^  litóremu  przy 'innie  ^  pieni^ze  moje  od  pier^ 
«9zy>fab  aandarmów  eidabnuie^  dano  do  ac^waflia.  Mi^" 
klńn^^  a  F^akAw  praenjfj^ch  w  ^irnym  -nEądaie  wUt 
ep6«okiio<ć;  ^poaęgDMiB  aię  m  maą, 

Okdo  diragU^  let  pełodnia  stadem  do  kitdtU  żt» 
wymi^:tandasmatti  i  tą  aamą  bramą ,  JtitArąm  njcehzt  di 
OfliekkH  z  niego  wyjechałem.  Z  pooaątka-  pogaftoof  wmf* 
4hu>h  «ic  immówilBm ;  mała  nawet  awaiałem  na*  wńa  i  ókn^ 
liee,' któreśmy  prz^edtdśili.  f  óśm^»  zaeaąłem  nazmaiittft 
z  Boarymi*  żandaranami^  byii  to  takAe  dobrzy  Indae*  Je» 
den  z  nićk  podoficer  anędzy/iAnemi  raekł:  tUe  pisrwasego 
to  j«ż  Pna  jli  odwoAę^  napatasyłt 
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wmiflii  ioief]iieiiift  mtkkiaKfA  mnmjA  taiM^yiiU 

janoae  fobi»  jak  i^Amóatiem  młodego  Połak»  ByliM^* 

akŃgo  s  Omaka  do  Tomaka  dla  oddania  go  tam  do  irof* 

Aa,  iQ  bataliouB  ayberyyakiego,  do  któtego  hjl  duaumf 

aa  j»ro0tego  lx>łaieraa4  on  takie,  jak  mi  mMiy  aiedmt 

^Sąpawie  w  irifńetira*  Pooiewai,  jakem  gdaieindaićj  pOi> 

wiedział,  w  więsienin  w  Kijowie  zniiaaiem  na.  fciaaie  ^wj*' 

qfte  aaawiake  fiyheajńakiegOy  ktirj%  jakem  uf  josECse 

wKyawie  dowiedsiał,  długo  w  t6m  aamto,  iaos  psscde 

mi|,  aiedsąe  więsiemit,  z  powodu,  ie  miano  aa^niego 

fodąpraenie^  iż  był  jakimś  Zawiflaf,  był  skazanym  jakrnS 

fiifaikow  mówił,  na  Kaukaz,  a  podofieer  mówił,  ie^gia 

lAwióał  do  Tomaka;  i  pcoaitem.podofioera  o  aaoaegUiy 

emby  i  pnymiotów  fijbczyńakiago;  wiole  mówił  na; jegia 

fadbwałf :  brył  młody,  oienici,  wyaoki,  Awaszy  śoifg^  i  Ua^ 

^,  bronat,  włoay  dłngie.  Był  amulay  i  melaaeholitfzny, 

i  ai^głe,.  jaJc  podofieer  mówił,  uAalał  aię  iylko,  śa  ataa 

ńpa  zdrowia  niedozwoU  mu  aapewne  wródć  Uedykolwiak 

^  iw(ó4  cgci^ziiy,  PdakL  Jakoż  w  maeqr  aami^,  kędfa 

JBż  żołaierMni  w  jednym  batalionie  w  Tomakn,  w  rok^pł^ 

Mj6m  do  Syberyi  prsybyniu,  dowicdziaiem  ai^.,  że  oH 

teiianmasł,  azalóm  amatne  j^^  poAeeznde  zkloifeaaiyt 

aiamiat  aze»gAeia  oglądać  im  noiro  swi^  ^ojcayany.  Beż  to 

^fiiocy  Polaków  podobaego  azeaęścia aoatałipozbandeiirf 

a  w  taigrodę  tyłodzieaicciołatakb  naazyoii  oieipieii  i  ^m^*- 

fuitA ,  w  fiagnadę  nadladakioh  uaiłowaś  Pabki ,  w  cAmni 

rałaanyoktt  oał^  fiHDQ|>y:8Wobód,  dziśjcałajteropaw^fga 

aif  i  imfciwąaa  z  nae^ćj  d  fokki  niedoli*  fibm^lobne,  «abeiwo 

iaozpaateeacBoe  lud6w  Europy,  nietyłbo  tonoechceiezai 

knyand  nam  wyrz%dzoayoh ,  I  dopozońdz  nam  w  odzyaka«> 

aia  praw  mmtfywk  i  naaz^sniepodlegtośei,  ak  aię  nawet 

aaakaęło  pczed  agdzą  naasą.  Polak  atai<aif  dziś  żywjKm, 

chodzącym  wyraaaam  zuBaama  dła  didt;  obcęe  więeto 

aamienie  zaghiazyó,  potrzeba  aię  nawet  pozby^ft ^widaku 

i  wapomimma  Polaka  i  Briaki,  potrzeba  idopetmć  miasy 

sbrodni  aż  do  oatatka.    ZobaaiijJiy,  maże  i  aaazadkigo^ 
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poifcfdtel%«  «elii?  i  okfy^m  oaMmóti  ^IwflackfokiiofnNgi 
«łDanii^i6wi;ieht«wobód  i  wblnoóoivniewipMmi  ttolje«9i6k«- 
WMtet^.  I  i  sftyt ..  pi&Rib '  4.-  .o  ^Eokce?' '  BoAgfićbiv«ta^  Jol* 
tiaah  b^^rakc,  etał^długot  w  Polsoei  był  długo  w  piitti 
łnięjuklWiMnibargbj.  .ó  którego  miłonigN^^ainaiiiiiiA 
-wieleiioi-AaopoYmdfił;  >//  '. .«  .-  M>.i  \  '.•  .'• 
'  ^-fioiiiewaś! '^oiGimeef  którjm  jęeiMdiśmjr^  nMiiył  gł^ 
wojun  po4setowyiD,-  ale  imuejSB^ipobóeenymy^aiaUa 
i fióozt:iia»niin.unB%d20ny«h  niebyło,  najbiowaiiśiiiy  Z9tfa 
kai^iwie^e,  ńą  ku^ce  osffltekroć  dłngo  czdoidtisekl 
^łok  Zi  itego  pawoda  musieliśmy.  ip]erw«tt%  noc  prMp^ 
dkk  >w;|eda^  wiósoa'  |i  diłopa  fiiedaleko^odlrtysaa  rseli 
k;t&fi|t!  ulało  co  picedjtńm  przebyHilinyiia.pnniiie.  Bai 
aM^P^fcego/wyniBayliśiny  .Moid  i  jęchUUiiąy  aMiffii^ 
|faicńiii;hMi:ioał%.  'Wissędkićl  po^  drddze  «|JoeykBiiBniy  ink 
Ariiraaśzftbiidowaiieiisamotee^kydiaii  fcon^  poidoątAtkieią 
iihl«tta4i  4hięilavi  i^by  i  ]!n|łpKłu.t«7  obfitośa.M^iMoi^  dlii 
^,.iiioJ9§0}:W]7aadu/«xOttłkka  -około,  godnnjr  dm^l4 
Mfaś»v  przjflUiśyltiDiy  się- ida  iamę^fo  ilityacs,  sakl&ijii 
lać  <flfaraa<  bjrŁ  zkkłid  Bkkteryiiięński  y  imęjaoe  mojago  po^ 
^iaoaieiiiML:  Od  kilkii  ^  poranki  byl^:  bacdso  oUodfla; 
^goilzaś/iraąktt  biały  aoron  fK>kr^wU'Oai|r'okidic^»  kli^ 
tlimy i;i(rB<|eiadtołi ;  ta  byłe  dwudmetpgo  'drugi- liiP 
pnia  :  padł|Bg.'Tii^kieg0i:  kśłeadarisa^  &  caiirartęgo  imeiiii 
fMJtiag  kalefadatea  katolickiego,  caylirąyiasktego^  Ijft* 
wiwędaaf  łidię .  jpodtng  kalehdaeza  gceckiego.  iLewyta^ 
In^ta,  tnk  ktńcym  jdszeze^-bylemi  w  i^  .móoggoir,  ji^ 
fdtaaki  i  luaki^  ptawy  zaś.wynioały.i  piaac&y8ty«.  vlk 
wij^aoMi > Dfimatan^  u leelfi Inćj. {todfóiy^aifaT' dlK/wytohaif 
ma^  gdaie  daepóiy  MFolaodarłśayze  mim  piętno- woIjmiP 
OBtonrieka  i  aniiywsiy  do  rzędu  bydlęcia,  ptzesoaocfk 
seazię' mojego  życia  pczepędzaó  w  ntewoii,  jaki^  swyłfc 
toinftrzysB^  liczae  jfizyozne  i  moralne-  eierpiania,  oM 
^nuaasedi  jkiłka  isłów  :pQwiediioć*:0  tćj.częaoi  Hjkajh 
ktÓB^itn  dótyćhceaai  pimjccliał.  A     ^ 
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Pocs%W8zy  od  Ekaterynburga  do  JTiamieni  po  lew^ 

I  tijUko  stronie   ciągną  się  zdała  od   północy  na  południe 

I  pittrs^ce  się  pasma  gór  uralskich »  po  prawój  zaś  stronie 

I  oiigBf  się  nieprzerwane  a  wielkie  płaszczyzny.   Od  Tiu- 

neni  w  prawo  do  Iszyma^  zt%d  do  Jałutorowska,  a  z  tego 

oitatniego  miasta  do  Omska,  kraj  jest  takie  równy  i  pła- 

ski.  Na  tój   całój  przestrzeni  ziemia  jest  bardzo  iyzna, 

.•koło  Tiamieni.  gd«e  większa  jert  ladnotó,  lepi^  opra. 

.mut  i  w  więks2Ćj  ilości.    Wielkie  obszary  nieuprawn^ 

iSemi,  szczególniój  zbl]iaj%c  się  ku  Omsku^  pokryte  pię* 

ilb%  i  bujną  trawą,   służą  do  sianokosów  i  do  pastwisk, 

tną  których   wypasają  się  liczne  trzody   bydła  rogatego 

i  koni  9  lecz  weale  niepięknój  rasy.    Wsie  tu  nie  są  gę- 

'ilB»  ale  ogólnie  natomiast  duże  i  zamoine  we  wszystkie 

wygody  wiejskiego  iycia.    Jak  w  całój  Bossyi,   z  wyją* 

jlUeKu  gnbernij  zachodnio-południowych ,  i  tutaj  domy  są 

E budowane  ze  zrębów  całych  kłód;  domy  te  nie  są  bie* 
le,  ani  zewnątrz,  ani  wewnątrz;  ztąd  więc  w  ogóle 
^fisedstawiają  widok  smutny^  szarawy,  od  koloru  drzewa 
jiMnów.  Lud  tu  wszędzie  piękny,  czerstwy  i  zdrowy^  sło* 
|4risńskiego  szczepu,  azatóm  napływowy*  Rossyanie  zni^ 
iiilgą  rię  tu  wszędzie  w  przeważąjąoój  liczbie  i  sile:  stąd 
4'ith  języka  choć  nieczysty^  bo  zmodyfikowany  rótoemi 
tfneczami  słowiańskiemiy  jako  to:  polskióm  i  ruskióm, 
^Nnną  miejscowością,  jest  w  powsfi^echnóm  uiywaniu  i  nim 
^ijffto  tu  mówią.  Na  oałój  tój  rozlcgłój  przestrzeni  trzy 
t^l/lko  prz^echałein  rzeki:  jedne  pod  Ekaterynburgiem^  leoz 
[|ttfój  niepamiętam  nazwiska,  drugą  niewielką  w  tćm  miej'- 
I i^  koło  Tłumieni,  rzekę  Tobół,  trzedą  Iszym  tui  za  mia- 
lUm  tegoż  nazwiska.  Wyjąwszy  około  Tiumieni,  cała  ta 
ifluka  przestrzeń,  szczególniój  zbliiająo  się  do  Iszyma, 
I  Aeale  niewiele  ma  lasów  i  to  niewielkich »  mywięcój  brzozy, 
i  Od  Jałotorawska  zaś  do  Omska  z  rzadka  tylko  gdzie  nie- 
Iflrie  małe  pokazują  się  laski«  Od  Omska  zaś  aż  do 
nńejsca  mojego  przeznaczenia,  to  jest  do  zakładu  Ekate* 
^ieńskiego,  kraj  równie  jest  płaski  i  żyzny,  leoz  bardzo 
Tom  n.  13 


194  PAMIĘTNIKI 

niedbale  uprawny;  wioski ,  w  których  i  ludimlć  ronjjiki 
i  język  roseyjski,  6%  tu  pomniejsze,  ieca  częstsze;  w  ais* 
których  wio^aeh  nad  Irtyszem  znajdują  się  sami  tjlb 
Tfttarey;  ich  wioski  są  najbiedniejsze.  Tatarzy  w  Sybeijń 
s%  tóm  sam4m,  cz<ćm  są  żydzi  w  Polsce.  Im  się  dd^ 
na  północ  od  Omska  oddala »  tóm  kraj  gęstszemi  i  wi(- 
Jkszemi  pokrywa  się  lasami  drzew  szpilkowych,  jako  to: 
tKwną,  jodłą »  świerkiem,  modrzewiem,  a  w  niektórjck^ 
miejscach  i  brzozą,-  klonem  i  grabiną.  Z  przyczyny  bS" 
iskosci  Irtysza  i  niskiój  płaszczyzny,  ta  część  kraju,  będąc 
podłegłą  wylewowi  rzeki  prawie  peryodycznemu,  w  wieki 
miejscach  jest  bagnista  i  dość  obszernemi  pokryta  jeiio- 
rami,  ztąd  i  droga  nienajlepsza.  Jednóm  słowem,  oih 
ta  część  Syberyi,  któi*ąm  przejechał,  jest  jedną  wieft| 
-płaszczyzną  z  lekka  ku  północy  pochyłą. 

Zatrzymaliśmy  się  u  Irtysza,  na  którego  brzeg  pnnff 
przeprawiwszy  się  promem,  w  pięć  minut  przybyłiAi^ 
około  dziesiąto)  zrana  do  ekaterynieńskiego  zakładn.  2^ 
wieziono  mnie  przed  tak  nazwaną  skarbową  kantorc,  ^ 
jest  bióro  (kazionnaja  kontora).  Podoficer  żandarm  od' 
się  natychmiast  z  papierami  do  smotrytela  zakłada  (9 
znaczy  najwyższego  nadzorcę  zakładu).  Smotrytel  wsssiT 
szy  do  kantory,  rozkazał  i  mnie  do  niój  wprowadzić,  i  b^ 
zawszy  mi  zdjąć  zwierzchnie  odzienia  i  rozpiąć  kos^ 
sprawdzał  po  szczególe,  stosownie  podług  przystaaigl 
z  Kijowa  mój  osoby  rysopisu,  oały  mój  rysopis:  co  aM] 
niwszy,  kazad'  w  swojój  i  mojój  i  wszystkich  przytomirpA 
obecności  przetrząść  mój  tłomoczek,  i  wszyslUe  rzeilf 
w  nim  będące  spisać;  nareszcie  przeliczywszy  przy  mrii 
moje  pieniądze,  które  mu  żandarm  oddał,  kazał  je  taMl 
zapisać  i  zosta^ć  w  kantorze  w  kassie.  Po  czdmt  A 
prawie  ze  mną  niemówiąc,  wyszedł,  kazawszy  mnie,  jA 
wszystko  będzie  skończone,  odprowadzić  na  odwaok.  t^ 
pisano  mnie  także  pod  numerem  i  pod  mojóm  włssadi 
imieniem  i  nazwiskiem  do  księgi  katorteych.  A  więo  w  (^ 
łóm  znaczeniu  byłem  katorżnynrL    W  *<»ągu  sprawdiaaift 
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fjnwpim  $  pd»tńegfe«Q ,  it  smotrytel  nic  ze  amą  niemówiąo^ 

f  pewn%  nieśmifiłaBcif  ze  Tnn%  się  obchodziły  jak  gdjby 

iif  wstydził.   Późnićj  aię  dopiero  dowiedziałem  o  iwbotn^ 

przjGzyBae  jego  nieśmiałości  i  tu  j%  przytaczam :  Na  «a^ 

pedycyi  z  Omska  <lo  smotrytela,  w  kb6rij  było  wyratono 

litdziy  megego  przeztępetwa  i  kara,  Da  którą  jestem  aka^ 

sany,  jako  tćź^  śe  pod  j^o  dozór  mnie  oddąyą,  jenerał** 

gubernator  kai^t^  Gorczakow  własnor^ezoie  na  tij  expe^ 

ifeyi  u  spodu  napisała  a  co  w  hierardiicżnym  porządku 

S098yjski^   admiuistraeyi  zbyt  wielkiój  jiBst  wagi^   «»Pio* 

.towsktego  ńiieć  na  szczególnej  baczności"^  (Piotrowskako 

iniet'  pod  asobnym  nadzorom).   Co  smotrytel  przeczyta* 

SfHjt  tak  się  wzruszył  i  zatrwożyła  te  zawołał:  nCoza 

llfabta  mi  tu  przysłali  z  tak.mooiióm  poleeeniem?  Odkąd 

jestem  smotrytelem^  jeszcze  mi  się  nid  podobnego  mer 

jdarzyłoi  to  musi  by6  jakiś  dyplomata  (Eto  dołAeu  byt' 

jHdtojto  dyplomat).^   Z  przestrachu  zatćm,  a  miał  w  sobie 

Mmałą  dozę  tchórzostwa^  uezynił  postanowienie,  nigdy 

JMiie  nierozkuwaó  z  kajdanj  wkrótce  zobaczymy,  śe  inat 

Mn^  się  skUo. 

I .  Jeszczem  nie  wyszedł  był  z  kantory^  kiedy  jeden  z  pi* 
^Hąeyoh  w  nić} ,  wstrzymywany  dotąd  przytomnością  smo^ 
^l^tela,  i  nic  niemówiąc,  po  wyjśdu  jego  zbliżył  się  nar 
Aduniast  do  nuAe  i  zapytawszy  mnie^  4Qzym  Polak?  po- 
pytał mw  azezórze  i  po  bratersku  w  polskim  języku  i 
^wdziwie  po  polsku,  zachęcał,  abym  był  dobrój  myśK. 
^ł  to  Karol  Bogdaazewaki  z  Krakowskiego  i  ze  sprawf 
[JITęśyka,  Ęrenherga,  Podlewskiego  i  innych ^  na  trzy  łatą 
\4k  dężkieh  robota  a  póśniój  na  posielenie  na  oałe  ^ycie 
|4aaany.  Kiedym  przybył,  Bogdaszewski  ostatni  sw^  rok 
\B  katordze  dosiadywał  i  niezadługo  miał  wy}śó  na  posiew- 
Itoia^  Wkrótce  potom  przyszedł  do  mnie  i  drugi  mój 
Mak  Jan  Siesicki  z  Lubelskiego,  za  partyzantkę  z  1821 
Mka  prześladowany!  skrył  się  był  do  Krakpwa,  tam  lat 
Uka  się  ukrywając,  nareszcie  schwytany,  oaadzony  w  wię*- 
aieDiu  w  Krakowie^  ztamtąd  przewieziony  do  cytadeli  war^ 

13* 
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«aiiw8ki^j,  gdrie  wraz  z  nieBztząśl&wjm  bA^z%q  Iiewkn^ 
bjrł  naocznym  świadkiem  i  okrucieństw,  jakich  się  na  niai 
dopnezozanOy  i  naocznym  świadkiem  jego  dobrowolnego 
ipalema;  ti^  tgweem^  siede^c  na  jednym  z  Lenritu  korytatzt 
i  naprzeciw  jego  celi  wiedzisd:  o  wszystkie  i  patrzałaś 
^asystka  Otdft,  co  Siesicki  mi  opowiadał  później:  Le- 
wita w  czasie  śledztwa  z  niego  ciągnionego  nadzwycsaj 
i  okrutnie  był  smagany  rózgami,  tak,  śe  cały  krwif 
•pływał  i  omdlewał.  Że  zaś  był  człowiekiem  sumienDyn 
i  prawym,  niechoiał  nikogo  kompromitować,  azatćm  nie* 
cfaciał  do  niczego  się  przyznawać.  Te  więc  dzikie  i  okro* 
|)ne  kary  często  się  na  nim  ponawiały,  kiedy  jeszcsc 
rany  po  pierwszych  razach  ledwie  się  zaciągać  pocz^, 
aaat^  były  najboleśniejsze.  Po  jednaj  z  takich  krwt*' 
"wych  kąpieli,  Lewitn  przez  swoje  okienko  więzienne 
oświadczył  Siesickiemu,  że  dłużćj  żyć  niemoże,  ie  nii 
jeet  niepodobna  znieść  dłużćj  podobnych  męczarni  i  pro- 
sił go,  aby  przynajmniej  do  godziny  jedenasta  w  no^ 
niespał.  -Na  zapytanie  Siesickiego  dlaczego?  LfOwitood*' 
powiedział:  iż  coś  ciekawego  tego  wieczora  oka  nast^ 
^  ich  więzieniu,  a  o  ozćm  on  wie  z  pewnością.  Siesidd 
chociaż  nieprzywięzywał  żadnćj  wagi  do  tego  oświiti* 
csenia  Łewitu,  będąc  jednak  cokolwiek  niespokojnymi 
spać  się  niepołożył.  Gdy  nagle  około  dziesiątej  w  ai^ 
ujrzał  wielkie  światło,  a  raczej  łunę  w  stancyi  Łewil^ 
Szyldwach  narobił  krzyku,  że  «ę  więzienie  pali,  alenna 
znaleziono  klucznika  z  kluczami,  nim  drzwi  otworzoM^ 
l^rąez  kt^e  dym  gęsty  na  korjrtarz  wyszedł,  £«ewitajik 
nieś^ł,  spalił  się  na  łóżku,  umyMnie  je  podpaliws^ 
Siencki  stojąc  w  okienku  swego  więzienia,  patrzał  M 
ię  okropność:  po  ohwiK  ujrzidf,  jak  nieszczęsnego  ŁewiM 
spalonego  ciągniono  za  nogi  z  więzienia  i  powleezoae 
korytarzem,  głowa  i  plecy  tłukąc  się  po  podłodze.  N9* 
więc^  się  przyczynili  do  śmierci  Lewita  przez  dstla^ 
swe  z  nim  obejście  się:  Panów  Lejehte,  wyrodnego  P<^ 
laka,  Storożeńkę  i  nifjakiego  księcia  Golii^^iia,  adjatantt 
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Buskiewiosa,   a  mogącego  dozór  nad  politycznymi  wią^ 
śuami.  Podaję  ich  iu  nclzwiaka  wzgardzie  i  przekleófltwtt 
potomności.    Car  Mikołaj  sam  dowiedziawszy  się  o  tim 
mratnćm  zdarzeniu,   zakazał  tak  surowo  obchodzió  siię 
s  więźniami  politycznymi;  widać ,  iż  sumienie  t%  rażą  do 
niego  z  okropnym  przemówiło  wyrzuteas.    Odtąd  tak&e 
lodcazano  więźniom  politycznym  mocno  skompromitować* 
lym  niedawać  światła  do  więaienia^  Siemcki  długi  osaa 
jwcze  pot^m  siedząc  w  Warszawie  w  więzieniu ,  skan 
sany  był  równie  jak  i  ja,  na  całe  ży<ue  do  ciężkidi  robót. 
Z  Warszawy  do  Brześcia  wywieziono  go  kibitką^  z  Brze- 
icia  zaś  litewskiego  aż  do  Syberyi,  do  miejsca  swego 
pneznaczenia,  szedł  piechotą  w  łańcuchach  i  w  pariyi 
lięźniów.   On  mi  dti  wiele  szczegółów,  które  nieco  wyż^ 
przytoczyłem,  o  niewygodach  i  męczarniach  tój  podróży. 
2  Brześcia    litewskiego    do    zakładu    Ekaterynieńskiego 
isedł  przeszło  rok  cały.    Kiedy  ich  partya  przybyła  do 
Hoskwy,  gubernator  tój  gubemii  książę  Golicyn  (ale  nie 
(ea  okrutaik  warszawski),  poważny  staruszek  odwiedaił 
Ul,  uprzejmie  z  nimi  rozmawiał,  litował  się  nad  losem 
Polaków,   dostarczył  im  wszelkich  wygód  i  nieszczędził 
itt  rad  swoich,  prawdziwie  przyjacielskich  i  ojcowskich* 
Kesicki  o  tym  szanownym  księciu  Golicynie,  jak  i  omie* 
ukańcach   miasta  Moskwy,  którzy  wielką  dla  nieszczęść 
Polski  i   Polaków    okazywali    sympatyą  i   z   chęcią  po- 
cieszali £  możliwą  dla  nich  pomocą,  wspominał  zawsze 
s  wdzięcznością.  Miał  on  także  sposobność  widzenia  z  bli^ 
ika  księcia  Łeichtenberga  i  jego  żony  Maryi  Mikołajewn^ 
0&rki  cara  Mikołaja.    Książę  Leichtenberg  obiecał  ustnie 
Sieńckiemu   wstawić  się  za   nim  do  swego  teścia  Mikot^ 
fafja,  ale  albo  może  zapomniał  swój  obietnicy,  albo  jego 
intawienie  się  niemiało  żadnego  znaczenia  u  twardego 
ierca  despoty.  Księżna  Leichtenberg  patrząc  na  więźniów 
polskich,  za  polityczne  przestępstwa,  azatóm  za  cnotliwa 
tezuoia  i  zamiary,  zakutych  w  kajdany  i  poliozonyah  do 
tsędu  największych  zbrodmarzy,  nic  niemówiąc,  w  ciohóm 
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miiezenin  łzy  tylko  tobie  ocierała.  Po  moj^  prtybycitt 
io  zakłada  ĘkatetyBicfl^ski^^^  Jan  Siesicki  dopiero  draj^ 
rok  8w^  katargi  kończył.  Uściskałem  się  z  Bogdaszew^* 
akim  i  Siósiokim  od  aeiHM ,  bo  to  byli  moi  bracia  z  krwi, 
kości  i  nieszczędcia.  W  tych  stronach  i  w  tńm  apólnte 
naasitm  połóieDiu  byli  oni  dla  mnie  Dieocenionjrm  dat' 
bem  i  po(»ech%.  Oprócz  idk  dwóch,  nikogo  więoój  t  t^ 
fityoznjeh  przestępców  tam  niebyło  w  tym  czaaie.  MiMi 
zaś  przestępców  składała  się  z  rozbójników,  złodziei ,  fat- 
sze)«y  monety  podpalaczy  i  tym  podobnych. 

Odprowadzono  mię  nareszcie  na  odwadi,  gdzie  pełno 
było  żołnierzy,  a  między  i^imi  wielu  Polaków,  naszjok 
iołnierzy  z  rewolucyi  listopadowiij.  Ci  choó  z  meśmiał#- 
loiąj  pod  najmniejazym  jednak  pozorem ,  i  za  najmniqii| 
sposobnością  zbliżali  się  d6  mnie,  dla  dowiedzenia  di^ 
€o  się  w  £uropie,  oo  w  Polsce  dzieje?  Czy  s%  jakie  dk 
nich  i  dla  Polski  nadzieje?  Ja  tymczasem  położy wssy 
mój  ttomoezeki  który  mi  oddano,  pod  głowę,  położyłem 
śię  na  ławie  odwaehu,  jaż  to  dla  odpoczynku  po  znnżesio 
z  podróży,  już  zaś  w  itseczy  samój  dla  tego,  aby  zastanowió 
śię  nad  moim  losem  i  nad  sposobami ,  jak  mam  na  przj* 
sałość  z  sob%  począć,  postąpić  i  sobie  poradzić?  Bogdt- 
szewski  i  Siesicki,  jako  od  dawna  tam  już  mieszkającf 
i  znający  dobrze  miejscowe  stosunki  osób  i  urzędnikót, 
dowiedziawszy  się,  że  smotrytel  Aramilski  chciał  noii 
w  kajdanach  posyłać  im  robotę,  czego  dotąd  tam  niebyt 
wało  nawet  ze  zbójcami,  pobiegli  natychmiast  do  leiai- 
czego  Wasjewa  i  podskarbiego  a  raczój  kassyera  Da- 
szczańskiego,  prosząc  ich,  aby  s Wojom  wstawieniem  fin 
u  smotrytela  wyjednali  mi  łaskę  zdjęcia  z  nóg  kąjdas! 
a  tymczasem  przynieśli  mi  herbaty  i  smacznój  przakąskL 
Byłism  tedy  ostatecznie  na  miejscu  mojego  przeznaczenia 
na  długoletnie,  bo  na  całe  żyde  cierpienia.  Wyjechałaa 
«  Kijowa  28  czy  S9  lipca  1844  roku,  przybyłem  do  zsr 
Uadti  Ekaterynieóskiego  82  iniesiąca  sierpnia  tegoż  ss^ 
mego  roku,  o  godzinie  dzienątój  zrana.-  Cała  więc  po* 
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in&ś  trwalsy  licząc  w  to  trzy  noclegi  i  zwłokę  na  pocz- 
tich,  dwadzieścia  i  trzy  dni.  Odległość  z  Kijowa  do 
Omska  podług  marszruty  wydanćj  żandarmom  wynosiła 
trsy  tysiące  siedmset  kilkadziesiąt  werst,  z  Omska  do 
układu  trzysta  kilkadziesiąt  werst;  nieprzesądzając  cała 
odległość  z  Kijowa  wynosiła  4,050  werst,  czyli  587f  mil 
polskich.  Ujeżdżałem  więc  na  dobę  176  werst,  czyli  25^ 
mil  polskich. 
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ROZDZIAŁ  XXI. 

Moje  zatrudnienie  katorznawo  z  łopatą  i  miotłą.  Not- 
leg  w  kordegardzie.  Co  za  ludzie  moi  koledzy  fcito- 
Tźni?  Obchodzenie  się  ze  mną  czynoumików,  PrzyctyM 
mSj  słabości  Praca  w  biórze.  Zakład.  Gorzdsm. 
Nasz  domek,   Moje  postępowanie  i  usposobienie.  &^ 

sób  żyda. 


Krakdw  27  lutego  1849  r. 

Dhig^  i  niewygodne,  zmęczony  podróią»  jak  rówoie 
potrzebająo  wytchnienia  po  tylolioznych  a  ciągłych  wstni- 
śnieniach  moralnych,  kiedym  leżąc  na  ławie  był  jesscse 
pogrążony  w  smutnych  dumaniach  nad  moim  losem,  n^ 
mą  przyszłością  9  i  oczekiwałem ,  aż  sen  dobroczynny  bU^ 
me  powieki  i  pokrzepi  znękaną  duszę  i  ciało,  gdy  około 
pierwszdj  z  południa  z  rozkazu  smotrytela  AramilBki^ 
przyszedł  do  kordegardy  dozorca  robotników  katorżnyc^ 
(nariadczyk),  prosty  chłop,  także  katorżnyj,  z  piętnaott 
na  czole  i  policzkach,  lecz  już  mający  swoje  dawne  t»r 
sługi  w  tym  zakładzie  i  po  prostu  bez  żadnćj  poprzedni^ 
grzeczności,  rzekł  do  mnie:  wstawaj  i  id£  na  roboli 
(wstawaj  i  stupaj  na  robotu).  Po  raz  pierwszy  w  isM 
żydu  podobne  słysząc  wyrazy,  wychodzące  z  ust  człowi«b 
napiętnowanego  może  na  duszy  cechą  jakiej  podłej  i  nik- 
czemnej zbrodni,  a  mającego  prawo  mi  rozkazy  wad,  pi?' 
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pomniawBzy  mi  o«ł%  okropno^  mojoga  położenia  y'  bo  oato^^ 
tnie  uposledzeDie,  uozyoiły  na  mnie  wrażenie ,  które  na- 
próżno  atarałbjnm  się  tu  oddać  z  wiernością;  byłem  jakbj 
sgalwanizowany.  Wszystkie  nerwy  we  mnie  zadrgały, 
krew  mi 9  cofn%wszy  się  naprzód  do  serca,  płomieniem  na 
twarz  póiniój  wystąpiła,  zaszumiało  w  głowie,  a  porwa- 
wszy się  z  legowiska  wstrz^słem  kigdanami.  Niewierny 
jaki  był  wyraz  mojego  wzroku  i  twarzy,  ale  wiem  tylko^ 
te  żołnierze,  z  których  jedni  spali,  a  drudzy  leżeli,  po- 
wstawszy na  nogi  i  skupiwszy  się,  utkwili  wzrok  na  nmioi, 
jakby  chcieli  z  mojego  wzruszenia  wybadać  moje  zamiary^ 
s  mój  dozorca  cofnął  się  opodal  ode  mnie  i  nieco  zmie- 
szany i  jakby  zawstydzony,  rzekł  głosem  dość  smutnymi 
Cóż  ja  winienem?  mnie  każi|,  ja  muszę  rozkaz  wypełnić; 
i  zrobił  taką  litość  wzbudzającą  minę,  że  aż  mnie  go  się 
żal  zrobiło  i  pomyślałem  sobie:  może  to  jaki  tylko  nie- 
szczęśliwy człowiek,  z  biegiem  wypadków  do  tego  stanu 
przyprowadzony.  Zresztą  jest  to  mój  kolega  w  dmiej-« 
Bz4m  mojćm  położeniu  i  ślepe  tylko,  biedne,  nieazozęśliwe 
narzędzie.  On  nic  niewinien.  Ostygnąwszy  jednak  nieco 
z  uniesienia  i  obawiając  się,  aby  z  chwilowego,  dboć  gwał^ 
townego  wzruszenia  nie  zdano  smotrytełowi  rapportu  i  tym 
sposobem  nieobostrzono  jeszcze  więcej  i  tak  dość  już  Sio^ 
rowego  ze  mną  obejścia  się,  wykrzywiłem  usta  do  śmief? 
ebu  i  odrzekłem  dość  łagodnie  dozorcy :  Naturalnie  żeś  ty 
nic  niewinien;  tobie  każą,  ty  musisz  rozkaz  wypełnić,  ale 
mi  kajdany  tak  mocny  ból  sprawiły  w  nogach ,  że  musaę 
diwil  kilka  odpocząć  i  pójdziemy  na  robotę.  W  rzeczy 
saisćj  potrzebowałem  nieco  odetchnąć,  wypocząć,  po  tak 
morderczóm  wzruszeniu.  Pot  zimny  wystąpił  na  ozoło« 
ledwo  mogłem  oddychać,  a  wsparłszy  głowę  na  ręku  i  od* 
począwszy  chwil  kilka,  zarzuciłem,  chociaż  byłem  w  sur^ 
dneie,  płaszcz  na  ramiona  i  poszedłem,  to  jest;  polazłem 
jak  mogłem ,  powolnym  i  mdłym  krokiem  z  moim  dozóroą 
i  jednym  żołnierzem.  IdąC,  nic  niemówiłem,  nie  pytałem 
się  dokąd  i  na  jaką  idę  robotę?  to  dla  nmie  było  obo- 
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jętnoD.  LeoE  nigdy  w  ijrciu  niectałeiii  aif  iak  mooio, 
tsk  boletoie  moralnie  poniionym  i  pokrzjwdsonjiii,  jak 
ir  owćj  ohwili ,  i  nientiłagana  zemsta  zawrzała  w  m^  da- 
ssj.  Tu  dopiero  nozutem  w  całćj  mooy  i  sile  dsik%,  okro- 
tfii%9  iatafiftycen%  i  szatańsko -ezydercc^  wolę,  zasuary 
f  przemoc  despotyzmu..  Poniiyć  człowieka  moralnie,  zgnieść 
w  nim  szlachetna  dumę  i  uczuoie  własnej  godnośd,  air 
asczyć  w  nim  i  zatrzeć  cechę  jego  boskości ,  upodlić  jego 
umysł,  duszę  i  serce  aż  do  płaszczenia  się  i  czołgania  si{ 
przed  swym  oiemietoę ,  oto  jest  cel  polityki  i  zamiarów 
kaidego  despo^,  cara,  a  szczególniój  ACkołąja.  Myliait 
jednak  katdy  despota,  myli  się  każdy  car,  a  przede wsz;- 
sdadm  myli  się  Mikołaj,  jeieli  s%dzi,  że  tortura  ciała  i 
inBvy  wymoAe  na  prawjrm  i  sumiennym  człowieku ,  a  szosę* 
golnij  na  prawym  i  sumiennym  Polaku  uległość  i  ślepe 
poddttiie  się  swćj  właday.  Władza  jego  ogarniająca  i  ście* 
śtiiajęca  ducha  niepodległości  i  wolności ,  ducha  życia  kida* 
ktisgo,  jest  podobiię  do  szklannśj  maszyny,  w  kt&r^  aą 
Mmyka  powietrze,  on  zaś  sam  do  ciężkiego  tłoku  nad 
miarę  uciskającego  wolności  ducha:  jak  maszyna  pncd 
sprężystofoię  powietrza ,  tak  i  władza  Mikołi^a  lub  jema 
podobnego  przed  sprężystością  niepodległości  i  wohiośei 
ducha  prysnąć  i  w  drobne  czerepy  rozpaść  się  musL  Aai 
powietma,  ani  ducha  nad  miarę  nieuciśnieaz.  Są  lodzie^ 
i  niestety!  w  nierównie  większćj  większości,  których  wid* 
kie  nieszczęścia  i  niedcda,  ucisk  i  gwałt  zgnębią  i  zuijji: 
ale  są  i  tacy,  którym  ciężkie  próby,  przez  które  pnecho- 
dtą,  nowego  nadają  hartu,  wytrwałości,  śmiałości  i  tego 
mehwalatwa,  które  niewidzi,  niepojmuje,  nieobce  n%^ 
pojąć  przeszkód  i  zawad,  jakichby  pokonać  niezdotało  tak 
w  zamiarach,  jak  i  w  środkach  do  nidb  użyć  się  aaajr 
efA.  Takich  ludzi  przyprowadź  do  stanu,  w  któiymbf 
ioh  własne  stało  się  nieznośnóm  życie,  a  zrobisz  z  nid' 
bohaterów  i  nieubłaganych  mścicieli  krz5rwd  im  wjriH* 
deonycb.  Ich  zamiary  często  niemogą  się  udać,  ak  ich 
pejawienic  się  i  przejście  po  ziemi  ^  «  które  zwykle  nie* 
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b«s  nauki  i  pneykładn  dla  póiliniejszych  pokoIenA,  jak  i 
krwaw%  prz«8trag%  dia  gnębicieli  ludzkości. 

Prz jprowadaono  mnie  do  kuźui  obszernej ,  gdzie  kilka 

ogniak  klHca  rozdym^ło^  mieohów,  tlośó  dakko  od  odwa*^ 

oku,  a  w  bliskości  gorzelni  skarbów^}  poło^on^;   po^ta^ 

wioDO  moje  &ogi  na  kowadle  i  rozbito  mi  kajdany;  pa 

Iwudziestn  trzech  dniach  tu  dopiero  po  raz  pierwszy  zdj%^ 

li0m  boty  i  odświeżyłem  mocno  obrzękłe  nogi,  ale  niema^ 

jąo  czasu  do  stracenia,  wdziałem  boty  na  powrót  i  po^ 

szedłem  na  robotę^  Maj%c  jni  jednak  ręce  i  nogi  wolnej 

uczułem  się  r^eźwiegszym  i  weseiszyijfi:  bo  póki  ręce  i  &ogi 

9ą  woluO)  to  jss^oze  można,  będąc  do  ostatecznośoi  przy* 

pfowadKoiiymV  w  każ<j^fm  razie  jako  tako  sobie  zaradzić^ 

Z  kuźni  zatćm  poprowadzono  mnie  wprost  przed  budująe% 

aię  Błodowni%)  dla  rozezeniii  zboża  do  użytku  gonttfni; 

daoh  jćj  jeszcze  niebył  zupełnie  skończony  i  mnóstwo  byłOf 

is  pułapie  wiórów  i  śmieci ;  potrzeba  zatóm  bjło  te  wióry 

i  śmiecie  ^tamti^d  uprzątnąć  i  na  ziemię  porzueać^   Wla«< 

dem  na  ałodowoią  po  driAinie;  a  za  mu%  wleźli  mdj  do- 

sirca  i  żołnierz  mnie  pilnujący:  tam  już  zastałem  jednej 

galem&a,  to  jest  katorżuego,  btó^y  te  wioiy  uprzątał; 

daao  mi  do  rąk  łopatkę  i  miotłę  i  kazano  mi  tak  i  to 

lamo  rob|ć  co  mi^  kolega.  Brałem  się  do  dzieła  jak  umia«< 

łto  i  jak  nógł^etn:  ałe  z  taką  przyj  ewnośoią  białem  za 

topatę  łub  miotłę^,  jak  gdybym  brał  do  rąk  żywego  wę-^ 

is;  ten  mógłby  ugryźć  ciało,  tam  te  moją  kąsi^y  dn« 

•sę.  Zrzuciwszy  płaszcz,  zostałem  tylko  w  surducie,  aby. 

^  było  pracować.    Mój   dozorca  i  kolega,   pokazywali 

tt  jak  itMUBi  robió  łopatą  i  motyką,   aby  robota  nn^a 

iM  nieco  sporz^j.   Ta  robota  jakkolwiek  nieciężka,  a  na* 

?tt  lekka,  nadzwyczaj  mnie  męczyła:  a  co  łatwo  pojąćf 

E  Byczyny  stanu  mojego  zdrowia ;   chociaż  dzień  był  po* 

dunamy  i  chłodiiawy,  od  pracy  jednak  moeno  mi  się  %n^ 

psciło  czoło,  i  chociaż  potrzebowałem  odpoozyaku,   ale 

P<'MW8ż  nieżyczyłem  sobie  woale,  aby  mnie  jakakolwiek 
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spotkała  nieprayj^mnóśó)  choćby  nawet  słowne  dosón^ 
pobudzanie  mnie  do  pracy,  cięglem  tedy  robił.  Nierss 
gorzkie  i  kropliste  tzj  w  cichodci  tę  moje  pierwszą  pra€Q 
katorinego  oblały;  uświęciłem  ją  niemi  jako  nową  boleść 
do  duszy  i  seroa  przybyłą*  Smotrytel  ze  wszystkimi 
miejscowymi  czynowoikami  dozierając  i  oglądając  robotf 
przyszedł  z  kolei  i  słedownią  oglądać;  zdawało  mi  m^ 
ie  przyszli  szydzić  z  mojego  losu;  odwródwszy  od  bmA 
oczy  i  udając  9  że  ich  wcale  niewidziałem,  ciągiem  pra- 
eował.  Po  oddaleniu  się  smotrytela  i  urzędników,  do- 
zorca widząc,  żem  mocno  zmęczony,  rzekł  do  mnie:  o(t 
pocznijcie.  Wdzięczny  mu  byłem  za  jego  wyrozumiatoM^ 
gdyi  sam  o  to  nieśmiałbym  prosić  przez  dumę,  a  btf 
pozwolenia  dozorcy  niemógłbym  odpocząć  bez  ściągniems 
na  się  nieprzyjemności. 

Mój  spółkolega  losu  i  pracy,  młody,  przystojny,  zdrowy 
i  czerstwy  chłop  jak  rydz ,  rozmawiał  z  dozorcą  i  żołnie* 
rzem  głosem  i  tonem  wesołym,  gdyi  ta  praca  niebyła  dk 
niego  ciężką;  ja  dotychczas  nicem  się  nieodzywał,  ale 
pozyskawszy  pozwolenie  odpoczynku  i  poznawszy,  że  os 
musi  być  Businem,  gdyż  czysto  się  po  rusku  wysłowią! ,  ur 
pytałem  go:  Zkądby  był  rodem? -*- Zgubei*nii  podolski^ 
z  pod  samego  Kamieńca  ~^  odpowiedziaŁ  — •  Był  zsiite 
moim  rodakiem.  Uradowany  t^m  odkryciem,  pytam  gp 
się  po  rusku :  Jak  dawno  już  jest  w  tym  zakładzie?  — 
Dwa  czy  trzy  lata,  odpowiedział.  -—  A  na  ile  lat  jeslei 
skazany  do  katorgi?  —  Na  crfe  życie.  —  A  «a  co?  — 
Zabiłem  swego  Pana,  dziedzica.  Aż  mnie  dreszcz  pM^ 
szedł  na  to  odkrycie.  Zapewnoś  go  zabił  jakim  przypada 
Idem,  niecheąc?  —  Ta  ono  tak,  niechcąc,  miałem  topdr 
aa  pasem,  więc  go  wyjąłem  i  Panu  ostrzem  łeb  rozphfe* 
tałem.  Na  to  wyznanie  z  pewną  obojętnośdą  i  jakby 
z  niechcenia  uczynione,  napdniło  umie  nieprzezwyci^ 
nym  wstrętem  do  mojego  towarzysza.  Zapytałem  go  je- 
dnak jeszcze  dalój :  Ale  za  co  żeś  go  zainordowsi  tik 
Bielkościwie?  —  Za  co?  a  już  tóż  nie  z  rozkoszy  ćmtji 
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hyl  zły  i  nielitościwy  Pan,  dręczył  nas  pańszczyzną  i  siekł 
łozami  do  krwi,  do  śmierci ;  żadnćj  sprawiedliwości  n  niego 
Biemoina  się  było  doprosić,  życie  całćj  gromadzie  stało 
nę  nieznośnym :  więc  dla  uwolnienia  gromady  oałćj  od  tak 
ci^kićj  niewoli,  od  tego  kata,  wziąłem  na  siebie  obowią* 
zek  zabić  go  i  samemu  zginąć.  Dał  Bóg,  że  mnie  knu- 
tsm  niezabitó,  a  teraz  mi  tu  w  katordze  jest  nierównie 
kpf^j,  niż  było  w.  domu.  Żal  mi  tylko  młodój  żony,  któ* 
mn  zostawił,  ale  młoda  i  hoża  może  jeszcze  wyjść  za 
ffl^.  —  Jednakże  musisz  żałować,  żeś  człowieka  zabił?  — 
Alboż  to  był  człowiek?  to  był  djabeł.  Jeżeli  powody  za* 
bida  dopiero  tu  przytoczone  były  zmyślone^  to  mój  ko« 
kga  był  istnym  zbrodniarzen).  Jeżeli  zaś  były  prawdzi- 
we, to  przyznam  się,  żem  go  potępiać  nieśmiiJ:.  Położę^ 
ińe,  w  jakićm  się  znajdowałem,  a  które  pochodziło  tylko 
z  ucisku  i  niesprawiedliwości  przemocy,  dały  mi  poznaió^ 
00  to  jest  przemoc  i  niesprawiedliwość,  i  uczyniły  mnie 
pobłażającym  na  występki  podobnego  rodzaju. 

O  zachodzie  słońca  wróciłem  od  pracy  na  od  wach, 

ile  tak  zmęczony,  że  ledwom  się  na  nogach  trzymał,  nie 

robotą,  która  niebyła  nad  siły,  ale  pracą  i  smutkiem  du- 

izy,  ale  dla  tego,  że  po  osłabieniu  w  więziennym  życiu, 

odabionemn  nadto  długą  i  niewygodną  podróżą  niedano 

«lioć  trochę  czasu,  choć  dwa  dni  przynajmniój  do  odpo- 

ttynku,  wy  wczasu  i  pokrzepienia  sił  wyniszczonych.  Pray* 

byłem  bowiem  do  zakładu,  jak  Bogdaszewski  i  Siesicki  czę«- 

•to  mi  później  mówili,  więcój  podobny  do  trupa  jak  do  ży* 

vego  człowieka,  miałem  tylko  kości  i  skórę  wyżółkłą  i 

ididą.   Jakież  w   podobnym  stanie  zdrowia » mogły  być 

moje  siły?   Czułem,  że  tylko  moralną  siłą  dudia  jeszcze 

jyłem  i  utrzymywałem  się.    Smotrytel  powinien  był  dać 

i  dla  mnie,  jak  dla  wszystkich  innych  katorżnych  dopiero 

z  drogi  przybyłych  kilka  dni  spoczynku.  Dla  czego  tak 

niezrofaił?  newiem  wcale  przyczyny.  Moi  koledzy  Bogda* 

newski  i  Siesicki  przynieśli  mi  na  odwach  dobrą  kolacyą 

iMkarżająjC  się  na  surowość  obchodzenia  się  zemną  i  dzi<- 
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wiąe  Bię,  dla  osego  smotrytel  tak  teimif  poetąpił?  g^ 
dotychceas,  jak  rai  mówili,  2  żadnym  jetacae  pdttyenjm 
praęstępof  tak  eię  w  tym  zakładzie  oieobchodzoiio;  po* 
eiesaali  mnie  jednak  nadzieją,  że  podobne  poatępowuic 
cmienió  się  rausi^  tylko  potrzeba  moją  gwałtowność  i  po- 
rywczość złagodzić  i  uśmierzyć ,  potrzeba,  wszystkie  nie* 
przyjemności  mojego  nowego  położenia  z  niy większą  zmeie 
<»erpIiwością  i  najmniejszego  niookazywać  zuchwabtwt) 
gdyż  ta  może  ściągnie  surową  karą  cielesną »  to  jest  po 
prosta:  dadzą  rózgami  lub  pałkami  i  obostrzą  obobodfo* 
nie  sią  seroną,  pogorszywszy  i  tak  złe  już  moje  połoi#* 
«ie.  Chociaż  wdzięczny  im  byłem  z  serca  za  te  praw^ 
wie  przjaoielskie  i  braterskie  rady,  oni  pragnęli  widnoi 
mnie  mniój  nieszczęśliwym  i  cierpiąeyjn.  Ale  te  ich  ifdf 
ttiemogły  we  mnie  powstrzymać  ani  porywcsych  aniesieś, 
atti  smnieJBzyć  bólu  mcśego  seroa,  mojćj  duszy;  daty  mi 
tylko  jeszcze  dotykalniój  poznać  całą  rozległość  mojego 
nieszczęścia  i  poniżenia*  Mnie  smagsć  rózgami  lab  pst- 
Jauni?  Joascze  się  nieurodeił  na  świecie,  ktoby  sięśnist 
dopuśdć  bezkarnie  podobnego  zuchwalstwa.  Wolę  śmieiś 
i  tortury,  niż  podobne  poniżenie! 

Odwaeh  był  to  po  prosta  dom  drewniany  i  sdB^ 
sienią  na  dwie  połowy  prsedziełany<  Po  jedmij  slrosii 
poysądniejsz^ ,  ozystszćj  i  widni^szój  byli  żołnierze,  lo 
jest  kordegarda  właściwa,  w  kt&^  przyboeanyra  pokeilDi 
była  kanoellarya  wojskowa  garnizonu  w  tym  zakładne  b(* 
dącego;  po  drugi-  stronie  opasacaon^^  farudnój^  ciemn^  ^ 
słowem,  plugawój,  była  izba  aresatu^  często  służfos* 
więzienie.  Za  zbliżeniem  się  nocy  najstitf szy  Merżant  d^ 
wcodsący  żołnierzami,  nazwiskiem  Urwańcow»  pijak  i  t  oi* 
łogu  pijaństwa  wkrótce  potom  zmarły,  a  mająqr  mnie  pod 
swi^zehnim  w  kordegardzie  dozorem,  kazał  mnie  zspio* 
wadzić  dla  przepędeęnia  noclegu  do  tój  izby  aresztu,  aie- 
dawszy  rai  ani  trochę  słomy  na  posłanie;  trayokaaisfcsr 
aresztu  były  obwarowane  kratami  żelaznami  -dla  bs^u^' 
czeństwa,  w  dwóch  oknach  brakło  po  jednój  szybie,  tak 


' 
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ie  wiatr  dął  na  przestrsał.  O  tćj  porze  roka  nooe  w  Sy* 
beryi  już  8%  bardzo  chłodne,  nawet  zimne ^  więc  i  w  mo* 
jim  now^m  więzieniu  nieopalon^  i  bez  okien  było  zimno 
jak  w  psiarni.  Nierozbieraj%o  się  zatćm  dla  ciepła  i  za* 
winfwszy  się  w  płaszcz »  położyłem  się  na  ławie  pod 
oknem.  Ze  znużenia  wkrótce  usnąłem  i  na  takiej  pościeli^ 
i  spałem  snem  mocnym  i  smacznym.  Ale  we  ^nie  zaczą- 
łem czuć  nadzwyczaj  nieprzjrjemną  sensacyą  i  przyksą; 
długom  się  jednak  passował ,  nimem  się  obudził.  Ale  le« 
dwom  się  obudził ,  jak  długi  ze^oczyłem  z  ławy  i  st»- 
n^em  na  nogi;  po  całćm  ciele  coś  mnie  piekło  i  swę- 
dsiłoy  nie  wiedziałem  gdzie  pierwej  sięgnąć  ręką.  Lecz 
za  pierwszym  dotkniędem  się  ciała  uczułem  pod  ręką  rój 
fluskiewy  które  mnie  całego  pokryły;  mimo  że  byłem  nie- 
rozebrany,  nieprzesadzając,  mówię,  żem  gi^ściami  to  plu* 
gawstwo  z  siebie  zbierał  i  wyrzucał;  biegałem  po  izbio 
ndy  sobie  dać  niemogąc.  Z  natury  mam  nieprzezwycif* 
iony  wstręt  do  tego  obrzydliwego  owadu,  tak  dalece,  że 
widok  jeduój  pluskwy  wznieca  we  mnie  ckliwość,  łatwo 
utim  sobie  wyobrazić »  co  się  zemną  stać  mogło  przy  ta« 
kMj  ich  ilości.  Od  smrodu  pognieconych  pluskiew  i  obrzy- 
dzenia porwały  mnie  silne  womity,  ale  dla  pozbyc»a  się 
ieh  zupełnie,  musiałem  rozebrać  się,  mimo  zimna,  do  nagl^ 
Md  izby,  oczyścić  ciało,  wytrząść  pojedynczo  z  każdą 
t  osobna  sztukę  odzienia:  a  póżniój  ubrawszy  się  na  nowo^ 
TCsztę  nocy  przespacerowałem  po  izbie,  bo  już  bałem  si^ 
■awet  i  usieść  na  ławie.  Sisotrytel  dowiedziawszy  eię  od 
Bogdaszewakiego  o  tak  niewygodnym  moim  nodegu,  o- 
kurzył  się  na  Urwańoowa  i  ostrą  mu  przez  oficera  uczy* 
liwezy  wymówkę,  rozkazał,  abym  odtąd  w  kordegardzie 
wns  z  żołnierzami  nocował.  Wielka  łaska  i  przyjemność! 
Przepędziłem  tedy  pierwszy  dzień  i  pierwszą  noc  życia 
kitorżnego,  i  przyznam  się,  że  prawdziwie  było  Icatoi^ 
ine. 

Nto^utrz  z  rana  około  siódmój  godziny,  po  tak  po* 
krsepiającym  zdrowie  noelegn,  poszedłem  znowu  na  to- 
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botę  z  łopat%  i  miotła  i  pod  zwykłą  eskortą ,  zgrzebywi* 
łem  i  zamiatałem  wiory^  błoto  i  śmiecie  wraz  z  innymi 
około  gorzelni,  był  to  ozas  w  którym  miano  puszczać  go- 
rzelnią, było  zatćm  dosyć  około  ni^j  roboty.  Przy  nmie 
tylko  jednym  etał  żołnierz ,  a  nad  innymi  stał  tylko  spoiny 
dozorca.  Dziwiono  się,  sami  katorini  dziwili  się  nawet 
i  niepojmowali  ani  tćj  ostroiności,  ani  tij  surowości  wob» 
chodzeniu  się  zemną.  Wprawdzie  nienaglouo  mnie  moow 
do  roboty  zresztą  niezbyt  ciężkiej,  ale  t&Ł  niedawałem 
najmniejszego  powodu  do  naglenia,  albo  do  powiedzeds 
mi  nawet  przykrego  słowa;  pracowałem  szozerzćj  i  pil* 
nićj  może  od  innych,  jedynie  przez  dumę,  dla  ^uniknie- 
nia  porywczych  i  gorączkowych  wzruszeń ,  których  moie 
niebyłbym  panem,  gdyby  mnie  obrażono,  choćby  t^b 
słowami ,  a  wówczas  cóżby  mogło  dla  mnie  nastąpić! 
2  tych  więc  powodów  pracowałem  nawet  może  i  nad  eił^ 
Ale  te  wszystkie  nieprzyjemności  dostatecznie  mnie  wy- 
nagradzała wolność  rąk  i  nóg,  w  których  spoczywała  ciłi 
ma  przyszłość.  Przy  t^óm  podłam  zatrudnieniu  niemiałea 
bynajmniój  chęci  rozmawiania  i  dla  tego  pracowałem  wtsh 
chości,  w  milczeniu,  smutku  i  pokucie,  bo  tćż  z  kim  i 
O  cz4m  było  rozmawiać?  W  chwilach  tylko  Apoczynkn 
dozwolonych  odzywałem  sie  do  moich  spółkolegów  kct(l^ 
żnych,  których  zwykle  pytałem  się,  zkądby  byli,  zajaU 
wyetępek  i  na  jak  długo  byli  do  robót-ciężkich  wskazm 
Ale  o  iim  nieco  później  powiem.  Od  wschodu  ptawie 
słońca,  z  przestankami  odpoczynku  pracowaliśmy  aż  do 
południa,  od  południa  aż  do  pierwszój  godziny  katOfżBi 
rozchodzili  się  na  ^obiad,  od  pierwszój  aż  do  zadioda 
słońca  znowu  pracowali »  poczóm  rozchodzili  się  na-noa 
Dla  mnie  fiogdaszewski  i  Siesicki  przesyłali  śniadssie 
około  óemćj  z  rana  na  miejsce  mojój  roboty,  na  obial 
wracałem  z  nieodstępnym  stróżem  żołnierzem ,  do  koide» 
gardy,  dokąd  Bogdaszewski  i  Siesicki  albo  sami  mi  pitf^ 
nosili  albo  przysyłali  obiad.  Na  noc  wracałem  znowu  do 
kordegardy,  gdzie  przyniesioną  od  ^moich  rodaków  nie* 
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AM^gtlmydi- jftAem  kołaojr%.  Ani  Mtiiert  ani  dozórc4 
tigdj^  mi  aajm&iejnz^o  przykrego  niepowiedzieli  słowa, 
t  kitorłDi  moi  spÓtprtusówińtiy  i  koledzy  byU  dla  m&ie 
ftpeimemi  względami ,  Tliewidziałem  w  nich  ani  radości 
flłośliwćj,  ahi  szydetstw^  z  mojego  lozu  i  połofteoia,  owszem 
dto6>byii  z  ftajptK>8tsz^o  stanu,  z  gminu  (z  bardzo  nie« 
łiocDym  wyjątkiem)  i  bez  najmnieje^^ego  :iry<^owafiia,  ziń* 
Httli  »i^  litować: nad  moim  stanem^  i  jeżeli  pracająo  wraz 
aB.iiia%«  postrzegli,  ii  co  jest  przyeiężki4m  dla  mnie, 
pespeszaU  z  pomoe%,  albo  po  pirostu  mówili,  zostawcie 
to  dla  naa,  a  weście  eo  lAc^ego  do  roboty  i  pokazywali 
aa  co  mam  robić.  Ta  ich  prosta  i  mbaszna  uprz^mość 
r^  umie  zniewalała  mnie  dla  nich,  a  ja  w  tych  ludziach 
k^oechowmych  piętnem  jakićj  wi^hićj  zbrodnia  niemó^ 
glfim  widzieć  zbrodniarzy,  chciałem  w  mA  widzieć  tylko 
nieszczęśliwy  dl ,  choć  zepsutych  moralnie. 

Do'  wezystldego,  jak  mówi%,  motea  się  przyzwyczaić 

i  ja  zacząłem  jeieli  nieprzywykać,  to  przynajmiu<6j  oswa^- 

ijsi  się  z  mojtim  położeniem,  i* z  moimi  towa^y^zami  me- 

^.  Do  jednćj  z  wielkich  nieprzyjemności  policzyć  mogę 

icdeg  w  kordegardzie  z  źfołnierzatei.    Dymu  od  fajek  i 

niiodliwago  tyiunin  pełno,  aż  do  krztuszenia  się)  hałas 

óigły  i  nieuBtanay  w  nocy,  bo  zttiienłają  warty,  bo  wy^ 

d^iTOBkazy;  Btiu6o;iy  pracą  chciałbym  wypooząć  w  hioey^ 

lik  ani  podolmya  usnąć,  ajefceli  zaśnieiśz,  to  cię  wnet  obu* 

^^  sen  przerwą,  iiTf biją  se  san,  idłów^ib  z  t^o  powodu 

i  wielu  innych  uiem^em  tak  prędko  przyjść  do  zdpow4a^ 

•wszem  zdaą^ało  się  jesztze  Wdziej  ełabnąć.  Bogdaśzew^ 

Ai  i  Siesicki  z  początku  niemogłi  mmie  często  odwiedzać, 

^  im  było  zabroBtoaoi  a  jeżeli  odwiedzali^  to  tylko  z* 

poiwdenieas  ameerytela.    W  tow<ai%ystwto   ich  jednych 

nistem  tylko  prawdi^iwą  przyjemność  i  wytchnienie  dla 

dttizy.  Ale  o  eaćmlie  można  bj^ło  knówić  w  przytomuośd 

ńldaotwaP  Eozmowa  zat^m  nasza  była  tylko  ukradkiem, 

P^l^esem.  Oswoiwszy  się  nieco  z  swoimi  tćwarzyszaml 

^torgi^  zacaąłem  czasami  i  rozmawiać  z  nkni.  Zap3rta- 
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łem  jednego :  zkądby  hjl  i  za  eo  ziuódował  eię  w 
dze?'  Odpowied;uał:  że  był  z  Litwy  i  zastrzelił  jeducgt 
podróżnego  I  u  którego  spodziewał  się  znaleźć  pieniądza 
ale  i  pieniędzy  nieznalazł  i  do  katoE^  poszedł  na  este 
życie.   Zapytałeih  drugiego,  ten  był  także  z  Litwy  i  za»  ; 
strzelił  swego  dziedzica,  zakradłszy  się  nań  w  lesie,  za  t%  J 
jak  mówił,  że  był  złym  Panem.    Trzeci  siedział  w  ka»j 
tordze  za  to,  że  chc%c  być  bogatym,  zaczął  (aiszowaśl 
czyli   robię  papierowe  pieniądze,   banknoty  (bomaiki)! . 
inny,  że  podpalił;  ten,  że  skarbowe  skradł  pieniądze;  ^ 
ów,   że   się   targnął   na   skromność  dziewicy  przemocii 
z  czego  umarła,  i  za  tym  podobne  występki.   Zapytjd^ 
jednego  cygana  z  ołoniecki^j  gubernii,  za  coby  on 
dział?  Za  to,  odpowiedział,  że  ukradłszy  konia  z  jedn; 
moim  od  serca  przyjacielem,  i  niemógłszy  późnij 
dzić  się   z  sobą,   do  któregoby  z  nas  ten  koń  należała 
w  kłótni,  jaką  z  nim  miałem,  zabiłem  go  przypadkieoiL 
Inny  zapytany,   odpowiedział,   iż  jest  skazany  na  esłe 
życie  do  dężkicb  robót  za  a^abicie  swćj  kochanki.  —  Ak 
jakim  sposobem?    Miałem  ją  w  podejrzenia,  że  mi  ait 
przenie wierzyła  i  serce  mi  zabolało;   postanowiłem  ted^ 
zemścić  się  na  niiśj ,  zabić  ją.   Aby  wykonać  mój  zasiiir 
z  tćm  większą  łatwością,  udałem  przed  nią,  żem  zapt» 
mniał  urazy,  i  pięknemi  słowy  i  przymilaniami  prosił# 
u  niój  przebaczenia,  które  uzyskawszy  zoiewoliłeffl  jlr 
aby  w  zbliżający  się  dzi^  świąteczny,  jakto  dawniej  bf* 
.  wałor  wyszła  ze  mną  na  przechadzka  za  miaato  Pstm- 
burg;   długo   się  wzbraniała,  jakoby  miiJ:a  przecnui^ 
swojego   nieszczęścia,   ale   w   końca  zezwoUł^,  jedrnk 
z  warunkiem,  aby  z  nią  razem  poszła  i  jej  jedna  pny* 
jaciółką;  ^niebyło   t(f  na   ręce,   ale   musiałem  zezwolia 
W  dniu  i  godzinie  naznac^onćj,  wyszliśmy  za  mist^ 
ja,  nM>ja  kochanka  i  jój  przyjaciółka^  od  którój  oddsW 
się    i    bez    której    wyjść  żadnym  sposobem   niecliciaiŁ 
IJzbrojony  w  kruciozkę  i  sztylet,  któte  ukryłem,  ssedłw 
obok  niój  i  rozmawiałem >:  nigdy  mi  się  tak  piękną  i  mi^l 
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#te\»ydifc<»6łar,  cie  hn  ly^a  piękniejszą,  im  milszą ,  tćlii 
więkssą  czułem  zasdrośó  i  Eemstę:  kilka  rasf  obciąłem 
wykoDa;^  mój  zamiar^  ale  kilka. razy  się  cofnęłam  spoj- 
fzawszy  na.  ni%.  Maroszcie  zatrzymawszy  się  śród  jednćj 
ł|ki  omy^ślnie,  wskazałem  na  jakiś  przedmiot  poboczny, 
dla*  zajęcia  ich  nwagii  moja  kochanka  była  w. sukni  i  ka- 
pehiaztt,  ewródwszy  tedy  głowę  na  prawo^  niemogła 
mme  wideieó,  w  tćj  samej  chwili  przyłożyłem  kruciczkę 
do  jój  głowy,  ale  drżąca  ręka  chybiła  celu,  zamiast  zabi- 
eia,  lekko  ją  tylko  raniłem^  Po  wystrzale  jćj  przyjadółka 
krzykną wwy^  uciekła,  a /moja  kochanka,  lekko  raniona 
w  głowę  i  odurzona  strzałem,  kilka  razy  okręciła  się  na 
jednaj  nodze,  żadnego  nie  wydawszy  krzyku  ani  głosu, 
wkrótee  •  padłszy  przedemną  na  kolana,  zawołała  pi^ej* 
mnjąoym  i  tak  smntno*błagającym  głosem:  przebacz  I  że 
ań  mnie  dreszcz  przebiegł  t  jednak  odpowiedziałem  j^  na 
to  pcbmęeiem  sztyletu »  prawie  po  rękojeść  w  samo  jćj 
sereea  padła  i  zastygła  ni  miejscu^  nawet  niejęknąwszy, 
laobe  naw^et  nieodetchnąwszy;  a  ja  zostawiwszy  sztylet 
w  j^  piersiach,  poszedłem  się  zameldować  8am»  dobro- 
wolnie władzy  i  wszystko  j^  opowiedziałem:  i  dostawfft^r 
knntami  ,<  zostałem  na  całe  życie  wskazany  do  cięźkioh 
Tobót  Czy  ci  ńieżal,  żeś  zamordował  i  cay<  sumienie 
twoje  niec^yna  oi  przykrych  wyrzutów?  Tak. mi  jój  żal, 
że  póki  żyć' będę,  to  jćj  niezapomnęi  innćj  już  kochać 
niensogę^  a' 'co  się  tyczy  sumienia,  zabijając  ją,  zdawid^o 
mi  się,  żem  'eumśesMne  postąpił.  -^  Lecz  gdyby  było  po-*^ 
dobna,  aby  ożyła  i  wróciła  do  ciebie,  pewniebyś  jój  już 
nie^abił?  --^  OaavmBie  uczyniła  naprsód  najszczęśliwszym 
Aa  żwiecfe,  a  potćm  najnieszczęśliwszym;  gdyby  zat^m 
wvóiriła  do  życia ^  anowubym  ją  zamordowała  —  Więe 
tego.zafa^stwa  .ni^oczytujesz  sobie  nawet  za  zbrodnią? 
^  Co  2»  zbrodnia?  odjjęła  mi  wczęście  z  serca,  jam  j^ 
^fto  odebrał  -^cie:' ona  więcćj  winna*  Niewidziałem 
OBłowieka,  któryby  z  tała  naiWnym  cynizmem  mó^ 
o  podobnego  lodz^u  dbrodni:  nazywał  się  ELantier,  ro* 
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idMa  a  PMsirstmrgar  gdme  faył.lra^iaifkien  u  knpA 
1fżHM<fti  mał^o,  lecz  szykownie  obudowany,  tery  im 
mnctiy  bron^t,  oczy  duże  czarne  i  pijające ,  a  cała 
^omja    znamionowała   szaUiiiiską.   determinacy^. 
W  dwćj  nietiawyoi  i  pogardsie  ku  eał^j  ładzkosoi, 
7ia  besdtoża  sw^j  a^obraźai,  mógłby  go  wzi%6  za 
^Jkfcł^^  poematu  i  zrobić  z  nkgo  jakiego  «wietne| 
łiatera  jakidj  wielkił^  zbrodai.    Ja  zaś  źałował^n 
że  tyte  energii  i  stałości  ku  wzitioślejazym  oełoia  ni 
%wr&c^e.   Otóż  do  jakiego  rzfdik  łudzi  rsad 
^ficflsa   przestępców   politycsnycb ,   i  ja  byłem  do 

*s%llc«oiiy. 

Nie  WBzyacy  jednak  katorżni  byli  z  rsędu  ludzi,  o 
TfcŁ  prKeetępstwąoh  nieoo  wyśój  namsieniłem;  byfo 
bardzo  wielu,  nietylie  występnych ^ fle  Jtkazczę^wydi 
fiojlut^hmętych  do  występku  pi-zets  doolieanośei,  przez 
i[cb  ^d«wni€J6ze  położenia;  do  tój.  kategoryi  naeazczęśli 
li^ż^  ci  9  którzy  pn&ed  zesisnietm  do  katorgi  ri 
w  'Wtojsku;  z  tyeh  nąjwtęcćj  było  akaaanyoh  do 
za  ilezei«y%,  za  zuchwało^  prasoiw  oficerom  i  za 
wolfty  często  udział  w  Mfmifiifaoh  politycznych  sw] 
<e2e4liikÓw.  Z.  pomiędzy  t^eh  znal  on  mejdkiepro 
8łuii%o^o  ^  pułku  czemiechowskim  pieehotoyvi  pod< 
rem ,  n  któregb  dowódzc%  hjł  apostoł  Mora^ 
totrn,  t^  piołk,  którego,  ido wódzca  naleftał  do  spiska 
stla'^  juk  «fia4onK>,  wyiHfpił  zbrojo  pad  Wasflk 
Z  tego  po^wodu  wMu  tołnieray  i  padoficerów  aoatał 
zabycb  d^  kaitorgL 

.  Bogdaa2«w«ki  i  Sitwi ckE  stali  wiówczaa  u  j«da€gs 
Hiieńea  Wjistki&a,  w«iał^  i  oiemm^j  izd«boe,  wraaa 
spodarzem  ł  gospodyni^y  w  którćj  i  kuchm%  sobtonoi 
btolienę.  Oboć  tak  niewygodne  i  masoe  nodoli 
jproaili  jednak  amotryteła,  aby  ^ni^pozwioiił  w 
MiesadBaó  i  jadaó:  tą  ra£%  smotrytel  pozwołii 
wraz  z  yimi  jadać  i  oIm»6  niflohciał^  abym  w 
stał  na  atancyi,  pozwolił  mi  jedaak>z  Jtofdegwrdy 
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tieśt  stę  nh  YffgóómejBttL  «tatiQcyiąf  do  jednego  poałelcńoai 

Po  kilku  zntim  nocach  pro^ędzohyeh  nieepc^c^me^w  kov- 

degardsie,  saozfłein  prajmajmni^  teraz  sypiać  spokojnie, 

t<f  mi   aię   bttrdao  przjozjniło  do  pokrzepienia  zdrowiar. 

Żohiierz,  który  nmie  nieodśtfpbwal  przy  robocie,  Bieod/^ 

stępowttt  przy  jedzenia  i  przy  spama,  nocował  wraz  zfe 

niti%  w  moj^  now4j  stucyi.  Jtiicały  tydzień  mijał  ino*^ 

j^  w  elsaterynie^kim  zakładzie  pobytu,  imoj^jka- 

tortn4j  plwcy  przy  gorzelni,*  kiedym  jednego  dnia  wra^ 

eajfc  z  obiadu  do  prapy^   postrzegł  opoidal  przed  sobą; 

i  iia  Dorejl^j   drodze  stojących  smotrytela  Aramilskiegoł 

kagsyera. Duizoisańskiego.  Gdyby  była- ima; droga,  oktą^ 

isjihym  iob  był, ^7  ^  ^  ^^^  nieśpotykać  i  ozapbt  nie^ 

zdejmo^ftó :  ^  zań  inń^j  drogi  niebyło ,  musiałem  tedy 

obek  nich   przeobod^^ć.    Sz^edłem  krokiem  zwyozajbytn, 

smótrytel)   któly  chciał  coś  do  mnie  n^iwić  i  czek^ił  "ml 

mnie,  adr  pókt  sif  do  niego  ntezbiiżf ,  Awidać  2f6  się  znie- 

oiei^li-l^ił    powolnością  mojego  •  chodu.    Będ%c  nahii^&liue 

pory wczy-m  i  gWttłto^oym ,  krzyknął  Btnotrytel  na  mnie 

po  proetu  jiik  na  galernika,  jak  «ia  katorżoego:  pójdi  tti 

prędzej  (piMii  eiuda  pazkarteje);   rozkaz  taki  i  tón  ^łósit 

itmie  oburzył;  udałem  tedy,  t^  niesłyszałem  i  zwolniłem 

kroku/    Smotrytel  powtórnie  krzyknął ,  aje  z  gniewam': 

pótdiie  ta  prędzej.'  Jam  jeMCze  'zwolnił  kroku.  Kiedym 

jut  był  blizko  uiego,  ofuknął  mnie  mówiąc:   ti6t  to,   ty 

niciłyezyBZ,  że  na  ciebie  wołam?    Przystąpiwszy  *  tui  <lo 

niegoi  i  zdj%WBzy  czapkę,   odrzekłem  mu  głosem  niepe-i 

wnym,  bo  byłem  cały  drżący,   ze   wzruszenia,  gnieWii 

i  zemzly;  o w«zetti  słyszę;  ezego  od^mnie  potrzebujecie? 

Smotrytel  był-  cały  od   gniewu  zapyrzony,  oezy  mu  się 

ukwyty  9^  wargi  trzęsły:  narezzció  nagle  zbhdłszy,  i^żekł 

W  AwijB,  ale  tonem  dodo  przyzwoitym:  ty  postąpisz  wraz 

z  iai^ymi  katorżnymi  do  kontrahenfów  (dziertaw^ców)  któ* 

^  od  skarbu  wjrda^erzawiit  gorzełrrią,  jest  to  łaskk,  którą 

^'i  wy^wiaAeztim ;  tftm  będziesz  miał  włffkszą  płacę;  pa* 

^^taj  sprawować  eię  dobi*ze,  słuchać  i  ani  myśl  ueieka^. 


214  PAMJ^TSfKI 

Odpowiedeiawfl^y    iswyoząjem    moaki^wAim:    efaiote 
(ftzłnszajufl)  akłoniłem  się*  i  odszadtem. 

Takie  to  eą  przyjemności  żr^oia  niewoiiucse^o,  tfm 
w  katordae;  ale  po  06  tu  hardość  nidpnezwyciijiMi 
w  duszy  człowieka?  ta  nieuskroiiuiioiia»  cboć  fiiewoeal 
duma,  co.  eię  niemoże,  nieda  nagł%4&  do  wypadk4wi4l 
okoliczności,  a  która  mogłaby  jeszcze  boleltagoze  Ś9|i 
gnać  poniżenie.,  bo  cidtein^  karę»  a  co  moraligrch  db^j 
ożeń.  W  podobnym  mojemu  ówczeanemu  połoteniHi  fi 
taseba  było  tyiko  się  wyrzec  zupełnie  uczucia 
osobistej  i  dumy,  stać  się  potulnym  i  płaszcs^O]^' 
a  wiele  można,  było  sobie  oszczędzić  oierpień  i  pi 
ści*  Ale  eóż  robić?  CSo  odebrał  człowiek  z  przyrody* 
wyssał  z  mlekiem ,  wzmocnił  wychowaniem  i  pojęeieii 
długich ,  tego  w  jednaj  chwili  ani  zapadmieć,  ani  wi 
się  niemoce,  niepo winien,  niejest  joawet  w  staiiie. 
dzćj  i  łatwiój  można  sobie  pozwolić  wydrzeć  życie, 
wyrwać  z  serca  uczucie  własnćj  godności  i  duaoy*  I 
jest  właśnie  jedyną  z  największych  boleści,  cietp 
udręczeń  politycznego  więźpia*  <zQZ^óluie  .wysfoko 
^cznie  wykształconego ;  bo  ci%gle  moralite  poniżenie, 
które  co  chwila  może  być  wystawiony,  a  kióre  każd^ 
dotkliwie  mu  przypominaj  że  jnż  przestał  być  ci 
kiem,  że  go  strącono  do  stanu  niemyślącego  i  ni 
cego  bydlęcia.  Katorga  nigest  w  ciężkiiśj  pt^cy 
sama  potrzeba  częstokroć  wolnego  człowieka » 
jeszcze  do  cięższćj  pracy,  ale  rzeczywista  .kat<»gt 
połityoznego  więźnia  w  Syheryi  jest  to  eięgłe  poi 
i  upodlenie  jego  osoby,  drażnienie  j^o  uczuć, 
w  nim  wszystkiego,  co  stanowi  moralną,  azatćm  n^^ 
wista  i  istotną  wartość  człowieka^  Smotrytel  AiaioUI 
urodzony  i  wychowany  w  Syberyi,  w  ciągu  swojsg^^ 
da .  niewychyliwszy  ani  głowy  za  granicę  swi^  fgfBifV 
Syberyiy  niemógł  mieć  wysokiego  uksztalcesia  i  obv 
brak  taktu  i  wychowania^  krzycząc  na  nmie,  jak^' 
katorżnego,  jak  na  gidemika:  ale  miał  prawo  taksę  om 
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pCMt^pió.  On  %  turzędu  hjl  i  niUBiał  hjć  w  skutek  prze^ 
pisów  carskicfa  dręcsycielem  nieszczęśliwych;  mógł  zatćm 
zft  mą  knifbmośó  kazać  mnie  wysiec  rózgami,  lub  na 
miejecu  policzkować,  a  jednak  tego  nieuczynił:  i  dobrze 
mą  9Uioy  tak  dla  mnie  jak  i  dla  niego,  bo  byłem' w  tak 
diftśłi wćm  usposobieniu ,  tak  byłem  mocno  dotknięty  m^m 
ponifteniem  w  cał^  m4j  moralności,  sercu  i  duszy  i  tak 
mało  eeniieiu  wł^ne  życie,  że  gdyby  wówczas  smotrytel 
był  sinie  tylko  trącił,  zdaje  się  żebym  go  był  natychmiast 
raantarpał,  choćby  naw^  zębami,  w  kawały,  wcale  nie« 
zważ^ąc  na  następstwa.  To  moje  wewnętrzne  usposo- 
UBBie  mttsid:o  mę  odbić  i  na  mojćm  obliczu,  a  co  było 
pow€fdem  nagł^  zmiany  względem  mnie  usposobienia  smo- 
ferytda,  o  czćm  póćniój  dopiero  dowiedziałem  się.  Rzecz 
tik  mę  miała:  kiedym  się  zbliżył  do  smotrytela,  moja 
twarz  była  tak  blada  i  drgająca,  a  jćj  wyraz  tak  szcze- 
gólny i  dziki,  że  smotrytel  strwożył  się  i  pobladł:  stał 
się  łagodnym  i  grzecznie  ze  mną  mówił;  kiedym  się  od- 
dalił, rsekł  do  czynownika  Dnszczyńskiego :  djabli  wiedzą 
co  to  &a  człowiek  zuchwały,  hardy;  ja  z  nim  nieśmiem 
i  obawiam  się  postąpić  jak«1l  innymi  katorżnymi;  żeby 
amie  z  jego  przyczjrny  jakie  wielkie  niespotkalo  nieszczę- 
śm.  Może  z  przyczyny  mój  z  Syberyi  ucieczki  co  złego 
mu  się  stało?  Jeżeli  tak  jest,  mocno  tego  żałuję,  gdyż 
jak  go  późnij  poznałem,  był  to  w  gruncie 'duszy  dobry 
człowiek,  tyłko'  nieubłagany  służbista:  miał  serce  tkliwe 
i  naturalnie  skłonne  do  dobroci  i  szlachetności;  ale  po- 
yywczy^  gwałtowny  i  pochwalający  wszystko,  co  car  robi, 
i  ledwo  na  jego  wspomnienie  nieżegnający  się,  przytóm 
mało  ukształcony  i  surowy.  Gdyby  dostał  rozkaz  kogo 
szfnłkami  na  śmierć  zamęczyć,  wzdry^łby  się,  płakałby, 
Badlałby:  ale  jestem  przekonany,  żeby  rozkaz  wypełnił  i 
zaaiięczyłby.  A  idcaeów  cara  słucha  jak  wyroku  samego 
Boga. 

Bogdaazewffki  i  Siesicki  cią^e  mi  radzili,  namawiali 
t&żnemi  sposobami,  abym  oddał  wizytę  smotrytelowi  i  abym 
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go.  «am  oaołń^ie  prosił  ę  wzgMtT  ^  ^iffbijBy  te  hf&  pn- 
yriB  pewni  9  iż-  to  pochlebiłoby  j^g<^  miłości  whsBĆj  i  m- 
bowi^załoby  go  dla  mmfi  kd,  Dług«9fn  ai^  opierał  icb  m- 
legaoiom  pocboda^ym  z  eeroa':  w  koAnu  więeśj  dla  akk 
Oli  dla  Biebie  poszedłem  do  sębotrytela:  oddintemon «■• 
zyt^  Smotirjrtel  i  iona  jego  przyjęli  noie  z  wielką  ^zieciM- 
ści%  i  widziałean;  że  iAm  amotrytei  b^ł  ba&dz^  koateL 
Zastałem  u  niego  wstoystkiofa  nsiejdoowyob  ozytewsUw^ 
jako  to:  leśnioiiego  iikarbowycb  taeów  do  nakładu  lukli* 
cyeh  W«yewfli|  kMsyera  Duizezańaktego^  buehbidteca&- 
jewa  i  pism^woditela  Sobdo^nikowa.  Wazjwey  pcĘAt& 
mnie  bardzo  upartej  opiie  i  gr^<)znl4>  pMzęsIowali  dob«| 
nalewką  i  przekąski;  rozoia wiali  i  rozpytywali  aię  o  i^ 
ine  rzeczy,  o  .Euxopie«  Anglii,  ^  n^więoiSj  oFna^i 
zkąd  jak  wiedzieli  powróoit^m.  do  Polski.  Tak  amottylBi 
jak  i  wszyscy  inni  urzędnioy  swojiim  obej^em  aię  zsis^ 
wolili  mnie*  Ziibawiwazy  przMo  u  niiafa  wi^ed}  jait  półgo- 
dziny, wyszedłem »  ó  nic  4)ikogo  dla  maie  niepyoeząo:  i»* 
działem  iednek.  w  nich  cbę^iptzyniesieniamiHlgi;.  lecz  es 
mnię  najwiąo^j  zoboinriązalo »  to  ż^  smotrytel  i  inni  czy* 
nownicy  przyjęli  zc  mną  ^p^tępowanin  ton  wiąo^i  h* 
dzlp  >  więci(j  godny.  Smotrytel  tą  rażą  pozwoli  mi  «| 
przisnieśó  Aa  mieszkanie  wraiz.  z  Bogdaaeewskim  i  Sbbp- 
ckim.  Byliśmy  zatćm  wszyacy  trzc^  w  mał^'  i  eiasi§ 
izdebce,  iołnierz  imni^  nieodstępny  był  czwaitj  i  oprótfi. 
gospodarsia  z  gospodynią;  spał  gdzi-śikio  mógł,  na  hnrii^ 
pod  ławą«  na  ziemi  lab  na  piecu.  Mimo  grzecznośói^piag- 
rSk^M  smotrytelą  i  wazystkioh  ozynowników  dla  mnie^  ar> 
siałem  chodzió  na  roboty  wraz  ze  wazystkimi  kaloritof- 
mi:  od  cssego. smotrytel  niemógł  mnie  uwohie,  aoozn^ 
^iłem  z  wielką  zawsze  odrazą  i  oburzeniem^.  Poaiewit, 
jak  tó  powiedziałem,  skarb  wydzierżawi  gorselniąy  Or* 
łowym  i  Aleksie^ wu,  wttaz  Z;  dostateczną  do  tój  gonił- 
ni  liczbą  katorżnych  i  że  wkrótce  miano  ją  opuśoić  w 
działanie,  a  zatóm  potrzeba  było  między  isaiemi  zdić 
dzierżawcom  i  drwa  już  narąbane,  a  potrzebne  na  opsł; 


9ąż,m.   Bflień  jesMun^r  byf  ddyaiiy  i  zimny'.    B^d^c  Wy^ 

0jBmiony  praes  diń^  całjr  na  lę  niepógbdę  do  ukhidania 

irtw  wras  2r  innymi  kMcrtny^i/prafetióokłetn  do  nhki,/źa^ 

nocB^łem  »o^,  p(r2e^i$U«m,  wkt^itee- dostałem  gorą^jK^r- 

tak  £"  pKeAęrbtieiiiav  )ak  2^  wi^lu  idnyćh' po^i^odóir  i'  W 

cIfOKmidem  «%  pMwdę.  ^  . .  .    n 

-   CSiorowttłefA  a  nJastępoie  ti^dpocżywałetn  dni  kilkieri^aścii6:' 

'SywstMBem  wy^ańcy  Poilacj,  będąiey  w  ekoliciacfa  iiś,^' 

kbidii,  tmk  na^podŚeme;  jako  t^  pOd  do^oretti  raiefśbo-^ 

V^-poltGPfi»  d€iiri6d«af(«ii}r  dię>o  pi^ybyein  howeg^  W 

iMirzygBta  kA  nedbU  itrodbfaMi^ycaędmowcrpr^yokodziliiićR}^ 

Mwkdcftó,  i.pńse^  8W6  dftwmc^sze  etOBunki  i  isnajo^Milo^ 

M;  a  aaozególttiiij  Kafeimii^  'l^śflewicar  W  ii^iie^Ć^j  :^ 

kenni,  ze  sprawy  Szymon^Konardkiega  tamf  na  młeszka*^ 

nie  pod  doaór  policyi'  fisashiny,  starafi^Bię  )ob  mój'  znb*^ 

śflic^szym  iic8ytii6«    W  skutek   ttti&m  tak '  istaraiii!  moidU 

ailadieehyoh.  i  zaonycb^  rodati^w;  jako  iiż'  by6  m<^t^  1 1# 

^łnttck  t^odiKmego  tici>fioia.w  sercfa^^h  ażjtkchimfsi^w  lamt^ 

trytehy-  kt^ego  żona,  dobra  kobieta,  mocno  za  mn4  pron 

sSta,  aadecydbwano  tedy>   wriiz  2  zesz^wołenietit  koht^n 

kttttów,  >to  jest  dzietźawMwć  że  >  poniewaśź;  dot  bióra,  tb^ 

JM  do  utrzymania  kni^iiek^  do  kaneełlaryi- kóntrabentóW 

potrzeba  łudzi,  a/  że  nid^ył^to  zdatnym.  <ło  roboty fi^y^ 

Gft^j-  eprzyczyny  oslabk)^go  czy  słabego  izdiMwiit, '  a  za^ 

fefo  j«ko  ntoiej^ey  po  'tossyjsku,   b^d^  ulrjriym  w^  biói^e 

kshthifieiitów  do  iit^rzymywania  potrzetMiyeh  •  i^jeettiW  i 

pisania.  Łatwo  sobie  wyobradd,  o  iłe  przez  ^odebti^MicU 

C3r«y%  los  mój  ei<c^ polepszył:-  naprzód  że  uwolniony  żOst*'J 

hm  od  bezpośredniego  towarzystwa  (ndiri  gtnhyciiy  heU 

wy^owai^ia  i  żadnego  w ji^ksit^enia  uteysłow^go,  iz  iM^ryw 

iBt  zamiana  myili  by^a  niepodobną,  obyezajów  rozwif  złyel^ 

•żds  dMydliwotfó),  skażonego  po  więkeiz^  częiśtii  serca, 

bez  pojęcia  naweft  o  taoralnoiei  1  spodlonój ,  zn^żon^)  'pra«- 

^aż  do  stanu  fwierzęoia^dMey,  ft  poWtóre  i  dli  t^; 

is  jdłEOlwMk  praoa  fizyczna '  niebyła  nad  siły  człowi^a 
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do  111^  nskwytil^go f  dla  mnie  jednak  prsj  ówcaesnfa 
osłabieniu  zdrowiai  była  mordty^c^,  ai  do  omdleoia. 

Nim  opiszę  dalsze  przygody  mojego  Ayeia  i  pobfta 
w^  Syberyi,  muszę  pierwej  czytelnika  .otmajmió  tak  zniiq* 
9oowotfoią  zaUadu,  .gdziem  zoatawaJt,  jak.  i  ze  apoeobai 
życia  katoriayoh  ^  tym  zakładzie  b^d^oydfau  Ekatecy* 
nieński  zakład ,  tak  nazwany,  że  jeszcze  za  ozasów  ca- 
rycy Katarzyny  drugiej  (Ekateryny)  był  załoi^y,  zasj* 
duje  się  w  guberni!  tobolskimi  a  w  obwodzie  tankini 
niedaleko  pogramcza  gubemii  tomski^;  oddalony  od  1Sqk 
boiska  na  wschi^d  i  pod  tą  aam%  szeroko^oi^  ież|cy,  m 
ośmset  blizko  werst,  czyli  lH  mil  polskich  lub  200  mil 
fcancuzkichy  od  obwodowego  miasta  Taryna  wefest  U 
czyli  If  mili  polskićj ,  a  od  Omska  na  półnoo>  na  trzyma 
kilkanaście  werst.  Ten  zakład  9  jest  to  wieś  do  dwusta 
blizko  dymów  czyli  domów  licząca j.  a  z  samych  drewnii- 
nych  buidynkóW)  w  nieznacznej  części  dośó  poi^ządnyck, 
a  w  większej  >  a  nawet  w  cało^  z  nikczemny  di  ztoiona 
Niegdyś  budowana  bez  symetryi^  późnićj  stopniami  pmy- 
prowadzona  do  porządku  ma  dwie  ulice  podłużne, .  lo  jsft 
przez  całą  wieś  przechodzącą  i  jedne  poprzcKSzną,  bardso 
szerokie,  porządne  i  proste;  od  nąejaki^go  czasu  aowja 
domom  pozwalają  się  bftdowaii  ^Iko  w  mif^acai^-  pn» 
władze  wskazanych^  to  jest  na  linii  ulic.  Ta  wieś  po* 
wstała  z  samych  kat^rżnych:  a  ta  tajkim  sposobeoi:  ds^ 
wj^Hj  każdy  katorżny,  ną  jakąkolwiek  liczbę  lat  skamf » 
jeśli  chciał,  mó0  eię  żeni^,  A^bo  z  kobiet%  do  katorgi 
skazaną  t  albo  tylko  przeznaczoną  na  posilemei  fUąd  do- 
b|:ze  pojmujący  swój  bteres,,  takie  małżeństwa  protego- 
wał i  dopomAgi^i  stadłom,  w  budowaniu  domków  i  w  tfr 
prowadzeniu  maleńkiego  gospodarstwa*  Katorżny  BWtft^ 
toni  i  dzieci  i  jaki  tald  dobytek  goqfK>dal8ki  |  oswajał  of 
ze  swoim  losem,  nietęsknił  za  utraconą  c^zyzną,  niiett- 
ciekał,  przywię%yw)ilł  się  do  .miejsca  i  do  sw^  rodfiaji 
miał  {jawień  rodzaj  wdzięozdości  dla  rządu,  ochoiezodlsż 
pracował  i  przyczyniał  się  do  zalttdnienia  pustyń  Sykeiyi* 


ehodz%G  do  kategoryi  ppsileóców,  zwykle  się  z  mie^pą 

metussał  iptĄCował  tylko  dla  siebie  i  fiw^  rodzipjr^  I^^ip^, 

«  kalfHrioydb,  jak  rawnie  d^ried  posiUńe^w,  pod^Ug.^.prafW/ 

EMaj^lakicłiy  przechodzą  wpro^  do  kategofryi  rządoi^yoh^ 

cayli  aharbowycb^kmiec]  ,(kaziooDych  kreiątian),  zupetpi^ 

syrobodaych,  tylko  podległych  rękrutącyi  i  opłacie  pofiłan 

tka  do  akarbo^   Dzieci  zatśm  tych  katorźnyoh  lat>  wyn 

•ałych  jui  0a  poiiłenie,  ohociat  miały  prawo,  tak  swęo^ 

jak  wyaali  ąa  pjooilenae,  przenieść  się  na  osiedlenie  dc| 

jaki^  włości,  to  jest  giainy,  idąo  za  pr^y)cładeiq  ą^yf^ 

ojców,  zostawały,  zwykle  nA  mi^^jacu:  jest  to  oiał^g  w^j-z 

leowoaei.   Z  tego .  powodu  cały  niemal  ten  ^łąd,  ;^ła^ 

dat  «§  w  iszasie  mpjego  w  mm  pobytu,  z^  samych  kmieci 

radowych,  z  niewielkim  wyjątkiem  wyszłych  pa  po^?^ 

nie  i  wąka^anych  do  cięikich  robót;,  z  tych  oąi:ątnicb /ir 

esasie  mojego  tam  pobyjtu  Uczono  do  trzećhsieU  i^aJkłąd 

ten  śród  Jasa,  na  prawym  brzegu  rzeki  Ip,^ęęfkpp|}[i^ą^Ji 

i  odległy  od  niego  na  tEzy^s{»  sążnia  wynosi  się  n^  id^t^óch 

poehyłpściacb  podługowatych  gór^<  podzielonych  dq4^przyq 

krą,  spadzistą  i  wazką  doliDą,  w  której  płjnie  mały  stci^r 

mięt  ze  stawu  zasilonego  źródłęn^  wypływającym  z  wyr 

^y  doliny.    Strumień  płynący  z^  stawn,  pr^y -którycą 

był  młyn  wodny,  wpada  do  Irtyszu,  nad  tym,  zaś  stfu-r 

nueniem  poniżaj  nieco  stawu  na  prawym  ()rzegU|  ;ątoi  O!^ 

gtomna  drewniana  i  o  piętrze  gorzeUua  z  pjfzyleigłemi  j(^ 

badynkami:  miąjace  pracy  katorżnych;  na  końcu  wsi  por 

wyi^j  stawu  i  po  lewym  brzegu,  wznos;^  się  duiedi^f 

wmane  magazyny  na  mąkę  dla  gorzelnia 

Było  więo  tedy  wszystkich  katorżnycb  około  trzystai 
oprócz  Bogdaszewskiegp,  Siesickiego  i  mnie  za  politjcząę 
prteslępatwo  skazanych,  reszta  składała  się  z  mni^jw^" 
c^  prawdziwych  kryminalistów,  między  którymi  l^li  4 
woale  niewiimi,  ale  tylko  nieszczę^wi  ludzie.  Wi3?(yA9f 
piaoDwaliamy  dla  skarbu  w  gorzelni.  KjsdAy  z  nas  por 
^Bmai  za  to  na  miesiąc  od  skarbu  trzy  ruble  MaygnacióM 
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(to  jest'  tttj  ittaoki}^  i  o^mdriesiąt  fantów  iśtfń  tykm^  mi 
iriaii^,  C27K  dwa  pndy,  jest  to  płiaca  stała  "dla  katórtay«h 
od  rządu  postanowiona:  z  tćj  płacy  'katof£tay  p<>wiiiiMi 
odziać  się  1  wy%ywió.  Kiedy  kontrałienoi  czyli  dzierżawcy 
OrloWy  ojciec  i  syn  z  symbirsUć;'  gubemii  i  Aleksiejetr 
z  tobolskiej  gubernii ,  kupcy  mający  już  -w  dzierżawie  po- 
dobnież rządowe  zilkł^dy,  jbd^a  niedialeko  Tiumenr  w  (0- 
bółski^  a  drugi  w  gubernii  tomskiej,  wzi^  i  nasz  zakład 
#  dzierżawę:  rząd  im  wypuścił  do  pracy  wraz  z  g^rżrf^ 
iiią  do  stu  kilkunastu  ludzi,  w  liczbie  ktAfc'ytli  byłeiate  i  ji> 
kilkudziesięciu  zostawił  skarb  dła  siebicf  przyrbbotMti 
fkarbowych  jakotó  naprawy  budynkóVir  itd.,  a  reitetę  po* 
żostałycfa  wysiano 'w  dalsze  gubernie.  iJeżeKby  zaś  littba 
katdrżtiyćk  2^  jakiegobądż  pOwodu,  albo  się  źmtiejszyK 
albo  tiagle  roboty  wymagały  t)owiększenia  ifeh-Hczby,  bż- 
tenczas  smotrytel  zakładu  czyni  rappert  do.  prykażte  zsyl- 
iifjrcb  (komraissyi  wygnańców)  w  Tob6lśfcu'  o  iteści  todtl 
liitt  potrzóbńycb,  a  tymozasetn  z  pierWsit^j  I6p»z4j  '^arljń 
jprKścbddząććj  przek  miasto  Tarę  bierze  tyle  ludzi  ile  mu 
potrzeba.  Taki  jest  zwykle  sposób  pomnażania  lub  zniai«|$<' 
Skania  liczby  katbrżnych  W  tym  zakładzie,  i  tak  zape- 
wne się  dziej6  i  po  innych  zaktafdach;  ^rińieneib  ta  j^ 
tećze  dodaó,  ż^  rząd  róssyjski  ód  niejakiego  ozasu.zi* 
pfrzestlkł'  wysyłać  katórżnych  z  posfiółstwa,  kryminiriistóy 
dó  gubernii  tobolski^  i  tylko  ich  tam  zatrzymtiją  naecis 
jkkiś  cik  tóbót  koniecznych,  a  późnij  odsyłają  idi^ A 
ińiejsc  Wyrokiem  naznaczonych  jako  do  guboniii  lettdD^* 
jeńifti^ićj  i  irkutskł^ćj.  ' 

Gorzelnia  zakładu  gdzie  byłem,  iść '.zaczynu  z  poetą* 
ttrtem  'lub  końcem  miesiąca  maja:  a  to  Mósowiiie^  dó  ilo- 
Śdł  ^iadiśr  wódki ,  jaką  skarb  sam  lub  dzierżawo*  ob9- 
W^ęźuje  się  dostarczyć ;  albo  stosownie  do  ^dt^bi*)^!)!!  M 
złych  wycbodów  wódki.  Ta  gorz^liiła  recziife-^fydawiłt 
zwykle  sto  dwadzieścia  tysięcy  m^der  wódki*:  Wiadra  M 
W  soMe  cztery  garnce,  z  któryoh  kairdy  ma  o«t«ły 
Witriy,    a  zatóm   wydawała   rocmie   kwart:    9,S2(M^ 
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fiiiec*«woy  Odłowy r  i  Alełttidjew  p^dttMłi  w7,obi^  dp 
150,000  wiader »  «  motoa  z  nićj  wypędzić  do  200^000 
wiader  rocanie, .  Wódka  x  Uq  gorzelni  rozchodziła  się  dp 
tobolska^-  i  tomridćj  gubemii  mi  tysiąc  lub  dwa  tysiące 
werat  Da  ohoł^.  Trojakiego  ati^nia  czyli  gatunku  pędzocic 
tum  wódkę:  wódkę  zwyczajną,  j^k. tam  naeywAJą  ppłu- 
giff;  a^umówkę  (pioimik)  i  spiritua;^  M^ie  w  9tó^l^lkll  ppr 
trseb  t)rch  miąjaoy  do  których  aię  wódka  doetarcza.  Tar 
kiob  isądowy^  gorafilni  jeat  tylkp  dwie  w  tobplałńój  gur 
bf^rnii;.  ile  w  tomski^,  tego  niewiem.  Był  dawnlój  je^ 
•acae  treeci  prywatny  zakład  gorzeloiczy :  padunaki  w  gu** 
becnii  tobolakiiój  p  niedaleko  Jatutorowaka,  który  także  trs^r 
nali  Orłowy;  ale  ten  został  zamknięty.  Muai  jednak 
dzierżawił,  tych  zakładów  rządowych  hyó  bardzo  )corzy- 
atną  dla  dzierżawców.;  gdyż  oprócz  powiększenia  płaqy 
katerżoym »  dla  %achęoenia  ich  do  pilnlejsas^  pracy,  dzior^ 
Issipey,  jak  w. tym  naprzykład  zakładzie,  wzięli. na  siebie 
wypłatę  żołdu  całego  miejscowego  garaizoi9Q»  wyaoąząp 
cegodo  atuludzi  z  jednym  oficerem ,  a  przeznaczonego  do  pil- 
oowaaiaikatociEnyoli  i  do  uśmierzenia  buotu ,  gdybygo  Ashcieli 
podaieaó*  Oprócz  tego  dzierżawcy  dają  sowitą,  nagrodę 
w  naturze  amotrytełowi  i  wszystkim  miąl^^^^J^  cąy^owjpi* 
kNn«  iStąd  tóż  pQą  tu  wódki  co  niemiąjra  i  tO;  je#t  jef 
dynazoa^^większyok  przj^emnośct miejscowych,  począwszy 
ad  katofżnego  ażdonąjwyższiego  czyiiownika«  A.-pomef' 
waży  jakem  to  już  gdpieindsi^*  Mpomknął,  wódką  w  oa^ 
ł^  B<myi  i  ^Sybęryi  jest  tbardzo  di^oga^,  z  :pifqrczyny  zjbyt 
wysoki^  opłaty  kabazowego:  ztąd  wódka  w  Ro/Myi  jeat 
peitaego  rodzaju  -owocem  zakazanym  i  dla  tego  zapewne 
tjple  się  iaaa  nią  .up|ałi.  M^kę  do  gorzelni  dostarozidi 
okolionu  ehl^i:  albo  dobrowolnie,  albo  .za.  kontoaktamr 
fioraełnia  Taa  iaócacząwszy,  aiezatrzymuje^aię  nigdy,  na^ 
wat  w.  żwięla  Bożego  Narodzenia  i  Wielkiój  Moey.  Kat 
Mini.niemają,  bo  niemogą  mieć  godzin  oznacasony^h  dą 
pracy,  ^Iko  dzidb^  się  aa  rozmaite  kategorye  i  i^miaa^ 
Jedni  do  juibierama  mąki,  drudzy  do  wożenia:  iam  do 
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żdciernnifl,  inii^d»  noszeinkt  drsewa  i  palenift  wpieen; 
Jedni  do  robienia  beczek,  inni  do  odbierania  i  nalewania 
wódki  w  beczki;  inni  do  wywaru  i  t.  d.  KaMa  kat^ 
rya  idzie  do  pracy  z  kolei  dzień  i  noc  Becskarzom  płac% 
ód  sztnki  i  ci  6%  bez  kolei,  lecz  ei%gle  praooją. 

Gi  bo  pracują  w  biórze  udają  się  do  niego  z  rasa 
Dkolb  óemiśj,  piszą  do^dwónaatćj;  idą  na  obiad,  wraoi^ą 
dkoło  drugiej  i  zostają  w  biórze  do  dziesiątej  łttb  jeda- 
uastćj^  W  nocy,  stosownie  do  potrzeby;  cz>Qato  aię  sdarta, 
te  niema  co  pisać,  ale  w  biórze  przytomnym  konieeanie 
być  potrzeba.  Głównym  zarządzcą  intereseami  dsieriaw- 
ć6^,'  był"  wówczas  niejaki  Ferłatów,  rodem  z  miaata  Sa* 
^ńl,  wjatskićj  gubemii,  stary  i  poczciwy  człowiek,  lecz 
\>ddaiłna  w  8yberyi  trudniący  się  podobnego  rodzaju  ob»- 
WTązkami:  Przedtóm  byt  w  Tagilie,  w  gubemii  permdbej 
;śi*ód  Uralu  potożondj,   a  należącej  do  zamoindj  nodaioy 
Demiddwych  i  gdzie  są  sławne  wyroby  żelasa.     Staiy 
Perłatów  miał  dwóch  synów,  młodszy  Wai!ika  (J«n)  bjt 
^  ttim  razem ,  a  starszy  już  ironaty,  był  gdziaś  w  obowią- 
^kti '  w  irktitskiój  gubernii  około  Nerozyńska.     Oofseini* 
kśehi  był  Stepan  Michajłowicz  Bazanow,  młody,  piękojri 
iStiot  beż  wychowania  i  ukształcenia  żadnego,   ale  dolny 
l^oczóiwy  chłopiec  i  błizki  kuzyn  dzierżawców  Oritowyck 
Tiht  'iiim  najwięcej  polegała  cała  goraebna,  był  satćm^  nie- 
jako wni^  naezeloą  osobą.    Naczelnikiem  biota  dsisi^ 
żiawców  (kantohrsaczykiem),  hyt  z  początku  Łańoow  po- 
siełeniei[y,  rodismz  pułtAwskió}  gubismii  r.  proety,  nieokna* 
sany,  gWśltolffny  i  potywcży,  słowem  kozak,  koz  dla  mlii 
b^tdzo  grzeczny  i  uprtcgmy.  Po  nim  nAatąpił  Piotr  Wy» 
boćki  (ale  nie  pułkownik)  Polak  z  Litwy,  służący  przed 
rewołodyą   1880  r.  w  gwardyi  wołyńskiej  w  Warasawis: 
I  ża  podejrzenie,  czy  za  udział  w  zamiaiaoh  PołakM 
przyjaznjroh,  do  robót  ciężkich  skazany,    póiniśj  z  X!h 
bót'  nw^nioiiy  na  posielenie.    Piękne  'wychowanie,  deii* 
kattooió  w  obejściu  się  i  wyższre  uotuoie  odznaczały- 1^ 
człowieka !'  nienkógł  się  pogodzie  z  losem,  który  go  spo-* 
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CW)  <Urftł  619  prsyilAJmni^  ofłodzió  jegf|g|goryc2  i  o2e* 
aił  się  2  Sybiraczką,  bardzo  przyzwoiti|  i  dobr%  kobietą ; 
miat  jnź  kilkoro  dzieci,  którym  starał  się  dać  o  ile  po- 
dobna dobre  wychowanie.  Patrząc  na  swe  dzieci ,  nieraz 
fi)  łzami  zalał,  bo  i  jakSft  ich  los  i  przeznaczenie?  s) 
tylko  kazionnye  krestianie  (rządowe  kmiecie).  Do  pomocy 
kiDtorszczyka  byłem  przydany  ja  i  drugi  katortny  kry* 
minalista,  pijak  i  łajdaczyna  w  całem  znaczeniu  tego  wy* 
rasu:  na  jego  miejsce  wynaleziono  wolnego  krestianina. 
Na  ^zech  było  pracy  w  tóm  biórze  po  uszy. 

Dzierżawcy  niejednakowo  wszystkim  katorżnym  pła- 
oiB:  beczkarzom,  dla  zachęcenia  ich  do  roboty,  płacono 
iwykle  od  sztuki;  a  byli  z  nich  tacy,  którzy  zarabiali 
miesięcznie  po  piętnaście  rubli  assygnacyjhych  i  więcćj; 
Htnym  zaś  katorżnym  płacono  stosownie  do  obowiązku,  # 
jaki  pełnili,  lub  do  pilności,  jaką  okazywali  w  pracy;  — 
e«&a  ta  nieprzechodziła  mnićj  nad  5,  a  więcej  nad  8  lab 
10  rubli  aseygnacyjnych.  Mnie  płacono  z  początku  na- 
przód 5^  póini^j  10,  raz  czy  dwa  razy  wziąłem  15,  a  pó- 
źniej znowu  spadłem  na  10  rubli  assygnacyjnycfa  mięsień 
€siue«  Częś4^  katorźnych  mieszkała  w  drewnianych  i  nie- 
widkioh  koszaradij  że  się  za^  w  nich  wszyscy  pomieścić 
luemogli,  więksait  zatćm  ich  oisęśó  stała  po  kmieciach  lub 
w  domach  posieletlców ;  katorżny  oddawszy  swoje  ośm- 
iiiesiąt  funtów  mąki  gospodarzowi  i  pomagt^ąc  mu,  o  iTe 
^pcsobaośó  mogła  dozwolić ,  w  domowej  pracy,  miał  u  hiego 
>M  i  spanie  w  ci^płdj  izbie.  Ci,  co  w  koszarach  stali, 
Moii  sobie  jeść  gotowali,  podzielając  się  na  oddziały  ; 
diwa  aa  opał  sami  dostarczali,  bo  las  był  pod  bokiem. 
Ale  między  taką  dobraną  w  koszarach  drużyną,  była  pi- 
jatyka, rozpusta  i  często  krwawe  bójki,  które  potrzeba 
Mo  garnizonem  uśmierzać.  Jeżeli  który  katorżny  był 
kardy,  nieposłusznym  lub  leniwy  do  pracy,  ani  uprawlaju- 
*2<3ay,  ani  gorzelnik  c  ani  sam  dzierżawca  niemógł  go  roż-^ 
gttni  ukarać,  tylko  odnosił  się  rapportem  do  smotrjrtela, 
ktiry.  przywoławszy  żołnierzy  wymieraał  sprawiedliwość; 


alę  pa  twatu:  polioikoii^^  i  z,a  ^łte^  targać^  hit  i*ś^ 
iLAortoego  kbipu  ^q  podobała  Obchodzenk  cię  jedoik 
4KDotrf  tela  i  dzierżAweów  z  katorżoymi«  moiiia  powiędną^ 
U  było  ogólnie  ludzkie^  ale  wyraźnego  na  lo  aiena 
EffawZi  a  tylko  wszystko  zalety  od  kapryao;  bywałj  »» 
t^  ozęfit<|  w  tym  względziie  i  wielkie  nadaiycia;  \m 
gdzież  w  BoBSyi  ich  nieiaa?  Ni^więofij  katorisiii  bali  9ą 
kazsyera  Doazcj^ańąkiego  i  leaniczego  WMJewai  ltt&i7» 
chpó  .raadkp »  alę  pi:awdziwi9  karał  po  moskiewtokiL  Z  tte 
wszystkićm  od  bardzo .  wielu  katorżayoh  Błyszafent  ^ 
Bzczęśliwm  byli  w  katordze  niż  u  siebie  w  domu  hib  w  woj-* 
sku.  Musi  być  zatćm  <iężka  niedola  ludzi  b^^cyeb  w  |ÓN 
woli,  czy  to  w  poddaństwie,  czy  w  wojsku  roasyjskiiBi 
kiedy .  tak  surowa  kara  i  na  tak  dh^gie  latA,  jeat  j 
\^g^  p;rzęeizłych  ich  cierpień;  a  jednak  bpdrdzo  mało  z 
znalazłem  y  którzyby  nietęsknili  za  ojezyilą  8W%  lie 
za  krewnymi,  rodzicami  lub  przyjaciółmi  —  i  prawią j 
stem  .pewny»  iż.gdyby  tym  nieezczęśliwym  pozwolono  wia 
cać,  bardzo  mało  który  z  nich  zostałby  w  Syberyi,  mi 
tą  w  ni^  mu  jest  daleko  lepićj. 
. .  Bogdass^ewąki  Karol  na  trzy  lata  do  cięikich 
późnij  ,fia  posielenie  ^kazacy,  był.takfte  «iyty  nr  b 
k.ąntpry  rządowej .  d^o  rAcbunków  1  utrzymywania  kaiig 
był  w.  niój  najzdatniejfzym  i  nąjpo&yteczoic^sayHL  Jit{ 
Siesickj  ijła  c^łe  ąycie  do  kątoj^i  skąza^y^ .  oaM  jakiś 
pracował  jak katoriaiy«  .Ale  leśniczy  WaĄJew  potna 
do  .pomoce,  człowieka. pewnego^  na  ktpnegoby  wi 
i  ppczciiwość  mógł  się  spuśció  w  pilnowaniu  Ifsów*  do«ia* 
dziawszy  si^g;  jie  Siesicki  i  poofsciwym  jeA  ^owiełoca 
i  ^lyśliwym,  wzi%ł  go  ąpbie  4o  pomocy.  Id^  za  pn^ 
kładem  innych  katorjlnych  i  chcąc  jako  tako  i  aobie,  itfn 
z  nieszcz^liwych  braci,  którzyby  do  zakładu  przybjii» 
UjpTzyjemnić  j^cie.i  mieć  przjrtutek,  umyślili  wybudowtć 
domek;  kiedym  przybył  do  zakładu  było  tylko  jeaaeie 
połowf  zrębu,  ogród  jednak  był  juA  porządnie  ogcodzoaji 
obBzemy  i. zasiany  i  zasadzony  Ogrodowiną,  jako  to:  ki« 
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-pastą  y  kartoflami  i  tym  podobneiui  rzeezamt ;  ale  budowa 
domku  w  połowie  stanęła  z  przyczyny  braku  fanduBZÓw, 
a  satćm  i  robotników.  Poprosiłem  tedy  smotrytela,  aby 
z  moidi  własnych  pieniędzy  wydał  60  rubli  assygnaoyj*- 
nych  dla  dokończenia  domku  i   na  co  smotrytel  chętnie  po- 
zwolił. Skleciwszy  tym  sposobem  ztąb  z  drewien  poprze- 
tykanych  tylko  mchem,  dawszy  pułap  naktói*y  nasypano 
ziemi}  postawiwszy  piec  i  kominek ^   uradziliśmy  w  tym 
domku  przepędzić  zimę ,  choć  jeszcze  dachu  wcale  na  nim 
niebyło.    A  tymczasem  w  chwilach  wolnych  od  katorżnych 
zatrudnień »  sami  wygrzebywaliśmy  kai*tofle  z  ogrodu  i  zsy- 
pywaliśmy do  lochu  na  zimę;   dla  spóźnionej  jednak  pory 
wiele  nam   kartofli  wymarzło.     Praca  około  domku  szłtt 
tak  spieszniei  że  na  początku  listopada  mogliśmy  się  już 
do  niego   przenieść   na  mieszkanie   swoje  własne.     Zima 
tedy  nas   wszystkich  trzech  w  nim  skilpiła,  lecz  nie  na 
długo,   gdyż  Bogdaszewski  skończywszy  rok  trzeci  cięż- 
kich robót,  przed  samom  Bożem  Narodzeniem  wyszedł  na 
posielenie  i  przeniósł  się  do  naznaczonej  od  władz  gminy 
do  miasta  Tary  dla  wynalezienia  sobie  jakiego  zatrudnie- 
nie dla  utrzymania  się.    Jego  oddalenie  się  od  nas  było 
bardzo  przykróm  dla  mnie  i  Siesickiego »  gdyż  Bogdaszew- 
ski był  wesołego  humoru  i  bardzo  poczciwy  i  zacny  czło- 
wiek.  Zostaliśmy  tedy  tylko  we  dwóch  W  katordze  $  Sie- 
aieki  i  ja,  oba  na  cfile  życie.     Muszę  ten  domek  dokła- 
dnie  opisać,    ale   tak,    jak  był  już  zupełnie  skończony 
w  przyszłym  lecie;   przywięzuje  się  doń  bowiem  pamięć 
nnutku   i  rzewnój    tęsknoty;   może  kto  z  inoich  rodaków 
jeszcze  w  nim  mieszka,  może  będzie  mieszkał;  jeżeli  kogo 
t  czytających   te  pamiętniki   los  aż   tam  zapędzie    niech 
aobie  wspomnij  że  nic  on  pierwszy  w  nim  płacze,   nie  on 
perwszy  tęskni  za  ojczyzną^  za  swobodą,  za  przyjaciółmi 
i  za  sercem.  Stał  ten  donąek  wygnania  pod  samym  lasem, 
na  końcu  wsi  i  poprzecznój  ulicy,   idącój  prostopadle  po 
przed  domem  smotrytela  do  gors^elni;   składał  się  z  kruż- 
ganku obwarowMiego  drzwiami  szczelnie  przystająccmi  dla 
Tom  II.  15 
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.othtoaj  od  simna,  z  obaaerii4j  Bieni,  kidny  es^M 
być 'Odjęi%  oa  spiżarnia,  a  słućfcćj  zarazem  za  kocbnit, 
1  z  dwóch  pokoi  obok  dębie  postawionych.  Sień  i  pier- 
ws&y  pokój  ogrzewały  się  z  sieni  piecem  słuiąeym  do  go* 
towMiia  i  pieezema  ohleba,  drugi  zaś  pokój,  niby  ba* 
-wialny,  ogrzewał  się  kominkiem  doić  obszernym  i  na  pod- 
mnrowMiiu  dość  wysoko  podniesionym;  ten^kominek  oktąr 
gły  po  tamecznemu  i  z  tatarska  nazywa  się  cziiłan  i  pisei 
Tatara  był  zrobiony.  Na  nim  po  skończono}  pracy  dsiea- 
nój  dla  skarbu,  zwykle  nieciliśmy  duży  ogień,  gdył  drev 
niebraUo  i  tym  sposobem  ogrzewaliśmy  się  od  zimni. 
Ale  mimo  pieca  i  kominka  zimno  zbyt  dotkliwie  czuć  się 
dawało,  gdyż  drewniane  ściany  mchem  tylko  poprzetykaae 
a  nieotynkowane  z  łatwości%  mróz  przepuszczały,  tak  ie 
rankiem  po  przebudzeniu  się  ściany  były  bieluteńkie  od 
mrozu,  a  bryły  lodu  na  nich  zamarznięte;  prsytóm  pi^p 
niezbjrt  grubo  ziemi%  przysypany  i  bez  dachu,  jako  Ui 
i  brak  przyzby  na;  około  domu  niemało  także  przyczyniłjr 
się  do  zinma  i  przy  mocńóm  ogrzaniu  do  wilgoci;  okna 
były  pojedyncze  a  tak  namarzłe,  że  przejrzeć  prześnię 
trudno.  Wszystkie  te  jednak  niedogodności  znosiły  sit 
z  pewnóm  lekceważeniem  z  powodu,  że  było  się  niby  nsie* 
-bie,  w  swym  własnym  domu,  i  ciesząc  się  nadzieją,  że 
za  nadehodzącóm  latem  wszystko  do  należytego  przypio- 
-wadzi  się  porządku.  A  zatóm  to  niebyło  jeszcze  wielkite 
złom*  Największe  złe  było  w  wynalezieniu  porządnej  i  do- 
brej gospodyni,  któraby  niebyła  pijaczką  i  pilnowała  do> 
mu.  Ja  cały  dzień  byłem  w  biórze,  przychodziłem  tylko 
nu  obiad  i  na  nec,  Siesicki  czasem  cd^y  tydzień  posie- 
dziawszy w  domu,  musiał  ze  swego  obowiązku  i  z  ros- 
kazu  leśniczego  wyjechać  w  lasy,  to  dla  idi  ob^rzooisi 
to  dla  nadzoru  nad  wy  rabem,  to  z  jaką  inną  posyłki 
.i  tam  często  bawił  tydzień  i  dwa  tygodnie;  potrzeba  sa- 
t4m  było,  aby  ktoś  w  domu  siedział.  Z  przyczyny  braku 
należytej  ostrożności,  dwa  razy  złodzieje,  których  tam 
wcale  niebraknie,  wpadli  do  naszego  domu;    raz  skradfi 
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tffwi  ip^kg*  ^L  dimgi  ras  oiUaiAftwacy  zaiKiek  ode  dxzvn, 
jikradzioiio  nam  herbatę. 

Jąk  wszędzie,   ink  i  Um  w  zakładzie  lubią  płaszcze- 
nie się,   pochlebatwO)  nadakakiwanie)   o  tćro  ani  myślić 
nikomu  niepoztroliłem  względem  siebie »   więc  mnie  miano 
za  hardego ,  za  dumnego  i  i  chociaż  dopełniałem  mego  obo- 
wiązku z   wszelka  akurfttnością,  miis^em  jedpak  nieprzy- 
jemności   wypływające  wprost  a  mojego  położenia;  i  tak 
jedną  rażą  czując  się  słabym ,  nieknógłem  na  godzinę  na- 
znaczoną   rano   przyjść  do  bióra;  przyszedłem  do  niego 
niccu  późnićj)  zastałem    w  mim  uprawlajuszczq;o  krzy- 
cz^ego  i  dającego  rozkaz ,   aby  kilku  ludzi  poszło  i  mnie 
do  bióra  przyprowadziło  I  zobaczywszy  mnie  ^  oświadczył, 
co  chcUł  zrobić  i  wiele  mi  nieprzyjemnych  rzeczy  .nagik 
iaik^  na  które  odpowiedziałem  tylko  milczeniem.    Drugą 
cazą  dzierżawcy  Aleksiejewi  przyszło  do  głowy  o  godzi- 
nie pierwszej  w  nocy  śród  zimy  sprawdzić  rachunek,  który 
mu  zrobiłem ;  czy  niemógł  wszystkiego  sam  zrozumieć;,  czy 
dla  zadowoitttenia  swego  kaprysu,  posyła  po  mnie,   kie- 
dym najsnHUssnićj  odpoczywał,  abym  ubrawszy  się  natych- 
nuMŁ  do  niego  do  gorzelni  przyszedł.     Odpowiedziałam 
posłańcowi  przez  okno,  że  jutro  rano  z  Aleksiejewym  się 
zobaczę.  Dzierżawca  posłał  po  mnie  drugi  i*ąz,  ja  znowu 
odpowiedziawszy  jak  poprzednią  razą^  nieposzedłęm.  Na- 
zajutrz  rano   w  biórze  Aleksieje;^   mnie  za^ttakował,  ale 
to  po  moskiewsku ,   dla  czegom  w  nocy  do  niego  nieprzy- 
^edł,  kiedy  mi  kazał?  Odpowiedziałem:  że  nieprzyaze- 
dłem  dla  tego,  że  po  jedenastej  dopiero  w  nocy  wyszedł- 
szy z  bióra,  ^potrzebowAtem  odpoczynku >  i  że  noc  przy- 
najmniej powinna  być  wolną  dla  u^^ie.   Aleksiejew  uniósl- 
azy  się  zaczął  się  srożyć  i  grozić,  jA  mu  na, to  nic  nie- 
odpowiadałem  j   a  raczej  odpowiadałem  pogiairdliwćm  mil* 
ozeniem.  Nareszcie  zniecierpliwiony  mojćm  milczeniem  za- 
pytał z  gniewem:   czemu  nic  nieodpowiadam?  Bo  na  ta- 
kie pytania  ani  umiem,   ani  jesteq»  przyzwyczajony  odpo- 
wiadać^ a  jeżeli  kto  ze  mnie  w  tćm  biórze  nie  jest  asa- 

16* 
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dowolniony,  to  inni«  proszę  oddać  do  skarba.  ZannU 
Aleksiejewy  był  odtąd  dla  mnie  grzeczniejszym  i  ez^sto 
wdawał  się  ze  mn%  w  dysputy.  Z  podobnycb  powod&w 
byłem  nieraz  narażony  na  wielkie  nieprzyjemności,  a  wię- 
ksze nierównie  mogły  mnie  jeszcze  spotkać.    Mogli  mnie 

"wzi%ć  do  palenia  w  piecu,  do  noszenia  drew,  do  zaciera 
lub  do  jakićj  innćj  ciężkiej  pracy,  bo  tu  wszystko  od  ła- 
ski, od  dobrej  woli  i  od  kaprysu  zwierzchników  zależało, 

"i  niemógłbym  się  temu  bjrnajmniój  sprzeciwić;  wolałbjn 
był  jednak  do  najcięższój  być  użytym  pracy,  jak  o  ja- 
kiekolwiek dla  siebie  starać  się  względy,  uległością  i  pro- 
śbą; ta  wada  jest  tak  mocno  we  mnie  wkorzeniona*  ii 
pod  tym  Względem  nigdym  się  niemógł  przezwyciężyć.  Ik 
hardość  niepodobała  się  ani  czynownikom,  ani  dzierżaw- 
com, chociaż  pod  względem  spokojnego,  potulnego  nawet 
mojego  zachowania  się  i  akuratnego  pełnienia  obowiąz- 
ków nn  mnie  włożonych  nic  niemogli  mi  mieć  do  zanu- 
cenia. Można  zatóm  przy  całćj  powierzchownej  skromno- 
ści być  bardzo  dumnym,  i  ja  mniemam,  że  im  kto  wi^- 
cćj  na  pozór  i  w  rzeczy  samój  jest  skromnym,  tćm  wię- 
cój  ma  uczucia  własnój  godności ,  tćm  z  większą  trudno- 
ścią pozwoli  po  sobie  deptać,  słowem,  tóm  więcćj  ma  szl^ 
chetnój  dumy. 

Rządkom  kiedy,  i  to  tylko  z  potrzeby,  chodził  do 
czynowników,  choć  bardzo  grzecznych  dla  mnie  ,  choć  ti 
wymawiających  zbyt  wielką  oszczędność  w  ich  odwiedza- 
niu, a  wówczas  oddając  należne  ich  urzędowi  i  dostojno- 
ści uszanowanie,  tak  w  słowach,  jak  i  w  postawie,  ala* 
rałem  się  im  dać  poznać  odległość,  jaka  naa  od  sieUt 
dzieli,  jak  równie  dawałem  im  do  zrozumienia,  że  jeidi 
szanując  w  nich  urzędników,  nieprzyjmowałem  pewnego 
rodzaju  poufałości,  do  jakiój  zdawali  się  ze  mną  byćskłonoit 
to  nawzajem  wymagałem  od  nich,  aby  w  mój  osobie  osia- 
nowali  niezasłużone  nieszczęście  i  nienadużywali  mojego 
położenia.  Miałem  powody  do  podobnego  postępowania* 
albowiem  zdarzało  się,   iż  przypuściwszy  do  sw^j  prawie 
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pouiafości  katorżnego  z  wyższem  wychowaniem  lub  wy* 
sokim  gtopnieui  wojskowym  lab  cywilnym  przedtćm  za- 
Biczyconego,  urzędnicy  zakładu  później  nim  poniewierali, 
jeieli  się  im  w  czymkolwiek  sprzeciwił  lub  kiedy  się  im 
tal(  podobało.  Między  innemi  przytoczę  przykład  jednego 
jenerała  rossyjskiego  w  katorgę  do  tegoż  Ekaterynieńskiego 
akładu  na  lat  kilka  przed  mojćm  do  niegoż  przybyciem 
ittłAnegOy  a  o  którym  bardzo  wiele  katorżnych  mi  mó- 
wiło. Był  wówczas  inny  smotrytel  i  bardzo  dobry,  jak 
powszechnie  o  nim  mówiono.  Za  przybyciem  jenerała  ju2 
podeszłego  wiekiem ,  smotrytel  niesmiał  go  użyć  do  cięż- 
kick  robót,  starał  mu  się  przynieść  ulgę,  naznaczał  mu 
obowiązki  łatwiejsze  do  spełnienia,  a  tymczasem  przypu- 
feił  go  do  swego  towarzystwa,  do  stołu  i  do  poufałości. 
Jenerał  podchmieliwszy  sobie  (do  czego  miał  nałóg  może 
stbyty  z  rozpaczy  ze  względu  na  swe  położenie),  często- 
kroć się  zapomniał,  że  był  katorżnym,  chciał  być  jene- 
tiłem  i  w  słowach  i  w  czynie,  niechciał,  uiemó^  pełnić 
obowiązków  na  niego  włożonych ,  sprzeciwiał  się  «motryr 
tdowi,  który  w  takim  razie  dotknięty  w  swćj  godnością 
bsal  żołnierzom  Pana  jenerała  albo  zamknąć  w  zimnym 
pokoju  o  chlebie  i  wodzie,  albo  kazawszy  go  przykuć  do 
{orzelnianego  pieca,  zmusił  go  do  palenia  w  tym  piecu; 
tsk  bywało  często  po  tygodniu  i  po  półmiesiąca  śród  zimy 
ł  mrozów.  Jenerał  osmarowany,  oczerniony  sadzą  i  wę- 
glami, wyglądał  jak  nięboskie  stworzenie.  Przyrzekał  po- 
pniwę,  wracał  do  poufałości  smotrytela  i  innych  czyno- 
wników,  to  znowu  wracał  do  pieca.  Tak  przepędziwszy 
lit  parę  w  katordze,  otrzymał  ułaskawienie  od  cara  i  w  da- 
woym  stopniu  jeneralskim  wracał  do  Bossyi,  może  do  słu- 
%.  Nie  jestże  to  naigrawanie  się  z  przeznaczenia  czło- 
wieka? Podobne  przykłady  często  się  w  katordze  natra- 
U^i  a  zatćm  lepićj  jest  zawsze  niepoufalić  się  i  być  na 
>wqini  miejscu. 

Oprócz   t^   była  jeszcze  inna  ukryta  przyczyna  mo- 
jego podobnego  z  urzędnikami  postępowania:  powzięty  za- 
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miar  w  Kijowie  tkw^^  iA\  w  pamięci  i  w  sercti,  wknih 
C9(Cgoś  pewniejszego  i  lepszego,  potrzeba  było,  musWem 
go  wykonać;  być  niewolnikiem  całe  życie,  przechodiib 
moje  pojęcie,  a  dusza  zgrozą  się  napełniała  na  samo  o  t^ 
Wspomnienie;  potrzeba  było  w  ostateczności  przytiajmn!^ 
uciekać.  Polityka  w  takim  razie,  [iodług  przejętego  w «wi^ 
cfe  zwyozajq ,  nakazywała  mi  starać  się  o  względy  myck 
przel:o£ónycI],  im  pochlebiać,  naijskakiwać,  udawać prtjr- 
chylność  i  wdzięczność;  a  tyqfi  sposobem  zyskawszy  \A 
^pełną  dla  mnie  ufność,  korzystać  z  nić),  jak  moifii 
Utylepidij,  do  ca^asu*,  a  później  nadti^yws^y  zauAinifti^ 
biT^j  wiary,  w  końcu  odradzić.  Moje  sumienie  Qiepozirv 
Ifrho  mi  uży  Waćf  podt)bilego  fbrteltt*;  było  vr  tim  coś  tik 
nikc^mhego  i  podłego,  żem'  się  na  podobny'  sposóbmy 
ńiógł  zdobyć.  CHocia^  byli  c^cynownikami  i  urzędniksffif 
cąrH»  narzędsńami  ucisku,  lecz  że  byli  ludzie  dobr^  i  W* 
ciwi,  niewypadało  zatćm  nadużywać  t^j  dobroci.  Niejo* 
bowię^uj%c  się  ifrzględem  ich  do  nitzego',  byłem  wohy 
w  moich  działaniach,  w  Wyborze  zamiarów  i' środków. 
Ich  obowiązkiem  byłb  mnie  pilnować,  a  moim,  prisynij- 
mni^j  uciec,  O  nic  tedy  nieprosiJ»Qm*,  nic  meprzyfzekałcrt, 
db  niczego  się  niezobowięzy wałem,  byłem  cichy,  spokoJBy^ 
mało  mówiący,  pełniący  jak  najakuratniój  mój  obowi|zelt; 
z  tego  postępowattiil  każdy  mógł  wznosić  ćo  mtt  ^ę  P^ 
dobało.  Bóg  tylko  jeden  i  ja  Wied^iiałera',  dfą  dtego  tdc 
postcpowa]:em, 

Oznajmiony  nieco  ^  urzędnikami,  miejscowością,  zwy* 
Czajami  i  towarzyszami  mojego  losu,  pełlailem  obowi^ 
na  mnie  włożone,  jak  mogłem  niCjstaranni^j ,  aby  utaikn^ 
nieprzyjemności  i  niedać  komukolwiek  najmniejszego  po* 
wodu  obrażenia  mnie  w  tern ,  co  mam  najdroższego  w  iy* 
ciu,  to  jest:  w  uczuciach  mej  godności,  cUodaż,  jak  to 
już  'Wiadomo ,  trudno  było  tych  niepi^i^yjdmności  zupeW* 
uniknąć.  Na  pozór  byłem  spokojny  i  cichy,  małb  t^ 
wiący  i  poddający  się  choć  z  oporem  mojemu  przezna- 
czeniu, lecz  w  duszy  wytrzymywałem  burze,  których  nie- 
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ttfwsfle  tnigtem  b^ó  panem ;  bo  *  w  serou  tkwiła  gł^>oko 

ntdaaa'  irana,  bo  w  głoMrie  tkwił  zamiar,   który  potrzeba 

b)^ło  wykonaó;  nikomu,  jak  jut  wiadomo,  nienadskakiwa- 

kuky  niepłaBzczyłem  się ,  ale  oddałem  każdemu  bez  przy* 

nimi,  co  Bię  mu  należało.  W  najwiękazym  zbrodniarzu 

katorM^ym  szanowałem  nieszozę^cie  i  godność  człowieka 

c^  poniżonego  i  poniżającego  sam^o  siebie.    Słowem, 

iM^ekn  obejściem  się  starałem  się  nietylko  nikomu  nien»* 

Mteić  się,  ale  jeśłi  podobna  usiłowałem  każdego-  ku  sobie 

iBiewolió;  otóż  w  zamian-  podobnego  postępowania,  urzę- 

iekej  i  przełożeni ,  którzy  nielubili-  we  mnie  hardoóci  i  wi<- 

docznego  we  mnie  wstrętu,  jald  miałem  do  zyskanitau niob 

pltozozemem  się  lub  pochlebstwem  jakichkolwiek  dla  sie^ 

Ue  względów,   mieli  wzgląd  na  moje  położenie  i  oszczep 

dtalr  mi,   o  ik^'  w  ich  stanowisku  to  było  możliwem,  znie* 

tig  i  poniżenia;  A  wszyscy  kalorżni,  moi  koledzy  niena^ 

^ali  mnie  inaczój,  jak  tyłko  Pan  Piotrowski.     Czuliż 

^  instynktowo  ci  nieszczęśliwi  pewn%  wyższość  we  mnie, 

M)  porównywając  swcje  przestępstwa  do  moich,  ohciełi 

^«ć  kłamstwo  prawu,  co  mnie  w  rzędzie  zbrodniu^y 

mńeśoiło?    Prawdti,  że  wypuszczenie  mnie  w  dzierżawę* 

•d^mowało  ikii   sposobność  częstych  z  urzędnikami  stó* 

ssttków,  a  przez  to  niemiolem  tyle  co  iitni  powodów  na^- 

wk^iś^  się  na  tysiączne,   często  I^leśnie  dotkUWe  niew 

pvz]fjet6nodci,  ale  jakkoliii^ek  bydć,  winionem^tu  wsBy8tkim> 

wiatkom,  podówczas* będącym  v0  tym  zakładzie,  oddad 

tpmwiedliwosć,  że  posti^owanie  ich  względeiki  mnie  było^ 

t]^o  o  tyle  durowie,  o  ile  tego  koniecznie  po  nieh  wy* 

>Mig«ło'  nieludzkie  prarWo,  jakiego  oni  sami  byli  tyłko(śIe« 

p^  nat^zędziem';  ide  po  co  chcieli  być  tóra  narzędziem? 

itftidi  Di^większa:  Win4.  Żadnego  nade  mktąi  niedopuśoili: 

^  nadużycia  sWój  władby^  (czemuż  tak  niebyło  z  innyns 

^yłMnymi  przestępcami?),  a  przez  todowiedU,  że  pod* 

k^^^^,  ofaodby  najprzewrotniejszym-  rządem^,   człorwiefc 

uczciwy,  jsśi  c^ce,  śoiWe  nawet  wykony wając  prawo  czy 

^bfe,  może  uzyskać  dla  siebie  przychylne  wspomnienie 
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imw^  od  swojego  więinia.  Idsież  za  ^im^  ie  pobyt  m^ 
w  Sybeiyi  bjł  dla  mnie  znośnym^  a  ja  mogłem  prsyw]r<" 
ka%ć  do  mojego  losu?  a  przynajmniej  poddaó  mu  się  b- 
talistycznie?  Oh  niel...  tysiąckroć  razy  nie  I  Moj%  osobi 
byłem  w  Syberyi,  lecz  dusz%  i  sercem  byłem  zawsze  i  óąr 
gle  tam,  gdzie  ojczyzna,  gdzie  swoboda,  gdzie  jedyua  n»- 
kosz  i  azcz^oie  mojego  serca ,  moj^j  duszy,  do  tego  «to- 
pma,  że  praca  moja  mimo  akuratnośó  i  pihiogó  była  tylko 
czysto  machinalna;  że  ja,  co  się  mogę  poszczycić  dobif 
pamiędą,  pracując  przez  szesnaście  miesięcy  ci%gk  w  bii* 
rze  i  codzied  zapisując  wyebód  wódki  z  pewn^  ilości  mila, 
niezatrzymałem  w  pamięci  i  dotąd  sobie  przypomnieć^  nio- 
mogę,  ile  z  jednćj  c^etwerki  mąki  wychodziło  poługzn, 
sflumówki  lub  spirytusu*  Może  się  to  komu  zda  luqx»d(K 
bnćm,  a  jednak  tak  jest.  Jeżeli,  co  się  czasami  zdani* 
ło,  niebyło  czego  pisać,  natenci^s  przechadzałem  aiępo 
hiórze  i  rozmyślałem  o  moich  planach  i  zamiaraok,  o 
tćm,  co  mnie  najwięc^  bolało.  Jeżeli  się  kto  o  co  nim6 
zapytał,  odpowiedziawszy,  tak  lub  nie,  rozmowa  uM 
musiała.  Poznawszy  moje  zamiłowanie  w  mikzemu,  rsadb 
do  mnie  kto  się  odzywał  i  to  tylko  z  potrzeby,  a  jam  takie 
o  nic  nikogo  niepytał,  chyba  także  z  potrzeby.  ZreMtf 
cóż  mówić  z  ludźmi  tak  różnych  stanów,  wyobowsnis  > 
wykształcenia,  a  jeżeli  się  który  ipięda^  nimi  i  znakA 
ooby  można  z  nim  było  zamienić  swą  myśl  i  uczucizi  ^ 
w  przytomności  innych  niepodobna  było  udzidić  się*  i^ 
żelim  poznał  jakiego  ucs(ciwego  człowieka  choć  katorżn^ 
przemówiłem  z  nim  kilka  słówek  na  ustrouiu,  jakby  ukrad- 
kiem. Ale  jeżeli  mało  mówiłam  i  mało  się  udzielałemi  ^ 
natomiast  wszystkiemu  się  pilnie  przypatrywałem,  wsijf* 
śtkiego  słuchałem  i  na  wszystko  uważałem;  nic  nSuW^ 
mojój  baczności  i  uwagi,  uważałem  na  uftposołnenie  ksr 
torżnych,  czy  byli  kontenci  lub  nie  ze  awego  połoienii^ 
czy  w  razie  czego  możnaby  liczyć  na  ich  pomoc,  n^i^ 
chęć  wydobycia  się  na  wolność?  bo  mi  tysiąszne  po  ^<^ 
wie  snuły  się  projekta  i  zamiary,  oprócz  jednego,  po^ 
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8tsd  na  sawaze  w  Sybecyi,  oa.cab  żyoie 

Był  w  tóm  biórże  noss^iit'  za  stróto  ośmdaieBięoiołetni 

przesało  8taraMek»  rodem  z  Białej  Soai  z  witebski^  gił»- 

beniii  z  prostego  kmiecego  stanu ^  za  jakieś  przettępel^wO; 

da  katorgi  na  oałe  życie  i  oddawna  jai  zastany^  ałe  par 

oaętajfcy  jeszcze  polskie  c^uiay  i  z  wdzięeznośeią  o  Po- 

kkach  i  o  Polsce  wspominający,  i  z  tym  starcem  lubiłem. 

rozmawiać;  lecz  wkr6tce  przeniósł  się  do  wieczności  po 

kilka  dniaob  choroby.  Poznałem  także  bliżiśj.  kilku  innyob. 

kitortoych  tak  z  zabranych  }ak  z  rossyjskich  prowinoyi 

prostych  łodzi  ale  których  uwalałem  za  zdolnych  i  potra^ir 

bnych  do  moich  w  ostatecznym  razie  zamiarów>  a  fctóray; 

mieli  pewny  wpływ  moralny  na  swcich  spółkol^ów.  Ale 

pooiewat  niewidziałem  się  zmuszonym  chwytać  się.osta^ 

tecsności  okropnój  i  przerażaj^ćj  dziś  mnie  samego  swemL 

Btsfcępstwamiy  nic  im  zat^m  przed  czasem;  nieodkrylem* 

Przestałem  na  tóm,  6em  zyskał  ich  szacunek  i  przychyl* 

ttośó  moj4m  z.  nimi  obejściem  się.  i  postępowaniem*   Com 

im  powiedział-  to  mi  .wierzyli,  żadnego  w  nich  niewzbu* 

49wszy  pode|^rzenia  względem  moich  zamiarów.  Achl  me* 

na  tom  tylko  liczył,  bo  to  tylko  ostateczny  środek:   za 

Aro^e  zeaiścić  się  zbrodnią,  krwią »  mordem,  i  poż0g%» 

wsnioślejsze  były  cele,  i  wznioślejsae  zamiaryi  ale  niech 

j^  grobowe  pokryje  milczenie! 

Najprzychylniejszym  bez  wątpienia  z  Boeąjran  i  prz^r. 
łoionycb,  był  dla  mnie,  jak  i  jadła  niego,,  winokttr  (go-, 
ndnik)  St^an  Michąjłowicz  Bazanów.  Ten  powzi%ł  dlit 
mnie  prawdziwy  szacunek  i  przywiązanie,  nuałem  ^iiipełną. 
)%o  ufność:  zwierzał  się  przedemnąz  uzjskrytszemi  swemi 
wamciami  i  cierpieniami,  bo  się  kochał,  ale  tak  jak  dwu*: 
dnestdetni  młodzieniec  może  się  kochać,  szateuie*  Jm 
teierć,  na  zabój.    Na  nieszczęście  nicmógł  eię  ifejMÓy  ta 
jeit:  Biemiał  nadziei  ożenić  się  ze  swoją  kochanką,  dlfk 
.    Riseszkód,  jakie  mu  stawili  dzierżawcy  Orłowy,  bogfM»k 
kupcy  a  jego  kuzyni.   Cieszyłem  go,  jak  mogłem,  i  da- 
wałem mu  rady,  ale  co  nołodemu  zapaleńcowi  ppm^ogą  czjja 
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pominUiiar  i  rody?  Dq  mu  serce,  sfe-któcćm  tfakai,  s  inj- 
lepićj  i  nmjekuteesnMj  jego  pooieesyss  i  jemu  pondzos. 
On  nawsajem-  ttoserso  się  uibalal  nad  moim  losem ,  akns 
nteseceęśde  w  niesóm  mi  poradzić  niemógł  i  ja  się  x  nn 
ea^m  przed  nim  oieKwiensałlem^  bo  był  młody»  iiiedoświad* 
caoBjr  i  mało  absstałceoia  mający.  Zawsae  mnie  ca^slo* 
ipsł  rano,  pnad  obiadem  i  w  wiecaór  prsed  kolacyą  sps- 
rym  pótkuHiterkiem  wódła  dobrćj ,  albo  jesccae  iepeići  u^ 
lewki;  gdy  nam  esasu  nieco  zbywało  od  praoy,  jaiko  to: 
w  niedaiele  i  ^i^ta  uroczyste',  jedKśmy  z  nim  przekfd^ 
l«b  piłi  wieczorem  keHtalc;  wówczas  ildakfaleca  mu  no* 
i<di  przestróg,  i-  oiwieoałem  go  stosownie  do  jego  pomsta 
i  ukształceniac  nigdym  go  jednak  niemógł  przekonać,  u 
car  Mikołaj  jes^  złym  ozłowieluemy  zfym  monarchą;  eiąr 
gle  utrzymywały  ie  car  jest  dobry  człowiek,  źe  tylko  be* 
jaix>wie 9  szlachta  (dworiaoie)  są  źli,  lud  nciskigą  i  piav 
carnkieh  nadużywi^ą.  Niemal  wszystkich  Indzi  prosljeb 
w  Rossjdy  wyjąwszy  żołmerzy,  jest  zdanie:  że  bojarowie 
wai^kiemo,  co  jest  złe  w  Bossyi,  są  jedynie  winni,  śe 
caiH>wi  działają  aa  przekorę;  i  źe  gdyby  car  niechciał  sif 
im*  powodować,  to  go  uduszą  lub  otrują^  Że  gdyby  nie 
bojai^wie,  to  wszyscy  kidzie  w  Bossyi  byliby  szozoflliwi 
i'  wokii ,  bo'  car  szczera^  lud  rossyjski  kocha.  Niewios 
zkąd  takie  u  ludu  rossyjskiego  mniemanie?  ale  to  jeit 
witfką  przeM^c^  dła  Tossyjskiój  sałaokty,  która  na  jedno 
skiaienio  cara,  moie  być  w  pień  wyciętą,  na  korzyść  ds^ 
Spotyzmu.  Czyi  niemotoaby  tu-  posądzić  cara  i' jego  p<^ 
płeczn^ków  o  podbechlyw^aie  ludu  prae«»w  salkchcie,  dk 
żmu8zetlfa>  jćj'  trzymać  się  despotyzmu  zasad:  diMi  ^ 
wHperdt  tt  tego  usposobienia  rossjjekiego  ludu  wnieść 
można:  że  jeżeK  sałkchta  rossyjska  zawczaeu  oiepned- 
śięweżteie  z\tórśdczj^  uczciwych,  na  sprawiedliwoścrops^ 
tydi  śt«bdków  obrony  własn^:  może  być  w  niedakMl 
tfawet  przyss^ści  oftivą  polityki  swojego  ulcochanego  esia 
i  zemsty  prodtodosfcnego,  le^z  zajadłego*  w  moraach  i  po- 
żbgach  Ittdu.  Opi^z  tego  zdania  zgadzałem  się  t  Baw^ 
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itowete  iure  Wi^y^kiem.  Kiedy  sfobie  Bastmow  troohę  pod^ 
ochocił,  śpiewał  mi  rossyjskie  piosnki,  których  wmni 
mnóetwo:  a  Bscflególntdj  piosnki  Pudskina,  kt4ryeliem 
słudiał  z  prawdziwą  prsyjeinnośdf.  Gdybym  mógł  temy 
młodemu  czło^lrtekowf  ci>  dobrtgo  uesynić,  podjęłbym  sięi 
tego  a  prawdfliw^m  serca  sadowolenieni'*  Nierae  on  mi^ 
ro^rwał  i  iiprzyjen^nił  smutme  mego  tycia  ohwife. 

Do  bióra  dŚBie}'sawców  mnÓBtwc^^  ^awsae  przychodsilo 

ładzi  ze  stroA-  dalekich,  jot  to  ci  co  ppzynos^  ibękę* 

»  którzy  w  bióri&e-  odbieriA  za  mąl  saipłatę,  jut  t4>  oi*  oa 

prz]^ei^żałi  za  wódlsą^^  był»  wieiu  takich  co  vi4óeaąc^  aif  j 

za  9tnkma\<śttif  po^dy  j$ki0)kolmek  po  cał^  Sybe«yi  ^  sAt^ 

rtUi  się  o  poeadę  xs  dzierżawców;  jttj^  ^  wielu  itmyob  po^ 

Wodów  minłetn  tiposobnośo  widzenia  mnÓAtwa  roaibaityab 

htdzi,  jf^ko  to;  wieśniii^ków,  mieszczan,' kupców,  Koseyany 

Tatarów,  Polaków,  Cyganów,  Żydów'  i  Kirgieów.   Jeftałl 

byłem  zb^  mo^e  skromnym  i  oszczędnym  w  udaiełaniu  si^ 

z  czynownikcTOi  9  pt^ełoi^onymi  i'  mymi'  spótfcc^gami  k»*« 

torźnymi ,  to  natfouiikBt  2  Wielka  (^«kawoś<M4rP0zpyi^^w«łeBii 

si{  wszystkich  przybylcdw  o  Syberyi,  o  miastach,*  o  miej** 

seach,  o    zwyczajach,  o  innych  osobliwośnacfa'  Syberyi:^ 

ttozma wiałem  z  ludAmi,  ^  ktióry^  jedoi  byłi  w  Bereaomeci 

Surgncie,  nawet  W  Obdorsku ;  inci  byli  w  ł^aobde,  Nep*^ 

ciyńsku,  Irkutsku,  KraaitajarskUV  Tomaku,  llaeymie,  isnif 

cc  byli  aż  w  Kamczatce,  Jakulslw  i  dalój,  inni  anowaeat 

bjti  w  Siempałn^ilkijl,  na^  gjfiturA&f  Chin',  w  stepach  ka^ 

gizkidi  w  Tas^l^ndzie  i  BucharyS^;-  inni  do  się  włóozęe 

ta  przemysłowodcią,    zwiedzili  obs^yertie  puszcie  i'  laayi 

(Tajgi)  całój  śtt>dkM)Wój  Syberyi*    Siedsyc  tedy  w  bi4i«» 

oswajałem   s  ę   z  Syberyf  i  poznawiałem  jęi  o  ife  byiw 

ffiotna  najdokłfidtii^  pod  wzglądem  jiij  miee^kańcdiit,  1^^ 

matu,  sposobu  iycia;    pod  wzgltędem  adminieftratiiyjtiyili^ 

Bnansowym,  wojskowym,  pod  wafgl^deut  płodów  i  prz©*^ 

rtyslbwości.    Poniewiiź  WbĄh3tki'e  te  wirtdbtóości  byfy  wi^ 

koniecznie  potrzebne^  do  moich  dalszych  zamiarów,  dowitt^ 
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dywałem  sią  o  nie  z  chciwością  człowieka  zamiłowaaego 
w  utebion^j  monomAnii. 

Zarabiając  wiadomą  ilodć  pieniędzy  miesięcznie  i  ma- 
jąc nieco  swoich  własnych  u  sniotrytela  złożonych,  z  kt&* 
r^eh  mi  co  miesiąc  na  moje  potrzeby  po  pięć  lub  po  dzie- 
sięć rubli  assygnacyjnych  udzielał,  przy  zwykłcg  taniorioi 
zboża,  mięsa,  ryb  i  nabiału  żyliśmy  dość  wygodnie.  Ki* 
gdym  w  Emigracyi  we  Francyi  tak  wygodnie  nieżyt  jak 
w  Syberyi ,  chyba  jak  poczciwy  Francuz  mój  przyjacid, 
zaprosił  mnie  na  obiad  do  siebie.  Siesicki*  który  został 
przy  leśnictwie,  miał  tylko  swoje  trzy  ruble  assygnał^ne 
i  dwa  pudy  żytn^l  mąki:  ale  za  to  ozęsto  przyniósł  dzi- 
ki^ zwi^zyny,  ztijąca  lub  głaszczą  i  ryb  w  jeziorach  łab 
rzeczułkach  nałowionych,  dzieliliśmy  się  wszystidem  i 
wspierali  jeden  drugiego  jak  brat  brata,  jąk  nieszczęsliwj 
nieszczęśliwego,  wszystko  między  nami  było  wspólne,  nie 
było  tam  ani  twego  ani  mego,  wszystko  było  nasze;  kar- 
tett  i  różnćj  ogrodowizny  z  naszego  już  własnego  ogrodu 
mieliśmy  podostatldem  na  całą  zimę.  Drew  niebrakowało, 
niebyło  tedy  nam  ani  głodno,  ani  nazbyt  chłodno;  cbo- 
ciaż  zimowaliśmy  nawpół  jeszcze  nieskończonym  dominL 
Stesicld  był  rzeczywistym  gospodara^em  domu,  Bogdz- 
SBSwski  i  ja  jeszcześmy  tak  z  początku  uradzili ,  a  to  f 
powodu,  że  Siesioki  lubił  się  trudnić  gospodarką  i  nąj' 
tsoskłiwiój  starał  się  tak  o  jego  dokończenie,  jak  o  upię-* 
każenie  i  wygody.  On  tedy  został  właścicielem  domu  i 
na  nim  wszystko  polegało.  On  wynajdował  gospodynie, 
i  z  niemi  się  uldadał,  on  dostarczał  żywności  i  drew  oz 
opał,  on  dysponował  obiady  i  robił  wszystko  co  ma  sit 
podobało.  Jam  się  do.  niczego  uiemięszał,  jadłem  co  mi 
jeść  dano,  spałem  jak  mi  posłano,  i  ja  byłem  z  pego  htkf 
d4K>  kontent,  bo  tam,  gdzie  wielu  gospodarzy,  tam  niema 
porządku  i  zgody.  A  u  nas  był  porządek,  zgoda  i  je* 
doość.  Oto  porządek  zwyczajny  naszego  życia:  rano  przed 
p^śoaem  do  roboty  piliśmy  herbatę  z  samo  waru  (bośmy 
mieli  swój  samowar  miedziany  żółty,  ceny  30  rubli  assy- 
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gnacjjoyob)  po  Irilka  ffliiaiiek  jakto  jest  zwyesaj  w  Sy- 
berji,  do  tego  na  praek^skę  jedliśmy  albo  kartofle  snift* 
ione  w  maśle  lub  słoninie:  albo  greooaaki  świeżo  na  pa- 
telni usmażone,  albo  kawał  jakiego  mięsa.  Nasza  gospo- 
dyni»  ktAtij  niewiele,  ale  niepomne  ile  płaciliśmy  na  ima* 
81^,  dawaliśmy  stół  i  stanoy%,  rano  wstawszy  zapaliła 
w  pieca  i  na  kominka  i  śniadanie  nam  przygotowała,  po 
iniadania  szło  się  do  bióra.  Między  dwunastą  a  pierwszą 
jedliśmy  obiad  z  dwóoh  lub  trzeeh  potraw  złożony,  bar* 
szczu  lub  rosołu,  sztuka  mięsa,  jarzyna  lub  leguminy  i 
pieczeń  z  wołu  lub  zająca,  dzikićj  kaczki,  lub  barana. 
Poczćm  się  znowu  szło  do  pracy.  Wieczorem  po  praey^ 

0  rozmaitćj  opdzinie  jedliśmy  to^  eo  zostało  z  obiadu  i 
znowu  piliśmy  herbatę.  Taki  był  sposób  naszego  życia. 
Żyliśmy  tedy  przyzwoite,  a  nawet  wygodnie;  prawda,  że 
oie  wszyscy  katorżni ,  niemając  tych  samych ,  cośmy  midi 
dochodów,  mogli  żyć  podobnie,  jednak,  z  nielicziqrm  wy- 
jątkiem byli  zadowoleni  ze  swojego  losu  i  mawiali,  że 
prawdziwa  katorga  jest  w  Bossyi;  gdyby  tylko  nie  tę- 
sknota ^o  ojczyźnie,  po  rodzinie  i  po  znajomych,  byliby 
oni  zupełnie  prawie  szczęśliwi.    Niewiem,  czy  wszędzie 

1  katorżnymi  tak  się  łagodnie ,  jak  w  tym  zakładzie,  ob- 
chodzą; ale  to  jest  pewna,  że  w  porównaniu  z  obejściem 
ńę  moskiewskich  i  niektórych  polskich  panów  na  Woły- 
niu, Podolu  i  Ukrainie  ze  swymi  poddanymi,  w  katordze 
z  nimi  bardzo  po  ludzku  się  obchodzą. 

Jeżeli  w  biórze,  gdziem  pracował,  pierś  uciśniona  z 
przyczyny  nieznośnych  świadków  tłumiła  westchnienia^  i 
łzą  nabrzmiałe  oko  obojętne  tylko  w  około  rzuciJo  apcg- 
nenia,  to  w  zamian  w  godzinach  spoczynku  5  gdym  wró- 
c2  do  naszego  domku,  wynagradzałem  obficie  ten  przy- 
mus i  westchnienie  po  westchnieniu,  jęk  po  jęku  wyla- 
tnjęc  z  mój  piersi  i  gorące  łzy  spadając  z  mych  powiek 
przynosiły  choć  chwilową  tylko  ulgę  zbolałój  duszy;  wów- 
czas daleki  od  ludzi,  jakby  w  jakióm  ustroniu  pogrąży- 
łbym się  w  lubych  dumaniach  i  wznoszących  się  coraz  cier- 


^nkcb  nnlmnibm  cocaz  jBtwr^fgo  i  sUni^sego  barta  4o 
-Bowyoh  praedaifwzięć  y  do  nowych  aamiarów.   Dziwiono 
•■if  .ogibiłe  inoj^nu  smutkowi ,  którego  oiosem  niebyłes 
-w  tftimie  rozp^ftić,  oddnli^;  uleć  bo  byłem  smutny  jak 
Hnflja  dob,  jak  dola  mycb  rodaków,  jak  lo^  m^j  ojoiy* 
•sny.   Jeieli  była  jaka  książka  do  caytania^  czytałem;  t 
weliśii^  caaaaoii  kaŃiiki  polakie,  roaayjakie,  fraacozkie, 
a  lUMret  i  włoakie:  i  tak  między  ioneiiu  k^i^kajoii  csg- 
-tałem  w  Syberyi  w  jęayku  rpolakim  Panowanie  ZygmouU 
itraeoiego  Wazy  przez  Niemcewicza,  Kr^ezewskiego  Poe* 
oiat  wierraem   nierymowym  pisany,  pod  tytułem;  4fia- 
^dame^^  ijcie  ŚwiĄtyóh  i  ^ycie  matki  Hołflwiństuego  przfi 
Hołowińtkiego  i  Filozofią  Szlegla;  w  jfzjdcu  roasyjskiai 
.powieść  ayber)Qsk%)  okropne  i  dzikie  zdiffzenie,   cudne, 
«rooz0  poezyC)  podobne  do  Bayronowskich  niesjtcs^sliw^ 
anienawidzoiiefo  od  Mikołaja  cara,  a  znakonaitego  jestae 
*od  Pusnkina  roasyjski^o  poety^  Lermontowa  i  wielu  io- 
^aycb  kaiąieki  We  francuskim  języku  bistoi^  roazjjakii 
-a  ssozegóifiiój  łustoryą  podbicia  Sybęryi  przez  koaaków, 
/Łedercfi  i  kilką  romansów ;  we  włoskim  języku  czytałem 
bardzo  watae  dzieło  we  dwóch  tomącb  wydane  w  We- 
-necyi,  a  traktiąj%ce  o  powodach  wqjny  Bosayi  %  Pabki 
a  przyczyny  Wi^iego.  Księztwa  Kfirlandzkiegoj  kteie 
•Katarzyna  drugą. oąry ca  chciała  oddać  okrutnem|i  fiice- 
aowi  powróconemu  z  Syberyi,  %  ną  kt^r^  PoJacy. chcieli 
utrzymać  księcia  Karola  saskiego,  syna  Augusta  tcaeciegio 
Jch  króla;  Mieliśmy  także  często  Tygodnik  Peteisborg^ki 
po  polaku  w  Pęt^sburgu  redagawanf^  i  wytłoczony,  i  nn- 
-sjj^jąkie  czaappiama,  jz  k^i^y^h  uigwięcój  dowi#dywaIiśB9 
aię,  kto  i  na  jaki  stopień  postąpił?  bo  ..na,tĄm  cała  pofi- 
.tyica  dzienników  rosf9yj^ko -carskich  zależy*  Wszystkiei^ 
dzienniki   rossyjskie,   przytłooaone   srQg%   i    podejrsii*! 
cenzurą )  czyniły  ną  mnie  wrażenie «  podobne  do  wraie- 
nia,  jakiego  niejeden  zapewne  z  mych  rodaków  doświad* 
ożył,  kiedy  mu  się  zdarzyło. gdzie  w  czytelni  obok  dziso* 
ników  poważnój  treści  i  głębokich  rozumowań  wziąśćdo 
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«(ki  WatmmMkUgo  Kun/śfluu  Jeieli  zaś  niebyi^o  kstąibi  4o 
czytania,  tosmj  rozmawiali  z  Siesickim  o  dokończeniu  i  u- 
L)ii(lcszen]tt  naszego  doDiko,  o  zaprowadzeniu  przy  nim  ogró* 
>fta  kwiatowego  w  będącym  już  ogrodzie,  o  zostawieniu  t^ 
;  fo  domku  w  apuśoiźnie  dla  dhigich  Polaków,  nazzyob  nia- 
'ttcięśliwyok  braci,  co  po  nas  tam  przybędą;  wszak  Pol- 
dka istnie  i  car  żyje,  więc  Polaków  w  Syberyi  niebrakaia. 
Mawialiśmy  jeezeze  i  o  innych  rzeczach ,  o  mnogoiei  n»* 
-nydi  braci  w  Syberyi,  o.ieh  nieszczęściach  i  czy  kiedy 
bfdą  mogli  z  tych  się  więzów  wydostać?  Wieczorem  zir 
VM)W|  por%  siadywaliśmy  zwykle  przy  naszym  kominku, 
nt  którym  mocny  buchał  ogień,  wraz  z  nieodstępnymi  na^ 
iiymi  towąarzyszanti,   dużym  psem  wyżłem  i  kotk%;  tfik 
fiedzfc  piliśmy  herbatę,  i  rozmawialiśmy  .rzadko  weaoto, 
czfśeićj  smutno;  albq  zwiesiwszy  głowy,  w^pominąliśiiiy 
^  tych ,  co  tak  daleko .  od  nas  w  kraju  Jub  we  Franoyi 
pozostali ,  którzy  o  nas  może  już  zapomnieli ,  jak  to  zwy- 
kle Się  dzieje  z  nieszczęśliwymi ,  a  od  których  jednak  aai 
nyśK,  ani  eerc  naszych  oderwać  niemożemy.  Jeżeli  przy- 
kuł do  nas  z  sąsiedztwa  jaki  naoz  kolega,  nieszczęśliwy 
Polak,   poai lenieć,    a  przy  1^ wali  i  odwiedzali  nas  dość 
^998(0,  byliśmy  mu  bardzo,  bardzo  radzi;  przjgęliśaoy  go 
j«k  brata,  chlebem,  solą  i  sercem.   Przyniósł  nam  jakich 
nowin,  myśmy  mu  naszych  udzielili,  czasami  ociaszyłiśai^ 
się,  uśmieli  dosytu,  częśeiój  razem  poamueiliśmy«ię,  po* 
wsdychali,  nawet  zapłakali  gorzko,  a  zawsze  rozstawali* 
tey  się  i  żegnali  ciesząc  sią  nadzieją  lepszej  praysatośei* 
Często  się  zdarzało,  że  Siesicki  ze  swego  obowiązku 
Miń  włożonego,  musiał  śród  <zimy,  śród  trzeszczących  OEUfio* 
t6w  wyjeżdżać  do  lasu  na  kilkanaście  dńL  Wówczaz  wró* 
^wssy  z  bióra  do  domu  i  zanieeiwszy  na  .kominku  oguiai 
'•iedziałem  i  dumałem  przy  nim,  o  czóm?  o  tóm  eo  roniie 
Btjwięcój  bolało,  na  c»&m  zależało  jedyne  szczęście  mo« 
jego  życia,  o  niewoli,  oswobodzić,  o  nadziei,  osercu«.« 
hib  porwawszy  za  pióro,  oddawałem  w  rymach  usposo* 
Wenie  m^  duszy,  albo  liczbami  liczyłem  odltegłość  miejsc, 
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iadii ,  8poBob7,  zinoby ;  sUbo  nakcmiee  w  prosie  kreifitai 
plany. 

Mówiłem  dosyć  o  rosmaitydi  wrażeniach  i  nczadad^ 
ktdre  niii%  na  praemian  ndotałyt  wzniosłych  i  aaesytnfiiK 
to  okrutnych  i  daikich  na^et^  na  wspomnienie  którjdi 
-sam  siebie  trwożę  i  dziś  się  jeszcze  wzdrygam.  A  nieoii* 
wiłeiai  o  jednam  głębokićm  uczuciu,   chłonącym  w  8okil 
wszystkie  inile,  którym  żyłem ,  którćm  oddychałenii  < 
którym  była  cała  moc  i  potęga  mojego  ducha,  cała  dadr 
ność  morał n^  siły;  chcę  mówić  o  głębokićj  wierze  isi^ 
Ograczonój   ufności  w  Bogu:   w  tym  ojcu  i  przyjaeieii 
-nieszckęśliwych,   który    wszędzie  i  zawsze  przytonmji 
obecnyi  dobry  i  troskliwy,   wszechmądry  i  nieoganuesfi 
władzca  ogromu  całego  i  zarządzca  losów  człowieka,  z  tM 
k%  mocą,  rozkoszą  i  ufności%  naiu  się  udziela «  gij^ 
szczerze  i  mocno  pragniemy.  Od  wyjazdu  mego  z  Eijo«% 
Utkwiłem,  że  się  tak  wyrażę,  wzrok  mojój  duszy  woi^^ 
bo :  tam  szukałem  i  błagałem  o  ulgę  w  moich  cierpieaiaA 
ztamtąd  wyglądałem  nadziei  mojego  z  niewoli  zbawieoiis 
•w  czasie  mojój   podróży  do  Syberyi,   ruch  ciągły  i  w^ 
pokój,  jak  i  napotykające  się  nowe,   coraz  nowe  piMr; 
mioty,  rozrywały  mą  uwagę ,  nieposwalając  skupić  muf'^ 
stkicb  potęg  mojego  ducha,  przerwanemi  tylko^  choć|9'| 
rącemi  westchnieniami,  jak  i  łzą  wdzięczności  wzywałwi 
nad  sobą  ojeowskiój  opieki  Boga:  i  te  westchnie&is  i^j 
-łzy  przelotne ,  były  jedynym  i  najskuteczniejszym  b^kf  i 
mem  nu  ^ębokie  rany  mój  duszy.  Aie  po  praybydu  id^ 
jóm  do  Syberyi,   do  zakła4u,  do  tćj  doliny  płaczą,  d^ 
rzekania  i  pokuty,  miałeną  dosyć  czasu  spokojnego  w€h«>' 
la<^  wolnych  od  pracy,  do  zastanowienia  się,  do  rosBłf 
•siania.  Śród  burzy  i  wrzawy  wściekłój  rozmaitych  a  sprs^ 
cznych  z  sobą  uczuć,  znękany  i  zmordowany  ich  p><^ 
waniem  się  z  sobą  z  ziemi,  całą  mą  duszą  przenosin* 
do  nieba  i  tam  szukałem  wsparcia,  pomocy  i  rady,  i  ^ 
piero  święta,  pewna  i  nieokreślona  jakaś  błogość  i<tf 
powała  do  mój  piersi.    Często  przesycony  bólem,  l^ 
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MD  na  kdlatta  i^tz&nneińi  feeiimi,  s  pocbueiioną  daax% 
•^!^6m  gorące  modły  do  Boga  wszystkich  nieszćflęśliwycłi 
^  derpią^oydi ,   i   mojego  ojoa:  i  na  czae  jakiś  now%  po- 
lepiony fliłą^  śmiałem  w  przyszłość,  chociaż  niepewnym, 
^  jl^ałem   okiem.     Wówczas  pogodziłem  się  z  ludźmi 
1 1  moim  losem.    Pewny  nad  aobą  opieki  wszediinoenie- 
,  jak  dziecię  troskliwości  swćj  matki,   byłem  przeko* 
y,  że  nic  mi  się  złego  bez  jego  świętćj  woli  nie  sta- 
le: a  cokolwiek  mi  się  stanie,  to  mtisi  być  dobre  i  ko- 
iecznie  potrzebne   dla  mnie^    bo  on  jest  wszechmądry, 
echdobry,  wie  lepićj  odemnie  czego  mi  potrzeba,  Wów- 
ani   mord,   ani  pożoga,    ani  żadna  osobista  zemsta 
iała  przystępu  do  mćj  duszy :  bo  nie  temi  drogami  ani 
wiecznego,   ani  do  doczesnego  dążyć  trzeba  szczęścia. 
drog^  rzezi  i  krwi  rozlewem  dotąd  ludzkość  dla  się  zy- 
iła?  Mimo  to  usposobienie  i  te  uwagi  ^  niezawsze  by- 
panem  moich  uczuć  całkowicie  sprzecznych  z  dopiero 
Itymienioną  zasadą.   Człowiek  póki  żyje,  jest  ciągłą  dla 
Jtbie  zagadką,    i   ta  jego   niedoskonałość  bez  wątpienia 
i  największą  karą  za  grzech  pierworodny.    Jakkolwjek 
ź,  w  tćm  ciągłem ,  ustawicznćm  pasowaniu  się  z  sobą  * 
A  losem  doświadczyłem  skutków  i  mocy  czułćj  i  troskli^ 
opieki  i  dobroci  Boga,  jak  i  błogości  w  sercu ^  jakićj 
o  samo  niebo  śmiertelnikowi  użyczyć  może.  Boże  do- 
}  Boże  nieskończony  I  jakikolwiek  los  mnie  w  przyszło- 
'fc  i  koniec  czeka,   we  wszystkićm  niech  się  dzieje  w(4a 
t^oja  święta!   Daj  mi  tylko  łaskę  żywo  w  ciebie  wieftyó 
'  goi^co  cię  kochać,  a  z  tćm  świętćm  uczuciem,  choćby 
I  *t  ziemia  pode  mną  zapadła,  jeszcze  będę  szczęśliwjin. 
I     Mówiłem,   iż  trudno  w  Syberyi  o  dobrą  gospody nią,« 
^jeszcze  trudnićj  o  dobrą  sługę.    Zmieniliśmy  ich  kilka. 
^  przeciągu  półrocza,   bo  były  albo  pijanice,   albo  nie- 
I  B^oralne  i  kapryśne ;   a  zawsze  chcące  być  jw  całóm  zn^ 
^enia  gospodyniami,  nie  sługami  tylko.  Ta  ciągła  zmianB 
S^podyń,  a  ztąd  nieporządek,  którego  tfle  niecyerpięi.  tak 
^  się  w  końcu  sprzykrzyły,  że  musiałem  w  połowie  przy-* 
Tom  n.  IB 


1242 


PAlfflJTMIKI 


nłego  lata  opnśció  nasz  domek  i  prseniefó  ńę  na  spo- 
kojne mieszkanie  do  wyszłego  z  katorgi  na  posielenie  Po- 
laka Minkiewicza,  rodem  z  Litwy  z  mióekićj  gubernii, 
tam  etałem  i  stołowałem  się,  zostawiwszy  biednego  Sie- 
sickiego, jako  gospodarza,  który  godził  się  jak  mógł  ztrk 
>wymagaj%oemi  Sybirkami. 
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ROZDZIAŁ  XXn. 

Granice  Syheryi.  J^  pierwotni  mieszkańcy.  Tatarome. 
Podbój  Syheryi  prze^  Jermctka.  Nazwa  Syberyi  Kir- 
gizy.  Sposób  ich  iyda  i  zwyczaje.  Płody  Syberyi.  Bó' 
mplemienmść  jij  mieszkaiiców.  Plemię  przeważajifcef 
Ludność ,  przemysł  i  handel  Syberyi. 


Brody»  Kalwaria  w  Galicp  lO  kwietnia  1849« 

Taki  był  tryb  knojegoćycia  i  takim  sposobem  prze^ 
pędziłem  pierwsza,  zimę  w  Syberyi ,  ale  tu  się  zatrzymali) 
t  opowiadaniem  dalszych  przygód  mojego  źyoia  dla  z:wvó-t 
ttnia  czytelnika  uwag^  na  inne  przedmioty;  będ%c  w  Sy- 
kiyi  potrzeba  i  o  nićj  cokolwiek  powiedzieć.  Mniemam 
jednak,  \ż  nikt  z  czytających  niebędzie  wymagał  odemnie 
ścigłych,  statystycznych  lub  geograficznych  wiadomo^ei* 
Siedząc  na  jednćm  miejscu  miesięcy  szesnaście  miałem 
epoaobność  mówienia  z  ludźmi,  którzy  różne^  nawet  najod*^ 
leglejsze  części  Sybeiyi  zwiedziwszy^  wiele  mi  o  nićj  pe« 
^ych  dostarczyfi  wiadomości.  Na  opowiadaniach  W9ęe. 
tfch  ludzi  po  większój  części,  a  w  nierównie  mhiejsż^  ne^ 
własnym  naocznćm  doświadczeniu  opieram  moje  b  Sybe- 
^7^  opowiadanie.  Wiadomo  każdemu  z  geografii^  że  Sy- 
berya  właściwa  graniczy  na  północ  z  Oceanem  lodowtK 
tym  północnym;  na  wschód  z  cieśniną.  Beringu  oddziela- 
jącą ją  od  Ameryki,  Oceanem  wschodnim  i  nio^eem 
ochotskićm  tworzącćm  półwysep  Kamczatki ;  na  połudiiie 
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z  długićm  pasmem  gór  tak  nazwanych  Ahajskich,  które 
poczynając  od  wschodu,  dzielą  się  na  pasma  gór  dągle 
po  sobie  następujących;  Stanowych,  Jabłonnych,  właści- 
wie Ałtajskich  i  Sajańskich  odgraniczających  Syberyą  od 
posiadłości  chińskich ,  jako  to:  Manczuryi  i  Mongolii;  dal- 
szą południową  granicę  ku  zachodowi  tworzy  poczynający 
się  Irtysz  rzeka,  który,  przeszedłszy  jezioro  Zajsan  w  Chi- 
nach, zwraca  się  na  północ  i  na  wysokości  Sajańskiego 
pasma  niedaleko  miasteczka  Buchtarbinskaja  w  Sjbeiyi 
zwraca  się  znowu  na  północo-wschód  i  płynie  pod  mia- 
steczkami Uskamienogórskićj ,  Siempołotynsk ,  Siemijansk, 
Jelczensk  uź  do  Omeka  rezydencyi  jenerał- guberDatora, 
późnićj  pod  Omskiem  rzuciwszy  się  na  północ  wpada 
w  Syberyą  przestając  tworzyć  granicę ;  dalszą  południowa 
granicę  ku  zachodowi  tworzy  mała  rzeczułka  a  później 
w  jój  przedłużeniu  pobudowane  w  pewnej  od  siebie  odle- 
głości forteczki,  z  których  najważniejsze  są  Petropawfówsk 
i  Troick;  ostatnióm  miasteczkiem  tój  granicy  z  fortecą  jest 
Werchnłj  Urałik  będący  już  w  górach  Uralskich,  pdzic 
nieco  powyżćj  zaczyna  się  rzeka  Ural  dawniej  zwana  Task 
a  w  którój  Maryna  Mniszecfa  wraz  ze  swoim  małym  sr- 
nem  została  utopioną.  Na  całej  tij  południowój  graoicj 
od  miejsca  zkąd  Irtysz  stanowi  tę  granicę  aż  do  Omska, 
a  z  tego  miasta  aż  do  Wierchniego  Uralska  ciągnie  śc 
łańcuch  forteczek  w  pewnej  odległości  od  siebie  pobudo- 
wanych, w  nich  kozacy  syberyjscy,  a  w  znakomitszycli  i 
|)iechota  zasłania  tę  część  Syberyi  od  napadu  Kirgizów 
w  rozległych  stepach  na  południe  wspomnionego  łańcuchi 
rosfciągających  się:  na  zachód  góry  Uralslde  i  rzeka  Kara 
•ddzielają  Syberyą  od  Europy.  Takie  były  i  są  jeszcze 
naturalne  granice  Syberyi  właściwój,  ale  od  niedawoejro 
czasu,  daty  jednak  niepomne,  Rossyanie  posunęli  sic  mi 
p#udni«  wspomnionego  łańcucha  w  catój  jego  długości, 
najmniój  na  tysiąc  werst  w  głąb  Azyi  ku  Bucharyij  ^ 
do  r^ek  Syr  Daria,  Amar  Daria  (zapewne  dawne  Oxo« 
i  Jakartes).  Na  tój  ostatniiśj  granicy  mają  drugi  łańcuch 
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forteczek  z  wałó^  i  okopów  ziemi  wzniesionych  a  ci%-> 
gnacjch  się  aż  do  zachodnich  granic  państwa  chińskiego. 
Cała  zatćm  ta  ogromna  przestrzeń  więoćj  niż  16,000  mil 
kwadratowych  polskich  wynosząca ,  będąca  częścią  Tata-* 
tyi  niepodległa ,  a  zamieszkała  przez  wielką  i  małą  hordę 
Kir^zów,  Karapnłkaków,  Uzbeków  dziś  rzeczywiście  na-^ 
ieży  także  do  Syberyi.  Jeżeli  więc  Sybeiyą  zamkniemy 
z  południa  w  nowych  jij  granicach,  stanowić  ona^będzie 
nierównie  więcćj  niż  jedne  trzecią  cał^j  Azyi,  którćj  prze* 
6t)'26ó  szacują  do  900,000  mil  kwadratowych,  a  zatćm 
Syberya  jest  półtora  raza  więcój  rozległą,  niż  cala  Ekt« 
ropa. 

Pierwotni  właściwej  Syberyi  mieszkańcy,  to  jest:  ód 
niepamiętnych  czasów  wniój  osiedli ,  począwszy  od  wschodu 
H:  na  półwyspie  Kamczatki,  Kamczadale,  na  połowie 
Eaaiczatki  są  Czukczy,  na  zachód  Czakezów  w  obwo« 
dach  ochotskim,  jakutskim  mieszkają  Jakuty,  któjrzy 
Ini  północy  gubemii  irkutskiój  mieszają  się  z  Tunguzami; 
w  północnej  gubernii  irkutskiój  jako  tóż  i  w  całćj  gubel*- 
nii  jenisiejskiój  na  zachód  Jakutów,  a  zatóm  niemal  w  sa- 
ni6j  srodkowój  Syberyi  koczuje  rozległe  plemię  Tunguzów 
w  południowój  części  gubemii  irkutskiój  około  miasta  Ir-  . 
kutska,  jeziora  Bajkalskiego,  Kjachty,  Nerczyńeka;  u  sa- 
mego podnóża  jak  i  w  samych  górach  pasma  Ałtajów  ą^  •  * 
Borjaty;  w  tobolskiój  gubemii  na  północ  Tobolska  około 
Sumarowa ,  Bierozowa ,  Surguta  i  w  części  północoój  tómr 
akićj  gubemii  około  miasta  Naryraa  są  Ostiaki;  w  sar 
mych  zaś  kończynach  północy  gubernii  jenisiejskićj  i  to^ 
bolski^  rozsiedli  się  Samojedy.  Trudno  siedliskom  wszy-* 
Btkich  tych  hord  koczujących  i  sposobem  życia  i  mnićj  wię- 
<^j  fizyonomią  do  siebie  zbliżonych  naznaczyć  pewne  .gra- 
nice, gdyż  jedne  h<»rdy  wchodzą  w  siedliska  drugich;  1^ 
°ioże,  iż  dawniój  będąc  z  sobą  w  wojoBch  i  ich  ko^o* 
wiskai  narodowości  więcej  były  od  siebie  odrębne:  dziś 
pod  rossyjskióm  panowaniem  muszą  być  z  sobą  w  pokoju. 
Jest  wielkie  podobieństwo,  że  wszystkie  odłamy  jakichś 
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narodów  azyatyekich  zmuszone  były  rzució  szczędiwy  Ui- 
mat  południowy  przed  prześladowaniem  jakiego  zdobywca, 
a  przeBiedliwszy  się  w  północne  strony  Azyi,  dały  pocza* 
tek  nowym  narodowościom.  Wszystkie  te  hordy  kocza«> 
J4ce  pogrą^żone  s^  w  grubćm  bałwochwalstwie  mimo  utSir 
nego.  starania  rz%du  rossyjskiego  żapk*owad&enia  międzj 
nimi  poznania  religii  chrześciańskiój  grecko-rossyjskiej. 
Międz^  Ostiakami  i  Samojedami  jako  najbliżej  Sossyi  i>^ 
4ącymi  i  w  częstszych  z  chi'ze8cianami  zostaj  ^ycb  sto- 
sunkach ,  rz%d  rossyjski  oddawna  ju^  zaprowadził  rdi^ 
dirze^iańsk^  i  większa  z  nich  ozęść  są  chrzesdaoaim; 
ale  oni  są  chrześcianami  fylko  z  nazwiska  i  po  wierzcłiB, 
w  rzeczy  za^  samój  i  wewnątrz  są  pełni  bałwochwalczych 
zabobonów  i  przesądów :  są  tóm ,  czem  dawniej  byli  z  nie* 
wielką  róćnicą.  Na  lat  kilka  przed  mojćm  do  Sybeiji 
przybyciem  rząd  rozkazał  sporządzić  jedne  czy  dwie  p<h 
drożnych  cerkwi  (kościołów)  w  kształcie  namiotów,  które 
podług  potrzeby  można  złożyć  lub  rozpjąć  i  z  miejsca  ni 
nliejsce  przenieść ,  dla  nawrócenia  rozległego  plemienś 
Tunguzów;  przeznaczywszy  do  tego  księży  rossyjskki 
(popów)  dając  im  dość  wysoką  pensyą,  ale  ta  religijus 
propaganda  szła  nadzwyczaj  opieszale  i  słabo.  Tak  samo 
zapewno'  dzieje  się  z  Jakutami ,  Czukczami  i  Kamczads- 
,  ]|mu.  Wszystkie  te  ludy  żyją  tylko  polowaniem  i  rybo- 
łówstwem! i  żadnych  stałych  niemają  siedlisk,  choeiaż  rząd 
usiłuje  do  tego  ich  nakłonić  wszystkiemi  sposobami.  Sta- 
łemu osiedleniu  się  tych  hord  przeszkadza  tak  sposób  lA 
^7<>^^9  jal^o  tóż  i  surowość  klimatu.  Przenoszą  się  z  nuej* 
sca  na  miejsce  z  całemi  rodzinami ,  a  to  według  potrzebj 
i  nadziei  wygodniejszego  wyżywienia  się;  dla  ochrony  od 
zimpa  odziewają  się,  a  raczój  zaszywają  w  skóry  od  nóg  do 
głowy.  Tunguzy  mieszkający  nieco  w  cieplejszym  klims- 
ci^,  wiecie  chodzą  zupełnie  nago,  przyodziani  tylkoz  wi^f- 
chu  zwierza  jakiego  skórą  na  barki  zarzuconą;  wiela  je- 
dnak t^  z -Tunguzów  jak.  i  z  innych  plemion  odziew^^ 
się  2   rossyjska.  -  [Śufjaty  bliższą  mają  styczność  z  Chi- 
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iMuni  i  Irkntokiem,  ubierają  się  przyzwoici^j  i  czjśdij  od 
innych  plemion »  do  czego  także  cieplejszy  klimat  im  do- ^ 
pomaga.  Mieszkania  tych  plemion  tymczasowe  8%  albo 
mia&ze  z  drzewa  w  lecie ,  albo  doły  w  ziemi ,  kopane  na 
zimę,  a  przykryte  drzewem »  ziemią  i  śniegiem;  te  doły ^ 
a  raczej  podziemne  mieszkania  są  bardzo  obszerne  nie-. 
kiedy,  tak  źe  kilka  rodzin  razem  z  sobą  mieszka:  z  przy* 
czyny  braku  religii  objawianej ,  z  przyczyny  niepojęcia  j^ 
zasad 9  jako  i  z  braku  oświaty^  a  może  t6ż  dla  zbyt  su- 
rowego klimatu  i  nędzs^o  życia  tyle  Wpływającego  na  po- 
mżenie  umysłowe  i  moralne  człowieka »  tą  plemiona  bar* 
dzo.mało  mają  pojębia  o  stosunkach  towarzyskich  >  a  pra- 
wie żadnego  o  obyczajności;  ztąd  bardzo  często  się  tra- 
fia, że  syn  z  matką,  ojciec  z  córką,  a  brat  z  rodzoną^ 
tjije  siostrą,  szczególnićj  to  się  dzieje  między  Kamczada- 
lami,  którzy  oprócz  powierzchowności,  więcćj  do  zwierząt, 
oiżdo  ludzi  są  podobni.  Ostiąki  i  Samojedy  dawniój  od 
innych  plemion  oznajmieni,  choć  powierzchownie,  z  religią 
<^eściaóską  i  w  częstszych  od  nich  z  Bossyanami  bf- 
d%ey  stosunkach  pod  tym  względem  są  moralniejsi  od 
nich,  ale  to  tylko  względnie*  Lecz,  jeżeli  z  trudnością. 
a  nawet  z  oporem  przyjmują  od  cywilizacyi  chociaż  j^' 
ueze  w  pół  barbarzyńskiój  to,  co  może  u^tcaió  i  uszla- 
chetnić człowieka,  to  natomiast  z  chciwością  niesłychaną 
przyjmują  od  niój,  nieszczęśliwe  te  hordy,  wszystko  to,  co 
iBoie  człowieka  poniżyć,  upośledzić,  I  tak  wszystkie  te 
plemiona  lubią  nadzwyczaj  wódkę,  i  wszystko  za  nią  od- 
dać gotowi,  a  do  tego  stopnia  niemiłosiernie  nią  się  upi- 
n%)  iż  nierzadkie  były  przykłady,  że  nie  jeden  z  tq^cb 
nieszczęśliwych  zapił  się  na  śmierć  na  miejscu.  O  dal- 
ach plemionach  niemogę  w  tym  względzie  dać  dqstate-p* 
^nych  objaśnień,  ale  o  Ostiakach  i  Samojedach  bliżój  innie 
Micych  nasłuchałem  się  mnóstwa  zdarzeń,  mogący ch^- 
^iicić  każdego  przyjaciela  ludzkości,  Boesyanie  trudniący 
^f  przemysłowością  (promyszlenniki)  znając  skłoiiność 
Ostiaków  i  Samojedów  do  pijaństwa  tak  %obie  ż  Ami  po- 
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ofayn^ą^i  ^Nabrawszy  w  Tjobolslat  łub  gdzie  tuda^  w  be- 
ciki wódki  IM  lódi  bb6zem%,  płyną^  z  tAąt  ku  Bierosown, 
Nwrymowi  lub  gdńe  inAriij  i  dal^,  i  tam  na  miejsca  upa- 
trason^  zatrzymuje  się  u  brzegu.  Ostiaki  wiedząc,  co  to 
ztiaozy,  natychmiast  przybiiżad^  crię  do  łódki,  którćj  whr 
ścidel  i&tfczyna  ich  częstować  wódką ,  raz  pokoeztowawszj 
dioąjćj  pić  więoój,  promyszteilfnik  wchodzi  z  nimi  dopiero 
W  likhidy;  że  naprzykład  za  jeden  kieliszek  Ostiakwi- 
nieft  ffiti  zapłacić  futrem  takiego  to  zwierza »  za  dwa  kie* 
liszki  kosztownłejszóm*  futrem  $  za  trzy  albo  większą  iło* 
śclą  tych  eamych  fut^r ,  albo  jednóm  ■■  >kosztowni.eJ8zóm  itd. 
rtó  natychmiast  i  z  rąk  do  rąk.  Ostiaki  na^  podchmie- 
liwszy niczego  nieszczęcłzą ,  i  zdarza  się  nieraz,  ^eoato- 
rtiotEną  swą  pracę  myśliwska  od  razu  pm^^pijają;  a  pro* 
myiszteTliiik  często  za  jeden  rubel  sto  i  dwieście  rubli  tf^ 
akujo^  przez  ten  targ  oszustówski.  Lecz  zdai^M  się  nie- 
kiedy^  że  promfyszlennik  W  tóm  przedsiewzięeiu  narada  8we 
własne  żyeie:  gdyźi  Ostiaki' raz  dobj^zepódocho<^w6zy,  ci|gk 
się  dótńagają  o  wódkę :  i  to  jui!^  bez  zamiai^  za«kóry,  a  gd{f 
jfej  zabraknie,'  lub  Wedy  oszust  chce  j^j  zosta wi<S  dla  na* 
wego^  obłowu,  a  to  woal*  ni^pytają  i  chcą  ją  mieó  jakim- 
bądź  sposobem,  przemocą  wówczas  promyazlennik  odbi- 
wszy od  bi^zeJtt  odpływa,  lecz  Ostiaki  albo  na  swoje  lódb 
siadają,  albo  wprost  rzucają  się  wpław  do  rzeki  (a  swenu 
łódkami  zręcznie  kierują  i  dobrze  pływają)  i  gonią  za  ucie- 
kającyttiy  »  gdy  go  dopadną,  to  i  wódkę  wypiją  i  torą 
(jdbiorą  i  promyszlennika  utopią  łub  zabiją.  Oatiak  pt]AQ7> 
(o  szdony    człowiek, 

JDrugióm  nłeszczęśdem ,  nierównie  większóm  od  pie^ 

Wflż^go ,   a  dotykającóm  te  plemiona  jest  syfilistyczna  (fraa- 

*ctizka)  choroba,   od  dawnego  jui  czasu  w  nie  wszczepioDB 

*przez  rozpustnych  Rossyan;  zimny  klimat,  życie  nędio^ 

i  b^^zujące,  brttk   zupełny  nńędzy  nimi  satoymi  lekarJT 

zna^cych   się  n*  t^j  chorobie,  zupciłue  prawie  niopoih- 

bieństwo  poddariia  tych  .pokoleń  pod  pewne  ustawy  po* 

*  rs^dkuizmuszeifi^ich  do  uległości  przepisom  blgieAieaoyfl^ 
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wiBjs^o  to  prtefB^)ąoyta  aposobeni  8pi*ir5Ja  h>c#ij«^ 
się  t^j  tiiebezpiecenćj  zarnsj,  tak  dałece,  ie^  półjcywę  6i»ł^- 
t^j  aieszczęśKw^  ludności  płci'  obojga  moina  iiwaftad  sa^ 
lotkni^ąf  t^  choroba,  która  zwykle  się  ko^kszy  pntedwczrił^ 
ma  śmiercią.  Jeśeli  moż^a  wierzyć  świadectt^U  niektd^' 
Tjch  lekarzy,  którzy  się  nad  gkutkaini  tiy  zaraajr  l^f  dzy^ 
t|iiłdnolc]%  zaatanawiali,  można  prawie  byó  pe^wfnyfirr,  iitet 
jełeK  rz%d  na  prędce  zaradczych  jakich  środków  nUhifyj^ł 
w  przeciągu  lat  krlkudzieaięcia  ta:  łiidfioeć  nieszoz^Uiiiraf 
Octiaków  w  wielu  okolicach  znpełnie  si^wypłenl.' '  Zifdf 
motaa  wuosió,  ^  i  inne  plediiona  tąktęskąi^zapewmk  ai^ 
doCknięite,  lecz  w  jakim,  stopniu  i  z  jakiemi  MiaflŁępdtwaini,^ 
panicwal  w  tym  względzie  żadnych  /ińemógłera  fnąwyifśt 
wiadomoitó,  twierdzić  O' tóm  bieśmiem;  Wsz^stkia^itoipAeu 
miona  płacą  Iwiiaca  skórami  zwierząt  ronnaitycfef  htórb: 
w  pewnyui  czasie  zwożą  do' miejsc  wyziiaozoayohr^  iv)kfai»^ 
rych  Gzynownicy  na  to  naznaczeni  takoiwc  odbierają  inas 
korzyść  skarbu,  kcz  więcój'Zapewiio  aieróiIrDie  na.  kós^ysd 
stroję.  Jakim  aposobem  ten  się  podatek  naUła^a^  t  jid^ 
dojść  jego  akuratDOści  z  przyczyny  prjE^wie  uieMstaimego 
Uąkania  się  koczającój  ludności ,  nikt  miniemógł  udsi^4 
dokładnego  w  cytn  względzie  objaśmeuia.  Jeżeli  Ostiakif 
przenoszą  się  z  miejsca  na  •  miejsce  z  calćaurodzinsimi^ 
aatki  lub  krewne  biorą  dzieci,  niemogącejeszczcpieszopdi^ 
ptawiać  podróży,  do  obseerayob  koszów,  hapełniouydh  ipąalft 
kotaitóoi  spruohniałóm  drzewem,  dzieci  zanurzono  witózą 
próchnie  pod  głowę  mają  mieć  ciepło  i  wszystkie-  śatnrałuą 
s^oje  potrzeby  tam  odbywają.  Matki  kosze  Av*raz  iz  dzten 
^i  niosą  na  plecach.  Wszyetkie  te  hordj^sąuzbrdfbiw 
w  strzały  i  w  maczugi ,  któremi  polują  rm  dirobtiegoł  i  grid^ 
bego  zwierza,  ale  wielu  z  Ostiaków,  Samojedów-  i  Tani 
gnzow  jest  uzbtiojonych  w  strzelby.  Polo waaie maj więe^ 
odbywają  zimą,  a  to  z  tego  powodu,  że  na  nąrtads  Jub 
łyiach  zimową  porą  prędzój  iriożna  doścignąć' z wrarffa^ 
Łyie,  którem  na  własne  widział  oczy,,  były  drewniane ,.  mia^ 
ly  dłogości  niljmniój^trzy  łokcie,  aazcrokości  sześć  do  oiblki: 
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Oldi;  w  cał^j  swćj  długości  i  aMFokośd  dla  zmnigsseiiia 
mężftru  hjtj  wyżłobione,  a  ściany  boczne  i  spodnie  byłj 
bardzo. cienkie 9  koniec  przedni  zaostrzony  i  nakształt  fio- 
zów  usani  nieco  w  górę  podniesiony;  na  samym  środku 
dtngośei  lyi  z  wierzchu  jest  poprzecznik  z  rzemienia  dość 
saeroki;  pod  ten  poprzecznik  podsadzają*  się  nogi ,  cz^to 
te  łyże  zapewno  aby  się  gładziej  ślizgały,  podbijają  skóą 
Ifm^  Jub  jelenia  szerścią  do  śniegu  i  pokładającą  się  do 
tjrła:  na  takich  łyiach  myśliwy  utwierdzony  może  się  utrzy- 
mać na  .powierzchni  największego  śniegu  z  przyczyny  po- 
działu./oiętana  swojego  ciała  na  dość  wielką  ptzestrseń 
oporu. ;  tyeh  łyż  nogami  niepodaosi ,  ale  tylko  niemi  naprze- 
mian  po  śniegu  suwa,  dopomagając  sobie  czasami  wid* 
kim  kijem.  Jeżeli  powierzchnia  śniegu  jest  twardą,  my 
śliwy  stopniowo  tak  silnego  na  łyżach  nabiera  pędu,  ii 
żadńę  zwierzę  przed  nim  uciechy  niemogło  uciekając  w  pro* 
stój  linii,  lecz  aa  to  prawie  zawsze  dościga  zwierzę  óci- 
koe  jak.naprzykład:  jelenia,  łosia  co  grzęźnie  w  śnifigu. 
Off^iacy  polowanie  odbywają  w  kilku  lub  w  kilkunastu 
razem:  dogoniwszy  i  ubiwszy  zwierza,  zostawiają  go  ba 
mi^seu  i  za  drugim  gonią,  naznaczywszy  tylko  micjaoe 
pierwszego,  po  kilku  lub  kilkunasto-dniowóm  polowuia 
oa  przestrzeni  kilkudziesięciu  i  więcej  etu  werst  na  okotis 
dopiero  ubitą  zwierzynę  zbienyą  i  dzielą  się  nią,  a  tak 
ińa^ą  dokładnie  miejscowość,  i  tak  umieją  po  gwiazdachy 
po  drzewach  i  po  rożnych  kierować  się  znakach,  że  ni- 
gd^  niezbłądzą  i  zwierzę  ubite  zni^dą.  Tak  zabitego  zmie- 
rza drugi  Ostiak  nie  weźmie,  byłaby  to  wielka  kradzieii 
za  którą  między  sobą  surową  wymierzają  sprawiedliwość 
W  jednych  więc  miejscach  kilka  partyi  może  polować  i 
każda  weźmie  to,  co  się  jćj  należy  bez  krzywdy  dnigiel. 
Ostiacy  na  tych  łyżach  często  wielkie,  trudne  do  uwie- 
rzenia «oclpnwiriają  podróże,  najlepszy  tego  dowód,  żeai 
zpoaa.fzeki  Obi  przez  lasy,  przez  uralskie  góry,  mano- 
wcami kierując  się  tylko  po  gwiazdach  i  słońcu,  z  ko- 
salMrnemi  futracu  jeżdżą  na  nich  aż  do  Archangiekb 
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o  tysiąc  pfteet  Mfevei  ztalnM  ni^i^iiłi^  odleg^fJOji.^n^ 

prostszej  linii.  Wszystkie  te  płemioiia^  jakem  jdź  powierr 

dział  9  żyją  rybołówstwem  i  pdbwfuiiem,  chleb  jednak  balw 

dzo  lubią  i  jedzą  z  ohciwo^oią,  gdj  go  dostaną.  Oetiaki 

chociaż  niektórzy  z  nich  już  się  x  rodsyjska  ubierają^  W 

ogóle  jednak  ubierają  się  po  swojemu,  to^jest  w  akór^ 

w  które,  że  tak  powiem,  zaszywają  się>  gd^A  od  głowjr 

do  nf»;  i  z  nogami  jedna  tylko  jestsśztuka  pdziiemaii  ^a^ 

ilulująca   czapkę »  spencer  ł  spodnie;  oicUieilie  lo-ilskładi^ 

aię  z  podwójnój  skóry  renu  lub  łosia»;Z  których  jedna  sz^f^ 

óci%  do  ciała,  a  druga  szc^cią  nia  zewnąUrz,  Ostiak  w  Um 

odńeniu  porządnie  wygląda  na  orangutana^  Mi^ą  wni  ^ 

prócz  tego  inny  rodzaj  futra  nazwanego  Jaga,  tak^e  je  po«r 

dwójnój  skóry  szer^oią  do  ciała  i  sseKŚciią  na.  »a#Q%itiv* 

jest  to  futro  nakształt  kożucha  zrobione,  to  jest  obsz0(rM 

i  z  rękawami  lub  bez.   Europejczycy  osiadli  'w  Syb^iyi^ 

jako  to  Bossyanie  i  inni,  także  często  używają  Jagi  dla 

ochrony  od  zimna;  jest  to  rodzaj  kożucha  z  podwójb^ 

ekóry^ łosia,  rena  lub  nawet  konia  zrobiony,  i  bArdM 

ciepłi^  Jest  jedna  rzecz  do  uważania  w  fiitraeh,  to  je^tc 

le  pojedyncze  nawet  futro  szerścią  na  zewnątrz  obiócolii^ 

więcój  ogrzewa,  aniżeli  obrócona  szerścią  do  ciała  i  dla 

tego  to  zapewne  Ostiaki,  Samojedy  i  inne  północne  hordgr 

tym  sposobem  robią  swe  futra ^  naśladując  w.tym^wzgl^^ 

dzie  zwierząt,  a  o  których  ochronie  od  zinma  sama  przjrr 

roda  pomyślała,  a  raczój  Stwórca  przyrody,,  i  zdąje^oi^ 

»^,  że  oni  miyą  wielką  słuszność,  to  nawet  można  wj^* 

rozumować.    Opór,   jakiego  wiatr  mroźny  i  gwałtbwnjf^ 

ft  nawet  sam  nuróz.  doznaje  od  szerści,  jest  powodeotnl,.  iż 

ten  wiatr  czy  mróz,  cały  swój  pęd  i  siłę  przenikliwą  zu^ 

żywszy  na  szerści  z  nmiejszą  mocą  i  siłą  przedska.  się 

przez  ciasne  otwory  (pory)  sam^  skóry;  gdy  tymczaaem 

rzecz  ma  się  zupełnie  odwrotnie ,  gdy  wiatr*  w  c^ym  f^ęr 

dzie,  zimny  i  mroźny  przypada  do  powierzchni  saii)ój)6kó« 

'y.  Jeżeli  w  czasie  polowania,  liib  podróży,  wiellia  zawier 

jft  śnieżna^  a  raczój  zimowa  burza,  a  natozóm  vcale  i0i8f^ 
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bei7i"iii«aibywlk',  napadtite  (^tiaka,  2«  całe  ftcfaroDienie  od 
rAi} ,  pada  na  miejsce  gdsie  stał  tvrarz%  do  śniegu  jak 
dłttgi,  śnieg  padający  £  wterzohn  przyejpując  go  oo  r« 
grabszą  warstwą.,  chfroni  go  od  wiatru  i  mrozn,  cieplik 
eiała  na  małą  rotcbodz^c  się  przestrzeń,  dostarcza  Ostin- 
taowi  ci^a  aż  do  dtts^ą^^go .  goraoa,  Poleźawszj  dzień, 
dwa' i  Wtę<»Ój  pod  śniegiem',  gdy  burza  ustanie^  Ostiaksif 
z*  )^od  śnii^gu  wydobywszy  znowu  poluje,,  lob  dalćj  idzie 
^  {iodrół.  I  w  t^m  także  Ostiaki  i  Samojedy  naśUdują 
zwierzęta ,.  które  pr»ed  wiatrem,  butz%  i  mrozem  szukają 
IKsK^rony  w  ściegu;  jak  zajfoe,  wilki  i  lisy,  gdy  swoibh  le- 
gowisk na  razie  ziifde^<niemóg%.  Późnićj  i  ja  byłem  zmn- 
saony  podobnegb  •  ehwyció  si^*  środka  ostrożności  od  si- 
mna,' bitr29  i  mrozów  i  dla  przepędzenia  noclegów.  Nie- 
2«li}%c '  jęlsyka  tych  plemion  i  niemająe  sposobności  zni* 
ńifk  kogokolwiek,  kti^ryby.Job  j^zyk  posiadał,  niemogę  ds£ 
ailaiiia, -czy  te  plemiona' 8%  do  siebie  2;blidone  o  tyle  mow^i 
b  ile'źwycaaja'teł.^Zd{fje  się  jedrrak,  Ł(&  ze  zmiana  n&ne- 
efcy^yknnftsi'  być  jeden  dla  wszystkich.  Dojazd|nżf- 
9lVa)%  tieaÓw,  które  nadzwyczaj  s%  rąK^ze  do  biegA  lek- 
kita,  a^^yó  ttiog%  mchem  tylko,  zaprzęgają  je  do  lecintkicii 
aUnii  Dfiektóre  famiUje  maj%  ich  po  sztuk  kilkanaście  i 
tifięmv  i  stanowią  jedyne  bogactwo  Ostiaków,  któ^zJj^ 
^%  ich  ląileko  i  mięso,  a  skórami,  jak  się  powiedział- 
vkijy^^  Udy  wąją  takde  do  sanićj  jazdy  i  peów,  osobne- 
go^ miejscowej  gatunku  i)ardzo  ^o  wilków  zbliżonego  z 
azerści  i'.6kładn,'  w  czóm  i  Rossyanie,  to  joet  mieszkając? 
^^^Syberyi,  północnych  naśladują  mieszkańców,  szczegół- 
niójri W' przewożeniu  poczt  i  rozkazów;  psy  do  podobnycli 
5Pprawne  podróż^,  nigdy  z  drogi  niezbłddzą  i  szybko  pf 
idt%  leKkiemi  aaneczlcami;  ale  jeżeli  przypadkiem  zoctf 
Of^fca  lub  ipnęgo  zwierza,  wtedy  bez  zezwolenia  woźaicj 
-Zf^ynają  nań-polow^ać,  któryś' często  t  wielką  tnidiiosci} 
«d'  t^  gonitwy  ich  powstrzymać  mote,  W  samych  pó*- 
noenycb  stironach  Syberyi  niepodobna  mieć  koni,  naprzód 
^a«irieUde^  zimna,  a  powtóre  z  przyczyny  braku  żywno- 
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6d,  jako  aw8a  i  jęc£iftieiiia»  gdj±  w  wklki^  OBęści<Sybe-i 

ryi  póhiocnćj  wegetacya  zboża,  nawet  owsa  ustaje  -ziipd^f 
nie.  Z  tego  powodu  w  Beresowie^  Sorgunie  i  Nacymi^ 
tizjinają  konie  tylko  zamoiniejsi  mieszkańcy,  kupcy  i  oey^ 
nawnicy  i  to  wielkim  kosztem.  Za  temi  mpastamt  na  p<Uk 
noc  niema  już  koni.  Jakuty  uchodzą  w  Sybei^i  za  afan 
Mnych  pieniaczy,  jak  niegdyś  lubelska  szlachta  w  Fokóei 
Wszystkie  te  plemiona  niechętnie  anoszą  uad  boba  pańó*' 
wanie  Kossyi,  lecz  muszę  koniecznie  uledz  przemocy  i 
wpływowi  Bossyan  Sybiraków^  dla  nick  dbwila  niepodłsK 
glogci  narodowćj ,  o  którćj  zapewno  dawno  marzyć  pne^ 
»tali,  i  jeżeli  kiedy  o  nićj  marzyli,  nigdy  już  nie2abły«« 
śnie:  prędzćj  mogą  wy ginąó  z  czasem,  co  jest  więcćj.pra-i 
wdopodofonćm,  tak  właśnie  jak  dzicy  mieszkańcy  AmerjdEu 
Historya  nam  niepodaje,  a  przyuajmnl^  asg^zse  wb 
H§  niezdarzyło  czytać^  jaki  rząd,,  jaki  stopień  uksżtlstce- 
nia  lab  stan  barbarzyństwa  był  tych  plemion,  jedynych- 
2apewno  wówczas .  mieszkańców.  Syberyi  przed  przjrby-^' 
ciem  do  nićj  Tatarów,  którzy  cozsiedli  i  rozmnożeni  po  ob«; 
Kernyci  stepach  Tataryi  niepodległej,  a:wywelaoi  pćseft 
Tamerlana  do  czynnego  życia,  to  jesŁ:  do  wymordować' 
nia  milionów  Iud«,  między  innemi  zdobyczami  opanoWaK-^ 
iSyberyą.,  jako  jedne  z  ni^  bliższy  eh  ich.  kocaowlsk  w^.Ta^i 
taryi  niepodległej  prowincyą,  a  gdzie,  jak  aię  poka9uje,*r 
w  czasie  swojego  rozbicia  się  na  różne  ^rdy,  osobne  .zat^ 
'ożyli  haństwo.  Jest  więcej  jak.pew^a^  Ż6  latarowie  ni^. 
g^y  całćj  nieposkułali  Syberyi «  tylko  środkowf.i.połu^f! 
dniową  część  dzisiejszych  gubemij.  toholakiój  i  iomakićj^/ 
1  że  za  ich  przybyciem  pierwiastkowi  jej  mieaekżńcy^  jakd, 
to:  Ostiaki,  Samojedy  i  Tunguzy  cofnęli  się  ku  siimój 
pfinocy  aż  do  brzegów  lodowatego  morza  i  ku  Wscho- 
dowi. Gdzie  była  stolica  pierwiastkowa  syberyjskiego  fiań** 

wa?  niewiadomo;  wiadomo  tylko,  że  kiedy  kozuk  do&f. 

i  Jermak,  zbuntowawszy  się  przeciw  Iwanowi  W[asy* 

Wieżowi,  okrutnemu  carowi  iBOskiewskieipu,  ptzfbĘiw. 

Ikaset  koni  kozaków^  towarzyszy  swćj.doli^  idfrŚybacyb 
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JslAregp.  dym  MFjchodzi  otwdrem.  u  'saiiiego  wienchtt  m- 
JiMU  isrobiouytn;  przy  t^tn  ognisku  oała  się  rodzina  Qgi» 
M$f  i  j€ś6  gotuje  dla  siebie.  Najulubieńsz^  Kirgizów  potnią 
j^t  tłuBto  banmioai  kt<Str%  jedzą,  bez  chleba »  a  co  im  wole 
-oieszkodzi^  jedzą  takie  koninę  i  rodzaj  wioski^  poleatj 
izi>oi|bri  .kułsuhxzianćj  lub  ja^rłanćj*  Ponieważ  nietndai 
-fiię  róhuetwem 9 \ohleb 9  mąka,  kaaza  i  inne  rzeczy  do ij- 
oią  potrzebne  aą  to  towary  zagraniczne  w  zamian  tnód 
JUlb  iwyfobów  miejscowych  nabyte.  Bogatszy  zatćm  tylko 
moie  mieć  zagrąnic^e  produkta,  azatem  żyć  wystawoią 
,Z;  wyrobów  miejscowych  kirgizkich  najznakomitszeDi  ^ 
-air^pmkiy 'rodzaj  ópoi^oz,  krojem  i  dostatnością  do  rctsjf 
(skieh  chałatów^  albo  do  zwykłych  ..męzkich*  szlafroUf 
fbardzo  zbliżone ,  tylko  z. kołnierzem  wą^utkim  i  oizkiDr 
<ti%\  9.zyię  .odsłajuająoym,  a  raczej  z  wazką  taśm^  8łi# 
.-oą  ża  kołniwzi. i!  obrąbek  całego  armiaka^  a  spadając) b 
-daraego  'dołu;  te  armiaki  robią  się  z  nioi  albo  t  b*^^ 
"Ca^sto  wielbłąd  zćj «  albo  z  owcsćj  i  wielbłądzćj  na  pól 
-tsrięażahć}.  ArmiaJki  są  w  używaniu  w  całćj  Syberyi,  ftp^ 
iHajzńni^  w  tobolskiej  i  tomakićj  gubernii  od  wszyst^ 
rUiięczka^Ów,  bez  różnicy  pochodzenia  i  wyznania,  odHt* 
iikali  ^  V  Tatarów,  Polaków  i  Żydów.  Cena  tych  armii^^ 
J6sbiTo0m4utai  od  pięciu  do -ozterdziestui  rubli  assygfl><^ 
.nj/»cłi;'  koloru:  isą*  albb  żółtawo -burego  i  te  są  najtai0tf> 
4Abo ! białarwego  i  jak  śnieg  białego,  i  ten  ostatni git"^ 
j«i9t  iiijdvożdęy.  Zwykle  amuaki ,  począwszy  od  nj!  i  f 
-ąbu  etrodkaoh  poły.  aż  do  dołu  na  przoidzie,  są  osdobiolB 
woeroką  ^na-  dwa  eale  taśmą  'Czarnego  akaamitu  podbitf' 
'.  •0zerj¥0tią  |?Tiagką$  nat^  aksamitu^  taśmie,  w  trcSjk^* 
•  iarpoida  pół '|ia  •sześó  caU-szerokićj,  kończąoćj  się  są  po*7' 
rabian^  różnobarwne  floresy  dla  ozdoby.  Gospodyai  la^ 
giaka  zwykle  trudni  się  gotowaniem,  usługą  i  rozdawi* 
nienS  jedzełiia  do  tego  stopnia,  że  Jeden  z  moich  rw*" 
*ków,  którego  los  w  tamte  strony  jako  żołnierza  rotfJJ' 
skiego  zapędził, 'Opowiadał  mi  następicące  zdarzenie:  M* 
giłci  isą/g&^iaiu,  jak  wszystkie  narody  koczujące,  *  ^ 


PIOTROWSKIBOO.  ^M 

iaejwilizowtoe;  był  więc  mój  rodak  zaproszony  na  ucztę 
do  jednego  bogatego  Kirgiza.   Gospodyni  dobywszy  go- 
towano}   baraniny,  poszarpała  j%  palcami,  gdyż  ani  wi- 
delcy,  ani  noźiw  do  jadła  nieużywają  i  po  kolei  każdemu 
swemi  palcami  w  otwart%  gębę  wrzucałai  nie  zawsze  się 
to  zdarza 9  ale  to  jest  wielk%  oznak%  gospodyni  grzeczno- 
6ci   i   gościnnością    bez   której   m6j  rodak  bardzo  łatwo 
laógłby  się  obejść^  gdyż  na  samo  Wspomnienie  jeszcze  się 
krzywił.     Ale  nie  na  tćm  koniec;  po  baraninie  nastąpiła 
kasza  na  gęsto  ugotowana:   tę  gospodyni  dobywając  łyżk% 
z  kotła 9    wywracała  na  swą  dłoń,  gniotła  ją  i  ogładzała, 
a  tak  dopiero  ugnieconą  i  ogłaskaną  wkłada  z  dłoni  do 
gęby  każdego  z  kolei.  Tego  nasz  gość  już  znieść  niemógł- 
azy,  podziękował  za  jedzenie ,  mówiąc,   iż  już  niegłodny. 
Czy  jedzą,   czy  się  grzeją  około  ognia »  Kirgizi  niemają 
zwyczaju   siadać  na  ziemię,    ale  zawieszają  się  tylko  na 
dęciach   kolan  i  tak  dłngie  godziny  przesiadują  w  tój  po- 
zycji. Tatarowie  w  tćm  Kirgizów  także  naśladują.  Dwóch 
Tatarów  z  sąsiedztwa  zakładu,  gdzie  byłem,  przyszło  do 
amie,  abym  kupił  u  nich  masła  i  jeszcze  czegoś;  prosi- 
łem ich  siedzieć  i  wdałem  się  z  nimi  w  pogadankę.  Stary 
Tatar  już  nieco  ucywilizowany^  usiadł  na  ławie  i  a  młod- 
icy  paląc  fajkę,  przeniósł  zawiesić  się  na  kolanach i  nad 
irygodne  na  ławie  lub  na  stołku  siedzenie.   I  przez  cały 
czas  trwaj ący  V  więcój  godziny,  ciągle  tak  siedział.   Oprócz 
wody,  zwykłego  mieszkańców  tych  stroif  napoju,  używają 
jeazeze  oni,  szczególnie  w  dni  uroczyste »  weselne  lub  je- 
di  kogo  u  siebie  przyjmują,  innego  rodzaju  napitku,   na- 
airanęgo  po  tamecznemu  Kumy  a.  .Ten  kumys  tak  się  robi: 
po  wydojeuiu  klaczy  czy  klacz  y   mleko  natjrchmiast  wlewa 
ńę  do  worów  skórzanych  dość  obszernych  i  tak  uszytych^ 
it  mleko  z  nich  niewypły wa ;   może  do  tego  mleka  dodaje 
óę  jaka  zaprawa  pomagająca  do  fermentacyi ,    ale  o  tćm 
niemi  niemówiono,  a  raozój  nieumiano  powiedzieć.     Te 
wory  skórzane  mocno  zaszpuntowane  ^akopują  się  w  zie- 
lnie; ti^L  zakopane  noleko  fermentuje  i  nabywa  mocy  do 
Tom  n*  17 
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tego  stopnia ,  że  po  pewn jm  upływie  02mu  odkopme,  od 
trzecli  jego  śziclanek  dobrze  zaszumi  w  głowie,  ma  mieć 
smak  kwaskowaty  i  przyjefmny.  Dla  Kirgiz<^w  titm  jeit 
kumys ,  cz^m  dta  nas  Polaków  dobry  węgrayn.  Nietnebi 
Jednak  sądzić,  źe  gościnhodć  Kirgiza  mazczy  wnimcb^ 
rabnsiostwa.  'Często  się  zdaTZa>  iż  nieostrożnego  gośdi, 
którego  ti  siebie  hojnie  traktował,  wkrótce  okradł  ani* 
wet  i  zabił.  Kirgiz  z  natury  jest  rabuś ,  wseystko  go  de 
tego  nagli,  ale  bez  odwagi;  i  dziesięciu  ludzi  odwaiiijA 
I  dobrze  uzbrojonych,  mogłoby  się  oprzeć  kilkuset  Ki^ 
^izotn :  jak  tylko  postrzegą,  jednego  lub  kilku  z  pomicd^ 
siebie  nabitych,  trac%  natychmiast  sercci  i  uciekają.  Nt 
bezbronnych  są  'z'byt  śmiali. 

Między  Kirgizów  zabawami ,  a  racz^  uroczystośdfflB 
jest  jedna  odznaczająca  się  swą  oryginalnością ,  a  w  czaa^ 
którój  młodzieńby  przekonywują  się,  ile  da  kochani  oi 
ubó^twianój  sw^j  piękności.  W  dzień  więc  uprzywilejo- 
wany, na  miejsce  wprzód  oznaczone  zjeżdża  «d^  mnóetwo 
I]yidu,  najwięcej  jednak  pretendentów  i  chcących  mieć  n^ 
ża,  a^  wszyscy  na  koniach.  Po  przedwstępnych  ceremo^ 
Biach  zaczynają 'Się  gonitwy.  Dziewice  kirgizkie  uibith 
jone  w  kańczugi  (nahajki),  ■  a  na  dziarskich  siedzące  hh 
niach,  z  kolei  puszczają  się  w  zawody.  Za  każdą  t^ 
kich  amazonek  pędzących  z  całą  mocą  rączego  rutnafa^ 
puszcza  się  kilku  lub  kikuiiastu  młodzieży  także  koa- 
no,  a  którym  skrzydlata  miłość  dodaje  zwinności  i  f^ 
paiłu,  każdy  z  'nich  stara  się  uciekającą  dogonić,  a  w| 
się  zrównać  i  w  całym  pędzie  w  pieirś  ją  pocałować,  po 
ćzóm  schwyciwszy  ją  z  ktttal^,  na  swego  posadzić:  g*y 
wszystkich 'tych  warunków  dopełni ,  dziewica  do  niego  u** 
leży  i  nia  dopiero  wtenczas  prawo  być  jńj  mężem.  Ifi* 
wielka  w  tóm  zdaje  się  być  sztuka  i  prawie  każdy  naai 
ułan  polski ,  na  toby  się  z  chęcią  odważył  i  tegoby  *^ 
kazał.  Ale  trzeba  wiedzieć,  że  uciekająca  Kit^zka  rk 
dla  proporcyi  tylko  trzyma  kańczug  w  ręku:  każdego  tbE* 
żająeego  się  do  siebie,  szczególniój  jeśli  go  nie  kocha,  JS^ 
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kiedy  cbee  do/świadc^yó  gorących  sffektów  swegp  kocanka, 
ma  prawo  okładać  razami ,  których  wcale  nieszczędzi  i  to 
gdzie  jćj  ąią  podoba»  i  jak  popadnie:  po  twarzy,  po  łbie» 
po  ręku  itd.  Potrz^b^  być  rzeczywiście  Kirgizem,  ażeby 
Ai€f)8tygQ%ć  w  zapale  miło^i  śród  bolesnych  cięgów.  Kir* 
^^ki  jednak  wprawne  do  tegp  rodzaju  obrony,  tak:  zrQ* 
czDie  unai^f.  wład^  t^fmoi^e^ein  99^ycb  upzui; »  iż  po  zą«- 
danym  pięrwiBzyjn.j»zię.ivgofii%ay. .wicijttj^,  czegoisiftiąa 
ą^odziewać, :i  zwykle pozw:oI%  siępoeałpwać  ipprwiić.niby 
i9imowolnie  i  btoniąo  się  z  'Całćj  ,3iłyyV  tak  8^mO;jak  (o 
,  się  i  u  nae  dzieje,  przez  tego,  któcęgo  sam^raobie  źy- 
Gsyły.  Biada  jednak-  temu,  k<;óry  :po  pierwszym. jaip^nie 
odmownym  razie,  chce  komiec^nie  dopdąć  swego  mimo  j^ 
WoJi  i  ofaęci:  kirgizka  dziewica  zamienia  się  wówc;sąs  istor 
tsie  ^e  w^cieU%.  tygrysicę  i  tak  uielitoaciwie  i  srogo  kań* 
.oragiem  traktuje  natręta,  że  powinien  się  mieć  za  szczę- 
śGwego,  gdy  swego  nieodst%pi wszy  celu,  z  całemi  oczami 
i  zębami  powraca.  Z  takićj  gonitwy,  jeden  powraca  z  mił% 
zdobyczą,  a  inni  z  koszem. 

Sposób  wojowania  Eargizów  jest  ten  sam,  co  u  wszy- 
stkich dzikich  narodów,  )ak  u  Czerkiesów  i  Beduinów* 
Zawsze  wojują  konno  i^adnój  niemąj%  piechoty;  nigdy 
2iitttaczaj%  formalnych  i  otwartych  bojów,  tylko  niespo- 
dzianie i  napadowe : .  i  tak ,  dowiedziawszy  się ,  że  w  pe« 
taćm  miejąc^  znajduje  sjię  mały  oddział  Kocków,  którzy 
Bajczę^ciąj  ucieriyą  ą^ę.z  Eargizaii^,  zbierają  się  w  wiel- 
ce oddziały  i  nagie  ich;  schodzą  i  napadają.  Czasami 
9ą  zdarza,  ,żie  w  tyob  napadach  Kirgiei  są  dość  szc^^ęśli wi 
i^pokonyw^ą  Kozaków ^  ale  jeżeli ;<d  ^chioć  w  niąłój.  I>t 
ttbie^  nietcaeąc  ducha  i  nieczekającjlch-inatarciai  sami 
oiKN%  na  dziesięćkroć  Ucziniejazego  nieppt&yjącięla  śmiało 
wpadają,  Kirgizi  wówczas  tracą  odwagę  i  rozpraszają  się 
Aa  wszystkie  strony.  Piechoty  rossyjskiój  nadzwyczaj  się 
obawiają  i  napadają  tylko  na  pojedyńzyeh  maroderów. 
Kirgizi  zwykle  uzbrajają  się  w  lance,  które  tak  są  słabe 
i  kruche,  że  w  czasie  attaku  za  lada  oporem  się  kru- 

17* 


260  PAMIĘTNIKI 

'Bzą,y  wielu  z  nich  jednak  tnajf  szable  i  janczarki.  Cho- 
ciaż podbici  przez  Bossyan ,  Kirgizi  nie  8%  im  jednak  bei 
oporu  ulegli.  Często ,  choć  tylko  cząstkowe  bywają  w  iyA 
stepach  przeciw  Rossyi  powstania ,  które  jednak  bez  widr 
kich  wysileń  i  bez  przelewu  krwi  zawsze  są  posknunia- 
lie.  Przed  mojćm  do  Syberjri  przybyciem,  sławnym  pny* 
wódzc%  powstających  Kirgizów  był  niejaki  Kancara,  ktiij 
szczęśliwy  w  napadach ,  wiele  szkód  Rossyi  poczynił  i  na- 
mo  pościgów  i  ceny  na  jego  głowę  nałożonej ,  zawsze  o; 
Rossyanom  wymknął ,  skry  wszy  się  w  góry  i  stepy  gdnd 
około  granicy  chińskićj. 

Ponieważ  stepy  kirgizkie  pokryte  8«  mnóstwem  je 
zior  słonych,  a  dróg  żadnych  niema;  Rossyanie  zatfa 
często,  dla  przeprowadzenia  swych  oddziałów  wojskowjd 
2  miejsca  na  miejsce,  tak  dla  słodkiej  wody,  jak  i  z  oba*  ' 
Wy  zbłąkania  się ,  używają  za  przewodników  krajowców, 
którzy  zwykle  kieioiją  się  po  słońcu,  po  gwiazdach  i  po 
miejscowych  oznakach.  Były  wypadki,  że  Kirgiz  prae- 
wodnik,  czy  to  mimowolnie,  czy  z  umysłu  przez  nicnt- 
wiść  ku  Rossyanom,  zbłądził,  i  wodząc  cały  oddział  po 
manowcach,  mimo  groźby,  mąk  i  śmierci,  którą  niektó- 
rzy z  przewodników  byli  ukaraai,  cały  ten  oddział  zmh 
żył  i  zmarnował  brakiem  żywności  i  słodkićj  wody.  Mo- 
wa kirgizka  jest  bardzo  podobną  do  tatarskiej,  jak  0 
mówili  ci ,  co  ją  rozumieli.  Na  tych  stepach  kirgizkiek 
znajduje  się  wiele  pamiątek  przeszłej  sławy  Tatarów,  a 
między  innemi  jest  tam  grób  jakiegoś  tatarskiego  wote 
czy  hana,  na  tem  sam^m  miejscu,  gdzie  była  jego  r^* 
dencya:  ale  ani  miejsca,  ani  nazwiska  wodza  nieprzypo- 
minam  sobie.  Konie  kirgizkie  są  rącze  i  wyborne  do  ja- 
zdy wierzchowej,  ale  do  pociąga  nic  niewarte;  o  Urbe- 
kacb  i  Karakałpakach  to  tylko 'mogę  powiedzieć,  ie  b| 
złodzieje,  rabusie  i  rozbójnicy  i  z  tego  tylko  żjją.  Rz^ 
Tossyjski  z  nimi  dotąd  nic  niemógł  poradzić,  z  przyczyn/ 
pustyń  piaszczystych  i  bezwodnych,  w  których  mieszkąjf 
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Mk^est  to  raąa  czysta,  ale  zmięssana  s  Tatarówi  Czet^ 
kiesów,  Kałmukówy  Baszkirów,  Kirgizów  i  ,E^ozaków.  Po- 
siadają zatćm  wszystkie  cnoty  w  najwyższym  stopniu  swych 
protoplastów. 

Sybeiya  władciwa,  jestto  jedna  wielka  płaszczyzna, 
ku  brzegowi  północnemu  stopniowo  i  lekko  pochyła:  a  cp 
kierunek  jój  rzek,   biorących  swój  początek  w  górach  od- 
dzielających Syberyą  od  Chin,  i  na  pochyłości  gór  sajań* 
skich  w  stepach  kirgizkich,   dokładnie  okazuje:  rzeki  te, 
a  szczególni^)  znaczniejsze ,  jak  Ob',  Irtysz,  Jenissii  i  La* 
sa,  z  początku  bystre  i  wązkie,  dalój  w  miarę  zbliżenia 
«ę  ku  morzu  Północnemu  powolniejsze  i  wielkie  massy 
wód  z  pobocznych,  a  licznych  rzek  wzrosłe,  płynąc  po 
płaszczyisnie,  tworzą,  a  osobliwie  w  miesiącu  czerwcu  i  li- 
pca przy  tajaniu  śniegów,    wiele  jezior  i  bagnisk  prawie 
niezmierzonych  a  pokrytych  lasami.    Jeziora  te  i  bagni* 
aka  w  większćj  znajdują  się  ilości  ku  północy.  Bzeki  te 
jakkolwiek  aż  do  ujścia  samego  są  spławne  i  mogą  diwU 
gać  wielkie  ładowne  statki,  są  dla  kraju  małój  wagi,  gdyż 
mogą  tylko   służyć   w   czasie   krótkiego  lata  do  handlu 
wewnętrznego;  wielkie  bryły  a  raczój  góry  lodów  oceanu 
północnego,  niesposobnego  wcale  do  żeglugi,  dsnące  się 
niemal  do  samego  ujścia  tych  rzek  olbrzymich  i  to  śró^ 
lita,  czynią  je  zupełnie  nieużytecznemi  do  handlu  zagra- 
niczno-zewnętrznego ,  chociaż  w  tym  względzie  czyniono 
już  próby,  jeszcze  za  panowania  Anny  Iwanównój  carycy 
i  późniój.  Nadbrzeża  morza  północnego ,  gdzie  śnieg  za* 
czyna  tajać  z  końcem  miesiąca  czerwca  i  gdzie  ziemia 
przez  lato  niezbyt  głęboko  rozmarza,  pokryte  są  mchem, 
bagniskami,  zwanemi  po  miejscowemu  i  po  rossyjsku  Tun- 
drą i  karłowatemi  drzewami,  a  raczej  krzewami;  posu- 
wając się  stopniowo  od  p<U:nocy  ku  południowi  wegetacya 
coraz  się  więcój  wzmaga  i  drzewa  po  większój  części  szpil- 
kowe, dochodzą  do  prawdziwćj   olbrzymio]  wysokości. i 
objętości.    Ztąd  tóż   cała  południowa  północno}  Syberyi 
część,  aż  do  szerokości t  pod  którą  leży  Tobolsk  (na  ró- 
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wnl  Ł  Fttertfbiłrgiete')  i  nieoo  fionid^,  pokłuta  jcat  w  «• 
Hj  sw^j  długości  tak  ógtortin^tńl  lasatai  i  puSKOzami,  ii 
podl^ug  wyrażetiia  8tę  mieszkańców  i  czjnowników  (leśni- 
czego Wasjewa  rodem  z  Syberyi ,  któr%  znał'  dobrze)  te 
puszcze  zwiedzających ,  mogą,  w  nich  się  ukrywać  prza 
wieki  y  i^ieiylko  pojedynczy  ludzie ,  ale  i  ogromne  miasta, 
o  których  światby  cały  niew^dział,  gdyby  one  o  świeda 
wiedzieć  niechciały.  Środkowa  Syberya,  którąbym  n»- 
ci%gn%ł  od  Tobolska  aż  po  pierwszy  łańcuch  fortec ,  czjrii 
do  stepów  kirgłzkich,  mni^  jest  zamożna  w  lasy,  szcae* 
gólniój  część  jćj*  zachodnia ,  przez  któi*^  przejeźdialen, 
ku  południowi  tćj  części  lasy  prawie  znikajf  zupełnk, 
we  wschodniój  zaś  części  gubernii  tobcJskićj ,  w  cał^  toah 
skiój  i  jenisiejskiój  w  północnej  stronie  tej  środkowój  Sj« 
beryi,  lasy  maj%  być  ogromne  i  nieprzebyte:  południowa 
żaś  casęść  t^j*  Syberyi  w  dopiero  wymienionych  .gubermadi, 
lasów  ma  tnało.  Te  lasy  składają,  się  z  sosien,  świer- 
ków, jodeł',  bruózr  1  grjibiny,  gdjrie-niegdilte  «klouAw,  ja- 
tżębiny  i  cedrów  półiiocri^ch  ogromiiój  Srteikdści.  Dęt^r 
higdzSe  niewidziałem  ilia  tntje  w  tynr  "^ż^ędsne  zupjtt- 
ńie,  tiilA  mnie  niczadówólniłV''bo  nikt  dębu  nieWidńii 
Może  się'  znii}dą  w  częściach  pcUnocnych  Syberyi.  Ab 
jeżeli  środkowa  Śyberya'  nfieiiia  puszcz  tak  ogromnych  jak 
północna,  obfituje  za  to,  osobliwie'  część  j^  południa 
wa,  w  ^boże  różhego  rodzaju,  ale  tylko  jare  nie  oó- 
me,  jako  to:  iryto,  ps^^nicę,  jęczmień,  owies,  groch,  len, 
konopie  itd.;  w  ogrodowlnę ,  jako  tos  kartofle,  kapnatę^ 
buraki,  marcheW,  ogórki,  fassołe  itd.  Trudno  sobie  17- 
Btawić ,  jak  w  tój  części  Syberyi  grunt  jest  żyzny  i  z  jakł 
niedbałością  (oprócz  Tiumieni  i  Jekaterynbnrga)  uprawia 
się.  Zaledwie  chłop  leniwy  suchą  jedno  lub  dwukoani 
poorze  ziemię,  natychmiast  zasiewa  na  skibę  i  broniy^* 
i  wszystko  mu  się  jak  najlepiej  udaje.  Uprawia  się  zie- 
mia jeszcze  i  na  północ  Tobolska  i  na  pewną  od  niego 
odległość,  gdzie  najwięcój  sieją  owsa  i  jęczmienia:  dal^' 
wegetacya  zboża,  a  następnie  i  rolnictwo  ustaje.  W  Baig- 
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I «eB  gdsittinlaif  zB«|dowiA,  śmep  tąjdy  zidpił«ie przj  sur 

Ltnym  końcu  maja  (12  czerwca).    Na  początku  ozerwciiś 

Mdioło  połowy)  orano  ziemif  i  zasiewano,  a  w  połowie 

^^erpnia  (przy  końcu),  już  zaczynaDO  zboże  zbierać  z  pola, 

j  Zdarzały  się  jednak  przypadki ,  że  w  połowie  aierpnia, 

^(przy  końcu)  mrozy  rankami  bywały  tak  Bilne,  że  niedoj- 

l^-arzałe  zboże  na  pniu  jeszcze  zmarzło.  Groch  i  tytoń,  kt<^ 

reśmy  posiali  w  naszym  ogrodzie^  prUymarzły  niedojrzar* 

wszy:   aie  kartofle,   ogórki,  kapusta,  marchew  i  baraki^ 

udały  nam  się  przewybomie.     Te  przypadki  wczesnych 

mrozów,   zdarzają  się  tylko  w  samój  północnój  częad  aro^ 

dkow^i  Sybciryi,  południowa  ji}  część  jest  od  nich  zupąlf 

nie  wolną. 

W  okoKey  gdzie  byłem,  a  zapewne  i  dałćj  naokoło 
w  Ł^  samój  sirefie ,  rodz%  się  po  lasach  dziko  i  bez  uprą-* 
wy,  piękne,  dorodne  i  w  nadzwyczi^ój  obfitości  poziomki, 
trzmskawfcł,  borówki  czarne,  borówki  czerwone  (bmśnice), 
porzeczki  zielone,  czerwone  i  czarne  (casus) ,  a  nadewazy-^ 
stko  maliny  taUćj  świeżości,  piękności,  wielkości,  aro- 
matu ł  smaku,  iż  ani  smaczniejszych  nigdzie  niewidzia^ 
łem  i  niejadłem.  Go  się  tyczy  klukwi  (żurawin),  temi 
cał^  ogromne  obszary  moeaarzysk,  ba^en  są  osypane; 
kiedy  je  śnieg  biały  nieco  przypruszy,  to  się  zdaje,  iż 
cały  obezMP  jest  ^piękl^yip  purpurowym  dywanem*  Tam* 
1^  'omszkańcy  zMeraj%  klukwie  w  wielki^  ilości ,  i  albo 
fzęść  zotftatwiws^y  na  swi^  użytek^  w  ziarnie  i  w  beczkach 
wywożą  je  tb^ .południowe  części  Syberyi,.  albo  nacisną** 
wszy  z  njch  9oku,  kt^ty  się  tam  nazywa  0M>raem  i  któiy 
służy  do  herbaty,  nadając  jćj  smak  kwaskowaty^  ten  &ok 
(mora)  wywożą  tak^e  w-  południowe  strony.  Borówiąi 
eserwone,  bmśnice,  rodzące  się  w  niezmienm  ilości ,  także 
aiiesBkaflqy  zbierają,  albo  na  swój  użytek,  ^Ibo  do  wy- 
wiezienia ziarna  i  w  beczkfich  w  południowe  strony.  Mie- 
szkańcy tak  dobrze  umieją  borówki  czerwone  układać 
w  kadzie  i  ti^kowe  konserwować,  że  przez  cały  rok,  aż 
do  nowydb  borówek  w  całój  niemal  świeżości  je  docho^ 
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waj%,  Używąfą  tyoh  boiówiik  do  pieosony^^  piefogimi 
placków  itd. ,  które  8%  dość  smaCKoe ,  jeśeli  się  cok^ 
wiek  ciikru  lub  miodu  do  nich  doda.  Borówki  w  piero- 
gach, lub  na  plackach  upieczone »  wiele  tracą  se  8«^ 
k wąsko watości  mocnej  i  cierpkiej,  i  aame  z  siebie  się  ca* 
kruj%,  gdy  wodniste  cząstki  w  gorącym  piecu  znichat 
Tilotnią.  W  ogrodzie  smotrytela  nad  Irtyszem,. rosły  rae^l 
do  rzadkiój  objętości:  były  z  nich  niektóre  dotrse<^ii 
więcój  funtów  waiące;  ten  gatunek  był  barwy  korj  Uę-| 
kitnój ,  ale  niebardzo  smaczny;  gatunek  rzepy  barwy  iiir\ 
t^j  y  choć  był  nierównie  mniejszy,  ale  daleko  więc^  zsiipi 
dły  i  więcej  cząstek  cukrowych  w  sobie  mający.  Okob| 
PetropawłowskaiTroicka  w  samój  południowo)  stronie  czę*i 
ści  śEodkowćj  Syberyi  rodzą  się  piękne  melony  i  kawonfj 
(po  polsku  arbuzy),  w  sząjdurskim  zaś  powiecie,  to  j( 
okręgu  gubemii  permakiój,  lecz  już  w  Syberyi »  bo 
wschodniój  części  gór  Uralskich  połoćonój »  rodzi  się 
kna  pszenica  i  sławne  lny  i  konopie,  których  wywós 
Arehangielska  jest  bardzo  wielki.  Niewidziałem  i 
wnie  może  w  cał^j  Syberyi  wiaściwój  niema  drzew  owi 
cowycb,  jako  to:  jabłoni,  gruszek,  śliwek,  wisien  itd., 
jam  owoców  tych  wcale  nicjadł,  przez  szesnaście  miesię<9^J 
które  bawiłem  w  Sybctyi ,  zjadłem  trzy  czy  cz.tery  jabłbi 
zmarzłe,  drogo  zapłacone:  bo  przywiezione  aś  z  Boe^l 
Dowód  najocqrwistszy,  ie  owoców  w  Syberyi  nieauL  Pizy* 
ćzyna  braku  owoców  zapewne  jest  ta:  ^e  choó  upały  Istij 
są  dość  mocne,  z  powodu  jednak  wczesnych  mrozów,  gdybj 
nawet  drzewa  owocowe  znajdowały  się  w  Syberyi,  owooej 
na  nich  dojrzeć  niemogą.  Jednak  około  Irkutska  lodjd  a) 
pewien  rodzaj  jabłek  kształtu,  objętości  i  smaku  jabłek 
zwanych  po  francuzku  pommes  d'apis^  a  które  nasywi^ 
się  po  miejscowemu  jabłka  irkutskie;  takich  jabłek  sjt- 
dłem  dwa.  Grzyby  (cryptogamy)  różnego  gatunku  w  wid- 
kiój  rodzą  się  obfitości.  Do  owoców  czy  płodów  miejsoo* 
wych  Syberyi  należą  także  cedrowe  orzechy.  Cedry  pół- 
nocne, drzewa  ogromnój  wielkości,  rodzą  szyszki  supeł* 
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nie  podoiboe  do  8«;f  szok  adbadwycA,  ale  nierównie  większe. 
Za  kai»d%  łtek%  t^j  szyszki »  jest  ziarno  czyli  orzedb  mniej* 
szy  nieco  od  oi^eclia  laskowego^  i  te  ziarna  nazywaj%isię 
cedrowemi  orzechami.  Zbieracze  tych  orzechów  s%  isto- 
tnymi rozbójnikami  tych  pięknych  drzew,  zamiast  bowiem 
włażenia  na  nie  dła  oberwania  z  nich  szyszek »  rosną4y|rch 
zwykle  po  kończynach  gałązek  konarów,  a  ztąd  przed^tac 
wiaj%cych  niektóre  trudności  i  niebezpieczeństwa,  obalaj% 
siekiera  lub  pił%  te  drzewa  i  dopiero  obrywają  zeń  s^yH 
Bski.  Chodaż  administracja  leśnictwa  surowo  zakazuje  4 
karze  ten  wandalizm ;  nic  to  jednak  niepomaga.  Nazbie- 
rawszy szyszek  kilka  worów,  albo  wozów,  wr;KUCi^%^  ta^ 
kowe  do  napalonego  pieca,  z  którego  żar  wygarnia,  d^ 
ioh  wysu8zen»  i  dla  łatwiejszego  wyłuskania  ziam , .  czyli 
orzechów.  Te  orzechy  niesą  złe  wprawdzie,  ale  amakiefn 
8%  daleko  pośledniejsze  od  orzechów  laskowych,  których 
tam  niewidziałein:  tr%cą  mocno  żywicą.  Mieszkańcy  j.e-f 
dnak  miąjscowi  utrzymiąją,  że  8%  bardzo  smaczne,  a  pa- 
dewszyatko  s%*zdrowe  na  zęby*  Uzbierawszy  dostateczną 
liczbę  tych  orzechów,  wywożą  je  w  południową  Sybe^yą 
i  dość  po  wysokićj  sprzedają  cenie. 

Tak  północna  jak  i  środkowa,  a  raczćj  cała  Syberya 
właściwa,  obfituje  w  zwierzynę  różnego  rodzigu^  jako  tp: 
zające,  lisy,  wilki,  niedźwiedzie  czarne  nadzwyczajnej  więl? 
kości,  niedźwiedzie  białe,  reny,  łosie,  bobry,  sobole^  cbor 
cbliki:  te  chochliki,  którem. tylko  widział  w  Syberyi,  są 
to  bardzo  małe  zwierzątka,  z  pięknóm  ciemnożółtaw^ 
futrem;  są  także  szczury  i  myszy.  Niedźwiedzie  czarne 
z  parę  razy  śród  dnia  i  nocy  odwiedziły  nasz  zakład;  jest 
także  wiele  psów  i  kotów,  koni,  bydła  rogatego,  owiec, 
świń  znajdige  się  podostatkiem,  a  może  ze  zbytkiem:  ale 
wązystko  i  ogólnie  pośledniój  racy;  być  może,  iż  klimat 
surowy  jest  tego  przyczyną:  konie  i  bydło  syberyjskie, 
nad^n^yczaj  jest  wytrzymałe  na  zimno,  a  konie  choć  nie»- 
pokaźne,  jednak  są  wytrwałe  do  pracy  i  biegu.  Z  do* 
mowego  ptastwa  są :  kury,  gęsi,  kaczki  i  jędyki;  na  wio« 
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OB^  iK  oieplcjszyoil  krajów  potudnio wyds  n&<mm  pn^ 
bywft)  do  północnej  nczególmij  Syberji,  gdik  wUttb 
mnÓ0two  jesiór,  kaczek  dzikich  i  gęsi.  Z  rybwwidM^ 
obfitości  znajdują  się  szczupaki 9  karpie,  liny,  ogronuie  je- 
siotry itd. ;  poławia  się  takj^e  w  Syberyi ,  a  sscsegńlai^ 
w  Irtyszu  9  gatunek  ryby,  w  całćj  zapewaie  Europie,  opite 
W  Bossyi  nieznany;  nazywa  się  po  rosyjska  ŚtieH&i, 
a  po  polsku  nazwaó  jćj  nieumiem.  Niewielka ,  aie  b» 
dzo  snmcznay  najsmaceniejsza,  jak%  kiodykołwiek  jadłnt 
Swie#&  w  rzęce  złowiona  i  aatychnctiast  zgotowana  w  is- 
sole  nadaje  mu  smak  bardzo  podobny  Ao  raka.  Sm> 
Kad  fitema  w  sobie  ani  ości,  ani  kości;  kość  psdeno«| 
zastępuje  delikatna  chrząstka,  którą  amator  bez  Iradis 
zgryźó  i  zjeśó  inoAe;  ryba  ta  nadzwycza|  jest  łagodną,  ns 
rio wioną  na  wędę,  jui  się  nieszamota,  jakby  miab  wie- 
dzę swćj'  organicznej  słabości.  Jest  t»  nawet  w  Boee^ 
bardzo  droga,  najdroisza  ryba:  bo  tóż  w  istocie'  dla  swcg» 
słnaku  warta  ceny  wysokiej*  Około  Irkutrica  w  jezioisą 
tizf  jak  je  nazywają  w  mor^u  Bajkałskióm ,  jesi  pttr 
nek  ryby^  składem  i  smakiem,  tylka  nierównie  więkis^ 
podobnej  do  zwykłego  śledzia:  nazywa  st^  Omal.  Tf 
i^bę  także  jadłem.  Do  płodów  zagranicznych  w  Syki}! 
należą:  kawa,  cukier,  herbata,  wszelkie  owoce  świeke-tt 
suszone,  jaka  to:  jaUka,  gruszki,  śliwki,  migdały,  i^ 
rozynki^,  daktyle,  wino  itd. :  ale  tych  produktów  Sjbuji 
nabywa  z  Chhi ;  Buefaaryi ,  TMzkeró w  i  z  Boesyi.  W  ^ 
hsidniow^j  Syberyi,  około  SiempałatSńska,  są  pasieki  paisiJłi 
a  zat^m  jest  i  miód.  Z  płazów  aą  jaszczurki  i  węie*  Ai 
Siesieki  zmuszony  włóczyć  się  po  łaeach  i  bibach  <  k}ł 
jedną  rażą  ugryziony  przez  żmiję  w  nogę^,  ale  nie  bsf^ 
jadowitą  i  prędko  się  wyleczył.  Owadów,  jak<^  to:  b^Uw, 
much,  -  komarów  i  motyli  jest  ćma.  Jedną  raz%  w^ 
siącu  czerwcu  w  piękny  i  ciepły  dzień  wyszedłem  *•' 
Irtysz ,  na  którego  zwilżonych  brzegach  tysiącami  siednik 
pięknych  motyli  gatunką  machaonów :  kiedym  je  spkai^ 
chmura  motyli,  podniósłszy  się  z  ziemi,  otoczyin  noit 
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8v!friil ''dMlem^ Dzi4tl(^b  dóiiiiiifłeA  tytonia/ '<iią^lfj9<y 
rię  sam  jeden  '4ród'miKónoii^-  t^ch  istot  iyj^eych,  lekkich 
i  napowietrzny <Ai , '  nU  ktiWydh  różnbbarwnych  skfs^ydi^aeh 
odbijały  się  prcMićnie  słoóea,  rtmaiaj%cych  śtę,  ftzabio^' 
cacy  eh  y  łatających  naokoło  mni^  w  nieporządku!  nieła- 
dzie ^  a  jedtrak  foód  f ego  tp:wałmwiiego  ruehn  hienamsza- 
jącyeh  uroczysttśj  dszy  brzegów  Irtysza  i  latou  tnż '  fof  dą-' 
eego,  tylko  wydających  lekki  szmer,  jakby  tchnienie 'ze*- 
fim;  zdawało  mi  się  żem  się  znalazł  śród  szczęfliwych 
oeni  zmarłych  ludzi  na  polach  Elizejskich;  I  w  rztioz^ 
samćj  9  nic  więcój  dokładnego  wyobrażenia  dać  mi  nie- 
mogło  o  duchach  i  cieniach  cnotliwych  ludzi,  ktifre  tńj^ 
tologia  ^  przytyytku  szczęścia  na  polach  Elizejskich  -umie- 
ścSH.  Nigdy  i. nigdzie*,  przedtóm  i  potóiń  tiikiój  iłóści 
motyli  niewidziałem. 

Z  tego  coto  dotąd  powiedział  o. Syberyi,  ł^two  wnieść 
mo2na,   ż«  w  niój  wcale  niezbywa  nietylko  na  piefrws^ych, 
ale. nawet  na  Wygodnych  pfotrzebatsh  feyóla/ Przy  tdcińj 
obfitości'  płodów;  i  p^riBy małźj  łióści'  spóźjrwającychje,^  t« 
płody  są  wałl^j  i  hii^ki^  ogólnie  ceny.  Każda  miejscóWość 
ma '9wą  óśobną^ćenę^  ale  ja  widziałem  kupujących  i. saui 
kupowałem,   oko  t to' j*śt  trzy  ftinty  mięsa  Wołowego  po  10 
łiib  12  kopijek^ńiiedżTą  czyli  pO'&  hib  6  groszy  polskich; 
funtzat^m  mię«a  kóAstówał   2  gr:  pol8l^>  ^^^ft 'Idłl- 
tego  z^  skórą  ^ł^fe9^kn''takżet  101  łtfb  19  \s!6p:;'^t^śi:^Wy^ 
klk  mąki  żytiiiój  iiieiśiati>śj  .ptfda:  td  jeM  40  fiint^w  była 
B5kop.  miedzią:  (32i''^^8zy  pbtekibh 'czyli  1  żłt.  9ł''gr;) 
a  ^atóm  fiintr  mąki  wypiidał''po  1|  b6pijki/  iniii^j  tiiłt>d 
groszu  polskim.    Za'  jeden  pud  mąki  pszennój  płacono 
2wykle  90 — 95.  kopijek  miedzią  a  najdroźój  100  kopi  ćżyli 
rubel  miedzią  to  jest  (1  złt.  20  groszy)  a  zat^m  funt  wy^ 
padał  po  2\  2|  2f  kopijki  miedziane  (1|  1^^  Ił  grosza 
polsk.).    Nabiał  jak  mleko  i  sór   były  prawie  za  bez- 
cen, masło  tylko  stosunkowo  było  drogie,  ryby  bArdlo 
tarfe. 

Oo'  się  tyczy  ImUbstwia  kopalni,  Syberya  niezaprze- 


Q26n26  jest  jednym  z  Aajbogatssydi  pod  tym  wsg^- 
dem  krajów.  Przybywszy  do  Syberyi  dostało  mi  się  spn- 
rozdanie  9  niepomne  dobrze  z  jakiego  roku,  zdaje  się  je- 
dnak ie  1840  9  z  ilości  dobytego  kraszcza  w.  tym  rob 
z  min  syberyjskich.  Niepomne,  dobrze,  jak%  ilość  dobyto 
nuedzi,  srebra,  platyny  itd.,  ale  samego  czystego  złota 
dpbyto  w  jednym  tym  roku  ze  wszystkich  min  Sybeiyi 
dwą  tysi%ce  dziewięć  set  i  jeszcze  kilkadziesiąt  pudóv. 
(Do  to  za  ogromne  zasoby  pieniężne  w  łonie  Syberyi  spo* 
ozywaj%I  Bzecz  jednak  szczególna,  że  w  Syberyi  bankno^ 
(bumążki)  większe  maj%  między  pospólstwem  znacznie  i 
vziętość»  niż  srebro,  a  nawet  złoto,  tak  dalece,  ze  jeśi 
chcesz  wieśniakowi  za  co  zapłacić,  i  pokażesz  mu  złoto 
1  biMiknoty^  wybierze  ostatni.  W  Syberyi  s§  także  pię- 
kne i  obfite  kopalnie  marmurów. 

Południowa  Syberya,  do  którój  zaliczam  cał^  pne- 
strzeń  stepów  kirgizkich,  to  jest:  od  pierwszego  łańcnds 
fortec  aż  do  drugiego  forpoczt,  gdzie  lato  zbyt  znop^ 
a  zim%  wielkie  paniy^  zawieje,  wznosi  się  po  obu  stro- 
nach lekkićj  ppchyłości  przedłużenia  gór  Sajańskicłi,  wwif- 
kszćj  ^as  nierównie  części,  na  stronie  południowej  niźpit- 
nocnój.  Cał§  tę  przestrzeń,  bez  miast,  wsi  i  dróg  osie- 
dloną gdzie  niegdzie  koczowiskami  Kirgizów,  które  się  tan 
nazywiy%  Aułami,  niestałemi  i  błędnemi  jakich  mieszkań- 
można  nazwaćwielk%  pustynią  niemającą  rzek,  tylko  pokiyti 
f^dąlaodsiebie  jeziorami  po  większój  części  słonój  wody.  Ta 
bardzo  mało  lasów  i  to  niewielkich,  a  w  oaasie  upatif 
trudno  znaleść  cienia.  Niemógłęm  powziąść  dokładna 
wyobrażenia  o  tój  części  Syberyi  a  szozególnićj  o  jćj  pło- 
dach; wiem  tylko  z  pewnością,  że  na  tych  stepach  ro- 
śnie lukrecya,  którą  gdy  na  nich  zbłąkani  i  po^awioi 
żywności  jeść  zaczną,  dostają  puchliny  całego  ciała  i  ma- 
szą umierać.  ,l!7iąktórzy  z  Polaków  oddanych  do  półk6« 
syberyjskich,  chcąc  się  przedrzeć  przez  te  pustynie  i  udec 
do  Bucharyi,  albo  w  tych  pustyniach  od  głodu  lub  Kr- 
gi;^w  pobici,  poginęli,  albo  zabłąkawazy  się  i  opuchłsij 
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od  Inkrecyi  zielonej »  dobrowolnie  wrócili/  i  oddali  się 
w  ręce  w^adz  syberyjskich ,  w  pit  żywi  od  głodu  i  cŁo- 
Toby. 

Mówiliśmy  już  nieco  o  mieszkańcach  pierwotnych  S/- 
beiyi,  wypada  cokolwiek  teraz  powiedzieć  i  o  mieszkań* 
oach  do  niój  napływowych ,  jakimi  są  Tatarzy,  Rossyanic^ 
Szwedki  9  Polacy  i  inne  szczepy  słowiańskie  jako  tit  iy** 
dzi  i  cyganie.    Ludność  ta  niemal  całą  środkową  Sybe* 
lyą,  od  gór  ITralskich  ai  za  Nerczyńsk  zalegająca,  za- 
ezęła  się  od  tych,  co  na  podbój  Syberyi  przyśli,  jak  Ta* 
tarzy  i  Kozacy,   a  pomnażała  się  ciągle  i  stopniowo  tak 
skazanymi  do  niój  na  wygnanie  i  ich  potomstwem,  jako 
tii  kolonistami  tak  dobrowolnymi  jak  i  zmuszonymi.  Ta 
ezęść  Syberyi  najbliżój  granic  Rossyi,  to  jest:  górUralskich 
będąca,  najwcześniój  także  i  zaludniać  się  poczęła  i  z  tego 
właśnie  powodu  środkowa  i  południowa  część  gubemii  to* 
bolskićj  i  cała  gubernia  tomska  stosunkowo  najwięcej  są 
kdne  i  najwięcój  wsi  i  miast  w  sobie  mieszczą.   Ludność 
słowiańsko -rossyjska,  najliczniejsza,  najwięcój  oświecona 
imająca  za  sobą  przemoc  i  powagę  rządu,  przodkuje  roz* 
wijaniu  się  życia  narodowego,  we  wszystkich  jego  gałę* 
ziach  w  tój  części  świata,   pracowita  i  przemyślna,   sto* 
pniami  przyszła  do  zaspokojenia  nieodbitych  napizód  po- 
ttzeb,  a  późniój   wygód  i  zbytków  życia.    Ztąd  t^ż  ruch 
Ifossyjsko- słowiański  w  całój  swćj  sile  się  objawia  w  Sy* 
bsTyi.  Wsie  i  miasta  są  tą  ludnością  zamieszkałe,  a  cały 
in^zemysł  i  niemal  cały  handel  miejscowy,  jako  i  rolnictwo 
wjćj  ręku  spoczywa.    Duch  czysto  rossyjskt  Syberyi  o 
wiele  bez  wątpienia  zmieniony  przybyciem   do  Syberyi 
Szwedów,  Polaków,  a  nawet  dawniejszym  pobytem  hidno'- 
ici  tatarskiój;  można  jednak  powiedzieć,  że  te  obce  ży* 
wioły  pochłonął  i  strawił  i  na  swą  własną  obrócił  korzyść; 
Dla  tego  tóż  z  wyjątkiem  Tatarów  i  żydów,  odmiennych 
pochodzeniem ,  językiem ,  religią  i  ukształceniem  od  Ros- 
sman, wszyscy  inni  w  te  strony  zasłani  lub  dobrowolnie 
przybywający,  jako  to  Polacy,  Małorossyanie  i  Szwedzi, 
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z  upłjwem'  pęwo^o  024«ł  slewają  &ię  z  lu^Bokią.  roi* 
4yjsk0-0ło>via^k%  ai  4o  tożsamości  i  w  nićj  oa  zaweie 
chłoną,.  Pięćdziesiąt  do  sześćdziesięciu  tysięcy  Szwedów 
4Bii  iczaa<W  Piotra  Wielkiego  iiastaayob  do  Syberyi,  a  wzif- 
ijrob  w  aiew^lę  w  ozaiue  wojea,  atu  Bli4u  j&i  w  Sybeiji 
^iQiiia»  iob  pot^^wbowie  ^ft?to  pfawiJawiSybinioy  Słowii* 
oor rósayABde.  :(nPf(>  ttpadlcu  K«r41« JS^II'  podPUłtawą  rota 
170^  róineilu  czafl(y  zi^braziycb.  w  niewolą  Sswedów  jata 
jeńców  wojennych .  było  Dajmni^  sto  tysłęĄr,  więkaząich 
^óto^ij  Piotr  Wielki  wysłał  na  Sybery 4/ reszta  opuazcnh 
śa  od  wtaenćj  ojczyzny,  która  ich  niereklamowela,  albo 
przyjęła  ^titżbę  w  wqsku  rossyjskićiUi  albo  po  adminiflM^ 
cyach  rządowych,  na  własne  żądanie  i  naleganie  Piotia 
Wielkiego  została  unn«6zczona«  Co  t  przyczyny  wiek  ła- 
dzi sdokiych  między  Szwedami  było  nfl  rękę  dlaBosiyi 
i  dla  Pioitra  Wgo.,  Syberj^a  niawet  w.iele  liiema  Szwediw 
ą  t^o  powodju*'^!  Język  rossyjski  w  cał^j  Syberyi  języ- 
kiem naukowym  i  urzędowym  i- wszystkie  pterwiastkoire 
Aawet  plemiona  Syberyi  zaczynają  jut  nim  mówid.  Jęiyk 
£aś  ludowy  ełowisno-rossyjaki  jest  odmienny  od  kaiąiko- 
wego  i  urzędowego,  ponieważ  ten  język  powstał  ze  zaue» 
Mania  tylu  razem  narzeozy  słowiańskich  z  przydadścn 
idipihów  miejscowych  dawniejszy-dimieazkaa^w,  zkądjf* 
ityk  .pospólstwa  sybei^jakiiego,  tak  co  do  iloczaao,  ekiśid, 
wrażeń,  i  wyraaówj;  -anawe^^no  do  wymawiimia,  ni^ 
j^ykieoii t czysta, iBosktawskimy  jest  to  coś  pośredniczMe* 
goimięfdzy  mbalciewskiąi  językiem^  a.ru8kwiy.  z  dodaikiea 
miiejtcdwych  wycaeów  i  »ryrftżelS  W;«ałć)'>]^sayi  niealy* 
wanyck  Czytałem  w.-l^yberyi  ji^diię  powieść  osnutą  w 
wyi^ku  krajowym  sybenyjskin.  i  prawdziwym  ajberjf 
skićm  narzecisem  napisaną  i  wydrukowaną;  niektwe  ustę- 
py t^j  książki,  00  do  wyrażeń  i  składni  były  tak  trodot 
dła  mnie  do  zrozumienia,  żem  się  o  ich  tłómaczenie  pj* 
tał  ludzi  micjjscowyoh,  a  jednak  rossyjaki  język  rozumiem 
dobrze.  Żałuję,  żem  niepamiętał  gdzte  ta  książł^  była  ita* 
kowana.   Przewaga  męo  i  wpły^  Słowiano^roasyso  jeet 
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im  uWBs&e  w/Sj^betyi  netałaną,  gdyioni  rMpośd]erą||.^e 
po  wszysikioh  csęści»dk  Syberyi  półaoenćj  i  południowa 
w  których  pozakładali  swe  oaady  i  ciągle  takowe  zaŁIjar 
4laj%.  W  gubemii  tobołskićj  osada  roasyjoka  Ba^wyJ^ćj  kfi 
północy  posunięCa,  bo  aiedaUko  ujńoia  isz^ki  Obi,df>  mor 
raa  lodowatego,  jeait  Obdoirsk.  Siosuiiki^wo.  do  <ladiu9śqi 
wide  bavdao  w  Syberyi  ^Bajdiige  aię  loias^^  iiajtk^iBi^j*^ 
1  nąjważoiejsase  6%:  Tobolska  Omsk^  Tompk^  Kraeoojarał^ 
Jenisiejak,  Irkutak  i  Kjacbta.  Wszysikio  zamieszkałe.praea 
Słowiano  -  joe^an. 

Tatarska  w  Syberyi  ludność,  szczątki  dawni€^zych  od 
Hossyao  zdobywców  Syberyi ,  niepr^nosi  trzydziestu  ty* 
aięcy  i  weale  się  niemięsza  z  ludnością  słowiańsko -ros* 
syjską;  mioazka  we  wsiach  zupełnie  oddalonych,  i^ryznąja 
religią  mahometańeką ,  ma  swe  meczety  i  swoich  Mułłów 
(kapłanów)  i  trudni  się  wyłącznie  handlem  ^  chociaż  nie- 
którzy z  nich  zaczynają  się  brać  do  roli,  ale  sposobem 
bardzo  podobnym  do  przysłowia:  ^nieorali  żydzi  ziemi.^ 
Tatarzy  mieszkający  po  miastach  mają  osobne  dla  siebie 
kwartały  czyli  części  miasta  i  oscd>ne  cmętarae.  Wsie  za* 
badowane  i  zamieszkałe  przez  Tatarów  mają  odrębną 
zupełnie  fiayonomią;  na  aam  widdc  t^  wioski  licho  i  nie*- 
porządnie  zabudowano),  łatwo  wnieść  można,  źjej^  mię* 
askońcy  żadnej  nieprzywięiują  ceny  do  spokcjuęgo  i  1viy« 
godiaego  żyda,  te  te  ieh  domy  -są  tyłko  tymc^soiwe  naf 
mioty  lub  szałase;  tak  duch  nomandzki  Tatara  odbija  sie 
we  wszystkiah  jego  -zewnętrznych  nawet  czynach  i  dzie* 
lach  i  choć  przeszło,  jnż  trzy  wieki  żyją  śród  spółecznor 
śd,  inaez^  pojmując  swe  przeznaczenie,  w  niczem  a  yf 
niczem  nieodrodzifi  się  od  swyeh  przodków.  Jedzą  jdo- 
tychczas  koninę,  którą  przekładi^  nad  najlepsze  tnięso 
wołowe,  ubierają  się  po  swojemu,  to  jest  w  kołpakowatę 
czapki  z  obwódką  jakiego  futra,  w  armiaki,  s2,erokię 
spodnie,  noszą  wprawdzie  boty  od  zimna  i  błota,  ale  za- 
wsze  przenoszą  pantofle,  które,  idąc  do  meczetu,  zosta- 
wiają za  progiem ;  w  meczede  siadają  na  ziemi  i  siedaa%e 
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'modlił  się  dpotob^m  Mahometanom  właściwym.  Tiiidb 
ubierają  się  jak  niegdyś,  w  pantofle,  szarawarki  i  w  biitf 
4higi  woal,  zasłaniający  twarz  całą  i  spadający  do  siw. 
(Dziewczęta  niezamężne  noszą  włosy  splecione  w  dłn^^]^ 
^en  warkocz ,  ku  końcowi  którego  wisi  kilka  monet  mt 
bmjrch  lub  złotych  przedziurawionych  i  przyczepionydł* 
warkocza.  Tatar,  który  robił  nam  czołan  (komin),  pnf- 
szedł  ze  swą  toną  i  córką  moce  dwunastoletnią;  nt^ 
Irnłodój  dziewczynki-  na  warkoczu  wisiało  i  brzęczido  ]»fi 
do  sześciu  rubli  srebrnych.  Kiedym  zapytał  T^ara  o  pnf- 
czynę  tój  ozdoby  dla  jego  córki ,  odpowiedział:  ietotsU 
Tl.  mch  zwyczaji   Wieloźeństwo  ject  u  niob  we  zwycnjii 
znałem  Tatara  oo  miał  trzy  tony;  był  to  zamożny  ło- 
wiec.  Tatarki  nigdy  nieśmią  jeść,  to  jest:  siadać  do  stoh 
ż   mężami    i  w  ogóle   z  mężczyznami;    kiedy  nakanaii 
swych  mężów  i   całą  domową  płeć  męzką^   eo  od  atflli 
zostaje,  to  dopiero  jedzą.   Tatarka  jest  niewolnicą  m^ 
który  zwykle  bardzo  łagodnie  z  żoną  się  obchodzi;  pna 
cały  pobyt  w  Syberyi  ńiezdarzyło  mi  się  słyszeć,  thf 
Tatar  bił  swą  żonę^    Ale  i  za  cóż  z  nią  się  źle  obeho* 
dzić,  kiedy  niewolnica  posłuszną  być  musi  na  każde  fiU- 
nienie  pana.  Tatarki  ogólnie  mają  wyraz  łagodności,  pi* 
tulności  i  cierpienia,  i  wcale  nie  są  szpetne;  kiedy  T^ 
tarka  czysto  i  porządnie  się  ubierze  i  bifd:ym  długim  wl^ 
łem  po  obtt  stronach  oblicza  spadającym  przyozdobi  a| 
przy  powyższym  wyrazie  twarzy,  prawdziwie  niejesi  ba 
powabu.    Tatarzy  i  Tatarki  golą  głowy.  Tatarzy  są  go- 
ścinni i  nam  Polakom  bardzo  sprzyjają,   bo  równie  jd^ 
my,  z  niechęcią  znoszą  jarzmo  moskiewskie ;   ale  są  tt 
słabi  GO  do  liczby  i  za  zniewieściali,  aby  o  zrzuceniu  tq|i 
z  siebie  jarzma  kiedykolwiek  pomyśleć  mogli.   Budzoby 
sobie  życzyli  opuścić  Syberyą  i  przenieść  się  do  Bucha- 
ryi  lub  Taszkeni,  tych  dwóch  haństw  dziś  najznakomit- 
szych w  całój  pozostało)  Tataryi ;  ale  rząd  rossyjski  weaie 
na  to  pozwolić  niechce.   Bucharya,  miasto  naczelne  tegoi 
nazwiska  haństwa,  śmiało  nazwać  się  może  stolicą  cat^ 


FIOTAOWSUBGO.  S7S 

ffateyiy  tak  pod  względem  sw4i  rozległości,  ludności, 
przemysłu,  handlu,  jako  iii  oświaty;  bo  wiele  jest  szkó- 
łek i  religijności,  gdyż  wielkie  mnóstwo  meczetów  tam  się 
znajduje.  Bucharya,  któr%  Tatarowie  syberj^scy  z  przy- 
czyny handlowych  stosunków  często  i  w  wielkićj  liczbie 
odwiedzają,  jest  pewnym  rodzajem  dla  nich  Mekki;  wspo- 
minają o  vii}  z  uczuciem  poszacowania  i  wdzięczności, 
jako  o  swcjój  .  jedyndj  i  prawdziwój  ojczyźnie*  Wiedzą 
bardzo  dobrze  o  Tatarach  kazańskich  i  krymskich »  na 
których  pomoc  w  razie  mogliby  liczyć,  jak  równie  wie- 
dzą, jak  wielka  ich  liczba  w  całćj  znajduje  się  Bossyi. 
Ale  to  są  marzenia,  które  się  nigdy  nie  ziszczą,  chociaż 
Tatarzy  mocno  w  nie  wierzą  i  liczą  na  wspólne  połącze- 
me  się  z  sobą.  Znałem  jednego  Tatara  w  sąsiedztwie 
mieszkającego  bardzo  zamożnego  i  w  całćm  znaczeniu 
pięknego  mężczyznę,  który  odbył  z  Sybejyi  podróż  przez 
Moskwę,  Odessęi  Konstantynopol,  Aleksandryą  w  Egip- 
cie do  Mekki,  a  ztamtąd  przez  Turcyą  Ązyatycką,  Per^ 
wy^j  Bucharya  i  stepy  kirgizkie,  powrócił  nazad  do  Sy- 
beryi.  Tu  także  czynię  wzmiankę  o  jednym  greckim  mni- 
chu aż  z  Palestyny,  z  samój ,  jak  mówił »  Jerozolimy,  który 
kwestując  dla  kościoła  miejsca  świętego,  przeszedł  całą 
Bossyą  i  zapuśdł  się  aż  do  Irkutska  w  Syberji ;  wraca^- 
jąc  z  Irkutska  po  kweście,  zaszedł  po  drodze  do  naszego 
aakładu.  Widziałem  go  i  z  nim  rozmawiając,  rozpytywa- 
łem go  się  o  kościół  Jerozolimy  i  o  inne  szczegóły  miejsc 
iwiętych  się  tyczące;  mówił,  że  kwestował  dla  naprawy 
tego  kościoła,  który  mocno  był  uszkodzony;  w  Syberyi 
było  ich  dwóch.  On  zaś  miał  z  sobą  książkę  drukowaną 
kirylicą,  to  jest:  czcionkami  cerkiewno -słowiańskiemi, 
.w  którój  na  jednój  karcie  było  wybite  wyobrażenie  jero- 
zolimskiego kościoła.  Mówił  jako  tako  po  rossyjsku,  a  do- 
wiedziawszy się,  żem  Polak  i  od  Kijowa,  cytował  mi iia>- 
zwieka  wielu  miejsc  i  osób  znakomitszych  z  Ukrainy,  Po- 
dola i  Wołynia.  Ubranie  jego  czarne  było  podobne  zu- 
pełnie do  ubrania  naszych  księży  Bazylianów. 
Tem  U.  18 
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-do  ni^  fca  karę  zasłani,  ałbo  ich  potomki.  Zebrawwjnk 
wszyirtkiok,  zaledwie  ł)fdzie  dw«  do  trzeefa  lysięey;  wf* 
's^edłsży  z  katorgi,  id%  na  posieienie  i  uleg8f%  wnzpfiam 
prawieni  posieleińoa.    Niektóray    z   tich   wyataid  zMtii 
-z  Bdfisyi  wprost  tta  posieleiiM.  Tak  jedm  jak  i  dradsytś 
-sobie  tifnidi  poradzić,  it  niemal  wszyscy  akapfli  sic^ 
4wóch  czy  do  trzech  wiosek  w  gubemii  tootski^j  i  piMi 
^ich  sfttaybh  zamieszkałych :  trudnie  się  handlem  i  ril*' 
Tłictwem,  ubireTaj%  ćrię  z  iydowska  po  syberyjsku,  i  okh 
cifai  niaj'^  sw%  botoioę  i  tnEyiiiaj%  się  swy<^  obrządkiv 
^almndycżnych  i  zabobonny(^,  w  wielu  jediuik  względsA 
mnićj  są  skruputartni  od  żydćw  polskich.    Jest  to  tatii 
iydó^  prawdziwie  syberyjskich.    Niektórzy  s  nich  ai^ 
czkają,  po    miastach  i  włościacłi  i  tradnią   się  haBdOes 
-di^obniejszyib.    Jciden  z  takich  iiydów  wyszedłsay  i  ka- 
torgi, ż  2on^,  ^ór%  miał  z  Polski,  i  z  dziećmi  miesddt 
w  tym  sainym,  00  i  ja>  zakładzie,  już  jako  posidciiisG^ 
%  drtigi  wraz  ze  mną  był  w  katordze;  ciy^i  byfi  sŁitYf. 
Są  w  Syberyi  i  oygaoie,  chociaż  wcale  w  aiezDaezDĆj  łies^ 
bie;  oi  'się  w  'n^ea^m  a  wtiiez^  nieodrodaili  od  swtkk 
przodków :  jak  w  oał^  Polsce  i  w  cały<Ai  Węgcaeołi^  ai 
i  w  Syberyi  prowadzą  źyde  Nomadów  i  ttwłiiią  się  4fa 
*sairi^  rźemiosłein.  Gygam  jest  kowalem  i  scaołir^e  alhi 
-kradtrie  konie,  a  <;ygtmka  jest  wróżką  i  okpiewa|gia|iNlR 
O  Pola%lM)h  powióm  na  it>nóm  mi^jsou. 

Jeżeli,  jakei^tny  to  już  widzieli,  obyezą|e  Samojedóą 
Ostiaków,  K^mdzadtfłów  i  innych  pierwotnyoii  Syb«}i 
^^z&iańeoW  Nebłiżaj%  >się  flo  obyczajów  awHraęoych,  # 
•dbytei^  Słowiatic-rossyan  i  tw*ogóle  ludności  napływu^ 
-ś^'  do  T^eopteaiiiii  roki^ł^złe.  Pod  ty«i  wzglądem  «3]4ai> 
mbgfłaby  -iść  w  za'Wody  z  oi^tizajtfoscią  ns^więo^j  ffmi^ 
tlttionyeh  i  ni^bafd^  zepeatyefa  miast  ^saohodoićjEaMpr 
i  to  -się  ł^atwo  pojmuje,  jeżeli  feiię  przypomnij  jaki^ 
ifalności  ludźmi  po  iiajwiększćj  oaęśoi  załodaiaó  się 
częła  i  dotyóhdzas  się  zahiihaia,  ń  J9że)i  istę  roaważf^  że 
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dMrni^  ażozególnićj,  stominkowo  do  mężczyzn  kobiet  było 
iModzo  mało  9  chociaż  rz%d  troskliwy  o  zaludnienie  pustyń 
Syberyi   wssystkiemi   spoBobami   dostarczał  tam  kobiet, 
bire  także  prawie  w  ogóle,  z  nielicznym  wyjątkiem,  były 
cdwaie  podejrzanej  jeżeli  niezepsutćj  moralności.  A  jeżeli 
która  niewisna  dziewczyna  przez  jakieś  nieszczęście,  albo 
na  żądanie  cara  i  z  woli  swego  Pana,  była  skazana  do 
Syberyi  za. karę,  lub  przeznaczona  jedynie  na  zaludnie- 
lie  (wiadomo  wszystkim,  że  car  niekiedy  wymaga,  a  oby- 
watdle  ze  swych  majątków  cidtadają  mu  podarek  w  kobie- 
tach, jak  na  rzeź  owce,  dla  zaludnienia  Syberyi.    Sama 
pani  Branecka  z  Biało '^  cerkiewszczyzny  z  Ukrainy,  ileż 
to,  dla  przypodobania  się  carowi,  takich  nieszczęśliwych 
kobiet  do  Syberyi  darowała,   wyrywając  te  nieszczęśliwe 
istoty,  nuDBió  ich  woli ,  żalu  i  rozpaczy,  z  łona  ojców  i  ma~ 
tek,  z  łona  rodzinnój  ziemi),  to  idąc  w  partyi  rok  jeden 
i  dragi  aż  do  miejsca  swego  przeznaczenia,  stać  się  musi 
^rą  eskortującego  żołdactwa.   Znałem  jedne  kobietę  wy- 
daną na*  posielenie,   któiu  mi   sama  o  tim  opowiadała. 
Na  takich   podstawach  obyczajowo)   moralności  założone 
i|H)łeczeńetwo   syberyjskie  długiego  będzie  potrzebowało 
ttasn  nim   wejdzie  w  karby  ptrzynajmniej  przyzwoitości, 
jsżdi  nie  poozeiwości  związków  małżeńskich  i  familijnych. 
ŚL  tymcaasem  rzadko  ojciec  z  pewnością  twierdzić  może, 
które  jego  dzieeię^  a  bywały  przykłady,  w  tym  nawet  za- 
kładzie,  gdzae  byłiem,  że  matki  własne  swe  młodociane 
jeszcze,  sprzedawały  córki  za  zbyt  lichą  cenę.    Po  mia- 
Mch  i  miasteczkach  są  nierządu  domy  i  mnóstwo  kobiet 
lafepnstaego  życia,  lubiących  zwykle  wytwornie  się  ubie- 
m.   Małżeństw  zaś  bezślufonych  co  niemiara^  i  nikt  się 
temu  bynajmaiój  niodaiwi,  nikt  tego  niema  za  złe»  bo  to 
taeos  zwyczajna.  Pociąg  do  wódki  i  nałóg  pijaństwa  aie^ 
Hdto  się  takie  do  tego  przyczyniaj   za  kwaterkę  wódki, 
sa  sztukę  ryby  (nielmę),  za  jaką  taką  chustkę^  a  mg^ 
irifcąj  za  pięć  rubli  assygnacyjnych^  njgskromniejsza  By** 
kineaka*  poświęci  swój  watyd  i  awą  sybirską  cnotę.  Są 

18* 


276  PAMIĘTNIKI 

wprawdzie  i  tu  wyjątki,  ale  nieliczne.  Cfaceas  sądni d 
eie  kobiet  jakiego  towarzystwa  lub  społeczeństwa  i  to  ogćlr 
nie ,  rzuć  tylko  okiem  na  ich  ubiór  i  na  spos&b  ubierm 
się,  a  pewnie  się  niezawiedziesz.  W  całćj  Syberyi  snl 
stroju  wszystkie  opanował  kobiety,  od  najwyźszij  ai  do 
najniższej  warstwy  społeczeństwa;  nieobce  przez  to  miinć, 
aby  ten  strój  był  gustowny  i  zajmujący,  ale  stosownie  h 
miejscowości,  do  nieokrzesanego  i  grubego  uksctałoeiiii 
mieszkańców  jest  zawsze  zbytkowy  i  z  sybirska  kokiete* 
ryjny.  Najwięcój  moralni  pod  względem  obyczajów  ą 
żydzi,  a  w  części  i  Tatarzy,  którzy  jednak  pamiętni  m 
dawne  czasy,  niegardz%  jassyrem  chrześcijanek.  , 

Dwie  ostateczności  stykają  się  z  sobą:  zbyt  wygóro* 
wana  lecz  na  fałszywych  zasadach  oparta  i  rozwinięte 
tak  nazwana  cywilizacya  i  grube,  ciemne  barbarzyństwa 
do  jednakowego  zmierzają  celu  i  jednakie  przynoszą  ska- 
tki.  Będąc  śród  Sybiraków,  przypomniał  mi  się  Paryi, 
i  przyznam  się,  że  żadnój  nieznalazłem  różnicy  międ^ 
Etudiant  en  droit  ou  en  medecine  i  gryzetką  tańcząc^ 
kankana  w  Szomierze,  a  między  prostym  syberyjskim 
burłaka  huliyącym  ze  swą  krasawicą  przy  gorzałce.  Taa 
cywilizacya  wyrozumowała,  że  niema  wstydu,  że  prawo 
natury  in  bruto  jest  pierwszóm  dla  człowieka  praweiai 
a  tu  barbarzyniec  w  swóm  upośledzeniu  bez  trudów,  pntff 
i  mozołów  stoi  na  sobie  właściwój  drodze  zwiersęcośfi 
na  którą  po  wielkich  wysileniach  rozumu,  po  badamaek 
i  dociekaniach  wstąpił  ucywilizowany  człowiek.  Jęte 
nieezując,  niewiedząc  swojego  upodedzenia,  idzie  zagb- 
sem  swych  namiętności  zwierzęcych;  a  drugi  się  chhibit 
że  został  zwierzęciem  —  sprzykrzyło  mu  się  być  csfo-^ 
wiekiem^  Ta  jednak  między  barbarzyńcą  a  oświeconym 
człowiekiem  zachodzi  różnica,  że  tamten,  stosownie  do 
swego  stanu  i  wykształcenia,  dba  przynajmniej  o  hfi 
materyałny  i  wychowanie  nieszczęśliwego  płodu;  niewy* 
rzeka  się  ani  ojcowstwa,  ani  jego  spólnica  uczuć  mada 
dla  swego  dziecka;  oboje  będąc  zwierzętami,  zwienęeych 
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pRynajmnićj  dopefaiiają  obowii|zków;  ten  za^  ze  swojf 
galantką  wygodniej  sobie  postępuje,  bo  jest  dzieciątko* 
JEZUS  (Maison  des  enfants  trouyćs).  Ach  I  to  stokroć 
gorzćj  niż  być  zwierzęciem !  Dok%d  nas  podobna  cy wifi* 
sacya  mogłaby  zaprowadzić?  gdyby  nie  ufność  w  opatrz- 
BoAć,  że  ta  znajdzie  środki  zbawić  ludzkość  od  tak  wiel* 
kiego  nieszczęśoia?!  Duchowieństwo  syberyjskie  greckie 
ftara  się  wprawdzie  ustalić  obyczaje  mieszkańców  i  z  cza- 
sem zapewno  choć  w  części  do  tego  przyjdzie,  ale  coraz 
Bapływaj%ca  ludność  w  wielkićj  części  skażonych  obycza- 
jów stoi  ciągle  temu  na  przeszkodzie.  Obyczaje  w  Sy- 
berp  wówczas  staną  się  czystsze,  gdy  ta  przestanie  byó 
aiąscem  wygnania  i  kary  dla  tylu  tysięcy  nieszczęśli- 
«yeh,  których  głupi  a  dziki  caryzm  tam  wysyłając,  mię- 
dsy  innemi  celami ,  ma  jeden  najw3rrnźnieJ8zy,  zaludniać 
pustynie  Syberyi  jakimbądź  sposobem  i  kosztem.  Słowem, 
Sjrberya,  jak  na  wszystkićm,  tak  i  na  obyczajności  zyska, 
gdy  się  oderwie  od  Bossyi.  Co  z  pewnym  upływem  czasu 
konieczme  musi  nastąpić. 

B^Unictwo  krajowe  jest  w  ręku  li-tylko  mieszkańców 
Mpływowych,  a  szczególnie  Słowinno-rossyan,  którzy  naj- 
«yboniie}8zą  część  Syberyi  i  najwięcój  sposobną  do  go- 
spodarstwa rolniczego  osiedli.  Grunta  niebyły  i  dotych- 
€sa8  jeszcze  nie  są  mierzone,  każdy  uprawiał  i  dotąd 
apnwia  skibę,  gdzie  i  jak  mu  się  podobało,  albo  jak 
gospodarze  wsi  jakiój  między  sobą  się  ułożą;  ma  jednak 
awsze  pierwszeństwo  ten,  kto  już  dawniój  sam,  albo  jego 
praodek  grunt  jaki  uprawiał.  Tylko  około  Tobolska  i  Tiu- 
nieni  włościanie  sami  zażądali,  aby  im  grunta  były  wy- 
Uelone,  w  czóm  ich  zaspokojono;  postrzegli  się  jednak, 
kos  już  za  późno,  że  źle  zrobili,  bo  rząd  niepozwolił  im 
wióeió  do  dawnego  sposobu  uprawiania  roli  samowolnie. 
Być  może,  iż  ten  sam  system  podziału  gruntów  stopniowo 
i  do  całój  Syberyi  będzie  zastosowany,  ale  to  nieprędko 
obstąpić  może,  dla  prostój  przyczyny,  że  ziemi  zbyt  wiele, 
*>  mieszkańców  zbyt  mdfo.  Sianożęcia  nie  są  także  mie- 
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rftone;  kosi  fliano  kft^y,  gdaie  i  jak  mii  się  podoba,  z  t^ 
samym  wyjątkiem ,  jaki  się  zncy duje  w  uprawie  lolL  — 
W  niektórych  miejscowościach  dziw&y  dotąd  jeszcze  z^ 
chowuje  się  zwyczaj  tyczący  się  wyboru  sianoźęoi ,  a  !«• 
czój  ich  podziału  na  czas  kośby.  Wszyscy  goapodane 
wsi  jakićj»  w  dzień  i  godzinę  naznaczoną »  gdy  czas  kośbjr 
nadchodzi,  zbierają  się  w  jedno  miejsce  umówione  nieda> 
leko  ogólnych  sianodęci,  każdy  na  ni^dzielm^azym,  jakiep 
ma,  koniu.  Za  danóm  hasłem  Wszyscy  z  kopyta  posacnji 
gię  w  zawody;  kto  wyprzedził  wszystkidi  i  stanął  na«^ 
części  łąki,  która  mu  najwięcej  przypadła  do  gusto,  tQ 
jest;  na  nąjlepszćj,  nikt  się  z  nim  o  nią  nieqpiera,  bo 
ju^  do  niego  prawnie  na  ten  rok  naleiy;  z  pozostsłyek 
znowu  kto  wyprzedzi  innych,  wybiera  trawę  podług  upo- 
dobania i  tak  następnie ,  ai^-  nakoniec  kto  pozostał  na  s«- 
mym  ostatku,  ostatnią  i  opuszczoną,  azatćm  najgom^ 
część  dostaje.  Ale  jakakolwiek  część  mu  się  łąki  dostfr- 
nie,  niebędzie  miał  przyczyny  uskarżać  się  na  zł%  trawę 
i  jój  niedostatek;  trawa  do  kolan  niedochodząca  uwais 
•ię  w  Syberyi  za  złą  jui  trawę.  We  wazyatkićm  mośe 
być  zbytek.  Taka  obfitość  i  bujność  łąk  podwala  odb* 
szkańcom  mieć  wiele  bydła  i  koni;  mają  ich  tu  metyMa 
podos tatkiem,  ale  do  zbytku.  Juz  mówiłem,  ie  wsie  wd|j 
części  Syberyi,  to  jest:  w  gubernii  tdi^olskićj,  chociaiil 
rzadkie,  ale  za  to,  ogólnie  tnówiąc,  są  duie  i  dość  po* 
.  rządnie  z  drzewa  zabudowane  |  ale  te  domy  nie  są  ssi 
wewnątrz,  ani  zewnątrz. bielone,  nie  mają  wesołego  «i^ 
doku  wsi  ukraińskich,  podolskidb  i  wołyńskich.  Ten  zwj^ 
czaj  niehielonych  domów,  z  przyczyny  obfitości  laaów,  j^ś. 
upowszechniony  w  całćj  niemal  Bossyi.  Minąwszy  Uknist 
zadniepreką,  to  jest:  Głuchów,  rzadko  gdzie  widziałtn 
wioski  białe,  z  wyjątkiem  miast;  im  więcćj  zapuazczałoi 
się  na  pcUnoc,  tćm  nmi^j  wsi  bielonych,  aż  raikoniec  z  g** 
bemią  riazańską  domki  białe  zupełnie  znikły;  daMj  pi*^ 
jechawszy  gubernije  włodzimierską,  niśnio-nowogrodskff 
kazańską,  wjatską,  permską  i  tobolską*  at  do  zaUitda: 
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»stflnt%d  piińii^  pnieby^wMy  eal%  p&btt>0n«  BoMya,  jato 
10 :  goburDce  tebokką,  permeką,  wjoteką,  wołogodzk%, 
tfeh«iigiękk%«  ełoiiteok%  i  patorsboigak^,  nigdsietti  jiii 
Utłych  domków  po  waiaok  niewidaiał^  wjrjąwazy  w  mia* 
atedi.  W  eal4>  zat^  północni  Boasyi  i  Syberjri  we- 
miftK  domy  aię  melMel%9  ale  my)^  W  Syberyi  nięmat 
wssjatkie  domy  m^%  podłogę  %  grubych  tarcic »  a  któ« 
nmi  gospodynie  bardao  głapio,  prawdaiwie  po  syber^ 
dnt  aę  obchodzą;  aieby  podłoga  była  bMazt ,  zamlaat 
wymyć  j%  wod%  i  piaskiem  wyszorować,  zwykle  co  ty^ 
ineń  w  sobotę,  a  przynajmni^  raz  we  dwa  tygodnie  ca«« 
ł|  podłogę  skrohi%  noiem,  zad^ąc  sobie  bezpotrzebnie 
i>ielk%  i  cięik%  pracę  i  psujęc  podłogę ,  któr%  po  kilku 
kk  kflkaaastu  lataoh  zupełnie  przeskrobię.  Zwnotaicjsi 
wsiów  goapodanse,  albo  kupoy  miejscy,  maję  swoje  opoi« 
4sł  od  wsi&w  i  miast  folwarki,  po  ukraińsku  zwane  fu* 
torami,  a  po  sybeiyjsku  zaimkami ;  te  zaimki  w  wielki^ 
lę  uiywaniu  w  północnej  części  środkowej  Syberyi,  a  po- 
kadowaue  dla  rybołówstwa,  myśliwstwa,  wypasu  łęk  i  la^ 
9im.  Przez  przenośnię  nazywaję  się  takie  zaimkami  małe 
vioski  z  pięoiu  lub  dziesięciu  dymów  złożone,  pobudo* 
Mae  na  ustroniu  i  około  dawn^  jakiój  właściwej  zaimki; 
stakioh  saimek  powstały,  powstaję,  i  z  czasem  powstanę 
ogzomne  wsie.  Ale  jeśeli  nowe  wsie  zakładaję  ^ą  i  wzma* 
|qę,  to  wiele  wsi  dawnych  tatarskich  już  znikło.  Tnt 
około  zakładu,  w  którym  byłem,  na  wyniosłym,  weso^^ 
ifm  brzegu  rzeki  Irtysza,  była  niegdyś  wieś  tatarska; 
ui  śladu  już  jój  niema  i  las  na  niój  porósł,  jak  na  gru"* 
mch  dawnego  Babylonu. 

Przemysł  w  śdsłóm  znaczeniu  tego  wyrazu  pojęty,  a 
wielu  powodów  bardzo  jawnych,  a  nad  któremi  niecheę 
ttę  tu  roawodzió,  jest  prawie  żaden  w  Syberyi.  Żadnych 
W^ryk^  żadnyeh  rękodzielni  tam  niema  i  w  podobnjmi  sta* 
aie  rzeoay  być  niemoże,  chyba,  że  do  przemysłu  policzymy 
rfbolówBtwo,  polowanie  na  sobole,  których  liczba  coraz 
tibywa  i  do  szczętu  z  czasem  wytępione  zostanie;  na  bo<» 


^ 


bry,  niedźwiedsiey  tońe,  ezarno-błękitee  liej  TaftdBaeidnfe^ 

«ce  od  Boboli;  wiewiórki,  zaj%ee  białe  i  ssare,  gęsi  dś> 
kte,t  których  tysi^eami  około  Bierozowa  łapi%;  paiew 
wódki,  jeśdienie  renami  i  psami,  bicie  knotem,  pldoi 
i  pałkami,  co  zwykle  jeat  przywilejem  wysokich  dyg^ 
tarzy  państwa.  Są.  wprawdzie  w  JSyberyi,  sscsegóhiie  v 
górach  uralskich,  liczne,  piękne  i  zamożne  zakłady  ^ 
robów  żelaza  i  miedzi;  ale  wszystkie  hamernie  i  kiiiiBi» 
będąc  własnością  albo  rządową,  albo  tyttco  wielkich  m* 
syjskich  magnatów,  którzy  albo  nigdy,  albo  bardzo  mir- 
ko  do  nich  zazierają;  przemysł  ten  w  ręku  nieoświeeo^ 
nych,  niespecyalnych  ludzi  i  niewolników  apocsyw^ąg^ 
niemoże  się  rozwinąó  i  na  bardzo  niskim  stoi  stopnin.  Ik 
rzeczywistego  w  Syberyi  przemysłu  należy  cłobywanie 
kruszców,  a  szczególniój  złota)  pominąwszy  zakłiidy  h^ 
palni  rządowe,  chcę  mówić  o  przedsiębiorstwach  pfy**- 
tnydi,  datujących  najdalóf  od  lat  kilkunastu  (20),  to  jot: 
o  poszukiwaniu  i  exploatacyi  ^łota  nazwanćj  miejsoowte 
mianem  złotych  poszukiwań  (zolotych  proiskow).*  Poeiąttk 
tego  przemysłu  (zołotych  ppoiskow)  był  taki:  Jeden  ki- 
pieć gubernii  tobolskiój  nazwiskiem  Popów,  zaatanowiwu^ 
się  nad  mnogością  i  bogactwem  żył  złotych  nurtająsfA 
Syberyą  około  Urala  i  Nerczyńska,  w  miejscach  góisT 
stych,  a  które  już  były  własnością  albo  rządową,  di^ 
prywatną,  wpadł  na  myśl  szczęśliwą,  choć  był  prostjB 
człowiekiem  i  wcale  ani  geologii,  ani  górnictwa  się  nieaos^ 
czyliby  podobnych  żył  złotych  niemożna  było  odkryć  la 
płaszczyznach  Syberyi  w  uk  nazwanych  Tajgach,  to  jat« 
lasach  i  stepach*  Na  odkrycie  więc  tych  min  złotych  ja- 
szcze urojonych  poświęca  sto  tysięcy  rubli  aasygnacyjnjck, 
używszy  do  tego  zamiaru  ludzi  specyainych,  na  jakiek 
w  Syberyi  niebrakowało;  próba  wcale  się  nieodała:  ib 
szkoda  mu  było  straconych  pieniędzy,  odkłada  zatóm  ja- 
szcze pięćdziesiąt  tysięcy  rubli  assyguacyjnych,  które  tsktt 
przepadły  bez  korzyści;  nareszcie  poświęcił  jeszcze  pi^ 
dziesiąt  tysięcy,  i  tą  rażą  jego  usiłowania  zostały  pony^ 
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vym  owieńflsone  «kiitld«n<  Odkrył  słoto  w  tafgarii,  któ* 

VBgo  niebyło  w  takićj  ilości  jak  w  Kalifornii,  ak  tśż  i 

aabńjatwa  tyle  niebyło.    Popów  tedy»  kupiec  ayb^iyjaidy 

był  istotny  on  wynalaacą  proemyełn  poezuki  warna  złota,  to 

jtat:  sołotyeh  pryiakow  w  Syberyi.  W  oał^j  Syberyi,  kaM 

Ademn,  kto  obce,  widno  poszukiwać- złoto,  ale  go  niawd* 

00  dotbywad  bez  opowiedzenia  się  rządowi  i  bez  jego.  upio^ 

wainienia;.  mający  takowe  upowainieaie,  opłaca  rządowi 

procMit  z  dobytój  ilości  kroazeu,   ale  jnt  ni^Muniętaoiy 

jaki  jest  ten  procent   To  dow€»dziv  ie  nad  axploataoyf 

piywatną  jest  zawsze  doz^  i  opieka  rządowa.  Nie  )na  zaM 

wsse  jednak  odkryte  miny  złota  są  własnością  tego,  któi^ 

je  odkrył  i  na  ich  rozrobienie  wielkie  poświącił  kapitały; 

po  upływie  bowiem  pewnego  przeciągu  czaan,  te  ainf 

pnechodzą   na  własność  rządową.    Żałuję  mocno,  źetsb 

aiespamiątał,!  ani  jaki  się  procent  opłaea,  ani  ted  pa 'ilu 

ktack  ezploataeyi  prywatnej  miny  .przechodzą  na  włA* 

iBOść  rządową,  chociaż  o  tóm  wszystkiem  pawifidała  mi 

osoba  znajdująca  się  przy  ii)  exploalacyi  lat  kilka»  'Gdy«( 

bym  z  pewnością  mógł  był  przewidzieć  wówczas^  że  Bdg 

łaskawy  pozwoli  mi  jeszeze  kiedy  pisać  pami^iki  nai  wię^ 

ksaą  eześć  i  obwałę  cara  Mikołaja,  byłbym  się  starał  ni^*^ 

drobaiejaze  azezegóły  tyczące  się  Syberyi  spamiętać^,  k 

nawet  byłbym  solne  porobił  notatki. 

Odkrycie  podoł>nego.  przemysłu,  które  tyle  Bc^^owm 
kosztowało,  nieprzyniosło  mu  wielkiego  zysku  i  synowie 
jsgo  dzisiaj  zą  nierównie  hiiBdniejsi  od  ojca  i  prawie  na 
sobyłku  majątku  i  kupiectwa.  Ale  wielu  poszedłszy  za 
przykładem  Popowa,  znacznych  dorobili  uę  bogactw*  Odi^ 
M  całą  Sossyą  i  Syberyą  opanował  szał  zołotych.  piy<- 
lików  i  z  głębi  Bosśyi  mnóstwo  ochotników  pf zyby wa  dla 
poszakiwaaia  złota  lub  pracowania  w  minach;  na  to  wszy* 
^Ao  wielkie  wkładają  się  kapitały.  Dotąd  namnożyła  si^ 
^■M  szukających  złota  i  chcących  około  jego  dobywanik 
pucować,  jednóm  słowem,  Syberya  dla  Bossya  jest  t6m^ 
<i^  KaUfornija  dla  zachodni^  Suropy.    Ponieważ  te 
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ilole  plryialoi  senajdojt  ^  «  Tajgaob»  te  jaifc  wkAkk  f^ 
asttaołi  i  lasach  syberyjaldchy  asat^  o  kilkaaei^  otjraie 
i  «iQOi^  weratpdległe  od  woaelkiego  łódzkiej  nfawib- 
aaa,  a  «aQaeg6lni^.  od  waii  mia^ty  i.poniewai  dorain- 
łuenia  i  ^ocpipaUioyi.  jeda^  ;e  takick  mm  niywa  się  kilb 
9<iy  a  caaaaai  i  tyfii%o  kuki,  urafdntkow  d(ME«raj<iqf«k  i 
psamjfc^ck ;  widka  m/t/6m  juAsłjchaaie  zaohodsi  tia^oM 
w  4ofltarozailiu  tym  lydaiom  żywnoici,  i  w  zaopatneań 
iak  tak  w  odaienie,  jako  tdŁ  w  r&śne  mnę  dtofani^iM 
^tssaby  dioó  niegfwałftawnM.  a  jednak  komeosme  dozdia* 
wia.  T^  trudność  hardao. -łatwo  pofmiBy  ktoaięsMtaaM 
ąad  zupełnym  bnAśem-  w  tych  miejocaiek  niotyłko  do* 
brych,  ata  jakaeiikolwiek  gościńców  i  dfóg.  Pmwk  » 
waae  ńę  .  adanai,  ie  do  takiej  miny  potraeba  -aa  dsogtt 
dU  łatwicf aaćj  kotemunikao^i  łasy  wyoiaać,  ale  ile  do  lago 
htdaii  pracy  i  koastów  potrzeba?  Ci  którsy  aobonifaajl 
aif  ^ray  Iryoli  minach  ptraoować,  aobowifują  się  koatia* 
ktemi  najmuj)  na  łat  trzy»  lub  więc^  >gdy  się  im  podoła 
a  nigdy  na  mnićj :  gdyś  inaoaćj  do  praoowaaia  nieb^hf 
n^ci.  Z  początku  niemojina  było  praewidaieó  naattpM 
podobnego  zbiegowiaka  odiotników  pod  kaidym  wzgłędoą 
i  dła  togo  żadne  środki  oatroteości  niebyty  praedai9«rsi9i& 
Tam  gdsie  była  tak  r<^nie  dobrana  druiyna  i  w  T&tOfA 
celach  przybywająca,  trudno  o  kgadę  >  bywały  aatśm  of 
•te  bnnty^  których  (^ar%  padał  zawBze  właściciel  nia 
Ałe  to  niedobro,  gdzie  znajdowało  mą  kilkaset,  ^niąo^i 
więcćj  ludzi »  męiozyzn  młodych ,  zdrowych  i  zilnyeK 
znajdowało  ^ą  zwykle  kilka  lub  najwiącój  kilkanaśoie  ko» 
Uet,  przybyłych  ti»n  ze  awjnni  inęśami,  juH  to  doaóica" 
m  lub  markietaoami ,  jwt  to  mrającemi  bielizną  i  losiw 
itiB  drobniejsze  pothigi  w  zarządzie  tego  zakładu  oddi^ 
jąo^m.  Z  razu  było  spokojnie;  sle  mafco  po  mała  ddi 
hałastra  spragmoBa  chuciami »  ch(»ała  przemocą  zaprowi^ 
dzid  kommunizra)  tak' samo  jak  mektórcy  szalej  ib^ 
rayli  i  marzą  w  oświeconym  ParyAu^  do  tego  stopaiii  ^ 
niesawsze  mąi  mógt  bj6  panem  sar4j  tony,  moeniiś^ 
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i^Atślt  )%  nlflowi, :  tnoeoieJBzy  Mowa  odebmłję  ód  pierM 
wszego,  nkesczf iKwe  kobiety  jak  piiki  hjky  prsernioane 
t  ffk  do  rfk;  ztąd  tekł^Stoie,  swady  i  bójki  n^  teiiefldę 
potworsyły  &ię  stronnictwa;  bo  kaidy  miał  swikioh  awo* 
lutników,  praca  ustawała,  setkami  opussosauo  miny,  a  wła-' 
Meiel  widkie,  częeto  nawet  niepowetowane  ponoeS  straty 
1=  bankrutował.  Ten,  który  mi  te  ezcaegóły  opowiadaty 
a-który  był  naocznym  świadkiem  tycfa  wezystkieh  soen; 
Jsko  nadzorca  przy  minach,  zapewniał  mnie,  Ae  tradno-eoM 
kie  wyobrazid  zaciętość  i  wśoiekłośó,  z  jaką  ci  głupcy  meirw 
dowali  się  między  sobą,  kilku  na  śtbieró  aabito..  Z  t^pą 
wypadku  kilka,  przy  oał4j  sw^  okropnotei ,  tak  świeżyok 
zdarzeń  mi  przytoczył,  i^  gdyby  niebyły  zbyt  gorssąosj 
lobym  je  umieśGił,  diioóby  tylko  dla  pokazania,  4e>  oidoM 
wi^  idący  tylko  za  głosem  swych  namiętności,  daleko 
JBit  niis^m  od  zwierz^ia*  Po  takich  wypadkach  riąd 
widział  się  zmuszonym  ^  po  wszystJkick  zakładach  exploa« 
Iseyi  złota,  pozaprowadaać  garnizony  stosowne  do 'ilości 
pfaoująoyoh  w  minach,  nietylko  z  bronie  ręeaną^  ale  naM 
wet  Z' ciałami.  Odtąd  wszystko  jest  spokojnie*       ^ 

Handel  w  Syberyi  ogranicza  się  tylko  aamianą  wyro-^ 
b&w  induatrycyjnycb  rossyjski^h  i  przemysłowych  mie|« 
seowych  jako  tos  materyi,  sukna  i  futer,  aa  wyroby  i  pro* 
drigta  azyatyckie:  a  odbywa  >  się  tylko  z  Chuiami  i^Bi^ 
dmryą,  a  następnie  tylko  lądem;  powózkami,  saniami 
albo  na  wielbłądach  karawaną,  bo  co  się  ty«zy  moiaa 
ochotskiego  i  portu  nad  nim  będącego,  to  one  najwięo^ 
shiią  t}4ko  dla  okrętów,  któremi  utrzymują  się  zwiąaU 
kmdłowe  samój  wschodniój  Syberyi;  wysp  i  posiadłości 
tessyyskich  w  Ameryce,  z  zachodniemi  brzegami  Ameryki 
i  z  Azyą.  Handel  więc  teii  jest  niejako  po  «a  obrębem 
Syberyi,  a  to  z  tego  powodu,  te  droga  z  Irkutska  do 
Jskutska  jest  bardaco  złą  i  niewygodną;  z  JakulskA  zaś 
de  Ochotska  jest  nieprzebytą:  a  następnie  wcale  nieuty'^ 
toezną  do  handlu.  Handel  zaś  lądowy  i  właściwy  Sybeiyi 
nłttwisją  diogi  w  dobrym  stanie  utraymane,  a  szczegół<» 
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nMj  wielld  gotóaieo  od  Kjaditj  przes  oał%  tnAoiaią 
Sjhetj^t  bo  przez  Irkutsk,  Krasnojarsk ,  Tomsk,  Onsk, 
albo  w  prawo  przez  Tarę,  Tobolsk  lob  Tiomeń,  piza 
Skaterynbttrg  i  t.  d.  ci4.gii%C7  się  wielki  tm  godciniec  la- 
tom  i  ziiii%9  a  szezególnićj  zim%  jest  prawie  ciągłe  pokiyty^ 
z  wyjątkiem  czasu  wylewów,  po  wózkami  JedDokoDnemi,  lab 
saniami  w  sprzecznym  kierunku  jadącemu  Wielkie  nńsflli 
handlowe  jak  Irkotsk,  Tomsk,  Tobolsk  i  Tiumeń  staii 
za  składy  towarów.  £oasyanie  oprócz  materyi  jedwabnych 
nafwięcój  z  Chin  przez  Kjachtę  wywożą  herbaty  róiosp 
gatunku  9  z  których  kaidy  podziela  się  na  herbatę  celnie 
szą»  pośledniejszą  i  n^pośledniejszą.  Najpośledni^szą  jot 
ta,  która  z  ostatków  liści  a  nawet  dtobtticjjszych  gałąsak 
herbacianych  krzewów  się  składa.  Tych  liści .  Cłuńcsyey 
ttieskręcają,  ale  zmieszane  wraz  z  gałąakami,  i  to  ptti 
są  jeszcze  surowe,  to  jest:  zielone,  kładą  do  prasy  ksztsba 
kwadratowego  i  tak  ją  uttoczywszy  w  formę  ,•  dopiero  sa- 
s«ą«  Taka  massa  herbaty zbitój  i  siiofaój,  a  ze  swe^o  kaztstts 
do  cegły,  po  rossyjsku  kirpiez  zwanój,  podobnej,  nazywa 
ńę  kirpicznym  ezajem^  dosłownie  po  polsku  znaczy  oe- 
głową  herbatą.  Taka  herbata  będąc  najstarszą,  niywięc^ 
tóź  jest  od  pospólstwa  kupowaną^  i  poszukiwan%;  nigdsii 
w  Sossyi,  a  tóm  mniój  w  Polsce,  takiój  herbały  niewi^ 
działem;  ale  w  Syberyi  całe  pospólstwo  taką  tyiko  pije» 
Ta  herbata  sprzedaje  się  albo  całemi  cegłami,  albo  pot#" 
wami,  albo  ćwierciami.  Jeteli  chcesz  jćj  do  imbryczka  os- 
sypać,  musisz  jój  najprzód  i  to  jeszcze  ostrym  i  mocoya 
kuchennym  nożem  nakrajać  nakształt  tytoniu  do  fajki,  nie* 
która  z  nich  tak  jest  twarda,  iż  trzeba  dobrze  aię  nstę* 
żyć,  nim  j^  nakn^esz  tyle,  ile  ci  potrzeba  do  imbiyka 
Na  tak  nakrajaną  herbatę  wrząca  dopiero  z  aamowsis 
dó  herbatnika  napuszcza  się  woda.  Smak  jój  dla  niepi^ 
wykłego  jest  nieco  za  cierpki  i  przykry,  bo  niema  aront 
herbaty  przedniejszój;  można  jednak  bardzo  łatwo  do  lep 
smaku  nawyknąć:  ale  ma  jeden  przymiot  sobie  właściwy 
to  jest,  że  sprawia  poty.   Taką  sybiraka  herbatą  zMi  ko* 
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kdey  BogdMsewski  i  Siesrcki  po  mojem  do  zaUf«dtt  przy- 
bycia mnie  poczęstowali ;  przywykłszy  do  ni^  rzadko  kiedy 
11111%  jni  piłem.  W  Syberyi  począwszy  od  katorżnego  aft 
do  najwyższego  urzędnika  katdy  pije  herbatę  i  to  dwa 
Isb  trzy  razy  na  dzień*  Włościanin  syberyjski ,  tak  jeat 
aawj^ły  do  smakn  herbaty  kirpiczn^;  iż  ptj%  j%  dwa  Job 
tfzy  razy  na  dzień,  za  każdą  raz%  pije  jćj  po  cztety  i  pd 
sseść  sporych  filiżanek,  i  to  po  największej  części  bez  en* 
km,  albo  tylko  z  przekąską.  Są  amatorowie ,  którzy  sani 
jedni  po  całym  samowarze  kirpiczn^  wypiją  herbaty  bas 
sokm.  Ztąd  iit  odbyt  jćj  w  Syberyi  jest  bardzo  wieUd. 
Stosunkowo  do  herbaty  cukier  jest  bardzo  drogi,  bo  funt 
kupowaliśmy  w  Tarze  po  jednym  rtAlu  cusygnaejffnym^ 
i  po  trzydsfUśei  kapijek  czyli  po  2  zh.  polskie  groszy  & 
a  czasami  i  drożej.  Cukier  do  Syberja  przychodzi  z  Ros** 
171  a  ni^więećj  z  Archangiebka,  gdzie  jest  rafiineiya  cukm 
której  właścicielem  jest  Anglik. 

Z  Bucharyą  i  Taszkendem  a  przez  nie  i  z  całą  p<»» 
hidniową  Azyą  odbywa  się  handel  na  wielbłądach  harsk 
wanami ;  tym  handlem  najwięcej  się  trudnią  syberyjscy 
Tfttarowie,  i  te  karawany  są  tak  urządzone,  iż  z  Bucha^ 
lyi  do  Syberyi  przybywają  na  wiosnę,  a  drugie  z  Sybo«* 
lyi  także  na  wiosnę  idą  do  Bucharyi  Tak  że  karawaua 
wyszedłszy  na  wiosnę  z  Syberjri  wraca  z  Buchaiyi  na  drugą 
wiosnę ,  a  zat^  w  rok  po  swoj^  wyjściu.  Możnaby  tę 
podróż  i  prędzój  zrobić,  ale  zima  ostra  na  stepach  kirgi«> 
ddeb  i  w  Syberyi  jest  temu  na  przeszkodzie*  Z  Bucha* 
lyi  Tatarowie  przywożą'  rozmaite  bid^alie*  Z  Syberyi,  to 
J€et:  z  pierwszego  łańcucha  portu  można  wystąpić  praes 
>tep7  kirgizkie  do  Bucharyi  ze  czterech  punktów :  z  Siem- 
psłatinska,  Jamy  sza,  OmskaiPetropawłowska^  Kupcy^ró* 
maitycb  części  Syberyi  zjechawszy  Mę  \r  czas  naznaczony, 
X  naładowanemi  już  wielbłądami ,  a  w  części  i  kotaii  do 
inigsc  wyż  oznaczonych,  z  przewodnikiem  znającym  OMfiJ* 
nowość  i  z  eskortą  kozaków  od  rządu  wyznaczoną  dla 
obroża  karawany  od  napadu  Kirgizów;  puszczają  się  w  dro^ 
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g^  Wpcfnujreh ^rdkg^ośeiAch od uebie , po ttikko » poklóijB 
idsie  łnrawaDa  na  stepiich  ktrgizkich  8%  wymacsone  At*- 
^e,  dła  odpoozgrnktt  wielbłądów  i  ladti ,  pny  takioh  flt»* 
ftjttch  zwykłe  jeat  woda  atódka^  i  moi^we  w  tyoh  mNf 
acąck  wygody  iyeia,  %ą  to  pewne  oazy  kirgiskich  alepin. 
tkóu^  smieoii^ąe  eię  od  stacyi  do  etaoyi  prses  cafe  Mfl 
kirgizkie  aż  do  drugiego  łaaoucha  porto  karawaną  ealMr- 
ti^ą.  Za  tym  łai&euohem  nowa  miejaoowa  efikoiBta  bieot 
karawanę  w  opieka  .Niepamiętam  czy  przed  oatatntin  hśr 
•adhem  portu  czy  za  nim  znajduje  się  ogromaa  piaAiof^ 
sta  płasacayzna,  którą  wielbłądaini  tylkox  przejechać  moiM 
i  dla  lego  prt^  wielu  innych  trudnoiciacb«  uciecaka  pnei 
atepy  kirgizkie  jeat  bardzo  trudna,  prawie  niepodobna. 

W  czasie  juź  mojego  w  Syberyi  pobyta »   pan  Podle- 
ski £ozidłło»  Polak,  rodem  z  Białej  Kusi »  z  witebdd^  ga- 
b^nii  f  b^iiey  urzędnikiem  w  Syberyi  i  w  wieikieb  ht* 
kach  kaięcia  Gorozakowa,  człowiek  wykształcony  i  dobiy 
■sroim  kosztem  kazał  zbudować  w  Tobolsku  statek  parowy, 
dla.  idat wąsata  komiiMUttka<^  i  stosunków  handlowydi  Te- 
Mfka  z  Bcurczowem,  Surgutem,  Nary  nem »  a  azessgtt* 
Bi^  i  Tomskiem^  przez  rzeki  Tobot  t  Ob'.    Ale  gdy  aa| 
piiirwssą  próbę  parostatku «  zobowiązał  się  Podleski  ^ 
caas'  łoaoBcapny  tym  staitkiem  dostawić  wódkę  do  Tomibit; 
t  jni  go  nią  wyładował,  statek  w  oiedatekiej  od  Tobolab. 
odlegtoici  popaowisay  się  iść  dałćj  niensógt  i  wódka  ia| 
caas  :naznaesony  w  Tomsku  być  niemogła^  Podleski  stm 
eśł.da  trzydziesto  tysięcy  rubli,  assyg.  Że  zaś  io  jest  siti-!| 
wiek  prtodsiębierozy  i  śmiały,  Wjątptę »  aby  Mt  hl% 
poprzestał. 

Dla  ułaiwienia  aamiaiay  towarów  i  płodów,  słowem 
ułatwienia,  stosunków  handlowych  niemało  się 
w.ubiyheryi  sławny  jarmarjk  nazwany  irbitskł«  od 
okręi^awAgo  łrbit  chacia^  nałeltąoego  do  gnbemii 
ski^,  ieca  jna pochyłości  wschodni ój  gór  Uralskich,  assnl 
tiim  w  Syberyi  między  miastami  Ekateyaburgiem  %^\ 
łttdnia,  Tobolskism  .od  wschoda,  i  WerohotmiaiB  z  pil" 
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mcij  {Md:oA«|negdb  Jarmark  ten  ueBjmA  «i^  s  fioi^ątUeili 
■lifesiącii  hit^^o  każdego  roku>  i  trwa-cały  miesiąc  haiy-, 
Ala  oim  ttioś»a  wicbieć  Bucjbaroów^  Bereówr,  Tafc«rńjvi^ 
SifgizAw*  EałDMikńwy  kupoó^  z  roKOiaiiyck,  a  aą|o4łe« 
glejsa^h  .stron  Sybe^yi  i  Bossyi  ptsa^jrł^łjrch^  jako  Ł^c 
ft  Jakataka,  Irkutaka,  Kjadb^,  AsirbchaDia^  Odtos^f, 
Kijowa^  WiQm<}go  ji  Niakiego  Now^agrodu.,  Moskwy^  :Ber 
Isnbarga,  AlH^ałngielska  eto^  KtC  juewidaiat  teg^.jaiy 
Mrk]i»  t^n  4apQi»ofll0  mieć^  w.yobraźetua>  jak  wielka  Iieaba 
iadzi,  koni  i  sabi  Un  pra^bywa^  jak  wieBa  nioh  Imoi* 
lUawy  tam  paai^*  Śmiało  twierdaić  moiiia»  iie  w  oięga 
lego  miesifoa  ni^ni^  kilkadsiesi^  lyaięoy  koni  i  Jtar 
dowayoh  sani  prayb^dzie  i  odbęditie,  a  to  się  daiejet  praes 
cały  miesimy  jedni  przyjeżdżają  a  drudzy  odjaibdiajf. 
Wziąwszy  najmniejszą  liczbę  koni  i  sani  np.  20,0009  i  wzią* 
wszy  na  każdego  konia  najmniejszą  liczbę  dężara  SO  pu* 
dów  czyli  800  fantów,  to  wyniesie  400,000  pudów,  czyli 
16,000,000  fantów,  a  łatwo  ztąd  wnieść  można  przez 
przybliżenie,  jaka  ilość  towarów  się  zamienia,  i  jak  wiel- 
kie kapitały  w  nich  spoczyw^ą.  Na  pięć  czy  sześć  sani 
swykle  bywa  jeden  tylko  woźnica  jamszczyk,  kilka  ta- 
kich jamszczyków  tworzą  bandę  trzydzieści,  czterdzieści, 
bb  więcój  sani  i  koni  liczącą,  która  razem  podróżuje. 
7^  obładowanemi  sańmi  i  końmi  jamszczyk  uchodzi  na 
dobę  bez  dniówek,  od  50  do  70  werst,  czyli  od  7  do  10 
Bul  polskich  kiedy  droga  jest  dobra;  konie  jamszczyków 
H  tak  wprawne ,  że  idąc  po  kolana  i  po  brzuch  w  śniegu 
tomją  sobie  same  drogę.  Są  jamszczycy  co  cały  rok  lub 
Uka  lat  ciągle  podróżują :  i  tak  spotkałem  jednego  który 
jechał  z  Kjachty  na  jarmark  z  herbatą*  Ztamtąd  za* 
aówiony  już  od  innego  kupca  miał  jechać  z  drogiemi  fu- 
liami  do  Petersburga,  do  którego  miał  uMlzieję  przybyć 
jeszcze  sanną  (od  Irbiti  do  Petersburga  2,800  werst), 
%  Petersburga  miał  jechać  do  Odessy,  zkąd  przez  Mo- 
skwę do  Syberyi.  Bossyanie  są  nadzwyczi^  przedsiębier* 
esy,  pracowici,  śmiali  i  wytrwali,  żadnjrm  trudem,  ża- 
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itdm  niebeepieczeńetwetn  me^rt^ącj  nę.  Trudno,  pe- 
wtarzam,  eobie  wystawić,  kto  tego  ni^widział,  jald  je«t 
rttch  handlowy  w  pustyniach  Syberyi  i  w  aamćj  półnoen^ 
nawet  Rossyi.  Zimow%  jednak  porą  większy  rach  i  haa- 
ńel  odbywa  «ię  lądem,  gdyż  rzeki  i  bagna  w  tydi  m- 
jrkicłi,  'błotniitydh  i'  legistych  okoUoadi  8%  poBamamoe, 
i  wielkich,  oprócz  zawiei  i  óniegóW,  niema  przeszkód  de 
^(dcaiiania;  w  tamtych  gtronacb  inne  są  drogi  łatem,  ainoe 
mkni^y  <zimowe  zwykle  8%  krótsze.  Ale  za  to  latem  widU 
itKsh  odbywa  się  na  wszystkich  rzdcach  i  kanaładi  stt- 
tkami.  Kanały  w  samćj  północnój  Rossyi  są  dość  t^ 
«mnie  i  wielkim  kosztem  porobione  i  utrzymywane,  t/ij 
«y«tem  rzek  północnych],  temi  kanałami  jest  z  sobą  JM^ 
łączony. 
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Miami  SyhesyL  Choroby  mięscowe.  Podziai  Syberyi 
pod  względem  €aimimstM(^^  Ihichomeńskffo^  Wej- 
«fa>.  Podział  mieszkańców  Syberyi  ńa  kategorye.  Drawo 
Ufzględem  katorinyph  i  na  posielenie  wysianych.   Sekta 

starowierców. 
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Wiedeń  (Aastrya)  l5  sierpnia  18^9  roku. 
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P^nietraft'  Syberya  jest  tak  obsż(3rn%  i  rozlegli  pod 
YÓżneim  stopnistni  ezeroko^i  połoź^oną,  azat^m  i  j^j  kK- 
mt  jest  rozmaity.  W  cał^j  Właśclw^śji  Syberyi  w  ogóle 
'Uimat  jest  ostiy  i«  eurowy,  Tnocniejszy  i  surowszy. ńfa  pół- 
nocy i  na  W0cbód2i6>  ohoó  pod  t^  saitiią  szerokością;  n  łtf- 
{odniejszy  na  pohidnie  i  ku  zachodowi.  Znałetn  jednego 
f^wicza,  'Wróregó  ojciec  był  plebanem  w  Ob<^r8ku  nie- 
^eko  n^eiń  tzelri-Obi-^dó  morza.  Ten  mi  opowiadał, 
te  tam  najwi^ćó^  mfeefeiąc  "jedfen  jest  ciepła  prawdziwego, 
t&  jest:  lata,  choć  tiłońCe  przez  kilka  miesięcy  prawie  cią- 
gie^  jest  na  horyzoncie,  a  przeto  nigdy  się  futra  niezrzuca. 
Przez  ten  csćas  ziemia  się  rbćm^arża  cboómegłęboko-^w^ 
fetaoya  miejscowa  < 'biedna'  >^zUiiaga  się  i  rośnie;  oprócis 
^ew  katvOWatych ' ]  bagien,  na  których  mech  potastk, 
prawie  intt^  roślinności  niem[a.  Ryb  tylko  jest  podostni- 
tkiem,  'a  chleb,  wódka,  %i^py  i  inn*  potrzeby  dó  życiś, 
«prowadzaj%  si$  źfTofctólska  lub  Tomska,  rzekami  Tobo- 
Tom  n.  19 
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łem  i  Obią.  Ale  kiedy  Bloóce  przechyliwszy  eię  ta  ró- 
wnik ,  zniknie  z  horyzontu  na  kilka  miesięcy,  zimno  i  mrti 
w  tych  stronach  jeet  do  nieopisania.  Rzecz  jednak  da* 
wna^  ten  młody,  i  w  całćm  znaczenia  piękny  młodzieoieei 
blondyn  i  z  niebieskićm  duźem  okiem,  i  jak  dla  Sybi- 
raka dość  ukształcony,  lecz  źle  się  prowadzący  i  dla  tego 
zgimnazium  księżego  w  Tobolsku  wygnany;  przymiu»»J 
szukać  dla  siebie  utrzymania  się,  bo  się  obawiał  wiM 
do  rozgniewanego  ojca,  który  chcii^  go,  mimo  jego  wol| 
koniecznie  uczynić  popem,  żałował  tego  dzikie  b^ 
t^j  surowej  natury,  śród  którój  się  uroddł  i  wykotynl 
Z  jakiim  uniesieniem  i^isywał  on  te  zawi^,  te  mm? 
i  burze  i  zorze  północne,  te  piękne  długie  noceidakii 
widoki  I  widocznóm  było,  iż  tęsknił  za  niemi.  Ejed}* 
go  słuchał  opowiadającego,  przyszli  mi  na  pamięć  owi 
Lapończycy  co  z  pod  bieguna  północnego  przywiesieii 
do  pięknój  Francyi,  pomarli  w  niój-  z  tęsknoty.  Otift  co 
to  jest  ojczyzna!  W  miejscu,  gdzie  byłem  pod  56®  aio- 
rokośd  północnćj ,  przy  końcu  grudnia  i  w  styczniu  z  1M5 
na  1846  mrozy  dochodziły  do  bardzo  wysokiego  atopdii 
któregom  niemógł  obracho^ać  dla  braku  dokładaydi  vt 
rzędzie  Dosyć  jest  jedntak  powiedzieć,  aby  o  ich  mrofli 
dać  wyobrażenie^  że  gorzelnik  Slipaki  Baaanow  totiff 
u  siebie  w  buteleczce  z  półtora  cala  kubicznego  ]DeIka^ 
.ryuszu,  w  cieple  trzymanego,  a  następnie  będącego  w  tfa* 
jiie  płynu,  gdy  w  mój  ptzytomności  wystawił  go  na diii^ 
.łanie  mroźnego  powietrza,  cała  ta  massa  we  cztery  oi* 
nuty  stwardniała  na  kamień.  2  tegobym.  wnosiła  ti^wk 
.wtenoi^as  mógł  dochodzić  do  40  i  więcój  stopni.  Fn* 
pata  zimę,  a  szczególni^  w  czasie  tak  silnych  mrOfit 
^BZjs  policzki,  a  nadewszyztko  nosy  są^  w  wielkiem  fli^" 
bes^pieczeńswie.  Mieszkańcy  dla  ochronienia  się  od  p0* 
dobnego  niebezpieczeństwa^  mają  czapki  z  dłngiemi  a^ 
usznikami  obwijającemi  nietylko  uszy,  ale  nawet  i  f^ 
czki,  a  ręka  ciepłą  rękawicą  zaopatrzona  ochrania  a» 
.^ą  pog](  kładą  albo  dożę  boty,  lub  trzewiki  po  wierscka 
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kiUm   p«r  mttmnnyótk  pończocha  .«U>o  tak  narwane  oba- 
wie ' —  picy  —  zrobione  w  ksetatcie  bi^ta  z  pilśni  od  raztt, 
moono  1  grubo  zbite.    Najlepsze,  najmocniejsze  i  niżcie- 
olejsze  piny  8%  tak  zwane  kazańskie ,  czarne »  z  długielni 
cholewami,    nie  gmbe,  ale  tak  mocno  jak  rzemień  zbite 
i  pięknie  zrobione.    Kupiłem  dla  siebie  parę  takich  pi- 
nów, które  mnie  kosztowały  i  rubli  assygnacy^ych,  czyli 
8^  złt*  pol.,  ebodziłem  w  nich  cał%  zimę.    Suche  iumno 
wcale  im  nieazkodzi ,  ale  wilgoć  wkrótce  je  pop^ąja  Mrozy 
do  40  etopni  dochodzące  długo  nietrwają:  zwykle  są  od 
28  do  35.  Mimo  tak  silne  mrozy  i  dług%  zimę,  klimat  jest 
bardzo  zdrowy,:  najlepszym  t^o  dowodem  naród  syberyj-* 
ski ,  zdrowy,  czerstwy,  silny  i  barczysty,  a  kobiety  hoiOi 
pizyatojne,  nawet  dość  ładne.    Mieszkańcy  zatóm  Sybe- 
ryi  z  łatwością  znoszą  te  ostre  zimy.    Ja  sam,  cbociaft 
do  podobnego  zimna  niebyłem  przywykły,  zniosłem  je  bez 
widkiój  przykrości  i  bez  uszczerbku  na  zdrowiu.  Domy 
choć  z  drzewa  pobudowane  z  przyczyny  obfitego  opału  są 
bardzo  ciepłe,  ale  ponieważ  mróz  przeciska  się  przez  ściany, 
są  zazwyczaj  zimową  porą  pełne  wilgoci.    Bydło  rogate, 
świnie,  owce  i  konie  w  niezbyt  dobrze  opatrzooycb  obo- 
rach i  stajniach,  zimno  to  także  znoszą;  prawda  że  miyą 
podoetatkiem  jadła.     Ogólnie  jednak,  rasa  bydła  wszel- 
kiego rodzaju  i  konie,   może  z  przyczyny  tych  mrozów 
i  długo  trwającego  zimna,   wcale  nie  jest  piękna;  zwykle 
drobna  i  kościowata,  konie  jednak  choć  niewielkie,  ale 
rącze  do  biegu  i  wytrwałe  w  trudach, 

Buffon  gdzieś  utrzymuje  i  dowodzi,  że  glob  ziemski, 
zżarzewia,  jakióm  był  ni^dyś,  ciągle  stygnąc,  przyszedł 
nareszcie  dot  stanu,  w  jakim  się  dziś  znajduje,  i  że  jest 
prawie  pewność,  że  z  czasem  przyszedłszy  do  zlodowa- 
cenia, stanie  się  niemieszkalnym.  Mimo  to  twierdzenie 
wieUdego  naturałisty,  starzy  sybeiryjscy  ludzie  dawne  pa- 
Dkiętający  czasy  utrzymują,  że  dawniój,  kiedy  gubernia 
Tobolska  większemi  niż  jest  dzisiaj  pokryta  była  lasy, 
były  w  niój  zimna  nierównie  ostrzejsze,  i  że  w  ogóle  kłi- 

19* 


293  PAIflĘTNtKI       ; 

nrnt  Syberyi'  stiije  się  coras  fagodmcjsEjmi.  Zimowf  pm^ 
ncfcy  8%  bardzo  dhigie,  a  dnie  bardao  któtkie,  szcstgó^ 
ni^j  w  miesi%caoh  grudniu  i  styczniu.  Stopniowo  poM* 
wttjąc  Bię  ku  północy  dnie  o  tćj  porze  roku  co  raz  zmnig* 
8Zflji|e  się»  zamieniają,  się  w  końcu  w  noc  ci^gł^  kilko- 
miesięczna.  Ku  południowi  ^rodko#ćj  Syberyi  i  w  ste* 
pacb  Kirgizkich  9  chociaż  klimat  jest  łagodniejszy  i  meni 
tak  toiOcnyoh  i  długo  trwających  Airozów  jak  w  więe^ 
pdtnócn^  Syberyi  9  burze  Jednaki  zawieje  toiega,  szsie- 
gólni^j  w  t^  części  stepdw  Kirgizkich,  które  łeik^  na  po^^ 
chyłośoi  półiiocM^-  gór  Si^ańskich  8%  wielkie  i  stiasaia 
Przyczyną,  tego '  są.  włatry  północne  9  które  dni%enacal| 
przestrzeń  Syberyi  (gdyż  Sybeirya  jest  pochyłą  z  południ 
na  północ)  i  nieznajduj%o  w  tych  stepach  iadn^o  oporU} 
wichrz%  sposobem  trudnym  do  opisania  9  do  tego  stopdii 
że  gdy  śnieg  gęsty  zueauiie.  pad€tó»  a  północny  wiatr  iiis 
zamąci  i  "powstaną  ze  śniegu  słupy  wichrowe,  wówcssi 
z  bisdfego  dnia  robi 'się  szara; godzina^  gęstąmgłą  śni^ 
tak  powleczona,  te  o  kilka  kn&ków  przed  sobą  nic  M 
można  pośtrzedz.  Biada  kogo  podobnn  zawiemeha  a- 
stanic  w  drodze,  będzie  się  błąkał  dzień  cały  około  swego 
niieszkanift, '  ale  doń  nietrafi.  Wów^czas  Jedyny  spoeóls 
który  pozostnge  dla  nratowania  się  od  śmierci,  jeet:  pstf 
w  śhieg,  jak  robiąc  Ostiacy  i  Samojedy,  i  czekać  ał  bB» 
1'za  i  zawieja 'przeminą:  Wspaniały  to  widok  dla  oki  te 
płachty  śnfiegu  syberyjskiego  spadające  na  ziemię  jakbf 
jaka  ulewa  groźna  światu  i  ludziom  zimnym-,  śmiertelnjin 
polopent;  wówcjtas  prawdziwie 'tak  tęskno  i  smutno  jeik 
W'  dtrszy,  :jak  w  sam^  przyrodzie,  a  jednak  wti}  aauĄ 
tęsknocie  jest  pewna  przyjemność  'i  stnutnawa  rozkon» 
jak  jest  rzeczywista  piękność  W  okropn^  poiiurośoi  saai^ 
przyrody.  'Ale  kiedy  śnieg  padać  przestanie,  mróz  zzi^ 
powietrze  y  i  cząstki,  jego  w  trfottte  Mmi^ni  kryształy ;  kk^ 
słońce  choć  ukośnemi  promieńmi  ozłoci  tę  białą  niepnó* 
rzśctią  przestrzeń ,  i  kiedy  się  ukaią  twemu  oku  w  rosoia- 
ityćh ,  fantastycznych  kształtach  góry.  śniegów  i  lod6w. 
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jUt  pobojoiwiflko  uełane 'trapami  po  wieikkij  bitwie,  to  mi- 
mowolnie wpadniesz  w  nieme  cadbwyoenie,  jak  mimowol- 
nie ucsciez  Wszechmocn^o.  Po  wiell^im  tworze,  jak  po 
wielkiem  zniszczeniu  musiftz  poznać  Twórcę..  W  miejscu 
gdzie  bjłem  4nieg  zaczyna  padać  w  piorwsziśj.  połowie  pa- 
idziernika  i  leży  aż  do  końca  maja. 

Stosownie  do  szerokości  geograficznej  i  wiosna ,   a  rra- 
tt^j  lato  się  w  Sjberyi  zaczyna,  gdyż/ można  powiedzieć 
że  w  Syberyi  są  tyłko  dwie  pory  roku:  lato  i  zima;   tak 
przejście  jest  nagłe  z  zimy  do  lata  i  zf  lata  do  zimy^  tak 
.iDi^y  i  krótki  przedział  między  temiostatęcznemitempe- 
Tatarami.    W  okolicach  bakładu  fikaterynieóskiego  śniegi 
ostatecznie  tiijały  i  znikały  2  powierzchni  ziemi  a  samym 
-końcem  miesiąca  maja,    i   wówczas  w  całćj,    środkowićj 
Syberyi  panuje  ogólna  powódź  przez  cały  miesifc  czer- 
wiec.   Od  połowy  miesiąca  maja  aż  do  pierwszych  dni 
lipca-  często  kommunikacye  ustają  w  t^  części  Syberyi, 
t  przyczyny  powodzi  i   partj^  jeńców  zatrzymują   się. 
Bzeki  rozlewają  na  dość  wielką  przestrzeń,'  tworzą  się  je- 
ziora, które  nigdy  niewysychają  zupełnie,  i  nierzadko  się 
sdarza,  że  powódź  nadbrzeżne^wsie  i  miasta  zalewa,  nie- 
'kiedy  aż  po  pierwsze  piętra  domów.  Wówczac  od  domu 
'do  domu  jeżdżą  łódkami,  jak.  tego  był  przykład  w  są- 
isiedniem  nam  niieśeie.  Tarze,  a  wioski  na.NWznioślejszych 
*iiieJ9cach  wybudowane  wyglądają  jak  wyspy  śród  wody 
'aa  około  je  otaczającej.      Przejście  z  zimy  do  lata  jest 
^  tak  nagłe  i  gwałtowne,  że,  jeślibyś  zachorowawszy  zosta- 
wił wszystko  śniegiem  pokryte,  i  gdybyś  po  dniach  sze- 
'tnastu  ozdrowiawszy  wyjrzid:  na  świat,  zdawałoby  ci  się 
*  M  w  inną  nagle  stronę  świata  został  przeniesibny,  bobyś 
jttż  wszystko  widział  najpiękniejszą,  najżywszą  ciemnozię- 
łniawą  północną  zielonością  pokryte.'    Wówczas  roślin- 
~Boś6  prawie  okiem  dojrzana  wydobywa  się  z  ziemi,  a  gdy 
w  las   wejdziesz,    woń  błoga  i  miła  twe  zmysły  upoi, 
sszum  tajemniczy,  który  słyszysz  naokoło  siebie,  ostrzega 
^%y  że  pora  życia  dla  tój  części  przyrody  nadeszła,   sło- 
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wetn  na  wiosnę  wegetacya  w  Syberyi  jest  tak  silna  i  g«ii- 
towna,  te  zdajesz  sieją  widzieć  i  słjszeó:   wiosna  ntfa 
w   Syberji  jest  prawdziwie  nroeza,  zachwycająca,  ifa 
bardziej ,  że  tak  mocno  i  nagle  wielką  spncecznoió  staoosi 
z  zibaą.     Ale  jeżeli  zima  jest  zbyt  mroźną,  to  lato  cnr 
sem  jest  zbyt  gorące,  jednak  to  gorąco  w  lecie  184Sn 
przez  którem  bawił  w  Syberyi  nieprzediodziło  S88to|ń 
Reaumura.  Zapewniano  ihnie  jednak,  że  bywały  but  ne- 
równie  gorętsze.    Przy  takim  stopnia  oiepła,  przy  ft- 
gich  dniach  letnich  jako  tćż  i  z  przyczyny  długiego,  pna 
zimno,  zatrzymania  wegetacyi,   ziemia  będąc  pełną  alf 
rodno;,   bo  nie  wysilona,  wszystko' nadzwyczaj  prędko  n- 
śnie  i  dojrzewa.  A  jeżeli  w,  zinńe  dni  są  bardzo  kiMie, 
tó  za  to  w  lecie,  szcz^ólnićj  w  miesiącach  czerwca  ii* 
poa  są  tak  długie,  iż  zaledwie  słońce  zajdzie,   w  godsai 
już    widzisz    brzask  dnia  nowego.      Wyżój   ku  pófato^ 
szcze^lnićj    przy  samych  brzegach  oceana   lodowatego 
przez  kilka  miesięcy  ciągły  jest  dzień,  tak  jak  zimą  ci|^ 
jest  noc.  Przy  końcu  miesiąca  maja,  kiedy  jeszcze  śin^ 
jest  na  ziemi,  przybywać  już  zaczyna  do  Syberyi  mnó- 
stwo przylotnego  ptastwa,  jako  to:  dzikich  gęai»  kaenl« 
żórawi,  jaskółek   itd.      Ma  dzikióm  zatćm  ptastwie,  po* 
krywającem  całe  jeziora  Syberyi,  wcale  tam  niezbywa 
Około    Berezowa   i  w  innych  częściach  Syberyi  MĘ 
w  wielkie  jeziora  i  lasy,  polowanie  na  dzikie  gęsi  w.wie^ 
ki<i  ilości  je8t  pewnym  rodzajem  przemydu  knyowego.  i 
polowanie  tak  się  odbywa:  jezioro  będąc  otoczone  IsM* 
drzew  wysokich,  w  kilku  miejscach  tego  lasu  pocsą«a7 
od  jeziora  wyrębują  się  szerokie  ulice,  jeśli  można  ^ 
przestrzał,    a  jeśli  nie,    to  na  pewną  dość  znaczną  db* 
gość.      Myśliwi  na  wysokich,  prawie  wierzchołka  ioff^ 
sięgających  tykach,   po  wtykanych  po  obu  stronami  uf* 
ciętćj   ulicy,   rozpinają  sieć  mocną,  rzadką  a  długą,  pi* 
źni^j  łódkami  z  przeciwnego  zapływają  brzegu  jeńaio^ 
stada  dzikich  gęsi  usuwając  się  zwolna  przed  gomąoeA 
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jefódkami»  'podpły«rAJ%  pod  biaeg^  gdsie  jeat  ulilDi^  pray-* 
kiyta  siatką:  przyparte  do  samego  brzegu,  zrywąj%  919 
do  lota:  te  zaś  od  razu  prostopadle  lecieć  nieaiogą,  ale 
zwolna  się  podnoszą,  lecą  tedy  nie  przez  wierzch  drzew, 
ale  wolne  od  nich  i  otwarte  miejsce,  to  jest  ulicę;  pod- 
leciawszy całćm  stadem  pod  siadkę,  mieszają  się  i  leció 
aiemogą,  a  tymczasem  zastawieni  w  zaczajeniu  ludzie,  por 
drywają  tyki,  i  siatka  spadająo  na  gęsi,  spyeha  je  na 
fiemięL]  je  przykrywa:  wówczas  myśliwi  chodząc  po  siatce,. 
aMrdu)ą  nieszczęśliwe  gęsi  setiliami  i  zabierają  z  apbąs 
mają  mięso  i  pierze,  jedno  i  drugie  sprzedają. 

Flora  Syberyi  choć  niiezamożua  w  rozitiiutość,  ale 
hogata  za  to  w  obfitość;  łąki  i  lasy  są  pełne  kwiatów^ 
a  między  niemi  ntywcześnićj  witający  wiosnę^  najwierniej* 
fae  godło^  istotnego  szczęścia  ziemskiego  i  jego  znikomo*' 
Ści,  skroomy,  potulny,  wątły,  nęcący  swą  niewinnością 
i  upajający  nas  swą  rozkoszną  wonią,  fiołek  pierwsze 
trzyma  miejsce*  Zupełna  nieznajomość  botaniki  niedozwala 
ninadaódazw  właściwych  tym  kwiatom:  ale  powiem  ogólnie, 
śe  są  kwiaty,  iw  wielkićj  liczbie:  białe,  czerwone,  niebieskie 
i  iółte  z  kielichami  i  listkami*  Definicya  ryczałtowa  i  pra« 
wdziwie  syberyjska,  ale  wierna.  Po  ogrodach,  w  naszym 
(^ródktl  były;  goździki,  lewkonie,  rezeda,  stokroć,  nog^etki 
itd.  Mówiąc  o  płodach  i  roślioach  Syberyi  zapomniałem 
wspomnieć,  ie  są  głogi,  róże  polne,  jałowiec;  jarzębiny  i 
czeremchy^  jako  też  kaliny  mnóstwo.  Niedaleko  Omska  w  gu- 
hemii  tobolskiój,  na  południe  bagien  i  lasów  barabińskich 
•ą  słone  jeziora,  obfitujące  w  sól.  Duszczański  kassyer 
zakładu,  trudniący  się  długi  ezB/^  spławianiem . soli  skar- 
bów^ z  tych  jezior  do  Tobolska  i  Turyńska  po  rzece 
Ltyszu,  kilkakrotnie  mi  opowiadał:  że  jest  jedno  jezioro 
tak  przesycone  solą,  że  cała  powierzchnia  jego ,  jakby  lo* 
dem  pokruszonym,  nią  jest  pokryta  i  że  po  prostu,  bes 
żadnych  uprzednich  prac  i  zachodów,  łopatami  z  jeziora 
na  brzeg  ją  wyrzucają  dla  osuszenia  i  zgromadzenia  w  ma- 
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gassyny. 'Grubość  boH  na  powietsdiiid  wody  będ^o^  doQh»> 
izi  do  0to^. 

Od  połowy  miesiąca  sterpnia,  w  nocy  śron  joi  zacsyai 
osiadać  na  drzewach  i  polach  >  chociaż  dnie  8%  jessezedepte, 
a  nawet  gorące.  Lato  w  Syberyi  choć  tnk  krótkie,  ma  jednak 
0we  wielkie  nieprzyjemności ,  a  przyczyny  mnóstwa  on** 
dów  rozmaitego  gatanku  naprzykrzającychsic.człowic^oiri 
i  niedaj%cych  mu  pokoju.  iZ  tego  powodu,  najpiękaii)- 
azytn  mięsiąeem  w  roku «  pod  t%  »gdzie  byłem  azerokoie% 
tak  pod  względem  umiarkowan^o  ciepła  jak  i  spokignefs 
jego  używania  9  j^st  bez  zaprzeczenia  mi^aiife  wneiieit 
który  twykle  bywa  suchy  i  piękny.  Ku  Icoócowi  teg^ 
miesiąca  zaczynają  jnż' padać  de^rzcze,  naśladujące  jesieA 
naszą  j  trwają  do  połowy  października,  ale  już  na  prze* 
mian  z  mrozami :  od  połowy  października  już  się  zaczjiM 
sima.  Niebo  Syberyi  przy  nsijpiękniejszój  pogodzie  dsii, 
niema  czysto-niebieskiego,  przezroczystego  błękitu  mś^ 
Francy!  lub  Ukrainy;  jest  zawsze  szarawe  ijakby  powleczone 
powłoką  smutku  i  melancholii:  a  jednak  to  tęskne  niebt 
oblicze  niejest  bez  uroku.  Ody  na  jakie  wzniosłe  wyszedłs^r 
miejsce,  obejmiesz  wzrokiem  wielki  przestw^Sr  pustyń  z  j^ 
lasami,  łąkami,  rzekami  i  jeziorami,  a  potćm-  wzniesień 
oko  wraz  z  duszą  na  to  szare,  jakby  smutkiem  i  (ęskaotf 
powleczone  sklepienie  niebios  zdających  się  litować  niA 
losem  i  cierpieniem  ludzi  w  tamte  pustynie  zagiianyck^ 
uozujesz,  że  i  nad  Syberyą  duch  Boży  spoczywa  i  czuira 
Wszędzie  ten  sam  Bóg  dobry,  obecny  we  wszećhświedi^ 
jak  i  w  naszej  duszy.  Upały  lata  wyrabiają  mnóstwo  eleb 
trycznosci,  a  burze  z  gromami  i  piorunami  tak  są  gwtt- 
towne  i  straszne,  z  taką  mocą,  siłą,  hukiem  i  trzaektea 
uderzają,  że  gromy  i  pioruny  w  Polsce  a  saczególnfi^  ^ 
Francja,  możnaby  nazwać  tylko  ich  parodią.  Wspaaiiiy 
to  i  okazały,  prawdziwie  boski  i  zachwycający  widok,  te 
burze  Syberyi.  Śród  szarooiemnych,  kłębiących  się  chmar, 
gęstych  i  zasępiających  przyrodę,   a  rozdągających  się si 
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aiepffiMr}ctan%  przestrzał,  rósaottnych  piseram%cą  błyaka*- 
irie%,  zwiastunk^  śmierci,  widzisz  strasząc  moc  i  pot^g^ 
Stwóroyf  odzywiy^ego  się  twym  głosem  władzcy  wszecb? 
mocnego  do  prochu  stworzenia:  ^Jam  jest  Paa  Bóg  twój;** 
Takim  zapewne  ^osem  Bóg  dyktował  prawa  wyboanemii 
Indowi  na  górze  Synaj.    Echo  gromów  i  piorunów  odbi'^ 
}i^  się  o  rozległe,  niezmierzone  lasy,  powtórzą  się  dług9 
i  rozlegle^  A  powietrze  drży  jakby  od  strachu.    Lubię 
burze  syberyjskie ,.  przypatrując  im  się  z  uroozystćm:!  peł* 
niśni  uwielbienia  inilozeniem,  ozułepi  w  sobie  .uroezą,  po^ 
ci%ga}ąe%  bojaźń,  zbliźajęcę  mnie  do  Boga:  oznitem/się 
wyższym,, czułem,  iem  proch,  ale  nieśmiertelny..  Wszjh 
itkie  zjawiska  przyrody,  jak  jij  położenie  geograficzne,  s% 
osiateezne  w  Syberyi  nieumiarkowane,  ale  gwałtowne.   ■. 
'  Z  przyczyny  upałów  lata,   nmóstwa  bagien  i  wilgo«> 
taych  lasów,  mnóstwo  tiż  wylęga  się  rozmaitego  robactitf a 
i  owadów  różnega  rodzaju  i  gatunku,  jako  to:  beków,  mo- 
tyli, much,  muszek,  komarów  itd.:  te  ostatnie  dwojakiego 
gstunhii;  mniejsze,  zwykle  nasze  komary  i  więksoe  roda^ 
W6,  któl^ebym  nazwał  syberyjskie^  Jedne  i  drugie  s%  isto* 
toę  klęską  i  plagą  całych  okolic,  tak  dla  ludzi,  jak  i  dla 
swierząt,  a  w  tak  wielkiój  ilości,  de  się  od  nich  nigdzie 
ukryć  niepodobna.  Dla  obrony  od  tego  istotnego  i  okra^ 
Uiego  niepW^aciela,  mieszkańcy  wynajdują  różne  sposo^ 
by:  w  domach  zawieszają  w  oknach j   albo"  siatki  z.wlo^- 
sień  gęsto  uplecione,  albo  cienkie  firanki  z  płótna;  szczel* 
ttie  do  okna  przystające,  kadzą  w  domach  dnie  całe  jfiłó*- 
weem  albo  po  pro0tu  suchym  gnojem  bydlęcym,  zamyki^ 
okiennioe  itd.  Jei;eli  wychodzą  .za  wieś  w  pole  kib.wlae, 
biorą  na  głowę,   szczególiiiój   kobiety,   siatki  z  włosieni 
w  kształcie  wysokich  kołpaków  zrobione,  spadające  na 
twarz  i  niżej  piersi  i  pleców  i  takowe  naokoło  siebie  obciąg 
gAJą  sznurkiem.    Mężczyźni  pracujący  w  polu  okpło  sia^ 
oia,  łub  w  lesie  okpło  rąbania  drew,  koszule  i  spodnie 
maczi^ą  w  dziegieć,  twarZ'  i  ręce  także  dziegdem  smat- 
niją:  biada  temu,  ktoby  tych  nieprzedsięwziął  ostrożno- 
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lei:  cała  twars,  a  ezcsególni^j  plecy »  ssjjakd*  krwi^ni 
spłyną  w  oał^m  znaczenia  tego  wyrazu.  Jestem  peway, 
śe  te  zjadliwe  małe  zwierzątka  mogłyby  zamordować,  Ur 
gryźć  człowieka.  Przytoczę  własny  przypadek  względen 
komarów:  jednego*  razu  wyszedłszy  z  bióra  o  godsiaie 
obiadowćj  chętka  mnie  wzięła  trochę  nacieszyć  się  pię- 
knym dniem  miesiąca  czerwca »  poszedłem  tedy  na  pne* 
chadakę  ku  Irtyszowi :  szedłem  jego  prawym  brzegiem  i  s 
wodą;  natrafiwszy  dość  szeroką  kałułę,  którą  przejść  b;b 
niepodobna,  chciałem  ją  pbejśó«  udałem  się  tedy  na  piawoi 
i  wszedłem  w  lasek  na  bagnistych  kępach  porosły:  fe* 
dwiem  kilkanaście  kroków  skokowych  uczynił  po  kępaeU 
at  tu  rój ,  chmura  komarów  jak  szarańczy  sypnąwszj «( 
na  mnie,  z  taką  zaciętością,  mimo  machania  i  bronient 
się  rękami  zaczęła  mnie  kąsać,  ie  w  największym  popło- 
chu, jakby  przed  najsroższym  dzikim  zwierzem  zacz^l^ 
się  rejterować.  Jak  wszelka  rejterada,  tak  i  ta,  wiaa 
przysłowia,  niemogła  pójść  z  chwałą;  już  niemiałem  cisn 
¥rybierać  gdzie  kępa  i  gdzie  na  m'ą  mam  wstąpić,  ak 
stąpałem  gdzie  i  jak  mogłem;  to  na  kępinę,  to  mimo  si^ 
po  i  za  kolana:  byleby  się  tylko  wycofać  od  natarcsy- 
wości  i  pocisków  komarowych;  rejterowałem  w  galopio^ 
nareszcie  wycofałem  się  z  tój  istotn^  jaskini  łotrów,  io- 
stawiwszy  w  niej  podszewkę  od  surduta  i  czapkę :  a  rcee^ 
twarz  i  uczciwszy  uszy,  cała  łysina  tak  były  pokalecs^ 
ne,  że  bąbel  siedział  na  bąblu,  co  rzeczywiście,  przyloji 
dolegliwy  i  swędzący  ból  mi  sprawiła  Otói  oo  to  <| 
komary  syberyjskie.  W  biórze  gdzieśmy  pisali »  mimo  li- 
cho wania  wszelkich  ostrożności,  obwiązywania  rękawtoi 
czapek,  kadzideł  pachnących  lub  cuchnących,  zawszeimy 
mieli  dosyć  guzów  od  komarów.  W  nocy,  mimo  ssm- 
kniętych  okiennic  i  ciemności,  ciągle  nad  uchem  kosMiJ 
brzęczą  i  choć  niewidzą,  węchem  do  śpiącego  trafia,  gij- 
zą  i  spać  niedają.  Miyęlniejsi  i  wygodę  lubiący  ludzie, 
jak  np.  urzędnicy,  dla  używania  zupełnego  pokoju  i  nie- 
męczenia  się  ciągłćm  rąk  machaniem  i  obroną  przeciw  ko- 
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I  marom,  rt>bi%  czaMmi  z  płótna  rzadkiago^  byle  tylko  ko- 
imar  niewlaał,    namioty,  ale  w  kaztałoie  domków,  kwa- 
•  diatowe  i  akladaoe,  rozmaitej  długości  i  wysokości,  (pię- 
^toaście  lab  dMrad^ieścui  atóp  długości  i  szerokości  i  do 
'dziesięciu  wysokości)  z  drzwiaqai  szczelnie  zamykąj^ceoii 
-m^    W  tych  namiotach  piją  zwykłe  herbatę,  bawi%  się 
i  odpoczywają.    Użycie  jednak  tych  namiotów  jest  tylko 
wyfątkowe,  nie  ogólne.    W  czasie  wielkich  upałów  lata, 
gdzie  bąki  i  kooiary  w  największój  legną  się  ilości  i  naj- 
więcej dokuczają,  bydło  nawet  niemoie  w  dzień  wycho- 
dzić na  paszę,  ale  tylko  w  nocy.  W  zakładacie  gdzie  by- 
łem, pastuch  bydła  tój  wsi  dawał  znać,  kiedy  czas  wy- 
puszczać bydło  graniem  na  róiku.  W  spokój  ności  nocy, 
ten  głoa  żałośliwy,  noty  wiejskie  a  moie  patryarchalnych 
jeszcze  czasów,  a  jednak  przyjemny  i  miły,  zawsze  mnie 
wprawiał  w  smutek.  Być  moie,  ii  w  południowój  częśd 
środkowo)  Syt>eryi »  gdzie  mniój  bagien  i  lasów,  mniój  jest 
takie  i  komarów,  ale  innyoh  owadów  wcale  tam  niebra^ 
Isnie:  co  jest  klęską  i  męką  dla  bydła.    Komar  w  dro- 
bnym swym  i  nikczemnym  kształcie,  jest  to  istny  upiór, 
jego  organizacya  przez  mikroskop  rozpoznana,  jest  dziksza 
i  okrntniejsza .  niż  organizacya  tygrysa,  a  temperament 
więcój  krwiożerczy. 

Chociai  przejście  z  zimna  do  gorąca  i  nawzajem  jest 
Udc  nagłe,  to  jednak  niewywiera  żadnego  szkodliwego  wpły- 
wu na  mieszkańców  Syberyi.  Sył>eryjczycy,  Słowiano-ros- 
lyanie  są  czerstwi  i  zdrowi.  Oprócz  chorób  zwykłych, 
jako  to:  gorączek  i  febry,  są  dwie  choroby  temu  klima- 
towi i  miejscowości  właściwe,  jedna  tak  nazwana  cyngo- 
tnaja  ł>oleść  czyli  szkorbut,  a  druga  jazwa  sybirska  czyli 
*7'^^skie  powietrze.  Szkorbut  nąjwięo^  napada  mie- 
szkańców wyżćj  ku  północy  posuniętych,  i  im  wyżój  ku 
północy,  tóm  częściój  ta  choroba  panuje.  Jedynóm  lekar- 
stwem i  bardzo  skuteoznóm  na  tę  chorobę,  jest:  poży- 
wanie surowyoh  ryb  i  mięsa  surowego.  Dla  tego  tu  nm- 
szkańcy  tych  okolic  (joko  prezerwatywę  i  środek  bygie- 
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nk2ny)  jedzą  codzień  z  rana  Ba  csofto,  na  śniadaaie  n- 
row%  rybę,  lub  eurowe  mięso;  jeżeli  latem  ^  to  jedzą  lybę 
jedzcze  drżącą  źycńem,  jeżeli  zimą,  to  zamrołoną;  toż  aamo 
dzióje  się  z  mięsem.  Z  te^o  powodu  szkorbut  nie  jest 
chorobą  niebezpieczną  w  Syberyi.  Kobieta,  która  osm 
jeść  gotowała,  była  dwa  lata  w  Berczowie,  gdzie  tym  spo- 
sobem iyją  i  ćyó  muszą,  nawet  ut^dniey:  ta  kobieta 
utrzymywała,  że  z  początku  trudno  było  j^  przyzwyczaić 
si^  do  podobn^o  żyda,  ale  później  tak  się  przyzwyea- 
iła  do'  smaku  surówój  ryby,  iż  z  chęcią  i  łakomstwem  j| 
^żerała.  Znałem  także  kilku  innych  ludzi ,  kt<^rsy  awi^ 
-dzfli  północną  Syberyą,  i  którzy  to  samo  nŁrzymywaE 
Jazwa  syberyjska  powstaje  nagle,  jakby  z  obwiaius 
powietrzem  zaraźliwóm:  człowiek  tóm  powietrsem  rażooy, 
wpada  w  rodzaj  odrętwienia  paralitycznegó,  i  w  jedag 
chwili,  na  głowie,  na  boku,  lub  na  jakiój  innćj  e^ęśi 
ciała  formuje  się  guz  dochodzący  wielkości  oraeeha  wło- 
"skiego  i  niezwykło}^  twardości.;  rażony  tóm  powietrzcai 
mocno  cierpi.  Jeżeli  natychmiast  nieprzybędsie  aię  dio- 
remu  w  pomoc,  musi  koniecznie  umierać  i  to  w  krótkłm 
cisasie.  Jakich  środków  doktorowie  używają  do  leczenia 
tćj  choroby,  wcale  nie  wiem,  ale  mieszkańcy  natyefamiait 
biorą  mocne,  grube,  proste  i  ostre  szydło,  które  z  wielką 
trudnością  wciskają  w  ten  guz  twardy  chorego;  jeżeli  gas 
nie  jest  zadawniony,  po  wbiciu  szydła  do  żywego  krew 
'wjrtryśka  z  guza  i  chory  jest  wyleczony,  a  guz  aię  ros- 
chodzi;  jeżeli  zaś  guz  jest  zadawniony  i  krew  z  pod  si^* 
dła  niewystąpi,  rażony  niema  żadnój  nadziei  byó  wyleczo- 
nym' i  musi  umierać.  Ta  choroba  napada  także  bydlęta 
z  podobnemi  znamionami  i  podobnćm  następstwem  jak 
ni  ludzi.  Minkiewicz  u  którego  stałem  późnićj  na  staiiqri, 
powrócił  jedną  rażą  wieczorem  z  pola  z  koniem  młodym, 
pełn3rm  siły  i  wesołym,  idąc  spać  odwiedził  jeszcze  konia 
w-  stajni,  który  jako  młody  i  wesoły,  różne  figle  z  nim 
-atroił.  Naza^rz  do  dnili  Minkiewicz  chcąc  wyjechać  w 
pole,    poszedł   do    dtajni,   a  już    zastał   konia   leżąceigo 
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mi  siemif  d^kó  al^b^ąc^j^  i  tuk  M  em^senia  oblanego 
potem  jak  gdiyby  dopiero  .wjTB&edł  zf  klipieli:  fip<^f zenie 
lUDUdiei  głowę  zwieszoną  1  mocao  się  męezy.ł.  Sybiraka 
jazwa  tego-  konia  dotknęła ,  sformował,  mi^  się  gruczoł, 
w  puchlinie  prawój  tylnej  nogi ,  lecz.  że  natychmiast  tema 
niezapobietonOt  późniejsza  ppmoc  była  nieużyteczną  i  kqt. 
ideehł  wkrótce.  Szczęściem  dla  Syberyi,  te  ta  niebe^E- 
pieczaa  choroba  rzadko  napastuje  ludzi  t  ft  częóciój  bydlęta 
ucsególniój  taś  konie. .  >      .  . 

Syberya  pod  względem  administracyjnym  dzieli  się  na 
gnbemije  .i  obwody  (obłasti)  podzielające'  się  na  okręgi 
i  powiaty,,  które  «nowu  <łzielą  się  na  włości  czyli  gminy.: 
Idąc  od  zadiodu  na  wschód  gubernie  i  obłasti  czyli  pro* 
winoye^  sni^dnfą  się  w  następującym  porządku:  gubemija 
tebolska^  któr^  miasto  naczelne  Tob^lsk  doM  piękne  i. 
obszerne,  niegdyś,  r^ezydency  a  rządcy,  całój  Sy  bery  i  jaki. 
najprzedniejsze  jój  miasto^  dziś  jest  tylko  naozelnóm  mia-^ 
Stern  sw^.  gubemii  i  rezydencyą^  gubernatora.  Gubernija 
tomska  miasto  naczelne  Tomek  nierównie  większe  od  To- 
bdska,  oboó.  fflni^  porządnie  (zbudiowacej  .i^zęzęśliwe ,  bo. 
prawie  środkowe  w  Syberyi .  handlowlij .  i  przeimysłowój,^ 
t^o  miasta  półcienie  piękną  mu,  rokuję  przyszłość,  wz^pstf 
i  pot^ę;  ruch  handlowy  jest  w^mióm  nadz^wycząjuy,  jest. 
to  miasto  ktupieckie  i  nąjbpgats^,  Syberyi  kuppy  w;  nióm^ 
osiadają.  Z  .najbogatszych  .  kupcÓF  są  uiąędzy  ipnyipi, 
Mjasnikowy,  którzy  w  cał^j^^^b^i^^  pi^r^sfK6^8t>iro,prowa-r 
dzą.  Na  południu  tych  4fKÓdh  gubęrnii  leży  Oblast'  Om- 
ską^którój  niegdyś  tylko,  naozelnóinj^  sf^mój,  a  dziś  aa<p> 
ozekdm  miastem  całój  iaehodn^j  Syberyi  i  re^deocyą  jtój 
jeiierał«*gubematora  jest  Oąisk  Książe  Goroz^kow  w  133? 
reku  z  Tobolska  przenióeł  się  do  Qmaka  stolicy  ^faęhcr. 
daiój  Syberyi ,  jako  miasta  więc^  śrpdkpwegO:  w  swęgióciL 
Wielkorządztwie.  Do  ti^j.  obłasti  omskiój  ^^iczają  się; 
wszystkie  stepy  kirgizkie;  ponieważ  jednak  Omsk  jest 
miastem  powiatowóm  guberni  t^bolskićj  i  do  ni^  n^ji^^y* 
całe  zalćm  stepy  kirgizkie  pod  wżglę^fn  adm|Qisti*aejg- 
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nym  do  t^te  prnbernH  należy.  Ne  wBohńd  gnbeniii  ton* 
skfćj  )eży  gubernija  jenisiejaka,  któri^nzezelnim  mintea 
jest  Krasnojarsk;  aa  jenisiejsk^  leży  gubernija  irkatain 
którćj  miastem  naoeeln^m  i  zarasem  rezydencją  jenerał* 
gubernatora  Syberyi  wschodniej  jeat  Irkutsk,  najpiękniej- 
aze  i  najokazalsze  w  Sybei*yi  całćj  miasta  Opróos  bo* 
gactw  i  pięknych  okazałych  gmachów  8%  tam  pełne  wy- 
stawy i  zbytków  kawiatnie ,  nakształt  kawiarni  saidiodBi^ 
Europy  i  w  nich  znaleźć  można  wszystkie  dzienniki  ea* 
ropejskie,  rozumie  się  te  tylko,  które  do  BoMyi  wqś6 
mogą.  Miasto  Irkutsk  można  nazwać  ogniskiem  oświaly 
i  cy  włlizacyi  syberyjskiej,  pod  każdym  względem ;  esy  aae 
dla  tego,  że  tam  naokoło  tego  miasta  i  niedaleko  od  aio^ 
go  najwięcój  znajduje  się  katorżnych  polityoanydi  prae* 
stępców?  Syberyjczycy  sami  nazywają  miasto  Irkatak  Pe- 
tersburgiem syberyjskim,  niemogąc  znaleźć  wyższego  po- 
równania dla  okazania  znaczenia  Irinitska.  Jat^rm  to  mia- 
sto nazwał  stolicą  przyszłój  niepodległa  Syberyi.  Dot^ 
gubernii,  daleko  za  Irkutskiem,  bo  o  kilka  set  werstir 
od  niego  położone,  znajdują  się  kopalnie  nercsyAaUe  na- 
zwane od  miasta  Nerozyńska»  a  sławne  złotem,  knńąf 
łzami,  tęsknotą  i  męozamiami  szlachetnych  wygaańoÓY 
politycznych,  Polaków  i  Sossyan.  Na  wschód  tAj  gubenii 
jest  Obłaśt  Ochdtska  której  naczelnóm  miastem  jest  Ochotsk 
portowe  nad  morzem  o(^otskióm.  Na  północo-wschód  ga* 
bemii  irkutskiój  i  na  północy  Obłast  ochotskiój  znajdige 
się  Obłaśt  jakutska  gdzie  są  Jakuty  i  Czukczy.  Na  wscbU 
tych  dwóch  Obłaśti  za  morzem  ocfaotskióm  jeat  półwy- 
sep Elamczatka.  Od  Petersburga  do  miasta  Niżnego  Ean- 
czatska  w  Kamczatce  jest  w  prostój  Unii  dwanaśde  cz^ 
czternaście  tysięcy  werst,  co  czyni  na  mile  polskie  tyaifc 
aiedmaet  czternaście,  albo  dwa  tysiące  mil.  Każda  gu- 
bernia i  Obłaśt  ma  za  naczelnika  gubernatora  lub  rządca 
i  dzieli  się  na  okręgi  (okruhi),  takich  okręgów  czyli  po- 
wiatów w  gubernii  jest  kilka  lub  kilkanaście;  w  innycii 
guberniach  syberyjskich  niewiadomo  mi ,  ile  ich  się  wuj- 
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doje,  ale  w  gabemii  tobolski^  okręgi  biorąee  swykle 
swę  od  miasta  okręgowego  ^  były  naatępigęce:  lobolaU 
(Tobolsk),  beresowBki  (Berezów),  surgateki  (Sorgut),  tar* 
ikł  (Tara),  omaki  (Omsk),  jałuŁorowski  (Jałntorowak)^ 
lasymski  (Iszym),  kurgańaki  (Kurgan),  tiumetiski  (Tiumeń), 
1  taryńaki  (Torynak).  laaymaki  okręg  z  powodu  jego  ob* 
itości,  'połoienia  i  łagodniejszego  kUmatu,  Syberyjczycy 
nazywają  aybirską  Italią  ^  tyb^ryjMemi  Włochami  Miłość 
^ezyzny  i  rodaiuB^]  ziemi »  ji^  katda  miłość  upiększa 
przedmiot  naszych  uczuć,  ja  zaś  com  widział  okręg  iszym* 
•ki  i  Dienamiętiićm  nań  patrzyłem  okiem,  niemogę  potwier* 
dzić  ti}  dumy  narodowej.  Każdy  okręg  ma  za  naczelnika 
okręgowego  (okruinawo)  czyli  vice -gubernatora,  zwykle 
satabsoficera,  wojskowego,  przytćm  miasta  okręgowe  mają 
korodniozych,  a  gubemskie  policmajstrów.  Każdy  okręg 
ma  takie  kapitanów,  i  sprawników  i  zasiedatelów.  Okręg 
dzieli  się  na  włości  czyli  gminy,  naczelnikiem  każdój  wło* 
loi  jest  tak  nazwany  głowy  (kołowa)  wolnym  wyborem 
•słonków  wszystkich  gminy,  i  z  pomiędzy  mieszkańców 
łqte  na  tę  godność  wyniesiony,  na  pewny  tylko  przeciąg 
czasu;  dwa  czy  trzy  lata,  tego  już  dobrze  niepamiętam. 
Zdarza  się  bardzo  często,  praWie  najczęściój,  że  ani  ozyi^ 
tać  ani  pisać  nieumie ,  gdyż  on  po  prostu  jest  tylko  wło* 
śoianin«  Gromada  zatóm  do  pomocy  głowie  dodaje  pi<- 
•arza  wołoskiego  i  płatnego  od  gminy.  Pisarzem  zostać 
może  każdy,  kogo  tylko  gmina  sobie  obierze »  z  jakiego* 
kolwiek  okręgu  lub  gubernii  onby  niebył.  Urząd  głowy 
jest  honorowy,  niepłatny.  Od  niejakiego  jednak  czasu 
władze  zaczynają  się  dość  czynnie  mieszać  do  wyborów 
pitarzów  gminnych,  tak  dalece,  iż  gminom  starają  się  idi 
&arEu<HĆ»  Z  tego  powodu  między  gminanii  obstającemi  za 
niepodległym  i  nieprzymuszonym  wyborem  pisarzów  jakich 
im  się  obrać  podoba,  a  między  władzami  chcącemi  ich 
im  narzucić  powstają  często  prawne  sprzeczki,  kończące 
ńę  zwykle  dobrowolną  stron  obu  ugodą.  Do  pomo<gr  gło- 
wie gminu  czyli  wołost  wybiera  także  urzędników  hono* 
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mwjth  socldego  i  podborćę.  Pierwszy  ałoiy  do  potyNki 
do  wykonanift  roskuzów  głowy,  do  sawiadomienm  eiłeii- 
ków  gminy  o  róteyoh  ich  się  tyczących  wssględem  puaij 
obowięskach,  a  dragi  do  wybierania  podatków,  z  hirjA 
icieły  prsed  gminą  zdaje  rachunek.  Na  głowę,  sodmp 
i  poborcę  jgmina  wybieira  łudzi  posiadajfcyeh  j^  zanfiiiM. 
Ostatnio  zatćm  ogniwem  administracyjnego  łańcudiaw 
Syberyi.  jest  gmiiia,  prawie  wolna  rozrządzić  sobąjska; 
5^  podoba.  Jeżeli  nadchodzi  pobór  rekrnta  i  władze  w^ 
snaozą,  ile  każda  włość  dostarczać  ich  powinna,  gniia 
zebrawszy  się  naradza  i  atósownie  doipraw,  przepisów  i 
swoich' mi^acowycfa  zwyczajów,  nakazuje,  iż  ten  a  tez  w 
zioetać  żołnierzem.  Naznaczeni  y  bez  przymusu  i  straff, 
uiagąc  a  sob%  t^^ko  urzędnika  na  ten  c^  od  gminy  ift- 
znaczonego,  stawiają  się  na  czas  naznaczony,  na  miejne 
ich ;  assenterniska  czyli  przyjęcia  ich  do  W€^ka  (do  pri- 
joinu).>  9?6n  sam  prawie  porządek  zaohowt;ye  gmina  00 
do  poboru:  podatków,  gmina  naradziwszy  się  z  aobą,  roi- 
kładą  na  swych  członków  podatek  stosunkowy,  kbirjtih 
cznie  na  każdego  mężczyznę  w  skazki  wpisanego,  a  na- 
stępnie podległego  okładowi  podatkowemu,  wynosi  iiq- 
więcej' trzydzieśei.ruibli  assygnowanyeh  Kcząo  w  to:  pod*' 
szne,  rekrutowe,  naprawę  dróg  i  mostów,  zsypne  iii 
Przy 'Swobodzie,  jakiej  włościahio  w  Syberyi  używają,  atf- 
stępnie  przy  rozlicznych  środkach  zarobkowania,  przyc^ 
fitości  i  żyzności  ziemi  i  przy  ogólnej  mieszkańców  w  by-* 
dło'i  tr  inae  potrzeby  życia  zamożt^ości,  ten  podirt 
iwcałe  nie  jest  uciążliwy;  który  pi-zjftóm  cięży  nH^kmjA 
tylko  wolnych,  to  jest  skarbowych  czyli-  rządowych  irło- 
rfoianacfa  i  na  obywatelach  miast.  Posieieńcy,  i  imfA 
ksLtigorjj  mieszkańcy  Syberyi  nie  są  podlegli  podatb)WS* 
ńiu;  Przypatrzywszy  się  =  z  bliska  życiu  wieśniaka  sybe- 
tyjskiego,  liryznaómuszę,:  iż  co  do  bytu  materyalnego,  ido 
pewnego  rodzaju  swobody  jakiój  używa,  może  jest  idj* 
szfezę^wszym  na  ziemi  cs^łowiełdem.  Za  mojego  już  j^ 
dnakw Syberyi  pobytu,  Sybei^czycy  li^aczji^ali  sięnslatf- 
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||6  ia  rsfd  sataiy^  .^brdoić  ich  swobody,  na  oo  modno 
ifemcftć  ziM^ęlL  Kaida  gmina  moaeii  mieć  nawet  po* 
Yimia  z  zezwolenia  rządu  8W%  azk^Ukę  gminną  dla  uce&e^ 
aia  dzieci  czytać,  piaaó  i  racbowaó;  ale  ciemnota  Sybe* 
fjFJCzyków  niepojmujących  swćj  przyszłości,  tak  jest  uparta 
V  Bwyob  przeaądach  i  lenietwie  do  zmyzłowćj  pracy,  tak 
IN^O  jaką  taką  oświatę  ceni,  iż  rzadko  w  jakićj  gminie 
l^ółka  019  znajduje*  Przy  podstawach  rzeczywistej  wol" 
aości  i  niepodległości  gmin  syberjrjskicb,  i  przy  jakićj  ta- 
kimi oświacie  ich  mieszkańców,  swobody  Syberyjczyków 
^^ko  nąogłyby.  się  rozwinąć,  a  Syberya  mogłaby  sobie 
fdobyć.  sąmodaiefaiość  i  niezawisłość  od  Bossyi.  Żaden 
kraj  pod  despotyzmem  jęczący  nigdy  tyle  nie  miał  sil* 
OjEcib  zarodów  1  gruntownych  posad  rzuconych  dla  pra- 
wdziwo) wolności. 

Oprócz  tęgo  administracyjnego  podziała,  Syberya  dzidi 
vą  jeszcze  na  dwa  wielko-rząd^twa  cz^yli  jenerał-guber^ 
natorstwa  zachodnie  i  wschodnie.  Do  zachodniego  jeno* 
nł-gnberolitorstwa  należy  gubisrn^ja  tobolska,  tomska  i 
sUaat  Omskaz  całą  niezmierną  pustynią  atepów  kirgi* 
ikich.  Jenerał-^gnbernatorem  Łćj  części  zachodnićj  Syber 
171  od  1837  roku  był^  a  może  jeet  i  dotąd  książę  Gor* 
oaków.  jDo  wschodniego  jenenJ:«gubernator8twa  aaleły 
gnbernija  jenisiejska,  irkutska,  obłasti,  ochotska,  jakot* 
4;a  i  Kamczatka.  Jenerał-gubeirnatórem  tćj  części  Sy«* 
Wlyi  był  od.  lat  kilku  przed  moj^m  do  Byberyi  przybyć 
•iem  i  za  mojego  w  niój  pobytu  jenerał  Buppert,  mający 
fwą  rezydencyą  w  Irkutsku. 

-  Władze  rossyjakie,  to  jest  jenerdt-gubemator  książo 
Oerczaków,  usiłuje  zaprowadzić  pewny  porządek  admini- 
Mncggny  i  pomiędzy  Kirgizami,  szczególnićj  bliżćj  gra- 
aief  Syberyi,  w  stepach  koczującymi.  Powyznaczał  na 
ten  cel  czynowników  i  urzędników  rossyjskich,  a  nawet 
niektórych  Kirgizów  porobił  czynownikami,  poprzyczo^ 
piawszy  im  szpady  do  boku,  medale  do  piersL  Ale  te 
oznaki  godności  zaufania  niebardzo  łechcą  Kirgizów :  gdyż 
Tom  n.  20 
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hytjfnyliAdyi  im  sami  csynowniejr -BSrgby  nftprowadfll 
bandy  twych  rodaków  na  oddeiały  koiaków  i  ta  na|iiiiiiij» 
asynk  w  stepach  rotmchem ,  sami  do  buntu  naleielL  Je* 
dnak  zwolna  Kirgizy  zaozynajf  przywykiwać  do  jarzma  rot* 
•jijakiego  i  z  czasem ,  jeieli  nowe  wielkie  jakie  niecqd| 
W  Syberyj  aniany,  zupełnie  do  niej^  przywyknf.  itś 
takie  zanuaręm  ra^du  roaeyjskiego,  na  etepaeh  ŁirBizMA 
bliidrj  granic  roasyjakieh  położonych,  zaUadaó  kdeab 
i-  wysyłać  w  nie  poeiełeńców,  ałe  wiele  w  tim  jeeseae  «•* 
chodziło  tmdnośoi  i  przeezkód  t  ciągła  nieepokoyttośó  £»• 
giaówibink  wody,  zzczegókiiiśj  słodkiej.  Potraeba  zanil 
zapewne. w  tych  pustyniach  wydrfiaó  studnie  artezyjala^ 
które  wielkiego  byłyby  tam  ii^ku« 
-I  Hierachia  kościoła  greokQ«<roefry)^ego  w  8ytMqą 
jest  ta  sama  co  i  w  Bossyi.  Z  pewnością  twierdzić  lue* 
ń^<^»  gdzie  w  Syfaeryi  mieszka  arcybiskup ;  wiem^  tylks 
że  w  Tobolski],  Tonisku,  i  Irkutsku,  są  reaydeneye  Iz-^ 
skupów,  W  każdej  niemal  wsi  nieco  obszenii«^z^j ,  zoq-> 
duje  się  oerktew,  choć  niezbyt  okazała,  a  po  miastoezksA 
i-  po  mtastaoh  moina  ich  widzieć  kilka  i  bardao  por^r 
dnych.  Mówię  ta  o  gubemii  tobolski)^ ,  piaez  ictór%  ps- 
dróio wałem;  zapewne  tąk  samo  się  d^i^e  i  w  innych  gur 
beraiach.  JefteU  cerkwie  niewszędzie  8%  okazałe^,  to  w  ta- 
mka popom  bardzo  dobrze  wszędzie  sią  w  Syberyi  p** 
wędzL  W  Tofaoblcn  jest  gymoaaium  dla  PepowiosM 
a  ,w  Irkutalsu  jest.  jakiś  święty  qudami  słynący;  niej^ 
sjtepi  pewnym ».  ale  aii  się  ^daje,  ie  ś^^^iięty  Inmoeen^  (snii* 
tyj  Innokentij).  Znałem  jednego  z  lyd^  popów,.  probe» 
aaoaa  miasta. Tary,  do  którego  należiJ  zakład  gdaie  by- 
łem^ a  dó  którego  dość  często  pi^eidśał.  Nazywał  ii| 
Ojciec  Atauazy  (Otiec  Atasasii),  był  cbbty  i  upM.M^f 
oałowiek  i  dosyó  światły.  Jeżeli  się  spoaobność  aadanjł% 
hifaił  ze  mną  rosnawiać.  .  Jedną  rażą  ntmawą  .porą  wn^ 
eająo  z  obiadu  do  gorzelni  bióra,  spotkałem  napneciw 
BHiifi  /idącego  Ojca  Atanazego.  Po  przywitanin  sią  wsa- 
jemnóm,  zapytid'  mnie,  a  był  nieeo  pod  dobrą  datą,  db 
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p  migoń  tak  wiMitiif?^^  W  mcgem  pół«śeniu*  trudno  hyb 
i  wfMtjmi*-^'A  casy  <nrieełe»  d.ła  caego  B^  was  do^Syberyi 

pwpttii  —  Któż  iBoie  'O  jego  oeladi  i  wyrdkaćh  wie- 
'  ińeŁf^  A  ja  wam.po^iiidaiii,  ie  to  me  bez  prEyczjny' 
i'  Md  wam  na  dobre  wyjdBie.  -^  I  ja  wiercę,  że  to  nie  bee 
'^przyczyny,  ale  daj  Boże,  ieby  wasze  przepowiednie  aif 
r  apta^cjły.  -^  Wy  taki,  aczdwy  człowiek,  Bóg  was  tiie- 
V  Ij^śoi.  -*  Mkoi  w.  Bogu  nadzieję ,  że  umie  nieopaśd ,  *  z4 
^  Mnre  o  ftitiie  mniemaiiie  dziękiąfę  wam.  I  pomówiwszy 
.  Afwilę  z  sob^,  rozeszliśmy  się.  Otiec  Ataiias^  przybył 
r  lisdo.  Zftl^adtt  a  swoim  syoem  sieduinastaletnim,  który 
r.  Wyjechał  na  wakaeye  z  Tobolska,  gdzie  był  w  gymna«« 

siittii;'  młodfisieniec  piękn^y  i  bardab  dobrze  ułożony,  i  la- 
'  U|ey  się<ub>iei^^  ^z  wytworpoecią-^  aiit^tk  Aiało  UckodzS 
,  sa*Syt)ii^ka  z  ^ówierz^hownotci. vi  ułożenia,  żbtiawet 
I  iliPtfryżu  wziętoby  go  za  dobrze  wychowai&ego  Francuza* 
.{alit' sobie  fajkę  na  długim  cybuchu  i  ahS  my^ł  byó 

Inifdsem,  tak  jak  jego  ojptec;  uiówiłr.mi,  że  uiemiał  da 

lidibwfiegt)  stanu  liąjmniejssego  powołania,  tylko,  że  po 
,  tkaufteseniu  gynsnazTam,  wst^u  albo  do  służby'  oywilnćj, 
pSibs  Wojskowej*  Rozmawii^^  z:  uim,  postrz^łem^,  że  na 
,  M&ji^wiek^miał  dosyć i wiadomości  i  ukszlałoeBia>'> w  uatt- 

kittK,  i  że  danno'  czasu  w  sakołaek  nietraoił.  Wy  pyty- 
f  tidcm  gc^  o  uidEtóre  szczegóły,  tyoz^oe  się  sposobu  ttcze*f 
^  litt  iiaiasu^  Tobokka*  Odpowiadał  na  wszyslk6  płyan 
.aiś^ijadnb  ii  dokładnie,  miał  wielki  sprjft.  Usposdbienie 
,  liiigipie  jooiesilnńo&w  8yberyi  .memożo  woale  uchodzić  za 

libsirowe,  a  nawet  pisykładne*  Obycżi^  s%  miar%  kicsu'* 
f  cia  refigijhef o  jak' pojedynczych  ludzie  taki  całych  spo^ 
^  |Meósiw».  Syfoeryjozyoy  chodzą  do  eerkwi  i  śłuch^ą  słowa 
[  bBżęgo^  ale  to  więcój  ze  zwyczaju  lUż  z  potrzeby  duszy* 
I  Na  żegnaniu:  się,  pokłonach,  nas  wieczkach  i  machinakiónt 
I  edmtfwiaain^ipaeierza  całe:  ich  nabożeiłltWo  ;8ideży;  a  po 
I  tb^oieain  tyęh  sewnęti»Bny«h  oznak  obrzędu  zieligijnegih 

sdige  się  SgrbeiyjosykowY,  że  .dopełnił;  sam/d^  istoty  i  praer 

piaów  reKgii  ohraeśoiańBkiój.     Minio  to  wszystko  jednak 
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tło  daazy  tego  sybirskiego  nai^du^  jak  w«s7«tkłck  Sb> 
wiftn,  JBet  rzeesywUoie  religijne ,  tylko  prcytoiione  Jak" 
giem  różnych  wypadków  i  okoliczno^.  Ale  femmŁ 
o  tyofa  przyosynach  już  powiedsiałeną,  mówiąo  o  ckjtat^ 
jadi  Syberyjczykówy  nieohcę  śię  zatóm  dłuż^  nad  ^ 
pnedmiotem  tu  zastanawiać. 

-  Ulałem  apoBobność  powaęcia  prawie  dokładny<^  wia^ 
domości  o  aiie  zbrojnej  cat^  Syl>er^y  i  zdziwiłem  a| 
niepomału,  dowiedziawszy  się »  iż  jedyny  korpoa  sybeij}- 
śki  mema  wi^oój  nad  czterdzieści  tysięcy  ludzi,  fic^s 
w  to  dziesięć  tysięcy  kozaków,  jedynój  jazdy  sybeiyflMb 
będących  na  pierwszym  łańoachu  fortec  i  ucierających  fli| 
eiągle  z  Kirgizami ,  z  któiymi  ezasansi  są  w  zgodzie  i  i^ 
2em  rabują.  Korpus  ten  rozproszony  batalionami  po  pf 
bemskich  i  znakomitszych  miastach,  jako  tóż  i  po  wa^ 
żniejszych  punktach,  prawie  znika  w  niezmierni  Syfa^ 
przestrzeni.  Po  miasteczkach  powiatowych  są  garnisoH^ 
po  kilkunastu )  najwięeój  po  trzydziestu  ludzi  zawimgfoa 
Największa  liczba  żołnierzy  razem  będących »  bo  do  Ubi 
tysięcy  tak  piechoty  jak  i  kawaleryi  wynosząca »  znafd^ft 
się  w  Omskn  przy  boka  jenerał«gubematora.  W  ite 
także  mieście  znajduje  się  jedyna  polowa  w  Syberyi  w* 
tyierya  kozacką  zwana.  Tam  także  zmyduje  aię  ssbli 
wojskowa  zwana  kozaozą,  do  którój  jednak  iiezęssesii 
mogą  dzieci  czjmowników  i  oficerów.  Z  tego  pokazuje  •( 
że  Syberya  jest  bardzo  mażo  strzeżona;  całe  jój  be^iip 
czeństwo  spoczywa  w  klimacie  surowym ,  w  jój  pnstyitfaflil 
i  w  słabości  i  nieładzie  hord  na  jój  południa  koczn^ąejd^ 
bo  co  się  tyczy  Chin,  z  któremi  w  większój  połowie  gi»* 
niey  swój  południowój  Syberya  graniczy,  te  byni^aniii 
niemyślą  się  posuwać  na  p^oc  za  góry  odgraniczijfiB 
je  od  Syberyi,  rade,  że  się  za  nie,  jak  za  mur  ów  slir 
wny  chjnski,  od  Bossy  i  i  od  zimna  Syberyi  skryły*  Pn^ 
t<śm  cesarstwo  niebieskie  z  cesarstwem  roasyjskióm  od  dsr 
wna  jest  w  stosunkach  pewnój  przyfaśni  i  ii^;ody.  Intt- 
res  handlowy  i  przyszłe  widoki  Rossyi  wymagają  tej  zgody. 
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w  Cłiiiubah  w  Pekinie  od  dawpa  fiossya  oia  sw^go  po- 
A%f  któiy  bez  przerwj  tam  rezyduje.  Jest  to  jakiś  dui- 
.-diowiij,  maj^y  dwojaka  missy^y  religii  i  polUyki.  Ma 
jaieó  2  B€hą  Idlku  poaiocnik<Sw.  Po  wybyciu  lat  kilka 
p»vraea  do  Boasyi^  a  drugi  jego  miejsce  zastępiye.  Bosr 
#ja  o  Chinaeh  Dajdokładnićjsze  zapewnp  poaiada  wiado^ 
jaości  pod  katdym  względem;  dziwić  się  tylko  należy,  dlą 
4iego  n^dy  nic  o  nich  oieogłasza.  Polityka  Bossyi  jepjt 
<iaweze  skryta  i  podat^oa.  Ale  jeżeli  Sybeiya  jest  do- 
f^ó  zabespieczoną  z  powyżćj  przytoczonych  dowodów  o4 
wwaętrznego  nieprzyjaciela,  to  od  wzruszeń  wewnętrzny  <4i 
miott  w  niedal/Bkićj  przyszłości  niemoie  hj6  wolnj|.  Po- 
4|seba  tylko  nieco  nieukontentowania  gmin  ui(ywaji|cyf2b 
fewnycb  swobód,  a  które  tym  gminom  byłyby  pdebrane 
jl  nieco  woli  i  zgody  tych,  co  na  posielenie  i  w  katorgę 
4|  tam  zasiania  Jestem  pewnym ,  iż  z  pięoi^sęt^  a,  naj;- 
.więc^  tysiącem  ludzi  możnaby  w  Syberyi  rozpocząć  po* 
•Irstame  prawie  z  pewością  dobrego  powodzenia,  ^a  od- 
■dnały,  na  bataliony  ppjedyńcze,  a  o  kilkaset  werst  od 
ifebie  stojące ,  można  napadać  i  zabierać  jak  swoje ,  a  gdyby 
jlię  więcćj  ich  z  sobą  razem  połączyło,  jest  gdzie  uniknąć 
idi  spotkania,  jak  są  tysiączne  miejscowe  sposoby  iob 
osłabienia  i  wyniszezenia.  Syberya,  to  dziecko  nieszczęść^ 
Jbz  i  cierpień  Bossyi  i  Polski ,  musi  być  swobodna  i  nie^ 
fedłegta  od  -Bossyi,  kto  wie,  czy  niebędzie  jeszcze  ko- 
lebką wolności  dla  samychże  Bossyan?  Znając  tak  jak 
ja  znam  Soberyą,  śmif^o  mogę  utrzymywać,  iż  w  tym 
Jtanie,  w  jakim  się  dziś  znajduje,  gdyby  nuała  człowieka 
fotiadiyąeego  ogólne  mniój  więcej  zaufanie  i  mając^o 
•wolą  oderwać  Syberyą  od  Bossyi,  ten  człowiek  mógłby 
tego  dokazać,  a  nawet  mógłby  się  stać  groźnym  samemu 
etcowi  i  w  samej  Bossyi  z  pomocą  plemion,  osiadłych 
n  OBijm  )4j  wschodzie,  i  z  niechęcią  znoszących  jarzmo 
despotyzeutt  moskiewsico-carskiego.  Były  już  o  tóm  po- 
a^y,  npeudały  się   wprawdzie,  ale  to  już  widki  krok 
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TinpttMf    ddWBtyó  się  tkń  nie,  ośtiitalfd  słę  o  tdui  fh 
myśleć. 

Oprócz  różnicy  pochodsenia,  narodowością  JW^ 
i  wyznań  religijnych ,  mieszkańcy  Syberyi  pod  wzgłędm 
tiiywairift  praw  cywilnych  i  )sra|owyck  dzieła  się  na  n^ 
mfiite  kategorye,  jkko  to:  kiipoó^,  ttiieezozan,  iłłośtan 
'rz^dowycli ;  kolonistów,  podi^awodzkSch  i  poslołeiieów  i  kfr* 
torżńjrchi  bo  co  się  tyczy  szbcHty  (dwotian)  i  d»6M> 
1^^  (pamieszczyków)  ttźywajęcycb  f^r^ywile^ów  znariyA 
W  Półscd  i  yr  Rossyi ,  ji^kó  tn  poddanych  (kri)spcMtBfA) 
Vćttle  w  Sybet^  niemaśz.  Ten  źjrwtoł  nie  jesi  naiod^ 
wy,  hic  Jest  miejscowy,  syberyjski.  Przy  braku  la* 
Uprzywilejowanych  i  przy  sWobodzie  g&iłn,  któi''MI 
j)rzeczyć,  że.&yberya  nie  jest  na  drodze  nrz^dzeniftiBii^ 
społeczeństwa  ńa  wzór  Stanów^ '^dnocsonyeb  Ameryli 
"%  t^żnic^  może.  federacyi,  a  ziat^  z  tym  wiaśttie  w^ 
tkiein,  co  stanowi  Błahą,  stronę 'Stiinów  ZjednoczonjfA 
"Kupcy  syberyjscy  używają  tych  samycb  prAw  i  pfzya*- 
)ejów  i'  za  tak%  sani^  opłal^u,  jak  kupcy  rośsyfscy^  e'^ 
Stosownie  do  jakićj  blassy,  ćtyii*  jak-  w  Rossyi  nteyi^l 
do  jakiój  gildy  i  któtf  kiipiec  Mteży ;  to  jeat^do  pierwsi^ 
^rugiitfj  lub  trzeciej,  z  t%  tylko  chyba  roznieca,  ' ze  w  m^ 
'snnku  do  ludności, '  kufpcy  Syberyjscy «%  fioznf  i  barte 
"bogaci,  bogfact\^.  niektórych  z  nich  jest  -do  zadiAwieriit 
to  8^  Rotschildy  Syberyi  .^  a  •  przytćm  jest  eo  tfi)wit0| 
przemysłowa,  przebiegła  i  uksźttUcona  część  łudnotfciipiM* 
^taabyjfnażwaó  praw^iwą,  pod  wiela  irzgłędam;  ^ 
etfokraćyc  syberyjską.  Dokac^ryi  kupców  naote  pt^ 
każdy  mieszczanm  i  ktesfianin  jeśH  dośt  jest  bogztft 
i  t^o  znżąda.  Po  kupcach  idi|  mieszczanie:  d  żyj%P^ 
miastach,  trudni%  się  najwięcó}  drobnym  handłetii  i  m* 
miosłami,  i  używaj%  tych  samych  praw  co  w  Bonfi 
Po  mieszczanach  następują  rządowi  włoteianie,  e  icli* 
lych  już  nieeo  wyż4j  mówiliśmy,  a  którzy  składają  muą 
fudnośei  sybeiyjskiój  słowiano^rossyjskiój;  tę  massę  it** 
żnaby  nazwać  tłem  narodowości  syberyjskiej ,   bo  w  ni^ 
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«^  wijnibikl  ną^więio^  4iich  miajtcowty^  kri^owy^  k  kł^dy 

Ibóreg^  kceBtiatiioa  riAswiesa  .yaeUim*   to  jest  SoBSjroni*- 

4MBi»  to  oli  ci  saima  odpowie:  nie,  ja  nie  rneki^   |s  StU*- 

Akp      Massa  ta  kreat»jiai  pdwBtała  z  dzieci  tyeh ,   któr^ 

aapoeiełenie  lub  do  katorgi  niegdyś  byli  wyetaiii)  i  zieli 

aaatępców.  Jakich  praw  uiywiyf  ci  kazioimyje  kre6ti»me 

«ayli  rajdowi  włotfetame^   widzieliśmy  z  uni%dseiifa  ich 

^gmia, .  czyli  wieści*      Oni  e%  dumni  fewi|  nazwał  swim 

^  Syberyi  anaoseaiem:  i  kiedy  który  z  nidi  powie,  ja 

^KM^janiftt  ^  prawie- to  aamo  u  niego  znaczy,  jak.  kiedy 

M^piyó  w  Polica  kto  powiedział:  ^a  szlachcic.^  Tf  dup 

dnę  ze  ewego  znaeoeiua  ayb4>ryJ8kiegó  wtośoian^na  łatww 

4fiĄi^  i  w7tł6nuK08y6|  ucznciem  swobody  i  woLnośoi  ,.)«•- 

iU^  nl^wa,  szczególnie^  w  porównaniu  posieleóców  i  ka*- 

JlMBźnyali.       Mieski^ftiiic  i  hrcsttnnie  uźywayą  zatótn  pe*- 

Mayeh  pramr  i  przy wilejów»  jak  równie  ponoszą  wszystkie 

iMftary   społeczeństwa  i  naleź%  do  rekrutaoyi.    Koloniśa 

•%  albo  j>rzyaiasowi »  albo  po  większćj  częici  dobrowolni 

^otnioy  i  przybysze  z  Bossyi ,  emigrujący  z  ni^  do  Sy- 

4hsryi  z  cid^emi  swemi  rodzinami  i  dobytkiem^  Ci  zwykle 

^irzyby waJ9  w  liczbie  kilkuset  lob   więcój  osób  i  todztn 

i  a.  rozniai^ch^  szozególnićj  biedniejszych  gubernii  jrofr^ 

leskich  itgromadzonyeh*  Bardzo  widu  takich  kolonistów 

^i9Bybyło.pt'zedemn%  z  gubemii  snooleńskiójy  których  osa*- 

ikoDo.  w  gubernit  tomski^*.  Takim  kolonistom    rząd  wy?- 

^aaaeza  miejsce  osady,rw  północnej  lub  potudniowój  cz^oj 

^ifodkow^  Syberyi,  szczególoiói  w  miejsoachi  gdzie  msło 

^•asladAłona,  udaicla  kn  zaponu^i  i  uwalnia, ieh  na  Czaaii 

fskisge  pnseciąg  od  podatków  i  rekrutaoyi*  Zapomoga  y^* 

dsak  rzfdu,  czyż  przyczyny  swój  szczupłością  czy  co 

faniwdziwsza^  z  przyczyny  jćj  nadużycia  przez  czyńowtti^ 

kiśmy  niezawsze  bywa  skuteezną  i  w  piei^szych  szczegóU 

ai^  kitach^  k6ł(niiści  doświadczają  wielkich  trudności  w  po* 

scaiwieoitt  siebie  na  stopie  gospodarskiój.     Widziałem  jer 

jnege  takiego  k(doQistę  ze  smoleńskiój  gubemii,  który  mi«: 

me-lyaiiość  Syberyi,  chciałby  iTmcIó  do  swój  fodfsiay 
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^  Smoleńskie.  Ale  kto  r^i  do  Sj^eirjrr  wyisedł»  tea  wi^ 
c^.  e  niśj  Biewraca»  bo  mu  niewolno*  Ci  kok>iiińei,  4 
razu  zalicEftjf  się  do  kategorji  TE%dowydi  włościan  Sf* 
beryi.  Nazwa  jednak  Syberyi  tak  od  aiebte  odeirasza,  ti 
tych  koIoBiatów  niewiele  przybywa  do  nićj.  Ci  co  pnf* 
bywają,  8%  takie  rządowi  włościanie  w  Boeeyl 

Posiel^cem  w  Syberyi  nazywają  człowieka,  kcóif 
«a  jakąś  winę  z  Bossyi  do  ni^j  został  wysłany.  Zwyidl 
taki  posieleniecy  jeżeli  szczególnie  jest  ze  stanu  prosCegi^ 
oddawany  bywa  przez  urząd  włościański ,  urząd  giunf^ 
pod  dozór  jakiego  gminy  gospodarza,  «wykle  niepoślab^ 
■manego  prowadzenia  się»  diociai.opróoz  tego  cała  gnns 
-czuwa  nad  posieleńcera ,  to  jest:  nad  jego  prowadzeniem 
■się  i  nad  pilnością  do  pracy  i  aby  nieudekł.  JeieK  isU 
posieleniec  niema  z  sobą  żadnych  zasobów  do  zaprowa* 
dzenia  od  razu  gospodarstwa,  zwykle  pracoye  napnM 
u  jakiego  gospodarza,  najczęściej  u  tego,  co  ma  nad  M 
dozór  i  pomału,  co  tam  zresztą  nie.  jest  trudno,  dorzbis 
się  grosza  i  bydła.  Wtenczas,  jeżeli  chce,  może  się  żo» 
nić,  czyż  kobietą  także  na  posiclenio  wysłaną,  czyli  tśl 
z  córką  jakiego  miejscowego  krestianina,  i  tynn  sposobstt 
sam  zostaje  gospodarzem.  Trzeba  uwaAa6,  że  wiośeisaii 
syberyjski  uważa  posieieńda  z  jakiegobykolwiek  roda  os 
pochodził  i  jakiebykolwiek  on  przedtóm  miał  znacseiśą 
za  nierównie  niższego  od  siebie  i  w  każdym  razie,  jeżei 
jest  w  gniewie,  da  mu  to  ^czuó,  a  zatćm  jeżeli  kreftys*^ 
nin  syberyjski  oddaje  swą  córkę  za  posieleńca,  czyniw^ 
względzie  dla  niego  szczególny  fawor,  albo  ouisi  się  Ind^ 
dżo  krestianinowi  podobać,  albo  córka  bardzo  się  w  po* 
sieleńcu  zakochać.  Zwykle  krestianie  zamożniejsi  i  pO" 
rządniójsi  takich  związków  sobie  nieżyczą.  Jednak  min* 
to  wszystko  niebraknie  na  kobietach,  i  posiel^iiec,  jstf 
chce,  może  się  łatwo  ożenić.  Jeżeli  posieleniec  posiiub 
jakie  rzemiosło,  to  jest:  krawiectwo,  szewstwo  lubins^ 
jakie,  może  się  nićm  trudnić  swobodnie,  ale  namiqM) 
to  jest:  we  włości,  jednak  po  dwóch  lub  trzech  litsok 
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ftbjta  moi%  dę  oddidaó  i  do  włotó>  sąsiednich.    Mote 
lube,  jeżeli  sechoe,  a  jest  myśliwjm  i  ma  fuzTf ,  tm- 
^mt  si^  polowaniem  lub  rybofówstwem.    Słjszałem^  od 
mdn  tak  przed  pcjściem  do  Sjberyi,  jak  i  po  moim  z  nitj 
fowjpocie,  ie  niektórym  posieleńeom  rząd  daje  fnzye  i  zmih- 
asa  ioh  do  polowania  na  zwierzynę ,   którą  posieleniec, 
41  szesególniój  jćj  futro ,  musi  oddawać  rządowi  Być  moie, 
jk  dawniój  tak  było»  być  moze^  ^  i  teraz  jeszcze  tak  się 
^ńeje  gdsieś  tam  w  głębi  i  na  półnoey  Syberyi.    Ale 
yngrzaasi  się,  ie  o  tóm  wcale ,  w  Syberyi  nawet  będąc, 
msfyflsalftm.  Z  tego  wnoszę,  iż  rzecz  tak  być  musi:  J«»- 
Adi  rząd*  kogo  wyaałe  na  posielenie  w  te  strony  Syberyi, 
-glaie,  oprócz  polowania  i  rybołówsia^a,  niema  innego  spo«> 
aabu  do  życia,  natenczas,  aby  posieleniec  nieumarł  z  ^odn, 
-amń  mu  dać  fuzjrą  do  polowania,  w  zamian  futer  ubitych 
•wierzęt^    Posieleniec  odbiera  z  magazynów  rzędowych 
wszystkie  inne  rzeczy  potrzebne  do  życia,  inaczój  posie* 
Jsaie  niemiałoby  żadnego  celu.    Ale  wracając  do  przied- 
IMOttt,   powiadam  dalój:  że  gdy  posieleniec  jest  w  zbyt 
podeszłym  wieku,   albo  niedołężnym >,   azatóm  w  jednym 
i  drogim   razie  niezdatnym  do  pracy  ciężkiój,  natenczas 
Jmdni  aię  pracą  odpowiednią  jego  zdrowiu,  albo  się  pu«- 
aseza  po  swój  włości  na  żebraninę  i  tak  sfre  nędzne  utrzy» 
aiaje  żyoie.   Takiego  rodzaju  posieleńeom ,  to  jest:  z  pro- 
stego stanu  podhodzącym,  nied^yszałem  nigdy,  aby  rząd 
pcsyebodziJ:  z  jakąkolwiek  pomocą;  jednak  temu  niechcę 
ftzeczyć,  bo  to  być  mogło  dawniój,  a  może  i  teraz  to 
^  czaaami  zdarza.  Jeżeli  zaś  posieleniec  jest  z  wyższego 
staao,  to  jest:  ze  szlachty,  dworian,  czynowników,  ofice- 
łów,  ten  przy  wyższój  oświacie,  jaką  ma  zwykle,  cho* 
oiaż  przydzielonym  jest,  bo  koniecznie  przydzielonym  być 
nutsi  do  jakiój  gminy,  która  nad  nim  ma  i  mieć  musi  do^ 
aór,  stara  się  jednak  zwykle  być  i  żyć  w  mieście  okrę- 
gowóm,  co  mu  ułatwia  zarobkowanie  stosowne  do  jego 
akiztałeenia,  bo  może  dawać  lekcye  muzyki,  języków, 
siytmetyki,  rysunków  itd.  dzieciom  urzędników,  lub  pra^ 
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•eo^ść  gdsid  w  łiiónBaiiŁ' jftińegó  Uflfdniin,  jtko  l»9br 
TQ&a\jozefp,  dcręgoniregó,  kajMtana  i  epHiwnihi^  x 
tela  itd.  Zdarza  się,  it  nawet  \^  sw^  włoścń  otasem 
itaaleźć  zadrudnienie  i  być  »i(ilępe%  pisarza »  ileiiigAffr 
•aanein  wIoboi.  Prseniesteiiie  mą  takkah  poneleńców  •  wlih 
icł  do  miast  okręgowjdi  Inh  nawet  gubenukich,  włate 
jtolerują;  bo  to  nawefe  utaŁwia  im  .więoij  beapoitedm  it^ 
cór  nad  nimi  i*  mają^  lodzi  adatay^ah  do  awcj^l  uałagL.ik 
Mdarza.  flię  napotjrJoaó  uBfdaj  Lago  codaajo  poaioleAaM^ 
.któray  albo  niomająe  ssczegółnyob  talentdw,  alfaft  mkUiĘ 
4«b  słabością  jaką  prajcuinicni,  niebęd^c  aattfm  ■Juliifi 
jEarobkowania  sposobem  odpowiedaim  idi  iffycHnamwmk 
amaszottjmi  się  wida%  albo  pracować  oknła  roli  i  gutfit 
.darstwa,  w  siermiędae  i  koAuobii,  kosić  siano,  drw*  i^ 
■i  nosić,  albo  są  wspieraiu  dotUom  sacaęśliwićj  upossftr 
j&^ch  swjch  braci  niescoEęśoia,  i  z  tago  ijj%.  Widekl*' 
kieh  ludzi  pniwdaiwiejest  «aaimiąBJ%aj«  Ki^aseaęifiwBSJB 
-a  posieleńców  jest  człowiek*  prostego  stano;  ten  od  issi 
wiewa  się  w  społeczeństwo,  do  którego  praybył^  ieoisi|» 
tma  dzieci  i  żyje  po  botemo*  Inaeaćj  sią  rzecz  aiaspa* 
aieleiicami  wyższego  ati^u  i  uksatakpenia,  ten  atondsii 
prawdziwym  jest  mfozennikiem ;  wyranooaya  to  warzy  ■>» 
Ittdzi  i  wyższegp  uksztsłcenia  i  wycibowania,  do  któtsgi 
•nawykł,  a  któce  to  w  Syberyi  może  nim  pogardnć  i  p^ 
mintać,  jako  człowiekiem  opośled^eiiym  w  oblfcso  prU^ 
nieśmie  mieć  żadnych  widok^w^  żadityds  rościć  pieMafji 
'do^azukania  osłody  ^wym: cierpieniom  w  aereo  kobiety^fil' 
dn^  jego  uozoć  i  jego  samego,  sposobem. agodsym  z qo^ 
-ciwoścrą  i  z  przykazaniem  boż^m^  be  ł^łby  odtr^es^ 
odepchnięty;  w  iim  towiuzystwie  niedoetałby  żony,  bo«i 
jest  poaieleuiect  co  znaczy  w  Eoaayi  prawie  nieczłowiek 
■Z  drugiej  strony  jog!o  wychowanie  wyższe,  miedoawali|9B 
mu  zawierać  zwi%zk<W  małżeńskich  z  włościMiką.  sybiidti 
bez  wychowania,  bez  wykształcenia,  a  następnie  nieuioffl 
mu  być  odpowiednią  w  jego  a^tkliwszych  uczueiaeh,  hn^ 
rych  tiawei  pojąć  niebyłaby  w' « tanie;  poeielenieo  ten 
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4»ietiio  o9  do  bb^esajowośti,  jti^  niemńwię  co  do  iw^niośł^ 
.rfijcłi  ^otrśeb  daszy  i  serou  Al«  praTpościwny  itawet,  tibj 
fKfteizkddj  i  pyzesądy  I>yfyji8unięte  także  strony i^yżmego 
iMnirzystwa  wsględcnn  posMeńca,  jak  jego  własne  wiględdn 
«irii|fek6w  z  Włościank^i   któi:^  jecbiak  ojciec 'u wata  sif 
M  0OŚ  większego,  iigdyby  ten  posieleniee  mógł  się  i  ohniał 
aawel:ieBiby  osyt  sam  wsg|%d  na  daieeiyjakieby  z.tego 
Jlabaństwa  m^dziły  si^,  pa  ieb  los  {M^aiyszły  i  prseziia^ 
ftaenie  iBebylby  dostateoznytn  do  zniechęcenia  go  daawtfk- 
lA6w   małteńskieh    nawet   z  kobielf   najwięcej  koęhan% 
i-tńijhardBidj  go  koebaj^c^?    Jakieby  było  przestiaceeióe 
4sisei  z  posideńca  lub  katorftnego  zrodzonych  nieco,  pii- 
>teićj.  powieni*  Do  tyoh  uwag  tyoząoyeh  si^  ogółnie  wstyi- 
Utkieb   pesiełeńc^S^w  ^sa  polityczne   przeetępśtwa  do  tego 
aiopnia  żiił^iiybh,  nalefty  dodać  jesiseze  j^doę .  tyosf0| 
Hą  samych  Polaków,  a  ta  jest  miło^  ich  kraju ,   miłeiM 
^  ojczyzny,  do  któi^  powrócić  i  któr^  ogifdaó  zawsse 
«ią}%' nadzieję,  żj: którą  wielu  już  nmacło,  i  jesacz^  wiełii 
Mifze.   Jakże  więc  meg%,  jak  powinni  nawet  ftenió  się 
ar  Syberyi  /  i  obarczać  się  obowi%akami  rodzianema-^  w^m- 
\  Wwiącemi  tak  widkf  tamę  i  rzncającemi  ciemną  powłokę 
MMI !  ich.  uczucia  dla  kn^u.    Z  tyck  zatćm  powodów- wy«- 
;  inka,  te  posiełeniee  wyższego  ukształcenia,  -  niemogąe  się 
\49mA  w  ucaniciack  aai   w  obowiązkach,   a  naglon^:  po^ 
I  krzebą  nłeubłagaaego  prawa  przyrodzonego-,  nic  będąc 
4ir*staiiie,  może  nawet,  wicnsiłbjąc  żyć  po  zakonnenrar  ^73^ 
fk  zwJeryęcemTi.  I  taki  sposób  życia  jest  prawie  ogólny, 
f^^flwykły    wszystkim   posieleńcom,   tak  rossyjskhn  jako 
i^pelskim,  z  nielicznym   wyjątkiem.    Wielu  z  nich  żyje 
«  kobietami,  rozumie  się  najprostszego  nawet  w  Syboryi 
«l«nu,    bes^bnie,   i    mają   po   kilkoro  dzieci.    Ja  sam 
•aałsni  kilku  takich.   Ci  łuckie  qą  prawdziwie  nieszc«ę«- 
tfwi  i  podwójtiie*  ukarani  i  cierpiący.   Chcieli  ipfoc  prawa 
fneyrodzonego  osłabić  brakiem  aktu  religijnego,  uświęca- 
jącego t^  prawo,  ale  prawa  nauiry  «ą  nieubłagaue  >.ró^ 
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wde  tfwifte,  niegodsi  się  ioh  besku»ie>  ani  ntoet 
deptać  i  pdniewieraó;  dzteei  choć  z  nieślubnego  matte^ 
etwa  spłodzone,  zawsze  s%  dziećmi,  na  widok  klfajek 
aeree  ojca  niemotę  się  niewzmazyć,  niemoie  ich  rnda^ 
ebać.    Ci  nieseczęśliwi  ojeowie  patrząc  na  swych  wjnim 
przyszłych  krestjan  syberyjskich ,  mog^yeh  pć^ść  w  Mp 
kruty  i  słuiyć  carowi,  bez  nadziei  polepszenia  swojego  kwa 
a  od  któr^o  uwolnić  ich  niepodobna,  prawdziwie  ommm^ 
mocno  cierpią.  Dla  takiej^  gdyby  nawet  nastąpiło  kiedj^ 
łiolwiek  przebaczenie  i  pozwolenie  powrotu  do  kraju,  wt^ 
głiśby  sią  oni  oderwać  od  awoieh  dzieci,  które  w  Syk^- 
ryi  zostawićby  musieli  ?  Widiu  takie  z  posieleńcńiT  4)1 
4ak,  jak  się  żyje  w  Paryiu.    Chwalić  takiego  prowatec 
nia  się,  ani  mu  potakiwać  bez  wąitpienia  niemożns,  m^ 
godzi  się;   ale  jakim  sposobem  mu  zaradnć?    Jeieli  b$ 
m^bardzićj  jest  winien  tćj  niemocalnośd  i  powinien  hft 
•za  nią  najbardziej  odpowiedzialnym,  to  car,  to  jego  rządy 
szatańskie  i  jego  polityka  I  Bokiem  przed  mojćm  do  ^ 
beryi  przybyciem,  rząd  niektórym,  ale  nie  wszystkim,  pa^ 
zieleńcom  polskim  za  przestępstwa  polityczne  zasłanja^ 
■aaz^  dawać  po  dwieście  rubli  assygnacyjnych  na  rok; 
ale  ta  pomoc,  jak  niewiadomo  z  jakiój  przyczyny  nsrtlP 
piła,  tak  późniój  niewiadomo  dla  czego  nagle  ustała.  P^p 
zieleniec,  jakiegokolwiek  rodu  i  znaczka,  chodby  naail 
został  i  majętnym  gospodarzem  włości,  ajego  prowada^ 
nie  0ię  było  nienaganne,  czuje  się  i  jest  rzeczy  wiście  pii 
względem  używania  pewnych  praw  niiszym  od  kres^jaińa 
Posieleniec  mający  nawet  dzieci,  które  już  są  kree^ 
nami,  on  sam  ich  ojciec  jest  zawsze,  at  do  śmierd,  t^ 
posieleńcem,  azatóm  żadnych  praw  nieużywającym.  Wre* 
kruty  go  niebiorą,  podatków  żadnych  niepłaci,  powinao^ 
śoi  żadnych  nieodbywa,  ale  za  to  do  żadnego  umędn  ka* 
norowego,   do  żadnój  posłi]^  wymagającój  zaufania,  el 
gminy  wybranym  być  nieinoże.    W  razie  danym,  jcgt 
świadectwo  jest  nieważnóm,  bo  on  niemoże,  niepowmili 
przysięgać;  a  gdyby  nawet  i  przysiągł,  to  jego  przysifgf 
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pMWO  amewoinia,  gijt  posMeniec  podifag  prftwa  niesa^ 
leguje  na  śadne  zaufanie*  Stowem^  posielemec  w  Sybe*» 
lyi  ijje  tylko  dla  mbie  i  w  sobie ,  śród  społeczeństwa, 
kióre  go  niezna,  nieprzyjmige;  tak  samo  i  słowo  w  słowo, 
^  wygnaniec  polski  śród  społeczności  francuzki^j  lab 
M^dski^}.    Chociaż;    niewolno   posileńoowi  wydalać  się 
fo  za  obręb  swćj  gminy,  wszakże  mógł  otrzymać  pozwo-^ 
iMue  władz  osiadać  po  miastad^  okręgowych,  dla  łatwiej* 
iH^o  sposobu  do  życia«  Posieleniec  zat^  używając  pe* 
lin^o  rodzicu  swobody,  jego  położenie  przyni^ni^  ped 
względem  materyaloym  bjło  dość  znośnym ,  a  nawet  wy«^ 
godnćm,  bo  mógł  stosownie  do  swoich  zdoł&ośei  i  umie- 
jętności zarabiać  na  życie  i  nabywać  własności.  Dom  jega 
Jsteli  miał  bydło,  konie,  sprzęty  gospodarskie  itd«  do  me- 
go należały;  był  to  jego  kapitał  gospodarczy,  który  świf» 
Ś»  do  niego  należał;  tak  było  aż  do  roku  1846.  Widaó^ 
ie  rząd  despotyczny  carski  pozazdrościł  tym  nieszczęśM- 
irym  jsdd^j  takiój   swobody,  i  jako  tako  znośnego  byto, 
klifey  rzeczywiście  obracał  się  na  jego  własn%  korzyść, 
bo  w  roku  1845  w  miesiącu  grudniu  wyszło  nowe  prawo 
wzj^dem  posieleńców  i  katorżnych,  mające  wejść  w  wy^ 
ksnaąie  od  miesiąca  maja  1846  ścieśniające  ich  i  tak  już 
Młą  swobodę,  bo  oddalenie  się  nawet  na  czas  jakiś  z 
triósca  pobytu  posieleńcowi  zostało  tóm  prawem  zabro** 
fbae;  bo  jego  dom,  bydło,  słowem,  cały  jego  dobytek^ 
'jift  me  do  niego,  ale  do  prykazu  zsylnych,  to  jest:  do 
henanissyi  wygnańców  miały  odtąd  należeć,  i  ten  prykaz 
Higł  doatiem  i  dobytkiem  posieleńca,  a  nawet  i  nim  sa* 
Mjrm  rozporządzić  dowolnie.  Łatwo  sobie  wyobrazić,  kto 
iaz  ezynpwn^w  rossyjskich  dobrze,  do  ilu  nadiiż|yć- to 
fsawo  daje  powodów  i  pozorów  nad  biednymi  .posieleń^p 
iizii,  którzy  zniechęceni  i  udśnieni,  z  mnaqszą  ochotą 
k)dą  się  brali  do  pracy,  częściój  będą  się  puszczali  na 
^łóez(^08two,  a  nawet  będą  ueidudi  z  Syberyi,  która  już 
Al  nich  nie  będzie  i)uała  tyle  pociągu.  Któż  w  koń^u  na 
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tfm  mehdMie^  nib  ti^  iBepótrsabo^prftosotsońci  i 
todśdi  ttniciy  jefteli  rm  sam  rz^? 

Katoriny  to  jeat  do  robót  dężldbh  wakasuwy,  aa  pne* 
atępelwo  krjruunalite  lub  pc^tjaane,  jeJseli  jaet  wiądocgo^ 
łah  miejald^Oy  ałowem  nieszłaeheokiego  etanu,  podhig 
praW)  powinien  bjć  wprzódy  amagany  kautem  i  aftana* 
eaotiy  tnamą  piętnami.  Jednali  zaś  jatt  salaobacem  {imo^ 
KianiAem)  to.  rówaie  jak  pDaioleairec  ^alaeiioio  bywa  tj^ 
degradowany*  ale  ani  knutem,  anipłeti^y:  ani  palkaaą 
lak  rój^cami  bitym  by6  niamoię. .  (Dom  dot%d  powiedsad^ 
śQi%ga  aif  na  aamych  pr awdziw;y«h  lioedyan ,  dk  kukydb  U 
psawo  jeti  aEewznteDonćm*  Bo  oo  aię  tyoay  Polakewa 
cabćaoydk  pn>wuur|ri,  a  aabaególni^j  Polaków  byl^  nii^ 
gdyś^i^diiś  już  nibbosaezki  tak  zwao^  koitgffeasóatki,  m 
99  w-  tjm  waględ^  Uo^ne  wyjątkL  Applikiyąe  cat^  a^ 
KOWÓŚ&  prawa,  .'(wtadz^  awykle  zapoltitycane  pneetępatwa 
naiwet  nieaalaobbę^  siefaSf^  ani  kautami^  ani  pl0ti%,  aainai 
vnBthiepiętnują;'ale  zdairza  się  ozęato,  prawie  zaważy  ii 
^k  azłacbtę  jfik-  i  nieszlacluę  pczad  iaysłjaaiem  do  katoigjii 
alfaa.a«wet  na  poaielenłe»  bij%  pałkatni  i  to  pubtieaaia» 
A,  w  więaienitt  pokryjomu,  przy.  kommiaayaoh  aiedoąjeb 
nadko  który  aziaohcic  czy  Jiieszlaohoici  uńadjb  karycia? 
lesB^;  ate.  to  w  Boaayi  aieuohodzi  za  karę;  aAaby  ió# 
tój  karyy  potrzeba  izhiegu  jakioh  azeaQiliwyek'  okoliena'' 
ĄAif  /a  najwięc^  zależy  to  od  giibeiin«tor%  i  oałoabte 
iMKmafiaayi .  slcdoi^j.  .Wcjakowi  Imający  byó  wyrsiaDi  dli 
katbrgiy.  jeżeli  «4  >ofieerowiey  asaibćm  ezlacbta,  ta  vii9§^ 
tyikot  degradaoyi;.'jei8li  a%  żoj:nierzfe,  to.  nie.kaMaini;  ai 
płolti^i  ale  hiją  ich  tylko. pałkami,. aajwjękazalfcabaiMff^ 
łeky  3alB%  Piotr  -Wielki  prawem  prsepiaał  dla  wyalt^magt 
tełnieraąy .  jest  dwailaśeiO'  tyaięoy  rasów* .  Dpia  lakiiSi  i»^ 
ęaby>  nięttiiywa}%9:.  cbyba  kogo  W8kaaaj%  na  ^miarć  pad 
pałkluni  dia  prst^kiadu.  Tak  ukarani,  azladhta  Inbaia* 
Haiinehła  i  wojakowi,  0tóadwni6«do:pjraewinieDtay  wyalni 
kywąi^  da.katoi^i  na  rok,  dwa,  tray,  eztery  itd.»  pi^^"^ 
ście,  dwadzieiścia  lat  i  na  całe  życie.  S^  rozmaite  wSj- 
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iM^fi  katorgi/  esjlj  cifAkie  robptT'*  NajokrepiMiece  i 
BijtbrasziueJBze  aą.miajr  Ben»7;ńikic,  do  kiórycb  wysj*^ 
hj^  wielkich  krynuoaliBtaw.  Ci  ninssczęśliwi »  rieuceni 
w.podzi«mne  lócky*  rzadka  kiedy  kilkanaście,  hib  nawet 
Uka  kt.  wytyć  w  nich  mogąt  króteae  hsb  dłaftese  ich 
^fm  salećy  wi^  od  minerałów,  jakie  dobywają.  Gry*' 
iqian  i  żywe  srebro  wkrótoe  rozUada  organizm  tyob 
ahizczęaliwyohy  twdrz%  się  rany  na  ieh  ciele,,  ktirę 
(pnnatemi  od  nich  odpada.  Jest  to  istotna  katocińa  praoa 
ili^więkasych  zbrodniarzy  tylko,  ictóryoh  cho%  tym  &pO'^ 
mkm  zamocować,  tam  wyjyłi^  Udkmifi^,.  Boże,  ka-i 
żj^  ccłowiakai'Od  takićj  kacy«  Ona  jest  najwybitniej** 
■1^01  wyrazem .  earyzmn.  Inni  iiżyci  s%  do  kopania  ^  mi-« 
#eh  sAeta»  arśbrZ) .  miedai,  żelaza,  platyny  itd.  Żf^iąię^ 
taa  luemógł  powńąśó  dokladlnych  -wiadomoścńoróżnego. 
todziyu  minach  nerczyńskich  i  o  pracach,  w  jaki  sposól^ 
•dbywanych  przez  katorźoyolu  Wiem.  tylko,  że  ^  lat 
U^ca  przed  mojćm  de  Syberyi  przybyciem,  w  jednam 
ilBfcjsoa  miny  nerozjrńskie  obszerne  i  głębokie,  bomaf^ee 
laika  piątr  jednych  nad  dm^emi,  źle  popodpieralie  prziuś 
iMiozór  i  .niedbałstwo  inżynierów,  nagle "Się  za^ałiłj^ 
[i^ed  razu  pochłońmy  tymąo  kilkaset  łudzi,,  z  których  żax 
i4ia  si^  niewymknąl.  tiaznaćzona  kommissy^  śledczą.:  ale. 
'Mk  ckko  cała  ta  oraee^  została.  iikoAciZoa%,  ^e  ńawMf 
l^.fiossyi  eam^  niewazędzie  oni^  wiedziano.  Beecż  nie4 
ifodobna ,  do  wiary,  z  jakf^  ^tróskIiwośoi%  rB%d  '  rossyjekł 
jlfaywa  przed  całym -światem  wszystko  .wypadki •  mnióf 
ia|e^  wagi  'mające*.  Zbimtowałą  się  wieś  w  jedwój'  gu*^ 
jhoniii,  wazystkioh  mieszkańców  tif  wsi*^  koniem;  -płetipif 
l^iłknmi  wysmagawszy,  odesłano  na  Sybeiifii,  do  katoi^i^ 
aa  posieleni^,  do  batalmsów;  miejsce,  gdzie  wilf^  byt^ 
aMfaoo  i  zasiano,  niezostało  ani  dadn,  gdzie  wieś  i  mie«^ 
■^oy  ]^  byli^  W  gubenńach  sąsiednich  ledwie  o^  tóżi 
;vfedzą^  ae  stucłin,  ą  dp  dalszych'  -wieść  już  prreehodfi^ 
j*ii^y-jaka  ba^ka,  z  oznakakni  mepewnośoi  i  'domysłów, 
a  dalój  ta  wieść  rozpływa  się  i  niknie  bez  żadnego  śladu 
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neeBywistaśoi. .  Znwafiły  ńę  mioiy  w  Nercsyteka,  Idibf 
Mśoit  a«t  łudai  od  razu  życie  Atraciło,  w  gnbenił toUl- 
skićj  ledwie  już  o  tńm  wiedziano  i  to  tyiko  se  afaidas 
ja  Z9d  słyszałem  o  tym  wypadku  od  człowieka,  hfkf 
się  wteoozas  znajdował  w  Irkutsku.  W  1887  roka  »» 
mordowano  pod  pałkami  pięciu  Polaków  i  jednego  Bm« 
syaoiiia  i  to  w  sprawie  głośnej  w  cał^  Sybecyi  (ekiek^ 
qrft  była  w  Omsku)  ledwie  o  tśm  słyszano  w  gubenisA 
zachodnich  Rosayi,  a  my,  i  ja.  sam,  będ%o  we  fnacń 
aniśmy  o  tćm  słyszeli.  Kaida  zbrodnia  lęka  aię  świilli 
i-  car  Mikołaj  rzeczywiście  duchem  nocy,  ducheas  ciaotfaF 
ści.  Zdąd  moie  pochodzi,,  ie  ucywilizowana  zaehodaia 
£iUropa  nazywa  esageracy^  wszjrstkie  wieści,  jakie  ii 
ni^^  przychodz%  z  Bossyi,  i  o  JEboasyi;  bo  to  &  zi^ 
'jest  nietylko  nieprawdf,  ale  nawet  nieprawdopodobiafr> 
stwem» 

Oprócz  min  nerozyńskich,  są  jeszcze  inne  miejseai 
roboty;  do  których  używają  katorżnych,  a  rozsiany  A  pa 
eałój  Syberyi:  roboty  te  są,  albo  wzniesienie  gtnaAim^ 
lub.  zakładów  skarbowych,  jako  t^  gorzelnie  skaibowai 
Los  tych  katorżnych  jeat  nierównie  znosniejszym.  Połoiae 
nie  tych  ludzi,  moralnie  uważi^c,  jest  ni^nieszozęśiiwsBS 
jednak,  mimo  jakiego  taki^o  bytu  materyalnego:  są  to,ii^ 
tak  się  wyrażę,  tylko  bydlęta  w  postaci  ludzkiój  i  praw 
sossyjakie  nieinacz^  ich  uważa:  katorżny  choćby 
świętszą  pcawdę  mówił,  choćby  był  niyuczciwazym 
wiekiem,  on  nie^est  godzien  wiary,  on  jest  zawsze  hif 
torżnym,-  a  prawo  rossyjskie  wyraźnie  powiada:  halm 
injf  niez<MtuffUfe  na  iaittą  mnarą  (katorżnonm  niet  wisf^ 
2j  tego.  powodu,  nad  -każdym  katorżnym  smot^td  i  ks^ 
idy  czynownik  zakładu,  jeśli  mu  się  tylko. podoba  i  W 
go  sobie  zachce,  może  się  mścić  i  pastwić  biakiuait 
Do  kogóż  się  uda,  gdzie  znajdzie  sprawiedliwość »  ja^ 
ką  wiarę  on  mieć  może,  kiedy  prawo  powiada,  żs 
katorżnemu  niema  wiary?    Katorżny  zatóm  jeel  wystąp 


wych,  jflddegóbykolwiek  był  połażenia  i  dtopliła  pfK^fl4 
tksk,  a  co  jut  {)6wiedżitił^m,'  m6wi%c  o  geućrftłe,  który 
był  przedemn^' w  ekaterynieńdkitn  zawodzie.  ^  "  '* 
=  ' Prawda,  fte  w  ogóle  mirmĄó,  utóędnicy  sybtt:;Jj^y, 
itajert:  d«ynriwnicyj  ią  wyi^oźumiali  dla  przestępco  w  po* 
itifyosnych,  tak  posieł^oów  jtik 'i  katorżnycb  i  do^ć  ła^ 
^|(DAftie  Z'  nimi'  się  obchodzą,  gdyż  ich  włftsne  ramienie 
ii^z^cfwia  eię  barbarzyńskiemu  prawu  i  to  przynosi  za-^ 
jMę  ich  ro8syJ9kremti  charaktisi^owi,  ich  duszy.  Sumienie 
Itoyeh  Rossyań  zaczyna*  słę'  budzić  i  oświecać:  bo  czttó 
{Mezynają  naszą  sprawę,  którA  ich  jest  włalsną.  Ale  tó 
i.łflk  obchodzeuie  się  z  posiełeńcami i  katorżuymi,  ocL.ikif^h 
l^ko  dobrćj'  woli,  nfezapominajmyi  od  ich  kaprysu  za-^ 
fleiy;  i  jeżeli  się  podzciwi^j  z -himi  obchodzą /niż  prawd 
nakazuje,  biorą  w  tym  Względzie  surową  i  wielką  odpo^ 
[Wiedzialno^  przed  oaretn  i  jegoi  władzą.  ' 

■'  Do  każdego  katorżnego  w  całńj  Sybśi«ji , '  przy wią* 
i  Ania  jest  TZ^czywiśta  pogarda  i  pomżenie:  tę  pogardę*! 
irieszkańcy  i  ezyno Wt)icy  objawiają  słodem ,  pełn^  w.  żua^- 
i kxśiiu  mi^jscow^tn,  najwięcej  obelgi  i  wsttiętu,  a  t^  słó^ 
INsmjest:  watuak.  Jefżdłib^śpn^a^kiem  wszedł Wiwu* 
:l^z  jbkini  krestlaninem  syberyjl/k^,'-  ń\h6  jeżeli  smot^y- 
[M  lub  inny  jaki  etiyUdwAik  tiii*  ci^^bie  »ię  rozd^a^  bąfdi 
JKimijm\  2e,  jeżeli "jiestetf  katórinyiu,  to  jedeli  i  dragi 
f|H>ezęstuje    cię'  uprzejmym   wyrazete    warnak.    W  cał^ 
»#)fb€ryi ,    w  języku  Syb^r^ków,   mśmas^  wyrazu  bar* 
;%!^j  upośledzającego  i  ^ęcdj  obelg  w  sobie  mieszczące*- 
|b,  jak  teii  Wy£aZ(  ^^'ttnifak.   Ou  jeden  zawiera  w  sobi^ 
'tańczenie  wyratć6w3  złods^i^',  rozbójnik,  podły,   nikcze!^ 
'Wy,  bydlę  itd.  Jeżeliby  jeden  Syb^ryjczyk  nazwał  dnii- 
|i^e  wamak,   bójka   uii^ędzy   niiul  byłaby    na    śidieitó. 
O  prz^tępćaCh  politycznych,   Łak  posieleńcach  jak  i  ka^ 
iMnych,  co  trzy  iui^iąc^  idzie  rfeipport  do  Petersbuf^a, 
t^ posieleńcach  przez  \)rładze  okręgowe,  o  katorźnych  pr^ei 
tómlL  21 
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BgiA^t^la,  miąj^cowęgo.  Taki  rąpport  i  o  oinie  kukana 
pf;3ę«a^4ł  do  Feterfiburgą  9  w  którym »  jak  wiem  z  peiriM» 
ści%)  smotrytel  Aramikki  najpoohlebniejase  a  mnie  wn9m 
dawał  zdanie.  Sformowana  ogólna  Usta  raportów  o  poi* 
ąieleo^aoh  i  katorżnyoh  przedstawia  się  samema  Mibib- 
jawi  €0  tr^iy  mieaifce^  a  którój,  jak  wieść  biegała  w  S^ 
b^yi^  nigdy  niezaniechał  przejrzeć.  Z  tych  więc  rappw* 
tów  Mikołaj  ma  sadzić,  kogo  moie  łub  chce  uwolnić  z kiKl 
Łorgi  na  posieleńca,  a  nawet  katorgi  wypościć  z  SyUi]i 
i  wrócić  do  domu,  Jabym  t^  troskliwości  Mikołiyaolfli., 
i^h  ni^szozęśhwych  niehardzo  wierzył  i  mmeniałbyra^  H 
bardzo  rzadka  zagłi|da  do  listy  i  rapportów  z  Syberyi 
iiadsyłanycb  w  tym  względzie^  a  gdyby  nawet  i 
do  Aieb)  to  chyba  tylko  do  nasycenia  się  okrutna  pociedirij 
tylu  ty^^ęcy  ofiar  swćj  be^bożn^j  polityki  i  krwioierczeg^^ 
awj4go   seroa  i  temperamentu. .  Jak  dalece  Mikołaj  J9Ś 
oszczędnym  i  sk^ym  w  przebaczenia,  przekona  następa* 
j%0y  przykład :  w  liczbie  stukilkudzieeięcia  wyałanyeh  di 
ji^ęlJcich  robót  w  Nerczyńsku,  wkrótce  po  swojóm  aa 
if-ftąpienitti  znajdował  się  baron  von  Stengel   ze  S| 
F^stUf  równie  jak  wszysoy  jego  koledzy  nieszozęśipa. 
OiH,  /  praedtóm  naprzód  Bastępo%  gubernatora  czy  saa] 
gujbematorem  w  Ochotsku  w  Syberyi,  a  raczój  j^o 
|ió«Aiój  z$ś  był  szefem  categp  bióra  przy  jenetrał-| 
jDaMsze  moskiewakim,  z4iye  się  księcia  Golicynie.  CzłoMki 
§l^atły  1  zdatny»  odezwą  pełnęi -energii  i  dowodów 
nywajfcych  wzywał  Bos.syau.do  powstania  przeoi w  Mil 
jowi),  na  k^zyść  zamiarów  i  widoków  spiska  Pestla, 
•ł|]tł  zw/oleniukiem  ijednym  z  ni^waitniejszyoh  członków; 
za^  >W  stopaiu  półkownika..  Po  powieszeniu  w  Petei 
Smi\^^  Morawjewa  Apostoła,  Bestużewa,  Bylei^wa  i 
.ebowekiego,  co  strzelił  i  zabił  Miłocadowicza^  ireecta 
sk^ii^yeb   była   wysłana  do  Syberyi,    do  robót 
.w  miilach  nerczyóskiohi  kto  na  całe  życie-  kto  na  pe«i 
łat.  MfCUbę;  między  .nimi  byjt  i  łj^ccm  Yon  Stęngel  na  pię^ 
tnaście    czy*  dwadzieścia   lat  skazany.    Po    upływie  as* 
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amaczonego  oeaeuy  cej  przez  względy  I  starania,  von  Sten«- 
gel   wyazedł  z.  katorgi  na  poeielenie  i  był  przeniesiony  do 
gnbemii  tobol^ld^j.  Kiedym  przybył  do  Syberyi,  Stengel 
mieszkał   w  Tarze.   By łto  już  staruszek^  biały  jak  gołą- 
bek,   bo   miijący  przeszło   lat  siedmdziesiąt  kilka.    Wie^ 
kiem,    sinntkiem,   życiem  wygnańca  i  tęsknotą  za  dziećmi 
znękany,    do  tego  stopnia  osłabł  na  dncbu,  że  sam  oso- 
biście napisał  prośbę  do  Mikołaja,  pełną  skruchy  za  po- 
pełniony występek,  pełną  ftalu  i  oznak  przywiązadia  swego 
odtąd   do  tronn  i  do  jego,  Mikołaja  osoby,   prosząc  go 
tylko,    aby  przynajmniej  pozwolił  mu  umrzeć  w  Rossyi, 
swojej   ojczyźnie,  w  miejscu  Swego  urodzenia  i  aby  mu 
nieodmawiał   swćj    łaski    oglądania    swych    dzieci    i   po- 
błogosławienia ich  przy  śmierci,   która  co  chwila  grozi 
jego  życiu.  Mikołaj  kazał  mu  odpowiedzieć  temi  słowy: 
«wcałe    się  niefrasuj,    w  braku  ciebie  ja  jestem  i  będę 
ich  ojcem :  ale  póki  ja  żyję  ty  z  Syberyi  niewróoisz.**  Co 
za  kamienne  serce  ^  prawdziwe  carskie.    Z  listy  żatóm  i 
rapportów,  jakie  się  1V{ikołnjowi  przedstawiają,  ten  chyba 
tylko    otrzyma   niezupełne  przebaczenie,  ale  tylko  jaką 
mtkf^  ulgę ,  za  kim  zamożna  i  wpływ  mająca  rodzina  cią- 
głe podejmuje  usiłowanili:   a  i  to  wiele  zależy  od  rodzaju 
węstępku  tego,   za  którym  się  Stara.    Mikołaj  jest  nieu- 
błagany^ nieużyty. 

'  Katorżny  po  wybyciu  lat  naznaczonych  w  robotach, 
albo  kiedy  uznanym  zostanie  przez  doktorów  do  tego  od 
rządu  wyznaośtOhych  i  komunsyą  rewizyjną,  która  co  rok 
na  ten  cel  do  zaUadów  katorżnych  zjeżdża,  za  niezdol- 
nego do  pracy,  wówczas  czy  to  kryminalista  ozy  polity- 
czny przestępca^  wychodzi  na  posielenie,  nigdy  wprost 
^  katorgi ,  nawet  poUtyczny  przestępca  niewychodzi  na 
wolność,  to  jest  nigdy  niewraca  do  domu,  chyba  za  szcze- 
gólną łaską  cara.  I  tak  kto  naprzykład  został  skazany 
do  katorgi  na  rok,  dwa,  trzy,  po  wybyciu  lat  naznaczo- 
nych wyszedłszy  na  posielenie,  może  zostać  posieleńcem 
całfe  życie,  i  to  się  tyczy  tylko  przestępców  politycznych, 

21* 


324 


PAMięrsiKi 


bo  co  Ao  kryminalistów  i  ludzi  prostego  stamiy  d 
i9yszedlszj  na  posielenie  do  zgonu  zostają  posii 
t  nigdy  nie  wracaj  9^  do  swych  domów,   do  sw^j  oj 
Eomissya  i^ewizyjna  jest  bardzo  ścisła  i  sorowa  i 
łatwo   z  katorgi  wypuszcza  na  posielenie,  chyba  ie 
wcale  do  jakiejkolwiek  pracy  nie  jest  zdolnym,  jednak 
porozumieniem  się  z  doktorami  i  kommisyę,  za  wsta 
niem  się  czynowników  ułatwiano  takowo  uwolnienia, 
jeżeli  były  szczęściem  prawdziwem  dla  uwolnionego, 
nosiły  takie   rzeczy wisti^  korzyść  i   dla  rządu,  bo 
szedłszy  wcześnie  z  katorgi  i  będąc  jeszcze  pełnym 
wia  i  siły,  katorźny  oeiadiU:  we  włości  sobie  nazn 
zaprowadzał  gospodarstwo,   żenił  się,  zaludniał  Sy 
i  przyczyniał  się  do  dobrego  bytu  kraju.   Katoriny  w 
dziei ,  że  po  kilku  lub  kilkunastu  latach  pra(^,   wyjdzie 
posielenie,   i  mając  pozwolenie,  a  o  czćm  {nż  mó 
żotiió  się  i  zaprowadzać,  będąc  jeszcze  w  katordze, 
kie   takie   gospodarstwo,    i   mieć  własny   domek  i 
sny  dobytek,  przy  więzy  wał  się  do  miejsca,  z  chęcią 
skarbu    pracował  i  niemyślał  o   niczćm.    Widać  że 
posieleńcom    tak  i  katorżnym   rząd    Mikołi^a  po 
ścił  1  tych  szczątek  znośnego  jako  tako  życia,   gdyż 
samym    ukazem    z    1845    roku   miesiąca   gradnia, 
rym  ścieśniał  pewne  swobody  posieleńców  i  wyzuwit 
z  własności,  ścieśnił  także,  to  jest  pogorszył,  uczyml 
znośnćm    położenie    katorżnych.    Tym   ukazem  mtj 
wejść  w  wykonanie  od  miesiąca  maja  1846  r.   zabro 
katorżnym  mieć  wszelką  nieruchomą  własność, 
się   domek   i  ogród  około   niego,   a  zabroniono  do 
wyrazami :  bo  wyrazy  ukazu,  którym  czytał  z  uwagą) 
tnnie  samego  i  moich  spółbraci  tyczącego  się,   zaj 
tałem  dobrze  i  były  następujące:  ^Odtąd  na  przys 
pod  żadnym  pozorem,  w  żadnym  wypadku  niedozwda 
zesłanym  do  katorgi,  używania  jakiejkolwiek  nieru 
własności.^    Tę  smutną  wiadomość  katorżni  przyjęli  z 
dną  do  opisania  trwogą  i   nieufnością,    bo   każdy  dtf 
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o  swój  małji' dobytek y  o  aW^je  eebromeiiie  jakti  tako  spcH 
kojne^  JSiemofc^c  mieć  'dotnku  własnego,  który  na  skarb 
prsejdssie,  nicmoźiia  mieć  i  .dcŁytkiL  Sam  katorżny  od<- 
t%d  znnMzony  mieazkać  w  koszarach  w  domu  ogólnym^ 
eó£  mę  z.  jego  żoną,  co  z- jego  dziećmi  i  z  całym  stanie 
przyrobkiem?  Przytótn  to  acidnienie,  i  tak  jni  przy« 
krego  położenia  kator^ego,  rokowało  dlań  aurowjsze  na 
przyszłość  obchodzenie  się  i  odejmowało  nadzieję  wyjaeiś 
kiedykolwiek.  ń«  poaiełenie,  jeżeli  na  długie  lata  lub  na 
całe  życie  do  katorgi  był  wskazany,  to  zagaszało  całf 
jego  przyszłość,  i  niszczyło  jego  tyloletni^  przeszłośoi 
pracę  i  starania..       •      , 

Ale  pogorszyć  położenie  posiełeńeów  i  katorżnych, 
to  było  niedostatecznóaa  dla  Mikoł^a.  On  ma  przy^^. 
mnóść  dręczyć  ludzi;  w  braku  rzeczywistych  lub  nawet 
pozornych  przyczyn  do  ich  umęczenia,  wynajduje  nowe 
samowolne,  jak  jest  samowoln%  polityka  jego  rządów. 
Wpadłszy  zapewne  w  zły  do  nieopisania  humor,  może 
z  powodu,  żenajakićjs  rewizyi  żołnierz  niemiał  wyczy- 
szczonego guzika  na  mundurze,  lub  że  w  jakimś  pułku  ka*- 
waleryi  znalazł  się  Jcoń,  co  na  pi^ekorę  carski ćj  jego  ko<- 
•nendzie^  zamiast  lew%  zaczął  prawą  maszerować  nogą, 
albo  ije  gdzieś  wizytsrjąc  szkoły,  postrzegł  dziesięciole*- 
tniego  F€>łaka,  którego  wzrc^  i  postawa  z  pewnością  ro- 
komły^  podlng  niechybnych  carskich  spostrzeżeń  o  fizy- 
onomiach  ludzkich,  przyszłego  buntownika,  rozkazał 
tymże- okazem  z  1945.' rbku  miesiąca  grudnia,  aby  spra- 
wdzono czy  wszyscy  od  lat  piętnastu  począwszy  wyp«- 
saczeni  z  katoi-gi  na.poaielenie,  wyszli  z  niój  rzeczywiście 
po  ukońozeniu  kt  naznaczonych  za  karę  do  pracy,  lub 
że  istotnie.^  jeżeli  byli  wypuszczeni  z  niój  wcześniój ,  oka^ 
2^  się  wcale  niezdolnymi  do  robót  ciężkich  katorżnych. 
Bozkazał  zatóm  powołać  do  rewizyi  wszystkich  posieleń- 
oów  od  lat  już  piętnastu,  dziesięciu ^  pięciu  itd.  wyszłych 
z  katorgi,  i  jeżeliby  w  ich  uwolnieniu  była  jaka  niefor- 
o^ltlaość,.  wziąść'  ich  napowrót  do  katorgi,-  ażeby  w  niój 
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dopełnili  Ist  karą  pTsepieanyoh,  i  tek  jeieli  kto  mb* 
flany  będąc  na  lat  dwadaieścia  do  katoi^,  wyuedzisiwiil^ 
w  niój  lat  tylko  dziesięć  był  wypuszeiony  na  pw 
wziąć  go  ni^owrót  dla  dopełnienia  lat  dwudziesta^  a 
tćm    na   lat  dziesięć    znowu   do  katorgi  itd.    Ni 
wcale  sobie  wystawić  dzikość  podobnego  rozporzi 
strach,  trwogę  i  przerażenie  tych  niesżczęsliwyck 
leńoówy  co  się  już   zagospodarzyli ,   mieli  rodzinę  i 
taki  9  a  wielu  z  nich  dość  znaczny  dobytek ,  a  nade 
stko  którzy  już   przez  lat  tyło  używali  pewnćj  swoi 
i  wolności  milszej  nad  wszystko.   Ta  ich  trw<^  ni 
wcale  bezzasadną,   szczególniej  przy  obostrzającyck 
wych  prawach  położenie  katorżnych.   Kommisya  śl< 
na  ten  cel  wyznaczona  już  zaczęła  powoływać  w  mi 
styczniu   1846  roku  do  zakładu  gdzie,  byłem,  wsz 
posieleńców  wyszłych  z  katorgi  odbytej  w  zakładzie 
byłem   i  ja.    Kto   zna  kommisye  śledcze  rossyjskie, 
wie  bardzo  dobrze,  jakich  hadużyć  mogą  sięoBensipi 
wniejszym  sposobem  dopuszczać.  Niedziw  zatóm  że 
zwani  nieszczęśliwi  posieleńey  przychodzili  przed  nią»  j 
by  na  stracenie.   Był  to  prawdziwie  rozdzierający  widok 

Wszystkie  te  nowe  z  1845  r.   względem  poai< 
katorżnych  i  wyszłych  z  katorgi  pa  posieleoie.  Mik 
rozporządzenia  niepodobały  się  i  oburzały  samychże 
nowników,  którzy  widzieli  w  t^m  bardzo  dusznie 
trzebny  kłopot,  oiepotrzebni^szy  jeszcze  a  srogi  ua 
tak  już  nieszczęśliwych  ludzie   i  rzeczywisty 
samego  skarbu ,  już  nie  mówię  głupotę  rządu  ehy 
celui   zaludnienia  Syberyi  i  polepszenia  jćj  dobrobyte 
własnymże.  swoim  interessie.   Nie  mogę  twierdzić  z 
wnością,  ozy  te  wszystkie  rozporządzenia  doszły  do 
tku,  gdyż   niedoczekawszy  ich  rozwiązania  na 
miesiąca  lutego  1846  roku  podziękowałem  Mikolajosn 
jego    troskliwą   nadenmą    opiekę   i   przy   pomocy 
uoiąkłem  ^  Syberyi  (Pjatamy  nakiwaw).  JeżeU  te 
•tkie  rozporządzenia  ściśle  zostaty  wykonane,  jestem fe- 
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;  WRj,  że  i  jkMZ  domek  z  ogrodem  i  ogródkiem  poszedł. na 
ineoK  skarbu,  a  niescczęiliwy  Siesicki  gdzieś  siedzi  łeraz^ 
iietołi  *yje,  w  koszanuih,  niedooaekawazy  ««  owocu  swyok 
["'lirae,  trudów  i  zabiegów  około  polepazenio  jako  take 
I  *twojega  loau.  A  jeżełi  moie  co  go  pocieszjć  po  stracie 
»4omkn,  to  chjba  to  jedno,  że  niebędzie  miał  mozolnego 
ifopota  szukania  gospodyni,  więcćj  usłutoćj  gospodarze^ 
lijik.  gospodarstwu.  Oh  I  ąuae  Charybdis  tam  Torax? 
-.  Już  podobno  mówiłem,  że  dzieoi  tak  poueleńoów  o^ 
Hproat  z  fioseyi  na  posieleoie  wysianych  ezy  z  katorgi 
Na  poaielenie  wysłanych,  jako  tćż  i  dzieci  katorżnych  po«- 
Mlfpujf  wprost  do  kategoryi  kazionnycfa  kreslian;  ale  może 
riue  każdemu .  znane  jest  prawo  roesyjskie  cifżące  nad  du* 
NZ%  i  sercmn  rodziców  poeieleńeów  i  katorżnych,  szczek 
^fttm^j  wyżaaego  stanu,  a  gwałcenie  prawa  samćj  przy^- 
'«sdy  i  idi  obowiązków  względem  dzieci  właanychl  iidła 
4tego  to  prawo  tu  przytaczam.  —  Każdy  kto  na  posiel^p- 
anie  łub  do  katorgi  jest  skazany,  uważany  jest  cywilnie, 
4d  jest  w  obliczu  prawa  ros^skiego  za  umarłego:  jeżeli 
(aiiał  żonę,  żona  może  iść  za  mąż,  a  on  może  się  żeaió; 
dzieci  jak  ehcf  mog%  swego  ojca  wyprzeć  się.   Jednaj 

e»w0  nie  zabrania  żonie,  jak  tego  aobie  żyozy,  iść  z  mę*- 
m  na  wygnanie:  ale  gdyby  ta  chciała  póśniój  Wrócić 
;4e8  męża  z  Syberyi  do  Bossyi,  prawo  jój  tego  nie  de^- 
fiwolL  Nie  jest  to  smieezaość  i  żart  dziki?  Drugie  pń^  * 
Mro  byłoby  jeszcze  śraiesaniejezem,  gdyby  nie  było  więećj 
^'fttacze  dzikióm  i  głupićba,  a  to  jest:  że  gdyby  żona  uda* 
MPtcy  eię  za  mężem  na  Sybery%,  i  w  czasie  jćj  tam  spól- 
-»aego  z  mężem  pobytu  miała  z  nim  dzieci ,  i  gdyby,  czy . 
4o  po  wyaiedzeniu  lat  naznaczonych,  czy  ze  ezczególnój 
•"^iki^  łaski  carskiój ,  dła  męża  nastąpiło  przebaczenie  winy 
-lipoa wolenie,  powrotu  do  majątków,  etopni  i  godności  da- 
wnych, dsieei  tych  niesaczęśliwych  rodziców  w  czasie 
^nierei  ojca  eywilnój  spłodzone  w  Syberyi,  niemogę  ko- 
rzystać z  łaskawości  monarel^  dla  icb  ojca,  a  zatóm 
niemogą  z  rodzicami  wracać  do  Rossyi  i  być  spadkobier- 
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C9xA  ieh   iBaj%ik<u^  Mszońyiiw  i  godnością  tylko  mauą 
pozohtKi'  w  Sybeiryiy.  i  jiako.  dzieci 'poflieleńoii  lab  kitar* 
ioego  9  8%  tjlka  karatmnymi  kroatiaiiaini ,.  rasądowjnii  wio* 
śoiftnami.  Pottxebą  Batem. nowćj  łaski  oara^  aieby  dzioai 
mogły  być  rzeoży wiście  dziećmi  tych  rodziców  w  oUkni 
pjrawa.    To.  samo  rozumie  aię.  o  dzieoiacb  posieleńct  hb 
katorżiMtgjo  V  który  ftię  ożenił  Z'  Sybinu^  i  otrzymał  pitf^ 
baczenie  swćj  'winy   i.  ohdiał-^Wrooićłjdo  fiossyi.    Ki^ 
jeatźetoi prawo  najdziksze,  najokrolm^ze.wświede?  aiip 
eziiJMCzy  może  być  większe  bezprawie  nad  to,  prawem  mr 
awańe?  a  jakie  tyłko  car-Modkwy  mógł  wymyślić  oa  adi^ 
-caKniie  nietyiko  (rfała^  ale  duszy  a>ęża  i  ojca »   ale  sens 
ii'^n^rzn'Mct.madei*zyilflkłeh?  Cóż  sam  Bzateo,  ten  wfif 
luds^kości  i  Boga. może*  wymyśli^  ma  utrapienie  ludidcoiii 
^ięc^j  okrutnego,,  wifcój  szyderczego?  «jed&ak  to  pnmt 
ffiliatańfikie ,  prawo  carskie  niewstrzymało  ezlaehetnij  Bs» 
«^anki>  księżnój  Trub^ckiój ,   ndaó  ąic  do  Nerozyliska,  db 
.podzielenia  losu  swc^ego  /mfża^   przyjaciela  wzuiosłjN^  n 
tuiarów  Postla,.  niewstrzykoiała  wzniosłych  uozttó  PoUdliK 
twioki    Pani   Koszakiewioz,  \która    rokiem   czy  parf  kt 
przed  mjcgóm  do  Syberyi  przybyeiem,  wygnała  eię  z  wki^ 
-snej   ojczyzny  dla  przyniesienia  spółczoj^ee^  serca  suw 
mu  to^yarzyszowi  iyoia,  poshibionecnu  u  świętych  ołtai^ 
aiskalaDemu  podobno  f^a- udział  V«ekidi  Szymona  Koai^ 
ski^go,  do-  Syberyi.  <iIna&>.BaoBe  kobiety^  cfaff>ó  ickskfl 
tnało,  ta  samo  uczyniły;   Cseśa  wam. .piękne  dusze  ss« 
^aozyt   płci   waszój   przynoszące  I  .*t^  Wyśeie-  nie  posdf 
4ladem  tych  odjrodnych  żon,  które i Ido raystająo  z  niesaostii 
i   m^  swych  mężów^  zanajświętazetcele^  za  m^wznio* 
;śleJ8ze   poświęcenie  się,   na  wygnanie  lub<do  Syb^yisks* 
^auyeh,  zawaiły  świętokradzkie  śluby  z  bazsczystazemi  gr 
chami  albo  co  jeszcze  niegodoiejsza,  :Z'kidźnu,  którjik 
seree  tchnie  nudnawiśaią/  ku.imłenio^  polskiemu,  a  bi* 
rych  dłonie  jeszcze  się  kurz^  kr^ią  ojczyzny^  krwią  «ł»* 
iSnyoh  ich  oj^ów^  mędów  i  braci* 


pionwwfiBaao.  (388 

MIK  DotkmtdgoiTf  podłai^adskioh  włościan  i(Podzawddslfidi 

łnfe8tiiin)r<dk  Daztwanycłi  od  nkładu  jokiego.  skasbówegó 

iswmego  po  r4>88yj8ku  Zawbd>  Hcz%  isię  d ,  którż^r^  dziada 

pMamda  nalecą  do  jaidego  aakładu  akarbpwegol  /Tatioh 

śd^ładów  w<  Sy.bbrji  ^ak  liaprzykład  pewnjćb  kx>f>ałai» 

I  jćaźni ).  irjrabów  żelaea^  miedzi,  'łnArndrkr  i  L  fd;  Bkidbo- 

i  JĘ^h  to  jest  Tząfdowyeh  jest  jiedośtallcieiB;  •  Do  iakidi 

l*idridadów'iialei^  wsie  eałos  mteazk^uóicj'  tych  iwai  ś^iteó*- 

liajTini  i  jedynymi* w -Syberyi  poddaiiytiii,  to  jest/ niewól** 

|4iikami  rzi^u:  'jW  rekruty'  ićh:  nieKiorąi)  i.podfltlkaiiiie^ 

jjpla^i'  bo  sami*  tylko  jdk}.źołiliehc6({żyj^.2'ćołdii  imają 

•fódziny*    Wszyśey  isi  >  j^odzawodskojje  n(^iesf&kidcy  ^  faawe^ 

śdaieoi'  od  lat  -  df^^undetu  ii.  lu^biety ;  ^naleftą  ,do  poptau  łmni- 

fhładowńj  pqai^V  kfl^drf  iS' ńićh/atóaokwnie' do  wiekd^  (sdah 

łBOścii    ^dfowm  i  apecyalności/  ma    aobiei  wyznaca^mi 

ipiacęp.  jedni  do.irę;bąniaf'.dre.wi^  iidriidsf  do/  patenia/^^^tty^y 

"inni  do'  ioL.  wolenia, ,  iniii- do  .kopania  tndy^  idrudajr.do 

tfmój  m^kńśm^  hkb  łiameEBii  doikticia  i  t  dJ,  Ht^ri^^ 

*«tko>'>w.v  oanaoBon^    iloibi  ^nairok;    mfjąwMzy.  tych  QO 

•pr-kuteiaeb  i  iłiaaierniaclhhptiG)uj%:   ci  z  powoda-  oi%gfój 

-pnu^y  mękaoi^fpobiiBrają  płacę.  ^JeiHieli  kio  doBti^rab}^wM|fr 

.prafpisaną'  ilośb' żądanych  malepyałów  n&aczaa  na  »b|yirf]|» 

wtenczas  może  pracować  dla  siebie.  Co  do  prac^  podo- 

•Ini  8ąido\batocinlycfa9  z  sóżiiioą.iyikd,  źe;;ma(ą\W^zna- 

[^■00%  ilośó  i)0łK>ty9  a  kator^ny  musi  pracowaó  :ct^fle,i  >iUe 

liMdem  najwięei^  «ą  do  liicb^rzbUżeni,  bo  mi^  takjżefi^a 

["i^nesiąi  dwa  pudy  mąki  naosobę,  i, cztery  aty  ss^  cabli 

«a^g.  »«tago  (ostatniego  artykułu  dtkbrze  już  ,ńiepam|<^UM3l. 

•WiOgółe  moinai  powiedaieó^  teietan  tnateryabsy  tyth^lui- 

.ilzi' jest  bardzo  biedny  i  godny  lito^cii    Ich  los- rów!nie 

J^kator^nyoh  wisie  isależy  od  przełoioioAgo  nad  niUi 

Miotx]etda,a)0atićm^  od  jego  dowołtośei.:  Niewola  wezy- 

Mike  ałiB  aa  sobą  podąga,  a  im  dąSiteaj  tćm  wiąośj.  rod^i 

l^i  aohie  nieszczęśd.    W  eałćj  Sybetyi^  po  kait^inhi^di 

^njińeszjoaądiwiti  są .  podzawodikoje  'ktestianie^ : Są,  to; j^arii- 
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'irdkitri  mewohiojJ  Infajch  niewokiik&w|  w  S^beryi  tka^ 
bo  nieaiA  dsiedaiców  (posiiefleożykiw).    Takich  ab^ 
mych  zakładów  znajduje  się  doejrć,  nietjłko  we  wtiia* 
if^j  Syberji  pod  względem  adnuDistiiacjijnyin  i  geopii* 
^oanjm^   ale  nawet  w  górach  nralsktchy  na  8am3rm  lA 
^rżbiiłeie  i  na  wadiodaSćj  ich  pochyłośoi  sno^dnjfcyok  śą 
jieJc  naprzykład:   Padunekij  zawód ,  Bobotorskge  zawo^t 
Bohoęłowakije  zawody  itd. »  te  zakłady  dlootał  geogiai^ 
cttme  iiw«Aa}%c  należą  do  Syberyi,   pod  względem  jedaik 
administracyjnym  należą  już  do  gnbernii  permskiój ,  fckśis 
się  rozlega  po  oba  poehyłośbiach  wsobodni^  i  zachodaif 
gór  Uralskicfa*  W  tycb  górach  Uralskieh  jeei  także  na- 
ffównie  więoij  od  rządowych,  zakładów  prywatnych  eaik 
Demidowych,  Strogonowyoh  i  wiełu  innyoh  pomniaja^ii 
właśoioieli.  Do  tych  zakładów  przywiązane  są,  na  vak 
(TKądowych,  wsie  poddańców.  Ale  jeżeli  miesakańcym 
rządowych  aą  tak  już  nieazozęsłiwiy  to  mieszkańcy  vea  wtr 
kładowych  prywatnych  aą  jeszoze  nierównie  naeezezęiłiiMii 
a  o  czćm  przekonałem  się  osobiście  1  naooznie  wędnjt^ 
itamtą  stroną  z  Syberyi^  Ci  ludzie  nie  żyją^  ale  wegatajii 
ios  i^di  p^wno  jest  nieanośni^jszy  od  losa  katorżnyek  it- 
*  kładu  I  gdzio  byłem.  Mogą  w  tym  względzie'  by6  wjjfdi 
ale  i^iełiozne. 

Urzędnicy  Syberyi,  tak  wsa^scy  dygnitarze  jak  «t* 
pierwe^ćj  klassy  (najniższy  stopień)  ozynownicy  począi^a^ 
od  jenerał^gubdrDatoni)  aż  do  koleżskawo  registratiMa 
stanowią  odrębną  w  Syberjri  kategoryą  ladsi.  Bo  iń^* 
kszój  ozęśoi ,  szczególnió^  z  nieco  wyższyd»  OBynowaMr 
-s|tofi.ó88yaiłie  napł3rwowi  przybyw^ącydoSyberyiwifli^ 
niu  oara  dla  rządzenia  nią  podług  jego  rozlcBsów  i  wbE» 
Ta  klassa  ludzi  przybywa  tam  dla  obłowu  i  polepastfji 
swego  byto  fnateryainego;  ta  kategoryą  ładzi  ogófaiiajeit 
•antynarodowa  i  oddzielna  tak  wioskami)  jak  intereaNR 
od  Syberynków.  Dawni ój  rząd  każdemn  ktoby  się  sgloał 
dobrowotaie  jeehaó  do  Sjrberyi  dla  ursędowaaia,  0ptm/i 
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podrAi  at  do  miejflea  jego  prseanaczenifb  i  od  nsa.BtK^- 
jpmem  go  podwyJkszAł.  Od  kilku  lat  ta  prerogatywa  asteła 
dla  gabemii  Tobolskiej  iTomskićj,  które  r»|d  uwaAa  narń^ 
wni  ze  wezTstkiemi  inneini  gnberaiami  roesjjakiemi.       t 

Z  tego  com  dotąd  powiedział  o  Syberyi,  łatwo  ks^ 
Ady  mofte  o  ni^j  mieć  mniej  więoćj  dokładne  wjobraii9&ie^ 
tak  co  do  klimatu,  płodów,  handla,  przemysłu,  jak  i  oe 
do  akładu  jój  społeczno-,  a  następnie  mni^  więo^  są* 
d«ió  mote,  jaka  przyszłość  gotuje  się  dla  Syberyi.  fiec 
w^ienia  Syberya  jest  ochroną  ehociat  przymuszoąią  dla 
wseystkioh  łudzi  pojęć  i  postępu  w  Bossyi;  trndno  przy^ 
puśeić,  aby  myśH  i  pojęcia  w  Syberyi  przez  tyle  tysięcy 
łodzi  i  od  lat  tak  dawna  rozsiewane  niewydały  z  czasem 
swojego  owocu,  Syberya,  podług  wyrażenia  jednego  Bos«- 
syanina,  jest  nijulubieńszą  córką  Rossyi^  bo  najwięe^ 
meszcsęMwą  i  cierpiącą.  Co  matka  Kossya  (rozumie 
ńę  pod  względem  politycznym)  misia  w  swych  iYnętrznoV 
Mach  ni^silachetniejszego ,  i  najczulszego,  wszystko  to 
}<et  w  Syberyi.  Inny  Rossyanin  bawiący  długo  w  An** 
gK],  a  następnie  sądzący  o  Rosayi  z  angielska  tak  e£ę 
wyi^ił:  rossyjscy  Torysówie  są  w  kraju,  Wigowio  aa 
granicą,  a  radykały  w  Syberyi.  Syberya  moie  się  nar 
zwać,  ł  jest  nieaaprzeczenie  najHberalniejszą  prowincyą 
fiossyi  i  prędko)  zapewne  od  sam^  Bossyi  uzyska  dla 
siebie  wolność  i  niepodległość. 

Może  nie  wszystkim  wiadomo,  że  w  Bossyi  od  da* 
-wnego  bardzo  ozasn  istnie  sekta  rełig^na,  nazwana  Mktą 
Marowiereiw,  to  jest  wierzących  po  staremu,  czyli  po 
dawnemu.  Początek  jij  jest  taki:  Kiedy  Nikon  biskup 
^wielko-DOWOgrodzki  zaprowadził  reformę  w  rytuale  i  w  li^ 
-tsrgii  kościoła  grecko-rossyjsińego,  reforma  ta  wsparta 
przyUadem,  władzą  i  potęgą  earra  prędko  się  rosezersyla 
i  przyjęła  w  Bossyi;  całe  niemal  duchowieństwo  rossyj- 
skie  i  lad  cały,  po  niejakim  oporze,  tę  reformę  przyjąć 
zmnszony,  przyzwyczaił  się  do  niój,  Ale    część  doćhiiH 
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wioństwii  obBtaj%ca  upcurBie  przj  dawnych  eeremoiuiok 
i/obnądka,  przyjąć  tćj   reformy  niechciała  i  zfanaónEO* 
wała  ozfść  ludności  po  wszystkich  stronach  Bossyi  i» 
tego. stopnia,  će  ani  słyszeć  niechciała  o  -reformie.  Otói 
mdcboąoy  przyjąć  irefocmy  zaczęli  być  nazywani »  i  «uDi 
siebie  zaczęli  nazywiić  starowiercamL  Nastąpiły  od  rządu 
srogie*  starowierców  prEedladowania.   Sekta  ta  ukrywi^ie 
się   przed   prześladowaniem  rozbiegła  się  po  ii»zystkiA 
kończynach  Bossyi;   a  niemogąo  swych  obrzędów  odbjT- 
ii^aó  •jawnie,  odbywała  je  potajemnie..    Z  początku  póki 
byli   księża   starowiercy  i  starzy  ludzie  .znający  dawae 
obrządki',   była*  w  tydi  obrządkach  i  jedność  i  jednako- 
wość rytuału.   Z  upływem  czasu,  ześmiercią  siarych  lu- 
dzi.^ tołajl^.się  i  ukrywając  ciągle  i  wszędaie,  sekta  śmt 
irowierców'  przyjęła  wiele  zabobonów  i  rozbiła  się  .na  wiek 
sekt  podrzędnych,    a  znanych •  pod  nazwiskiem  Ihfik^ 
boreiwi    Ckamałowoów   lUezmieów  i  t.  d.    Obrzędy  ce^ 
-ligijne  niektórych  z  tych  sekt  zamieniły  się  w  najwiękase 
•śnńesane  dziwactwa,   albo  po  prostu  iw.  rozpustne  zmy- 
słowe uciechy.   Część  jednak  najznaczni^sza  tój  ^ówn^ 
isekty  staćdwierców , .  obstaje  przy  prawdziwie-  rdigijnćffl 
-pojęciu   przyćmionóm  zabobonami,  i  przy-  zewnętrzi^ch 
locnakaeh   dawnego  obrzędu.    Niemogąc  mieć   zawsze  i 
:W»zędzie  swoich  kapłanów,  potąjea^mie  z  p«>między  siehie 
wybierają,   niby  kapłana  zastępcę,   który  niesawsze  jest 
-gidzien  ich  wyboru.    Kaid^go  starowierca  do   głńwn^ 
i  najliozni^szćj   sekty  należącego  poznać  mo&oapo  skła* 
'dzie    palców    do   żegnania   się.    Ogół.  Bosayan^   t*  J6st 
i^hf  którzy  prjpfjęłi  re&rmę  Nikona,  żegna  się  złożywitff 
-do. kupy  końcami  trzy  pałce  po  sobie  następujące,  to 
jest, wielki, ; wskaziciel  i  średni,  a  dwa  ostatnie  podtyfi- 
wszy  aż  do  dłoni;   starowiercy  zaś  składają,  do  kUf^  koń* 
-eami  wielki,  pdec^  piersoieńny  i  mały  czjdi  niżssy,  divA 
ifiine  .to  jest:   wskaziciel  i  średni  niepoohylone.    Sekta  ta 
•aadzfwyozf^'   jest   zaciętą,    a  tak   ros^ęzioną    po  cat^ 
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Boisji^  że  jdj^c^łonków  znałem  w  Syberyi  i  spotykałem 
po  różnycłi  miejscach  w  Bosayi  p<9[nocn4j  Archangiełi^ 
skidj,  W<rfogodzkićj  gubernii,  a  ostatniego  spotkałem  w  Mir 
tairie  vr  Karlaiidy].  Z  sekty  rzezańoów  nietylko  są  m^i* 
oeyzni,  ale  nawet  kobiety,  które  dla  slabu  czystośoi:  wj-^ 
rs^hsKJą' sobie, piersi.  Nie  jestem  anatoraikiem,  abym  mógł 
sfdsió,  czy  piersi  odcięte  odejmowały  kobiecie  iMziiGie 
zmysłowości.  Bx%d  rossyjski  podobne  samobójstwa  ka-f 
rze  knutem  i  katorgą,  ale  to  nic  niepomaga;  te  boleane 
operacye  tak  odbywają  tajemnie,  że  nikt  o  tóm  niewid 
Znałem  w  Syberyi  w  zakładzie  gdzie  byłem,  jednego  ioł«> 
nierza  rzezańca  i  dla  tego  oddanego  do  wojska  za  karę; 
miał  lat  do  piędzieeięcin ,  a  nie  miał  ani  włoska  na  ir%* 
gach  -i  brodzie ,  miał  twarz  dabkowatą  kobiecą.  Był  bar^ 
dzo  bogobojnym,  sumiennym,  uczciwym,  dobrze  się  pro^ 
wadzącym  i  nadzwyczaj  łagodnym.  Ponieważ  z  kolei  byr 
wał  przy  mnie  iia  straży,  najulabieńszjrm  przedmiotom 
j^o  rozmowy  był  Bóg,  jego  sprawiedliwość,  życie 'przyv 
siłe  i  szczęśliwe,  słowem  ze  awego  usposobienia  byt 
ascety^em. 

Długo  'okryta  wielką  tajemnicą  sekta  starowiercófBi, 
od  niejakiego  czam  śmaelćjsię  ruszać  zaczyna;  «-  lak 
śoide  z  'sobą  jdst  połączbna  nienitwiścią  ku  popom  i  oat^ 
rowi,  ii  może  być  powodem  w  Bossyi,  jeżeli  oetrożnośói 
środki  niebędą  wcześnie  przedsięwzięte,  da  pewny^A  z  eża* 
sem  a  może  i  okro|>nych  zaburzeń*  Bząd  to  czig«.  i 
wszelkich  używa  sposobów,  io  łagodnych,  .to  surowyok 
•  arogich  do  zmuszenia  idb  do  przyjęcia  reformy^  to  jest-: 
do  przystąpienia  do  ogólnego  w  Bossyi.  kościoła  greckiego, 
Ale  eÓś,  niektórzy 'ze  starowieroówi  siłą  zmuszeni  chodi^ 
do  cerkwi  a  przyszedłszy  do  domu  z  większą  niemawiśoią 
powstają  na  popów  i  cara,  i  modlą  się,  aby  im  Bóg  prse«- 
baczył,  że  muszą  chodzić,  jak  nazywają  do  pogańskiój 
bóżnicy,  gdzie  się  zbierają  nie  prawowierni  chrześciaiue^ 
ale  heretycy,  odszcz^ieńey  od.prawosłftw^nego 
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To  iiłiwię   z   naoceAego  prsekonanift)  jakiego  nabrali 
w  WołdgródzkMj  gubernii.  Tjrch  starowieroów  bardio  jeil 
wi^le  we  wschodnich  guberniach  Rossyi ,   rosciągającydk 
%ią  nad  granicą  Sjberyi,  a  mianowicie  w  gnbemii  Om* 
burgski^y  i  w  8&m^  Syberjn,   w  j^  części  sachodni^ 
Jeden  z  urzędników  zakładu  gdzie  byłem,  kasByer  Ds* 
ascBMtoki,  oddawn^  przebywająca  W  Syberyi  i  miessbk 
j%oy  0Z118   długi  W  mieicie  Ekaterynburgu,  miał  spoMh 
tmodć  poznania  starowieroów  w  tóm  mieście  licznie  tiii|* 
dujących  Mę:   między  innemi  ezczegiłami  następująca  m 
praypadek  opowiadał,  jako  jedno  z  dziwactw  tćj  sekly. 
Nitsmając  popów,  gdyż  mieć  ich  niewolno,  wybien^ąss- 
t^  albo  z  pomiędzy  siebie  na  następcę  popa,  i  kto  się 
tego  podejmie,  albo  kto  się  im  nastręczy.    Podczas  pc^ 
bytu  Duszczańskiego  w  Ekaterynburgu  popem  starowie^ 
eów  był  jeden  Polak  żołnierz ,  za  udział  w  rewolucji  do 
batalionów  syberyjskich  wysłany  a  stojący  tamże  gami* 
zonem.  Poznawszy  się  ze  starowiercami  ten  Polak  kito* 
lik,  tak  potrafił  ich  olinió  swą  wyższą  oświatą,  i  udt- 
nóm   sprzyjaniem  ich  sekcie,  ^  go  obrali  swym  popesL 
I'  Polakowi  nieźle  się  na  tóm  urzędzie  powodziło,  którj 
fpy  bynajmni^  niezwalniał  od  pełnienia  służby  wojskow^. 
^Ben  Polak  jednak  nigdy  powiedzieć  niechciał  Duszczaś- 
Bkiemu,  jakie  ich  są  tajemnice  obrzędu  religijnie;  bo 
tylko  ibówił,  że  każdy  starowierca  modli  się  do  swojego 
Boga,  •  to  jest  do  swojego  obrazu ,   do  którego  innemu  mo- 
4iić/  się  niewolno;  a  gdy  prosiwszy  swego  Boga  o  ookol-' 
r^ek  tego  nieotrzyma,  to  się  ttśoi  na  nim  wykalająo  no 
^oezy^  albo  innym  jakim  sposobem  pastwiąc  się  nad  nizi- 
Jeżeli  tak  jest»  to  muszą  być  tylko  wyjątki,  do  którjdi 
sneoświata  i  zabobon  mogły  dać  powód ;   gdyż  wielu  sta* 
rowieroów  których  znałem,  byli  ludzie  prawdziwie  uczciwi 
i  bogobojni.    Starowiercy  niepalą  fajki,  niezażywigą  tfr* 
baki,  niepiją  herbaty,  nie  jedzą  zająca;   a  to  z  powoda, 
•żś  tytoń  i  herbata  mają  pochodzić  podług  ich  mnieoianiA 
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s  krajów  niechrześciańakich  i  z  r%k  nieczystych ,  a  zając 
jest  to  tylko  inny  rodzaj  kota,  zwierzęcia  nieczystego. 
Tego  przesądu  zwolenników  spotykałem  w  Syberyi  Ros- 
Bjan  Sybiraków,  chociaż  nie  starowierców;  ci  dla  tychże 
aamych  powodów^  ani  tytoniu  ani  herbaty  nieużywają, 
a  sająca  po  prostu  nazywają  koszka  to  jest  kot. 
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ROZDZIAŁ  XXIV. 

O  Polakach  w  SyheryL  Piotr  Wysocki  pułkoumik 
Ksiądz  Sierocińshi  i  jego  towarzysze^  ich  egzehicya 

i  śmierć  pod  kijami. 


Wiedeń  (Aastrya)  19  sierpnia  1849. 


Syberyo,  kraino  wichrów  i  lodów,  płaczu  i  narzekaiS, 
dla  czego  tak  często  myślę  i  inię   o  tobie?  wszak  kaj- 
dany i  miny  niemogą  mnie  nęcitf,  a  iwoje  złoto  dla  mnie 
bez  powabu.    Byłaś  czas  jakiś  istnym  dla  mnie  grobem, 
dla  wielu  tysięcy  mych  braci  jesteś  grobem   wiecznym. 
Huno  wspaniałość  i  wielkość   przyrody   władza   despoty 
hojnie  na  cię  zsypałą  wszystkie  ozdoby  Meduzy,  a  serce 
kamienieje  gdy  się  wspomni  o  tobie!    Dla  czegóż  jednak 
tak  często  myślę  i  śnię  o  tobie?    Bo  w  swych  objęciach 
okrutnych,  trzymasz   tysiące   mych  spólbraci,  bo  ty  ich 
karmisz  i  poisz  goryczą  smutku  i  cierpień ,  tęsknoty  i  po- 
niiinia,  bo  ty  jesteś  dla  nas  Polaków  albo  czyscem  od- 
kupienia, albo  zatracenia  piekłem.    Już  trzecie  nas  poko- 
leoie  swemi  kośćmi  zalega  twe  obszerne  pustynie,  a  po 
tyla  z  nas  niepozostało  ani  wspomnienia.    Ileż  tam  wiel- 
kich, cnotliwych  ofiar  i  niewinnych  krwi  najczystszój  lac- 
kiej, w  cierpieniach,*  bolach  i  samotności  życia  dokoniJo 
&  i  śladu  niema  gdzie  grób  dla  ich  ciała,  a  ich  zgonu  ża- 
dne niepoczuło  serce,  pomarli  jak  męczennicy,  jak  wy- 
stawcy, w  ciehości  i  zapomnień!  od  świata,  pełni  miło- 
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kd  i  nadziei  dla  Polski.    Od  Uralu  do  Kamczatki  Sjbe- 
ryo,  tyń  naszemi  łzami,  tyk  naszą  krwią  przesiąkła!  Masi 
niestety,  nąjiwiętsze  prawo  do  naszyoh  wspomnień,  do  na- 
szego współczucia.    Jeżeli  do  którego  z  wygnańców  sybe- 
ryjskich z  ziemi  rodzinnój,  i  piersi  życzliwej  cho<S  we- 
stchnienie doleci,  jakże  on  jest  wówccas  szczęśliwy!  bo 
jedyny  balsam  pociechy  dla  jego  znękanej  duszy,'  bo  on 
wzdycha  i  tęskni  bez  końca,  jego  męki  i  boleści  serca  i 
duszy  kończą  się  chyba  z  jego  zgonem,  jak  jego  mflośe 
dla  ojczyzny  z  ostatnióm  biciem  serca.    O  Bracia  nuń! 
Ja  co  znam  i  czuję  wasz  smutek  i  osierocenie,  tęsknotę 
i  boleść  waszego  serca,  przyjmijcie  od  waszego  spólte- 
warzysza  niegdyś  niedoli  serdeczny  udział  w  waszych  cier- 
pieniach i  nieszczęśliwem  położeniu  jak  i  w  nadziei,  łe 
Bóg  będąc  sprawiedliwym,  wiecznie  cnotliwym  cierpieć  nie- 
dozwoli.    Miejcie  więc  nadzieję  oglądania  jeszcze  waszej 
ojczyzny,  jak  ja  mam  nadzieję  w  niój  was  powitanial 

Jeszcze  za  czasów  niecnej  pamięci  carycy  Katarzyny 
II  zaczęto  wysyłać  Polaków  do  Syberyi,  szczególniój  zpro- 
wincyi  zadnieprskićj  i  zadźwiniańskiej,  z  Bialój  Rusi  i 
gubernii  smoleńskiej,  a  jak  się  z  niemi  obchodzono,  po- 
świadcza to  do  dziś  dnia  pozostała  w  mieszkańcach  gu- 
bernii tobolskiej  tego  samego  i  dzikiego  z  nimi  obchodze- 
nia się  pamięć.  Ci  mieszkańcy  powiadali  mnie  samemu, 
że  były  wówczas  gubernator  Szyrszyn  przywiązywał  Po- 
laków do  grubych  i  długich  kloców  drzewa,  po  kilku  około 
jednego  kloca:  tak  uwiązanych  kazał  spychać  z  wysokiej 
góry,  która  jest  w  mieście  Tobolsku,  kloc  się  tocząc  z  wy- 
sokiój  a  przykrej  góry  drazgotał  nieszczęśliwych  na  mia- 
zgę, a  przynajmniej  połamał  im  kości.  Trudno  wierzyć 
takiemu  barbarzyństwu,  ale  jakże  niewierzyć  podaniu  nie- 
zbyt odległemu,  a  które  jeszcze  żywo  tkwi  w  pamięci 
miejscowego  ludu.  Zresztą  cóż  niepodobnego  w  tern  obej- 
ściu się  w  Syberyi  i  w  owych  czas,  kiedy  dobrze  każdeon 
Polakowi  powinno  być  wiadomem,  obchodzenie  się  okn- 
tne  Bossyan  z  Polakami,   w^  samejże  Polsce,  w  czasie 
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koofedei^yi  barskiej.  Czyż  EreczetniŁów  aieodrzynał 
uszów,  nosów,  nieczynił  wylotów  obciągając  skóry  z  ra« 
mion,  albo  je  uciaając?  czyż  nieobrzyoał  pępków,  bio- 
przytwierdzai  ich  do  drzewa  i  ntekazał  nieszczęśliwych 
pędzid  razami ,  aż  póki  w  serdecznym  imiecha  wysnuwtzy 
z  siebie  wszystkie  wnętrznoici  niepadli  bez  duszy?  Ja 
tema  podaniu  bardzo  wierzę,  bo  to  jest  prawdopodobne. 
Potomkowie  dawniej  wysianych  Polaków  znajdują  się  mt- 
caiej  przestrzeni  Syberyi,  a  wsz^yscy  bez  wyjątku  przyjęli, 
bo  przyjąć  musieli  wyznanie  greckie  i  miejscowe  zwyczaje: 
słowem  zostali  Sybirakami,  nieomal  wszyscy  skarbowymi 
włościanami,  a  niektórzy  są  kupcami.  Wielu  z  nich  pa^ 
mięta,  że  ich  dziada  niemowie  już  ojciec  był  Polakiem, 
i  mniej  więcej  opisują  z  jakiego  rodn,  lub  jakiego  zna- 
czenia. Niedaleko  zakładu,  gdzie  byłem,  jednej  włości  był 
głową  krestiaoin  Paoowski,  który  zna  i  pamięta  dobrze, 
że  jego  d^iad  był  Polakiem.  On  zaś  sam  ma  minę  pra- 
wdziwie poUką,  postawy  okazałej,  i:gmującej  i  godnej, 
ale  ani  mu  się  śni  o  Polsce,  jest  bogaty  i  zamożny. 
W  TajTze  było  dwóch  braci  kupców  małych,  mieszczan, 
Grabiańskich,  których  ojciec  był  także  Polakiem  oni  zaś 
są  tylko  Sybirakami.  Takich  rodzin,  potomków  Pola- 
ków, i  nazwisk  polskich  mnóstwo  i  wszędzie  w  Syberyi 
ńę  znajdąje.  Około  miaata  Siemipałatińska  w  okolicy 
pięknćj  i  bogatej,  w  klimacie  nieco  cieplejszym,  jest  je- 
dna czy  dwie  wsie  z  samych  potomków  Polaków  złożone, 
mówią  nawet  jeszcze  po  polska  i  hodują  pszczoły.  Miody 
z  tych  wsi  są  bardzo  słynne  w  Syberyi,  i  w  wielkiej  znaj- 
dują się  obfitości.  Niemógłem  się  jednak  dowiedzieć, 
kiedy  przodkowie  tych  Polaków  zostali  tam  zasłani  i  z  ja- 
kiej części  Polski.  Zdaje  się  jednak,  że  to  musiało  być 
jeszcze  za  czasów  Katarzyny,  kiedy  tysiącami  z  Białój 
Bttsi  i  smoleńskiej  gnbernii  Polaków  w  głąb  Rossyi  wy«^ 
prowadzono  na  kolonije.  Być  może,  że  i  to  była  jaka 
pokka  kolonjja.  Widem  się  od  Sybiraków  nasłuchał  wie- 
ści o  Polakadi,  posieleńcach  dawniej  tam  wysłanych.  Naj-* 
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nieśzczęiliwsi  byli  ci,  co  już  w  pod^sdym  wieku  byli  do 
Syberyi  zasłani.  Somtoe,  Dajsmutniejsze  wiedli  żyde. 
Niebędąc  w  stanie  pracować,  m  ostatniej  znajdowali  się 
nędzy,  i  utrzymywali  się  iebraniną  i  łaską  sw^j  włoiei. 
Mówię  ta  o  posieieikach  wyższego  stanu  i  wyksztalceoia. 
O  Beniowskim ,  o  jego  wypadkach  w  Ochotsku  i  o  jego 
utieczće  okrętem ,  którego  zbuntował  ekwtpaż ,  wiedzą  bar- 
dzo w  Syberyi.  Ale  pominąwszy  dawne  czasy,  móirnif 
o  nowszych,  o  naszych,  mówmy  o  Polakach  jut  sa  pano- 
wania łaskawego  cesarza  Mikołaja,  szczególnie  po  rewo- 
laoyi  1831  roku  do  Syberyi  zasłanych  za  polityczne  pne- 
stiipstwa. 

Polacy  stosownie  do  wainoiei  winy  politycznej  M 
podzieleni  na  rozmaite  w  Syberyi  kat^orye;  jedoi  ska- 
2iani  byli  do  Syberyi  tylko  na  mieszkanie  czasowe,  oa 
dwa,  pięd  i  więcej  lat  pod  dozór  połicyi  miejscowej,  bes 
utraty  dostojeństw,  szlachectwa  i  majątków,  przytem  z  aa- 
dzieją  powrócenia  po  upływie  pewnego  czasu  do  rodzinnej 
strzechy,  a. przynajmniej  gdzie  w  jej  sąMedztwo;  liciba 
Polaków  do  tej  pierwszej  kategoryi  należących  jest  bar- 
dio  mała:  z  niój  pamiętam  tylko  nazwisko  Kazimierza 
Szalewicza,  którego  już  w  Syberyi  poznałem  osobiłci^ 
a  który  za  odział  w  sprawie  Konarskiego  Szymona  bjl 
do  Syberyi  wysłany  i  mieszkał  w  Tarze.  Jeszcze  pnr 
mnie,  bo  przy  końcu  1845  roku,  otrzyma!  od  rządu  po- 
zwolenie zbliżenia  się,  niby  ku  Litwie  swój  ojczyźnie,  bo 
był  rodem  z  gobemii  wileńskiej,  i  wyjechał  z  Syberyi  do 
Włodzimierza  nad  Klazmą,  miejsca  nowego  swego  prze- 
znaczenia. Do  tej  kategoryi  należała  także  Panna  Wiel- 
czopolska  z  Wołynia  z  tegoż  powodu  co  i  Szalewiez  do 
Syberyi  wysłana,  mieszkała  także  czas  jakiś  w  Tarze»i 
na  rok  przed  mojóm  przybyciem,  otrzymała  niby  ułaska- 
wiące  pozwolenie  zbliżenia  się  ku  Wołyniowi ,  i  wyjechała 
do  Tuły  czy  do  Kaługi ,  miejsca  nowego  przeznaczenia. 
Wielu  innych  Polaków  a  nawet  i  Polek  z  tój  kategoryi 
znajdowało  się  w  Syberyi,  ale  po  różnydi  jój  miejscach 
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i  tak  od  siebie  odległych,  jak  np.  wBerezowie,  Tobol- 
ska, Tomsko  i  t  d.,  iż  niepodobna  o  nich  wszystkich 
wiedzieć. 

Do  drogiej  kategoryi  należą  Polacy  oa  posiełenie 
skazani ;  tych  jest  bardzo  wielka  Ikzhn  i  podlegają  prawu 
ogólnemu  posieleńców,  o  których  już  mówiłem.  Z  nich 
znalem  osobićcie,  albo  tylko  z  naswtska  następujących. 
W  okręga  tarskiin  i  w  sam^j  Tarze:  1)  Feliks  Syczew- 
ski z  gnberoii  kijowsktój  powiatu  lipowieckiego,  mieszka- 
jący o  dwie  wer^ty  od  zakłada  na  zaimce ,  trudnił  się  go- 
f^ptidarką  i  myiUwstweoi,  był  bardzo  w  biednym  stanie, 
bo  już  miał  lat  przeszło  50  i  zdrowia  brakowało.  S)  Koa^ 
fetanty  Dorotkiewicz.  3)  Karol  Skierski.  4)  Biegański, 
wszyscy  trzej  z  Krakowskiego;  dwaj  pierwsi  mieli  po  lat 
szesnaście,  kiedy  ich  poaresztowano  w  Kieleckiem.  5)  Błoń- 
ski z  Augustów:) kiego,  młody  chłopiec,  na  rok  do  katorgi 
w  tym  samym,  co  i  ja,  tylko  parą  lat  wcześniej,  zakła- 
dzie skazany,  wyszedł  z  niej  na  posiełenie,  potulny,  akro- 
mny,  mify  i  dobry  młodzieniec.  6)  Kłosowski  z  Płockiego 
czy  z  Kalińskiego.  7)  Januszkiewicz  w  Omska.  8)  Mo- 
carski  około  Tobolska,  w  Toboisku.  9)  Pietraszkiewicz 
z  Wilna,  spóluczeń,  spólkolega,  a  może  i  spół-filaret 
Adama  Mickiewicza,  ten  już  po  raz  trzeci  z  kraju  wy- 
siany (dwa  pierwize  razy  do  Rossyi)  dosługuje  się  teraz 
choć  już  podeszły  wiekiem,  i  jemu  to  pozwolono  z  uła- 
skawienia, stopnia  w  służbie  cywilnej.  Jest  to  bardzi!> 
poczciwy  i  szanowny  człowiek.  Tamże  10)  Kozłowski* 
z  posieleńca  na  professora  wzięty,  także  się  stopnia  do- 
sługuje,  jest  to  także  światły  i  szanowny  człowiek.  Obaj 
choć  żon  niemają,  ale  dzieci  huk.  11)  Marchocki  z  Po- 
dola z  pod  Kamieńca,  w  1845  roku  otrzymawszy  pozwo- 
lenie udania  się  na  mieszkanie  do  Odessy,  wyjechał  z  To- 
bolska. 12)  Piotr  Moszyński,  na  kilka  lat  przed  mojem 
przybyciem  otrzymawszy  powrót  do  kraju,  wyjechał  z  To- 
bolska. Tu  także  w  Tobolsku  na  lat  kilka  przed  mo- 
jero  przybyciem  umarł  pułkownik  od   strzelców  konnychi 


6  PAMIĘTNIKI 

Krzyżanowski,  ten  sam ,  co  był  ir  Kijowie  dla  poroznmienm 
się  ze  spiskowymi  Pestla.  W  Kurgawie  14)  Sobański, 
który  w  chwili  pozwolenia  powrota  do  krają  był  zabitTin, 
zarżniętym  przez  własnego  elniącego.  Wiela  innych  Po- 
laków tej  kategoryi  znałem  z  nazwiska,  a  niektórych  oso- 
biście, ale  i  jednych  i  drugich  nazwiska  zapomniałem. 

Do  trzeciój  kategoryi  należą  Polacy  na  dwa,  trzj, 
pic<i,  piętnaście  lub  na  całe  życie  do  katorgi  skazaoi. 
Z  tych  także  jednych  znałem  osobiście,  drogich  z  nazwi- 
ska; jedni  byli  jeszcze  w  katordze,  drodzy  z  niójjaż  wy- 
szli. Z  tej  kategoryi  w  okręga  tarskim  byli:  1)  Jan  Sie- 
sicki, mój  spółtowarzysz  niedoli,  z  Lubelskiego,  na  całe 
życie  skazany  do  katorgi,  w  niój  go  zostawiłem.  2)  Ka- 
rol Bogdaszewski  po  trzech  latach  katorgi,  przy  końca 
1844  roka,  wyszedł  na  poaielenie.  3)  Orlicki  z  Litwy, 
z  korpasu  kadetów  w  Petersburgu;  w  czasie  naszej  re- 
wolucyi  przeszedł,  jako  prawy  Polak,  do  Polaków,  w  cza- 
sie szturmu  reduty  wolskiej  ranny,  w  niej  był  wzięty,  po 
kilnu  latach  katorgi  wyszedł  na  posielenie.  4)  Piotr  Wy- 
Bocki  z  Litwy  (ale  nie  pułkownik),  z  gwardyi  Wołyńców 
stojącej  w  Warszawie,  za  przychylność  sprawie  Polaków 
był  lat  kilka  w  katordze ,  później  wyszedł  na  posielenie. 
5)  Minkiewicz,  z  mińskiej  gubemii  z  Minkowia,  od  lat 
dwudziestu  już  w  Syberyi  będący,  był  w  katordze^  jest 
na  posieleniu,  niegdyś  obywatel  majętny,  urzędnik,  spo- 
krewniony pr^ez  żonę  z  zacną  rodziną  Podberezkich,  z  któ- 
rych jeden  major  Podberezki  jest  w  emigracyi  z  1831  roku, 
zostawiwszy  w  kraju  żonę  i  doro^łe  córki ,  włirótce  po  swo- 
jem  do  Syberyi  przybyciu  ożenił  się  zjedna  posieleńką, 
prostą  kobietą  i  miał  z  nią  syna  ośmnastoletniego  chłopca, 
ale  prawdziwego  Sybiraka,  bez  najmniejszego  wychowa- 
nia. U  tego  Minkiewicza  stałem  na  stancyi.  Około  Ir- 
kutska  i  w  zakładach  nerczyńskich  byli :  6)  Wężyk  z  Kra- 
kowskiego. 7)  Erenberg  z  Krakowskiego.  8)  Z  ichże 
sprawy  Podlewski  z  katorgi  wyszedł  na  posielenie.  9)  Se- 
rednicki  Eustachy  z  Podola.     10)  Ze  q^rawy  Konarskiego 
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Onse8sko«  11)  Pułkownik  i  naczelnik  powstania  listopa- 
dowego, niessczęiliwy  Piotr  Wysocki,  na  cale  życie  do 
toigi  skazany  do  Nerczyńska,  po  próbie  ucieczki  zasłany 
do  fortecy  Akatui  daleko  za  Nerczyńskiem.  Około  Ir* 
kutska,  w  zawodach  nerczyiiskich ,  mnóstwo  jest  Pola* 
ków  w  katortoych  robotach,  ale  w  takiej  odleglo&ci  tru-» 
dno  jest  o  wszystkich  wiedzieć,  przytem  wiele  nazwisk 
tych  nieszczęśliwych  pozapominałem. 

W  1845  roka  latem  w  miesiąca  lipca  czy  sierpnia, 
transportowano  wraz  z  partyą  pięciu  Polaków  przez  mia- 
sto Tarę  do  robót  ciężkich  gdziei  około  Irkutska,  zdaje 
się,  te  do  Aleksandryjskich  zawodów,  a  tymi  byli:  1)  Ale- 
ksander Bieliński,  syn  pułkownika  Bielińskiego  z  Lu- 
belskiego. Ten  nieszczę&liwy  młody  człowiek  po  raz  drugi 
zwiedza  Syberyą.^  Ledwie  wróciwszy  z  Syberyi,  dokąd 
był  wysłany  na  posielenie,  odetchnął  rodziunóm  powie- 
trzem, gdy  wkrótce  znów  skazany  został  do  ciężkich  ro- 
bót. 2)  Karpiński  z  Lubelskiego,  którego  brat  rodzony 
jeszcze  przedtem  był  wysłany  do  Nerczyńska.  3)  Gzów- 
ski.  4)  Więckowski,  adwokat  z  Warszawy.  5)  Młody 
zupełnie  człowiek  Gross.  Do  Tobolska  przywieziono  ich 
w  kibitkach,  od  Tobolska  zai  poSzli  w  party  i,  w  łań- 
cuchach. 

Już  wzmiankowałem,  że  jest  nieco  względu  na  prze- 
stępstwo politycznych  posieleńców  i  katorżnych.  Ci  któ- 
rzy  są  zesłani  do  min  Nerczyńska,  zwykle  w  nich  nie- 
pracują,  to  jest:  niespuszczają  się  do  wnętrzno&ci  ziemi 
Ale  w  godzinach  naznaczonych  do  pracy,   muszą  wycho- 
dzić z  taczkami  i  wozić  niemi  ziemię,  lub  wydobyty  mi- 
nerały jednak  praca  nie  jest  nad  siły.    Z  początku  zwy- 
kle ostrzój  i  surowiój  postępują  z  katorżnym  nowo  przy- 
byłym, później,  jeżeli  się  do  tego  nieda  jakiego  powodu, 
obchodzą  się  łagodniój.    Rossyanom  ze  spisku  Pestla  do 
robót  wysłanym  jako  to    księcia    Trubeckiemu,    księciu 
Wołchońskiemu,  Morawjewym,  Stengelowi,  Jakuszkinowi 
itd.    z  początku  niedawano   mąki   dla  chleba,   ale  tylko 
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zboże  W  ziarnie ,  ka£dy  z  nich  mnsiał  sobie  pierwej  xb«ie 
zemled  w  żarnach  nim  mógł  mied  tńą}ię  i  chleb.  Ci  wsijf- 
scy  szlachetni  Rossyanie  wyszli  z  katorgi,  niektórym  po- 
zwolono mieszkać  na  posielenia  w  gabernii  tobolskiej,  re- 
szta za6  została  na  posielenia  w  gubemii  irkatskićjt  ^ 
w  zgodzie  i  łącznie  z  sobą,  mają  miejsce  swoich  zgromar 
dzeń  do  zabaw,  a  raczej  rozrywek  w  swem  nieszczęśdB. 
Chętnie  przyjmują  do  swego  grona  Polaków,  dla  których 
mają  wielkie  spółcznoie.  Niemogę  z  pewnością  powied/iee, 
czy  w  nerczyńskich  zawodach  katorżni  polityczni  nuy- 
wani  są  tylko 'numerami  i  czy  mają  pewien  aresztaneti 
uniform.  Ze  wszystkiego  sądząc,  zdaje  się,  że  tak  oie 
jest  i  zapewne  nazywani  są  własnemi  nazwiskami  i  obie- 
rają się,  jak  kto  może  i  zechce.  Bo  dla  czegożby  ins- 
czój  postępowano  z  katorżnymi  w  tobolskiej  gubemii,  asi- 
żeli  w  irkutskiej  ?  Co  do  kryminalistów,  ci  mogą  byd  po- 
numerowani i  mieć  uniform  katorżnych. 

Do  czwartej  katcgoryi  należą  Polacy  do  robót  w  are- 
sztanckich  rotach  skazani  i  pracują  po  fortecach  syberyj* 
skich;  tych  jest  bardzo  mała  liczba,  ale   za  to  ich  po- 
łożenie jest  nieznośniejszem   daleko  od  położenia  kator- 
żnych ;  pracują  bowiem  w  kajdanach ,  mają  złe  i  niewy- 
godne życie,  tak  co  do  jedzenia,  jak  i   do  mieszkaniSi 
Między  innymi ,  było   w  aresztanckich  rotach  trzech  ofi- 
cerów ze  sławnie   bitnego  czwartego  pułku  linijow^o;  d 
po  kilku  latach,   pięciu   czy  siedmiu   fortecznych  robófii 
wypuszczeni   zostali  na  posielenie ,  jeden  trudnił  się  da- 
waniem lekcyj  dzieciom,  drugi  znalazł  miejsce  przy  pro- 
pinacyi ,  z  trzecim  niewiem  co  się  stało.    Znałem  ich  na- 
zwiska,  ale  zapomniałem.     W  fortecznych   aresztanckich 
robotach  był  także   Woźniakowski  o  którym  wsnomiaa* 
łem,  a  który  póżniój   był   ułaskawiony  na  żołnierza  do 
batalionów  syberyjskich. 

Do  piątej  kategoryi  należą  Polacy  do  pułków,  lab 
jak  zwykle  nazywają,  do  batalionów  syberyjskich  wcie- 
leni na  prostych  żołnierzy,  albo   na  całe  żyde ,  albo  ns 
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piętoaćm  lob  dwadsieśeia  lat,  b«z  wyslogi,  ale  z  nadzieją 
powrotu   do  ojczyzoy   dla  złożenia  w  niej  swych  zwłok 
śmiertelnych.     Jak  zaś   wielka  liczba  Polaków  po   tych 
batalionach  się  znajdnje,  łatwo  przez  przybliżenie  osądzić 
z  garnizonu  w  zakładzie  gdzie  byłem;    na  stu  ludzi  gar- 
nizon f^kladająoych,  było  dwudziestu  Polaków :  w  okręgo- 
larem   nsiaj^teczkn   Tarze,    gdzie   garnizon    nierównie    był 
mniejszy,  stoe^unkowo  było  w  nim  Polaków  jeszcze  więcej. 
Zapamiętałem  niektórych  nazwiska:  Jezierski,  Denisewici, 
obaj  z  Podlaskiego,  Zieliński  Mateusz,   Tabak,  Celiński 
£  Polski  Kongresowej,    Głębocki  z  Wołynia.  •Je^.eli  ten 
Barn   stosunek  z  małą  różnicą  zachowuje  się   we  wszy- 
stkich garnizonach  i  batalionach,  można  mniej  więcej  mied 
dokładne  wyobrażenie  o  liczbie  Polaków  będących  w  tych 
batalionach.     Książę    Roman   Sanguszko   był  także  ska* 
zany  na  prostego  żołnierza  do  batalionów   syberyjskich 
i  znajdował  się  w  Tobolsku.   Daleko  przedtem  przed  mo- 
jćm   do  Syberyi  przybyciem,  Sanguszko  za  usilnem  swej 
zamożnej  rodziny  staraniem,  otrzymał  niby  ułaskawienie, 
to  jest:  przeniesienie  się  do  pułków  kaukazkich  z  pozwo- 
leniem dosługiwania  się  stopnia.     Tak  się  nieszczęśliwy 
dosłoiył,  że  ogłuchł   na  śmierii  i  bardzo  raalo  co  widzi. 
Kto  niewie,  kto  niechce  wiedzieć,  co  to  jest  byd  żoł- 
nierzem rossyjskim,  i  to  przez  całe  życie,  ten  z  trudno- 
ścią sobie  może  wyobrazić,  smutne  tylu  tysięcy  naszych 
rodaków   położenie;   a  jednak   w  tej   liczbie  znajdują  się 
Indzie  z  pięknem  wychowaniem,   z  wykształceniem  umy- 
słowem,   niekiedy  nawet  wysokiero  i  znakomitem,  które 
niestety  daje  im  jeszcze  więcej  uczud  ich  niedolę  i  przy- 
szłość; bez  żadnej   Przyszłości,  życie  bez  celu,  cierpienia 
moralne  i  poniżenie   bez  końca.     Otóż  uczucie  tak  wiel- 
kiego nieszczęścia  i  prawie  rozpacz  o  lepszej  nadziei,  tak 
okropnie   wpłynęły  na  ich   moralne  usposobienie,  na  ich 
duchowość,  że  większa  część  z  nich,  o  ile  mi  wiadomo» 
i  o  ile  sądzić  mogłem  z  naocznych   przykładów,   oddała 
się  zgubnemu  nałogowi  pijaństwa,  w  którem  zapewne  szuka 
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morderczej  ulgi  dla  swych  cierpień*  Na  wiela  z  oiAikadi 
się  szlachetność  rysów  i  gry  ich  fizyonomij  jak  i  mi 
serca;  nazwałbym  tych  ludzi  za  straconych,  bozdemnip 
lizowanych.    Niepotępiajmy  ich  jednak  surowo,  kto  ueii% 
kto  niedoźwiadczył  co  to  jest  wielkie  nieszczęście,  diqjii 
lata,  a  nawet  całe  życie  bez  ostanku  gnębiące  cztovid^ 
kto  niewie  co  to  jest  karność  wojskowa  rossyjsks,  uat^ 
góloiej  dla  tych,  co  uważani  są  za  buntowników  i  U 
wola  co  ich  gniecie  i  to  nędzne  życie;  ten  niemoże 
wystawić,  do  jakiego  stanu  zwątpienia  o  wszystkiem  co  j 
wzniosłe,  piękne,  sprawiedliwe,  szczytne  i  prawdziwie 
skie  niekiedy   przyjść  może.     Ale  jeżeli  z  boleścią 
przychodzi  mi  tak  mówić  o  braciach  upadłych  oa 
i  moralności,  to  za  to  z  prawdziwą  rozkoszą  doszy  i 
narodową,  wspomnieć  mi  wypada  o  tych,  którzy  z 
wdziwem  religijnem  wyznawców  i  męczenników  p 
się,  krzyż  pokuty  i  zasługi  dźwigają  i  takich  jest  m< 
i  ja  niektórych  z  nich  znałem.    Ponieważ  poloieoie 
niedozwalaio  mieć  obszernych  stosunków,  a  zatem  jest 
niepodobna  podać  tu  nazwisk  przynajmniej  części  Po 
w  batalionach  syberyjskicli  zostających.    Jedoak 
niektórych  osobiście,  a  wielu  z  nazwiska,  ale  jednjA 
drugich  nazwiska  przepomniałem. 

Podług  prawdopodobnych  wiadomości,  wszystkickP** 
laków  w  Syberyi  będących,  a  należących  do  pięciu i^^ 
mnionych  kategoryi  znajduje  się  nieprzesadzając  do  f^ 
dziesięciu  tysięcy,  niemowie  z  samej  Polski  Kongreso' 
ale  z  caiój  w  dawnych  granicach  objętej  i  to  50,000 
czystszćj  krwi  lackiej.  Ta  liczba  wcale  niebędzie  »9 
wala  przesadzoną,  kto  zechce  sobte  przypomoiećt 
w  siedmdziesiąt  tysięcy  haniebnie  broń  złożyliśmy  v  1 
roku,  że  tych  wszystkich  co  się  chwycili  broni  i  oo 
tą  rewolncyą  skompromitowani,  można  liczyć  do  stosie^ 
dziesięciu  tysięcy.  Wyemigromido  z  kraju  najwięcej  f^ 
tnaście  tysięcy,  reszta  pozostała  albo  w  kraju,  albo  bj» 
przez  rządy  pruski  i  austryacki  zmuszona  do  niego  ro- 
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eid ;  pozostało  zaićm  w  krajo  sto  pięćdziesiąt  pięd  tysięcy. 
Wiadomo  takte,  iż  tylko  szczegółowe  wyjątki,  z  tych  co 
powrócili,  pozostały  w  Polsce,  caIoś(5  za6  wcieloną  zo- 
rała do  pułków  ro98yjskich;  najwięcej  skomproroitowa- 
nycli  wysiano  do  Sjbcryi  *).  Dodajmy  do  tego  ciągle  od 
rewolacyi  1831  roku  aresztowania  i  wysyłania  do  Sybe- 
ryl,  a  liczba  50,000  niebędzie  wcale  przesadzoną. 

Z  tak  wielkiej  jednak  liczby  Polaków  do  Syberyi 
skazanych,  jeżeli  nadspodziewane  jakie  nienastąpią  wy- 
padki, bardzo  rzadko  który  ujrzy  swą  ojczyznę,  choćby 
przynajmniej  dla  złocenia  w  niej  swych  kości:  System 
Mikołaja  bardzo  jest  mądrze  rozporządzony  w  dręczeniu 
i  zużycia  ludzi.  Nadzwyczajnej  potrzeba  łaski,  aby  który 
wprost  z  posielenia,  a  raczój  jeszcze  z  katoi^  wrócifdo 
domo;  polityka  tego  zabrania.  Ale  potrzeba  przechodzić 
Btopnie  łaski*  I  tak  biorą  człowieka  w  samym  kwiecie 
wieku,  to  jest  w  latach  20stn  i  tylko  na  lat  6  skazanego 
da  ciężkich  robót  w  Nerczyńsku.  Po  skończonych  pięcia 
latach  roboty,  wyjdzie  na  posielenie,  mając  lat  25.  Pięć 
lat  zostawszy  posieleńcem  w  gubernii  irkutskiej,  za  szcze- 
gólną łaską  cesarza,  mając  już  lat  30,  przenoszą  go  do 
gubernii  tobolskiej  tylko  pod  dozór  policyi.  Tu  przebywszy 
Jat  pięć,  za  nową  łaską  przenoszą  go,  mającego  już  35 


*)  Ostatnie  to  twierdzenie  autora  jest  mylno,  mianowicie  co 
do  oficerów  I  żołnierzy  z  królestwa  kongresowego,  gdyż  większość 
ioinierzy  pozostała  w  kraju,  a  oficerowie,  którzy  zaras  wrócili  za 
amDettyą  prawie  wszyscy  Jeżeli  było  tyla  żoluier^y  w  wojsku  ros- 
■yjakióm  i  w  batalionach  syberyjskich,  którzy  służyli  w  czasie  rewo- 
Incyi  l83l  roku,  to  ztąd  pochodziło,  że  ich  później  pobrano  w  re- 
kruty i  powcielano  w  pUłki  i  bataliony  kousystujiice  na  wschodzie 
1  w  Syberyi.  Z  powstańcami  z  prowincyi  zabużańskich  inac/ej  po- 
•tąpiono,  dla  tych  niebyło  przebaczenia  i  prawie  wszystkich  wysłano 
na  Kaukaz  lab  do  Syberyi,  Zresztą  jak  względem  jednych  tak  dru- 
gich niebyło  stałego  postępowania;  względem  wielu  z  pierwszej  ka- 
tegoryi  niedochowano  warunków  amnestyi,  z  drugiój  nie  wszystkich 
ukarano,  jak  się  to  zwykle  dzieje  pod  rzs^deti  rossyjskim. 

(PrMypUek  wydawcy). 
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lat  do  jakiej  gobernii  roseyjskiej  na  mieszkaDie,  iLp.ii 
wołogodzkićj,  do  kostromskićj ,  do  wlodzimirskiej  M 
kiej   innej.     Gdzie  przebywszy  lat  5  i  mając  Ut  40, 
nową  laską,  ma  prawo  powróeid  do  gaberoii,  w  ki 
się  urodził  i  tam  zostająe  pod  dozorem  policyt,  vi 
45   może   wrócić   do   doma  gdzie  się  urodził ,   ale  ) 
najmniej  przez  lat  5  zostaje  pod  obserwacyą  policyi, 
*wolno  mu  nigdzie  wyjecfaad  bez  opowiedzenia  się:  «: 
śliwy,  jeżeli  w  pięćdziesięciu  latach  zupełnie  się  od 
uwolni.    Lat  więc  30  ciągłej  niewoli.     Taki  system 
pniowej   łaski   wielu   nieszczęśliwych  łudzi   i  odejmoje 
energią  stanowczego  działania,  jakby  śmierć  sama  ni 
milszą  i  znoiniejszą  nad  życie  tak  nikczemne,  tak 
ni(5bici,  tak  upośledzone,   tak   marnie,   bez  pożytku 
siebie  lub  kogokolwiek  zużyte! 

Po  przybyciu  jnojem  do  Syberyi  najosilniejszeiD 
jem  staraniem  było  dowiedzieć  się,  czy  majora  Łtik 
skiego  w  niej  przypadkiem  gdzie  niebyło?  czy  ten  pa 
arcba  polskich  męczenników  nieprzyszedł  tam  dla  i 
czenia  w  minach   Syberyi   męczeństwu   Polski,  jak 
świadczył  w  fortecy  Zamościa  i  w  lochach  beJwed 
Ale  nikt  mi  w  tym   względzie  najmniejszej  niemógi 
wiadomości,  i  to  jest  prawdopodobna,  jeżeli  nie 
że  Łukasińskiego  nigdy  w  Syberyi  niebyło.    Wiadomo 
łej  Polsce,  że  Łukasiński  będąc  na  czele  spisku, 
cego  ze  spiskiem  Pestla  podobne  zamiary  i  cele,  łatki 
był  więziony  w  fortecy  Zamościa,  a  później  w  wilgoti; 
i   ciemnych  lochach  Belwederu  w   Warszawie,  tai 
mieszkaniem  dzikiego  Konstantego,  że  gd  tak  nielit 
wie  czasami  katowano,  że  cale  plecy  krwią  spływały  i 
dla   większego   bólu   xnowu  go  bito  po  ledwie  zaci 
cych  się  zaciągać  ranach.    Znałem  w  Emigracyi  w 
dzie  Dijou,  gdzie  z  1839  na  1840  rok  bawiłem,  F 
emigranta  .  Jaszowskiego,  służącego  w  drugim  pulko 
nów,  później  wziętego  na  żandarma,  a  ostatecznie  służąc 
w  czasie  naszej  rewolucyi  w  pułku  karabinierów,  pod  je*^ 
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neralem   Sznajde,  ten  będąc  jeszcze  żandarmeui^   z  parę 
razy  przyprowadza!  Łukasii^skiego  do  kommisayi  śledczej, 
i    'wiele  mi  smutnych   o  jego  cierpieniach  i   męczeństwie 
szczegółów   opowiadał.     Kiedy    rewolncya   w  Warszawie 
i^ybuchla,  jaka&  sroga  fatalnośd  wszystkim  kazała  zapo* 
mnied  o  nieszczęśliwym  Łukasińskim,  którego  Konstanty 
Try wlókłszy  z  więzienia,  poprowadził  go  z  sobą  przyku- 
tego do  działa,   cofając  się  z  Warszawy  ku  Zamościowi. 
Niejaki  Deręgowski,  będąc  wzięty  do  wojska  rossyjskiego, 
ncieklszy  z  cytadeli   warszawskiej   i  przybywszy  na  emi- 
graeyą  do  Francy i  w  1837  czy  1838  roku  opowiadał  mi 
za  rzecz  pewną,  '/.e  bawiąc  z  pułkiem  w  Inflantach,  do- 
wiedział się   od  siedzących   w  więzieniu  Dynaburga  nad 
Dżwiną,  że  na  ścianie  jednego  więzienia  wyryte  było  na- 
zwisko.  Łukasiński.    Zaprowadzonoż  go  rzeczywiście  aż 
tam  i  tam  go  domęczono,  lub  do  jakiej  innej  fortecy  został 
przewieziony?   żyjeż  on  jeszcze  w  lochach  ukryty?   albo 
niedoczekawszy  się  chwili,  ani  swojej,  ani  ojczyzny  swo- 
jej oswobodzenia,   tej  ojczyzny,  którą  calem  sercem  ko- 
chał, za  którą  tyle  wycierpiał,  przeniósł  się  do  ojczyzny 
wiecznej  po  nagrodę,  na  łono  samego  Boga?   Po  powro- 
cie  moim   z  Syberyi   do   Francyi,  jedna  dama  polska, 
godna  wiary,   opowiadała  mi   w  Paryżu,  że  w  lat  kilka 
po  naszój  rewolucyi,  rozmawiając  z  jednym  jenerałem  ros- 
syjskim  Kor....wem,   zapytała  go,  co  się  stało  z  Łuka- 
sińskim?   Niewdając  się  w  żadne  obszerniejsze  tłómacze- 
Die,   rzekł   tyllio  kiwnąwszy  smutnie  głową:    ^11  n'exi6te 
pi  os.**    Czy  tak  jest  lub  nie,  trudno  twierdzid  lub  zaprze- 
czyć bez  pewnych  dowodów.    Cokolwiek  jednak  się  stało 
ze   szlachetnym   a  nieszczęśliwym  Łukasińskim,   to  jego 
życie  tajemnicze  w  ciemnicach  i  lochach,  czy  ten  zgon  i 
grób  jego  niczyją  łzą  nieskropiony,  zgon,  którego  straty 
nikt  niepoczuł,  grób  samotny,  jakby  sieroty,  nad  którym 
nikt  niewestchnął,  nikt  wieczny  pokOJ  niepowiedział;  ta- 
kie życie,  zgon  i  grób  człowieka,  który  żył  tylko  i  od- 
dychał dla  Polski,  mają  coś  w  sobie  z  tego  tęskno-bole- 
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6Qo*nroczego  powabu,  co  nas  mimowolDie  pociąga  i  Hjij 
ku  sobie,  jakby  dla  wynagrodzenia  pamięci  i  deaioiB 
czennika  t^j  obojvtności,  jakąśmy  mu  za  życia  jego 
zywali.    O!  cnotliwy,  szczeropolski  cieniu  Łukasii 
tyś  zostawił  nam  w  puściznie  swojego  docha,  poJ 
jak   Likurg  zostawił  Spartanom  zachowanie  swych 
aż  do  swojego  powrotu,  pociesz  się,  będziemy  tym 
cbem  oddychali,  póki  plemię  Polski  istnied  będzie,  a  v 
kiej  uczcie  wolności  narodowej,  ty  pierwsze  międzj 
zajmiesz  miejsce. 

Żaden   z  naszych  jenerałów  rewolucyjnych  i 
stałych  w  kraju,  niebył  wysłany  do  Syberyi,  a  pi 
mniej    o   tern   niemóglem   się   wcale  dowiedzieć:  bjłi 
wysłani  tytko  w  głąb  Rossyi,  na  kilka  lat  poddozÓTj 
licyi,   na  mieszkanie;   niektórzy  byli  we  Wjatce,  a 
ksza  nierównie  część  była  w  Wołogdzie.    Dawno  już 
scy  wrócili  do  kraju. 

Dla  odbywania  obrządków  roligijoych  katolickich, 
rossyjski  utrzymuje  w  Syberyi  dla  katolików  PoIakóv 
rech  księży  katolickich  własnym  kosztem:  z  nich,  i^ 
jest  przeznaczonych  na  gubernie  toboUką  i  tomską,  a  di 
drugich:  na  jenissiejską  i  irkutską*);  księża  przezoi 
do  tobolskiej  i  tomskiej  gubernii,  mają  zwykle  swą 
dencyą  w  Tomsku.  Gdzie  mieszkają  dwaj  drudzy, 
niewiem.  Obowiązkiem  tych  księży  jest:  w  pewnych  |» 
rach  roku  i  raz  na  rok  objeżdżad  wszystkie  miasta, 
steczka,  fortece  i  zakłady,  gdzie  się  tylko  Polacy  v 
wnej  liczbie  znajdują,  tak  dla  wysłuchania  ich  spowie 
jak  i  dla  dopełnienia  innych  obrządków,  jak  op.  foi^ 
cenią  grobów  zmarłych  katolików,  a  pochowanych  v 
i  nieobecności  ksiądza  bez  żadnych  ceremonii  religiJB] 
Ksiądz   odbywa  tę  podróż  kosztem  rządowym,  po< 

*)    Prócz  tych  czterech  księży  katolickich  przez  n^  ot 
iraaych,  jest  wiela  innych  wysyłanych  pnes  zakony,  tik 
jak  nawet  SAgraniczne,  a  tol»owanyeh  prsei  rząd  lotiyjiki. 

(Prjnfpisśk  wy<2a«g^ 
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podlag  marszraty  mu  wydanej  od  władzy:  przybycia  księdza 
poprzedzone  jest  kilką  dni  uprzednią  wiadomością  o  jego 
przybyciu,   ateby   można  zawiadomić   w  blizkoici  i  po 
wło&ciach  mieszkających  Polaków.   Z  kolei  w  1845  roku 
ir  zimie  i  iród  wielkiego  postu,  przybył  ksiądz  do  Tary, 
a  później  i  do  naszego  zakładu.    Spowiadaliśmy  się  wszy* 
sey,  a  ksiądz  z  obowiązku  troskliwie  zapisywał  wszystkicli 
spowiadających  się  nazwiska,  które  winien  późnićj  wła* 
dzy  przedstawić.    Rzecz  niepojęta  i  dziwna:  rząd  Miko- 
łaja, który  wszystkiemi  możliwemi  sposobami,  nawet  gwał- 
townemi  i  przymusowemi,  stara  się  w  Polsce,  a  szcze* 
gólniej  zabranych  prowincyach,  jak  w  Litwie,  na  Wo- 
łyniu, Podolu  i  Ukrainie,  niszczyd  i  wytępić  religią  katoli- 
cką, rozszerzając  grecko -rossyjską,  w  Syberyi  nadzwy- 
czaj ostro  nakazuje  Polakom  wypełnienie  obrządku  ka- 
tolickiego, i  gdy  kto  z  Polaków  niespowiadał  się,  a  wła- 
dze się  o  tóm  dowiedziały,  mógłby  ściągnąć  na  się  doić 
surową  odpowiedzialność.    Mnie  się  zdaje,  że  jedyna  przy- 
czyna tego  pow^tępowania  jest  ta,  że  religia  katolicka  nie- 
będzie  wcale  niebezpiecznym  żywiołem  dla  polityki  Miko- 
łaja w  Syberyi,  dla  tego  Mikołaj  tak  surowo  przepisuje 
wypełnienie  jój  obrządków,  gdy  tymczasem  w  Polsce,  a  szcze- 
gólniej w  zabranych  prowincyach,  taż  religia  katolicka  bę- 
dąc jedną  z  najżywotniejszych  cech  narodowości  polskiój, 
dla  tego  ją  usiłuje   Mikołaj  tam  wytępić.     Smotrytel  za- 
kładu Aramilski,  był  tyle  dobrym,  że  pozwolił  naszemu 
księdzu  mieć  mszą  w  swoim  salonie,  jako  najobszerniej- 
szym pokoju  w  całym  zakładzie  i  najwspanialszym,  i  wraz 
ze  wszystkiemi  czynownikami  i  swą  żoną  był  przytomny 
naszej  mszy  świętój.    Szczególniej  się  przypatrywał  cere- 
moniom religijnym  księdza  przy  ołtarzu  i  wcale  niewiele 
znalazł  różnicy  między  religią  grecką  a  katolicką,  mówiąc 
że  to  samo  wyobrażenie  Chrystusa,  Matki  Boskiój  i  tak 
samo  świeczki  się  paJą  przy  ołtarzu.    W  tak  szczupłym 
obrębie  miejscowości,  znalazło  się  Polaków  katolików  do 
czterdziestu:  żołnierzy,  posieleńców  i  katorżnych;  śpiewie 
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lismy  w  czasie  mszy  pieioi  nabotne,  po  mszy  swi^ 
plikacye:  a  ćptewaliśmy  z  taką  azczerotą,  z  takiem 
rzewnieniein,  jak  nigdy.     Było  w  tyro  naboŁoym  8pi< 
w  tych  pieśniach  wielkopostnych  >   oprócz  uczacia 
czno.^ci  i  prośby  ka  Stwórcy  o  odpuszczenie  winy  i 
stępstw  grzesznikowi,  jakby  przypomnienia  cośmy 
i  jakby  błagalne  modły  do  Boga,  o  powrót  do  oj< 
o  powrót  do  Polski  wolnój  i  niepodległej.     O  święta 
ligio   Chrystusa,  jak  wielką,  rzeczywistą  pociechą  ji 
dla  nieszczęśliwych,  bez  ciebie  wyschłoby  ućzocie 
i   źródło   łez  —  ty  jedno  i   drugie  zasilasz.     A  to 
wielka  ulga  dla  cierpiących,  módz  czuć  i  czasem 
kac  w  nieszczęściu;  to  są  jeszcze  znaki  życia  czIoi 
który  niezupełnie  zdrętwiał,  zkamieniał,  spodlił  się, 
czeniniał.    Religia   katolicka  tak  jest   narodową   pol 
więcej  powiem ,  tak  jest  rzeczywistą  narodowością  Polsl 
że   Polacy   nawet  niekatolicy,  ale  schyzmatycy  i  kałt 
z  chęcią  przychodzili  na  naszą  mszą  świętą  i  szczerze 
modlili;  a  gdym  się  zapytał,  dla  czego  tam  chodzili , 
powiedzieli :  bo  ten  ksiądz  i  ta  msza  katolicka,  tak  piz] 
pominają  Polskę  i  jej  narodowość,  że  my  wszyscy  P< 
cy,  jakiegobądż  wyznania,  w  gruncie  jesteśmy  katoliki 
to  jest  Polakami.     I  ja  ich   bardzo  dobrze  rozumiai< 
Niepojmuję  w  istocie  prawdziwego  Polaka,  któryby  ok 
był   prawdziwym   katolikiem,  i  gdyby   niebył   z  imiei 
w  gruncie  duszy  nim  koniecznie  byd  musi.  Przybycie 
dza  do  naszego  zakładu,  było  dla  nas  pewnym  roi 
uroczystości ,  jak  to  zapewne  w  Syberyi  wszędzie  się 
gdzie  ksiądz   polski   do  Polaków   przybędzie,  joż  to 
tego,  że  przybywa  do  nich  do  spełnienia  aktu  tak 
żnego,  tak  świętego  dla  każdego  katolika,  jakim  jest 
wiedź;  już  to  dla  tego,  że  ksiądz  polski  dla  Polaka 
wsze  jest  miłym  i  pożądanym  gościem :  bo  i  obrokiem 
chownym  gospodarza  nakarmi  i  rad  poczciwych  n< 
a  przytóm  takie  u  nich  serce  polskie!    Nasz  ksiąc 
bawiws^y  w  naszym  zakładzie  dwa  dni,  pospowiadai 
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i  dawszy  kommanią  6.  wszystkim  i  dwie  msze  iwięte  od- 
prawiwszy, opuścił  nsL»z  zakład  z  wielkim  naszym  talem 
i  pospieszył  gdzieindziej  nie&ć  słowo  pociechy  i  rad  zba- 
wiennych. Księża  katoliccy  polscy,  nie  z  przymusu,  ale 
dobrowolnie  poświęcają  się  udzielad  pomocy  religijnej  i 
6wiatła  dachowego  swym  spólwyznawcom  i  braciom  w  Sy- 
beryi,  i  obowięzują  się  do  niój  na  lat  dziesięd,  po  upły- 
wie których,  jeśli  żądają,  mogą  się  zmienid  i  wrócid  do 
Polski,  a  inni  na  ich  miejsce  przybywają.  Niewiem,  z  ja- 
kiego zakonu ,  jakiej  reguły  i  zkąd  byli  dwaj  księża  prze- 
znaczeni do  gnbemii  irkutskiej  i  jenisejskiej.  Ten  zaś, 
który  nas  odwiedzał  i  jego  kolegai^  obaj  przeznaczeni  do 
gnbemii  tobolskiej  i  tomskiej,  byli  z  zakonu  św.  Domi- 
nika, rodem  ze  Żmudzi  i  z  klasztoru  na  Żmudzi;  byli 
zaś  ubrani  nie  po  zakonnemu ,  w  białe  płaszcze  i  łiabity, 
ale  w  czarne  sutany  księży  świeckich,  które  nie  tak  się 
brodzą  i  nietyle  rażą  Syberyaków.  Księża  tacy  podró- 
żują po  wszystkich  kątach  całój  Syberyi,  mogliby,  gdyby 
sobie  chcieli  nieco  pracy  zadad,  napisad  dokładną  histo- 
ryą  Syberyi,  a  przynajmniej  historyą  Polaków  w  Sybe- 
ryi będących.  Żałuję,  żem  zapomniał  nazwiska  tego  księ- 
dza i  jego  towarzysza:  obaj  są  bardzo  poczciwi  ludzie, 
gorliwi  kapłani  i  powszechnie  od  wszystkich  Polaków  lu- 
bieni  i  poważani.  Mają  swą  zwykłą  rezydeucyą,  jak  mó- 
wiłem, w  Tomsku,  gdzie  się  także  znajduje  dośd  piękny, 
obszerny  i  murowany  kościół  katolicki,  który  w  każdą 
niedzielę  i  w  każde  święto  przepełniony  jest  ludem :  to  do- 
wodzi, ile  tam  jest  katolików.  Wiele  jednak  i  niekato- 
lików lubi  do  niego  chodzid.  Niezdarzyło  mi  się  zapy- 
tać, kiedy  i  czyim  kosztem  i  staraniem  kościół  ten  zo- 
stał zbudowany.  Czy  w  Irkutsku  lub  gdzieindziej  w  Sy- 
beryi znajduje  się  jeszcze  jaki  kościół  katolicki?  nic  o  tóm 
niewiem.*)   Księża  nasi  w  Syberyi,  są  prawdziwą  dla  wy- 


*)    Ostalniemi   czasy,  w  i.  1849  a  w  1850  poświęcony  wspa- 
niały katolicki  ko&ciół  w  Irkutsku.    (Pnypisek  wydawcy). 
Tom  III.  2 
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słanych  tam  Polaków  pociechą.  Musi  to  jednak  tnd  hfi 
niepospolity:  to  objeżdżanie  Syberyi,  mniejsza  czy  linąi 
czy  latem  i  mniejsza  jaka  pogoda,  danzcz  czy  inieg,  h^ 
rza«  zawieje,  mr&z  czy  gorąco!  Byd  księdzem  w  Sył»> 
ryi,  jest  to  prawdziwa  zasłaga  przed  Bogiem  i  poczoYjni 
ladźmi.  Ja  przynajmoićj  czułem  wielką  potrzebę  rdip. 
Przystępując  teraz  do  opisania  smutnego  i  krwawy 
epizodu  w  historyi  polskiej,  w  hbtoryi  jój  męczeństą 
pomnażającego  i  liczbę  Polski  męczenników  i  sposoby  m 
męczenia.  Wiem,  że  iwiat  ucywilizowany  tema  opowiidtiii 
nieuwierzy  i  poda  wszystko  pod  wątpliwoid:  nazwawnf 
to  opowiadanie  eksagfracyą,  uniesieniem:  jak  niewicB)( 
i  podał  pod  wątpliwoid:  że  za  czasów  konfederacyi  btf* 
skiój,  rossyjski  jenerał  Kreczetników  i  pruski  pułkownik 
SulFy,  dzicy  i  okrutni,  obcinali  zcbwytanym  konfederatoa 
uszy,  nosy,  wargi  i  ręce  po  łokcie;  jak  na  pośroiewiski 
naszej  narodowości  obciągali  z  ramion  skórę  i 
ją  na  plecy  na  kf^ztałt  wylotów  u  kontusza;  jak  ż^ 
wnętrzności  z  nich  wysnuwano.  Świat  nieuwierzy,  jak 
uwierzył:  że  Szyrszyn,  gubernator  Tobolska,  przy 
wał  żywych  Polaków  do  grubych  kloców  drzewa, 
z  wysokiej  spuszczając  góry  i  które  się  z  niej  tocząc 
zgotały  i  łamały  ko&ci  nieszczęśliwym  wyziewającym 
cha  w  tych  okropnych  męczarniach:  że  rząd  carycy 
tarzyny  drugiej  podniecił  ciemne  wieśoiactwo  ukni 
do  wyrżnięcia  i  wytępienia  Polaków  i  rzeki  krwi 
popłynęły;  że  dziki  Suwarów  wyrżnął,  wymordował 
gę ,  nieprzepuszczając  słabym  i  niewinnym  kobietom*  i  j 
szcze  słabszym  i  niewinniejszym  niemowlętom,  ki 
brano  na  dzidy  lub  których  głowy  roztrzaskiwaDO  o 
giel  domu.  Świat  nieuwierzy,  jak  nienwierzyi:  że 
odtąd  zaczęto  nas  wysyład  tysiącami  do  głębi  Bossyi 
do  Syberyi;  że  nas  ciągano  po  wszystkich  krajo 
niach;  że  nieprzebaczano  nawet  dzieciom  i  oczmom 
szkołach,  że  okropnie  prześladowano  i  mordowano  ncsiu^ 
uniwersytetu  wileńskiego ,  z  których  niektórzy  pomarli 
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mami,  innych  wysyłano  do  Syberyi  Inb  palków  rossyj- 
gkich  na  prostych  tołniersy,  a  to  wszystko  z  łaski  N«- 
wosilcowa  i  Pelikana;  te  majorowi  Łukasińskiema  zada- 
wano męczarnie  i  katusze  tmdne  do  opisania,  więżąc  go 
po  ciemnicach,  lochach  i  fortecach,  że  go  przykuto  do 
działa,  że  w  Warszawie  za  rządów  Konstantego,  z  przy- 
czyny rzeczonego  szpiegostwa,  żaden  dom,  żadna  zacna 
rodzina,  niebyła  pewną,  czy  jatro  niezniknie  którykolwiek 
z  jój  członków  i  pójdzie  dowiezienia,  ciemnego,  prawdzi- 
wej otchłani,  gdzie  go  bijąc  i  mordując  rózgami  i  morzą 
głodem  i  pragnieniem,  karmiąc  słonemi  iledziami;  że  nie- 
przebaczając  nawet  kobietom,  dla  wybadania  z  nich  ta- 
jemnych jakichi  zamiarów  politycznych,  iciskano  brodawki 
ich  piersi  stronami,*  aż  do  omdlenia,  aż  do  konwnlsyi* 
Świat  nieuwierzy,  jak  nieuwierzył :  że  po  naszój  rowolucyi 

.w  Kronsztadzie  kilkunastu  Polaków  zabito  kijami  za  to: 
łe  oiechcieli  przysięgad  na  wierno&(f  swemu  i  ich  ojczyzny 
tyranowi,  że  tamże  i  dla  tej  samój  przyczyny  dziesią- 
tkowano zacną  polską  młodzież  rozstrzeliwaniem;  że  nie- 
tylko  więziono  kobiety  Polki  po  klasztorach  i  wysyłano 
za  przestępstwa  polityczne  i  ale  jedne  damę,  pannę  w  Łn- 
belskióm,  mającą  udział  w  wyprawie  r.  1833,  smagano 
rózgami,  jawnie  przy  policyi  i  to  po  obnażonóm  ciele;  że 
Szymona  Konarskiego,  dziki  książę  Trubecki,  gorącym  la- 
kiem i  rozpalonem  żelazem  piec  kazał  dla  wybadania  z  niego 
zeznań,  że  w  Warszawie  w  cytadeli  tak  nielito&ciwie  i 

.okrutnie  z  więźniami  politycznymi  postępowano,  że  kilka 
życie  sobie  odjęło,  a  nieszczę&liwy  Lewitu  żywcem  się 
spalił  dobrowolnie.  Świat  nieuwierzy,  jak  nieuwierzył:  że 
w  1846  roku  przewrotny  rząd  austryacki  rozkazał  ciemne- 
nm  pospólstwu  galicyjskiemu  rznąd  i  mordować  szlachtę 
polską,  z  którój  tyle  set  ofiar  padło,  a  późniój,  dla 
powiciągnienia  buntu,  niby  bez  wiedzy  rządu  podnie- 
sionego, uzbroił  się  przeciw  rozjuszonemu  i  zaciekłemu 
pospólstwu ,  i  przydał  obłudę  do  okrucieństwa.  -  Judasz 

sprzedawszy  krew  niewinną,  chciał  z  niój  umyd  późniój 

2* 
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sobie  ręce;  że  w  Wielkićm  Księstwie  Poznańskióm  w  r. 
1848,  rząd  praski,  szczycący  się  o&wiatą  swojego  naro* 
da,  pozwolił,  nietyłko  mordować,  ale  i  piętnowa<5.  Świat 
nieawierzy,  jak  nieawierzyl:  że  nas  Polaków  od  o&oidiie- 
sięcia  joż  lat  męczą  i  mordają,  wynaradawiają,  wypleniają 
]  rozpędzają  po  ws^zystkich  stronach  świata,  że  ojuni  pu- 
stynie, miny  i  więzienia  napełniają;  że  nam  skrępowam 
samienie,  że  nam  odjęto  język  i  religią,  że  cały  narid 
polski,  jego  czucie,  myśli  i  tclinienie  okoto  w  kajdaoj, 
że  każdego  Polaka  na  Proka^ta  łożu  obalono,  wtłoczono. 
Wszystkiema  tema  świat  ucywilizowany  niewierzy.  Dla 
kogóż  więc  piszę,  gdy  nas  świat  tak  boli?  gdy  wstyd  mi 
nawet  przed  nim  się  z wierzad :  bo  jest  bez  serca,  bez  d»- 
tzy:  bo  nieczuje,  niepojmaje  naszych  boleści?  Pi«zę  je^ 
dynie  dla  tego,  abym  oddal  hołd  i  świadectwo  prawdae^ 
abym  podał  do  sprawiedliwszej  potomności  smutną  parnie 
tkę  nieszczęść  i  męczeństw  narodu  polskiego;  piszę  w  końcn 
dla  tego,  aby  moje  sumienie  było  czyste  przed  Bogiem, 
żem  człowiek  nieobludny,  żem  się  niezaparł  najświętszej 
prawdy,  w  świecie,  gdzie  tyle  kłamstwa,  fałszu  i  zmj- 
ślań;  przystępuję  tedy  do  opowiadania. 

Piotr  Wysocki  przed  powstaniem  1830  roku,  pod- 
porucznik z  piechoty  i  przewodnik  szkoły  podchorążyeh 
w  Warszawie,  jeden  z  naczelników  powstania,  w  ciągu  re- 
wolucyi,  ostatecznie  pułkownik  i  dowódzca  dziewiątego  cit 
dziesiątego  pułku  piechoty,  w  czasie  szturmu  Warszawy  pnez 
Moskali  6  i  7  września  1831  r.,  broniący  reduty  wolskiej, 
w  niej  ranny  i  wzięty  przez  Moskali,  został  zawieziony 
do  Petersburga.  Tam  długo  więziony,  indagowany,  wy* 
rokiem  sądu  wojennego  na  śmierć  skazany,  a  ułaskawię* 
niem  Mikołaja,  został  potępiony  na  całe  ż)cie  do  rohin 
ciężkich  w  Nerczyńsku.  Kiedy  do  Nerczyńska  przybył, 
tego  z  pewnością  niewiem,  podług  pogłosek  w  Sybcrji, 
miał  do  niego  przybyd  w  1833  roku.  Pułkownik  Wyso- 
cki przybywszy  do  Nerczyńska,  zastał  już  na  miejsca  kił- 
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konastu  swych  ziomków,  na  tę  ^aiuą  karę »  z  równicą  lat, 
co  i  OD  sam  wskazaoycb.  Obchodzono  się  z  nim,  jak  zę 
wszystkimi  i  podobno  miano  nieco  względo,  na  jego  los, 
zdrowie,  stopień  i  znaczenie.  Niewola  gdyby  najlżejsza 
i  najłagodniejsza,  zawsze  jest  niewolą  i  poniża  godnoió 
i  wielkośd  człowieka,  lecz  taka  niewola,  jakiej  doświad- 
czają katorżni,  dla  szlachetnej  i  cnotliwej  daszy  Wyso- 
ckiego była  do  niezniesienia;  tern  bardziej,  że  była  do- 
zgonną; umyślił  więc,  niemogąc  innym  sposobem,  uwolnić 
się  z  niej  ucieczką.  Trudności  w  tym  względzie  są  pra- 
wie do  niepokonania  w  Syberyi,  szczególniej  dla  prze- 
stępców politycznych,  nad  którymi  władze  bezpośredni  i 
czuJDy  mają  dozór.  Znalazłszy  więc  kilku  spólników  swo- 
jego zamiaru,  a  dla  nieznajomości  drogi  zwierzywszy  się 
ze  swemi  zamiarami  przed  jednym  miejscowym  chłopem, 
który  pewno  dla  obiecanój  mu  nagrody  zdawał  się  im 
J^przyjad  i  miał  służyć!  za  przewodnika ,  jednej  nocy  o  na- 
zaaczonój  i  umówionćj  godzinie,  powierzywszy  swe  losy 
przewodnikowi,  puścili  się  na  pieszo  w  drogę.  Przewodnik 
zaprowadziwszy  ich,  jak  mówił,  na  miejsce  bezpieczne,  i  tam 
icli  zostawiwszy,  poszedł  sam  niby  dla  obejrzenia,  czy  przej- 
ście, którem  uciekających  miał  przeprowadzić,  nien^strę- 
czalo  jakiej  przeszkody  i  było  wolne:  w  rzeczy  samej, 
wrócił  do  zakładu ,  zkąd  byli  uciekający,  poszedł  do  smo- 
trytela,  czy  do  jakiego  czynownika  i  doniósł  :^  że  tylu  Po- 
laków ucieka,  i  że  w  tern  a  w  tern  miejscu  się  ukrywają; 
natychmiast  część  garnizonu  miejscowego  ruszyła  w  po- 
goń i  miejsce,  gdzie  uciekający  Polacy  ukrywali  się  ,  obsa- 
czyla:  Polacy  widząc  niebezpieczeństwo  im  grożące  i  po- 
zbawieni wszelkiej  sposobności  ratąwania  się  ucieczką, 
chcieli  się  przedrzed  siłą  i  podobno  zaczęli  się  bronid :  w  tój 
obronie  Wysocki  został  ranny  i  wszystkich  zabrano.  Wy- 
socki, jako  dowódzca  i  początkujący  w  zamiarze  ucieczki, 
dostał  1500  kijów:  tego  już  dobrze  i  z  pewnością  niepa- 
miętam;  jego  towarzysze  także  byli  cieleśnie  i  surowo 
karani.    Świadek  naoczny   srogiego   wyroku   zapadłego  i 
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wjkoDao«go  na  palkowniko  Wysockim,  jeden  szladfftn; 
RoBsyaoio,  godzien  wiary  pod  każdym  względem,  pn»- 
niesiony  z  Nerczyńnka  na  posiplenie  do  toboNkiej  gnbir- 
nii,  a  należący  przedtem  do  spiska  Pestla,  opowiadąiącj 
ten  smutny  przypadek,  zapewniał:  że  Wysocki  był  okru- 
tnie nielitościwie  bity,  tak,  że  ledwie  pod  kijami  oiesko- 
nał  i  prawie  nieżywego  zanieśli  do  lazaretu.  Po  wygoje- 
niu z  ran  i  po  odzyskaniu  zdrowia,  jakby  niedosyć  było, 
na  tej  karze  dzikiój  i  okrutnej ,  za*  naturalne  uczucie  czio^ 
wieka  chcącego  tylko  hyó  wolnym,  pułkownik  Wysocki 
z  Nerczyńska  byi  wywiezionym  jeszcze  dalej,  bardzo  da- 
leko, aż  do  fortecy  Akatui,  gdzie  największych  tylko  i 
niepoprawnych  wysyłają  zbrodniarzy,  kryminalistów  i  gdzie 
najnielitoiciwiej  z  nimi  się  obchodzą.  Tu  Wysocki  byi 
rzeczy wiicie  użytym  do  ciężkich  robót,  aż  do  omdlenia. 
Wieści  biegły,  oparte  na  prawdopodobieństwie,  że  często 
zapadał  na  zdrowiu,  że  był  milczący,  smutny  i  ponuiy, 
unikał  towarzystwa  ludzi,  nikogo  zna*!,  z  nikim  mówi<! 
niechciał.  Nieufoośd  ku  ludziom  i  ku  swemu  przeznacze- 
niu owładła  jego  duszę.  W  chwilach  wolnych  od  pracy 
starał  się  byd  odludnym,  samotnym,  zamykał  się  w  stao- 
cyi  i  zdawało  się,  że  wszystkie  uczucia  w  nim  zakamie- 
niały ;  słowem ,  stan  jego  zdrowia  duszy  i  umyshi  tak  był 
smutnym ,  że  przechodzi  wszelkie  usiłowania  w  oddaniu  go 
wyrazami.  W  którym  roku  to  nieszczęście  spadło  na  Wy- 
sockiego i  jego  towarzyszy,  z  pewnością  tego  niepamię- 
tam;  zdaje  się,  żie  to  było  w  1836  lub  w  1837  roku. 
Kiedym  był  w  Syberyi,  Wysocki  był  jeszcze  w  Akatai 
i  w  chwilach  wolnych  od  pracy^  dla  zajęcia  się  czemkol- 
wlek,  trudnił  się  robieniem  małych,  kwadratowo -wypu- 
kłych mydełek ;  widziałem  jedno  mydełko  jego  roboty  z  oa- 
pisem:  P.  W.  Akatuja.  Po  powrocie  już  do  Francyi  z  Sy- 
beryi  w  1846  roku,  szczególnym  trafem  dowiedziałem  się 
z  pewnością,  że  Piotr  Wysocki  z  Akatui  był  przeniesiony 
bliżój  ku  Irkutsku  i  tara  wraz  z  wielu  innymi  zostaje 
w  katordze.    A  zatóm  ten  męczennik  sprawy  narodowej. 
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je^zcse  żyje.  Taka  jest  smutna  bistorya 
alkowa  ika  Piotra  Wysockiego,  naoselnika  powstania  li- 
padowego. 
Z  księdzem  Sieroeińskim  i  jego  towarzyszami  nie- 
ia,  tak  się  stało.  A  że  to  było  w  Om«ka,  bliżej 
jego  zakładu  i  oiedawnemi  czasy,  rzecz  tę  więc  całą 
em  nietylko  doliładnie,  ale  jak  byd  można  najdokładniej, 
cała  o  tim  wie  okolica,  a  ja  w  tćm  przedmiocie  roz- 
awiałem  i  rozpytywałem  się  szczegółowo,  niidtylko  a  Po- 
ów,  ale  i  u  Moskali,  Syberyaków,  jednych  i  dm^cli 
ych  świadków:  znałem  nawet  takich,  co  z  księdzem 
erocińskim  siedzieli  razem  w  więzieniu  w  Omsku.  Wszy- 
kich  opowiadania  były  najzgodniejsze.  W  tój  więc  je- 
ozgodno&ci  zeznań  spoczywa  przerażająca  prawda,  o  któ- 
chcę  mówid.  Ksiądz  Sierociński,  przed  powstaniem 
padowem  był  przeorem,  czy  superiorem  klasztoru 
ięży  Bazylianów  w  Owmczu  na  Wołyniu,  gdzie  były 
koły  pod  ichże  dozorem.  Po  wybuchu  rewolucyi  w  War- 
wie, jako  prawy  syn  ojczyzny,  ksiądz  Sierocióski  nie- 
pozostał  nieczynnym,  przygotowując  się  sam  i  innych  do 
powstania,  w  którem  bardzo  czynuy  miał  udział.  Schwy- 
tany przez  Moskali,  osadzony  w  więzienia,  wyrokiem  są- 
du i  wolą  Mikołaja,  zdjęto  z  niego  kapłańską  Sakrę  i 
z  księdza  przeora,  wskazany  został  na  prostego  kozaka: 
posłano  go  więc  do  Syberyi  do  pułków  kozackich,  do 
których  wcielony,  wraz  z  innymi  kozakami,  czas  jakiś, 
w  stroju  kozackim,  z  lancą,  szablą  i  na  koniu  uwijał 
się  po  stepach  kirgizkich ,  uwijając  się  za  Kirgizami.  Już 
powiedziałem,  że  w  Omsku  od  niejakiego  czasu  istnieje 
szkoła  wojskowa  kozacza,  potrzeba  tedy  było  do  niój  na* 
uczyciela.  Przypomniano  sobie,  że  ksiądz  Sierociński  był 
professorem  i  że  miał  pod  swym  dozorem  szkoły ;  że  przeto 
musi  byd  zdatnym  do  uczenia  i  światłym  człowiekiem: 
zresztą  sami  czynownicy  rozmawiając  niekiedy  z  nim,  po- 
strzegli  w  nim  rzeczywiste  zdolności  i  wysoką  naukę,  i 
w  rzeczy  samej ,  ksiądz  Sierociński  był  prawym 
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saroienoym  professorem ,  sumiennym  kapłanem  i  biite 
iwiatiym  człowiekiem,  i  oprócs  przymiotów  nioodbi- 
tych  dla  naaczyciela,  posiadał  jeszcze  kilka  języków 
obcych:  jako  niemiecki  i  francazki,  a  więc  z  kozaka, 
robią  go  naaczycielem  w  s-zkole  Omskićj,  po  okazi, 
ale^  nie  nauczycielem  mającym  prawo,  do  znaczeoia 
tego  nazwiska  i  obowiązku,  do  zasług  i  stopni,  tylko  na- 
uczycielem z  rangą  prostego  na  zawsze  kozaka,  zawna 
należącego  i  liczącego  się  do  swego  pułku.  Podobnie  g^ 
pie  i  śmieszne  dziwactwo,  tylko  w  jednej  Ro&s)t  hji 
moie.  Ksiądz  przeor  Sierociński ,  w  wątłej  i  szczupłej 
oi*ganizacyi ,  przy  osłabionym  zdrowiu,  i  tkliwej  ai  do 
rźewno&ci  duszy,  posiadał  moc  i  hart  duszy  niepospo- 
lity, wysokie  przekonanie  i  uczucie  o  godności  człowieka, 
czuł  mocno  niesprawiedliwo&d  Polsce  wyrządzoną  i  miał 
wiele  litości  dla  nieszczęśliwych  swych  braci  spółwygnaA- 
ców,  spółwięźniów  w  Syberyi.  Rzucił  więc  myilą,  duchem 
i  sercem  po  niezmiernym  obszarze  pustyń  tej  Syberyi, 
policzył  nieszczęśliwych,  zrachowai  siły  i  zasoby  a  przy- 
pomniawszy szczęście  Bieniowskiego,  nadzieja  uwolnienia 
siebie  i  wszystkich  nieszczęśliwych  z  Syberyi,  w  razie, 
gdyby  samej  Syberyi  z  pod  jarzma  despotycznego  uwoi* 
nid  było  niepodobna,  słodko  chód  zwodniczo  doń  się  uśmie- 
chnęła. Zaczął  tedy  przy  swoich  nauczycielskich  zatn- 
dnieniach,  zabierad  znajomości  i  zawierad  stosunki,  tak 
z  Polakami ,  których  w  Omsku  wcale  niebrakło,  jako  teł 
z  Rossyanami,  wyższe  wychowanie,  ukształcenie,  zdol- 
ności i  wstręt  do  stanu,  w  jakim  się  znajdowali,  mają- 
cymi. Ci  podzielając  zamiary  i  cele  księdza  przeora  Sie- 
rocińskiego,  jęli  się  przygotowywad  innych  do  tychże  za- 
miarów i  celów.  Nietrudno  było  o  zwolenników,  gdiic 
tyle  było  uczud  zadraśniętych ,  gdzie  tyle  sero  zakrwawio- 
nych krzywdą  i  niesprawiedliwością.  Do  tych  zamiarów 
należeli  Polacy,  Bossyanie  i  Tatarzy:  żołnierze  i  posie* 
leńey.  Potrzeba  było  byd  spółczłonkiem  i  to  jest  przy- 
puszczonym do  wszystkich  dziiJań  tajemnie,  ażeby  do- 
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kladoie  módz  wiedzieć  sposoby,  jakich  chcieli  spiskowi 
ożyć  do  wykonania  powziętych  zamiarów;  zi^ffztą  potrze* 
baby  być  bardzo  nieogiędnym ,  ateby  wiedząc  nawet,  od- 
krywać szczegóły  działań,  których  wyjawienie,  dziś  je- 
szcze mogłoby  narazić  niejedne  osobę  i  obudzić  jeszcze 
większą  czujność  i  surowość  władz.  Dosyć  ]e>t  wiedzieć, 
te  cel«m  zamiarów  Sierocińskiego  być  miało,  oderwanie 
Syberyi  od  Rossyi ,  a  następnie  jako  środek  do  tego^  uwol- 
nienie wszystkich  z  ciężkich  robót  i  posielenia.  W  razie, 
gdyby  się  niepowiodło,  miano  się  cofać  zbrojną  ręką  przez 
Hepy  Kirgizkie,  do  haństwa  Taschkemu^  gdzie  jest  wielu 
katolików,  albo  do  samej  Bucharyi,  a  ztarotąd,  jeśliby 
tego  konieczna  wymagała  potrzeba,  przedzierać  się  do  po- 
siadłości angielskich  w  Indyach  wschodnich. 

RaJtdy  pomysł,  każdy  zamiar,  choćby  najświetniej- 
szy i  najwięcej  za  sobą  słuszności  i  prawdopodobieństwa 
udania  się  mający, -jeżeli  się  nieziści,  nieuda,  przez  gmin 
oieczojący  i  nierozumiejący  bywa  zwykle  uważany  za  śmie- 
szny i  płochy,  a  jego  sprawcy,  jako  słabsi ,  a  raczój  nie- 
szczęśliwi i  dla  tego  pokonani,  wlicjseni  zostają  zwykle 
w  poczet  ludzi  zuchwałych  samolubów,  a  nawet  zbrodnia- 
rzy pragnących  tylko  własnego  wyniesienia  się.  Ja  co 
miałem  sposobność  poznać  nieco  i  miejscowość  Syberyi  i 
jej  stosunki  i  usposobienie  jej  mieszkańców  różnych  ka- 
tegoryi,  śmiało  mogę  twierdzić,  że  zamiar  Sierocińskiego 
w  oderwaniu  Syberyi  od  Rossyi  był  na  mocnych  oparty 
podstawach  i  mógł  się  udać,  nierozwodząc  się,  jakim  spo- 
sobem ,  ani  chcę  o  wszystkiem  mówić  i  teraz  utrzymuję, 
że  Syberya  od  Rossyi  musi  być  niezależną  i  oderwaną, 
potrzeba  tylko  sprzyjających  okoh'czności ,  które  na  prze- 
znaczenie narodów  jak  i  pojedynczych  ludzi  tak  wielki 
wpływ  wywierają.  Wszystko  ją  bowiem  od  Rossyi  od- 
dziela, tak  położenie  geograficzne  i  system  naturalny  ko- 
nnurikacyi,  jak  usposobienie  i  duch  miejscowy  mieszkań- 
ców, malej  tam  potrzeba  iskry,  aby  rozdmuchać  wielki  po- 
tar;  powtarzam,  dla  Syberyi  potrzeba  tylko  nieco  przy* 
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jasnych  i  sccsciliwych  okolicuiości,  aby  byłaniepodk^ 
od   Rossyi.    Jakkolwiek  bądź  pomyał  przeora  Sierodi- 
skiogo  ZDałazł  wiemy  odgłos   w  wielu  piersiach  i  szeroko 
po  Syberyi  się  rozpostarł,  wszystkie  przygotowania  byij 
już  poczynione Y  szło  tylko  o  zaczęcie,  o  wykonanie,  a  co 
się  stać  miało  za  dni  parę.     Om^k  miał  dad  hasło,  jako 
najwięcej  mający  wojska,  spiskowych  i  jedyną  w  Syberii 
artylleryą  i  wiele  zapasów  wojskowych,  jako  aronHuieji, 
broni,  kassę  itd.     Spiskowi  rączo  i  śmiało  się  do  dzi^ 
brali.     Dnia  jutrzejszego  wieczorem  miała  się  zacząć  ro- 
wolacya.    Lecz  jak  wszędzie  tak  i  tam  znaleźli  się  ladiie 
podli  i  nikczemni,  którzy,  jak  złoiliwy  szatan,  wszędsie i 
wszystkiemu  co  dobre  i  uczciwe,  stają  się  na  przeszkodón 
I  któż  jeszcze  byli  ci  ludzie?    Wstyd  mi  rumieni  ooloi 
duma  się  narodowa  oburza  we  mnie,  a  serce  niechdalohf 
wierzyć  takiój  szpetnoici  i  szkaradzie  uczud;  eobym  dal 
za  to,  gdybym  przed  iwiatem  mógł  ukryć  tę  hańbę,  tf 
skazę    na  święte  imię  naszej   narodowości  rzucone!  lea 
uczucie  sprawiedliwości  nakazuje  mi  istną  i  bezstronną 
powiedzieć  prawdę.    Tymi  ludźmi  niebyli  ani  Rossyanie^ 
ani  Syberyjczycy,  ani  Tatarzy ;  to  byli  Polacy,  i  to  Po- 
lacy   walczący  i  przelewający  niedawno   przedtem  kieff 
swoje  za  niepodległość  swojej  ojczyzny  Polski,  i  właśnie 
dla  tego  od  jej  i  ich  ciemięzcy  na  cale  życie  do  batalio* 
nów  syberyjskich   na  prostych  żołnierzy   skazani.    Było 
ich  trzech ,  wszyscy  trzej  żołnierze  powstania  1830  rokn; 
dwóch  z  nich  służyło   w  wojsku  polśkióm  jeszcze  pmd 
rewolncyą.  Jednego  nazwisko  przepomniałem ,  dwóch  dn- 
gich   nazwiska  pamiętam  dobrze,  nazywaU  się  Gajewski 
rodem  z  kongressowój  Polski  i  Knak  rodem  z  samój  Wa^ 
szawy.    Ci  trzej   nikczemnicy  i  wyrodni  Polacy,  w  wigi* 
lią  zaczęcia  rewolucyi,   a  zatem  w  najniebezpieczni^sif 
jój  kryzys,  upatrzywszy  sposobność,   poszli  do  komaf^ 
danta  fortecy  Omska  pułkownika  Degraró,  tego  saflMgo^ 
o  którym  już  mówiłem,  i  wszystko  mu  odkrylL    Na  nie- 
szczęście wiele  wiedzieli  i  na  nidi  wiele  liczono:  byiiaa^ 
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tern  przypaszczent  do  najważniejszych  tajemnic.  Wiedzieli 
zatćm  że  przeor  Sierociński  był  naczelnikiem  i  którzy 
po  nim  najwięcej  mieli  wpływu  i  znaczenia,  wiedzieli, 
kiedy  i  jakim  sposobem  miała  się  rewolucya  rozpocząć, 
wftzystko  to  odkryli  i  od  razu  wszystkiemu  temu  przygo- 
towaniu zapobieżono.  Ponieważ  Sierociński  i  niemal  wszy- 
scy naczelnicy  wymienieni ,  jak  i  sami  zdrajcy  byli  w  Om- 
skn  lob  w  jego  sąsiedztwie,  natychmiast  tedy  ich  poare- 
sztowano  i  wydano  najsurowsze  rozkazy  i  rozporządzenia 
do  miejsc  najodleglejszych,  ażeby  jak  najrychlej  areszto- 
wać wszystkich  podejrzanych  lub  jakikolwiek  wpływ  ma-^ 
Jących,  winnych  czy  niewinnych:  Polaków,  Ros9yan,Sy- 
beryaków.  Tatarów,  żołnierzy,  posieleńców,  krestian.  Naj- 
więcej zaaresztowano  Polaków.  Trudno  wiedzied  o  licz- 
bie przytrzymanych  w  całój  Syberyi ;  bez  przesady  jednak 
można  ich  liczbę  podnieść  do  tysiąca  blizko  początkowo, 
piżoiSj  ich  liczba  znacznie  się  zmniejszyła;  przytrzyina- 
oych  zwożono  do  Tobolska,  Tomska,  a  najwięcej  do  Om- 
ska  siedliska  zamiarów  i  gdzie  byli  tych  zamiarów  na- 
ezelnicy.  Te  aresztowania  nastąpiły  w  1834  i  1835  roku. 
Dano  znać  o  wszystkióm  do  Petersburga,  zaczęło  się 
iledztwo.  Dwie  kommissye  jedna  po  drugiój  wyznaczone 
do  prowadzenia  śledztwa  rozwiązały  się,  nic  niepostano- 
viwszy,  tak  rzecz  zdawała  się  zagmatwaną,  tyle  osób 
byio  w  tej  sprawie  skompromitowanych ;  sumienie  człon- 
ków tych  dwóch  kommissyj  nieo&mieliło  się  brać  na  sie- 
bie tak  wielkiej  odpowiedzialności,  ponieważ  było  zwią- 
ttne  wielkiem  nieszczęściem  winnych ,  których  zamiar  sa- 
mo ich  usprawiedliwiało  położenie,  wielką  liczbą  ofiar  i 
i^błaganem  prawem  despotyczno- carskiem.  Trzecia  do- 
piero kommiasya  złożona  z  członków  z  Petersburga  na- 
desłanych śledztwo  to  doprowadziła  do  końca,  co  wszy- 
stko trwało  lat  przeszło  trzy.  Z  oskarżonych  jednych, 
K  początku  śledztwa,  drugich  nieco  póżniój,  innych  po 
nkończonem  śledztwie  jako  niewinnych  z  więzień  powy- 
poszczano,  a  którzy  się  zdawali  być  winnymi,  tych  za- 


26  PAMIĘTNIKI 

trzymano  dla  poddania  ich  prawe.    Ksiądz  przeor  Siero 
ciński  wciąga  trzechletniego  więzienia  i  śledztwa,  zacho- 
wał niezachwianą  stałość  charakteru  i  nieugiętą  moc  du- 
szy.    Przy  rezygnacji  prawdziwie  chrześciańskiej ,  odpo- 
wiadał  z  godnością   na  zapytania  i  nic  z  niego  niemogH 
wydobyć;   a  jednak  pod  zanłoną  żelaznej  woli«    pod  oie- 
nskronraioną  hardością  ducha,  pod  tym  zuchwałym,  i  nie- 
ugiętym   temperamentem    Sierociński   miał    czułe   serce  i 
tkliwą,  rzewną  duszę;  przymioty  tak  na  pozór  sprzeczne 
z  sobą,   a  które  jednak  w  samej  istocie  zawsze  się  znaj- 
dają  w  szczęśliwie  uorganizowanym  człowieka,   chcę  mó- 
wić,   w  każdym   niepospolitym   mężo.     Przytem    czułołe 
i  tkliwość  Sierocińskiego  połączona  z  wolą  i  charakterem 
nikogo  niezadziwi ,  kto  się  dowie ,  że  on  był  rodem  z  ITknr 
iny,  gdzie  krew  nie  woda,  serce  nie  lód,  wola  nie  próżoa 
butność,   męstwo  nie  fanfaronada,  a  czyn  nie   paplanie. 
JRaz   rodyla   maty^   raz  propudaty^  to  jest  przysłów^ 
lodu    ukraińskiego.     Miałem   sposobność  czytania   poezjj 
księdza  Sierocińskiego,  które  urywkami  w  ciągu  trzechle- 
tniego więzienia  pisał.     W  tych  dorywczych  i  jakby  z  na- 
tchnienia urywkach  cała  piękna  i  szlachetna  Sierocińskiego 
dusza  się   objawia;   ileż  tam  chrześcijańskiej  pokory,  ik 
godnej  dumy  człowieka,   ile  tęsknoty  duszy,  ile  prawości 
Polaka,   ile  smutku,  żalu,   cierpień   i  nieszczęścia  du>zj 
człowieka,  dla  którego  tu  na  ziemi  już  niema  nadziei! 

Nareszcie  zapadł  wyrok  w  Petersburgu  skażający 
księdza  przeora  Sierocińskiego,  Drużdżałowskiego,  Jabłoń- 
skiego, Szokalskiego,  Górskiego  czy  Zagórskiego,  prte- 
szło  sześćdziesięcioletniego  starca  oficera  jeszcze  za  wojea 
Napoleona,  wszystkich  za  udział  w  rewolucyi  1831  roka 
skazanych  do  batalionów  syberyjskich  na  prostych  żoł- 
nierzy na  całe  życie,  i  Rossyanina  Mieledyna,  każdego 
na  siedm  tysięcy  kijów  bez  litości ;  wyraźnie  w  wyroko 
było;  na  siedm  tysięcy  hijów  bez  litości  (na  siem  ty- 
siacz  pałok  bez  poszczadi),  a  gdyby  przypadkiem  któiy 
tę  karę  przeżył,  po   wyzdrowieniu  miał  być  zasłany  do 
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katorżnych  cie^.kich  robót  w  Nerczyńf^kn  na  resztę  dni  ży- 
da swego;  roassę  zaA  obwinionych,  nie  mniój  skompro- 
mitowanych; wyrok,  stosownie  do  przestvpstwa,  skazy- 
wał na  trzy,  dwa  tysiące,  jeden  tysiąc  i  pięćset  palek^ 
lub  rózg,  a  późuiój  jednych  przeznaczył  do  ci^^żkich  ro- 
bót na  całe  życie,  lub  na  pewną  lat  liczbę,  innych  od 
razn  wskazał  na  posielenie,  innych  porozsyłał  do  innych 
garnizonów  w  dalekie  struny  Syberyi.  Nadszedł  dzień  fa- 
talny wykonania  okrutilego  i  srogiego  wyroka ,  dzień  stra- 
sznego st^du,  bo  nigdy  t^  wielkiój  liczby  od  razu,  ni  tak 
surowo  niekarano;  to  było  w  tysiąc  ośmset  trzydziestym 
siódmym  roku  (1837)  w  miesiącu  marcu,  ale  którego  dnia 
oiepamiętam,  a  w  miejcie  Omsko.  Jenerał  Gałafiejew, 
dzikiego  i  okrutnego  serca  naatajaszczyj  stupajka,  był 
przysłany  z  Petersburga  umyślnie  dla  ścisłego  i  wiernego 
wykonania  wyroku,  i  Istotnie  serce  Mikołaja  powinno  byd 
zadowolone  i  rozradowane  z  takiego  wyboru ;  dzikośd  du- 
szy barbarzyńcy  Gaiafiejewa  i  chciwośd  krwi  prawdziwie 
tygrysia,  oburzyła  wszystkich  Rossyan  nawet,  katów  ros- 
syjskich  najwięcej  przywykłych  do  jej  rozlewu.  Do  dnia 
zatóm  dwa  kompletne  bataliony  każdy  po  tysiąc  łudzi, 
a  to  dla  łatwiejszego  rachowania  tysięcy  pałek ,  wystą- 
piło za  miasto  Omsk  do  egzekucyi  wyroku.  Jeden  z  tych 
batalionów  powinien  mordować  tych,  co  na  siedm  tysięcy 
pałek  byli  skazani,  a  drugi  tych,  co  na  mniejszą  ich 
liczbę  byli  osądzeni.  Oba  bataliony  wyrównawszy  się, 
wyciągnąwszy  się  we  dwa  szeroko  rozwarte  szeregi,  sta- 
nęły w  pewnej  od  siebie  odległości ;  kat  Gałafiejew  miał 
baczne  oko  na  wszystko,  a  stał  przy  batalionie  o  sie- 
dmiu tysiącach  kijów,  prawdziwie  wierny  zastępca  Mi- 
kołaja Podług  ustaw  i  zwyczajów  rossyjskich,  żołnie- 
ne  puszczający,  jak  się  p<yspolicie  mówi,  przez  rózgi, 
powinni  stad  w  wolno  ściśniętych  szeregach,  bijąc  nie- 
daleko odrywać  łokied  od  boku  i  niewysuwając  naprzód 
nóg  z  szeregu,  trzy  mad  je  w  postawie  żołnierza  pod 
bronią;  pręty  zań  ich  powinny   byd  takiój  tylko  grabo- 
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ici,  aby  ieh  trzy  mogło  weji<f  do  lufy  od  kanbina.  Tt 
było  wssystlio  inaczej  i  oa  opak,  Gałafiejew  kazał  żol- 
nierzoin  wziąd  odstępy  na  dłagoić  ręki,  bijąc,  katal 
wyciągać  ramiona  na  całą  ich  dłagoie  i  występować  je- 
dną nogą  naprzód  z  szeregu,  dla  tern  sposoboiejszcgo 
zadania  razu  z  całej  mocy,  pręty  zai  były  to  po  prosto 
kije,  z  których  jeden  tylko  mó^  się  zmieicić  w  lofie  sd 
karabina.  Wyprowadzono  nieszczęśliwych  więźniów  z  rA 
więzień  i  przyprowadziwszy  na  miejhce  kary,  przeczytaos 
im  wyrok;  niebędę  zatrzymywał  czytelnika  nwagi  nad bt- 
talionem  mającym  karać  więkf^^  liczbę,  lecs  na  mniejsą 
chłostę  wskazanych  ofiar,  męczenników.  Zatrzymam  się 
tylko  nad  batalionem  mającym  zamordować  Sierocińskiego 
i  jego  pięciu  towarzyszy.  *  Zaczęła  się  tedy  krwawa  epe* 
kncya,  podwójna,  i  jęki  do  nieopisania  dziko  mordoYir' 
nych.  Którego  z  nich  naprzód  puszczono  przez  kije  i  bits 
tego  już  niepamiętam ,  wiem ,  że  bito  każdego  z  koki. 
a  Sierocińskiego ,  jako  naczelnika  spisku ,  a  następnie  jako 
najwinniejszego,  zostawiono  na  sam  koniec,  aby  serce  jef» 
przesycić  bole&cią ,  zgrozą  i  trwogą ,  widokiem  mąk  i  eter* 
pień  jego  spółtowarzyszy  i  tych,  jakie  jego  samego  eie> 
kały.  Bito,  mordowano  każdego  podług  litery  dekrety 
to  jest  bez  litości.  Żaden  zatem  z  nich,  oprócz  Ssokal- 
skiego,  za  którym  się  wstawił  doktor  batalionowy  ikló* 
rego  z  tego  powodu  nie  tak  mocno  katowano,  siedmia  ty* 
sięcy  kijów  oiewychodził,  niewytrzymał,  padł  w  śaici 
krwią  oblany  i  skonał  albo  pod  razami  na  miejscu,  albo 
wkrótce  potóro.  Ksiądz  przeor  Sierociń^ki  patrząc  na  Ua 
skon  i  męki  swych  spółtowarzyszy,  gotował  się  wdadHi 
jakby  w  ogrójcu,  do  strasznego  przejścia,  do  okropa^; 
męczeńskiój  śmierci.  Przyszła  nakoniec  kolej  i  DsmcgAt 
gdy  mu  podług  zwyczaju  obnażono  plecy,  a  to  było  wmai«a 
i  w  Syberyi,  i  przykrępowano  ręce  do  karabina,  jak  ta 
jest  także  we  zwyczaju  w  podobnych  razach,  za  któiji 
dwaj  żołnierze  prowadzą  mordowanego  między  s; 
dla  zachowania  jednostajności   kroku;  gdy  mówię 
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bODo  i  przywiązano  księdza  Sierocińf>kiego  do  karabina, 
bagnetem  w  piersi.  Doktor  batalionowy  przybliiy)  8ię  do 
niego  dla  pokrzepienia  go  wzmacniającenii  kroplami,  gdyż, 
jak  mówiłem,  będąc  delikatnej  organizaeyi,  po  trzećble- 
tniem  więzienia  zapeinie  z  sii  opadł  i  był  więcej  podo- 
bny do  bladego  widziadła,  do  cienia  człowieka,  niż  do 
samego  człowieka;  lecz  hart  duszy,  nieugięta  wola  i  dama 
godna  i  szlachetna,  zostały  te  same;  na  podane  więc  so- 
bie przez  doktora  krople,  odwróciwszy  głowę  odpowiedział: 
pijcie  krew  moje,  krew  nasze,  ja  waszych  kropel  pic  nie- 
potrzebąję,  niechcę.  A  gdy  dano  rozkaz  do  męczeńskiego 
marsza,  pobożny  kapłan,  prawy,  nieodrodny  od  swoich 
prawowiernych  przodków,  Polak ,  Sierociński  zaczął  na  glos 
mówid  psalm  pokaty:  ^Miserere  met  Deu»,  secundum 
magnam  mUericordiam  tuam  itd.,  to  jest:  Zlituj  się  na- 
demną  Boże,  według  wielkiego  miłosierdzia  twego  itd- 
Gałafiejew  krzyknął  z  całą  wściekłością,  jakby  go  zły 
doch  opętał,  raz,  drugi  i  trzeci,  silniój  bid,  silnićj,  sil- 
niej (pokrepsze  nakazywali,  pokrepsze,  pokrepsze)  to  tóż 
tak  go  Minie  mordowali,  że  zaledwie  przeszedłszy  raz  je- 
den tylko  między  szeregami  w  drugi  koniec  batalionu ,  to 
jest  po  tysiącu  kijach,  padł  w  śnieg  cały  krwią  zlany, 
omdlały  i  prawie  bez  przytomności;  chciano  go  postawić 
na  nogi,  ale  się  na  nich  utrzymać  niemógł.  Na  pogoto- 
wiu były  już  sanie  z  przyrządzonem  rusztowaniem:  po- 
stawiono Sierocińskiego  na  kolanach  na  tóm  rusztowaniu, 
ręce  ran  w  tył  zagięto  i  związano ,  nachylono  nieco  głowy 
i  karku  i  w  takiój  postawie  tak  go  przytwierdzono,  tak 
przykrępowaoo ,  iżby  się  niemógł  ani  naprzód  ani  w  tył 
pochylić,  ani  podnieść,  tak  owiązanego  na  saniach  za- 
częto między  szeregami  wozić,  a  Gałafiejew  ciągle  krzy- 
czał, mocniej  i  mpcniój.  Z  początku  wożenia  Sierociń- 
ski  wydawał  jeszcze  jęki  boleści,  które  coraz  wolniejąc 
i  słabnąc  w  koicu  zupełnie  ucichły.  Sierociński  jeszcze 
oddychał  do  czterech  tysięcy  kijów  i  Bogu  ducha  oddał, 
resztę  razów  to  jest  trzy  tysiące  kijów  wyliczono  już  na 


32  PAMIĘTNIKI 

jego  tropie,  a  raczej  na  nagim  szkielecie.  Tak  saś  mt- 
litościwie  wszystkich,  a  szczególniej  Sierocińskiego  bito, 
ie  podług  wyrażenia  naocznych  k\\  iadkó w  tak  Polaków  jak 
i  Moskali  z  którymi  sam  o  tern  rozmawiałem,  ie  ciało 
stłuczone,  posiekane  na  zrazy  lgnęło  do  kijów  i  precz  od- 
latywało ;  nagie  tylko  kości  się  bieliły,  które  prawie  pne- 
trącauo,  a  wnętrzności  było  widad.  Na  tak  srogie,  na- 
wet w  samej  Rossyi  nieprftktykowaiie  dotąd  morderstwa 
wszyscy  się  oburzali.  Nie  tylko  Polacy,  ale  sami  Ros- 
syanie  którzy  jako  żołnierze  musieli  bid  tych  nieszczę- 
śliwych a  z  którymi  sam  mówiłem,  umyślnie  dla  dowie- 
dzenia się  o  istotnej  prawdzie,  zaręczali  mi  naj^amieDniej, 
iż  nigdy  nikogo  niewidzieli  tak  srogo,  okrutnie  i  dziko  za- 
mordowanego, jak  tych  Polaków  zamordowano,  a  cala 
zachodnia  Syberya  mówi  o  tym  wypadku,  jako  o  nad- 
zwyczajności, która  w  niój  dotąd  miejsca  nie  miała.  Ci, 
którzy  jeszcze  w  okropnych  boleściach  oddychali,  i  ci 
których  na  miejscu  pomordowano,  zaniesiono  do  szpitala 
i  niebawem  Polaków  i  jednego  Rossyanina  w  jednym  za- 
miastera  pochowano  grobie.  Pozwolono  było  Polakom  pro- 
szącym o  to,  wystawid  na  grobie  swych  pomordowanych 
spółbraci  znamię  zbawienia  i  do  dziś  dnia  (w  1846  r.) 
wielki,  czarny,  drewniany  krzyż,  jako  znak  męczeństwa, 
sterczy  śród  stepu,  samotny  i  odosobniony,  rozpinając 
swe  ramiona  nad  mogiłą  ofiar,  jakby  dla  okazania  nad 
niemi  opieki,  za  to,  że  w  imię  krzyża,  w  imię  sprawie- 
dliwości śmierć  poniosły.  K8iądz  Sierociński  i  jego  spół- 
towarzysze  pomarli  śmiercią,  jaką  umierali  tylko  męczen- 
nicy i  święci.  Taka  śmierd,  takie  męczeństwo  roasi  mieć 
swoich  apostołów  i  wyznawców.  Jeden  tylko  Szokal«kii 
za  którym  mocno  i  szczerze  wstawił  się  .doktor  batalio- 
nowy, i  który  z  tego  powodu  nie  tak  okrutnie  był  mor- 
dowany, po  kilkomiesięcznej  chorobie  wyleczywszy  się  z  nn 
zadanych ,  był  wysłany  podług  dekretu  na  całe  życie  do 
robót  ciężkich  do  nerczyńskich  zakładów.  Ale  ból  z  przy- 
czyny egzekucyi  tak   osłabił   jego   władze  amyalowe,  że 
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doftUł  pewnego  rodzaju  meliuicholii,  a  nttti} 

i  wkrótee  po  swojćm  do  Nerczyńska  przybyciu,  stnałenl 

w  głowę  tycie  sobie  odebrał. 

Te  morderstwa  działy  się  za  panowania  Mikołaja, 
ktArema  dzii  cała  rządząca  Europa,  tak  monarchija,  jak 
i  republika  pochlebia,  i  którego  wielbi  łfiskawo&d,  łago-* 
dnośd  i  mądroić  rządów, 

Z  tych,  którzy  byli  skazani  na  mniejszą  karę,  a  któ** 
ryeh  mordował  dmgi  batalion ,  jedni  byli  odesłani  do  swo- 
ich batalionów,  innych  skazano  na  posielenie,  a  innych 
nakoniec  w  katorżnu  róbotu  na  pewną  liczbę  lat  lub  na 
całe  tycie,  stosownie  do  ich  winy.  Ale  co  spowodowało 
tyoh  niegodnych  imienia  polskiego  Polaków  do  zdradzedia 
tajemnicy?  czy  urojona  nagroda,  czy  zysk  podły,  czy  po 
prostu  nikczemno&d  duszy?  Prawda,  że  im  przyrzeczone 
dymissye  i  powrót  do  kraju,  ale  z  tego  przyrzeczenia  ta« 
den  z  nich  nic  niekorzystał :  bo  jednego  utopiono  jeszcze 
w  Syberyi,  drugiego  zabito  gdy  wracał  do  Polaki,  a  Knak 
czując  zgryzotę  sumienia  i  pogardę,  jakąby  był  niechy- 
bnie okryty,  niechciał  wracad  do  Warszawy  i  dobrowolnie 
został  w  Syberyi  w  wojsicu;  zrobiono  go  praporszczykiem, 
chodzi  jak  cień  potępieńca,  wybladły  i  wyżółkły,  z  pic-< 
tomn  Kaina; na  czole»  Polacy  i  Moskale  nim  pogardzają 
i  cdi  niego  stronią.  Taka.  nagroda  zdrajcom.  W  czasie 
laojego  pobytu  w  Syberyi  podły  Knak  znajdował  się 
w  garnizonie  w  Omsku. 

W  tym  samym  roku,  to  jest  w  1837,  książę  Gor- 
czakow  zostawszy  jenerał-gubematorem  zachodniój  Sybe* 
ryi  przeniósł  swą  stolicę  z  Tobolska  do  Omska.  Książe 
GorcKakow,  jest  to  istotny  Satropa  azyatycki,  hardy,  du«* 
mny,  zarozumiały,  ma  być  jednak  sprawiedliwy,  nie  do 
tego  z  tern  wszystkióm  stopnia,  aby  gardził  tłusto  na- 
smarowanóm  łapowem  i  w  swoim  rodzaju  jest  doś<5  do- 
wcipnym. Niejaki  Nippa,  będący  na  krótki  czas  przed 
mojóm  do  Syberyi  przybyciem  sprawnikiem  w  Tarze ,  miał 
nieazGzę&cie,  które  nie  każdemu  urzędnikowi,  nawet  ros- 
Tom  HI.  3 
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syjskioma  mogło  się  zianji^  to  jest:  £o  ważny  j«kit4o« 
kament  w  sprawie,  tajnej  poKcyi,  a  jemn  powierzoojf 
gdziei  zaginął.  Nieszczęśliwy  Nippa  tlómacżył  się«  iego 
myszy  zjadły.  Ztąd  padło  podejrzenie «  że  Nippa  coi  skra* 
wiŁ  Książe  Gorózakow  wezwał  go  do  siebie  dla  d&aia- 
ezenia  się  z  zatraconycii  dowodów.  Nippa  człowiek  de- 
brze wychowany,  gdy  mn  dano  z  kolei  posłacbanie,  za- 
czął mówić  do  księeia  Gorczakowa  po  francozkoi  sie 
książę  Gorczakow  ofuknąwszy  się  na  niego «  rzekł  doń  po 
rossyjskn:  Ty  pa  ruski  maszenniczyłi  pa  ruski  izjasniaji 
(tyś  po  rossyjskn  szalbierzył,  po  rossyjskn  się  tłómacz). 
Jednak  mimo  gniewa  księcia  Gorcaakowa,  Ni|^a  po  ros- 
syjskn się  tlómacząc,  tak  mn  ndowodoił  i  tak  go  prze- 
konał, iż  nareszcie  uwierzył,  że  myszy  dowody  zjadły* 
Gdyby  rossyjscy  czynownicy  wiedzieli  o  tym  nowym  kru- 
czku, ileżby  to  dowodów  myszy  i  szcznry  u  nich  dotąd 
pozjadały? 

Zapomniałem  w  wyliczaniu  nazwisk  mi  znanych  w  Sy- 
beryi  Polaków  dodać,  że  w  tym  samym  ceasie,  kiedy 
Aleksander  l^ieliński,  Gzowski,  Więckowski «  Karpiński 
i  Gross  prowadzeni  byli  do  karoegi,  przybyli  do  batalio- 
nów Syberyjskich  na  prostych  żołnierzy  skazani:  Wasi- 
lowski  do  fortecy  Troicka  czy  Płetropawłowska,  t^o  do- 
brze już  niepamiętam ;  Łainiewski  z  Lubelskiego  do  Om* 
ska;  Hirszfeld  podobno  z  Warszawy,  do  SiemipiAaty<d:t. 
Późniój  nieco,  w  tym  samym  1845  roku,  bo  joż  pód  zimę, 
prowadzono  znown  trzech  do  katorgi  ku  Irkutskowi,  wszy- 
scy trzój  z  Lubelskiego ;  z  nich  zapamiętałem  tylkt>  na- 
zwisko Gruszeckiego ,  którego  brat  już  się  znajdował  od 
ląt  kilku  w  katordze;  drugi  blondyn  jciąglej  twarzy  i  ru- 
miany, melanchólicznego  wejrzeni^  i  przystojny  młodfio- 
nieć,  poeta;  trzeci  miał  nazwisko  włoskie  i  niebardzood 
swoich  spólkolegów  lubiony.  W  zakładzie,  gdzie  byłem, 
był  także  skazany  do  robót  ciężkich  na  całe  życie  Kn« 
lesza  ze  smoleńskiej  gubernii. 
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ROZDZIAŁ  XXV. 

Zamiary  i  przygotowania  do  uadczH^  przeszkody^ 
Ucieczka  z  Syheryi  przez  Tiumeń^  Irbity  Wer^ 
chotufje^  gony  Uralslde  do  SolikarMkćt  (tóbokka 
i  permska  gvbemije)^  p^^ygody  tSj  podróiy.    Opis 

tego  kraju  i  gór  Uralskiófu 


Wiedeń  (AiirtE7a)  23  tierpnift  1849  rok«. 


Bałem  joi  po2na<5,  jak  przepaliłem  zimę  t  r.  1844 
tiA  1845.  Z  oadeszlą  wiosną  a  raccćj  latem »  żywiej  i 
gwałtowniej  obudziło  się  we  mnie  nczocie  mych  cierpied 
i  żądza  wolnoicL  Odbywidem  powinno&(S  na  mnie  wło- 
żoną jak  zawsze  9  aż  do  ustania  gorzelni  w  miesiącu  maju*. 
Inni  katorżni  podzieleni  na  party e,  wysłani  zostali  W  lasy 
dla  rąbania  i  przygotowania  drew  do  gorzelni,  później 
przeznaczeni  zostali  do  koszenia  siana,  dla  skarbowych 
koni  użytych  przy  gorzelni »  a  najwięcej  dla  ioni  czyno- 
wników.  Wszyscy  za&  biórowi  i  ja  z  nimi  zajmowaliśmy 
się  uporządkowaniem  rachunków  i  rejestrów  z  całoro- 
cznego przychodu  i  rozchodu  wódki.  Miałem  jednak  dośd 
wolnego  czasu  do  myślenia  o  czóm  innóm  ^  niż  o  mojóm  za- 
trudnieniu.  Z  nadejściem  zimy  i  rozpoczęciem  gorzebf, 
enowu  wiadome  już  zacząłem  pełnid  obowiązki.  Jedną 
rażą  przy  końcu  1845  roku  dzierżawca  Aleksiejew  lubiący 
xe  mną  rozmawiać,  przybył  do  naszego  bióra  już-  późno 
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wieczorem;  a  ponieważ  był  wesołego  naturalnie  hnmonif 
a  nienraiejąc]  dowcipnie  iartowad,  zaczął  mnie  szykano- 
wad  Pokką  i  Polakami ,  między  innemt  rzekł  do  mnie: 
Nieprawda  żebyi  chciał  wrócid  do  Polski?  Ta  cłięd  zdaje 
Bi9  jest  wrodzona  kaidemn  człowiekowi,  który  kocha  swoje 
ojczyznę  a  którego    z  niój  przemocą   wyrwano.     Wszak 
twoja  ojczyzna  jest  teraz  Rossya  i  Syberia?  Nie,  moją 
ojczyzną  była,  jest  i  będzie  Polska.    To  ty  sądzisz,  ie 
Polska  kiedykolwiek  jeszcze  powstanie,  będzie  niezawisłą 
od  Rossyi  i  ty  W  nićj  będziesz?  Dla  czegóżbym  niemiał 
tego  przekonania,  ie  Polska  może  byd  jeszcze  tak  wielką 
Jak  była  niegdyi  i  że  ja  jeszcze  wnićj  byd  mogę?  Cha, 
tha,  cha,  cha  i  jeszcze  się  łndzi^z  tą  nadzieją!  nie,  jot 
ci  Polski  twojej  nieoglądad,  ta  zginiesz.    Dla  czegóżbym 
miał  nigdy  jnż  Polski  nieoglądad?  los  jest  zmienny  a  Bóg 
sprawiedliwy.  Nie,  nic  z  tego  nlebędzie,  Polacy  nieomieją 
robid  rewolncyi,  porwą  się  nagle  jak  szaleni,  a  wkrótce 
tracą  odwagę  i  dncha;  gdzie  im  przeciw  Rossyi  walczyd? 
Teraz  na  Polsce  chód  wy&pij^się..   Te  oątatnie  wyrazy: 
bno^  wyipij  się  na  Polsce;  inieskczące  'w  sobie  pogardę 
1  urągowisko,  tknęły  innie  do  żywego :  zapomniawszy  tedy 
o  położeniu,  w  którćm  się  znajdowałem,  odpowiedziałem 
z  przekąsem:  My  Polacy,  jest  temu  więcćj  jak  lat  dwie- 
icie,  wyspali&my  się  do  syta  i  wygodnie   na  Rossyi,  na 
samój  Moskwie,  czemnżby  się  my  niemieli  jeszcze  raz  na 
mi}  wyspad?  Ta  moja  odpowiedi  tknęła  Moskala,  zczer- 
wi^nił  się  po   uszy,   lecz  gniew  obróciwszy  w  żart,  rzekł 
do  mnie:  Jak  widzę,  jestei  bardzo  zuchwały  —  i  znown 
mnie  zaezął  szykanowad.    Zniecierpliwiony  i  rozdrażniony 
cacząłem  mówid  z  uniesieniem  i  na  serio.    Aleksiejew  pa- 
trząc na  mnie  z  uwagą,  rzekł  pół  żartism,  a  pół  na  serio: 
Patrzaj,  patrzą],  któżby  go  znając  mógł  mniemad,  żerna 
jeszcze  w  sobie  tyle  życia  ognia  i  zapału?   zdawało  się, 
że  lada  d;sień  umrze,    tak  zawsze  jest  smutny,  blady  i 
wyschły,  a  oto  oczy  mu  się  iwiecą  jak  błyskawice,  z  któ- 
rychby  pionm  mógł  wypaśd ;  wierzże  teraz  Polakowi.  Da- 


PIOTBOWSU^.  S7 

pnez  to  mó^bym  oa  lio  pitoieJMH  władcy  swr^<i  nmagę^ 
wic0  w  ciąga  pogadanki  ttamł«m  si^  AlekaiejtiTA  wypn>« 
w«d«iii  %  moiMoąiiia,  jaki^by  o  raiiie  m^ł  powziąd,  zmiit 
eiWBUy  mnie  niąjako  do  odkrycia  $ic  posednim,  kim  by? 
łom  w  Utocie. 

Nieograoii^alm  «q  tedy  Da  apełiijema  obQSrii|d;&V 
przesiooą  na  aoie  włoionych ;  tajcmoie  zatóm  i  hęi  4ci%T 
goieoia  na  siebie  nie£ylko  władz,  ale  czyjejkolwiek. a wagi^ 
robiłem  przygotowania  do.  wykonania  mego  zamiam,  po- 
wziętego jeszcze  w  Kijowie  zafaz  po  przeczytania  mnie 
wyroka.  Po  wysincbanin  tego  wyrokgi  przesti^em  od  raza 
się  g9U<S  dla  ^taposzezenia  brody  tak .  powainćj  i  powi^ 
nej  miedzy  rossyjski^m  poffpólsŁwen^  i  jego  dnehowieilT 
stweiD*  W  zakładzie  smotrytel  i  urzędnicy  czynili  mi  un 
viigQ9  dla  cze^  się  niegolc  i  zapuszczam  bcodę?  pdpo? 
wiedziałem  im  na  to:  i^  chyba  wtedy  się  ogolę,  gdy  będ^ 
wolnym.  To  chyba  przez  całe  swe  życie  golid  się  niebę* 
dziesz ,.  mówili  do  mnie  śmiejąc  się  z  mój  nadziei;  imiar 
łem  eię  i  ja  z  nidi  w  docbu,  alem  nic  niemo wil.  Gbo* 
cia^  mi^^em  odzieaie  dobre  i  porządne,  zaczi^em  z  cza* 
sem,  z  wolna  i  stopniowo,  jakby  dla  zastosowania  się 
całko  wioie  do  ndojego  poioj^piat  do  którego  ndawałem  po- 
zornie, że  przywykam,  nbierad  się  po  miejscowonm  i  wię- 
cej odpowiednio  powołania  katorżnego,  słowem  9  nży wałem 
wszystkich  sposobów  dla  przekonania  wszystkich,  że 
oprócz  mojego  położenia,  którego  polepszenia  oczpkiwi^ 
łem  tylko  od  łaski  Mikołaja,  o  niczóm  w  i  wiecie  wj^ 
niemyólałem«  przjslepi  ciągły.  snmteK  i  słaboió  zdrowia 
wszjBztkicb  przekonywały,,  że  może.  niezadługo  i4vcie«i^ 
Hoó^zęi.^  .4io  pod  tam  pawierzo^onnóm  ząniedbaoięm  sie^ 
bie»  pod  tym  zmatkiem  i  słaboiei%  okrywała  się  niezmpr-* 
dowana  troskiiwoid  o  siebie,  życie  i  energya,  któr^  daj 
Boże,  abym  do  ostatoicti  chwil  mojege  istnienia  zacho- 
w»i»^  Lecz  ezemuż  naigor^(6zym,  iiąjwzaiuślcjszyjB.  moim 
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i^oceniom  i  mmiKrom  okoliosnoid  i  osoby  stawdj  u 
{Mńeftikoibie?  Bzaeiłem  myilą  i  dmaą  {m>  Syberyi,  &»• 
ehoirałem  zasoby,  siły  i  ntossct^a.  Chde^  tylko,  a  my* 
stkie  Eat>ory  prysłyby  prsed  stalą  i  Di«ta<^wiAoą  volą 
tyld  tyiięoy  niesscsęftliwyolL  Ale  niesiesęiete  iHelkio  i 
^ogie  cisrpiotiia  to  mają  w  sobie,  2e  upodlając  eslowieka, 
csynią  go  niezdobym  do  żadnych  wielkich  pr&edsifwzi|ć. 
Woli  wlec  iyde  niessczcUiwe  w  smutkn,  pogardaie  i  po- 
niźenia,  aniżeli  je  stracid  pońwięcąjąc  je  dla  odzyskaaia 
praw  i  swój  godności. 

W  katordze  bynajflmiój  niebrakoie  ładzi  aręoioydi 
w  rozmaitej  professyi,  takich  napraykład:  co  nmiciją  ro- 
bi<!  pteniądze  srebrne  i  złote,  banknoty  itd.,  cóż  dopiera 
wyrtytiad  pieczęcie  z  rozmaitemi  herbami  i  napisami  i  o* 
miejących  pisad  pasporta.  Za  kilka  a  najwięcej  kiłkana* 
icie  rabli  assygoacyjnyoh  można  było  dostać  sobie  pas- 
port,  chód  na  niestęplowym  papierze,  nie  na  wielką  od» 
ległośd  i  na  czas  krótki.  Zresztą,  mając  pieezęd,  można 
samema  sobie  podobny  napisad  pasport,  chód  nie  dni* 
kowany  (plakatnyj).  Rozumie  się  samo  przez  się,  że  ten 
przedmiot  niemógł  byd  dla  mnie  obojętnym  i  w  rzeczy 
aamćj  przyprowadziłem  go  do  skatku.  Ale  największa 
tradnoid  była  w  tóm ,  którędy  i  dokąd  aoiekad  ?  taką  od- 
ległoisd  na  wszystkie  strony,  takie  na  około  pustynie,  ba- 
gna i  lasy,  takie  niebezpieczeństwo,  tak  wielka  władz 
cznjnoid  i  tak  szybki  na  wszystkie  strony  i  we  wszystkidi 
kierankaoh  pocztowy  poictg  aa  politycznym  zbiegiem,  prze- 
stępcą, iż  prawie  niepodobna  o  tóm  nawet  n»yśled.  Do- 
dajmy do  tego,  iż  sami  Syberyjcsycy  i  Tatarowie,  mime 
chleb  i  sól ,  które  zostawiają  ca  okaem  dla  aciekająeych, 
mimo  rzepę ,  którą  zasiewają  dla  nich  na  polaeb  aaddro- 
żnych,  czynią  niekiedy  na  ociekających  zasadzki  i  iek 
strzelają,  usprawiedliwiając  ten  czyn  barbarzyński  sła- 
wnem a  Syberyjczyków  przysłowiem:  lepiój  zastrzeiid  war* 
naka  (katorżnego) ,  aniżeli  wiewiórkę;  bo  z  wiewiórki  je- 
dna t^ko  skóra,  a  z  wamaka  trzy;  te  lost:  zwierzduie 
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odueide,  ktezoła  i  skóm  poirłekąiąea  «M6.  Gdyby  je^ 
sics9  byłe  \aXkn  towaisyssy.  tej  nidbezpiectn^j  podró&f, 
gdyby  pczynajmiii^  byio  dwóoh  razem,  byłoby .  raŹDieji 
wfltetśj  i  śmielej,  ale  rzaeiwsey  okiem  i  myilą  aa  okolę 
•iebie  i  meznaeaaie  tbadawezy  dacha  nieszczfiliwych ,  prze- 
konałem ii^  Aajoczyiriści(&j ,  że  na  nikogo  liczyć  niemo- 
głem,  a  pmyklad  wiadomy  dobite  wszyetkim  politycznym 
wygnańcom,  katorinym  i  posieleńcem,  dany  napnUiownika 
Piotrze  Wysockim,  Sierooińskim  i  jego  towarzyszack 
w  Omffkot  odejmował  każdemu  z  nich  nawet  ohęó  my- 
iienia  o  ucieczce,  cóż  dopiero  mówid  o  wznioileJ6zych  i 
śmielsayek  zamiarach?  zoztawiony  tedy  byłem  sam  sobie, 
swojemu  przemysłowi  i  opiece  Boga* 

Cokolwiek  jednak  bądi,  postawiony  na  rozstajnych 
drogach  dwich  moioh  zan»arów  równie  śmiałych  i  nie- 
bezpiecznych, jednym  z  najpijerwszych  moich  obowiązków 
byio  obezoa({  $ię  z  Syberyą,  z  dachem  jój  miesakańców 
różnorodnych ,  różnoplemiennych  i  różnego  stanu ;  jak  ró« 
wnie  z  położeniem  jej  geografioznem  i  kommanikacyami* 
Do  tego  potrzebowałem  oprócz  wiadomości  nabytych  na 
miejsca,  łiarty  Syberyi  jak  można  najdokładniejsza.  Po 
długich  usiłowaniach  i  pod  rozmaitemi  pozorami,  dostałem 
lój  karty  Syberyi,  tyle  pożądanój  a  najdokładoiejszój  jak 
dotąd  istniała.  Pożyczono  mi  ją.  Miała  nąjmniój  wzdłuż 
i  w  szerz  dwa  i  pół  łokcia,  czyli  pięć  stóp.  Dostawszy 
ją,  nie  wpatrywałem  się,  ale  przyklejałem  się  do  niój  całe 
godiioy,  tak  dla  obeznania  się  z  Syberyą ,  jak  r  drogami 
i  kommnoikacyami  z  niój  wiodąeemi,  na  {przypadek  gdyby 
«siuoślfl|Bqr  pomysł  się  nieadaŁ  Ale  wszędzie  naokoło 
przedstawiały  się  przeszkody  prawie  nie  do  pokonama* 
jak  praeetrzeń  i  odległość  do  niezmierzenia. 

Pięć  drógi  a  raczej  pięć  kierunków  mi  się  przedsta- 
wiało do  odwrotu  z  Syberyi,  ale  równie  niepewnych,  ró- 
wme  niebezpiecznych.  Pierwsza  droga :  udać  się  na  wschód 
w  gii^  Syberyi  około  Irkutska,  Nerczyńska  ku  Ochotsku ; 
tam  xaśi  wsiadłszy  na  jakikolwiek  st»tek,  gdjby  to  było 
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podoboft,  zAvitt%^  A^  brfleg&w  ladiodnłeli  Arniki;  do 
Kaliforaii  napnykład^  ztamtąd  da  Stanów  2JedQoeM&)«h 
a  z  oieh  do  JOoropy,  do  FranoyL  Deuca  droga:  ndudaą 
wprost  na  południe  pfzez  stepy  Kirgizów  do  Bndarys 
ztamtąd  przez  Persyą  i  Kabał  da  posiadłości  aogieiiiEich 
w  lodyach  wsehodoich;  albo  z  Bucłiaryi  przez  Penyą  i 
Turcyą:  w  obo  razach  ztamtąd  do  Ekiropy,  da  FraneyL 
Trzecia,  prowadząca  na  połudaio- zachód,  to  jeat:  dosla- 
Wftzy  8i9  do  gór  Uralskieh,  wziąd  się  na  lewo,  dojU  do 
źródeł  rzeki  Jaika  dzii  nazwanój  Uralem  i  poplynąd  nią 
aż  do  morza  Kaspijskiego ;  ztąd  dostać  się  do  CzerkiesÓY 
i  albo  zostad  a  nich ,  albo  podłóg  okoliczności  przez  Per- 
syą  i  Turcyą  dostad  się  do  £aropy,  do  FraneyL  Czwar- 
ta droga:  dopadłszy  gór  Uralskich  i  przeszedłszy  je,  wziąć 
się  nieco  na  lewo,  a  stanąwszy  na  wysokości  miasta  Ufy 
w  orenburgskiój  gubernii  dopłyoąd  do  Wołgi ,  rzeką  w  nią 
wpadającą,  późniój  Wołgą  dopłynąd  aż  do  kanała łączą- 
cego ją  z  Donem,  i  Donem  dopłynąwszy  przez  Nowy 
Czerkask  do  Taganroga,  tam  albo  wsieid  na  jaki  okręt 
i  morzem  Czarnóm  dostad  się  do  Eoropy,  do  Fraaeyi; 
albo  gdyby  to  się  nieudało,  z  Taganrogu  przez  ziennę 
kozaków  dodskich,  gabemyą  ekaterynosławslLą,  clwrzoA- 
ską,  Bessarabiją,  Mołtany  i  Woloszę  dostad  się  do  Tbp- 
cyi,  a  ztamtąd-  do  Francy  i.  Piąta  nakcmiec  droga  wprost 
na  zachód,  to  jest:  dopadłszy  gór  Urakkich  na  wysoko* 
ici  Tobolska  i  wziąwszy  się  w  prawo  na  północ  rzekaoi 
Peczorą  i  Wyczegdą  dopłynąd  do  Dźwiny,  a  tą  ostatrią 
do  ArchangleUka,  tara  wsiadłszy  na.  jaki  okręt  eoropq* 
ski,  dopłynąd  do  Szwecyi  lab  ^głU,  a  Ztamtąd  do  Fnar 
cyi.  W  tych  trzech  ostatnich  razach  powittieness  l^ł 
z  zakładu,  gdzie  byiem,  podpłynąd  na  łódce  rzeką  Irty- 
szem aż  pod  Tobolsk  (800  werst  czyli  114  mii  pt^kidi), 
a  ztamtąd  dostawszy  się  do  gór  Uralskich,  obrad  kiem* 
nek  najdogodoiejszy  stosownie  do  okolicznoiei,  bo  wszy- 
stkiego przewidzied  niepodobna.  Nsjdłuższą  z  oluanych 
dróg  była  pierwsza,  najkrótszą  zas  tftatnia.    Z  iuut^ 
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zatAm  poDotowaiem  8obi«  znaesiticjdke  paoita  na  tyek 
diogftdi  będące,  aby  podług  itich  się  było  moina  Łidro*- 
fNi^  Właieiwie  zaft  najproBtseą  drogą  była  to,  klóim 
piowadsita  irodktem  Rossyi  przes  Mo9kW9:  ale  poDiewfiż 
byia  sajniebezpieeEiiiejezą  dla  ueiekająeego,  z  przyczyny 
atiat  na  nićj  porozstawianych  i  czojoości  władz,  dła  tego 
ją  opuieileiD*  Wszystkie  jednak  z  dróg  przezemnie  obra- 
nych, tyle  przedstawiały  trudao&ci ,  iż  kiedym  b\^  nad  nieni 
zastanowił,  niewidziałem  prawie  podobieństwa  ich  poko--> 
nmnia:  a  w  końcu  przewidywałem  tylko  moją  zgnbę,  6mierć 
w  pastyniacb,  lub  okropniejsze  nad  samą  ńmierd,  gdybym 
był  schwytany,  katusze  moskiewskie. 

Śród  tego '  widiania  się  i  udręczeń  moralnych  vó«> 
£nego  rodzaju,  trudnych  do  oplsaniaf,  nadeszła  wioeyiat 
a  X  nią  i  nadzieja  urseozywistnienia  mych  zamiarów.  Wi*- 
dok  przyrody  tchnącej  życiem  i  rozkoszą,  budzi  zwykle 
w  seroa  człowieka  gorące,  nienasycone  pragnienia  szcsę* 
ńcia,  wszystkie  uczucia  l^wiój  i  gwałtowniej  w  nim  dzia* 
łają,  a  wyobrażenie  z  upodobaniem  przypominając  błogie 
choć  zbyt  krótkie  przeszłoici  chwile,  tworzy  obrazy  urocze 
spełnionych  w  przyszłoici  nadziei,  tak ,  że  ze  wstrętem  i  obu- 
rzemem,  a  nawet  z  przestrachem  jakby  ku  nicestwu  spogląda 
na  to  wszystlLo,  co  nam  stanowi  nieprzełamaną  tamę  w  zi* 
szczenią  naszych  pragnień  i  nadziei.  A  niewola  i  stan, 
w  którym  się  znajdowałem,  odmówiły  mi  szczęicia,  a  raczój 
mi  je  odj^y  na  całe  moje  życie,  zabraniały  mi  nawet,  że 
iak  powie^l,  my&led  o  nióm.  Zresztą  cóż  my&l,  cosantQ 
acsacie  bez  istoty?  Łatwo  więc  sobie  wyobrazid  uspo* 
sobienie  mojego  dacha;  życie  mi  się  stało  najnieżnosoiej-^ 
aaym  otętarem^  któregobym  się  chciał  poabyd,  lecz  nie 
bez  zemsty  nad  tymi,  co  mrae  i  tylu  iaoycbtak  srodze 
odroczyli.  Stałem  się  więeój  milczącym,  więcój ponurym^ 
dzikim  i  odludnym :  a  najokropniejsze  uczucia  miotały  mą 
doszą:  krew  mord  i  pożoga  były  najolubieńszym  przed- 
miotem mych  myili,  jak  jednóm  uczuciem  mojego  serca. 
Najboieóniój  uczułem,  żem  do  niewoli  niezrodzon,  żem < nie 


fiaprdiiio  był  flokkiem,  4^  vi»  dumo  od^diałem 
nim  powwtreem  lob^j  Ukjrmy,  gdae  „Kosak  x  rndnaip 
CDft  Pi^oa,  bo  yrjcbąwmj  aa  ste|>adit  jak  ptak  jest  «il» 
oy*    Położyłem   więc  aa  ezti^  xQzwa^  i  oeiiicta,  a^i 
niewolę  doagooaą  i  ryeUejsjCą  imii&tó  -  lab  wokoió^  i  tt^ 
długom  się  wahał  w  wyborze:  obrałem  oaUtaie.   Ci j ■■! 
mebyłem  sroaamiaay?  dla  czego  moje  aczacie,  mojeiuj* 
BMcaiejeze  postaaowieaie,  nigdzie  nie  zoi^dewaio  ed*! 
a  aatómi   penie  wał »  gdybym  w  aoiectce  był  adiwytaq^ 
aroga  maie  ctekała  męozaniia ,  dla  achrooieoia  się  od  vej^ 
uzbroiłem  etę  zawczasu  wielkim  ekłaidanym  noiem,  wrt- 
dzaju  ezczyletu  zrobionym,  a  którym  ciągle  aesił  zseką 
naf)rzód  dla  zadania  razu^  ktoby  śaiiai  rękę  na  omie  po- 
łoAyd,  a  w  oatatnifB  przypadka,  dla|atopienia  gowewte^ 
e«&^  aeroa,  abym  aieprzyczynil  nadoici  okrntoej  pazŁwie» 
nia  się  aademną  moim  mordercom.    Niecłi  Bóg  mi  pn^ 
baczy  to  samobójcze  po&Łaoowieme!     W  moioh  wieete» 
rach  I  aametnyoh  przeohadzkaołl  nad  Irtyszem ,  ogląds* 
lem   jego   brzegi  z  prawdziwą  przyjemoością,   palizste 
z  rozkoszą  na  jego  bystre,   bałwaoiące  się  nurty,  ktiiti 
mnie  lada  dzteii  miały  ponieś<i,  a£  pod  Tobolsk.    Łsbi; 
rkeko!  ty   byłai  wówczas  jedyną  powiernicą  moidk  oie^ 
pień  i  nadziei;  tobie,  jak  najlepszemu,  najzaafańoeM ' 
przyjacielowi,  powierzałem  losy  mojego  serca,  migaj dti" 
3zy  i  moich  nadziei! 

Nareszcie  przy  końcu  miesiąca  czerwea  1846  leto:- 
jednego  wieczora  po  okońezeniu  pracy,  przygotowimif 
pierwej  zapas  ży wnoici  potrzebny  przynajmniej  na  cm  ^ 
jAkii  i  przebrawszy  się  w  odzienie  takie  oddawDa  (Rf^' 
gotowane,  ale  od  nikogo  dotąd  niewidsiaiie,  adalemdl 
meia  zwyczaj^i^  nad  turzeg  Irtysza.  Noc  była  piętei 
keięi^yc  przy&wiecał,  co  dla  mnie  było  widką  ni 
ścią,  niezwaiiając  jednak  na  to,  wyciągnąłem  akry  tą  tti 
brzegiem  w  zaroili  łódkę,  spaicilem  na  wodę,  aiaM^ 
w  nią,  a  westchnąwszy  gorąco  do  Boga,  aby  mi  bł«g>* 
sławił,   odbiłem  ją  od   brzegu   i  pnźciiem  się  z  biqiea 
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neki;  oglądidem  &ię  na  wssystkie  strody;  aby  uniknąć 
^raity,  nad  bnęgiem  Irtyszu  będącej:  gdy  wtim  nagła 
i  madaleko  jmed  sobą  asłysaalem  (^oa  sosotr^ela  Anv- 
milakiego,  gioino  imiejącego  ńę  i  rocmawiającegD  ze  wAzy^^ 
atkimi  ariejsaowymi  nczędntkaml  Widad,  że  korzystając 
2  pięknej  nocy«  cboielt  użyd  przyjemności  przechadzki  wie- 
czornej i  wyszli  nad  Irtysz.  Ifiebyło  zatem  aDi  cbwiH  do 
atraeeDia;  zwrócileas  tedy  łódką  w  bok  nieznacznie  i  w  oień 
wrócriiem  pazad,  a  wyciągnąwszy  łódkę  na  brzeg ,  zaczą- 
iem  roamyilad,  co  mam  robid  dalej?  płynąd  lab  nie?  i  czy 
mnie  kto  niespodtrzegi  ?  Plynąd  mi  niewypadalo :  bo  gdybym 
oawet  niabył  poznany,  a  dostrzeżono  tylko  }ódk§  płynącą 
mogliby  łatwo  po.  mojem  zniknienin  z  zakładu  wpaid  na 
trop  i  poócid  się  pocztą  za  mną  w  pogoń.  Przesiedziaw$zy 
i  przednmawszy  czas  jakii ,  już  braask  dnia  nadchodzą- 
cego pokazywał  się  na  wscliodzie ,  bo  o  tój  porze  roka 
nocy  w  Byberyi  są  bardzo  krótkie,  ze  spuszczoną  głową, 
z  sercem  smutoóm,  powróciłem  do  domu;  ^  zastanowi- 
wszy nad  nieadaniem  aię  mojego  zamiaru,  wniosłem  z  tój 
przeszkody,  że  Bóg  mnie  przestrzegł  o  jego  jeszcze  nie^- 
wezesnoici,  odłożyłem  więc  na  późuiej  wykonanie  jego. 
Wkrótce  jakoś  potom  dowiedziałem  się  o  księdzu  Scie- 
goinym  i  nowych  ofiarach,  jakie  spisek  w  Krakowskiem 
]xnsymnożył»  W  tymże  samym  prawie  czasie,  wpadło  mi 
do  rąk  kiika  razem  numerów  firancuzkiego  dziennika  JouP''' 
fuUdeB  DebaU  i  chociaż  w  nich  były  powycinane,  po- 
wysmarowane  i  poczernione,  całe  kolamny,  z  nich  się  je- 
dnak dowiedziałeo) ,  że  nasza  światła  i  dobra  Potka ,  au- 
torka JPami€^k  po  dobrij  Matce  Pani  Hoffmao  z  Tań-^ 
akioh,  zakończyła  w  Passy  przy  Paryżu  doczesne,  a  naro- 
dowości polskiej  i  £migraeyl  poświęcone  życie;  i  że  ksiądz 
Eajsiewicz  miał  nad  jej  grot>em  mowę.  Z  tychże  dzien- 
ników także  się  dowiedziałem,  że  Mikołaj  czynił  przegląd 
wojska  w  Medyolanie  i  widział  się  w  Rzymie  z  papieżem 
Grzegorzem  Xyi.  O  tych  ostatnich  wiadomościach ,  do- 
nosiły taiLże  dzienniki  rossyjskie  i  Tygodnik  Petersburski 
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W  Petersburga  po  polska  redAgoiran  j«  Nowi  kolkdcf 

-aa^oBęieiAi  o  cs4ni  joji  mdliłem,  powiękssjU  pcni.teiM 

iMdnońd  syberyjską ».  «k  jam  trwał -dągle  wmotasMU 

nę;  zppąni  lab  by<S  woioym.  .ą 

Pny  końca  lipca  tegoż  samągo  roka  soon  siaAl| 

do  łodzi,  ale  jeż  z  innego  raiejsoa,  vi^j  degodiNgi^ 

spełoieoia  zamiaro  aciecski;   było  to  t&kie  z 

Tą  rażą  miałem  wypłynąć  z  jeziora  łąezącego  się 

wazką  cieśniną,  z  irtyszeau    Gałą  noc,    lo  jest 

parę  godzin  pływałam  w  koło  po  %im  jeziorze, 

Steń  znalećd  wyjścia.    Przyczyna  tego  była  nasi 

w  Syberyi  z  wody  w  czasie  spokojnych  i  pogodnych 

lecz   przy   oziębionym   powietrzu  wycliodzą  gęsto 

ezyli  mgły,   ale  lak  gęste ,  że  o  parę  kroków  nic 

niepodobna.    Te  opary  powstają  w  kształcie  k 

słopów,  niewielkim  ostępem  od  siebie  oddalonych  tsk« 

wszystko  przed  tobą  zasłonią.    Nad  samem  dopieio 

taniem  odkryłem  ciaśninę,  ale  joż  było  nie  czas.    1 

cilem  więc  znowu  do  domn,  ale. tą  rażą  boieinie 

eony   Dieadaniem   się   zamianu    Zdawało  mi  się*  ii 

geniusz  mojego  .przeznaczenia  stawiał  mi  te  p 

postanowiłem  tedy  idąc  za  jego  natchnieniom,  J4» 

mego  pokooad.    Wówczas   przyszła  mi  do  głowy 

choć  nie   nowa,   ale   która  zaczęła  nabierać  w 

przekonaniu  więcej  wagi  i  znaczenia,  bo  do  ry 

śmierci  łub  osobistego  prędszego  zwolnienia  łądfis 

więcój   pewność.    Wijąo  się  tedy: jak  wąż  gdy  os 

na  głowę  nastąpi,  a  niemąjąc  mocy  wydostania  slęs 

przemocy,  zapuszcza  jeżeli  może  jad  swój  zabćjczy  w 

go  goU)tącą,  i  sam  gk%ąc  śmierć. zadaje;  prs 

j^ii  niebędę  mó^  się  wydostać  z  niewoli, 

nsjokropni^j :  i   samemii   zginąć    PomUając 

pomysły,  które  niemogły  w  sercach  wygnańców 

i  wielkiem  nieszczęściem  przygniecionych  znaleśc  o 

i  w  których  przekonaniu  wszystko  jest  niepodobaem; 

minąwszy  to  wszystko,  u  czem  ojii  niewobio  mówić  ttt* 
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trzymałem  się  jedynie  ntd  ^amiAr^m  zniewoUnia  sobie 
katorżnych  tego  zakłada  ^  i  sposobami  mi  wiadomemi, 
rozbroiwszy  garnizoD,  wszystkie  zakłady  skarbowe  jako 
to:  gorzelnią,  magazyny,  składy  itd.,  słowem  cały  zakład 
•palid,  zniszczyd,  krwią  zalacf,  aby  i  śladu  niebyło. miej- 
sca, gdzie  despota  wolnych  ładzi  traktuje  jak  najpodlej- 
szych  niewolników.  I  jak  mi  Bóg  miły,  byłbym  to  zro- 
bił. Jeżeli  zatóm  smotrytel  i  inni  czynownicy  zakłada 
z  przyczyny  mojój  ucieczki  mieli  jakie  nieprzyjemności; 
niechże  sif  na  to  nieuskarżają  i  dziękują  Bogu,  że  mi 
pozwolił  uciec;  mieliby  bowiem  późnićj  daleko  więcó]  nie- 
przyjemności, któż  wie,  czy  tnógłbym,  czym  nawet  byłby 
powinien  oszczędzid  ich  życie.  W  takich  zaibiarach  nie- 
nioże  byc  półśrodków,  a  zatóm  niemoże  hy6  i  prze- 
baczenia. 

Każde  poczciwe  i  ludzkie  serce,  każda  prawa  szla- 
chetna dusza-  wzdrygnąd  się  zapewne  -mimowoloie  musi 
na  podobnego  rod/aju  zbrodnicze  zamiary,  a  czytający 
mnie,  mogą  mnie  posądzid  o  dzikośd  charakteru ,  o  okru- 
cieństwo serca,  o  kniriożertiz^e  Uczucia,  sfówem' 6[wielk^ 
nawet'  wrodzoną  skłonnoid  do  zbfodni,  do'  morderstwa. 
Mylą  się  jednak  tak  "sądząc;  te  uczucia'  byly^  ^e.  mni^ 
wywołane  pogwałceniem  i  podeptaniem  w  mej  osobi'6, 
MT  osobach  mych  spółrodaków,  w  naszych  uczuciach, "w. na- 
ezój  duszy,  wszystkich  praw  najświętszych  stanowiących 
boskie  pochodzenie  człowieka.  Przez  porównanie  mojego 
położenia  z  położeniem  innycif  zrozumiałem  i  poczułem, 
co  tyle  tysięcy  ludzi  niewinnych  i  uczciwych  a  w  podo- 
bnym mojemu  znajdujących  się  stanie  cierpied  muszą, 
przez  najdzikszą  niesprawiedliwo&d  jakjój  się  nad  nimt 
clopuszczano ;  zirozumiałem , .  dla  czego'  każdy  niewolnik  tlc!- 
'  iniony,  jeśli  ma  uczucie  godności,  jeśli  pojmuje  swoje 
wzniosłe  przeznaczenie  tzło wieka,  jest  mściwym  i  okru- 
tnym ,  a  nawet  podłym  i  nikczemnym ,  bo  mu  zabroniono 
byd  szlachetnym,  wspaniałomyślnym,  otwartym  i  szcze- 
rym; zrobiono  z  niego  zwierzę  i  bydlę,  3o  zwierzęcycli 
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tedy  i  okmtDyeli  udaje  8ic»  udawać  aic  mts!  sponUf 
dla  odzyskania  praw  sobie  .nalełnych  jako  ciiefiekMi 
od  tych  dzikszych  jeszcze  Zwierząt t  l&dsi,  co  mntefon 
wydarli;  któż  jest  w  istocie  winniąjszyicT  Csf  ŁesUif 
zabrania  ożywania  praw  wrodzonych  istocie  mmĄ, 
czttjnój  i  sięgającej  swą  duchowością  podaóża  tronnip 
mego  Stwórcy^  i  ci  co  podobnie  barbarzyńskie  imiW) 
wspierają  i  wykonywają?  Czy  ten,  którema  msp^ 
jego  prawa  wrodzone  będąc  oc^ęte,  wydute,  i  ktiij  v^ 
mogąc  ich  odzyskać  drogą  prawdy  i  6prawiedIiwoki,feMl|l 
się  w  ich  uzyskania  do  praw  i  sposobów  VTodioqA 
i  nieubłaganych ,  jak  sam  fatalizm :  to  jest  ząb  a  t^ 
oko  za  oko,  krew  za  krew. 

Okropny  a  niecofaiony  zaUiiar  zemsty  odłoiODj  M 
później ,  ażbym  się  znalazł  w  konieczności  jego  Yjkoir 
nia,  nieprzeszkadzał  mi  bynajmni^  przemjilitra^  i" 
środkami  do  wykonania  dawniej  powziętego  zaate 
W  lecie  1845  roku  miałem  sposobność  poznać  podpib 
kowDika  Jako  wlewa,  który  z  Tobolska  przjjechał  doflft 
kładu  ekaterynieńskiego  s  kolei  dla  clnstroirania  jM 
zona.  Był  to  ten  aam  Jakowlew»  którego  batalion  vl^| 
rozstrzela)  w  Wilnie  Szymona  Konarskiego.  Ks 
tkn  zimy  tegoż  samego  roku  z  polecenia  jenend-getatt! 
torą  księcia  Oorczakowa  przyjechał  dla  zwiedseois  % 
kładu  czyoownik  pan  Podlewski,  ten  sam,  który  f^ 
dował  w  Tobolska  statek  parowy,  a  który  mn  si^  i^^ 
udał.  W  grudniu  tegoż  aamego  roku  wyszły  oowe  iffc 
porządzenia  jeszcze  bardziój  ścieśniające  poloieaie 
leńców  i  katorżnydi,  a  które  miały  wyjśd  w  wyfc 
z  początkiem  maja  1846,  a  o  czóm  już  mówiłem.  W 
samym  miesiącu  i  w  tymże  roku  zjechał  jakii 
nrzędoik.  z  Tobolaka  dla  zwiedzenia  katorżuych,  dli 
konania  się,  którzy  są  zdolni  do  pracy,  a  którzy  nifti 
sprawdzenia,  czy  w  podaniach  smotrytelą  o  nich 
stronności.  Na  początku  stycznia  1846  roka 
Łomisya  w*  celu  spran^dzeuia,  czy  wypoazczeni  oi 
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piętnasto  i  nift^  na  {msieł^nte  js  katorgi,  wybyli  tr  ti^f 
przepisana  latai  a*  to  stosownie  do  nowych  rozporzącfsed 
niHośeiwego  i  łaskawego  Mikołaja.  Wszystkie  te  nowe 
rozporządzenia  dodały  mi  jeszcze  więcej,  jeżeli  podoh&o 
energii  i  detenninacyi;  bo  więcćj  jeszcze  mogły  mnie  ucay^ 
Aić  oieszczęiliwyni ,  nowe  i  trndnięfsze  co  raz  do  pokona 
nia  stawiając  mi  przeszkody.  Moje  zacłiowante  się  przez 
ten  cały  czas  było  tak  spokojne  i  tak  cicbe«  że  najmniej*- 
azego  podejrzenia  wzbndzid  niemogło  w  nrzędnikaoh «  mielL 
mnie  za  swojego  nazawsze,  ubierałem  się  jakem  to  jnl^ 
powiedział  po  syberyjsko,  w  kożooh  i  armiak  a  brodę*' 
miałem  dłagą^  Powierzebownośii  tedy  była  należycie 
katorżnąi 

Kadszedł  rok  1846  i  jam  się  zdecydował  ożyd  tij 
pory  roko  dla  dopięcia  zamiarn,  kt^Srego  niemógłem,  po 
dwakrod  osiłojąc^  wykonad  przeszłego  lata.  Bawiąc  przez 
czas  do&d  diogi  w  Syberyi  i  oznajbmiwszy  się  lepiej  i^ję* 
rykiem  syberyjskim,  zwyczajami  i  miejscowemi  okoliczno* 
teiami,  dowiedziałem  się,  że  każdego  roku  w  miesiąca  lo- 
tym ,  bywa  ogromny  jarmark  w  mieicie  Irbiti  w  perm- 
skiej  gabernii  (a  o  ct6m  już  mówiłem),  że  aa  ten  jar- 
mark cały  miesiąc  trwający,  kopcy  z  caiój  Syberyi  i  z  ca- 
Uj  Rossyi  się  zjeżdżają «  że  jest  wtenczas  na  goioińcach 
z  przyczyny  wielkićj  liczby  i  nagle  przyjeżdżających  po- 
wózek,  a  racz^  sami  wielkie  zamieszanie,  i  o  innych  dfo* 
bnostkach  i  szczegółach,  o  których  miejsoitwy  człowiek 
koniecznie  wiedzied  powinien.  Postanowiłem  tedy  poje- 
ohad  na  jarmark,  a  z  pięcia  dróg  obrawszy  najkrótszą, 
z  jarmarku  chciałem  się  udad  do  Arohangielska,  gdz(e> 
doczekawszy  się  wiosny  wsie&d  na  jaki. statek  kopiecki«' 
ale- nie  rossyjski,  i  na  nim  odpłynąd  do  Anglii ,  lob  prżys 
najmniój  do  Szwecyi  lob  Norwegii  a  ztaintąd  do  Firancyi^^ 
Lecz  mo^zę  to  nczynid  wzmiankę  o  tćm,  co.  mnie  osta-' 
tecznie  znagliło  udad  się  do  Arohangielska. 

Od  niejakiego  czasa  zaczęło  w^  Petersłnirgu  wycho« 
dziif  pismo,  a  raczój  dzieło  poiwięoone  opisania  szczegół 
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kfwtmD  kftftdej  gobenin  pod  mtglęiem  wUdomośct  geo* 
graflcf  oej ,  statystyczodj  J  archeotogicsoej  itd  ,  słowem  ljv» 
kopija  d[tf  la  France  piUor€9quć  i  tea  sam  tytnl  t^ 
scące.  Trzecia  czy  draga  z  początka  gobernia  była  s^ 
chaagielska,  ▼  jej  opisie  szczegółowem  z  kartą  doń  ss- 
łąesooą,  wyszukiwałem  irodków  dla  mnie  potrzebnyck; 
z  niego  dowiedziałem  się  między  inaemi,  ie  do  Arehat- 
gielska  rok  rooznie  pnybywa  400  do  &00  okrętów  Iuh 
pieckichi  z  nieUcznym  bardzo  wyjątkiem  rossyjskkłi, 
wszystko  cudzoziemskich,  zagraoiczDyctu  To  odkryoi 
było  dla  moie  nieoceniooóm ,  mniemaiem,  że  najtradoió- 
sza  było  dostać  się  do  ArchangieLska,  do  którego  z  ndej- 
sca  gdziem  się  znajdował  w  zakładzie  było  tylko  3^ 
werst  czyli  457  mil  polskich,  a  zti^tąd  bardzo  łatvo 
przy  takiej  liczbie  okrętów  dostać  się  na  którykolwiek 
z  nich*  Naatąpił  miesiąc  luty,  a  wkrótce  i  zapnsty  doU 
w  tym  roka  wożesne;  kto  mogt  i  chciał  hulał,  jadł  i  pił. 
Jam  niebulał  ani  pił,  bo  o  czem  innem  myślałem.  Wsij- 
stkie  władze  umyśli^  i  serca  skupiły  się  we  mnie  w  jedso 
ognisko,  w  jedoo  uczucie,  uczucie  wolności,  któremu  oie* 
o4#tępQie  towarzyszyła  przepaid  imierci,  lab  co  gorus 
mtztoWKniis.  katusz*'  Ji]A  im  bliższą  była  oh  wiła  wyks- 
niutta  zamiaco,  tóm  głębs^  pokryłem  Ją  tąjeouiioą  i  pned 
Di^lepscymi  znajomymi  i  przyjaciółmi  najmniejszej  aieo* 
kazywałem  niechęci  i  nieukontentowaaia  z  mojego  polo- 
tonią,  owszem  zacząłem  utrzymywać  że  się  zaczynam  i» 
niego  przyzwyczajać,  i  że  mi  już  nie  tak  przykro  było  wSj* 
beryi,  jak  się  zdawało  z  początkiem  do  niej  przybycat; 
od  miesiąca  przeszło  wyniosłem  się  z  domku  Siecieki^ 
pod  rozmaitemi  pozorami,  aby  na  niego  żadoe  niepadłt 
podejrzenie  z  mojego  zniknienia,  o  któróm  zapewne  ań 
się  domyńlał.  Dla  zmiany  rysopisu,  w  którym  wyraisii 
powiedziano,  żem  był  łysy,  wystarałem  się  sobie  zawossa 
o  perukę,  ale.  prawdziwie  syberyjską,  to  jest  uszytą 
w  kształcie  zwyldój  i.jak  można  naśladującój  p^nki,  la  : 
koziój  ni^garbowanój ,  szerćcią  nazewnątn,  taps* 
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nkft  nasadzona  na  ^owę,  źle  sie  na  niej  trzymm c  i  paci^ 
suwając  się  coraz  w  górę  łatwo  zdradzała  o6zukaństwo» 
ale  dlagie  jej  włosy  ciemno- rudawe  dobrze  rozczesane* 
najdoskonalej  naśladowały  włosy  ludzkie;  w  lecie  niem%- 
glaby  Dli  służyć,  oa  zimę  najfitósowniej  się  przydała. 

Ach!  kto  nie  był  w  podobnem  mojemu  ówczesnema 
połoteniu  i  kto  się  nieprzygotowywał  do  wykonania  stale 
podobnego  zamiaru,  ten  z  trudnością  pojmie  uczucia  jakie 
mną  w  tćj  chwili  miotały:  było  mi  tęskno,  smutno,  ękroir 
poie,  wesoło  i  lubo.  Przygotowawszy  tedy  wszystko,  co 
było  potrzebnem  i  możliwem  do  podobne)  podróży  i  w  t^ 
porze  roku  postanowiłem  drugiego,  dnia  zapust  wieczorem 
opuścić  zakład ,  a  raczej  z  niego  uciec.  Drugiego  zatem 
dnia  zapust  wieczoreift  dość  późno  przebrawszy  się  jak  od- 
stępuje: to  jest  wziąwszy  na  siebie  trzy  koszule  syberyj- 
ftkie,  z  których  na  wierzch  kolorowa,  kamizelkę  sukiemią 
błękitną  z  grubego  sukna,  dwoje  gatek,  spodnie  szerokie 
fiokirnne  zpodobnegoż  sukna  co  kamizelka,  krótki  kożAf- 
szek  po  kolana  dobrze  wyłojony,  armiak,  na  wierzch  ko- 
zach długi,  dwie  pary  pończoch  wełnianych  na  nogi,  ob- 
winiętych jeszcze  sukiennemi  szmatami,  buty  nowe  prze- 
stronne z  długiemi  marszczonemi  cholewami  dziegciem  do- 
brze wysmarowanemi  i  trącącemi,  pas  wełniany  długi  w  pręgi 
czarne,  czerwone  i  białe,  którym  się  mocno  podpasałem, 
na  głowę  kozią  perukę,  którą  podwiązałem  chustką  przez 
uszy  niby  od  zimna,  w  rzeczy  zaś  samej  dla  tego,  aby 
ją  lepiej  zamaskować  i  aby  nieusuwała  po  głowie;  na 
perukę  nałożyłem  czapkę  okrągłą,  czerwoną  z  aksamitu 
z  lampasem  ciemnym  ze  skóry  psa  czy  innego  jakiegoś 
zwierza,  słowem  czapkę  jakiój  używają  dobrze  się  mający 
chłopi  syberyjscy  w  dzień  świąteczny,  a  nawet  piaarze  i  do- 
zorcy kabaków,  Jub  prykazczyki;  podwinąwszy  kołmecz 
od  kożucha  zwierzchniego,  podwiązałem  go  chustką  dla 
zasłonienia  twarzy  od  zimna  i  aby  niebyć  poznanym ,  tal^ 
powiadam  przebrawszy  się,  włożyłem  do  worka  prostego 
jedne  parę  butów  nowyoh  forenniejszych  od  tych ;  co  miąłeip 
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na  noga^,  jednę  koszulę,  ktaie  błękitne  niskie  tpodnie, 
niebieską  torbę:  którąm  miał  jeszcze  z  Franeyi,  chldt 
ł  Tjhj  dla  posilkn  na  czas  jakiś.  Włożywszy  spodrie 
w  dłogie  cholewy  zwyczajem  rossyjskim »  zatknąłem  a 
cholewę  sztylet,  aby  był  zawsze  ńa  pogotowiu;  wzsoa- 
drze  włożyłem  sto  dziewięćdziesiąt  ntblt  assygnacyjoyeli 
w  ł>anknotach  5  i  10  nibłowych;  ręce  zaopatrzyłem  w  dh- 
gie  skórzane  rękawice  szer&cią  na  zewnątrz,  opatrzom 
ciepłą  podszewką,  a  dla  dokempłetowania  nbiom  wziąiea 
potężną  łaskę.  Kiedy  joż  tak  byłem  przybrany  de  niedo- 
poznania,  bo  nigdy  mnie  w  podobnym  nbioize  niewidziass, 
i  poleciwszy  los  mój  Opatrzności  gorącemi  modły  i  abj 
mi  dodał  siły  i  wytrwałości  w  niebezpiecznym  pnedsię- 
wziędn,  późno  wieczorem  około  dziesiątej,  nboeznemi  a 
wiadomemi  mi  drożynami  wyszedłem  piechotą  z  zakładn 
na  początku,  bo  6  czy  8  lutego  1846  r.  po  siedmnasto- 
miesięcznym  pobycie  w  Syberyi,  do  którój,  jak  wiadomo, 
przybyłem  w  miesiącu  sierpniu  1844  roku. 

Serce  mi  drżało  z  trwogi  i  nadziei :  nie  szło  mi  o  ży- 
cie, szło  mi  o  mój  zamiart  o  moje  uczucia.  O  tej  poize 
roku  mrozy  w  Syberyi  są  mocne.  Mróz  tego  wieczon, 
a  raczój  tój  nocy  był  nadzwyczaj  silny,  a  śniegi  tćj  zimy 
niezwyczajnie  głębokie,  księżyc  jaskrawo  świecił  i  śrebnjł 
się  o  latające  w  powietrzu  kryształy  śnieżnych  cząstek. 
Przeszedłem  po  lodzie  Irtysz,  mój  Rubikon.  I  spiesznym 
krokiem  choć  w  ciężkióm  ubraniu  puściłem  się  drogą  ks 
Tarze.  Nocy  w  Syberyi  zimową  porą  są  bardzo  długie, 
gdzież  za  noc  zajść  mogę?  a  co  potem  robić?  bo  pogoń 
za  mną  niechybna.  Bóg  opatrzny,  pomyślałem  sobie,  a 
dzięki  jemu,  dał  mi  nie  zajęcze  serce,  jakoś  to  będzie  i 
szedłem  dalój  —  chcąc  jak  najspieszniej  dostać  się  do 
Tary  o  12  wiorst  od  zakładu  odleglój.  Nie  wielki  uszedł* 
szy  kawid  od  zakładu,  usłyszałem  za  sobą  kogoś  pędzą- 
cego saniami:  jadący  niemi  ledwie  mnie  minął,  stanąŁ 
* —  Dokąd  idziesz?  zapytał  mnie  chłop  sam  jeden  siedzący 
w  saniachl  —  Do  Tary  odpowiedzidem.  —  A  zkąd  je- 
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steif  —  Z  zaimki  (to  jest  z  folwarkti,  z  fatoni),  z  pod 
Zaliwinaj.  —  Zaliwina  była  wioska  od  zakłada  nie  bardzo 
daleko  odległa.  —  Daj  60  kopiejek  (złoty  polski)  to  ci^ 
zawiozę  do  Tary,  bo  tamtędy  nie  droga  do  domu.  —  Nie ; 
to  drogo;  kiedy  chcesz  to  dam  ci  50  kopiejek.  —  No, 
dobrze ,  siadaj.  —  Siadłem  i  pojechałem.  Para  koni  była 
dzielnych,  droga  sanna  przewyboma,  chłop  spieszył  do 
swego  domn  na  ostatki,  a  konie  przy  mrozie  same  lecieć 
chciały,  lecieliśmy  ptakiem,  wpół  godziny  najwięcej  by- 
łem w  Tarze.  Do  zakłada  gdzie  byłem,  mnóstwo  przy- 
jeżdżało wieśniaków  z  mąką,  po  wódkę  i  dla  innych  po- 
trzeb. Ten  chłop  był  jednym  z  podobnych,  a  był  gdziei 
tam  z  za  Tary  o  mil  kilka.  Zsiadłem  w  Tarze  w  pier- 
wszój  lepszej  alicy:  chłop  pojechni  w  swą  stronę,  ja  po- 
szedłem w  dragą.  Dzięki  Bogn  za  pomoc.  Zwyczajem 
miejscowym  poszedłszy  pod  okno  pierwszego  lepszego  do- 
ma,  głosem  donośnym  i  po  rossyjska  zawołałem:  czynie 
ma  koni?  —  A  dokąd?  —  Na  jarmark  do  Irbiti.  — 
Są.  —  A  ile?  —  Dwa.  —  Co  chcesz  za  werstę?  — 
Ośm  kopiejek  (cztery  grosze  polskie).  —  Nie  dam  tyle, 
weź  sześd.  —  No,  cóż  robid,  dobrze.  —  W  parę  mi- 
nut konie  były  gotowe  i  zaprzężone  do  sanek.  —  A  zkąd 
wy?  —  Z  Tomska,  przykaszczyk  takiego  to  kopsa 
(pierwszego  lepszego  rozamie  się)  mój  kapiec  pojechał 
jnż  przede  mną  do  Irbiti,  jam  się  masiał  zostad  za 
interessami  i  dłażój  musiałem  zabawid  niż  się  zdawało, 
a  teraz  spieszę,  aby  się  kapiec  niegniewał  za  spóźnienie 
się,  poganiaj  spiesznie  i  prędko,  'dam  ci  jeszcze  na  wó- 
dkę. Świsnął  chłop,  a  konie  kopnęły  z  kopyta.  W  tóm 
zaczęło  się  chmarzyd,  gęsty  śnieg  zaczął  padać;  myśmy 
lecieli ,  konie  już  się  pomęczyły,  a  jeszcześmy  niedojechali 
do  nowej  stacyi.  Chłop  zbłądził  z  drogi,  ani  mógł  się 
zorientować.  Błądząc  czas  długi  niebyło  innej  rady,  jak 
śród  łasa  noc  przepędzid.  Jam  udawał ,  żem  się  gniewał 
na  chłopa  za  to,  że  mi  czas  zmitrężył,  chłop  zaś  wyma- 
wiał się  I  uniewinniał.    W  rzeczy  zak  samój  szło  mi  o  to 
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jedynie:  abym  prrez  tę  noc  mógł  jak  najdalej  oddalić  ti{ 
od  zakładu,  zkąd  pogoń  mogła  wyji<i  za  mną.  Noc  Łt 
irięc,  leżąc  na  saniach,  w  konwnlsyjnych  przepędziłem  digft- 
niacli,  w  stanie  doszy  trudnym  do  opisania,  bo  dopiero 
najwięcej  o  cztery  mile  byłem  od  zakłada  oddalony,  ła- 
two tedy  mogłem  byd  dościgniony,  a  wówczas  pozosta- 
wało mi  tylko,  nóż  we  własnóm  ntopić  saren.  Nareszcie 
zaczęło  iwitad.  Jedź  do  Tary  nazad,  rzekłem  do  chłopa, 
innego  najmę,  gdyi  taki  dureń  (durak)  nic  ci  niezapłacę, 
i  jeszcze  cię  do  poHcyi  oddam,  żeś  mi  tyle  czasn  napró- 
ino  zmitrężył.  Byłem  zdecydowany  wrócid  do  Tary  i  io- 
nego  chłopa  nająd.  Ujechawszy  z  werstę  drogi  chłop  nij 
się  zatrzymał,  obejrzał  na  wszystkie  strony;  oto  jest 
droga  (a  raczój  ilad  nieznaczny)  którąśmy  powinni  byfi 
jechać.  Czy  jesteś  pewny,  że  to  ta  droga?  A  teraz  jestem 
pewny.  Aleja,  przyznam  się,  zacząłem  chłopa  niedowie- 
rzad  i  przypomniałem  sobie  zdradę,  jakiej  uległ  nieszezę- 
&Hwy  pułkownik  Piotr  Wysocki.  Na  zapewnienie  ^diłopa 
chwilę  się  zastanowiłem ,  pomyślałem  i  rzekłem,  jakby  ^ 
sem  fisitalizmu:  jedź  kiedy  jesteś  pewnym,  tylko  pospie- 
szaj. Jechaliśmy  prawdziwie  po  kuryjersku,  a  jam  się 
oglądał,  czy  kto  za  mną  niapędzi,  i  przysłudii walera,  ay 
nieusłyszę  za  sobą  dzwonka*  Zawiózł  mnie  na  stacyą  do 
swego  znajomego,  u  którego  napiwszy  się  herbaty  i  zgo- 
dziwszy się  po  sześd  kopiejek  na  werstę  roszyłein  dalej, 
ale  prawdziwie  po  syberyjska;  siedmdziesiąt  werst  czyli 
dziesięć  mil  polskich  tą  pocztą  bez  odpoczynku  ujechałem; 
i  tak  następnie  od  stacyi  do  stacyi  zmieniając  konie  spie- 
szyłem wraz  z  drugimi  na  jarmark  do  Irbiti.  Tego  sa- 
mego dnia  późno  w  nocy  przybyłem  do  wsi  nazwanej 
Soldatskaja;  niemiałem  drobnych  dla  zapłacenia  wożoiey. 
Zeszliśmy  do  karczmy  napełnionej  ludem,  mnóstwo  było 
pijanych,  bo  to  ostatni  dzień  zapust,  dobyłem  z  zanadiia 
pięćdziesiąt  rubli  assyg.  dla  zmiany,  dziesięć  dałem  kar- 
czmarzowi do  zmiany,  40  było  pod  moją  ręką.  Wtea 
nawał  ludu   czy   przypadkowy   czy  umyślny,   ale   na^y 
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i  gwałtowny  odtrącił  mnie  od  stoła,  i  w  moich  oczach 
jaka^  ręka  sięgnęła  po  moje  40  rubli  i  znikła  w  tłamie. 
Szukałem  i  groziłem  policyą,  ale  wszystkie  poszukiwania 
i  groźby  były  próżno,  zresztą  niemialem  ani  czasu  ani 
chęci  długo  na  miejscu  pozostać.  W  Syberyi  mnóstwo 
jest  łotrów  różnego  rodzaju,  jak  laŁwo  można  wnosić: 
2e  zbiegowiska  różnego  rodzaju  przestępc(yw  z  Uossyi  do 
niej  corocznie  wysianych.  Przy  szczupłych  pieniężnych 
zasobach,  z  któremi  potrzeba  mi  było  dostać  się  do  Fran- 
cy i «  b trata  czterdziestu  rubli  była  dla  mnie  nieodżałowaną 
i  niczem  niewynagrodzoną.  Ale  mniejsza  o  czterdzieści 
rubli ,  wraz  z  niemi  zabrano  mi  najlepszy  mój ,  choć  pod- 
robiony paszport  (miałem  ich  dwa)  i  kartkę  będącą  z  pie- 
oiędznii,  a  na  której  z  mappy  wynotowałem  drobnym  cha- 
rakterem drogę,  którą  iść  miałem,  to  jest  miasta  i  mia- 
steczka, jako  ważniejsze  puokta,  podług  których  miałem 
alę  kierować.  Takem  się  zasmucił  tą  stratą,  tym  nie- 
przewidzianym wypadkiem,  że  przesiadłszy  na  nową  fui*- 
mankę  pocztową,  położyłem  się  w  saniach  dla  wytchnie- 
nia z  kłopotu  i  ze  zlej  doli:  co  jest,  jak  wiadomo,  u  mnie 
nałogiem. 

Nazajutrz  wyjechałem  nakoniec  na  wielki  szlak.,  czyli 
gościniec  pokryty  furmankami  i  spieszącymi  się  na  jar* 
mark.  Tu  już  byłem  bezpieczniejszy:  bo  gdyby  nawet  po- 
goń i  przybyła  do  tego  szlaku,  trudno,  niepodobna  na- 
wet zatrzymywać  tysiące  podróżujących  i  sprawdzać  ich 
paszporta  i  rysopisy;  niedowierzając  jednak,  spieszyłem 
jak  mogłem,  dając  na  wódkę  jamszczykom;  tym  sposo- 
bem przejechałem  Iszym ,  nadedniem  dnia  trzeciego  prze- 
jechałem Tiumieó,  a  późno  wieczorem  tego  samego  dnia 
przybyłem  do  miasta  Irbiti  na  jarmark.  We  trzy  więc 
doby,  czyli  w  72  godzinach,  ujechałem  1000  werst  czyli 
143  mil  polskich:  co  wynosi  na  godzinę  \3%  wersty, 
czyli  2  mile  polskie  bez  mała.  Łatwo  więc  sobie  wyo- 
brazić szybkość,  z  jaką  spieszyłem. 

Na  wielkim   trakcie   w  czacie   tak  lic^iiogo  podróżu- 
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jących  przejazdu ,  nikt  i  nigdzie  o  pasport  mnie  się  nie- 
pytał,  a  chłopi  nganiają  się  na  wyścigi  o  najęcie  się:  bo 
to  jest  żniwo  ich  zarobkowania,  konie  syberyjskie  choć  nie- 
wielkie, ale  szybkie  do  biega  i  wytrzymałe,  tak,  te  sam 
niemi  jechałem  po  50  lub  70  werst  bez  popasa  i  wytchnie- 
nia i  to  bardzo  prędko.   Syberyjczycy  i  w  ogóle  Moskale, 
bardzo  zręcznie*  i  śmiało   jeżdżą  saniami,  które  tak  są 
zrobione,  że  się  wywróci<f  niemogą:  bo  od  przodnidąckn 
tyłowi  sanie  się  coraz  rozszerzają,   rozdają  i  zniżają  tak, 
że  wierzchnie  podłażniki  a  tyla,  najwięcej  o  stopę  są  wyż- 
sze od  płozów.   Prawda,  że  siedzenie  jest  bardzo  niewygo- 
dne w  tych  saniach,  i  masisz  się  dobrze  trzymać,  aby 
z  nich  niewyleciec:  ale  wywrócić  się  niemi,  żadnym  spo- 
sobem niepodobna.    Jaż  zaraz  za  Tiamienią,   kraj  staje 
się  nadzwyczaj  górzysty,  obszeroemi  poprzecinany  płaszczy- 
znami, a  zbliżając  się  coraz  ka  Irbiti,  kraj  staje  się  nad- 
zwyczaj górzystym ,  a  następnie  wyboje  na  gościńcu  w  głę- 
bokim śniega,  tak  są  głębokie,  długie  i  szerokie,  że  koń 
z  saniami  się  w  nich  nkrywa.    Nieprzywykłema  tmdno 
przejść  piechotą  tam,  gdzie  Syberyjczycy  j eżdżą  saniami. 
Niektóre  miejsca  na  gościńca ,  przez  które  przejeżdżać  mu- 
sieliśmy konieczaie,  były  tak  przepaściste,  źę  kiedym  spoj- 
rzał w  nie  nadół,  zdawało  mi  się,  że  ja,  woźnica  i  ko- 
nie karki  połamiemy :  gdzie  tam :  zwinne  konie   z  dziwną 
zręcznością  umieją  sobie  poradzić,   a  lekkie  sanie  chyląc 
się  tylko  na  jedaę  i  na  (łragą  strooę  i  przeważając  się 
z  tyła  na  przód  i  z  przodu  na  tył,  jak  fala  niedoznają 
zawady.    Muszę  się  jednak  przyznać,  że  choć  najmniej- 
szego szwanku  z  tej  jazdy  niedoznałem ,   stracha  jednak 
niemało  się  nabawiłem.     Pod  Irbitią  już  spotykałem  wra- 
cających  z  jarmarku   jamszczyków   z  iadownemi   sania- 
mi, trzeba  widzieć,  z  jakiem   niebezpieczeństwem,  £jaką 
śmiałością,   z  jaką  pracą  i  sił  wytężeniem  ladzt  a  szcze- 
gólniej koni ,  przebywają  ci  jamszczycy  te  górzyste  i  prze- 
paściste przeprawy.    Żal  nieszczęśliwych  bydląt,  których 
niemało  w  tych  przeprawach  ginie. 
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Wjeidżająo  do  rogatek  miasta  Irbiti  póino  irieozo- 
rem,  żołnierz  stojący  na  rogatkach  zawołał:  stój !  pasport! 
a  po  cicka  do  mnie:  dawaj  dwadzieścia  kopiejek  i  jedz 
prędzej  (dawaj  dwadcat  kopiejek  i  pojeżdzaj  skarieje), 
dałem  ma  dwadzieścia  kopiejek  i  pojechałem,  bez  poka- 
zania pasporta,  którego  mówiąc  nawiasem,  po  skradze- 
oia  mi  pierwszego  lepszego,  nigdziem  w  policyi  przedsta- 
wi- niemógl,  bez  jawnego  skompromitowania  się.  Wo- 
źnica zawiózł  mnie  do  jakiegoś  doma  gościnnego,  (a  w  cza- 
sie jarmarku,  wszystkie  domy  Irbiti  są  oberżami)  na- 
pełniony ciżbą  ludzi  prostego  stanu,  jako  to:  jamszczy- 
kami  i  chłopami  Gospodarz  niechciał  mnie  przyjąd,  wy- 
mawiając się  wielkim  zbyt  natłokiem,  ale  ja  mu  powie- 
dziawszy, że  tylko  chcę  przenocować,  gdyż  jutro  pójdę  do 
oberży,  gdzie  mieszka  mój  kupiec,  którego  dla  spóźnio- 
nej pory  niemóglbym  odszukad,  ja  zaś  wnet  wyszedłszy, 
Diby  do  policyi  dla  zameldowania  pasportu,  wróciłem  po 
chwili,  mówiąc,  że  mój  pasport  zatrzymano  w  policyi  do 
jutra.  Nastąpiła  wieczerza,  ale  prawdziwie  syberyjska: 
barszcz  z  suszoną  rybą,  kasza  z  olejem  i  kapusta  kwa- 
śna nie  sieczona,  ale  w  główkach  na  cztery  części  po- 
krajanych i  surowa;  jadł  gdzie  kto  mógł;  na  stole,  na 
ławie ,  na  ziemi.  Ja  siadłem  z  kilku  jamszczykami  o- 
koło  stołu  do  wieczerzy:  przed  jedzeniem,  zwyczajem  ros- 
syjskim  przeżegnałem  bi^  trzy  razy  sposobem  ruskim, 
jako  prawowierny  grecko  -  rossyjskiej  religii  wyznawca* 
Przy  wieczerzy  wszczęła  się  pogadanka  o  jarmarku  i  kto 
za  czóm  przyjechał?  Rozumie  się,  żem  przyjechał  dla  wa- 
żnych także  interesów  z  moim  kupcem.  Kłamałem  jak 
mogłem  i  dosyd  mi  to  szło  gładko.  Jeżeli  wieczerza,  do 
którćj  wcale  niemiałem  apetytu,  i  którą  jadłem  z  przy- 
musu i  dla  oka,  niebyła  wyśmienitą,  to  zapach  dziegciu  i 
jamszczyków  gęsto  w  izbie  natłoczonych  niemógł  dodać 
apetytn.  Rozebi*ałem  się  i  ja,  zruciłem  oba  kożuchy  i 
armiak,  zostałem  tylko  w  koszuli,  i  w  kolorowej  po  wie- 
rzchu dwóch  drugich  koszuli,    na  wierzch  spodni  wypu- 
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tzczonój ,  a  podiriązaiiej  w  pąsie  wązkim  weloianjm  pt- 
skieniy.a  ihczij  taśmą  zwyczajem  syberyjskim:  w  tea 
odzieniu  byłem  oastajaszczy  Sybirak.  Mimo  tego  przebn- 
Bia,  jednak  niebyłem  bez  słusznej  obawy  i  stracha.  Na 
Cym  jarmarku  było  wielu  z  okolic  Tary,  zkąd  ociekła 
wielu  z  nich  znato  mnie  osobliście,  a  więcej  nierównie 
znało  mnie  z  widzenia,  mógł  jaki  znajomy  i  tu  się  tra- 
fld  i  mnie  poznad.  Szczęściem  nikogo  ze  znajomych  nie- 
widziałem :  a  gdyby  nawet  i  znalazł  się  k*t!^ry,  coby  mnie 
Znał,  mógłbym  go  zdekoncertowad  moją  kozią  peroką, 
którą  na  przód  głowy  nasunąwszy  i  zwiesiwszy  na  czoło 
długie  jój  włosy,  zmieniłem  znacznie  jej  fizyonomią: 
&by  się  zaś  peruka  niezsuwała,  ciągle  ją  miałem  podwią- 
zaną hnstką,  uskarżając  się:  że  mnie  zęby  bolały.  Po 
wieczerzy  zapłaciwszy  co  się  gospodarzowi  należało  za  nią, 
zabrali  się  wszyscy  do  spania,  gdzie  i  jak  kto  mógł:  na 
ławie,  na  piecu,  na  ziemi  na  słomie  i  na  gołej  ziemi, 
inni  pod  lawą  —  ot  tak  zwyczajnie  po  rusku.  I  jam  się 
położył :  ale  nie  dla  spania :  raz  dla  tego,  aby  mi  w  nocy 
moja  peruka  z  głowy  niezlazła  i  aby  mnie  w  tym  sta- 
nie niedostrzeżono,  a  powtóre  było  o  czem  myśled. 

Dzięki  Bogu ,  myślałem  ,  udało  mi  się  tysiąc  wcrst  z  okła- 
dem we  trzy  doby  i  bez  żadnej  przeszkody ;  gdyby  i  była^io- 
goń ,  gdyby  i  wpadła  z  początku  na  mój  trop ,  jużby  mnie  nie- 
doścignęła:  bo  ociekający  ma  jedne  tylko  drogę ,  a  ścigający 
dziesięć.  Ale  komuż  z  urzędników  i  czynowników  mo- 
głoby przyjśd  na  myśl,  aby  ktoś  z  Syberyi  uciekając, 
mógł  nciekad  na  Archangielsk ,  wyżej  nierównie  od  To- 
bolska, chód  już  w  Europie,  na  północ  posunięty!  zresztą 
Jakiby  powód  i  cel  uciekającego  do  tcggby  zmuszał  ?  gdyby 
zatem  i  była  pogoń,  co  niechybnie  nastąpid  musiało,  wszy- 
stkie tych  pogoni  poszukiwania  i  pościgi  odbywałyby  się 
po  gościńcu  przez  środek ,  a  najwięcej  ku  jej  południo- 
wi. Niech  gonią  wiatr  w  polu,  pomyślałem  sobie.  Wszy- 
stko to  dobrze,  ale  co  dalój  robię?  co  dalej  począć?  Mój 
rysopis  wysłano  do  Petersburga,  a  ztąd  po  całej  Ros- 
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syi  po  wszystkich  gaberniaoh ,  z  których  roze^slano  go  do 
wszystkich  powiatów  i  gmin:  po  wszystkich  więc  tra«> 
ktaeh  mogą  byd  siloe  straże.  Przy  tern  po  ukradzeniu  mi 
a  raczój  po  wyrwania  mi  z  rąk  40  rnbli  assyg.  i  po  za*> 
płacenia  podróży  do  Irbiti ,  którój  koszt  wynosił  do  75 
rabli  assyg.,  zostało  mi  się  tylko  75  wszystkiego  rubli  assyg., 
a  odległość  tak  wielka  i  przeszkody  do  nieprzewidzenia : 
jecłiad  dalej  niepodobna ,  potrzeba  było  koniecznie  iić  da- 
lej piechotą.  Gdybym  miał  pasport  jak  się  należy*  dru- 
kowany (plakatny),  wszystkiemu  temu  dałoby  się  je.<zcze 
zaradzić ,  ale  mi  go  skradziono  wraz  z  pieniędzmi  i  karte« 
ezką,  na  której  były  wypisane  znaczniejsze  punkta  drogi, 
którą  iść  miałem;  tego  zatem  wszystkiego  mi  brakio  i 
bilem  się  z  my&larai ,  co  dalój  przedsięwziąć  i  pod  jakim 
iść  pozorem?  Prawda,  że  główniejsze  miasta  pozostały 
mi  w  pamięci ,  mogłem  tedy  zwrócić  na  się  awagę  tych, 
któfychbym  o  nie  pytał,  z  przyczyny  wielkiój  ich  odle* 
f^okei  od  siebie.  Mimo  jednak  te  trudności  i  rzeczywi- 
kie  trudne  położenie,  byłem  prawdziwie  szczęśliwy:  szczę* 
iiiwy,  żem  stanowczy  krok  uczynił  do  wolności,  żem  po- 
konał siebie  odważając  się  na  to  niebezpieczne  przedsię- 
wzięcie, szczęśliwy  nadzieją,  że  Bóg  pobłogosławi  śmia- 
łemu, bo  kosztem  życia,  może  nawet  kosztem  męczarni, 
powziętemu  zamiarowi.  Poleciwszy  tedy  zawsze  i  wszę-» 
dzie  czuwającej  nad  człowiekiem  Opatrzności  dalsze  me  losy  * 
i  postanowiwszy  korzystać  z  dziennych  okoliczności,  usną- 
łem mimowolnie  na  chwilę  spokojnie.  Jeszcze  przed  dniem 
powstawali  wszyscy,  wstałem  i  ja  i  zwyczajem  w  kraju 
przyjętym ,  przeżegnałem  się  sposobem  grecko  -  rossyjskim 
trzy  razy  przed  obrazami,  zwykle  u  węgla  domu  umie- 
szczonerai  i  kilka  przed  nimi  uderzywszy  pokłonów,  a  ubra- 
wszy się  i  wziąwszy  mój  worek  na  plecy,  wyszedłem  niby 
za  interesami  do  mojego  kupca. 

^Miasto  Irbit*,  jak  już  mówiłem,  leży  na  wschodniej 
pochyłości  gór  Uralskich ,  na  wzgórzu ,  z  którego  szeroki 
na  prawo,  to  jest  na  wschód  otwiera  się  widok,  a  zatóm 
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letj  jeszcze  w  Sybęry! ,  chociai  należy  pod  względoB  adr 
ministracyjnym  po  gaberoii  permskiej.  Jest  doić  obsBer* 
ne^  a  choć  pobudowane  z  drzewa,  domy  dosyć  schluda^ 
choć  nieokazałe  place  i  rynek  przestronny,  ulice  szerokie 
w  tem  mieście  bardzo  wiele  jest  także  dorożek  i  saod. 
stojących  po  -ważniejszych  punktach  miasta,  dla  ipn- 
szBiejszego  przejazdu  z  miejsca  na  miejsce.  Sklepów  die> 
wnlanych  na  składy  towarów  mnóstwo.  Wyszedłszy  os 
miastOi  zastałem  je  przepełnione  ludem  i  saniami,  koms 
były  po  sŁajoiach.  Sanie  stały  na  rynku  ustawione  psr- 
tyami,  ustawione  w  szeregi,  wyrównane  jak  żołniene; 
ażeby  zai  wiele  miejsca  niezajmowaly  sanie  próżne,  bylj 
złożone  jedne  na  drugie  po  kilkoro;  takich  sani  było  ssj- 
mnićj  kilkanaście  tysięcy.  Buch  w  mieście  był  nieiwy- 
kły  i  miejscowości  tylko  włtfściwy.  Z  jednych  sani  wy* 
ładowywano  towary  przywiezione,  na  inne  ładowano  to- 
wary do  wywiezienia ;  jedne  ładowne  przyjeżdżały  do  nur 
sta^  inne  już  naładowane  z  miasta  wyjeżdżały.  Przybj* 
łem  do  Irbiti  na  pcczątku  lutego:  a  o  sto  blizko  went 
niedojeżdżając  do  niego,  już  spotkałem  mnóstwo  sani  łado- 
wnych z  jarmarku  wracających:  a  tych  co  na  jannad 
jechały,  nierównie  było  więcćj ;  taka  zamiana  towarów  i 
taki  ruch,  trwa  cały  miesiąc  luty.  Ileż  to  tysięcy  saai 
ładownych  w  przeciągu  tego  czasu  może  przybyć  i  odje- 
chać z  Irbiti?  i  na  ile  tam  milionów  rubli  srebrem  to- 
warów się  sprzedaje?  Dia  mnie  był  to  widok  zupełsis 
nowy  i  zajmujący. 

Z  Irbiti    do   Rossyi   prowadzą  dwa  gościńce:  jedca 

na  lewo  przez  Ekatorynburg,  góry  Uralskie,  Kangur  iU« 
do   południowej    i  środkowej   Rossyi,   a  drugi  na  pra«9 

przez  Werchoturje,  góry  Uralskie,  Solikamsk  itd.  dopót- 

nocnój  Kossyi.     Pochodziwszy  czas  jakiś  po  mieście  i  so- 

rientowawszy  się   i  kupiwszy  także  kilka  bułek  chkba  i 

soli  na  drogę,  włożyłem  je  do  worka,  zwróciłem  się  na  . 

prawo  i  wyszedłem    z  miasta   rogatkami  drogi,  wiodąc^ 

do  Werchoturja.    Źoloierzć  przy   rogatkach  stojący,  vi- 
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dząc  nastajaszczoho  Sybiraka,  porządnie  ubranego  a  imiało 
kroczącego,  jakbj  za  jakim  pilnym  interesem,  ani  słowa 
mi  niemo wiąc,  przepuścili.    Wyszedłszy  za  rogatki  i  za- 
rzaciwszy  worek  na  plecy  i  przedni  jego  koniec  zatkną* 
wszy  za  pas,  dla  oswobodzenia  rąk  i  spieszniejszego  po- 
choda,    puściłem   się   na   pieszo.     Boże  pobłogosław  mi, 
rzekłem  w  duchu  i  ze  łzami  w  oczach  i  dodaj  mi  odwa- 
gi! Zima  w  tym  roku  była  nadzwyczaj  mroźna,  a  śniegu 
iiośd  tak  wielka,  jak  sami  Syberyjczycy  nieczęsto  widzieli; 
doid  jest  powiedzieć:  że  w  permskiej  gubemii,  przez  którą 
wówczas  przechodziłem,  a  gdzie  domy  i  ich  dachy  chód 
drewniane,  ale  są  mocno  zbudowane,  pod  ciężarem  śniegu 
nierzadko  się  zapadały.     Tego  ranku,  ledwiem  minął  ro- 
gatki, powietrze  się  zmieniło,   nieco  ociepliło  i  śnieg  ob- 
fity i  gęsty  zaczął  padad:  było  cicho  i  spokojnie,  ale  świata 
bożego  niebyło  widać  przed  mgłą  śniegu;  droga  była  ko- 
pana i  ciężko  po  niej  było  stąpad;  jednak  jej  ślady  były 
wyraźne,   bo  naprzeciw  siebie  jadących  spotykałem;  jam- 
szczyków  spieszących  na  jarmark  i  tych  zwykle  pytałem 
o  drogę.    Niebędąo  miejscowymi  niepytali .  się  o  pasport ; 
zresztą  co  im  do  tego?   Oni  co  podróżują  po  całej  Bos- 
syi,  z  jednego  jej  końca  w  drugi,  wnoszą,  że  i  drugi  ma 
potrzebę  podróżowania.    Droga  szła  śród  pola,  na  prawo 
daleko  odkrywały  się  obszerne  doliny  Syberyi,  poprze- 
platane wzgórzami  i  niewielkiemi  lasami,  gdyż  po  większej 
części  były  to^  pola  orne  i  sianożęcie;  a  na  lewo   w  nie- 
wielkiój  ode  drogi  odległości ,  wznosił  się  grzbiet  gór  Ural- 
akich,  pokryty  gęstemi  i  nieprzejrzanemi  lasami.   Jeżelim 
przymuszony  był  przechodzid  przez  wieś  jaką,  której  omi- 
nąd  było  mi  niepodobna,  o  nikogom  się  ani  o  drogę,  ani 
o  cokolwiek  niepytał:   alem  szedł  śmiało  i  udając,  jak- 
bym był  z  okolic  i  dobrze  świadomy  miejscowości  i  drogi, 
dokąd  idę.    Ztąd  niezatrzymy wałem  się  nigdy  we  wsi ,  ani 
dla  spoczynku,  ani  dla^ posiłku.    Jeżeli  mi  się  jeść  za- 
chciało, dobyłem  z  worka  kawał   zmarzniętego  chleba  i 
albo  idąc,  albo  usiadłszy  gdzie  na  ustroniu,  w  lesie,  pod 
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dnewem  i  na  iniega,  jadłem »  a  pny  pienrsiej  lepd| 
przerębli,  na  rzece,  lub  stramieniu,  gdzie  konie  poją, gif 
mi  się  pid  zacheisJo,  napiłem  się,  albo  jeżeli  na  tej  do- 
godności mnie  zbywało,  braieiiuiftnieg  do  ust,  który  w  nieb 
tając  dostarczał  mi  wody  i  gasił  pragnienie.  Przeszedł- 
szy wiei  jaką,  gdym  był  niepewny  drogi,  do  ostatniego^ 
na  samym  końca  wioski  położonego  zachodziłem  domka, 
dla  rozpytania  się  o  nią,  udając,  że  byłem  z  okolicy  z  tej 
a  tćj  wioski  i  idę  do  najbliższego  miasta  za  jakimi  iote- 
ressem,  że  chociaż  oznajmiony  z  miejscowością,  z  przy- 
czyny iniegów  i  zamieci,  wątpię,  czym  niezbłądzit  z  drogi, 
dowiedziawszy  się,  o  czem  mi  potrzeba  było  wiedzie<!  i 
niewdając  się  w  żadną  inną  dalszą  rozmowę,  wyckoda* 
łem:  przeżegnawszy  się  pierwej  trzy  razy,  podłng  miejsco- 
wego zwycziyu.  Tak  przeszedł  pierwszy  dzień  mojej  pie- 
fzój  podróży;  ciężko  mi  ikć  było  w  ciężkim  ubiorze,  przy* 
mnszony  byłem  zdjąd  wierzchni  kożuch  i  zarzucić  go  oz 
plecy.  Zmęczony  do  upadłego ,  bom  szedł  rączo,  spieszoie, 
a  droga  była  kopna,  bo  śnieg  głęboki  ją  przysypał.  Za 
zbliżeniem  się  nocy,  udałem  się  do  pobocznego  lasu  i  tam 
po  prostu,  sposobem  O^tiuków,  wydrążywszy  dół  pod  śnie- 
giem, zabrałem  się  do  spoczynku,  którego  mówiąc  prawdf, 
mocno  potrzebowałem.  Od  chwili  ucieczki  z  zakładu,  aż 
do  dnia  niniejirzego  prawie  żadnej  nocy  jeszcze  niespaleoi: 
bo  natłok  myili  i  uczuć  snu  mi  niedozwoliły,  a  mara  nie- 
bezpieczeństwa ciągle  mnie  goniła.  Napróżno  człowiek  na 
odwagę  i  gotów  jest  umrzeć:  mimo  mocne  postanowieaie, 
niemoże  być  obojętnym  na  własne  niebezpieczeństwo,  na 
własną  zgubę;  ma  wstręt  wrodzony  do  nico&ci,  do  imiercł- 
Dziwne  wrażenie  zrobił  na  mnie  ten  pierwszy  nodeg* 
leżąc  w  tym  dole,  a  raczej  w  norze  lodowój,  śnieżoąj, 
rozmyślałem  nad  mojem  położeniem,  nad  tą  samotnością 
śród  świata  i  ludzi,  w  których  zdawało  mi  się  widzieć 
moich  tylko  nieprzyjaciół;  bo  prz»d  kimże  się  ukrywaieai, 
jeżeli  nie  przed  ludźmi?  Cobym  byt  dał  za  to,  gdybym 
się   mógł    obejść    bez   ich   spotkania   aż  do  Francyi,  aJd 
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jakie  iji  bez  nich?  jak  bez  ich  pomocy  choć  Dienmjślni) 
i  prawie  mliuowolnej  dostać  się  tak  daleko?  Tak  roZ'** 
▼aiąjąc,  smutno  się  zrobiło  mej. duszy,  memu  sercu;  by- 
łem prawie  w  Ogrójcu  cierpieoia.  Z  tćm  wszystki^n, 
szczęśliwy,  te  mnie  pod  śniegiem  żaden  z  ludzi  zaszko- 
dzić niemotę,  i  zmęczony  podró&ą  i  my&lami,  usnąłem 
z  calem  przekonaniem  i  zadowoleniem  bezpiecznego  wy**- 
poczynku.  Chociaż  pod  śniegiem  jest  nierównie  cieplój  niż 
oa  powierzchni  jego  w  tój  porze  roku ,  z  tern  wszystkióm 
nieoswojonemu  jeszcze  z  tym  sposobem  noclegu,  zimno 
szczególniej  w  nogach  mocno  mi  się  czuć  dało,  a  śnieg 
od  cieplika  ciała  i  oddechu  zwilżony,  nieco  zwilżył  i  zwierz- 
chni kożnch,  co  było  wielką  niedogodnością;  korzystając 
z  tej  nauki  na  przyszłość  postanowiłem  odtąd  zwierzchni 
kożuch  szerścią  na  wierzch  obracać  i  dobrze  mi  było.  — 
Hróz  w  nocy  był  silny.  Po  obudzeniu  się  czułem  się  nie- 
zdrów i  jakby  osłabiony,  i  jeszcze  do  dnia  ruszyłem  w  drogę. 
Idąc,  rozgrzałem  się  nieco  i  stałem  si^  zdrowszym  i  wesel- 
szym; weselszym  nadzieją;  bo  co  krok  naprzód,  byłem 
bliższym  celu,  do  którego  zdążałem.  Ale  około  południa 
powstał  nagle  silny  wiatr  północny,  jak  raz  w  oczy  mi 
bijący,  ale  suchy,  mroźny,  miotający  kupy  śniegu  i  wnet 
zasypujący  drogę  nawet  dobrze  utartą  tak,  że  wkrótce 
ani  śladu  jćj  niebyło.  Mieszkańcy  tych  okolic,  zapewno 
z  rozporządzenia  rządowego,  zaraz  z  początkiem  zimy  po 
obu  stronach  głównie jszych  gościńców,  przechodzących  przez 
odkryte  pola,  dla  ich  oznaczenia  zatykają  wicie,  a  raczój 
wysokie  gcdązki  drzewa  po  większej  części  jodłowego,  bli* 
zko  jedne  drugich  powsadzane.  Śniegi  jednak  t6j  zimy 
były  tak  wielkie,  że  w  wielu  miejscach  gałązek  widać  nie 
było.  Z  tej  tedy  przyczyny,  i  z  przyczyny  zamieci,  zbi- 
łem się  z  drogi  i  zacząłem  błądzić;  zapadidem  w  śnieg 
po  pas,  a  czasami  i  z  głową,  byłem  w  strachu,  abym 
na  zawsze  niezbłądził  i  niezginął  od  zimna  i  braku  po- 
karmu, chociaż  jeszcze  miałem  chleba  na  dni  kilka.  Na- 
reszcie ku  wieczorowi  wpadłem  na  jakąś  drogę,  sam  nie- 
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wiem  jakim  sposobem,  przez  przypadek,  i  tzczcidea  aa 
prawdziwą.  Mój  bardzo  nizki  wzrok  był  mi  wielką  pize- 
szkodą  w  tej  podróży  i  przyczyniał  się  niepomida  do  błą- 
dzenia i  narażenia  się  na  niebezpieczeństwo.  Tego  dń 
zmęczyłem  się  do  nieawierzenia  i  czułem  się  nieco  pn»- 
ziębłym,  potrzebowałem  ogrzania  się  i  przesuszenia.  Pó- 
źno już  w  wieczór  przybliżyłem  się  do  jakiejś  wioski,  oi 
którój  w  niewielkiej  odległości  i  blizko  drogi,  którą  sze> 
dłem,  postrzegłem  skromny  i  odosobniony  domek  i  ko- 
bietę młodą  przed  nim  stojącą;  przybliżywszy  się,  prosi- 
łem ją  o  nocleg;  młoda  kobieta  z  chęcią  zezwoliła.  — 
W  domku  zastałem  staruszkę  jej  matkę,  pozdrowiwszy  ją 
zwyczajem  miejscowym,  usiadłem  na  ławie.  Kobiety  zi« 
częły  mnie  się  pytad,  zkąd  byłem  i  dokąd  Bóg  moie 
prowadził?  Odpowiedziałem:  że  byłem  z  tobobkiej  p- 
bernii  i  idę  na  zarobek  do  bohotolskich  zakładów  skai^ 
bowycb, 

Bohotolskie  zakłady  skarbowe,  żelazne,  leżą  w  gó* 
rach  Uralskich  daleko  na  północ  za  Werchoturjem,  po* 
nieważ  te  zakłady  są  wielkie  i  wiele  ludzi  potrzeboj^ 
a  zatem  bardzo  wielu  tak  z  tobolskiej  jak  i  z  permskiej 
gubernii  udają  się  do  nich  na  zarobek.  Chociaż  moja  od* 
powiedź  była  tylko  pozorna,  bo  zmyślona,  była  jednak 
tak  prawdopodobną,  że  żadnego  niepo winna  była  obadiić 
podejrzenia  w  umysłach  moich  gospodyń.  Tymczasem  ro- 
zebrawszy się,  zaczęliśmy  to  o  tóm,  to  o  owem  rozraa- 
wiad.  Nastąpiła  wieczerza,  zjadłem  z  apetytem  cieplej 
potrawy,  jakąkolwiek  ona  była  i  zapłaciwszy  za  nią  co 
się  należało,  zabrałem  się  do  spania  na  ławie,  zmówiwszy 
pierwój  pacierze  po  katolicku  po  cichu,  a  przeżegnawuj 
się  po  grecku  i  kilka  pokłonów  uderzywszy  po  rossyjsko. 
O  jak  milem  dla  mnie  schronieniem  był  ten -domek  i  jego 
ożywiające  ciepło;  zdawało  mi  się,  żem  w  najwygodniej- 
szym pałacu. 

Wyjeżdżając  z  zakładu,  wziąłem  na  siebie,  jak  wia- 
domOf  trzy  koszule  dla  ciepła,  dwie  białe  na  spód,  a  czer- 
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woną  kolorową  oa  wiench.  Idąo  więo  spad,  zdjąłem  dm% 
wierzchnie,  dla  wygodniejszego  wypoczynku  i  otrzeźwienia 
ciała.  Widad,  że  ta  mała  okoliczność  wzbadziła  w  sta* 
roszce  podejrzenie;  rozebrawszy  się  i  zrzuciwszy  bnty  dla 
przesuszenia  obawia,  któregom  jaż  przez  pięd  dób  nie-* 
srzacał,  wyciągnąłem  się  na  ławie »  ukrywszy  sztylet  w  za- 
nadrzu. Już  mi  się  na  sen  zanosiło,  gdy  staruszka  za- 
częła eo&  szeptać  bardzo  po  cichu  swojej  córce;  to  wzbu- 
dziło we  mnie  podejrzenie,  które  zamieniło  się  prawie 
w  pewnoid,  gdy  po  chwili  młoda  kobieta  wyszedłszy,  wró- 
ciła niebawem  z  miną  tajemniczą  i  coi  zaczęła  swój  ma- 
mią znowu  po  cichu  szeptać.  Ja  udałem,  że  śpię,  ale 
gdzie  mi  tam  było  do  snu;  rozmyślałem,  jak  sobie  po- 
stąpić na  wszelki  wypadek  i  zdecydowawszy  się,  spokoj- 
nie leżałem  i  czekałem.  Najdalój  w  półgodziny  (była  już 
noc  głucha)  weszło  do  izby  trzech  chłopów,  i  jeden  z  nich 
zapytał  półgłosem:  a  gdzie  on?  młoda  kobieta  wskazała 
na  mnie.  Przybliżywszy  się  do  mnie  wszyscy  trzej,  jeden 
z  nich  odezwał  się  głośno:  a  co?  on  śpi?  jam  się  wcale 
nieodezwał  udając,  że  spałem.  A  co  ty  za  jeden?  ja  mil- 
czałem. A  zkąd  ty?  nic  nieodpowiedziałem.  Oto  śpi,  jak 
kamień,  odezwał  się  z  nich  najstarszy.  Nareszcie  zaczęli 
mnie  trącając  i  wołając  budzić;  wtenczas  dopiero  niby 
się  przecknąłem:  powtórzono  mi  poprzednie  pytania  i  żą- 
dano pokazania  pasportu.  Ja  udając  powierzchowność 
najspokojniejszą  i  bynajmniój  niewstając,  zamiast  odpo- 
wiedzi na  pytania  zapytałem  nawzajem,  jakióm  prawem 
pytano  mnie  o  pasport:  może  który  z  nich  był  głową  lub 
urzędnikiem?  —  Ta  żaden  z  nas  nie  jest  głową  włości,  ani 
żadnym  urzędnikiem,  my  jesteśmy  tylko  tutejsi  mieszkańcy. 
Ale  ja  niewiem,  czy  wy  jesteście  tutejsi  mieszkańcy  i 
w  nocy  napadacie  na  dom  i  pytacie  o  pasport?  kto  wie, 
co  wy  za  ludzie?  Może  wy  chcecie  mi  mój  pasport  tylko 
odebrać,  ale  bądżde  pewni,  że  wam  goniedam,  ani  nie- 
pokażę,  póki  się  nieprzekonam,  kto  jesteście? — Da  my 
tutejsi.    Natenczas  obróciwszy  się  do  gospodyń  zapyta^ 


64  PAMIĘTNIKI 

łem:  Czy  wy  znacie  tych  ludzi  i  czy  oni  tatej^i?  — Z»- 
pewno  —  my  ich  znamy,  oni  są  tutejsi  gospodane.  Wice 
Biby  zaspokojony  ich  odpowiedzią  rzekłem :  chcidem  ml»k 
nbrad  się  i  iid  do  tutejszego  głowy  włoici,  ale  ie  j«bh 
icie  tutejsi  gospodarze,  to  wam  można  wierzyd.  JcsM 
ten  a  ten  (Ławrentij  Kńzmio)  z  tobolskiej  gabmmiii|^ 
do  bohotolskich  zakładów  na  zarobek;  kilka  razy  fś 
tędy  przechodziłem,  i  teraz  moja  partya  poszła  napoM, 
a  ja  u  znajomego  w  tej  a  w  tćj  wsi  zatrzymiUem  tię  obu 
jakii,  chcę  moje  partyą  dogonid,  która  mnie  ma  cs^ 
w  Werchoturjo;  zacząłem  opowiadad  dobrze,  mi  wiateli 
z  opowiadania  niektóre  szczegóły  miejscowoiei,  a  w  kota 
pokazałem  im  mój  pasport.  Ghod  to  niebył  pasportpi^ 
katny,  to  jest:  na  stępłowym  drukowanym  papierze  (azM* 
kiedy  władze  wydają  na  bliższą  odległośd  i  na  czaskri*^ 
tki  i  na  prostym  papierze),  ale  na  nim  była  pieczęd  iq*' 
dowa  doskonale  wytłoczona  z  podpisem  nrzędoików,  li 
jest:  moim  własnym.  Widać,  że  czytad  nienmieli,  to 
wszyscy  trzej  patrzali  tylko  na  pieczęć.  Zapełnię  zasp^ 
kojeni  i  przekonani  o  jego  wierzytelności,  zaczęli  zenoi 
rozmawiad  bez  podejrzenia  i  po  przyjacielsku,  rozpyCq|t 
się  o  jarmark  w  Irbiti,  o  niektórych  kopców  i  o  iat 
szczegóły.  Wiele  w  tym  względzie  rzeczy  było  mi  ń^ 
domych;  mogłem  tedy  jako  tako  ich  ciekawo^  zaspokiii 
Przeprosiwszy  zatóm  ronie  za  nieprzyjemnoid,  jaką  ań  «y*^ 
rządzili,  biorąc  mnie  za  uciekającego  z  katoigi  Iabzp»* 
Bielenia,  za  złodzieja  lub  rozbójnika  (co,  jak  mówili,  dstf 
często  u  nich  się  zdarza)  i  życzywszy  mi  dobrej  nsc^ 
wyszli. 

Jeżeli  oni  byli  przekonani,  żem  nie  złodziej,  nie n^* 
bójnik,  i  nie  zbieg  z  Syberyi,  to  ja  byłem  prawdziirfi 
uszczęśliwiony,  że  mi  się  tak  udało,  że  mi  Bóg  pozv«B 
wybruąd  tą  rażą  z  grożącego  mi  niebezpieczeństwa,  ib 
dotąd  smatoego  nabyłem  przekonania*  że  moszę  aapi^* 
azłoid  unikad  noclegów  po  wioskach  i  wyrzec  się  jako  lafei 
wygodnego,  bo  przynąjomiój  ciepłego  nodego.    Żaiie*^ 
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łem  póisi^j  te  steraMki  i  j^  x6i^i;  wymttiiiiil;  aidiji^k 
mogły  i  w  kióto^  naDęli&ipy  wasyscy. 

Jetscze  dodniA,  poknepiony  soein  i  cieptepot,  jut 
byłem  abrapy  i  gotów  do  .podróży*  do  pozoatał^a  chięba 
dokopiłem  go  jeaseae  więcój  i  poż/egoAwazy  się-zgoapo- 
dyniami  t  którym  nia  bardzo  byłem  wdaięo^oy  aa  wyi^iąd- 
i02Qi)ą  mi  lułługę,  wyssałam.  Nieoo  okrz^oi^  i  atarąp- 
niój  ubrany  Uój  m  było  iid;  pn^ióm  już  zacząłem  p^y- 
wykad  do  podobnój  podróży.  Zmówiwszy  poranne  pacie- 
SĘe  i  poi^żoy  kij  wyciąwazy  zlasn,  apieazoyip  krokiem 

..poścłtem  aię  ka  Werohotoija  do  bohotolakiGh  niby  zakła- 
dów.  Mróz  oatry,  mimo  że  pięknie  słońce  świeciło^  do- 
dawał ochoty  i  rzeźwc^ęi  do  pochowa.  Odtąd  zac^ą^em 
już  iś<i  lasao^i.  Q,koło  w&iów  jeat  nieoo  pola,..późniój 
anowa  lasy  i  lasy.  Choć  przypadek  z^eszłej  nocy  wiele  pii 
dawał  do  myśleń^.,. szedłem  jednak  lekki  i  wesoły  i  wcale 
mi  niebyło  zimno.  Minąłem  jedne  lub  dwie  wiosls,i,  .ni- 
kogo o  nic  w  nieb  ojepy tając,  dla  bezpieczeństwa,  a  i^a 

.poc  poszedłem  do  la&a  pod  iDieg,  Ale  w  wyborze  noc- 
laga  byłem  jnż  prąezprniąiszy.  W  lea^e  gęstym,  około 
d];^ew  grubych  jodłowych  czy  sosnowych^  ^ięg  idęprfy* 
ąiaje  do, pnia  sai^ego.;  miedzy  iniegiem  a  poiem.jesty  pe- 
wna, m  Miką  cali  odległo^^^.  prpżDfi,;  ot|óż  8pi^QJi,^s;sy^^£iję 
po  pniu  w  dół. do  jamy,  między  ^biegiem  ą  ,enie^.,]^i^- 
dącąj,^kijem  wśmeg^  wydrą^i^e^.^d^ioirs,.  wygorty^Kfję^n 
inieg.oa  zewnątrz*,  udeptywałem  go  pogasini,  Łpiegf^pjcpm' 

♦4w?J[r*klepi8nip.noj:y, gniotłem  niecp,.do  góry,  ą^y  3ic>,.n^e 
t9k  B^zyl  i  ąypał,,  ot^9f  od.dr^^Ka  siiaop  ;$ąsłąn^)ąpi 
i  kładłem  8^  do  ąpąnia  i.l^yło^  mi  jakQ  tąko,iQiby.,p\epło 

'i.wygpdpię.  .Jak  ,ac|^e  ząw«^ej  p^^i^j  fft<^^M§°)*  .?#" 
izało  aię.^^nak,  n|erządl^o,  ^j^ein  #  mjPJą  norą  ppcądz^ć 
niemógł,  bo  albo  się  zapadłą^  s^jho^sjlę  barid^EO)  śnlfg^pra- 
aayji,.allłą  mi.  bylo^i9.wygodRie;j  .wpwozaa^.flriaclłsęy  pod 

.  drzewa^  i  pparłazy  ^ię  .o  mę  pleparmi^  tak^ą^^ąci  {f^- 

.jpaiijm  łajb  raczej.  przędrzeipMw  czas :jftkii.f.  ,Ą  8^  ncjM- 

f  lem  ^imno  i..pew:ne  zdrętwienie  wycielę,,  kt^e  ąą.z^la- 
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iftanftmi  samfoMiia  na  imierd,   wówczas  vy«taifiti 
aaedłem  sam  niewieikąc  czy  dobrze  idę,  bo  v  dik^  Ik^ 
Kedłem  dla  rozgreaoia  się.    Z  początku  byio  nieee  ita^j 
pnie  samema  jednema '  iród  lasów  necpwad,  9k 
z  te  A  się  oswottem  i  szedłem   oa  doc  jo  latRi  jik  Ii| 
oberży.    Nieras  zdarzało  się  takjke,  H  mnie  spiąeepj 
w  nocy  zasypał ;  wówczas  prawda  było  mi  najciepl^,  ikj 
było  ńokó   nieprzyjemnie  ze  soiegn  się  wydobyć.   W< 
zimowój  podróży,  w  tych  noclegach  i  przy  braks 
rozgrzewającego  pokarmu,  a  niekiedy  i  przy  braku 
byłem  nieraz  narażony  na  ńmierć  niechybną  od  gioArM 
mna.    A   co   gorsza*,  żem  canł  przybliżającą  się 
blizkiego  zgonn.     Kiedym,  się  cznł  osłabionym, 
lub  przeziębniętym ,  wówczas  nieprzezwyeifżona  jskti^ 
do   snu  roni^  eiągnęła;   były  to  widoczne  zaprońDy 
imierci:  tój  chwfH  najwięcej  się  obawiałem.    Spi 
lem  się  i  passowałem  jak  mogłem  między  życiem  a 
dą;  jednak  gdyby  Opatrzność  sama  w  podobnych 
lacb  niebyła  mi  przyszła  na  pomoc,  mimo  zabiegowi^ 
łowań  mofch,  niemóglbym  się  wycofać  i  wynnu!  t 
'imierct,  co  mnie  tak  jnż  szczerze  do  siebie  tofila, 
siałbym  był  koniecznie  nie  raz,  ale  sto  razy  zgio^ 
zapewno  t\e  tak  było  rozrządzenie  i  wola  Wt 
cnego;  który  mnie  zachował  może  dla  dośiwiadezeńi 
wych  ciosów  nieubłaganego  mojego  losn ,  a  mołe,  cl 
pewniejsza,  dla  ogłosf^nia  przed  iliiatem  jego  doi 
miłósieitdzia'  iiad  tymi,   którzy  w  nim  zawsze  poU 
'swą  nfooftd  z  prostotą  f  szezei^tą  dziecięcia.    &>  doi 
pragnę,  aby  łaska-  Pańska  zamsze  tak  Żywo  oiyi 
duszę,   jak  ją   ożywiała  wtedy,  kiedy  opasany 
niebezpieczeństwy;  w  Bogu  jednym  całą  i  zupełna 
tyłem  mą  tifno&ć  i  nadzieja. 

Nazigutrz   po  ostatnim  a. tu  wynuenionym 
Wiesie^  około  południa  postrzegiein  iród niewielkiefil 
samotny  f  odosobniotay  od  pobKzkiój  wsi  domek, 
polrżądnie  zabudowany;   ni^była^to   karczma,  bo 
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ód«  drogL  Bla  po^inBięeik  pewtf6Mii  etyMf^  tHA^fŚitii 
dft^ą,  EftdzedłeAi  ^ó  tego  domku:  Żksta&Hta^^ttM' ftb- 
d|M>danEfti'go8{>odytiię)  oboje  przyjemni^' twarey  r  fit' 
knej  po«Uoi;  d«^h  chłopaków  miewieikichtelif'  synóit 
i  oMię  etrieb^naJitarsBli,  bo  tiidto  tfkeio  siedmnaśto  lat 
Heflącą-;  wBsyscy^sabioraK  Mt  d<>'iDMAdtii  Po  ^wykłAn 
pnyintaoin  się  <  tozpjtMnhi  «ic '  o  drogę  1  zapblhiteiira ,  tern 
niesbłądził  iitórigdy  mara  Ud  daI4t«  ^bcMeft  %)i9ić  mk- 
tyehaHast,  ale  nprśsejmf  gMpodaMiro  iaprObSi  mnie  oa 
obiad,  bardeo  dUiaczBy,  i^  pr^edewssyfltłtMnidepły;'  rozo- 
fulft  «ię,  żoor  togo' 'nieodmiwił  i  przyjąłem  z  (itawdsiwą 
w  dtMzy  \»^fę^iioiM^iąi.-  .Siadłem  tedy  d6  stolct^  i  poży- 
wałem d»  boży  e  poezeiwńtii  goupoda^rstwem.  Rdzmdwa 
Basza  była  V  jak  zwykłe  'W  podóboytifa  ^nuiaółi  bywa^io 
jeatrzkądf  dokąd  itd.'  odpowiadałem  jakmógłbra  oąjle- 
płlj:  Al^  Jeżeli  byteiii  Vdzi^<&ziiy  gospodarstwa  z&  idh 
opfftejmoścf  to  im -ni^rówiiłe- byłem  Więeój  obowłązkby,  że 
mi  nastręczyli  spclsobnośe  pod^wtatna'  prawdziwej  piękM- 
ści.  Nia  od  dzii  j«ż  żyłem  tia  świede',  a  tułając  tfęptfzez 
lat  tyle  po  nim ;  r6żoś  widziałem  kraje  i  rozmaite  w  nfdh 
zdarzało-  się  widzieć  pięknoiei, '  alie  piękniejszej  thń  tę 
dsiewetyoę,  córkę  gospodarstwa,  ani  przed,  aBipot^m 
ntowidziałem  kobiety.  Muszę  tt  ópisad  jój  posta<5,  bo 
miałem  dosyn^  czasu  jój  się  przypatrzy d  i  mocno  nsi  utkwiła 
w  pamięei.  Wzroeta  była  słusznego ,  kilnei  smnkłój ,  kształ- 
tnój,  a  giętki^*, .  włosy  demad^błond  oMte  i  długie  w  dwa 
•grube  wai^ki»ozo  spliscibne  1  w  kształde  wieiica  na  glo^e 
błoil^e,'brw{  tego  samego  co  włosy  koloru  w  foremny  łuk 
•tti^te,  ocieniały  ibodro^  niebieek!^  dui^  oko  przezroczy- 
'ste,  pogodne,  skifottmie  islirzące-  się  pełnią  życia  i  na- 
dziei, a  osłonione  gęstemi  i  długiemi  rzęsAi&i,  któr#'mu 
saczegbtiiego'  dodawało  oroku';:  czoło  głildltf^;  bi^łe,  pię- 
kne, łnoż4  tiłeeo  ża  bat^de:.  kh  przez  to  śkhio  titanowłąife 
'pOcS4gA$40ą  sprzecanoid  ze  liłodkim  Wyhikete  twarzyi,  niśeo 
owałnój,  Ozdobionój  dwoma  dołkkibi '  wdżi^fków;  ^dz^Mj 

tdidoioi,  pnez'któM|  tię  pnsebykł  pdnętny,  sktimny,'  pra^ 

5* 
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iUtwĄ  immcfj  rpinieoiao.;  nos  kMudzo  kf^ztąłtaf,  HU 
nuern^  sny^oici  rafniafiaj  a  w  całym  8wy»  okMli 
jsc^ofnfi  •ymfiatyciw^ ;.  a^by  tłroboe,  adrowe  i  białe;  ailp 
ozę/ki  twarzy  irdaięlMMni  dop^łpiała  pi^knoici  cakgt.JI 
i»wak;  podbrodcAi  lagodiHB  aaolum^ny,  pow^we 
wił  (wąejicie  do  pcicirdaiwie  Jabtdai^  azyi  oidobiooąi 
ma  ^sanurj^ami.  ciserwonych  ^^^ali  -^  dalej  upiiłm*  k» 
v«ayatk0  V.yło  qdpowią()i]ein ;  'iręce  miało  <krobae  i  ks^śr 
tao «  8]owi9iD.»  bjła  ,0  necsy vt»ta.  pięłusoid^  od  ktoićj  tn- 
dno  byia  6ea  odfarwać,  a  bardao.  Dieh«i|^ec2iia  oa  nią  fa- 
tneć;  miała  na  ąobie  ciemaawą  snkionkę  a  z  wienfii 
graMtowy  sakięnny  kaftaoik  .wydatnie  o.bętekąiący  pi^ 
jij  kibi<f.  Zresztą  było  w  m^  to«  cz^go  opisać  niopifc 
bna»  jak  niepodobna  opi»a<S  azoc^icią,  które  aię  lyfti 
czuje*  Patrząc  na  nią,  pomiF^aiem:  szQsęśiiira&  zsaa* 
j^j  PjToąto^y  i  Łek  się  w  tyełi  dzikich  mlejseacłi  nrode^ 
.i  wyobowała,  bo  sama  oieiwienz,  c^ópijestei,  anidgrąpi 
jMMJtne .  niebe^pieoiieńfi^wo  -  spotykające  tobie  podołme  kU 
ncypłizowanfgo  .świata,  briA  wielkiego  zepsatego  niisita 
Ppdziębowaszy  .za  obiad  f  poftegnałem  poozciwycb  Inda^ 
Ezuciwszy  wprzód  jedpak  wzrok  ostatni  na  piękną  Sylis- 
ryączkę.  Dziwna  jeet  jednak  moc  i  władza  prawdziwie  #- 
akonajćj  piękaoi<^!.  W  90j^  położenia «  w  nsoini 
snym  etapie  dodzy  i  wszjyskich  władz  moraloyoh  i 
sł^wyph,  t>iemigłę«i  jednak  hjó  znpełnie  pbojętoym  aa jij 
powiłby.  .C<^żbyf;dopi4ro.by.ć  mogło «  gdybym  aię  la^ds- 
wał  w  ^o^ij&yĘBzha  połoienio  ?  cboeiai  pravd§  mówiąc 
wpodob^i^ni  to  tylko  połotenin,  więcij  oi2  kiedjkolsiik 
.czod  %ii  ,fywo.  daje  pn^yjemnośd  .1  saczęMe  apok^Mg^i 
domowfgo;  życia,  którego  jedyną  oisdobą  i  powabem. j»t 
jdohrą  kjobi/Blią. 

^ai  ino|ęjiipodró|y  upłiw<ą|y  jednofitąlniej  tgrlkoee' 
^ąz  mąsai6..nowe..pF^ę(^tawia<y  ^doki  payrody^  bo.awh 
diem  podff^^effijjf^lo  cbpć  góizyat^^mt  pneidatsate  j»- 
dnakj.wyąoj^ięispi.;,  ró.wn|pami.  ,r  Jedpych.  jąoisaGzyków  » 
p«4«ałęiff  ją^ącyoh  . jn«  ^.^iwpko  Ii^»  ^mdzy 
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DtpcdsiUi;  esAs' jftkK  «eed)^iD  wrra  t  niini  f  rosmawlająo- 
HfgpytfWtAem  si^,  jakby  '  z  Biećhceniii)  6  miejscach  -  zkąd ' 
hfit  dttkąd  jeAaił,  e  drógaeli,   o  awycuBaJaloh,  o  mia"^ 
Maik';  i  tym  sposobem  dowiadywałem  si^  etęsto  od  tiicb 
i'tim  wsrysty^)  eo  mi  petrtebn^m  było  doiriedzeoia; 
Mnego   dDia   kiMy   silna   powsUiła  zamied,  sbiłem  si$ 
rwiaidwój  drogi,  i  zamiast  oa  prawo  do   Werchotoija 
Wiią^sm  ei^  na  lewo  do  Tiigily^  mi$ęt»otel  Demidowycb; 
)ltt'  kilka  werst  w  tym  kiei^aoku   uszedłem,  gdy  Jadący 
Wlprseeiwko  mnie.  wieioiak  ostrzegł  mnie  o  błędzie  i  ja^ 
Mriwszy   nazad,   podług  jego  opowiedzenia,  wyszedłem 
irkoiieo   aa  właściwy  go&eińiee.    Z  jedną   baodą  jam-' 
fenzyków,  <xx  mnie  napędzili^  wszedłem  do  miasta  Wer- 
tjhetorja.     Miasto  to  iróń  gór,  na  wzgdrztf  i  j^o  pocfay-- ' 
lOieiadi  pobadowane,  ma  wszystkie  domy  drewiiiane,  ale- 
Mkkłdoe,  dwie  ozy  trzy  cerkwie  mnrowane  i  bardzo  pię* 
lift  i  okazałe^  szezegóhai^  jedna,  są  je^  jedyną  i  pra- 
#dńwą  ozdobtf4-   Jest  w  tóm  mieście' jakii'i#ięty  eado- 
wii^  rossyjski,  aie  naztiiska  jego  oiepami^tam.  *  Ni^da^^' 
kko  tego  miasta,  cokolwiek  wytóf  ktt  Uralowi  bierze  pO'- 
liątek  rzeka  nazwana  Tiira  wpadająca  do  rzekł  Tokoła, 
rildalekt) '  Tjobołska.    Ztąd    Werehotar}e  znaczy  miasto 
fMmdiwaDe  u  wierzcim  czyU    a  źródeł   rzeki   Tory;   bo 
niasto  naieifcy  da  gnbernii  permskiej.     W  gdberftil  tłŻboU 
iki^  jesr  miasto   Taryńsk  Uk«e  n^  rzeką  Turą  póbn- 
dswane  od  Tinmebi  i  Tobolska  na  zachód  położone.' 

Minąwszy   Werchotnije,  w  któróm  się  wcale  nieśa- 
tizymałem;   znown    wszedłem 'na  drog#  będącą  iród  la-. 
•6w,  ale  jni'  skalistą  i  kamienistą.   Doić  daleko  za  Wer*  • 
tte(Dijem  przy  samotnej  Śród  lasn  kaarcztni^  nade*  drogą^ 
połbtonój  spotkałem  szeicin  młodych  Indzi  Rossyan.  Z  ich 
abiorn  i  mowy  poznałem  2e  '  nie  są  Syberyacy,  oni  tóż 
miejseowt.    Zapytałem  ich,  zkądby  byli  i  dokąd  się  mła- 
waK  na  pieszo?  odpbwiedziel!:  te  byłi  z  archangielskió^ 
gabemii,  mezeisklego  powiatu  najwyt^:  ker  póinoisy  po* 
sanittegOi  bo  przypUrająoego  do  brzegów  oceanu  półno^^ 
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coo- lodo vateg9,  esii  >«aś  4o  gnlierDii  tobol»kiej«  do  Sf^ 
bf)ryiv  ofi  .iMurpl^kAwaoie*  Wi$syacy  bryU  weierynano  ojfi 
koop.waty.  .  Ci  młodsi  lodcto  .byili  rosl^  i  ksaUkaej  ph 
stany,; cery-  biaJój  i  Foniiaaej,*  wloeów  otOiblond  jasaychi 
al0  r. białych  jak  ciepki  lea  dobrie  wyoayasoaoRy,  oQiiv 
błękitay^t^  8łove»ii«  byłi  podobui  do  AlbiDo^ów  z  wj- 
j%tUiero  óez  ccerwoaycb*  *Z  idi  opowiadań  dowiodsiakn 
810  o  wiohi  nseosack.  dlA.nłDłe.*(](l^ti;xeboycb«  jako  tói«  te 
ki^ąj  2  ktf&TegQ.f>nsyohod2iJł« /był  bardto  biedny,  ntdaiy; 
żą^f^  sbpt0i  naw^l;  owioA-i  Jęeamii^ń;  jo^tiam  oitroiaia 
Mie^ekąjiay  jego  &yją  tyJko,  ryboł^stweiU'  i  praemyiłwt, 
a  pbl^b  dla  nich  dostarcza  si^  s-  Arcbaogielska.  Ci  1^ 
dzio  z  tak  daleka  (tali  piechotą,  to  nmie  poeiossyło.  Uddo* 
Ułom  im  także  wiadomo&ci  o  Syberyi  (ale  nie  o  tych  atio* 
naoh  zkąd  uciekłem)  i  gdzie  najwięcej  w  niej  zsajdiye 
się  koni,  ito  było;  potrzebneui  w  iofa  rzemioAIo.  Syberya 
dla  półoocaych  stroro  >Bo$3yi:  jest  tfioroią  obiecasą,  jett  to 
icb  M  dorada^  zkąd  to  poeho^i,  żJe  calonli  bandami 
mio^skańoy  tycb  stron,  nawet. z  famiiijiaBi  do  niej  prsy^ 
bywają  na  zarobek  za  pasportem  i  na  lat  kilka. 

We  dwa  dotpodr^iy  od  Werchotarja  rzooiwszy  dngf 
wiodącą  do  hobotel^kich  zakładowy  na  prawo /a  waiąłctt 
się  drogą  ina  )ewo  itriodącą  po  długiej  dolinie,  na  ksAs^j 
księciu  Łejcbtenbergowi  zwiedzającemu  już  niepomne  w  ja- 
kim roku,  górnicze  Uralskie  zakłady,  padł  kod  w  powo* 
zie.  Odt(|d  szedłem  tylko  u  podnóita  Uralu  doić  gofXf* 
stego  chotf  przeplatanego  dolinami,  teraz  zbliiyłem  się 
pod  sam  szczyt  jego.  W  ilu  dniach  zrobiłem  tę  podr&t, 
przy  jednostajności  drogi,*  noclep|6w  i  wypadków  wiedzieć 
z  pewnością  niemogę;  wtem  tyłko,  żem  szedł  krokien  jak 
mófi^em  najspieszoiąjsaym  i  ile  mi  tylko  sił  starczyła, 
chciałbym  lecieć  gdybym  był  miał  skrzydła.  Od  eaaaa, 
jakem  wszedł  w  lasy,  szedłem  oietylko  dmem  ile  i  nocą. 
IM^ozy  szczególnie  w  nocy  były  bardzo  sitne;  przy  cią- 
głym pochodzie,:  przytyciu  oiewygpdoem.s  bo: ftyłem tylko 
samym  cj^lf^beip^/pr^yfiosłegack.,  w  kiórych  oietylko  byit 
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ni^podobfia.^gciUMi  «ie^  ale- Dawet  przew^ąsiad  dla  i>trzęr 
iióeiua  i.  oczyszczenia  ciała,  prawdziwie  z  aił  opadałem* 
j«4pa  tylko  siła  moralna  wsparta  ^add^ięM  i  ufno&cią 
w  Bogn  mnie  jeszcze  podtrzymywała..  Idąc  wyi  wzmian-, 
kowaną  doliną »  przybyłem  do  jedoćj  karczemki  a  racząj 
izbuszki  pobndowaońj  nade  drogą  dla-iwygody  podróżnych, 
i  w  któr^,  jak  we  wsaystkicti  iitnych  przedaje .  się  chleb 
i  rozmaita  miejscowa  żywnos(i;  cho4  byłeor  zmęczony,. 
oieeb(»ałem  jednak  w  niój  nocować,  bo  było  jeszcze  dość 
wczeioie,  a  i  niebyło  czóm  w  nićj  się  pożywić,  bo  jam- 
isotyki  wszystko  w  niej  wykupili,  chleb  i  wszystkie,  ja« 
dło,  oaząjntrz  dopiero  miała  być  żywność  i  chleb.  Po- 
szedłem tedy  dalej  i  szedłem  do  późnej  nocy;  zgłodniały 
ledwie  joż  lazłem  i  mróz  nielito&ciwy  srogo  cznć  się  da^. 
wał,  a  tu  niewidać  ani  wsi  ani  karczmy.  Nareszcie  przy* 
byłem  do  jakiejś  wsi  gdzie  głncba  już  cichość  panowała;; 
stnyp  tyłko  śujego  zmrożonego  pod  memi  rozlegał  się 
nogami;  minąłem  już  jeden ,  drugi  i  trzeci  dom,  a  parf 
miętay  na  przypadek,  jaki  mi,  ąię  ^darzył,  o  nocleg  pro- 
sić nieśmiałem.  W  tóm  niigle.z  domu,  gdzie  się  jeszcze 
Meciło,  odezwie  się  glos  moci^:  kto  idzie?  Swój  po« 
d|:iżny.  ^daleko  masz  do  domu?  O!  daleko.  Kiedy 
e^ieesz^  to.  przenocuj  u  mnie«  Bóg  zapiać  dobry  człowieko^ 
aoiezrobię  ci  żadąej  przykrości,  bo  już  jest  późno  i  może 
ipią  tt  ci^ie?  No,  co  za  przykrość »  jeszcze  nieipimy, 
ehodź,  chodź.  Poszedłem  tedy,  ot  tak  jakoś  mimowolnie, 
<Mgłony  gwałtowną  potrzebą  ocalenia  życia.  Domek  był 
ciepły,  achlodny,  gospodarz  i  gospodyni  w  pewnym  już 
wieka  bardzp  poczciwi  lodzie.  Zapytali  mnie  zaraz,  czy 
BU  się  jeść  niechciało.  Jeśli  macie  co  depłego,  zjadłbym 
z  chęcią^  Dostano  z  pieca  jakiegoś  l>arszczu  (szczy),  który 
na  się  zdał  przewybornym,  dal^  podane  parzonkę  (pa* 
ńenka),  to  jest :  rzepę » którą  pierwój  upieczono,  obłupiono 
t  poskładano  w.> kadzie;  tę  się  później  bierze  i  gotuje 
V  wodzie  zagęszczonój  zlekka  mąką^  albo  całkiem  albor 
n&  wpół  przaciętą;  rzepa  tak  upieczona,  a  kt<ka  zwykle 
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jest  mliłą,  mu  wield  w>  8ólH«  czifitek  cakł^irych;  ^et»> 
wnioa  powyższym  sposobem  jest  słodka  i  bańlzo  smaesm, 
d6  tego  prtydtoe  2knif^;  kwaia^J  nirowi&j  kaposty,  th 
nvś  ssatkowan^  t^lka  tr  głó^ka^h  tHk  diroje  rezdętyefa 
i'Chteba  ile  si^  jekó  podabało.  Najadłem  9tę  do  syta. 
Ghociat  M^  rdzebraletn*  do;  kio^znli,  kozią  jedoak  pe*rakc 
podwiązaną  ehat^ką  żOMtAwiłem  tia  głowie.  Od  czasu 
wjrjitfa.z  Irbfti'  po  raz  dopiero  trzeci  ciepłą  jadłem  po> 
traw0,  kpo  ras  drdgi  w  ciepłem  m)co wałem  rate^zkania 
'"Na^apytaDie^  Stkąd  byłem  i  dokąd  się  ndawałcn? 
odpowiefdział^Ai,  żem  z  gtibertiii  tobolskiej  i  idę  do  9^ 
kamśka,  gdzie  jeden  z  roolcłi  dobrze  znajomycli  oddawaa 
osiaAy.  pisał,  dó'  mnie;  abym  do  niego  przyaaedł  i  praee- 
wał'  wraz  z  nim  razem  okoTo  warzenia  soli  (solowam) 
za  co  debrze  płacą.  Gospodarz  poczciwy  przestawszy  na 
t^m  zapewnieniu  opowiadał  mi  miedzy  inoemi,  tt  tędy 
wiele  •  ładzi  przechodzi  do  Śolowieekich  monaster&w  za 
Arobangielskiem  położonycłi,  i  że  nawet  z  jego  sąsiedztwa 
bardzo  wiele  tam  się  ndaje,  I  wMe  mi  szczegółów  o  tydi 
Sołowieickich  mooasterach  udzielił;  co  mi  utkwiło  w  gło- 
wie 1  postanowiłem  z  tego  korzysta-.  Na  moje  zapytar 
nte,  jak  się  ta  wieó  nazywa?  odpowiedział:  ^to  jest  Planda 
pAtiiJhinskij  zawód  skarbowy,  niegdyś  zamożny  a  teraz  od 
nicjaltiego  czasti  zupełnie  opuszczony,  i  my  ztąd  musiny 
chodzić  na  robotę  aż  do  bołiotoUkich -zawodów,*  co  jert 
dla  nas  wielkiem  uciemiężeniem.*^  Dia  ^czegóż  maside 
taci-  chodzid?  „Bo  my  jesteimy  podzawodskojo  (to  jert 
do  zawoda  należąoy)  z  pokolenia  w  pokolenie.**  I  In  ni 
aąeaął  opowiadad  szezi^góły^  o  których  już .  mówiłem  pi* 
szą^  o  rozmaitych  kategoryacfa  mie^izkańców  w  Syberyi 
będąoych ,  a  między  laiemi  o  kategoryi  podzawodzkiek  kre- 
stiai^i  Dalój  -mi  mówiłi  t^  kobiety,  nawet  dzieci  oA  iii 
czternastu  nie  są  wolni  od'  pracy^  n&  których  także  akaib 
wyznaeza  pewną  iloid  makii  pieniędzy  'ba  mieaiąe,  ah 
jttż«inieparoiętam  w  jakiój  iloid.  Całe  to  opowiadaaio  za- 
kabcfył  uskaekaBiem:  sit  >Qa  an^j  ioa  ftieeiozęiliwyt  po* 


rAWtiywaijąc  go  fe  łosiiii  tlrcyWego  *  rtarbotregb    ^i^niaka.^ 
K^iedym'  'go  zaesąt  roispyt^^ad  o  dhogę,  'opowmdkf  mł- któ- 
rzy  łAć '  potrzeba'-,    że   drogi    do    Śołim^ka   przez   góry* 
Uralskie  *  s^   żłe   f   nlewygodtie,    a   trawet  'niebezpieczne 
w  te}  porze  roku,  ale  inłędzy  innemr  pbwiedziah,   ie  jak' 
tyłko  wyjdriesz  żaPaudę;  tmn  będą  Itidzie,  co  cię  ó  pA-' 
^zptftth^OĄ  pytAłt,  gdyż  tara  stoi  warta,  która  daje  bi-' 
lety'- przepu.t^czajĄce,  n  niej   więd   dobrze  rozpytasz  się 
c'dfdrgc.  Wizyi^tkie  t(ń  wiadomości' były  dla  n^nie  bardzo 
pożądane,  oprócz  ostatniej,  to  jest  że  mnie  się  o  paszport 
spytają*.    Po  takićj  pogadance  z  prawdziwie  poczciwymi 
Iddćnii  nsnąłem  fenem    słodkim  i   spokojnym.    Nazajutrz 
do^tiia  chciałem   wyjid  dalój   w  drogę,    ale  uprzejmi  tu- 
dci^  zatrzymali  ititiie  na  deple  śniadanie,  jbż  nie|)amic- 
tani  jakie.    Chciałem  int  za  wszystko  zapłacid,  ale  chód 
biedni    ani    grosza    odemnle    wziąśrf   niechciełi,   mówiąc: 
t#t>Ja  droga  jest  dość  daleka,  gf^osr  cł  się  przyda,  i  ja 
kiedyś  podróżow^ałetń,  Mriem  tedy  co  to  jesi  podróż,  kifedy 
fĄę  niema  pt^i^dźy  przy  sobie,   popadłetnf  był*  w  wielkie 
nieszczęście^  ale  Bóg  mnie  z  niego    wyba^ł ,  wiem  zatem 
eo  to  jest  nieszczęścia.     Non  ijfnare  mćtlSś  miseris  buC' 
em^rert  disco  wielką  jest  prawdą.    W  koiicu  pożegna- 
wszy poczciwych  Indżi  wysżedfćOi  ź  ich  domu..  ^  '   ' 
Przechodząc  przez  zakład  paudunski  'w  płaskim  ro- 
sdole  śo^ód  lasu  położony/  a  więcój''może  nlł;  ze  stu 'do-' 
mińfr  składający  ^ię,.  dzi^friłerri  się  ^łuchój  ciefadśći,  jakii 
w  nim  panowała,  "Yzeczyidście  ten  zakład  był  opuszczony, 
gdEid    niegdzie  tylko   poklizał  isię  jakiś'  czło wieki    Idąc 
niepoeeedłero  drogą,' gdzie  o  j^asź^łołt  pytają  j  tyłko  zbo- 
czywfiizy  na  prawo  tkdałem  śię  w' las  brnąc  w  śdiegn  po 
pas  9  ft  csasaini''welii'2apadaj4ć  i  zgłoiwą;  uszedłszy  kćlw^ł 
znacray  w  tym   kierunku  rzuciłem  się   na  lewo  i  napo-- 
tkaleni  drogę,  tńebędą^  jednak  pewnyrii  czy  to  ta  samii,' 
kiórą  mi  id<f'potrżeblt  było.     Bez  wahania' się  jednak  po- 
ssedł^DD  ni^  daprzód,  'szedłem  dzień!  dały  głuchą  puszczą*;  ' 
ku  mńecskoroiri  fireybHżylem  sfę  dbjkkłójś  k&hczemki;  któi'ą' 
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tam  DAcywają  jsbnsską,  .samoto^j  i  iiM  lasu  paktaMi* 
a  pnj  któn^  stała  j^dna  baoda  jamazc^jków  wracąji- 
cych  £  jarmarku  ^  -Irbiti,  już  popasali  konie  i  mssyi 
w  drogę,  ^yłem  pod  samym  szczytem  Urała.  Od  uj 
karczemki  czyli .  izbofizki  droga  ustępuje  aa  drogę.  By- 
łem zHięczouy,  potrzebowałem  wypoczyoku,  ale  żal  m 
byio  tracić  czagu  uaprótno;  choć  jot  było  ku  wiecsorowi 
kupiwszy  chleba  iuut  po  sześć  kopiejek  czyli  po  tizy  gnn 
8Zę  w  dalszą  puściłem  się  podróż,  odszedłszy  kawał  spory 
chciałem  w  lesie  przecocowad  Noc  była.  cicha,  spokojna 
a  mróz  tak  siby,  że  aż  kamienie  pękały,  oiezadłogo  ze- 
szedł i  księżyc  i  pięknie  uroczo  przyświecał.  Zachwjp- 
cooy  tym  pi^koym,  wzniosłym  choć  dzikim 
rowej  przyrody,  tak  mocoo  przemawiającym  do 
i  .umysłu  człowieka  o  wielkości  i  przytomności  Siv6rqf 
wszech^woru ,  wpadłem  zwolna  w  stan  marzenia.  Usiadł- 
s^  tedy  ua  końcu  drzewa  dla  wy  poczyniło,  pogrążyłem 
się  w  duinaniacłL  Oh!  tych  wrażeń  nigdy,  nigdy  nieaa- 
pomnę;  sam  jędcn  śród  dzikiej  i  surowej .  przyrody  i  dzir 
kszych.  bo  .przę^adującyoh  mnie  ludzi  do  tego  stopnia 
że.  ich  oblicza  uciekałem,  {Mrzeuiósłem  saę  myślą  i  seroaia 
do,  mojój.  ojczyzny,  do  mojej  zagrody;,  przebie^em  całą 
mą  przeszłość,  .wspominałem  na  długie^,  cierpienia  i  kr6- 
tkie.  chwile  szczęścia,  ale  jak  one  były.  miłe  dla  OMg^ 
serca,  a  ktp  liieumie  cenić  osil^b~  co  ma  żyde  npcsjge- 
mniają,  co  go. kochają,  w  podobnóm  dopiero,  w  jakiem 
byłem,  położeniu^  dowie  się  co  stracił,  A  zwróciwszy  pó- 
źniój;  myśl  i  nwagę^  na  ówczesne;  moje  p^łołenie,  na  te 
co  mnie  otaczało,  co  mnie  spotkać  mogło  i  ujrzawszy  się 
sam  jeden  śj^ód  puszczy  i  śniegów,  dreszcz  strachu 
przebiegł,  bo  w  rzeczy  samąj  było  coś  okropnie  w 
głuchej  eis^y  pustyni  o  tój  porze  roku  i  noey;  miotany 
byłem. dwoma  uczuciami:  zgrozą  mojego  położenia  i  aa- 
dzieją  wolopści  i  szczęj&cia.  .  Jakże  wówczas  daleki  b^eo 
od  mQiemai^ia,.że  po.pown^cie  moim  (ło^Francyi,. zastanę 
ijlie,  ujpwych  nadspodzieifąpycb  wypMków,.  które  kraj  nie* 
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sxQxę41iir.7  jP^J^ki  dch  >j|M^Yt)r€)v  pOf)obiią:ftftmifir4w  i  «r'iiowe 
wirąe^  got  niesscft^^dlA,  jo^kźe/  byłem.  dldeko>  4Mł  praypa- 
sseseoia  ie ^w  PozoańHkJein  4yle  oflar^  ^  w  Galtcyi  taką' 
Tzeż  zastanę  I  że  w  końcu  w^szystkie  moje  nadzieje  utny*^  > 
inywaue  sludzeoieui  autaiieoią  si.^    w  najokropoi^asą  pe- 
wność,  ke  żadaój  niema  nadziei;  i  gdiie  spodfiewalem- 
się   ^aaleić  iyeie,  znalazłem   tylko—  grób   dla   moirii 
UCSZO&,  dzięki  Bogm  żq  aie'  dla  ojczyzny.    Niewiem  :jak«« 
bym  był  długo  si^ział,  w  t^cb.  rozmyiłanUuełi.  pogrążony, 
gdyby  mrÓ2»:  mocno  *«>i^  aauo  dający  niebyl  mnib   z  tiicli 
wyprowadzili,  podniiósis^y  ^^i^  tedy  z  miejacar  t  wsnióstecy 
oczy  i  luyil.  do. Boga,  w  którego  nad  sobą  opiekę  żywo, 
wierzyłem,  porwałem  mój  koatur  do  ręki  i  ochoczo  z  pe-* 
wiift^  otucką  luądzieją  w  daHzyjiacząłem  się  ^^RŚzierad  pod 
górę,  drogą  głęboko  .w  inipga  oznaczoną,   bo  ^wydrążoną 
tak,  :że  jej  boki  jak  mur   śnieżny  sterczały  na  wysokoid' 
c^oirieka.     K,toby  mnie  wówczas  ▼idadał.wtyA^dziwnym*' 
ubiorze,  z  brodą,  wąsami  i. brwiami  grabo  )odem  nama-^ 
rziemi ,  a  snującego  się  jak  cteil^  między  drzewami ,  wziąłby 
maie   niezawodnie   za    dncłiia  nocy.\    Jakkolwiek  miałem: 
wielką  uftość  w  Bogn  i  byłem  przekonany,  że  nic  mi  się  * 
aUego '  bez  jego  woli  stad. niemoce,  jednak  gałęzie  gęstego 
laaa  i  dr^ew  olbrzymich,  grubo  śniegiem  obciiEiżone,  od- 
bijsysic  się  przy  blasku  k5iężyca  i  cieni,  tak  niekiedy  fan- 
tastycsne  i  okropne  przedstawiały  kkztałty,  że  wyobraźnia 
żywo  niemi  uderzona,  ledwiem  nieptzypuszczał  że  to  są 
poatacie  licznych  złych  duchów.    Po  długim  nocnym  po« 
ełiodaie  wyszedłszy  na  sam  szczyt  góry  Uralu  dość  w  tóm 
mie^ecu;  wysoki,  zatrzymałem  się  n&  nim  dla  wytchnienia, 
a  rzuciwszy  wzrokiem*  naokoło  zawołałem  w  duchu:  ^Boże 
tak    jesteś   wielkim ,   wszechmocnym  i  dobrym   w  twych' 
dsiełachc  moja  cię  doaza  wielbi  całą  wielkością  swojego : 
pocsątku  jak  i  poddaniem  się   wyrokom  twój  woli,  czuję: 
twą  oj603d7skąi  opiekę  nad  fsobą"  i  zapłakałem  z  rozrze-< 
wiuMia  li.  wdzięczności ,  stanąłem  już  na  samych  kończy- 
nach-iSy^ęryi.  .  ■ '     .    \  .  '..N  .  •.  I  •...  ••«  ••  : ' 
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^  -  W4r&loe  pottm  Mtoąłam  sehodzitf  n*  tm/thoósaą  po* 
chytoAd^łUnria  -do''RoMyi,  w  jakąi  gl^bóką  doiio^  i  fwt^ 
dłebi' wciąż  ckiMj  a  daiej ,  mUĄw^sy  dolittf  żketąlesn  niom 
pedchodzid   pod  gj6f^.   ^Pb  obrocir  gwiazd,   po  księtyti 
imarktwałeiii,  te  8{c  za&osi  na  świtanie;  sen  mnie  zacząt 
morzyli, '{^itneebowateiti  wypoezyako  t  pod  inieg  się  scbo- 
wałemt    Błiedymi  wyszedł  z  noeaego  sćhronieiiia  jaż  słoAo* 
ZBaezniii  podeszło  w^  g6rę«  więc  aoim  swyczajem  m&wi- 
łempiioiorze,  alo  wkrótoe  pnyszodłtey  do  miojsea,  gdik 
się  :dwie  drogi  rozoliodziły,    niowiedziaiem,   ktÓR|   olmiS. 
Wybrałem  jak  mi  «tę  zdawało  lepiej  utorowaną,   azatte 
pewDiojszą  i*  tąm  poszedł*     Ka   poładaiowi    Dapotkałea 
samotną \izbii8zkę:  w  którój'  się  dowiedziałem,,  iora  abłą- 
dWłk{    Wskazano  mi   drożynę  bardzo- niewygodną,  ktdia 
stanowiła  pr«qicie   do   drogi   właioiwej,  kiią  poszedłszy 
i  nikogo  do  póiihiej  niespotkawszy  nooy«  aabocowalem  na 
dndie.     Nazajotrz  szedłem   oią  dal4^  i  oieoo'  z  połodidi 
zstąpiłem  na  piarwszy  od  wierzchu  saozebcłlTralD,   dro- 
żyds;  tadopiefo  n  t^   góryi  aa  •  wląieiwą  wyszła   drogę. 
Tagóim,  jak  sam  szczyt  Urala,  przez  który  praecboAd^ 
łem,  mają  swe.  nazwiska,  ^  fctńre  kapomiSałem.     Zacząłem 
sięL-spaezczatf  z  tfi)  r^ry  doid  miejscami  przy  krój,   i  k« 
witocorowi  doszedteoŁ  do  wiosłu   a  saąiego  jij  podnóte 
położonćj..:  Ta'wi^i'należała'do  jakiegoś  prywatnego  oby- 
watela rossyjskiegei,  lale  ani  tego  obywatela  ani  t^  wsi 
nazwifidLa^niśpamiętąm^-.  Przessedłuiy.tę  wioekci  w  ktMj 
8]ę  ,woa|a  oiezatczyhfiy^ałem,   poszedłem  dai^j  i  juft  pó* 
żtto  W' nocy,  napotkawszy*  izbuszkę  -w  niej  zaoooo wałem. 
W  tych  izbuśzkach  zwykłe  bywa  mąt  z  toną   csyłi 
dziad:  i  baba,  a  często  się  zdajrza  \że  sam  t^^ko  naęźezy* 
ZBla   w.  nich.  arię.  zoajdaje,    tani  «ię  o  pasport  niespytają. 
PfzepoeowawBzy  i  pr^ewdriawszy  od^nie  w  dalszą  raae 
pniciłem*  się  podróż.     W  tóm  asłyszaWszy  za  sobą  dswo* 
nek:  jakby  jaki.  zasiedatel  Inb.sprawnik  jechał,  ndałcm  się 
w  boki  drogi  w  las^  i  dopiero  jak  od|^os  dzwonka  minął 
wyszedłem  z  kryjówki.    Tak  zawsze  robiłem  gdym  nsły*> 


•lał  dtwonek  cey  zm  maąn  esy  oaprzeoiw  mnie  oitywk- 
ją«y  Mtp.  Wkc^to^  napędzili  nwie  jurosii^zyki  s.Irbitido 
Ccerdyna  praoz  Solikam^k  j^oy.  Prayezeptłeta  $ię*  do 
nich  i  laUł^m  dosyć  .czasu  przypatrz)ić  -si^  jak  oni  jadą 
t.i  jakie  pokoaywAJą  trudoasci  i  prsQszkadJ4  Saoi  jedao- 
keHiiyeli  było  xlo  tr^ydaiasto,  jamazczyków  tylko  aiedcnia ; 
gdtie  rówoa  droga,  jadą  wszyscy  razem,  jeżśii  droga  idaie 
łrodkieyi  laao  a  nieje^^li  górzysta,  jest  najlepszą »  bo  ka- 
oie  idą  drogą  ubitą,  z  kt^rćj  aiemoizą  »ic  zmylić:,  po 
oba  atmaafh-:  takt^  drogi,  ^toją  prostopadłe  mary 
śniegu,,  ale  tak  wysokie,  t^  kod  lub  człowiek  irid  niob 
jadący  czy  idący,  zapełnię  znika.  Droga  zwykle  w. Ja- 
sach jest  tak  iwązka,  że*  dwoje  .aaDi.minąd  się  niemo- 
gą.  Ztąd  jeteii  się  ^dąrzy,  że  l(ilka  lub  kUkanaśde 
sani  naprzeciw  siebie  jadących  .apotyliają  się  rafeem:,  na- 
ICBCzaa  partya  mniejsza  Inb^  z  mniejszym  cięiarenl  ja- 
dąca w  inieg  .zwracać  musi;  wpychają  się  kmuesz.aa- 
aiami  do  śniegu,  gdzie^!  niekłamiąc,  nietylko -aaoie,  ale 
i  kooie  z  a^ami  toną.  Po  roevInięciu  się,  -hMUle  obndh 
partyi  pomagają  nawzajem  sobie  wyciągać  konie  i  sa- 
nie; takie  rozmijania  się:  gą  bardzo  przykre.,  choć  je- 
dnak AM  często  adara^ają  się.  Jeieli  jamszcąyki  ja^ 
dą  po  płaaiczyźoie  liie  ieńnój,  wzniosłej  czy  wj[Lięfa|ćli* 
gdzie  niema,  z  przyczyny  zamieci  wyraźnej  dfogi^iBMJe- 
szcza  stokroć,  przykrzejsza  pódró2,  bo  koń  ani.jam^zc^ 
aiebędąe  pewnym,  kędy  jest  dobra  droga^  idą  prawie  po 
omaekn:  ztąd  zdarza  aię  caęatOi.ża  koń.  z  ćałym^  cięża- 
rem ładowtiych  aani^  albo  w  ini^,  albo  qawet  w  głęboki 
dół  wleei ;  potrzeba  tedy  kodie  wyprzągfć  i  jego  ftantego 
i  aania  wyciągać.  Ałbo  jeżeli  droga  niemając  śniap  pin 
wnych,  jaet  pochyłą*  na  jedne,  M:  ^tngskk  łub  na  obae 
strony,  aania  idąc  w  zatokę^^^konili  za  <8obą:wx;i^ją/i 
oboje  toną  W;ini^gn.  łob  dałęi  JcAeli  ładunek  saiii  tego 
jeat  ;^rodzaju , .  jba-  potfl^tba  ^ jest  .wiilkińj.h  objętoio^i  jak 
o.  pn  kpnppki  Un„  fatrA,  .ktArycl>  aię  zbkrzie  2ft  iQb!<3& 
pi|<16w  (8fiM)^  hiti  1000  fno^ów)  o»'j?dn^  Ironia  i  oftja- 
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ine  ft»nie:  to  się  smnłe  v]ivniie«^  a' wy  wracane  &ic,  <ą- 
tto  i  fiiamega  konia  wywrócą;  W  imcjscAch  g&nj^tfk 
i  skalistych ,  aibo  urwistych,  fdeie  się  ogroinne  z  te}  pnf- 
esyDy'  robią  po  dfogach  wyboje  w  głębsokim  8Mgn«  koś 
nawykły^  z  całym  cięiutreiii  skaese  tr  tę  prscipaść,  z  kMitJ 
z  wielkiem  wysileniein  8vi  swoich  i  f^ray  pomocy  tedń 
mote  .&ię  zaledwo  wydostać^  Pod  'przykrą  górą  jamszctjli 
Mprzęgają  po  dwa  konio  do  jeditych  sani  i  wyci^gsją  ss- 
przód  jedne  ich  połowa  a  potóui  drugą.  Zdarzają  ofi 
w  górach  Uralskleh  aiicjsca  tak  tradiie  do  przeprawy,  k 
jam8Z<ayki  ledwie  2<^  werdt  {3  4niie  pokkie)  na  ^ień  i^e 
ohaif  mogą.  W  takich  to  przeprawach  ladzie  i  kosie 
wiele  trądów  ponoszą,  a  wiele  koni  ginie.  Z  Irbiti  do 
Wielkiege  Gstjuga  (ko  drodze,  po  któr^  jamsscz^yki  je- 
-ebaii,  doić  kooi  nieżywych  leżało.  Moskale  jamszciyki, 
są  ludzie  na  wszystkie  niewcaasy^  tmdy,  do  nieawiene- 
Bta 'zahartowani ;  można  powi^dzied,  że  ta  są  lodzie  te- 
lazni,  którym  nic  nieszkodzt.  Kiedym  si^apotkal  zjaką 
bandą  jamiszczyków  w  traduój  przeprawie  będącą,  pons- 
gatem  im  w  tych  trodach:  bsurdzo  mi  byli  wdzięezmzaji 
tymczasem  korzystałem  z  ich  towarzystwa  i  rozmowy,  do- 
wiadając  się  o  tern  wszystkiem,  chód  nieznacznie,  eo  m 
hyło  potrzebnem  do  wiedii^enia.  Takim  i  tym  podoboTSi 
spoBóbem  podróżując ,  przybyłem  jednego  wieczora  do  izbe- 
sakt,  gdziem  zanocował,  W  niej  roi  opowiadano,  że  nie- 
4źwiedzie  wielkie  szkody  k^zynią  liiieszkaiicom ,  rozdzienr 
jąc  bydio  i  konie:  a  na  moje  zapytanie,  caeroa  aa  nie- 
'da^iedzie  niepolują?  gospodarz'  izbitszki  odpowiedział: 
a  ktoby  idb  wypoiował;  tak  ich  jest  wiele.  Przytóm  rz<U 
•dalój:  niekiedy  pies.odwa^  si^  jiledzid  i  zdarsa  ńę  aą- 
sto,  że  Jcdeli  zwdiicba  jegd  łożysko;  stnti  nszy.  zmri 
:ogDn  i  przejdzie  <obok  ni^go,  żadnego  niedawsay  hasła 

Z  pra^yczya^  jednosUjiiet&ci  drogi,  niemożności  wjp- 
wiedzenta  się  doUAdnie  o  wszysŁkMin  j  wainiejscydi  ssess- 
giłówi  ni<)jej^  dó<ychozasot»i^*^ ''podróż jr  dad  ml  ^niepodobiis, 
-%,  owwet  nie  nsagęipamfętacf^Wjak  ^gte^  ćżitftie  ię  p^ 
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df^ź  o4byfem;  doi<S  p<mMti«d;  ż6  'rtimbini  drogami,  drd^ 
iyDami  i*Usftml,  przeohodtącprsez  wioski  1  izba^zki,  je- 
dnego dnia  <vra£  z  jaiii!»iK;ryk4fni  przybyłem  do  n)ta»ta 
Si*likani»ka '  w  permskiej  gttbemit  na  zachodniej  cz^^bi 
Uralu  a  zatćm  -ju^  w  Roasyi  położon<»go.  Zachodnia  po- 
cb]4oid  gór  ITraiskieh  zdawała   mi  się  mniej   (Przykrą  kle 

Począwfizy  od  Timnieni  miasta  położonego  uostate^ 
'tacićj  poehyłoici  ję^ór  Urałskich  na  Wf^ebodzie,  ta  pochyl6i(f 
saesyna  się  siibpniami'  podnosid:  znajdują  się  jednak  w  tój 
ezę&ei  bardż<>' obszerne  doliny,  a  wsfe  w  nich  duże  i  za- 
tnożoe,  zoadże  ziemiia  jest  urodzajna;  lasów  tu  nie  wiele. 
Zbtfżając  się  ku  Irbiti ,  pocbylośd  coraz  sfę  podkiosi :  tu 
Jii&  dolttty  są  głębsze,  przepa&cist^z^ ,  tierota  mni^'  urdi- 
dtajna.  Od  Irbitt  do  Werchotur*ja  droga  idzie  'po  wynfo- 
«iój  płaszczyźnie  przeplatanej  dótińami, ' w  iirrelu  miejscach 
atalista:  wsie-  zaczynają  tu  należeć'  po  więksżćj  czękci  do 
zakładów  fabrycznych  górniczych,  tak  skarbowych  jak' i 
prywatnych  r  to  już  lud  mniój  jest  pt*żefnyi]'ny  jak  rolniczy, 
bo  grunt  górzysty,  kamienisty,  a  zatóm  mniój  urodzajny; 
waie  rzadsze,  ale  duże  lasy  wsz^lkfe.  Od  Werchotótrja 
przez  Paudę  aż  do  Solikamska,  wyjąwt^zy  f^am  ssśczyt  gór 
Uralskich  i  ich  bezpośrednie  pochyłołći,  gdzte  żadńydh 
wśi  niema,  wsie  są  rzadsze,  niewielkie,  chód  dobrze  pii- 
łmdowane,  ale  ubogie  w  zboże,  zamożoe  jednak  w  prze- 
niyst  i  wyroby;  biedy  na  mieszkaócadhniewidad,  są  we- 
seli ,  przezorni  i  jakby  kontenci  ze  swego  losu.  Każda 
ea  niemal  wiei  należy,  albo  do  jakiój  fabryk!  górnicsiój 
prywatoój  i  inieszkańcy  tyćłt  irsi  są  bajbiednSejsI ,  stoBud- 
kowodo  Wsi  it^taydi,  albo'  dó  wieiSn  laków  poddanych  płM- 
eąeych  czynsz  swojemu  dziedzicowi'  i  cł  są  riajszczęiliwsi. 
Skarł>owych  wsi  je^t  tu  bardzo  mało.  .    '  ^ 

Jedna  rzecz  mnie  zastanowiła  w  tych  ątrouaćli,' fo 
jest  język  id»  mieszkańców.  Już  począwszy  przez  Irbitfą 
i  dalój  przez  Weirchoturię  do  Solikamska  i  do  Czerdyna, 
a  szezególniój  'po  obu  stronach  gór  tlrtiskich,' język  mnMj 
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j^At  zbliiooy  do  ję&yka  ruskUgo,  okraifakiego ,  oii  4o  fn- 
ayjskiągo.    Raaa  todzi  iwB^^  odmieiuią  od  rasy  rpss]jsk% 
jedDĆni  słowem,  w  mieszkańcach  tych  etroo   wiele  poda- 
luei^stwa  tak  w  jęsyku  jak  w  ich  powiecacbowBoiei  ilo  ai- 
szego  ludu  ruskiego  •ukraiński^o  około  Dniepru  mieuka- 
jącego.    Nie  są  to  przypadkiem  potomkowie  tych  niesia^ 
iliwych    Kozaków    uraińskich,    których    po     zwyci^vie 
Karóla..XII  i  Mazepy. pod  JPiittawą  Piotr  Wielki  i  jefo 
cąstepcy  do   kilkadziesi^a  a ,  ip)Qte   więcej  i  sta  tysiic 
wysłali    w  głąb  oa  półopc   ^ossyi  do  kompania  kaaałew, 
ażeby  się  pozbyd  z  ITkrainy  zoc|^wałój  rasykojMckiejzoit- 
obędą  ząosząoój  jarzmo  ros^yjskiegp  despotyi^nia ,  po  de- 
browoloóm  oderwania  się  przez  Chmielnickiego  od  Polski, 
a. czego  Ę[ozacy  późniój  mocoo  iałowali.      Wiadomo*  ie 
ppiaio  który  Kozak  z  tych  stron  północnej  Roesyi  wródł 
na  Ukrainę*  ,a  aiepodobita  ażeby   tak]  wielka  liczba  ich 
wyo^arła :  zpstawionp  tędy  ich  do  zalodnienia  borów  i  szcsy- 
tów  Uralu. 

.  .     Dpmy  wsi ^ w. tych.  stronach  są  pobudowane  aposoben, 

.  o  jąkiv),.jaż  mówiłem,  a  przyjętym  w  cało j północnej  Roi- 

syi*  to  jęsjt:  z  belek  drzew  grubych  w  zrąb  składanych 

,Z  .p^zedpułapem  i   niebieione.    Cerkwie  w   tej   csęści  jsk 

i  w   całej^  guber,qii   permskiój   są   murowane,  okaziJe  i 

w  wielkim  na  zewoąti;^  i  .wewoąt{:z.  porządkn,   rzekibym, 

w  bogactwie,  utrzjiiiąi^ę ;  dachy  ich  to  jest  kopały  ziełoao 

malowaną, blachą  .pokryta i^^grodzonie  sztachetami.   Z  vi- 

..dok^i  cerkwi  Mrnieść  i^ożną*.  że.  i  księżom,  nmsi  się  tam 

, nieźle  .poyod^id^    Di]f&Qwa  jot^^owe,   sosnowe,  modrzewio* 

.wej.^sło^eni   ^pilkowef   którego   Ural  i  jego  pochyłowe 

ir|Bcł^o,4óia  ii  ZAChodnif^^  3ą  pokryte,  stanowi  lasy  piękne, 

gę^te,  niezamierzone,  bąrdz;.  wiele  jest  drzewa  masztowego 

i  zdatnego  do  jakiejkolwi^ek  budowy  lu^  rękodzieła.  Dtm- 

ya  jodłp^e  szc^gólnięj  ,są  zadziwiiyącej  ol^tosei,  wyso- 

kp^  i.  .pi^knęśpi.    .Drogłt.ktÓĄm..,sządł  pczez   Ural,  s 

.ktt^ifą.  jept  gęjduą,  z  g}ÓTOiąj(izycł^|,  jęsŁ  niepraktykowaaą 

jl^ątęmidla  pQiW9:;ó.w^ii  p<^waym  piężąręm;  i  dl^H^ąga  tyilo 
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Ełmową  porą  jamsscsyki  po  ni^j  Jeżdżą.  Prawda,  żo 
rząd  rofisyjski  od  niejakiego  csasn,  dla  kommnnikacyi  i 
handla  chce  tę  drogę  uezynid  więcej  sposobną  do  jazdyt 
i  jaź  w  wielu  miejscach »  szczególniej  ze  strony  zachodniej 
TTrala,  powytykał,  porównał  i  powycinał , las  na  drogę: 
ale  to  możnft  w  stosunku  roboty^  jaka  je$zcze  pozostaje 
do  uskutecznienia  uważad  tylko  projektem. 

Chleba  fant  w  tych  stronach  kosztuje  5  do  6  kopijek 
(3  grosze  polskie) ;  zwykłym  pokannem  mieszkańców  jest 
ogrodowina,  a  najwięcój  rzepa-,  kapusta,  kasza  jęczmien- 
na lub  owsiana,  kwas,  jagody  leine  i  tym  podobne.  Od 
Werohortuija  i  dalćj  ba  północ  kartofli  nie  widzikł^m. 


m  6 
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ROZDZIAŁ  XXVI. 


Dalszy  eiągpodróiy  %  Solihamskay  przez  Czerd^ 
Kai ,  Lalsk ,  do  WielHego  TJstjuga  (gubemije  Per- 
ntshif  Wjaiska  i  WologodzTca).  Minsto  TFieK 
Ustjug.      Opis    tij    części    krajiu     Przygody  ig 

podróiy. 


Bniksella  (Belgia)  8  wnećni*  1849. 


Miasto  Solikanuk  jak  na  tameczną  lodnoid  i  8V« 
pnesnaczenU  jest  doić  obszerne,  chód  nie  bardzo  poną- 
dnie  z  drzewa  pobudowane:  znajdoją  się  w  nićm  jednak 
i  domy  murowane,  jedyoą  jego  ozdobą  mogą  aię  nazMS 
cerkwie,  których  jest  kilka.  Muszą  w  tóm  mieicie  byd 
i  jakiei  kuźnie ,  bo  bardzo  wielu  spotkałem  w  niem  luds 
samych  jak  węglarze ,  a  niektóre  ulice  miasta  są  węglem 
dobrze  poznaczone,  co  nadaje  im  widok  nieochędostwa  i 
nieczystości.  Widziałem  tam  tui  pod  miastem  w  ni^ił- 
azój  jego  czę&ci  wiele  budynków  w  kształcie  ostrokrcgóv 
ściętych  do&d  wysokich;  mówiono  mi,  ie  to  były  studnie 
słonój  wody,  z  którćj  póżniój  sól  warzą:  ztąd  te  stndoie 
i  inne  budynki  do  nich  należące,  nazywają  się  Sołowi- 
mią,  to  jest  Solowamią.  To  miasto  i  te  zakłady  nałdą 
do  jakiegoi  prywatnego  obywatela  rossyjskiego.  Nie  za- 
trzymując się  ani  chwili  w  tem  mie&cie  wraz  z  jamsiccy- 
kami  przeszedłszy  je  tylko,  puiciłem  się  dalój.  Opr&os 
cięici  wschodniej,  gdzie  są  lasy,  z  innych  częiei  miaiti 
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odkryira  się  ioii  obszerna  i  beslećoa  i^asscsynai  ate 
droga  sama  sskaradna  i  wyboista*  Ka  wiecsorowi  napę* 
dtiłem  kilku  mfćcsyen  i  kobiet  z  prostego  stanu  udają* 
eych  się  na  odpust  do  Solowieckich  monasterów:  a  ponie-^ 
wai  i  ja  odtąd  wsiałem  sa  pozór  mojej  podróży  pielgrzym- 
ka do  tyeh  monasterów,  więc  złączywszy  się  szli&my  razem 
i  rasem  w  jednym  domu  w  najbliższej  zanocowaliśmy  wio* 
•ce.  Bobomolców  czyli  pielgrzymów  chyba  tylko  władze 
pytają  o  pasport;  u  ludu  zań  rossyjskiego ,  cho<f  pólbar» 
barzyńskiego I  ale  mocno  wierzącego,  jest  przekonanie,  te 
eiiowiek  odprawujący  pielgrzymkę  do  miejsc  świętych^ 
siym  człowiekiem  być  nie  może,  a  przynajmniej  że  nie  jest 
dodziejem  lub  rozbójnikien^:  ztąd  w  całej  Rossyi  jest 
wielkie  dla  pielgrzymów  poszanowanie.  Zdarza  się  często, 
te  nietylko  pielgrzyma  w  dom  swój  przyjmą «  co  mają  so* 
bie  nietylko  za  obowiązek  sumienia,  ale  nawet  za  błogo- 
•iawieństwo  nieba,  lecz  nadto  nakarmią  go  i  napoją  nio 
M  to  nie  wziąwszy;  chyba  w  doran  bieda  jest  tak  wielka« 
te  zgoła  nie  ma  czóm  się  podzielić  z  pielgrzymem.  W  tój 
aęici  Rossyi,  (o  innyeh  częściach  wiedzieć  z  pewnością 
nie  mogę)  lud  ma  tyle  ufności  w  pielgrzymach,  że  im  daje 
aawet  pieniądze,  aby  za  nie  na  intencyą  dawcy  pielgrzym 
postawił  zapaloną  świeczkę  przed  cudotwórcą  miejsca,  do 
którego  się  udaje  -«  co  z  największą  akuratnością  jest 
wypeloianóm.  Rzeczywiście,  cały  lud  rossyjski,  o  iłem 
go  poznid,  jest  szczerze  wierzący,  bogobojny,  a  ztąd  ma- 
Mey  zasady  wielkich  cnót  prywatnych  i  towarzyskich  t 
iskoda  tylko,  że  całą  pobożność  po  większój  części  za-^ 
sadza  na  powierzchownóm  wypełnieniu  religijnych  przepi** 
siw,  że  nie  rozumie,  nie  może  nawet  rozunrieć  wewnę^ 
tnnśj  i  morabój  ich  mocy,  ani  czci  ich  piękności;  że 
aiema  i  mieć  niemoże  czystego  i  zdrowego  pojęcia  o  re^ 
ligU  Chrystusa,  w  dzisiejszym  swym  stanie,  bo  wszystko 
aię  spiknęło  przeciw  moralności  i  szczęściu  tego  ludu;  rząd 
tepotyczay,  ciemnota  ogólna  a  zabobonna  rossyjski^go 

dodiowi^twa,  zostającego  pod  bezpośrednim  wpływeną 
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despotyetnfgo  nądo,  a  oattępnie  Diemająeego  9tń  wl- 
noiei.  ani  moinoftci  wyrobieoia  w  sobie  i  spojenia  wM 
csysto  iwiętytb  easad  religii  ebneiciańskiej;  tloweni,dab 
i  dusza  tego  lada  jest  w  niewoK. 

Moi  spółpielgrzymi  i  spółtowanysze*  dłogą  imcesni 
podróżą,  bo  byli  z  bardzo  daleka  ;  postanowiK  kilka  M 
wypocząd,  eo  mi  było  wcale  nie  do  smaka^  bo  cłicidai 
Jak  najprędzej  i  jak  najdalej  od  granic  Syberyi  się  odds- 
Ytóf  a  przytńm  wspomniawszy  na  odległo&ii,  jaka  mnie  diis- 
Kla  od  Francyi  i  na  szczupłe  zasoby,  niemiałem  ani  chwili 
do  stracenia  I  nazajntrz  zatem  poszedłem  sam  jeden  dsl^. 
Szedłem  czas  jakii   należytym  gościńcem,  ale  powstali 
zamied  ze  iniegiem  i  mocnym  mroźnym  wiatrem  pMiio- 
enym  i  zbiła  mnie  z  torą;  zbłądziwszy  zatćm  inną  pe- 
szedłem  drogą.    Kto  nie  widział  północny  cb  zawiei,  tco 
niema  o  nieb  wyobrażenia.    Ani  bożego  i  wiata,  ani  disgi 
niewidad    Często  w  tycb  gwałtownych  zawiejach  danlen 
się  z  niemi  ile  mi  tylko  sił  starczyło ,  jak  Arab  pastra* 
ten  Emir  Mickiewicza  dorał  się  znraganem,  z  tą  tylko 
jedną  różnicą,  że  uragan  pokonany  prysnął   przed  nie- 
ugiętą wolą  i  silą  Araba,  ja  zaś  przed  moim  B^Mreosisa 
dmiącym  silnie  w  oczy  wiatr  ziębiący  członki  i  miotsjący 
śniegiem ,  bardzo  prozaicznie  pod  śnieg  lob  w  las  się  scfas* 
wałem.    Po  ktlkn  dniach  przykrój  wędrówki  dobiłen  tą 
pod  samo  miasto  Czerdyn,  przez  które  niepowinieaeffl  b^ 
przechodzić,  gdyż  ono  było  daleko  z  drogi  na  prawo.    Ps 
zwykłych  a  ^adomych  joż  noclegach  potrzebowałem  ogna* 
nia  się  i  wypoczynku,  wstąpiłem  więc  do  odosobaioncfs 
i  daleko  od  miasta  położonego  domku;  gościnnie  przyj- 
jako  pielgrzym  od  gospodarza ,  pozwolono  mi  w  nim  prse 
nocowad  i  przesuszyć  się;  chód  była  zima^  plugawe  r»- 
bactwo  mocno  już  mnie  było  osiadło ,  a  to  jest  jedna  takie 
z  niemałych  nieprzyjemności :  a  oczyścid  się  z  niego  ais- 
mid^m  ani  sposobności,  ani  czasu.    Po  kolacyi  gospodjn 
poczęstował  mnie  brażką,  którą  po  raz  pierwszy  w  mte 
życiu  piłem.    Brażka,  jest  to  napój  zrobiony  z  mąki  o*- 
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•iaoćj  i  przefermentowany,  ale  niewiem  Jakim  sposobem; 
smak  ma  przyjemny,  kwaskowaty^  a  tak  mocna,  ie  p^ 
wypicia  kwarty  zascami  nieco  w  głowie,  lołądek  się  roz- 
grzeje i  człowiek  się  nieco  rozweseli.  Do  jćj  smaka  je- 
doak  trzeba  się  przyzwyczaić.  Ta  braika  w  północnej 
cięici  gabernii  permskiej  i  w  przytykających  do  niój  czę- 
iciach  gubemii  wjatskiej  i  arcbangiekkiej  zastępuje  miej- 
sce kwasu  powszechnie  w  całej  Rossyi  używanego  za  zwy-* 
Uy  napój  codzienny. 

Gospodarz  który  z  parę  razy  chodził  sam  do  solo* 
wieckich  monasterów  i  do  innych  miejsc  iwiętych,  których 
w  tych  stronach  jest  bez  liku,  wiele  ml  o  monasterze  so* 
łowieckim  i  o  tych  miejscach  ciekawych  rzeczy  prawił, 
a  między  inoemi  wymienił  o  mil  kilka  od  Czerdyna  od- 
legle miejsce,  którego  niepomne  nazwiska,  gdzie  się  znaj- 
duje także  jakii  iwięty  cudowny  i  gdzie  za  bardzo  da- 
wnych czasów,  kiedy  książęta  rossyjscy  prześladując  sit 
o  podziały  wzajemnie,  okrutnie  i  dziko  się  z  sobą  obcho- 
dzili, był  uwięziony  i  zakuty  w  kajdany  jakii  książę  ros- 
»;jski  i  tam  zamknięty  w  lochu  na  całe  życie,  życia  w  nim 
dokonał.  Zapomniałem  nazwiska  tego  książęcia.  W  gu- 
berniach permskiej,  archangieUkiej ,  wjatskiej  i  wologodz^ 
kiej.  słowem  w  całej  tej  czę&ci  póloocop-zachodniój  Roa^ 
syi  mnóstwo  jest  duchowieństwa,  cerkwi,  kaplic,  i  kapU<» 
czek  po  lasach  i  drogach,  a  najwięcój  miejsc  wsławionych 
cudami,  z  których  najwięcej  korzystają  popi,  nie  zaś 
iwięci. 

Przenocowawszy,  obszedłem  miasto  Gzerdyn  i  wsze- 
dłem na  jakąi  drogę,  z  którój  ledwo  wybrnąd  mogłem, 
taki  inieg  był  głęboki;  konie  tych  co  jechali  saniami  li- 
teralnie topiły  się  w  iniegu.  Od  Czerdyna  zaczyna  się 
kraj  piaski,  nizki,  wielkiemi  i  nieprzebytemi  lasami  po- 
kryty i  bagnisty  i  dla  tego  zimową  porą  najsposobniejszy 
do  podróżowania.  Był  to  podobno  już  początek  marca 
1846  rok4L  We  dnie  czasem  słońce  dosyć  pięknie  świe- 
silo,  ale  w  nocy  znowu  mróz,  a  nazajutrz  burza  i  za* 
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wieje;  często  w  dnia  jednym  masz  odwilż,  słońce  i  »- 
mied;  czas  najniegodzi wszy  do  podróży.  Niepamiętamjiik 
W  jak  dłagim  czasie  droga,  którą  szedłem  z&prowadzih 
mnie  na  rzekę  Kamę,  po  którój  jeżdżono  i  na  której  bjł 
goóciniec,  którym  poszedłem  dalój.  Po  oba  brzegach  neki 
Kamy,  gdzie  niegdzie  były  małe  wioski  z  kilka  domóv 
dożone  i  w  lesie  pobudowane,  wiele  także  było  zapdoii 
odosobnionych  i  samotoycli  domków.  Po  kilka  zatem 
dniach  podróży  i  znaglony  potrzebą,  zaszedłem  do  jedacgo 
takiego  domka  dla  posiłku,  ciepłego  noclegu  i  przewdzia- 
aia  się.  Jako  bohomolec,  to  jest  pielgrzym,  byłem  do- 
brze przyjęty.  Gospodarz  szył  boty  dla  siebie,  napra- 
wiał, łapcie,  a  młoda  gospodyni  przędła  kądziel.  Po  chwifi 
gospodarz  zapytał  mnie  o  pasport,  który  ma  pokazałem, 
spojrzał  i  nic  niepowiedział ;  kiwnął  tylko  głową  na  znak, 
że  jest  zadowolony.  Ośmielony  formalnością  ndaną  no- 
jego  pasporta  i  zoaczoem  już  oddaleniem  się  od  Syberyi, 
byłem  nieco  pewniejszym  siebie  i  w  razie  potrzeby  śmie- 
lój  mój  pasport  pokazywałem,  rozamie  się  przed  tymi, 
którzy  się  na  nim  znad  dobrze  niemoglL 

W  tój  części  gabernii  permskiej  są  jaż  właściwi  tak 
nazwani  Permiaki,  zapewno  pokolenia  fińskiego  nazwa- 
nego po  rossyjsku  czechońskiem.  Permiaki  mają  swój 
odrębny  język  wcale  różny  od  tossyjskiego  swojóm  pocho- 
dzeniem czyli  etymologią*  Permiaki  mężczyźni  mówią  jako 
tako  po  rossyjska,  ale  wiele  jest  kobiet,  z  któremi  ros- 
syjskim  językiem  rozmówi(f  się  bardzo  trudno,  chociaż 
wszystkie  modlą  się  po  rossyjska,  bo  są  religii  greckiej; 
a  gdym  z  tego  powoda  zapytał  jedne  Permiaczkę ,  czy  ro* 
zamie  pacierz,  który  mówi?  odpowiedziała,  że  wcale  nie* 
rozamie 9  aleją  tak  pop  naaczył,  więc  potrzeba  mówid  Ko- 
biety Permiaozki  w  ogóle  są  brzydkie ,  chociaż  są  wyjątki 
i  szkaradnie  głowę  ubierają,  jest  to  czepiec  zwykle  z  ja* 
kiój  materyi  pstrój  lub  tła  ciemnego ,  szerszy  a  góry  i  dh 
formy  obręczą  wszytą  rozpięty,  a  węższy  a  doła,  słowem 
W  kształcie  czapki  bez  denka,  ale  bardzo  nizki  i  plaski 
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a  UdŁ  szkaradny,  Uby  najpiękniejszą  twan  oszpadł,  ni^ 
dając  jej  wyraz  nieszlachetny,  coś  nakształt  kaszkietów 
dawniejszych  piechoty  aostryackiej.  Ale  wracam  do  mo- 
ich gospodarstwa.  Gospodarz  chód  już  niemłody,  ide  zdro- 
wy, czerstwy  i  silny  mężczyzna ,  a  do  tego  bywalec  roz- 
maite mi  od  czasu  do  czasu  robił  zapytania  lub  opowia- 
dał swoje  wypadki;  lecz  młoda,  ładna  i  lymi^ąca  jego 
iona,  choć  śród  lasów  wychowana,  nieodrodna  jednak  od 
płci  swojej,  lubiącćj  zawsze  coś  świegotad,  z  taką  uprzejmą 
natrętnością  o  wszystko  mi  się  rozpytywała,  z  taką  o  czóm 
mówiła,  wyrażała  się  płynnością  i  tyle  w  niej  było  pra- 
wdziwie wdzięku  kobiecego,  że  przedmiot  rozmowy  ciągle 
był  nowy  a  nawet  często  w  ambaras  mnie  wprowadza- 
jący. Byd  może,  iż  moja  poważna  postad  pielgrzyma  po- 
kotoika  wzbudziła  w  niej  ufnośd  ku  mnie,  bo  gdy  mą| 
wyszedł  za  jakimś  interesem,  z  kolei  mowy  i  wzdychl^ąo 
często  rzekła  do  mnie:  gdybyście  wy  wiedzieli,  jaką  ja 
jestem  nieszczęśliwą,  mam  męża,  do  którego  serce  moje 
przyJgoąd  oiemoże,  bom  była  przymuszoną  wyjśd  za  niego. — 
Przecież  jest  przystojny  i  zapewne,  że  cię  kocha,  a  dzięki 
Bogu  biedy  u  was  niewidad,  twój  wstręt  do  niego  jest 
niesłuszny.—  Wszystko  to  prawda, na niczem mi niezbywai 
a  on  mnie  kocha  aż  do  zazdrości,  ale  cóż,  kiedy  im  wię- 
cej mnie  kocha,  tem  go  więcej  nienawidzę,  jego  miłośd 
jest  tak  ckliwą  dla  mnie,  jak  trucizna,  cóż  ja  winnam, 
że  go  kochad  niemogę,  ach  jaka  ja  nieszczęśliwa!  i  rzu* 
ciwszy  wrzeciono  zaczęła  szlochad.  Przyznam  się,  żem 
w  prawdziwym  był  kłopocie,  bo  ja,  niestety!  nie  bardzo 
twardego  serca;  ale  moje  położenie  było  zbyt  poważne, 
niedozwalające  mi  najmniejszego  zapomnienia  się.  Mimo 
żalem  wszystkiego,  pogłaskawszy  ją,  jak  dziecko,  po  roz- 
palonóm  agladkiem  czole,  zacząłem  jój  czynid  rozmaite 
poważne  i  morabe  uwagi  i  eieszyd  nadzieją.  Słuchając, 
nekla  nakoniec:  Wy  bardzo  dobrze  mówicie  i  ja  to  sa- 
ma bardzo  dobrze  rozumiem,  ale  cóż  kiedy  mi  życie  nie- 
mile.   Pomyślałem  sobie:  rób  co  chcesz  z  kobietą  rady 
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jij  niedM^y  ai  saspakoiis  j^  serce;  odsimąwssy  li^M; 
od  Diój ,  wkrótee  poszedłem  na  przedpałap  i  tam  połoćj- 
wezy  się,  moralizowałem  jak  mógiem  i  z  więksaą  moeąi 
bo  byłem  bezpieczniejszy.  W  tem  nadeszła  jakaś  koMeU 
iredniego  wieka,  miła,  ale  bardzo  schorowana  matka  dzie- 
ciom ;  ta  dowiedziawszy  się  od  mojej  gospodyni ,  iem  bo- 
homolec  i  udawałem  się  do  sołowieckich  monasterów,  dałs 
mi  piętnaście  kopijek  miedzią  (7'/2  gr«  polskie),  prosaio 
ainie,  abym  na  jój  intencyą  postawił  świeczki  przed  świę- 
tymi cadotwórcami  Zosymą  i  Sawatijem.  W  ułożenia  tej 
kobiety,  w  całej  jej  postawie  było  coś  jakby  natchnioDcgo, 
jakby  anielskiego;  zdawała  się  więcej  należeć  do  prsy- 
fziego  świata,  niż  do  ziemskiego.  Widok  tej  niewiasty 
uspokoił  mnie  zupełnie  i  wzniosłe ,  szczy tniejsze  w  aea 
sercu  obudził  nczucia  i  obowiązki.  Któż  ten  tajemniay 
wpfyw  człowieka  na  człowieka,  a  szczególniej  płci  na  nss 
mężczyzn  wytłómaczyd  może?  Czyż  nasze  uczucia  nie  są 
pod  niejakim  względem  tylko  zwierciadłem ,  w  którem  się 
żywo  odbijają  uczucia  kobiet?  Jeżeli  tak  jest,  to  dobn 
i  moralne  wychowanie  i  ukształcenie  kobiet  powinno  hji 
jednym  z  najgłówniejszych  a  może  i  najpierwszym  obo- 
wiązkiem każdego  dobrze  uorganizowanego  i  pojmującego 
swe  wysokie  powołanie  towarzystwa.  To  dawanie  oa 
świeczki  bohomolcom  pieniędzy  tak  jest  pospolite  w  tam- 
tych stronach  Rossyi,  że  jadący  nawet  drogą,  a  spoty- 
kający bohomołców,  dają  im  pieniądze.  Tym  sposobem 
w  ciągu  mój  podróży  do  sołowieckich  monasterów  naskła- 
dano  mi  do  dwóch  rubli  assygnacyjnych  (3  złtp.  i  gr.  10). 
W  tych  stronach  lesistych  i  bagnistych  gdzie  chleka 
mało,  można  poznać  zamożność  gospodarza  po  ilości  wor- 
ków napełnionych  zbożem  i  ustawionych  w  kącie  izby  pod- 
obrazami,  u  mego  gospodarza  takich  worów  korcowydi 
było  ze  sześć.  Przenocowawszy,  i  kupiwszy  jedne  bułe- 
czkę chleba ,  bo  więcój  niebyło  pieczonego,  w  dalszą  po- 
ściłem się  podróż.  Dzień  był  piękny  i  słońce  świeciło,  na- 
wet dogrzewało:  było  mi  wesoło  i  błogoi  rzudłem  rs<k| 
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Kaait  i  udiUem  się  droiyńą  na  prawo  w  las;  minąłem 
*w  lesie  parę  kaplic  i  jedne  wioskę  i  zanocowałem  w  lesie. 
Nazajutrz  rano  wstawszy,  trudno,  prawie  niepodobna  byłe 
patrzeć  na  świat ,  taka  zamied«  taka  burza,  ani  ślada 
drogi  zasypanej  śniegiem ,  poszedłem  jednak »  ot  tak  nik 
pamięd,  niebędąc  pewnym,  czy  dobrą  szedłem  drogą.  — 
Szedłem  dzień  cały,  ani  człowieka,  ani  izbuszki,  ani  wsi 
niespotkawszy.  Przenocowawszy  zwykłym  sposobem ,  sze-» 
dlem  dalej,  ale  w  krzyżowaniu  się  cboc  rzadkich  dróg 
w  lesie,  a  raczej  ich  śladów,  niemógłem  wiedzieć,  która 
z  nich  je&t  prawdziwą,  a  przynajmniej  taką,  coby  mnie 
do  jakiej  wioski  lub  izbuszki  zaprowadziła.  Błądziłem 
tedy  na  dobre  a  i  chleba  już  niestało.  Siły  .słabły,  bo 
chcąc  wyjść  na  dobrą  jaką  drogę,  nieszczędziłem  kroku 
po  głębokim  brnąc  śniegu  i  choć  zawierucha  nieustawała. 
Dzień  następny  błądziłem  cały,  przychodziłem  już  do  roz« 
paczy  i  ledwie  już  iść  móglera,  bo  głód  srodze  się  czntf 
dawał  i  byłem  na  siłach  zupełnie  omdlały.  Ku  wieczo- 
rowi niebo  się  wypogodziło  i  mróz  mocny  zastąpił  nŃej- 
sce  zawiei ,  głód  i  zimno  okropnie  mnie  droczyły,  spad 
niemógłem  tej  nocy  kurcząc  się  i  wijąc  od  bólu  i  czczo* 
ści.  Wywlókłszy  się  a;  legowiska,  powitałem  dzień  pię« 
kny  i  jasny,  omdlałem  i  niepewnem  już  spojrzeniem:  czarna 
tęsknota,  smutek  i  zwątpienie  wstąpiły  w  mą  duszę.  Ani 
śladu  jakiejkolwiek  drożyny,  a  na  około  tylko  las  i  las  $ 
orientuję  się  po  słońcu,  po  mchu  na  drzewie,  chcę  iść 
dalej  ale  już  nogi  nieslużą,  mdło  mi  się  robi,  z  czczości 
dostałem  jakby  zawrotu  głowy ;  dobywam  jednak  sił  osta- 
tnich podpierając  się  kijem,  łzy  mi  się  do  ócz  cisną, 
wzywam  nad  sobą  Boskiej  opieki  i  ją  przeklinam:  na- 
reszcie po  niedługiem  passowaniu  się  zupełnie  omdlały 
padam  pod  drzewem,  kurcz  żołądka  mocno  mnie  dręczył; 
ttsiadłszy,  oparłem  się  plecami  o  drzewo  i  śród  cierpień 
duszy  i  ciała'  trudnych  dó  opisania,  śród  modłów  i  blu* 
znierstw,  rzekłem  do  siebie:  Więc  niezadługo  tu  w  tój 
puszczy,  pod  tóm  drzewem  wszystkie  moje  cierpienia  i  na« 
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dci^e  się  skończą,  i  zegnałem  już  na  wieki  i  całą  dsoą 
mą  ojczyznę ,  mych  przyjaciół  i  drogie  serca  osoby.  WkrótM 
sen  podobny  do  jakiegoś  odurzenia  i  z  szumem  w  ^owii 
zaczął  mnie  morzy d,  byłem  jakby  zdrętwiały  mimo  bóloi 
jaki  czałem  wewnątrz.  Jak  długo  byłem  w  tym  stania 
wcale  niepamiętam,  bo  całą  duszą  byłem  już  na  tamtym 
iwiecie.  W  tem  jakiś  donośny  glos  mnie  ocucił:  otiro- 
rzywszy  oczy  ujrzałem  tuż  przed  sobą,  a  raczej  nad  sobą 
stojącego  człowieka.  To  zjawisko,  ten  cud  dla  mnie  osd- 
przyrodzony,  tak  mnie  zelektryzował,  tyle  wlał  od  lan 
w  mt  serce  nadziei,  ducha  i  energii,  żem  prawie  zapo- 
mniał mojego  ówczesnego  położenia  i  stanu.  Nieznajomy 
rzekł  do  mnie:  Go  ty  tu  robisz?  —  Zabłądziłem.  —  A  skąd 
jesteś?  —  Od  Czerdyna  i  idę  do  sołowieckich  monasterów, 
ale  w  czasie  tej  zamieci  zbiłem  się  z  drogi  i  od  kilka  doi 
już  nic  niejadłem.  —  To  niewielka  rzecz,  żeś  zabłądził,  mj 
tutejsi,  a  błądzimy  często  i  przepadamy,  zieś  zrobił,  iń 
w  czasie  tej  zawiei  puścił  się  w  drogę,  potrzeba  było  ją 
przeczekać.  No,  napij  się  trochę  wódki,  widzę,  żeś  z  sił 
opadł  (otoszczał),  to  cię  trochę  pokrzepi  —  i  dobywszy 
z  tajstry  czy  drewnianą,  czy  tylko  skórą  oprawną  flasza 
podał  mi  ją.  Pociągnąłem  łyk  niewielki,  który  mnie  ocze- 
iwiwszy,  zaczął  mocno  jednak  palić  wewnątrz ;  doby- 
wszy później  kawał  zmarzniętego  chleba  i  jakiejś  ryby, 
i  udzieliwszy  część  dla  mnie,  sam  się  napił  wódki  i  a- 
siadłszy  jadł  wraz  ze  mną.  Był  to  promyszlennik  my- 
śliwy, który  chodząc  za  zdobyczą,  wracał  do  siebie  ds 
łyżach  i  ze  strzelbą.  Między  innemi  rzekł  do  mnie:  Te 
łasy  rozciągają  się  Bóg  wie  jak  daleko,  a  szerokość  ieb 
jest  do  stQ  pięćdziesięciu  werst,  są  w  nich  wioski,  ils 
ty  już  na  żadną  z  nich  niepójdziesz,  tobie  iśd  trzebs 
wprost  na  miasto  Kai  pięćdziesiąt  werst  ztąd  odległe; 
ztąd  niedaleko  jest  wielka  droga,  z  której  zbłądziłeś,  tam 
prowadząca,  i  tu  blizko  nade  drogą  jest  izbuszka  stojącs 
w  samym  środku  lasu;  pójdziesz  oaprost  w  tym  kierunku, 
a  najdalej  za  półgodziny  będziesz  na  dobrej  drodze  i  bli- 
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sko  izboflzkL  —  Dziękuję  ci  bardzo,  niech  ci  Bóg  zagłaci^ 

ieś  mnie  od  śmierci  uratował.  --^  No,  co  tam,  alboż  to 
my  nie  chrze&cianie?  no,  wstawaj,  pójdziemy,  trochę  cię 
podprowadzę.    Podniosłem  się  jeszcze  o  swojej  mocy,  lecz 
z  wielką  trudnością,  w  giowie  mi  szumiało  od  wódki;  po** 
szliśmy,  on  po  przodzie,  ja  za  nim,  ale  bardzo  wolno  i 
js  ostatniem  sił  wysileniem.    Podprowadziwszy  mnie  ka- 
wał dość  ^pory  i  wskazawszy  jeszcze ,  którgdy  mi  iśd  po- 
trzeba, pożegnał  mnie  słowy:  niech  Bóg  szczęśliwie  pro- 
wadzi; a  zwróciwszy  się  na  lewo,  poszedł   w  swą  drogę 
i  wkrótce  znikł  śród  lasu.   Ja  idąc  na  prost,  wkrótce  wy- 
szedłem na  gościniec  i  postrzegłem  na  prawo   niedaleko 
stojącą  izbuszkę.   Kadośc  moja  była  do  nieopisania.    Do- 
wlókłszy się  do  tej  izbuszki  i  wszedłszy  do  niej,  takiego 
nagle  zawrotu  głowy  i  niemocy  doznałem ,  iż  ledwiem  zdo- 
iał  nsieśc,  a  raczój  osunąd  się  na  ławę  przy  stole;  żółto 
i  ciemno  mi  się  w  oczach  zrobiło,  nic  niewidziałem,  nic 
niesłyszałem.    Po  kilku  minutach  takich  mdłości  przy- 
szedłszy do  siebie,  prosiłem  o  gorącą  potrawę.   Dano  mi 
szczej  (barszczu)  i  chleba:  rzecz  szczególna,  jeśd  mi  się 
chciało,  a  jeść  niemógłem;  zjadłszy  zatem  lekkiego,  go^ 
rącego  barszczu  i  bardzo  mało  chleba,  i  rozebrawszy  się 
jak  móglem,  położyłem  się  natychmiast  spać  na  będącem 
toż  przy  piecu ,  a  szerokiem  dla  pomieszczenia  kilku  osób, 
rasztowaniu  drewnianem,  bez  żadnej  pościeli  i  słomy.  — 
Było  to  około  południa,  w  izboszce  było  bardzo  ciepło. 
Spałem  snem  nieprzerwanym  do  południa  dnia  następu- 
jącego, i  gdyby  gospodarz  był  mnie  nieobudził,  spałbym 
był  zapewno  jeszcze  dłużejv     Obudziwszy  mnie,  rzekł: 
Dalibóg  sądziłem,  żeś  ty  umarł,  ale  ty  chwała  Bogu  je- 
szcze żywy.     Gospodarz  był  jakiś  dobry  człowiek.   Ja  zaś 
byłem  tak  spocony,  jakbym  się  w  wodzie  wykąpał,  ko- 
szale  były  mokruteńkie.    Obudziwszy  się,    uczułem  ból 
dość  wielki  i  przykry  u  końców  palców  nóg,  raki  uszu; 
wszystkie  te  części  mimo  ciepłe  odzienie  i  moje  starania, 
były  mocno  nadmrożone,  choć  dzięki  Bogu  nieszkodliwie, 
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«£Qłeni  tię  tak  osiabiotij,  tak  omdlały,  ie  tnidoo  mi  tą 
było  podaieftd ;  poleżawszy  nieco,  prosiłem  o  poaiłek.  Dan 
mi  jakiegoi  knipnika  gorącego  t  rybą  ogotowanego;  tą 
rasą  jadłem  dosyd,  ale  niecsując  aic  w  ^taoie  iie  <U«} 
piechotą,  ciągle  leżąc,  zatrzymałem  się  oa  noc  dragą  — 
t  dosyd  dobrze  spałem,  mimo  że  plaskwy,  których  jeii 
krociami  w  tych  izbuszkach,  mocno  mnie  dokuczały.  Ab 
to  była  najmniejsza  z  niedogodności  mojej  podróży. 

Trzeba  coi  i  o  tych  izbaszkach  powiedzieć ;  6tawią|ą 
•19  one  zwykle  nade  drogami  i  w  miejscach  odległych  od 
wsi  i  miasteczek  dla  wygody  podróżnych  i  korcyid  ick 
właicicielL  W  tych  izbuszkach  znajduje  się  chleb,  ryba, 
rzepa,  kapusta,  kwas,  rzadko  kiedy  wódka  i  inoe  izecqr 
do  wygody  życia  służące ;  znajduje  się  w  nich  także  siane 
i  owies  dia  koni.  Właściciele  tych  Ubuszek  mie^zkiyącf 
zwykle  po  wsiach  i  miasteczkach  dostarczają  wspomnie- 
nych  zapasów,  które  stóisookowo  do  ich  wartoici,  zprty* 
czyny  kosztów  dostawy  i  odludnego  miejsca  każą  droże| 
przedawacp  Na  teo  cel  osadzają  w  nich  albo  jednego 
tylk-o  mężczyznę,  zwykle  podeszłego  wiekiem,  albo  męU 
z  żoną,  a  to  stosownie  do  ważności  drogi  nad  którą  iz* 
boszka  stoi  i  do  ilości  domniemanej  podróżnych.  Z  t(^ 
samego  powodu  te  izbuezki  są  mniej  więcej  obszerne  i 
okazałe,  albo  ciasne  i  nikczemne.  Po  większej  jednak 
części  są  to  domki  małe,  ciasne,  brudne  i  pełne  plaga* 
stwa,  niektóre  z  nich  wewnątrz  są  tak  okopcone  dymem 
i  sadzą  jak  wnętrze  komina.  Dla  wygody  podróżnych 
jest  rusztowanie  szerokie  i  dłngie,  niby  łóżko,  ale  bes 
pościeli  i  słomy.  Jednak  mimo  to  wszystko,  te  izbnszki 
w  tych  okolicach  leśnych  i  bezludnych  zastępują  miejscs 
najwyborniejszych  hotelów  i  więcej  dla  podróżnych  są  uży- 
teczne. Izbnszka,  w  której  się  na  drogą  noc  zatrzymałem 
była  jedną  z  lepszych  i  wygodniejszych,  a  dla  miiiebyla 
przytułkiem  ocalenia. 

Możebym  był  powinien  jeszcze  jeden  dzieó  w  tej  iz- 
biucoe  zabawid  dla  zupełnego   wypoczynku  i  wysdrowie* 
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bia^  ale  obava  dłuższego  pobyta  i  ch^d,  prawie  roikas 
aerca«  popychający  mnie  ciągle  naprzód  a  naprzód,  nie- 
pozwoliły  mnie  didżej  tam  pozostad  ł  dla  tego  nazajotri^ 
to  jest  na  trzeci  dzień,  po  ciepłem  iniadania  i  ze  spo» 
rym  zapasem  chleba,  pn&ciłem  się  na  pieszo  w  dalszą  po* 
drół,  chód  sił  jeszcze  niemiałem,  chód  byłem  słabym,  cbod 
palce  n  nóg  szczególniej  mocno  mnie  dolegały,  szedłem 
więc  wolnym  i  mdłym  krokiem :  dfnoid  tylko  w  Bogn,  który 
mnie  od  widocznej  zasłonił  śmierci,  i  nadzieja  wolności, 
mnie  jedynie  podtrzymywały;  szedłem,  z  częstemi  wypo« 
ezynkami,  dzień  cały  śród  tej  paszczy:  ale  droga  była 
pewna,  bo  jedna.  Kn  wieczorowi  dwoje  próżnych  sani, 
na  których  odwożono  siano  do  izbuszki,  wracały  do  do- 
mn  do  Kai,  dokąd  i  ja  szedłem.  Za  nic  nieznaczącą  cenę 
wsiadłem  do  jednych  sani  i  do  wiozącego  mnie,  zajecha* 
lem  na  noc  na  kwaterę.  Był  to  biedny  człowiek,  co  się 
wynajmował  u  właściciela  izbuszki.  Przejechałem  miasto 
Kai,  na  drogim  brzegu  rzeki  Kamy  i  na  wzgórku  leżące» 
a  będące  niegdyś  miastem  powiatowóm  gnbernii  wjatskiój, 
bo  dom  mojego  gospodarza  był  na  drugim  końcu  miasta* 
Miasto  Kai,  jak  na  miejsce wośd,  dośd  obszerne,  ma  ob- 
szerny rynek,  ale  całkiem  z  drzewa  pobudowane.  Nie* 
dojeżdżając  do  miasta,  obszerne  nad  rzeką  Kamą  odkry- 
wają się  ługi  pokryte  łozą,  bo  miejsce  nizkie  i  błotoiste. 
Gospodarz  mnie  wiozący  mówił,  że  na  wiosnę,  a  czasem 
i  latem  drogi  tamtędy  są  nieprak  ty  kowane,  mimo  że  śród 
tego  ługu  usypaną  i  wzniesioną  była  grobla,  po  którój 
Bzła  droga. 

Z  miasta  Kat»  wraz  z  innymi  pielgrzymami  spieszą* 
eymi  do  sołowieckich  monasterów  wyruszyłem  w  drogę, 
ale  dla  osłabienia  i  bólu  palców  u  nóg,  niemogąc  z  nimi 
adążyd,  sam  się  zostałem.  Ta  mi  się  wielkie  zdarzyło 
nieszczęście:  od  niejakiego  czasu  robactwo  zaczęło  mi 
dokuczad,  a  peruka  moja  znacznie  się  przyczyniała  do 
jego  rozmnożenia  na  głowie ,  więc  ją  czasanu  w  drodze 
zdejmowałem.    Jedną  rażą,  niewiem  jakim  spoaobemt  q;iir 
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biłem  Ją;  proszę  soblo  ^obrazid^  czym  się  niezaonncit 
zgubą  kozićj  peruki  ^  która  rysopis  mój  zmieoii^a;  cieizf- 
łem  się  jednak,  że  byłem  jaż  daleko  od  Syberyi«  a  \j^ 
siDa  zupełnie  się  zabradziła,  jak  u  prawdziwego  tych  okolic 
mieszkańca.  Zostawszy  sam,  szedłem  jak  mógiemt  ikh 
cnjąc  na  przemiany:  to  w  lesie,  to  w  izboszkach  poba^ 
dowanych  «^ród  lasów,  które  tam  ciągnęły  się  nieprzenra^ 
nie,  gdzie  niegdzie  tylko ^  z  rzadka  ukrywając  w  swen 
łonie  niewielkie  wioski.  W  tamtych  stronach  jest  zwy^ 
czaj,  £e  ludzie  odpoczywający  po  lasach,  a  nawet  jeśfi 
potrzeba  każe,  w  nich  nocujący  śród  zimy,  kładą  ogied 
wielki  w  lesie  dla  ogrzania  się.  Napotkawszy  takich  ognisk 
kilka  nade  drogą,  to  mi  dało  domyślenia,  że  i  ja  mógł' 
bym  mied  ogień;  odtąd  zatem  ilekrod  zanocowałem  wle^ 
•le  nanieciłem  zawsze  sobie  ogień  i  było  mi  ciepło  i  wy^ 
godnie:  jednak  w  takim  razie  zapuszczałem  się  wlasda* 
leko  od  drogi  i  wybierałem  miejsca  nizkie,  a  nawet  doły, 
aby  ognia  z  drogi  niebyło  widać. 

Niebędę  dłużej  nudził  czytelnika  jednostajnofeią  opo- 
wiadania mojój  podróży  nieprzedstawiającej  ani  wypadko* 
mogących  zajad  uwagę,  ani  wrażeń  odświeżających  uczu- 
cia, podnoszących  umysł,  zachęcających  do  wytrwania^ 
Jedno  wrażenie,  jedno  raczej  uczacie  było  Dieodstępoyn 
towarzyszem  mych  trudów,  mej  podróży,  mojego  losu: 
a  tóm  było  uczucie  smutku  ustępujące  chwilowo  miejsca 
uczuciu  nadziei  odzyskania  wolności  i  swobody.  Okolica, 
którą  szedłem ,  nieprzedstawiała  żadnych  widoków^  żadnej 
rozmaitości  godnej  zastanowienia  się  i  opisania,  bo  wciął 
tylko  lasy,  niziny,  śniegi  i  lody,  a  wś^ód  nich  gościniec 
i  drożyny  przechodzące  przez  niewielkie  wioski  lob  mia* 
steczka.  Opowiem  jednak  pewne  zdarzenie  w  krótkości 
i  jakby  ogółowo :  że  nie  raz  jeszcze  mimo  wszelkich  ostnn 
żnośei,  byłem  głodny,  przeziębnięty  i  zbłąkany;  że- w  je- 
dnej wiosce,  niewiadomo  z  jakiego  powodu,  nigdzie  mnie 
na  noc  niechciane  przyjąd  i  musiiJem  nocowad  w  lesie; 
ie  jedną  rażą  idąc  drożyną  i  lasem,  spotkałem  napRedw 
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tiebie  idącego  szybkim  krokiem,  a  raczej  bieżącego  ezło* 
wieka,  który  w  popłochu  uciekając,  rzekł  do  mnie:  Nie 
idź  naprzód  dalój:  dwóch  rozbójników  za  mną  goni,  cie- 
bie zabiją.  Z  miny,  ze  strachu,  jaki  się  malował  na  twa- 
ny  opowiadającego,  byłem  przekonany,  £e  prawdę  mówił. 
Był  to  już  podeszły  wiekiem  człowiek,  zbierający  po  oko- 
licy składkę  dla  cudownego  obrazu  Matki  Boskiój  Ty- 
ehwióskiej,  będącój  w  mieście  Tyehwinie  w  wołogodzkiój 
gabemii.  Na  tę  wiadomośd  niebardzo  miłą,  rzekłem  do 
niego:  Czy  daleko  są  rozbójnicy?  —  Nie,  niedaleko.  — 
A  więc  caczekaj,  nienciekaj,  będziemy  się  bronili;  ich 
dwóch  i  nas  dwóch,  możemy  się  z  niemi  popróbować.'  — 
Ale  dziad  przestraszony,  niesłuchając  rad  moich,  zmykid 
co  tchu  do  izbuszki,  którąm  przed  godziną  był  minął, 
zaklinając  mnie ,  abym  to  samo  uczynił.  Ale  żal  mi  było 
i  czasu  i  zrobi  onój  już  drogi,  niechcialem  się  cofad.  Zo- 
stawiony sam  jeden  chwilę  my&Iałem,  co  miałem  robid? 
nareszcie  dobywszy  z  lasu  drąg  potężny,  poszedłem  na- 
przód na  spotkanie  rozbójników,  układając  plan  obrony 
i  zdeterminowany  albo  zginąd,  albo  im  śmierd  zadad. 
Szedłem  naprzód  całe  trzy  lub  .więcej  godzin  z  najwię- 
kszą ostrożnością  i  oglądając  się  na  wszystkie  strony, 
a  niespotkawszy  ani  żywego  ducha,  cisnąłem  niepotrzebny 
ciężar,  jakim  ronie  gniótł  drąg  ogromny,  pod  którym  się 
pociłem  i  poszedłem  dalej.  Doszedłszy  dnia  drogiego  do 
izboszki,  opowiedziałem  jój  gospodarzowi  to  zdarzenie. 
Ten  mi  odpowiedział,  iż  w  tych  lasach  niezmierzonych 
i  nieprzebytych  mnóstwo  się  ukrywa  złodziei  i  rozbójni- 
ków, i  że  rozboje  nierzadko  się  zdarzają;  najwięcój  jest 
w  tych  bandach  rekrutów  zbiegłych  od  wojska. 

Inną  rażą  kiedy  w  jednej  izbuszce,  śród  dnia  zmu- 
szony byłem  catrzymad  się,  i  zrzuciwszy  z  siebie  odzie* 
nie  dla  przesuszenia,  zupełnie  bo  do  koszuli  rozebranyi 
odpoczywałem  leżąc  na  przedpuiapie;  nagle  ni  ztąd  ni 
i  owad  dzwonelL  zajęczał,  i  chwilę  późniSj  wszedł  do  izbu- 
ttki  jakiś  major  od  piechoty  i  czynownik,  obiy  v  cał^ 
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paradsie.    Łatwo  wystawid  moje  połoieoia.    Odyby 
•pytali  co  byłem  vZa  jeden  ?  zkąd  jestem  i  czy  mam  pft> 
aport?  jak  mieli  prawo  zapytad,  Bóg  wie  coby  się  viv« 
czas  ze  mną  stało.    Ale  oni  chwilę  się  tylko  zatnjma-f 
wszy  dla  zapalenia  fajek,  i  coi  z  gospodarzem  pom6fi*i| 
wszy  wyszli  i  pojechali  dalej.  Ja  zai  przez  czas  ich  obs-f| 
cnoici  leżąc  udawałem  że  ipię,   nastawiwszy  jak  ząjj 
uszów  do  słuchania,  coby  mówili,  i  my61ąc  nad  sposobaail 
ratowania  się,  gdyby  przyszło  do  jakiój  rozprawy;  szty- 
let  był  nieodstępnym  mym  towarzyszem,  ileż  byłem  wów« 
czas  szczęśliwy  mając  go   z  sobą,   w  śmierci    było  mojf- 
ocalenie,    smutna  koniecznoid,  ale   żywo  wziąAym  ńą 
medał. 

Tak  idąc,  a  dwa  czy  trzy  razy  podjechawszy  na  pri^ 
inych  saniach  wieśniaków,  już  to  jadących  po  jakiei  dc* 
żary,   lub   po   ich    dostawieniu    wracających  do   domiv, 
przebyłem   jaki&  zakład  skarbowy  i  miasteczko  Noszel, 
z  drzewa  pobudowane  i  nad  rzeką  Noszel  leżące.  Do  tego 
miasteczka  bardzo  wiele  bohomolców  się  ku  wio&nie  gnn 
madzi,  szczególniej  z  wjatskiej  gobernii,   i  na  statkack 
ze  zbożem  gdy  rzeka  puici ,  przez  Wielki  Ustjag  do  Ar* 
chaogielska  płynących,  przybywają  do  Wielkiego  nstjogo, 
ztąd  do  Archangielska,  a  z  Archangielska  do  Bołowieckicii 
monasterów.    Chciałem  i  ja  także  w  Noszel  aż  do  wio- 
sny zaczekad,  ale  ponieważ  bohomolców  to  jest  pielgrzy- 
mów było  jeszcze  w  nim  bardzo  mało ,  i  przez  długi  po- 
byt na  jednóm  miejscu  mógłbym  się  jeszcze  zkomprosi* 
towad,  azatóm   poszedłem  dalej.    Jednego  dnia   spotka* 
łom  z  lasu  jadącego  chłopa,  wlbzącego  rzepę  wydobytą 
z  piwnicy  będącej  w  lesie;  dał  mi  kilka  rzep  aorowydii 
które  natychmiast  zjadłem  z  wielkim  apetytem,  bo  bjiy 
bardzo  smaczne  i  słodkie  chód  niewielkie,  ale  nawet  drs- 
bne*    Rzepa  w  tych  okolicach  jest  bardzo  wainym  przed- 
miotem, wielka   czę&d   mieszkańców  nią  żyje.    Sieją  ją 
w  lesie  między  brzeziną  i  krzewami,  równie  jak  sMJą 
w  tydi  stronach  hiy  po  lasach,  wyniszczywszy  ich  cisęU 
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im>  pole  poftarem,  hiy  w  tych  «trdtiach  Bą  btr^zo 
tUm  piękniejsze  jeftełi  nA  nowinie' eą  masę.'  '&  tegt^io 
powodu  mieszkańcy  wiele   lasów. oiskcsą  pa  ifch  zasiewy. 
Tego  dnia  na  noc  późno:  wieczorem  zaszedtem^do  odoeo^ 
iMńonego  dónftt  t  daleko  Ode  wsi  poloi^ae^o.    Gospoś 
duMwo  Wjatczataie  nienmiejący  nawei  dobrze  po  róssyj- 
iska  mó%itf,  pifdsyjęli  mnie  gościnniej  idia ip^grności/pek^- 
nlem  im  mój  pasport  H  czego  byli 'zadowoIniMiii' fGot- 
spodatz  przed  wieczerz^;  ponieważ -to  1)yi^  sobota, "wzn|t 
mole  ż  sobą  do  lainrdla  wymydia' i  wyparceiiia  siss  .<  <'ziągo 
tyłem  bardzo  konteńt    Łaźnia  kyła  «o  maMka  izdebka 
fkleeów  dficewa  ^  zr^b  zt^irdowaofa  Z'pn)apem,  ale  boE 
daeha  i  bez.  podłogi,  zupełnie  tak  Jak  w  Polsce  i  na  Wo«- 
ijniu  są  pobudowane  kuźnie.    Piec  tój  łai;Di  z  kamiem 
nicforemnyoh  i  ani  gtiną  ani  wapnem  s  $óbą  połąozonyćh 
ztożońy,  szeroki,  długi  i  wyso&i  nąjwiceój  na  triy  stopy, 
esatóm.  półtora  łdkeia   knbicznego  mający,   ogrswm;  j»ę 
drtewem:  wewnątrz  a  raczój  pod  jego  kamieniami  poło*- 
timómj  komiba  niema,  więc  łaźnie  są  kurne.    Ki^dy^się 
klimienie  dobrze  rozgrzeją,  wówozas-na  nii»  leje  ąię  zi- 
Ma  woda,  para  ztąd  wychodząca  rozohodzi  siępó  ła^ 
aai  i  w  tój  parze  iudzie  si^  gorzeją,  myją  i- oczyszcz^ą. 
W  takiój  łaźni  i  jam  si^  wyparzył,   i  wyszedłem  ,z  iiićg 
z  oderzoną   głową   od   pary.'   Z  małą  róinicą  wiszystkife 
ifeźnis  w  tyck  stronach  są  w  tym  gnicie  i  z-  podobną  wy^ 
fiodą  pobudowane,  wyjąwszy  łaźnie  miast  i  bogat«q^ck 
niesckańców,  kupców,  czynowników^  którzy  mająwygOh 
Aiiej  pobudowane.-  ,•  .>   -i 

Tymczasem  wiosna,  cłioć  jakby  ukradkiem ^  ezad^tit 
^wała:  iniegi  zaczęły  tajad,  a  drogi  psnd  się:. po  nie>!- 
których  "taiejseach^  ijak'  naprzykład  wdolńiadli  lepi^ 
od  słońca  ogrzanych ,  miejsce  śniegów,  zastąpiło  •  błoto^ 
a  miejsce  lodów,  głębokie  stramieńie  wodyl  Noeą  i  ran- 
fa^  mróz  i  gołoiedź,  a  w  dzień  błoto  i  woda,  po  Jitórych 
Imąd  potrzeba  było.  Słowem ,  podrół  piesza,  a  nawet 
<Mma  łab  jakakolwiek  inna,  stawała,  się  coraz  ai^wńo*- 
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diikgts^f  pnMTit  nieiK»dol>Bą«  &^^  wilgotoj  i  mofaj  p- 
^jąe,  moczył  ^daenie  aŁ  da  eiiła,  poiniej  od  mna 
WB^aiko  knepk^t  tak,  ła  ezłowtek  cały  a  duszą  ta|d 
ai^  od  aimaa.  Po  kilka  esy  więc^i  doiack  podeboćj  adk 
■iewygody  tradn^  do  opisania  podróży,  pcsył>yłeni]iaiS> 
aiack  do  miasta  Łalska,  na  roałegł^j  (Jasaccyznie  pob> 
tonagOt  micfnćj  obszoiMŚci,  ile  pobadowanęgo  a  dnen 
4  błotnistego.  W  tya^  dnia,  który  adajo  si^  był  msdiiel- 
byt  był  w  ni^  taig  iokó  Uezny)  na  którym  najficeąj 
<było  ryby*  Pnasaedłem  to  miasto  wealo  się  nie  utofr* 
on^ąe  i  aaoocowałem  « jednego  młynarza,  którego  ta 
a  młynem  stał  daleko  odosobniony  nietylko  ode  vsi,  ab 
«d  irsaelkiegp  miesskaoia,  lllyaars  był  stary,  ale  jmm 
'«ztrstwy»  wysłużony  żołaien ,  rad  bardzo  mojema  ^zy^f- 
dn;  a  2e  to  była  sobota,  zaprosił  mnie  z  aobą  do  )s- 
ini,  równie  wygodnój,  jsk  ta,  którój  dałem  jnż  eęm.  !• 
wypaizenin  się,  zaiMrosS  mnie  na  wieczerzę,  którą jsiOn 
wraz  a  nim  i  liczną  j^ego,  choiS  niebogatą  rodziną,. akió- 
wnie  poczciwą  i  bogobojną  jak  jój  naczolnilu  Po  m^ 
szerzy  natłał  mi  dosyd  słomy  na  poalanie ,  na  kt6r4  pi 
łaini  i  po  wieczerzy  bardzom  wygodkie  i  smaiczaom  aif 
wyspał.  Nazejntrz  posiliwszy  mnie  ciepłem  fanadsaiaą 
przy  pożegnania  się  prosił  mnie,  abym  powracając  z  is* 
łowieckich  monasterów,  jego  odwiedził,  eo  nm  pizyn»> 
kłem,  dodawszy,  jeżeli  Bóg  aechce,  abym  tędy  wrsoi 
naąad.  Tjrmczasem  nogi  mi  sif  prawie  zupełnie  wylecsfi}» 
i  po  iniegn  zsiadłym  od  wilgoci  a  rankiem  twardym  jsk 
brak,  szedłem  spieszno,  co  mówię,  prawie  bielem,  sky 
^wczasn ,  nim  iniegi  znpeioio.  paszczą*,  nim  Dzwina  liff 
nsmaiznie ,  przybyć  do  miatfta  Wielkiego  Us^ngp.  Im 
bliż^  byłem  mojego  celu,  tóm  więoój  byleas  niecieipliajs 
dojid  do  niego. 

Jednego  dnia  około  paładnsa  saszedłem  do  jcdaigp 
demkn,  daleko  ode  drogi  leżącego,  dla  kapiesia  ssiii 
cbłeba.  Zastałem  w  nim  starca  mole  sześ<idaiasięciili* 
toiqp)t  olbrzymi^  pctstaoi,  z  ^agą  siwą  brodą  i 
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piMteqi  kołyszącą  dfiecko  i  pr£y&pielinvąm.>nią4ła  u^pifar 
ttii4  DaUd  prsedal  oii  chleba  ta,  oBi^  Md  ićlrogą,  po  szttf 
eiy  ftiedm.  kop^ek.  foot.  2»  lai  mi  się  joi<S  obcialo,  do^ 
kjmsy-  mdi  i  kiuNMria&y  doii  iobio  kimMa*  laotfąlon  cbkk 
•  iolą .  eajadtć^  pop^M^  l^v*&W«  JDziad  po  dobryoi  obie«t 
dgie,,  pnypAtfywał  aie  obojętnio.  tnojema  fibiiidovi».kl&f 
it:iiielflłik  ftpotytem  ft  DAwet  loboiwo&oi^  poijijNtłefDy.iAfi* 
pytiij%e  maie  iit  q  iMeotcii  £wyQią{Byok^  Aleimłodft  diie* 
wczjim^  (ifairząe-nn  mnie  i  kołyaną^  dtieo«c»  ,s4airAłik.H| 
bjd  lozaewoiąDą  mają  noztą:  bo  $i^  jzy  Tięj  oomI^ 
kręciły*  DzioA.  pogawędziwszyt  wyszedł  Dą  chwiif  fl^Or 
mik  Ledwo  drzwi  zamknął »  młoda  dzipPM^yfea  jak .  bły«r 
dłatiioa  rzaoa  k^olebkę ,  wspina,  sir  »*  lawę  i  z  półki  <d^ 
stawszy  dwa.smaozoe  pieiiogi  pszenne  > z  serem  jLAasłem 
pfzychodzi  do  mnie  i  bez  mojego  peaiwoJb9iiia«  .kładzie  mi 
Ja  wzaaadrze  za  kotaołu  Jakjby  się  oba^iąjąo*  aby  jij 
ecsyiikii  dziad  oiespostrzegl  i;  póioićj  asiadłszy  pnty  ke^ 
lebce,  zaczęła  dziecko .  kołysać  i  przyipiewywad^  .jakby 
s%dy  nie  niebyło.  Prawdziwie  ^  lak  mpia  zdekooćerto* 
wsła,  mnie  doiwtadczeniego  1  aoywilisowaoego  człowiekoi 
bywalca,  ta  młoda  .naiwna,  «pqłdzika.  dziewczyna;  smą 
śniałoicią,  dobrodą  i  akromooAcią,  lem  niewiedslał,  jalą 
aiialem  soł^  {>ostąpid{  Zły  i  ^otiry  acayoek  razem  poi* 
pebiiła.  Zły:  bo  bez  pezwojenia  i  prawie  kradnąc,  dała 
tti  pierogi;  dobiry:  bo  ckciała  dopomodz  w  Biesnezęicii^ 
w  jakióm  zdawało  się  jej  mnie  wid;ued.  Jakkolwiek  hądźi 
byłem  jij  wcbuf czny :.  i  gdybym  był  sędzią  lał»  adwpka(em 
w  tćj  sptawie,  nietylka  dałbym  jćj  wygraną^  aledałłiym 
nagrodę  godną  iiaałego,  tkliwego  i  salacbetnego  serca,,-^ 
Była  to  wnuczka  etanego  gospodacsa.  Wychodnąa  ź.do»4 
ma,  zzaciłem  wzrok  na » inładą  dziewcijyeę.  pełen  wdri^. 
canoiei,  i  apółczncia:  któa  wie,  czy  ,to  nidhyta  nąjazazern 
•za  z  ttoich;  przyjaciółek,  choć  nie. rodaczka,  a/dia  któ^ 
tyoh  na  .pióino  poświęciłem  moje ;  dziewicze  acznęieii  moęf 
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|DiaOTBl«ai  -ladsl,  nnń^tą  awodcą  ^nSkę  w  tera  Im» 
ida  prawego  osimekiu    W;  tym  in[gł§<łzie  niema  pew 
k»:  ba  4917  gneeh  pi^Mprorodiiy  utei  w  ezłowieke  jami 
i'ÓĘ^ite  pojcme.  o  jego  obewiąskaibh,  [o  jegD  pneraacn^ 
flłii;  esy  doJnriaditteaie  m  dofwodach  ocynów  l«teUekM 
Bft^ewoioh  iriuqyeh  oparte^  aftpro«m4xą  sawsie  dmę  bib^ 
|V!umą.i  eamie&ie  nieckaUtte  tia  besdreie  wąjtpliwości  wwf» 
bene^  poffe^powania.    Pnedstawi   tię   irówesas  Bonitoi 
^emma:   bytf  eacwIHwym  doesetefe*  lab  wieezme,  te 
|eet^  wybiad  iiyoie  ciafat  tak  ponętne «  tak  ładtąoe,  tik 
^raklycsne;    ale  krótkie   i  medoskonała,    meaiładictBe 
wArodkadi  i   cdaeh;  bo  samolabna;  albo  vybcatfłf- 
eie  4nezy«  dodia,  ]^iwicoąjąoe  aic  dia  szcaęieia  imgA, 
fliepomn^  o  sobie,  owszem  tyrańskie  i  okratne  dła^tsK 
imysłÓMK,  ałowem  tfti%  aakonne,  tycie  Ghrystasa,  tjA 
pojęto  w  pebim  ZBaesenia  katolicy zmn,  niedbająe  9 1»* 
raćniejszoić  g  ale  tylko  o  przyszłoid.   O !  azozęścio  obiecir 
ne,  nładae,  szezytne  i  wieczne,  ale  kosztem  szczękiapa- 
ktyosnego. 

W  tyoh  uposobieoiacb  w  miesiąca  kwietnin ,  edki;* 
łem  nakoniec  przed  samym  ^Wielkim  tygodniem  ze  wigi- 
lia północną  Dżwinę  pokrytą  jeszcze  lodem,  na  ktMj 
prz^wotoio  największe  oięftary,  i  miasto  Wielki  Ostjsi^ 
najeżone  mnóstwem  wie^  cerkiewnyob.  W  godzin  kitts 
podróży  wyszedłem  do  niego,  przeszedłszy  pizez  I>źm^ 
Na  wstępoój  nłicy,  długiój,  dotó  szerokió|  i  gdzie  sssm 
tylko  domy  drewniane,  błota  oo  niemiara,  po  i  za  kola- 
na, ujrzałem  snająeych  się  tołoierzy,  którydi  od  Wer* 
dK»toi]a  niewidziałem :  tak  mało  w  tamtych  strooadi  jert 
wojska.  Widok  iołnierzy  niebardzo  mi  \ął  miiym,  te 
lo  dowodziło  eżtijaoici  władzy  w  tóm  mieicie:  ale  spn 
iciwBzy  się  na  Opatrzno&d  boską  ^  szedłem  dalój  na  hIm} 
kn  irodkowi  miasta-  biedząc  się  co  :daiój  począć?  iU^ 
Aidiaogielskowi  jnk  niepodobna  z  przyczyny  tajania  ioie- 
gów,  popsntycłi  i*  pozalewanych  dróg,  jak  i  wezbnajck 
aUnmieni  i  izek;  zacaekad  w  Wielkim  Ua^ognaftBMBa 
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Dwiraićiy  BkjM  badiaełi  płpąd  do  Arehaoptbka,  byłobjr 
kurdso  dohnei^  ale  osyt  tnotsok  tak  dlągó  Mczakatf  Iraa 
skQ]BpR»teitowąoia*8i^?.Z  tego  co  tfit  po:4rod20:Qpoiria-ł 
dano,  doittDiemjrwałeitaŁ.sic^  ie  otelipone  w Ićoi  aoueicią 
musiało  się  jna  iiad)iet»ć  moóstura  bohomolciw,.  nim  aif  ( 
drogi  popsnly^  j  aby  ztamtąd  na  barkach  .popłynąć  do 
Aichati^daka ;  ale  jako  mei wiadomy  roifjeeotwoici,  oioh 
nógieia  triedzi«<S  gdańe  się  boh<HnolGy  zbierajii  i  do  kogo 
zajid  wypada.  Tak  my&iąc  i  wciąż  idąc,  zasaedłem  na<^ 
resacie  na  plac,-  fimiuł)ący  rodzaj  Bieregalamego  rynku, 
gdiie  satrzymałem  się  przed  jednym  sklepem  jagieł  i  ai^* 
dla  zastanowienia  się,  dokąd  się  miałem  ndać?  Ale  le*' 
dwiem  się  zatcZymał,  gdy  w  tern  wyszedł  z  tego  aamegO/ 
sUepa  jakiń  bardzo  miody  mężczyzna,  po  mieszczaikką 
■krany  z.  niewielkim  workiem  mąki  jia  plecach  i  spojrzli" 
wszy  aa  mnie  rzekł:  czy  nie  bohomelec?  Tak  jest.  Wao^ 
fewieckij  monastyr?  W  sołowieckij.  No  i  ja  tam  idę* 
czy  masz  kwaterę?  Jeszcze  nie,,  bo  dopiero  przyszedłem.. 
No,  chodź  ze  moą,  choci  joż  tam  jest  kilkunasto,  aleje-* 
sicse  miejsce  dla  ciebie,  a  gospodyni : bardza  debra  oso«r 
^t  gotuje  nam  jeid  i  chleb  piecze  i  oto  właśnie  kopiłeni 
mąki  na  chleb  i  jagieł  na  kaszę.  No  chodź ,  chodź  m 
Buią.  Bozamie  się,  iem  t^  sposobnoici  niezaniedbU  i 
poszedłem  z  nim.  W  rzeczy  sam^j,  zastałem  wszystko 
jak  mi  opowiadał.  Gospodyni  z  chęcią  mnie  przyjęła,  a 
we.  dwóch  niewielkich  izbach ,  bohomolców  mężczyzn  i  ko« 
biet  było  pełne  na  ławach,  na  połatiach  i  na  ziemi.  Donir 
ten  z  tego  jeszcze  względu  dla  mnie  był  dogoddy,  że  oprócz 
bohomoleów,  mnóstwo  tam  ludzi  coraz  nowych  przybywało 
i  nbywało:  byli  to  ludzie,  którzy  z  nadchodzącą  wiosną 
spieszyli  najmować  się  na  barki  dla  zarobienia  groszal^ 
O  pasport  nikt  nikogo  się  niepytał ,  a  wszystlca  ta  eiżba» 
usiała  się  mieścić  w  dwóch  niewielkich  izbach:  bylitoy 
lara  nakształt  śledzi  w  beczce:  ale  cóż  robić?  w  mojem 
poloieiiin  była  to  schrona  nieoceniona  i  bardzo  z  niój  by* 
hm  ^zęz^ŚUwy.  I  ja  .kopiłem  mąki  na  cbkh  i  kjrop  pwsiar 
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lijch  na  kaite^  i  mni^  gospodyń)  tfrfcUa  drieba.  Pena- 
łom  dę  X  mjdni  to^ar^saami  i  towanyszkasi  hnt  a 
brat  Miody  cBiowiok  oo  mnie  aa  kwater?  t  sobą  pnf' 
prowadsił^  aacywał  $itf  Maksym ,  mtorizoKaoia  t  powiate* 
wiego  miasta  Urźomai  wjatskićj  goberoii;  moi  boboaeky 
tak  eł  co  semaą  stali,  )ak  i  ci  co  stali  po  iDnydi  kn* 
terach,-  a  których  licaba  do  dwóch  tysi^y  bibko  doelii» 
daiła,  byli  s  rosmaitych  gobemii^  najwięcej  jednak  bjii 
z  gabeiaii  wjatskiój. 

Przyjąwsiy  naawę  pielgrzyma,  to  jest  bohomokii 
pcrtraebai  było  wykonywać  i  wssyst^ie  jego  leKgijaa  oka- 
wi4zki:  musiałem  tedy  wraz  z  innymi  bohomołcaaii  da- 
dsid  codaień  na  Jatreoią  i  nieszpor  do  cerkwi,  tegoićai 
po  rosayjskn,  bt^  pokłony  setois,  trzymać  sapakme  iwh* 
eaki,  a  co  najgorsza,  popa  w  rękę  całować;  i  jeooa 
z  tego  nietylko  się  aieimiać,  ale  zachować  serio  i  Boaf 
pobożną.  Wprawdzie  w  każdóm  miejsca,  w  meczecie  łsb 
synagodze,  gdzie  tylko  ladzie  zgromadzają  się  dU  odda* 
nia  czci  naletaój  jedynemu  Boga  Stwóreyi  bez  róioief 
wiary  wszystkich  ładzi,  ka&dy  chrzeicianin  moiepesio- 
)ima  Boga  chwalić,  a  tóm  bardziój  katolik  w  kefakłi 
greckim.  Z  tóm  wszystkiem  w  tóm  mojem  przymosowia 
postępowania  było  co&  tak  nienataralnego,  tak  M* 
azywegOy  £e  sam.  przed  sobą  wstydzić  zię  mosbloa 
I-  tylko  moje  położenie  może  mnie  w  częici  wydamMEjd 
z  nczęszczania  i  modlenia  się  w  cerkwi.  Umiałem  poiv 
Ao  cały  Ojcze  nasz  i  połowę  Zdrowaś  Matya,  a  Wian) 
w  Boga  ani  zacząć.  Gdyby  przypadkiem  podobało  op 
popowi'  kazać  mi  mówić  padera  po  rossyjska ,  raógibjtt 
aię  zoale&ć  w  bardaoprzykróm  poło2;enia;  szczęóeieai  t* 
do  tego  aleprzyszto.  Ale  jeżeli  pacierza  po  rossyjska  ab 
umiałem,  za  to  biłem  pokłonów  nierównie  więo^  tA 
kai^dy  inny  bobomolec,  w  dowód,  że  prawosław&ó) byliS 
wiary;  nawiasem  mam  honor  powiedsieć,  te  to  ai^ 
tak  łatwo  jak  się  zdaje,  bić  pokłony.  Niedi  to  sa- 
dMO,  żąda  aobie  praey,  nie  ato,  ale  pięćdziaaiąt,  jedn 
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po  dragfm  nderzyd  polLłonów,  a  przekona  się  6  skttkn 
roMjjskicli  modłów.  ObchodziSiody  koleją  wszystkie  cet^ 
lwie,  najczęśeiój  j<»dnak  lubiłem,  cbodzid  do  cerkwi  Śgo 
Miebda.  Pop  tego  ko&oiola,  będący  pierwej  pirofessorem 
w  Petersbtirga  czy  w  Moskwie «  czuł  powołanie  do  stanu 
dochownego  i  dla  tego  został  popem «  a  żywa  jego  wiara' 
była  rozlana  po  pięknćm  bladem  obliczu.  Lecz  kiedy  po 
skończonej  jutrzni  lub  nieszporach,  wyszedłszy  podług  zwy- 
estju  przed  wielki  ołtarz;  mówił  na  glos  i  po  kilkakrod:' 
Ptaiie  Jezu  Chryste  Synu  Boga,  zmiłuj  się  nad  nami  grze- 
sznymi (gospodi  Isuśie,  CHrystie  Synie  Bożij ,  pomiłuj  nas 
gnasznych),  tc^  glos  jego  był  tak  rzewno  przejmującym,  tak 
pełnym  wiary,  ie  bez  wzruszenia  niemożna  go  było  słu- 
chać i  szczerzem  po  katolicku  choć  w  cerkwi  rossyjskiój' 
Boga  chwalił.  ^ 

Chodzid  do  cerkwi  katolikowi  z  musu,  modlid  się' 
V  niej  i  bid  pokłony,  jeszcze  nie  wielkie  złe,  gdy  inaczój 
byd  niemoże ,  ale  w  Rossyi  jest  zwyczaj ,  że  przed  Wiel-" 
kanocą  każdy  musi  się  koniecznie  spowiadać:  tu  dopiero' 
był  dla  mnie  sęk  z  wielu  względów.  Naprzód  ja  niewiem 
jak  to  popi  spowiadają,  mógłbym  na  samym  wstępie  zdra- 
dzić się,  a  powtóre,  jest  to  akt  tak  ważny  w  naszó| 
t  każdej  chrzeiciańskiój  religii,  że  tu,  jeżeli  nie  tajemnica 
sama,  to  jój  forma  mogłaby  byd  naruszoną.  Szczę&cie 
żem  się  dowiedział,  że  kto  przed  Wielkanocą  niedawno 
jaż  się  spowiadał,  drugi  raz  przed  nią  spowiadad  się  w  tym 
samym  roku  niepotrzeboje :  a  zatóm  moim  towarzyszom 
bohomolcom  powiedziałem,  żem  się  niedawno  w  Łalska 
spowiadał,  czując  się  nieco  chorym,  w  skutek  czego  ozdro-' 
wiałem,  a  zatóm  nieposzedłem  do  spowiedzi,  równie  jak; 
niektórzy  z  moich  spółkolegów,  co  tego  aktu  rzeczywiście 
dopełnili.  Tak  upłynął  cały  wielki  tydzień  na  pokłonacli 
i  modłach.  Przyszła  Wielkanoc,  byłem  na  rezurrekcyf' 
DOC  całą,  jak  t0  zwyczaj  w  Rossyi  i  wrys  z  innym  po- 
witałem dzień  Zmartwychwstania  Pańskiego  słowami :  C^ry-' 
do$  wodar€$^  to  jest:  Chrystus  zmartwych^stid.    Smu- 
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t^jto.l^iadla  maie  Wielkanoc  a  Święcone  łzanu  do- 
8^7  oblatem,  udając  na  pozór  wesołość. 

Dla  nnikMeaia  ile  możności  i^iełkliwegp  i  nieiooa»- 
go,  \>Q  wcalą  po4  każdym  wjiględem  niestosownego  to- 
warzystwa«  rzeczywiście  lubiłem  cbodzid  do  cerkwi;  ttm 
spokojny  i  sapiemu  sobie  oddany,  gorące  zanosiłem  w  da- 
chu do  Boga  nodły.  W  chwilach  nieczynności  najkorzy- 
stniejszą jest  rzeczą  wzuiosłemi  zajmować  się  myślami, 
nsżlachetoiającemi  człowieka,  A^  cdż  jest  wznioślqsiep 
i  wiccój  uszlachetniającego  nasze  serce,  nasze  uczucia, 
jeżeli  nie  modlitwa  szczerze  z  serca  płynąca  do  tego, 
który  jest^  źródłem  prawdziwego  szczęścia  i  osót  najvznio« 
ślq}szych;  he^  kt({rego  wąparcia  wpadlibyśmy  w  zwątpie- 
nie i  ujrzelibyśmy  się  śród  przepaści,  z  której  nasz  ro- 
zum dźwignącby  nas  niemógł.  Są  chwile  w  tyciu  czlo* 
wieka,  są  wypadki  i  przeszkody,  których  rozumem  poko- 
nać mu  niepodobna:  wówczas  udaje  się  do  siły,  do  mocy 
nadprzyrodzonej,  do  wiary:  a  wówczas  na  wszystko  rię 
odważa.  Ja  byłem  w  tern  położeniu,  gdzie  rozum  mój 
przewidywał  moje  tylko  zgubę ,  wiara  wskazywała  mi  ocar 
lenie:  otóż  dla  czego  tak  mocno  wierzyłem,  tak  mocM 
wierzyć  byłem  powinien.  W  czasie  tój  mojej  podróży* 
bytem  w  wielkiej,  a  cingtej  pracy  ducha,  która  mi  by- 
najmniej nieprzeszkadzała  przedsiębrać  wszystkich  środluit 
ostrożności  dla  pokrycia  1  zamaskowania  się.  Dla  prze- 
konania moich  towarzyszy,  żem  z  prostego  stanu  i  pra- 
wdziwy rossyjski  człowiek,  dla  ulgi  gospodarzowi,  niby 
ymz  grzeczność,  że  mi  użyczył  kwatery,  pomagałem  ma 
czyścić  stajnią,  gnój  wyrzucać,  zamiatać  i  czyścić  podwó- 
rze i  wodę  dla  gospodyni  przynosić.  Słowem,  maskowa- 
łem się  jak  mogłem  i  rzeczywiście  byłem  tak  od  gospo- 
darstwa jak  i  od  moicl^  towarzyszy  lubiony,  a  nazywałem 
się  Ławrentij,  co  znaczy  Wawrzyniec  Nim  dalszą  opi* 
szę  mą. podróż,  chciałbym  pierwej  opisać  miasto  Wielki 
nstjag,  w  k^órSm  dość  długo  bawiłem. 

Trzy  rzeki :  Noszel ,  Ing  wypływające  z  wjatskiej  ga- 
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Yolggodiikić),  zkwazy  ais  2  sobą  pod  Wielkim:  Ustjugieniir 
dąyi  początek.  półBOCsej  Diwime:  miasto  zatem  Wielki 
nstjog  Uiy   w  kącie^  a  raczej   włdUcł\,  sformowanjoh, 
rzeką  Sachooą  i  Dżwioąt  na  lewym  brzegu  jedoćj  i  dm^ 
giój.    Jak  na  tamte  okolice »  to  nuasto  jest  do^ó  obszer- 
ne, nawet  okazale » .cbod  niemal  ealkowicie  z  drzewa  por 
budowane ;  jednak  wiele  joż  jest  domów  murowanych  i  pic* 
kąych«  szczególniej  około  wielkiego  rynko  i  nad  rzeką  Sn- 
cbooą;  te  domy  należą  do  bogatych  kqpców,   których  tu 
jest  dosyć*    Jest  tam  także  kootora  (bióro)  kupca  An- 
glika mieszkającego  w  Archangielsku,  ale  którego  nazwi- 
ska zapomniałem.    W  przedniejszój  częici.  miasta,  aą  tro^ 
toary  drewniane,  które  jeżeli  nieprzeszkadzają,  aby  na  nidi 
wody  niebyło,  przynajmpiej  niedozwalają  ugrząić  w  bło^ 
cie,    Łudno&d  tego  miasta  niemoże  przechodaid  piętnasta, 
tysięcy.    To  miasto  przez  swoje  położenie  nad  izekamŁ 
splawnemi,  na  wiosnę,  a  szczególniej  nad  Dźwioąt  wświe-- 
cie  handlowym  tych  stron,  jost  bardzo  ważne:  ono  jest 
bowiem  paturaloym  składam  tymczasowym  produktów.w  gu* 
bemii  wjatskiej,  permskiój ,  wołogodzkiej  i  Syberyi,  która 
Dżwioą  spławiają  aię  do  Archangielska,  a  ztamtąd  mo» 
i^n^  Bialem  i  Oceanem  Północnym  w  różne  części  iwiata. 
Plpdąmi  temi  są;  żyto,  pszenica,  jęczmień,  owies,  len,  ko- 
nopie, łój,  skóry  sucowe,  mięso  solone  lob  wędzone,  smoła, 
drzewo  do  budowy  o](.rętów,^  lub  budynków,  tarcice,  mąka^ 
jsgły,  futra  różnego   rodzaju  itd.    W  zamian  z  Archan- 
gielska  do  Wielkiego  Ustjuga  przywożą  rybę  morską  ró- 
^ego  rodzaju,  a  w  największój  ilo/ici  sztokfisz.    Cukier 
zraiBoeryi  archangielskiej,  którój  właścicielem  jest  wspo* 
mniony  Anglik ,  sprowadzający  kassonadę  czyli  piasek  cu- 
krowy do  Archangielfka  okrętami.    Cukier  arcbangielski 
Ziimową  porą  dostarcza  się  do  Syberyi.    Stokfisz  nazywa 
się  po  tamecznemu  po  rossyjsku  sąjga.    Ustjng  tak  jest 
punktem  ważnym,  że  rząd  rossyjsklmiał  zamiar  dońpraa- 
nieid  wszystkie   władze  gobemialnę  z  Wołogdy,  stolicy 
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ifOK^MAfĄ  góih^aii,  wktór^  i  minio  Widki  Uiljai 
położone.  I  jetelt  dotycbczas  niemasz  wł&ds  gabeniai- 
iiych,  to  sapewne  jest  temu  na  przeszkodzie  j«go  geogi»* 
&CZOO  poło&eniet  będące  oa  kośczynaełt  gabeniii  v(do- 
godzklćj. 

Najwięcej  miaita  -dodają  okazałości  piękne  oerkm 
mocowane,  a  niektóre  na  iólto  malowane  z  dachami zi^^ 
loną  pokrytomi  blachą:  tych  cerkwi  naliczyłem  dwadae- 
śoia  dwie;  bały  braeg.Suchony  cerkwiami  jest  ozdobny  i  dh 
tego  z  tej-  atrooy,  nriasto  najokazalej  się  przedaiawii. 
Oprócz  cerkwi,  znajdnją  się  wtem  mieśde  dwa  klasztoiy 
zakonne;  jeden  zakonników  (czerneów)  obszerny,  ittt* 
malowany,  na  końcu  miasta  nieco  w  dole  położony,  {lod 
godłem  k.  Miehala ;  a  drogi  zakonnic  (czenic)  na  pięknte 
wzgórzu  za  miastem  pobudowany,  mniej  okazały,  aleve- 
oelszy;  byłem  w  jednym  i  drogim.  Zakonnice  podziełm 
na  dwa  chory,  same  śpiewają  na  stalach  (kryiasadi); 
atare,  jak  zwykle  stare,  są  przykładne  i  szezerze  się  mo* 
dlą,  ale  młode,  żywe  i  wesołe  trzpiocą  się  i  często  ipie- 
wająe,  najszczerzej  się  śmieją.  Widad,  głupie,  niewiedsą 
na  bzem  modlitwa  zależy,  a  niemająo  do  zakonu  prawdzi- 
wego powołania,  sam  tylko  ubiór  i  powierzcliowne  obn^ 
dy  biorą  za  istotę  regały  i  za  wypełnienie  przyjętych  as 
się  obowiązków.'  Byłem  zgorszony  trzpiotostwem  zakw- 
nlo.  W  przewodnią  niedzielę,  stóśiyąc  się  do  zwyesajif 
miejscowych,  poszedłem  wraz  z- inny  mi  na  cmentarz,  da- 
leko w  polu  na  wzniosłej  płaszczyźnie  położony  za  kłaszte- 
rem  zakonnic.  Cmentarz  iobszemy  i  bardzo  dobne  i  po- 
rządnie utrzymany:  niektóre  grobowe  pomniki  z  kamieais 
lub  nawet  z  marmuru ,  były  doić  piękne.  Na  cmeotsnt 
są  dwie  kaplice  bogate  i  okazałe,  w  których  się,  nabo- 
żeństwo za  umarłych  dusze  odprawia. 

Nigdziem  w  całój  Bossyi  niewidziid  tyle  żebnkóv 
płci  obojej  co  w  Wielkim  Ustjogu:  ale  tóż  nigdzie  nis- 
widziałem  tyle  względów  i  miłosierdzia  dla  nędzy.  2b- 
braey  nie  są  jednak  nMrętni ;  niep^zychodzą  do  izby,  tl^ 
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tylko  :pod  jćj  olmo  mówi^e:  pn^ss^a  jalmiiżso;  kio  w 
an^t  to.daje;  najcsę&oiij  kawitł  «blebft  lob  pieroga ,  okió^ 
lym  uM}  powiem,  jeżeli  oietna  co  dad,  to  ai^  ouSwi;  nitek 
Pan  Bóg  da  i  żebrak  odehddai.  Dla  tych  ibebraków  jeat 
tam  szpital,  a  raczej  dom  przytaUcu  koaitem  miaata  utray-* 
mywany.  W  csaaie  mojego  pobyta  chciano  wszystkim 
btedDym  zabronić  żebraniny,  a  wsayetktch  pomieaciwsay 
w  rzeozooyiS  szpitalu,  dać  im  kosztem  miasta  przyawo-* 
ile  otrzymanie;  to  jest  mieszkanie,  opał,  odzienia  i  ży- 
eie.  Ale  żebractwo  tak  aif  na  ten  dobrotoynny  zamiar 
wiadz  obnizyio,  iż  wolałoby,  jak  się  odgrażało  wyjść. za 
sqtitala  raczej,  niż  nie  żebrać,  nie  wiem  tedy  co  stę  z  ni^ 
mi  stało?  W  rzeczy  samej,  wielu  z  nich  żełuało  nietylO' 
z  potrzeby,  ile  z  lenistwa,  a  z  wyżebranego  dileba,  kto* 
rege  zjeść  było  niepodobna,  robili  suchary  i  przedawati 
i  to  na  pudy.  Bohomolcy  płynący  na  barkach  z  WieW 
kiego  Ustjogn  do  sołowieckich  monasterów  kupoją  takowe, 
sncfaary ;  ja  sam  kopiłem  dla  siebie  ćwierć  ealą  sucharów 
bardzo  smacznych,  jak  mi  się  wówczas  zdawało  i  to  pra^ 
wie  za  bezeeo. 

fLupcy  tutejsi  mają  chwalebny,  prawdziwi  chrzęści* 
jftński  zwyczaj,  podejmować  każdy  z  nich,  stosownie  do 
swij  możności  własnym  kosztem,  pewną  liczbę,  kilko  kuh 
kilkonastn  bohomolców,  przez  czas  ich  pobytu  w  Wi^^ 
kim  Ustjngd,  nim  odpłyną  do  Arcbaogiekka,  dając  ini 
darmo  obiad  i  wieczerzę,  a  to  jedynie  stosując  się  do 
ewaDgelicznego  przykazania:  łaknącego  nakarmić,  pragną^ 
eego  napoić.  Są  w  tym  względzie  wielkie  nadużycia:  bo 
bohomolcy  mający  nawet  dostateczne  zapasy,  nadużywają 
tej  ćbrześciańskiej  gościnności.  Jam  się  nigdy  niemógt 
odważyć  na  podobną  spekulacyą,  mimo  namowę  moich  spół- 
pielgrzymów  i  towarzyszy.  2yłem  o  swoim  koszcie  i  jak 
mój^em.  Ź  mąki,  którąm  kopił,  uczynna  gospodyni  upie* 
kła  ml  chleba,  a  z  krup  owsianych  tam  najtańszych  zgo* 
towaia  mi  rzadkiój  kaszy,  a  raczój  kropniku  w  dużym 
garnku,  który  mi  na  dwa  lub  trzy  dni  wystarczał.    Nar*. 
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krasEywssy  ^shtoba  do  krapniku,  jadłem  go  %  apetftOL 
Pnsez  cały  ciąg  pobytu  w  WMkim  Ustjuga,  dva  nif 
tylk^  ugotowałem  sobie  krupnika  s  mioMiii:  dla  oisei^ 
daenia  groeza,  którego  Diemiałem  wiele,  a  sa  którym  mii* 
łem  jessose  odprawić  podrót  tak  wielką. 

W  garnisonie  miasta  było  kUkonasta  Polaków,  de 
ladoema  nieprsyzoa wałem  się,  żem  Polak.  Ta  takftijał 
po  Wi^kiój  Nocy,  z  rozmów  samychże  miesuańeów  do* 
wiedsiaiem  się,  ale  ąposobemnajoiedokładniejasymiinewT- 
raśnym,  że  był  gdziei  w  PoUoe  jakiś  bant,  te  kilka  bmite* 
wników  powieszono*;  ale  aoi  czasa,  ani  miejsca  nieoznacs)* 
no;  a  mówioiio  o  tóm  z  pewnym  rodzajem  obawy,  pod* 
szeptem  jakby  pokryjoma  i  ukradkiem.  Z  tych  poglosdŁ 
niewiedziałem  co  mii^em  wnosić;  wnosiłem  tylko,  ii  coś 
byd  musiało  w  Polsce  (czy  te  pogłoski  niebyły  rozpmir 
csone  w  skutek  powstania  w  Wielkiem  Księstwie  Pozosi- 
skiem  i  rzezi  galicyjskiej  w  1846  r.  nastałych  w  miesiąca 
latym?  a  o  czóm  mi  się  ani  inid  mogło).  Ta  takie  o;- 
tałem  w  jednym  bardzo  starym  rękopi&mie  kiryłycyą,  to 
jest  po  cerkiewnemu  z  tytularni  pisanym,  staraonie  utnj* 
mywanym  i  jak  mnie  zapewniano  jedynym,  opowiadimt 
iycia  Matki  Boskiój ,  a  raczej  jej  rozmowy,  rady  i  nspo* 
mnienia,  jakie  dawała  swemu  synowi  Jezusowi  Chrystoao- 
wi,  gdy  się  gotował  do  Amierci  krzyżowej.  Po  pnecsy- 
taniu  tego  rękopismu,  po  zastanowieniu  się  nad  nim,  o«io- 
rzyłem  w  jego  autentycznoód:  tyle  tam  jest  prostoty,  tyio 
prawdy,  tyle  serca  matki  dla  swojego  syna  i  tyle  tam  go- 
rącej miłoici  Chrystusa  dla  rodziyu  ludzkiego.  Cbcisioa 
ten  rękopis  nabyć,  ale  jego  właściciel  tameczny  miesscssr 
nin  za  żadne  pieniądze  pozbyć  się  go  niechciaL  2yeio 
w  Wielkim  Ustjugu  jest  niedrogie  przez  wzgląd  oa  isief* 
6C0W0&Ć:  funt  pięknego  żytniego  chleba  kosztuje  6  kopi- 
jek  (3  grosze  polskie),  mieszanego  z  jęcznueniam  4kop^t 
psąennego  pięknego  10;  ryba  tania,  mięsa  funt  10  ko|^ 
Wódka  zła  i  bardzo  droga  i  dla  tego  anim  jej  tu  aiepo* 
koattował;  brażki  już  tu  nizina  tylko  kwas.    Jak  w  ca- 
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iii  onmal  Rossyi  tak  i  UipierogMoi  niizywajii'' puńńnjr 
ehleb  biały  i  czysty.  Ale  oprócz  pszennych,  pierogów 
wpermskió},  wjti/MAiji  aithaogieiekiśj  guberniach  i  nT  Wiel- 
kim UstjogB  są  jeszcze  pierogi  jęc^mianniBy  bardzo  sma* 
ezoe,  a  ktire  się*  robią  takim  aposobem:  jęczmień  na- 
przód dobrze  wyzfisbiony  obiapają,  zapejroe  pod  Idikim 
łamieniem  młydtkim  zwierzchniej  laski,  jak  tg>  n  .ńaś 
cD^z  jęczmieniem  dla  pęcaakn:  póiniij  tMk  bczyasczoii^ 
z  lopy  jęczmień  miełą  na  mąkę  bardzo  miałką  i  przedzie 
wnej  białości:  tę  jeszcze  przesiawszy  na  cienkie  sito,  sto* 
sowną  jej  Uoid  ziarafoiają  na  ciasto ,  leez  nie  na  wodzie^ 
tylko  na  mleka  i  to  zdaje 'się  kwainóm:  zapewnie  dla 
smaka  i  rostu;  ciasto  tśk  zatworzone.i  bardzo  i^adko» 
swieozoca  przez  noc  podchodzi  i  róinie  tak*  2e  jeAt  gor 
lewe  do  pieczenia.  Że  zań  jest  bardzo  ^rzadkie  a  naltę^ 
pale  mogłoby  się  rozpłynąd  na  łopacie  Inb  w  piecn,  nap 
Uada  się  na  rozwałkowane  ciastb  żytne  g^te*  cienluA 
i  okrągłe,  któr^o  brzegi  zewsząd  podniesione  i  w  k)ształ«i 
eie,  jaki  się  pierogowi  chce  nadad,  przeszkadzają  jro^yr 
waoiu  aię  ciasta  jęczmiennego;  tak  |>rzygotowane,  leet 
jeszcze  przed  wsadzeniem  do  pieca  te  pierogi;,  smanyą 
się  masłem,  albo  się  posypują  z  wierzchn  ńNEtartym  se^ 
rem,  do  którego  dodaje  się  masła,  poczem  sadzają  się 
do  gorącego  pieca  dla  upieczenia  się.  Tak  upieczone  pi*» 
mgt  są  białoici  nadzwyczajnej  i  smak  mają  pt%ewył>orBy« 
póki  są  gorące  a  przynajmniej  ciepłe:  szczelgólaiój  zaó  są 
smaczne ,  gdy  są  z  serem  i  z  masłem ,  jak  to  jnż  powie- 
działem.  Możn4  takie  te  pierogi  smarowad  masłem ,  /gdy 
jtti  są  wypieczone;  ten  sposób  jest  BajpraktycMniesi(yi 
Zcserstwiałe ,  iadnego  niemają  smakn  t  bo  są>  lekkie ,  krO"* 
ehe,  duorkowate  i  jak  piasek  się  rozsyppją  w  nMaiih; 
Te  pierogi  są  miejscową  łakocia.  WlUptoby  i  a'Baa:spiQh> 
howad  tegn  sposobu  pieczenia  jęczmiennego  ciasta;  gdy-« 
bym  był  gositodarzem,  niezaniedbałbym  próby.  Jagły  t^ 
lą  przywotonę  i  doód  drogie;  najpospolitsza  kaBza«  któr^ 
ta  iiiy«ą|i|,  a  która  jest  ną)tańsza^  jest  kasza'  owaiaaai 
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łAka,  zifowa'  I  smiteinŁt  .ptsefioaic  ją  tud  k«ttę  jt* 
cnnUBną. 

Miasta  Wielki  tJttJag  ma  d«dch  swoiok  swiftTeh  .ea^ 
doiworoów :  Ś.  Prokopa  i  który  niegdyi  ca  swcjego  Jossbm 
tyoia  (jak  miejsoowe  kroBiki  i  |>odaoia  iwiadezą)  nriał 
wfttreymad  Bwojetni  modły  straszny  deszcz  kamienisty,  ja* 
kim  S6f  tę  okolicę  za  jAj  frzecby  ukarał.  Jedes  z  takidi 
^zezowydi  kamieni  granitowydi,  okrągły  jak  kropk 
irody^  poczerniały  od  czasu  i  niepogody,  a  irałącf  naj* 
mni^j  ze  trzy  centoary*  leży  na  podmnrowanym  i  dvie  stopy 
inoie  wysokim  słnpie  przy  wstępie,  to  jest:  przy  aamim 
wejioift  dQ  cerkwi  tegoł  &  Prokopa,  w  kt&r&j  takie  epe« 
isywi^ą  jegot  sarnio  zwłoki  w  bardzo  tM>gat^j  tnunide  i 
wosobnój  kaplicy*  Odkąd  historya  zaczyna  nam  .czynić 
podania  o  c6dach  i  karach  botych,  to  jeszcze  ant  mnie, 
ao4  nikonm  zapewne  nie  zdarzyło  się  wycsytad,  aby  Big 
kamieBiami  ludzi  zabijał,  a  jeszcze  kamieniami  takiej  wieł« 
iŁokń!  Był  deszcz  ognisty  i  siiu'czy8tyf  co  Sodomę  i  Gomorę 
pócbłonąl ;  spadają  takłe  kamienie  natnry  wnlkaniczn^ 
Jako  fenomena,  których  natnrałiici  przyczyny  jeszcze  aie 
dociekli;  ale  ieby  rzęsisty  deszcz  z  kamieni  granitowych. 
Jakie  w  giradi  Uralo  i  około  Wielkiego  tJetjoga  się.  znaj- 
dują, z  nieba  spadł,  to  jeszcze  nigdy  i  nigdzie  oprócz  wyi 
wspomnionego  przypadku  nie  było*  Jakkolwiek  bądź  mo* 
dły  es  Prokopa  moslały  byd  bardzo  sSae,  f  dy  tak  ciętką 
plagę  od  swoich  ziomków  potrafił  odwróoid.  Święty  Pro* 
kep  jest  uwzftany  za  szezegóbiego  ta  pateona  I»pc6w  {riy« 
ąąoyoh  i  spławiających  płody  na  barkach  jako  tót  i  tiib» 
ti^ych  flisów  teglttjącydi  po  Di  winie:  i  dla.  tego  l&aldy 
nieoial  knpieo  spławiający  swe  prodnkta  Noszdą^  '^ugodi 
Idb  Sochoną  przybywszy  do  Wielkiego  Us^jaga,  nieonse* 
szhą  nawiedził^  grobd  S^  Prokopa  i  kazad  adprawid  ao^ 
lenne  aa1>ofteń8two  za  pomyUooid  dąlszj}  dp  Archangiet-^ 
ika.podróży,  a  piaędewszystkiem  nie  zani^db|a  {łojoyfil 
datkiem  udarowad  •e^Uęw,  gdzie  dwięt^  patiwna.ziiiłoki 
spoozjpwają.     JeieH  Ś.  Piokop  ma  wiale  czei.Jama^aala* 
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ii^^f  to  jeszcze  więcej  piąją  zyskn  ci,  co  się  Jsgo  grcH 
bezD  i  iwiętoicią  opidLoją.  Dragim  miiąjscowym  iwiętym 
jest  Ś.  Jan  przezwany  gtapioteńki  (Swiatyj  Iwan  Dorąęzok) 
który  za  tycią  przez  pokorę  udawał  głnpiego»  znosij  obelgi 
z  tego  powoda'  i  napominał  lad  do  poknty,  aby  ,&^iętym 
zostad,      ,  .  .  , 

Zdaje  się ,  tern  już  wzmiankować  wyżej »  że .  mieszr 
kańcy  północnej  Rosjsyi,  z  powoda  ogromnych,  nieprżeby* 
tych  lasów,  grantów  nizkicb,  bagnistych,  i  nieorodzajnycl^ 
są  więcój  han41owi  i  przetbyaiowi  niż  rolnictwa  od4ąn|* 
W  ol(olicach  Wielkiego  Ustjaga  ną  około  o  czterysta 
werst  A  sięgając  ka  gnbernii  archąngielskięj  jest  nowy  ro* 
dzaj  przemyśla,  a  takim  jest:  kapcy  gnbernii  permskiej^ 
wjatskiej  i  wołogodzkiej  mając  pp  kilka  lab  po  kilkanaście 
barek  ładowanych,  a  przeznaczonych  do  A/changięlska, 
potrzebują  ludzi  umiejących  chodzidpo  Dżwinie:  więc  dlą 
zapewnienia  ich  sobie,  wysełają  swoich  prykażczyków  jesz-;* 
cze  z  początku  zimy,  którzy  dają  flisom  zadatek  z  umó- 
wiono] ceny,  z  tym  warunkiem,  aby  w  czas  naznaczony 
na  wiosnę  przybył. na  wskazane  miejsce,  co  jak  najaku- 
ratniój  zwykle  się  wykonywa.  Jedni,  z  tych  flisów  obo<7 
wiązują  się  płynąd  tylko  do  Wielkiego  Uctjugai  a  ztąc^ 
inni  ich  micysce  zastępi^^ą,  inni  zaś  aż  do  samego  płyną 
Arehangielska.  Otóż  gdy  czas  żeglugi  na  Dźwinie  si^ 
zbliża,  takich  najemników  flisów  krociami  przechodzi  prze^ 
TJstjog  lab  do  niego  przybywa.  Jakkolwiek  wielka  ich 
jes^  liczba,  jest  jednak  jeszcze  niewystarczającą  i  dla  tego 
barki  przybywszy  do,  W,  Ustjnga.  prawie  zawsze  jeszcze 
połowy  ładzi  potrzebują  i  ztąd.ci  pstatni  w  tak.wielkiój 
liczbie  do.  Ustjaga  przybywają.  >  , 

Tymczasem  już  i  Wielkanoc  i  pi^ewod^ia.niedzi^t^ 
przeszła,  śniegi  już  prawie  zi^pieloie,  a  przynajmniój  w  wiel-^ 
kiój  części  stajały,  a  Dżwioa  je;$zcze  lodem  była  pokryta^ 
%  aatóm  i  barek  nie  było  widąd,  na  kj^órych  chciałeni 
płyną<S  do  Arehangielska:  nudziłem  się,  nięcieipliwilem  tak 
dlogo  w  jednóm  JEOzt^ąc  pimsfcn;  ale  na  pieohptę  iśd  było 
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niepodobna,  taUe  zalewy;  lecz  co  mnie  niepokoiło,  to  tą 
aby  przez  długi  pobyt  w  jednćm  miejsca  przypadkiemiŃ 
ikompromiŁowsd  się.    Każdy  wie,  te  z  nadchodzącą  vb* 
sną  i  nadzieja  się  bodzi  w  sercu  człowieka ,  jak  wicfaa 
tęsknota  i  niepokój  się  w  nim  rodti^    Bohomolcj  t  wf^ 
tężonem  okiem  wyglądali  przybycia  barek,  ja  nic  Dieffl&* 
Wiąc,  wyglądałem  je  chciwiej  od  wszystkieli  —  ntidzScm 
się  na  imierd  tą  niemchomoźcią.  Nareszcie  po  trzedof 
czterech  blizko'  tygodniach  tęsknego  oczekiwania,  otoid 
szóstego  miesiąca  maja  pierwsze  się  pokazały  barki  pif* 
nące  tuż  i  za  krą  i  wraz  s  nią  jeszcze :  tak  nagle  i  gws!* 
townie  korzystają  tamtejsi  mieszkańcy  z  motooici  pfywt- 
tria  na  rzekach.    Lecz  Dżwiną  jeszcze  płynąd  nie  msips 
było,  gdyż  rzeka  Wyczegda  daleko  niżój  od  TJstjoga  v|>ip 
dająca  do  Dźwiny,  ledwie  się  była  rozm&izła  i  krą  siroją 
Wraz  z   krą  Diwiny  wsparłszy  się  zatamowały  odpłyr 
Dź winy ;  więc  jeszcze  potrzeba  było  czekad ,  a  barki  co- 
raz przypływając  zatrzymywały  się  przy  Walkszu-TJstjogn. 
Radaid  bohomolców  była  wielka',  ale  moja  była  do  nie- 
opisania,  wypadało  mi  tylko  jakim  sposobem  na  te  się 
barki  dostad.  Kupcy  tych  barek ,  a  raczej  z  tych  poleeei 
ich  przykażczyki   wprost  z  pięknego  uczucia  religijnego 
przyjmują  darmo  pewną  liczbę  bohomolców  na  każdą  bti^ 
kę,  rozumie  się,  że  tak  przyjęci  żyją  o  swoim  koszcie! 
powinni  mied  z  sobą  zapas  dostateczny  chleba  lab  sochi- 
irów,  a  kto  może  ryb^  i  mięsa.    Ale  kupcy  i  ich  pity* 
każczyki  wiedzą  także,  że  między  bohomolcamt  zaajdojl 
ęię  i  tacy,  którzy  dopełniając  ilubu  odwiedzenia  miąse 
iwiętych,   chcieliby   także  zarazem  coś  zarobid,  i  fttj 
mniójszój  lub  równój  innym'  flisom  zręczności  w  robieoii 
wiosłem  lub  rudlem  chętnie  najmują  się  za  wpółdarno: 
1  takich  bohomolców  przyjmują  bardzo  uprzejmie,  owsiefli 
łch  poszukują.    Wiadomo   żem   wyruszył  z  Irbiti  msjąe 
przy  sobie  tylko  75  rubli  assyg.:  żyłem  za  nie  przez  tRJ 
miesiące,  to  jest:' luty,  marzec  i  kwiecień,  i  maj  już  lif 
poozynid.    Chociaż   żyłem  bardzo 'akiromnie,  bo  pravic 
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Mmyin'  cblebem,  a  w  .Ultioga.i  kaszą,  stosookowo  je- 
ifióalL  do  ilo&ci  fandaszów  i  do  drogi  jaka  mi  jeszcze  po- 
kostawała  do  i^robienia,  znaczny  w  zasobach  nioicb  pie- 
Hięłnycb  poniosłem  ubytek,  bó   przeszło  15  .rubli  assyg.; 
lostawalo  mi  jeszcze  50  mb.  assyg.  Dlagom  się  zatem  wahał  co 
lAiałem  zrobid,  jakim  sposob.em  pomnożyd  mój  kapitał,  gdyż 
droga  byłk  jeszcze  tak  daleka,  tak  niepewna ;  a  prżytem  pię-^ 
oiądz  oadaje' więcej  imiałosci,  niepodległoici ,  mniej  wzbu- 
dza podejrzenia,  słowem  ubezpiecza  moje  ucieczkę.    Nie 
było  cb  róbić,  potrzeba  było  odważyć  się  na  salto  raor- 
tałe.    Ja' co. nigdy  wiosła  a  tem  nrniej  rudia  w  ręku  nid 
tnymalern^  więc  za  przykładem  innych  boliomblców  baj- 
ńlującycli  się  i  jam  się  uajął  do  Archangielska.za  15  m- 
bfi  assyg.  do  wiosła  czy  do  rudia,  bo  dla  mdie  było  jedno- 
Prykazcżyk  trudniący   się    najmem,   v  zakład  fewno4ci 
wymagał  pąśpórtu:  to  mi  l)y?o  trochę  nie  do  smaku,  al^ 
ufoy  w  tłok,  ciżbę  i  pospiech  najmujących  się,  dostawszy 
mój  pasport  dddalem  prykazczykowi,  który  rzuciwszy  tylko 
okiem  na  jego  pieczę({,  wraz  z  inpemi  pasportami  scho-^ 
vat  w*  zanadrze:  a  miał  tych  pasportów  więcej  sta,  bo 
nk  dwie  bark}  ludzi  najmował.    Ledwie  umpwa  na  targu 
iród  ryiiku  była  ukończona,  każdy  z  nas  natychmiast  eo 
ichu  zabr(iwszy  chlćb,  suchary,  mięso,  rybę,  na  kilkii  wiel- 
kich łodziach  'popłynęliśmy  do  barki  stojącó|   na  kotwicy 
u  początku- pź winy  i  opodal  ód  miasta.    To  się   działo, 
bifdzo   dobrze  pamiętam,   dziesiątego  maja  1846   rokul 
Pożegnałem  tedy  z  wielką  ochotą  gośdnne  miasto  TTstjug 
po  długim  i  nudnym  dla  mnie  w  nim  pobycie.  —  Tu  się 
zatrzymam  nieco  dalszem  opowiadaniem  róej  podróży  dla 
zastanowienia  się  nad  częścią  kraju,  któri^  przebyłem  od 
Solikamska  do  Wielkiego  tJjstjuga..  , 

Całą  przestrzeń  kraju  ód  Solikamska  przez  Czerdyn, 

K&i,  Lalsk  aż  do  W.  Ustjuga  można  nazwad  jedną  wielką 

pliisZczyzną,  nizką,'. pokrytą  lasami,  £ród  których  na  ma- 

fych,  okrągłych  a  raczój  wyrąbanych  z  laisów  polach  nie 
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wielkie  pobudowane  są  wioski  i  to  daleko  jedna  od  dn- 
gićj ;  od  Łalska  Jednak  ku  W«  Usijugowi  lasy  są  iń{Q8| 
wytrzebione,  więcćj  jest  pola  i  wiosek.  Po  tych  Uwk 
wielkie  obszary  bagien  znajdaje '  się.  Ziemia  w  ogol^ 
z  małym  wyjątkiem  nieurodzajna.  Około  Czerdyna  i  Se- 
likamska  sieją  jęczmień ,  żyto  i  pszenicę^  dalej  aai  tflk^ 
jęczmień  i  owies  i  bardzo  mało  żyta;  przyczyną  tego  jert 
Łlioiat.  Ale  w  zamian  rodzą  się  piękne  konopie ,  a  szctt- 
^ólniej  piękne  lny,  które  śród  lasów  brzozowych,  wypa- 
liwszy je  wprzódy,  sieją  na  nowóm  pogorzelisku.  Wide  ta 
jest  kapusty,  buraków,  a  szczególniój  rzepy,  którą  takłc 
iród  lasów  sieją.  Jagód  a  szczególniej  borówek  czeiwe- 
Dych  i  klukwi  jest  podostatkiem ;  jako  też  ryby.  nabici 
i  mięsa,  bo  jest  gdzie  wypasad  bydło,  które .  jednak  Ti- 
wnie  jak  i  konie  jest  drobne  i  nie  pięknej  rassy:  ale  ko- 
nie są  krępe  i  wytrwale.  W  miarę  oddalania  się  od  gór 
Uralskicb  nikną  stopniami  poddani  prywatnych  obywatd 
i  nastają  tylko  sami  włościanie  rządowi.  Kraj  ten  możnikbj 
nazwad  biednym  pod  wzg^lędem  płodów  potrzebnych  do . 
utrzymania  życia:  zŁąd  to  zapewne  pochodzi,  że  nieosl 
wszyscy  mieszkańcy  trudnią  śię  przemysłem,  handlem,  lob 
idą  na  zarobek  do  fabryk,  skarbowych  lub  prjwatoycili 
w  najodleglejsze  strony  Rossy  i.  Mimo  jednak  ubóstwa 
kraju,  nie  widad  wielkiej  nędzy  u  lądu,  a  mięszkaoiie 
jest'  obrotny  i  przezorny  i  zdaje  się  szczęiliwy  ae  sw^ 
położenia,  Śamat  więc  tylko  swoboda,  jakiej  iiód  swjcfc 
lasów  używa,  jest  przyczyną  jego  szczęścia?  —  Porówii|p» 
wając  stan  tych .  wieśniaków  w  tych  niewdzięcznych  atro- 
nacK  osiadłych,  ze  stanem  wieśniaków,  naszych  na  ndo* 
dem  i  mlekiem  płynąćój  ziemi  tnieszkających ,  jakże  pierwsi 
aą  swobodni  od  ostatnich,  a  nawet  od  wszystkich  na  iwi^ 
cie  poddanych  i  niewolnikowi  o  ile  zatem  swoboda  iwol- 
nośd  przyczynia  się  do  uzacnienia  i  szczęścia  człowiak% 
o  tyle  niewola  i  poddaństwo  upadla  go  i  jest  przyczojną 
jego  nędzy.  Mieszkaniec  tych  stron  jest  śmiały  i  pnal- 
aiębiorczy;  o  kilka  set,  o  kilka  nawet  tysięcy  werst  idiie 
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ijSkroppny;  ubiór;  .jego  ft^wi  pieśniowy  c^^ptoy,  a  ia^ 
fcąry  wysp)si,kap^Ijusj,  jpł?  .c^pką,.  kożuch  Jub  s^I^mjiąą^ 
łjogatfiji  ipftją  bóty»  o^ół  za*.,  pzcz^plpiej  Wjątcąąnw  fih^ 
jizą  y  ^c^dakach  akóf^saoycl?  l^b  łyko^yal^.,  ^  Po^^^i^pi^ni 
łych  niieszKąncó^;  je^^clfleb ,  k#sza  jc.cf  micpqa^ ;  h]xj  o^M^' 
(iW5iaiii9L»  f^epjL  pari&łnkja .  (parioąka),  )(apu/»|ą  Kwąs2K>ąa 
W  i^ówkąch  i. buraki-,  pzaąem  ryba.  i  q^iw>  jąkf^it^.A^MM.. 

Ksiyd  jy  tych  stfp^^  fję  tóęjącowcwł^  i  Nm^iJK^ 

4ozwoUdu)ogłfi,.  liczD|e"pQrQbii  ^mm\łia[jkj|cye,^g,Qłt84qtą 
fllodcaopycl^*  częicią,  tylko  .^.jcię^^jf  ^di?ftw..^>«fl:,PiPf|r 
jttoojch:  alę  wwg|^b?VCJ»zą.>]Brą  tr^skjiwff^if  f^f/^^oP^ 
kommaujkącyą ,  ^4 ,  któr?  ^jrs^epf tp^i,  kwąld^^.  td|a^«tof 
twienia  leglugi  i  handlu  źciśle  z  sobą  połączył  i  dlatego 
dowós  zboża  i  innych  płodów  z  poiudniowszych  i  wiccój' 
arodzajnych*czcici  Rossy  i ,  jak  równie  odbyt  miejscowych 
płodów  i  przemysłowo&ci  do  północnych  prowincyj  i  pół- 
Docnych  portów  znacznie  ułatwił.  Z  tego  to  powodu  mie- 
szkańcy tych  okolic  więcej  mają  pociągu  i  ochoty  do  da- 
lekich podróży.  Rzadko  tam  znaleśd  wieiniaka  domatora, 
każdy  z  nich  prawie  daleko  bywał ,  i  wiele  widział  i  sły- 
scal:  ztąd  tu  daleko  więcój  mają  rozgamienia  i  sądu. 

Już  mówiłem,  że  w  permskiej  guberni!  są  Permiaki, 
cnpełnie  różni  pochodzeniem  od  Słowiano-Rossyan;  obok 
Permiaków  we  wjatskiej  gubemii  są  Wjatczanie,  a  w  ar- 
diaogielskiój  około  Wyczegdy  i  Peczory  są  tak  nazwani 
Zyranie.  Każdy  z  tych  szczepów  ma  swój  język  zupełnie 
różny  od  rossyjskiego,  a  nawet  każdy  szczep  ma  swój 
odrębny  język,  którym  mówiąc,  sami  siebie  nie  rozumieją; 
odzielają  się  Ucy  za  po&rednictwem  języka  rossyjskiego, 
którym  bardzo  źle  i  to  ■  nie  wszyscy  mówią.  Wnosidby 
jedoak  należało,  że  to  są  odłamy  wielkiego  niegdyi  szcze- 
pu fińskiego,  których  Rossyanie  nazywają  Czuchońcami. 
W  tych  pra^j^wie  okropnych  a  bez  końca  kniejach  i  pu- 
SEttach  skłaV||cych  się  po   największej   czę&ci  z  drzew 

sspilkowych  czyli  iglastych,  a  poniekąd  i  z  brzeziny,  któ- 

8» 
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tjth  niejednofkfoitnie  Iwidkte  wfdriabm  'otetary  poten 
iiira($£o8£oiie||dla  bti^ym&iiia  nowego  pola,  jcDajdoje  li^ 
m^  zwierza,  jatoto:'  niedłirte'dż|,  wilkóir,  zajęcy,  lii6v, 
iriewi6rek ,  i  bardzo  wiele  włócz^^ó w,  zbiegóir  od  wojAi, 
fcłi^ftifiet  i  rozbójńfków.  Z  tego '  względu  mfino  czojnosj 
iirład£,  kmdzieże  i  rb£bó}Vdóśd  częsio  się  zdariają.  Przy- 
traf ńażwalbykn  tę  częić' Rossyt,  Kcząe  w  tó  gnberoiją 
Ai^^angieUką  i  Wołogoflzką  krajem  nadprzyrodzonych  eo- 
dióir:  dla  llo&ci  i  wplywd  "w  niej  grecko-ros6yj$kie^  do- 
ohowieiktwa  '  dlk  mnogoici  cerkwi,  kaplic  t  kapliczek  po 
^dgach';]ako  t^  ż  przycz;^ńy  mnó^id  Świętych  cdAh 
%tiroH)6w  i  iniejse  cudownych.  Nigdzie,  w  samej  naint 
Bóaayi  tyle  iwlttycb  i  miejsc  słynnych  cudami  niema. 
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Dalsza  podrói  Diunną  do  Arckarigiehkd ;  prjBj^ 
gody  i^  podrÓit/.  3Iidsio  'Afchangielsh'  Ptóinę 
woje  usiłowania  dostania  się  na.  okręt.    '  Opis  So' 

łowieckidi.  monasterów.  .  . 
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KBpfecs,  na  którego. barkę  ąi^  nająłem,  był  z  gub^mii 

WjaUkięj,  ale  jni  zapomoiaiem  jak  si^  nasycał;  miał. 4 wki 

Wrki.  lacko waoe:  jedne  żyłem  a  dragą  jęcsmieniem.  ,  Obit 

burkiy' jak'  joi  po^i^dziaJetn,  stały  pa  kotwicy  i  daleko: 

od  brz^gń,.  da  którego  jodnak  oprócz  kotwicy  byJy.prKyt 

tirierdaoil^  grubooii  linanit  awiązanemi  do  siopów  wbitych. 

w  zj0aiii^  Po  przybycio  ma  barki  zaczęto  dzielid  luds^i  po. 

równaj  liczbio  na  każdą  ^rkc;  losem  pa4ło,  że  ja  z  dwo« 

itia  dragi^mi  powinienem  był  płyną<f  do  drugiąj  barki  opp*- 

dal  .od  pierwszej  i  na  przodzie  at<yąc^j;  aie^Uioa^  tedy  [ 

no  tr;&ecb  na  i^^ilą  łódkę,  lecz  bałwany  Dj^winy . ailnym- 

ptd^ipn^  wiatrem  tak  nagle  ją  porwały.,  że&my  via  wieli,^ 

<9as9  <id  razu  dobrze  nią*  zakierować:  bokiem,  więc  łódki' 

mieliśmy  wpaird  aa  toż  przy  aM  bodącą   linę ,  na  którój. 

barka  dp  brzega.była  przytwierdzę^,  a  naatępnie  musie*- 

litay  eię  koniecznie  wy wrópicS;  gdyby  to  na^tąpiłę^w  cięj^! 
kie^i  ojdzienin,  w  jakiem  byłem,  przy  bystrój,  aząrukiój  i. 

bałwanami  pieniącój  się  Di  winie,  chociaż  nie  źle  anueoji 


pływad,  wątpię  jednak,  ab^m  się  mógł  nraiowad.  Szoę- 
iciem  dla  Das,  że  jeden  z  moich  towarzjssj  flis  s  pi»- 
fessyi ,  pewny  siebie  i  nieustraszony,  tak  zręczaia  w  cbwS 
największego  niebezpieczeństwa  wiosłem  pod  nad  głowani 
podtrzymał  linę,  że  łódka  po  pod  nią  przeszła,  i  cali 
przybyliśmy  do  naszej  barki,  chwała  Boga.  Włazłssy 
na  barkę  posli-ze^lem  "więclj  40  /bark  wdlaż  Dźwiny,  i 
opodal  jedna  o'd  drugiej  na  kotwicy  stojących,  tylko 
pomyślnej  pory  do  podróży  czekających,  tak  wielka  idi 
Iku^t^a  od  x^ta  nalecii^a.    \ 

JNie  wszędzie  ba^ki  jedoąkowym  sposobem  są  pobu- 
dowane :  Dpiszę  więo  te  co  po  Dźwinie  ze  zbożem  pływają. 
Niemal  wszystkie,  ź  małą  różnicą  są  jednakiej  wielkoM 
i  objętości,  długośd  mniej  ^ięc^j'  stóp  trzydzieści,  szero- 
kość stóp  25,  kształtu  równoległoboka  najdoskonalszego 
bez  nosa  i  ogona;.,  wyspkość  isręba  stóp  dziesięć,  cdy 
zrąb  barki  jak  i  samo  jej  dno  jest  zrobione  z  całych  dre- 
wien   (drzew)    ociosanych,    ocheblowanych  w  czworobok 
i  Adiśle'  z  s^bą  spdFfonych',  zbityeh  i  mtchem  poprsetyka- 
tifyeh ,'  uawiBt  pncędziwem,  co  wszystko  zalewa  się  siDofą 
iihf   woda    nleprzejpiekła.     Wewnątrz    pierwsaeg»^  zręba 
b^Z  dachUi  rcrbi  ^i$ 'Zrąb 'drugi  zupełnie  pierwszemu  po- 
dabtty,  .l<cz  tłajtantej  o  pokory  stopy  od  ścian  i  pedlogi 
jirębU  pierwszego  t^ddalon'y,  i  w  ten  to  drugi  vąb  dobtae 
ophwzotiy,  rogożami  zewsząd  wysłany  a  równy  prawie  co 
dtr   wysokości  pierwszemu,  nasypuje  sit    sboże.    lii^dzy 
śtteiłfaml  pierwszego  i  drugiego  zrębu*  w  środku  dkigoid 
barki;  p^  l^w^  j4j  zwykle  stronSs  jest  pompa  do  posi- 
pOw&aia  (Wdy,'  która  siłg  Fąezy  do  'barki  przez    kMioy 
zt^bt  pterWS!ziegb  i  nń  podiddze  o^liada:    Oiiły  ten  zrąb 
j^rźyUrywar  rię  4aehdm  z  moenycb  desek  tub  dranic  i  aa 
moetiycll  opaYtym  kh>kWiafeik,  ws^ierają^ydi  ti^  aewaę- 
trzuśtnl  końcami  na  Jcianacb  zrębu  fielhtśzego;  te  faw- 
kiń^  af'  następnie  i  śat^  dack ,  nie  są  tak  strome  jak  kie- 
kwłe  dofńd/  są  jednak'  dosyd  spadziste;  aby  nieostrożnie 
dbódźąicy  mógł  się  z  nisgo  stoczyć;  sam  szczyt  dadka 
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itc^wtiętrzDego.  przykrywa  się  moćnćm  Iriążantem  i  gra-. 
IJ^o  drzewa  w  kąt  zactp8anegQ,  którego  wierzchc^ek  albo^ 
nczej  gr&biet  do  wierzchu ,  a]>oki  wewDątrs  w  calćj  swćj 
Aógoici'  wydrążone  na  dół,  to  jeit  na  dach  opadają. 
Zapewno  dla  mocy  barki,  w  samym  jej  irodku,  a  prz^ 
lodzący  od  samego,  spodh  aż  po  nad  dach,  nad  który' 
6  dVa  łokcie  wystaje ,.  stoi  slup  pionowy,  mocny  i  grubyi 
tak  ie  jego  średnica  mieć  może  do  30  cali.  Tuż  obok 
tęgo  słupa  na  dachu  na  lewej  jego  pochyłoici,  stoi  duża 
kwadratowa  z  durowego  drzewa  zrobiona  skrzynia,  wsparci' 
na '  czterech  shipkdch  niby^  nogach ,  i  do  wickszój  sw jjf 
pblowy  napełniona  ziemią:  jest  to  kuchnia  barki.  Cały 
dzień  ogień  się  na  niej  pali,  a  w  nocy  dla  ostrożności 
gasł  śięi  Nad  ogniem' na  zewnętrznych  i  wysokich  ścia-^ 
nach  skrzyni ,  kładą  się  dwa  drewniane  poprzeczniki  przez 
cala  dlugoid  skrzyni  przechodzące ;  na  tych  poprzeczni* 
kach  zawieszają  się  kociołki  na  drewnianych  hakach  do 
gotowania  jedzenia.  Z  prawej  strony  barki  na  przeciw 
pompy,  azatem  w  środku  barki  i  na  najniższej  części  da- 
cbi;i.  jest  otwór  kwadratowy,  którędy  ludzie  z  dachu  do 
środka  barki  wchodzą.  Zboże  do  wierzchu  drugiego  zrębu 
Dasypane  przykrywa  się  rogożami  pozszywanemi  z  sobą, 
a  raczćj  poprzytykanemi  drewnianemi  dużemi  iglicamu 
Ponieważ  od  powierzchni  zboża,  aż  do  dachu  szczególniej 
ka  środkowi  barki  jest  dosyć  jeszcze  miejsca  próżnego^, 
azatem  kładą  się  na  wierzch  zboża  worki  z  mąką,  z  kru- 
pami lub  innemi  płodami,  jeżeli  potrzeba  tego  wymaga. 
Tam  także  składają  się  wiktuały  flisów  i  bohomolców. 
Rogoże  za^  rozesłanej  na  zbożu  służy  zarazem  za  posła- 
nie wszystkim  ludziom  znajdującym  się  na  barce ,  flisom,  - 
bohomolcom,  mężczyznom  i  kobietom.  Między  powierz- 
cbóią  rogoż  a  dachem,  jest  wysoka  przestrzeń  (4  łokcie 
Daj  mniej),  aby.  można  swobodnie  pod  dachem  chodzid,  dach 
ten  zniża  się  zbliżając  się  ku  krawędziom  jego ,  i  dla  tego 
wszyscy  śpią  'głowami  do  krawędzi,  pod  które  się  wsu- 
wają*   Pod   dachem   przybijają  się  półki  dla  składania 
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chleba «  i  wiesząią  W  torbj*    Z  tyła. barki  nad  i»Am 
i  na  pianie  zewnętrznego  zrębu  jest  przytwierdzona  cda 
ogromna  jodła,,  które-  cied^za  i  krótsza  pbloWa,  azath 
lżejsza  i  z  olbrzymiem  co  do  dlngoici  i  sizerpkości  nzbra* 
jona  wiosłem  spuszcza  się  w  wodę,  a  dłuższa  i  gnibM 
pochyło   sterczy   nad    dachem;   cała   ta   ogromna  massa 
drzjewa  nazywa  się  rudlem  (rui).     Podobny  zupełnie  m- 
dęl  i  tak  samo  przytwierdzony  tylko  nieco  mniejs^,  j«il  t 
z  przodu  barki  i  nazywa  się  dla  różnicy  pono«uz.    Oba 
te  rudle  zarzucają  się  barkami  ramionami,   Inb  sznonuBL 
ph  lżejszej  niby  manipulacyi  pónosną,  to  jest:  przedaJB 
rtidlem   przytwierdza   się    do   samego  jego   końca  słopjk 
długości    wyrównywającój    najwyżej   podniesionego   radb 
wysokości,  i  mogący  się  z  Jatwością  obracad,  ten  shtpdi 
nazywa  się  diieioką  (diewka).  Jeżeli  zatem  potrzeba  za- 
rzucać ponosnę  z  jednej  strony  barki  na  drugą,  to  jest: 
jeżeli  tym  rudlem  potrzeba  odbija<?  dla  nadania  barce  wła- 
ściwego kierunku,,  natenczas  jeden  z  flisów  bierze  się  na- 
tychmiast do  dziewki,  i  kiedy  rudel  zosUnie  podniesiony 
do  pewnej  wysokości  tak,  że  dziewka  stanie  prostopadła 
do    dachu  btyka  ją  w  miejsce  na  to  naznaczone,  mdd 
podtrzymany   tyra   punktem  oparcia  się  z  większą  łatwo- 
ścią i  mocą  przechyla  się  na  drugą  stronę.  Ńa  zręcznym 
dpriawianiu   się  z  dziewką   wiele  zależy,    bo  gdyby  preei 
gapiostwo  Inb    niezręcznośd  będący   przy  nrej  nie  ntkwił 
j6j  w  sam  czas,  i  w  miejsce  na  to  przeznaczone,  dziewka 
mogłaby  mu  się  z  rąk    wymknąd ,   a  rudel  całym  swym 
ciężarem   mógłby  spaśd  na  głowy  tych,  co  nim  kierują. 
Zwykle  do  dziewki  wybierają  zręcznego  cli  wata*    Do  wię- 
kszego, to' jest:  tylnego  rudla,  potrzeba  sześciu  do  siedmia 
l6dzi ,  do  przeidniego  to  jest  do  ponosnej  czterech  Inb  pię- 
ciu.     Nięwiera   dla  czego  tylny   rudel  jest   bez  dziewki? 
W  ogóle  mechanizm   rudlów,  jak  i  urządzenie  całej  barki 
jest  głupie,  potrzebujące  wiele  ludzi,  i  ciężkiej,  bardzo 
ciężkiój   pracy  i  wysilenia,  którym  tylko  jeden  rossjjski ' 
człowiek   podolad  jest  zdoby ;   tu  żadnąj  niema  sztnk^ 
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tylko  sama  sfla  2irierzQca,  iqii|sk«la^a:  wdijilko  ^oiftlft^ 
i  aatakę  zastępttje.  .^^óecwni^  do'  wielko^oi .  barki  i  )ćf 
ladnnka  wioseł  Jest  30  lu^  40,, połowią  z  kat4ćj  jej  siroBj; 
ą)e  tak  9  jtQ  jedna  ich  poiowa  łlędoój  atroay  backl  bę-i 
dącą,  jest  posuoifta  kji  tyłowi  bąrkj, ,  adfqga  fjdłowll 
X  drogiej  strony  barki  będąca  jest  poswiieta  ka  pfsov 
dowi.  Wiosła,  a  faczój  ich  rękpjeścię,  kt^re  jiicsćm  in^} 
nem  niesą  tylko  calemi  jodłami  ciepkiemit  przytwierdzaj;^ 
nię  także  na  wierzcbu  b^rki  jak  rądle.,  ciętsz^  ł  grubsze 
ich  koAcQ  na  dach  wystają,  a. cieńsze  ozbrcjoae  szec<»c 
kieflń  wiosłami  spuszczają^  si^  4o  wody.  Wszy^nf.  wię4 
M»cpjący  ludzie  około  b«M  mnuft  koniecznie  3B>14»ff»q 
Aięt  Da  jej  dachu;  tak&  barka^  jr  którą  zwykle  mie^i  scg( 
od  24,000  do  28,000  pjadpw  zboża;,  oprócz ,  innyohnoi^ 
tarów  i  lodzi  na  nićj  się  znajdujących »  wystajiBr  nad  wM^i 
stóp  5;  przydawszy  do  tego  wysokoid  dacho  stópC,  M 
barka  płynąca  wydaje  się  jak  jaki  spichlerz  lub  dom.  * 

Barką  dowodzi  a  rac^^ej  kieroje  tak  iia^wany  noimk 
(szyper);,  ten  powinien  znać. najdokładniej. w  caiejj^d(ar«. 
gości  łożysko  Diwiny^jąj  mielizny,  przeszkody;  apanor^ 
cie^  po  barwie  wody,  wiedzied,  po  winien,  gdzie  ;gt;9hia^ 
gdzie  mielizoa,.  gdzie  mieji^ce  pe^ne,  a  gdzie  pieWzpie^i/ 
eaoe*  Na  nośników  wybierają  zwykle  flisów  do&wiadcz<>^, 
nycb  i  często  po  Dźwinie  pływających;  kupcy  aoinikpiDf 
ludziom  w  tych  stronach  wielkiego  znacz.enią,  bardzo  dc^ 
brze  płacą.  On  zwykle  a^d  powinien  i  zawsze  stoi,  jak. 
2óraw  na  warcie^  na  wierzchą;  dachu,  pośrodku  barkii 
oIloIo  środkowego  słupa,  na  tak  zwąuym.  koniu,  t9  jest^ 
na  samym  barki  grzbiecie  i,  patrzy  ciągle  przed  siebie ;[ 
jednem  słowem^  nośnik  je&t  kommendantem  barki »  któ«r 
rego  woli  i  skinieniu  cały  ekwipaż  jest  i  musi  byd.  posiu-^ 
«2Dy:  i  OA  nim  .cięży  wielka  odpowiedzialoośd.  Oprócz, 
nośnika  na  każdej  barce  znajduje  się  także  tak  nązwauji 
gospodarz  barki,  trudniący  się  jedynie  porządkiem  ^ą, 
nićj,  między  ludźmi.  Prykazczyk  zaś  kupca  ma  do3Ór 
ogólny  nad  wszystkimi  k^pca  babkami.    Subp^dyoa^jia: 


vd'  tych'  śttIkYcIf  Jftat  Wielk»  I  posliisńdstwo  bet  v^ 
ÓiiwkL  8[aAdy'iB(trt  bji  saWsse  przy  ftwojem  wioileU 
pitff  ^wbib.  iii4Mi|  a%7  śł-  danym  znakiem  ka2dy  rąeę 
Kriizeói  wziął  itii^  do  pk'a«y.  Oh!  wielka  to  praca  idj^ 
M  tafob«k,  tak  przy  wioile  jak  i  "przy  mdlaćh,  aiiai- 
w^Tf^one  zdrowie  i  nabyta  choroba  nigdy  mi  o  niej  za- 
pomnied  nie  dadzą.  Do  pędzenia  takiej  barki  potneba 
4ft  do  50  lab  czasami  do  60  ładzi. 
'  ^  ^0  przybyciu  na  wlbśtiwą  barkę  podzielono  nas  wszy- 
ftktch  na  partye  i^na' ^p^cyalności:  kto  da  wiosła,  Uo 
do  ra(}ltt  Jii  byłem  przeznaczony  do  przedniego  rodła; 
podzieiiliimy  ei^  p6zoi^  'dobrowolnie  eami  między  sob^ 
kto  z  kim  mjał  jadad  !  naprzemian  jeŁó  gotowad  Ce 
ttkoAczywszy,  obrałem  sobie  niiejsce  do  spania  na  zbois, 
ftiiło^ywBzy  się  na  nićm  rozmyślałem,  jak  tu  się  wziąd 
do<pfaoy,  do  której  iiiebylem  nawykły  i  wesół  zarazem, 
te  jai  byłtem  blizko  Arehangielska,  gdzie,  jak  sobie  ołe- 
tyłem,  bea-  tnidnofici  mogłem  się  dostać  na  jaki  enropej- 
skiH>okręt,  wyjechać  t  Kossyi  i  tym  sposobem  nwolnid 
ei|  raz  na  zawsze  od  obawy  ciągle  nroie  dręczącej  bye 
schwytanym  i  oddanym  w  ręce  Władzy  dzikiej  i  okrutnej. 
W  tych  myilach  tisaąlem  doczeknjąe  się  dnia  następując 
ceg^^  4tóre^o  mielińtny  z  Wielkiego  Ustjuga  odplynąd. 
Nazajutrz  dodnia  każdy  już  byt  na  swojem'  miejsco:  no» 
inik  stojąc  na  swojem  stanowiska  donośnym  zawołał  gło- 
sem: sadia,  mołiS^  BohUf  to  jest:  siadaj,  módl  się  Boga. 
lla  nas  było  na  dachu,  każdy  siadł  na  zwojem  miejsca; 
jeUed  tjlko  nośnik  stał  na  grzbiecie  (koniu)  barki,  to  jest 
jego  przywilej ,  a  raczej  obowiązek  Po  minucie  siedzenia 
wstawszy,  zaczęliśmy  się  żegnad  znakiem  krzyża  świętego 
i  kłaniać,  a  raczój  kiwać,  jak  to  zwyczaj  w  Rossy  i  pny 
żegnaniu  się.  Poczem  wszyscy  flisi,  nośnik,  prykazczyk 
i  bohomolcy,  dla  uproszenia  zapewne  szczęśliwo)  podroży, 
każdy  wrzacił  do  rzeki  Dżwiny  pieniądz  miedziany*  jakby 
aSakapująo  u  niój-  pożądane  względy.  Chociaż  poczytywa- 
łom  to.  za  głupstwo  i-  ni^ierzyiem  *  w  lie  gusła,  odająe 
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Jednia^,  fte'  ir^  me  ^ierz^.z  wfelkiM  f>rz:^łkMm'  ńabó-i 
teńitittA  takż^  iirrzo^iłem  tló  Dź^lnf  dWie  kbp^^^  Od^ 
1t^ąl!&no  IHiy,  podniesiono  kotWioę/banii  ff^Ato^ie  l  Wod^ 
^płynęła;  czasami  tylko  odbijano' tadlatńi i  ^OsttzegłemJ 
te  DlewWsztDka,   ^  -'    ■     -  "■-•  - ''   "•:   '':  '••    'I  '• 

Dzied  z  rana  był  pogodn}^  i  płynęliśmy AiłUagódzIa 
AoŁi  szcz^iliwie,  ale  wkrótce  diebo  się  zachmurzyło,  pb^ 
trstiA  wiatr  silny  i  zaczął  dąć  ż  tale  Wielką  inocą,  że  wznie« 
sioue  i  wzdęte  bałwany  Diwitiy  groziły  barce 'rzocenietn 
j^  Da  bi^zeg  lab  na' mieliznę ;  nausiano  tedy  Htiowii  zarzn- 
ti6'  kotwicę  i  linami  barkę  mocno  dO  brzega  przytwier- 
dzić. Z  tą  okropną  burzą  nalóciał  nawał  iniega;  hnrti 
trwała  całe  dwa  dni ,  a  ogromne  kupy  iniegn  pokryły  całą 
nieprzejrzaną  przestrzeń.  Zimno  zaś  byłb  tak  dokuczliwej 
i «i  9i^i  i  bohomolcy  kolejno  zchodziłi  z  barek  na'  brzeg 
do  domów  poblizkiej  wioski  dla'  ogrzania  si^.  Jam  i  z  ni^J 
ńi^  zcfaodztt,  bom  ciepło  był  odziany,  a  do  tego  już  si^ 
zaliartbwalem;  przytem  nie  na  to  wlazleud  ńa  barkę;  abym' 
2  tii^j  za  lada  przypadkiem  zctiódżif.  Pó  burzy  i  śdiegU^ 
nastąpiła  odwilż,  a  wieczorami,  nocami  i  rankami^to* 
ledf  tak,  że  po  dachn  na  barce  bez  niebezpiec^BwdE 
itó  było  niepodobna.  Dwóch  z  flisów  te]  barki  IWego 
powoda'  z  dachu  ześliznęło'  się  do'  rzeki :  jednego  Wyrato- 
wano, drugi  utonął.  Jam  się  z  parę  r^a^y  także  był  po* 
ilizńął  po  dachu  chód  niebezpiecznie,  lile  dzięki  Bogu  nie-' 
ffsiLodliwie,  bom  ocalał.  Nareszcie  jednego  dnia  około  po- 
ladnia  cała  flota  barek,  opcfdat  jedna  od  druglój^dla  bez- 
pieczeiistwa  stojących,  ruszyła  si$  ż  miejsca;  piękny  to' 
tyl  prawdziwie  i  zajmujący  ^idok.  ' 

Każdą  rażą,  kiedy  barka  wyrusza  z  miejf^ca,  gdzie 
jakiś  czas  zatrzymała  się  na  kotwicy,  nośnik  stojący  cią- 
^e  na  samym  grzbiecie  barki ,  woła  zawsze :  siadaj ,  módl 
się  Bogu ;  natenczas  wszyscy  siadają  na  swoich  miejscach,' 
lecz  broń  Boże  usieśd  na  grzbiecie  (na  koniu)  barki,  to 
byłaby  zła  wróżba,  a  nośnilc  Wściekłby  się  ed  gniewn.' 
Nośnikowi  tylko  wolno  stad  na  konin.  Po  Jedńój  tnłnticid^ 


iiie<^etAob;t  kajti^;|^/lvs,^j^,.  pfP^  ^W$  kiaoU  i  modE  -* 
i^  jąx)»  ^ięjkę^&ł  ł;^k^^|  fio  moskiewska:  ale  modliłenfl| 
po  katplicki^  i  :azc9Ćr^e/ prosiłam  JBo^a,  aby  błogosławi 
tej  podróży*'  prosiłem  go  tak  ssczerze,  jak  d&ielko  cjcil 
W^Ji^tki^-  te  ceremoujj^  i  modły  były  dla  Bprostenia 
szczęśliwej  podróży^ '  Jią^'  brzegami  Dżwioy  po  jednąi  i 
dmgi^  jej  ctroaie  ffiSLt,,ii>j^ji  wiosek  i  cerkwi,  .do  kaidąj 
ffitem  cerkwi ^^9gQ«J^ąipy  się  i  kłapialL 

Cz^.,.i)cafał;BQg(^dny  i  piękny  i  wesolośmy  pljo^ 
Jeżeli  barka  ęzla<  ą,^|e^]rt»ym.Qprtem,  to  ją  zwykle  zostam 
wiaqQ  baturalnęmp  bi^gpwi  czeki,  bynajraoiej  oiepomaga* 
jąc  jej;  wipsia^i  tylky^.  0(}buiyąc  radiami  dla  aadania  jej 
kieraoku;  wówczas  wioślarze  odpoczywają  leżąc,  siedząei, 
gwarząc  .lub  śpiewając.  .|L,ecz  jeżeli  oatrafiono  na  miejsos 
niebezpieczoe ,  to  jest:  t^^  niedaleko  była  mietizoa,  labia 
prąd  wody  przy  zgięcia  rzeki  był  tak  silay,  iż  mogła  barka 
p  bvzeg .  uderf  yć  i  ugrzf|źć  w  piasku  lub  się.  pawet  rozbićp 
natęqezVs  nośoikiiwoła,;  w^^^^^j »^P^2^'Z^j  wiosła  (wsta- 
waj.  zapuszczuj ,  griebi) ;  wówczas  to  bastępoge  praca  db 
wi9J^^y  i  rudlarzy,  często  wi9s)QJą  i  rudlują  bez  ostaak^ 
gpdl^f  i  dw^e»  ąż  się  krwawy  pot  z  nich  leje,  choć  są 
rozebrali,  do  koszuli;  wówczas,  ^to  rodle  przerzoe^  się 
z  jedpej  strony  oa  dru^ą  tylko,  silą  fiisyczną,  jak  tylko 
możpą  DSjjpręd^pj,  aż  do  pniidlef^ia  r«dlarzy;  a  powiedzieć 
DieipiożDą:  ż,ei  jtjż  niemogę^  ^^,^  braknie.  Piękny  to  jest 
widpk  jpatjrzęc  |^^  wioślarz|F -kilkjuna^ta  fab  kilkjudziesiccitt 
bąre)^,.  ]^6ktą(!(ąjąc^.cb  ffię  i)ą  swoich  wiosłach  i  od  nick 
powstającycli  razem  i  w.  tak(  jak  fale  pszenicy  przy  imh 
cnj^m  wicbn^^  ..A,.kie4y  dla  ochoty  krzykną  oa  skbie: 
ne,  ,di:użno,.to^  jest:  no, \ z  ochotą,  to  prawdzi,wie  zwiji^ą 
się  z  mocą  sz.ataoa. /Ję(^ai  tylko  Rossyanie  zdolni  są  po- 
dobnego ruchu  i  podobnej  energii:  i  jam  się  musiał  de 
nich  stósowad,  bo  chociaż- byłem  przeznaczony  do  mdlą, 
z,,p^yczyny  8łab.yścl  jedoych,  a.nieobeono&ci  dnogicb  fli- 
8QW,  musiałem  się  w;&łąć  i  dp  wiosła,  a  nawet  i  do  dzie- 
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^inłyszych  flfsówj  iJkiedyinSilę  pt-żyt)»dkie'm  pótrrebjf 
ojidalił,  a  iLoniecźno^d  wyitiagałd  jpracy,  to  wÓii^DÓ:  gdzii 
^awrebtj,  oa 'ttirego '  pprpo'ć.  irioźoą  bylb  ticiyd/  Ztegii 
^W9da  łatwo  '^  z  'fli^ąwi  zaprżyj^ain^lem^  *  się'  f  'fiyłem '  ot 
.mc^  labiony.'  Jeżeli ,  'a ,  co "  si^  ktęsto  źdatzałcF  'liSz^ś  1^ 
jpliękny  i  ńie]E>ylo  dzego  i*óVrc»,/b<f't)Arka'z  tiegfem  WJd^ 
kiąwsze  płynęła;  wówczas  wioźt^ze  iśaśiadiłsży  Vkofó,'ró- 
łne  śpiewali  pieśni,  ale  to  po  moskiewska  ,z  i^lłąt  ,^  at(62% 
1  ochotą,'  z  'melodyk  i  '  akdęnteiłl  tleniu  tiAt;od'ówT''t^tkti 
włjiściwyp?;  niektóre  płeini  tyły^bójoW^  więcej- tjiło'ilMf 
łociiych,  niby  romansów!  'W"  ogóle' j'6dnkk'\nożttą  powie- 
iżi^ó,  żo  oprócz  melodyl/ a  faczej  isfiosoba  i^piWimia^ 
V  tyich  pleż^niaćh  byłą  wielkia  czchśośÓ"  inylłl'' i'' tłcitfcik, 
a  co  jest  charakterystyka  nićmal  t/sżystki eh  pleśni  gmiii^ 
Dych  Yossyjśkiego  Indn.  Z  prźyj^mnoćdą  prży8łiichi#afeiń 
słę'tyl!p  śpiewom,  natićżyl^m  S]^'ktlk'a  ich  th^hiflyj/trfgd^ 
Jednak  niemógłem  się  iikućty^  akce^ta  śpiewaka ;  to  Je^ 
oagtyicli  zwrotóW;  mięcia,  r  że  iak  ]^Wi^rii','^ahAf»«iHi 
kpńczącój '  slęijakby  itmAjąó&yUlfio  ^rzejlcii  do ^tfót^ 
ciiorowćj,  żywój  i  peinój  <ltiergii:  'Mi\i  ń^6%^W  ti^MoĄ 
Albo  g!jy  w  dzfóń  nkśtała'  błirza;  lii)  yikit  ttio^%  'Iraflifi 
musiała  stawad  na  kotwicy;' j«ż^T!' W lofoc  hfhij^i^tliSkii, 
co  iiielidknym  -Vy5^tórif  IJfd^^  ''tivtizil\''fif&^ 

Urny  hEZ  ^rzdrwy^  dzići^  i  ivd'c;  >'Jf^'^ak  miW  Wa^śtkU 


w  piasek,  że  z  dwóch^innycb tarók  ekwitfaże  ptżyśzłyb^ 
pbfboe.<  po  wyćtiłania  bafki'  idf^t6^B&i'dżo  jirostlfj-ii^zy* 
lietyi;  nkz^ahój  strżałą^strieTay^^^któi^i^t^SciJeittJlkto  flU 
tiyła  tytt'o  tyhiym  hidłetn-,  bgdąc^tb  z#ykle  ciMnU  egroiiw 
nim'  dix^Wem\  jbdłą  grabą  i  ii7«ok^;  jak  ifiAsftlcikręttfirf. 
Miiż&o  ŻKtSałiiiM  dd''Ba^ki  1  't>osUwioiio'^  iTioM* 
i^w  irodzie,  iiby  śiff  o]^  o  6no^  ń 


powierzchni  .wody  postawiony^  nazywa  się  strz^ą;  na  wifit^ 
jęba  tój.  ^tńaly  przystrojono  mocną  pulę,  na  któią  ar 
rznQpqo  ^ielkiej.  grQ,bo4c|  linę,  którćj  jeden  koniec  oki|(^ 
,cpn^  jest  oko io  $r|Odkoweg,o  slupą  barki  ^  jako  pankta  irol* 
j^^wej  girayltacyi  całego  je^,  ciężam,  a  za  koniec  diijp 
której  plągną  ladzie  stojący  na  tejłe  samej  barce  ^  abj  tt 
Z.  IP^cjsca  wzraszYÓ  i  ną  yródę  spławie^;  lina  dwiema  n^to^ 
czoenii  lec^  qierowpęnii .  silami  ciągnionat  skracając  s^ 
corą^,  wzruszą  ą  .w  koiicu  podnosi  barkę;  tego  sposo^p 
^ył  nośnik  Żaków  ^  dragiej  Wki  innego  kupca  na  j(^ 
|i[if£  przybyły.  Ptaca  ta  ciężka  trwała  przeszło  dwatMr 
icię.  godzin,  nim  barka  szczęśliwie,  popłynęła.  Kierza&ii^ 
na  piwinie  bywają  przypądl^i,  ie  barka  uwiązłszy  w  piair 
sku  na,  zawsze,  tam  zpstala;  zb(^2e  z  niej  ha.  inną  t>aikę 
pcpejjcypyw|a/5  potrzeba  ^  albo  jeteji.  się  nadwerężyła,  roz- 
pzozepiła, .  źbo^e  (^lc  IfŹ!i^iDy.  ^pjynę^o,.  albo  przez  zamo- 
czenie znpąłoi^e  (się  ^p^opeułp;  ^  Takowe  przypadki  są  wic^l* 
ki^m,41ą  V,upgQy7.ni,esz(^0c|em;  bo  oprócz  kapitału  wio* 
l^pp^p  w, zboże  y^  tfaci|e5zcz|)  kapitał  włożony  na  pobp* 
^^aąię  Jb^rki,  która,  z  oplftą,  Jaka  ^ię  daje  rządowi  zf 
|2pzfqlęt)ie,.  PQbqdf^wai)ia ,  wynosić  jak  mi  wiadomo*  do 
te^pji  lub>|ccój.  tysi^y.ruW  ąisygnacyiaycb;  Qpróc« 
tjf(^  T^jiell^ich  barek  .cli9;dzą.  po  Dż winie  mniejsze  jetfcsi 
niff^^nie  statki  nąz^aqę  ^arbasąmi;  te  karbasy  w  kt^tął* 
SW.dji^ii  i9Mt  ^,W?#J  fVykłego  statku  zip^ztąm  pe* 
budfj^ąoe^  .niogą  HV^^^?4i  ^i  ^^^^9  jOd  50Q  do  2000  pud^*^ 
ękW^^  Mfgą  .p^kjją^y.j  i,  ^l/fj^l^,  ^łutą  dQ  .  przwotń^ 
mąk^,  jąglM,  ,^rup,'  ^yby,  mięsa  łtd.  Duią  barki  ąb^  . 
JyJko  jedynie  do.  pr^ewoie.cia  zbc^a../  . 
.:  -Riedy.^rl^ą.f^^łft,nft,mitisfu.;V  pocgr^  kąjdy ^  .]ko- 
taŁpo  d^l^  godzimy ijpufialpta^, pa  dae)ju  ^a  ▼a^, 

omsik^iW^.^:  łt  pyWł >pl^gW  fto^^ierałec^.z^^o^o;: 
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tymczasem  joftiesftl^a^j  tych  piolic  ^  bbi^y o v  bWi»  njifty 
twarzy  misd  łagodqe,i  ąz)ac^ejbiiQ ,  j  ł^rł  dolAym,  .poczeh 
irjm  i  ko]e2eń$kiqi  czł^wiekieąi ;  sleweoi,  pod  wj^  .wsglfi* 
li^i  róinit  się  od  ogółu  flisów;  i .  bohoin^Ioów.  To  otiim 
ffj6  z  roda  polskiego,  pomyćlaleni  Bobie;  ale.ponjent 
l^ssyaom  mają  zwyczaj  ^p|ad:,si|  jtniidzy  sobą  ^tylkO 
po  imteoia  chrzestDÓm,  niomógłem  zatem  wi^dzie^. jego  jnair 
Kwiaka  familiJDęgp.  Niezoączoym  aposob^m  y  tokiii:  roiH* 
nowy  9  zapytałem  go  o  jego  nazwisko;  odpowiedział ^/t^ 
się  nazywał  Matkowski,  urodził  się  w  mrcbangijęlslufij gi^ 
i>ernii»  dokąd  jego  ojciec  przybył  gdaięi  ą  głębi  Śft^sfi 
m  dziad  byt  z  sad  Duiepi:u;  a  więo  aię  Diaziu^dł^m»  pc^ 
myślałem  sobie;  ob!  gdzież  dzisi9J  Hi^ma  .nii>C09Z0Qe9ł 
lackiego  pokolenia?!  :  '/ 

Dźwina  ma  doo  piaszczyste  i  q;^to  zmienia  loiyąka 
nurtu ,  jest  doić  bystrą  i  w  tę  porę  roVii  niocoo  i  didcik9 
rozlewa,  tak  że  w;  niektórych  miej&cacb  jój  Bzeykoić^d/^ 
kiłka  werst  zajmuje;  przy  aamóm  Arehaogiełpku  j^  ąąM 
rokośd  być  może  do  trzech  węrst  czyli  do  tysiąca  pi^tfMl 
aążoi.  Po  nad  Dźwiną  z.  obq  jiSij  stron  g^sto  choć  nkh 
wielkie  wioski  i  bardzo  piękaiie  obpć  .z  drzewa  ppbodot 
wrikDe;  domy  zwykłej  dwupiętrpwe,  lecz  zwyoaajfin  w  t^ 
stronach  pr^pyję^ym  wcale  niebietooe,  ale  zwykle  te  wio^r 
ski  pięknemi  rourowanenii  eerkwiami  >ą  priyOzd^oMi 
Jutem  mówił,  że  tam  bardzo  wieljs  jicst  iwiętycłi  itó^i 
seovych,  a  zatem  pr^^d  każdą  c^hwią  nićmał  m^  nM 
tych  ówię^ycb  potrzeba ;  b(yłq  żegnać  jię ,  modłić  i  kłaniaj 
prawię  w  pół  drogi  do  4r<>hąngietska  na  prawyip  bcziigfi 
pi  winy  w  j«!Ćlaem  niewięlkiem  miasĄecakUt  jesiiiwięlf 
Mikołaj  ćudowpy  szczególaieji^zy.  patnHi  Bossyi  i  roBayja 
skich  mąitkóif;  każdej  bark*i  «i^ipai  tamsisiękoiileciBfrit 
składać  stosownie  do  swojej  możopaoi  i  obęol  dla  4^ 
k^  Mikołaja.  Im  bliżój  Ambąngiełskai  t^m  domy  Wsiów 
s^  okazali^ct,  obszerniejsze  i  zwykle  Q  piętzzie.  Z  baadad 
więla  wsi  nadbrzeżnych  mnóstwo  kpblei  i  dzieci  płoi  obąfjgp 
podpływają  na  łódkadi  pq4  baiUr  prosząiii  a>jateUa^ 
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1^6i»lą<)  tóni(la  Wp&łipiewająoym  i  bardeo  iałosnym:  2i» 
ttnszkit  Dii^ditmtci^  ddjUe  chlebea.  W  kilku  w^ 
sekcfa,  ok^ło  wpół  drogi  do  Archangielska/ wyjełdiaj^ 
iia  łódk«cb  i  proszący  o  Jałmuinę,  śpiewają  piosnkę,  1^ 
eaąc,  aby  płynątsych  Bóg  isscręśliwie  do  portu  doprosi* 
daii  i  pozwolił  i^rócu^  do  dot[iu;  wyrazy  ti}  ptosnki  f| 
S86z§iłiwie  dobrane f  myil  piękna,  poetyczna,  a  jej  nlla 
tak^mtijitca,  tak  tęskna;  ie  z  prawdziwą  przyjeomd* 
ićiąjójsię  przysłtłc&i Wałem ;  ialaję,  że  ani  wyrazów,  oi 
nMlódyt  nt6')nóglem  spamiętad  Każdy  zatem  z  flisów, 
CQ  ma,  tó  daje;  zwykli  daje 'się  chleba.  Wyznad  fó* 
tFS^bift^,  ż^u  tego  Idda  rossyjśkiego,  o  iłem  go  pon^ 
J^it^fi^rce  ^Riwdkiwie  4obfe,  ebrzóiciaóskie  i  miłosierte 
Wieśniak  rossyjski,  chybaby  wcale  nic  niemiał,  abypń* 
M^€mIvl  o  jałmużnę;  nic  nLeńdzieltł;  a  jeżeli  ma  kawii 
tlJleba  przy  dnsży,  i  tym  si^  z  blićnim  podzieli.  Pod  tjfll 
wzgłędent' ładzie  i  narody  tak  nazwane  barbarzyńskie,  dae 
łelfiio  przewyższają  ładzi  1  natody  tak^  zwane  ucywilizo* 
wanę» ;  Nl^hcę  się  rozwodżid  nad  tak  rażąca  różnicą. 
dMciaż  bardzo  łatwo  dostrzedz  jej  przyczyny;  powieU 
tylkor  że-^  indów  noywitizówanycłi,  skrzywieniem  n^* 
ŚwiiU&fA  zasad  chrześciań^kioh,  następstwa  są  sprzecsoe 
r^Urmi  zasadami.  Brzoigf  DźWiny  i  ich  okolice  Dteanll 
iłvs'ickJRmjąeego:ia^y' tylko  po  najwięltszój  czę&ci  sosnoYŚ 
{-'Jodłowe^  w  wielu  miejscach  wyrąbane  dla  przepaleaik 
leh^^i  przetopienia  na  smołę,  łub'  na!  rozmaitego  rodti(jlt 
badoif^le^  tarcide  i  gonty,  są  jedpą  ich  ozdobą,  jefeB 
dziłfioid  przyrody  tych  brzegów  i  tydh  miejsc  bez  powda 
Hieńadawałyby  im  pewnego  nrokn.  W  niektórych  mi^ 
«bach  brzegi  Dżwiny  są .  bardzo  strome  i  .wtgórkowatą 
chini  niezbyt  wysokie.  :  Brzeg  prawy  Bźwiny  jest  nicró* 
wnid  wyższy  od  ilewegoi  *  > 

.f  Miestskańcy  anbangititsktój  gnbe^nii,  są  doM  roft, 
hslstałtni,  lAondypi;  nbferają '«łę niebial  wszyscy,  z  wjj^' 
ftjęni  ziiibfzoMii, i^ biał^  snkmanki  naksztśałt  wieiniakÓf 
Ip^oirałuehf  w  w7so)d*  piftAilDisió  kapełnsze,  z  którjdi 
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tiajwtęcćj  cenne  i  w' modzie  n  młodych  fanfliron6w  sątA 
nazwane  kapelusze  z  periechwatom »  to  jest :  będące  po^ 
irodka  zwężone,  n  góry  'szerokie,  nakształt  kiiszkietóir 
ułańskich,  tytko  że  okrągłe;  kobiety  w  ogóle  bardzo  czy- 
sto, gustownie  i  kokieteryjnie  się  ubierają.  •  Przepływając 
około  miasta  Kołmogorow,  niedaleko  Archangielska  i  opo* 
dal  od  brzegów  Dźwiny  leżącego,  lecZ'  którego  szczyty 
cerkiew  ztamtąd  wyraźnie  widzieć  się  dają,  przywitałem 
tyczliwem  sercem  to  miejsce,  które  było  kolebką  pier- 
wszego gramnlatyka  rossyjskiego ,  sławnego  Łomonosowa;^ 
ł  dziwiłem  się,  jak  w  tych  stronach  podobny  '<:iżibwiek 
mógł  się  narodzić ,  który  jeszcze  za  czasów  Elżbiety  Pió- 
trównej  carycy,  swej  wielkiej  protfektotki ,  śmiał!  (rdważyS 
się  pisać  przeciw  brodom  tak  w  Ross yi  poważanym  księżj" 
greckich,  dowodząc  sdrio-ironiczbie',  że  ponieważ  na  tam-^ 
tym  świecie  dasze  wszystkich  ładzi  będą  bez  bród,  a  zai* 
tem  slaszna  jest,  ażeby  popi  ich  i  tu  na  ziemi  nienosiK; 
ie  n^wet  nosić  niepowinni,  jeżeli  niechcą  być  w  sprze- 
^noSci  z  religią  chrześcijańską.  Tym  dowcipnym  Łomo- 
nosowa żartem  tak  duchowieństwo  greckó-rossyj«kie  było 
oburzone  i  rozż^rte,  że  bez  szczególnej  opieki  i  wot^' cal- 
rycy  byłby  Łomonosow  poszedł  na  torturyCpytki);  jak  to 
był  wówczas  jeszcze  w  Rossyi  zwyczaj.'  Bydło  rogate 
kołorogorskie  jes^  sławne  n&  całą  Rossyą;  krowy  kołtńo- 
gorskie  są  pięknej  raśsy,  duże  i  niezwyczajnie  diijąc^  wiela 
mleka.  Bydło  kołmogorskie  w  którąkolwiek  strbnVRo8^ 
syi  przeniesiono  dla  rozpłodu,  prędko  się  rozradzći  i  traci 
sobie  właściwe  przymioty ;  trudno  tego  dociec  przyczyrif^ 
edawałoby  się  jednak,  iż  to  zależy  od  zmiany  pokarmu 
i  od  braku'^  pastwisk  podobnych  pastwiskom  naddźwi« 
niańskim. 

/  Im  bliżój  podpływaliśmy  pod  Atchangielsk  i  zbliż^a^ 
Himy  się  ku  końcowi  maja,  tóm  więcój  nocy  się  skracaJy; 
a  ostatnia  noc  przed  przybyciem  do  Arohańgielska  była 
tak  widna,  że  można  było  czytać  i  pisać,  a  tak  krótfka; 
te  tedwie  parę  godzm  było  przemiału  nrię^y  zachodni! 

Toa  Ul.  9 
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A  wschodem  słońca,  Kiedy  nakoDieo  .o  wschodzie 
szczyty  wież  cerkiewnych  miasta  Arcbangielska  si^  ft- « 
kazały,  wszyscy  wydali  okrzyk- radb&ci;  tymczasen 
Sto  się  coraz  więcej  odslaniająci  coraz  wspanialszy  vii 
przedstawiało,  do  czego  niepomała  się  przyczynił  |ttckq^ 
jasny  poranek  poczynającego  się  lata.  Jeszcseśmy  ofN^M 
byli  od  miasta,  kiedy  flUi,  stosując  się  do  miejsoowjA 
przesądów,  kochenną  skrzynię  wraz  z  ziemią  w  mej  li^ 
dącą,  słowem,  caią  kachnią  z  największą  uroczysteioil 
zwalili  do  Diwiny.  Każda  barka  tilk  samo  postępi^  ip 
swą  kachnią.  Za  zbliżeniem  się  do  Arcbangielska  stt^- 
eego  na  prawym  nierównie  wyższym  od  lewego  bizegn,  wi* 
dzied  się  dawały  na  jego  początkn  od  wjazda  szpetoe  i 
czemne  drewniane  domki,  ale  płynąc  dalej  wzdłuż 
domy.  stawały  ąię  coraz  okazalsze,  i  wfpanialsze,  mbia^i 
prawy  Dżwioy  zdobiące.  Archangielsk  zdał  mi  &i$  i  jut 
izeczywiicie  bardzo  długim  i  mającym  widok  widki^p 
miasta.  Nareszcie  płynąc  wzdłnż  Archangielska,  l»aika 
się  zatrzymała  na  dmgtm  jego  końca  niedaleko  od  bn^ 
prawego,  nieopodal  przed  mostem  drewnianym  pobadowar 
nym  na  przesmyku  Diwiny,  a  łączącym  miasto 
gielsl  z  wyspą  i  przedmie&ciem  dośd  obszeraóm 
nem  jedno  i  drugie  SołonbaŁ  Ledwo  się  barka  zatRf^ 
mała  na  kotwicy  i  została  przytwierdzoną  linami  do  ł>rsBg% 
pierwszą  czynnością  flisów  było  łamanie  wioseł »  to  j«^ 
tychczęici  wioseł,  które  się  w  wodę  norzają;  to 
należy  do  przesądów  miejscowych  flisów.  Stanąwszy  ii 
Archangielska,  dopiąłem  prawie  w  połowie  cela  o^eh'^ 
czeń,  bo  jak  sądziłem »  żtąd  Jatwo  wsieid  na  jaki 
cudzoziemski  Nasza  barka  przypłynęła  jedna  z 
wszych.  Odebrawszy  tedy  mój  pseudo  -  pasport  i 
wszy  za  mą  krwawą  pracę  zarobionych  15  rubli 
cyjnych,  wesoło  i  ochoczo,  tak  z  bohomolcami  jak  i 
którymi  flisami ,  przesiadłszy  z  barki  na  łódkę,  wyplysn» 
lem  na  brzeg  i  udałem  się  do  miasta  w  całem  teos  In- 
waizystwie;,  flisi  szli  za  interessem  osobistym,  a 
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wiłemi ąif;  .ci;jr«tQ6fi  i'  pfir«^dkoi«i  -  9iiaat&4  jak  i'])iękoości 
jeg#  doifi&w;:  aIb  si^Ht^ątińęty,  YiLtoięjtotmi  myiliipii^  p9^ 
tnalooi  lakby  a  Diecbctnia  na  4)o  wś^Tstko^  ]c6;Idsim  óte^ 
fgalo.  Co.  ^lej  |K>02ąd?  .ijakim  4ipasob«in.  dosiad  ąifi  <a 
•kręl?  -otoi  lQy4I  <^  inuiie  stymowała  jedyntp.  Itta  |)p«* 
krycia  jfodoak  iDychinceadd  xaiiiiarAw«.Nftzedłem.»pokJD>)aia 
i  udafcift  8tc.4vraz.a  iaitfyaii  bokomoleatoi  ido  fioło Wśok^^ 
Śwdfcą.  -:  TaiB  ittnie:  prtyjtto,  jak  kaMef^iięa^Okikbkaff 
iii<)l<aa.be*z'tlriidiioiĄt  i; woale  lliop]^tl^c^o  paapoitj^y  Zh4 
ijtom  .pcdiog  at^ycaciiu!  w  tym  Dwfteą.  pnjjęUgtfi/midlj 
liomoisek  Aai^reco  khicamiką, '/kii&ry  go  isasnkoąi  do;  Łoft 
isory^  Sittntftś  p^hodziwoey  cpHotwULw  t)ątoió  b^hob 
mole&Wv  i,  pnsypatnylrssy  oię  miijocowoici^.  wyatadkm 
niby  dla.  prsypatiteiiia,  się  miastOt  -w  fzknj  >  zai  ąatnąji 
aby  daloko  .Od.  agidka  ipódz  8.wobodiiio  f^astaao.wić  ińf 
i .  wynaleid:  sposoby  ^dofitama  aię ;  z .  Arel^iigiolaka 
i -z.  Ro^yu  <.  Przeohoidsąc  zatrzymalóin  oio  pfzyi  pifktiaj 
statui  ŁomonosowAi  dla  praypatrzoBia : się  jejj  -z  bliska; 
a  :ot^)ąQĆj  prawio  w  irodka;  dłagoici  miatia  aft.obozonoyiii 
fiłelaną.imirawą  pokrytym;  płaca*  Łomonosow'  w  postad 
kojoa8albej\  z  odkrytą  giówą.  i  n^ymskii  togą  pszyitriłuaiii 
jest  laoy.z  :hroaia4  i  lawą  ręką  sięga  po<arfc,  k^ią  ipii 
gemusa  w  postaci  skrzydlatego,  ailiolkar  oa  .klęc|ckMb/ipOf4 
digę..  Cała  ta  groppa  jak  misio^zdawalby  tak:p6d  wl^^oi 
deoi  myili  jako  t^ib  i  sfetiiki»  dobrze  poji^ta  i. wykońozotia 
słoi  aa  aiewic4ki^.  wysokoici  (mofce  lO^lob  12'SUipa  podri 
ataim)  słupie ;  ala  .tiy  okrągłym  lab  czworoboczoyjtt  v  ^^^' 
mnlowyon  czy  graoito^wymt  tęgo.jiii;niicaitaictafl(;  paioio? 
tam;  tylko  jego  .kolor  nieco  ezerwoaawy^  UdająO  gapiia 
Batrzjtmałeln'  się  .przy . wiek  innych.-wi^&nilikąob:  d&  bąr*^ 
kach  przybyłycb  i  przypatrywającyioh  si«  stąAoi;.^  cbdąą 
sio  praek0oą^  •  fizy  .  wiedzą  na  kogo .  patnsą,  i  czy.  znąj^ 
pittyiiąjniiiUj^.ifazwiako  fęgo  ozłpwiekai'  aapytałetatjjedaago' 


t  Bidi^  który  Mvnl  Oę  hji  więi^  oud  nJB«ta!>^ 
bo  wiele  rozpowiadał:  a  nto  oto  tokaje f  (a  eo  toUUip^ 
Da  azto,  oj^wie:  to  był  wielki  czarodziej,  rmńafi 
bŚL  gwiazdach,  deszcz ,  bbrźc  i  pogoda  sprowadia^,ifMf 
ezbid  przepowiadi^ ;  a  temu  dziecięcia  (laalccyka)  fl| 
•■liejętnoM  przekazojer,  podając* ud  czaredzicjiki ioiii^ 
■Kntf  którego  ztrony  tyle  równych  wydają  dźwi^ki^''^ 
by(S  itoote  przemian '  rótnych  w  iwiede  i  ritzydi  Im 
więitj  ladćmi.  Że  Łomonosow  patrzał  oa  gwisrift  ^ 
wzdyckał  sercem  do  nieba  jak  kałdy  poeta  stal4l9 
Baiełmitniay  nie  wtómf  niepodobnego  de  prawdy,  d»^ 
byf  czamokeifitoikieffl  i  pnyszłoU  praspowbdsi,  to  tjk 
powodziło  gtapoto*  tłnmaczącego  i  ałnchającycb  p*  ^ 
dal^j  wszedłem  na  irodkewą  miasta  nlicę,  prsez  całą  j4* 
dłngol&d  ciągnącą  się;  pięd  szóetydi^ najmniej  domof  p 
drelrnianfck,  ale  bardieo  okazale  1  wspaniale  pobifc** 
nycb;  nliea  zai  prosta,  czysta  i  ponądnie  bnAo«l^* 
zwróciwszy  si^  nieco  na  lewo,  n  samego  kodes  mv* 
apniciłem  się  nieco  na  dół  i  wsztedłem  na  most  dnev9 

0  którym  jot  mówiłem,  łączący  miasto  z  wyipl^^ 
bał ,  a  za  przejkie  przez  który  trzeba  zapłaci(!  ko|# 
Zaraz  za  mostem  na  prawoi  joft  na  wyspie  Soionbd^ 
dom  drewniany,  obszerny,  bez  pi^a,  niby  pałac;  tsp 
mieszlumie  gobematora,  czy.wiee^gabeńators.  liV^ 
lój  oa  prost  w  kierankn  mostn,  prostą^  sserokąi  1*^*^ 
bndiowaną  ńlicą,  na  jójprawój  ręce  rozieielasif^^ 
przedmieicie  Sołoobid  z  kilka  set  domów,  dnt0itfF| 
sikczcrmnychi  na  nizinie  t  prawie  na  tnęsamki  tt^ 
błota  pobtid6Wańych,  złoftone;  wpra^irdzie  nliee  SoiBiD* 
aą  wyrównane,  ałe  na  nich  potno  błota  i  vodj>  ^ 
ie  gdzie  piegdzte  są  pomosty  drewniane.  Po  doitf^^ 
sklepach  wilgoci .  a  •  nawet  i  wody  pełno.  Moi^  ^^ 
tego  niema,  ałe  w  czaisienioiego  przybycia  tak  byb^ 
pefaiie  jak  opisaję.  Na  lewo  )sai  t^  nlicy  sbHi^M''' 
kn  portowi,  naprzeciw  niewielkiego  ryidta  bnka«*^ 

1  jako  tako  zabndowanegoi  stoją  piękno,  ohasi^t''^ 


|^ti!iiebv  ntrowMe  i  b«i?dzcr  obs^enit  koatarj;  i  tid.pnjiri 
liwA  dasjr&ty^  -  wyf&wnMBj^  paMtroiioy  i  JBUłoM  pokryty 
p&ravą  plAc,  oa  którycłi  iołoiirea  się  Biii«knuą»;  a  na 
który  nikomu  z  oyndlny^  w^iH  nievQliie,  M  jeii  ssta^ 
jjbetami  ofgrodzony;  tui;  za  koszarami  i  ^9;  Ie«^:  t^tte 
HCOi  jest  wantat  gdzie  się  budują  okręty;  ton i>witfstat 
iizywa  się  po  im^jsku  werf  i  znajdi^e  aię  oa  połudoao^ 
,«yoi  cyplu  wyspy^  tuż  pod  samymlportenu  W/  samym 
l^ctt  ttHey ;  przypienó^oćj  do  j^orta,.  pit  la  wteslateipt 
•tał  wówiezfas  oowo:  zrobJSojiy.  i  jut  spuszao&y  aa/nadf 
f&|kay  okręt  irojeimy  o  trzech,  masztadi; .  byi  oabaooay 
Jiykiemi  carskióm^  ozy  earakiij  £amUii  miaaem,  ala  jot  sar« 
•fOflmiałemh  *  Stanąłem  tedy .  oad  isamym  porttm.--  .QBągQ%* 
';9fm  siĄ  na  praWe^^  daleko  wzdlut  wyq;N|r  Soloobał* 

Chociaż  to:  było  przy  samym  do|>iero  końcu  mąja^  4a 

dirodziestu  kilku  jednak  zagraiueznycb  okrętóif  w  {nolaia 

iię  już  znajdowało ;  najwięcej  było  angielakieb^  reszta  hor^ 

łonderskiefa,  szwedzkich ,  norwegskidh i  hamhnrgskieh,.a te* 

daego  ifriMicuzkiego*    Zwróciwszy  się  zatem  w  praw^,  po?r 

^  Hedłem  wzdłuż  portu »  myając  jeden  okręt  po  drugim ;  zuib]p 

|- gapiąc  t  przypatrywałam  się  pilnie »  z  owi^gą^  chciałbym^ 

i  Igfł  z  jakim  z  majtków  porez«aiie(S  sięv  rozmówić  ^  viua^ 

l'4kiem,  potajemnie »  po  francnzk«  lub  po  niemiecku «  ał^ 

tttędzie  bjli  natrętni  iwiadkoti^:.  oprócz  tego  na  hk^ 

Idym  okręde  oudzoziemskiok  stał  lob  przechadzał  się  jen 

deo  iołnierz  roasyjs^i  z  dwiema  lub  trzema  szewrionaDait 

ltiiad)Bk  cii^ły,  bo  dzień  i  noc  na  pokładzie  bę4ą&ytiAar? 

V«tQy  wszystkiego  iwiadek»  co  się  dnieje  aa  okręcie  i  zna 

Wszystkie  osoby  do  tegO  okrętu  należące  jak  i  ieb  liczbę, 

ojbcemu  na  ten  okrJBt  wejić  niemożna.    Nadto,  oprócz  iyok 

Mnierzy  aa  każdym  okręcie  będących,  atał  długi  iiańcuch 

•zyldwaobów  pieuycb;  nikt  do.  okrętu  wejid  ani  z  iu^o> 

Wjj&d  niemógł,.  póki  niCudowodnUt  ic  do  tego  okrętu  aa* 

l^y.  Snido  się  także  wiele  ludzi  z  pospólstwa  i  miaszoaaii ; 

jak  tu  przy  nich  mnie  po  chłopsku  przebrabema,  cUIh 

IŃifosayjskiemtt,  odezwać  się  po  franouzku  hib  po^nia- 
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isideko  ?  '  Oityi^ '  to '  ad'  raztt  niefici^gntlo   aa  mon  jh 

](ł€|g0  podejntnia)  jak  i^wni^  i  ;ia  moje.  Kamiaiyt  Gql 

antjlek,  j'kti»yai  mMbym  był  eposobaoić  pomiwwiii 

nieariałb^  był  takt*  jakiego  podejraeoia.  i  obawy?  a^ 

attą  bea   kapiMn^  okr^a   priyjądby  .mnie  niemógł  aa 

oktft,  a  Mia  kapiUa  nawet,  ezyby  niebył  w  stania  pe* 

wątpienajć  o  mnie  i  sądzić,  te  to   łapka   na  niego  as 

strony  ifv4adzf  nasadeofia:  te  i  .tym  podobne  nasircc»» 

jąc  ni  sif  a«agi\  miotaigr  napraemiatt  moją  deŁcnniBacy% 

Mo&tapąrieHi  się  m&md  z.  jakimkolwiek' majtkien  gUe 

lanstrbai,  b^:iwiadków:  a  później  aawet  a  samym  ka|H 

tanem  okiręto*   Aie  ealy  tea  dzień  przechodziwssy  nad  p«* 

tern',  ssczęiliwój  nieanałazłem  sposobności  i  smotn j  nad  wio* 

czorem.  wróciłem  naaad  do  sołowiecktega  dworca  dla  pne* 

nocowania.   Przeohodząo^obok  stfitui  Łomonosowa,  zainy- 

małem  si^  i  tą  raka  pr^^d  nią ,  dła  lepszego  jój  przypatneośa 

%f^t  stał  przed  nią  jakii  młody  człowiek  porsądina  po  mb* 

Bzczaósku  ubrany,  z  kobietą,  zapewnie  swą  ioną  i  w  sa» 

knią  -i  ksffelosz  przystrojoną^    Mężczyzna  przyglądał  sif 

afatakz  wielką,  naiwną  wesołoj^dą:  sądząc,  te  ransi  wie- 

dsieći  kogo  ta  statna  wyobraża,   dla  ciekawości  i  pna* 

konania  się  z  gapiowską^miną,  jak  poprzednio  zapytelen 

gól  proszę  mi  po^iedzieó  co  to  jest t    Czy  ty  niewiesi; 

odpowie  z  nimiecbomi  kiwając  głową;  ie  io  był  wieU 

ryoea?    Ho,  pomyilakm  4obie^  cóż  to  dalej  ł>odaie.  Ala 

jakże'  się  nazywa?     Aleksander  Iszy,   odpowie.  *  Maiom 

nieparsknął.  6d  imiecH  i  natychmiast  odszedłem,  aby  mi 

jeszcze  niepowiedipał,  ie  geoiosz  klęczący  był  następcą 

sossyjśkiege  trdno.    Taką '  znalazłem  niewiadomold  'non* 

4oir)r<>h  rzeczy  W'^ladzie  tamtych ^okoTlie. 

'    •  Sołowiecki  dwx)rzęc  i  ckły  jego  dziedziniee  doU  oIh 

sgeray  były  napełnione  i  zasłane  bohnmolcami  aabiera}t» 

cymi  słę-^o  snu:  niektórzy  z  nich  jutro  i  rano  mieli  jat 

płynąd  na  karbasach  do  solbwieókich  moiiasteró^ir;  aaehę* 

dmącym  <  mnie  do  podróży  -odpoi^iedziałem :  że  t>ędą6  tra* 

cbę  niezdrów,  moszę  jesżcse  jotro  odpocząd,  i  <Ha  wy- 
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ecienia  frilrlsca  postedł^m  do  donms  ale  w«  wnystkidi 
pokojach  i  oa  wszyatkiob  [ńętrach,  pełno  było  bo-^ 
moiców.  Z  piętra  tedy  na  piętro,  dostał^i^  się  po  8€fao«- 
fa  al;  pod  Bam  strych  domu,  równio  jak  p6kojenapeł* 
iony:  ledwie  mogłem  znaleźć  dla  się  kącik  mały  w  sa- 
ym  roga  dachn  i  taż  pod  nim:  między  mną,  a  tai  obok 
nie  ipiąeymi  a  raczej  tylko  leżącymi ,  było  miejsce  prA<r 
e  na  jedne  osobę,  które  nmyilnie  zoctawiłem  dla  ncbro* 
eniasięod  wsz^w,  których  bohomolcy,  zapewne  dła  wię* 
ego   umartwienia,  krociami  mają,  ale  przyszła  jąkał 
katnica  i  zabrawszy  je,    położyła  się  obok  mnie.    Na 
m  poddasza  bylińmy  iciinięci,  jak  iledzie  w  beczce:  bU^ 
f  i  młodzi ,  kobiety  i  mężczyźni ,  wszystko  to  leżało  pó* 
tern  i  tul  obok  siebie :  jedni  gwarzyli,  inni  już  usnęli,  jam 
oho  leżał  i  domał.  Z  tego  com  widział  nad  portem,  pne- 
nałem  się,  że  w  mojóm  położenia  wielkie  są  tradnoici' 
pokonania,  a  prawie  nawet  niemożność  deptania  się  na ' 
kibądź  okręt   Postanowiłem  jednak  użyć  wszystkich  spo- 
bów,  aby  z  majtkiem,  lab  z  samym  nawet  mówić  kapita* 
nem.  Moim  smutnym  dumaniom  przeszkadzały  wszy,  co  się 
na  ciele  wylęgły  i  coraz  w  większój  liczbie  od  bohomolców 
przybywające,  i  sąsiadka,  która  krwi  bardzo  gorącej,  rzn- 
cała  się  na  wszystkie  strony  i  rozmaite  przybierała  pozycye. 
Nazajutrz  rano  ezęić  bobomołców  odpłynęła  do  soło- 
wi^ckiego  monasteni ,  a  większa  częić  ich  do  dworca  przy-^ 
bywała :  gdyż  barki,  coraz  w  większój  liczbie  z  Wielkiego 
Ustjaga  do  Arcbangielska  przybywały :  ja  rano  zaszedłem 
do  cerkwi  należącój   do  dworca  i  tuż  przy  nim  po  budo* 
wsDÓj;  pełno  było  w  nlój  bohomolców:  jedni  kazali  nad* 
sobą,  to  jest  nad  swą  głową,  odprawiać  modlitwy,  inni 
sksfysty  (antyfbny)  i  różne  cerkiewne  ceremonio;  inni  pak 
schyleni,  trzymali  na  głowie  ewangelią.    Ewangelia  ta  in 
folio:  ogromnemi  głoskami  drukowana,  miała  więcej  dwóch 
stóp  długoAci  i  stosownie  była  szeroką  i  grubą;  okładki 
miała  grube  drewniane,  czarną  skórą  powleczone,  na  któ« 
ryeh  było  lanych-  ae  srebra  12  apostołów^  po  6  na  ka^  ^ 


M^.itroiiy  •UadU^.ci^r  ten  ewuigelii  mnmłbyć 
dło  widki  V  sądzao  s  jej  ogromu  i  wysilei  pop&»  ktkf 
ją  dźwigał.  Cto  chce »,  abj^ nad  nim  czytano  ew( 
stojąc  schyla  się  taknizko,  aby  pop  mógł  nar  głowie 
łotywszy  ewaogelią  czytać.  Jcteli  jest  kilka  głów 
schylonych,  cii^&ar  ewangelii  rozkładając  się  aante, 
tyla  Jest  dotkliwym,  ale  podług  mniemania  Inda  oietyia 
modły  są  skuteczne,  bo  zamiast  na  jedne  osobę,  skotsk 
ewangelii  rozkłada  fAę  na  osób  kilka.  Ale  jeieli  ewaa- 
gfeiUa  ^a  jednej  spoczywa  tylko  głowje,^  o  co  się  bohomp^ 
hardzo.  nbiegają,  to  trzeba  prawdziwie  moskiewskiego  kaika, 
aby  ten  $ięłaiv  niemowie  bez  przerwania  medytacyi  rel^j- 
n^iaie  bez  nadwerężenia  samego  karka,  przez  cały  kwaa* 
drans^  przez  który  trwa  czytanie  ewangelii  znieść  moiaa 
było. ;  Ale  rossyjskiemn  człowiekowi  (ruskoma  czełowieko) 
wcale  to  nieszkodzi.  Widziałem  jak  jeden  mniyk  (ehlop) 
i^at8ki,<.po  takiój  nad  jego  głową  modlitwie,  w  czasie 
której  krwią  mu  nabiegły  żyły  oblicza,  wyszedłszy  z  cer- 
kwi rzekł:  sława  Bogu,  po  przeczytaniu  nademaą  ewan- 
gelii, jakby  ręką  odjął  ból  głowy,  który  od  tak  dawna 
cierpiałem.  .Za  wszystko  się  płaci;  kto  da  więcej,  tema 
gło&niej  i  szczerzej  czytają  i  ipiewają,  kto  zaś  da  mni^ 
tema  ipiewąją  ciszej  i  jakby  z  niechcenia.  Bozpatrojąe 
się  po  Ajrchąogielskli,  poszedłem  znowu  na  Sołonbał  i  ka- 
załem jednemn  szewcowi,  odstawnemu  ^ołniersowi  {>odszy^ 
pacę  butów,  którem  zdarł  w  podróży,  przyrzekł  poszyć  je 
jutro  rano  i  dotrzymał  słowa:  miałem  znowu  dwie  piry 
butów.  Od  szewca  udałem  się  wprost  nad  port:  ta  sa- 
ma ostcożnośd,  te  cąme  prz^zkody:  dwa  czy  trzy  okręty 
jut: się  ładowały  zbożem,  n  kilka  dni  jul^ odpłyną ;  jakłe 
chdwómi  okiem  patrzałem  na  te  okręly !  z  jakąi^  awobodą 
TojiM  i  lUCzucia,  raz  będąo  na  okręcie  i  wolnym  od  obsr 
wy  byó  pch wy tanym,.  oddałbym  się  uniesieniom  i  pewne- 
ici  ełodkiój  nadziei  i  dopięcia  mojego  zamiaru. .  Z  niektórych 
okrętów  wynoszono  balaszt ,  a  coraz  nowa  liczba  okrętów 
cudzoziemekicl^  przybywida:  lecz  iadn^  fnuiooikiój  ban- 


■ 

dery;.    ScntLain  sppsobopMt^ón^eiatt  f  in^jtMfai^  «PQlOh 
kam  traech  nieco  opodal  od  bifsega  i  ad  cUby^>do.ok{ietil 
Qo&  przyprawiających:  niby  ii^  przypątr^jąo;i. gapiąc. j^ai 
pytałem  po  francuzku:  zkąd  jesteście?  nic  nięopowiedzia'^ 
V8zy  patrząc  tylko  na  iBoie.  6nlieii  się;  o. to  3aino  napy- 
tałem ich  po  niemiecku?  taką  eama  pdpowiedź.    Zapy?* 
talem  ich  pareszcie  dwoma  językami:.  gcUie  kapitan  okrętu? 
Pokręcili  tylko  głową  ewoje  robiąc  i  io^iąjąo  się;  trudpą 
^  porozumied,  świadkowie  nadeszli,  ippsuilen^  się  .od4ari 
lić.    Idąc  wzdłuż  portu  zwróciłem  się  na  prawo  międzyi 
iozy  wyspy  Soipnbął  i  zrzaciwszy  z  siebie  x>dzieni(^.i  tąk. 
dalej)  zacząłem  się  mścid  z  zaciętością  nad  słabszym  o<Jt 
Moskala,   ab  równie  dokuozliwym   nkpi^yjac.ielemt  P^4 
wszami',  które  się;  krociami,  zagoieźdz^iłjf.    Ten;  azoBe^ółt 
wcale,  njejest  poetyczny,  a  tóm  mniej  miły  do  czytania^: 
ale  z  bajki  się  słowa  niewypciszcza,  jak  'mówi  przy^lowi^^ 
i  nędza  ludzka  ma  swoje  także  poezyą,  z  tą  tylko  .  von 
tnieą>y  t^  niejest  ułudą,  tylko  rzecsywistośoią.    Wracając; 
z  polowania,  chód  węda  była  jeszcze  zimna,  szczególniej' 
w  tamtych  stronach  o  tej  porze  roku,  wykąpałem  się  w  ni^ 
do  syta  i  uczułem  się  rzeźwiejszym.    Później  wróciwszy 
nad  port,  szukałem  sposobności  mówienia  z  majtkami,  lecz 
iadaej  nieznalazlem:,i  ten  więc  dzień  zszedł  bez  skotkA.- 
Wróciłem  tedy  znowu  do  miasta  i  zwykłym,  sposobem 
przenocowawszy  ^/eolowieckim  dworca,  rano  zuownada^. 
łem  się  na  port;  lecz  wszystko*  było  napróżno;  a  dłniój/ 
nad  trzy  dni  we  dworcu  pozostać  niemożna  było»    Gdy*^ 
bym  był  miejscowym*   albo  przynajmniej   zaopatrzonym, 
dobrym  i  niepodejrzanym  paaport^m,  mógłbym  może  dJugi. 
czas  w  Archangielskn  zostając «  znaleźć  sposobność  po*, 
mówienia  i  porozumienia  się  z  majtkami,  a  bi^w.et  jakim 
kapitanem   okrętu,    dowiedziawszy   się   wprzód    od   oich 
gdzie  on  bywa,  gdzie  go  znaleźć  można  i  jakiii^  aposof.. 
bem  wypadałoby   z  pim  mówić?    Łub  gdybym  :był(.po« 
nądoie  i  czysto  obrany,  mógłbym  bywać  w  kąwiarpiach 
lab  restanracyaeh  porządnych »  ^le  mówiąc  nawet  oV. : 
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cym  Językiem,  tkźjjij  Dier^Brróeiibym  ówagi  i  m^bja 
lr  końca  spotkać  się,  pomówid,  porozamie<S  6tc  z  jakai 
kApitasein  okręto.  Ale  wi  mojem  połażeaia  ani  jedno,  mk 
drogie  bjło  niepodobo^m. 

Z  tych  i  innycii  względów,  i  z  rozmattycH  dotyehca- 
sowych  osilowań,  przekonawszy  się  najoczewiiciej  o  nie* 
podobteńatwio  dostania  się  na  okręt  i  plynienia  na  nim. 
z  prawdziwym  b4iem  serca  i  głębokim  smutkiem  widzia- 
łam się  zmuszonym  dalej  przez  Rossyą  znowa  na  piesze 
odbywiid  podróż,  znowu  się  tnład  po  lasach  i  pnstyniaeh 
i  znowa  się  lękać  ludzi  i  przed  nimi  ile  możno^  akry- 
%ad  Dwie  zatem  obrałem  sobie  drogi  do  dostania  sio 
do  Fsancyi,  w.  ebn  razach  wypadało  mi  koniecznie  iie 
naprzód  wzdłuż  południowego  brzegu  morza  Białego  ai  do 
miastii  Oaegi;  tu  doszedłszy,  albo  wziąść  się  na  prawo  i 
praez  bagna  przez  Finlandyą  na  północ  dojść  aż  do  rzeki 
Torneo,  wpadająoój  do  północnej  części  odoogi  BoŁnickiśj 
i  stanowiącej  granicę  między  Rossyą  a  Szwecyą;  'prze- 
płynąwszy rzekę  przejść  Szwecyą  na  południe,  zkąd  ja- 
kimkołwiekbądź  sposobem  dostać  się  do  Francyi;  albo 
z  Onegi  miasta  pójść  wzdłuż  południowego  brzegu  morza 
Bałtyckiego,  około  Rossyi  przez  Inflanty  i  Kurlandyą,  i 
d4>sUiWszy  się' około  P^łągi  do  Prus,  dostać  się  w  Po- 
znaóekie;  a  ztamtąd  gdyby  potrzeba  kazała  do  Francyi. 
Na  wszelki  wypadek  iść  mi  naprzód  wypadało  do  miasta 
Onegi.  Z  Archangielska  do  Petersburga  idzie  także  wielki 
pocztowy  gościniec,  najprostszy,  a  zatem  najkrótszy  t  naj- 
wygodniejszy;  z  Archangielska  do  Petersburga  tym  gdśctó* 
cem,  jak  mi  mówiono,  jest  tylko  tysiąc  czterysta  werst, 
czyli  dwieście  mil  polekiehł  ald  tym  gościńcem  pójść  nie- 
móglem  z  przyczyny  mojego  pasportu  i  zwykłej  •  cenjnoiei 
władz  rossyjskicb.  Ale  tiim  dalszą  opowiem  mą  podrdi^ 
niech  wolno  mi  'będzie  zatrzymać  się  nieco  jesiicze  nad 
arelMmgielskim  i  sołowieckim  monasterem. 

Archangielsk,  jak  już  wiadomo,  leży  na  prawym 
brt^u  Dźwiny  wznióslejszym  od  lewego ,  i  o  czterdzieści 
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lob  MabMhetwiilt  VQst :  64  j^  0}ićte  4o<  afanpi -Ki»łeg04 

Mlftsto  je^i  htLtizh  dł«gi9,J«l0i.ftt084inkiyiro-'to|ifa]goid, 

iNMrdBo  Yąiikie,  a  pobudomMe  uik'B«ii€i  jak  PtterAaiig; 

na  bagniskach  p6  roa^yjslLiI  oniziraDych  Taidra^iazatiUl 

na 'oposledzopej  od  przyrodjr  żitmit;  praca  jieidnak^  tatnka 

i  pntibysł  aezj^titty  :  z  ArchangUbka  śz%cBfvAUie>  pif kM 

niiasto.     Wiele  jedt  wtpaoialyak  eerkwi  i  dfommr  idbik)^' 

iirasych,  re«zta  i^  drzewa,  ale  Jponądoie   pobodof^aoyęh 

i  caysto  atezymaa^ab ;  w^jąwiay  tylka-  tę  oięid  miasta- 

która  sit  sflajdoje  od  aijajdu.ęd  ttrooy  Wielkiego  Ufitjogn^ 

jjidiitt  lytko,  dobrze  knik]d.wąnat  szeroka  iiczyrto  otrzyj 

n|ana  lolica  pMeckodzt  przez:  ^łądlugp&ifiiaata,  poprae^ 

eaoych  zą&  olic  pod  14(011'  prostym  przecipających 'jio-i 

dluina'  )est  kilkanaście.    Jest  widki  plao'  likAMnilbeiranf 

i  £t)ek>iią  marawą  pokryty,  na  którym -stoi  statua  ŁoaMKr 

nosowa  niedaleko  i  przed  frootem  jednój  oeriiwiv'QM^'*^ 

bym  ią  czfid.  miasta  najpiękniejszą,  .Za  tym  placęm4dą« 

abok  soiowieckiego  dworca,.  Dieco  daiej.  i  na  ptatha^^ajr^ 

4iia^  się  ebtrerny  aa  poobyłoś(ei>ka:  iDźiriDio  i  brukow«nf- 

ryiieki  miejsce  targów;'  tur  wszystkiego  «o  tylko  Ao  jadła) 

jest  potrzebnóm,  motoa  dostali; -śledzi,  mięsa^  ryby,wódU^ 

mleka,  >sera  itd^t  fsot  ebloba  iytaiego  idobrza  apieozoBegfo 

koastąjoi'5  do  '6-  kopijiek,  ąpszebnego  pytłowego  kop.- 10» 

wó(łfca  droga  d  zła.    Ile  .raiyijeidmi  sif  sabhciało,  pKH 

asedlero.  na  rfaek,   kupiłe^i   mtoka  jk^  tvv^orogiem' na  p^i 

siDiómaegb;  i  tam  na  śudjscn;  na  ryoku ,  sposobem  przy*^ 

jęttym  zjadłem,  przekupka  udzieliła ^i miski  i  łyżki;  oabiał- 

i  ryby  są  •bardzo  tanie? ;  7ją  tyin  ryakiea  nieco  iriiej  t!ak^ 

nad  samą  Dżwioą,  jest  przystad^bar^k  i  łódek,  i  targo-: 

wisko..   Tam  mnóstwo   tyohi  łódek  i '  barek  jadowanyoh 

owB<om,  tjęe^mieDiem,   sianeni^.  bydłem v  Probierni 'jajami 

itd.   z  Molic  przybywa^'  'idąc*  od.  Sołc^baiaka  sołowie-^^ 

cktemu'  domowi  aatbóiii  wylirzeżemy  wsaystkie  domy  tego' 

wybrz^a  porządnie  .  wybrokowaaego,  są  piękne  i  okazałe,  i 

między  niemi  odznacza  się  dom   Anglika,  o  którym  jot- 

wopomniałeiQ»  a  którego  mepamiętan^  nazwiska;  ^przy  dot^^ 


wi»  Jalt  iMfkttjt  tfsMiinieCt  gibyogrid/irstfYaiBi 
^oj;  pmjtd  tjml  denem  •a^s^mym  krsega  Siwroy  «toi 
wyfttki  iMftzt  z  IkiiCBi  ^,  .'koasuii  (hnlte)  i  ^atidixą  aagirt- 
tk%,  \aprxył  lyiii  maoscie.^jftsli^^a.altfiod*  Niedaleko 
doMif  i  irtój,  iamij  Jinii  jeals  doid.plMeniygiBadi  mor 
BO^any,  JMfc/'lo  jak  mi  kDi6iriotio  rajSaarjra  <uikra,  btdv^ 
wksDofaią  Anglika-;  a  która  doiUroca  cakni  nawal  do 
Sybcffi  prBtf  Wielki  {Ustjag,  itd.  .Dalćy  widne  były 
fieaMiii  &iby  rniayjak^c^oif.ppaizcaooego,  aobsncoego 
iDOgazynu  z  oierwoirij  cegły.  Cała  .czgić  ie^o  wyhneia 
pickaie  wybrubDwaoa^^a  dła^podtfajaiaoia  b»egów  Diwiay 
powb^ape  aą  pała^  lob  .potołuoney  drtwoiape  parkany. 
Pfqr  dlogiej  ulicy  widiialf m  |t4eii  gnąch  nowjt  jeeaose 
i^spełoia  wiodokaiczodf,  ieoz  [obieeray  i  oadoboy;  mó* 
wioflo '  mi «  t%  ŁOi  miał.  h^fi  teatn  Arcbaagielsk  w  «g&Ia 
jd»t/<  pif  kae^  ^firesołe  i  bardzo  >ezyata  «f  iastar  widok  a  niego 
na  iewy  bątg  piwinyc daleko  aię  roesaorza,  ale  jak  tylko 
kiórąkołwiek  Z' poprzebznych  uUeaek  wyjdzi^z  za.aiasto^ 
aż  ot  eię*  tęskno  trdbi;,  tak  smutną  pczyroda;  i  toi;  pod 
miaetem,  'pod' domami  aaras  jest  tnndca^  to  jest:  bagni* 
ąka  adrafew  ofołooone^  i  tylko  bielonym  mobem  pokryto. 
Przy  samym  koAcu  półnoenćj  lezęici  ArchAogiekka^  a  je* 
doómwyftsaóm  ramieniem.  SŚwiny  pd  aiego  oddzielona,  znaj- 
d^f  ,o&o  obnetńa^  lecz. niska,  bagnista  ii  łojeą  pokryta 
wyepa  Sołónbał,  na  .kiiDej  |eśt  przędmieicie  tegot  ni^ 
zwiaka..  Pomewaft.  o  tćn^  przedoueieia  doić  jut  miwiłem« 
dodaaa  :tylke  dla  dopebiienia  jegb  opisu  niektóre  aacze^ 
góiy.  Portem  nazywai  się  po  pro&tu  brzeg  D/Lwiny  na 
pełodniO(>za;obód  wyspy^  do  której  okręty  przystają:  wzdlat 
tego  brzegu^  to*  jest:  pio^to:  powbijano aąogromnćj  grabo^ 
ioi .  nizkie '  ałiipy,  do  któryck  się  okręty  przytwierdzają; 
a  ziloici  tych  słapiw  możną  wnoaiK^t  le  kilka  set  okrę* 
tów  rok  rocznie  :tam  przybywia. '  Nad  portem  niodaleko, 
i  wzdłoA  brzegu  pębudon^anych'  jest  kiika  doiych  kaoheii 
drewnianych,  tak  nazwanych  ahgielekich,  gdzie,  majtka* 
wio  endz^ziemaey,  najwięo^'  f apewoe.  iglicy  jeić  aobie 


fetują  i'  ofr<«wają  4tę:' '  !Dó  trótkai^^  łttttekti  w«jid  il«^ 
śmiałem^  Niedateko  od  p«no  ^toi  ktta  dr<$wniaoyoli  tna^ 
gazynów,  gdzie  kap<}y  tsyptiją  ;Bb<)^e  i  Ekąd  to  samo  Aići^iift 
ład0j«»  aię  aa  okręty;  najekęid^j- jednak  i  ^rawfe  thkn^ti 
tak  ^Q  sdana,  ie*  baAi  'z«f  ztdiem  przybyN.z  Wielkiegb 
Ustjoga  do  Archaogielska,  podprowadzają  się  pód  oktety; 
ib  kiiórfdh'  z  nich  zbóto  ^przMypt^je  ;«ię;  tebiiirkrtyhi  lab 
taaym  isposobem  w^prółdioiie  ntepłyaą  aazad  dd  Wielkiegb 
Ustjoga,  a'U  'ńę  Bprzediqą  aa  miejsca^  gdyż  df^wo  z.didh 
Jeat  przydatne  do  rtónego  rodzaja  bttdowli  !  rękodzieł} 
na  okręty  ładowne  zbożenb,  'bierze  się  takż^e-cżasaitai  I  pe^^ 
ima  ilo^drzeWa/  Ładi!ioi(f  Areb&ngi^Uka  im)2e -irynóei^ 
o  ilemóglem  wnosid,  M  2a;0Otf:do  25^000  lodzie  nMii 
eząo  w  to  przybyszów  W  wi«lidi6j  Ifczbie '  tn  znajdljącycll 
atę;  ruch  w  mie&ció  i  w  pórćie  Jest  Wi^kL  Około 'AN 
changielftka  znajdują  się  tu^taki ;  hamertiie  i  Stońego  iTO^ 
dsaju  zakłady.  Dla  ałatwienia  h&ndk  i  przewożą,  znaj<-^ 
dają  się  w  Ardiangielska  dwa  parostatki «  kt^rem  ba  wła* 
sne  widział  oczy.  Mieszkańcy  Arcbangiekka  obierają  si^ 
czysto  i  wykwintnie:  z  tego  wzg^ęda  idolnaby  Archan^ 
gielsk  aazwac^miastem  fastiónablów  ryssyjskieh  miesZćzadi 
i  którzy  przeeiw  rosfiiy^skttn,  atawet  w  ogóleprzeci#<slo^ 
wiańskitn  zwyczajom,  poiwięćają  pot^z^bę  żołądka,  dk 
potrzeby  strofo;  Między  żołnierzami  tkm  żnajdtijąeytil 
•ię,  byłi  także  i  Polacy-  ale  sż^nierskitii  dzlećf;  «tyzecb 
tyob  malców,  pt>  lat  l4  lab' 16  mających  raz  spofkk^firy 
nad  portem  l  zapytałem  cży  im  jest  dobrze  ^  ti^j 'szkdle? 
Cóż  robie,  dobrze,'  nie  dobrk^,  i>yd%  niój  trzebi'  Żai^ 
pewno  Was  w  nlef  hiebijS^?' .Da;  tak,  niebiją,  .ćz^ż^  ćaH 
napróżnd  kaumi  i  daj4  odżiebie?  jat  dadzą  rózgi',' fo  śi 
krwią  ^  spłyniesz';  jedmak  efałdpaki  łyyly  .  żdf owe  4  'd6brz«t 
irygtądałf  .  Arehangieldta  j^b^itia  ai^<rt>szetb<«jfito ,  i  i '  i\kp 
m0iójiadna-ir  Ro!ssyi  ćaropefskićji  jest  jedną  z  najoboł-^ 
azjFch  ale  najwięcój'  przentfytiowycb  ibtińdlowyth;  praWici 
nieana^iesa  mieszkańca-'  ktdryiby  jiftkiifi  pr zemyisłeni  JnW 
łiaiidlam  4ł«  'meżi^o^ał.i  .  ^ifj^lB  j6dn)dL  •  są"^  ;dide&<3^ 
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ueii4iUvti  f4  iBil»«A«4(4ir^gQtarDit;|y2pląiisytfr  Iłoi  p«^ 
dftiljr<&  <0ipir6fi|e  mMjth  .jU^Męitegęgtji^  M  które  ,tit 
ftelife' wieinkey  ..xQs«yj«ty«  uftj4uj%  6i§  w  t^  gob«ni« 
krefttiąnie,  (aJk  rDi>WW«  do  d^tiCi  ekoo^iiHcsoyck  nąd«* 

Tf  r|t|  (Otec  Dieco  pewiedxie4  p  «oloiivieekich  mooMteraek 
do  których  ^b  ^  pozMtnie.  ndawĄkittt  a.  w  któryeii  fi^y 
piel^j^eai  s  powoda  <  ie  mi  ł>yły  aieco  &  drc(gi  i  uieclicidieiii 
poi  ozaBii  ani  •z^ppiycb.safob&w  tracuL  Jednak  oboeiat 
w  iii^h'  pigdj  nie^bgrl^iDt  zomn.  jednak  ieb.  bii^loiryą  doayć 
^Madoie:  ja£  tp^  po.wjtyłyi  ^o  dła  pobotey.ol^  kidsi  dra* 
kpwan^  wychodź  '  ksjąłtcakii  m  kt&rycb  anajdąje  aif 
flpb  %fch  inoaaaterófc*  4QrQi4  Wi  aidiioie^akając^ch,  i 
Cłida  jakie  sisT'  oich  ^iały  i  taką  ksiąteczkę,  którą  nie** 
którsy  b<^om<|)cy  ipają,,  wm  csytałem;  JQż  to.  s  po- 
YOdił  2e  będąedłpgł  eaas  z  bobcimoioąmi ,  s  których  Die^ 
którzy  po;  kilka  ju2  razy  cbodj^Uiudo  mooasterów,  a  nie- 
którzy ,1;  qicb/  po  k^lka  Mat  w^yob  mooasterach:  bawiU, 
fiąi]acbale^  aię  azczegółów*  które  inoie  w  viela-w^ględaeh 

0  tycl^  ii»>iia8tftracb  objaiai)y,  .Afogę  ąat^m  w  krótkoact  dad 
dokładny  jGh»jopi«.  6280  w^rstręsyli  Oiezterdzieiei  mU  poU 
filach  na  zachód  od  ArcbaagięUkai  oa  morzo  Bia)^iH  aoą^ 
dcye  .fii^  kilka  jcFysepak.:  najwięksi  7  nich  nabywa  się  So* 
iovifhh;  vnQ$id  nalepy*  it .  pier.wiąąti|0 va  należała  do  Fin* 
laodjp  1  jój  {nieaakaóców  Finów^  '  Póąoi^  promyaaienniki 
•tar^j  Rzeczy poapol^ej  powpgr^zkiąj.  fikający,  coraz 
dąi^j  iMk  pifooot  tąk  dla  oblcwn  siMerza^  futer »  jak  dla 
ppłowa.ryb  i  haqdlą  tę  wyapf  do, aiabi^  zagarnął;  itikt» 
aję  aW^!  włą^qoócij|  ]^czypoapoU(ój^  którą  pój^nićij  aąown 
o^^ąpił^  t«  ,^fpę<na  wiMnoi^S  prywatną  awojójzoak<H 
nń*eji  p,Qw^dn%  Mar^^  *  m  nąpodfe  jąj .  caófe. prywatnych 

1  twielkipb,  pr^yn^icitów  i  ftdofaM>i^i:;W  riądz^in. ..  Kiedy  ra«- 
li0ia  cjbrze^uańska  prayjęta  pą;^ .  Wtodzbnir^  %o  wid- 
ki«o  .kai€i9iakyQWiiki!KgPui(^»W  azybko  po.  naj-- 
f4biM«^<^I^^i<^cbiB#$«7i«  i:04bmwiła»i«takia.v<eał^ 
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B£eci;ypp0yoljtei  op^ogtpibkm;  gorliwi,  t^boaki^  relur 
-gU'  wyżnąwiBy  ssidEalti  epolojnjK^b  zaeUz j, «  nawet  paalyiiil 
aby  bejK  pizeaakody  i  dajeko  od  Bgidłko  mogli  Bię  odda4 
i:ozwai&»Qta  jćj  iwic^y^ob  tajemnic  i  zasla^/CiBObie  anszczeicit 
iBrie^zaie;  robili  $i%  tedf  postolnikamL  Wyapa  SołoWki 
samotna  ,Dą..morzav  a  ir6d  .si;ogiąi  i.  ()zikiej  przyrody  pa#i 
loiżODa,  m^ła  prawdziwie  ascetę  zacbęcić  .do  sznkatiili 
dla  aio  oa  niej  scbrooienia  przed  iwintciro.  Jiedon  z  naj^ 
pierwazycb  paate}aikóvi^  tej  wyapy  byt  tak  nazwABy.  Święty 
Zoayma^  który  własBtręczoie  pobudował  tobie  tai^.dra^ 
wniany  dono^k  i  drei^Diaoą  kapliczkę;  po  oim  naatąpU 
Święty  Sawatij,  a  później  inni  puttelnicy  i  Święci.  Świą«i 
tobliwe  życie  tyoh  lud;i,  a  azczegóbi^j  Zosymy  i  Sawątijal^ 
ataws^y,  aię  gloinem  w  tych  stronach  aprawijo  ^  że  Indsia 
pobożni  zaczęli  ich  nawiedzać,  niektórzy  z  niob  tam  zoata-j 
wali  i  zczajtem  i  pomału  złożyli  klasztor  zakonników  (czer&n 
eów).  Cada  jakie  Święci  Zosyma  i  Sawitij  za  żyda  i  poi 
śmierci  czynili,  .wliczyły  ich  w  poczet  świętych  rossyjskicki 
Klasztor  z  drewnianego  został  niezadługo  murowanym^ 
Dzięki  składanym  ofiarom  pobożnych  ludzi,  ze sziezępłegtf 
atawal  się  coraz  ol^szerniejszym  i  przestrconiejjszym,  tai^ 
ie  f  czasem  i  dzisiaj  został  ogromnej  wielkości  i  oiepo^ 
tfpolitój  wspaniałości.  Ponieważ  w  klasztorze  z  .ęzaaam( 
przybyło  bogactw  i  położenie  wyspy  tego  wymęgąło,  aąn 
tern  naokoło  klasztoru  zrobiono  mocoą  ibrtecę,  JE^od^t 
Rzeczpospolita  nowogrodzka  przeszła  pod  .berło  żeUuuięf 
carów  moskiewskich,  i  Solówki  wraz,  t  monastęrem  t0T( 
muż  samemu  losowi  uległy*  carowie  tak  dlAOohronyn^ejt, 
sca  świętego,  jak  i  dla  własnych  jtridoków,  jeszcze  jfkęyr 
coiój  Sołdwki  obwarowali.  I  n^usiała  ta  forteąa  już^za' 
dawnych  czasów  uchodzić  za  bardzo  mocną,  kiecfy  .{lq^ 
ąyanie  z  sąsieduicki  nawet  zo..^Jbyt  odle^yph  okolic^  6b^. 
stający  przy.  ^łądzy  Borysa  Godunowa  przed  partyząą-: 
tami  Dymitra  Samozwańca,  jak  ,to  pismo,  oom^czytał^  wy-, 
rażą  się  (cjpj  nie  przed  Lisowczykami),  któirzy  aż  po  fno^^ 
Kse  Bial9  zapędzili  aię«  al^ryli  aię  ,do  t^  ^o^rtęcy /wrasi  w 
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wtsjrstkleinl  swojcml  najdroisMmi  skarbami.  Partjasaiid 
Dymitra  SanoEwadea   kmili  rię  nwjedaokrotnie  forteca 
•ołowieckiego  monastem  idobytf,  ale  saware  edparri  s<h 
•UlL    Odtąd  słai^a  monasteru  oadami' iwiętyeh  Zosytna 
i  .'Sairatija  o4  aapada  obrtnionegt  o  WMe  aic  powiększyła, 
a  datki  coraz  sit  pomoaiałj.    Zaczęto  odtąd  oie  poje- 
dynczo«  ale  po  kilkaset  razem  i  po  kilka  nawet  tysięcy 
odwiedzaiS  te  cudowne  miejsca;  ten  soiowieoki  monaater 
tak  wzrósł  w  sławę,  iż  na  całą  Rossyą  jest  pierwszym 
po  Kijowie;  schodzą  się  do  niego  pielgrzymi  x  najodle* 
^leisayoh  csęici  Azyi.    Monaster  teti  jeden  z  najobszer* 
niejszych  w  dost^iteczną  łiczbę  czercców  zaopatrzony,  bę* 
dąc  położony  w  strefie  lodowata  i  ledvie  przystępnej,  ntrzy* 
■roje  się  tylko  z  jałmdlny  i  datku  lohomolców.   Od  nie* 
jakiego  jednak  czasu ,  przez  osilnoiii  i  pracę  zakonników, 
rodzą  się  na  tćj'  wyspie  dla  potnlebr  mooastem  niektóre 
jarzyny:  a  najlepiej  z  nich  adaje  się kapasta,  której  sa- 
dią  podostatkiem :  mąkę,  krnpy,  olćj,  tbete  w  ziarnie  i  fnne 
rzeczy' potrzebne  do  życia  sprowadzają  z  Archangielska. 
K.was#  który  mabyd  bardzo  dobrym,  robią   zakonnicy 
W  wielkiój  iloici ,  zlewają  go  do  obszernych  beczek  dla  po^ 
trzeby  bohomolców.    Klasztor  ten  ma  dosyć  krów,  wo- 
łów i  nieco  koni:  jest  przy  nim  także  młyn  wodny,  wła- 
sńoki  klasztoru.    Taż  koło  klasztom  jest  wielkie  jezioro 
p^ezfoczystój  wody,  nazwane  jeziorem  oczyszczenia  (na- 
kształt  Silbe  w  Jerozolimie).   Żaden  pielgrzym,  to  jest :  bo- 
faomolec,  niemoże  wej&tf  ani  do  klasztora,  a  ten  raniej 
do  osrkwi,  póki  się  wprzódy  w  tćm  jeziorze  dobrze  nie- 
wykiąpie  i  niewymyje  i  na  biało  nieprzywdzieje.  Jeżeli  to 
jest  akt  religijny,  niemniój  jednak  nazwad  go  można  iro- 
dkiem  hygieniczOym,  a  szczególniej  zręczną  ostrożnością 
przeciw  ćmie  robactwa,  którego  bohomolcy  tysiącami  na 
sobie  mają.    Tuż  pi^y  monasterze  są  pobudowane  liczne 
i  obszerne  komory  dla  tiomoczkó#  bohomolców,  a  liczniej- 
sze^ i' nierównie' obszerniejsze  mieszkania  dla  nich  samych. 
W  tyeb'  salaoli  feiiajdii(ją  sfę  stoły  dł^gioi  a  na  około  nich 
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ławki:  to  bołioinoley  ipią^ 'uictukigą  a  Jadają t"  080bl(q 
kt^bietyy  oi&ąboo  męiosyeni;  Są  -  Bakomipy  •{  pCMCBac^eill 
do  priyjmowanii  boiidiDoleiw  i  do-oiinjfmiLniit  niiiediy 
niemi  poraądlu;  odbierają  od  oicfa  tlobioodd  ipod  iiQ«i 
merłA  akład<^ą  je  d^  Komorek  i  ^fiod  ktaoz  <  umykają) 
póŚDiój  jpatftyami  liiielą  -  ich  po>  «ala«kr  t  KaAdy  łtófaoBiołao 
Hia ipMffro. 'tHOBsee  trsy'  dni  mietzknó.^poeajjlwaćiiyc^ko^ 
•astem  klafotetH)  ^aoo  aoi  gro6aa'>niedija>}  }eidR  Ea&  dłd^ 
żej  dia.  nabońedalwa  bhdałby  ir^klfLsktMze  (^oioitm^  nni^ 
wA«cBaa:4y<$  Ol.  ftwóim  knuoier.  Bohomiiiloy  jed<4<  id!#ir 
smsy  na^dstieńi  bbiad  i  wieekerię^;  nai  k«id8  c2|«ty'odoby 
jaśi^miskn;  tot  jest:  porcya  oto^Da;  obiad  i  koładyil  %yrf^ 
Ue  iskłada  aię tz  dw4eh  potraw:  z  l>ar82<u:n  ^  rybą'  t  ka'*' 
sEjf^lub  2  kufmsty  i  caegg  •drogiego.  Daje  «it|  tyebpni^' 
traw  do  syCa^^  do  których  wydziela  ei^'  każdbma  bołid^i 
woiebwi  wielka  alaba  cfaUba,  jak  biohqmoloy  pt»wiadają4' 
bardzo  smacznego,  a  kwa<ia  daje  się  tyie,  ile  kto  'Wypłd 
ińoie.  W  czasie  obiadu  bohdtoolców  jeden  czerniec  czylk* 
w  katdeJNftaii  Żywoty  Świętych  łab  jakie  inne  modlitwy; 
Przyjęcie  prawdziwie  obnieicijatiskie  \  bardzo  podobne  do' 
poyjęcift  i  goicionoici  naszych  polekipfa  da;wAych  'kła^ 
sitorów :  Bernardynów,  Kapucynów  itd.  Bobomolec  w  cAąŚ^^ 
trsydhioSrego  pobytn  i  nabożeństwa  modli  się,  stawtiwie^ 
ozkiv  kaie  odprawiać  nad  sobą  akapyety,  ćzytad>  ewaiir' 
geMgą  na  swej.gtowie,  spowiada  się. jeżeli  chce  itd.,  ró-^ 
zumie  się  na  wszystko  jest  cena  i  za  wszystko  potr^ba 
placi<$;"ceBa  zai  jest  .tak  maja,  że  każdy  ' bobomolec, 
dmćby  najbiedniejsi^,  był  w  stame  zapłacić;  od  dobro)*' 
woli  i jedaidL '  bohomolcą  zależy  dać  więcój  nad  pr^epis.^ 
O^prdca  tego  do  dobrój  wcrfi  także  bohomoloów  zostawia! 
się-i^ioralckioodcskaribony  lab  •  nie  /  nikt  mu  o  tóm  ^nii 
wspomni;  jednak  pobożność  lędn  słoinaiiskidgo,  a  nastę-f 
pttia  i  fDssyjskiego,  jest  tak  wielka,  iż  ohybaby  któryś 
wcaU  nie  nijsmiały  aby  do  skarbonki  .'gtosza '  niewraadił;^ 
Niewtań  z  pewnofeią,  ale  zdiije  się  jednak,  }e  ża  odwfe^ 
dtnygirołw!  Świętycb^  Zosymy  i  Sawatija  takż^  się*  iootb^ 
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phifii.    Niersadko  się  sdama,  ibe,  zamoinieJMe  oiobv,jdk 
O.  p.  Kapey ;  bogaci  al  wielką   bojnoicią  .  daraEą   msMsttą 
OMo^jwiato  jadoak  doćhody/zaioiMwteni  ^^kiadi^ą  mai^rkb 
boRiolców,.  Ubói^db .  tu  każdego  lata  do    kilkiidaielioai 
tyfiitfoy.  rok  jrocafuio  fr^ybywa.    Niektórsy  s  boboBMMfl 
oay&iąitab.pozdstaAiaitrok- 1  dva.i.«rifośj   lal  ▼  oMaat 
aitfzo  dla^pokaty^ilub  dwJNaonia  aię  w  <Aowiąa)f  arii  Ai»>» 
ioyańskicb.    CbęUiSo.takfek  lakoonioy  prz^/ma^fh^owm^ 
lająo  m  modiid  aię  i  pckntomśc^  ale  pad  jedoyoi  :^to 
iiaifttnk»8iD>  to  joatcS  p^d  wacnakiem  byó  nAyteoaoyttUip 
forowi:  potrfl8ba.<  alko  ;by<i  bogatym  i  pładd  klaaali^M 
»  pobyt  w.bim  Lftycia^i  co  jest  bardzo  sluazpćai^  albą 
w.  braku,  piepi^day  .potszebai  byd  j«kim   nemieśkiikiaiit , 
MO^oem*  kraw<feoi,  piekarzcdo^  ogrodoikma.^  albo  po^ 
m^rfćj.mifed  dobffo  zdrowU,  aby  byd  zdatnjn  de  xwfś 
Uyob  moBAsleru  poiiag^  jako  io:  do  ląbaoia  i   woławi 
draowa ,  do   palenia  w  piecach  i  t.  d.  —  ioaczi^  firiMr 
cbe^.  pokuty.    Pp   dopetoi^liia   śtaba    lat   DacDaczonyai^ 
pokof^bit  noModliwązy  $ię  wielo ,  napracowawazy  się  da* 
leko  wiifte^j.  i,  niedo8taw«ey  w  aanian  ani  gpoaaa,  Kyttylhi 
wiam  dobngof  ucayaku^^i  ffozgraaazeiHeai  jakie  nw  pąB^ 
łotOJOy  ^iMztorc  adzkiił,  odchodzi,  do  miejsca  rodzinatpi . 
wa«yicy<, jadaak  btihomaloy  zgadaąją  '«i^  ^  pookvaladi  #i 
iiprii;ą^<Do6cj «  lagodnoici,  dobroci  i  bezłntemowiioioi  t}(k> 
zakonników.   Niekiedy,  naifał  bobomoloów  jest  tak  wieK^ 
te .  oiomą  gdzie,  ioh  pamieśoić)  w  klasfetoree.  .«i 

Jak  tylkc  sta^tki  zaczjrnąją  pływad  p(|  mono  Białfali 
a  co  zwykle-  pootyna  Bicizsamyih  poąsątkiem  cfecńrwoa  kai> 
tde|« .  irpka  ^  •.  tnatydliniaat^  bohotfioloy  z  rófttiycb  atno  inliv 
jąją . Aię.  do .  mooaatani  soiowieckiego ;  loąjwićieój  ich  jadai^' 
przybywa  z  Arck^iigi^laka^  .dokąd  przybywają  pa:b«kMii 
i  pieaao*  a  itąd  idopiero  rpl^ną  do  jmoaaśtasów  mmdk 
\Ątm\\  statkami  >  nazwajlaini  Karbaay;  w  tjiok  karbatalll 
b(d>oa9oJc{rt  gateźdtą  iMi^  idoafewttie  jakiledzie  po  oioidriM 
ai^eiiir  lob  pp^atu^  p^  ificieijw.atóaaWBio.  do  okjfftiM 
kari)aąą;  pojMt.tia  jaa^  ba^o  nS^w^goclim  i  pa7hia«jifc 
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mi  l>ohorńolcy  miwfli.    Ceba  za  pnmt6z  z  ArebaA^ohJui 

do    mooasteni    i   oa|H>wr6t   jest    bardito    amiaikowaiiaii 

2  pnyezjnj  jednak  tiiewygodn^j  i  dekespieezH^j  podróftjr 

raorzetn «  iriefai  bohooioiców  z  Ardiaiigiefeka  iidaja  się  aa 

|>ieftao  połudDiowyin  ^ł^reegiem  morza  Białego  I  doseoidłscy 

afc.do  cypla   wystającego   w  morze  na  wysokoćei  Wyspy 

Srfowki,  od  .której  lao  oypel  oddctelony  jest  morzem  oa 

kUkadfeiesiąt  tylko  uwrśt  szerokUm,  tam  <  dopiero  siadają 

o*  karbasy  i  przewoią  się.    PielgirzyiDka  do  tych'  meBa- 

sttróir  trwa  tyiko   do  koiica  miesiąca  wnta&Dia>'  to  jest 

pnez  cztery,  tyiko  miesiące «   eserwieCf  Upiec,  «ierpi<^ń  i 

wraesied.    Pny  końca  września  i.  oa  początku  ^aździerr 

nika  tegioga  na  moirzo  Białem  ustaje  z  przyezytiy  p6łno* 

Goyeh  wiatrów  wzbarząjącyoh  morze,  4  jeszcze  więc^  z  przy«« 

czyny  ogromnych  a  licznych  brył  lodu  doń  naniesionydb 

z  Oceanu  pAlnoono-lodowatego.  Z  końcem  zatóm  irrzeinią 

s<riowiecki  monaster  zupełnie  jest  opuszczony  od  bohomoW 

eów.     TrosUiilroid   zakonników   sółowieckiegb  mouinrtenł 

dla:bohomolcdw  rozciągała  się  ai  do  Arcbangielska  i  tąn| 

wybudował!  dla  tek  wypoczynku  i  przyjęcia  tak  nazwany 

s  powyższego  pow6du  sołowiecki  Dworzec,  to  jest:  Soło* 

wiecki  Dom  i  o  którym  już  mówiłeni  i  w  którym  podczas 

pobytu  w  Ardhaugielsku  stałem  i  ndcowdem* 

Ale  jel^li  sołowiecki  monaster  z  odlnd&ego  i  Iodo«^ 

wego  ustronia  wlewa  rok  rocznie   w  serca  tylu  tysięcy 

otudię,  nadiieję  i  pocHsckę,  podnosząc  oeęstokro($  z  upadku 

dusze,  namiętnościami  łub  zbrodnią  skażone  i  obiecnją<l 

im  przebaczenie  od  Boga  Ojca,  gdy  powstaną  z  grzechu 

i  nawrócą  się  'zzc^rze  do  niego;  to  władza  despoty  jakby 

na  urągowisko  n^iejscu  iwiętemu  wybrała  takie  to  ustriMłie 

dla  wlśaia  bekócl.i  ^rozpaczy  w  serca *.szlacłielne  i  dla 

tego  jój  nienawistne,  albo  te,  których  uczucia  mogły  triro^ 

żyóduszę  i  bśzt>i€tC2^ńsiwo  skoiodzterżcy.  ]^a własaani  oczy 

uiewidsiił  tego,  aie  od  wielu  ludzi,  a  szczególniej  prostcH 

dasznydi  bohomoteów,  iLtórży  po  lat  kilka  w  spłowieckiih 

monaateraeh*  bawili,  słyszałem  to  ^  ^  tu  powiM. ;  Za  wia* 
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rogodooiH  prawdy  nfo  ręczę  ^  M  %a  wiarogodaoM  opowia- 
dania, którem  słysiał,  zaręctam  somieniem*  Niedaleko 
nmr&w  monastora  w  fartecj  j«8tr  wiceiebie;  prostyck  iłiH 
eryńeów  ani  politycznych  jawtiych- pni>Męp«Aw  tam  nie 
sadlsają;  jen  na  ta'  Syberya,  pof^icfeniei  kator^ga.  Kiók 
wtim  więdenio  siedzi  ?'iła  taro  jast  wl^iniów?" —  6ln-> 
eba  tajemnica  jak  oisza  grobowa  nad  t^m  panaje  —  aj«^ 
dnak  ktoi  tam  nnuii  tiadzleci,  bo'i-fteifila<waitB  iofnieikT 
efnwa  i  ni^wcAna  gig  dowiadywali  .'O  tym  ^^  kto  tam  .jest 
zarbknlęty.  Przed  kilką  iaty,  jak  ml  mówiono  ^'siediiał 
w  t^  wiezienia  jakii  starzec  wysokiego  •  pookadaeaia, 
z  dłngą  ^iałątrodą;  za  młodo  jesseze  db  aief^  wtrącony t 
w  tern  więzienhi.  postarzał,  óniwiałi  ociemniał  na  oba 
oczy  *-^  od  płaczu.  Ale  nikt  niewie,  kto  był  rzeesywiim 
ten  człowiek.  Czy  niema  w  tytsł^  wifzieniacb  kogo  na- 
kształt  Iwana,  co  -zrodzony  na^^iia,  od  kolebki  awnijde 
więzienia  Wtrącony,  w  oińra  wer&Ri  i  z  rod:aza  Kataisy^ 
ny  IL ,-  <m>Uw^  babki  Mikołaja  I^  dla  *  bih^ieezeństwa 
jśj  trona  «i  'j^'  epokojOoioi  w  oićmże<  zamordowany  został? 
CayKonsiaaty'  carewicz  wraz  z  toną  f  dzieckiem  rteozy* 
wi&cie  w  nastćj  i  po  naszej  rewolacyi  jak  na  konendf 
pomMir?  czyli  teS;  mnienlanie  ogAfne*  wwoj^^kn  ro«kyjśkite 
od  Kijowa  at  do  fłębi  Syberyi  roasMrzone  t  ntrzymfywane 
(aoczćm  sam  midero' sposobnoid  przekonania  aif),  o 
Jego  tycia 'tajemniczem,  jest  przeezociem ,'  że  iRtotnie  Koa* 
stiinty  jeszcze  gdzieś  tyje?  -^  Jakkolwiek  bądś  zgroza 
i  tajemiiiczo&6  jakby  mgłą  pokrywające  •włęzreńie  aolowia* 
okiego  rnDoastem  mogą  naprowadzać  iia  rozmaite  domysły, 
tś  których  fUsr  lab  prawdziwoi<S  rcezyii  równie  jest  nie- 
bezpiecznie,  ilhfote  w  ntcfa  jaka  się  maska  żelazna  (Ma* 
sqne  de  far  za  Ludwika  XIV)  za  panowania  tdAwme/o 
Mikołajk  IgO'  rzeczy vrttęte  ukrywa.'^ 

V  *  Ład  rdssyji^Li,  równie  jak  roski*  i.  polski'  i  w  ogóle 
słowiański  Jest  jreligijny:  w  ciiasacb  goriiwoóor  ćhtystya* 
ttisśini  cały  iwiaf  lołimdiioijaói^ki' odwiedzał  ów&ę^ąJerosa* 
linę.  y  My  Pokoy  dotycbcsae^  bdwiMzślny.  Matkę  Boską 
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Ao#a3ri)oi^  aiąj%&4^iiS  Moskwa,  Więii^  H^KOffiA  i  &iH 
łowiecki  m>iui4jter;..ee  .Wfisy^tkiflh  4troBv (ib«|«r9?go.  piuir 

lud  vpobiOłQy,  ^m iąpąipi  «(e  jp(uejfica,;Q«daw-aei,odwAefdąia;.  i  m 
liobQiiiQl«7y  któr^y^  (a  jejioą  (»«lgBzynaki%  kilklt  .iat.,tr.war 
jąc%  wa2y«4ki9  te  loUjica  odraza  ;&wie44fUA.  W  csasąa 
mojej  podróży  z  Archangielska,  aa  miąsidw  Quągą  ądąr 
rzylo  mi  się  spotkad  z  dwiema  kobietami,  jedna  młoda 
a  druga  średniego  wiekn,  obie  bobomolki  a  rodem  z  ir~ 
kotskiej'  gnbernii  w  Syberyi,  które  piechotą  zwiedziwszy 
Moskwę,  Kijów,  Poczajów  i  Wielki  Nowogród,  szły  tą 
rażą  do  sołowieckieh  monasterów,  zkąd  zwiedziwszy  je- 
szcze inoe  miejsca  cudowne  tych  okolic,  miały  wracad 
przez  góry  Uralskie  i  Werchotarje  nazad  do  irkotskió} 
gubernii.  Prosty  kozak  syberyjski  Nazimow  rodem  takie 
z  irkutskiój  gabemii,  przejęty  nwielbieniem  dla  swego  cara 
Mikołaja,  o  własnym  koszcie  piechotą  z  irkutskiój  gu- 
berńii  przybył  do  Petersburga  jedynie  dla  widzenia  carskiój 
osoby.  Otrzymał  posłuchanie ,  widział  cara  i  całą  jego 
rodzinę:  od  samego  cara  i  od  każdego  członka  jego  ro- 
dziny otrzymał  upominek  i  wrócił  do  Syberyi  szczęśliwy 
i  zadowolony  z  przedmiotu  osiągniętego  swej  podróży. 
Historya  podróży  Nazimowa  i  jej  cel  z  rozkazu  wyższej 
władzy  została  wydrukowaną.  W  Rossyi  indzie  nawet 
majętni,  jak  np.  knpcy  ślubują  częstokroć  piechotą  od- 
prawić pobożne  pielgrzymki  Ci  bohomolcy  w  całej  Ros- 
syi są  dobrze  widziani  i  przyjmowani:  chociaż  między  nimi 
wieln  jest  także  istotnych  próżniaków  lubiących  się  włó- 
czyć z  miejsca  na  miejsce.  Wielu  pomiędzy  bohomoicami 
ani  grosza  prawie  nie  mając,  długie  lata  podróżują,  a  nie 
zbywa  im  wcale  na  pierwszych  potrzebach  życia;  tak  są 
gościnne,  tak  szczodre  serca  rossyjskiego  ludu;  rzeczywi- 
ście ten  naród  rossyjski  godzien  jest  lepszego  losu,  który 
go  może  w  niedalekiej  czeka  przyszłości.  —  Bohomolcy 
udają  się  do  sołowieckieh  monasterów,  dla  nniknienia  nie- 
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wfgpiMy-w  tyeb  ttronack  bmgafatyoli  pódrtejr,  ttymąę^ 
dróż  ^faMW4  porn^  ak  do  iaiifl$«tMi<  gdsie  są  mekl  sphwi^ 
tAm  2Manymairftsy  śi^  «i  te  iseki  nie  p«8i<ŚBą:  poerfa 
irsiadiąfik  aa  barki  i  na  irtcb  płyBą  d<»  Areliaiigwhli; 
Imieln  a  bohomolcóir  ttmiejflaenii  statkami  praypłjwa  oeką 
Onegą  aż  do  miasta  Onegi,  zkąd  karbasami  udają  nit 
do-  ij^łoirieckidi-łmooasterAw.  -^  Terat  wraeam  do  dri* 
sfeego  tfpAsa  m4j  podróży. 
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Halszy  ciąg  podróiy  (rnieczM)  z  ArcKangUlskaprzez 
Ónęg^y  .Wytie^^  JSiową  .Łędęgę^  Schlusselburg^ 
Pątm/>urgf.  Jtmely  Eyigęy  MiUw^^^FoUmgę.  (gubenr 
ma  'AfckangielakOj '  Wołogodzka  ^  -  Otomecka  i  SarJoh 
Psteriihjirg^a),,  Esłonija ,  Liw&nlja:  (Inflanty),  Eiif + 
tandya:  Przejście  granicy  pftiski^;  podróż  przez 
i^enielf  Tylżę.  Przybycie  do  Królewca.  Przygody 
\     '      ^    '•      ,  t^podróiy,. 
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•  PrseDooowawBsy  po.  w  ttsed  w  Sołowieddm  DiKM 
rB0^  «dtbrał«iii.niój  tobołek,  od  khiCBnikft,  któreina  oiwiad^ 
osyłjem,  te  odpływahm  do  itołowieekioh  mookistepó^'; 
rsecsgrwiMe  za&  ekciałeni  itó  pieeh^tą^'  nie  do  sotowie*' 
dkitfk  moimttefiwale  ko  Polsce;  Kophrtzy  kilka  bałęk 
dAaba  Da.  drogę,  adałem  się  oa  praystaA  dla  snalezieóia 
pnaewosa  pa  taiiftę  stronę  DAwkiy,  to^jtesina  brzeg  ji) 
lawyi'  był:t9  dsiei  tatgoirj  a  i2  oserwoa  18M  roka«  \P<^ 
Ahigióm  sMkaBui  i .  dopyt^^wania  się^^  soalasłen  jednefs 
cUopa^  który  pfzywłaałssy  aa  talai'  słanoitakon^e spisem* 
dfl«rsiy«  miał  x  poludaia  wracać  do  doau  sa  ]>hriiię« 
O  nazDacflonym  osasie  siadiaM  sai«otned  na  łódkę  i  |Mi 
tnyęioińnnim  nbża  płynieoio  pceylpyłeai  nai  dragą  «tronę 
I^kiy,  aapkoiiiszy  aa  pnswóa  M  kop..  (85  gnMf)  po^ 


ssedtem  iMy  Dzień  był  piękny  i  eiepły.  Okofiet  li- 
WDE,  ale  dzika,  pasta,  ał  mi  się  tęakno  srobiła.  I^ 
wskazaoą  drożyną  i  minąwszy  parę  wiosek  małych  «f^ 
dal  od  drotyny  leftącycb ,  ka  wieczorowi  przybyłem  k 
trzeciej  jeszcze  mniejszej,  na  drodze  pototonej,  aleklóni 
domki  opodal^^d,  sttbie^ły  odosębniotię..  Robactwo  mnę 
mocno  doknc^łc|  'pótrzebowkfeiił  z  iiłe^''aię  oezykkf; 
zaszedłem  do  jednego  domn  na  noc,  przy  którym  była 
łaźnia,  za  kilkanaide  kopiejek  napalono  ją  mocno,  po- 
szedłszy do  nićj,  zabrałem  z  sobą  wszystko  moje  odaeiK, 
kt6re  na  drągach  wysoko  w  najgorętszem  miejscir  psNi- 
iMeszałem^  aby  robactwo  podosiło-  się  w  pane.  Open* 
€f^  ndała  Mę  najwybomi^j;  ani  jedoój  sztoki  iywij  ań 
pozoitajo...  Sao^  sięprzytim  wykąpałem ,  wymyłen  af** 
dłem,  oczyiciłem  i  bieliznę  przeprawszy  w  gorąca  wjia* 
szyłem.  Po  t^j  kąpieli  i  tern  oczyt^zczcnin  się  z  robacMi 
stało  nil  się  jakpi  lżej,  raźniej  i  weselej.  Niewiem,  dk 
jakiej  przyczyny  zUchciało  mi  się  gwałtem  świeżego^  n* 
rowego  słodkiego  mleka;  moja  gospodyni  go  nie  niisbi 
ale  wskazała  mi  dom,  gdzie  go  można  było  dost«L 
Wszedłszy  do  wskazanego  mi  domn  i  sposobem  grecko-ro«- 
syjskim  przeitegnawszy  się  trzy  razy.  pozdrowiłem  tm 
kobi^yi  ktipesię  tam  znajdowały  ;"foczem  proaiłemi a  mle- 
ko, za^  pieniądze.^  wahając  się>  jedna  znidi,  pewno  gespa- 
dyni,  odpowiedziała  te  jest,  i  dawszy  dosyi^niido  zapisu 
iitądze,  którem.' opanował,  zaczęła  a.raez^j  zaezęływsif* 
aiikie.tfzy,  podczas  ;gdiy  jadłem «  mnie  się  rozpytywać  skid 
iidokąd  idę  •  i  t.  d.  Ztąd  wpacBa  mowa  na  religiją :  wkroKs 
pastrzegłem,  że  to  były  stardwisrki  i  sttoa  swych-  sabo- 
benówMppopagatorkiy  n^rzód  zaczęły  mnie  sM>fb«a^«i* 
81)^  ile,  116:  po  ohrzeimańakn-ż^gMua;  odpowiedzidem,li 
mnie  tak-  nanczono ;  -  ziaćB^j  tedy  mnie .  nazyd  i^goaid  m 
poiiswejema,  ntrzymnjąc,  im  kto  8%  inaczej-  od  nidi  ^ 
gBfa^  to  nigdy  zbawiennie  bęizie  i  po  nszy  będsie  siedDił 
W;  <  piekle.  Ghoeiaż  dobrze,  znalem  ich  «poaób  żegnisift 
sięt^  ^qdaŁW(^)  piararsay  nu  go-  widzę:  po  dhgiem  z  i»* 


•Abymż  euMmMę  dy^^ptitę  «MrkcMesyd;'iidAł<to/ż^irtv'i^ 
t»'  się  młwróńWem  i  ie  ten  a  di«  Ititiy  flfpk>sób  żegnania  liię 

ei^ti^hn.'  Biftby^tkik  były  koat^te  r' flówoniii«rróbone(l|0, 
M  d^ra  rasy  tftt'  ^  co'  poj^dtiió  dałgr  tnlćkai'  tani  k»» 
{il|fkl  za  i^  nfewaf^wsl^: 'ja-zai  imiefiic  ^i^  ir 'ddehn; 
8''^awdfltir^j  wdeię<»(nk>if6r  £  apHytomi^saJadafem  itłlekb; 

inii  pi%(>iii^gnałem'¥ic't«yi'raiiy'0«i^coAym  (ipoj>()ib^ 
panj  nsil9tc!Łei^t^h'tt{ńVf»nf,  bKb  życkenilkidif, '  aby  nMl 
Bll|2!tka'4łodM'prMrt>w}en]c^toi,-lcl<'j€f$t!  slttrawierBlIIra  sl^ 
cbd#ał^ 'OdśafedhM  Aft  kwaterę,'  gńUe  tńttAMtta  tói  mck 
<iM  ttaeaćJrżegfHió,  >bO'  g(rvp<K!ayśtw<»  'ni^K  storc^erey; 

4?rtidiM>  koMet  'wyd^bnurtd''wr«naW]ićV  j^l^ft  panbye  nA^ay 
Hloro^JereMAi  a  plrfiiwd^łk^pniyhłŁ^  W*  Uj  irio6e^''e  kilka 
ehałap  cłoitort^' były  dwte  party-  6ajzaci|lMte,*'<'poW(Miii 
ttgmrnia^-Mfi-'-         *  '  \i  .    .      .«.;.,..•.';. 

-» ■  Dodofa  płitełtein  si^  w;  drogę.'  Idąb- dzM  cały  hm^ 
}eHi\  imMmeiti  i  niewlcflkiei&t  kariaWaltemi  rnepilkowAiDi  U«* 
sami  kM  bagiim'pc»kvyty«QV'aśyód  btórycb^ti^^^t  fti^żką 
pra^4  ałą'UAypaiio*dn>gc i'  zanocowałam  tr^tetti*^,  cho^-pra^ 
wit  ib^^t^o'  iirebyh) 'troef,  bo  tUMJlte  offtte'  nowy  ptZtA*^ 
Rtaiwil  8YC>'faiioriieti.'  0'*tAj"poi^  rokn  w<t4f  csęćńpM^ 
aoenej  Ro«!^yf "pra*^  nieiaia  nocy;'  bo^  diooiaf}  ><9ki»^ce  «q«- 
dsic,  to  bńsaśk  'dnia;  od  za^iHodsącydi  promieni  trwa  tak 
ilMj$oV'i^  plewie  widadj^k  «ifpOfkawa  ku  wa<dłodowi«  gdzie 
otetadhigo  i'  samo  pokluBt^^^^ic  aa  boryBoocłe.  W  M» 
ig^-podiótj  to=je«vczo  w^i^źoMj  widBi^d  -diędliło.;  takt 
i(^'iiloe' 6d6d^  i^oiiA^bylo  rbisrftC&id  tylko  po  powo^J 
daay  paotjąicdj'  tr  tiatoyze;  Sło^ńM'  na'  boirytebde  wpm^ 
wdaie  ni^wlda^:  ale^tiiltno  io^tak  j«st  liridno,  jak  kiedy 'Md 
Aiia  tarcza  aMia  cbmnrami  jedt  Y^wleoaona : 'akrW^tn  tie- 
tyłkb^moina  ^najwygodaićj  ^iaa<!  i<  ezytad,  ale  najdałika^ 
tiiiejaca^  'i^ęeitte  ^rob^ty*  iwiatławi  ^iMbi^'  #n^ku  wyma^ 


t  ^Wi^kic|gor  U«^Q0^.de  Arch«9gid&liit  Dżwiqą  płyBąjhB,4« 
^im  AP  UksZr^ciJip  wmiw  Udo  pochwyć  i  hjć  noże  ^ 

04  .ma>.  40(i  w#«€|śii^i  nigdy  im  ^Ipńce  iH^£«cł|odziK»:  Ifiki 
t9/»M»/pq4w>I^MP«  to  9mi,9io,  Z'SyMąmtXu  •lao«ciBcfi 
i,.^.fflnrai#cyi:globa  iii«n$kiego  wi9dsU)«o».  4ei«e  ę  %ięi 
Mn  miriHit  tł^iwMoqK»4d^  toi«t«  t^.pasi4eai»zjawi«k^4mr 
iąiącę  wjpi^^l;.  ąa  j«^ją>mysi;,  d^jwifliła  maie  spiamlt 
^r,ątosiie*  OcJp^oząiąAigr,  v Wiąirtf F» .  luetmoiB  pom^imi 
0i»momw^y^H9m  ^dsije .  nocy  ni^byki ,  udałem  sit  dM^. 
]^dł^g[)^iA$kąWf  ląsaiDi  gęslMiii^  afe  koriaiMeiBi  a  wsqh 
s$k^  4M>ilMr«o»i»  Qk9li<^łt>»9<iai^»:«m^aiteakoaiv|- 
^9/9^ifim^  yf  ki9ńfa  na  >8aiii  bf^eg^  in^rz^  Białego,  którfp 
^dl4|4  »z9^uh  9in9  biyła.pisk&a  pcig^da*  a  cłońcetik 
d0gce€trał9^.jto  lO^^DCiiiFszy.  iMimtf  a  fiiejMe  kotncb,  jkk9 
misiu  ,bylQ  fOf^ifBO,  Sfa^^^soif  p^twtat,  vi^r  aUay  i  m^ 
rze  Biaie  burzyć  się  zaczęło.  Jak  lubię  słuohać  banj, 
gmik^>  i  ptejTbD^ir, ;  tak  iabię^'  sig  pizn^^y wad'  piftiz^r 
cy)p»{aic^/>i»'gftoę  ■  w4i»^łtwou  biilyaaMHP..  rorłiakaacy  na- 
tan;:  sat9ayftiaiiB»  sięi  jtedf  ^siąearBad..ttyln  wićfikkm;  a 
pi»źaić[^'  wąMdłlzy  .aa  wzgórza  djngoia^aię  ztamtątf  fOf- 
piUKywał  'a,iZaq)iW.yc«ilteiQ;straszaawMi  ii)&wiałpv%;  oałe  Mr 
i;i«..o|l^piMiifE(ay^  ai#  bałwaoów  bialycii  ada^raiai  aię  pa- 
kfT^^te  iBJiagiai|»«..j(c«y'  ąia  dłat^ei^  aacywa..8i§  BiałenS)  a 
ftila  jak  Wyaoki^  jWiigórza  yMKswąa  aiat-iw  brząg,  daleka  ad 
il^iraą.i  zaowH.fiię  opfąjąc;  aioąftbępaiąporoazaiąaiiaddi 
ka#ia|de  tx<IQ«U%ąa  aię.  p  aiabie*.  ofuro^aanmai  zyl(a««y- 
dfMira^.dfMBaoza  i^gioa  ia$jw;i:aiiii^n.^a&ladnjąa;  jasghi 
(9iągla|DiafsM^%a9gailSFii»iaa,  PM^eia  zaiiipiway  ipagMa 
inm  |cirogft;:taik.  Jbklfikił  num^  będą^it  i^  &de  oa  aa%  rnktr 
M^eał;*  pDOiied^oi  daiej-t  fmyatoAhiBąo«a»«  aapodabaMW 
wfpaniałaaia:  gjkt^f^mi  /fMrf  yrodyt,-  ofHMfiadaiiMiiia  tam  atiip 
4faiPf3m.  pieuiiE^D  polega  ^t^/uK^i  aatdłąoa  dai  kilka  a  wian 
i  bcMW  Mfm^^ęhi^imMi^'  palaiaałi^  ixa4k^  łuad|  ja* 


lita  na  droMe  oa  '«*aftiyni  \Ńtk^  morPi  #idrtał«hi  i4t«feo 
alfftegc^  Iręża,  eo  jeM;  ^wod«ttiv  ilp^4t^»seA>1t«&eHEJeM2eM 
frfaity  0ię  iBftajdoJii.  •  JMn^jio  dnia  (^n^byton  do  jaklć^got 
ImrdtO'  luałego  nriasieezka  oad  samom  mcfrzan  połotone^ 
jg0i  a  kUftB  tatn  )e«tclie  dalfaym upo^ob^niod  Racforfp^ 
•polit^  m>wogfoclfcki^j  przyjętym;  Posadem  śię  nazywu; 
fPosad  ttij^.irfi^  kolonija),  ^  tóm- miastdCffkii  ziralaztem 
t^rdaa  ^ehi  bdliomoio6w,  a'^nitdzyt  oiiiil  trienał^i-witty-i 
*iklcb  ^móiob  zmyoiiiychs  któney  dwomu  doraim  >  piMU 
Moą  irypłyoęll  karbasaori  e-  'Arohamgicfoka  do  -  Mrie^ia-} 
c|lah  tDona8ter6v.  Borza  zinseiła  te  l^arbasy  moono  uszko** 
dsonr  preybKtyd  tię'  do  htMpi  i  ii^k  dla  iob  naprawy,  juA 
i  dłaf  baapletaeńrtWA  Żyda  bakotnoicóv.  Jedeir.  kKrba» 
wraz  z  bobomol^aiiłi  rozbił  «ic  i  ńttoaąH  .  B^bbmoley 
caekftłi  tedy  pogody,  a  ja  z  nieb  aiby  Itai^ąc^  'to:fia« 
ekdtą  prędzej  bfdtę  w  Aionasterze  c^ołowicM^lmy  nit  -  oni 
iDarbanami ,  poszedłem  4ał6j.  Ka  wieczorowi  karsa  wsurta^ 
wuąjtttrz  morze  -  ric  ui^pokotło  pomate.  Ja  Aprzyby^izjr 
fNtd  eaiiło  morze  i  i^wiw^zy  wntem  m6j  Uj  piei|rAymi« 
pytypatrywajteft^  ei^  jego  perwierzehiii  iśkiiłą«^  się  od  ja^ 
Boych  promieol  riońoa  a  gładkiej  jak  powkrzohaia  zwifr-* 
ciftdła.  Stojąc  i  danta|ąo  myiMemr  mój  Bbie)  tt  da*' 
woydi,  iwietBiyeb  RceczypospoIitAj  Polskiej  czaai<w,  gdy 
Polak'  z  damą  przed,  światem  podaoftił  swe  ezoło,  id  wrogi 
pased  nim  dfzed  mosiały,  zwycięzkie  paiki  «iazsyd>4iiet« 
oryeh  LiaowezyfcAw,  moibe  ta  oą  tóm.  miejeeu'  płakały  ko^ 
pyfa  bicoych'  swych  rumaków  i  pewnei  wówozaa  >  aai  im 
aii^  martylo.  aky  kttey  Z'ioh  następoów  we  dwa  wMri 
pAiflićji  Tata^c  «i^  ae^  arogiój  iiewoK  tyiekio^  wd  tiioh 
pokaaaaegO'  wrogw,'  aabłąkM  się  w^  4e  etropy  x  aczaoieni 
^mi^i  laemoey;.  trwogi  ^  z  adznoiom  pooifcenia  i  wetydn^.śa 
jo||o  ojcayzoa  diwigt  kajdany,  a,  on.  próoa.  waatcboienial 
łM'i  gorąoydi'pnignieś'za  jń)  oswdMdzeaie,'  ine  więo^ 
dfaii  nie)  arobid  aiemotie:  i  diii  tułając  aic  jako  rfoezyAcą^ 
GiiipaM  ai^'aiv#ol  ewi»  poebodMMai  nda  ijldi  podły 
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oMroloik  niewoloiocydi  sposobem  <  bo  obytroMą  tylki  i 
pfsehiegioieią.«lar«<aifi  a%z«kad  caiyDoM  swyek  diikiek 
«łftdsd6Wy  mfesmicyck  sjię  dzisiaj 'M  oa8  aassejptMid^ 
Wtelkfttei  y  oaućj  aławy  i  soąoseoiai,  a  moAe  CBÓt  aasiych! 
Rocs^m,  i^y^aiejt  pnybyłem  do  jakie-  obssenęgo  » 
btt^awaaia  i  aamotoie.oa.aaniyiii  bnega  morza  poJoftooega: 
był^  to  8o4owardia,  gdzie  z  vody  mor^ki^  aói  gplo«aao. 
WŁjrifeGt.  swv4oi^riey  aa  lewo  ^d  morsa,  napotkała*  wi 
niowielką^  w  *  klón&j  j^ciWem  kapić  obłoba,  ale  jsi  «d 
kiłktt  doi  w  m1^  wii  go  aiebyło*  Pnj^iyna  t«go.  byii 
ta:  "weaystkie  .wiatki  i  pomady  -blisko  bAegów*  lob  nad 
br^togamii  .polodoiol^eofti  morsa  Btatego  pobodowaiła,  s  poy- 
oliyay  .auf^nriegoj  klimaita  i  siij,  bo  po  więkaaej  cs^eilNh 
gaiat^  zietii,  eieją  i  to  tyJko  w  bacdia  maiiej  eiąs(a%  i 
ąa''DajlApSfeyGbi  a  <  wielkim  trądom  i  nakładem  ofurawianTd 
siemiaofa  jęcimień  i  Dwitó «  co  aoi  v  fotnćj  osęici  aie«y- 
alarcsa  do  wyżywienia  iodaoici  tyoh  okolic ;  dla  saitdae> 
pia  aatóm  teloo  aiedoetatkowi  abota-  sprowadzają  tainfe 
karbasami  z  Archaogielaka  w  zamian. lawąje^  prsemjali 
V.p<rf.owa  ryb.  Oi&t  z  tej  wsi  oddaiwoa  popłyoiofio  da 
ikrchangielska  za.  m^ką,  ate  niewiadonOf  s  jakimi  poy- 
cayny  opóźoioao  się  z  powrotem;  a^atćm  i  w  calćy  ni 
ntdatało  ćhlebn.  Ale  w  aladof  tatku  cUeba  dostałem  w  taj 
wai  kilka-  i&wiótyob ,  wielkich  i  d(M  amaesnycfa  Ałedii 
it  moiaa  Białego*  Idiilc  dalej  apotkałem  człowieka  jst 
poiwtfaea^ącego  z  aołowieckiob  monaaterów,  w  kirkyck  da* 
gle:  dWin' lata>  baiwił  jako  pokutnika  a  teraz  wraealdoda- 
/  mai.aaiadłszy  obaj  dla  odpoca^paka:  wida  mi  o  tychd^a* 
oka/barach  opowiadał ;  poczem.  w  przedwa^  kaidy  z  oas 
ildał  aię  airin^.  Wkrótce  znalaziazy«  aię  ituu  wysokahi 
Cypla:^  akądby>  motaa  się  lidaić  •  harha«em/  da  moBaata* 
oów^wiwaeiłem  ibogę  na|  prawo»do'  nich  prowadząoą,  a  wsif 
)am  'Się  aa  lewo  drogą-  prowadaąc4  da  miasta  Ooegi,  jaka 
ten .  00  inby  wraoająO  •  z  aołowiackieb.  moaaateiów  tamto^T 
pfZeobodeL  Szedłem  więc  odtąd  jako  bohom^deo  wraaar 
j^y<^  sbłpwieekieh  manaatnrAw»  <a  ląb^ący  się  pcses  WiallB 
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Nowofgród  do  '  Kijown  na  pok^ODenie  światym  mcasłsoin; 
(aa  oddanie  era  zwłokom  Mętych).    Po  niejakiin^eziurio 
wflsBedłem  cnowa  nad  .fiaroo 'morze  i  wfMidłeii)  u  tak  wiał' 
kia  piaski «  żeipo.  kiikogodsiBDyio  ciężkim  inarsaa  Mwietii 
z  nieb  wybrnął^   a  wróciwszy  M^  na  lewo  i  W0(eedl»8y  nH 
iftgóffzay  opdioiłem  odtą^  aa  zaw«a^  besegi  morza  Biaii^o 
»•  stadłem  jot  tytko  iaitami,  gdrie  niegdzie  polami  f  tak 
abliżyiero   się    do   miaeta    Onegi.     Bem   dni   paedł  z 'Ai« 
ebaagielAka  do^Aiiegi;^tegó  już;  niepamiętam ,  wiem  tyłbo 
ftem  ant  sił,  ani  nóg^niesacśędaił,  a  szedłem  dniem'  i  Boemi 
Bneg  merza  peładaiewy^  iniemał  V  całej  swńj   dłagoM 
opiera  się  o- niepiierwany  łańcqcb  wzgórz  Aokć  wysokieht 
pokrytych  'lasami  prawie  ber  pri&erwy  wzdint  brzegów  cią^ 
gmieemi  się.    Droga  od  Arcbao^eteka  do  Onegi  ^  bardi^d 
ata  i  niciwygodaas:  wielka  pracą  i  kesatem  utrzymana,  dą^ 
gnie  się  judto  pg  wfsgóczaeb  nadmorskich ,  jużto  samyin 
braegiem  morza  i  nad  samym  brzegiem  jest  najlepszą,  nsj^ 
równiejszą.     W  najptękniejszój  'dla  tych  okolic  porze  rek« 
oała  przestrzeń   od  Archangieiska  do  Oóegi,  przedstiawia 
bieurdao  smutny  widok,   bo  jest  nędzną  r  bjedną.    Opr6cai 
lasów,  choć  ebszeroyob  i  gęstych^  ale  n^^ojoych,  «^n6ci 
bagien,  wns6sQ  i  piasku,  nic  więoej  aiewidac;  gdzie  nie*^ 
gdzie  tylko  około  biednych    wiosek,  widkć  trochę  pqlii 
omego.    Jednakie  i  tym  miejscom  w  ogóle  amntoym  nie 
braknie  na  pięknych  gdzie  niegdzie  widokach ,  szczególtiiój 
nad  samem  morzem:  lud  jednak  wszędzie  jest  wesół  j  zdro- 
wy i  zdaje  się  być  szczęWwyn^  ze  swego  położenia,   t^a*' 
wda,  że  tam  niema  ani  poddaństwa,  ani  niewoli,  be  mie« 
szkańcy  wszyscy  są  to  skarbowi  włościanie*    Niewidaia« 
łem  tam  twarzy  smatnój^i  meiancfaołicznej  ceohnjąoój  wie-^ 
ittiaka  Litwy  lab  iyaoij  ¥kraiay.  •  ^ 

Z  dość  wysokiego  ^n^górza  postnegłem  w  szerokii<() 
fr  dlagiój  dolmiiB  przeciętój  jakby  wstęgą  rzeką  Onegą^ 
miasto  Onegę,  na  prawym  brzega  rzeki  zabudowame.,  ibar-^ 
dzo  dłogie,  ale  bardzo  wązkie,  bo  wi  wi^saój  erięiei  sw^ 
dlogoići 'jeden  tylko  aiereg  daaiów  nad  tzeibi'  mające;  <ia 
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inł«*i«cflko  «  rtesej  wWk  ń^m^  opródBn  kitko  pi^iA 
OiNrkwi  aic  w  soUe  aieim  Rtcz«gókiife!|8Eego,  dony  vs^ 
stkie  .&ą  dre^oiaDe.  W  poroie  t§go  miMtft  kylo  klin 
oktfętów  jsftgrjuBicBayoh «  prspbywąjącyeh  to  «a  dnana 
do  )>iidowy  6krętów«  £a  tarcicani.  Zrażony  niepoiradie* 
oiem  się  w  Arckaiigieiakii«  niechcialoiił  to  ]ifóbować,  ojhy 
aa' «9  nieudaio  waieidaajaki  okr^tt  a  praytem  kiak«* 
«iAl|o\mi  fiowoda  i  ftpo.4obfi«M  bawiaoia,  gdyż  bohoaci* 
o&w  to  tapeiftu)  niebyło;  rzeka  Qntga  wpada»  takie  do 
maraa  Białego.  S&e  wsgóna  skąd  przyglądałem  cł«  aśi* 
•la^  fM>fttrzegłem  aa  ok(^  >iłiepr^ytio  lasy.  Z  Oaegi  po* 
ti3&eba  mi  byto  iU  :Albo  praei  Fiaiandyą  i  rsekę  TofMO 
dp.  Saw^cyi «  albo  prsee  Wytiegrę  obok  Petembaifa,  i  do 
Piti^'  Piem^aa  droga  była  niezawodaie  nierównie  dh^ 
ssą,  .vi^j  vQ]ordują0ą»  ale  zą  to  pewnicjsaą;  draga  sol 
nierównie*  krótsjtą,.  wygodniejszą »  ale  ^Mttdao  niebeipie* 
eżoą;  po^rteba  tedy  było  wybierać.  Gdybym  nciekoi 
wpteH  zOnegi,  nciekałbyin  nieJB«wodnie  do  Fialandyif 
ałe'*po>  tyła  trądach  i  aibwyaodaoh  doznanych,  po  tyio 
i  tak  długich  pi'agQie8iąch  f  oitanąć  jak  najprędzej  o  oeło 
aiej  jpodnóży,.  ttaił  długoid  dnogi  mnie  prz^caiiia;  obniMó 
więc  drogę  krótszą  obok/  Petersburga,  aehoeby  ni«ot 
i;;pwez..sam  Peter8l;>arg;  powodowany  ią  maksymą:  oz- 
daces>'fortuoa  JoYal,,  a  bardzie  afiioicią  w  Boga,  ktńrf 
mnie  dotyohczaji  we  wszystkioh  przf godadi  żyoia  ratovtŁ 
>łlOepytaw«^y  się  tedy.  jako  bohomoieOy  miejseowyoh 
lodzi,  których  po  drodze  spotykałem ,  odk'ogę  do  Wytie* 
gry^  prtesaediem  przez  niewielką  ezę&c  miasta,  w  któiea 
kapiMszy  tylko. ichleba  i  weałe.się  niazatrzyroawtzy,  ido* 
łeai  się  ,małą  ilrotytią,  lasem,  i:  prawym  bczegiemTS^ 
Onegi  i  ku  jój  źródle  idąeą.;.f  Popieważ  jnł  było^kaJńo* 
^at0fm^  zboczywszy  w  las  preenoooefshłeok  Dodma  n- 
fjByłenr  ^;|iadró/t,  i  może.  o  wersi  tyłl^o  kilka  od  oioito 
Ooegi«  nad  rzeką  Oaegą^  w. lesie  i  nade  drogą,  ajfsohfl 
doM  jwięlki  tartak  dMwniaay^'  a  na^  około  mego  ogioni* 
abósy  pi^knyioh  śmrcic ;  nieoMgę  iwiardzić  z  pawiioóeiąytff 


ten  tartak  .jeftCrręądowy  esy  prywatny.'  Wf<em  tytlo,  £e 
eo  najwięcej  sdostRrcza  dk'  okrętów  drętwa  do  budo#yV 
Niedaleko  ten  tym  tartakiem  dał  mi  się  n^yi^zed  szumwó&f; 
który  pew^ta^wa)  X  ppwodu  i  progu  prsez  całą  .szerokość 
Tseki  prxecii»ajątfgo;  próg'  tf>n  ozyii  >  katarAktaf '  balrdźb 
mało. nad' pewieizcbnK^  wpdywysfiająca^  ceyiil  ^rz^ę  C^jsfę 
Bieaposiobaii  do  żeglugi  włększemi  nij9<y^  statkilb)!,^  mał^ 
sas  Ntatki  ładowne  mąką  łab  ozem  iaoim,  'zatrzyretifą' 
Mc  prfeed.  progteob  ;w 'pcrbliakiej  wiosoe,  'zkąd  do  Oaegf 
na  vo2acłi  Jadąfliek  się  pfZewo(Ei.f  Ozy  jest  je82cfce'iilr!ęj^ 
eej  progów  na  Ooed^e<^o  tern  niewiem.-  1^1*1^ blłiy^rsi^y  ^ę^ 
do  .wioskii  zaisżedUm  do  *  odozobniónegb,  ieez'  portidn\e^ 
zabudowanego  domu;,  dla' roepytailia  nię  o 'drogę.  €órka' 
goapoidBrza  modle!  ftiedmnastotetnia  i  ładna  diirewezyna  bytii' 
bardzo  eliarą;  rodzice  jej' i  pri&yjacleie  liczyli  ją;  każf^ 
jój  jeó<5  :>zcaaw'  zielony,  surowy,  do  którego  zre.^ztii  nhffAhi' 
apetyt  z  przyczyny  ^^ielkiej  gorączki,  co  ją  trawIPa.  Zdżf^ 
wiuny  tym  opoi^obem  .  leczenia  gorąctjki^*  eupytałem  cż/ 
^'SBOKaw'  jej  nieżaszkodzi?  odpowiedziano  tifi,  <ie  to  jl^i^ 
u  nieb  zwiyliły  ^pa>ób  Wczenia  «if^'  i  żer  tó  }est  bardzd' 
pomacnem;  cbod '  temu  niewierzyłem',  liicianejjo  jednalf 
radzić  oieźmiaiem.  ŻaJ  mi  tyłki)  było  patrzeif  na  tę  p}^-^ 
knąz  iniebieskiiim  okiem  dzieirdzyfi^^  m«>rduj;ąc4'Hic  z^^-^^ 
rączką «  a  może  niezadłogoi  i  ze  slćóneiUr^  gdybam  byłle-^ 
karzem  ^zczeriiebym  był  cłiciał  prz^jić;  jiy  w'"  ^oiuoc*.' 
W  tej-  W8t  na  ezofnie  przewiózłem^  'j^ię  na  ^lewy  brz^g 
Onegt,  którym  kilka  dQi  dzedłem;  iiii6lhia  rseki  Onegi  jesti 
bardzo  piękoa.  Na  prawym  jój  brzegu  ^^ą  pobndowAnei 
wioski,  a  na  lewym  naprzeciwko  ^ą  pola  orne  i  łąki 
do  tyeb  ^wiosek'  należące,  *W  ogóle  jednak  p^ola  órtiego,'^ 
jest-  bardzo  jmło^>  ałe-' ł^ąk  podotttatkiem  i  •pi^knjlćh,  juk' 
równie.  poidoUatkiemiJQat'Uai' i  bydła,  t  i  '31a'ld^o  oaiMał^ 

ja|:eto:<  mlekni  i^^^r  jestr  prai^U^  jm'ib«2eej|l;  dowtłld£lii<^' 
wtij^seię  o  «iiii  ct^sto  8i§  ' mteki^m  ł /d^em' ''kafttliiłem.^ 
Dnie  były' >  piękne  ł  gorące^  ptis^platłuiie : jediAk  ntekliefd/ 
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nssUtym,  dfaigD  trwąjąeyip  i  «h)odiia«yni  deszitsem;  b»- 
cowaięm  jAk  zwykłe  •  f>o  l4»aek.  Jedną  t$^  gdy  deeset 
mwe  Gftły  dsit^ń  mooeył,  i  gdy  ^Kitreebowaiem  ód  aicgo 
ochrpny«  prseooconuiłeiii  w  oborze  {K^bndoiraaej  z  dize^a 
jak  ^uba,  I  pokrytej  ^łomą.  W  oiektórych  wioskach  md 
Ooogą  jęatr. Kwy^spaj «  ^ę  i  obory  »ą  .a.drogt6Jr»trony  raeki* 
a  tozapewjio.a  ^syozyny  pastwisii^i  loa  tij  f^troaie  apaj- 
di^ąeych.ftię.  R^Mdn^a  spotykalom  moóstWo > bohomok 
0&w»<  »kobiet.i  m^i-wynnu  oią^ąoy^h  .Jak  tórawio  do 
łoiri/eck^ch  .mooiis^^w,  ^  ,  klói|y^  mbf\  jUż 
i  róiay<^  im  wWeląłiNti;  w  tjan  względzie*  wiadomosei  i  je« 
teli^byli  piejkajBiri  twi^daie^  o  czerni.  Między  innymi  epo* 
tkaliem  samolnio^  do  Sołtawieokich 'tnojiaaterów  idąe^oje* 
daego  star«fizkpi  do  ^zei^lziesięcin  lat  licaąoego,  bkhłcge 
jak  gołąbek «  .  Djzkitgo  wzrostią^ '  ale  żywego«  wesolegoi, 
zwiaoegO)  czerstwego,  pełnego  życia  i  ochoty,  i  na  bok 
kapelusz.  trzyoMij^cego;  spotka  wszy  $ię»  zatrzyoMili&my  sit 
1  zaczęliśmy  gawędfeić*  Z  kolei  zapytałem  go,  zkądby  był 
codem?  A  zgadnij..  Zgadnąć  tlrttdoo,  bo  i  wiat  wietti 
Jedpakowoł  jak  cif  s;^  zdaje?.  Moi^^^z  Peter^boiiga?  Nie. 
S(Łotp  z  Mołkiwy.?  ^ie.  No'  to  już  niewiem.  ia  iL^wgo-' 
pał^  odpowiE  pocies^oy  scaroszek,  ale  to  z  taką  diuną, 
z  (aką  powagą,  z  tąki^  uwielbieniem  dla  swego  pocho- 
dzienna;  jak  aiegdyi  RzymiaaiD  mówił:  sam  ciris  loma-- 
nos*  Od. niego  t^dy  dowiedi&iałem  się,  lutórędy  mi  iie 
wypadaj  do  Wytiegry;  UHisiałem  pierwćj  przechodzić 
przez  jego  rod^noe  miasto  Kargopał,  do  którego  miałeai 
jeszcze  4Q0  werst  Wśród  lasów  nieuirtannie  oiągnącjeh 
się  po  lewym  bijzegu  Onegij  jest.  jaki4  klasztonzakaani^^ 
ków  (CzeroĄÓw) :  ale  da^wiska  tego  monastem.  aiepami^ 
tąm. .  MtDąUm  opróciB  wlonek,  Iplka  tak ;  aaswaayeh  Po*- 
l^>flic^  Paho$r  nazWf^'i5i%ąjąca,  równie  jak  peead^.je^ 
szc^  czasów  ;9ze<^(i(poąpoUtej  ,i)o w4^grodzkiej ;  jest  to  zwy^ 
klf)  dnte  \wie»  ^ącą.jedfl^.  lab  więe^icerkwi  i  smętar^ 
N^  jęstenii.pflw^yi!alo^'ądą|ę  ipi  <aię^  le.pąk^t'  to^satzoi 
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HlessM^i  Jednego  ;dąi«(   ^ąi^;  s^  fiorili^i!  -Ufi^^mą^ 

i|r  0101  tylko  gopp^nią  rjąkąj  ifoną^ka^jte^^^ 
jMól^Dą  nic,:V|doiaa  łjieb^ło^  FrwiłfrjiiUdjw/łto  n>yiM» 
ttgo  tiolokom  o  ktprim  barf^,cic^V)'/s'w*>^W..ą  k.^ii 
lyo  Jotąd  iJietyjljLCh  oie  jądłeiD,  a1«  ^weti,oięvii||(fą)e«^ 
|^Q6podyai  po^iąwiwasy  .prBe(]€mQ%..pą  i^tol^tm^^i^^Ą 
^WDUoą  .mUecsjif  ,-^  a  racaęj .  kabe]^  p^np^ląiopy  d(i»i/P% 
i^wy  jakąi  ofi^ą  sucbąt  i.jt^runątną^  jakoby,  była, pręep^j 
]<wą,idąi¥8&y-łyike.i  p^^ta^iWMyd^baoeli  f  ^a4llfi  p^4/^ 
dla  piriy:  łpni^  i  fOEpytując.  bi^  o  moją)  rPf>#6j$yj  ząpr^ 
sf^a  moM  dajełięcia;  ,  Aie  ją  niewiedj^^  jl^lfHp  .^9 

•obem  wsi%Q  e(ifLdo.]|eg9{jfluH4finieW*(|l^l9'z^y^afS\^)M(t 
wiająo  Bię, ;  »)[)y  Bilf  fli€z4ra^k5  5i|Jewja4oai(>ioią  Mty^  fKhr 
kanpiictak  Dąro^owegoi  tak.c^j^cow^.  /Sp  fpit.Efifi^ Ji^^r 

kM  oie^ąwaiiO,  ąbjfiilHK^  h^^ii^^^^^^-^flkU  J^tĄn 
m^nAhf.ąię  jsąkrztustó  ij  zij^wW  piinby  byte.  ,115001)091  ją 
przełknąć.  Mnieiniałem  tedy,  że  musiała  hjiji^i^  do,tą| 
mkit  t^  3'Q»t:,fto  .t^goitoiaknaipjrąĘpfAWfi.ia^ftliyBwie- 
diiaMB  jakaj  ądfwało  ipi.ąic  takJbętf  ;ż^«gqifPfi4y^'.Al|ł<l 
iięi  pomyJUa^  daw^ay  .ii«]le;»q^^  iimęgo  ami  i»iąifcą;^łą) 
koa,  ałbo,>«£yfttkieg^  oo.  do  niągo  bjfio  pcjtrąę^iiii^u^ 
W*.  \  Byte»  i^csy wilwr  iwwnljarfłofrąi^yp^  lrNiwi% 
i«4c.  j^kłjw^flid  *tpf(),Woppttt,Mta5ii?łą«  kobif^/osrt 
moirą,  alby  mi  aU,  aa^Arzyia.  spo9pbą)[^/Pi$^(^jn)|i}ą 

ftftprptadBid  aai  pi^wdówy .  spprób  jedząiiią!  ft^  j>PMąwji 
Gospodyni  p€Fi»  rtcrwioqft,  te.TOłflwwifmąw«jfeitj|,,|gfc^ 
pytała,  nnile,  czemu  niej  w  i  caeqi^  do  wiaiki  ^ie^^BW|^ 
tfdy?  i  Datyc])iiMatt  MpodcHwycUfTy  :9i(>jLe :  lepi^  l^bUą 
s.kwasem^  mi  z^Hf^iąi  .Tyo^.^p^sobemi  49>^ej|ai»w^fX 
ńr  oai^recie^  .i  fliby  pip^ea.^AiC  lećd  iołokoo  j^  kk^^i^ 
■li  zwod|,  .^dpowi^diilJęmJ  potał^j|^ąe.>f  ł^u^  tp  jęj^M 
FiOsz^  mhie  da4$.kvl««>  Gt)$podjKpi  prZi9n|f^d«a2^kYa«i% 
••iaift  g0/da  tncjćj  a»aki  i  nMStwor;|;yU  siiohokoeniirA^ką 
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t  połowy  miski  Cftlkićiki  Ją  ti«pehiiła ;  )»  mąka  pnyMi 
iitoti  cttsta.  Weiąwda^  tedy  za  kpkę  ttwsąłeffi  ajiłft 
i  pntyznam  się,  ż<^  mi  ta  pottawa  ledała  się  doić  palj^ 
mnego  amaka  i  jadlkm  ją  z  apetytem.  Poniewti  Ifla 
razy  to  tołokno  w  tyeh '  okolicach  jadłem ,  chcę  objaUi 
etyteldika,  jakim  sposobem  ooo  się  robi.  Bierze  si('|ii 
prosta  owi^  w  Biarnie^  i  gothje  si^  przy  ognia  wj/kn 
W  doiycb  garnkach,  poćzi&m  do^gerąeego  wsypojiTae 
pieiśa,  dla  wysaszema  jgo  jak  można.  iMijmociii^j  ał-l» 
przypalenia:  tak  zgotowiiny  i  opieczony  owies,  aż  dem- 
datiia  ma  bronainego  koióra,.'  oczyszcza  się  z  łil8ki,p0- 
'CMikt  miełi  się  na  mąkę,  z  której  i^obi  się  lofefaia,  m- 
lAwszy  wódy  lab  kwasa  i  póseliwszy.  Toloksem  nufn 
się.  ^  łołoeseniat  zacierania  na  ciasto»  iWartoby  t^ 
spósoba  nanczyd  naszych  ^carpackich  górali;  -iTJącycli  pe 
nAjwiększ^  częid  owslańńemi  plackami.  Jęozmieiułe  pie- 
rogi o  których  ja£  mówiłem,  byłyby  dla  nich  iridką 
takie  łakocia. 

Jednego  razn  .prawio  o  wsćho&ie  słońca  i  nledaUs 
jol[  miasta  Kargopola,  jirzi^cfaodząc  przez  jedoę  mśu 
trakcie  położoną,  zaszedłem' do  jednego,  dragiegp  id^* 
ełe^-  doma  dla  kopienia  tihieba;  niewiem.  z  jałńegorps- 
woda  chleba  w  tych  domach  niebyło  i  ii^  ostatńipi  z  bM 
mi  powiedziano  ie  na-praedniwka  w  tćjwśf-tniiihio  A- 
stad  oldeba  wyjąwszy  w  jednym^,  gdzie  się  zawsze  diM 
toajdaje;  i  ta  mi  gospodarz  wskaikłt^a  dub;  dial^N^ 
jednak  p^WAoic!  powiedzM  mi:  W6łZisi  ten  wóż  jKtri 
domem  stJojiący*?  —  Widsię^, »  odriekłem.  —  Otóż  w  tj« 
doma  dostaniesz  lehleba.  Ale  t^n  wóz  por^dniejszy  ti 
l^wyUych  wozów  nieco  molie.żiBistanówłł,  zapytałem  tedj: 
Czy  kto  w  góici  'do  tego  doma  ni^ptsyjeoWf  —  Noj«^ 
tam  goicie",  to  kapitan  i  ilpr^wiAk  Bje<shał  tataj  zajtkic 
mii  rządowemi  obowiązkami  (po  kazionnym  diełam).  S> 
tę  wiadomofó  a^  mnie   dreszcz  przejąf,  byłbym 


tu 

Md^  god^atzfti  \iVStf  oatychiMast  VBied^'de  sw^^^ło^ 

mu,  ni«tylko  iv  rnepCMB^diem  dk^*  wskiltaa^  idMdH  M 

kapdein^  chleba; ^  ale-  s^irębiwsty  Aa  b^k  frśMdleoMr^dyogą 

ulicę  9  aby  nawet  prz^d-itym  doynemrgd^ 'stat<'fcaptUUl 

r  sprawoik,  nieprtechadiid,  boby  Aifiie^  ziokną  :iii6^  do- 

Btmeds^  i  porwaid^w  ^^eszpoof.    Jaćd  mi  się  ^Mboiadc^ 

zapomoialeni  o  chlebie  i  eo  tcbu  boozooiaS  nlkszkanił  apii^ 

faiłenvtri^k)g  tyle  dla  mnte  złowrogą.   Kiobj^aż  tov4)^ 

trtaoJd,  która  mnte  i  ta  uratOYaMt^omiDąiwszy  joMiĘ 

opowMdanie  JedrHtetajci^j  tnojfij  pódróżyi^w  iktóf4ji'>óprik9 

toidóWi  <^iAg^^g^  i  o  -ilersir  nsL/tylko  fatiirc8yłi>.  podbodą 

Obawy,  trwogi  i  pragni^ain  doatama  -sic  oziiflipręiiz^j  M 

gtanicęi  Rógsyi;  dIo  szczególnego  :nłe\v|Lsz}(>;  Spn^eplyoi^ 

irogy  kilka-  razy  c  lewłgo  oa  prawy,  a;  z  prmwege  oą^łi^wy 

brseg  rzeki  Pbegt,  prajbyiem  w  koiieit  do,  nila$tRt  Kw 

gofiria^  gdzte  ha  za^irśze  opniciłem  rzćfcc:Onegę^.  •  iBsika 

Onegai  4oi<i  długa  i  ća^to  ,w  łdkii  ^  pagiąająisa  aię.^  i  jeal 

mfdą  rzeką  w  "popó^sniaiiia  4  Di^iną  i^UsoeńĄ  h  metylbo 

ł^poiróda  proga  (katkrskty.),  aIe!nA#et  :i ilośpi/kojdy di* 

j«i^  apo8oblu|  do  ithrigladia  siu^oiętoych  atctkia^.  iOpftef 

iiie«Fi«lkMh  'biatoir,  >  &  rtkiii'  łodizi,  ;i  lo  napeUicijiiTchit^Hią 

Ifdidil,  'ainle  tewaTan]ii>HtodDe|[ol  riobiŁ^ta1ltówi'.ia^'BiSj 

irfawijdzii^iii^  ta^  iiz&a;  idaje  ^ę  byd  fałszywydi;  otnmn 

ir  ayateiDade '  końNiidkacy}  woddfch  .'^  .tych.  pÓłoaoś^ 

okolicach.    Aioza  to:  wigbsza  CKęk^  rdblioyJ/ltónp.^iSM 

bieg»,  pociąwsayoi^iBiasta  Otiegi,  jesŁ 'pnmlstwi^  ^m 

chwfcającą.    fiyd  ńaoże^  iż  eaas:i  poiJa  roikor  w}Jotóri^!|i| 

przechodziłem,  wiele  eiię  do  jó)  uróka  pEsyczymM^ijcdnidb 

a  tćffi  wszystkie  niemoida  tej  daMii«ftiodii}ó«id.pe|WDirdi 

pl«koo6ci;  i  do.  ^tóryoh  najwtęc(3J<  się .  przyczyniała  vzielqh# 

ogronibe^lasy  i  baj«Ov  zielonoickii  i  kwiaUmi-poUryte;  ob^ 

lEerno  łąki.  Ponieważ  eaaa  byi  pfai^ddwiei  piękny;  <w<  nitu 

iiąca  C2en?oi|)/obod  .w  tak  arndto^m  znajdowatoi  się  pbJ 

likUttia,  Jtyw9  JedoalK  eaoł^ią  pięknoi^  P^tyt^^^,  ^ponoill 

11* 
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ttftknpto,  ii^U^«iM)id,  m^^loU.  i  tfuiesienm  aftpoenaa 
vm%  BibŁały*  Prsedio^c  tę  dolinę »  csnłem  oę  nieii- 
wvi»  8icsę4KinM74  mk'  wtedjr,  kiedy  oflterj  miedąoe  tann 
SMAd  {>Rechod2:słem  c^  CndsUe. 

Klurgopolt  jest.to  jiiepboteaDA  mieidaa  jedynie  1 4a^ 
yg%  pobtdewaaa  i  iry^^t^ącą  racsej  m  wiei  niż  na  nie- 
•!»}  iiEee  seerokiey  domki  eceroko  od  eiebie  i  odk|^  p** 
tedowene,  t4m  hardct^i  md  to  {>QdoMedstwD  nadają.  K«* 
yiiraiy  dileba  w  ^£11814  poieileni  się  podroi  jni  vidkui 
goioiAcenit  eo  mi  ireale  do  smaku  uąpreypadalo,  ab 
lArteoe  seesedłcm  z  niego  z  wielką  eią  radoicią.  He 
yielkiilti  gpkińca,  gdm.iHrsejacd  jest  większy,  gdzie  M 
mięeij  kaadloipy^  przemysłowy,  a  nawet  w  swoim  rodsąji 
więoćj  oświecony,  to  jest:  przd)i6gły,  i  interesowDoić  jttt 
większa;  ta  jak  wszędzie  oa  całym  iwieoie  pomiędzy  os* 
fodami  oiwieooDemi  .i  dbającemi  o .  lepszy  byt  materjaisy, 
goftciono&d  nie  jest  popłatną,  a  kaidy  staća  się  j^k  SMdi 
eoA  dla  siebie  zyskiac.  Prjekoailein  się  o  tćia  najocif* 
wiioiój  kupując,  obłebi  lab  inne  drofaniejsae.  iy wnoist  s»r 
paay;  i  tak  w  jedoem  miiśsoa  sia>troebę  tofekoa  wscts- 
jąb^  najwięe^  5  kópufik^ .  ^źietOf  po  dlogiita  laign  k«h 
t>ijek-ł5<  Tn  nabiał  i  jak  mldLoi.sar^  w  mtmiiysz^j  ua* 
rónniw*  obfito^ii  i  droissy  j^^k'  narJkdinie  dągbącij  sit 
yniiak  Oqegi  neki,  ..'Zbboiywszy  Is  wielkisgo  goiodci, 
imnspany  byłem  dla  ^wzięeia(  {fewno&oi  o  ^drodze  iriodi- 
tij  de  miafl^  iWytiegry,  nśjii  dd  .dteD  na  aptroniniai^ 
^ękd  ode  wsi  i  drogi  i  pdeioałg^  .  ZasUdem.  w  nim  je- 
dnego tylko  ętarea ;  z'  dingą , ;  sit^  brodzi  i  z  wielką  apntj* 
itmfatą  mnie  pnyjmoiąelpgO..  Pa  ?iozpyt4«aa  się  o  droM 
odpocayweląc  rozpofcęliimy  z  sebą  gawifedkę*  i  wkiiteen 
się  pnBekbn^,  ieia  rbaznaMat  ae*^tArowierem.  Ten  ito* 
saśaek  ^tarewier  :tak  był  przewiązanym  do  swojej  scktj* 
tidc;  w  wielkimi  nieaawiid  miał  wssystkich  popów  i  mf^ 
inoarar,  .te  jelnliby  wi^yf cy  >gOi  ^ihryzaawoy  (dia^ 
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podobbą  Hiinawiicią ,  b«At.  hjlbj  neno&t onnjm^  '  Niem* 

iriki  ta  jednak  niepoehodziła  s  osobistości,  ale  isgięba* 

kieg0  phsekonaDia,  iendi^Ja  staitmeECÓw  jest  ną^iwlętszat 

łże  popi  1  mtd  ją  skftilłi    Rozmawiająe  o  tim^  płaktt 

s  ronsetaknia,    a  na  4i>ir&dy  żi   spoeib   iegnaDia'>n9 

przyjęty  przez  r^onnę  łłikona  jezt  odszczepie^czy^  a  ieh 

staro wrereów  jest  jedynie  prawoelawoy,  pa  zapewnięoia  jńy 

iip9ednitoi,  ż»  nikemOf  <>  lim  niepowieot,  dostał  z  1^171^ 

eia  alaoy  z  ióf tój  ^imedzi  obraz  niewieiki  prze^stawihgąe^ 

GhrfBiasa  biegesławiącego ,  gdzie  istetoie;'  pałee  peaiHj 

błogosławiącej  r^i  były  zloione  tak»  jak  kiedy  etanie 

i»ievey  ligają  się;  ro^Kyta  tiego  obraikti  była  gmba«  sne*- 

ekrzesana  i  zapewne  datująca  ^nipilerwszych  czasów' wpntf^ 

iradzenia  religii   ofarześcijaDski^j^   rytbała   bizatyńskitge 

4o  Rośsyi.    Ofoiriadał,  t&kib  zmasanją,  diodzid  do  oesl^ 

kwi  ódszczepieńc^  przemocą  i  popi  każą  im  eię  żegnaiS 

po- swojemu  i  ale  po  powrocie  z  cerkwi,  mówił  dalej,  ma*> 

dłimy  się,  aby  nam  Bóg  przebaczył  ten   grzecb,   który 

piaez  przemoc '  tylko   popełoiamy.    W  tydi  modlitwach 

przeklłfiamy  i  popów  i  cara,    O  wszystkiem  tern  atanK 

uA,  mi  mówił,  aby  ze  mnie  zrobid  swojego  sekciarsai 

Biewiełem  się  temii  sprzeciwiał,  bo  jedna  i  dnigą  grecka 

wiara  dla  mnie   była  zupełnie  rzeczą  obojętdą.    Nare^ 

szcie  wydostawszy  jąkii  stary  «extern  obejaMąjąćy   opia 

łyda  Józefa  najmłodszego  syna  PattyaipbyJakóba,  kŁÓ» 

rego  bracia  przedali,   a  który  później  stał  się  zbawc^ 

Egipcyań  przez  zapobieżenie  grożącema  głodowi,  zacząt 

czytad  niektóre  ostępy,  1  tak  się  unoeił  nad  cnotą  ci^ 

steici  Józefa  przeładowanego  odPutyfarowój,  toetarema 

at  się  łzy  toczyły.    Jednóm  słowom,  przekonałem  się,  te 

tsn  starńszek  był  pooieiwym  człowiekiem,  bo  miał  ącznk 

ei^  moraloój  piękooki. .  Ale  nierozważny  .bnatyaBurdł*^ 

|t|ay  mógłby  z  niego  zrobić  nzjpłmitbiejsze  narzędzie  praa^ 

iiadowaniai    Ztąd  wnieid. można,  że  wszystkie  atronai*^ 

etwa  tak'  religijna,  jik  i  poUtyczoe  nawzajem  sM)ie  srogo 


« 

fneiMdaiąoei  >Btticxąoe;<ślti7ik»'4owedeiir8łiJboki  ^aiy* 

.; . '  Idąę  doief^^ogoiiikiB-w  tę  Atm^  co  i  J4  wkgącyc^ 
ki0-4<proii9  se  dwiidiTastii  lk>liuetzy>  roąsyjski^h  bei  lideff 
^rków.  i m^oidiejsąój  brooU' iyikoi.Y  fizapeeskadi  i  fiła* 
iakaiAchfy  poi  ifriększej  ccęśoi  bjfli^o  młodzi  tiehiiene,  kt6* 
fBf  nę  ekąsali  niesdataynfri  do  froo^ow^J  rifiłbjy  ebo^ 
"Wjęksfa  's  latdh ,  csęid  dopiero  rok »  dwa « .  a  Dąjwięcćj  pięć 
(a^  do*  V€|8ka:[b]rla  wsiętą*. .  Zdaiwitey  młedoftcią  i  adr6*' 
jvleai  iyeh  żplDMcay/w  pii^(adaaoe.i  nimiiiapyteiem  o  pny-^ 
-ezyoę  ti|  ich  iięzdaftoD&ol  do  j&lQJ:by  ftfoatow^  i  ^oirie* 
4jBiałeai  aię,  t^  Jeden  :byi  ^ohyia,  dr«gi  &lcqpya  o*  i^ 
4bo:  «k»«  JBBy  memiid  sębóv»  ten  tmial  iębrai  p^pnetrą* 
cane.,  6m  ciężki  oddech,  teiiicłiory  na;  n^  tld.;  a  kia* 
djm  sapyUł  o  prayozyoę  iy«h  defektów^  przekoaal^an  aif, 
ia^  pa  ąawiękssej  części  poohodaiiy  ^  one  2e  ilego  i  ote* 
łódzkiego  obchodzenia  8tę  z  tymi.  ntesaczęUiwymi  ich  oi- 
oor&lr.  Bijąę  bez  litoici  w  czasie  roBati-y^  pięśoiarai  po 
gkfwifi,  po  tvany,  po  jtębattb  i  pod  .boki  swych  źotinio* 
rzy,  "01  dzicy  i  barbarryńsoy  oficerowie,  ich  poogloficali,  po* 
fMUe{ttaii,<  powybijali  lim  zęby  i  pogmetli  ^tebra  itd«  Ta* 
kio  t9  jęat.>triaktQwi^Qid  cOsayjskiego  totocerza  w  eankiej 
ałnibie.  ..€i  hieeccaęiliwi  byli  przezaaczeni  i  szH  na  oId** 
iłi|ęi  i  4ęr;dozora  kanałów  tak:  iicznyeh  wguberaii  ołoiiio* 
oki^.,  iNaceatcie  po  kiłku  czy  więcąj. dniach  4)oehodia  przy* 
Jbyleni:.dę i  miasta  Wytiegry.    .         ,  !,i:^. 

-.  s  04  Kargopola.do  Wytiegry  kratj  mti^ię  wyilal  i ^:rte* 
ozy^  sąmaj .  był  bairdzoibtednynE;  tajo^  w^  niektik|rch  mij^ 
aoach  byli  poddania  (ktcpostayje)  pry  walnych  >  dziedzictw. 
«Wąio-  mało  chód  i  dośd  poi^ządnie*  1  drzewa-  pohodowano; 
domy  ich  podobne  do  domów  wcaiój  jROsdyi.  Ubiór  mio^ 
BiflUńoówitych  ';okoKc  nie  niema  -w  oobie  stoaogóloegow 
l4aa}{  odj^^argopoia  ido  Wytiegry  ciągpąice  ei^prawiofaoi 
ptaonrjii  w  wieki  miejscach  wyUzebicojOi  ną  to  •aiepiwe* 
bjto  poaaczeiprieplaAaMsijeitioąatiL^ficznomi  i  obocomomi 


rfbtk  jąftl,  tom  jedayfld  x  nąjg)<&Fiueją«ycb  ŁBftią&yr  do  ity- 
wi;  gdm  Di«scUievsą  pi^luie  wzg^fu  i  widoki  i$ckwj^ 
i8ą}ącs%    Nad  ikwAtemi  ^ąeząoenu /system  nęLijesioc^  ną 
pabqd4^wiiffe  pi^oe  drewQiao9  dwiki  zwykle  na  ż^ta  por 
^ibłowM^  £,pi^09mi  przy  nicbogródkami  .9  wielką  pcajpą 
wyrówoąoenu^popraecinaneaii  w  grz^y,  w  klomby  f|rzew# 
m  .w  oiektóirycb  miąjzcach  oapełoioaomi  jarzy oamL    W  tyeh 
4oBikaob  isą  żojnifi^f)  przesmaczeni  do  pilnowaiua  k^oft* 
I6v;  takio/ domki  -mijwi^^j  aoajdoją  się  pay.  szkuacik 
Pffsechodząe  przez, m^ty  tych  kapal^w  i.obok:Aych  domr 
%6mm  bardzo  często  napotykaięm  ^  liczbie  iołniqrzy  Pot 
IiJbów^tołoierzy  xewolaoyJDydi,  a  którycb  łatwo  rozezna- 
wałem oo  flim  mówienip  po  rozajyskPi  jak  to  zwjl^W 
MaMQyit|l9  rossyjska  m^wią.    Serce  mi  si§  icizkałę  ną 
widok  mjph  braci  w  te.ztrony  od  (tak  dawaa*  bo  jniod 
lat  szesnastu  zagnanych  (zzediem   w  raka  1846)  i  mol» 
pueznaczonych  nigdy  więcej  nieoglądad  swojój  kochan^ 
ojczyzny.    \Vi4^J^  mych  brad  i  cieszył  ipnie  i, smucił  za<^ 
jaz^okf  z  ^niektórymi  oąwet  rozmawiałem  wypytując  ai^ 
niby  o  drog^»  w  rzeczy  zai  samóji  aby  mieć  sposobnoi^ 
pomówienia  z.  nimi,  cjbodby  nawet  po  ros^yjskn.    Oimie-^ 
lałem  aię  niekiedy  ,icli,  zapytać,  niby  sądząc  z  akcęnti} 
mowy,  że  niebyli  rodem  Rossyanie,  z  jakiego  byli  pocho^ 
daei^?:   Odpowiadali:  ie  byli   Polacy;  ale  na  to  imię 
Polak*. na  to  wspomnienie  poros^zające  najgłębsze  i  nąjr 
iwiętsze  nczoicta  serca,  Jakby  zelektryzowani  płonili  sif 
nie  wiem  c^y  ze  wstydu  a  przyczyny  poniżenia  w  jakićną 
się  znąjdo^[»  czy  z.  oburzenia  i  gniewu  przeciw  tym  ca 
dp'teg([^stapuiięb  przyprowadzili,  czy  nakoniec  z  żalu  tak 
pajturalaego.  w  ich  nieszczęśliwem  położenia,,  czy  ze  stra* 
dii^,  bo  jm  niewoho  mienić,  się  Polakami.    W  ogóle  po-; 
•Uąe^|un<w..tydi  moich  Uąciach  wielkie  nieukontentowar 
ni^  ą  ich  losn^  i  wielką,  wieczną  nienawiid  ka  sprawcy 
iąb^i  >ch  ojc^zny  i^edoli,    Qni  zai  ani  się  domyUali,  ani 
aię  fnógli  uąif^^.  domyilić  z  kim  rozmawiali;  ,b9  niety^o^ 


Ili^pM^adiiyitf  k  "ntfeh^-fne  priytihiiniłem  Oę^  im  Ktt, 
lAŚ  adi  tikMt  *  t^ożoiu .  iri^nocH^n^,  «bf  aię  Wv«t  oi^ 
^inyMK$.  '  d6  nie8€et)h^^«i^al8itf  -a  dMwiadeMii,  li 
me\ik  9^  Bda^yłśh  utefl^^lhr^eh  toMtiiti^jaamm  aMi 
tHdgo- tfgDieeienych'opa!<H0  na  dtfcb^,  «'  atąfi  flMi]r|fii» 
StM.  Ae^^óAenia  się.  Zresiit^łAżbym  aolńe,  cokyaifi 
ildtyoiDAgł  uiojefi)  pnyzUajTeń^  się?  Za  cdnHIę  nMMei4 
^jfiAiriBeniaf ^i^,. rtóglbyni  cikpiadó  i  meim  teh  aiMiAttUa 
"'>  t^rfey  t^eh^taKalaeh  spotykałem Hakie  ^ dsie  BiegM 
ifeałni^ży  ż^f^fiRr,  ktirsy  zapotouiUmiMy  -  i  a  airoj^  rdip 
ł'^^wi>i4te  pooh^dfeaHi,  pny^lt  wMre  gńoklhmśńiką 
r  l^jó^iU  -aic  1  IfoskieirkaiBii.  DfogC|\  któt^nedką 
ci^stO'  pntecbódaily  partye  (jak  ^i  niiej«c6wi  Mxia  «i- 
Wdi),  dai€ci'  liyd4W  poiskickłod  daiesicohi  ^pictMBfi 
Iśi  i't4iiret  iDfiicjsEyeh;  a  praeiDaezcmych  do  AldMgiei* 
^ka  Da  majtków.  -  Tycb  biedayck  dzicfćf  vMka  Kcfkt 
toó  dródize'  umierała.  W^sędaie  tedy,  którędy  tylko  tf^ 
dłetn  widziałetn  ślady  Uogiego  panonraaiiŁ  Mikołaja,  sm 
kaibaiaeH;  rzekach  i.jezjibracli  ruch  statklóir  roamaMj  eb« 
j^tośisi  jestiwfelki;  kaćaly^  doM  óierókle  w  uętei  kopuei 
łec2  atti  podorarowanietii,  anf  draewera  tiiapedtnymat^ 
ffiitezą  się- często  zamulać  i  częstego- aapei^iM  poMebij^ 

■  f    ■  ę 

#yc2yszczeDTi;  jednak  na^  ladoosć  itiiejscową  do&d  sUraii- 
fif^  są^utrzymńane.'-       « 

Od  samego  '  Arehaogiłbka^  ftźet*  K«V)gopol  ai  ^ 
Wytiegry,  z  dieRcznym  wyjątkiem  (w  tniteiącu  ezertci) 
dŻks''byl^i^iny  i  pogodny  .pneepłatany  niekiedy  ^epłytt 
deszcztem.  Je2:eK'żiiiA)l«ą  por^  najezęiefój  nocowalemirb' 
śwch  pod  śnlegieJoci',  to  latem  nóćoiv^łaiiy  aawsfzto  w  lesia 
Zwykle  z  drogi  wchodziłem  w  głąh^ -lasowi  Męka  ^ 
drogi  y  aby  czasami  pies  mnie  niezwąchał  i,  niedał  hadHt 
taili  dopiert)  wytnrawszy  jakie  najgęścłól  drzewami  i  kite* 
irami '  zatosłe  miejsce ,  i  nagrofmudkiwszy  kupę"  Ittda  p^ 
głowy  41a'  wygodniejszego*  spkiAa  ttkładał^m  nę,  po  oA* 
ińenki  wpbtód^ ' 'g^orącego  paciórza^  Tak  aię  pnjtwjoń' 
hm  Ao  podobnego  noclegi  ^-*iadnego  joi  ńa  mme  w9f 


piółBiMrttufioo.  ijl) 


osyirił  %rftlieDia  ł  zoi^hodkil^m^do  Im  ^k  ^^  Jakiego  ge^ 
iettloegfo  Mna.  Pmwda,  ier  b^z  ładb^  b^ąe  broni,  saf^ 
Motflfy  i  łpiąoy,'  łatwo  m^gltm  .by<$  od  niedźwiedziaf  hlb 
Irilk^  i^ozAKart^any,  &te  .n^g^y  'mi  się  b^t  ufeżdlii^yłb 
śOi  st>c^kadv  chód  wyeia  Witk^  ^łjr^zal^m,  elK)d  mi  itiA^ 
iriMi^V  20  i9^i«le  jest  w  lasaeh  fliedżwiedri(i;#hkó4r  wieK 
a^  eźjrńti€jth  siskody.  -Ale  {a  miniłem^  witelką  nftoM 
1i^  Bogn,  Ife  mi  się  ule  ziego  nletjf^Iko'  ńiestabies  lile  na^ 
wib-stió  memoże;  '  Wiara  moja  zbaiKła.  mnie.  •  ^  • 
■  /*• » •Praybyfem  do  Wytiegjry  w  piękny  czas  około  połiH 
Ałia,  miasto  to  Md  rzeką  -  Wy tiegrą  położone  jest 
5tńizem1ejsze  1  plękniejsz(9  od  Kargopola,  znajdują  się 
ir  niem  nawet  domy  murowane,  a  że  jesi  poli^one  nad 
rz^ką  spławną  '  pośrednłeźąeą  między  kanałami',  które- 
fin 'odbyta  się  wielki  ruch  Iiandlcr  j^rzewozowego,  jest  za-* 
<£m  doŁ6  haniłlówem.  Wszedłszy  do  tego  miasta*  jti^ 
wti^  uboczną  drogą  i  wcale  się  w  niem  niezatrzy mając,  przy** 
byłem  od  razu  i  wprost  nad  przystań  czyli  nad  port,  gdźte 
zwykle  przechodzące  statki  się  zatrzymują:  Wzdłuż  przy** 
fifańłii,  pobaddwanyćli  mnóstwo  ffktepów  drewnianych  a  na- 
pełnianych i-óżnemi  zapasami  żywności,  jakoto  'chlebem^ 
ji|;fjmii ,'.  krupami ,  tyibą  itd.  dostarczają  łatwo  i  za  dosyd 
umiarkowaną  cenę  wszystkiego  co  t^łko  potrzeba  do  ży'* 
eia  i  wygody  majtków.  Łedwiem  statiął  irad  przystanią, 
gdzie  .dosyd  było  ludu ,  gdy  jeded  z  przytomayth  włeś^ia- 
kA#^  przybliżywszy  się  do  mnie  zapytał:  zkąd  jestem  i  do- 
kąd się  ndaję?'*  Jesrtein '  bbhomelec  wracający  z  sołowie* 
Atch  monasterów  i'  fadająoy  się  przez  Petersburg  do  Wiel«* 
kiego  Kowogtiodo  4  ztalntąd  do  Kijowa  dlk  oddania  czci 
zwłokom  i&więtych  (dla  pokłontenija  iwiatym  tnoszczam). 
syf  to  dobrze,  ja  ż  moją  małą  barką  plyaę  do  Peters- 
biii^;  kiMy  chcesz,' <o-  cię-  wezmę  z  sobą,  a  ty  miri^ 
IMez  drogę  będiSesz  pómagiil*.  Bobrze,  ale  oo  mi  dasi 
n  to,  że  ci  będę  pombgaf?  Zawiozę  eię  do  Petersburga, 
moja  barka  batdżo  imała ,  mam  konia  do  citigniema ,  ro^ 
boU  na  ni^  nieldelka  i  nieoiężka.    Ja  wiem,  co  jo«t  ro^ 


tf9  tiiiawnu: 

bota  aa  bar^M^hi  i;  jpka  oa^oidi  pcaca,  no  co  4uś  Wk' 
h^cięl  barki  koatent^,  te  ma,  się .  nadanyia  gnftat  ak* 
^iajt\8ię  odemfde  odca^pkit  obawiając  si^,  abym  ai^ii 
hną,  barl^O  nitfoboif jąi^ :,  alfh  piaytem.  aioeliciat  ail  « 
aaffacki.  3^  wazyatkkfa  baraL,  jakie  były  na  pisyiua 
a(  mają<;yełv  l47PB%<i  do.  Pętembiu^a,  jego  mywcsefaiiej  ad- 
plyvaia«^co  ini.:bxl^  bardzo  aa  ręce,  a  zateio  wymglai 
0|} .  niego ,  aby  w  Mody  niekiedy  dał  cieplej  potrawy  d» 
jedzenia ,  zobowiązalf^ci  ^i^  a  nim  płynąć.  Konteat  i  ip- 
d7«.  zafnrowaduwi^iy  moie.^o  (obluduego.eaynka,  pocH* 
itował  ogromną  azkUnieą,  ale  kiepslciej.  wódki*  ał  mi  aą 
wesoło  i;robiio,.  :tego  sapego  dnia  przed  wieczorem  aa^ 
^dowaliśmy  jego  małą  barlLOi  Y  kształcie  ujełkiej  ioda 
z  pomostem  zbudowaaij,  a  mieszcząoej  w  sobie  niewi{Oflj 
nad  400  pudów  ładmika ,  mą)Lą  w  worluicb,  ktdrąsieie* 
bpwiąiai  dos^rczyć  do  ]Petersborga.  Wymagał  ode  maią 
abym  dla  bezpieczeństwa  mojego,  zobowiązania  siOi  oddił 
n^o.  mój,  paspoft  do  scho^ą^ua^  ale  tego  uczynić  niediclt- 
1^  i  przestał  na  tęff.  ,^^  '.  ^ 
...  Kiedy  ma)y  ten  etatek  bjł  zupełnie  naładowany,  poj* 
prowadził  .Ironia,  któr^o  na  statek  po  umyAiiue  na  to  inh 
bipny^i^  .^mostku  wprowadził  i  au^stek  na  f^tatek  wydąpiL 
Tak  przygotowani,  gospodarz  barki,  siedmoastoletni  chło- 
piec dosyć  krępy  i.  żr^czny^  i  ja  trzeci  odłuliśmy  haiki 
gd  brzegu  i  płynęli&my  rzeką  Wyti^rą  w  tym  samym  m 
i  my  kierunku  płynącą  ;  jak  sio  i^daje- wpadąi^ą  do  jezim 
OoegL..  Cosppdąrz  by)  u  ,steru  barki*  W  oiewielliiej (ri 
nuasta  Wytiegry  odlęgło^ici,  nneka  Wy ^egra. płynie  nieco m 
prąwc,  a  na  leifo.,  czy  .to  dła.  akróceaią  drogi,  czy  A 
jakich  na  t^  rzece  przeszkód,. łączy  aię  z.  tą  rzeką  ka- 
nah :  Przybliżywszy  ię  barkę  do  brzegi^  i  wyprowadziirsę 
ną.  brzeg  konia«  z  ^łopcem  mającjm  tego  koma  bn«gimi 
prowadzić,  jako  ttó  faczepipisay  barko  aa  długim  aamm 
do  konia,  popjlyoi^iimy  kanałem.  ,  t^ful barkf  ciągnął  spo* 
szayiu  krokiem^.  .  iPooiewat.juł  bjd|o.,późpo,  w  noc]^  ch«e 
»«?  kyl*r.  .wi4ną,,  gOBpoj^  ,pfts^4ł:  o^ipi^  a  jo 


wMiibsy  Q'  n^f  fttęn»ir^«iii.rttar>ą^>i  idioj  to  nAttt 

fliby  :btrtai  .attio  o  brzegi ^Um  o.itiMi:.  przdshiMdz^ee  /Mb 
Jtofąee^bMrkiifałl^  płjrty  tooiTft  nitaitwiubUft*  u  yi .akki»x 
Hyeh miejscach- trudno-  .bfyłp  >«&  ro^iwąć';  ainiitJok  st^f 
tMw  tiii^ytów  dtftewi^.  pijroAjeyph  de.  B/etertbur^a  txvdn]r 
do  oii^ąnia.  ^  jednćm. fnkjiscii  tak.,w^tlf4».^>jiie;^zaffr 
ilMj:  był  ,Qi4g ,  płylów  dJoBiewa .  oclpiiątjjriiją^cbi  U  Ai^ 
f^^OMEtee  gdy  pawieiu»  że  ięb^  rA^^u^ło^MintoiriUA  prii^t 
mjaiot^j  ^tcir; .  wersty.  Kad  ^w«cl^4em .  aipńcA  ^  plyOM 
aoQ  oałą,  prK|bylJi&iBy  nad  «ai»o  j^ąiojtą  O^ęg^  §iii»  kil^ 
|KU»ą&ci!«  statki^ir.  razpDiait#j;iwi^<^i.8ta{a  sa^  przysAnofi. 
W  teiii<iiik|^oa  ścódpia^ków  i  karłowatych  drz^w,  9aaJ*r 
dmO'  się  mała. wioska  j,  kUkua^tadompw  złp^poa*  Okf>l^ 
ft  lQfa-9  z  rana  t^go  samego  doią^i  pięó  aita^ków  ■  ro^ioat 
St^  objętości ,  w-  liezbiektórycb  była  i  naszai  bar]|ą,;piaij« 
oiispioiiych  do  parostatku  ^  pościło  się  aa  j^oro  Ojąegę^ 
^jBziaro  Oo«giB;/jed$p'Z  największych  w  J^ssyt  i  xia]«ię^ 
kftse  p9  jezioi^  Łądodze^.  ma.  mie^t  jaJL  mi  J^iejscowi  ^ 
im  mówili,  CO  węrąt  czyli  £tVr  Jl>U^  sierqk^ści,.  lt.  dp 
iSlOt^si  o^y\\  30  milppUkifih  długości...  Nasza,  backą 
ląkP  iwjwiękazfkt  byłą  {irzyczepąpSA  a*  ««!Py(9  oaUtkUi 
a  miu)^  tajedmkz  powodii  kdł  parostątjusibałwĄDiacyoh 
wodę*  .wziioaiła  jMę  i  tpadałai  j«Jkby,lia  jaki/n  wzbu^^c-^ 
aioą  moiipEU.  Ch4  ,hyi  ciphy.  i  p^gQdaytłpok<ijpa;  poi^i^r  ' 
isdi^aią  jeziora,  j^kby  zwi^cciadłc.odbijiiłp.  .yf  sobie  jasae 
fiomieaie  ąłodca.  W.id^:  pąawdl^i triją.by ł  zj^im^iftcym  i  zoie^ 
wM^jącym  do  spąkojo/ąj;  rozwagi  i  mąrzfiiii.  Dlą^moie  s^ 
^k^d#§;ty  j«fit,.^^jriawdfliwą.;.rozjkp$aą,  któp-ej ,  byłbyn^  ^ę 
wz9^WQ^me  oddał,.  ^,hy  pię.  gp^podarz.  wraz  z  k^ipiei^ 
swoim,  którego  zoowa  Da  barkę  wprowad^iJit  uieprzjyftt 
t^SlUktąną  Dią:trzech  chł^fów^  frwoicb  zofjomypb  ^  i^^ic- 
«yiHtÓF.yjpi  ji^den  był  tftk  upijanym,  ii^  jtrzebą  :g<3^  bjłj 
pihwadi  Ahf  j  imki  ji^e^top^ył^się  dojęzipra.  ...Qpr<^ 
mite  wazyą'^  byli  mnU)  więcój  pod  dobrą  :4atą  i  .m^-* 
^4e  4$9.>l»oszc^U  o  pija^i^.    Śmieli^isift  tyUio^.zJAią 
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łęn  ipied  nu  .ai«g^  bafdzo  imałaś  olw  i  nieoisl  cią||!te|i 
ti9yn«dN^i4a 'fl|aiMddw«iii4t»4i0»  Odybyn  był  v 
p^łdźenio/  mgtebyof  s^ie  Kyte  ttudóir^  i  pimcf- 
W  pij«k>  g&i«w&ł  4H^  M  aiuie^  klął  nmiei  a 
Ętę  ndcftlp  Ato  w  poioMoia:)  ir  jaUte  eię  stugdtfwMi 
m  i4c  fiittwlttał«fDi  6zł»  mt  tylko  o  to,  abf  fSj^  Ą 
niotitapiL  Pr«f(a(9«a  i^jc^tt  itoicyniia  była  ta v  ie  gljlf 
t^  ^łówtok  utooął,  <aa  pier^ssój  sartU  prsjrsiaai,  kiik|k) 
.aaya< ;  zairsyaauoi  4/lm  isitrbi^iBia  pntćmtittf^^^  liedMa 
Wazyaey;  którty  aa^jl.  btirde  byli,,  jako  4«iadko«ie  w^ 
fikliby  konittUate  v<)4Łaśa<$  ^kto  i  ckąd  byli?  WatyNf 
ci  jako  akinal  mi^otowt,  4aAwoby  fti$  ffiogli  wykait^t  A 
Ja mu^iaibym  jedyoioiasłoafć  m^ ^m  paspoftom; giykfa 
too  mój  pasport  pokazał «  to  byłoli^  dlMUttdC3mómdi>» 
tfkymatiUif  moio  »Mego,  a>  w6w«zas  cobf  mogło  O^śd 
fto  ttn^ą?  łifMwa  bardzo  odpowieitti.  Ot&l  dla  cz€g»  eh* 
ssała:  Mę'ltkałefa,  aby  ptjilk  nieatonąi  Naarcazcie  w^ 
około  pierwszej  z  południa  prtfybylUtlny  na  drogą  siMi 
jeziora- Oflagi.  Na  przystani  tego  miasteczka  mnóstwo  b}li 
statków  rozmaitej  objętoM  i  ksztalta  i  nscsaa  l«rki  as 
t^j  praystatri  zatrzymała  si^  W^oaół-so  sposobnoieit  jskt 
mi  się  oadarzyłai  spiesznie  m^odprawiad  podiMita 
wszelkiej  obawy,  bo  ra^  oa  statktf  aikt  się  o  pstpoA 
niepyta;  Iresół  tein  si^^pl^zbył  pijaka,  krtrego  imiefiS  bI»^ 
głąby  mołe  popchnąć  ^  niesaezcAcio,  'wyszedlom  z  bifłi 
poazediom  do  pr^stani  i  dla  nfttowaiiia  mę  kupiMtt  Mt 
fboty  białego  pszennego^  ehiełMKp  kt&ij  X  łakom9tiMi'# 
dhnf  od  razu  i  napiłem,  się  do  syta  kwaaa;  Pokif^pMif 
tą  nćztą;  wróciiein  do  ;ba)rkr' i  ^^  się  połoiyłeti  naft* 
kładzie  obok  konia.    ^        •    > 

Gospodarz  przyjąw^y  Ml  barkę  dw^  mę^M 
k-których*  jeden  porządnie  po  ittlesaczadska  obrany  i  dfti 
jakiei  kobiety  obrane  pd  trisijslciii  około  €  wieczorMS|^ 
płynęliśmy  z  biegiem  raeki  '»wiry.  RsekaC  Świr;.  patf|i*** 
J4ca  ti«  w.  jeziorze  Ooega  iM  a^  ojśi^W^lr  jekione  Ur 
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Pocsyaąiite  od  jeziora  Oneglp^fka  &.cf7Xpro^w  w  p^ 

Rpe)  ^l«g(oici  od.  siebie,  b^dącjcb.;  te.progi.eą  t^  ni^ 

lilftpjecauiiejeie,  U  ^  oi^FT^^^M^  J^  powienehoią ,  wodj^  fią 

BkiyUyikaidy  J6dqa|^  z  tych.  progów  aui.pr^ej&cię^  e^jf 

l^pMnryr  £«y  sątal^ą  o^woiiaope,  a  prz^  któjfe;  nĄ|iwj^«2« 

mccBO  i  kMa|oiire  ttątJu  mogą  pi^ządiodŁid ,  caia  ^ątća 

tgidnoi&^  w   przebycia  tych  progów.,  zależy  nat^nit  abjT 

Ifafić  na  teo  otwór  i  fii«atkwi<5  ą tatko   pa  «terczi^ycli 

V  wodzie  pBUydk  .kąmieoiach.    Dla  pewności  j  ^ezpier 

.^zeihitwa  »U^ków^  zapewoe  .j;  ;po|ęcenia  tządowegoy,  przy 

kużdyoi  takiin  p rpgn  jęs^  pewi^a^jlic^ą  taki  nazwanych  f9 

n^yi^ka  łoconanów  (pilotem)  ^za,2|>liżępi]Bin  aię  stiitjku  d9 

progai,  jeden  łocmąn  podjeżdta  na  lódco  do  statka  i  nm 

kkroje.    Jeden  z  takich  locmanów  wszedł  na  nasa^  bąrky 

od'  eamego  .  początku  rzeki  Świry  i  przeprowadziwszy  Ją 

pizez  próg  pijers^F^zy,  wifóoił  piechotą  nazad.    rr^e^  dru^ 

pcóg  przeprowadził  ją,  drogi' iocmaa  do  -tego  q[^oga  naler 

tąey  i  zqowa  wrócił ».  i  tak  nastę^ni^  tM^^iez  wszystkie  pi)Or 

|i»,  €!o  jednakże  nieprze^^ądzało,  cbocp|yi^f^&iny  z.w^f 

dą^  rohi^  doakopale  wiosłami,  szc^cególaiąj  gdzie, przej4cif 

\ą\o  wąskie  i  njehezpiftezne^    Pńez  .noc  iidfugiegp.  dąif^ 

do-  poNldia*  w^^y^ą^U® .  <^^  >  c^y  .  siedm  mimfMkfMj ,  §^97 

|iw  i  w]^iyD^Kśjtty  na.  miejMo  wolne  od  ^awad»\  Dwf 

«i«Ikie:8Uitkirni4kałęto.Da  kaońęnie  miooKimyi  ,cp  wszy* 

liko  dowodzi,  ie  rzeka  Świr  m^  jęst^bąrd^o.  be^pjiec^ną 

i»  spkwił. .  PiypoUśoiy  dzieś  i/noo;  zą  zbMżefHoip^  fif  ko 

iltiorze  Ładodzia,  gd^ia  rzeka  :Ćwte  b4ed«^  Jeż|}  szeroką 

i  powolna^  %rożpicWmy  na  jednym  maM^b  żagiel,  aie  pipF 

Biftważ  wiatr .  itstal  j>  aby  iMwka  to}eiytą[  piynęią  4fogą 

t«k  sobie.  <amdaoiio:jBaaza>feaiikA:i|cziapłla  sif  do./wiel<^ 

Uegoetaitkp}  kotwioę  tego  zlatkn  sa  dłngiój  pniynriąziaą 

linie,  odwożono  «a  iódce  na  wielką  naprzód  i  niftcO'Wvboi( 

^^gteid  iirzDomu)  ją^  4np;    Btiiiki  >wola|ią  biegiem 

vody  popychane,  nieizncaiy  zie  na  bok,  ale  należytym 
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mrieńi  płynęły.    Eifiayl^iul^iDtu;^  koM^^M 
goid  liny;  knówn  tę  kotih>ę  wydągaocy  ł  MelroioM-ii 
pnód  I  tuk  nśat^nie. '  Pratft  tu  je^  siyt  tooflilMl 
przykra.   ^Poiriewiał  nassm  b«rka  byfa  pnyete|rfoa^  * 
%{ęk«zego  ^tatkti ,  i[  siatiSiiiiiaaż  fekiripAi  ^1*  poflUK^y  p|i»> 
Bidfihśfę  na  statek.    Na  lym  słalka  b¥ł  mały  piętaart^ 
letni  eUopiee ,  ły  wy^  zręczny  i  Jak  iriewiorka  pe%tatk«i  i  pa 
}6g(j  ławkach  biegaji|<^.    Ja  z  kitka  fnn^i  atełetn  iMla* 
wkneb  pó  'ol)ir.  bokiicti  siatko  będącemi  dlk  t>opyckaii)aifś 
!AlQg<en)ti'6ięikieiiii  drąganii^wwiratieMi  ssostaaii.'   Łaziki 
były  i^ątkie  1  bez^  poręczy:*    Dcsześ  ifieęlifety,  kt^eli«ili| 
j»rz^d  tto  przepadr,  aczyDlfiltfwkl  baniao  AiiilMif.  <%łopii^ 
ifegający  po  ławkacft  U^Sdalekflf  ińoia,  poMija4gnrj  ait 
'wpadł  do  fzeki  i"w  nianię  zanurzył.  •  SądziiMi,  M  pąpły* 
^16' pod  stiitek  i  ntobief  a2  po  chwili  Irjtaiął  na  wjarsd^ 
)6c2''Dałykawiszy  iię  Wody,  stratił  przytdninoM.     Podbie* 
głem'd2:eTnprę)}29e|*db  ^iego/aby  go  t  ławkf;m^fia  ral^ 
Wa(?i  tla 'dies2cztldi9  IliWkia  była  za  wy^ka  «  ^łopiae 
id^có  bdWej^  zat  daleko.    PcHdkywnsy  «lę  zacćia  aa.łft* 
i^)^e/'i^Cg^M<^  n^  idmgi  f^ką;  lile-naprófaot^łilapiaa 
lo  słę .  żairnnskł;  to  ^ypływił^^  naMsa^te  atęgnąwas]^  rai 
trzeci ;  -  idiwyciłeoi^lfi)'  sa  dlagi(  badp^ynę^  wystiająćą  a  wa» 
flf,  śle  ir  tym  samyM  itaiasia  atmcttoni- równowaga  ciał^, 
trzymając  go  jed^  rękli  za  M>^  a  drtigii  za  oliwkę-,  iii- 
lśk4l  zaćićął^  -idę  ja  z^wadldo  wddy.Jbo  chłopiec  'obiemt 
Tekami 'chwyoft  liię  sa  moją'  i^ękę;  po  krótkińai-Idća  ail*" 
tiŚhi  pambwjiofo  'BSę, .  ławka*  <tai  a(ę  a-  rąk  .wyaucia  i  ^ 
głbwig  mpM&b  lakie:dp  wk>^  aię  wanot^  i  iMłm  ^cię- 
iareui  chłopca  głębi^.  aaflnrzyłem;^iiiewhrtff"eoby-  aic  n 
nHlą  śtiJo,''bi>  oiMiid4lol}»e'pł^w«ikDv-id«€hło|fleo  tnynii^ 
jąo  ittniel  2ą>i)ękę  {śapdnia^iMie  ^bezwiadMł,  aSaaaaaoif^ 
&^«'w  iiy  cbwitiy  gdyai-^^aię^giMirą  MMfsyi^  w  %rod2ia« 
dwótAi  łndat  porwało  ttdie /isa  nogi,  1  tt&ia  i dAej^y^a 
rię  zawatfa^mnia  ct^^tnałt^  ^treiągnełi  na  tftai^         • 
'  1  ^  ŃteM^ieo^'  ńJ^iAtf  ^kiuńwiry  4o  j«idoi«  •  Ładogf r  ^ 
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-^Upiwis;  1Msi4  burkę,  dd  wtdkiegil  rt«kti,  :%)]jły%t1Miti:f 
4b.  kanału  tak'  nazwanego  ładdaskidgo  od  jciżt^  ładt^^ 
tPeo  kiifial  ładozski'  aasllao^  w^dą  2'  jeziora  Łtdo^i  •' <i^ł 
yiie  na  {jałą  dlugoóć  jezidira^z^  sti^Otty^oład^iow^o*  jego 
irzegti;  r^^^  Ś^ir  zostaiNfililmytia^  prawo  ^'^a  VaMvł  Jezt 
na  k#o.  Zapy ti^wszy  gospodarza  barki ,  dla  czegd  .iil«^ 
płyniomjr  jeziorem  łiadogą^,  alekai^eiD,  tSen  odpowiedMal: 
iib  jezioro  jest  barflzó  .borzliweHt  ł^ard^o-'  olebezpieczaa 
4ia  małych  statków^  i  Sm  tyikii  większe  4»<atki' po;  oiem 
plywad  mogą.  •  Niemógę  wiedzie($  z  pewnofcią-'^  cśy^  dła 
prteproiradzeoia  statków  :j)r2FZ  to  jezioro'  są  pasostaUsJ 
oy  oie.  Wypłynąwszy 'da  kaolin  •wypi'oiładzrliiiDy'zn(yw& 
konia  na  brzeg  dla  ciągoioniarbałki./f  fiedwiefaiy  liin^ 

Wioskę  ńad  >kanvieDiv  i  iii^daiekó  jego  poozątkii/^będąńi 
a  ajrzeliiiny  za  naszą  barką*  i;  za  iunemi  kiłJLaną^feie  ^y» 
ganek  i  eygańczaków  dzieci,  ble2ąćyc1i  brzegiem ^.proaziątt 
eych  o  jałmużnę  sposobem  znpełnie  cygaikskioi^i  a  dla 
wzbudzenia  jitoici  plynąeycbv  pb:ewracający<fli  aałynktf^ 
Wego  koziołka  •  i  bijących  się' Witył'  piętAmi ; .iTZućaao  im 
ba  brzeg  kto  co  niógł  i  chćihl  j  ten '  kópijkff;'  &w<  kawa| 
ęKlebą:'  wszystka  to  z  nadzwycba^ą  poryi^ali  dbdWoMą. 
Bzeez  godna  nwagi  i  zaitaaowienia  się^^lfe^ygatttr/gd^iebj 
się  niezBajdo^alr, '  'festeędiie  •  Ańją ,te  ejame:  zwycząje.i  ohj^ 
ezajSf  ws^sie  prowadzą  ten: sam ^rspoisób  fsjiitL  Whr 
dańaiew  cy^apów  w  Wfgrzech^  aa:.Wołyi|ni, 'na^iUkra^ 
ttie,  w' o^owBkićj  gnberńii,  w 'Sybęi^i^  i^a^d' jeij^reib 
Ładogą:  wszędzie  pprowadzą  życie '  koczająfceś  ipcóżdiaeai^ 
łajdackie 'eywfliżacya"  krajna  wr'  któryiiIft3Ó<lirJ^o  '^^^^ 
ttzaje  żadnego  ^tm  nicH  niemają*  wpływa. '/  Żyją;:ty>k6  *tfr 
.braniną,  !ęk|jiewfa|uaiii   i  kiadaieżą*    'Cffątkęząki-^.^^ęf 

j^eiladewały^.były  brudne,  olfdartOi^iw  pól  ąagie.  \^\fi^ 
ięj  nSml  rbyla  *  eyganka.  doid  ladj)a^'s^sQąstC|,)etQi^  dzje? 
irezynii;  tW!  pti  naga.  Odczepiwszy  się  , od  prześladowa- 
nia eyganczaków,  popłynęliijny  dalej.  1(7  niękt&rycb  mięj*^ 
loacb  'kAQąl  tsfc.  blisko  jeziori^  ŁadjOgi  przeofiodzU^^/keimy 
jego  szma  jsłyszeJL    Tyn^^tią  gospobarz;  jedjj7<^  f^ 
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łbynął.    KiU^a  oareszcie  «qsUło.  tjlłu^  kobiet,  s  ktA^Sk 
Jf^ne  były  juft  w  P^tesftborcj^  ,11.  ^gia  porat  |tMni9V 
4o  niego  ^i^e  udaiuijy,  w«sy»tk]ą  iktim  jed^ly  4p  |^ 
teiBbargą«  .  Ż^  sai  Wka  .  byU  snala  :  I  -tradtie  się  ^gjft 
msiytikifli  na  pokładzie  pomieidci^.  wpychano  te4y  W 
biety  pod  most  napołotoDy  ^rorkami  mąki»  i  gd»e  ||^ 
atawioDO  dla  wygody  podrótojącycb  prótoe  miejsca*  d^ 
irięoćj  dva  knbtczne   łokoie;  w  tak  ssezopłem   wieJK^ 
laieieih)  919  pięcS  lub  tzeid  oaób  płei  obojga ,  tak  we  dMa 
gak  w  nocy.    Niektóre  z  mlo^yck  kobiet  oapn^Dian  1M7 
siały  819  bfftd  do  •  wiosła  (oaaza  barka  mbl^t  dwa  wioalg^ 
fo  dwie  osoby  d6  kaideg^..    Ono  się  farzemieBiały,  ja  aal 
aiąg^  wiosłowaientt  miałem'  tedy  zaszczyt. li  przyjedmoA^ 
B;kaMą.  napneinian  wiosIoifaiSJ  zftbrad  ioiślejszą  zoaio*- 
foaki.    Niektóre  z  tycb  raladyoh  kobiet  po  kilka  i  k{tk% 
■ilicia  lal  bawiły  w  Petenbuii^a  w  służbie,  i  oa  powi^ 
4o  n^go  plyiiięły^  i  wcale  ntiwtele  jA^  toinWf  od  tak'  tu^ 
swanychAgryzetek  .wszystkich    rofasŁ  epropi^jskich,-  pad 
Urzgl^dero  okształcenia,  kokieteryi  i  &wiegotania,  a  Qaw# 
•iraiyBłkich  oałogów.    Łobiljste  niBą^ifozmawiać«  i:  ja^db 
f^zepcdztoii^  midcieg6  etasb,  w  braka  niiiszego  i  wifo^ 
atAftownejpso  towarzystwa,  aiebardzo  także  od  óicli.  jiłro^ 
kim    Jako  młode  i  więe  z  razmólfi  powąiDicJszych  csf^ao 
i  iZ.chceią  .wpadały  oa  i;otoiowy  lżejsze  i  pełno  pwtal^^ 
Ja  jakei  powalniejńy  wiekiem^  i  «sfszczyebt>y  tytułem,  hęń 
Jiomólca,.  inialępi  vpnlwo  wesołe  tr&piotki  kareid.^  i  iegl 
kąroenia  pozwalałem  aobie;  ale. z  łLobietam^w  ;atoKq^ 
thodby  oawet  w  Petiersbuiigo  wychowaBemi,  Inb  do  j<^ 
i^soĆn  życia  i  proNradzenta  sif  przywykłemi ;  trodoo  f^ 
fgM6.    Na  wsayetkie  loeje  aiisom^ota  mfały  aawsao  ge-^ 
lóW  odpowiedzi,  *  któ^ycti  cz«seo  kńW  ^^mnń^itafi 
tijewfódząd  tzkńi  jak:  sł^.  wywllłać  t  zaitawtanej  ajo^ 
ićb  prostego  f  iiactrtralDCgo  rozutbowAtthi.    ».   . 
'•'^    ^7 'takich  iłieitol  nii  %t>*ł  ^^łyifti  ł^^wbW^di.w 
wpA  ^ii6t^^]jz7^'  toiMtf^v%k(Jh^^8taifai^i«'ai^«*  Ml 
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doiriedzied  o  8pof obie  ży^^ia  w  Petenbwgo:,  o  Unich  gp-t 
spędach,  o  miąjscacb,  gdzie  się  te  gospody  soajdiyąi  i  a 
iimych  raecuLob  i  szczegółach  mi  w^iuelki  przypadek  mo-r 
gicych  mi  byd  ożyteozneini.  W  liczbie  tych  kobiet  była 
jedna  staroszką  do  siedmdzieftięcia  lat  mająca,  a  odająca 
Sł9  do  Petersburga  c^  odwiedzenia  swej ^  córki,  będącej 
w  t^j  stolicy  od  lat  już  piętoastn  praczką. .  Staruszka 
byłą  rodem  z  prowiocyi  Kor<^lii,  graDicząisej  z  prowiooyą 
logrią^  w  któro j  się  zqajdaje  Peterzboig.  Jak  wszędsia 
tak  i  na  oas^ój  bax<re  stąro&(i  niedołężną  była  przedmiot 
t^oi  żarto w«  śmiechów  i  szykan  próżnej  i  postg,  a  ila 
fycbo^i^apój  młodzieży^  St^ra  zatóm  Korelka  niempgła 
i)j^<$  losp  swejfigo,  żartowano  z, niej  i  i^iiapof  się.  Ja  za*; 
w$Mą  trzymałem  stronę  staruszki,  i  wpół  żantem,  wpół  na 
serio  strofowałem  młode  psotnice,  pn&ddadając  im,  jąk 
jf^t  nie.  po  chrześcijańsku  i  z  obrazą  Boga,  żartować  za 
staroŚQi«  kiedy  my  wszyscy,  jak  Bógwieku.  dozwoli,  ze>r 
ątfM^^ęc.  ,^ię  musimy.  Te  uwagi  i  morały  broąiły  stara* 
są^ę.,  ,k|^ra  mi  fa  to  bai^o  była  wdzięezną,  i  przez 
sząpiąnek  pazywała.  mnie  zawsze. swoim  batiuszką,  toje^t: 
ojcąm.;  zobaczymy,!  iż  ta  ątaruszka  bąrdao  mi  się  przyr 
dalą, później  i  stokiod  mi  się  wy wd^ięczyła4  Mieszczaninie 
któregpi  gospodajrz  waii^  na  .samym  wstępie  do  rzjąki 
^Wifft  .widad,floś(^  mi^ętny^  bo,  niemal  przy^każdój  wiosce 
wy^^dsjący  z  barki  Ą\b>  kupowania  wódki,  tak  się  i)ier< 
i^^fpi]^;iq^jai^  i  tąk  po  pijanemu  bi^dził^  żeśmy  go  nie-*; 
rąz.mnsiejitpod  pokll^d  zamykad 

Płynąc  kanałem ,  naszą  barką  lekką  i  małą  mijali- 
4ifty. wiele  stątljLÓw  pięższych  i  większych,  a  nieoiągnio- 
ąyjOh  liońmi,  tylko  podpieranych  szosami,  to  jest:  drą-* 
gąmi.  Wkrótce  przybyliśmy  nad  rzekę  Wołchów,  w  po* 
lag^ek  k|Hia)u  hęi^cą»  dośd  szeroką,  a  ^  tój  chwili  mo«: 
CDjfm  północnym  wiatrem  z  jeziora  Ładogi,  w  wiełlue 
Yfdę^  bałwany,  i  oddzielającą  nas  od  miasteczka  na* 
ąfmęgOi:N|Owi^  Ładogą^  na  drugiój  stropie  rzeki  poło-, 
żoną.    Z  przyczyuy   wiatru   dmącego  z  jeziora  Ładogi^' 
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r  pędEąoeito  fale  w  tym  kienmkn ,  niemógłem  rotponnf, 
ety  rMka*  Wołochów  wpada  do  jeziorA  Ładogi,  etyli  tal 
z  niep)  wypływa.  Zazbtlżenieiii  »iQ  do  rseki  Wolecfe- 
wa,  konia  wslęto  na  b^rkę,  wBzyMkim  kobietom  ktaM 
I  Kię  uchować  pod  pokład;  a  nas  czterech  niętezyzn  tofteb 
'  aa 'pokładste,  nam  -  gospodarz  wziął  się  do  uteni,  dnfl 
wśiął  Mic  do  iagła  jiiż  rozpiętego,  a  dwóch  do  MA 
wbseł ;  ja  był^m  przy  > j<>dii^ni  wioAlc.  Wołochów  wz4^ 
i  wtbmtony  byl  tiiśbezpii*ezny  -dla  iiaatój  barki ,  1  barto 
łatwo  mógł  ją  zatopić,  ale  mifho  to  poszczono  się  fli 
raekę.  Z  poezątkn  było  jako  tako,  ale  ledwieim^  wyje- 
chali na  tniejsce,  edzie  wiatr  z  w&ctekło&cią  ponma  bił* 
wany  rzeki,  które  przeskakiwały  przez  na«szą  barkę;  btrlt 
mocną  falą  w  bok  prawy  nderzona,  i  i:a|riel  z  tćj  mh^ 
ntrony  gwałtownóm  nderzt^niem  wiatm  wzdęty,  tak  roeM 
barkę  nachyliły  na  liswą  stronę,  \t  mało  Cfi  brakowdo 
aby  Mę  nieprzewróćiła.  Kobiety  zaczęły  wrżef^zczeć,  no- 
dłid  »ię  i  z  pod  pomo»tta  Wydobywać ,  ale  je  napotrrit 
ii^<*pchnięto  i  zamknięto,  a  koń  stojący  na  baro(«,  zachwh* 
wszy  aięi  padłszy  na  tylne  nogi,  o  mało  ie  się  ntezi*- 
nął  do  rzeki.  W  tóhi^jńiwpodarz  krzyknie  iia  mnie:  Ła- 
wrentij,  derfJj  łoszad"  za  ehwost:  to  jeet:  Ławrenty  tliy- 
maj  konia  za  ogon.  R^nctwazy  wiosło  i  nch^dwstyka* 
nfa  za  ogon,*  trztmałpm  go  pAty^  pókiimy  nadnmą  stmt 
rzeki  nfeprzejechnli.  Przybywszy  dó  t»rzyst«ni  zatrzyarih 
«  liimy  aię  przy  skmi^  w^Ji&cin  do  nówej^  kanała  i  VU» 
ilazy.  Ściany  kanała  pięknie,  mocno  i  wysoko  z  dM* 
negO'  karisienia  wznieRi<yn<iik)bwarowahe,  pneypomnidy  ai 
kanały  Francyi.  Zatrżyittawszy  Mę  nti  ottpo^ynek  z  wfeh 
innetni  itatkarot,  na  ti]t^  przystani  ana}diqąeemf  ^  )))»* 
scedłem^do  miasta  Łs^ogi  tai  nad  satófm  kanałem  i  p 
obn  jego  stroriach  poło2on^m:  Miastśi  NowaŁadoliaidi' 
wielkie,  nip  doM' florządnie  zabudowane,  ma  rynek  wai^ 
zinie.  Oprócz  chleba,  bałekv  ryby  i  iiiny^li  ^śpaa4t4^ 
wno&cti,  wielka  il^id  Isnajdowiiikk  fiię  zielbniii'  cebidfrkifct 
Rdagyańie  chętnie  jedaą  nadrobiwszy  j^  H^  iMsiL    Kt- 
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WkWWy  .ebleba  j.MpiwiCy  się  «  mfejaoe!!gaM|oć).herkiiy 
sl^itpio^  ivrÓ4U#m)A&  barkę.  Sbitkń/jMtiio.nafAj  got- 
noy  .9)ir;kh^  w  BQ6«yiv  8fl6z«gókiiąj  oiiitiiową  ,por%  fiśjH- 
^Wfliiiy;^lP't]^a  był  w  Rouyi,  oraaiftł  bdoiaoniwi  mi^ 
iMiąi  §fi  jatimkUoii  ludśi,  esy  (iiesiiosząGj^b  ^na  :pIąoaófa 
lĘ  oa^fzjnHLt  czy  AiedEĄoy^h  na  ouaiioD  .pnedsamowailirii 
f  ,^  teyc4ąc<7ob : :  ozaj  garaozaj.  Otót  to  ąą  fne/^aiWBom 
s|;itj^Ęąo»  kt;6ry  j66t  herbatą  pospikl^a^ktobat^  sasibt1M|e 
ti^fiwa  tak .  naa waoa  p^rx.,  kb  jaka  inoa  traw«b,  iiiiyh|«a 
jv  ftobie.cfą^^tki  Jctikrtfwa;  mkiiace  oakm  zastfpnje  miMl 
ąliM).  po,  profttu  melaa  lab  oalatki  jago;*  ..    \ 

Wkr^lce  otwoaoao  a^laaę  i  w  nowiy'  ^ijpoktiikmf 
kfuni^;.  ki»ń  aa^^wu  aaes%ł  back^  ciągoąe.  .Jełełi'  w  ^pot 
pnęftdoich  kaaiłacb  wi«le  mijblukay  >  fttatków,  io  w  tjjrn 
JpMifLl^,  ciągpącym  •it  bea  pr^«>f wy  od  miasta  Kaw^  Ła4> 
4flgU  aż  do  miasteczka  Sztmalburga  (SehłtUftalbirg)  byłi 
zycb  fttatk^w  moc  niapnc^licaoOa^  da^łowaia  .jąaoai '  b^ 
aj^pchany,  oaNty.  Były  statki  a^  tfiQOifa|v  >  praędzńrąflii^ 
ę%.,$\>qiem  r4żnego  rod«iQil,  z  mąką»  z  aiaoem,  z  b^dłóol 
tfgat^tZ  drobiem^  były  płyty  dfZ^w»«  aposołmago  idó 
f4S^W  ri^daąiu  budowy^: i  z ' tóói  podotmgo^  rodiąjd .z»* 
pacami;  sWaayatko  to  płynęło  kn  PeterftborgoYL  Kto 
w  p^łnooayob  64xooaoli  Rossy  i  inebył  4  ktf&  niewidailU  jaki 
9ich  bandlawy  aa.  szokach  i  kanałach  ^oh  okolic  de  odi« 
by  ara,  tao  z  l^adoośęią  o  aim  będzie  amł  dokładaa  ity«^ 
0^1:9^010.  Gdybym;  oa  właaoa  aozy  tego  uf widział,  ao^ 
ię^ym .  taktem  opowiadającemu:  o  tim  mdia  aieiiwierzył.  Ją 
byłem,  >  aim  zdziwiony,  bo  to  pmwie  do  nieuwieizeńai 
Aii^  jetęli  byłem  -  zdziwiony^  oieidaia  zatthn  abym  byl 
s  rtago  zadpwoloay^  gdjri  to  ciągle  omuania  aię  wyinagalyr 
tiąglrj  łMMW^i  i  {tBacy^  to.  piay^okepiaiue  Kię  lakami  do 
łsuiyob  zl;atków»  tp  odpyohaoie  ąię  md  niob;  była  to  pmaś 
prawdziwie  jM^aloa.  .Nareeacie  około  poiadnia^przybji^ł 
liAmy:  4o.  miastecka  Salisielbarga,  także  nad  kanałaBi 
i'p0.oba  jego . fiuronaeb  położonego,  i.póinoaiązwąiozę^ 
M%if  latającego  rzela  Nowy}  toiaiy  zię  zatrzymali  dbUi 
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diagoi  jftipjsMdłeoinft  miMto.  MteMietsko  Siltlfii€ikn| 
msnie^,  ale  czysto;  pięknie  i  na  wesoMm  miejseo  j%^ 
biuiow«D^9  fM»dobiie  ijest  dd  cftckau  Naid  »amy«i.  kkoaha 
mk  pńeokadfikę-dnewaini  wy^adsabą^  iwwtmwysyfaaąt 
lUiftij  przadiadaki  portądoe  domki,  po  więksi^  a^fi 
MtOf^mti»mLn9  j  z  kamienia  pobndowkae^  v  rięd'pMit»> 
wioiie'.pi9kayprsed8tauiąją  widoki  Jest  tam  nawet  Ub 
'wklUeb  gmaohów  >:doś6  loka^Ealych.  Miast^ezko  SeUi^ 
aalbalf;  maRlaby  «ię  naiwać* willą'  Retersbin^,  piybyfth 
lecą  SohlfteseliMii^  Mdzielaa  zupełnie  ód  niego  4  małe,  vedą 
se  wszech  stron  oblana »  a  położona  wmiejsoii,  gdzie  Nett 
nęka  ^rypływa^a  jeziora  Ładogi',  swym  widokieln  aicpnf* 
pomniała  tregiczniij  weny,  kaiHc^  pi^knoM  połdienia  i  ve* 
aołeid' oiiasta.'  Waadpmo  bowiem  wszystirim^  ie  kriąh 
Holsctyńeki  będący  póćniiój  carem  Bof^^iyi  pod  nezwiskiea 
Piotru:  Ulgcr,  s  rojskaau  ew^  żony^  kslętofezki  AMt^ 
Zerbitytpenająeefp&źoi^  pod  nazwiskiem  eeryey  Ktti* 
nyvy  I]gii^,:godaef  babki  w  pro^ij  linii  łaskawego  Wk^ 
łaji  Ig|o\d2i4  aaezęćUwie  nam  pamijącego,  w- 1^  kiMj 
b^ł  adneżoDy.-przeaAleksifBJa  Ocło^i^a  będącego  późrfq i^ 
miraii90iv  wt  nagroda  swef  tbrodni^  kirlęcia  Botat;Askkf» 
ititdzeciego^^ioK  spiMilikay  którego  nazwiska  oiepaiBiciifr 
i.H*.  OkAło'i8meji  wi^biiemi  tegoi samego  dnia  pnyin^ 
a&n  ;ka  zaebodowi  óbyląoim  sii>  ałbdeuHfrypłynęliśmy  it 
Sebluzaelbarga  !rzeką  Naw^y-saeroku^  głęboką  i  dosyitkjr^ 
alim:.ia  dla  paędszegą  fnjhjm^'  dof* Pelebbarga  dopeidi^ 
galikay  bez  przeatwko  wlosłamir  M^e  byl|k'e|M>k€$BałtK 
ofaai^<«  myAmy  eiągle  płynęli;  Sr6d.og6lne|oimleeliaii*> 
io4cii.z  przyosynf  końba  •podPi)!^,' Jaitt  sif^pbglrąftał  w  di^ 
siaaiajak  wiejididi^  PatentenKał  j^  w  nim'«ii«'¥y48«bvf^ 
tanym..  .iMo«e  jest  nąajbe^pi^oenidj-^wt^  ir  ptinekę  «i»^ 
kowi|  gdykjedao  a  i(iwojgav^'^bo<atei  pecMoabi^^all^lif 
mpiąaipdmBd^  łlóżrte-mną  myilii  acantiia- miotały^ i^ 
aal£  mi  nal  my&l  i'  M acyasz<4  'Bratas.*  Ktiftby  vii  zahced 
wstąpidT'  w  iah  ilady  ?  b<^  na  icbaeicn  f  mnie  aie  ibywriOi 

Miłoid>.i«niawola  oaćj '0}eiyxiiy<bólait^  ninia  jak  Bsjni^ 
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pioTttowaiuBao.  Łgli 

tt|Mt»  a  4^  {xoq^t«)Me.  i  lą^erwlMM  piset  carai^aMwalf 
m|Die  i^wiir^e •  F9rW.Q  odwetu^,  jako,  iiiewffaiijL*.; jako  battoi^ 
iąjl  .mogilnik  n^o^em  był  poi|iiDi«D  jsemśold  si9x po  ni^' 
woloics^a;  nlk^id  ipój  ftstyltt.  wsemeUt  tom  tjto  mt^ 
iiftOAOh  ft^ro  .niasf cpęwMgo  lu4a  dlu^fgo  koiMiii&  mękł 
YnącsapUo:  ifci^bym  był  Dą  t^fi>  AfajRAcił ?  WłMOoityłk^ 
życie  i  ale  kowit^m^ty^ia  oajdiukMege  soMsyeii  Cyranów. 
I4«dsk<)ió  i  E^.#<un*tę  cootliwrą  .^bcodoic  pewniaby  dr 
pKsobąosył,  «taifałeai  v  skronie  |Mraw  i^Moy^Ait  natnral^ 
aych.  . .  ByU^  lat^ia  cb wiła  walki  okropnćj  w.  ibAb  6%iwl> 
N^f)friQie  cabąjteini  się  prsed  wylioofUBiem  tegpi  samian. 
Dlą  c«ągo?  Może  £iobawy«  z  .bpjaśai?  Ohjsie,  utoknó 
iBt|  miai<ip  aerce  ;Ębjlt  ^akinraM^ione,  a.iycip  byk  jnl  oi^ 
ttifęoL  Moie  z  przycaysy  niepodobieństwa:  wjt^ooaiiia 
aftońąini*  W  mojim  OibiaDip.eht^pa  jro88yj»iieg0.nl6flbyiii 
ąoatoló  8po«obiio&ć*  Moi^e  dlą  ^gOk  że  to  był  car  4  poma*- 
](iifMeo.bopy  jak  go  nasywą^ą?  Dla  caegot  si^eedypraed 
^  UMaiarem  oofoąłein  ?  Die  proet^j »  moie  kto  powie 
blachej,, przyczyny:  10  je$t,  1»  zhbjć  kogoś  potajaauiitf 
i.fiiHiBtipnie,  pie  jest  oeząjwiOf  a  .pteedeWszyztkiAm  nio 
jlM^pp  peisjke.  Oko  w,)Oko,  zzabła  .na  zzablę.  tab  Poi 
ł^vi  przystoi  9  bo  tak  zzładketei^  4la  osegpt  bo  otwar^. 
aa  i  bea  z^wdy%  Ałe^zebitS^lj^e^jemiue  lob''podei«peni 
i  zdradą  eboiSby.  aajnrożzeege.  twogif  niepnjliaciełz  jakim 
i«»t  aapri^ykłed  Mikeła}^  te  byłe-  tak  prMciwa^  mojena 
QB9QfBo^ .  mojemo  prtekooaaią  o/zalanbetaości  i  moralnoiei^ 
iż. •sunny  mojego  n wielbienia  dtk  cnót  ot^ywktelskieh  d»> 
i^cb  fiiHy mian , .  w  tym  przy aajnmi^  .  wzglf dsie  nierao^ 
gjisKa  )iydHi(zymi«Aiaem  i  naełem,.  że  j totem  tylko  Pa^ 
ie|iem^  do  którego  -  duszy  i.  serca  żadna  ilbrodnia  rnwet 
efłprawiedliwioaa-,  i  w^zelkiemi  pecotami  ełnsa^d  npięk^i 
szoaa  przystępn  mted  nie  może.  -Gdyby  Mikołaj  miał 
If  sobie  ebpd  iskierkę  (szlaobeflnego  nezncia,  jakżeby  idę  cźni 
poniżonym- 1%  wepąoiałamyUnoicią  kaUwżnego?  I  nad 
takim  to  narodem  tyran  pastwi  »ięV 
.  .  O .  irsebodaia.  słońca  tsaezęły  stę^  pokazywad'  atoj^ce 


ośd  bimgimilCewy  p»  dlm  j^j  f^tronaolł  ffksne  picini 
domkii  wk^ki  j^mpowine;  i  ogromne  fkbrjkl,  timk  oi}- 
pMaifjftsf' blidKOM.  wleftiego  miasta  i"  8toli«y,  jabl 
wkrólda/w^daK  kaio  n\ę  nfam  odMlonil  '  F^ten>lMiiy ;  okob 
9śtii\  z  tmm  prsybTłlMnyd^prtj^tam  czy  do  porlniM* 
Moy,' :będąaego  aapreerHr  iw  pra^łażentu  bardzu  »9m^ 
kU)  iK^ngi^j  ulicy  narwanej  Prospekt  NvwKki.  Płynt- 
łam  tfi&f  ea{  Sohitaitelbafga  do  Petersbitfga  12  gotfa 
Pbrt^był  dosłownie  tnówiąo  sataraśfsi^waiiy  Matkami  rte- 
nago-radaajir^  .róAtt^*  widkoici ,  i  2  rozmaiteroi  xapa^ftii( 
jaka  8imąką,«Wff0ffi,  sianem,  krupami, diww<Mn,bydk», 
drobieni  itdi,  ttiieliiiay  wiele  tmdooici  wsati^yinaiiio  aa^ 
H€0)'  barbi .  ź  pr^yocyiiy-  t^  ilości  (itktków,  w  kodee  ste-' 
ncUśmy^a^piąry^  ec^  ez^^tym  statkiem  od  brz^wti.  Wttf> 
sey  podrótai  eo  e^  nmi  ptykięH«  tak  mełczyzni  JMk«  iki^ 
biaty,  powtórzywszy  mi  jeszcze  na  którój  ulicy  i  podktóiY 
daawą  )  nlimerem.  »ą  Unie  kwatery,  cotdho  cabraJi  m^ 
wysali  z  barki  każdy  *w  swą  stronę:  jedna  tylkd  atarasika 
R«Telkav  oprosiwszy  vaby  dano  znad  J6j  córce  praczoe,  aby 
pnyszbi  'poinidz  j^j  aabra<$  rzaczy,  zo^uła  iii^  na  bartę 
i  r^kła  do  maierzaeai^kaj  bsltia.«zka,  pójdaeny  ntkm 
z  nMiją  oórką  dO'  miasta;  ona  od  tak  dawna  itile>skajte 
w  PeteiPsbMrga  moie  ci  Viiyiepl^  wskazać,  gMe  jastaa^ 
tańsze  tłiieszkaaie.  '  Niemająe  ao  hppwtfego  robtd,  H  tsk 
powi^U',  nMMrhinalnie  zostałem.  Nikt  statka  aot  fowida* 
wały' nm  się  o  cokolwiek  pytał.  Oczekająe  pnybycii 
stairn4iBki  oófki  v.  ht^ «  myMtiłem  co  -daMj  będzia  Ale  s|»* 
iciwszy  t^i^  aa  OpairznoU  i  łask^  Boga  spokejirie  asa|» 
łeefti  'W  usposobieniu  w  jakión»  zostawatooi  zapewnoart 
miattat)  •  niespokojny,  bo  marząc  zacząłem  ooś  mAw4e  pe 
pobkp  i  doid  głoioo,  tabym  8\ę  przecknął.  W  diaC 
kiedym  ^i^  ocknął  i- natyełuniast  postrzegf,  żem  coi  aii6^ 
#il  przez  seo  po  polska :  usłyszałem  rozmawiających  tal 
pray  ihnie  z  gospodarzem  barki  kłikn  przybyłych  do  iii€|a 
znajomych,  z  których  jeden  przerwawszy  rozmowa  nM 
do '  pray tomfiych^  -mówiąc; <o.  moiet  da  kaklin  bu  jaaykoa 


bf^ąjetr?  to.  iitfiU  j$kiiB.*Qtf  .jęaykim.  beili«OB?  Drug^ 
fsel^ł.nii  to: /No. ty  thp»!*^  i^ię  do w«edftte<i  jakim  jęsykitm 
^Hąpy,  ip&.wi:.&f)iący/Jak  pijaay^'  ani  ao  «am  .Aiahie  afli 
flikt  ga  pieroaonfi^.  ,1  tu;  poizła  ^nńeday  śiem-  {[awf da 
o.jnarząo^eb  we  ćnia  i  pyanyohf.^kooteat  bytem  z  tego 
(okti^^dftAegorcwnowie^i  udałeiii  te  ipię.  Ba^oaaacaaM 
golpa:  .ta4łi^ą;.  oiągla  ohoć  pojadyńcia  bacsnoić  nad  nobą 
\kk  4ayil  io<^  do  Mabia  naawyosaiła,  ie  ledwiein  aię  pneo<- 
l(Qa{»  pojąlam  od,  razu  i  tncr^. położenie  i  oasiępstwo,  ja*« 
kiaby  uiogł#  dla  inaie  vryaikoą(i»  gdyby  się  domyUano 
a  «eonej^  rnuwy*  ^eia  Polak.  Pokżawsty.  chwilę  adałeiDi 
^Wi  ^dopiero  obudził,  choć  jat.  woale  niespałem;  go« 
BfiodafB  fz^kl  do  mnie:  Ławreutij,  ao  ty.  tam  we  inie 
bmidaił^*?  albo  co?  Coi  beiko(tak&t  beikotaM,  wpół 
po .  ro«Byji^kQ|.  w^ł  czort  wie  po  jakieonii  ani  demo* 
IPHI  byio.  zrozamieo?  U  moie  to  je«tni3ogiem:.  jak  tylko 
safio^tf  tak  zaraz  nagadam  wiv<)ej.  oiż  potrzeba;  gdybym 
bpi  ałodzi^Bu)^  wszystkobym  prjhez  sen  wyipiewai:  gdzie 
kindy  i  kogo  okradkoi  i  gdzie  ^ohowałenK  Tak  praea  A> 
aMio  ty  maaiaa  by<S  oitzaiwym.  oiłowiekiam,  odpowie  go* 
apadarz  Ai>r8y.  agilaym  pmytOBBnyoh- imieahu!  Tak  eię 
apodziawai))  dzięki  BogOr  Jio  to  dobcza  i  pa  tkn  się 
m  tym  pczado^ooie  eaia?  fozmowa  8koicayła»  / 

..W  końąa  nadiefizla  córka  starej  Korelki:  wziąwsff^ 
tedy  z  cńrką  jąj.skrUynkę  aikdrąg  i  na  pleey,  i  aaeze* 
piawszy  na  tę  skrzynię  i  na  aiabie  różnych  jój  łacbmi^ 
DÓmt  i  cho<f  przy  upale  :Hbi|any  w  każaeh  jak  praystoi  na 
rMkawo  caełowiekar  wysaliiiny  wsaysey  troje  z  barki 
wprost  na;  nliaę  Prospek^t  If  ewski-  Dla  więk^sój  oryginał^ 
Ofióei  agzrbinna  staruszka  ledwie  idąea^  włatyla  sobie  na 
wtei«ch  czepca  aa  gio#ę  swojt  drawniaBą  misecakę ,  w  któ^ 
r^  zwykła  była  jadać.  W  takiia  ebwipażo  óroiałym  «bać 
wolayrnkrokiemittKómy  pnez nitee  Petersburga,  icriągająe 
od  czasu  do  czasu,  ua  siebie  oimiech  przechodzących.  — 
Pjfiechodząe;'  przypatrywałem  się  temu  rzeezywiAcie  pię^ 
kaoenui  i  okaiałema  Bnastp:  jego  gmachom  ogromnym,  jego 
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iliooti  8£«rek1tai»  cMjtĄjm  i  ponądBM  brtikowftoyiii;  M* 
wil«m  się  tylko,  ie  im  swój  ogrom  Fetensbmig  sdswtłoi 
$i^  pitftym:  indit  bordto  mało.  NtMifieie  pfceFmiiBf 
kiliui  oey  kiikaoaicie  ulió  i  ktlka  inoi>tAw  pobtido««avife 
na  <  kaoałftcii  ciągoącyeh  się  Md  mianem ,  j|>nBył»yliśaiy  da 
imesakanui  pracskit  córki  Karelki.  Był  to  tak  iiaavaaf 
dbm  pa«tojały|,  to  jeat:  dom  fM>atoJo  cayłi  goiemmj,  Toi 
dam  pastofałyjyiitający  wnijńeie  i>4  małej  i  doić  bnda^ 
uliczki^  był  to  gmach  €a«oroboc2ny  o  dvóclł  |»ęCmh 
a  daieduńoem  poirodka:  z  wewnątra  daaadaiśca  naokalt 
pny  kaidóm  ptętne  były  galerye^drawDiane  a  prsykfy* 
oiem  i  doić  aaerokia.  Ten  dooi  jest  praesnacsony  dia  naj- 
biedniąjszyoh  wyrobaików,  których  w  tym  domu  a  nadehs 
daąaą  noeą  jett  jak  nuówia.  Więkssa  ioh  liczba  ifi  ps 
komnatach  4  ale  ponieważ  wszyscy  niemogą  aię  v  niA 
pomieicić,.  widka  ich  ca^  ipi  oa  gałeryadi,  i  to  lak 
po  ressyjsluKt  aa  gołój-  podłodze  a  pięM  pod  głowy.  — 
Wielka  liaaba  tych  wyrobojk^w  jest  tak  biedoą ,  ta  aia 
ma  obuwia,  chadilą  więc  boso  lub  w  lichych  łapciach  i 
w  Jednej  obdaitój  snkmaace  i  w  koszali  bradnej  jak  aa* 
dxa«  Ale  lopróca  męAoayao  aiiajdają  się  takt^^  w  wieHoUi 
Uczbie  w  tym  sam^m  domu  i  kobiety ; '  rożamie  się  wol* 
oego  i  rozwiązłego  życia.'  Propiaaayjne  aosy  i  ohncUe 
twarze  tak  mętozyzn  jak  i  kobiet  jasno  poiwiadczały« 
te  oprócz  nędayi  ^  tym-  tłoku  ład$i  paoiye  wsaelkiego  lo- 
daąia  rozpusta  i  ponitające  cało wiefca^  iNdoiei.  Odzio  * 
citba^  fldąa  tykaędcy  i  rozpusty  si^  znajduje,  tam 
kaete  być  czystoici  i  acbędóstwą^  ztąd  tei  atmosfem  ea* 
łego-domka  postąjałego  jest  "kepaiita  I  zarailiwa.  iJe 
uprócft  t^  zgrai  biadały,  w  tydi  domu  414  lohatorowie  ataiL 
aajm^ący;  rocznie  iah  na  triapi^  ktlka  komnat  i  pfzjjma 
jąegpch  do  siebie  aar^  pewną*^  opłatą*  aa  k#ater^  Oóiła 
wajój  Korelki  była<  jedną' z  takicli  lokatoi»k;  aie  ta  j^ 
stauoya  była  całkiem  zajętą,  nimnogła  tedy  ainia  n  aia- 
bie  umieścić  i  naatięccyła  mnie  swojej  sąsiadce  obok  mie- 
sskająaą^i  która  x.ch|^  mniftfnjgoła  oa  kwaterę.  Ab 
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^ftFp^mieiń, ^kim^ponobem  byłem  prsyK-ty  nW kwatera  wPe- 
tersborgte,  (Kdfciepottójra  tak  ófitrdżna  i  o^ttra. 

FrzyMedhsy  do  nowej  pnyscri^  k^tei^y^  przeżi^giik; 
tl^ey  819  tarzy  razy  i  tylei  rtity  pokłoniwsz/^  »ię  obrasońt 
¥  liącie  poMawiottym,  pdtdrotHłeiti  gospodynią  i  zapyta- 
l«iD  jiij,  cay  moAe  nnieprzyjąd  na  kwaterę?  —  t  owszćm, 
bardao  doWe.  -^  Oóż  cecbcenz^a  dobę?. —  Oim  koptj^k 
(4  groi»ae).  ^  Zgoda:  ale  gdrie  spad  będę?  -^  CM  toa  tym 
tftpeaanie  rsekła  pokaaawitzy  mnie  goie  de^ki.  —  Dobrze :  te- 
ras powiedz- mli  gdsie  Jest  potioya,  abym  w  niej  mój  pasport 
sani€idował«  Zadałem  jój  to  pytania  dla  tego ,  aby,  ^dyby 
kohleoznie  potrzeba  było  i&c  do  policyi,  do  której  żadnym 
•fMBobem  iść  mi  by^o  niepodobna;  aby  powiadam,  prze-* 
Jiooaay  o  nieaibinofei  p^zoj^taifia  w  Peter^ih-gn,  wyńieid 
mę  z  fftego  dchaezero:  nie  przez  rogatki,  gdzf^  icisla  eznj- 
ooió  i  rewiaya,  ale  wypłynąd  Nie^wą  tuk  jak   nią  wfff^- 
Dąłem,  a  w  mzie  gdyby  niepodobna   było  znałeść  łódki; 
mleid  nię'  do  Nowy  wpław  i  wypłynąwszy  z  wodą  za  Pe^ 
unbiirg,  dojid  do  morza  Bałtyckiego  1  j^o  brkegi&#,  tak 
MHBo  jak  bniegiem'  morza  BiMego  •  w  dalszą  pa&eid  aię 
drogę:  Na  mcJB  tedy  zapytanl^i  gdzi«  jest  polićya  dla  zii- 
iMldowknia  w  nłój  paspoitn,  gospodyni  od^sekłA :  'iL  dioKóf 
nt  w  Petersburga  mfyilisa  zabtawiiif  -^  T^y  Inb  t)^(/d;M 
aajdłortjt  lihoę  t^lk<^  troełię  ^dpocząd.  -^  A  do^kąd  1dż1e«z? 
-<>' Jestem  bohomolec»  wraeam' z  sołowiecki<!^  monaAle^i^w^ 
ft  eerafe  adaję  się  przez  Wielki  Nowogród  do  Kijowś  dHit 
oMsnia^JSZciMlwłętym' zwłokom.    Dobrze  rofbiik,  nieeb  ci 
BAg*  dbpomaga:  ^  A*  zkąd  jesteif  —  O  zdflekii;  fZH^ 
ęN^0go«zkiój  gobemir.  -^  A  pokaż^  Hirój  pat poH.  -  1^6'-^ 
filiwklr  nie  byłe  ttikogo,  tylko 'ttyd Woje  i  ponie^itf  ))yłM 
prMtegO' sfttiii,  ti  zatóm  jak 'sądśiłi^  nienmfejąca  e^B^fT, 
«r  xftóAi  się-  nie  omyiUem',  więe  J^  poliazaiłem  inby^  )óafi] 
pesptot^;  ispofrzatwinzy  na  pieezę<$  n9eki)a:'l>6bile,  tft'Ja 
tobie  powiem,  że  ty  niemasz  po  co  06  do  połteyi.^^JdK 
eisię  podobiat  bo  ja  niewim  jaki  tn  zwyczaj,  ale  dla 
ezegi'  tftoiid?  --^  Ty  zatrty  hb  plęddiirtląd 
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dQ^  Rolief i  fę  tak  wifle  kłopota.  —  A  lo  j 
Mposobem?  — .  Gclybyś  ty«2edł  do  policyi,  to  i  ja  ituką 
jako  goi^podyai,  u  której  i^toi^^,  także  i&<fby«>  nambu— 
^  pocpbyi  ty  ze,.DUiAj.cłiod^U?  — r  P<} . niejukiego  cum 
pęlipy/Bt,  na(Uvyc^ą)  jest  $iirowa:    dawniej  kto  praybywil 
4p,  pę|t^rąban;a»  )<am  .tylko  »aedł  do  policyi  i  iKam  do  aitt 
chodził  kMy  z  PeterRbarfa  wyjetdiitł}  dziA  |»zeciviiit  i 
|9sp()dM^,  tttb  goi^podyjpi  a  ktifćj  przybyły  atoi,  a  ów  do 
PQlicyi  ikć  ,ma6t  i  to  cay  «taje  na  kwutene*  oay   a  wą 
odc(iodzi../VV;  pplicyi^^awsae  jak  oabito  ładai*  iiiaipiq|}- 
cUię  kolej,  jtrzeba < bardzo  dłogo  czełuuS;    JeteH  kAatw 
.«ijtąie  na  miasiąclub  więcej,  to  joazczo  oie  tał  eaaaii  i  &- 
tygi,;  ale  jej(Qli  i^aje  aa  jedne  ooe  lob  tyiko  oa  kflkadBi» 
to  gdybym  z  k^dym .  z  ,tych  lokatorów  ktirsy   fnjkf- 
waj^  \ob  odobodzą  ehodlilo  <to  p^Jieyi ,  to  eałyb^n  dzifd 
straciła. na  aąpn^/cbodzmiin,  nie  w  donu  aic  arobi«Hf, 
a  ta  tjó  trzeba,  polioya  ohl€$ba  nieda;  lOtłA  i  tyck  po* 
^f^ów  my  (ak  robimy:  jeżeti  lokator  atajo  o  naa  oa  dia- 
liz ^  ty  idziemy  z  nim.  do  polioyi,  a  jeżeli  oa  4zieA  lob  aa 
kiijka  dni^  tą  iob  nte  mełdfijoaiy.    Tyrro  apoaobein  jako 
tako  aocajbiam^^oaatfzyimA^iOt  i^  jak  polioya  nie  wio,  H 
^5  w  ^miałege..  Gdyby  we.  w^zyntki^m  j^  ataclia^«.te 
po^ebfbyi  oby^f  z  głodn  mnrzed.:   Otdt  dta  esego  i  If 
nie  chódi.  do .  policyi.     Po  kilko  dniaoh  p^jdaie^a 
zBygpeci  itpekojnie;  a  jak  epytąją  się  ciobio  aa 
tkąe]^,..dla  caegoA  nie  wizował  pasporto  w  poKeyi,  i 
iMe#^,..iże  ty  tjtfko  praeobodziaa  praoz  Peterabaig* 
cjJK^w  o)nv  foio  zatrzymigąc    Jak  łdtwo  waona* 
byłfm  szM^liwy  z  podoba^^  zdarzema,  ktire(p 
9.!^.i>ncewi()ywał,  ^ani  mogłem  aię  apodziewaiS;  ala  taji^ 
noą.r^doid,  odpowiedziałem  dobrej  goopodyni,  jokby  a  ai^ 
J4^nią^n^,ikiAdf  tak  m^wias  i  chcesz^  oiooh  tak  bfdp% 
fila  lomię  waa](atk<]^.(jedao,  «)o  w  dnszjr  byłoi^  jij  oadawf- 
ąząj  wdwflfziiy. 

.  I .   Dwie; oatMoozaoioi atykigiiiai^  zaobą,  noiwi  piayela 
WW  .?^ytoip,»ęW«aM<^  jl»k  ąbjtuia  ottlowołć,  j 
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j^ptóWadzAją  na<»tcp5ltvvMi  V  W  pierwjizyra    razie  ka>!dy'  ropi 

co    mn    Mc  podoba,  "lelcfee  SvM*y  rozkazy    słabeso  rządu, 

W'drDgim  widząc  się  w  ftiemotnoići  wykonania  woli  i  roz- 

Ht^Kztttt  irzĄdh  zbyt  surowego,  ludzie  mimewolniętyifi  róz  ' 

kii2dv  Tiieiiiogąe  wykbnac^  chwytają  się  sposoliow  ^amo- 

^blfiych,  tińi  niebeżpliPCzrfiHJiizycb ,   bo  u i. rytych  i  ni^wi-' 

<fefftliiyćh.     Do  pewni*gó  ł^topnia  rząd  'może  byd  tyHió  5n- 

rtStryni,  prze5?tąpiw5!i5y  SŚaS  tę  ftranicę,  jak  ą  jednej  i^trony 

cSitazaje  rfę  Jego  .^łaHóAć  przez  ^amę  surowofe  ^'oltrńcieii-' 

atwo  (bd  okrucłrtstwó  }ht' tnYi^  oznaką  'sUboy'' i  po-    . 

dfóScł),  łaik  z  dnijff^j  śtfofiy  powiększa  się  iraiałotó  i  żn- 

clfwAli^O^ębibnych;   Wffelkirfr  nci^ki^m   tylko  przygnę-' 

UiMl,  slaW;  ocitijii  całą  *^w4'moc  i  nWę.    tlząd  despoty- 

ćthy'  Bttfowy   jen  to  łuk "fnoćóo   łiaprę^ony,   itóry  albo 

dM^kc^itrzaf^  poniesie; 'albo  Vam   p^knłe.  '  Z^tejgo  ma-* 

łe^ł>  'wypadkti-  ^^nińsletn!  że    nawet   w   reteffbargu^pód'. 

bokiem  samego  calra,  Ittd  pomału  przyzwyczaja  się  do  gar^^ 

dJŚeMa' środkami '  strrowenii  ostl-ożności'  despoty.     Miejmy 

niadztpję,  że  i?  czasem  przyzwyczai  się  t  do  pogardy  samćj 

jefirb  władzy.    Łećz  jakkolwiek  bądi',  ta[   surowa   ostro- 

łbóid  "itio^  najwięcej  takich,  jakim  ja  wjwćzas  byłem  ty- 

<asąea  się,  była  jedynym  powodeni  itiojego  ocJtlenia,  a  mo-' 

^ii  prawie  z  pewnością  bydprż^zyrtą  śmierci  "Miiołaja^ 

gdybym   był   —    Rzymianinem    a  ni6   Polakierhl    '2  t^b 

^/tarjKtiiUm  rzadko  komu  tak  jak  mnie^OpatrznoJci  dozwo- 

Hłft  t^k  zażartb^atf  f  wyszydzić  tak  ikkńie^o  Mikołaja  jak"^ 

r'  eałą  jego  potęgę. '  Byłem  "#  jbgo  rękti ,  ^w  jego  żelaznych' 

kleitzcz^eh;  j^go  żyćte  byłb  może  #'  mij  mocy,  jedtiaW  file^ 

tuk  dMeee  ^złi^Roimy  siollrf^  itie  ćiroMli;  jam  tytko'  t^Ahjt 

wi^ksźeigó  pi'zez  eierprenia  doświadczania/!  wi^kszój  aa- 

hftem  tsftfohiń'  W  spfilwł«d)i«^6&^  Btga  i' jegjb  miłoiff^dżiei' 

iK:'Mikołaj  inoże'  tegoS  di>świadbzenfk  i  pl^^koflaiiia''%ii(;W 

nlkbędziis,  to  Ji^st:  że'rtl«#«Iifo  bytf  i^broHtiTMi  ćhoijby  tikó- 

ron^w«Viyfti  t>e2Acartiid',  le  ^pn^ćz  ziemSkr^^JMII  s^ra#ie'- 

dfiwd^d  nieba,  która  z  tóm  większą  ttioe^'  dotyka  wyktę- 
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pp^chf  im  więcej  na  pich  iąsk  swyęb  OtpąlnttpW 
dią  aszczęiKwieoią.  .ik  nie  ppgDfbiepia  ippych. 

Dtf zymawszy ,  tak  łatwym  sposobem  i  o^ 
moje  ^podieięwaiiie  bespieosay  i  wotpy  pobyt  w 
na  dni  kilł^a  i  nieco  uspokojony  takim  wypadkiem, 
goicilem  tAę  ,ną  .swojćj  Qówęj  k^Ą^rse;  moja  .goapodjpi 
między,  j^nemi  rzekła  do  ^nie:  je^li  .więcsonem  aedioen 
wyjśd  na  miasto,  to  wiele  pielony i^b  rzecsy  zobaczy8f,jka 
oałe  miasto  będzie  o&wietląoe..  —  A  to  dU  csego!  -* 
Dzik  ^ą  zaręczyny  czy  we8el^«  jut  tego  dobne  ołepamię- 
tam,  księżniczki  Olgi  z  jakiipi.księcieni.  Byiy  to  wJaisit 
zaręczyny  l^fiężniczki  Qlgt.  z  księciem  WOrtenbefgskitti 
Przybyłem  zaUm  do  Petę,]Cf^^ąiga  wiain}^  pa  weaalae  ^o^ 
kt^re  o  ^1^  sobie  przypom^ipam  y  ,t>yłjr  27  csenrca  1846 
roka:  ale  joi  nięppmnę,  czy  podłóg  kalendarza  tzfmBtiief^ 
c/Ly  greckiego.  Ale  ponie^/^^.  i  podri^żą^,  a  laeaej 
noici^  i  pracą  na  barce. b];lem  zmfcaony  i  iiie{pałiem 
Petersijturga ,  oięeliciąłęm  tedy  n^ąntuifpwiui  się  po  jigs 
nlicach  w  ńocy^. gdzie:  m^glbyin  się  Jatf  Cf  wbłąjkad  i  pnf- 
padkiem  dostjfd  ^ię  (i9,\,9  njezo^ący  i  ;Kwyicaajów  i  mi^- 
seowp&ci);  do  rąk  pp|icyi;,,pixyt4pi  Ff^m?^^  necay  od 
weselą  i,  pśi|r^et)e^ia  in^iejsaJDptQwaiy4.  położyłem  się  zaiea. 
z  wjec?i9}»|.ap,ą<J.:i  calą^.fltpc.^^a^^  dp  biał^.  dnia  pi^H^ 
łęra'baz  pf;5ebu^z^ia.Ąię,    ..       •      r.ji 

^ŃAaąj^u(ni);07](^ęflłemf|dlo  'mja|iia,\  o^buadłem  kiUtaiiar 
iaie  jAiof  i  }fji\\ą  ^kó]r.^  ńf^i  niutęppycMbo^^ii^o^  ttktB 
PQ  iOj(eicie,  prz|patrjffą]^qi  filę  Jęgp;gmaobQm  i  hidDaia» 

i?^  '^'^VP?f^^mJkMff^'  Miaptft  .Keterahttfig^.  wiefUi; 
picj^ne,  Qka^ałe.,j  rop|;f,,f)a>c||{,apj^  iS  całąj:  .EoHipj  poi 
wzglę|i)^^m/.ogf^łp  swych  .gmj|c))ówv  asi^okicb.  a  wjcńwun. 
nyeł^.  Vlip  'fi ,  ,^aiy  s^oj[ą  mfęd^g^:  jak  rAojpiei^ie  w  i^t^tpa 

postne  i  ,ijfxfflo  nicbo  mj^fifis  a. 'wyjątkiem  -rjiik^w  i  .poita 
Jest  C9i  ni|ąiD^turA)oiegPoą^  źydii  mit- 

szkaijiców!  |;^l^t^ii^y,  wem#  w.aiejxiycftago,  iiołif  noeib 
cechę  rzeezywiatego  miasta  i  iyoia  miaat  mietikafaAw; 
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Jtot  to  rkinćj  hyperbóliczne  nai1adk>Wkhie  miasta  tak  Aa- 
^kle*  od  rzecrywtstoici;  móżnaby 'lo  mii^to  porównać"  ćib 
wybojalcfgópfodii  noszącego  w  .^oble  żkrocly^  ry'cnłd[j  imierci; 
łaCt^ó  dofitrzedż,  że  to  iniaf^to  oiepoWstaió  ke  zbiegu  oa- 
torafnyeb  okoliczności,  Ule  z  woti  despoty,   k(!ńry  jedivnie 
tyrkó  utrzymuje  jego  znaczenie  i  'wielkość.  '  Petersborg  go- 
dni^ Odpowiada  8W^   ńapu.^^ystą '/ewńętrzna   postawą  o* 
'cUrzcbną  ż  ukazu  mianem  miasta,  k  czczą  wewnątrz «  nar 
pii<^£ytitej,   nadętej  wfadzy  i  postawie 'cara,   który   mCmo 
napusży:^toid,  jak  wiadomo ,  jesi  bardzo  ograniczonego  umyj 
mipif  jak  równie  jego  wlad^  jest  szyderczą  anomąliją  ^dzi- 
siejszym wieku  i  przy  dzisiejszych*  pojęciach';  ślóweoii'  wart 
Pac  pałaca,  a  i^alac  Paca.     Niech  dzisiaj  prv&nie  władza 
carska,  a  Petersburg  zostanie  teiri',^   cizem  b^c  powinien^ 
to  jest:  pódrzędnem  miastem  pbrtowem^  którego  większą 
p6)o^a  dzisiejszych'  gmachów  zamieni  się  w  pustki  i  gruzy*. 
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Fajedyńeżyeh'zfti  pałaców  okazałych,  jakie  iią  na  pr^r 

kłisid  w  Warszawie,  baridzo  mało  widziałem.     Pałac,  gdzie 

UkileyAi  księże  Łejchtenberg,  zupełnfe  od  innych   domón^ 

O^osóbnioby,  a  niedaleko  Iśalo^wśki^j  cerkwi'  i  placu ,  gdzie 

tktajduje  się  statua 'Piotra   Wielkiego,  sl!oj4cy' jest  jeded 

s  najókAlsiilszych    w  Petersburgu  i   przyńamniej  ma  *minę 

pi^acii.     Id4'c  od  ^pałacu  księcia  Lejchienberga,  przechudzi 

ifę  obok  cerkwi  I«ak'ów6kiej|  wspaniałej  ńie  tyle  swą  ar- 

cbitekturą',  ile  kolumnami,  at  którą  wówczas  poprkwiano^ 

cleiAiiei^  ta  żnńjdoje  ftię   po  prawej' .ręce  przecno^ącej^ó'; 

ci  tój^cerlwi  otwiera  się  i  poczyna  obszerny  plac  ezwo- 

robd<^oy,  kó^ziący  się  u  rzeki   Kewy;  poprowadziwszy 

plnistopadlą 

i  ^Utii  pdirtio 

Iie2e'(rej(8febu)e),  już  dobrze  ńiepWmiętam,  na  kt9f^go  fron- 
do ż^białego  inarrouru  znajdują  sii^  dwa  rozhukane  kójiie 
napheciw  siebie  stojące',  a  trzymane  przez  jedrie^  każ jy 


jeżdcii  Aa  piJAszo;- dalój  w  tój  samej  linii  jest   o 
gni'iiib'/  ale  #cale  nieokażały  pochodzący  iia  prostą  kil- 
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kppię(r{>wą  kąmkpicfj,  ^  tyoi  jmacba  była  kofdcpria 
wojskowa  i  dosję  w  piej  żołoierzy;  tep  gmach,  jak  ^ 
mówiono ,  .ifiiąl  byc  miejscem  pohiidzeń  »ei]atp;  przjiiien 
un  do  satuej  Ne^y,  od  której  je>t  oddzielony  .^ze^I^ 
drogą  idącą  brzegiem,  Z  drugiej  struuy  linii «  to  je>t:  pu  | 
prawej  ^troui^  placu  zaajduje  ai^  tak  oazwane  aabadawa* 
nie  admiraltiejstwo  (Ąmirapte),  gmach  bezpi^trowy  i  wcde 
nieokazały.  Prawie  po  irodku  placu  stoi  statua  PkKim 
wielkiego  przez  FalkoDeta.  Fiotr  Wielki  ua  konia,  w  to- 
dze i  bez  kapeiu6za  trzyma  lewą  ręką  cugle  rwiącegosi^ 
rumaka,  a  prawą  r^k^  trzyma  podoiesioną,  jakby  rozka- 
zywał. Póhpólstwo  peter«burgskie  mówi:  że  Fiotr  Wielki 
chciaf  Newę  prxetikoczyd.  Obejrzawszy  plac  zbliżyłem  sic 
clo  statui  ogrodzonej  opodal  na  około  i  w  czworobok  ie- 
lazńenii  kratami;  wewnątrz  tej  zagrody  na  około  statui 
Dyly  nabadzone  niewielkie  drzewka  już  wtenczas  rozwi- 
bięte^drzącej  'topoli  (osjkr),  bzyidwacb  »tai  przy  statui. 
Led>il'iem  ^ię  zaczął  z  bliska  prz€;z  krater  przypatrywania 
statui  i  ^emn  arcydziełu  i  wyczytałem  napis:  KatafzjDall 
Piotrowi  1,  ^  tpm  szyldwach  krzyknął  na  mnie:  Idź 
precz  chłopie,  niewolno  ci  patrzeć  (padi  prócz  muzyka 
tiebie|  nielzia  Mnatrietf),  więc  po£zedłem  Do  paiaca  Mh 
kołaja  (Carska wp  Dworca)  anim  się  zbliżał.  Odstąfi- 
wszy  od  |uojeg9  zamiaru  zabrania  ściślejszej  z  carem  zna- 
jomości, a  wiadomo-  dla  jakiój  przyczynyi  niechciałeia  się 
napróżńo  nUrążac  i  kompromitować,  bo  oieznając  wk^ 
acówyćh  ^zwyczajów  i  obejścia  się  miobzkańcpw  .  w  fnf- 
tomności  carskiej. osoby  i  na  widok  jego  pałacu,  .mó^ 
bym  przestąpić  zakres  naznaczony  dla  pospólstwa,  flMf|- 
l)ym  niez^jać  czapki /gdzie  zdjąć  potrzeba  podług  okaziB, 
inogibym  stanąć  na  lcwó  lub  tyłem,  g^ie  potrzeba  sta* 
nąc  f a  prawo  i  przodem,   miDglbym   spojrzeć  na  prost  i 


jepL  wielkiem  nrzestęps^wem  prjpeciw  na 
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nacyi,  i  cHtf  ti^go   mógłbym   p^opaś<5  w  iiowe  oieszcz^jcifćf 

hem  *adrtej  pwyczyoy.  '  '    ''^' 

Żyłem   w'  Peters'burga  nposob^iih  ^  nhwtc pojącym :  ijfli^ 

prlturdsiwy  rolkuj  czeiowiek;' brałem  u  góspudyilr  dzbah*!^ 

■ 

i*t)a'cargu,  oa  bllzkim  rynkti  kupmszy  kitasii,  żi^Joti^J 
^ehull  {  chleba'  wracałem  'ntk  kwatera:  gdzie 'do*  kW-istf 
nadrobiwszy  tćj  cebuli  (łaku)  zajadałetu  ^m^c^mei  Zdk- 
rżało  xię  także  tfza>'amł,'ie  taiii>.e  Da  ryóku,  sposobi^dj 
utjrwniiym ,  kupiwszy  ryby,' lab  sźcoj,  pożywałem  j"^*,  f-aż 
ezj  dwa  razy  napiłem  ^ię  iibitDfu  gorącegd  (ter  jest'  hei^* 
baty  z  siana)'.  Tym  t>posobeń]  można  ^y<^  bńrdzb' tkofii 
W' PeCfrsbargu.  Sławo e  ^ą  w  Petersborgo  ^źybko^^die  pod 
doaianii  tak  nazwane  pugrebok  to  jest  piwbicar^  gdzie  pc^-' 
>p6ktwo  hojnie  hl^  raczy  napitkiem  róźnega  rodzaju;'  ba 
są  nawet  i  wina.  '  •  '    '  '*^ 

'    Ale  czy  chodząc  po  P^terł^tilirgu  ostrożdi^  chód  stnitfi' 
i  przypatrując  si^  jemu,   miałem  jedynie  na  cela  zaspo- 
kojenie próttij  ciekawości?  oh  nie.   Dostałt-m  się  dó  Pe- 
tentburga,  to  prawda  i  dobrze,  ale  jak  z  niego  i  którędy 
nic  wydostać,  tu  było  dla  mnie  zagadką,  nad  której  foz- 
w!ąz«iniem   ód  samego   przybycia  rOzmy.(łałem'  t  za^taiia*^ 
wiałem  się.    Pi-zez  rogatki  wyj&d  ani  podobna,  mimo  tk- 
pełnienia  tKo^podyni,'  bo   pasporto   mojego  pokazad  ule- 
tflógłem,  mógłbym  ostatecznie,  jak  to  już  mówifeb,  "wj- 
plyiiąć  Newą  i  brzegiem   morza  Bałtyckiego  pójść  iłal^j, 
ale  z  tóm  wszystkiera  sposób  łatwiejszy  i  prędsty^  %yA6' 
gtania   się  2  Rossy  i,  gdyby  tylkb  był  możliwym,  nietyf 
wcale  do  odrzlićenia.  Wiedziałem  dobrze,  że  statek  pltrowy 
cboctził  z  Petersbbr^  do  ttawrh  We  Francyi,  Afć  ^j^lkiió' 
npDsobem  na' tei^  statek  się  ,do8tadV  mnie  dó  nieitiiałi^Di' 
Ct6tn  tjj  podi^óży  ópłaeid,  1  w  których  dniach  ihieaiąca  do' 
£  Petersbctri^a  *  odpływa ;   tó  'było '  celem   moicn  ukilei/kiS*^ 
Mizerniałem  nikogo  pytad,   gdzie  ted  siatek  na  Newie  się 
zatrzymuje,    dla   niewżbudzenia   niieufnoiei   i  pbdejrzenik," 
postanowiłem   tedy  sam  go  szukad  w  moich  najczęstazycli^ 
prtechadzkacttnad  Newąt  i  gdybym  g(>' był  znalazłyśmy-' 
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iUłem  sobie,  Btaniłbyin  Mf  pod  rótBemi  posomm  wyiis- 
dziedf  tzj  niemołDaby  dosiad  się  do  niego  siocgólai^ 
g^yby  kapitan  był  Francozeai;  w  takim  razie-  motenti^ 
^yni  odkryć  się  przed  oin),,kim  byłem  i  dla  csegoią^ 
le^i  jego  wsparcia;  gdyby  xa6  kapitan  był  BossyaiiiMi 
f  takim  /razie  niebyłu  co  nawet  i  myileć  o  tern.  W'^ 
Oiiyił^acb  i  zamiarach,  pognany  pof^tanowiłeiD  safcai 
t^gp  stątka :  d&  Newie,  w  Peteisbnrga  dosyć  jest  stpt* 
\{^w  parowych ,  a  przy  każdym  z  nich  na  szerokiej  czsn^ 
tablicy  żółtęmi*  lub  na  białej  czarnemi  głoskami  napissii 
tf>  rossyjsku  i  po  niemiecku »  czyj  statek  dok^d  i  kia^ 
ędchodzL  Poszedłem  tedy  lewym  brzegiem  Newy  k«  j^ 
oj^cio  od  placu  statui  W«  Piotra;  zbliżam  się  wobja 
krokiem  do  jednego,  statka  i  z  ukosa  i  nieznacznie  eij- 
tam  na  tablicy:  Parochod  Jewo  Jmpieratorskowo  Wie- 
|^qsestwa  Nikołaja  Igo,  to  jest:  Parostatek  Jego  Gessr- 
skiój  MMici  Mikołaja  Igo,;  znajduje  dragi  statek  parpwji 
ną  nim  napisano :  Parostatek  Jego  Cesarzewiczowskiej  Moki 
następcy  tronu;  dalej  parostatek  Cesarzowej  i  Jej  frwuf- 
mem,  dalej.  Wielkiego  Rsijępia  Michała  (Panie  iwteć  nad 
jego  duszą),  później  inne  tytułowane  statki  podług  rods 
i  czynów,  narestcie  znalazłem' kilka  statków  prywatojdf 
konfpanij,  a|e  yr  przeciwną'  od  mojej  podróży  udąją^ 
się..;^tropę,,a'tego  którego  i^zulłałem,  wcale  nie  znaUsica^ 
Zlustrowawszy  bi;zeg  lefvy  w  caJej  jego  długości,  prMsss* 
dlem,  pa.  prawy  po  moicię,  naprzeciw  statni  Piotra  Wisi- 
Ue([ó  zbudowapym  i, udałem  się  cym  brzegom  ku  ojfaii 
Newy.  Niedaleko  od  mostu  doszedłem  do  dwóch  sfinksów 
starożytnej  ągipskiąj  roboty,  dobrze  wykończonej,  besa^* 
mniejszego  uszczerbku  zachowanych,  ogromnej  wielkoi6^ 
nad  samym  brzegiem, ^ewy,  i  naprzeciw  mozenm  szti^ 
pięknych  (Izjaszcznyoh  Iskustw)  postawionych  i  głowami 
do  siebie  obróconych.  Sfinksy  egipskie  w  Petersbaigi 
nieco  ^  mnie  zas^noiffi^y:  tem  mocniój,  że  niewiedziaiea 
jakirn^  sposobem,  i  kiedy  one  się  tam  dostały.  Pnyp** 
si|  ,te|dy   choć  z  ciekawoicią,  ale  zgpipkislą 
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ąlf  iio  jedmgoi >pftrdg(!Mki» '  'i^  mnntD^  ^t^tifk^^Bńf^tt V  H 
i  «9Q  aiQBi:iiie^'}iAiąs  H^tog^:  j^ki^  j^ćldśk  8^16  DM>J0  ia^łf 
WMiwfi  nutoc^;  gdfftUa  jegt>''  tabliey  -wyc^yićT-t  Siatflk 
Idący,  e  F«Ufst>Qtga  da^^R^gif  i -że  jMrd'odpływa.  'Na  Uk4 
BwpadzMiik^  £wotafl^dttf4{roka'pnKypaMje^^ 
koitrit  wreizoie  miSlnsyital^m' tii^mf^l^j '  B.fl&'i&Aktft6 

.iporok  rtiicająe)  na  (iatMtat^ki^^l^lfecay  sataiej  tnfyśiai^iir, 
IMiitfiby  s|p(toptimn  meina  się  naA  d^tiM&  Na  BUtk«r  Łff^iSnol 
ifMraaobiidząjącfga  «i^  chi^pa^  pew^  słoźą^ego,  nłkc^bM 
fcyłd;.  jja  /fttaMil,  my  Pałęta- 1'  «2()kał^',  BaiflLnł^iii^E^ 
kogo  ł  4Sdgq?  Gdy  ir^iej  mdpjdttt>^ftti 'ŚosiUWałftflf;  i«i 
chłop  y  Segemoo^tanaati  w  spódafa  ńapuszeeótfćj ,  prgei 
idią^zajiioy'  Mę-  po  poktadtia  pardtftatka*  tfpo^awsiiy  lA 
moie  zapyta}:  \'itoi»  tj^  chcesz  •A^iRygtpłyoąd-j  to  Blaitl| 
na.  ten  4MEatak;>  ^^  Ja'ina>  oa  toi  Jakby  fe  ttlećAbetfk:  Ja 
właMe  mtałbyiB  frelŁrtebe  imM^  «(c  do^ftygi,  aU  gdzie  tui 
tam  myileć  płynąd  pai^tatkieiii.^  to  zapowtie  tak  4f6^ 
kosataje,  inial  naoi  to  nntóykotti  pai^statkiftiał  pływwd.  -^ 
Dla  /ciKego  nie  namj  biebójaię'j  siadają  j^  od  iciebte  btt^ 
A^:  ta  mię  drogo  ireciną.  »^  A  ilćc^t^^^No  4o  taaii  il% 
flu  |Knvfed^ial  tak  niefcą  ceof  ^  -  że  l^żem'  sif^*  tfdaiirU,  eM 
ifey^jat  Diepamiftam.  Cena  mł  si)c  ^^oddbała,  &3e  iAż  kioty 
Imś  paspoorta  biopctyjmi  na  atkCek;  Odyti :  t#Ay)  myśląc 
oife  iii4  odpowiadał;  on  intile  tMvm  zagadnął,  io  i^bók 
iiiaiDy&i^.  zabieraj  eif  lalatŚajJ—  fiiadadale  wi«lkV  sztlAtt 
iet^aa  nię-zbyt  dibga/io  prawda.  ^^  No  iak^eaegożifi^ 
oolągaBz.?  'm.  ^0ia  iczcgó  ?^  ^Iś  dbpiilm  ptayt^^itn  dd>  Pe^ 
ieraborga  i  jefadaa*  paą>ofta'  n^go^wipoKcyi  blteanf^ldo^ 
•vałeiB^ .  a  aalńiD  mmif  go  piekw^  zam^otra^.  -^  A>iet 
itil  na  dbt ke^lie^  h^  jiżeit  ebeefti  paspori  a#^:  ffield^ 
w6^  to.irca  4ray  4ai  nieb^dzie»z  gatóWi  Ja  zmam  U^ 
|ak  tfi  pdłeyą  tntejezą;  al  statakijotró  odciii»dzl. -^Iffa 

Tom  m.  13 
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.B#f  ł)^;  w  bi«d«  piinieji.p9p«tó?  —  Ot  dorak  iintl|li» 

.fin  ja8xcs9  chce  dbm  iiccy^t  kMy  ja  ^  miwięr  tiaii^ 

$Ąf  siadaj,,  ja  wia9«,CQ,rQit>ię«  poWgij^ap8iiuA*  -^  JSo  kkif 

joĄ  tak  xii6vi8a,  to  niech  tak  b^^e,  ty  wiesa  Ifepi^»  jik 

ja^,  00  tczeba  rob^S*  *^:  To  si^  roanmiiB:  mmmu  paapail 

jpnj  ai^bie?  -^  MąiOM  /^.  Pokaż.  ~  Wyci^geiąioBi  sij 

|>as|K>]rt  a. kittMWf  cbuftką  -obwiną        jak  to 

pigday  rM4;]8ki.4aii  ( pp^>ól|itwem  i  aaasąłem  go 

JĘb,  musi  ^y4  b^ojiaioyip,  kiedy  «o  tek 

jNd  i  utrzymcyesai^  aobow&j  go  Daaad.  — Dotnyibleaidi 

|M  Itapoimo  niemniał  .caytaó  —  ja  aai  go  aapytałem,  kfiif 

/Matok  .o4cb<^i?  ^<-.Jiiłjro  rano  o  siódm^  easf  o  itaq 

flodsimfl!:'jttl^  <l<^bm  UtepamietaoL  r—  iJo  esy  moiaia 

F^nouit  i^k  ja  faayjdo?  — .  Nitbój  się,  pcayidi  lyfta 

i  patr«  gdaio  ja  bę^  i  pniyjdi  .do  maie;.  m  jakby  «■• 

nie  było,  to  pociceki»a < rapie. tUi  M  tóia  mi^sca;  ftjaci 

jat  powiecie  co  mas^  r»bić.*-^  a  terar  st^pa> 

^       Po  taki)^  opatiznej.ehe^daiiroćj.iigodaio,  ledwie  mi- 

j^m  wieiayd  podpboeraa  adftraenio;  byłem  wesół, 

iuiwy,  eboó  oiesiipełoie  je«iqie  spokojny.    Naaajatn 

wstawszy  i  aaplatiwasy  gospodym,  (».  sic.oaleiało, 

osyłem  j^j  te  wychodso  do  Kijowai  poiegcawszyją,  wy^ 

fsedłem.  .  Przybywszy  do  statku  o  naznaczonej  godńaią 

sarstadem  tam  nmistwo  lodzi  i  w  Ich  tiomte  pertaegleai 

laflgo  Mentora*    Kiądjyfll  sio  >do  niego. zblitył,  rzekł.* 

^oie:  dawaj .  pieniądze  (dawą)  dieńg;i),  daiem  ma  je,  tez 

ledirie  je. wziął  odemoie,  oatyebmiast  gdziei  zginął  w  ti»* 

jpg&e^    Pomyilałem  sobie:  i.pienląd2e  zabrała  i  na  atelek 

joio   wsiędę,  i  jeszcze  nhudLe  mnie. jw  kłopot  wprowadiii 

JPOi  doid  dłi^em -czekiuiio  wrócił  i  przyni&ił  mi  żółtą  kai^ 

ię\  na  oetątnie  mląjsee.,:  to  jestc  iia  potiad  i  w  noaia  par 

fostatko.    <3boollifc  wiedziałem  dobrze,  co  ta  kartka  ami* 

czy,  zapytałem  go  jednak,  co . j4  ztim  lnami mbi^f? -  Ot 

4Qrak  myżyk:  jod;  stój  nio  niemów,  |a  ei.powiem,  oo  mesi 

fobid    Wiec  atałom  ti  .<zekakm«    W.  tim  dzwonią  w^ 

m 
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^V<I«M|  .droi^  ąrtrzed,  baryera  parotUitku  •lę  okvie»tt 
po^óini  »|}  Aai  eiAną,  a  mój  mentor  W4siąvssy  mnie  te 
jramię  i  powiędnąwszy  atupig,  popchnął  mnio  na  statek, 
-ii»  którym  «am  )>mwie  niewiedziałem^  jakim  aposobem  sii^ 
malazłem. 

,  Paszozooo  .parę,  woda  pod  kołami  eaasomiała,  par- 
rQ8tatak  poplynftł.    D^kl  Bogu,  pomyślałem  sojińe,  iem 
'9i^  wydostał  z .  m^iini ,.  jestem   w  bezpieczeństwie  ąt .do 
9ąm^  fiygi.    Z  Arohapgieląka  4^  P^tersborga  moja  podroż 
.tf  wała  cały,  fniesiąo  czerwiec;  27  przybyłem  do  Petera 
b«ii8^;«  a^  pierwszycli  ini  lipca,  to  jest:  Z  c&yi3go  j;  aiago 
iVX}echałem;  bawiłem  więc  w  Petefsbuigpi ;  5  czy  6  dni. 
,  3ł<>^co  podróży  pwkpie  przy&wiecało ,  parostatek  z  bi<h 
.giem  wcMly.  szybko  pędaił  i,  Petersburg  wkrótce  znikł  aa 
aaifu.-  Niedaleko  pjicia  Newy  pokazałp  się  niezadłogo 
i^iast^.  i  forteca  Kronstadt  wychodząca  z  morza  i  jakby 
4^a  jegQ  powier;cchDi   wzniesione;  płynąc   obok  i   blizko 
Kronstadta,  który  był  z  prawej  naszej  ręki,  z  ciekawo- 
.ficią  i  jemą  samemu  i  ^  lasowi  masztów  okrętów  w  jego 
porcie  będącyi^  przypatrywałem  się.    Dziwpy  to ,  zajmu- 
jący, clioć:.. naturalny  widok,  miasto  śród  morza*    Chc^ 
•łOiice  świeciło ,  wiatr  jedoak  gwałtowny  z  północy  wysoko 
wadyma)  bałwany  Bałtyckiego  ąiorza  i  przeszkadza)  par 
^nnstetkowi  szyhązym  slyaąć  pęd^m ;  prawie  oa  wysokoici 
.Krpnstadtu  niemal  jcala  flota,  zapewne  robiąca  ewolucye, 
.tpró wczas  stała  pa.  kotwicy,  w  jedc^  długi  nieprzejrzany 
ac^reg   i  wyrównany,  pod  liniją  jak   żołnierze;  okręt  od 
okrętu. stał  w  pewr^ój  odległości.    Nasz  parostatek  przą- 
jażd^jąo  przez  tę  liniją,  ą  rączej  ją  przecinając^  zwojin^ 
BwA)  pę4f  i  kapitan  jego  w  rpzszczepany  kawał  dośd  gn^- 
bego  i  długiego  drzewa  włożywszy  jakieś  *  papiery,  rzucił 
jf  flsorse  kfi  }ódca,.  ną  którój  kilku  majtków  wojskowych 
podpłynęli,    .Domyśliłem  się  p  tego,  że  to  była  braudwa^ 
ebta  czyli  straż  morska  rewidująca  pasporta,  a  przynąjj- 
inniej  listę  osób  j)rze]ężdzą}ących,'  którą  kapitan  rzfici^ 
Y^oą^rze*  .  Na  tój.li&cie  ^ap^woo.  Ławrentija  niebyło.  ^^^ 
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,tAj  flmiiilnoM  po^yn^ltey  dalej,  PafmrtaMk  nakUff 
do  towarayttwa  miasta  Abo  w  Fiiilandyi,  był  uluaif 
ci  IMękny,  paBMźerów  była  moóatwo  i  dofyd  o«ób  a«f* 
aokiago  towartystwa  p)ol  obojga^  Pny  iwiei^ai  ptUik 
lnu,  pny  wesołym  hamorse  jeid  mi  się  sacbddo;  til 
podrótoi  kąsali  sobie  podawać  herbata,  I^aw^e*  beftU, 
ballioiiy,  wina  itd.,  ja  lai  dobiwszy  zmojij  UckM| 
torby  \&MM  %  Fjfancyi  cKaroego  ehłeba,  soli  i  iMaĄ 
aebnli  dla  zaostneoia  apetytu ,  jak  to  zwyczaj  a  prawM- 
wyoh  rossyjskich  ładzi,  caoząłem  śmAezDo  żajadiu!  piiy* 
prawiąląo  to  jadło  ozęstem  westchnieoiem,  a  niekieif  1 
-iwilżoną  powieką.  Zapachy  z  ktich&i  smacńych  poCiar 
-mile  drażniąc  nerwy  węeho,  bndżiły  szósty  zmyBł  icdąftą 
któremu  niestety  zostało  tylko  wspomnienie  obwił  mcai 
iliwycb ,  ale  już  dawno  ubiegłych.  Ki^ym  poiywal  isa 
otwartóm  powietrza,  na  pokładzie  i  na  nosie  paroetatka, 
chleb,  sól  i  cebołę  przy  których  siedziałem,  dwóch  ja- 
kiehi  Ichmoiciów  porządnie  nbraoych  przyUiiywezy  iEg 
kn  mnie  i  patrząc  na  mą  ncztę,  rzekli  do  siebie  ze  wzgirią 
i  po  niemiecka  mówiąc  o  mnie:  ManAiUd^  doB$^  «»ms 
riMtitfcAe  SkwAn^  gey^  to  jest :  fatwo  poznad,  te  to  jest 
rossyjska  iwinia.  Małom  niepareknął  od  imiećhii  na  Cdd 
dla  mnie  komplement,  ale  przytem  niemałóiD  się  acie- 
•zył,  że  tak  podobnym  byłem  do  Bossyanink  it  tój  diwtll 
4  w  tym  ubiorze.  PomyAalem  jednak  soble^  la  wj  nie- 
nieckie  pijawki ,  ćo  nasze  krew  polską  i  w  ogóle  slewiad- 
Kką  od  tak  dawna  ssiecie,  czyAcie  zlkpioisihieK,  że  do  zn 
przyiliicie  z  torbami,  albo  ekadz^b  po  linie  dla 
nią  nk  kawał  chleba  n  naii ,  a  teraz  ^euo^Wśzy  ai^ 
szym  kosztem  i  zajadając  kn^e,  jdż  żaj^Ottnieliieie  o 
im  początku  i  jMcfaodzenia?. 

Parostatek  miotatoy  l^łwMnabii ,  które  wskakiwały 
pokład,  n«kbaw3  ittnie  ^k  1  %ieM  ^njfA  morakl^ 
toby,  do  któn^  natóraltrie  maAi  wi^fe  słcłonnold,  szf* 
mniejszego  wahania  się  znieikS  dłttgo  niefliogę;  zaciąlett 
chorować  doić  motno,  ale  mimo  chotoby  nlemó^cn  śą 
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od  ifaiileditt  eaaiAOii  w^tnymad,  patrsąo  oa  chorobo  łn* 
Dych,  flsosególaiej  da  damy,  które  prowadzone  przez  swycli 
męłów  lab  braci  czy  znagpmycb^  równie  jak  one  chorych, 
prae^dstawiały  oryginalny  widok.  Dla  ulżenia  ełabo&ci  po- 
łożyłem sic  na  pokładzie,  moiśj  dbając  o  bałwany,   co 
mnie  oblewały;   siermięga,   kozach,    kamizelka.,  koszula 
były  na  wskroi  przemoczone;  nadeszła  noc,  zimno  mi  si^. 
srobiio,  deszcz  zaczął  padać.    Marudząc  i  nudząc  się  na 
pokładzie ,  ntewiem  dla  czego  zszedłem  do  kajuty  drugiego 
nriejsca,  gdzie  były  damy;  to  było  w  nocy*    Jedne  sie* 
dzimły,  drogie  leżały,  w  toalecie  i  negliżu,  w  kapeluszach 
i   we  włosach  roztrzepanych  i  w  nieładzie,  a  wszystkie 
prawie  stękały.    Ledwiem  zstąpił  do  kajuty,  jedna  z  dara 
powaina  już  wiekiem:  rzekła,  a  raczej. lurzyknęła  do  swo- 
idi  towarzyszek  po  francusku:  Ah!  ce  paysan  ya  nous, 
empSster  encore  dayantage,  ił  nous  maoąue  deja  d*air,  ii 
vlent  pour  le  conrompre  tout.  a  fait,  ii  faut  le  ^cłiasser 
<f!et.     Słysząc  te  groiby,  z  których  mi  się  imiad  chciało, 
sam    się  już  zabierałem  do   wyjścia,  gdy    wszedł  lokaj, 
niosąc  na  tacy  filiżankę  bulionu  czy  herbaty,  a  postrzegł- 
szy  ronie,  krzyknął,  zaczlem  ty  zdiei  muzyk,  paszoł  won, 
to  jest:  po  co  ty  tu  chłopie,  pójdź  ztąd  precz.   Wygnany 
tym'»po8obem  z  ciepłej  kajuty  i  z  pośród  miłego   dam 
towarzystwa,  wyniosłem  sfę  na  świeże  powietrze  na  pokład. 
Płynąc  dzień  cały  i  noc  prawie  całą  nadedniem  pa* 
rostatiA  zatrzymał  się  pod  samem  miastem  Rewlem  w  £sto« 
nii.     Ponieważ  miał  dopiero  ruszad  o  dziesiątej  z  rana,; 
więc  jak  się  rozwidniło  dobrze,  z  drugim  podobnym  mnie 
kolegą  prostym  Rossyaninem  poszedłem  do  miasta,  gdzie 
oa  rynku  ly^adłszy  mięsa,  iŁązaliśmy  sobie  dad  w  jednej 
traktyemi  gorącej  herbajty;;  wypiliśmy  jój  po  pięd  czy  po 
sześd  szklanek  i  bardzo  tanio  nas  kosztowała;  poczem 
wróciliśmy  do  statku.    Miasto  Bewel  na  wzgórku  i  sta* 
roświeckim  sposobem  zabudowane,  z  wązkiemi  i  krętemi 
licami  I  było  i  dziś' jest  jeszcze  dosyd  warowne;  mnóstwo 
dział  aa  okopach  sH  znajdoje ,  fortyfikacye  wówczas  na^ 
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prawiano ,  Iddftoitf  po  najwi^kfisij  czf  &ei  UMniećka.  Pr}- 
by  wszy  do  Rewia,  wspomniaJem  na  dawne  iwietne  poł- 
skie  czasy,  kiedy  Zygmnot  III  Waza  widsiid  się  w  ten 
miejscu  ze  swoim  ojcem  królem  szwedzkim:  i  Rewei  bjl 
liiegdyi  polskim.    Ta  myśl  przez  porównanie  dsisifjsiiego 
stann  Polski  z  dawnym ,  mocDo  wpłynęła  na  mój  hamor: 
Wróciłem  tedy  na  statek  pełno  smntnego   nsposobicoia  i 
tęsknoty.    O    dziesiątój    chciano   ruszy 6,   ale  parostatek 
nwiązł  na  podwodnycti  palach;  wezwano  marynarki  wo)» 
skowej    do    pomocy,  przyszło   z.  pięcdziesięcia  loajtkót 
i  dwóch  oficerów  marynarki  i  po  godifnnój  niemal  piacy 
parostatek  wyszedł  na  pełne  merze.    Dzied  z  naa  po- 
chmnroy  wkrótce  się  wypogodził,  płynęliśmy  szybko,  bo 
wiatr  ustał  i  bałwany  nie  tamowały  siły  pary.    Między 
podróżnymi  było    dwóch  młodych   Polaków  wracającjdi 
z  Petersburga  do  Litwy  a  ztąd  do  Polski  jeden,  a  dngi 
na  Ukrainę.  Ci  dwaj  Polacy  wcale  się  niemieszali  do  to* 
warzystwa,  choć  mieli  prawo  do  kajuty,  niemal  ciągle  bjG 
na  pokładzie  i  z  sobą  tylkd  po  polsku  rozmawiali.  Son* 
tek  rozlany  na  ich  obliczu,  jak  na  obliczu  każd^  Po- 
laka czującego  poloi:enie  Polski,  iwiadczył,  łeeios,któi7 
dotknął  ich  ojczyznę,  głęboko  utkwił  w  idi  sercu.    Zbli* 
zając  się  do  R^wla,  rzekli  do  siebie  z  cicha:  i  tu  uie- 
gdyi  była  Polska,  jak  boleśnie  jest  niy&le<!,  tedzii  prt- 
wie  jój  nigdzie  niema.    Słysząc  mych  braci  po  pojska  roz- 
mawiających i  cierpiących  nad  niedolą  ojczyzny,  powzią- 
łem o  nich  najlepsze   wyobrażenie  i  z  chciwo&dą  nssts- 
wiałem  ucha  na ; ich  rozmowę,  nie  dla  wybadania  ed  mdt 
jakichkolwiek  tajemnic,  któreby  mi  się  na  nic  niepizy- 
dały,  ale  jedynie  dla  basy  cenią  eię  miłym  dźwiękiem  idoyj 
rbdzinnćj,  tój  mowy,  w  której  od  kełebki  nauczyliiny  sk 
wyrażad  i  wynorzad  nasze  myśli  i  uceucia,  nasze  radcij 
i  boleici :  przytem  tak  milo  jest  słyszeć  chodby  z  ust  Po- 
laka, szczere  chęci  i  byczenia  dla  Polski,  dla  tój  Pokki 
tyle  dzii  nieszczęśliwój ,  od  t>ałego  iwiata  opuszczonij,  t^j 
sieroty,  nad  którą  nikt  litoćeit  nikt  spółczaoią  niema,  ii 


Fi(xv&0inflfi&oio.  m 

iii  ńt^}AfAiĘwnU>,  jśk  )»  mńd  mm9go  t$A*i  vwmp^ 

loi;  4tlO'>d«feaał  oiesccoęMa  i  oleMi,  t«fl  iadnym:  czio*' 

wMLłeiii'  po j[ardzad  śietitti|i«  v  »  pr£yiMtjdłiiid|  nlep^wiiiieiK 

Otó2  i  d  mof  ro^y  jse  ^rsżystkl^  pa68«ź«óitr  ItyU  ml 

imjpr2yeiUyIfit«J8«yiiit ,  i  cbooaaż  mieli  maie  2a  MMkaH' 

wohodsiH  tzaaami  zd-tdoą  w  r^zm^iliry.    WiedKiałemtd 

^  jak  ttiałcfm  z  olMi  mówiii;:  Źe  ja  ittiałem-dla  iricb  eym^ 

patyą,  mc  vt  t4in  dsiwaego  V  ^  in^isM^io «  ża  byli  Po*^ 

iMy  i  kochiali^ Polskę,  a  zatem  byli  ladsló  pocaciiń;:idv 

że  oni  dla  mnie,  dla  Moskala  iiileM  peirae  wzg^dy  i'Zda^ 

•trali'  sie  mM  przyjemnośd  #  motoh  «z  -  aiioi  rozsrowaoh, 

to  rzecz  trttdi»a  do  pójęoia*  W  tyeh'  wzaJeinDyoh  a  pnyui 

idiyłoyeb  dla  ^eibbie  uiiposobieniaoli  przybyliiiDy^^gDt.aaM 

iMgo  dnia  około  7idej  Wieczorem  doMsia^u  Rygi^  -  Piyiręi*^ 

liftuiiy  tedy  z  Petersbtii^ga  do  Rygi  dwa  iisk  I  ńoą  JeAii^ 

RtittO  zl4J  pogody.  Pńsy:  sanićm  «t}jśelu  Di  winy'  zachodni  j}^  ^ 

ita  lewym  jćj  brzegó  jcrst  forteca,  niegdyi  za^Pokki  cmP^ 

aórir'  doi<{  slyona  Dtioam&nda  czyli  Dyameiit/zrósztigiii^' 

0ZCiE^g6lnegO  tka  obu  brzegach  Diwiny  aż  do  Sygi,  p6> 

przybydrt  do  któr^  wyBiadiezy  z  paroetatktd  kaAdy  atf 

uda)  w  ewą  etrofię;  ja  za6  z  moim  kolegą  Moskalem^l. 

s^  którym  piłeni  herbatę  w  Itelrlu^  mdriem  się  wprost  Ba( 

tak  nazwane  rossyjskie  przedm?66de^  gdzieiby  i^  ^krótoo^ 

ś''  8ohą  rozłączyli;         •  .         .        no 

Jeszcze  w  Peteifebargo ,  jakem  tylko  wetiadł  na  sta^ 

tek  parowy,  przyjąłem  na  ciebie  miano  ssczetiiinika,  to' 

jest:  tego,  który  jpo  wsiach  zbiera,  aknp^ij^,  ktb  za  pier<^' 

setooki  i  inne  bagatele  zamienia  i  bierze  szczednę  dli* 

dostarczenia  j^j  na  okręty.    W  Rossyi ,  w  zbBmia^  ni-' 

śkKh  i  na  Litwie  ten  przemysł  jest  dosyd  znany.    Przy**  I 

by^tay  do  Rygi,  ndałem  nię  do  jednego  knpca  ryctałto^-' 

wegi(,  miesakającego  na  róssyjskićra  przedmieiciti',  ^dla  bo^^'- 

bowiąjiania  mi  doetamsacf  ińn  szcźednę  za  nmówiooą  o«n^; 

ten  za  miem^ij  wartoici  szczecinę  pud  płacił  50  mbli 
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nb]i«  (  Ptaytem. .  iM^asni  •  mi t  •  W  kt<kydi  ni^iKSMk  Mybr 

do&ć^i  dobrać  I  najlepnu  w  iUkńuiWt  dokiid  miifr 
WHd^  «bf iti.  8^  ndiił*  co,  m«  p/Y^r^oUenu  W  Ukiok 
IracU  kooteidbU  tedneg(>  dI^oms*  lylbK  poIa)H>wii#  ngodiu 
ijit  oto  dostercs^,  tyla  mi  ^płaoi. .  Źosa^  joik;  była  ^ 
śao,  kopifie  ipazwolłł  mi.fMrsaooa^wiui  vw.  awcgći  wozomi% 
byni^mbie)  .Ilfep|f^)40  tię  fli  paapert,.  ząpowae  dł&  lągig^ 
A4i<'ktQ/#ckod;Ei^W  uUi^y  pa^port^mied  miui»    Prea^** 
vtey;  ait  wygodoU  i  BmMtm  v  ^ozie,  gd^ie  byia.  trofkt 
■łobiyt  lAoo  ▼yaMdłi^  na  miaato* 
,(^.r  Ryga  Jeiy.  aa  pranym  krz^.  Di  winy  am  pocbyfaiki 
Bifwiflkiego.i  wj^^a  zatżaji^cego  się  ka  J}iviDia  i  oad 
zanym^  jej  brzegitąit; ,  raiazto  aamp  było  obBgdji  okopami. 
o];^warQW8iiie^  i.  dziAjtydi  ^o^piw  ezyli  szańców  aą  mooaa 
ifadyt  pabudovaDaataiip4^eckiin.apQ8>o>em»  majalioe  w%r 
akie  i  k9ęt;e»!.a  jednak  w  niÓBi  jaa^t  coi^  oa  ai«  podoba^ 
Zamek,  niegd]^  kawaWów  miei^zowych  niedaleko  Oświay 
fltojyyi  je$t.  mMadLoaiemgubeKpaiara  gaberDii  inflaDtaka^* 
(ią&ąAi.  polakicks  cąyii  Łiw<»Qii)...    ObwaroYaoe   sUnami 
ą^6amivy  Ęygu  miaat^  ma  mopoa  bramy  i  może  aię  daia 
j^az4z«j  oaawaó'miias|^m:Pbćoa»^m^    Nad.aamyia  pM>rŁan 
praei  bramą  do  miąsfeaj^at.targ  i  rynek  aa  którym  hkh 
tea  dipatad  jadła  ^4  |^tawaiie^«  cbo<5  oieba^sdao  uatr- 
cznego,  ale  za  to  do&d  drogiego.  Przedmieścia:  roas^jakia 
za  lokapaią^i  ii  aad jHieegiam  DiyfW  ro^^jąoa  ai^,  jest 
d^ć,  .]A^9«v  ^bs^ffne  i  diMgie>::|]a.  niem  i^iiezzka  .mnó^ 
ztw!^,^<StWh   Jf^i^k' powfzi^m^ii^ky^wapy  jeat  mamteeki» 
alfi,móm%^&e,pi}  irąBsyjf^kn^  Ą  uą^ąęt.  i:po  ppl^ka;  a% 
w.Jdy/dM  na/vet  n)i^a8zł(j|ńcy/PoIac;F<    (^dząc jua  JSydzm 
prayp9mqiAlamv«  jak.fiiagdyi  Kąsól  Cb4^dkii#viaz  w  wogoia. 
za  SzwedtGuii  wtóm  w^cjie  g^zpi^darayl,  JD^ti^  «i«  WF*^ 
atkę  zmiemłou    iQ4zi^  ałąwaf,  ,gdąi9,^W]^t9aśd.4p)ia9ia  pal* 
s)u<^«»  gdzie  daii Pol^ą ąąoM?  : ^^mwąj iiąbiimia^ 
-/'■*•     I    •  -     > 


.  p . ,  Zaibi^y^Tf s^y  w  Bydia  memal.do  gpdz^y  Am^  ^>  IMH 
łipdo^^  pnw»edłęmmast  4Fewnjwiy  jłąw7,ll;fgc  «apr?€t^ 
mic&ciem  oa  lawym  'brzegH  Dźwioj  jfłjpźoąąia  IjfiMlieink 
sif. pi^kpA  szosą  i. przy  pariiem  doU  jslodpu  ka  jUitawia^ 
T^^PHiąc  na  lekko  pochyłe  ką  Pń^io^ę  wzgórza.    Sza-. 
dłeaa  krpkiem  sporymi  i  w  zaffiy^^l4a.przjpfjtrcyąc  aię  pi^-^ 
kot^ip  a  fj>\tą^ufpax  domkom,  pa.  obą ,  stroóach  (}rogi  poło^ 
lępy^i..  Ta  ?^wczMa  ąfdmieaie,,  2a  ^c  j^i^koiiejszagp ,  ;na4 
g^ścAofec  ifiodący  z  Rygi  do,  Mi^iry;  J9Ą  wj^IJką  odlą-. 
k^ośó  o4  AyiPf  pi^koAt  osobna,,  ziry^lą  ,i  ęgródka^ 
V  (Itakami  przadal;ąw|a}ą  się  ińUa*  zapji^waa  bogaty  ob  ku-j 
pa6w«alba^,t94.  wiaścici^li,w  niob  san^ycb  mieszki^ąęycb; 
rola  dobixa.  npra^^na,  widad.  porządek,  przemysł  i  gO|lpo^. 
Ą^Ęn^ki*    Pi^kiię  dyliżanse^  Mksztalt  frąncnzkicb  ę  oj^^^ 
piffX^«hodzą  z  Rygi  do  Mitawy  i  nawzajem,;  a  droga  do- 
brza  wyii^^zcc^aa  i  gładką  ciągnie  się  po  gładkiej  jak 
dłoń  JTÓwnin^e.    Cbo<S  by )o .  gorąco  i.  parno,  szedłem  je*, 
dnak  w  koiucha,  jak  przystoi  na  iiossyąnioa^  4^  warkieoi 
i|4^ '  Pt^fu^cb ,  do  którego  y  dla  większego,  prawdopod^bięńr 
atwą*  m^^jęgo  90 wegp .  fowqłania,.  włożyłem:  kijika  pąc^k 
kupioi^  i  ziąi  szczeciny.    ByłQ  mi  iresołp  i^kno  zaraf. 
aęm»  bo  j;^^  biyłiaai  w  grani<^b  ^^wnej  Fp|sk^,.G4y  wmyw; 
ill^PsOigril^onyi^edłem  zwykłym  krokiem,^  piała  .zważąją^^ 
ca  #19;  na.{okąłosmnie  działa;  b)^  tydgwsipi. gru^^^łór;' 
tpi4m  pQwiec40P<tt  dla.ac^ą(qy  ppdróifpycb  od  <{Pfd)i.ą|p;icik 
i  AbmcziIm  jąk.to  z)iry4^  w  iycb  str^nack  ttż](dóws%-:, 
i|imi6«,  zaprzężona  trzeo^ą  Ys^mi^  minąwszy,  cmie,.  za^. 
tcf^mąia.  się  nagley    Po  cbwilj  wyskoio^li  Zt  nićj  moi  dwaj. 
£«li^«  ^  któryciai  z^brałwB  zM^mk6%  pł^nąp  z  fems%r. 
biuift  ąt9X}f^xxkr  do  Hygi  i  kAZ|iw#zy  sw.epjiA  formąaowi  jer 
cbiM($^fi^pą.  zbU^li  się  4^  mnie ».  uprzejmie  m«ie  pr^^y wir 
ttJL.   ^baU  ^kie^z  Sygi  4a  ^ti^FTi  <^  ^  ^^H  da.J^i:^. 
tv;«  .IU>zn)awiają0  ze  mną.  ciągle  po  rossTJsko,  prąjuAl 
mnie,  ponieważ  w  tę  same.  00  i  oni  ^trooę  u^ą^wyJmi /l|ę« 
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kbjik  ż-ń^wi]aAł'W^  iłrjki  i  óoSbOM  tt  do  ICtny. 
Ta  ich  uprzejmo&d  i  dobrod  mocoo  mnie  zni^iralibL,  tb 
ItSiiofiArjr  iiirz^Ją^^iiiiifa&g^ńiYToztindte  dająe  powody.  G4; 
cifL'  nalegdKi  agtiii  »i^  cfągle  wymawiał,  'J«4en  k  Bkbdll 
ódezwńrł:  ittewiem  jakfe  aczucie  nas  ka  wam  pociMa,  A 
to  pewna;  te  od  ptśrwszej  chwili  naeźego  pozoaoia  ń^ 
myimy  W  was  wffftielł  poczciwego  człowieka  i  minio  waa 
ubiór,  mniemamy^  ^  Me  tym  jesteicte^  kim  się  by^eki" 
zńjecie  i  żte  jkkiegb  ,'  nieszca^da  mosidiMio  doświado}^ 
tU|d^ctelibyiiny  >ńio<$  małą  wam  oddać  usługę  i  Ih 
tego  phmimy,  tAyicie  r  nami  do  bryki  aaiedK.  Ka  ti 
pytanie,  któremfbyt^m  nie^b  wzrn^rZony  i  zatnroionyt  ^ 
powiedziAłecb:  jeżeKfamoie  4Ia  mnie  n^zocie,  to  moje  dh 
was.j^st  nierównie  większe,  jesttajemna  siła 'co  Isddd^ 
siebió  «bliża  fab  odpycha ,  aćó  się  tyczy  nie6<cżęiela,jik 
kib'  przypuszczacie,  ie  na  m^ie'  spadło,  to  -  ooo  tak  jdl 
Ogólne,  te  Jak  mniemam  i  wy  od  niego  sicjesteśeie  wolrf 
idla-tego  ttiecKcę  ż  wami  jecfaad.  Na  tę  odpowfedi  spoj- 
rzeli tic  na  siebie  i^  jMen  z  nich  ri^l:  aeh!  oayihy 
tó  b;^!*!!'  ^dobna?  Nietylko  te  'podobna,  alo  tak  jesi 
wrifeczy  .damój;> jestem  przekodany,  ie  jeste&de  pocMOi 
indzie,  a  przedewszystkióm  prawi'  Polacy,  wiem**  iie  ti^ 
mi^icjr  tiiezdradzicie  (i  tn  odezwawszy  się  po  pobkn  na* 
Idem  r)  ^ftiem '  ]l>ofak  f  acKkam  z  Sy%ei^yi  t  rnepytajat 
skąd  i  kio  jes^teib ,  mogę  byd  lada  chwUa  bchwytan^ 
w  takim  ra^'ntechcąe  was  kórdpromitowad i  nieełNiię  a  w»* 
liii  'siadacf';  iznam  tźąd  rossyj^ki  r  powiednanoby,  teicia  al 
mA^zkę  -  tiiatwiti. '  ' Jetiżcłe  .  z  Bogteni  -i  ^  nikomu  niepowia 
dajcio,'  żei<;iei  mnie  znali;  Ifi  tę  wiadomoid  olMąj  MtB 
izczerwitalli  się  i  łzy  im  sil}  potoczyły;  ja  takto  laacai 
byłem^  wzrusftony^  Chcieli  tH  dad  pfeniędzy,  ale  niefc^ 
jął^m;  nareszcie  postanowili  nmie  Czekad  w  jedwfin  a** 
śdi  w^  Łitwiil,  aby  mi  nłat!Hd  neieczkę  za  graaieęr  wgh' 
dził^m  5ię  na-to,  k  Obcisnąwszy  się  nawzajem,  roasttlk 
iny  się  z  sobą.  Oni  dOgMiiw«izy  br^kę ,  wsiedli  do  ni9 
ajat^o^edtemdal^  piechotą. 


w  podróż;  około  8  z  rana,  daleko  przed'  sobą 'postreei*-! 
gł«m  zamek  czyli  ;pał»0'  Mttawy^  i  aż  mi  się  sprzykrzyło 
patrze<S  na  niego »  nim '  do  niego  dolśedlem  ^  z  tak  dalekA' 
go  wtdad.  Kiądym  się^blk^ł  do.  rzel^i,  .tfazwanej  zdąi« 
mię  Aa  9  t^  którą  teo  pałac  jest  WznieaicffiyY  zatrzymali 
iuv  dla  przypatrzenia  mu  się  z  blizka  i  woale  niepojmb'^1 
walenia  jakim  sposobem  Earól  książę  syn  Angusti  łUi, 
króla  polskiego,  «hctał  i  mógł.  się  w  nim  InrodćZ  gdy-  ss 
^fazystki^h  stron  by)  odsłooiony,  a  ilepy  artylerzystamógiti^ 
da  tego  zamkn  działo  wymierzyć  i  weń  trafid  Koriandyai 
jak  wiadomo,  była  pierwszym  powodem  zaczepki.  Bossyij 
prseeiw  Polące.  Katarzyna  II  przywoławszy  Bimna  iu*^l 
klcg|»  i  okrutnego  z  Syberyi^  dokąd  go  była  wysłała  JSi^ 
źbieta Piotrowna^  chciała  go  nczyińd,  co  i. uczyniła  księciem. 
Korlandyi ,  która  należąc  prawnie  do  Polski ,  którój  się  do«^ 
browolnie  pod  opiekę  oddałai  żadnego  do  siebie  prawa  Ros^/ 
syi  niedawała.  Zamek  ten  o  kilku  piętrach^  obszerny  i  oka*. 
zaiy»  a  złożony  z  frontu  obróconego  kuBydze  I  z  dwóch, 
pawilonów  dłngich  zgiętych  ku  Mitawie  i  od  tego  miasta, 
bynajiłmięj  pawilonem  niezamknięty,  a  który  gdyby  był 
aamknięty,  formowałby  równoległobok,  Jest  postawiony 
oa.  niziaie,  na  najniższej  częici  i  cokolwiek  opodal  przed 
miastem.  Widad  że  dawniój  na  około  niego  były  ókopy^i 
która  go  jednA*  niemogły  bronid  od  kol  dkiałowycby  i  ob^. 
aaemy  ogród :  dziś  za4  są  wały  zaniedbana',  drzewa' gdzienie^ 
gdzie  sterczące!  połamane,  woda  w  dawnych zapewnawae^. 
łaeh stojąca,  zapieśniała iśmier&ąca,  żadnego  ptotu  i  ogro**; 
dsenia:  oto  są  ozdoby  pałacu,  który  cbed  ^m  okazały 
a  atojący  poiród  bagna,  zdaje  się  amucidt  że  zamiast'., 
książęcia  krwi  Kettlerów,  lub  w  braku  jego  księcia  krwi: 
palskiój.,  musi  mieścić  w  sobie  jakiegoś  stupajkę  gnberna*' 
tora^  a  woK  najmiłościwszego  Mikołaja  Ł  Pałac  ten  w  p^-*' 
rządku  utrzymywany  musiał  mied  swe*poWaby.i.dla  tego 
wtsale  się  niedziwłę,  te  piękna  i  dowcipna  panna  Krasiń*-^ 
ska,  jeżdi  rozkochała  się  w  kaięm  Karolu ,  ińutiąła  takte; 


nitthji  oboffteą  lui  wilpaidalif  miMzlKMAi  kńętoĄ  K«» 

PjntTPitncjnNrssy  się  do  nyta  bogatej  i  wspanialej  at« 
dsjr  nmka ,  pnesiedłem  most  drewoiaoy  aa  nees  Aa 
b^^cej  i  groblą,  po  którój  ąssdł  goieiaieo,  adawaiefluoi 
ka  Hitawio:  zmaek  stał  po  prawej  mej  rfc«.  Przed  sa» 
mim  v€gioidm  dd  miasta  boezoą  ulicą,  spotkaltm  sto- 
jących' i  rozmawiających  po  polska,  jedne  powaiaąjal 
dam^^ młodą  paoaę  i  młodzieńca,  zapewne  jej  dzied  z  Inf* 
daebi;  widok  tej  grapy  polskiej,  której  naturalną  ozdohą 
była  młoda  oimoastoletnia  Litwinka  i  dźwięk  mowy 
palskiój,  tak  miMj  i  powabnej  dla  acha  i  seiea  P^ 
laka,  mile  mnie  zajął  i  wzruszył «  żałowałem,  te  Dicni* 
giem  do  ieh  gikma  się  wmięszad ;  przeszedłszy  zatem  obok 
nich  wolbym  krokiem  dia  nacieszenia  si^  dźwiękiem  ich 
mowy,  wszedłem  do  miasta.  Miasto  Mitawa  nieeo  aa 
wzgórka  pobudowane  jest  obszerne,  wesołe  i  porządnie 
zabudowanej  rynki  pnsestronne,  nitce  wyrównane  i  sze- 
rokie, zdaje  8^  nierównie  rozleglej^ze  od  Rygi ;  jednak 
niewiem,  dla  czego  przej:iióslbym  mieszkad  w  Rydze  ait 
w  Mitawie.  Był  to  dzień  targowy;  przybywszy  dakka 
przed  południem,  wmieszałem *się  w  tłum  targowy^ 
kupiwszy  chleba  i  sera,  którego  podostatkiem 
1^  wieźli  i  nira  się  posili  wizy,  w  dalszą  mszyłem  podriL 
Ale  zaledwo  wybrałem  się  z  tłumu  na  wolniejszą  pise* 
strzed ,  gdy  jakii  kaeap  z  długą  rudawą  brodą  mnie  spe* 
strzegiazy,  zbUtył  si^  do  mnie. i  bardzo  uprzejmie 
{Mnywitał,  bąorąc  nwie  za  swego  spóiziomka  i  moie 
spółwyznawec ;  a.  ozegom  się  woale  niezapierał  i  owi 
Po  kilku  słowach  Focemowy  przekonałem  sie»  te  byt  ala^ 
rowiercem,  ja  naturalnie' nim  byd  musiałem;  ztąd  otwar* 
teiód  Isanfanie  zobopolne  bez  granic;  temci  łatwi<J8ia  da 
otrzymania,  i^e  był  pod  debrą  datą.  Niebędę  powtaraal^ 
eom  juź  gdzieindadęj  o  tej  sAcie  starowierców  powiedcialL 
dodam  tylko ,  źe  iea  zwolennik  sekty  w  niczem  nieoste* 
pasiak  najsaoiętszym  jój>wysnawe9m4  m  pczywiązaBin  ds 
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^KSf  i  ir  rieM^id  ku  i>oprai  1  emml  A  pdulowiil  %]l 
fld€Jseowyfti»  konyttałettt  zatiiiD  k  Uj  tfposotM^ftal  dlaidc^ 
pyUiiia  si^  ti  niego  o  roAPsKe  drogf ,  Itak'  do  ŁltMry  jak 
i  w  głąb'  KurUndyt  pnywadżąoOi  zariitoiającttif  moJAin 
prsybranćiii  nfiao^m  i  obowiązUem  Msetetitmika..         *  -, 

PnEypotDBiawsey  sobie  obłettiłce  dir6A  moićti  Ipóda- 

kAfr  mąjąoydi  moi^  <»eka<f  M  Łitwio  w  titió^ioii^adij^ 

Mtt,  ehciildm  sift  wpiośt  s  ItitWy^priw  Jaatekki  iid$d 

do  Litwy,  tim  banhiój,   te  do-  t^go  byku'  pOp^oMt^f 

łmrdso  oattiiralD^m  aotoeka ' ajned  ojefeyiBt4  fkuiut,  liyd 

Bii^y  rodakami  i  jettM  iic  ate  pocmzyd,'  praynajnatii^ 

-poainooid  x  nimi,  a  p^oi^J  ta  ioh  ponooą  'przopiairU 

aię  n  granie^  do  Pros,  aki^ddo  Poafia^ikiego/apMaUji 

do  Fraocyi.  Ja&tbiiżyloni  si^  doaa]flyoh'rOgatok»,to'JMt2: 

do  końea  uliey  wiodącój  ka  Jaaisakoaiżkłodf  ««giO''nb«> 

wą  uderzony  myilą,  cofaąlem  się  i  -wróciieA  idazad.d6 

miasta*    Że  dwaj  mnf  rodacy  byli  pocaoiirymi  ladźmi,'  dt^ 

brymi  Polakami  ł  ^yezącymi  mi  dobrze,  taiemialem  wttoi 

ftadn^  wątpliwości «  ale  czy  byli  doi<$  ostrotai  i  wytrwaMi 

aa  to  ręczyć  aieąkóglem  po  *»iwiadoz«Dia,  jakla  aiatiia 

na  sobie  w  Kamieńca,  Kyowie  a  nawet  w  Sytaryi^  ftw^ 

t^m  gdyby  i  posiadali  aami  wszystkie  te  prźymfioty,!  ksół 

wie,  czy  ci»  kt&rym  się  zwierzą,  a  eiHorayd  słęHłtisa4 

takowe  przymioty  mająt    11?  tćia*  ostatni^  pkayi^asKOif  • 

oia  i  ja,  i  oni,  i  ci  wsayścyi  coby  4o  tiij  mebeapiocin^jf 

tajemoicy  byli  przypuszcceni^  popadlibyśoif  wnbweiwiek^ 

kie  niebezpiecaedstwo  i  a  4ak  mimowoloie  ^ta^bym  ftia  Wt 

wu  przyczyną  nieezczęid  kilka  )ub  noża  kUkufiastii  ibdzM, 

bea  korzyści  Al|k  maie  i  ae  4iakod%  wlanego  krają.    Młli 

mi  jest  ich  spokojno&ć  i  bezpieczeństwo ,  z  wiiłkiśi  Itedy 

aMtm  iałeii  opuicifcnif  diH>gę^  do  iJaifi&aek',  k  «Bddb  się 

drogą  wiodąeą  ku  (Soldyndze.  -^  /    r 

Fódrte  moja  przez  Kórfandyą^  była  jodaą  z  nli$piay»> 
Jemaiejszyeh]  pora^  lOka  i  czas  fiękoy :  jAj  sprzj^alj  i 
wMtaei  poitnei^,  io  mfy  M6r  cUopa  mpsj^jsU^ 


tfm  fMp^i^i^p  Cała  &«rlftD<łja  dołmee  aprav)M  i 
g$bpaidl|irOwąiia«  praMlstuwk  jedoę  wielką  pi 
lineplat^ą  doii^  Oj&eatęmi  Iwsz  akfi^lkMtąi  laskami  jiMf 
gaikami  Waie  cho<f  doid  jC£$ate,  fde  zą  to  iMtfdi^ 
4i|»Mne*a  kilkańaata  1q1>  oaw^  iedwo  kilka  doiiikAv 
ifaM,  leiss.  4^  aamiao.  m^i  po  WB^ystkich  poladi  oti 
^k  pbtfa^mxc»m  A^ralU  i$khj  folwarki  doić  gęsio.  ^ 
«aitd^  tęmi.  Auokaoii  baidzo  skronuioiiii,  jako  tói  ciir 
^śami.i.pniy  wio9i90,.  widni  okAsale  domy  i  pałam.  tOji% 
jaiiesskaoia  xta4Ći<dąli ,  daiedaic6 w;  Miiao  urodutaiić 
jtiami.i.rfloje&wo  posuoięte  do  wysokiego  atopoia,  «id»- 
Maa  >  j«t  jodofak.  o^dta  lada ,  ktdra  się  objawia  w  idk 
potbloej. postawie «. w. ^k  nęizsAm  i  bnido^  odaeiua» 
alQWfl99i  w  pewnej.  pooUooćj  powierzchownoicL  Pnyesyiia 
^go  jes((  tat  że  tam  Jest  pańssezyzoa  i  niewola.  Ak 
^a^  to  .'dsiedsioe  i^yją  wystawnie  i  okasal^  Smutna  apM^^ 
fOUość^  smatoi^s^y  jesscze  prsywile|  sdobyty  atlą  or^ia, 
^j.aamieDion;  w  prawo.  Kiedyż  spra wiedli wo4d  zostaais 
lOpUną  aa  włąioiwej.  podstawie?  Wsaysoy  niemal  diisi- 
48ie^  z.  bacdzo  nieliettiym  wyjątkiem  są  Niemcy,  i  m&r 
sri%'po>nicmeqkvt;  84  to  potomkowie  sekalaryaawaiiyflk 
JluwiUer&W  mieczowy cb. , :  Wszyscy  za&  mieszkańcy  pii»> 
wotAi  Koiiaodyi,  m&wift  odffbnym  swym  językiem  lota^ 
^skim  do  Woego  narzecza  słowiańskiego  niepodoboym. 
ZUifi  .miałem  nieraz  wielką  tmdoo&ć.  dać  aię  Łm  ztozboji^ 
Hdym  się  pytał-  o  drogę, .  lub.  kiedy  jeid  potrzebowalsK 
^W^irielami^ascsJBksteddły,  fabryki,  hrowaiy  i  domy,  ai 
fioMalowanfl  oa  tzerwono,.]*'^  to.jsst  zwyczą)  w  Fmsmk 
jraohodnich,./  \  i 

J  '  .  htk  baidzi^  zbliżałem  się.  ka  Polsce,  ka  Litwie,  tim 
większy  smatek  mnie  tłoczyła  jtdŁby  .powietrze  z 
4igczTl|l4y<^zakt^jąQe  ;a.  przemycane  cieriHOniaiai 
^nynh  j^l^ie^zkaisę^  mni^  o wiewająo t  odnawiając 
(9|ĘilijPi(k  p^  tfmzem  ^.  ^i  .boleió  i 

chnienia  nieme  i  nkryte,  które  uniósłszy  z  sobą  w  tąjs- 
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śMbnij  ifńiMtawni  jilki^ślśjtf^  mUOMg^i  oitsftbtABliwegb 
ttwrcMldifprM  pi«7rod4,  pned  BMnym  Bogtetfl^i  g^^teądy, 

tttki  poDiIttiiiei  otowohip '  W  «liM^«>^l»piii6oU«iti^^itł62. 
^ek  kwiykki  gkj^bUji.  irdioldsłl  8«aftit#<siebie{l't''oditryWk 
i':bad4*«DąJ8kfjtk£e  tą}tnki  4v4j  4ta»fay,  <pMnd^  sMH^-ftMto 
ji  pokafcoge /się  .tAin>  etto  jest  ittei«yMtoik'''>Ki%ttio|[li|b 

cfarpkniatfii :  dopotoiit  ii(Ai  »}«tMii  ko.  i  poiirięttettik' «i« 

ssmktifi^e' pirfe,  bd^i^nAarsAd' «)ę  lEUbrenloM,  WjeM^ 

^0«U(tOMiUerprteek0Miiiy  w  dcfagą^:  i  piokuhliłftiif Ir  dftttiW^ 

liift ,  I  rocka '  w  beitttynifoid  (i  t^wM^Ey^t^a  #>  ^sUmbtiM- 

ale,  lE  satirledtioiieg^ :  ntfsciy wbtego .  śAcz^M  flo '  i^Miif- 

^«ij    Mdsid,  •  <  tpigMi  do  szcBegHiięr^i  t  ogólnej  ibikiMi 

Mffodt  4ia  samohibstwa ,'  dó  -aiiłoM  sieMle';  i  obywaMii 

baja" stajemy  sf^  tylko  hidittii , ; a DieOMt}%o  ^ię  wstMfij 

pMf czynić  do  dobra  powgeoehfiego^  ssokaliy  ymeynajttiin^j 

^•obtelega  aiozęteia;  wioilrlo  nieMcięMe' jak'%iełkk'iH)^ 

nyikioie,  są  równio^  i  uadaiiybzal  eiiiiiolttkaei  Zś^gfOflSltiiy 

włowfekowi   saliicbetay^^  '  popędów  •{  mztńo$hftV  W  goi^il^ 

eyeh'  QOS(vf,  ^rog^  do^wylairia  4»)ę  a  irtóttl  M  a^wtfąttt, 

aa  korcyitf  i  ecfł  ogóhiy,  amtiidiy  goido  kagMebaiia %ycH, 

te  tak  powiem,  skarbdw  w>«atiiym  4obie,  )&•  tńimewoli^ 

«Ud  się  mosi  icb  Jioliwiarriem  J  i  oA  óó  lył  tylko/ 00' -óff* 

dyohai  dta.  dobrać  i' Ś20źXtf!iolik  drogich /ijtjfi^  odtąd  jest  Ićińti^ 

•aoay  dlą  stebie;  i;aby  w^Dkgrodziii''nittem  i  :Dlgdi^'ilirrs^ 

odialowaoą^tratęi  ladoye^,  <liooiii^$odat»yMi  tjfkO^iiiłoŁ- 

Mitiedba  kpósobóiir^dla  'ttośytaio^  o  tla  ittoMat  ifióikite 

uwe  islDiealó.'   Może  «o  cbd4  w  oaęfci '  w^tł^a^y  "j^ 

tfmią  tiA^iirt<h^:ii>bjii)§tnoi^^irtelil''i4Mśe]^ 

tbll  w:  kmjn  jai  i  aa  ^pm^ą^^k^dąoycb;'  tbk''  oif  db  pil^ 

jMift  oprawy  narodtfw^^^lkkl  ^r  do^istata  iiSdkżćS^i^ 

waayok'  od  aich  iroddc&wi   >&ylff 'OkiriI»(  'gdżiem^  i'j«  uliflł 

iak^i^bsfonia  wplyiN^wii  w"osaiio  io4jegó']^Mjidk|)^hB^ 

Kaliaiidy<is  pif^F  oats  'i<«p6z03i]ik|isóo,^  pnMirliM 


^uk    firł9  U^  ki^  >Wiiei»ioirowir  pfu/fiiDimtfm'  (dwk 

tot  .a«4l0  4im[%  ł  M  wio4ką>$tiU  ni««byt'okanł]r«  lil 

joięąsVli^e!(d«ię4|icA  .)lto       wydiodtąc  z  dMUi  ks 
ilię  .m  nD&łj  Anędwira^  pA  !«#/«  j^  i|rosi«  był  ęęii 

^wmwy^.  9^r9ią  .<*^«i  l^todoły^  po,  pnki^i}  »*  jm 

«tfQiiie:na]dpivi4«irAievMki.<igró&  z 

jtciaikąw,  kląl^i^ow  <^U»Wiiik^  ft  p«Md  jitek 
•Utnmięi  iBOdy;i  pnied  dMiUeiii  i  pnttir  dwoaik  ligrnhw 
:ot>vi0ni)A,«4$  wMki^  pniąBdwśt^Mi^Uaa  fcboinD  joiwkiśtai 
jpając^  WFiuigM^i^  tcidf  g»^»o4«iła>  i.nMdMoata»» 
ia4%;.  1^  koM^cKącA  «j^.  pięknym  JiMi«aii  prmwi«  w  póBurit 
j(ą|i^](mi  mdaoiąiąoyiii' <  lej  a^njr  horyiont;  •apnum 
(ąAg^kl^o  ogredą  i  M  sim^  r&wak  j«k  i  »  dMiem  «dr 
i^aoiAJy ,  8i§  :o]iiWfarQBt  pitfko^  i  sieliiM  łąki  MkoAcuM 
,^fa4  Wsg4r|^i,..  iipstaOMpia ,  aiewnlkieiiii  flaikMK 
|i  rfwypaiKupi  po  wk  ta  i  otd«ie  jod^s^baionemi  doniktffH 
j^^i4..ppi^etisM^  ą-^oń*  kidttt&w  x  ogrodo  MłaHij»RB» 
jpf|)^fiał^. pi^kaoM  bago  iiii«jii«A><»arctt«cy  powaby  eo 
^  nMb.ad^iabUia^  ;dfwi^«  t»  jtak  pawMB* 
ifrpbM^^mi.  aa>  kt&ry  patiaymy  kaachwyaa* 
^ilianą,  ii.Yof^  i  .£,pra.edqiiolo..i^aay  prawie  jadaę  t$flm 
<cw4<^if»  r^liOAWs^y  .WQ)o)rm>  kcokieis  dgnie)^.  i  osfid  ogrodi 
aogi^kki^i  Ma^em..  niby  dla,  żodpucsf akia  na  yodoi^* 
.ąjcHi^Bi  ^ięQ9  miąjs/aii  takt  .^bym  sdomf^k;  ogród  i  ftrii 
Jłfiy¥9$RftJff:  okąliOd.iioAgł  mdiif^;  nad«azy  z  Mii 
jj^ió  (IM  w^4gni{)aft  jtroi(y» .  i  IWFF»|«»F^w*J  «•  »•* 
ifikpUc?!  Wfpóif okHe  pnum  lUkffilm  vwak  U^y  traiDii* 
4i^  I,  ,i .  irpadłam ,  m^  jomrenid; r- .«Bhl  j«k  bjogo.  j^ 
^C9l9.,^ęi^, mskt»«  lycitk  :;G|lifby  rpo  «yk iaMich, 

i^ą»  .tpndńw:  h  j^poj^w*  dasir<))4^9i>i  wli  *y>>  na  pcayaiMf 
Jł^WWH^  w:pqdabaini,.tefiii;flptftaiafc  aw^l^^ 

^(ir9Eę<»7ł«^iilętgr9V^^:'l^^         prtarto4cit.  bo.  pmaa 
j[^^ag|e  p^w<!|)9^byii^Mi!S>spo)cno^i^ 
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broniąe  i  po&więeąjąc  się  za  j^iNl  nBJMffisAt 
prawdzie,  ule  których  teraz  odzyskać  niepodobna?  Gzyt 
nie  lepiej,  nie  rozsi|.dniej  poddad  się  nieobiaganemapiw^ 
zaaczenitt  i  sznkad  nigi  w  cierpieniach,  którym  zapobieds 
niepodobDa  w  spokojnóm,  don^owem,  rodzimom  iyctii? 
Tak  i  tym  podobnie  rozmyślając  i  prseebodząc  ż  je- 
dnego ocznoia  w  drogie^  zupełnie  sprzeczne, :  napełnia* 
lem  prsys^y  mój  rąj  zieiłiskt  luhemi  ńiarzeniami^  a  kió« 
r«go  najpiękniejszą  i  jedyną  osobą  być  mnsiał  konie* 
ezoie  anioi  mej  dnszy.  Niewt^m,  jak.dłn^  byłbym  roa^ 
iDyślał  i  marzył ,  gdyby  jadący:  chłopi  swym  bakiem  i  to^ 
fiVfltftm  wozów  byli  mnie  mewy  wiedli  ztegd  letargtczo^gq 
nsposobienią*  Kiodym  si^  ooknął,  j]a£  słońce  zaszło  i  ćie*^ 
mnied  zaczynało;  niestety!  smutna  rzeczywistośtS  boleinie 
|i»pie  przekonała  o  czozoćci  ntych.  nadziei,  i  srodze. byłem 
ukarany  za  chwile  sam.plubstwą.  PodniósłsjB^y  aię\smi6j* 
8Ca  poezedlem  dalój,,  i  wkrótce  zanocowaJem  nie  w  domkd 
s  angielskim  ogródkiem  t  ale  pD  prostn  m\ędsf  krzakami 
wleaie. 

.  Niebędę  opisywał  po  szczególe  mej  podróiy  przoa 
Knriandyą,  która  oprócz.  n|nii$.  ijfikogo  niemotę  zajmo wad; 
fgiyt  ta  podrób  nic  osobliwego  w  e^bie  niema,  chyba  to 
tylko:  ie  szedłem  i  szedłom-;  pi^&y toczę  jednak,  kilka- Jwa-^ 
iatejszych  zdarzeń.' —  Jednego  dma  późno  joi;  wiecićorem 
pMybywszy  do  odosobnioaój  karcsmy  nade  drogą  stojąc^, 
oiaueliłem  się  wniij  przenocoWad;  gospodarz  luler  icnka^^ 
zał'  mi  na  wielki  długi  stóŁ,  na  którym  mogłem  się.  s|ła6 
pdlo&yd;  znużony  podróią,  chód  na  gołych  deskach,  i^rędkw 
i  iBiff^ao  ^asm^em*  W  tóm  przez  sen  usłyszałem  jakąŁ 
HMlodyą  szumnej  muzyki;  jakież  było.  m<ye  ziidziwieniey 
l^iedy  pozupelaóm  przebudzeniu  się  usłyszałem;  rzetisywi^ 
ieie  w  drugim  karczmy  pokoju  liałaUiwą  muzykę,  grającą^ 
inaEura  na  nótę.pieini:  Naęz  Duf&micbi  iffcjak^  dtUlny^ 
indtAy  i  t  d«;  niewiedząc,  co  to  znacay,  pozwawszy  uę 
uritfdłem,  praysłuchi^^o  się.mucyee  hueznój,  ale  kidecao* 
O^  swóm. nadęciem  i  dyslMMOBią.nluuipier  narodowp 
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Byłft  to  bante  Żydów  mazykaatów  przpjeżdiającydi  of 
pneehódsącycfa,  m  kt&rą  kilka  mlodyeh   KurlandcijUw 
Faemieiłaików  4o  tejte  karesmy  przybyłyeb,   a  ebcąciA 
troóhę  pohalać,  zniewoUli  do  graoia  za  ugodzone 
dse;  poczi^B  grałi  trzeciego  maja  i  inoe  mazurki  i 
ale  to  po  tydoweku;  młodzi  rzemie^Dicy  podpiwszy  do- 
brze i  popoiwBzy  muzykantów  tak  się  dobrze  bawiK,  !■ 
oiJą  nod  przehulali  i  mnie  wcale  gpa4f  nie  dali,   a  zalte 
daleko  jeśceze  do  dpia  wyraszyiem  z  bardzo  gośctoiwp 
domu*    Tfegó  dnia  przeszedłem  obok.  wi^i  (^odal  ode  drep 
leżącój  a  będącćj  wia^ńoicią  hrabiego  Medem  i  gdzie  jot 
pidac  óiewielki,  ale  okazały  zjedna  wietą;  czy  niebcdae 
to  ten  eam  Medem,  który  bj4  w  Londynie  charg6  d^affiiifei 
petersbnrgskiego  dwom? 

W  Karłandyi  niechętnie  biorą  banknoty  roseyjskie, 
tylko  miedź,  srebro  1  złoto:  sprzeczność  dyametr&lna  z  Sy- 
beryą^  z  którćj  tylko  same  wyniosłem  banknoty.  W  ei^e 
podróży  starałem  się  te  banknoty  wymieniali  na  srebro; 
zostawała  tylko  jedna  dziesięciorablowabnmażka;  zbfiia* 
jąo  się  ku  granicy  pmski^j,  chciałem  i  tę  zmieni<!  na  sre- 
bro. W  karczmie  tedy  jednój  w  iokó  obszernej  wai  ka- 
zawszy sobie  dać  kwartę  piwa,  chciałem  za  nie  safJadć 
banknotem,  ale  karczraarka  wolała  piwo  mi  darować^  ni^ 
wziąd  banknot;  zapladkm  jój  innemi  pieniędzmi,  a  kar- 
czmarka  powiedziała  mi,  ie  mój  banknot  będę  noógł  zmie- 
nić n  dziedzica  tój  wsi|  którego  piękny  dworzec  stał  opa- 
dał wioski  za  rzeką,  przez  którą  mi  koniecznie  przepia- 
wid  się  należało.  Dłogom  sfę  wahał,  czy  mialeni  p^ 
do  tego  dziedzica  czy  nie,  ale  dowiedziawszy  się,  że  Kir- 
landezyk  i  bardzo  mało  po  i^ossyjskn  mówi,  to  nsie 
oimieliło  i  poszedłem  do  niego.  Przyszedbzy  do  dwoiti 
ledwiem  się  dał  zrozumieć,  że  mam  interes  do  aamęge 
dziedzica,  tak  tam  mało  po  rossyjskn  mówią,  a  po  aie* 
mieckn  odezwać  się  nie  chciałem;  trafiłem  na  sam  obM 
więc  dla  poczekania  wprowadzono  mnie  do  kaehnL  Stt- 
oąwsey  tedy  w  kącie,  czekałem..  Miły  zapadi  piećie«i 


WOtROWSKIEGO.  2tl 

dgronine|;o  szcinpaka  tiadsiewiDiego  i  Trtnych  smacznych 
potraw  zaleciał  mi  do  nosa  z  całą  bezczelnoicfą  szyder- 
'ttwa  I  wzraszył  mi  wnętrze  zgłodniałego  j|||dka  wska- 
sanago  od  kilku  jo*  miesięcy  (szeSciu)  tyn^na  chleb  i 
wod^,  aTbo  v  zbytku  na  rzepę,  tofokno  i' nabiał,  a  ka- 
idą  potrawą,  którą  lokaj  obok  mnie  przenosił,  ifina  nii 
nię  mimowolnie  do  nst  toczyła;  tćra  bardziej*  te  wsżysf- 
Ue  niemal  potrawy  były  mocno  korzenne,  byłem  taotafeth 
nowego  rodzaju,  blizko  godziny,  nim  się' obiad  skodcz^ł. 
Jeżeli  wszyscy  dziedzice  Kurlandyi  iyją,  jak  ten  dżiedztb 
{a  nazywał  się  Nigry  czy  Negry),  to  przyznam  się,  że- pra- 
lne w  niczym  nienstępują,  przynajmniej  60  do  stołu,  nal- 
Mtij  szlachcie  polskiej,  jeden  dowód  więcój,  ie  Ktirlan- 
dya  powinna  do  Polski  należed.  Po  śkoóczonym  obiedzie 
Jeden  czy  dwóch  chłopczyków  i  trzy  córeczki  starf^ze,  dzieci 
pana  Negry,  bardzo  ładne  i  mile,  szcZególniój  panil^nki, 
paradnió  i  czysto  ubrane  wraz  ze  swą  guwernantką/  ża- 
pewno  dla  przypatrzenia  się  rossyjv<(kieniu  chłopu,  wyszli 
przez  kuchnią  na  dziedziniec  dworu  dla  zabawy*  Po  chwili 
wyszedł  do  mnie  do  kuchni  sam  pan  Negry,  słusznego 
wzrostu,  bardzo  szykowno]  budowy,  prosty,  sprężysty,  twa* 
Tsy  iciągłój,  pięknój,  wyi'azu  męzkiego,  dumnój,  choiS 
nprzejmój,  z  wąsami  bez  faworytów,  blondyn,  w  obcislóra 
odztenio:  słowem,  w  całym  swym  układzie  doskotiate  r^^ 
prtzentował  wyższą,  a  wyłączną  klassę  w  Kurlandyi;  st^-^ 
nąwszy  na  progu  kuchni,  zapyta!  mnie  złą  moskiewizczyżiią^ 
lUe  głosem  uprzejmym  i  łagodnym:  Czego  ode  mnief  po- 
trzebujesz? —  Pokłoniwszy  mu  się  nizko  i  skroUącsłę 
w  głowę  odpowiedziałem:  ie  niechcą  mi  tu  nigdzie  bank«^ 
liotu  rozmieniać  i  przyszedłem  do  niego,  aby  mi  tę  łaskę 
wyświadczył.  —  Co  za  głupi  nafód,  odpowie,  przecież 
banknoty  są  tak  dobrze  carskie  pieniądze,  jak  srebi^o  1 
słoto;  dobrze,  rozmieniam  tobie,  zaczekaj  trochę,  i  wró- 
ciwszy' do  pokoju  przez  lokaja  wlrótce  przysłał  mi  srebra. 
Kontent  z  rozmiany  co  tchu  oddaliłem  śię  z  domu  pana 

Negry,  którego  k^lmia  ^ngo  mnie  przefiladowida.  Ażeby 
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chód  w  częftet  pnypajmoi^  zupokoid  natrętną  pro&bc  te- 
Jądka,  nasąjutn  rano  w  jednaj  karczmie  kazałem  soUi 
dad  jakiój^^rącćj  potrawy;  właAoie  gospodarze  gotova£ 
irówezas  flmi  z  jęczmieon^j  mąki,  nietńem  dla  kogi^ 
fik  które  tam  po  miepoowęma  nazywano  kiłkien :  więc  i  ja 
;temi  kiłkien  nraczyiera  się  do  syta.   Jni  mówiłem^  iełnd 
w  Korlandyl.mówi  odrębnym  językiem  łotewskim,  doza- 
^dnego  ałowiaiitfkiego  narzecza  niepodobnym,  a  jednak  kie- 
^y.racliowali,  wszystko  rozumiałem «  bo  zupełnie  liczą  pe- 
!dobnvs.  Jak  dawni  Rzymianie,  to  jest  naksztait:  mnun, 
da0|  tres,  qQą^or,  (łuioąne,  6ex  i  t  d.    DziwOeni  9^ 
jakim  sposobem  ten  sposób  liczenia  został  przyjętym  pasz 
Indnońd  karlandzką  tak  różną  pochodzeniem  i  tak  wisO&i 
.przestrzenią,  oddzioloną  od  dawnydi  Rzymian.     Cbybabf 
,przypnćciw8zy,  że  Żmudzini  byH  koloniją  rzymską,  pizy^ 
jpaicid  naletało,  ie  ta  kolonia  rozpostatłszy  aię  i  wr  Kar- 
ląndyi  i  ulepszy  wpiywpwi  miejscowi  Mnoćci,  zostawSa 
jój  w  spaidznJe  swój  język  rzymski  tylka  w  UcseDia,  gdf 
jtymezasem  język  mowy  rzymski^  z  czasem  zapdnie  ai| 
;Eatarł.  Ale  w  takim  razie  przypoicićby  należało,  ie  język 
tnmdzki  jeżeli  lue  ten  sam  co  korlandzki,  io  przynajmmii 
:bardzo  do  niego  zbliżonym  byd  mosi,  i  że  Żoradzim  takżB 
po  łacinie  liczą,  a  o  tzóm  woale  sądzid  niemogę,  niepo- 
eiadając  wcale  ani  jednego  ani  drogiego  języka.    Pomiar 
jąo,  iż  podobny  przedmiot  godzien  byłby  ząjątf  qw«9 
badaczów  starożytno&ci  i  pochodzenia  szczepowego  Żbhh 
dzi  i  EorLandyit  aby  raz  rozwikład  nierozwiązaną  doląd 
W  historyi  naszej  zagadkę;  ja  tymczasem  imióm  mniemaą 
|e  uzezątki  mowy  łacińskiej  w  liczeoiu  tylko  między  hr 
^oćeią  korlandzką  zostawione,  są  ćlady  pąaowama  nsil 
nią  niegdyś,  bractwa  kawalerów  mieczowych,  cbocial  Niem- 
ców, ale  i  z  cy.wilizacyi  ówczesnych  wieków  i  z  obo wioska 
język  łaciński  poeiadiyącyoh  inira  zapewno  mówiący^ 
bo  w  owych  wiekach  jęflyk  łaciński  był  językiem  naoko- 
wym,  dyplomatycznym,  administracyjnym. 

Je(]hiego  dnia  okob  poładma  przeszedłem  pczey 
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steezlto  doM  rozfc^e  Jak  na  Kutlandyii  GibUiigf,  f^iftóM 
niedaleko  od  portowego  miasta  nad  Baltyluem;  liifMilry 
(Łibaa)i  w  Clrót)iii£bi:e  są  fitady,  9i  rac2Ćj  jeszcze  stojące' 
mury  mai^o  zameczku  Warownego  niegdyś  wałand  i  woAq( 
opasanego.    Z  Orobingi  ndałein  się  na  lewo  Ą:ogą  na  P<h>' 
iondze:  niedaleko  od  Grobingt  poczynają  si^  las]l^'ki£r6' 
z  nfrektórenii  małemi  przerwami  ciągną  się  ai  kn  aamąf ' 
Potondze,  a  przez  które  przecliodzi  droga,  którą ^edłemf' 
droga  ta  w  niektórych  mlejscacb  przypiera  ntematAosar^' 
naego  morza  zasfonionegó  jtsdnak- drzewami  Szedłem  ocho- 
czo i  raźnie;  'cbod/byfemimntny;  mijałem  lasy  iidoskŁ;^ 
Kt>itich  długi, ^zwierzchni,  a  ealklćm  od  słoty  'i  wilgod- 
z^skerupiałjr,  dlii  ulżenia  sobie  w  marszu  w  gorąc^  łetni^* 
porze,  rzuciłem  w  lesie  nade  drogą  niedaleko  Archangiel-' 
ska;  armiak  jeszcze  z  Syberyi,  dobrze  yaż  podszarzanyi 
i  wystrzępiony 'Zgubiłem  w  pochodzie  niosąc  go  naplecadi*^ 
Diedochodząć  do  Orobingi,  został  mi  tylko  spodni  kożndt'' 
krótki  po  kolana,  jeszcze  dobry  i  mało  uszkodzony,  ba' 
na  spodzie  odzienia  będący,  ale  zbliżając  się  ku  granicy^' 
pruskiój  i  jego  chciałem  się  pozbyd,  to  jest:  gdzie  izudd'' 
w  krzaki.    Już  dobrze  z  południa,  w  dzień  znojny  i  go-  ^ 
racy,  idąc  z  Grobiogi  ku  Polądze,  zasz^edłem  do  jednój' 
karczmy  dla  rozpytańia'  się  o  drogę,  i  gdzieby  można  ze^' 
brad  wiele  szczeciny.    Gospodarz  karczmarz  wpóf  chłop,' 
a  wpół  szlachcic  zagonoi^,  dawszy  mi  dokładne  obja- 
śnienia, zaczął  na  mnie  nalegad,   abym  juu  przMał  m^^ 
kożuch,  dając  za  powód,  że  w  nim  musi  mi  byd  bardzo" 
gorąco;   tego  mi  właśnie  potrzeba  było.    t*o  pozornym 
z  nfój  strony  oporze,  gospodarz  dla  zachęty  poczęstowi^' 
nmie  sporym  kieliszkiem' wódki  bardzo  tanlój  w  całój  Kur-" 
landyi:  udałem  żem  się  trochę  rozochocił,  co  i  w  rzeczy' 
aamój  było;  podczas  gdym  się  posilał  'chiśbem  i  ,splą, ' 
gospodarz   nalegając  ciągle  o  mój  kożuch,  cfaciaf  mij^ 
8ZCZŚ  dad  wódki;  ale  ja  poprosiłem  o  kwartę  piwa.   Niby' | 
dobrzo  podochocony  skłoniłem  się  na  spi^zedanie  kożucha  r  \ 
za  krótki  surdut  ledwo  do  kolan  dochodzący»  z  grubego 


^}^  fi?AMJWKJąi 


^<^.  JR*.  pojg^ygąi^ir, '  i  ^^ttrz|  robie  miedzią  (3  iraiiU| 
w,4o4atkUt  oadto  ąni,, za-^w^dk^^  ui  aa  piwo  nic  me-^ 
wą^^  .Ęąątuuąara  aapewno  sądził,  ie.omie  okpil,  koiZ|* 
atąjąo  z  weayłego  mojego  osposobieDia,  k^re  wiccćj  ja- 
^fl^.bjlo  udąoe,  oiż^rs^eczywi^te,  ale  ja  tyczjłem  soUa 
t|ij|i;. .  bjd  pkpionjfip.  Poi^ćm  bardzp  kontent  z  zamiaoy, 
wio^fWaz7t.9)ój;  si^diitdci  Tino^k**  który  niosłem  na  ple* 
cach  joilfy  oa  8zca;ęciaę»  iM>8zedłem  dalej.  Ten  dzień  by) 
dla  :  i^pie ,  ^niem  jszcz^lifym^  Ku  wieczorowi  w  dmgm 
baifdzo  b|edoą]  karczmie »  gdziem  zastał  iyda  zbierąiąeego 
efarsyzn^y  'przedałem  temuS  żydowi*  który  mi  aię  aam 
n^tręezył,.  sukiepiae  spodnie,  które  miałem  na  sobie,  pait^ 
kipfsZDl  .rosąyjąkioh,  i  boty  naprawione  w  ArehangieUka, 
prawie  za  nic^  bo  tóż  wszjstko  to  było  prawie  zupełnie 
zasąrzane*  ,  Przęwd^iawszy  się  na  czysto,  to  jest:  wzią- 
imy  v^  siebie  aow^  bót|y  mniej  wielkie,  a  zrobione  je* 
szcze  w  Syberyi,  nowe  błękitne  kitajkowe  spodnie,  takie 
z  Sryberyi.  i  ruskim  krojem  zrobione  i  białą  koszulę,  po* 
szedłem  dalej,  na  noc  całą;  rozumie  się  samo  przez  si^ 
tern  kupionego  surduta  nie  kładł  ua  siebie,  bo  nastają- 
szczęmu  cuskomu  csełowleka  nietylko  surdut  podobnym 
krojem  robiony  jest  nie  do  twarzy,  ale  nadto  byłoby  mnii 
w  nim  bardzo  niebezpiecznie. 

Drugiego  dnia  od  cza^u  mojego  nowego  przebrania 
się,  ojkeło  ósmój  z  rana  przybyłem  do  rogatek  PołągL 
Przy ,  rogatkacłi  stał  żołnierz ;  na  widok  prawdziwego  Mo- 
slpila,  zamiaal  pytad  mnie  o  pa^ort  (jeżeli  miał  polece- 
nie},, żołnierz  mnie  zapytał:  A  z  którój  gubemii  ziemlak? 
Już .  niepamictam  z  jakiej  byłem,  ale  po  tern  zapytann 
wszczęta  sip  rozmowa^  żołnierz  kontent  z  ziemlaka  nu-* 
mawiał  z  ochotą;  na  moje  zapytanie:  ezy  nie  wie,  gdzie 
tu,]i|rięle  ^wiń,  a  następnie  i  szczeciny?  odpowiedział:  acioct 
jego  wie^  ale  idź  do  miasta,  to  tam  się  rozpytasz,  tóm 
barddój,  że  dzii  dzień  targowy;  więc  poszedłem.  Przy- 
bywszy na  rynek ,  gdzie  dosyć  było  luda  i  wozów  żmudź* 
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kkb  s  kaMftu,  iagami,  Afcem,  miMilun  it^;  aactąjbąi  fi|| 
v«]^a^  po  taigo,  {mjrsiachąjfc  si^  z  Qiu«8ifaąięni  ^opifi 
IMolflkieJ  doM  powsi^ckiM  Uni  oAywaDÓj*  Ai^.  ifiby  laieć 
jaki  taki  poaór  w^igeaui^  się,  webo^iiłem  !cę  ^mudm^ 
kaipi  w  targi,  mówiąc  nawiaa6em«  bez  ah^  kopieniaft  tan 
tai^waiem  aer*  ta  maalo,  gdaieiadzie}  co  inoegp,  ik  |ii# 
oiekopilem.  Nar^iioia  zUi^^lem  aię  dojądnój  ŻffWidTijiiki 
siedzącej  na  swym  wózku,  wygadano}  i  przedającój  aeiyi 
Co  ukUu  aer?  ząpytałfio  po  foaayjaku.  -^  Tyk  i  tyle.  — 
Hoi  co  Uk  dfoge,  mąi  ,tylą?  -•-  A  kiedy  iltęgo  t»  w 
jada,  odpowie.  ^  Bówoie  Aak  biedny^  jak  i  b<igaty  chce 
j«ód  -^  To  aię  aajedz  pieozonój  rzepy  lab  brtby*  -^  Cóż 
•ie.ty  tak  goiewad^z?  —  Oto  idifc.Bobie  i  kppuj  gdi^eiii^ 
dziój,  aia  a  mnie*  Odstąpiwszy  od  oiąi  cokolwiek,  kaot- 
tent  z  giiiewu  Żmudzioki  Aa  Moskala,  odwrócateift  siet 
w  inną  atfooę,  niby  dla  gawronienia,  a  Bifja  ^^mndzinką 
ant  się  dąsad  ni^  Hoskali;  oj;  dałabym  ja  wam  dobi^ 
•esa,  aibyicie.  przełknąć  go  niemogli,  gdyby  to  było  au^. 
ioa,  czarci  was  to  naaietfi  itd.  itd.,  całą  litaoąją  iyczeń 
wyrecytowała ,  a  ja  małom  nieparskid  od  Amieehu;  w  iLońc* 
odszedłem  spojrsawszy  tylko  na  nią.  Cbodząe  po  rynklit 
i  targo,  myilałem:  otóż  jot  jestem  ną  aamój  granicy  Bos** 
syi  i  Pras ,  idzie  tylko  o  to ,  ^ jak  i  którędy  przejść.  grą>- 
Dio§T  Hoslutle  i  Prosacy  zapewno  (ńlniyą  gianloy.  jeieii 
w  Prasach  mnie  sckwytają^  baz.irątpieoia  wydadzą  Mqhn 
skalbm ,  bo  kartel  wząjenmega  Wydania  zbiegów  został  od-^ 
aowiony,  obostrzony;  o  tóm  trtedzialem  jeazcze  w  Sybe-* 
ryi.  Za  przejteiem  zatóm  granicy  prn^kiój  potaBoba  się 
pnewdzlać  do  niepoznania,  a  prsedewszyjitkióm;  potr^ie^ai 
ogoiid  brodę,  a  tn  ani  odzienia,  ani  brzytwy  niemą.  Aia 
przedewszystkiem  jak  i  którędy  przejić.  grameę?  w  ieu^A 
czy  w  noey?  Niebędąc  miejscowym,,  a- następnie  niewie- 
dząc  przepraw,  mógłbym  n^ć  sam  na  stratoika  lub  Ącłn 
oierza.  Czy  aie  lepiój  w  takim  rai^  ząjić.  do  jakiego  • 
nadgraniczo^(Q  szlachcica  tmudzkiego  i . zwierzyć  ma  aięi 
ze  wszystkióm,  aby  mi  d($omógł  do  przepoawiy  i  jeMi. 
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cna*  okolicńiefid  ńakttę^^i    Ąłe  jak  znaleźć,  jak  trufie 
hnńe  2tipełtit4  ta.oboeititt  i  lilezilasenia  aai  takiego  nia* 
chcica,  któryby  do  patryotj^sma  }ąc£ył  potarsebną  v  U» 
U^siyiSh  Akete^ólaidj   CMMeh^  gdzie  się   każdy  obam 
^łacniego  pfawie'  cienia,  odwaga  do  prseprawieuia  sa  gra* 
faieę  Araki  katorfinego,  aclek&jąbego  z  Syberyi?     KtAryby 
ini  zawiertył  i.iii€^  nmieikiat,  że  to  4apka  na  niego  od  irnąd^ 
zaBadzonaf  Jakie  tiia  zl^ę  'rtkojmie,  że  jestem  teD  a  m 
iony?   Ja,  którego  nikt  ^  aie^ćna^,  i  a  którym  nikt  aawei 
tti^yazał.t*'  ttiśiiĄgd^rń  i  tiftlł  W  prawego  i  iiaia- 
legd  Polaka^  kióryby  metę  aaw^t  i  pneprawił  za  gra- 
niOę;  a  aeż,  Jakimkoi^ek  "sposobem- ten -jego  poet^p^ 
s^taehetoy  zostanie  odkryt^jrin '  i  .^ocffesiony m  rządowi^  eói 
sięf  z  nim,  oo^  Zr  jego  ^jał%  ^odziiEią  i  majątkiem  stanie? 
On  mnidi^y  pó^  aa  całe^  dyeie  na  moje  miejsee  do  ka« 
tdrgi^  tnajątekby  jego  ekonflBkOi^anOi  a  cała  jego  rodaoa 
OHerocotna  i  flieezaztiliinu    Gzćmbym  mu  i  jego  rodainie 
wynagrodził  jdgo  azlachetnoiid  i  nieszozęieie?    Nie^  eo- 
4zyra'kosżtettiy  cndzeńu  łzami,  łzami  i  nieszezę&ciem  my^ 
aibmknSw )  własnegd  niechci^ '  ocalenia.    Jeili  mam  zgintć, 
zgłn>9  sam,  *&lkt  przynajmni^  m^j  pamięci  niebfdaie  zło- 
rzeczył! 'Pnsytfódłkióż  móża  i^aręozyd,  ii  aamiastaado- 
brego^  Uttfię  aa  całego { 1«A»  tworzą  Połaka,  który  albo  dla 
przysłużenia,  aię^rządtifwł,' albo  z  oł>awy  skompromitowa- 
nia się-  przed  nim  ^' zaln^iast ;  pomocy,  o  którą  proaiłen, 
wyda  mnie  wpi^osl)  rossyjskłm  władzom?    Nie,  niedi  się 
dzieje  wola  Bóga,'J5aan  .prtejdę  granicę;  z  Sybefyi  aż  ta- 
taj  'pod  jopieką-^ega  t  be^  żadnej  obtsój  przybyłem  po* 
mocy,-  pod'  opieką  Sega  i  bezżadnój  obcój  pomocy  przgdę 
grailieę  i  pójdę  dalój;      .    - 

"  Takie  uczyniwszy  postanowienie ,  zaszedłem  de  je* 
dnego  sktepn,  w  któfym  kupiłem  małe.  lusterko  składane 
i  oprawne  w  blachę,  ^  dragiege  zaszedłem  dla  kapiema 
brzytwy;  żyd  kopiec  j[>atrząc  ua  mnie,  zapytał:  A  naeo 
tfitbie  blrzytniii?  — iNOi  ćo  ci  4o  tq[o  żydzie,  na  co,  da^ 
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WBJ  jeili  masgs  it9  dobrą  airfe  di^g^/^i^^Ciźy  fy  nie  i^ 
nowal?  —  A  joioi,  aą  oól^yai  knpoirai  brzytew,  wszak  irl^^ 
imsĘ^'  te  się  oic^blę:  jaki  tv  flfieprzezóniy ;  —  c«y  ty  włe-' 
pise,. czy  kosie  pokładasz? -- J  wieprze  i  konie.  K?ap|- 
«ai7  bisytev  prawdziwie  angifeleką,  a  te 'zardzewiałą,  za 
łmrdao  tanie  pieniądze*  zapewoo  jako  pocho*ącą  z  kon^ 
trabaady,  zapytałeto ^źyda:  Słuchaj,  kapiec^,  ty  Intejszy,' 
tj  musisz  wiedzied,  gdzie  In  wiele  świń  i  koni,  nastr^ci; 
mi  anejsee.  ^  Jfo»  tutaj  wszędzie  pełno  świi  i  koni  w  ka- 
jsd^  wsiz^ajdaiesB.-*^  Dobrze,  bywaj  zdFÓw — i  wysze- 
fMem.  My^ła  kawałek  jeszcze  miałem  z  Syberyi ;  zaopa- 
tayłeai  etę  tedy  we  wszystko,  co  było  potrzebnym  do' 
fdgaletiią  brody..  Poszedłem^  póżpiój  do  szlifierza  żyda  dla 
wyostrzenia  brzytwy  ;i  u  tęj^o*  żyda  obrabiano  piękne  bnr- 
sztyny  ną  mnsztuki  do  fajek  i  na  naszyjniki  (ćollier),  ' 
Szło  mi  tylkcK  teraz  o  wybór  miejsoa,  któr^  mfa^*' 
łem  przejść  granicę,  a  postanowłłem  ją  przejśd  czy  prze^* 
leźiS  waooy.  Kiepskie  miasteczka  Półąga  (z  przeproszę**^ 
miem  szanownych  i  kocłianych  Żmudzinów)  lei;y  na  śamćj^ 
gzanioy  tak,  że  jedno  j^go  przedmieście  już  jest  w  Prcr^ 
aiech;  granicą  praska  na  ^Żmndzi  idzie*  w  kita  kił  morza 
Baltyckiema.  Połąga  oĄ  mom;  jest  oddaloną  najwięcej 
na  węt8t§.  Za  miejsce  |»z8jścia  gra&icy .  obrałem  jsat^m 
piżestrzeń  między  .P«dągą  a  morzem.  Poni^aż  miałem' 
%Ą  gnanieępizęjść  w  nocy,  postanowiłem  ją  w  dzień  nie- 
anacznie  zfaist^owad,  co  tóm  łatwiej  mogłem  nci^nid  bez 
awnScema  na^siebie  niczyjej  uwafli,  że  &  tej  porze  doś^d 
8Ję  qeżdża  do  Połągi  na -kąpiele  morskie,  i  wiełe  ludzie- 
fizezegćhiie  w. dzień  tai^gowy,  snnje  się  po  nad  samą  gra**- 
picą  międły  Połągą  :a  moczem.  Idąo  zatóm  z  Połągi  ka 
mocsu  dla  crekognoskowaoia  granicy,  przechodziłem  mimo 
łożyska  dość  szeroko,  wydrążonego,  zapewno-  'wezbramem 
wody  na  wiosnę  i  w  jesieni,  a  wpadającój  do  morza;  w  tera 
korycie  długiem  i  jszerokjóm,  jakby  koryto  małój  rzeki, 
l^ła  woda;  tak  dla  zabicia  czasu  do  wieczora,  jak  i  dla 
oozyazczenia  się*  z  brudu  i  wymycia  bielizny,  korzystając 
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z  dpia  -goisąGflgt,  Maurem  tie  wtto  fcorjcb  Mptić  i  Hfi 
bielLoof ,  rosioyilęiąo  iia4  »> oaobAmi  pof^/kiB,  grasiej.  F« 
chwili  -prxy6zedl  jed^B^jfcoioiers  Ukisidia  wykąpania  ti^ 
i  dla.  wyiuy.cia  swej  bidiąpy  Taieit^iełfclm  saJUkiem.  Jak 
się  masz?  —jak  się  ^laM;-  wajKS^la  się  rozmowa;  z ak^ 
centn,  jakim  toloierz  mdwił  po  .rossyjsko^  pozoałen,  fti 
hyJ  Biiaineio;  wit^.  go  zapytałem;^  z  kt6rćj  gabenit?  «- 
Z  pulŁawski^i  odpowie,  -*-  I  ja  t  pykawskićj.  -^  Tak 
my  ziemlaki.  -^  Ziainlaki.  Zolwn  jeszcae  aię  wi{Ofl| 
rozochocił  w  rozmowie  i  zacsął,  jako  przed  awoi^ 
kiem,  wi^)  m^d  otwarcia^  narzekać  na  «w^  lok  i 
Ifni  na  ftlołbc;  ilolaiorz  rossyjski  jest  tjak  nieazcitili 
istota,  iż  wigę^j  dziwićby  sjc  należało ^^  gdyby  się 
skarżałt-niż  ia  ai^  ożaia.  Ofealy:  naraicszczę&eie  dragichi 
bo  sam  nieszcz^Uwy*  cieszyłem  go,  jak  anć^em,  ale  za^ 
razem  postanowiledt  korayśtaid  z  jsgo  saezer^o  przedemaą 
wynwrzmiia  si^  na  konyió  mojego,  zamiaru  przej&da  gr^ 
nicy;  potrzeba  mi  było  wiedzieć,  jak  i  gdzie  najwięo^ 
granica  jest  pilnowana?.  W  ciągft' zatem  rozmowy  no* 
kłem:  Już  to  ie  bieda,  to  bieda  kji  żoinieczom,  waz  za* 
pewno  tak  ta,  jak  i  wszędzie  męczą  mnsCrą  i  słnibą?  — 
Już  to  że  męczą  to  męczą,  a  do  tego  jeszcso  palki  — 
To  jeszcze  przynajmniej  debrze^^  że  Bóg  dał  boo«  jak 
człowiek  zainioi  to  i  o  biedzie  zapomni  —  Da,  g^T^ 
to^  w  nocy  jeszcze  spać  dali.  —  A  cóż  wy  w  nocy  roU- 
cie?  —  Co?  musimy  06  na  warty  i  z  kolei  na  czaty  na 
granicę*  -^  Jak  to »  to  wy  jeszcze  w  nocy  !  granicy  pil* 
nowad  mnsicie?  —  Da  jakże^  «—  A  kbzacy,  a  atrateiey 
na  oo?  —  Ta  i  oni  piloąją,  ale  to  niastarezy.  —  To  wie- 
rzę, że  jeste&cie  mocno  Jiieszfizę&fiwi;  męczą,  biją  i  jo* 
szGze  spać  niedąją:  ani  w  dzień,  ani  w  nocy  nienuuńe  po» 
kojo*  —  Da,  cóż  robić,  widać. tak  podoba  aię  Bogn*  ^ 
Ale  po  cóż  tak  mocno  granicy  piln^iecie?  —  Żeby  niebyło 
kontrabandy  i  żeby  nikt  z  Rossyi  do  Pros  niencielLaŁ  — 
-Co  to  znaczy  kontrabanda?  —  Oto  że  towary  zagrani- 
czne w  uMj  przez  granica  przekradają  i  wprowadzają  de 


BoasjL  —  PiEwyą^Ms  »^^  te  w^f^  ueeęjaiiót^  jak  jno*- 
tDA  w  Doey  apU^gfwa^*  cb;ba,.&e  bardzo  fcpito  8tad,ffio<v 
aiciet-^  D(>fty4  H^t  da  stctałod  siebie,  a-esAMMUii 
gę&eiej ;  na  ^ec^tę  (to  jest  na  500  sąftoi ,  ezyli  na  1500 
kroków)  stoi  nas  zwykle  c^t^recb,  dwócb  kozaków  lab 
kawialerzyst^w  ijeszose  objezdeayk.. —  Jeieli  tak  piln^joN- 
cie»  iozapęww  trodoo  konUabandsiiicie  pnejić  w  nocy.-^ 
A  jednakże  czasami  przechodzą.  #:-*•,  BozQniieBi.t  to  jesU 
Jeteli  biedAy  żoilnierz  zmęczony  <ieiepiią  mnstoą  ^uinie  cza-^ 
aąpii  9a  warcie;  bo  tóż  czort,by  mu  wy«tał  całą. noc  heU 
apania.  to, prawie  niefodobna,  tern. bardziej,  te  tam  w  noeyt 
nil^t  żołnierza  ńiepibnje.  —  J)a  zaśniesz^  .niepilniye,  iiaofe 
zabroniono  nawet  nsie^  i  mnsiipy  cbcfdzić  jeden  do.  dra<^ 
giego  oaprzemian,  aby  lańcnch  utrzymąd  i  ezawa<f ;  a  gdyby 
oficer  albo  rant  zastał  żołnierza  ^piącegp^  takby  do  imiereił 
pałkami  go  zabito;  zą  to  bardzo  srogo  karzą;  przytóu 
ł>oioiy  sio  kontrabapdzistów,  którzy  bandami  i  zbnjgni  nf^ 
nas  napadają;  jeżeli  uśniesz  albo  się  nieatrzeżesz,  to.  ci^t 
nietylko  wc^mą  i.  zwiążą  (a  jeżeli  si§  bronisz,  to  ci^  i  za-: 
btją)^  ale  nadto  każą  iść  z  sobą  i  nisó<S  towary*  które 
przekradają;  a  później,  zaprowadziwszy  Bóg  wie.  gdzie 
w  lasy,  jeżeli  niezabiją,  to  pnizczą  i  idź  wtenczas  gdiie 
cbcesz;  niedawno  jedpiemo  kołnierzowi  się  zdarzyło,  że  na 
ni^o  kontrabandziici  napadli,  rozbroili,  sznurkiem  go  prze- 
wiązali i  włożywszy  jeszcze  na  niego  kilka  pak  oiożkich,- 
ka^i  je  nie&(i;  póżniój  zaprowadziwszy  gdztei  w  lasy  i 
dawszy  mn  pięddziesiąt  kijów  i  chłeba  na  drog^,  poicUl;. 
pa  sześciu  czy  po.. dziesięcin  doiadi  wrócił  do  nas,  na**^ 
tycbmiast  Hfzięt^.  gp  do  areszta,  a  pój^ni^  tak  gojeel^e 
zbito  pfilkamiy  te  półżywego  do  lazaretu,  zanieśli.  Adru^* 
giemu  przed  nim  jeszcze  gorzej  było;  ten  pilnował  brzego 
morza,  bo  l^ońtrabandziści  podpływają  czasami  w  nocy  na 
łodziach  z  towarami^  napadłszy  zatóm  na  niego  śpiącego 
kazali,  ma  wyładowywati.  z  łódki  towary,  poczótn  waią^ 
wazy  go  na  łódkę i  chcieli  w  morzo  utopio;  co  mę  ich  nie^ 
naprosil,  nienamedIM«  nio  niepomoglo;  kilka  razy  z  łódki 
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meOrfO  mmoTt%  nii  «ei»irW^  p^l^  ijirpiiiiiartvep  «jw 
wMiłflsy  M'  biceg,  iMUkWiiF;  nidiacEęilhry  tak  fficpJB- 
ląU,- ^  doteUłgorącski 'i)edvie  m«TO  po  dfaigiij  d»- 
foł^ie;  kiedj  wyedrowiał,  już  go  ńielita,  prselMaooo  n. 
Ate  nft  samo  w^tKnAnienie  lióiitraiyaDdsistów  dity  ce  stiir 
ctra;  pewnie  i»  dragi  ras  joi  nie  zaiiil^  (i  tu  się  fany 
zaesął).  Ot  ankiny  syny  koDtra1>and2iiei,  co  zitanitwf- 
ftbiają,  ipij  to  jak'  cłioese.  Dla  sacbęcoohi  nas*  gosute 
pfsykattał,  aby,  jl»M{  kto  z  nas  żlapie  kontraband^* 
i  towary,'  płacono  oaiii  50  czy  100  rubli 'asaygoacjjnjA 
(tego  i\A  dobrze  ntepamiętain),  a  Aa  naszego  biedmp 
byata-bO  mbli  to  nie  żart,  toż  my  dla  tego  w  noej  Ho- 
brzo>  piioujomy  t  «rio  łytzyitty  tAkomo;  aby  aic  w  fooe 
f^e  do6tał»  — To  przyBajinOiij  dobcże,  2e  goradar  tuą 
liagrodę  fttóznatzjli  ni«  iaf^i  ntespa^  i  dorhrze  ptinowa4 
prayaiijoiDiój  jeat  zaoo^soldata  tróefaę  podtfamieliiS  itnn 
tkiw  sapomnled.  -^  Da,  to  lepsze  nad  wszystko.  —  Cif 
na  całej  granicy  ttik  aocnk  Warta?'  —  Na  cał^,  i  dh 
tego  na  samój  grani<^  pobudowano  są  koszary  w  pevii6], 
niewielki^  od  siebie  odległości.  -^  Nad  morzem  jednak 
najau^iij  piloowad;  musicie;  bó  ixL  kontrabanda  jest  tn* 
dniej^za?  —  Przeciwnie,  tu  ostrzdj  pilnujemy  niż  gdiie- 
indzioj,  bo  kontrabanda  idzie  i  moTsem  i  ziania.  —  Ah 
zapewne,  w  dzień  niema  po  co  graiiiby  pilnowAd,  bo  zło- 
dziej 4nia/  «i9  boi?  ^-^  W  d^ień  tyli^ó  połowa  nas  stoi 
na  .gfŁaitji^  dla  tego,  że  daleko  wiidiLd,  a  przytćm  nietdi- 
Wl-  si^t  Aby  w  dzień  przekradano  kontrabandę.  -^  Ja  me- 
pcfjmcyc,  jakim  sposobem  kontrabaddziiei  odważij%  ^ 
prrekraoBad:vgrabic^,  b^  jeżeli  nasi  icb  n{edapiąv  to  id 
'złapią  Pnisacy, '  wszak  i  oni  maszą  swojej  piltfowad  grt* 
nicyf  *-*  Toboto  i'bied4,  że^Pmskcy  grantoy  niepłlimj9r 
ar  wą^ystko  na  naszego  oar4  słi>żyli^i  my  musimy  i  la  n^* 
bie  i  zą  niob  <pil0OW«u{.  —  To  tii^  po  sąsiedzko',  to  ide* 
spsawieAiwie.  — *  Góż  robS<{?  Dowieduawsży.  się  o  wssjr* 
stkiim,ioezim  potrzeba  mi  było  wiedzied,  zaoząieam* 
mawiad  z  żobtiit«em  o  itioyoh  raoczaoli  dła  odwrioenift 


^^fBzy,  •!$,  ^poj^egpał .  iKoie  wyfzy:  pratecsajtie.  Prąązocik), 
to  j^:  bywajcie  sdrowi«  -bywaj  zdrów  -^  iiO^ĘieiU.  ]<• 
Z  oinBymanyoh  «iiadom(oiOf  wiiłó$łem,  ie  pierwiąr 
Mkowy*  plan  patrsebii  emienid  i  liaiuifist  w  noey,  prsojifS 
.nalepy  gisaiucę.  we  dnieiDie  między  Połąg<|  i  iiionBfnii.Ąjy» 
gdzi0  dalej  zaf  PoJągą,  Niepierpluroid  rosła  do  nąpryi^r 
<09<^o  stopniał,  a  b^m  s^  z  ipy&lBjni  ąj^  do  JHDOfdawi^ 
nią  ęi^^  kt&rycb  ogUteozny  wyaik  hył;  dzU-  w  dziad  oiiir 
.Mti%  przej4<^  granicę^  ^Ibo  aa  nićj  z^aąó^  UbrawMy  aię 
>98tenf ,  poazedłem  .drogą  ^^iodącą  z  Połągi.ka  Kariszangtfi^ 
J^ióra,  jak'  miąi<KK>wym  debrze  wiadomo^r.  i<]^ie-  2;  począ^ii^ 
o*  powoą' i>dUglo|k!  od  l^ołągf  a  kilkaset' tjll^o  kffok^jf 
ed  '^nm '  graoicy.  rPrzysfsedłszy  doi  fierw^f^^t  wei  wt^ 
ieko  Połągi  będącój,  naletąoej  pa  praw6}  stroąie  4q^ 
^  XA^m  ko  graiHK^^  wazedłeoi  dfk  iH^j.i  pod  okaeoi/pięffip 
trazój  izby  krzykaąt^^po  rossjfjaka:  ni^t^  aĘcifitip^:T.tf 
jest:. czy  niemą  BzezeoiAy  ?  Odpowj^e^aiaiiotzdtoia^  aiamii; 
n  io  ipipkrz.  z  kan^eryi  zpiiierzyv«zyt  maip  podejffzUiv^ 
pierwej  Jbądąwc29ŚiB  okien»  (vidA4,/&4  taai  Btała  ^ly^wiEir 
lerya,  a  £#łołerz  grani^oy  z  rozkaz  iudsł  'by4  poplejrkl^ 
vym)^  rzek}  późoiej  obojętniej  jakby  ntewierząo  włft4«iiT 
wemo  podęjrzeain:  wt^j  yr»\  jeetifialo  szczeciny,  ale.pte?? 
wna  się  ziuódzie;  i4t  M^  w  gór«,  to  juDiąsj^  p^zmedl 
ka  Połądze. .  Poszedłem  tedy  dalj|  ulioą  w^o^bieą  mi^^y 
domami  pn>stapadle  ode  ^gi  do  graniey,  wsz§d2Ae  kćzy^ 
caąc  p9d.  oknem  r  nietn  szc^etiny?  Odpowiadana  ląi:  nie/- 
ma;  ja  ide  di^ej:  ai  pareszoie  kilka  kobiet  jrazera  .stajds 
oy«Krzek}y  do  mnie:  (.era^  w  ^ef  wsi  meziiiyd^e«z  ^i^czfi^ 
ciny,* chyba  we  dworze ,  idź  do  dwonii  któcy^. ji^  HW«Nt 
ftałem;.  letał  jaż-aa  B^mii  'gcanSey;!  wioc  poazedlen  ,^ 
dwora  położonego  na'  wzgórku  i  oddzi^loneKO  odę  wsi  oiot? 
wielką  przeatrz^lii4«  ^W:Szedk2J  na  dkiedzintteobszei^ 
w  którym  kiłkpnaaia  lodzi  było, najętych  jego  esyszean^ 
tiiem  i  wyWoieniem  gnoju  ety  c;s€Ko&'pDdobnego,  zapytid 
łem  ich:  czy  niema  we  dworzo  izozeciny tr- A  niaicittiiyt  0 
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eiy  j«$t  BBCseetoś,  idi  do  dirom,  sam  sapytiy,  «k  )dal 
«boMi  jeid ,  to  majdiiesa  ser,  mmsło ,  wódkę  i  cMeb,  lo 
ia  mksekA  pacfacitn.  —  Dobne^  p^ę,  ampytam,  a  Mli 
00  i  podjom-^—  i*irviedłen  do  dwom*    Zapaeb  nalńih 
moooo  eso<S  si^  daitał,*6łoiąca  taprowadsiia  mnie  napicr- 
irBZ#  niewysoki  piętro,  a  ratzćj  na  podniesloaie  tyftft, 
na  kiórim  stało  ycs-d^chaoss^  do  samćj  gospodyni  — 
Gospodyni  młoda,  Polka,  na  moje  sapytanio:  czy  mon 
Q  01^  szczeciny,  odpowiedziała  bardzo  złą  moskiewszof- 
zoą  (za  co  jej  mocno  jestem  wdzięczny),  że  szoBeemy  m- 
ma,  ale  je&łibym  chciał  je&d,  to  może  mi  sprzedad    Ds 
aat6ft  diełat^  nada  pokorroytsła,   odpowiedziałem;  wyfi* 
iera  kfeliszek  wódki,  wziąłem  trochę  masła  i  za  wszysfte 
zapłaciwszy^  dobyłem  z  torby  i  z  worka  cblelM,  ktiiy 
aawsze  z  sobą  miałem,  zacząłem  jeU  w  dragini  znpełme 
postym  i  nienmeblowanym  pokoja,  położonym  po  drugi- 
polowio  domn ;  dft wi  pokoju ,  w  którym  jadiera  i  diz^ 
do  t^  połowy,  gdzie  mieszkała  gospodyni,  były  otwartą 
móf^łem  tedy  nietylko  wszystko  słyszed,  co  w  nim  no- 
wiom^, ałe  t  widzied ,  co  się  w  nim  działo.  Prędzój,  fff- 
dzój,  Kasin  czy  Marysia  (już  niepamiętam),  nastaw  ssr 
mowar,  bo  niezadługo  goicie  przyjadą,  rzekła  młoda  go- 
sposia po  polska  do  słaiącój.  —  Ja  jnż  o  tera  pamięta- 
łam i  nastawiłam  samowar.  -^  To  bardzo  dobrze,  jaks 
ty  poczciwa^  a  teraz  zapnij  mi  i  popraw  sukienkę;  esy 
moje  włosy  dobrze  ałożone,  czy  mi  tak  do  twarzy?  ^ 
Wszystko  leży  bardzo  dobrze ,  a  Panienka  tak  ładnie  wy- 
gląda, że  jak  przyjedzie  j6j  narzeczony  z  Panem  Wyso- 
ckim, to  jeszcze  się  więcój  w  Panience  zakodia.  —  Ty 
niyUisz;  niewiem  czy  ksiądz  z  nimi  przyjedzio.  —  Moiif- 
sza  o  księdza,  niech  tylko  kawaler  przyjedzie;  jak  bę- 
dzie mąż ,  będzie  i  ksiądz. —  Prawdę  mówisz  —  I  ta  sif 
imiatf  zaczęły*    Odyby  ten  kacap  (mówiąc  o  mnie)  pr^ 
dzój  sobie  ztąd  wyszedł,  żeby  go  goicie  niezastali,  no* 
kła  gosposia.  — Jak  ije,  to  sobie  pójdzie,  cóżby  ob  ts 
robił?' «M  odrzeknie  złażąca* 
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Przyshiohigąe  się  tój  rosmowie ,  moftd  iiid  bea  pe^* 

wnego  przykrego  octueia,  rozmy&Iałem  o  przykriie  tn^m 

położenia,  jako  też,  czy  ntebyioby  bezpieozoiej  zwierzyn 

8i9  tej  Polce  i  jAj  bratu  ze  wszystki^m  .i  prosić  ich ,  aby 

mnie  przeprawili  pjrzez  granicę  taż  pod  idi  bokiem  będą-» 

cą:  ale*  i  tą  rażą  cofoąłeai  się  przed  naslępstwami  podo-^ 

bnego  adziała  w  raoich  zamiarach;  tymbzasem  przez  okao 

postrz^em  dioiiS. wielki  budynek  drewniany  na  wzniosłam 

miejeen  i  niydal  jj  na  dwieście  krok6w,  jak  nai  eię  zdawało^ 

od  dema  gdzie  byłem,  oddalony;  ze  strnktnrjr  tego  bu* 

dyoka  i  z  bliiekości  gmiiicy  wntMemj  fteto  były  koszary^ 

na  eamćj  granicy  joA  postawione.    Gosposia  jodt  obiaaa 

i  wesoła  wyszła  do  pokojn,  gdzie  byłem ,>  pewnie  dłajw]^ 

proszenia  mnie  z  niego ,  t  stanąwszy  w  oknie  patrzyła  ad 

poła  i  koszary.  Dla  przekonania  się,  czy  to  rzeczywiście 

koszary,  wziąwszy  na  siebie  wordL,  bo  jnź  jeM  dawno 

skończyłem,  zapytałem  gosposi:  a^  w  tym  dwotka^  wska** 

gojąc  iia  koszary,  czy  aiemoioa  dostad  szczeciny?    Albd 

to  dworek,  odpowie,  to  są  koszary,  tam  żołnierze  mier 

azkają,  nieidi  tam,  bo  cię  wezmą  i  do  areszta  wsadząi 

A  za  co  by  mnie  mieli  sadzad  do  aresztu?  Za  co,  będą 

myileli,  fte  ty  chcesz  przez  granicę  ndekad.    Przez  jaką 

granicę?  Jak  to,  to  ty  niewiesz,  2e  to  już  granica?  Gdzie 

granica,  pokażcie  mi  proszę,  ja  jeszcze  od  urodzenia  grar* 

nicy  niewidziałeml    Patrz,  to  jest  nasz  dom,  ten  rów  oo 

po  pod  domem  idzie  to  jnft  granica,  to  żyto,  które  wi« 

dzisz  pomiędzy  pierwszym  a  drugim  rowem,  jeszcze  do 

oas  należy,  brzoza  ta  za  tern  żytem  stojąca  jest  już  aa 

samej  granicy,  widzisz  i  koszary  na  tój  linii  stoją;  a  za  tą 

brzozą  za  trzecim  rowem,  to  już  cudza  ziemia.    Bardco 

dteiękuję   za  przestrogę,   aiewiedząc  o  nicżóm,  ehoiałem 

póji(5  do  tego  dworu  za  szczeciną.    Posżedłbyi  tam  ni^ 

sw<^  nieezozę&ole,  nikomu  aiewolno  do  granicy  się  złdi** 

ża4$,  nieidi  tam,  nieidć.    A  jaki  naród  mieszka  za  gra-r 

oicą?    Prusacy^    Bardzo  dziękuję:  bywajcie  zdrowi.  Idł> 

z  Bogiem ;  a  luechódi  nad  granicą,  i^  po  eobym  ja  nad 
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A»ivii  bfiriyme^edrowi  i  wyszedłem  z  |>okoja.     Łedwia 
sie  zaalazl  o*  d2i^d«Uleu,  gdy  w  tójie  chwili  sajądiałt 
pned  dom  pArokonoa  brycŁką  niekryta,  na  której  siedad 
k^ds  i  dw^b  ey wUnych^  9i4>ewno .  kawaler  mfodśj  go- 
Bposi  i  Pan  Wytoeki»    Spcgczawszy  tylko  na  nifib  i  aol 
im  ci^  Dieokjkmiwszy, .  {>082ed]em   dalćj,   pizes    d»edii- 
ueo  na  prosi  małą  dr^tya%  wMą^  do  Połągis  a  idącą 
nad  samą  granioąi  będącą  po. ^w^mjj  ręoa;  odaaedłssy 
^. wrota  moie  na  st^o^  kroków«  w  pole,^ na  któróin  z  zsadka 
gdtieoiegdsia  b^  pojedyńesQ  dnewa,  awróeiięm  aif.  aa 
)ewo  kisi  gmmioy,  i  o  dwadsieśoia  kroków  ni^dalój  ^  piar-* 
«nco^  granicznego rownpołotyłom, się  na jwwie  pod4na» 
wem  niby  .dla  odpoczynku,  w  iseeiy  zai  aamąj  dla.ao* 
brania  dadia.  i  upatrzenia, chwili  sposobiićj  do  praeprawj 
granicy,  to- było v  mo^e  między  3  a  4  z  połubdBia   w  wi^ 
fiiącii  lipco;  lefatłeiti  roinnt.  z  dzi^siod  i  j^fizoasem  ^ę  wą- 
chał ;.  nareszcie  niech  sio  dzic\je  wola  Boga  rzekłem « *  tyć 
łub  zginąć,  andacesfontttoa.juyat;  dobyłem  sza  diolewy 
doiy  nót  składany  w  kształcie  sztylslo  zrobiony^ .  kbkj 
młałtm  z  Syberyiy.rozłojsyłem  go  i  porwawszy  sio  na  oocit 
w  pra^r&j  ręce  trzymając  sztylet ,  a  w  lew^  mój  warek, 
spiesznym  krokiem  i  Amiało  przybliiyłem  się  do   asenn 
kifigo  i  głębokiego  rowu,  któi^ego  wal  osłoniony  był  p^- 
roebmi^na  nim  krzewami;  uczepiwszy  się  za.  nie«   wla- 
złem na.  wał.;  ponieważ  ten  rów  był  ns  wzgóczn  a  si 
granica  dągn^a  się  doliną  leżącą  między  tern  wzgórza 
i  jema  przeciwnóm.jnż  na  stronie  pmskiójt  więc  s  wała» 
aa  którym  już  byłem  łatwo   było  olsjąć  całą  {irzeatrsei 
okiem:  na  lewo  na  tmysta  lab  najwięcój  czterysta  kro- 
ków na  doid  wyniosłem  wzgórzu  były  koszary,  przedeoraą 
na  kilkaset  lab  mniej  kroków  jeden  od  drojgicge ,  dwódi 
iołniersy  chodziło  z  bronią  po  granicy  w  przeciwnym  od 
tfebie  kieranka:  jeden  z  nidi  zatem  szedł  ks  koszarom, 
a. obaj  byli  .do  siebie  obróceni  plecami »  oiebyło  wioc  aai 
chwili  do'  stracenia;  zpełzłszy  zatóm  «;  wała  i  ^giąwai^ 
rio  prasna  we  dwoje ,  biegiem  po  pod  ży teta  zasłaniającym 
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iBil8r  40 1  jbai!i^8«<aifft^eiii aj^ sp^wcMtf rir,4flfi4'ii ^ir-lwł-ł 

wftflji  fiie  ,<!»  idragies^  cowaifiedojmif  itokii0nixgp..{nf<)iirf» 
cbaHeoK  byłwft  m  i^aai^  }iQii.gradtcy«;pa  \i^Ki^  fudmrm 

Btriehól  alo  iiiiit  8i4ri0łftiefs«:fdełall  oib^jriieć^Kifiż:;  ^(Hr 
BMbiłeaa  rówitUsieei^itifiibrylm  6t«  cift  tolftiA  row0iotł>e^ 
dąecgD  liiikii  jpfc!Qlfe^graoitl3f;'.|^r99^jf  tfit»9.  pM^ftełefU) 
sobie ..łtipftj;  i  sl]»e)«i  ^  ci  jiie,fK>4oba4.'aijhyme4lMBi>90r 

nicy,  skryłem  się  pod  bardso  nizki,  ale  rozło.i(j|rsty.:j,|Mrtri 
wie  po  siani  inę  h^sMełąj^tfy  it  Ji&^tgr  dęj^mtali^  .lidaje 
mi  sie*  ii^fin  njgdjr  ir;^yoiii j«fieosol  »i^,M;^ie|ckipi.  .{'ĄAl 
flfi]i4>ko  oiebiegaleai;.Jali  4«qgt^  al^  więe^i^Hcsęiłihrfli^lc^i 
teon.  Brałem jBleolenegi..  Wdanci^ m %* /firal {Hflm<ai|gOT 
r4»wii«  bieg  chyłkiepa*  pi«esadse«ie' skokiem •dvóob\|HtfQni 
ażld|]pch  n)w6w  i  skryole  się.  do  lasu,  oo^  miało  pnestanei! 
do  dwiestu  krgkd^;  słowem  cała  ta  prsepniwa  i-tawał*: 
moike)  dwadzieścia  seknad;  jiedwi«m  mógt  więrsy(i«/łeiti])9ż' 
na.  dmgi^*  stcoat0c<  tołoienie  ebodząoy  pa  gra«icy  tń^^i^ 
ant  raso.  wyeUaelićt^  eey  zdciwieai  tym^  wypadkiem;  esy  %ikr 
tak  obyio  i^  się.  pffzesoaąlem;.  i^  4uewied2ie)it.  ^\  m4^. 
Tobid.  '    '    •  :l  .T  '  •  -j  s\    Ą 

.  Tym«0aiemy  .gdy  pi>  tak  gorąo^  k<ipi#liv  totywąk^ 
oiągle  esitylet  w  ręko,  latałem  pod  krzakiem' pn^yAtajoayai 
jak  zając  przed  sforą  psów  go  icigającyeh^  j»^wstaI,M» 
grsaiey,  od  chwitt  spostrzeżenia  mnie  ł  koszar  wiatki  ba-> 
\fB^  krzyk,  ssapiotaiiie  się,,  tęatept;  koąlri  przeklęstwa: -rni 
Gaemu*  ty  .:8qkio  >yQ  niesirzelaji,  czjąmpi;  do^brąę  ii|ie|w^ 
t|3ał?r^Ą  dia^^li  go  widsieli «-- czort  pię.i^ńgł  PM^Ję  \ 
wa<i,ł  jeN»cze  przyUad^^  niebyło;,  iebj;  kto  w  dzień  fifseij^ 
naszym  nosa^.  uciekał.  —  Ot  imiały.  i^.fochwaiy  risol^ia) 
ąyn  moisean^  r^  To  nietkontrabaads^ta,  to  pewno  ł>i{Qr 
tawffZi^yłc«  -^  Ifie  to  nm^yk*  —  Czerna ^ukyęsynj.lfninj 
ąąkil.oiicpiliiają  gWiicy.  —  4r*d  .tycłi  \  M^^  pf^do^Rj^, 

grięiąooici   roąsyjskich^  f^Vr^i   ^^   I  -pC^ł^lkjfflfW^fi 
Tom  III.  15 
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MfiBtt  wnjjAl  wydA|e,  kiedy  go  b9fą  pattamL  Yi^ 
da<$  Ukl&,  żt  wpMH  i  40  pAchciMM  Wysoctiego,  s  Fll^ 
ocytiy  uptwiio,  ie  to  si{ritd<^  bńiko  jecodoma,  omh 
iSBosekadie  pfówIioKoyeli  i  wielki  krt^t  i  hałw  mUaqA 
Bmiossaaych  głot^ir  mnie  pndkcńayWy  o  tym  doaqnB^ 
ir  ritoiAj  pewnftioi^  Ale  ó  cito  (imi  dowiediieó  si^  i» 
fl^t  Obyba  że  był  kaeap;  napił  eic  ii«dld,  ajad  ddM 
i  poeaeA  --^  aaaka^  esowMity.'  Żid  aii  tylko  jeieK  z  tagt^ 
peiroda  woaie  nieproueai  goieie  pópedli  hmiior  Padtat 

nataaoionym. 

Ten  kafaa*  knyk  i  mek  ttmwi  irfęcij  godaiDy;  ji 
le*ąe  dfigle,  tnymałem  Mtytet  trręka  wiieeój  tti  wiM 
Dtt  dtt  kogo  imiego.  Zdająe  Moskali,  sądńłem  łe  wjadą 
pogoń  nairet  tagraaict  i  że  będą  ten  lasek  pnetn«Mfi; 
na  trazyatkozatto  byłem  jeeaeze  przygotowany  i  mun- 
lem  się  beapiecsdym.  GMtyby  laabył  wifk^ym,  saedAjp 
nba  wciąż  datćj,  ale  ponieważ  był  małym,  dobiegłsiydi 
jego  lurawędai ,  nieimiałem  w  dzień  wyjid  na  poło  oba- 
wiąfąe  eię,  aby  Prosacy  mdie  nleeebwytaweay,  iiiećhodl 
wydad  Mofikałom  na  mocy  karteia.  wzajenmege  Yjdeni 
aobio  sbłegów;  co  natftąpid  ńo^  tktt  łatwi^«  że  to  jt» 
aseze  było  na  samój  granicy.  Z  tych  więc  powodów  me- 
aiałem  leże<{  ł  -  eaikad.  Niebo  ńt  nieco  nchmiirt^o  i 
mały  deetczyk  zaeeął  pkdać,  co  w^csętó  ocUodifl.  skw 
ditfa  aiio}nego« 

Kiedy  śię  jtiż  wszyetko  neieayło  i  pogoni  ntewKlA''^ 
lem  i  Okodaż  jCBżdze  niepewny,  co  efę  źe  mną  stad  bo^ 
oifflSe^em  Aę  jedAak  roesad  pod  kr»kieiB«  ale  b«A» 
awokia  i  tódhd.  Położywszy'  prty  sobie  ł  na  podor^ 
Aityleż,  dobyłeih  ż  torby  bitytwę,  mydło  i  loaterkeiis- 
ottąłem  się  ^hpHlzbwad.  Żawtesiwwiy  Itislerko  na  ffit^ 
pod  ktżaU^m  za(śż!||cW  tbydlid  'btddę ,  ałe  ra^bylo  wodf; 
mógłbym  nazbierad  Wodydla  '|k>móc^enia  brody,  ti^ 
eltiadłój  M  trawie,  Md  z  pod  knakn  wyleżd  ideżmisiitf; 
»  calAii  ieiitfiyąć   ifiońią  tilg^ne  likio  mojego  Mi* 


i  plojąo  w  oią*  csęfeią  wody,  ir  iii«fl»Ką  esffeią  iAłny  lia^ 
flifdliłem  jako  lako  brodę^  Ł^c  oparty:  tylko-  na  le^ 
wym  łókdd , .  saeiu|łoią  się  gołkS;  trsebtt^ło  airt dsils^  opcŃ 
raoyą;  kto. wid  «o  to  się  goltd  tępiiibiiBjrtwą  mając^bEcU^ 
źle  naairydloiią «  ie&  <  tylko>  mote  mtod-  o  niej  jakie  takief 
iryobr$2e^e;  krzymio^fiię/  zgraytając,  podozan  gdy  teyr 
a  dc£«i  paAały;.  w  esęśel  ogotony,  w  więkBziśj  •  daleko  ^  wy^* 
skubanymi  pokal^csoDy,  jako  tako  poralaiłcm  2  brodą' » 
to  jokt  iylko  .z  t%  ca^eią,  co  była- n«  prabdrioi^  'F^Kt^ 
cai'  dtogicb  włosAir  zdbrawsey  witioń  'do  kopy;}  pMoty-^ 
wsay  j0:na  ijrabe}  gałęzi  krsako ,' odaiioątem' hrziytwą*  t 
tak  dokońećyłem  postrzyżyn.  aoropcjtlriego  csiowitkik  -  P^ 
esim  podcz€iaaw«zy  fcwory ty  podwiąziditm  je  ołiottką  v  ^bj 
rię  Błożyły;  włosy  także  nczasa^em  jak  mogłem  n^l^fUj. 
Z  ciapki  sybiarskiój  okrągłćj,  niegdyl  oeerwoojj,  a  di£k 
wypłowiałej  i  grabo  podwatowanćj ,  wyprawszy  watę  i  pod* 
szewkę  jwż:  £ożytą,  zszyłem  ją  u  góry  na  bok ,  siby.nla^ 
kształt  francuski  Aj  Jifmnet  de  police:  a  zat^m .  z  •okrągłej 
stda  sięowałćui  i  bardzo  płytką,  tak*  że  się  iedwfe  nar 
lwowie  tttycnałai  dodajmy  do  tego,  że  ta  czapka'  miUol 
obwódkę^ciimnąi  doid:  szwoką  ftitrzaną  jakiegóiś  zwtek*za^ 
którego  nazwiska' niewiem ,  a  łatwo  pojąd,  co -to  za  diir^' 
wotąg  i  ż  ktttałtA  i  z  roat^i  była  ta  moja  czapka; .  Al# 
ponieważ  odtąd  poa(aiiowiłeni  ndawmć  Francaza,  ^a^Fmb^' 
cnaowi  wizystfko  nehodźi  i  nattadiąją  go  wsayicy  w  m^ 
dzie,  oąmój  Aę  o  ta  troszezyłem.  W  ke^u  piśewdzia*-' 
łem  koszirię.  Tym  sposobńsi  doocekiJem>  tftoi  poiroego* 
snaroka  pod  krzakinm,  pod  którym  zapewne  zpięii  go^ 
dżin  leżałem.  i 

Kiedy  się  jnż  dobrze  ami^raobło,  I  kiedy  eądiiiiem^t 
że  jnż  kidzie  z  p^la  kie$zli«  podziękowawszy  szczerb  Pasm- 
Begn  aa  jego  pomoe  i  opiekę  nade  mną,  wylariett  z  pwd^ 
kirzakn,  ale  jóż  enpełoto  ucywilizowany  (izłowtek,^by(eB< 
zai  lArany  tak^:  biała  koszola  a  kołnierzem  4  mo^  wtasma 
JeHseże  t  Kamieńca  t^od^łakiego,  a  któną  wziąłem  z  ^^ 
beifyi;  kiuiilaelka  agranatowegb  grńbegei  >nkna ,  w  któi^ 
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b7ltni'~prteg  etią  podcifet  apodme  kUąjkowe  U^kitDeiU- 
diuni  po  raska  robione>i  wdrokiet  ale  aog|tvice  nie  w  kó^ 
ala  na  bity  napoffoiODe,  asaracskowy  snkieiuiy.  krótki  Mh 
iatt  którym  wymieaiat  sa  kozach,  ale  jni  wystncpiMf 
I  podartemi  łokóiami;  tao  aordat  zaałmuid  bUj  ot 
lokich  myeb  apodoi,  aaalik  bawelaiaiDy  asary  i  SjUql 
aa  asy  i:  a  dla  dokampletowaoia  oałefo  tego  ahnoia,  bi 
głowie  jut  wiadoma  ocapka.  O  jakie  cantem  tię  uei^ 
fiiwym  i  apokojoym^  b^dąc  już  aa  graoicą,  cięikie  bae> 
mię  obawy«  dtfpień  i  amotka  pnes  saeid  mięsie  cią|b 
mnie  tłoesąee,  adawało  si^^  że  apadło  z  mych  pieni;  en* 
lem  aię  weaołym*  rieakim  i  pełnym  nadziei:  ledwie  6aa 
aobie  wierayiS  mogłem,  te  już  byłem  w  Pmaacfa.  Obejna- 
l^asy  aio  na  około  dla  zorientowania  się  i  przeiegoamij 
aię,  poazedłem  na  nkoa  ku  widkiej  drodze  idącej  zFolągi 
do  Memla  (Kłajpedy  imndzki^j)  przez  łąki»  zboża*  em 
poła,  sianożęcia  i  bagnai  Daleko  od  mifijaoa  gide  odp^ 
ożywałem  pod  krzakiem  na  koezon^  sianie  rzocSem  nój 
worek  z  resztą  niepotrzebnych  rzeczy,  wziąwszy  z  aolą 
tylko  moje  błękitną  torbę,  nieodstępną  towarzysakę  wĄ 
niedoli*  Po  dwagodzinnym  może  poeliodzie  nomym  (bm 
była  bardzo  ciemna),  wybiłem  się  po  ornacka  aa  mdU 
drogę;  chwała  Boga,  poczim  zwróciwszy  się  na  lewo  ot- 
dłem  ku  Memlowi.  W  dwierć  godziny  najdalej,  fojhj' 
lem  do  jakiegei  małego  miasteczka,  przy  którego  rop^ 
tkaeh  atał  żołnierz  praski.  Idąc  śmiało,  jakbym  hji  019' 
acowym»  prosto  w  rogatkę ,  powiedziałem  żołnierzowi:  G^ 
ten  Abęnd,  a  odebrawszy  od  niego  podobne  pozdrowią 
nie  i  o  nic  go  niepytając ,  wszedłem  do  mlasteoka  Cif 
%o  było  jakie  twięto,  niedzi^,.  lab  jaka  inna  Diejicon 
nroczystośd,  bo  clio<i  jnż  było  po  północy^  w  wiela  aiq- 
acaeh,  sapewno  po  karczmach,  bczmiała  wesoła  ntijto 
przy  wesebzzych  jeszeae  okrzykach  .1  tańcach.  Wysiadbij 
aa  miasto  i  oddaliwszy  się  <od  niogo  na  doić  wielką  <^ 
lef^oM,  położyłon  się  na  spoczynek  w  sosnowym  Ic*^ 
Jakże  ten,  spoczynek  był  dla  nmie  błogim,  a  aen  poku^ 
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.^Jąojni^  notmnii^iiąiW  ire  niifo  wsląplla,  trwótedil^ 
eddyobaii  ztcząłeni  ,^  ncMnego  nabrniem  ftyda  a  raczij  si^ 
'^drodiiłemy  pod  tjm  rossyjskim;  okneteym  nądem,  xdi^ 
sl9;-2e  krew  w  óasiych  żyłach,  le  ueztieia  ▼serca,  że 
ftyeie  dursy;  to  tmwet  powietnt ,  którim  oddydiamy,  s% 
w  «rftsach  i  wi^aienia.  Bóg  tylko  w  %txtow^  sw4j  tpra» 
wiedHwoict,  a  szatan  v  Eadętćj  £ein&ci«,  pierwssy  jakia 
kai^sK  grzechy,  dragi  aby  popchną<$  de  grsecfao,  mogą 
Ba  iadzkośd  podobny  rkąd  sprowadzić,  a  raczej  nim  ją 
jakby  zarazą  dotkoąd*  W  tym  rządzie  cfurskim,.  w  j^ 
•daeł^oi  jego  ustawach  jest  cei  tak  zabójczego  dla  cia-* 
jącego  i  myńlącego  człowieka «  ii  jeieli  się  nie  znityinie 
spodli  ai  dcii-etąna  merozamnego  bydlęcia,  jetelt  zechee^ 
co  mówię,  jeżeli  może  czad  i  zachowad  swą  godnoid^  to 
aibb  sostad  musi  męczeooikiem  swych  oczod  i  ewtijego  pe* 
znania,  ialbS  zwątpić  o  wszystkiem.  Bmatne  dwie,  ale 
konieczne  ostateczności ,  od  których  żaden  mofte  miBs»- 
kaidec  rozległej  Rossyi  nie  jeet  wolnym  *-*  jeżeli  nie  za<- 
wsze,  tó  przynajmniej:  bardzo  często  i  taki  to  rząd  ma 
jeszcze  swoidh  zwolenników! 

Pokizefóoby  snem  dodkim  i  bezpiecznym,  jeszcze  de 
dnia  mszałem  w  podróż:  a  gdy  się  dobrze  rozwidniło, 
spojrzałem  na  siebie,  na  inój  obiór,  i  przez  Insterko  na 
ubiór  głowy^  na  czapk^ę;  i'  mimo  położenia,  w  jakióm  ze^ 
stawałem ,  nie  mogłem  się  wstrzymad  ed  imiecha.  W  ró^ 
żDobarwDÓm,  w  różoonarodowem  odzienia  bardzo  podej* 
rżanego  pochodzenia,  sam  osmotony,  byłem  podobny  do 
iHóczęginajpo&ledniejszegostbpnia  jeżeli  nie  do  rozbójnika  to 
przynajmniej  do  złodzieja.  Mimo  to  szedłem  imiałoi  echo* 
czo.  odpowiadając  przechodzącym  albo  ich  pozdrawiając 
jako  to  w  Pnisiech  i  w  Niemczech  jest  zwyczaj,  wyra^ 
Zanie:  Onien  Marlen!  Wiedziałem  dobrze,  że  w  Prosach 
nikt  oprócsE  chyba  żandarma  przechodzącego  na  drodze  i 
we  wsi  nie  zaczepi;  ale  jak  tylko  chcesz  gdzie  nocowad^ 
natychmiast  gospodarz  pyta :  kaben  Sie  JRzaa/  z  tego  więo 
powodn  postanowiłem  nigdzie  w  Prasach  po  karczmach 
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|ik:ixo'tiiiifc)i  donuHdi  afooDOcnraji:,. tylko  ;W  p«la  liA  Mf 
7«9>  diiiA  okftło  dzieslite}  2  raoa  ^assedłcin  do^  odosoW^ 
fiega  doiira.  dla  jw»pylaiua  się  o  drog^  w  tjm  ^onii  bjl 
•Żmpdsiii'  i  t  tnidQ«&ci%  po  niemiecku  mi  wyUónaesył,  ii 
jastMi  da  Yielkioi  gdściica  do  Memia;  tamże  kmrffla 
a^e  dtd  ioiadaflie,'  ia&o  mi  kaszy  jęesmieoii^  IPN!ąo% 
iUido  m^.  limoego  isłodkięgo  mleka  bei  ehlriui;  aafihp 
ftmmj  00  ilę  nałeżaioi,  poscedłem  dal^.    Około  poindaia 
pdpoesąirsiy  na  nstmuii,  gdzie  sniszcsyłen^  mój.dotjd^ 
aifasoYy.  niby  pasport,  abj  i  tiada  moskiewBacsyzoy  wm 
aottaio.    Idąe,  spotkałem  wieh  pncyeidżąjąeyoh  i  piaa* 
abodiącfcb,  którzy  po  lwykł6m  posdrowieóia,  i  wielka 
^oifikawoitią  moie^  a  raezó)  mojćj  przypatcywali  jię  toakdt, 
Jfipąwszj  kiHLa  włosek  i  kilkaoaicie  karezem  okoła  sai- 
e^j '  w ii^^norem  zbliżyłem  się  do  Memla  (Kłajpedy).  lii^ 
iiędąe  •  pewaym,  czy  na  rogatkach  tak  widki^io  i  liaadb^- 
w.ego  miasta  niema  I  warty,  i  ozy  nie  pytają  o   pasport, 
zamiast  rogatkamr  wszedłem  do  miasta  szeroką  ałleą  ian^ 
mnxm  wysadzeaą^  opodal  od  rogatek  z  szosy  na  lewo  po- 
czynającą się.    Od  Połągi  aż  do  Memla  wszędzie  bteią 
ipieniądze.  i^ossyjskie  srebrne,  od  Memla  za^  asczegółme 
larobne,  knrsa  ule  mają.  Zaszedłszy  więc  do  jednego  ban- 
kaera,  rozmieniałem  ruble  rossyjskie  srebrne  na  talary  pm* 
skie;  z  tej  zamiany  otrzymałem  dwanadeie  Udarów  ara-* 
br^m^  z  któremi  miałem  do^tad  się  w  Poznańskie,  a  mete 
i.do  Franoyi.  Wiadomo ,  ile  miałem  frieniędzy  w  Wielkim 
Ustjaga,  il^  zarobiłent  na  barce  do  Arcbangideka:  łatwo 
więc  sóble  wyobrażid  z  jak  wielką  żyłem  oszcaędnoteią 
przez  d«ta  miesiące  (czerwiec  i  lipiec);  kiedy  mi  się  jesz- 
ciiei.tyte  zostało.    Z- bankierem  rozma]riał^»  po  fraacozka 
i.ttebodziłem  za  wyrobfaika  fat>rykanta  en  «oton  Franeaza 
(Wracającego  z  Rossyi,  któremo  tam  się  niepowiodlo  i  6»i- 
kającego  zatradnieiiia  w  Prosach.    Tea  bankier  miał  ja- 
^ii  prooea/ z  Moskalem «  już.  od  iait  kilku . ciągnący  się; 
nanidcał  na  przedajnoś^  i  szaehrąjstwo  urzędników  m* 
syjskich  a  jam  ma  potakiwał  jako  bliżój  aię  tną|ąeyii  -* 
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Z.  MfmU  tegp  jsispugi  dnk  wytBMłtiirlrtelkkial  iot[at|h»* 
ipi#'  H  bie  i«^id£ą4  |aM}.iiflj  iwiiich  wart]t,  ktąd  wnonleflit 
te.  ir  wielkifib  mhatach'  pmi  Ideb'  ptnńckodiącydi  lo  pa^ 
poit.  iii»  pytają^  co  nowij  dodafe  nd  otuol^.  Pmaoed- 
irawssj  w. 80sa(nrynilkaktt\ niedaleko  sa  Mediienit  latio 
Ifkileai  się  v  drogę;  Wdąt  idąo  i  poeiłi^ąe  8i^  el]M)eiii9 
iesasaiqi  pHreoi  lab  kartoflami  ae  iledziem,  jak  to  tam  jest 
awyoaąj,  i.nocojąo  po.  Imaeh  i  abo&acbt  któcę  aiejedseaat 
Prusahain  wy^otłem,  pizybyłem  do  Tylży  ndasta  iimie|- 
la^o^.  ale  merównie  wefelaaego  od  Menda  i  doid  pomf- 
me  i  eeysto  sabudowanl^o,  a  do.  którego  wssedlem  pnm 
■tost  na  Niemnie;  a  2  Tylży  do  Kfiólewoa^  nieiylko  bei 
tuumniejseego  prsypadkn,  ale  bes  najmniejss^j  oiepńyw 
ijemności;  oprócz  że  idąc  szybkim  pochodem  od  i#itaoia 
^fio  pdśoąj  nocy  dzied.  w  dzień  z  małym  odpoczynkiem; 
Uk  byłem  zmęczony,  że  ledwie  iść  mogłem;  ale  iai^iKlój 
/byłem  celu,  tern  więksaav  gwałtowniejsza  rosła  nieciea- 
pliwoi(S,  praw^  gorączka,  ciem  prędzej  dojid  do  niego: 
prawdziwie  byłem  dla  siepie  ni^nielilo&ciwBzym  tyraiKUu 
Przybyłem  tedy  do  Króletrca  przes  wielkie  rogatki  okoli 
iZgiej  4E  południa  w  dzień  skwarny  a  26  czy  27  lipda.  Po- 
4róż  zatóm  m^ja  z  Petersbarga  do  Królewca  trwała  jeden* 
Wiiesiąe  nie  spełna. 

Od  Pełągi  przez  Mf  mel ,  Tylżę  i  aż  pod  sam  niemal 
ILróIewiec  z  wyjątkiem  ihieszksńców  miast  i  koloniscóir, 
Maoić  cała  składa  się  ze  Źmodzinów,  których  rysy  zar 
irię4ł^,  ponure  i  jakby  grożące,  moskuly  snche  i  wydatne 
zupełnie  różnią  od  napływowych  Niemców.  Z  rozmów 
Jakie  z  tymi  Żmudzinami  ciągle  po  żmadzka,  a  bardzo 
licho  po  niemiecko  mówiących,  miałem,  przekonałem  się, 
iż  bynajmoiej  nie  życzą,  ani  chcą  byd  Niemcami,  a  ję- 
czeli Żmndzina  zapytasz  czy  00  Prusak,  Niemiec,  z  obu« 
rżeniem  ci  natychmiast  odpowiada:  O  nie,  nie,  ja  nie 
i^msak,  nie  Niemiec,  ja  jestem  Litwin  (ich  bin  Łithan): 
ile  z  taką  dumą  ci  odpowie,  że  on  Litwin- Żmudzin,  że 
się  drogi  raz  mn  nie  odważysz  powiedzieć,  że  on  Prusak, 


W^v, 
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,ialff]BnMA;:J&k  ^mńe  sa  dńelpieJsiyclL.  siebie  od  Pm** 
ĄMę  d  ilShĘOć&Ti^jisHąieśzy^^i.ifh  między  MttiTmt  Imii 
-Łdfcimiiatiiiy.taktyówiiie.irjiu^^jniffli  w^  jest  bntat- 
(jrtmo ,  i  }tetetA  pawnym^  lei  Żmadtła  godzina  kisjwMć 
.KicMciywi 'Uepósw^lŁ  W  togóle  ci.  Żmadzini  niedayli 
4P%0ak6ii-.Nienicew  i .  m  wiir^«ia  i  2  pogardą  o  iiidi 
iM^ufą*  a  jjedaa^^i  koobają  'SWOj^gO;  krila.  Zapewnt  Id 
•^oobodń  atądt  le  DiahęA^ć^  pąawie  ircale  okwimctmjm 
"^Oióąięfta  o  ladsiś.  viajslLim)  ir  ich  pnekonania  krU  ns 
{§flMI^HfQllaki8»-<Kitm0em^  ale  jakoi.  odrębną  i  odemleą 
aialotąi;  /lUgrą  .iadnój.  ,aie<  ma  narodawo&ci.  Ci  Żmadau 
4^<}a%<(\'8obietupc9edzeni,  ii  jedcfa  2oicb  mi  powtedtiel: 
•<ii«'gd7bj(  król  ttiemią!  ;2ofaiier2y  Źmudiinów,  toby  niemiił 
;8io<i;fttCffl  broDid  i  aa  kim.  polegad-  Jodoak  jakkołviek 
ibądi  {ftzdŁODaaie.  aarodowoioi.żmadekłćj  od  tak  davaa 
jaiSsmem  iBiamieokieia  pUzytioc^oDej  nie  jest  bes  SDacceim 
;ir.  aamiaraoh  Opatrsnośoi  względem  Polski.  W  daojm 
.aaasie  potrceba  tylko  nmieć  tę  narodowoM  aobowiąn& 
f^daiość  i  właj&ciWy.  nada<S  jćj  kienmeki  nasi  bracia  2^00- 
-dżioL>  tyj^  tkoohający  Polskę «  swą  ojcsysat*  tyle  się  dk 
'iWl^l  p<^wi^cąiąeyv  mbgliiby  idocbo  wplyw«.(i  aa  swmcb  js^ 
dnoszczepowych  braci,  aby  wiedzieli,  na  kbgo  mają  ebrMd 
}stBalSQą<szabl|cę  Kiejstuta  jch  piiodka.  Łiozba  Żmudzi- 
,B4w<pcoski^h  może  dochodzie  do  miliima.meapehia.  Zm-' 
eiwatał;«u' tak^e,  że  k^nie  w  tej  ezęńci  Pros  wsehoAiidi 
M  pickdcj  rasy» .rosie  i  me^ie  najwięcej  ^karogniade. 
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'^JPojiiuiniei  męzićnle  w  Ęfotew(^  sUditi^o.  Wfaję 
^ancu^ą.  Przyznanie  9ię  c?o  itnienid  JPplgJcą  ucie- 
iającegp  z  Syberyi  .  ^Trudnp.ś4  m&ęgo  Pfii^^* 
(afąf  von  MUnbufff  m  rękojmią,  icypuszoza- .mnifi 
j^męzienia. :  Bbzkaz  z  BMińa  wydania  rrmiBBH' 

'tyi:'  'Wj/jazB  z  Królewca  przez  EłblĄffy   Gdańska 

Szczecin-  Berlin^] Lipska  'Frankforł^   Beildęlherg 

do  Strasburga,.  Przybycie  do  Paryia, 

Bnizella  (Belgift)  9  majcft  1850  roka. 

•  •  •  « 

Przybywszy  do  Królewca  okolb  2gićj  z  poładbia  '2^ 
Mpca,  oajpienrszą  rzeczą  było  dfa  mnie  dowiedzied  stc, 
czy  zniegó^flo  Elbląga  wypływa  statek  parowy  i  kiedy; 
o  ctim  przekonawszy  się  poszedłem  do  bióra  tego  statkti. 
Był  w  tćm  biórże  Jaki&  stary'  Prusak  wysłużony  żolnieńs 
i  trochę*  mówiący  po  franćuzkti;  od  niego  się  tedy  dowićt* 
'działem,  że  parostatek  odcbodzi  nazajutrz  bardzo  rano 
'(podobno  o  6  godzinie)  i  że  jutro  mofna  będzie  zapisad 
się  i  dostad  kartę,  gdyż  w' tej  chwili  nikogo  z  urzędników 
w  biórze  niebyło.  Myśl  jechania  parostatkiem  nastręczyła 
mi  się  tak  z  powoda  znużenia  śię'dłiigą,  a  ciągłą  podriKsą, 
która  niemal  wycieńczyła  wszystkie  moje  siły,  jako  idź 
z  przyczyny  wielkiój  niecierpliwoici ,  a  raczej  gorączki  idil- 
-ftad  się  jidc  ni^spieazniój  w  Poznańskie  między  awoiett^ 


tam  rai  dobn«  odpocsąd  w  pokoja  i  bezpieosdbim; 
przytem  mniemałem »  że  ponieważ  nigdzie  na  rogatkadk 
nawet  miast  wielkich  jak  np.  Memel »  Tylża  i  Królewiea 
o  paspoft  nie  pytają «  z  jakiegożby  powoda  o  niego  pytaaa 
wsiadając  na  parostatek.  Cliciałem  tedy  dla  skrócenia 
drogi  i  czasu  yllr^ewca  odpłyaąf -dp  EJWąga,  a  ztan* 
tąd  doj&d  piecht ti( prz^  B^dgoiszc^^db  Poznańskiego,  weab 
niewiedząc  o  wypadkach «  jakie  tamże  miaiy  miejsce  kilką 
mies^cy  |)rzedt4in,  ż9^  Wccfioid  ^plicyi  w  Pozn^akiem 
hyla  nierxSwnie  surowszą,  niż"^  g^ziemdzićj  w  Prusach. 

Ponieważ  parostktek'  młąl^  dopiero  jutro  rano  odjdj- 
yM;  a  dó  iMedżbrk  jaszcze  było  daleko,  docz^knjąc  stf 
g»  zat^fd  y  isaojt^ąłem  0i«  '  wló6£yć  .  po  mieścież  dla  prsy- 
-patrzenia  ma  się:  ws^k^^d  po  trięlUzćj  częići  imj* 
•tkie  naszćj  Polski  poczly  n^ęszcz^ftcia.  Zakon  Krzyżaków, 
ich  sekularyżacya  pod  Ałbertem  księciem  pruskim ,  sio- 
strzeńcem  Zygmunta  Augustą,  przekazanie  tytułu  książę- 
^^i^t  Iptawem  lendem,  domówi  bfaodenbugskicmu,  zlanie 
się  Krzyżaków  i  Kawalerów  mieczowych  w  jedno  ciało, 
słowem,  wzniesienie  i  wzmocnienie  nowego   państwa  tyle 
nain  nieprzychylnego  na  północy  granic  Polski,   były  je- 
dną z  najważniejszych  przyczyn  naszego  upadku,  bo  osła- 
•tieuia.    Chodziłem  ^edy,  przypatrywałem  się  i  rozmyślałem. 
J^  miejcie  żądiiyiĄ  sposol?en>ąŁe  mogłem  nocować,  bo  wszf^ 
.^zie  pykają X)  paspprt;  |)otr;cebami  tedy  było  wyjAć  a  miasta 
yjpole  na  ^oclęg.   .Zmęc^z^ny  chodzeniem  usiadłem  na  o- 
^^tronitt  na  ,k|^p.ie  kai^aieoij  pod  murem  jednego  doma  leżą- 
-<i?«<^:)^/8Wach,;wzpf?.iaae  doczekad  się  tan>  przynajmniej 
^^chpd^  słońca  i  pczy  ąpóźnioąej  porzewyjść  za  rogatki, 
,aby  korzystając  ie  ^ppźnion^*  pofy,  kiedy  wszyscy  z  pola 
już  wócft  do  domó^,  pięojWalająCf  się  od  miasta  iitnżza 
jjfogątk^mi,  ,pd  nikogo,  nii^poslrzeżony  mó^/n  pizenocowwf 
ną  polu:  a  to  jedynie. d^  t^p,  aby  juti:o  na  czas  można 
l}yło,  'yróciii  na  paros^ąte^^  po  })yioby  ni^podobnem,  gdy- 
.^ff,«^  był  nj^byt  o4  .^Jł^u^apcJdaljŁ    Zapewno  moje 
W^ewś  ))y}Q,.tak,.yi^Ilyię,  iż/iipftógłefl^  się  oprzeć naia- 


Banałem  ted j^^  wcale  ^obiie  tęgo.  p)iQ&yc94<'  i  niewMui^  •  j«- 
.  Jdm  ayoeobem  j  ii&pieiue . j^mydów  joaiifiiiiło .  kyi  gw#itoimf» 
jiagle  i  bez.Mdn^.  stopDiowęgP  4o  sdi^  prteg&cuky  )h>  f^i9- 
.przypominam  sobie ^  czym, si^  ano wi  iipierai,    .Ktoi^ewic- 
TŁj^  ie  pe  wielki4m  2ouż€SiiU|  ąie(^ąc^  mp^a  sągU  ujsnąjS, 
niech  przypomni  Bobie,  jękii  l^ył  ,tolnier£em . i  to  w.c^ąsąe 
^woJBy,  a  przynąjmnićj  aiecti  zapyta  tych,  co,  byU  tąłpię- 
xza|nl,  a  prsekena  się^  ie  nietylko  spokojnie^  siedząc«  aje 
-jadąc  na  koj^iu,  ą  nawet  idąc  piecbofą  a^  ^arabioęm,f  na 
irami^nm  $pad  mptoa;  napróżno  o^wieiffuiz.  powieki,  jf^ 
..Aserzaai^  ocj(y;' patrzysz  a  nic  niewid^isz,  ]bo..  nerwy  ^n(ry- 
.ala,  widzeoia   są  ^.odrętwienia,  w  ii&pięiMa,    UąąawjT 
fii«dząc  i  ^pewoe.po  stracenia  równowagi  J^uoąw^/aię 
X  kamieni  I,  apął^m  jal^  aabity.    Jak  długo  ąwiłem,  nieE- 
.irieuL    ^cza)em:.nareEBzcie  jakby,  przez  ten,  że  ktpi  mnie 
. moeno  szarpał,. ale  sie obudzid niemóglem;  uozplem  w kf)ńm 
jfaz  i  drugi  ból  dotkliwy,  i  g)os  niezrozumiały;  ten  gło^, 
^szczególniej  teu  ból  mnie  ocncily :  rat,  trzeci  mocniój  i  do- 
tkUwiąj  zadąpy  i  diiaośny  głos :.  wąs  f&r  Landsma^in  ?  (co  «a 
człowiek),  zupełnie  mnie  otrzeźwił.  Otworzywszy  oczy  po- 
atrzeglem  chód  noc  była  clemOA,  stojącego  qad  sobą  czło- 
wieka z  kijem  w  ręku ,  którym  mnie  bijąc  budził ,  i  ciągle 
|M>wtarząlącego :  was  f&r  Łandsmaoa?  W  pierwszej  chwiii 
obudzenia  się  i  niepojętego  wratenia^  mimowolnie  i  jakb(y 
a  nałogu  raz  mocno  powziętego  zamiara,  sięgnąłem  do  eh^ 
lewy  po  sztylet*    Na  moje  nieszczęście,  a  raczój  wielkie 
azezęście  nieznalazlem  go,  bo  zgubiłem.  Tego  samego  dnia, 
ktfórego  przybyłem  do  Królewca,  kąipałem  się  w  jednem  je- 
aiorze  i  zapewno  tam  mój  sztylet  zostawiłem.  Tymczasem 
V  tej  prawie  samój  cljwjii, .  w  której  my&ląc  o  obconię, 
-lałbym  popełnił  morderstwo,  gdybym  był •  znalazł  jsżty- 
lat,  przypomniałem  sobie  zaraz ;  gdziem  się  znajdował.  Z  .o- 
niesienia,!  a    raczej  ze    wzruszenia  i    odurzenia,    nagle 
INTzeszediem  do    krwi   najzimniejszej..    Na  powtórne  mh 
4óm  zapytanie  stróża  nocnego »  czy  żandarma:  waą.  i&r 


'^  f^^ifi|fnii&i 
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-fianaif &ik«r  ińy  Bi^miroM^^a  iclt  bia  %techaisfl%t  bd 
^Saiifmattfl  Sćhafcś  hi^k  K5fi{gBberg.  —  Agdcież  on 
-ttń  SbhofCz?  pj!ta  tODie  4aMJ;  -r  Na  ićj  i  Da  tej  olicj.-* 
N<y  wstawaj, -isbodi-  ce  mną  do  .aresztu.  —  A  po  oo  ji 
r^jdf  do  are92tiiy  paść  mnie  pijdę  do  domo.  —  O  nie,  pif- 
"dd^sz  ie  mną -8d  aresztu/  ia  jatro  sobie  pójdziesz  do  dom; 

'        '       f 

^|>o  €k>  ó  '.tej  godzinie  4pifiiz'^na  ulicy.  —  Którai  lerai  go- 
ażinair^  Pierwsza  p<y  póinócy. --*  Ale  ty  aicjestci  Pw- 
''akkiem,  ilo  mówisz  po  aiemleeka?  —  Nie,  Diejestem  Pm- 
aalLieiO^.  •-  'A  któż  ty  jestei?   Polak?  *—  Nie^  jestea 
Trancnz:  —  1?ak  Rozmawiając  sźUińiy,  dokąd  mnie  zly 
czy  dobry  geniusz  prowadził.    Liczny  wrzaakUwy^  a  po 
■WiB«y8tki<ih  ozę&ciach  miasta  czuć  dający  sto  iwiot^  }*^^ 
tysiąca  śndów  narustał*  spokojnoić  oocy;  byli  to  stroii 
ińocni,  po  wyznaczonych,  każdy  sobie  ulieach  chodzący  i 
*sa  każdiim  udidrzeni^m  półgodziny  dmuchający  w  pbsctdu 
'i  powtarzający  na  ^os  godzin-:  .co  wszystko  ma  mioę  ia- 
*łóbtiego  pogrzebu '  w  nocy,  albo  trwogi  od  napada  aiepny- 
'ja^ielai    Noc-byM  demna,  gdybym  był  znał  dobrze  ulice 
miasta  i  niebjio  po  nich  tyte  czuwających  wartownikÓY, 
mógłbym  byłozęicią  pioiciami,  a  ozęicią  nogami  awoł- 
wi  t\%  'Od  mojego  przewodnika  \  wybiedz  z  miasta  i  ii 
tój  chęci  wcale  rtii  aiezbywaio.  Ale  przy  przeciwnych  za- 
pełnię okoliozaoioiach,  niechcialeln,  nawet  niemógiem  bet 
tadnego  dla   mnie    n2yt4u  pogarszać   mojego  położenia. 
Mój  przewodnik,  spotykając  wazędzió  po  olicah  stróiór 
•  oocnych,  dowalił  się  ze  swojego  ofołowa,  tak  przyszlitaiy 
do  aresztu,  do  więzleaia. .  Ten  areszt  był  w  ziemi,  w  |»- 
wnicy,  do  którój  z  poziomu  ulicy  potrzeba  było  scbodńd 
.po  schodacłu    Było  to  dwie  izby,  pieri?sza  większa  i  śvift- 
tlejsza,  druga  faś  mała  i  ciemna;  obie  zai  nizkie,  apa-> 
łab  w  kszałcie  sklepienia;  pełne  brudów,  imiecia,  pla- 
zluew,.pćblów  i  wszów,  przy.  gorących,  upałach   i  fanki 
powietrza    w  ty  di  podziemnych   sklepieniach;  ja  co  tak 
idłngo  wokiem    odychałem  powietrzem*   zdawało  mi  sic; 


tcząBoąlssy  mcge  torbęi  odebrawssi^y  4>d6ipDie  .pjeiiią^^! 
irepeboęti  na.  resstę  noj^y  do  ciemnego  pokojH.  , 

Zoatawiooy  9sm  8obie,  zacząłem  rp^ipyilad  Qąd^BU)K; 
jćm  Bowem  poloieoiemi  jakp  tei;  i^ad  6pQ$Ąbap3i  .rątowąrrf 
nia  ftie;  cho^iafiiiiadzim  iuetra^iłen)».'Qi?mii4iimj6d 
iTBPici  leydoAtaoia  Biejse  szponów  l^a.itak '^cięoie  nąuf^i 
&^g^M^^S^«  postanowiłem adai^Fa^i uŁrzymywai^,  &em Fca|i7»j 
coz.    W  tycb  inyitacb  nęnął^m  Qa  gołej  .d9fice*  Ifaj^ąjutrs] 
Q  ósmej    godzinie  z  rana  poprowaclzona  mnie  do  pęlicyi^ 
i  nim  poschodzą  «ic  urzędnicy,  i  nim  kotó]  na  mnie  przyj- 
dzie, wprowadzono  mnie  do.malegoi.poISjOiką.piędkrpkaw^ 
dlngosci,  a  cztei;y  .qajwiccej  szerokoćjci  mającego,  brodnego^^ 
nieczystego,  mającego  dwie  krótkiie  lawepizki  ii^dno  dąt9( 
c^no  prawie  caikióm  deska^ni  zabite »  z  wyjątkiem  maj^]. 
jego  części  tt  góry  i  zamkniętej. po  wprowadzenia  do, tegpr 
pokoja,. gdzie  jui  ^astalem  kilka  deUnkweątów,  zamVqięi^O) 
na  klucz;  co  chwila  liczba  winowajców  powięl^eząla  się.  if 
a%  każdym  drzwi  na  klacz  zamjkąno.    W  tym  małym) 
i  ciasnym  pokoiku  nazbierało  się,  nad.,  więcej  dwudziestki 
rozmaitego  pochodzenia  i  kategoryi;  po  Daj  większej  części 
byli  to  ladzie,  tak  męiozyzni,  jak  kobiety,^ bo.  wszystko 
było  razem,  moralnie  mocno  upośledzeni;  z-ioh.obszą^ 
panego  odzienia,  a  ich/  obrzękły cb  t^aczyt  ^/kfk  BI^^Tfl 
i  rozm.ów  widą<{  byłp*  i^  należeli  do  klassy  jbędąc^ji  {dagą,; 
raną  i  zarazą  każdego  społeczeństwa,  może  ^słusznie  oiąr 
dotkni^ege  z  przyczyny  fałszy^ydij.  a  wyłą/^znyciti  Wf?H^) 
dzeń  stosunków  mjędzy  jego  jcó^epłl.  klassaą^  i  cdon7^ 
IpunL    Znajdowali  się.  jednak  w.  ich  liczbie  r flizie  dorzfro 
<^Qi  f  przyzwolei.  Jak  naprzykład  rzemjle^lnicy,)  którzy  pczf ^i 
padkiem  tai^  się  dostali    ^ama;  prziy^wojtośji  |}§ką^^ 
odłąozy<S  -jedpoych  i  drugich,  ale-  ir  rządzie  proskin  ó^r;. 
oeesnym*  szczycącym  się  oświatą  i  wyl^szą  oywiHząęyą,^ 
tak  maio  było  względu  na;godnośd  człowieka  9.;żąża^ęgPj 
nieezypionc  wyjątku.   W/izyscy  zątóm-  i  ja  ^  nimi  byliśi^ 
w  tyił  ciąsłjym,  pokoiku,  gdaę.  z  , przyczyny  tylu  pi^ 


iwtdfc^  ^polrktrzli  iinnrodii,  cScliwo  i  iiidł»  dcitH 
biła.  Około  dsicisiątćj  czy  jedeiiutij  i  mnie  powolaa^  4o 
łndagaeyi.  Zaczęto  mówid  do  mnie  po  ttiemiecko,  odpo- 
wiedziałem po  francuiika:  je  ne  compreada  paa  (nierozo- 
mieDd).  Jeden  z  iadagojąof  oh  bardzo  ile  mówiący  po  fan- 
cnzka,  mobośyttabami^  zadawał  mnie  pytania  i  był  ok(aki 
tfómaczem  'Aa-Simycłi.  ~  ZkĄd  Pan  jeHeś? —  Z  frut* 
eyi  -^  indagujący  zmierzyli  mnie  okiem  od  stóp  do  gło«y, 
boV  jak  wiadomo,  bytem  arcy  po  francozko  nbraoy.  ^ 
Z  którego  miejsca?  —  Ztąd  i  zt^d  (jnż  niepamiętam  zkąd). 
-^  Jak  się  Pan  nazywasz?  --Tak  i  tak  (takie  nieponRię). 
Czy  Pan  miislspaśport? --Miałem,  ale  go  zgubiłem nie-^ 
daleko  Krófowca.  -^  Przez  jakie  miasta  Pan  przejetda- 
lei?  — «  Przeć  takie  a  takie.  -^  Gzy  Pan  wizowałeś  w  nidi 
pasport?  —  W  niektórych  wizowałem,  a  w  niektórych  nie.— 
Kiedyś^  Pan  wyjechał  z  Francyi?  —  Wtedy  a  wtedy.-* 
06  Pan  jesteś  za  jeden?  ^—  OoTricr  en  coton  (wyrobdk 
baW^ny).  Po  tych  przedwstępnych  pytaniach  kazano  mDie 
ddprowadzid  do  więzienia,  do  tak  nazwanej  blauen  Tkwrm, 
tó  jest:  błękitnej  wieźfy. 

Blaner  Thańń,  jest  to  gmach  staro&wiecki  i  ope- 
tóczony,  a  stojący  na  Wyspie  uformowanej  przez  rzekę 
Pi^el  tut  pod  wieżą  płynącą  i  liczne  dźwigającą  wicie, 
iii  jest:  tiiewielkie  statki  i  przez  kanał;  Ta  wieia  słoly 
sa  więzietił^,  tak  dla  mężczyzn,  jak  i  dla  kobiet,  w  oso- 
bnych jedbak  każda  płed  izbach  zamknięta.  Przyprov** 
dkond  mnie  Wraz  z  wielu  innymi  obdartiisami  do  doz^ 
Wiezienia  w  tćjże  sam^j  wieży  od  frontu  mieszkającego^ 
tfd  jego  woli  zupełnie  zależało,  w  którćj  izbie  mial  n»ie 
umieścid;' ukończywszy  rozmieszczenie  innych,  mnie  zó* 
stawił  na  koniec  i  był  tyle  grzecznym,  żci  bez  mojćjpto* 
iby,  isimieścil:  nmió  w  liajwygodbiej^z^m,  jakie  tam  byloi 
wfęzieniu;  £o  jest:  W  talk  nazwanej  B^rgerstnbe  (izbadfe 
obywAtdi  tniAsta).  Dbzórca  więzienia,  długi,  ćieciki,  s^ 
djiy,  doid  jeszcze  ifałbdyi  były.iohiierz  art^IIeryi,  ttij47 
*MbVi  ińic\\  ludzU.i  tapite^y;  nttiiwiBki^  Endetf,  ^ 


maaawMmoo.  28B: 

ćiiMjt  kiedy. sit  sennąi.doM  jicMmj^iiw9fri(bik\  ;povi^f-r 
duU  -  powód  wzglfdnl,  jdot.  niai*  dł»  •  mętp^'  itiQieft90Mi%Qr 
BUii«  w  Biir^8t!ibe^  iSkU  .iKtc:X}hofeiftlK  Pfiaibaf4$aJir; 
dOc  dj5iwA<}2iiie' i'iqi]egifli«>  byłei'  nbniDy^ojódiiAk:  j|i<»  .00! 
mam  swyczaji  oftserwoira^'lbdsi,,którydi  ramćL.tia  t^imAi 
pnytirowadzają , '  :ź  fiey onóidii  i  Paaa  nosądstłem , .  Ż9.  niesaf* ; 
lefyń  d<y /  rsędą  lódai :  kpioMcdkoiiytii;; :  ir  rysaob .  i^uWkiqli[ 
bj^a  śdaeUetofoid  iigodnoidy  ktńfaiimid:nitychmlait  w^) 
wolila  i  pozuateoL  od  rtoi^'  te  jAi^^  tylkd  mds^caagiei^: 
Pana  do  tego  iUoa  pnypro^Midziło,  >i  dla  tego  dałeni  ipni'. 
najlepeze  więzieoieBikgefsstabe^  :j2e'9ai<4»odakiii  uę  W.piftt,. 
Iteyi  zii  Fraa«aza^  więo  i  dóeórca 'iisifzMBiit  .P«a  .£m:ęMfr 
miał  mnie  także  za  takiego,  i  ciągle  mnie  nazywid  iH^^i 
FraazoB^* 

Przybywszy  do  Bdrgantobe,/.  zastałem  w  nićj  dwi^ol^ 
towarzyszy;  z  których  jeden  był  krawiec «  długo  .podróturr 
jąey  po  £aropie  i  Francyi^  a  następnie  ai^co,  mówią^f 
po  fraoonzkn;  dmgi  był  podobno  rzeżniŁ*  Kn&wieckpfVr 
tent,  ie  ujrzał  Franouza,  wszedł  natychmiast  ze  moą  w  rozi-: 
mowę,  i  dla  ochoty  napił  aię  wódki ^z  Haszy,,  którą, mifijlt 
s  Bobą  i  moiie  nią  |K>eBę8towid.  Trzeba  wiedtted ,  Łę  k^r [ 
£dy  Pmsak  nieaofte  kji  b^z -aznapsa^^  który  ws4§dzior 
w  Ptnsiech  jest  wybbray,  ą  zat^m  każdy  B^keger  przy^ 
diodząey  ńm  doi.  kilta  lab.kiAjaiuiioie.,do  .are^zta^  ąiaj 
sobie*  za  pierwszy  artykilł  wiary  zaopatrzyielslę jw. aznapsm 
(wódkę)  dlft  i^ygodoi^jsźegoi  iprzepęidzenial  no^ów  więzią^, 
ttial  Kaiżdy  ptzytóm  Burger  ma  {irawa  kkuai  sobio^  ai4om% 
jeii  adsuS  i  przydiis&d  pó&deL  Po  iptwędce  z  kn^^^M> 
aaceął(ńn  przypubiywad  się  więzttoiii  ii  był  to  otezluay  p^r 
kój  do  trzydziesta  stóp  dłogokl;:  a  dq  (hrpdfeiestui.M^r/^m 
koid  mająsy^  isnfitiwyso)^  w. sklepianie  tslnkiii^4  'fP^ 
jąóy  awaidniśiw  f^bokkh  (raihagao}i  ókott' dncWOi  aą 
aa#aątrtf<  kratami'  óstrojdnę  i  nAjWi^ej  niŁ  oką  fltóp  opiA 
poflioid  tięmiipodaUdioay^  ala>niśotysty,  brudny,  zapyloayu 
stsire  walfioe  się  nymy^mBodpowione  nowym  tynkiem «  a%n 
raftiły  powietize  esąstkaiai  irapieansini  iylk  sdiodltarfm 
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płucami;  i<iJhi|ii ilrawiimii>i>i  sfaifea^  wwisla  Biie|BUieh|M»» 
irydikMna  I  kopę  iiDiicI..«i  abbie  Jo^jąca,  kniała  kolor 
mchł«gii  'ctwMegai  błoUp  j^eka  ^łoweai^,'  eała  ta  alawna 
Bftrgerstabe  dpUadBMipn«id0rta«aałftopasxciott^ żydowską 
u  na^  ir  Polflce  karacme,.  v  któi^  wróblom  tyiko^  nie- 
toperzom i  BO^ińoia,  a  laie  :  ladsiom '  godzi   się    miesakacl 

INa  wygOił^  "iiwięaonydi.  byt  stół  drewmliojr  s^niedobiM* 
odosadyeh  des^k  <  zbitki  i  dwii  atolka  podobnej  loboty  i 
turyało;  dla  icb  zai  odpoczynku,  było  cztery  tapozaoy  z 
sek  prostyoh.  zbke^  a  .oa  oztecy  tapczany  byiy  tylko  dwa 
si^ODłki  z  Nosowego  płatna,  niegdyś  szarego,  ale  ponie- 
w^  nigdy  faicdiyły  pmne,  daii  bninatoo*  błotnistego  ko- 
Idranszyt^.    .    .    i  • '  ,     .       .  • 

Jeżeli  BtLigerstnbe,  to  jest:  najcelniejsza  izba  wi^ 
cienia,  tyle  Jest  okropną,  i  oposzczoiią,  cót  dopiero  mó- 
wić^ o  inaycbMrięzieniadl,  gdzie  przed  wyrokiem  trzymają 
iklóoa^ów,'  złodziei,. Ittb. kobiety  nierządoego  życia f  Gdy* 
bytn^na  wlasde  oczy  niewidsiał,  ntgdybym  temn  nieawie-^ 
rzył ,  takie  w  praskioh  więzieniach  aieochędóstwo,  nleczy*- 
8toi<iy'nędza  i  poniżenie  osło wieka.  Pod  Bftrgerstabe  by^ 
lo<Shy,  w  kt&ryeh  zamykano  wicioi^  njespekojnycb ,  upar-. 
tyob  i  n4ebezpi^czoyc}i,  nałożywszy  im  jnerwćj  na  nogi  i 
rt6e  kiijdany,  albo  przyko wszy  jeh  do  ieiany*    Nad-Bfir- 
gerstabe  i  na  wyższyeb  pięlkraob  były  także  więzienia  dla 
mężczyzn  i  kobiet/ miaieni  sposobnoić  je  wszystkie  zwie-^ 
d2iif;'  zgrozą,  obmzeaiem  i  Jitoicią  byłem  przejęty  na  wh. 
dok  nie^zezęUiwyd^  w  tyci)  więzieniach  tzamkaiętydi ,  a  |^- 
dnak'^ Jeszcze  im  występek  nlebyl  dowtedzioaym,  gdyż  do-, 
ptero.był  te  aieśąt  i  iledzturo  z  nich  dągoięto.    Nagro- 
nmdzeni  na  knpę.^  p6  kilknaastn  w  ciasnej  izbie,  po  wię-' 
kszej  c^d^-obdardi,  ą  iUkwet  wpółnadzy,  leżący  na  bar*, 
łogiu  lob  tła.  goiftj  podiodaeg  iHęd^j  4to  widziadła  niż  do' 
tedsi  byK  podobni ;  ploskiewj  pcU.ów  i.  wazów  tak  ifiefta 
ilótć,  że  ckU^oid  i  niądołęuobadza;  biada  ęi^.jeżeli  tiiy 
ntenty  aiijednęmnńejsca  postobz*>  >  pcUy 'oio  oaiędą» 
a  wszy  Ifteridfaie  ioblasą.    Strte^  więzienia  Jhńn  piedii*. 
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taie  i  tyłko  £  potnebj  do  tyeb  wicsM  sańerał,   bo,  jA 
nil  mówiła  lękał  się  attako  robactwa,   i  bardxo  ma  wia^' 
ncyłam;  bom  aam  to  na  własae  oosy  widziała    Otwarta 
okna  latem  odiwietały-  w  tych  plngairyeh  więsientaeh  po* 
iwł€trxe»  ale  cóż  się  tam  simą  d^iaó  musi?    Jeżeli  wif* 
ziem§  pruskie  są  tak  pmraiające,  to  pokarm  więźniów 
jest  takie  bardeo  liofay  i  ledwo  od  głodo  broniący.  08mój 
godzinie  l  rana  każdego  dnia,  każdy  więzień  dostaje  bołfcę 
rasowego  chleba  doki  smacznego  i  dobrze  wypieczonegoi, 
af«  najwięcej  jeden  font  hib  pię<S  dwierei  flinta  waiąoe|90i» 
i  to  jest  racy  a  całodzienna  chleba;  około  drogiij  z  poło^ 
dnia,   każdy  z  nich  dostaje  albo  kwartę  jęczmienni}  k»* 
azy  na  rzadko,  jak  kmpnik,  zgotowanej,  niby  to  z  nią^ 
alem,  którego  wcale  nieeznd,  albo  kwartę  wody  zm4ką 
i  masłem,  jak  mówią  przegotowanój,  do  której  się  wsy» 
pwje  półkwarty  grochu  w  ziarnie  i  na  posno  zgotowanego^ 
i  to  naprzemiany,  to  jest:  jednego  dnia  jęczmienna  zupa, 
a  drogiego  gorąca  woda  i  groch.    Innój  potrawy  lab  mięsa 
nigdy  Mrięzień  niewidzi,  przynajmniej  ja,  będąc  przez  dwa 
noiesiące  w  więżienja ,  nigdy  nic  innego  niewidziałem ,  aby 
więźniom  dawano,  na  to  mogę  dad  słowo  uczciwoici.  Te-» 
ras  pytam:    czy  fontem  chleba  i  kwartą  rzadkiego  kru- 
pniku lob  kwartą  gorącój  z  mąką  wody  i  półkwartą  gro* 
cha   człowiek  zdrowy  przez  kilka  tygodni  wwiezieniu  zo^ 
stający,    niebędzie  ezuć  głoidu?   i  czy  to  przykre  uczude 
żołądka,  z  czasem  osłabiającego  organizm,  wraz  zzepsu** 
tÓA   powietrzem  więziennem  i  plugawstwem  róiOego  ro* 
dzajn,   niewpływa   na   zdrowie   i   na  morainoźd  więźnia.? 
Przez  dwa  miesiące,  jakie  bawiłem  w  tóm  więzienia ,  ża*^ 
dnój  niebyło  rewizyi,  żaden  wyższy  urzędnik  nieprzyszedł 
i  nieobejrzał,  czy  -wszystko  jest  w  porządku*  czy  należna 
iywnoćó  więźniów  dochodzi,  czy  nałożycie  są  umieszczeni? 
sdaje  się,  iż  w  Prusiech  więzień  raz  zamknięty,  jest  na 
zawsze  zapomniany,  a  jeżeli  o  nim  pamiętają  władze »  to  ' 
chyba  dla  tego  tylko,   aby  wydobyć  z  nieg^  to,  o  czóiń 

chcą  wiedzieć.    Po  obejrzeniu  tych  więmeń,  ilet  byłem 
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śbowiąsany  stróżowi  Paoa  Emeo,  te  mnie  amitsdł  ▼  Bir* 
'gentabe,  anie  za&  posadził,  gdzieby  mnie  pchły,  aacM- 
gólniój  'WS27  z\M  Biogły^  ja,  cq  mam  oieprzeswycictoai 
dd&woid  ka  tema  plogawstwu!.  Niewiem  jak  wńmjA 
esciciack  Pros  więzieota  i  więźoiowie  są  utrzyiDam^.  alt 
g  tego.  cmo  widział  i  doiwiadcsył  $m  sobie  w  Królf ««■, 
$ądsąo  tak  z  areezCii «  gdziem  pierwsaą  noc  po  schwytasio 
mnie  przepędziła  z  poozekaloej  izby  w  policji,  jako  M 
z  więzień  błękitnąj  wieżyt  gdzie  byłem  zamknięty,  a 
muszę >  it  zapewne  nigdzie,  oprócz  jedoej  przewrotnej 
stryt,  większego  lekcewaienia  człowieka,  większej  ku  me- 
mu pogardy,  jak  w  Prosiech,  niema,  W  więzieniach  109- 
syjskich  barbarzyńskich,  przynajmniej  co  do  csystośd  i 
pokarmu  więźniów,  daleko  więcej  jest  troskliwości  i  opiek]« 
niż  w  więzieniach  Prus ,  szczycących  się  wytszą  w  Ntem* 
czech  oywilizacyą.  Zkądże  to  pochodzi,  że  dzistejeaa  ^ 
wilizaoya  w  wielu  wydatoych  punktach  spóieczeń$kiego  iy* 
eia,  jest  nitszą  od  samego  barbarzyństwa?  Czy  nie  zląd 
Ae  na  fabzywych  zasadach  oparta  i  rozwinięta,  zmierssć 
l^oniecznie  ińnsi  do  punktn,  z  którego  wyszła?  Teraz  wra- 
cam do  siebie. 

Obrawszy  jeden  tapczan  za  tegowisko,  położ]^em  oa 
nim  siennik,  na  którym  się  sam  wyciągnąłem:  ale  po  kił- 
ka  minutach  precz  go  odrzueid  musiałem^  bo  samemi  pchła* 
mi  był  nadziany.  Te  dwa  sieooiki  służyły  mi  czasem  za 
rozrywkę,  o  czóm  oiż^  powiem.  Nazajutrz  rano  dwaj 
moi  towarzysze  wyszli  2  więzienia,  a  mnie  do  polieyi  po- 
wołano. Długo  czekałem  w  śmierdzącej »  brudnej,  dustii^ 
poczekalnej  izbie,  nim  na  mnie  pzzyszła  kolej;  tą  rażą 
W  gronie  mnie  badających  znajdował  się  Francuz  nazwi- 
skiete  Fleury,  od  dwudziestu  lat  w  Królewca  mieszkają- 
cy, trudniący  -  się  nauczycielstwem ,  tamże  już  ożeniony  i 
za  przysięgłego  tłumacza  służący.  Tak  długo  bawiąc 
W  Prasach  Pan  .Fleury,  bardzo  dobrze  mówił  i  był  pośre- 
dnikiem między  mną  a  mnie  badającymi.  Zadano  mnie 
ląr^raizą  te  same  00  i  przesełą  pytlania,  tylko  z  więkaią 
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d«ikłmdDCiAd4;  odpowieda  imge  byłj  jte^  same  oo  1  pni^i 

aecłó,  tylko  takżb  ińęećj  dokladee:  pytailia  i  odpowiedni'. 

spisywano. w  ,protokal»«    Odpowiadałem imiało.  i  bez  wa-*: 

ełtania  tifw  Po  kilku  żądanych  pytaniach  i  odpowiedziadt 

s   m^j  8tro[ty«.Ban  F^nry,  sądząo,  jak  zapewne  wszyacy* 

ittdagojący-  sądzili,  £e  p4^  oiemiacka  nierozmniem ,  odezwał 

się^^da  nich  po  nieimecka:  to  ińezawodnie.mnslbyd.Fnikr 

dtty.ho  się  tłómaczy.  po   franoiizku  płynnie  i  bez-  ak^ 

centa  i  ^luało,  jakto  jest  właiciwa  Francuzom.    Bylemf 

koBteot.  z  tej  awagi  Pooa  Fleury,  która  niezawodnie  i  na 

ianyeh  wp]yn^a«  gdyż  większą  w  niph  dla  siebie  po&trze^ 

głcoDa-^gnecznońd  Po  skońezenin  pytań  kazano  Panu  Flen« 

ry  mi  o&wiadczyć,  że  po  przekonaniu  się  o  wiarogodocM 

6ei  mych  zeznań,  będę  wypuszczony  z  więzienia*    Ale  ta 

oDfożd  długo  potrwa,  zapytałem  Fleury?  —  Dni  kilkana-*: 

&Gie   odpowie,    nim  odpowiedź  przyjdzie  z  Francyi.  •«- 

Dobrze,  odrzekłem  na  pozór  spokojnie  i  zostałem .odpro** 

wadzony  do  błękitnój  wieży.  > 

Wróciwszy  do  więzienia  zacząłem  rozmy8la(S|  co  to 

będzie  z  mojego  zeznania,  bo  byłem  przekonany,  że  rząd 

pmski  za  pośrednictwem  swego  ambassadora  uda  się  do 

policyi  francuzkiej   dla  przekonania  się,  czy  istotnie  by-* 

łem  tego  nazwiska  i  z  tego  miejsca  urodzenia  Francazem 

aa  jakiego  się  podałem;  jak  równie  byłem  pewnym,   że 

z  Franeyi  przyjdzie  odpowiedź  zaprzeczająca  cflJkowicie 

moje  zeznania,  ale  myślałem,  że  w  takim  razie  rząd  pm» 

aki  niemogąo  ze  mnie  wybadad  przyczyny  mojego  wyjioia 

z  Franeyi  i  pobytu  w  Królewcu,  jak  równie  nieschwyta* 

wszy  mnie  oa  gorącym  uczynku,   a  nawet  niemając  na 

nuue  dowodów  do  poślaki  mnie  wezómkolwiek,  coby  mu 

dawało  powód  do  trz;y mania  mnie  w  więzieniu,  mając  je*« 

doak  na  mnie  podejrzenia  występku  lub  zbrodni  popeł-^ 

nionój  we  Franeyi,  z  którój   uciekłem,  zechce  mnie  pod 

strtdą  odprowadzić  do  granic  Franeyi  i  jej  władzom  mnie 

oddać:  tego  właśnie  sobie  życzyłem.  Raz  będąc  we  Kraa^ 

oyi  i  odsłoniwszy  się,  kim  byłem  wrzeczy  samój,  łatwoby 

16* 
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mi  przebaczono  przyfęcM  oaiswy  Fraiiciisitt  jakojsdjnigo 
irodkamoie  ooali<S  mąjącegU)'  i  wypoMczeDoby  mnie  w  kota 
na;  walnoic.  Tak  rotoiyilająś  H  będląo  prawie  ^Mv«yii,l» 
moje  wigaieaie  MkoAczjó  f(ię  -  nia^  odetłaoiem  mnie  ped 
e0k<»tą  d#  Fraaeyi^  iozekałem  z  Qiecieq>Iiwo&eią  dniif  ir  kłi- 
j^m  mole  powołają  do  polie]ri  i  powierzą  opiece  Uaóu^ 
mów  dla  dostawienia  do  Francyi.  Tymesasieffl  laoi  j«* 
den  zostawszy  w  o^saenieai  więzienia,  w  braku  luiąM: 
Imb  lubego  Mtrndnienia^  mimo  wolnie  ciągle  my&Ialemiii^ 
itanawiiUem  aię  nad  mojen  poiożaniem^  aad  mojedi]iiie- 
znaczeniem;  ńajwięoej.  ftię  zań  obawiałem «  aby  się  ^d^ 
wiedziano,  a  nawet  niedomy^lano^  żem  Polak,  bowfa* 
kim  razie  byłbym  niezawodnie  wydany  Rossy  i,  nienuślB 
■Awti  ozem  sobie  Ayoia  odeinrad:  bo  jak  wiadomo  in^ 
sztylet  zgubiłem,  Atąrałełn  się  przeto  udawaid ,  łe  nie  Ma 
po  nionri^ku  i)ierozómiem  i  że  jestem  Francnsem:  i  da 
tego  'strót  wifsienia  i  moi  późniejsi  spółkę ioiowie  ossf- 
wali  mnie  herr  FraDZOse.  Rozmyślajcie, '  dumając  byłat 
niekiedy  epokiojny  i  zopełnie  poddany  wyrokom  Opakrzeo* 
Ml  afe  Diokiedy  wpadałem  we  wśdekło&ć  i  szaieiistro. 
Jaki&  myńlałem,  tyle  trudów,  tyle  niebezpieczeństw  pne^ 
bytych  i  tak  szczęśliwie ,  maż  się  «kończy<i  na  Diczes? 
Mamibetak  wartką,  szeroką,  najeżoną  imiercią  pnebjt 
wszy  rzekę^i  jak  przysłowie  mówi,  utonąć  na  brzegst 
Ozyliż  OpatrzDO&c ,  w  którćj  opiekę  nad  sobą  tak  moeos 
wieizyłem  i  ją  czułem^  przeprowadziwszy  nmie  poez  tjk 
nial^ezpieozeńatw  i  przygód,  gdziem  sto  rasy  powinifls 
zginąć,'  chciała  tyiko  zeronio  zażartować,  opnszczająo mnie 
w  chwili ,  gdym  już  był  blizki  mojego  celu,  gdy  byłem  pe* 
wny,  iśe  już  jestem  wolny,  że  najdipoższe  seioa  mojego  ty* 
ozęaia  już  aię  wkrótce  ziszczą,^  prawdziwo,  rzecsywi- 
ste  życie, !w  iboję  duszę  wstąpi...  ja  co  tak  długo  i  t^ 
oieąpiałem,   wzdychałem  i  konałem? 

t. ,  Obniwszy, tapczan  bez  siennika,  poełania,  podonkii 
pczykryciai,  spiłem  <Qa  gdłych  deskach ,   przy  kr jwijąe  ^9 

m)rn»;airdJBżeiB;  tyłem  zaś  tylko  i^otfiawą  więzieazą:  ^ 

•••u 
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Ęmt  ;foBlfem  chtsba  w  dzi^A  i  kwarta  lonipitikii,  luł)  gii- 
.moej  "ifodf.  z  ms^  ^  gewAitm.  J^dzeoie  Ux  bytodU  ibnie 
wci^le  ojf^wyst^/d^ającer  can^^m  głód*  moeoo;  ą.?  moiab 
pieniędzy  ?»br4nycib  a  !zł(x2onycb  w  pi^lioyi  aol  grosza  daid 
mi  Diecbciano.    Przez  dni  blizko  8: /sam  jedeok^ tylko. s^Or 
«t!ąvał^m  w  więziepiOr  PÓiEdi^  zaczęto  o,d  .czaia  do!  czasu 
pnyprowadzać  n^i  tPFąrzypzy :  to  jakiegoi  rzieźnikai  to  kruh 
wcstyką  Ub  sze;«rca)  U>  ilusąrza  lub  dłuteika,  którzy  vyr 
£Daozoaą  w  policyi  poprawczej  karę  wysiadywitU ;  kto  aa 
.d|sień,  kto  na  dwa,  trzy,  pięć  labwięc^jtdni;  poezem  ka* 
łd;  z.aich  wychodził  a. nowi  przybywali,  często  się  je- 
dnak zdarzało,  tę  prz^  kil^a  dni  s^m  jedeo  byłem*  NiOr 
którzy  z  moi^h  to\rarz]^y»  zamożniejsi  i  uczynni,  trak* 
^towali  mnie  wódką,  -niekiedy  jediseoiem,  jakie  im  ich  ior 
iiy,  siostry,  słnibący  lub  .przyjaciele  przynosili  do  więziei- 
oiai  do  którego  wchod^li^  i  przyznam  sig:,  że  głód  mpie 
pp^yjnnszał  do  przyjęcia  wszystkiego,  co  mi  dawali,  wprar 
w(}zie'  bardzo  skroomie  i  wcaje  po  niemiecka.  K.iedy  było 
l^iikn  razem,  pili  sznapsa,  kurzyli  fajki,   grali  w  karty, 
piek.iedy  laóczyli,  śpiewalii,   a  zawsze  krzyczeli*     Wszy- 
Mkie  te  ich  radoici  i  zabawy  wcale  >  nmie  nieobohodziły, 
;CzęstD ,  nawet  były  mi  nieznośne,   ale  przynajmniej  jako 
tako  .nu^ę/jrozry wały.    Czajami  z- nowo  przybywających 
ppzwalałem .  sobie  jUrtowad;  niemal  każdy   do  więarienia 
przyb^ywający,  jefteli  oprócz  mnie  cadzoziemoa  nikogo  nie^- 
imstał,  dla  skręcenia  czaso,  nim  .mu  jedzenie  i  poiciel 
przynieśli,  chciał  się  położyć  i  zasnąć,  i  dla.  tego  pytał 
jioiiie  się,  ^n^kazując  na  tapczan  z  siennikiem,  który  umyśl* 
nie  na  tapczanie  rozciaf^rnąłem,  .czy  to  nie  moja  pościel, 
i,  czy  można  na  niei^tanowiłehi   z  niój   ki>'i4Mlałem:  ie  nie 
moja  i  jeżeli  chciem   jak  już  mówiłem,    ż^dwle  Prusak 
919  .  wyciągną^^aimbądi  sposobem   można  było  zrywa  się 
jak  .  opar7   Stosownie  zatem  do  tego  zamiaru  przeokmąć  i 
w  na^wi powiadać  na  pytania,  jakieby  mi  zadawano,  jao^ 
iiyyan  Flenry  z  pozwolenia  a  raczój  z  woli   indagującyc^ 
lytapytał  i^nie  natychmiast;  Pan  zapewne  musisz  być  woj- 
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•kowyiB  ?  •*-  J«  aibj  wabi^ąe  się  i  obamftjąe  Mf ,  łt  aa 
trop  wpidaięto,  odpawiedtiałoD  s  BieAmialoicią:  Uki«^ 
jestem  wojskowy.  ^  lodagojący  spojrzeli  po  sobk.  «- 
ZftpewDO  PftD  nnstalei  uciec  z  wojska  ?  —  Były  pewodf 
dla  których  musiałem  ociec  %  wojaka  sa  grankę.  ^  isr 
kie&  to  są  powody?  —  Panowie  mi  prtebaezycie,  te  kk 
odkryd  nie  mogę^  acesttą  oa  nicby  się  paDom  nie  ^af 
dało.  Owszem  my  muskny  wiedaied  co  paoa  »pov«4o- 
waio  do  epastcsenia  swych  saereg&w  ?  A  maie  oa  toa 
•oajwttcej  aaletyi  aby  tyeh  powodów  nie  odsłonić.  —  Oh 
czego?  *-  Dla  tego«  ie  choć  rzecz  sama  z  siebie  mHi] 
wagi  9  leoz  fte  więcej  Osób  do  niój  było  wplątanych,  bm* 
chciałbym  przeto ,  aby  jej  wyjawienie  mogło  aakodzk  iooTS 
T--  Cóż  Pan  takiego  arobilei,  czy  Fan  przekroezyłei  poi- 
pisy  wojskowe «  czyi  Pan  kogo  zabił  w  pojedynka?  Preai 
Panów  na  to  nienalegać,  tego  ntepowiein,  tego  powiedzied  aii* 
mogę.  —  Pan  musisz  powiedzieć.  —  Gdyby  tylko  szło  o  moi 
motebym  powiedział,  ale  że  idzie  o  innych,  powiedzieć aie- 
mogę.  —  O!  to  są  żarty,  my  mamy  sposoby  dowiedzenia  fif 
o  wszystkióffl.  -—  Te  sposoby  nie  dia  wszystkich  14  Mm 
i  panowie  zapewno  macie  tyle  zdrowego  rozi^ądko,  iż  wiede 
dobrze,  jak  z  nim  postąpić  rosipie  i  powioniicie.  Poniewat 
pan  nieoheesz  się  przyznać  do  niczego,  my  musimy  owatac 
pana  Jako  zbrodniarza.  To  mnie  oburzyło  i  w  moenea 
wzruszenia,  gniewie  i  gioino  odrzekłem.  Nim  kto  oMnieh 
•się  mnie  nazwać  zbrodniarzem,  powinien  wprzód  wiedsc^ 
4  być  przekonanym ,  że  nim  jestem ;  patrzeć  na  mnie  eij 
wyglądam  aa  zbrodniarza.  Krótko  mówiąc*  po  t^  odpe- 
:wiedzi  tak  się  na  mnie  rozdąisaii,  że  na  prawdę  zacc^ 
grozić,  82wargocąC  międay  sobą  po  niemi^ka.  0%visa» 
praw  naszych,  on  niewie,  że  my.  a  nim  postąpić  neleaiy 
jak  się  nam  podoba;  a  poaioważ  do  niczego  nieebee  iic 
ptzyznać,  mamy  prawo  uważać  go  za  największego  sbro- 
.dniarza  i  jako  ze  zbrodniarzem  postąpić.  Ja  słediiy^ 
iego  w^ystkiego  i  roznmicgąc,  stałem  w  ponmnim  mileie- 
pia^     Pan  Fleury  zainteressowany  smntnem    połoMi*0 
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.rsekl:  żyoBę  pwia-pniyeiHuS  nit  de  wtiyslkiogo,  rądię  te 

jako.  merfaa  rodikowi^  ja  simra  tut^e^  l»rawtt,  i  wkm  Jak 

JE  panem  mogą  poatąpie;  uch  tu  nie  tek,  jfak  w  Freneyi, 

to  mom  pana  wrzucić  między  najwiękseycb  zbredoiany, 

utyó  do  oajeięistfyeb ,  do  oajpośledoiej^zych  robót,  a  nawet 

bid  kyami,  bo;  ta  je$t  ve  zwycząjn  kara  oieletiia*'    Nieeh 

»ię  pan  na  to  nie  wyMa^ia,  a  poniewatpaD  neiekłei  zFraa^ 

cyt,  prawo  fimneilskie  niemoce  pana,  zasłonić «  i  iym.  po*^ 

dobne  ezyoił:  rei  QwaKiv,  i  widziałem,  te  to  caynił  z  debrem 

sereeni  i  tyezKwjoiieią.  Ja  eauteolrcąląfiłitfiaoe^ć  DwagpmiJt 

Flaulry^  I  faan  wiedziałem  dobrze  o  tim  WMyetkińin ,  oe 

aii  mówił:  ale  jak  się  tn  przyznać,  kim  byłem    neesy* 

vi6cie,.  widząc ; dobrze,  te  pio;  przyznania  aię  będę  wydat 

nym  Moekaiowi.    Więe  i  tą  ratą  .  nieprzyznawezy  się  de 

niese|(o,  zostałem  odprowadzony  do  więzienia.  > 

Łatwo  sobie  wyobrazić ,  jakiemi  myńlami  i  nezncialni 

byłem  miotany,  wróoiwszy  dó  więzienia.    Czyt  ios  aitiie 

sawsze  tak  srogo  będzie  prześladował  ? .  Czyż  nigdy  epe* 

esynkn,  nigdy  pokojn  niezaajdę?  Czyi  mojóm .  koniecznie 

jeat  przeznacz^raiem  zginąć,  i  zginąć  mamie  w  moskiewf 

akicb  katnszacfa?   Pooóż  uciekłem   z  Syberyi,  gdy   wok 

Opatrzności,  czy  fatalizmu  była  ta,  abym  w i  niej  zginą)! 

Zaiste  tycie  mt  jest  nieznoónfero,  w  tak  ikpornćj,  zajciętćj 

walce  z  mym  nieubłaganym  losem:  ą  zatem  jdóli  koniecznie 

.potrzeba  zginąć,  lepiej  zginąć  wcześni^  nit  późnifij,  ba 

prsynajmniój  oszczędzę  sobie  zniewag  i  męczarni  pozostaw 

łcfo  mi  tycia.    Jeszcze  raz  będę  obstawał  przy  zamiarse 

doatania  się  jakimbądź  sposobem  do  Francyi ,  utyję  wsay* 

atki^^ «  aby  mnie  w  ręce  władz  franouzkich  jakb  podsę*- 

ffsanego  o  wielką  zbrodnię  wydano;  a  jeteli  to  się  nieoda* 

przyznam  się  tern  Potak  uciekający  z  SyberyŁ    Ale  srogi 

Mikołaj  niebędzie  miał  tygrysiój  ucieobyt  mi^  mnie  ty** 

wego  w  swycb  ręku,  aby  okuwszy  ręce  i  nogi  tta  granicy 

ptnaki^,  i  zaprowadziwszy  mnie  psscbotą  w  party-  zło- 

czyAców  at  do  %beryi^  na  mi^sce  tkąd  nciAłem,  (bo 
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podług  pm^>  nwifj^kich'  kura  odbywa  tię  imi  iiriejMa  «y* 
elępkii)ikaa»i'  itA  Aonnet  w  męcsarołach  pod  Meiei%<  lib 
ittodaiiii  tysięcy  fcij^w,  lab  pod  raaaini  knota  lob  pteH 
Niftt  tej  ucieefay  -mied  niebędzie  w  chwiK  gdy  mnie  zeebeą 
x)ddad  Rossyi,  sam  iobi6  życie  odbiorę:  dłaińj  iyć  misie 
Jażr  aiecboe.  Tak  mówiąc  a  raczej  myUąc  sam  w  sobis 
se  utałoMą  oesekiwałem  chwili «  w  której  eię  miał  stanow- 
010 .  los  mój  na  siemi  rozstnygaąd.  Do  tej  stanówcie}  de- 
termiiiacyi  wpłydęła  niemało,  na  pozór  bardzo  mała  przy- 
czyniaw  Jesaoze  w  samych  początkach,  gdy  mnie  do  btf- 
kitiłćj  wieży  wsadzono ,  ntsmając  co  robić ,  zacząłem 
raćpo  wszystkich  kątach  więzienia,  jak  to  właściwa  I 
toniina  rascz  każdemu  więiniowi  i  w  rozpatiinie  podłop 
psid  jednym  tapczanem  znalazłem  nie  wielki,  składany,  ais 
4fpy  i  zapełnię  jaż  zardzewiały  nożyk,  którego  ietczee 
miało  długości  do  czterech  cali.  Tmdno  sobie  wyobranć 
jaicą  ztąd  miałem  smotną  radoid,  przynajmniej  raekłem, 
soiiie  w  ostatnim  razie  będę  miał  czóm  sobie  życie  odebrnd- 
Kiemąjąc  przy  sobie  ani  trucizny,  ani  sztyletu ,  którym 
zgubił,  cała  moja  nadzieja  była  w  tym  zardzewiałym  na* 
żyko,  wyczy&ciwBzy  go  tedy  i  zaostrzywszy  jak  móglsm 
ei  cegłę,  schowałem  tak,  aby  go  stróż  więzienia  Inb  kto 
Iśoy  z  więźniów  nie  widział.  SamobójAwo  bez  wąqrieaia 
je^t  jedną  z  naiwiększych  zbrodni  i  każdy  religijny  i  mś- 
ciwy człowiek  nigdy  go  tsię  dopnszczad  niepowinien.  Wy* 
sdad  jednak  potrzeba,  iż  dopuszczający  się  samobdjstwa, 
musi  mocno,  mocno  cierpied,  kiedy  się  na  własne  targa 
tyoie:  bo  cóż  milszego  nad  życie!  Co  do  mnie;:  nigdy 
samobójstwem  niechdałbym  upizedzić  zgonu  przed  sznbia- 
oieą,  ,lub  kulą;  chyba  w  ohiHłi  szału ,  ide  przed  tysiąeami 
piłek,  pod  któremi  długie  godziny  trzeba  konać  nia^ 
wypoiAfedzianyoh  męczarni  ^  łub  przed  knutem 
ciało*  i  rozdzierającym,  nerwy,  anibym  się  chwili  nie 
mjpóiał  odebrać  sobie  życie/ 

"     Grdy  mnie  tego  dnia  po  południa  wezwano  do  ^oH* 
oył,  szedłem  do  nlój  z  przedńęwaiędem  już  moeno  pesta* 


tmiwleoteiii.     Zaczęto'  'żV)o<ifru'  m-  Mut^d*  iitti«gad  i^ffftbtii^ 
4bym  Bi^  prayzuftł   do  pmw<jbsi#eg6>iia^i9to  {•  r^ziJB 
-występka  jaki  '  p^j^ełniłpm.     Pd  '  lfi«ig(m  opi>]t2e  rz«kiMli 
do   iddagającyćfh :  j«2eli  paniowie  tnoireoie  Bli  ^tie^d  <«k)iWo 
honora,  ie  po  ^rzyznanio  się  do  Tfy»tcpk<i,  jflkipoipehair!- 
i^tn ,  nie  będę  tr^danynu  władzom  francuzkm,  to  ^H  pWf- 
tt^tn  do  wszystkiego.     Spojrzawszy  pł»  aołmi  rzekli  ?''Ai^ 
wi«d2ąe' jaUegfo  rodzaju  był^tp^^ski  występek  i  noiS^mdtlemy 
dad  słowa  honoru  na  to  do  ipao*  od  :ikas^  l^ditsż. '  A  HAift 
'W  tj&kim  razie;  pouidwall^' praw«k  prusk^łe- •  tadnej' uiezape^ 
wołają  dla  mnie  opieki,  ohooialt  wiem'  có  Hhiie  c»eklii'»w^ 
Praifoyi,  Z  którćj  uci^kłem^  i^ain  żądam;  aby  mnie  w  ręeb 
władsifrantuzkićh' wydatno,  djar  usq)rawi^)iwie»ia"8i^,  j«ili 
^dobria  przed •  włai<si1ry mi  YAotmi  n^dziamfi.'    O  "tiie^' J^£E 
potrzeba;  pan  będziesz'  wy dkoy Władzom  franeuzk1mi'ttte 
mtiM.«z   się   tn  pierwój    do*  wsfcystkł^o 'prsiyzDać.  *  Mkt 
mnie  do   tego  niezmusi,  jestem  '  Prancuz  i   znam  pfawii 
óarodów;   jakkolwiek   mogę   być   Występnym    ^   oMit^zlt 
prawa  fraocazki^go,  nieprz^stałem  przeto* by j  Fi^apcuzenlf 
4o  którego  osoby;  tylko  rząd  fraticiMti  itta  Jedynie  )prawt>, 
ł:  do  tego  prawa  jil  się  odwołuję  t^m  bardziej /^dió^óeik 
braku  papierów' ndowodoiający cli ,  kimbym  był,  ^©'WPra^- 
saeh  niepopełniłem  takiego,  coby  paitomf  dało  praWo'ttftti^ 
sądzenia,   bo  1  cóż   panowie  macie    ról  do  zarzucenia? 
jaka  wina  eięży  na  mttie?  jaki   w  Prusiech  popddiłeiti 
wy«%pek?  —  Dla' czegóż  koniecznie  ehdetf  nadużyć  mo^ 
jegcT  położenia?     Żądam  przeto  by<5  wydanym  Francyi. 
'Na  takie  moje  oiwiadczenie  nowe  powstały  gniewy  igro^ 
źby.     Pan  j^leury  znowu  mnie  zacZął  radzid,  -przedstawitid 
i  upominad,  abym  się  tiapróżno  nienai^aiał  na  su^we  iHi 
mną  obejicie  się,  na  kije;  jakiemi  traktują  tych,  do  rzędu 
których  i  mnie  chcą  zaliczyd.     Widząc,  że  tnój  tipói* -ob^ 
Mawania  przy  nazwie  Francuza  (którego  żadne' nieprbt^ 
guje.  prawo)   do  niczego  mnie"niedoprowadzi,   a   rticzdj 
doprowadzi  tylko  do  najsmutniejsza*  ostlbtedznbtei ,  to  j^śti: 
do  zamiatani^  w  łańcuchach  n)ieKi^ieWcaV  do  dęMiieh 
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.Iłin^ojrebi robót,  «.ffiq|«  i  do  kij4v;  pisytćiD  itonńe 
4it>  dO;  poindętiso  i^tMiewotfo  i^t  lamiani ,  tuk  sit  do  tyA 
pai^  odMwułeoi:  ^Poniewat  panowie  kooieczoio  dico- 
<oi0t,  «byii  $1^  do  wa&y&tki^go  przysnął,  przyznam  si^  ile 
j#c  ohawianł«  aby  pr&«z  to  prsyenaoio  się  oienarasił  uh 
OMać  na  pr^ykoi  próbę  niitdsy'  ich  obowiązkami  a  iek 
amnieoienis  Sdawati'  się  t^  nioro^amieć ;  iMoeszcie  jedM 
Ib  nipb  ri&ek):  to.  nioeh  piin  finowi.  —  Tn  w  pcEytonuiofei 
i««yitkich.  ai:>sdzie  ..tyło  Indi^i  przychodzi  powiedzieć  ńb' 
^iSS%  ^P  pri^ilbytB  pana^Flenry  i  jednego  z  panów  4» 
•OiioboNt^  pokoJQv  Spojfzełi  ea  siebie  z  pewnto  zadsim- 
fAiepii  i  w  kof&cn  zezwolili.  ZvaAazl»zj  Bię  w  osobnys 
.polfoja  wfM  z  .panom  Ftonry  i  drugim,'  którego  jnl  nit- 
IHtKpn^.nftflWieka,  powiedsiiidfw  im  otwarcie,  kim  byłeś  ile 
4|eieU€(qi  z  Syjberyi.  .  To  przyaoanie  i4ę  niepomałn  zdś- 
IKtti  tycb,. obydwu  panów;  patt'Fteary  wykrzyknął:  mon 
Dian!  mon  Die^!  a  drogi  Herr.J^soe!  Henr  Jeans!  ^ 
A.'PinypatryvaIi  mi  sif ,  jakby  niewitrząe  teniD  co  widaeE 
i  ały0S{ili.:  Po  cbwiJi  jedieo  z  nicbirzęU:  czonnti  ettpee 
odrMaf  44^.  tego  nj^pnayeiiM?  A  ezyt  panowie  niewiecJe, 
U.tifięiĄj^  Prfyąami  a  Roasyą  jest  ti*aktat  wząjemnef^ 
irydania  zbiegów,  w  mojóm  ppło&enia  jakie  mogłem  zi^ 
{9vyznać»  kim  'bytemi?  Gbeiałęm  panom  oazczędzie  tej  nie- 
iV»yjenmo<ici«  i  dla  tego . {tylko  domagfldem  sio,  aby  mm 
4o  Francyi  odesłano.  Ach f  to  prawda,  to  prawda,  ed- 
ifekli  nieco  zasmuceni.  Teras  kiedy  panowie  wiecierkw 
jestem ;  i  dla  czego  Hadnyeh  dowodów  przy  sobie  mie^ 
nięmógłem,  8podziawam  się,  że  jeżeli  sami  niemotede oSe 
mi.porfidzió,  pi^y^ajmniój  podacie  mi  sposoby  ratowsids 
«S«ę,  -abym  oiebyi  władzom,  rossyjskim  wydany.  Tóa  py^^ 
imim  mocno  icbsi^mbara$9 wałem «  nic  mi  na  co  nie- 
oiogU  pdpPwiedzieiL  J^den.z  nich  Wyszedł,  zapewne  <Hs 
odgieleoją'  innym.  sz9S#gółów  mojego  ^Dzyznaoia  się,  a  psa 
|F4eiiry  isoętawszy . ze  mną  rjiekł  ze.  wzruszeniem:  oprótf 
jedi^e^  gmfa>/pa9i^yoii£aJepborg,  Oberroginmge^rata  ta- 
MilP^Pt  joikt  .pam:iuv»tow8d  i^eiiiote.  od  wydania  ę^ 
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w  r^ee  Moskali-;  wicnn  o  tam  dobrze,  bo  niedtwoor  kSka 

Irydaoot  staraj  ^^i^  paa  i  gtabm  voo  Eolenbarg  samtiłi*-^ 

dzitiS,  jettto  iwiatły,  dobry-  nesyony-  i  bardzo  zaony.  ozłdi^ 

^iek^  od  v»sy8tkich  jeat  koobany  i  pólraiańyi  eora^hia^ 

saoc^śieio,  op  sa.  me&zczęśoie  rzM  d«łą|.    Trzeba  noddad 

a|>rawiedliwośd  Francuzom,  że  iniiBo  lekkoftd  oharaktem; 

i  oi^staioić  w  oezuołaGb,  a  naWet  we 'w&zy8tkii^n>,  Fifeincaz 

sa^f^^e  jest  kidzki,  prfdrićj  od  kaidega  inirego    zrotunńm 

pniyfcYa  połottem  człowieka,  i  dięftoie  z  triiigfo  oboiatby 

f|a   wyd^by^,  byleb^r  go  to  niewiele  kosztowało  zabiegówt 

1  tr«d6w;  Francuz  iprędis^j  od  każdego  iDiiegomrsni^-^iY 

obećro<    nie8zca(iciero,   alfe  takie  prędz6j' od' każdego  {fow 

Qeg6  t>  ńiem  vżaponlDi';  prayiadiA  wesołiago.  hatiioni  i  doM 

vcipu»>  chętnie  ńtiika  wrażeń^   ktńreby  go':*na'cbwilę  <ód 

wrodztoej  jeig6)  swobody  umykła*  mogły  oiwwuńr;  Franćni 

oay^praez  asćiciUw4  <»rgantzbeyą,  -czy  .przez .zaiiiytek  chryw 

atyaiiizma  mk  nagłe  wrodzone  nczoeie  wszelkiej  piękno*^ 

M.ni6rahi6J4  które  jednak  niseoay  i /zabija  w  sobie  Bm^ 

mym'  rdzoroeńi   i   dcwoipem:  jest   to   lywa'  i    ohodząba 

aprzeczooM'  dwóeh  pierwiastki w^  dobrego  i  złego;  idącym 

ta  swćm  nozbdem«  za  sweib  sercem;  Prancozjest  salil^ 

chętny,  wzniosły  i  wielki;  idący  za  swym  rozumem,  jest 

dowcipny;  przebiegłym  pi^enikliwy,  fzadko  głęboki ,  a  cz^^ 

&etej  poziomy  i  płaaki ;:  pierwRze  porywy  jego  serea '  śą 

{Aękne,  a  doiołania  jego  rzadka  moralne  i  chętnie  'po^' 

&więca  swoje  bezncia  dla  błyskotek  roznmn  lub  *  dia  ma^ 

taryalnego  byto';  rzadka  Francnz  na  wzniosłam  ntrzyinia 

ai^  dłngo  ^tanowłskn,  bo  jest  zawsze   btizkim   npadkiii 

na  Francnza.  przyjaźń  Inb  nienawiid  liczy d  niemofaia,  jtii 

długo  koohad  tak  łownie  dłngo  bienawłdzid  nienioie^jest 

to  kameleon  odbf}a|ąey  isa  sobie  wszystkie  %arwy  z  szyb^ 

koMą  po  sobie  następujące  i  niknące.    NiO'  w  nim  fata*^ 

łegb  t  nic  pewwego,  nic  ebarakterystyosaego ;  Franenz  jesd-td 

iatota  iiijak.a,  ni  zła  ni  dotoa,  ałe  naprz^ian  "Jest  jedną 

i  :dmgą.    To  •co  widzimy  w  indywiduach',  to  sfit  ittaJAtiJO 

w  oa^m  naaodsie,  i  w  nąfwydatbiejsżijjegó  ez^iei  w  ttą:^ 
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4sHi.  Pftinfiiy  na  jego  csioDkńir»  im  admiaiitnejrąiai 
g4łoii^  na  jego  politykę!  Jaki  jego  cztowiek  staDtt  bjl 
dłago  na  wysokości  swo|q[a  stanowiska,  swojego  pneko* 
Muria?  -^  Jetełi.  Awcya  nie  pójdaie  za  aw^  tenai, 
ha  aa  eiroim  rozumem  i  dowdpem,  j^j  rozum  i  dowcip  » 
prowadzi  ją  do  pnepaici. 

'  Teiraz  wracam  do  mbie.  Chwilę  zoataw»y  z  Pir 
nem  Ftenry,  weawaoy  zostałem  do  nowego  protokiła.  Bu 
aię  przyznawszy  do  wtaieiwego  roda  i  nazwiska,  pnyns- 
łam/się  do  wszystkiego,  gdziem  się  rodził,  kiedym  by) 
wysUny  i  za  00  do  Syberyi,  gdzieoi  był  w  Syberyi,kti- 
rędym  wtaoEał  i' gdziem. przeszedł  granicę  pruską  itd.  Po- 
ozom  prosiłem ,  aby  rai  dozwolono  było  widzied  się  z  las- 
bią  von  Ealenbnrg;'przyrzaczono  wyrobić  mi  to  poiwe- 
l«e  i  odprowadzono  mnie.  do  więzienia.  Od  obwili  mo- 
jego przyznania  się,  postrzegłem  wielką  zmianę  w  ebq- 
ioin.się  ze  raną:  miejsce  gniewn,  griib  i  lekcewzieBii, 
zastąpiły  grzeczneid,  nprzejmo&d  i  pewna  litoid.  Nizi^ 
jofrz  po  potttdnin  znowu  mnie  wezwano  do  polieyi:  tą 
raąą  jut  dla  przekonania  się,  czym  istotnie  był  Polak? 
liią{sce  Pana  Fleary  zastąpił  kto  inny  i  ledwiem  staoi^ 
przed  tymi  panami ,  nieznajomy  odezwid  się  do  mnie  ctf- 
sto  po  polsku:  ezy  Pan.jestei  Polakiem?  —  Tak  jest^ 
odpowiedzialefn ,  i  po  kilko  minutach  rozmowy,  przeko- 
nano niti  tern  Polak  t  conieinajomy  obecnym  oswiadcsji, 
poczym  ponowiono  poprzednie  pytania,  na  które  jak  pier- 
wej odpowiedziałem.  Ten  nieznajomy  Polak  nazywał  się 
Ssymkiewioz »  mdem  ze  Żmudzi  i  poczdwy  człowiek,  misi 
tooę  redzooą  siostrę  miijora  Urbatiowiczą,  będącego  w  Emi* 
gracyi,  kt^go  po  przybyciu  z  Królewca  pozntJem  oso- 
biście. .Pan  Szyiftkiewicz,  literat  i  urzędnik,  ze  zbiegp 
okoliosnoioi  nicuuiwiriycłt  często  od  aaszćj  woli  i  chęci, 
jost  zacaaom  dmudzktm  poetą  i  w  języku  taudzkim,  jok 
mi  tnówif,  wiele  napistał .  wierszy.  Z  przyjemnością  to 
ifsp^ttioaAi  o  Pai&siwn  Szymkiewiczaeh,  którym  pewną 
ląiotenem^  wdzięcf qóid^  .<  Prty^fąj.  nowój  indagsfiyi  fnńr 
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łem  ^Dowa,  aby  mi  poswolono  widzied  się  2  hrabią  En* 
leubnrg,  a  przyoajmmój  do  niego  pisać «  i  dopoioDial^in 
się  także,  aby  mi  z  moich  własnych  pieniędzy  udldielana 
n^  żywno&d,  gdy  żywnoid  więzienna  była  dla  mnie  Jiie^ 
wystarczającą..  Odpowiedziano,  i&  w  jodnym  i  drugim 
względzie  odniosą  się  do  prezydenta  poiicyi  Pana  LaujtiMr-n 
baeb  i  odprowadzono  ronie  do  więzienia. 

,  Pan  Łauterbacb  wkrótce  zezwolił,  aby  z  moich  pier 
pięd^&y,  na  rępe  dozorcy  więzienia  Pana  Ęmen,  codzień. 
wydeielano  pięć  srebrnych  groszy  prus^kich,  czyH*  złoty, 
potski,  a  względem  widzenia  się  z  Panem  Eolenbur^  lub. 
pisania  do  niego  żadnej  niedał  odpowiedzi.  Za  te  pięd. 
ftrebmych  groszy  żona  dozorcy  więzienia  kupowała  mi  kar- 
tofli, masła  lub  mięsa  do  rosołu  i  gotowała;  odtąd  zarr 
tćni  zacząłem  żyd  wygodniej ;  życie  w  Królewcu  tego  rokq 
było  bardzo  drogie.  Przy  pytaniach,  jakie  mi  zadaw^n^ 
w  poiicyi  przy  Panu  Szymkiewiczu,  zapytano  mnie  tąk«* 
że:  czy  ja  teroi  czasy  niebyłem  w  Poznanskióm?  -  Odpon 
wiedziałem,  co  było  istotną  prawdą,  że  niebyłem:  alfi 
to  pytanie  nieco  mnie  zastanowiło ;  po  czóm  zapytano  omie 
także,  czy  nieznałem  w  Emigracyi  Ludwika  Mierosław- 
skiego? —  Ah!  pomyślałem  sobie,  coś  mw  byc,  kiedy 
się  o  niego  pytają,  więc  zdziwiony  tóm  pytaniem  odpo- 
wiedziałem: że  znałem  go  z  widzenia.  —  To  jest  bardzo 
zdatny  i  uczony  człowiek  (gelerter  Mann).  Z  takiej  po- 
chwały źlem  wróżył,  o  położeniu  Mierosławskiego;  a  wie- 
dząc, że  pochwałą  w  takim  razie  więcej  szkodzi  niż  po- 
Blaga,  odpowiedziałem  jakby  z  niechcenia,  jaką  on  ma 
nankę,  tego  nie^iem,  ale  słyszałem,  że  to  jest  roztrz^T 
pany  i  lekki  człowiek,  wiele  lubi  gadad,  sam  niewię-r 
rżąc  w  to,  co  mówi,  jak  to  wiele  młodych  ludzi  robid 
awykło.  Kiedym  wyszedł  Już  z  więzienia,  powiedziano 
mi,  że  Mierosławskiego,  który  był  wówczas  w  więzieniu^ 
pytano:  także  o  mnie,  i  że  Mierosławski  .miał  odpowif^r 
dsied,  że  w ,  ElmigrfK^yi  wielu  było  Piotrowskiob  J  oiemożf 
*  wiedzied,  jakim  jest  ten,  o  którego  się. pytają.. 
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Po  powrocie  do  #ię<ien{a  eaeEąłem  rosiiiyśladt  po  to 
mnie  Rię  pytano  ^  czym  nie  był  w  Poznański^  i  czym  mt^ 
ttitil  MI«ro<(łav6ktego  ?  Jest  w  tera  jakaś  tajemnica «  ktoią 
potrzeba  rozjańnić,  ale  jakim  sposobem?  W  więsieida 
Wkrótce  takie  dowiedziano  Bię^  żem  Polak,  as  czón  nc 
wcale  nie  taiłem  przed  ^pólwięźniami,  zapytałem  tedyje* 
dnego  z  nich,  czyby  niewiedział,  dla  czego  w  policyi  ebcine 
wfedzi^^  odemnie  czy  byłem  lab  nie  w  Poznańskiem «  mu- 
riało  zajść  co  w  Poznańskiem. — Jak  to,  to  Pan  nie  wieo, 
co  w  Poznańskiem  zaszło  przed  kilką  miesięcy? —  Oni- 
Cfcóm  oiewiem,  cót  tam  było?  —  Polacy  chcieli  rewofai- 
ćyą  zrobid^  ale  spisek  odkryto  i  spiskowych  pochwytaao 
a  między  nimi  ich  naczeliiik&  Mierosławskiego;  i  tn  ni 
zaczęto  opowiadać  niektóre  szczegóły  tego  powstania  jako 
tót  i  rzezi  gaKcyjnkiój.  Proszę  sobie  wystawić  moje  nt- 
dziwienie  i  moje  boleść,  dowiedziawszy  się  po  raz  pier* 
wszy  o  tych  smutnych  wypadkach  i  ich  smntnych  naatę* 
pstwach.  Teraz  zrozamiałem ,  dla  czego  mnie  pytaoo,  czy 
byłen^  w  Poznańskiem  i  czy  znałem  Mierosławskiego? 
Uciekłszy  na  początku  lutego  z  Syberyi  i  będąc  azeU 
miesięcy  w  podróży  przez  Rossyą,  o  niczóm  wcale  nie- 
wiedziałem  i  Cliociaż  w  Wielkim  Ustjngn  napomykaaM 
ukradkiem,  że  w  Polsce  kogoś  powiesili «  nie  mogłem  je> 
dnak  ztąd  wnosić  o  rzeczywistych  do  tego  powodach, 
oprócz  jednego  powodn,  to  jest,  te  Mikołaj  chętnie  wy^ 
najdnje  pozory  do  wieszania,  szczególniój  Polaków. 

Rozmyślając  o  tych  nowych  klęskach  na  nieszczęśK-; 
Wl|  Polskę  spadłych ,  a  które  nowym  ciężarem  przytłoczyły 
mą  dm^zę,  myślałem  zarazem  i  o  mojóm  położeniu ,  a  n^ 
czój  o  moim  rychłym  zgonie;  bo  sądziłem,  &e  po  przy^ 
znaniu  się  do  rzeczywistego  rc(du  i  nazwiska,  i  po  xĄ^ 
ein  ze  mnie  protokółu,  niema  żadnój  wątpliwości,  ftemd| 
(Mtokół  będzie  Rossyi  żakommunikowany,  i  że  niezwf»<i- 
czbie  od'  ni^j  'nastąpi  reklamacya  mnie  wydania;  żadną 
tedy  nAdzlejtą  łudzić  si^  niemógłem.  Ale  że  nie  tak  łatwo 
z  życiem  uezyoi(!  rozbrat,  Jak  się  to  niektórym  tdaje. 
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dU  >gp,QCH4ęnią,  .^.wyjątkieio  tyl)M»  ^^U|^go  ponUf^ 
nią  i  kqc«tem  i&c£ciiKpiqi ,'  od  ccego.  Bęi^-.  ucbo^aj  kai^^A 
sacnii  dnszę.,  pci^tano^prił^pi^  JAk|F  ^  y^^Mli^dzifJ,  i^)lH» 
ąji(  widzieć  ii  br^hiA.  yi^^  Euleob^rga  ,ąibo ,  pn^najiomi^ 
doi.niegp  :QapiM(i.  .Ąle,  poDieważ  Paa  JLąQ(@rbfLch  pmsąi 
policyi,  ąą  moje  .ciągle  i  nailne  żądm^i^^  żądnąj .  w  t^ip 
W2ględiie  iue<Uwał  oclpowiedri^  i^  jlozorcA  wt^f^aią  £fir 
me  bęft  wyj;$^p  j[K>zwolęaiii  męmógł  mi  .^^d  m^pąfi/s^^ 
j%»  ,iiDi  lytramentat  ^ię^  po  kilku  diiiąoh  pró£ik<Bią  ..oaer 
kimnia.  i  kiedym  oi^ą  stracił  .n^luMe  /atp(yniMifi,.j^|t 
niemowie  pomyśioąii  ale  jjtkkićjkolwiekbądŚMOdpfwieduod 
Pana  Ląot^rbacłia,  uprosiwszy  jednęigo  ąp^wictoia  K.V^ 
••••go»  doid  długo  wraz  ze  mną  będącego,  rodem iP4^i^ 
ale  jp^  zpruszczałegOi  aby  przez  tycb ,  .co  mvt  jęU  przy- 
nosili, kazał  pirzyoieĄd  papieru,  pióra  iaUnmento^  4iii|^ 
24  sierpnia  oapizałeni:  pokryjomu  li&t  pa  firaiw^ą  dp 
krabiego  Ejd^burg.  Niepodobna  dokładnie  .fP«i(tóiiajf!(S 
tegoJiztu  i  iUluję,  ie  aiez^jąłęm  i  ni^piąin  jego  kopii; 
tt^ió  zah  jego  by ]a  następująca:  winszowałem  sobie,/ te 
lak  zmutoy  dla  mnie  wypądąk  schwytania^  .jarzył  ai9. 
w  miejscu  i  <tząsię,^  gdzie  tak  światły  .i  ludzki  człowiek* 
jakim  jest  .l^abia  Euleubuig*  jest  wy^pkim  arztdiukiioni, 
który  jeden  tylko,  z  tak  j^ykrego  jfołpżęuia  mcite  omie 
wystać;  yr  \em  widzę  wolą  Opatrzno^;,  uaiąief^ 
ifijan^  ił  wiem  dobrze  o  traktacie  ^x|fie^\lggo  ^ydf^ 
zbiegów,  zawartego  mi$4fy  Prusami  i  Bosąyą,  ijle  jet|(^i 
człowieka  stą^  t^nti^ff tzobowię^oje,^  to  Gz}<)wj^^: su- 
mienia i  przyjaciela  ludzkoici.^igfyzDh^irii^yiira^.pl^po- 
winien.,  tem  bardziej^  jeżeli  mu  jest  ^iądome;df(ikie  ob^j- 
4cie  ai$  rządu  rossyjskiego  z  wydanymi  z  zągraiiicy^ .  a 
,azq|fgóluie|i  jal^ie,  byłoby  ze  mną,  co  uciąkłem  z  Syberyi, 
do,  którćj  zfk  ładną  inną  zbrodnię,  tylko  ą  ffzjyfiąi^jfi 
,do  8w^  <\iczyzny  byłem  wysłany*    Kary  tói  ni^wyiuie- 
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rdśm  /bo  - śaiM  6  tńĄ  ^{M>inniettfo  łlik  wMkite  jeit  f^ 

'liiietiiem,  tt  ctUit^byk  stacnnkoiri  hrabiego,  g^bjuMi 

Wą  dsikoid  i  jć}^  okradeństwo  'ptzedAttfwił.    W  kirfa 

polecając  8i&  jtego  irtglcddm  i  pomiętii  prosSem  6tjól\ 

^powMtt.  —  List  tM  tił«ił>yt*  dlttgi ,   ale  pdcia  upsif 

*ni6ftci  i  ucsncłai.mtfUaiWe  malował  stan  ^#e0ta^  fĄ 

dnsey;  gdybym  wi«4iiUłV  gdzie  sit  zm^je  <l^ii  hiabiaSf^ 

ieiibarg ,  pbałbyn!^  do  biegc^;  aby:  itii  jego  iiadesiid  kepOii 

aą  chwile  w  tyofti  ćtldwieka  tak  ważne ,  it  waitobj  miel 

isiągle  pnred  ottyma-i  w  pamięci  to,  cointy  w  tych  iM- 

iach  fittiM  i  myfileli :  a  to '  możeby  naft  ochroniło  od  tafo- 

^tattńńlokiń^  od  zbytniej  *  w  sebie  oihoici  i  od  lókcewilB^ 

oia- obowiązków  Alir^łcd^m^  Boga  i  błttni^.  Byłb^«#> 

dzo  obowiązanym*  ktoby  wmoj6m  tanenio,  lob  we  vii* 

Buim  frwojf^m  ikopki  tego  lista  od  hrabiego  Enfenboig  o- 

Pan  Klima •.%.ski,  ten  sam^  co  mi  dostarczył  mate* 
ryał&w  do  Hstn,  był  lylo  dobrym  mi  przyrsee,'  ie  po  v|p 
ida  a  iri^zienia  sam  odniesie  dla*  wicksżćj  pewnoict  nĄ 
Usfi  Pann  Ealenbntg,  co  nąjtrzetelai^  dotn^md*  *^ 
co.  mu  nieskończenie'  jestem  obowiązany.  'Tymeutsea 
oczokająo  na  mój  list  odpowiedzi, '  a  raezój  postsotf- 
•  wlenia  względem  mojego  losn  i  rozmawiając  z^sptf- 
więźniami  o  wypadkach  Poznańskich,  coraz  więcej  sRsts- 
gółów  dowiadywałem  się.  -  Jeden  z  odwiodżających  sv»- 
Jegb  kolegę  wieźniat,  teiłj^,  nksztalcony,  oddający  się  o*- 
mkom  1  artylerzysta  z  landwerów,  młodziebiee,  VwA 
rodóirlty,  ale  sumienny  i  bezstronny  człowidc,  nasiff*- 
jąoei  imntaii  ópowiiŁdał  mi  i^ar&nie:  ^Riedym  był  pnd 
*;  kilką  miesięcy  w  Gnidzi^lci  (dfey  w  Kostrzynie,  już  W 
„dobrze  niepońmę)  był  takn  w  więzienin  Polak  w  oststaidi 
Vvypaidkach  w  Pbżnańskfóm  skompromitowany;  ^3idm 
'^9A  niego  dowiedzie-  slę,"^  o  ezóm  mo£e  sam  niewiedsiałi 
'„gdy  nic  czy  nicchciał,  czy  ńieinógł  powiedzieć,  tst  p 
'  „nielitościwle  rozciągnąwszy  kijaihi  bito,  że  pod  drugtA^ 
'^tnedóm  powtórzeniem  z  bółii  skonał.  Ach  jak  wspoiaof 
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-t^  jest  rptmiik  <  .€0:  Pad^  OM&iHas  ?  -^  iMAfe  .pltp0w;u&«  ęifm 
maja  nw  to  UMfui^  fjatQee4.*^iW'.gł0sii^«  w  Myf^^^iflfśH' 
wEj  i.odsn  lego  mMfieibi^  tyto.^bjło.pzisswoty  ii*prMdji^ 
tAk*  się  unoiił::  Mibioliytoyn^k..  rceosywiaiyl^  go&weB^  fiv!7* 
OŁtaj^oym  •»!  o.^go  przM  ^9api/»i)i«ftie.  obUc^a/i  jaakfi^ 
itefi&ó  tpijikegfiiu,  Ul  ińepodobom  l)yłAjO}6wi6nqrć>ągo*  rioK 

*Pol»kito'tp.iilówić?/-  .  ..<:..    i  *...; 

'  Doi  wiemeiM.  opjlywały)  a  ja  ia4iiej;o4  Pma  £illNif^ 

łraygroiemąjąc^  (spowiedzi  oe^ekiw^ect^.  s  «6e]lgQlic}HI«0r 

iogę  1m«s  ąi^  naresscie.T  wi99teiavdojEę02;ąDP.  mi.  s<v.^pof 

ifoedliictir«iQ.Paoi^  ŁAuterbiiieh»v  sairią^jpi^iu^,  piby.odpOf 

,tmda  Pma Eatouborg  aa  mój  liiitdaiueg^pisaoy.  Odpor 

wieda  ta  do8y<5  dypl0maiyP9P%«  k^ófa,  ^i9  xre«M  ^^ 

/miu<a .  od  tak  wysokiego  urz^ika,  datpwapa.  4  wneioia* 

.byłu  matępi^ąca^  oapieaaa  po  oiemiecka,  a  kUaąpnjr 

tacwm  po.polika:  r-:  uNa  podacie  z  24,z^»«iogo  fńio^ 

„aiąoa  do  aadfadacy  rząd0vego  (.Oben«giniQg«[aik)v.wy« 

watQ9owaDfi,  a  ihm^  .niego  naiD   d<>recfioile ,!  nhiciiiKom 

^o&wiadoiaiay  Paoiii.iib  terańiiejoia  awoJQ  połoieoie*  nm^ita 

^aobio  aamema  przypinać «  jako  będncj^:  skotkied]  pĘŁjhfr 

^oia  tu  bez  najomiej^aycb  legitymacyjnych  ipapierdw.  2}a^ 

«az6  postąpieide  2  Paoem  zalated  b^d«ie  ^  irykryq|a»  1^ 

•i  jaki  miałeii  udział  w  aaburceoiack  Posnaiiftkich.  1  PÓr 

^trzebne  ku  tama.  kroki  Już   pnąd$iiewzaał  \P^  t^reiiea 

«polieyi:  muaiflzPao  preeto  być  oierpUwyip  idopóki.abti^ 

«e30D6  mb^,  •*-  (PodfJbiiDo).  li^ietiec  4  vmteia 

,,1846^roka.    Królewsko- rządowy  wydział  apraWiWaw^fr 

^traoyoh  B^  G.  you.  JBr«{tfn&ir^.*^  ~Na  dole:itój  expb- 

dycyi  napisano:.  ^Do  Pana  Rufina  Piqtro(wskifg|iJ  fSiitąf 

.^diMnie  urodzonego^-!- -w  miejsca,  w  niebieskiej  Vieży.** 

N»  kopeii^ie  za^^  tej  ąipedycyi  nąpisanof  ^Do.królewakiąj 

9iPPli0yi  Preaydenta  Pana  Łauterbaeh  wysoko.azlaobetei^ 

„urodzoaego  T—  w  miejscu!'' 

a..  Otraymawazy  podobną  odpow:ieda.  $(d  pa$a.Ęołe$lHiB 
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b^  tjlka  s  dUI  wriM  mAgłeai,  to  file  wtonąii 
wpimaitt^  w  sapgMM,  esynili  tn^^dam  anie  ▼Poiair 
•Uśn  poisduiraafe  i  leatAsownle  4o  mjfmikM  p/Aff^ 
MokiwiMi  xe  mią  postąpią;    Jim  fti^  bjni^iiUj  mk^ 
iriił  potnkłwań  ▼  Poi&aAftkiim  i  g^wu  itMP«t  dotąd  i^ 
gdy  niebył;  ale  idaiaż  stąd,  ta  nlebędę  jrydaa j«  Moita^ 
lom?  odpoiriadś  paom  Eałanblirg  %yhi  4aik 
dyptooMtyeaoa,  ie  nie  a  niej  pewnego  waioafcowai 
Ina  było;  i  Jeieli  eo  mogło  mi  eeynid  j«ką  iiadsiej9/ti 
^yba  aama  odpoiriedź,  jaką  moie.faoiył  |»aił  Eaiial 
aaaaoaychł  i  oatatoie  j^J  wyrazy  sachccafąoe  ^i 
hąfli  pan  oiarpllwyte.^  Jakkolwiak  te  wyntay  oieot 
poknepiły,  tyle  rasy  Już  zawiedaiooy  od  loaa « 
iadoego  pociaasająeego  snaoaeiiła  do  oich 
i  eaekalem  tylko,  ryckich  z  Rossyi 
Aby  mnie  wyda^ ,  to  Jeat  esduiłem ^  nim  przyjdaie  eMi 
odebrania  'Sobie  żyda.  Jessoke  w  prteezłym  miesiące 
po  przysnaaia  się  do  właioiwego  naswiakai  rodn,  etnf* 
mawaay  poawolenie  pieaala  do  Paryia,  napisałem  d«a 
jeden  do  księdza  Kajsiewieaa «  a  Pirogi  do  kogo 
w  jedoAj  koperole,  ale  nietapieczętowane;  gdyi  nladzaffa*! 
^e  ndi^y  je  wprzód  przeeaytad ,  a  póioiój 
wazy  odesład  do  Paryża.    Prosiłem,  aby  ta  listy, 
Oprios  cawiadomienia ,  gdzie  elę  znajdowałem,  i 
-(której  ntemiałem)  prędkiego  z  więzienia  wydostania  ii|k| 
aiio  wtęo^  %  solHe  nieaawierały,  liyly  jak  najapieszniej 
nłane,  oe.mi  <pizjMeozono;  czekałem  tedy  z  wielką  ai»»| 
tierpilwośeią  odpowiedzi,  która  nie  nadchodziła  i 
iue  nadeszła.    Czy  amyóloie ,  czy  przez  napomni  Ais  ^ 
-ałano  te  listy  dopiero  po  moim  z  "Królewca  wyjeidztsijt 
pisrwój  przed  riiittti  przybyłem  do  Parysa. 

W  jedttóm  z  prtykryeh  i  najbołeiaicjwyoh  nspesobH 
owiany  zewsząd  ttiepeMością,  pewny  tylko  smnta^ 
adoici,  jaka  mnie  czekała,  lal  mi  się  zrobiło  życia,  łk 
mówię,  nietycia,  lecz  oo  było  jego  życiem.  Złożyłsai  Ufta 
ilrof  z  głębi  aerca  płynąoydi,  a  zbytiuem  nosa^  meto  91^ 
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■■ąojeh  ptasotw  Bega  i  więne.    Łat«o  ^ipiinąfi  Mi  (•n 
mat.     Ale  jąfteli  kiedy  błunientwo  uoge  było  ukanme, 
ja  tOk  nie  byłem  ujaucawiej  dotkniętym;  a  boleić  i  zby- 
tek tij  k«i7  -wns  so  mną  tstąpią  do  grobu.  Jedaąracą 
Medaąo  w  okoie  śa  kratimii^  jakto  miaioa  wyosajt  w  ja* 
dnćj  tylko  koeąoli  i  patnąo  na  pneehod^ąeyeh ,  ą{nałev 
jadaę  damę,  ktdra  oeCroioie  ablitywezy  się  pod  moje  okao^i 
aby  od  asyltwacba  oie  byd  poetmAooą^  i  podaióełszy  ii9 
•sybko  na  ławeeekę  pod  ^nem  stojącą,  nn^a  mi  kilka* 
riolewą  estokę  śnkmt  wdzięosny  je)  byłem  za  ten  daCt 
a  aaesagółfii^  za  jej  dobre  seroe,  ale ,  łe  poniąwaft  wów* 
osaa  dawano  mi  jot  z  moidi  pienicdzy*  i  nmuatan  f^oda 
luęc  natyebaiast  tę  eztokę  irebmą  jćj  zwróoiłem «.  bacdia 
^knie  jej  dciękojąo  i  dająe  jej  do  poznania,  te  mam  pie« 
Błądzę,  te  iok  niepotrzeboję;   biedna  zapłoaiiona  zdaiwata 
ai^  niereamuieć,  co  jej  mówiłem  postawszy  chwilę  i  przy«t 
paizzywBzy  mi  się  z  pewaem  podziwleniem,  odeszła. 

Między  moind  spółwięźniami  ciągle  się  zmmiąjącymi 
był  także  jeden  żyd  polski  z  grodzieńskiej  gabecnii  za  po-* 
d«gfzenie  o  kradzież  w  Królewca  popełnioną  do  błękitnej 
wieży  wsadzony,  z  którym  przesdo  dni  oim  sam  na  sam 
aoatawaiem.    Itniój  go  obchodziło,  jak*  mówił  podejrzenie 
e  kradzież,  którój  nie  popełnił,  jak  nieszczęttiwy  los  ws^rsi- 
kich  jem  spółwyznawcpw  pod  panowaniem  Bossyi  będv 
eyeh,  i  ta  opowiadał  mi  nieszczęsne  ich  położenie »  i  ro<* 
zmaite  względem  nich  rządn  rossyjskiego  ro^^rządzeniz; 
a  międsy  ianemi  branie  dzieci  w  rekraty,  i  zmianę  ich 
abiom,  co  ich  najwięeój  obchodziło  i  martwiło*    Miektó- 
Kzy  X  żydów  pokkicb  dla  nacieszenia  się  swyzl  staroda" 
wnym  nbiorem  podKnoamaitemi  pozorami  wybierali  się  i  wy<* 
ehodrili  aa  czas  jakii  za  granicę ,  stąd  i  w  Królewcu  było 
idi  oiemało.    Z  tego,  co  starozakoany  mi  opowiadał,  ła- 
two wniosłem,  te  dsii  żydzi  nadzwyczaj  są  zawzięci  na 
liikołsja;  on  aai  tak  się  odzywał:  to  jeet  mocny  nasz 
Faiaon;  ale  ponieważ  on  joż  zaczął  nas  żydów  tak  prze* 
4ładowa4«  no  to  on  jut  dłngo  ży<S  nicbędziet  ta  oa  mnsi 


ii^fcj  Ko  '4«k'^  tilMiich.iiapiMiio;  ftdoiUaratoi^ttlA 
bjrd-*miisi.  'A  tit  tain'«toi  zttpytalem^t  Tm  stoi,  ia 
kio  ł)tdrie  iia^  tjrdfSnr  ptsiśłądwMł,  l#  gft  Bóg  nknu, 
to  oi>*2gicile::*»  Mikołaj  tufc  nas  nafcsy;  tabinfeiy,  ajwaj 
Wftj,'to  j^  ni«ifiQ  Qietjdr'bo  niodkigof^będsio  gwadam. 
Wlco  jak  wi4st9  to  iraw  inrdaa.śblLeraz  pod-Mikidajaii! 
No,  jeft20i;e  jak  śier  Ką  Pdi»ki<  eaaaów.  i>yło  wam  nieii- 
Wdiel  lepł^j?  Jak' stany  nówią  to  byio  bardso  dobm 
TAb  c2egojr  wo  itesystkkfe  naaryoh 'Pfzeiiw  Moskałom  v€|- 
Bk(^h ;'  i  w  ostatoieiii  naasem  po^atapia  byliioie  tsmu 
oitn  Piwkom  ,{t$k-  nieprayabyloi  i  lnyiiiali&qia  atroac  Mo* 
AtaliBk,  którcom  przofoi^  nam  siiiijliśeie  za  sapiegńw  ?  Ka 
|i¥atMav  fto  tak' była,  ała  to  nia  mający  b^  aapi^aoi, 
byli  tacy  mifdzy  nami ,  co  kochaii  Polaków.  Wyś<»e  wsy" 
śtj  Pokkę  i  Polaków  powioDi  koohad,  ho  aap«WQO  Yie- 
cie,  io  po  2baiV€Qio  JerosoliiBy  waszego  świętego  miasU 
gdy&cie  €i^  rozproszyli  po  całym*  świacioi  gdywaawsz^ 
dzio  zaczęto  pnaśladowac,  Pol»ka  jedna  dała  wam  achro- 
nieoie  i  w  niej  rozmnożyliicia  aię»  jak  piasak  w  mono, 
jakłe  jej  zawdztęczacio : teras?  kara  zat^  i  prseóładowa* 
nie  jakid  ponosicie,  jest  bardzo  słuszne.  Mo,  mołe  to 
i  prawda,  l  Bądście  zatem  przekonani,  ie  p6ty. Polaki  nie* 
bidzie,  poty  cierpied  masicie,  niema  Polski,  ni^na  iy* 
d6w,  kt^yeb  Mikołaj  ktb  jego  naatfpcyw  Moskałów  prso- 
mienią.  No  to.  wieikai prawda,  akt  cói  robić t  •  Ja&  będzie 
kłody  jeszezio  wojna  Poiski  z  Moskwą ,  potrfeeba,  abykie 
wssylBcy  byli  za 'Polską^  inaczej  jak  bez  waszej  pomocy 
wybijemy  ai^  na  wolńoid^  to  was  wszystkich  z  Palski  wy* 
pędzimy,  jako  szkodliwe  4ła  aiej  oasiepie*  ^o  niech  tylko 
będzie  wejoa,  a  naase  iydjci  .wszyslki#8ię  rsQi»|  na  Mo- 
skała, bo  on  'taki  nas  męezy,  aj  wsj  wąj,  tak  :«Bęezy^ 

iTen  staoizidLomiy  był  niezłym  człowiekiem,  alezacio- 
tym  i  oporaym  żydem.  Od  nleyikiego  ozasa  dostarczono 
mi  między .  ionemi  memieckiemi  ksiątikami  ewafigielią» 
którą  zawsze  z  apodobaoiem  oaytałanii  Ęiedym  czytał 
na  i^os  niektóca  ortępy  morałne  eyangielii,  iyd. z* wielką 
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ladwifr  m^  ^  dpyiądmi  t^  to  j^sfii  ewapgielia  cpowiadaoa 
pcMz  ChrjFatyftai  cafoął  aię  od  sląchani^  j^  z.prs^atjrąc^em 
i  4MHąd  nigdy.  go.  nien^glęio  .upf06^<i^  abj  zwrócił  «W9£9 
pa  Birak^  tyl0  zgodoą  z  pnezoacseiuom  i  {umwclżiwem 
Mes«śctem  pzionri^Juu  Częito  zxi^gta»  przerwawszy  a  nim 
o>«jtlaą-  Jfozmow)^,.  zacauil^m.  pagłe  .czytać,  awaDgięlią: 
Łyd.  naityehmiaat  zaczął .  wpół  głosem,  śpiewać  ąwoje  j)ar 
MBiMif  A,t»  jedyoio  dla  i^go^i  abf;oU.  ziuch^ó  ewaogieliij 
<-*-f. Zaczekaj,,  nie  ij^wąj^.  czomn  nie,  słuchasz!  — No» 
mnie  ełaohać  nie  wolno. -*-Pla  czegoi  nie.  wolno,  kiedy 
t#  ną  ffeoay  piękni  i  inzoiocł^^  Mm  je  potwierdiiłjeś.  — : 
Mote  to  piękne f  ale  ja  mam  piękną  wiarę,  -r-  I.żadny?n 
•paeobem  nigdy  sit  dał  aię  więcej  nąkłoi^ć  do  słacłianii^ 
Awangielii.  fodobny  upór  znamionujący  gijupo^.i  uprze- 
dnienie,  a  będący  ogólaą  ćctc^  ws&yMkięb  naszych  żydów- 
klosycli  liczba  do  trz(QOh  milionów  blisko  wynosi,  będzie. 
Biegdyi  dla ,  prawodawców  i  ustawodawców*  Polski  prze- 
(ukodą-  trudną  do  pokonania.  I  w. rzeczy  samej,  ta  wielką 
lieiba  tydów  ósnsą  częić  cajej  lodooici  pclskiej  sklądar^ 
ją^a  tak  ciemna  tak  zaoięta  w  swych  religijnych  ku  phn^er 
Aeianotm  przesadach  a  składająca  osobne,  społeczeństwie 
w  spiółeczeńatwie  połskiem^i  jest  raną  ciężką  do  uleczenia. 
Około  drugiąj  połowy.,  miesiąca  wtzeinia  nastąpiły 
aoey  ehlodoe  i  zimno  ifAi  mocno  czud  mi  się  dawało 
l/im  bardziej  żę  dotliłem,  pewnego  rodzigu  gorączki,  pa 
którój  następowało. nMftne  ziębienie.  .Ponieważ  sypiałen^ 
oiągle  na  gołych  deskiu^  pszykrywając  się  tylko  kjrótkini 
amdotem,  który,  mnie  wcale  .ogrzać  niemógł^  a  zatem  tym 
sposobem  tylkp  powiększałem  chód  dotąd  niewielką  sła-r 
boic.  — T  I^ozórca  więzienia  pan  £men,  zlitował  się  nad 
mouń.  stanem  i  dał  nu  doodziaiifa  się  .i  przykrycia  swój 
atary^  sążnisty  azlafiiak ,.  Jktórągo  poły  gdym  się  weń  ubrai^» 
naikiłl^a.  jfis^oan  eaU  wł.óczyły  się  za  mną  po  ziemi ;'chod 
tO;  było-  śmieszę  i.  nie  podług  mody,  ale  za  to  wygodnie 
i.c^eplp^  i97ocn<9  teąnu  pocj^cifen^o  człow jękowi  l;)yłęm,za 
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to  ofiowiązaiDy  -^  I  rAi  iadliigo  iKi^sMdlea  d» 
W  tymte  saoryin  niemal  CBasie  odiAeAiił  wMi»  w 
tihi  jaki&  nićio^joiny  JegombM ,  py Ująe  aiaie »-  esybym  ai^ 
żyezy!  sobie  bjt^  wsi^tym  na  pojrękęw  —  Zduwfeny  taką 
niespodzianą  '  propozycją  i  odpowkdaiałaiii,  fte  i 
.  bardżobym  8obte  tego  jprAgnął*  ale  niewiem,  cxy  ta 
będzie   dozwobnedi.  -^  Ja  poy^^   do  Pana 
prekydenta  policjri,  sam  się  jo  tim  dowiem^   pfseki 
i  dam  pana  natychmiast  wiedkieć.  Bardao  ma  pi^kme  la 
t^n  uczynek  miłosierdcia  podziękoiminn  a  on  natydiiBiaii 
trysztedł.  -^  W  paft  gedzia  powr6oiimay  do  noie  tai  Ja-^ 
gomoid*  nazwiskiem  Kamke,  ktipiee  króŁeYieeki  aMai* 
ezył   mi,  te  pab  Łantaibadi  nie  w  tym  wzglc4siaaa» 
decydować  tiemoże,  al;  etę  względem  mnie  aie  akoAcią 
poszukiwania,  i  w  Poanadikićm.  -^  Jedaakte  raakł  dalej  paa 
Kamke,  niedi  pan  będzie  epekojiiym,  ja  »ę  będę  ciągła 
do   policyi  dowiadywać  i  jak  tylko  można  będzia  pana 
wziąć  na  porękę ,  sam  mu  o  tern  dam  wiedmee.  ^ —  Naaa 
nadzieja  którćj  jednak  jaź  nienfałem,  we  mnie  wstąpiła. 
Czyż  istotnie  i  lą  rażą  Bóg  mnie  niechce  opościd ,  rzekieai 
do  siebie,  i  podaje?  i  podaje  mi  środki  ocaleańa?  -~*  Uklę- 
knąwszy zatćiń  ze  izami  w  oceach  diiękowaiam 
fiowy  i  tak  w^idoezby.dowM  swojej  Wszeehmoea^j 
mną  opićkf.    ddtąd  byłem  już  nieco  spokojoiejsay,  wesel- 
s^ży  cboć  nieziipeltrie  pe^ny  iosn ;  jaki  mnie  spotka,   Ni^ 
rieszcie  ostatniego  dnia:  miesiąica  wrzeiaia,  czy  ^arwasego 
{naździernika,  wołają  mnie  do  poHoyi    Niepeway,  ao  aif 
ze  mną  statnie ,  bo  kazano  mi  zaraaem  wszystkie  a  sobą 
zabirać  rzśczy,  akrylem,  jak  można  na|lepiej  pray  sobia  ori| 
nożyk ,  jedyną  w  ostatnim  riizie  adironę ,  piaed  roasyjskMai 
biorderstwem.    W  polłcyt  żastałeDi.  jnż  pana  Karakę  aa 
mnie  czekającego,  któfy  ledwie  mihie  ąjrzał^  ptsyskoesyt 
(do  mnie  i  oiwiadt^ył  z  radoicią,  że  jestem  jot  woloyub 
Niepodobna  opisać  radości  i  Wznuzeaia  Jakiok  dosnałett 
na  tę  wiadomość,  prawie  aieprawdojpodM)^  i  serdeeauis 
z  rzewnością  pana  Kamke  rękę  aścisa^em.  Wkrótespo- 


irff  i  zarasem  zapalano  ,^  tzy  ełtćc  natjnchmiast  jecfaad  do 

I^lMoyi,  ezy  chcę  pozośtaó'  IT  Króla wci!    pod   odpowie- 

dkMooieią  paiia  Kitmkiśt  -*-  Pnyznam  ilę,  że  tł^  py- 

tanlam  byłeta  nieco  zaambarasowaDy;  gdybym  tylko  ra-» 

dz9  aię  serca,  natychmiast  chciałbym  b^f  jechać  do  Frań* 

€iyi;  lecz  radząc  się  rozsadka  inaczój'  postanowiłem.    Je* 

±eli  ledwie  wierzyd  mógłefrfi,  że  byłem  Wolnym,  to  dane  mi 

pMweienie  wybom  jeehania  do  Francy!  lab  pozostania 

w  Królewcu,  zdawało  mi  ^  akrywad  pewien  podstęp  dla 

przekonania  «{ę    o  moich  rzeczywistych  usposobieniach ; 

aitk  więzień  jest,  ostrożny,  tyle  niepewny!  Dzii  gdy  się 

nad  tóm  zastanawiam  z  zinmą  krwią,   nie  widzę  w  tej 

propezycyi  żadnego  pod^pa, -ale  mnie  wówczas  pod  sma- 

tdemi  zestającema  wrażeniami,  Co  zdawało  się  nieprawdo* 

podobnóm.    P^zytem  myślałem  także,  iż  dobrzeby  było 

peteostad  ta  na  miejsca  tak  dla  przekonania  się  o  Wszystkióm 

co  zaszło  w  Poznańskióm,  jako  tóż  i  dla  tego,  że  jeżeK 

t»  ma  jeszcze  nastąpid,  leptćj  byd  na  miejsca  v  krajti, 

bliskiem  Pożofaóskiego,  do  którego  z  czasem  mógłbym  się 

dóstad  i  tam  dsieśd,  niż  wlec  się  do  Francyi  na   nową 

IBinigracyą ,  odpowiedziałem  tedy,  że  ponieważ  władze  ta* 

tejiize  były  tyle  względne  na  mnie,  że  mnie  z  więzienia 

uwolniwszy,  nie  wydały  W  ręce  Moskali ,  chciałbym  pod  ich 

<>pieką  i  nadal  ta  zostad  i  mojóm  postępowaniem  prze* 

konad «  iM  im  jestem  obowiązany  za  wyświadczone  mi  do* 

brodziejśtwo.    Uważałem,  że  z  tego  oświadczenia  bardzo, 

byl!  kontettcł  w  policyi  i  ci  sami  panowio  co  niedawno 

przedtem  tak'  groźnie  i   surowo  ze  mną  obchodzili  się, 

zaezęłi  mi  ściekad  ręcev  winszowad  mi,  żem  z  tak  wiel* 

kiego  wybrnął  niebezpieczeństwa  i  widziałem  że  ta  nu- 

dośd  kh  pochodziła  z  serca.    Żegnając  mnie  powiedzieli : 

mamy  ti^raz   w  Królewca  jednego  Blirgera   (obywatela) 

więcćj.    Poezóm-  pan  Kamke  zaprowadził  mnie  do  s#ego 

domn  będąfcego  na  tdicy  Yor  dem  Roasgarten  Nr.  46. 

Pan  Kamke  byf  we  śpdłoe  intereasóir  handtowydi 
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dj^ijpA .  doniu.  9  lyod  istofzl^t  ^.  J)9a  byl  dośiS  obuflogi, 
d^iedKioiec  wewpę^of  ptcestronny  i  piQl^^y«  doić  da^ 
ow;ocp'vyi  kwiatowy;!  spittcera wy- ogród  toż.isa  diiwlrił* 
cem  połowy,  g^Uiie  takte  byU  slcwa  i  lazieakL  Pisf» 
Mty  byłem  v.tym  doma  naj^^rz^jf^iej ,  daoo  mi  osokii 
ątaocyą  i  porzą4oą  poici^l,  a  f^raędewsiysikiem  aatyck- 
jpiąst  mnie  pf^eęblfKM^o  v  9^j%tą  bielizoę,  jednćoi  d»- 
]Rrąm,  pnyjęio  jDoie  l;^  .^.ąiczniąeiii  jakie  tyiko 
mo^oa  dla  człow^ka  rodaioy^.  lub  dla  mooio 
w«go«  którego  aiecbce  się.  obrazić  dumy  pnas  obo^lBi 
tylko  iyezliwo&d,  :tyle  i]pokarzi^ą<^  i  aieazcH&Gie  i 
•Woczyńcę, ,  D^iwoia  zniewaląiąog^  jest  takt  oa6b 
prawdziwie  delika(oych  i  wzpioaiych;  4iiigdy  pnedtąm  tydk 
zacnych  lud^i  oieznałem ,  a  *  pierwsza  z  jnini  EMu^moki 
litawiała  maie  w  bardzo  przykrćqi  względem  aich^  baza* 
leżnem  połpteniu ;  z  t^  wi^zyatkićm  jednak  w  ich  ze  maą 
obejAcitt  się  tyle  było  prostaty  i  szczeroty,  ie  od  nza 
staoąłem  z  oimi  na,  stopie  pr^yjfriińelfikińj »  a  nawet  jakby 
rodzionćj;  nieczołem  wcale  tę)  drażliwej »  i  tjle  dotkliwej 
zaletnoici,  jąkiój  zwykle  doAwladcMm?,  kiedy  odbknń^ 
dobrodziejstwo ,  niąwidzimy  ^ię  w  stanie  podobnym  spo* 
ffobem  odwd»ęczyć.  Pani  Przetak  średi^ięgo  wieka  ko- 
bieta, miała  dla  mnie, uczucie  matki  lub  siostry; 
£moMi  jij  có/jca,  mila  i  ładua  .panną,  nieeo  po 
sku  DOfówjiącą,  pr?y  całej  vgodno$CL  i  skromnoici  jij 
kowi  i  pici  wła&ciwej,  była  mi  naj2;ozliwstą;  w  tern 
wicze^i,  ozystem  i  nieskaioońm  seroa,  łitoiić  i  spił 
qad  mym  losem  często  się  przez  )zy  ^bjawi^o ,  ktiro 
4)róiQ9  starała  się  ukryirad ;  paa  Henryk  brat  panny  Emmy 
i  pan  Kamke,  byli  to  przyjaciele^  którzy  swemi.  radami 
i  obąjiciem  sję  ze  ipną.  dowiedli,  iż  szezerze  mi  tjatj&i 
i  cbcieli  mnie  widsieć  szi^ęMiws^ynp^  Ponieważ  miatom 
zamiar  p^ostania  w  :Królewo|Qi  »•  różae  zatem  podawali  m 
projekla.dlaMtaleniafiię  tamtOp;  Pan  l^amke  na  dragi 
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esy  trsect^ieś^  Tfoss^  ie,inu|i(dot«kDp6«  sokiii^.  i\ 
łMr&Fszy  takoirai|:o  iłe-to  było  tylko  moiłiwótii^ 4<^  moje 
%ibici,  kopił  mi.egapkęy  l^aońiełkęt  apodoie  i surdąt^^io 
meale  nie  wiem  Eatśzyje  pieniądze^i  bo 'mi  tego^povied2}6<i 
iii€c|iaiai)  ale  to  'poima«  źa  lą  swojt ;  impróżnop  się  spcasH 
eiwiał  iemtt  knpmi*  musiałom  ołedz  jego  aaliegftoiopi 
Przebrany  w  bticgerA  krfrtewiedLiego^.  poszedłem  tego  se^ 
mc^^  wiecsora  z  HeDrykiem  Przetakiem' oa. operę  O^f^Mi 
i^ęfimentfkt  (Regimeotetocłiter).  Orkiestra  byja:  przoifyH 
b|xrna^  główna  aŁtorka  (odrfca  regimeotu)  które)  nazwieka 
niepomna,  b)Sa  piękna , i  glos  aiiaia  porywający,  a  tak 
barmoąijnie  donoiny,  ie  oaią  orkiestrę  pokrywała  i  zcla<« 
KAłsię  by ^  I  jej  oddźwiękiem  cbłonąpym  w  cofaie  ro^licziie 
tony  i  nadającym  im  ostateczną  melodyjną  wibnteyą.  Ja 
eo  piękny,  głos  żywy  nad  wszystkie  przenoszę  mozyki, 
nawet  nad  skrzypce,  by łbm  tą. operą  zachwycony.!  kilka 
pidzin  czasn  niemiłej  mi  upłynęło^  Dziwna  sprzecznoM 
losu:  przed  dwoma  jesKOzę  dniami  byłem  w  więzienia, 
i  przygotowywałem  się  prawie  do  niechybnój  imierci,  gdy 
oto  teraz  oddychając  pełnią,  ikycia,  czołem  prawdziwie 
jego  Dozkosz;.  prawda-  te  to  tylko  na  chwilę.  Sposób 
mego  tycia  i  u.  papi  Prsctak  był  następnjący  i  o  ósmej 
z  rana  spora  filiżanka  dobrój  kawy  ze  imietanką  i  z  bnłką 
esy  z  (Codarkiem;  około  dziesiątej  Jdeliszek  wybornej 
wódki  i  bulka  z  masłem  lab  z  jszjrnką;  o  dwóoastej  obiad 
wyśmienity  z- piwem  i<kielt$zkieD<wina;  po  obiedżie.ci^aA 
kawa,  około  piątej,  jeźli  chciałem,  podwieczorek,  oŁoło 
aiódmąj  dobra  kolacya,  po  kolacyi  albo  w  domu,  albo 
w  kawiarni  piwo.  .Tak  żyjąc  w  kilkn  .dniach  przyszedłem 
do  zdrowia  i  nowych  sił  nabrałem*  Mówię  z  upodoba- 
atarn  o  tych  szczegółach «  dla  okazania  m^  wdzięcznoici 
i  pamięci,  jaką  zachowad  wioieąem  i  zachowam  ną  za«» 
waza  o  tych  zacnych  i  poczciwych  łodziach ;  oby  te  wy* 
tazy  mogły  z  czasem,  dcyśc  ,i  do  nich,  choifby  tylko  d[la 
zapewnienia^  że.  -sdachetne  nieszczęjyoie  szlachetność  duszy 
cznd  i  cenió  ooiie.    W  d&wilfMh^zwohodaydli  cłuMiziłem 


diejom^  jako  .tet  oddawałam  wkytj  anąjoaijiii  ma  x  p»* 
eiasa,  pana  Ss]tekieviGaawi  i  f9axk  Fieury.  Paa  Fkmf 
si^Nmiwsąy  ouiia  raa  na  obiad,  mięitj  innemi  ńeU  da 
maia :  osy  pan  wąaas ,  ia  ja  jastam  aaio^eielem  Dovq  va- 
ligii  w  Rrólowcd?  (Save2*>¥0ua  qae  ja  saia  fondateoff  da 
Ift  QOiiveUa  religioią  id  a  KoaigBbarg?)  ala  to  z  taką  da- 
nii poosciay,  ala  ft&źnj  Fianeiiz  to  powiedział,  jakb| 
Bajwiękazago  dokooał  dsiahu  Mahamat  Aiód  aw^aidi  iwf* 
eicatw  niemógl  być  dmaidajazym.  Z  dalszaj  w  tym  wigi^ 
daa  rozmowy  praakanałem  aię,  U  pan  Fłenry  chwyci 
aię  nauki  Roogi^o*  Cieaski  a  Pozoadakiego  chwycawa^ 
ai«  t^  nauki,  przybył  dla  jej  opowiadania  do  Króiawaa, 
i  pan  Fieary  d&wazy  aię  esy  przekonać  czy  aj^y  do«o- 
śdą ,  istotnie  został  w  Któiewea  fondateur  de  la  nouTella 
religion.  W  Królewca  od  nijakiego  czasn  i  kiedym  mą 
w  nim  znajdował,  panowała  wielka  oppozyoya  przeciw 
królowi  proskiediOt  a  kiedy  po  wstąpiania  na  troo,  poy- 
był  dla  koronacyi  podłaf  zwyeaoja  do  Królewca,  nawat 
mu  niakrayczano  wiwató#,.  tak  przynajmniej  mnie  zape- 
wniano.  Ale  jeżeli  ta  oppozyaya  była  wielka,  to  ł>ojaźd 
aąaiedztwa  Moskali  była  niarównia  większą  i  prawdziwaią 
u  obywateli  Królewca* 

Bez  wątpienia,  jŁ  po  Boga,  który  naatręczał  i  kieiw- 
kid  okolieznoicianii,  w  któsyeli  się  naprzemian  znajdo 
tern,  moje  nwołaienie  i  oaalanie  jedynie  bjitm 
panu  hrabi  Ton  Ealenbnif ;  sama  zatóm  (Hrzyzwoitoać 
a  nawet  prawdziwa  ma  wdzięczność  nakazywały  mi,  sU>yai 
mu  osobiioie  złołył  moja  asaaaowania ,  i  podziękował  aa 
tak  wielki  dowód  ludskości  i  względów  mi  wyówiadcsa-' 
nyoh,  i  miałem  mocne  poataaowiaoia  to  nczyaić,  lóm  bar* 
dziój ,  ia  tak  postępując  saedłem  za  naturalną  akkwoo- 
kcią  mojego  serea;  ten  obowiąąek  a  imcsaj  powioMÓ^ 
była  dla  mnie  bardzo  milą,  i  accaane  łyczył^a  pomad 
ęaobiicie  tego,  któr^p  saładiataa  uecocia  serea  wyaoke 
aaaiłam,  szsdąalam  tylko  i^aabo^  do  lega  pory.    Tyaa* 
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ecasem  gdy  -w  tych  twpÓ8obi«i]ia«lh  zśatswalmi  i  j&ljtBiO* 
wałem  %\%  jidt  sposobami  dabflego  *w^  Królelfca  jiyma; 
aft  ta  dola  7  pftidmnAa  przychodzi  ofloyakiie  damtt^ 
nri^szkania' w  któróm  naó^wczas  XBiebyłeai,żąDdiByrm  z  roz- 
kazem Y  abym  się  nieaitfiocziHe  atwil  w  pdlicyi.    To  wor 
swame    tyle    nrzędoi^e   zatrwbibyło,  iycfeliwe-  mi   osobyt 
Jtióre  rAtoemi  -  sposobami  dowiedziajrazy  się  o  wsiy^mćm, 
kiedym  vrMł  do  ^mieszkaoia,  oiwiadezyły  mi-  %■  wiielk^ 
niespokojnofcią  i  trwogą,  źe  s  Berlina  przyszła  sztafeta 
do  miejscowej  władzy,  aby  mnie  lakutego  w  kąjdany;:odr 
«tawid  do  granioy  tossyjskiej,  dla  wydania  w  r^  wiadff 
rMS]fjskieli , '  jak  tego   dwór  petersbntgski  się  dotnagał, 
ale  zarazsiki  tei  same  tyoałiFf  e  Osoby,  mnie  :  oi«iadezyłf , 
ii  miałem  za  sobą  opinią  i  przyehylnośd  miasta-,  a  xa^ 
iret  iyozliwoiiS  sanlćf  pólicyi.  łiaiwo- siebie  wyobraaid;  ile 
ta  wiadomoiiS  mnie  zelektryzowała,  iie  ten  ooWyeiosb]^ 
dla  mnie  okropnym.'  ^Radzono  mi  tymczasem »  abym  na 
miasto  biewyobodził,  i  nkryto  mnie  w  bardzo  bezpiecaoiilli 
miejsca.  '  Wieić  wydania  mnie  Moskalom  prędko  się  roih 
niosła  po  roieśeie,  i  wywołała  poMzecbne  oburzenie,  ^ 
musiało  niepomała  wpłynądna  postanowienie  władz  du^ 
<0eowyeh,  detąd  mi»dość  żye^iwych  i  mnismam,  %%  p4P 
hrabia  yon  Ealenborg  chcąc  mnie  bmieeznie  z  rą)Ł  mo^ 
akiewskiob  mmtować,*z  chęcią  się  przyca]pnił  do  ogólnej 
•opibii,  tyle  zgodnej  z  jego  szkcłtetną'  daszą.  '■  Jalo  wyr 
soki  arzędidk  wiele  mogący,  ale  zarazem  na  większej  b^h 
dący  widowni,  niemógł,   niepewinien  aa^rat  jawnie  \ iw 
•sptzeoiwid' rozkazowi   odAzaneite  z^Beriieat   ale  <miid 
-sposoby  pogodzenia  obowiązków  urzęSti  z  obowłąz](aii|i 
-swojego  aomienia^  ohcinł  mnie  kbiliacztiie  ocalid  I  Ci^ił* 
'Ea  jego  iis|K)8obie0iem  poszli  i  inni  mrztdoicy.      '        „i 
Kiedy  joż  wszystko  za  poór^dnict^^m  m«ieh  pRy{fr- 
:dół  było  prsysposobionóm,  dnia  8  paidziemika  mno  V9r 
.ziałem  aię  odad  do  policyi,  do  którój  miii)o  lapewole^ipt 
dobttś  mi  Ayoządych,  szedtem  i  wielką  nieofiwidiątidlpi 
;tigo  iikiyłem  w:iBaiiadnQ.mó|  6otek^iiaiiti4lki^^^^ 
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iridżbmy  prłjfmĄt)L  W  pólicyi  ir  osobayn  pokojit  i»^ 
atałem  tylko  dir6eh  -pAuóiri  btórzy  nu  byli  sawsse  iy^ 
^riiwyoi] ,  i  któiiey  na  mi\  widdk  moeno  byli 
di  panowie  półgłosem  mi  oiwiadotyli^  ie  przyaaaA 
kat  lśnię  wy  dani  v  RoBsyi,  fte  jednak  oni  podają  ml  ■»* 
<ldiwe>  iiodki  e*oaleBia,  to  jest:  £e  potnseba  jak  najrycU^ 
s  Kłótcwoa  wjj^dmó^:  i  srobiii  oo  mogli ;  dodając  jedmdl; 
fte  tO'  wszystko  nie  jest  dostateinem ,  te  mogę  by;d  aa 
^rodse  sehwytanym^  te  przeto  aostamąją  mnie 
l^ko  pnsemysłowi  i  obrotnoiei;  ^yoząo  i  eidego 
abym  sl^  mógł  ooUid.  ^W  ozuie  tyeii  prsygotowaA  m^ 
wili'  do  siebie  s  obsi^ziaiem:  jakim  sposobem  Bossya  «a» 
'gła  się  dowiedated,  fte  'on  (móvrfąo  o  mnie)  ta  aię  tm^ 
dti\{e?  Gzy  ma  ta  szpiegów  między  nami?  Czy  ntyide* 
możemy  byd  pewni  nawet  a  si^ie?*  Ale  jakim  sposobem 
nasz  rząjl  może  zeswoUdna  takie  okradeństwo?  Czy  aa 
istotnie  jest  pod  wpływem  moskiewskim  ?  itd.  Ja  Bic  nie 
mówiąc  I  przyskichiwaJem  słętemn  wszystkiema,  i  widsią^ 
łem,  że  szczerze  mó#iiŁ  Łeoz  nim'  opowiem  dalsse  ma 
przygody,  a  raeajj  dalszą  lAą  podróż,  zatrzymam  aię  ta 
nieco  dla  zrobienia  kilka  uwag,  jakim  Sposobem  Boseya 
'mdgła  się  dowiedzie-,  że  byłem  w  Erólewcn  i  dla  oega 
lądała  mojego  wydania. 

Kiedy  mnie  ipiącego  na  kamieniach  wzięto  w  ao^ 
{.zaprowadzono  do  'więzienia,  dzienniki  królewieckie  (ja* 
-kem  się  późoiój  dowiedział)  napisały,  że  jakiegoś 
4mza  pojmano,  aieszćzędsąo  bytfąjmniój  zwykłych 
mentar^  daiemiftaiskidi;  kiedym  się  pisyznał,  żem 
lak^  też  dzienniki  ogłosiły,  że  Francuz  znaieiiony  ipią* 
dyna,  był  to  Polak  uciekający  z  Byberyi,  i  tu  nowa  wy> 
prowadzały .  itąd  swe  wnioski.  ^  Wątpię-,    aby  pretokiił 
tdjęty  że  mnie  jako  z  Polaka,  był  poeładym  do  Rossyi 
-dia  spmwdzenia  mygh  zeznań ,  postąpienie  le  .mną  ^włads 
^królewieckich^  a  sżezególniój  pana  }ind>i  tou  Salenbeig^ 
-adijesię  temu  zaprzeczad ;  ale  ezyif  niąmogli  w  Petent 
-tmrgu  dewiedaletf  się  J^  dzifmmk6w  nieniieskichf .  alłio  ed 
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&#nia1k  ro89yjsk(e^o>  re^ydojąćcfgaitr^Er&lewcbf^Od^liWIH 

fcat^in  '  mojego  pń-iyziHttiła « si^  la  n&zMsttf '  n$tt6i&W9^ 

ł  ikiiAliJQ6go,''Qpiyti^o  dosyd  czasu;  (p6łtt>ra  mreiiiidft)' aby 

'dowiedziano  'si^  o  tętn  w^Petersbiirgii,  dafio  znAi^Ber^ 

Unie  a  2  Bi^rfina  do  Kr6iewća/  aby  Yimte  wydaiio;   Ja 

fńnćzćj  tego  Wtzystiiego  wytfómalsz^d  IsoUe"  niemog^'. '  •  1 

'•'  -  Kiedy  się  ^  policyi  'wszystkie:  przygotb#fetlia'śkt^ 

czyły,  Mciedy  mnie  cl  dwaf  pano^wie  pożegnali  - 'fóczerm 

tiftcttnienlem'  ^ki ,  wróciktn  do  mi^Jsdit  mdjegty  sdKroni^nia, 

t '  otrzymałem  Ibt  rekommendacyjny  od  zacnego  fondat^rk 

ikbwćj/i^efigii,  do  pana  Ł.  w  Gdańsku.    I>ni&^  pafdrieŃ 

liłka  bardzo  mńe  pan  Kaiiike  wziątnży  nint^  do  n^igb 

własnego  kabryóletti,  wyjechał '  ze  mn^  z  Kifó^e^i^ra' drb^ 

wiodącą  kn  Gdańskowi, 'jadąc*  wolno  i'rózma%rając  źlS- 

trzyniali&my  się  w  Jednaj  oberży,  ftibiie  ó  dobrą  ttilę  ó9 

Kr6l6#ca  położonej,  i  tam  zjadłszy  śniadanie,  wolno  itl^ 

szyliśmy  dalej.    W  drodze  Pań  Kamke,  dał  mi  "piękny 

pugilares  niewielki;   którego  okładki  paciorkową  robotą 

były  wyszyte,  mówiąc  mi*:  że  to  był  dla  mnie  mały  npi)^ 

minek   od  panny  'Emnly,  i  prosząc  zarazem »  abym  db 

niego  niezaglądid  aż  po  rozłączenia  .się  z.  nim:    Z  pi^af- 

wdziwą  wdzięczuóicią  przyjąwszy  ten  npómitfek,  przyrżen 

kłem  panu  Kamke,  że  doó  nlezajrzę  aż  po  pożegnaniu 

isięz  nim.    Na  piefwszÓj  stącyi  napędził  nas  ttylitaiiś, 

a  pan  Kamke  pomówiwszy  t  konduktorem  wsadziF  mńSe 

do  niego  mówiąc:  że  aż  do*  saiiiego 'Gdańska'  podróż  ińi 

jest  zaplacotia;  że  najbezpieczniój  do  niego  się 'dostanę. 

'Pożegnawszy  iię  ż  tym  pot^eiwym  człowiekiem,  i  zolib^ 

wiązawszy  gó,  aby   pani  Prz'etak  i  całemu  jej  deińo#i 

'O&wiadćzył  odemnie  szczerą  mą  wdźięczńoścf;  w  dalszą  litf- 

szyłem  pbdróż.    Otwieram  darowany  .mi  jiugtlarćMk  i  źnąf- 

duję  w  nióm  ^dzieklętf  czy  dwattkScie  talaróiirj  Tyle^wzglę- 

dów,  tyte  delikatności  od  hidżi  i  od  młódój*  ładnej  dzie^ 

wicy,   dla  których  byłein  znpełtiie  obcym ,  do  łez  mnie 

prawie  wzruszyły,  i  rzeklem^^do  siebie,  jak  drugi  kwakef:, 

i  między  Ptiuakamł  są  pócżd^  i  sźhcbetiu  łudzisz   Tegb 
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tamegą  daU  i  niy^pijjąc^  nocy  pcsą|«GUl«ni  £|Nift 
Marienburg  dawną  itolicę  Knyiak&w,  i  nasajnta  o  im^ 
I  rana  byłem  jd£  v  GdaAskn.  Wyaiadlazy  a  d^iiann 
a  zekommendaojjoyiji  listem  iidałem  sig  natychndast  im 
pana  L.,  aastalem  go  letącego  w  łóżkn  i  <^rego-  Pi» 
przeczytania  lista  pan  Ł.  mówiący  nieco  po  pokko,  bo* 
cao  !aiQ  mną  zaj^,  i  powiedziawizy,  te  tp  Jest  doey4 
^ridoh  rodakówt  prosił  mnie,  abym  do  niego  wr&cił  z^ 
dzbę.  W  czasie  tij  godziny  oglądidiem  miasto  Odaidi 
i  mocną  fortecę.  Poczem  in:^iwszy  do  pana  Ł.  xaata* 
lem  n  niego  dwóch  moicb  rodaków' tam  bawiących  sa 
,własnemi  interessami»  pana.J.  z  Galicyi  t  pana  Z.  p»» 
dolpo  a  Kongresówki.  Łcidwiem  sio  pokazał,  pan  I. 
po  kilkn  słowach  prilywitania,  dając  mi  woreczek  z  pia- 
iiiiędzmi  rzekł:  niech  pan  będzie  łaskaw  to  przyjąć  i  any- 
Łaj  jak  możesz  najprędzój ,  bo  przy  teraźniejszych  wjpadr 
kach  i  w  twojóm  połojlenia^  nigdzie  w,  całych  Niemcsech 
a  SBSczególni^ ^  w  Prusach  niemołeaz  byd  pewnym;  staraj 
jię  jak  najprędzej  dosta({,  do  Fraocyi.  Przyjąwszy  pie-* 
niądze  z  wdzięcznością  z  rąk  zacn^  rodaka «  i  cztery 
cekommendacyjne  listy,  które  pan  Ł.  jat  wygotował «  na* 
iychmiast  ąię  oddaliłem.  Wszystko  to  nietrwało  aad 
kjlka  minnt.  .  Idąc  na  dyliżans  spotk^em  bandę  polskiA 
wieiniaków,  mniejszk  z  której  byli  okolicy*  gdyby  oawci 
mowa  polska  niezdradzala  ich  narodow(^i,  posnąłbym 
.te  byli  Polakami,  a  raczej  Polski  ilotami;  słomiane  ka- 
pelnsze.,  szare ,  białawe,  lub  ciemne  snkrnanki  i.gmbege 
ankna,  dobrze  ppdszapsaną,  koszule  bnidne,  spodnie  bn* 
.dne  płócienne,  krótkie;  nogi  bose  czerwone  zabłoconej 
płócienne  węzełki  na  plecach  stanówmy  cały  ich  ubi&r; 
twarze  zasmolone,  wyschłe,  smutek  w  .oblicza  i  spójne- 
nia^,  w  'calej  postawie  jałuii  upokarzająca  pok^nra,  oedm:- 
jącą  pooitsnie  w  jakióm  się  znajdują;  wszystko  to  razem 
wzięte,  najdobitniej  malowało  nędzę  i  niedolę  polskiego 
•wij^niabL  (Ta  ten  ;widok  tak  i^cy:  iród  bogatego  mia- 
.atai'  serce  mi  się-  od  iafai  icis^ęto;  bo  czyż  Polacf  jedni 


9i€n!R0ir6UEQa  tjS@ 

obelg,  t^giapfft  nędzy  i  pooUreotat    Jedni  tylko  oUT^cą 

**W5kKafli  ttń^itj  Wfzyśttitmlitmrodami  pneidawMi^ię 

w  pokornej  postiMrie  nii9#óhwŁa?    Zamotmijsti  m  kirgttUi 

ngniaoMi  jartnrem  obcyob  najecdokzych  nądńw,  a  wU^ 

Aniacjr  :pniyeU|ii6tti  janm^in  .podwć^m;    obcćni'  r'»ł«^ 

^nych  iB^ofch  YodaUÓT*    Prawdeiwłe  niepojmoję.  flepmtjr 

i  zatwanlśialoEiei  wielu  PolakAw,    tak   iiiał»  dlmjąoydi 

o  loa^  4>  przysżMd' swych  młodszych  ,*  a  stćkra^  Soaiiifif* 

ozyeh  odrttkb  braei,  aod  ktoryA  ftdaak  kh/i  iob  ^pof 

tomstwa  los  i  {ireysaióid 'Balety.   •     •<  <  y^. 

Mając   podostatkiem   pientędiy,   bo  pan;  J.    dpł*  nfi 

dziewic<$dziefliąt  esy  sto  dziewi^iiesiąt  tałiriw,  jQt  d»> 

-trze  tego  niepowtł^)  b]^etb  spokojny  co  dó  sEybkjeJM 

iii  podrófty;  iiadbcy  2at4m  do  dylilaasti  prsybyłeth 

jtaJDtrt  do  dfiia  do  Ssczecina;  togo  samego  dnia  piwawp^ 

%Ha   ao  SzczecSDa  przes  Berlin  dcjechałeiń ;  to  {iipska. 

Nazajatrz  rsfio  udałem  się  z  listelni  od' pana  Łk^  do  fiisi- 

stkama  nies^eczę&ltwego  Roberta  Błnm,  któwgo  acastaMi 

ir  swójl^  ksł^gttrnń    Robert.  Blom  nłzki;  graby, , bateł^ 

Sty,  moeiio  zbttdoi#ii)ny,  blondytf,  twufty  iskr^gMj,*s€cira»> 

lićj,  kritU^  i  ko^dst^j^  niebieskich  oczu,  nóteaMtkiego 

c  róttwarbemł  ooiidrisami;  #losów  gęsty  di;  za^swąiiisiMii- 

Tttdawą  brodą,  miał  raczi^j  flzyoboiniją  rossyf^ką  ałż^oiei' 

uiieeką.    Przyjął  ttmie  iut}ttprzejmiej,  ofiarował  sisąp^i- 

moc,  i  miałem  przyjemnoi^  widzteia  jego  ftoo^^  S  jegordrol- 

bnych  dziecL    Pan-  Robcfrt  Błam,  który  na  picrwśzeiim 

mnie  spojrzenie,  jak  mimdwfł,  od  rasn  pozQlił^żomi.^d»> 

^anin,  bardzo  się  płyilnle  wyniżal  i  nieźle  iM^tril  po 

Ihmcnzkti,  a  w  całij  jego  tzyoaomH  nadfewyenl)  w{ellUi 

malowana  się  .energija  w  glosie,  w  obęjioin  się  było'.  eoft 

-przyjemnego,  łagodnego,  njmująoego  i  delHLaUiego,  w  p$» 

mowie  te  inń^  bardto  trafnie  o  wszystkitei  fłee^dMral, 

to^prawili^'  i  daleko  w  przyszloid  widział;  vypadki,^<k<iM 

^AłlH^^  loabtały,  mnie.  w  t^m  ntwierdeiłjr.    llobertMifi 
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liył  «dMUkieiJi  atcp4ipoIitym,  t4ift'bęr4M3«  tewfaiei^- 
oaam  i  sirej  pi»woiei\  był :  winien  wa^toi^  ii;8VMdb  ^41- 
nddLÓw.  Ómlerd  jegd  Ir  Wiedpio,  o  iU  pniTiii^nta  ssktiiy 
qprawie  Niemite  i  toMmiarlekiil*  jego  piunięć^  o.^ 
•kryla  idoneeseniem  jegor  Mutótojtefa  i -midwj^  rnwin- 
•eów.  Ce  do  mnie,  escsene  talo wałem  iiah^  aimij  tąj^ 
|K>0£ciwego  ezłowtekat  który  do  wieia.umy^iNrąyauoiiw 
łąesył  głębokie  nezaeie  dla  sprawy  Pohki  i  tył  jej  |mr 
<wdziwyin  pctyjacidesn. .  C%tU  |ego  pami^t.  Pma  Bo^kIŁ 
Błam  ausedł  le  mną,  sdaje  aji^^do  le$.ini»  którego,  byt 
po^olmo  jakimi  csłoaklem,  atamt^  .^ryetedłuty.  ndaliamy 
aic  do  znajomego  mn  dobite  landkupeem^  ikteremn  sMie 
fnffot^eijmzj^  abym  beiq|>ieoeo4e  dojechał  4o  jFrank- 
•farta;  priy . potegnaotn  eię  so  moA  dał  mi  tarczy  oa^ry 
talary;  napróinom  się  wymawiała,- te ;Bam  pieiMadaa  i  ffi^ 
kazałem  ma  takowe*  ta  nio  Di9peaiogła,..Qin6iąłem  je  przy^ 
ją^,  aby.  nieobraziiS  dobrego,  j^go  eerca.;  We:  da^  doi  pó- 
imój  przi^bylem  szo^cf&liwi^  do  JB^rąpkipitą  nad  Menem  i 
aaiycltmiast  a  listem  jut  od  fil(|ma  odalęm^iię  d,ą  dokton 
Paaa  J.  Pan  J«  taki0»  miaio  oiej  woUj  wetknął  m  kilka 
.  talarów,  .mówiąc:  :xtqr  apa^y  -  pplofienm^azc^iególiiią  tera- 
inkijaae  emigriotów  we  F/iaiiieyL  Dc  Jf.^fgKji  dalękp,  a  kto 
wie,  czy  Pan  jeszcze  ftold  otrzyiiia8c«,,&  f>  ąii^tiTidnieaie 
llardkt)  tiudao ;  megardż  Pan' ttyna  małym.  datkiejjPUe  szcza- 
nego seroa  pochodzącym;  wi^c  musiałemi  cczy|%4.  ^,ą  par 
imdzenii  aię  z  Panem  J^p^w^^i^^ią^  iida4<'l@  z  JF/ank^ 
fiuta  na  Heidelberg  i  Stimaburg.d^  P^ża,,..;iamiast  uda- 
Ilia  aif  przez. Mannfai^im  i  QflMbac}i«  jfik  tor^rekomm^*' 
daeyJM  liaty  Pana  P.'  ws.kazyw^^yft        .^,1 :  .^.^ 

'  PMegnMrtoy:  sia  w  końcq  ^^ąnm  J^^^if^siad^m  nf 
kol^  ż^lazn%  tsge  $amega  dnia  we  fWkluiccie  i  t^oas^ 
snego  dnia  pnsez  Ifoidelbcrg^  .fCai^ruha  pą^ylbylecni  ,iąięęz0f 
rem  do.KehU  2kąd lom^oibnsem  rwjecbałen).  do  Strasbili^ 
,  ^dzia'  przy  lartj^zie  ./Wisal^  nikogo  o.pasport  niepytfoo; 
byłetn. jesioze  niepewnym,  pókjof  nie  ,igę(dial;  do  Francyl 
iTmdno  eobio  wyotmzi^i  jakeai  ai^  nciu^^ył,  gdymigii^ 


cycbt  tu  dopiero  8WDbodQie^odetcI^ą}^^j^a.dqBh|^lM^ 
kłem  do  siebie^ .  ta  ;cąkpnie^  jeatęia  aiupę]pio  .^oloyaii 
W  aoil^ienia  mej.  r^dp&ci^  gdyby  przy^woHo&d  i  okc^ 
cziao&ci  mi  dof&wpliły,  mtjserdecsnii&j  by{byią.aiQis^ął|  ą^$r\ 
łowal  pierwsz€»go  l^pssego  iołniena  Fraącozaj  ty)o  wo^ 
noiiS  prawdziwa  ma 'dla  aąs  powabu.^  ^^^pi^y/Wywi^t 
na  mnie  wybada  wrątenie^  ną  tpnie  tak  dli]go,v.c^|% 
i  srogo  .pjzęśladowanego  od  josa^  i  ityjącego  F  9HiC2ąc4i 
obawie  być  cp  chwila  soh wy tanym  I,  oddanjm.Mbfkąloai^ 
Kiedym  sip  £upjBloie  ^r^ał  .{^(]\  z^  piebeap^K^e^i&^j^om^ 
rzeklemw.  docha:.  Niecb  bgdzie  cze&ć  i  chwała  nawY^ 
azema  Bogu  i  i^ajiwicUzćj  Bogarodzicy  M^ryi  jPa&ai^^I^rr 
Lekko  i  ochoczo  2;e$koczywszy  z  omnibusu »  dopytąłeip  śi§ 
o  swoich  ziomków  Strusia  i  Badiiszewskiego,  kapitaaar 
od  altylleryiy  z  którymi  parę  dni  przepędziwszy  w  Stras- 
burgu, siadłem  na  dyliżans  i  przybyłem  nareszcie  dnia  22 
października  1846  rokii(\do  Paryża,  z  którego  cztery  lata 
temu  nazad  (9  stycznia  1843)  byłem  do  Polski  wyjechał. 


Dzii  jesaese,  kiedy  się  zastanawiam  nad  t^m  wszy- 
stkiem,  co  mi  się  zdarzyło  znie&d  w  przeciągu  lat  czte- 
rech ,  od  czasu  wyjazdu  z  Paryża  aż  do  mojego  doń  po- 
wrotu, ledwie  sam  sobie  wierzy d  mogę,  żem  został  oca- 
lony, a  moje  ocalenie  żadnej  mojej  przezorności,  ża- 
dnym zabiegom  i  odwadze,  tylko  saroój  Opatrzności  Boga 
przypisać  muszę,  W  tym  przeciągu  czasu  najmniej  trzy  ra- 
zy nmrzeć  byłem  powinien ;  naprzód  w  Kijowie,  gdzie  miano 
mnie  roztrzelać  a  nie  roztrzelano;  powtóre:  gdy  w  cza- 
sie mojój  ucieczki  z  Syberyi  przez  Rossyą,  gdzie  kilka 
razy  mogłem  być  schwytany,  a  schwytany  niebyłem;  po- 
trzecie:  gdy  mnie  miano  wydać  Rossyi  z  Królewca,  anie 
wydano.  Samo  nawet  wzięcie  mnie  ipiącego  i  uwięzienie 
w  Królewcu,  można  powiedzieć,  było  opatrzne  i  posła* 
żyło  do  mojego  ocalenia,  bo  gdyby  niewiedząc  wcale,  oo 
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plMd  Ulką  Ibieśiccy  tasdo  'lr  WHIkićm  Księstwie  Po- 
softńdlMiił,  i  jak  wielka  w  fiiSm  i  tiego  powoda  bjlia  czuj* 
śbiń  wtftds  prttkich  fpnestraeh  obywateE,  gdybym,  po- 
wiadam; i  dostał  ftfę  do  ttiegOy  jak  to  było  motm  za- 
mlat^iii,  fliemaśt  prawte  źadoij  wątpfiwo&ci;'*ie  schwy- 
tany (a  có  kooiecsDieby  oastąpid  ńasiaio  s  pnyczyny 
ttnwaiifa.policyi)  bec  iadnych  dowodów,  byłbym  natycfa- 
iśAkmt  w<tiee  Moskali  wydanym.  W  tein  więc^wszyskiem, 
io  w  mych  esten>(etn(ch  przygodach  aasiło,  widię  tylko 
iMądsenii^  Opfttrsno&d,  której  się  podobało  mnie  ocalid, 
atf pewno  dYa  ogłossenSa  praed  iwiatem  i  dta  potomnoict. 
oiiMeństw  i  męczarni,  Jakich  ric  za  rządiw  Mikołaja 
dopittzcGeano  na  naszych  rodakacli ,  a  kt&re  prawie  niko- 
iM  Aykłidaie  nfebyly  znane.  Za  to  więc  wszystko  Boga 
jednenra  ntedi  będzie  czeki  1  chwała. 
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Bufin  Piotr&W9ki. 
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Itr. 
KOZDZIAŁ   I.  —  Ogólny  nut  ok*  na  Emigrąjsy^.    Zkąd  po* 

▼atały  partye  denulkratycitha  i  'aiyitokratycsna 1. 

ROZDZIAŁ  II.  —  Powody  i  zamiar  wyjścia  do  PohkL     Pna- 

ftkody.    Żiftttiidiiientli  tarigpracyjne.    Wahanie  tię^   -Piero    -    '^ 
W8S8  uiifowaniii  bes  flkutka ........i.i...^...    10- 

ROZDZIAŁ  III.  -»  Powód  stpatrywanla  ń^  na  Pdskę  s  innego 

stanowiska.  lUfćrma  teotch  prsokonańi'  Towan^twtf  d»»-     '•'- 
tnokratyocne  na  drodse  materyaln^ ,  nió|a  choroba  wispi- 
iala,  nadsio^a  otrzymania  patportn 18* 

BOZDŻIAŁ  IV.  —  Otrzymanie  pasportn.  Ostatnie  widzenie  sl^' 

I  Gentralizacyą.    Hała  pReszkoda....^ ;.    34* 

ROZDZIAŁ  y. —  Wyfazd   s  Paryża.    Podróż' jptM*  IHeiiity, 

Strasburg,   Stndgiird,'  Bfonachinuf.    Małe  przygody  po-  ^^     ' 
droży.  Przybycie  do  Wiednła,  Piei^iastkowe  plany  wżgflc* 
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ROZDZIAŁ  TL  —  Podróż  s  Wi«dnia  ^rtez  Preszbutg,  Ko- 
momodo  Pesztu;  małe  podróży  przygody.  Stan  i  uspo- 
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BOZDZIAŁ  Tli,  —  Podróż  t  Pesztn  na  Podole  przez  Eriań, 
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'    tój   podróży,  przybycie  na  ssci^t  Karpat.    Rzut  oka  na 
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ROZDZIAŁ  yill.  —  Dillszy  eii^  peilrózy  na  Podole  a  Karpat 
przM  Bytatyn,  Kołomyję,  Czeriiiojbweei  Kowosi^iii^,  Gbo« 
cim  (w  Bessambli),  prSybycie  do  Kan^ieńca  podolskiego.  132. 
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do^liiilMta.    Stan  6wtamaf  tjth  pwwincfit  umiakfft^ 
włads  roMyjskicb .» 
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Przybycie  do  Kijowa Wi 

TOM  DRUGI. 
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ehowieństwo.  Wojsko,  Podział  mieszkańców  Syberyi  na 
kategorye.  Prawo  wględem  katorżnych  i  na  posielenie 
wysłanych.    Sekta  starowiet^ów 289. 

TOM  TRZECI. 

PZDZIAŁ  XXIV.  —  O  Polakach  w  Syberyi.  Piotr  Wysocki 
pułkownik.  Ksiądz  Sieroclński  i  jego  towarzysze,  ich  egze- 
kncya  i  śmierć  pod  kijami 1. 

iOZDZIAŁ   XXy.   —  Zamiary   i  przygotowania  do   ucieczki, 
przeszkody.    Ucieczka   z  Syberyi   przez   Tinmeń,   Irbit 
Werchotuije,   góry   Uralskie  do  Solikamska  (tobolska  i 

I         permska  gubemije),  przygody  tój  podróży.  Opis  tego  kraju 

i  gór  Uralskieh. 35, 

IDZDZIAŁ  XXyi.  —  DaUzy  ciąg  podróży  z  Solikamska,  przez 
Czerdyn,  Kai,  Lalsk,  do  Wielkiego  Uśtjnga  (gubemije 
permska,  wjatska,  i  wołogodska).  Miasto  Wielki  Uśtjug* 
Opis  tój  częlci  kraju.    Przygody  tój  podróży 82. 

IOZDZIAŁ  XXYII.  —  Dalsza  podróż  Dźwiną  do  Archangiel- 
■ka}  pnygody  tój  podióiy.    Miasto  ^ichangielsk.    Pró* 


^ 


lott  AK^e  jBiUowMiiA  4Qilaaift  lit  a*  ofaft  0|b 

jąCZDZIAŁ  XXyin.'  —  Dalisj  ciąg  podi^iy  (yuAmaJd)  s 

eHAilipeItkA  prsei  OnegOt  ^7^^g<7»  lilo^^  Ła^gC* 
••Ibuig,  Peterabufgt  Reir»U  Bygf ,  MUav«,  Połom^j 
bmla  Arch«BgieUk*»  Wo2ogodska»  Ołovi«ekA, 
Unb«ig«ka)«   Estoniją^   liwoniją  (Inflantj), 
PneJ&eie  gnnicy  pnukićj;  podróż  prxes  lifmd» 

v-(       Pnjbyci*  do  Kr61ewe«^    Przygody  tój  podriży..... 

ilOZDZlAt  XXIX.  -   PoJm«nie  i  więilenie  w  Królewca, 
two.    Udajt  FraBpaz»«    Przysnanie  81^*4*  ionaiU 
UkA  uciekaJąceg«L  ł  Syberyt    Tr«dnoić  mo^ge  ptłfl 
ni*.    Graf  Ton  Elleobuig  la  r^cjmią  'vypiisxcx» 
s  więiieąU.    Roykas  z  Berlina  wydania  nmie 
Wyjazd  I  Królewca  pnei  Elbląg,  Gdańsk.  Susada* 
*  .'    lin«  Lipfkf  FraokhuEt,  Heidelbeig  dp  Straiboigi^ 
ijdfk  1(0  P«iyM.M ^ M*** 
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